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Bawił  Samozwaniec  w  Kałudze  z  małą  liczbą  bojarów, 
lecz  znaczniejszą  Tatarów  i  Duńskich  Kozaków,  przemyśli- 
wając,  j^ł^y  jesMze  utrzymać  się  przy  tronie,  Traftmek  zda- 
m\,  iź  Tatarzy  jego  wpadli  niespodzianie  na  rotę  Polaków 
l>od  rotmistrzem  Gzaplicem  i  kilku  wzięli  w  niewolę,  Zwąt- 
piewąiąceniu  już  o  sobie  r-zło wiekowi  najmniejsze  powodze- 
nie zwycięstwem  się  zdaje.  Uradowany  niem  nad  miarę  fał- 
szywy Dymitr,  wspaniałą  wydaje  ucztę;  po  tój  obwieszcza 
bwy,  winem  i  miodem  potężnie  sanie  ładow^ać  każe,  i  wy- 
pchawszy w  pole  na  zamierzonej  między  sosnami  równinie 
mów  rozpoczyna  gody.  W  gronie  otaczających  go  Tatarów 
znajdował  się  niejaki  Urassów,  niezbyt  dawno  z  bisami  ań- 
sklej  na  grecką  wiarę  przechrzczony.  Ten  długo  w  lasce 
«  Samozwańca  będąc,  kijem  od  niego  obity  i  do  więzienia 
wtrącony  (przywrócił  go  wprawdzie  Samozwaniec  do  łaski, 
lecz  nie  wymazał  tern  pamięci  poniesionej  krzywdy)  ożywił 
zadzę  pomszczenia  się.  Najsposobniejszą  do  nasycenia  j^ 
zdała  mu  się  chwila  obecna,  zniósł  się  więc  z  Tatarami 
obrażonymi  również  za  zabicie  ich  Caryka  Kazimowskiego, 
a  gdy  Samozwaniec  dużemi  roztruchanami  spełnia  miody 
i  wino,  gdy  rozchmielony  traci  wszelką  przytomność,  z  pi- 
sloldem  z  tyłu  przypada  Urassów,  strzela,  rani,  ucina  mu 
głowę.  Inni  Tatarzy  ciało  na  ćwierci  sieką,  głowę  kładą  do 
sakwy  i  do  Moskwy  u  wożą,  bojarowie  widząc  mord  uciekają- 
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Trzech  tylko  pacholąt  polskich  słabemi  siłami  do  ostatka  bro- 
niąc nieszczęśliwego  dowiedli,  że  Polak  odstępować  nie  umie. 
Tak  zginał  oszust  nikczemny  i  podły  w  obyczajach,  rozpa- 
=śany  na  wszystko  co  niecne.  Znaleziono  w  jego  komnacie 
taltnud,  gazy  rzemienne  do  modlitw  i  bihlię. 

Tymczasem  Maryna  dowiedziawszy  się  o  mordzie,  zrazu 
nieszczęściu  wierzyć  iiiechcąca,  sama  udaje  się  na  miejsce^ 
znalazłszy  rozsiekane  tylko  szaty  i  członki  bez  głowy,  pełna 
żalu  i  rozpaczy,  już  nocą  do  Kaługi  ^\Taca.  Wśród  zgiełku 
i  tumultu,  z  pochodnią  w  ręku,  z  rozczochranemi  włosami, 
z  obnażonem  łonem  przebiega  hufce  żołnierzy,  a  miecz  przy- 
kładając do  piersi,  z  przeraźliwym  krzykiem  wola  o  pomstę. 
Lubo  Zarucki  z  1500  kozaków  opowiedział  się  przy  niej, 
atoli  Moskale  w  Kałudze  odarli  ją  ze  w^szystkiego  i  do  wię- 
zienia wtrąci  ii,  Z  więzienia  taki  list  napisała  Jo  Sapiehy,  sta- 
rosty uńwiackiego:  „Wyzwólcie  dla  Boga  I  wyzwólcie,  dwie 
niedziele  mam  tylko  zostawionych  do  życia,  pf.*łni.^cie  sławy,, 
nabądźcie  więcej  wybawiając  nieszczęsną^  Bóg  będzie  wie- 
kuistą zapłatą". 

Manjna   1611   r. 

Posyłają  bojary  po  Michała  Romanowi  eza,  syna  metro- 
polity Filareta  i  obierają  carem. 

AV  tymże  czasie  zuchwały,  w^y niosły,  niezmordowany 
wódz  kozaków  Zarucki,  nieopuszczający  widoków  swoich, 
jjóki  zostawał  blask  najmniejszej  nadziei,  Zarucki  mówię  po 
odstąpieniu  Pożarskiego  dopadł  z  kozakami  sw7mi  do  Ko- 
łomny,  tam  zabrawszy  Marynę  (z  którą  niektórzy  mniemają^ 
że  się  już  ożenił)  i  małego  syna  jej,  mieczem  i  ogniem  Ra- 
zan  i  Peryasław  pustoszył.  Wszystko  obracając  w  popiół,  wszę- 
dzie krew  rozlewając,  zbliża  się  do  Astrachanu,  zdobywa  go 
i  wojewodę  śmiercią  karze.  Wkrótce  pomnażają  jego  polt^ę 
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kozacy  z  Terku.  Zuchwałość  i  szczęście  człowieka  wszędzie 
postrach  rzuciło.  Oddalenie  się  Polaków  dozwala  Moskalom 
ogromne  wojsko  przeciw  zuchwalcy  wyprawić.  Zarucki  zljyl 
słaby,  by  się  tak  przeważnym  siłom  oparł,  uchodzi  za  rzekę 
Jajk,  długo  ścigany,  schwytany  nareszcie  w  tyeh  bezdroznych 
pustyniach  z  Maryną  i  jej  synem,  sani  na  polu  życio  kończy. 
Mai^^na  ulopiona  pod  lodem,  syna  jej  muj;icego  tylko  dwa 
łata,  nielitościwie  uduszono. 

(Niemcewicz,    Dzieje   panowania   Zygmunta  III). 
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Amor  rh'a  ani  amato  ainar  perdaiiji. 
Dante. 

Wieże  Kaługi  z  daleka  pod  chmur  zimowych  nawałą 
foraz  szarzeją,  bo  wieczór  się  zbliża,  Ale  dosyć  dnia  jeszcze, 
by  oświecić  le  wzgórki  śniegiem  obciążone,  które  kołem  okrą- 
żają równinę,  z  którój  śnieg  ssmieciony;  a  nie  wietrzysko  go 
zmiotło,  ale  ręka  ludzi,  by  na  gładkii^^j  ziemi  panu  lepiej  przy 
uczcie  i  winie  się  działo.  Naokoło  gasnące  ogniska. 

Teraz  już  po  biesiadzie,  na  stołj^  zastawione,  na  po- 
rzucone ostatki,  sączy  się  topniejący  szron  ze  świerków 
i  sosien. 

Przeszła  godzina  godów  dziwne  po  sobie  zosta wujac 
ślady.  Płótna  namiotów  leżą  na  ziemi,  czasem  dysząc  fałda- 
mi, kiedy  wiatr  pod  nie  się  wkradnie,  zgmatwane  w  ich 
sznurach  i  powrózkach  siodła,  rzędy,  kufle,  kosze,  dzbany, 
a  tu  i  owdzie  na  białym  tle  plama  krwi,  już  sucha,  znać  że 
od  kilku  godzin  pije  z  niej  powietrze,  ale  jeszcze  nie  czarna, 
dotąd  czerwona,  połyskująca,  znać  ze  deisiaj  wylana. 

Stoły  jedne  za  drugi  emi  jak  potężny  wał  się  ciągną  na 
owśj  zmiecionej  dolitiie.  Drugie  rozrzucone  jak  wyspy  ro>^- 
pusty  pomiędzy  saniami,  które  idąc  od  wzgórzów,  nie  gc- 
stemi  szeregi  stąpają,   otrząsając  .^nieg  z  ramion  az  do  togo 
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rzędu  stołów.  Przed  niemi  co  zostało  czystego  miejsca  od 
boru  zacłiodzącego  naprzeciw,  to  zawalone  taborem  wywró- 
conych sani;  a  z  tych  sani  sypią  się  na  dół  ćwierci  mięsa, 
beczki  miodu,  beczki  wina  potrzaskane,  zkąd  miód  i  wino 
już  nie  płynie  strumieniem,  ale  czołga  się  skrzepłemi  kro- 
plami nad  zamarzłem!  bryły,  z  których  barwy  przebija  dotąd 
barwa  miodu  i  barwa  małmazyi. 

A  naokół  w  prawo  i  w  lewo,  jakby  na  pobojowisku, 
porzucone  kożuchy,  kołpaki,  oręże,  strzały  wbite  w  grudę, 
tkwią  ostrzem,  pierzem  drgają  za  podmuchem  wiatru.  Saj- 
daki próżne,  kubki  z  drzewa,  czary  miedziane,  rzemienie 
od  chartów  i  ogarów,  sieci  i  pale,  trąbki  i  torby,  a  nad  tern 
wszystkiem  znowu  plamy  krwi  gdzieniegdzie  i  popiół  czarny 
i  węgle,  co  konając  sypną  czasem  iskrami. 

Wśród  tego  zgiełku  leżą  ciała  trzech  pacholąt,  każdy 
padł  inaczej,  inaczej  też  leży ;  pierwszy  z  rozpłataną  głową, 
z  rozciągniętemi  nogi;  drugi  z  przeszytą  piersią  klęczy,  jedną 
ręką  przyraarzł  do  ziemi,  a  plecy  przymarzły  mu  do  sani 
z  tyłu;  trzeci  opiera  się  całym  bokiem  na  grudzie,  łokieć 
wparł  w  grudę,  a  czoło  zwiesił  na  piersi.  Na  ich  twarzach 
świeżość  i  młodość  zestarzała  się  od  bólu  i  od  mrozu.  Sine 
pręgi  po  szyi  i  licach,  krew  ścięta  od  zimna  połyskuje,  gdyby 
jakie  hafty  na  sukni,  a  szaty  ich  polskie,  a  uzbrojenie  ich 
lekkie  świadczy,  że  jeszcze  nie  dorośli  wieku  do  bechtera 
i  do  szabli.  Roztłuczone  klingi  jak  szczątki  zwierciadła  mi- 
gają naokoło  nich;  złote  rękojeście  zostały  w  dłoniach  i  spoiły 
się  z  niemi  mocno,  na  zawsze.  Ich  palce  szronem  okryte 
kręcą  się  wokoło  o^ych  rękojeści,  gdyby  oprawy  ze  srebra, 
a  musieli  jednak  potykać  się  dzielnie,  bo  ziemia  poryta, 
i  trzeba  było  dzielnego  parcia  stopy,  by  ziemię  poryć  tak 
twardą.  Nie  za  pierwszą  raną  polegli,  bo  każdy  z  nich  kilka 
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irh  liczy,  ale  żadnego  wroga  nie  zabili,  bo  nie  ma  trnpa 
why  leżał  naprzeciw. 

Szata  jakowaś  mignęła  wśród  gęstwiny  boru;  słychae 
jak  podkowy  nurza  się  w  śniegi  to  o  lód  dzwonią,  Przyje- 
rliały,  skoczyły  na  ziemię  dwie  postacie  pośród  zmierzchu 
wiecznego  ^v  borze;  jedna  zostciła  przy  koniach,  druga  wy- 
^ila  z  drzew  i  stąpa  dziarskim  krokiem,  az  dojdzie  trzech 
pacholąt,  stanie  przy  nich.  czarne  okręci  oczy  i  namyśla  się. 

Szeroka  sznba  od  szyi  do  stóp  zakrywa  całą,  aJe  z  porl 
.^oboiowe^o  kołpaka  pierścienie  włosów,  pod  szuba  nadyma- 
jące się  dwie  fale.  na  licach  gładkość,  na  ustfłch  wd?;ięk  i  po- 
nęta róży,  wydają  że  niewiasta.  Z  rzoła  sądząc  i  z  pychy  na 
niem,  Ło  mąz  i  maź  dużego  raniit^da. 

Przeskoczyła  trupy,  które  %v  grudy  sie  zamieniły  i  szła 
dalej,  az  Lii  nowa  zapora  ją  zairzyma  w  szacie  książęcej: 
kadłub  bez  głowy,  gluwy  ni  dalej,  ni  w  prawo  ni  w  lewo  nie 
uidać,  ale  na  ręce  odwalonej  cięciem  pałasza,  świeci  pier- 
kień,  a  on  dobrze  znany  jej  bo  krzyknęła. 

Był  to  krzyk  nagły,  głośny,  znać  po  nim,  ze  mowa 
z  łych  U5t  zwykle  padać  musi  jak  tony  nmzyki;  ale  zarazem 
w  nim  odchyla  się  cała  dusza,  pehio  zniszczonych  nadziei, 
żądza  niewstrzymaiia  osiągnienia  ich  raz  jeszcze.  Był  lo  krzj^k 
królowej,  na  ruinach  swojego  pałacu,  wojownika  na  polu 
przegiunej,  ale  nie  żony  iład  ciałem  męża. 

Jak  tylko  ten  głos  doszedł  boru,  wnet  rzucił  się  w  po- 
goń, dotąd  stojący  przy  koniach.  Leciał  jak  strzała,  j2rdyl>y 
strzała  mogła  podnieść  się.  raz  dotknąwszy  ziemi  i  lecieć 
znowu,  przybiegł  i  spozierając  klasnął  rękoma  jak  dziecię  za- 
zdrosne, kiedy  widzi  drugiego  sliuczoną  zabawkę,  ale  razenj 
jftk  mściwy  człowiek,  kiedy  zemście  jego  stanie  się   zadość* 

Bo  tez  w  młodzianie  owym  było  coś  dziecinnego  i  stra- 
sznego zarazem;   ani  wdzięk  dziecinny   szkodził  w  jego  ry- 
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sach  wyrazowi  odwagi,  ani  tśź  wyraz  odwagi,  choć  srogi, 
nie  psuł  wdzięku  młodości,  oba  mieszały  się  ciągle  lub  roz- 
dwajały  się,  jeden  nad  drugim  brał  górę;  chwilą  później 
stłumiony  wracał  i  odpędzał  tamtego,  a  oczy  jego  były  żywą 
tęczą  uczuć,  zmienną  jak  opałowe  połyski. 

—  Witajże  mi,  zawołał,  panie  tylu  carstw  i  grodów 
i  gródków,  —  to  mówiąc  wstrząsnął  głową,  na  którój  leżała 
misiurka  złotem  okwieciana — potężny  i  wielmożny  kniaziu  mo- 
skiewski —  i  igrał  z  siatką  żelazną  ^puszczpną  od  misiurki  na 
kark,  ramiona  i  czoło.  —  Najjaśniejszy  i  niezwyciężony  jedyno- 
władco hospodarstw  tatarskich — i  przebierał  palcami  po  szarfie 
zielonej  złotem  ziarnkowanśj  —  panie  i  dziedzicu  wszystkiej 
Rusi,  Dymitrze,  Samozwańcze,  żydzie,  —  i  tupał  żółtemi  buci- 
kami z  srebrnemi  ostrogi  —  przepadłeś  jako  należało  się  tobie, 
brzydki  oszuście,  z  koroną  na  czole  pryszczami  zasianem,  na 
głowie  potwornśj  z  podłemi  rysami,  obmierzła  duszo,  rozpu- 
stniku, szalbierzu  opiły  winem  i  miodem,  pełny  mięsiwa  i  jadła. 

To  mówiąc  drżał  cały  od  złości,  aż  łuk  przewieszony 
na  plecach  zabrzmiał  o  miedź  sajdaku,  aż  szabla  starła  się 
z  ogniwami  łańcuszka,  na  którym  wisiała,  a  podczas  tych 
słów  głos  jego  przybierał  rozmaite  tony,  przebiegał  od  słod- 
kiej noty  dziecinnego  śpiewu,  aż  do  grzmiących  dźwięków 
surowego  męża.  To  ostrym  się  stawał  i  zbliżał  do  świstu, 
aże  znowu  słabiał  i  znowu  potom  rósł  w  siłę,  a  przy  końcu 
tak  był  okropny,  pełny  zawziętości  i  urągania  się,  że  coś 
w  nim  podobnego    do  skowyczeń  psa  wśród   nocy  zimowej. 

Dzierżyła  oczy  ku  niemu  niewiasta,  niby  z  politowa- 
niem, jakie  się  ma  dla  dziecka  lub  szalonego;  ale  na  jej 
czole  wiele  się  działo  tymczasem:  to  śnieżna  skóra  wygła- 
dzała się,  to  marszczyła  się  w  krzyże  i  kółka  podług  my- 
śli przelatujących  w  mózgu:  znać  zatem,  że  nieład  i  burza 
w  jśj  duszy. 
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—  Agaj-Hajiie,  podnieś  tę  refcę  nieszczęśliwa  i  zdją- 
HTszy  książęcy  pierścień,  oczyść  go  i  oddaj.  —  Gibko  seliylił  się 
młodzian  i  porwał  za  rękę  zbroczoną,  ale  ieby  pierścień  wy- 
jąć, musiał  dobyć  kindżału  i  pracować  wokoło  palców,  szron 
odskrobar,  krew  skrzepła  rozetrzer,  skóry  szmaty  oderwać, 
a  kiedy  2  palca  sama  kość  została »  wtedy  pierścień  wysunął, 
rękę  odrzucił  daleko  ze  wstrętem,  złoto  i  kamień  tarł  i  gła- 
dził, dopóki  nie  zalśniły  po  dawnenm,  i  zbliżywszy  się  do 
pani,  ujął  za  dłoń  i  sani  chciał  wkładać,  ale  dłoń  go  ode- 
fłłJiDęła,  bardziej  jeszcze  spojrzenie. 

—  Dobrze  Wa.szmośc;i  grać  na  eymbałuch  i  kotłach 
gwoli  naszej  zabawie,  ale  Waszmość  pamiętaj,  kto  jesteś^ 
a  kto  ja- 

—  Kto  jesteś?  —  zawotał  Agaj-Han  —  myślisz,  żeś 
wdową  po  dwóch  Dymitrach,  carową  moskiewska,  hospodarką 
mm  i  księstw  i  nnast?  Nie.  Jesle.ś  dla  mnie  Maryną,  piękną 
nad  pięknemi,  lwicą,  panią  pustyń,  mej  duszy,  gładszą  od 
Imrys  w  raju  nam  obiecanych,  u  rodź  i  wszą  nad  wszystkie 
święte  greckie  i  tacińskie,  panią  moją,  wyniosłą  i  liardą.  Ta- 
kiej mi  trzeba. 

Ta  mowa  nie  obruszyła  wcale  Maryny*  Spoglądała 
w  oczy  mówcy,  ni  zmieniła  się  na  licu,  jedno  wita  każde 
jego  słowo  uśmiechem,  jak  pani  co  dozwala  paziowi  żarto- 
wać, czując  się  na  władzy  jego  ukarania. 

Twarz  Tatara  skrzywiła  się,  i  z  miękkiej,  śv\ieżej,  na 
rhropowatą,  nadętą  się  zmienia.  On  poznał  bowiem  myśl  ca- 
rowej. Mignęła  zawiedziona  namiętność  w  jego  oczach,  jak 
błyskawica,  kiedy  potrójnie  się  łamie;  a  ręką  szarpiąc  futro 
na  katlanie,  wydal  krzyk,  na  który  zdawało  się,  że  wprzód 
pęknąć  jego  piersiom  trzeba- 

—  Wasza  uprzejmość  i  miłość!  Hej!  lotny  mój  koń 
i  brzęk  moich  ostróg  i  klingi  ostrze  i  strzemion  blask  i  buń- 
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€zuka  powiew  i  chmura  kurzu,  w  której  przelatuję  stepy ^ 
jako  duc-li  i  ksiaźi;  icli,  lepsze  dzisiaj  niż  ten  kadłub  mroźny, 
ten  pierścień  marny,  to  imię  carskie  próżne,  to  wielkie  pań- 
stwo, co  się  rozleci  jak  skóra  na  ciele  po  ukąszeniu  pa- 
dalca, 

A  co  mówisz  o  moich  kotłach  i  cymbale,  to  ^eś  niL>- 
^wiadoma  tajemnic  Samarkandy  i  Diarbeku?  To,  ie  ci  dya- 
meiit  Salomona  nigdy  nie  bił  w  źrenicę,  choć  twoja  źrenica 
jego  blasku  pełna;  to,  zes  nie  słyszała  rozmów  pomiędzy 
świfilobli%vemi  i  mądremi.  Ale  o  tśrn  później;  teraz  znaj  mnie, 
jakim  jestem,  jakim  byłem  raczój,  kiedyś,  nimem  do  Wołgi 
się  dostał;  nimem  w  Rusi  greckiej  i  zimnej  służby  zapotrze- 
bował, Allah!  Allabf  tak  wołam  zawsze,  kiedy  zaczynam 
ma  powieść;  ho  wszi^clmiocny  ?lrzeże  królów  i  królewskich 
synów. 

Oparła  się  o  sosnę  owdowiała  pani,  przy  ognisku  pa- 
łacem się  dot^d,  pod  pokryciami  z  skór,  ostatkami  namiotu 
wisząeemi  na  gałęziach;  na  pół  słyszy,  na  pół  my^l  gdziein- 
dziej lata,  gdzie.*^  tam  ku  Kremlinowi,  gdzieś  tam  na  tron 
carów  się  wspina  po  głowach  bojarów. 

A  on  zapalony,  niewstrzymany,  z  rzoiem  na  którem 
pohłyskuje  tysiąc  wspomnień  i  nadziei,  nie  już  shiga  Tafar 
na  dworze  Dymitra  i  Maryny,  ale  młodzian  z  krain  połu- 
dniowych Azyi,  marzeń  ognistych  rozuzdany  goniec,  pustyń 
dziecko  promieniami  słońca  karmione,  łowczy  za  tygrysem 
i  lampartem,  Parys  z  szcześhwej  Arabii,  kochanek  dziewic 
o  czarnern  oku  i  wtoi^ie,  bohatyr  w  walkach  na  wielbłądzie 
i  dżanieeie,  cifjgnął  dalój  z  żywemi  poruszeniami,  podnosząc 
głos  jakby  do  śpiewu,  ale  śpiewowi  nie  całkiem  folgując,  by 
W7rażnie|szemi  były  słowa* 

—  Na  różańcu  mego  ojca  tyle  rubinów,  ile  tysiąców 
go  słuchało,  tyle  dyamentów,  ile  miast  pod  nim;  w  haremie 
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ijk  dgiewic,  ile  gwiazd  na  niebie,  a  jedna  tylko  królowa, 
uk(\ti  jak  miesiąc,  z  oczyma  jak  szafiry,  z  rzędem  pereł 
w  kielichu  ust  rózanyt.'h,  matka  moja. 

Namioty  ojca  jak  fale  wielkiego  morza,  bieleją  na  ste- 
pacli,  kiedy  Azrela  wezwltf  do  bokn.  Stada  koni  liordami 
lycerzy  obsiadłe,  latają  gdyhy  Sinmmn  wiry-  Złote  ostrza 
&pi5  tleją  przy  jego  namiocie  w  nocy,  jak  zbiór  gwiazd  na 
stiaży^  P*'55y  świętej  jego  głowie,  a  mnie  dziecku  zmiataj f| 
Inn  z  drogi  czoła  hanów  i  Persów,  powietrze  chłodzą  wa- 
chlarze dziewic  i  brzmią  u  wchodu  do  życia  poetów  lutnie, 
wieszczby  proroków,  wśród  chmur  kadzideł  w  ogrodach  z  róz, 
gdrie  fontanny  bija  tęczami,  gdzie  motyle  droglemi  kamie- 
niami, a  kwiaty  motylów  kochanki,  piasek  złotem  połyskują 
i  każde  źdźbło  trawy  nad  szmaragd  jaśniejsze. 

A  kiedym  wyrósł  niemowlęciu  nad  głowę,  klacz  mi  osio- 
dłali Emiry  i  strzemię  srebrne  trzymali,  kark  podstawiając 
\md  stopę  siadającemu  i  Ink  jednoroźcowy  mi  dali,  sajdak 
i  kości  słoniowej  i  strzaty  z  drzewa  róży  z  ognistym  u  ostrzów 
kamieniem.  Każda  z  nich  lecąc  w  górę  była  wschodzącą,  spa- 
dając na  dół  zachodzącą  gwiazdą:  i  wypuszczałem  roje  gwiazd 
l,ikowych  z  nad  siodła  z  jedwabin,  jakby  duch  jaki,  pan  błę- 
kitnego przestworu. 

A  kiedym  wybujać  zaczął  wyżej  cliłopca,  sięgając  już 
szyi  ojca  mego,  wtedy  mi  lotnego  dali  bieguna,  kolczugę 
księżycami  zasianą  i  oręż  Farysowy;  a  miałem  serce  po  te- 
imi,  skaczące  mi  w  piersi  do  bojów,  jak  mleko  w  łonie  ma- 
ttd  do  ust  dziecięcia.  Na  polach  ananasami  okrytych  zwar- 
liśmy się  nieraz,  pośród  kwiecia  padały  trupy.  Oh!  ty  nie 
wiesz,  co  to  bitwa  nasza:  chmury  patrząc  z  nieba  zazdro- 
szczą nam  i  lotów  i  blasków  naszych.  Słońce  wasze  jest 
upiorem  naszego;  ono  wre  w  środku  błękitów  nad  Kaszmi- 
rem,  nad    Iranem^    na   brzegami  Kaspii,    w  okół  Stambułu 
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i  jeszcze  nad  górami  Krymu  jak  irenica  samego  Allah,  jak 
koło  z  topiących  się  wiecznie  dyamentów,  których  krople 
w  promień  i  acli  leja  się  na  nas  i  życia  nam  dają  więcej,  niź 
Giauroni  północy.  Drzewa*  kwiaty,  strumienie,  ibntanny,  ko- 
puły, wieże,  pierze  ptaków,  grzywy  lwów  i  koni,  oezy  dzie- 
wic i  mężów  zbroje,  tyle  światła  przejmują,  iz  świut  mój 
wydaje  mi  się  teraz  chwała  nadludzką,  patrząc  na  śwint 
wasz,  hurysso  moja. 

A  skarby  carów,  śmiej  się  z  nich  harda  pani,  to  błotu 
i  kurz.  Ich  korony  naszych  krymek  niewade.  Ich  kamienie 
niewarte  kwiatku  polnego  na  niwach  Tekbiru-  Z  ich  szat 
jaszc2in*ki  ruin  Dahieku  jjrzedrzeźniałyby  się.  Gąsienice  z  nad 
brzegów  Hindu  okręć  wokoło  palca,  a  żywiej  zajaśnieje  od 
ich  pierścieni. 

O  chodź  ze  mną!  pójdziem  w  kraje  słońca,  gdzie  ko- 
nie skrzydlate,  gdzie  powietrze  jest  morzem  światła,  każda 
chmura  łódką  kosztowności,  powiem  każdy  aniołem  woni, 
każda  noc  miesięczna  dniem  letnini  najpiękniejszym,  a  dzień 
każdy  objawieniem  się  Boga,  ^ 

Uśmiech  uszczypliwy  błąkał  się  na  uściech  Maryny, 
niepewny  czy  nsiądzie  na  nich,  czy  odleci,  tak  jak  zwykle 
w  zadumaniu,  W  tern  odezwał  się  tenłent,  pędzą  na  dwóch 
koniach  jeźdźcy,    młodzian  rzucił  ku  nim    spojrzenie  sokoła. 

To  Urassowa  Tatarzy,  zamordowali  męża  twe^ro  i  wra- 
cają po  ciebie,  czekaj  no,  hurysso  moja. 

To  mówiąc  oderwał  łuk  od  pleców,  strzałę  zarazem 
z  kołczanu  i  nogę  wyciągnął  przed  się.  Nagle,  tak  nagle  jak 
cień  chmury  burzą  pędzonej  odmieniła  się  twarz  jego.  Zni- 
kło pachole  marzące  o  kwieciach  i  słońcu.  Dziki  stanął,  krwi 
niesyty  mąż,  dziedzic  gengiskańskiego  rodu,  w  postawie  nad- 
dziada,  kiedy  pienYszy  rzucał  w  grunt  czaszkę  zbroczoną, 
węgielny  kamień  wieży    z  głów  pobitych  nieprzj^aciól,    Bie- 


Digitized  by 


Google 


Piiiaa,  Krasi liski.  \l 


pą  jeźdźcy  naprzeciw,  z  cierpliwością  Fakira  dopuścił  ich 
na  śuiiertelną  metę:  mugi  był  ich  ranić  oddawna;  ale  nic. 
cm  zabito  chciał. 

Oko  w  piersiach  przodem  biegnącego  utopił,  a  chwila 
iłóżniej  i  strzałę;  odwinął  r^^kę  po  drugi  pocisk  i  ten  przy- 
łożył do  cięciwy,  bliżej  mu  jeszcze  było  do  piersi  drugiego, 
przez  chwilę  bawił  się  pewnością  iź  go  dosięźe,  pah  anii  igrał 
po  cięciwie  jak  śpiewak  po  strunach  harfy  przed  zaczęciem 
pieśni,  wreszcie  naciągnął  ją  aż  stęknęły  rogi  łuku,  a  Tatar 
zajęczał  i  runął  z  siodła  pomiędzy  sanie* 

Nawykła  znać  niewiasta  do  takowych  obrazów;  kiedy 
niebezpieczeństwo  przeszło,  zawinęła  się  w  płaszcz  i  znów 
oparła  o  sosnę,  bo  jej  potrzeba  się  namyślić,  nim  wród  do 
miasta, 

W  Aga j -Hanie  mord  obudził  insze  wspomnienia,  dalej 
więc  mówił,  oparłszy  się  na  łuku;  ale  już  nie  śpiewnie  lały 
się  jego  wjTazy,  zgrzytaniem  zębów  każde  szarpał  słowo. 

—  Tak,  rnój  ojciec  świętą  położył  głowę  w  bitwie 
i  Dżarmidem  na  Kiafelu  błoniach.  Darmo  przez  dziewięć 
słoric  i  dziewięć  nocy  osaczeni  walczyliśmy,  tak,  źe  aź  dya- 
Tnenly  pociły  się  na  naszych  turbanach.  Sułtan,  padyszach, 
pan  żyznych  niw,  han  tysiąców,  ojciec  mój,  szabhi  zagiętą 
-śmigał  po  karkach  nieprzyjaciół,  koń  rączy  podkowami  sre- 
bmemi  deptał  po  trupach,  na  jego  szatę  przepyszną  krew 
bryzgała,  wszystkie  na  rękojeści  kamienie  w  rubiny  się  za- 
mieniły. 

Patrzę  dotąd  na  las  z  buftczuków  w  górze,  na  morze 
7^  ^riyw  końskicli  pod  spodem,  na  spisy  i  dżyrydy  lecące 
wskroś  powietrza  jak  ogniste  węże;  na  topazy^  brylanty, 
szafiry,  sypiące  się  na  ziemię  ze  zbroi  wojowników*  na 
strzały  bijące  w,  pióra  hełmów  i  w  mózgi  hełmami,  w  złote 
hafty  kolczug  i  w  serca  pod  niemi.   Dzarmida  tłumy  czarne, 


Digitized  by 


Google 


16  Pisma.  Km&tński, 


posępne,  te  stada  kruków,  bez  blasków,  jakie  sieją  ozdobne 
szaty.  My  wracali  z  łowów,  on  niis,  dawny  wróg:  nasz,  ob- 
skoczył  i  na  hrod^sie  przysięgał,  że  ojcu  z  ramion  j?więta  gło- 
wę zdejmie* 

W  obozie  z  śnieżnych  namiotów,  w  okopach  aloesami 
najezonycli,  broniliśmy  się  w  małej  liczbie;  nasze  roty  bla- 
skiem swoim  raziły  hufce  Dżarmida,  bo  każde  ostrze  spisy, 
każda  buława  i  bułat  każden  nasz,  nim  piorunem  spadł  na 
wro^a,  wprzód  błyskawicą  świetności  oczy  mu  oślepił. 

Darmo,  damio,  zarazę  nam  przyniosły  nieczesane  Dżar- 
mida  tysiące;  pot  morowy  sączył  sie  z  ich  bród  i  włosów, 
jak  z  pryszczów  gadziny.  Jęliśmy  więc  umiera^^t  w  szańcach 
pod  niebem  prześlicznej  pogody,  dniem  i  nocą.  Matka  moja, 
perła  wschodu,  ptak  najśpiewniejszy  w  gajach  Hadym,  pier- 
wsza głowę  schyliła  na  piersi  \  ucichła.  Ojciec  w  bojach  się 
ścierał  i  ja  przy  nim,  aż  straż  jego  pomarła  i  wróciwszy  raz 
do  namiotu^  trupy  oparte  o  sznury  i  slupy  zastaliśmy,  a  oręż 
z  sinych  wymykał  się  dłoni, 

Ebłisa  oddech  wiał  po  całym  obozie;  nie  widać,  nie 
słychać  Diwa,  której^o  on  przysłał  na  naszą  zgubę,  bo  ten 
duch  złego  ciche  ma  kroki  i  lekkie  palce  jak  mała  dziewica, 
do  kogo  rączkę  przytuli,  ten  czuje  z  razu  niby  atłasu  do- 
tknięcie lub  draśnienie  piór  rajskiego  ptaka,  a  pot^m  oczy 
jnu  wyskoczą  na  wierzch  jak  dwa  ciemne  topazy;  krwią  rzyga 
z  ust  i  z  nozdrzy,  krwią  własną  się  obleje  i  pada  pośród  jej 
tal  kipiących.  Prorok  sam  go  już  nie  ocali! 

Noc  ciemna,  bury sso  moja!  patrz,  noc  ciemna,  sto  razy 
ciemniejsza  od  tego  zmierzchu:  ale  niemrożna.  niepochnuirna, 
gwiazdy  w  około  księżyca  brzęczą  jak  pszczoły  przy  ulu.  Za- 
pach trupów  miesza  się  z  wonią  kwiatów;  bo  kwiaty  na  na- 
szych polach,  choć  kopyta  je  sti*atują  i  posoka  obczerni,  je- 
szcze nie  skąpią  kadzideł. 
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Wrzaski  Dżarniidowych  grzmią  w  pobliżu  jak  skowy- 
czenie  szakalów;  we  mnie  i  ojcu  wre  zemsta  i  chęć  ostatniej 
rozprawy;  w  żołnierzach,  niewolnikach  naszych,  serce  drży 
z  bojaźni,  bo  już  w  słabej  stoją  iiczbie  nad  zwłokami  przy- 
jaciół. Ojciec  duma  wśród  trupów  pomarłych  sułtanek,  bo 
matkę  tylko  moją  uczczono  pogrzebem;  na  insze  nie  mieli- 
śmy czasu. 

Płomień  i  dym  hurysso  moja!  płomień  i  dym,  a  pło- 
mień czerwony  jak  tysiące  krwią  zaszłych  oczów,  oderwanych 
od  czaszek  skupionych  razem;  dym  tak  czarny  jak  azraelo- 
we  skrzydło.  Rzeź  i  jęki.  Śnieg  namiotów  topi  się  w  ogniu, 
perzyna  lata  po  niebie,  sama  nie  wie  gdzie,  jak  stado  prze- 
lękłyow  wróbli. 

Bilem  się  jeszcze  dżyrydem  i  szablą  tej  nocy,  dopóki 
na  spisie,  przy  pożarze,  nie  ujrzałem  świętej  głowy  ojca. 
Schyliłem  czoło  i  trzy  krople  krwi  z  niej  spadły  na  moje 
włosy,  ostatnie  jego  błogosławieństwo.  PrzeszU  wrogi,  nie 
postrzegli  mnie,  wszyscy  moi  zginęli  i  leżeli  bez  ducha.  Za- 
taczałem się  po  ich  ciałach,  może  po  ciele  ojca,  po  ciele 
braci,  ale  nie  wiem — szalał  mózg  pod  turbanem  w  głowie, 
jakby  po  gęstych  puharach  opium.  Dwóch  jeszcze  zabiłem 
uchodząc  z  pola,  ćwiertowałem  ich  członki,  wyrywałem  brody, 
aż  wsiadłem  na  koń  i  puściłem  się  w  stepy. 

Hordy  nasze  'rozbite  przez  Dżarmida,  już  nfe  znajdą 
mnie.  Tron  mój  runął;  ale  Allach  strzeże  królewskiego  syna. 

—  Hurysso  moja,  to  szalbierz,  żyd,  oszust  —  zawołał 
straszHwym  głosem,  wskazując  w  stronę,  kędy' leżało  ciało 
Dymitra  —  we  mnie  płynie  krew  przejrzysta,  jestem  potom- 
kiem mocarzów  Kiafelu;  a  ty  piękną  perłą,  a  ty  konchą  mo- 
jej nadziei  na  wzburzonych  falach  życia,  hurysso  moja. 

Wdowa  po  dwóch  Dymitrach  wtedy  odelgnąwszy  od 
drzewa,  spojrzała  z  wysoka  na  mówiącego.  —  Idź  przodem 

Krasiński  I.  O 
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waszmość  i  potrzymaj  konie:  wracamy  do  Kaługi,  a  pod- 
czas drogi  oznajmiemy  ci  nasze  rozkazy  względem  pogrzebu 
W.  Kniazia. 

Uniesienie  młodziana  skrzepło  pod  temi  zimnemi  słowy, 
a  na  twarzy  rozciągnęła  się  niemoc,  podobna  do  tej,  która 
każdy  doznał  widząc  się    z  marzeń  na  jawie   rzeczywistości. 

Lecz  przemijającem  było  to  osłabienie,  bo  jego  dusza 
wieczna  zmienniczka,  wszystkicłi  namiętności  i  uczuć  nierzą- 
dnica, na  przemiany  mdleć  umiała  i  przychodzić  do  siebie. 
Teraz  znowu  w  jego  oczach  igra  płomień  miłości  nad  iskrą 
zemsty,  tlejącą  pod  spodem;  i  spojrzawszy  na  Marynę  szedł 
jako  rozkazała. 

Dumna  pani  zostawia  za  sobą  zwłoki  męża;  ale  na  jej 
palcu  błyszczy  pierścień  po  zabitym.  Jego  połysk  ma  być  jej 
pochodem  ku  tronowi  carów.  Piękną  jednak  była  w  tej  chwili, 
choć  tyle  pychy  czernieje  się  na  jej  czole  —  piękna  świeżością 
jagód,  splotami  czarnych  włosów  kołyszącemi  się  w  cieniu 
kołpaka,  piękna  rumieńcem  mroźnym,  co  się  wśliznął  na  Uca, 
wzrokiem,  w  którym  wdzięk  niewieści  słodzi  nieugiętość  męża, 
wreszcie  spadkiem  ramion  i  ugięciem  kibici,  powagą  całćj  po- 
stawy i  nogą,  której  krok  każden  głęboki  ślad  zostawia  w  to- 
warzysza duszy. 

Ale  darmo  w  niej  szukać  dziewczyny  o  powiekach  sko- 
rych do  zniżań,  o  uśmiechu  cukrowym  ha  ustach,  o  pier- 
siach pełnych  westchnień  i  nieopisanych  żądz.  Młoda  porzu- 
ciła matkę,  a  od  tej  chwih  to  siedziała  na  tronie,  to  na  sio- 
dle rumaka.  Jej  ni  motyl,  ni  pączek  róży,  ni  błędne  wieczorne 
dumania,  ni  błędne  nocne  trwogi  na  myśli,  ale  państwo  i  berło, 
a  czasami  syn  niemowlę,  bo  jużci  jest  matką. 

Agaj-Han  jechał  z  tyłu,  przodem  carowa. 


Digitized  byLjOOClC 


Pkma.  Krasi iiśki.  10 


IL 

Pośród  nocy  setne  pochodnie  biją  w  zamek  Carowej^ 
potrząsają  niemi  zbrojne  ręce.  Dziwnie  czerwone  połyski 
bit*;iną  po  hełmach  i  skrzydłach  husarzów;  po  kolczugach 
pancernych,  po  sajdakach  Tatarów,  czepiają  się  grzywy  koń- 
skich i  buńczuków  kozackich,  pieszczą  się  %  bo^atcmi  jelcami 
u  szabeL 

Lud  ten  cały  na  dziedzińcu  krzyczy,  to  grozi,  to  woła 
i  wita,  myi^lą,  że  białogłowę  wrzaskiem  zastrasza:  o  żołd 
wołają,  o  nagrody,  o  rzędy  na  konie,  o  zbroje  na  mężów, 
o  skarbów  rozdanie.  Dobra  pora,  męża  Dymitra  zabili,  sama 
została,  niech  nam  więc  sypnie  z  krużganka  kamieńmi  z  mi- 
try carów,  niechaj  samą  koronę  nam  rzuci ,  my  toporem 
posieczem  twarde  złoto  na  sztuki.  Hej  Pani,  hej  Carowo, 
hej  Dymitrowska  żono,  Hospodarko  nasza,  a  prędzej  przyby- 
waj, ukaż  się  nam  i  udaruf  nas. 

Zgiełk  naokoło  bram,  zgiełk  po  dziedzińcu,  tłoczą  się 
ku  drzwiom,  ale  tam  mąż  sam  jeden  stoi,  a  jego  z  tłumu 
żaden  nie  zaczepi ;  bo  jemu  z  tego  tłumu  żaden  nie  sprosta. 

On  czasem  potrząsa  szyszakiem  jak  lew  grzywą,  a  szy- 
szak ma  lekki ,  który  dzielnemu  cięciu  się  nie  oprze,  lecz  za 
to  u  pasa  wisi  szabla,  co  każde  cięcie  odbije,  i  za  cios  nie- 
doszły razem  śmiertelnym  odda;  bycze  barki  marszczą  się 
nad  kształtnem  ciałem,  nogi  nie  prosto  się  trzymają,  jak 
zwykle  u  tych,  co  częściej  na  koniu  biegną  i  śpią,  niż  cho- 
dzą i  śpią  na  ziemi ;  jednak  one  potrafią  i  naprzód  skoczyć 
i  w  tył  równie  giętko  się  cofnąć ;  w  otworzystych  oczach 
znać,  że  i  do  surowych  i  namiętnych  spojrzeń  zdatne,  po- 
krwawą  teraz  zaszły  ich  białka,  czy  to,  że  krew  do  nich 
bije,  czy  to,    że  w  świetle   pochodnie   pływają,   a  w  źrenicy 
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pall  się  namiętność  do  boju  i  łupów  i  do  wszystkiego,  ca 
rzuca  człowiekiem  po  szlakach  niebezpieczeństwa,  u  końca 
których  śmierć  go  lub  panowanie  czeka.  Lica  osypane  pe- 
rzyną, spadłą  od  promieni  stepowego  słońca,  na  czole  dwie 
blizny,  a  nad  ustami  wąs  się  jeży,  gęsty,  czarny,  ulubiony 
od  wojownika,  zapuszczony  w  pierwszym  jego  obozie,  gła- 
skany pocałunkami  dziewczyn,  w  dniu  bitwy  zakręcany  z  chlubą,, 
postrach  wrogów;  uśmiechów  wesela  i  uśmiechów  wzgardy 
nieodstępny  towarzysz. 

Na  piersiach  bechter,  i  znać,  że  piersi  niezwyczajne 
takiej  zbroi,  bo  czasem  oddech  ciężki  z  nich  wyjdzie,  one 
w  kaftanie  lub  koszulce  stalowej  narażać  się  lubią,  nie  dba- 
jąc o  życie,  spotkawszy  się  z  niebezpieczeństwem,  tak  jak 
kochanek,  kiedy  zejdzie  się  z  kochanką.  U  pasa  wisi  młotekr 
nim  rozbija  rycerz  pętle  na  zbrojach  obalonych  wrogów,  by 
nie  psuć  klingi  swojćj  po  drodze  ku  ich  sercu. 

Ciągle  milczy  i  przy  drzwiach  gwałt  całej  tłuszczy  na 
surowem  spojrzeniu  wstrzymuje, -a  kiedy  przystąpią,  jednym 
wykrzyknikiem  odrzuca  ich  od  siebie. 

Pośród  wrzawy  głos  odezwał  się  z  góry,  podobny  do 
przeciągłego  gwizdu : 

—  Najjaśniejsza  Carowa  ukaże  się  wam  niedługo,  cze- 
kajcie. 

I  młodzian  o  szarfie  zielonej  stał  oparty  na  kracie 
krużganku;  nie  rzekł  i  słowa  więcej,  ale  spozierał  na  żoł- 
nierstwo  z  uśmiechem,  czy  litości,  czy  goryczy,  jakby  urąga- 
jąc tłumowi:  może  też  i  dawny  zwyczaj  przypomniał,  kiedy 
wolno  mu  było  z  góry  patrzeć  na  nmóstwo  i  pogardzać 
niemi. 

—  W  szeregi  się  zewrzeć,  zstępuje  Carowa  —  zagrzmiał 
wojownik  od  progu,  a  na  ten  głos  wnet  krzyki  ucichły  wśród 
szczęku  zbroi  i  stąpań  spieszących  na  miejsca  swoje.  Hussa- 
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rze,  pancerni ,  kozacy,  tatarzy,  w  porządku  stanęli  na  po- 
dwórcu- hu  światło  pochodni  nie  łamie  się  wńród  rozenr si- 
nych orszaków,  ale  po  rzędach  kirysów  jednym  długim  pk- 
nie  struraieniern  od  jednej  bramy  do  drugiej,  i  na  ostrzach 
dzid  zapala  płomyki ,  które  błyszczał  szeregiem  jak  lampy 
w  galeryi. 

Jazda  porozrzucana  na  skrzydłach,  niewzruszona,  i  ko- 
nie i  jeźdźcy,  milcząca  piechota,  jedno  szmer  biesie  po  ro- 
tach, podobny  do  szumu  gałęzi  śniegiem  odwisłych. 

Młodzieniec  znikł  z  krużganku  i  giermkiem  przed  ca- 
rową ukazał  się  u  drzwi.  Głębokim  był  pokłon,  którym  wódz 
uczcił  schodzącą  panią,  ale  też  śmiałtmi  spojrzenie,  które  na 
nią  rzucił*  W  niem  przebija  ufność  w  własna  siłę,  obietnica 
obrony  i  nadzieja  nagrody  nie  w  łupach  i  żołdzie,  nie  w  ła- 
skach padających  z  wysoka  świetnie  Jak  rosa^  chłodno  jak 
szron  zimowy;  ale  w  tych  względach,  któremi  piękność 
os^ładza  trudy  waiecznego,  rozkoszy  pub  arem, 

Maryna  odpowiedziała  także  spojrzeniem,  a  więc  mąz 
jął  iść  za  nią,  z  ręką  na  F.zabli,  strzegąc  jej  kroków  jak 
ojciec,  rozpły\vając  się  w  jej  widoku  jak  koclianek. 

A  Carowa  wyglądała  tej  nocy  właśnie,  jak  trzeba  na 
drażnienie  męskiego  serca;  na  licu  płonie  od  namiętnego 
oczekiwania;  i  na  czarnych  włosacli  złota  mitra  się  wznosi, 
tak  kształtnie  rzucona,  źe  i  judnego  pukla  nie  zasłania  i  jej 
blaskom  żaden  pukiel  nie  szkodzi;  płaszcz  odpada  od  ra- 
mion, za  każdym  krokiem  zsuwa  się  bardziej,  juz  ciąj^nie 
się  po  ziemi;  ale  za  to  ramiona  błysnęły  z  pod  niego.  Sstala 
z  nad  piersi  gwałtownem  biciem  tych  piersi  odsunięta,  rąbek 
jeszcze  został  biały,  przejrzysty,  słaba  opona  przeciw  roz- 
huidanym  oczom,  I  włosy  też  zwolna  spływają  w  dół  na 
lamiona^  na  plecy.  Obi  kto  na  nią  patrzy,  tej  nocy  długie 
achowa  wspomnienie.    Statku  i  m*ody   tyle    na  tych   licach, 
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tyle  hartu  na  czole,  że  marmurem  wydaje  się  białym,  a  tyle 
ponęty,  błagań,  rozkazów  na  ustach,  że  zdają  się  liśeiamp 
róży  drżącemi  w  powiewie:  raz  je  wiatr  mocny  rozrywa^ 
znów  cichy  głaszcze  i  spokoi. 

A  jako  na  panią  licznych  ziem  i  grodów  przystało,. 
obziera  szeregi  rycerstwa,  czasem  też  łza  spłynie  z  powieki,, 
niby  męża  pamięć,  to  pamięć  Kremlinu;  każdego  wynioslośd 
zadziwi,  płacz  wzruszy;  pierścienie,  rozwiązawszy  się,  lunęły 
deszczem  czarnych  włosów,  który  aż  do  stóp  się  spuścił;: 
ona  je  podjąwszy,  pięć  razy  dłonią  okręci  i  znów  w  czarne 
chmurki  zepnie,  które  wiszą  nad  czołem;  wreszcie  zawoła 
w  uniesieniu,  odrzucając  natrętne  sploty  od  twarzy,  przebie* 
gając  szeregi,  to  uśmiechem  nęcąc,  to  wzrokiem  z  ognia 
burząc  dusze,  gdzieniegdzie  sypiąc  złoto  i  srebro. 

—  Nieszczęśliwej  pomoc  dajcie  Waszmoście,  kiedy  pa- 
trzę ja  biedna  i  nieboga  na  tyle  zbroi  i  oręża,  jeszcze  wzra- 
sta  we  mnie  serce;  bo  wiem,  że  Polak  odbieżeć  nie  umie. 
Prawą  jestem  szlachcianką  polską,  Waszmoście,  prawą  caro- 
wą waszą  —  i  tu  oglądała  się  na  hufce  Moskwy  —  ani  wy  sio- 
stry, ani  wy  pani  swojśj  nie  puścicie  na  śmiech  u  ludzi,  na 
nędzę  u  świata.  Wielki  kniaź  Dymitr  legł  pod  żelazem  zdraj- 
ców; ależ  ja  i  syn  mój  zostali;  on  śpi  w  tych  komnatach^ 
niewinne  dziecię,  nie  wie  nic  o  losie  ojca,  uśmiechało  się 
przed  chwilą  do  matki ,  a  ja  mu  obiecałam  w  duchu  pomoc 
i  tron  należny;  nie  odstąpię  przeznaczeń  Boskich,  które  mi 
koronę  na  to  czoło  dały,  by  ją  to  czoło  nosiło  do  grobu; 
a  więc  radźcie  pomiędzy  sobą,  radźcie  Waszmoście  o  wa& 
samych,  bo  ja,  choćby  jeden  giermek  tylko  przy  mnie  się 
opowiedział,  z  tym  jednym  jeszcze  pójdę  ku  bramom  sto- 
licy mojój. 

Po  tych  słowach  nagłym  zwrotem  ręki  wyi-wała  sza- 
blę   z  pochwy   Agaj-Hana,    i   klingę    obróciła    ku  piersiom; 
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zda  sie  przy  pochodniach,    źe  wąż    ognisty   wspina    się    do 
tego  łona. 

—  Pomścijcie  mnie  Waszmoście.  Zemsty,  zemsty  za 
panią  waszą.  Tam  poćwiertowane  ciało  leży  w  borze,  tu 
pani  wasza,  a  na  ostrzu  t^j  szabli  waży  się  jej  życie;  bo 
hańby  i  sromu  krew  moja  nie  znała  nigdy,  nie  pozna  i  dzi- 
siaj. Ratunku,  pomsty  ja  wołam  po  was.  —  I  żelazo  piersi  do- 
tknęło i  ręk%  mocno  ściska  szablę,  a  nad  tym  obrazem 
śmierci  na  ustath  w  górze  ulatuje  uśmiech  niewieści,  uśmiech, 
jakim  pierwsza  niewiasta  nęci  Adama. 

Agaj-Hana  twarz  natężona,  oczy  wlepione  w  Carową, 
nie  chce  utracić  i  jednego  jej  słowa  i  jednego  jej  ruchu. 
Rozpływa  się  w  milczącej  rozkoszy  i  wzrokiem  ssie  jej  wdzięki, 
jak  pszczoła  nachylona  nad  kielichem  kwiatu ;  może  mu  się 
zdaje,  iż  ten  obraz  marzeniem,  co  się  stawiło  na  rozkaz 
wyobraźni ;  więc  niewzruszony,  we  wschodnim  letargu  duma 
i  szaleje.  Drugi  mąż  nie  dotrzymał  niecierpliwości  swojej, 
porwał  za  pałasz  i  mignął  dwa  razy  kręgiem  naokoło  hełmu. 

—  Mołodcy!  Hej  do  mnie!  Hej  do  Zaruckiego !  Ja  przy 
Carowej,  a  moi  przy  mnie. 

To  mówiąc,  zbhża  się  do  niej,  wskazuje  na  szyki  co 
przebiegły,  a  oczy  wyskoczyły  mu  na  wierzch  od  namiętno- 
ści; drży  ramionami,  już  mu  ramiona  podnoszą  się  od  piersi, 
zaokrąglają  się  pomimo  woli,  coraz  bliżśj  jej  kibici. 

Uśmiech  wdzięczności  był  mu  zapłatą,  on  przestał  na 
takowej  teraz,  a  później  inszej  zażąda.  Wraca  Maryna  po- 
śród krzyków  do  zamku,  huczy  rycerstwo  i  wita  ją,  swoją 
panią,  potem  rozbiegnie  się  po  mieście.  Na  dziedzińcu  ciem- 
ność i  milczenie,  lecz  tam  po  uUcach,  lecz  owdzie  po  ryn- 
kach wrzaski  i  kłótnie,  smolne  ognie  i  kagańców  błyski. 

Komnata  Dymitra  nieboszczyka  lśni  się  bogatym  sprzę- 
tem.   Zasłony  u  łoża,    firanki   u  okien,    obicie   po  ścianach. 
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błyszczą  haftami,  w  framugach  wiszą  bechtery  i  karaceny 
złotem  nabijane,  a  z  hełmów  zlewają  się  pióra,  to  białe,  to 
czerwone. 

Pośrodku  stoi  Maryna  z  lampą  w  dłoni,  z  błędnym 
wzrokiem.  Zrana  dziś  jeszcze  porwał  się  z  tej  ciepłej  po- 
ścieli kniaź  i  zatrąbił  na  łowy;  tu  przed  łowami  jeszcze  pił 
do  swoich  Tatarów,  aż  rumiany  od  napoju,  zataczając  się, 
wyszedł  temi  drzwiami :  już  nie  wrócił,  już  nigdy  nie  wróci. 

Zda  się  jeszcze  wdowie,  że  widzi  na  srebrnolitej  po- 
duszce twarz  o  srogich  i  nadętych  rysach,  oczy  pełne  chuci 
bezwstydu,  że  słyszy,  jak  to  ciało  rozmarzone  po  uczcie, 
przewraca  się  i  pokoju  znaleźć  nie  może,  jako  drze  przez 
sen  kosztowne  nakrycia  i  futra,  lub  pada  na  podłogę,  i  jak 
nieżywe  się  toczy. 

Wzdrygnęła  się  na  to  wspomnienie.  Żalu  zapewnie  ża- 
dnego nie  czuje ;  obrzydzenie  tylko,  a  jeśli  jaki  żal  doń  się 
miesza,  to  że  dwa  silne  ramiona  odpadły  od  jśj  sprawy; 
może  też  przyszło  jej  do  serca,  że  on  był  ojcem  jej  sy- 
naczka. 

Waha  się  niepewna,  czy  pójdzie  dalej.  Coś  zda  się 
ciągnie  ją  ku  owym  drzwiom,  na  pół  rozwartym  obok  łoża, 
za  któremi  schody  blade,  kręcą  się  i  giną  w  ciemności.  To 
postąpi,  to  się  cofnie,  a  kiedy  się  nie  cofa,  to  się  zatrzy- 
muje gdyby  wryta,  z  oczyma  wbitemi  w  te  drzwi,  w  te 
schody,  dysząca,  z  rzędem  zimnych  kropli  na  czole. 

Ale  jak  w  męzkiem  sercu  niedługo  bojaźni  przewaga, 
jakąkolwiek  ta  bojaźń  być  może.  Więc  lampę  dzierżąc  przed 
się,  weszła  na  schody  i  poszła  niemi.  Dziwne  to  przejście. 
Splotami  węża  wiją  się  stopnie,  czasami  w  dół  wracają,  po- 
tem w  górę  się  wspinają.  Znać  po  kształcie  muru,  że  się 
jest  w  okrągłej  wieży,  ale  nigdzie  strzelnicy,  jedno  grube 
ściany  wszędzie,  a  czasami  hak  żelazny  na  promieniu  lampy 
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występuje  z  cienia,  a  schody  wciaż  środkami  idą»  ledwu 
ścian  się  dotkną  ^rdzieniegdzie,  zresztą  wiszą  nad  {złęhią 
czarna,  z  której  dołu  wycłiodzą  szumy  i  głuche  szelestj, 
nibj  to  woda  pieni  się  w  bąbelkach,  i  te  bąble  pry^skaja, 
niby  to  wiatr  zakrada  się  pomiędzy  ciasnoty  i  bije  się  z  niumi. 

Dłu^o  błąkała  się  Carowa,  ale  to  jej  nie  odstręcza, 
równym  zawsze  stępa  krokiem;  trwoga  z  jej  twarzy  zni* 
knęła,  tylko  została  wola  i  ta  ją  dalej,  wyżej,  coraz  w^żej, 
coraz  wyżej  popycha.  Błysnął  ziiuiek  żelazny,  btysuął  łańcuch 
ze  stali  u  stalowej  kłódki ,  w  luurze  cz;irnyni  drzwi  się  bie- 
liły, a  od  i(h  kaniieime^o  prujzn  uiust  rzucony  aż  do  sctio- 
dów,  wisi  nad  przepaścią,  bez  puręczy,  cienki,  drżący  od 
kroków  Carowej.  Cóź  dopiero,  kie  ly  iia  nim  stanie! 

Pojrz."^ła  raz  tylko  w  dół  i  na  mostek  weszła.  Ani 
wprzódy  próbowała  je|zo  mocy  wysśuwając  nogę  jedną,  drugą 
na  schodach  trzymając ;  ani  schyli ia  się,  by  ręką  pociągną*- 
po  nim,  ale  odrazu  weszła^  nie  oglądając  się  z  tyłu,  ku 
drzwiom,  jedynie  dzierżąc  oczy,  deszezka  ugina  się  pod  jej 
5foiiami  jak  fala  pod  łódką,  a  jak  pod  falą  jest  otcidari.  tak 
i  tu  dna  nie  niasz ! 

Śnieżnemi  palcami  przebiera  po  łańcuchu,  tar^a  ogni- 
wa, rdza  została  na  palcach,  nic  więcej  oderwać  nie  potrafi; 
a  zatem  dobyła  z  pod  szaty  długiego  sztyietu  o  błękitnych 
żyłach,  o  niezłomnym  harcie.  Kilka  razy  uderzyła  i  łańcuch 
się  przerwał,  zawisł  jak  długi  na  klamce,  przypięła  lampę 
do  niego  i  obiema  dłonianii  bierze  się  do  kłódki :  a  lampa 
kołysząc  się  zwolna,  kręgiem  światła  jej  posłać  oblewa*  lecz 
każdy  promień,  co  się  zapuści  dalej,  czy  w  dół,  czy  w  górę, 
skonać  musi  wśród  cieniu ;  ona  jest  wyspą  bladego  światła 
wśród  dwóch  otchłani  ciemności. 

I  kłódka  nie  dotrzymała  ciosom  sztyletu,  bo  i  ostrzem 
J  rękojeścią  tłukła  w  nią  Carowa;  drzwi  otwarte.    Diaczegoż 
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nie  wejdzie  natychmiast  ?  Dlaczegóż  przynajmniej  stopą  nie 
uchwyci  się  progu,  wszakże  niebezpieczeństwie  dokoła,  wszak 
belka  coraz  gnie  się  bardziej,  już  jęczy,  bo  bliska  pęknięcia! 
nie,  ona  stoi  i  patrzy  w  ciemną  komnatę.  Bliską  celu,  znów 
słabość  napadła,  i  nie  śmie  postąpić,  jąk  ten,  co  doszedł 
krat  smętarza  i  od  nich  wraca  się  nazad.  Potrzeba  jej  sko- 
ku, by  się  wyrwać  z  zadumania  czy  trwogi.  Rozczochrana, 
z  pomieszaniem  na  licu,  drżąca,  przymrużając  oczy,  wpadła 
do  komnaty  i  podniósłszy  lampę,  rzuciła  wzrok  na  okół^ 
spiesznie,  błędnie:  tym  pierwszym  wzrokiem  nic  nie  zoba- 
czyła.  Dopiero  po  chwili  zmysły  odzyskała,  a  wtedy  kiedym 
spojrzała,  wszystko  zobaczyła,  i  ściany  ubrane  w  pajęczyny 
i  strzelnic  dwie  i  sklepienie  ostro  pnące  się  w  górę,  ślady 
dymu  po  niem  i  piec  żelazny,  szerokie  krzesło  i  stół  dębowy 
z  dwiema  księgami ,  krymką  hebrajską,  z  guzami  z  rzemie- 
nia do  hebrajskiej  modlitwy.  Pokój  to  skryty  zabitego  knia- 
zia. Znać  na  kurzu  podłogi  stóp  jego  ślady,  szata  długa  za- 
rzucona w  kącie,  a  na  rozwartych  księgach  pismo  niechrze- 
ściańskie,  nie  greckie,  nie  łacińskie. 

Lampa  wypuszczona  runęła  na  posadzkę,  nie  zagasła 
jednak,  owszem  żywszy  blask  na  wsze  strony  miecie,  a  pię- 
kna wojewodzianka  Sandomierska  załamała  ręce  w  gorzkiej 
rozpaczy.  Patrz  na  nią  teraz,  a  ujrzysz  nie  dumną  królowę^ 
nie  hardą  panią,  ale  kobietę  we  łzach,  marzącą  o  swojej 
młodości,  o  domu  ojców,  o  szlachetnym  rodzie,  o  polskich 
niwach,  o  pierwszej  miłości ,  wśród  niemych  dowodów  hań- 
by i  poniewierki. 

Sprawdziły  się  poszepty  ludzi,  Agaj-Hana  sprawdziły 
się  słowa.  O  patrz  na  nią  teraz,  patrz,  jako  urodziwa  w  swo- 
jej boleści ,  jako  te  lica  stateczne  rozmiękłe  od  płaczu,  śwież- 
szemi  się  wydają,  wprzódy  były  świetnym,  ale  suchym  kwia- 
tem,  rosa  czułości  go  teraz  oblała,   płomień   oczu   mgłą   się 
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otoczył  i  z  za  tej  mgły  milej  świeci ,  jak  promień  słońca  z  za 
T\iośnianej  chmury,  tak  lekkiej,  ^e  się  nie  godzi  iiazywae  ją 
cbmurą. 

Powieki  spuszczone,  piersi  dyszą  smutno,  jak  u  dzie- 
wicy, klóra  dotąd  nie  zaznała  świata  i  i  pierwszą  boleścią 
i^potkaia  sie  na  świecie;  ramiona  opadły  na  dół  z  niemocy, 
ale  nie  wiszą  jak  nieżywe,  dotąd  w  nich  jest  zaokrąglenie 
pełne  wdzięku  j  na  czole  pochmurność,  która  na  łzy  stopi6' 
^te  nie  może,  na  czole  pozostała  duma,  ale  poniżona,  cier- 
piąca. Tysiąc  wspomnień  w  tej  chwili  Iłoczy  się  w  serce, 
w  serce  niebogie  Maryi ,  słabej  niewiasty,  opuszczonej,  zdra- 
lUonej,  przelękłej  i  wspomnienie  pierwszego  męża  dziarskiego, 
hojnego,  któremu  lak  pięknie  pasowała  korona  carów  i  to- 
warzyszek dzieciństwa  i  sadów  ojcowsikieh,  gdzie  owoców 
i  murawy  siła,  i  kaplicy  z  grobami  Mniszchów,  gdzie  dzwo- 
ny lak  smętne,  gdzie  modlitwa  tak  powabna,  za  dusze  przod- 
ków i  szczęście  rodziców.  Aż  tu  znów  wali  się  przepych 
Kremlinu,  i  ^lub  2  błogosław  i  eństwem  króla  polskiego,  i  dary 
bogate,  i  tłumy  bojarów  niewolników,  i  wesele,  i  pierwsza 
noc  wesela  z  oblubieńcem  młodym,  walecznym,  panem  roz- 
ległej krainy;  a  potem  —  spiski  i  mordy.  Ah!  to  nic  jeszcze  — 
więzienie  i  wygnanie ;  ah !  to  nic  jeszcze  —  ale  drugi  ślub  — 
drugi  mąż.  Ah !  to  wspomnienie  serce  jej  rozniosło  na  ostrzu 
s wojem.  I  znów  spoziera  na  biblię  i  talmud,  na  krymkę 
i  szatę  czarną ;  zadrżały  kolana,  usuwają  się  ku  ziemi ,  rękę 
wyciąga,  jak  gdyby  wzywała  pomocy,  mdło  w  piersiach  nie- 
szczęśliwej, już  pada,  wtem  ją  z  tyłu  ręka  zatrzyma  i  śmiech 
szyderczy  wróci  do  życia  pychy  i  gniewu. 

—  Hurysso  moja,  a  wszak  moje  słowa  nie  kłamliwe^ 
jak  rosa;  w  południe  szukaj,  a  nie  znajdziesz  jej  kropel. 
Ha!  niewierny  tu  przesiadywał,  modlił  się  pies,  a  ty  jego 
żoną,  ciebie  w  ramionach  trzymał,    twoje  usta  brudził  swo- 
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^emi.  Hurysso  moja,  nie  taki,  nie  laki  mąż  przystoi  tobie  !  — 
Łez  już  nie  było  na  jej  twarzy,  ni  rozrzewnienia  w  duszy, 
ale  choć  obrażona,  choć  chciałaby  karcić  młodzieńca,  nie 
może  w  tej  komnacie  rozkazywać.  Tu  służalec,  tu  giermek 
jej,  przewagę  wziął  nad  nią,  bo  zastał  kobietę,  tam  gdzie 
trza  było  jej,  by,  zastał  carowe.  Więc  milczy  i  w  powagę  się 
stroi ,  czuje  bowiem  jeszcze  wilgoć  po  licach  i  ostatek  sła- 
"hości  w  sercu.  Chwili  jeszcze  jej  trzeba,  nim  całkiem  we- 
źmie górę  nad  wzruszeniem. 

Agaj-Han  podniósł  lampę  i  wprost  ją  trzymał  naprze- 
ciw pani;  pałają  mu  oczy  Ż3^wiśj  od  lampy,  na  rysach  mi- 
^'ajfi  uczucia,  jak  obrączka  światła  nad  pianą  potoku ;  ukląkł 
Azyanin  i  obie  ręce  w  krzyż  złożywszy  na  piersiach,  zawołał, 
zaśpiewał  raczej : 

— -  Sułtankó  moja,  tuUpame  piękności,  żaglo  biała  na 
lazLirowem  jeziorze  mej  duszy,  o  rajski  ptaku  mój !  Niech 
źrenicy  twój  piorun  nie  pada  na  mnie,  kroków  twoich  strzedz 
chciałem  w  tej  pustej  wieży,  a  zarazem  jako  goniec  przyby- 
łem. Hetman  kozacki,  Igar  Sahajdaczny  Zarucki,  twoim  roz- 
kazom się  stawił,  czeka  w  sali  zamkowej  na  ciebie,  jako  na 
wschód  słońca. 

Tu  uśmiech  szyderczy  utkwił  mu  na  ustach  i  dodał 
z  przeraźliwym  krzykiem. 

„Szablę  ojcowską  uniosłem  z  pożaru  rzezi,  a  szabla 
to  krzywa,  do  cięcia  i  do  rąbania,  z  ostrzem  bez  miłosier- 
dzia, z  klingą  bez  skazy,  piętnaście  strzał  noszę  w  kołcza- 
nie, a  każda  ma  żądło,  którem  ssać  krew  lubi.  Dżyryd  też 
w  puściźnie  mi  został,  lekki,  płytki,  z  pancerza  i  piersi  pod 
pancerzem  szyderca,  a  do  tego  i  handżar  u  mnie  zimny  jak 
wąż,  ale  bez  dzwonków,  i  jak  wąż  ostrzegać  nie  raczy.  Hu- 
rysso,   czy  dosyć    na  jednego   wroga?    a  teraz   powtórzmy: 
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Hetman  kozacki ,   Igar  Sahajdaczny  Zarucki   czeka  na  swoja 
panią.* 

Maryna  nie  odpowiedziała  ani  słowa ;  nie  wiedzieć  skąd, 
ale  przyszło  do  tego,  że  giermek  zmusił  ja  do  milczenia; 
w  jego  ruchacłi,  rysach,  w  głosie,  w  odwadze  pełnej  urąga- 
nia się,  w  zapale  dziecinnym,  w  marzeniacłi  wscliodnicłi, 
było  coś  uroczego,  może  i  ten  urok  padł  na  carowę;  nie 
żeby  dopuścić  go  miała  bliżej  siebie,  jedno  znosi  jego  mo- 
wy i  szały,  jak  gdyby  upodobała  sobie  w  jego  dziwaczno- 
śei;  kiedy  zeszła  do  zamkowej  sali,  musiał  Agaj-Han  ustą- 
pić, wyszedł,  Zaruckiego  żegnając  wzrokiem  tygrysa.  Taje- 
mną została  na  zawsze  owej  nocy  rozmowa.  Hetman  wy- 
szedł o  brzasku,  a  poznał  giermek  na  jego  palcu  pierścień^ 
jeden  z  setnych  pierścieni  carowej. 


III. 

Dzień  mroźny  z  słońcem,  które  we  dwójnasób  się 
iskrzy,  z  śniegiem,  co  trzeszczy  pod  zbrojnemi  stopy  i  we- 
wnątrz i  zewnątrz  zamku.  Moskwa  zamek  oblega,  nie  uznaje 
carowej  i  wrzeszczy  o  Władysławie  polskim,  to  o  Szujskim 
moskalu,  a  huczy  i  burzą  wali  się  na  mury.  Dwa  działa 
przed  bramą  strzelają  w  bramę,  w  żelazne  rygle  i  zawiasy, 
lecz  mało  dba  o  nie  bramę,  jedno  zadrży  czasem,  a  potem 
znów  niewzruszona  nad  głębokim  rowem,  tuli  do  piersi 
most  zwodzony,  jak  olbrzym  małego  pacholęcia. 

Kiedy  działa  grzmią,  strzały  w  milczeniu  przelatują  po- 
wietrze, kiedy  działa  umilkną,  na  nowo  świstać  zaczynają 
strzały,   a  wciąż   dwie  chmury  ich,  jedną  naprzeciwko  dru- 
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giej  leci,  ta  z  ulic  Kaługi,  tamta  z  murów  zamku,  i  z  obu 
gęsta  śmierć  i  rany  się  sypią. 

A  zamek  dokoła  obwiedzion  basztami  i  wałem,  u  czte- 
rech rogów  cztery  wieże,  z  tyeh  najwyższa  w  głębi  podwór- 
ca, otoczona  galeryami,  wewnątrz  ma  schody,  z  gotyckiemi 
i  wschodniemi  ozdoby;  na  pół  twierdzą,  na  pół  minaretem 
się  wydaje,  bo  naokoło  ścian  jak  w  kościele  wydłutowane 
świętych  postacie  i  krzyże  i  róże,  tu  i  owdzie  znów  plamy 
i  półksiężyce,  dalśj  krużganki  z  filarami  do  używania  chłodu 
w  lecie,  a  między  niemi  rozrzucone  baszty,  skąd  długo  bro- 
nić się  można;  a  gdzieniegdzie  występuje  przedsionek,  na 
którym  sterczą  głazy,  beczki  smolne,  przeznaczone  głowom 
oblężeńców;  sam  zaś  wierzchołek  haftem  ze  strzelnic  obrą- 
biony.  Lud  wieżę  tę  mongolską  nazywa;  na  krużganku  naj- 
wyższego piętra  siedzi  niewiasta,  otoczona  kilkoma  dworza- 
nami. Rysów  jśj  hie  znać  w  odległości ,  jedno  połysk  bije 
od  kosztownej  szaty. 

Na  murach,  gdzie  najsroższa  walka,  gdzie  wre  niebez- 
pieczeństwo, tam  widać  męża,  który  uśmiechem  roskoszy  go 
wita.  Stąpa,  jakby  w  biesiadniczej  sali,  nie  raczył  pance- 
rzem piersi  zasłonić,  na  kołpaku  blacha  bardziej  świeci  jak 
ozdoba,  niż  służy  za  obronę,  ale  ile  razy  skoczy  lub  podbieży, 
sajdak  mu  zadzwoni  na  barkach,  z  niego  czasem  wyjmuje 
strzały  i  puszcza  łukiem,  one  celu  nigdy  nie  chybią. 

Wszyscy  pytają  się  go  o  rozkazy,  on  potrzebą  zawia- 
duje jak  gdyby  festynem,  urządza  roty,  owych  posyła  dalej, 
tamtych  woła  do  siebie  z  twarzą  pogodną,  z  otworzystemi 
oczyma. 

Jak  ryba  pluskająca  w  wodzie,  w  swoim  żywiole,  w  wła- 
snśj,  ukochanej,  przeźroczystej  wodzie,  tak  on  wśród  krwi 
pląsa,  wąsów  pokręcając,  podnosząc  czoło,  witając  z  unie- 
sieniem wystrzał  każden,  każdy  podlot  dymu  w  górę,  dowo- 
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daąe  i  słowem  i  prEytladem;  zachodząc  wszędzie  drogę 
śmierci  i  zmuszając  ją  '  do  odwrotu,  bo  tam,  gdzie  się  on 
ukaże,  wnet  rozbite  nieprzyjaciół  hufce,  od  drabin,  od  baszt, 
spadają  w  rów,  aż  woda  kipi  od  ich  spadających  ciał. 

Tak  dnia  tego  wództwo  sprawował  Igar  Sahajdaczny 
Zarucki ;  czasami  spogląda  też  ku  wieży,  ku  pani  swojśj, 
pierś  nadyma,  oczy  wyszczerza,  zda  się  na  chwilę,  iż  za- 
pomniał o  hukach,  co  grzmią  wokoło,  o  walce,  której  sam 
jest  częścią,  ale  to  trwa  przez  mgnienie  oka,  przez  jedno 
bicie  serca,  potem  znowu  poruczonej  pilnuje  obrony,  —  mo- 
łodcy  ochoczo  go  słuchają,  wielu  już  ich  padło,  ale  reszta 
nie  zważa  na  braci  poległych  :  o  pogrzebie  pomyślą,  kiedy 
walka  minie. 

Bitwa  cały  dzień  trwała,  a  ku  wieczorowi  pomnożona 
Moskwa  górę  brać  zaczęła;  uśmiechał  się  jeszcze  Sahajda- 
czny, nie  już  w  radości,  ale  w  goryczy  męża,  który  dziel- 
nie się  potykał  a  nic  nie  zyskał,  który  długo  jeszcze  bronie 
może,  ale  wie,  że  w  końcu  ulegnfe.  Kołpaki,  brody,  spisy, 
buńczuki ,  tańcują  pod  murami  zamku,  skaczą  do  nich,  działa 
rażą  ciągłym  ogniem;  mołodcom  głodno,  cały  dzień  nie  jedli, 
nie  pili ;  mołodcom  słabo,  cały  dzień  walczyli ,  a  trupów 
bratnich  więcej  leży  na  basztach,  niż  braci  żyjących  prze- 
chadza się  po  nich. 

Wtem  wśród  bitwy  ukazał  się  młodzian  o  czarnym 
hehnie  z  półksiężycem  na  szczycie,  podobnym  do  pół-księ- 
życa  niebios,  zachodzącego  w  smutku  nad  cyplem  skały, 
o  tak  lekkiej  zbroi,  że  się  gięła  za  każdem  poruszeniem,  iż 
iiie  ledwo  znać  na  niej  muszkuły  ramion  z  pod  spodu, 
o  krzywej  szabli,  która  thicze  o  zbroję  z  dźwiękiem  sre- 
brnego dzwonu.  Bieży  po  murach,  a  kiedy  trupy  gdzie  spo- 
tka, na  palcach  po  nich  przechodzi,  jakby  się  lękał  obuwia 
krwią  zmazać,   i  skacze   z  zręcznością   wiewiórki  po  tokach. 
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tlziałach,  hełmach  rozsypanych  tu  i  owdzie.  Tyle  wdzięku 
w  jego  podskokach,  że  do  tańca  podobne,  bo  raz  w  pędzie 
ślizga  się  po  baszcie,  to  znów  stąpa  jak  dziewczyna,  a  kiedy 
gdzie  ciasne  przejście,  waży  obie  ręce  i  ciało*  w  tę  i  ową 
stronę  nagina  i  zdaje  się  lubo  przysłuchiwać  się  chrzęstowi 
własnej  kolczugi.  Doszedł  do  Zaruckiego,  który  stał  wśród 
poddanych,  i  obcierał  pałasz  z  moskiewskiej  posoki ,  by  mu 
wrócić  błyskawicę. 

—  Ej!  Igarze  Sahajdaczny  Zarucki,  zawołał,  pani  moja 
i  twa,  Maryna  carowa,  każe  byś  się  do  ostatniego  potykaŁ 
Dobrze  ona  widzi  z  swojej  mongolskiej  wieży,  iż  wam  na 
ludziach  zbywa,  ale  się  spodziewa,  iż  na  męstwie  nie  zbę- 
dzie. —  Giermku,  odparł  Zarucki ,  brwi  marszcząc  i  rękę 
podnosząc  do  wąsa,  próżny  twój  trud  i  próżne  twe  słowa- 
Bez  nich  juzem  znał  moją  powinność  i  miciłem  jej  dopełnić; 
wracaj  więc  dziecię,  chłopię,  zkądeś  przybył,  bo  twój  szy- 
szak, kirys  i  szabelka  na  nic  nam  się  nie  zdadzą  tu;  tam 
na  zabawę  pani  twojej  zrfać  się  na  coś  mogą. 

Nie  odpowiedział  i  słowa  Agaj-Han,  ale  świerem  po- 
szły mu  oczy;  porwał  za  łuk,  naciągnął  i  strzałę  puścił  na 
nieprzyjaciół:  warknęła  struna,  gdyby  od  palców  olbrzyma, 
a  pocisk  przebił  piersi  jednemu  z  wodzów  Moskwy.  Pojrzał 
wtedy  młodzian  na  hetmana  wzrokiem  zwycięzcy  i  oddalił 
się,  już  nie  skokami ,  ale  poważnem  stąpaniem.  Ktoby  był 
patrzał  na  Zaruckiego  wtedy,  uniósłby  się  ku  niemu  zapa- 
łem; rzadszym  otoczony  żołnierzem,  coraz  dzielniej  bronił 
okopów,  wszędzie  był,  gdzie  go  trzeba  było,  zagrzewał  i  ła- 
jał, zachęcał  i  pochlebiał.  C4hoć  zwątpił  o  zwycięstwie,  zda- 
wał się  pewnym  zwycięstwa.  Z  pogardą  spozierał  na  tłumy 
garnące  się  ku  zamkowi;  ni  pojoiięszania  ni  wątpliwości  nie 
odkryje  żaden  w  jego  rysach.  Ciągle  twarz  spokojna,  zdo- 
bna rumieńcem  walki ,  oczy  ognia  pełne,  ręka  skora  w  pra- 
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wo  i  w  lewo  uderzyć,  zastawie  się  z  przoriu  i  z  tyłu ;  to 
^Irzsdą  posyła  dalekim  wrogom,  to  szablą  wita  bliższych  sie- 
bie, a  kiedy  gd^ie  postawi  nogę,  zda  się,  że  ta  noga  w  ka- 
mień muru  się  wryła,  bo  stoi  niewzruszenie;  bo  sam  jeden 
przeciw  kilku  walczy  i  pozbywa  się  idi  w  miarę,  jak  na- 
chodzą po  iirabioarti ;  bo  karkiem  przenosząc  i  swoich  i  tani- 
tyc4i  i  na  chwilę  czoła  nie  zniży.  Potu  nie  obciera,  niechaj 
f>obie  płynie;  krwi  nie  obciera,  niechaj  sama  zasklepi  jego 
rany;  a  rany  nie  ciężkie,  jedna  na  piersiach,  tlruga  na  le- 
wem ramieniu  zbroję  mu  farbują.  Boleść  z  nich  drażni  jego 
męstwo,  i  do  każdego  ciosu  miecza  ciężaj  zemsty  przydawa, 
Napróżno.  Bramy  juź  wybite ;  po  trupach  swoich  Moskwa 
rowy  przeskoczy  i  na  podwórzec  się  dostantt^  Dziki  wrzask, 
szalony  gwar,  szczęki  i  łoskot;  nieprzyjaciele  walą  ku  \\o~ 
tl wojom  carow^śj. 

Poznał  Sahajdaczny,  Iż  zamku  nie  obroni.  ^ — ^  Rozsypcie 
się,  woła  na  mołodców  swoich,  gdzie  który  może  niech 
ucieka,  a  jutro  o  białej  zorzy  bądźcie  mi  na  koniach  przy 
broni  w  Gorczakowym  lesie. 

Wnet  z  około  męża  znikli  towarzysze;  w  mroku  czer- 
nieją icJi  ciała,  chylone,  zawieszające  się  u  strzelnic,  czołga- 
jąc po  murach,  aż  wreszcie  przepadną,  to  za  okopem,  to 
za  stosem  trupów,  to  za  roweui,  to  wśród  nieuważnych  wro- 
gów każde  w  inn^j  stronie. 

Zarucki  sam  jeden  pozostał  na  murze;  przez  chwilę 
spozierał  na  zabitą  starszyznę  wokoło,  bez  żalu,  bez  litości, 
wzrokiem  jakim  sie  na  powszedni  chleb  patrzy;  potem  po- 
biegł przez  baszty  r  zakręty  ku  wieży,  bo  Łam  wołało  go  co^ 
mocniejszego  od  powinności  żołnierza. 

Krótka,  ale  trudna  była  droga.  Sam  ją  odbywał,  bo 
wiedział,  iż  jedno  tym  sposobem  ujdzie  baczności  wrogów; 
wakzjc   musi   co  chwila  z  trupami,   rozrywać  ich  gęstwinę. 
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by  łatwiej  przejść  było,  zrzucać  je  na  dziedzińce,  na  głowj^ 
wro^^oui,  którzy  tam  krzyczą  i  hasają  z  pochodniami,  szu- 
kajttr  wdowy  po  Samozwańcze;  tu  i  owdzie  przeskakiwać 
przerwy  od  kul  wyłamane,  zataczać  się  po  odłamkach  pan- 
cerzów, hełmów"  i  szabel ;  lecz  im  więcej  przeszkód,  tern  sro- 
źej  wre  mu  w  piersiach  chęć  dostania  się  do  wieży.  Ciągnie 
do  jśj  szczytu  siła  niepojęta,  która  wszystko  insze  z  mózgu 
ruguje :  jeden  tylko  tam  obraz  pani  urodziwśj  zawiesza  i  ko- 
łysze na  falach  krwi  do  czoła  bijącej. 

Doszedł  piętra  równego  z  murem  w  tej  samej  chwili, 
kiedy  Moskwa  wybijała  bramę  dolną  pod  spodem.  Ramie- 
niem uchwycił  się  galeryi  nad  głową,  odparł  mur  stopami, 
zawisł  chwilę  w  powietrzu,  na  jednej  dłoni  dźwigając  ciężar 
i  zbroi  i  ciała,  drugi  raz  podskoczył  i  stanął  na  schodach. 
Biegł  potem  na  górę,  tak  jak  zwykle  biegał  na  koniu  po 
stepie.  Biegł,  a  czasami  odwracał  głowę,  aż  tu  z  okien  zam- 
kowych połyski  pochodni  tańcują  na  wsze  strony,  przez  szy- 
by znać  to  oręże,  to  kołpaki ;  na  dziedzińcu  u  dołu  czarna 
tłuszcza  to  pcha  się  ku  wieży,  to  odstępuje  jak  potok  od- 
party skałą,  a  wracający  do  szturmu  na  skałę;  kagańce  ga- 
sną, to  znów  się  zapalają,  iskry  od  nich  sypią  się  na  zie- 
mię ^  dym  bucha  w  powietrze,  a  niebo  iskrzy  się  gwiazdami, 
a  księżyc  jak  bryła  lodu  wschodzi  nad  dalekim  borem. 

Dopadł  ostatniego  piętra,  kiedy  już  kroki  zbrojnych 
głucho  rozlegały  się  po  wieży,  dochodząc  od  dołu,  co  chwila 
podnosząc  się  w  górę.  Tam  w  komnacie  strzelnicami  za  dnia, 
a  teraz  jedną  lampą  oświeconej  siedziała  Carowa,  z  berłem 
w  ręku,  z  koroną  na  głowie.  Dworzanie  ją  odbiegli."  Dwie 
służebne  panny  Polki  i  jeden  tylko  Agaj-Han  przy  niej, 
w  tej  stanowczej  godzinie. 

Z  szablą  dobytą,  z  obnażonem  czołem,  krwią  oblany, 
Sahajdaczny   rzucił   się   przed  oblicze    pani   i  wskazał   zna- 
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I         kieni,  iź  wszystko  stracone,   ale  zarazem  wzrok  jepo  zapalił 
I         się  ogniem,   jak  gdyby    gońcem    był  zwycięstwa^    i)oliatyrem 
wygranej. 

—  Toż  Wasz  mość  nin*  taki  wypadok  z  bitwy  z  wy  kies 
dawniej  donosić  wielkiemu  kniaziowi ;  ale  wdowie  wolno 
jako  rsłabej,  nie  mściwej  białogłowie.  Broń  mnie  Wiiszmośe, 
dopóki  krople  krwi  masz  w  żyłach ,  lab  jeśli  bronie  mnie 
gdparJła  (ńę  już  ochota,  puzycz  szabli  i  bierz  naiik*,\  jako 
polska  szlachcianka  walczyć  za  swe  prawa  umie. —  Wypił  ten 
pułiar  goiTfzy  Zaruckf  z  stałością  m^ża  przeświiidczone|ro, 
ze  powinności  dopełnił;  nic  więc  nie  odpowiedział,  ale  za- 
stawił drzwi  ciałem  i  rękę  wjciągnął  wśród  ciemności  nad 
schodami ,  czekając  piorwszejro,  co  się  nawinie  ostrzem  swo- 
jego piiłaśza.  Śmiech  szyderczy  rozległ  się  z  tyłu,  a  on 
awiercił  mu  się  głębiej  w  duszę  niż  słowna  Maryny,  I  jo  to 
był  śmiech  dziecka,  śmiech  i^^aj-Hana,  Tymczasem  turkoty 
i  łiałasy  się  powiększają  od  spodu  wieży,  słychać  następnie, 
jako  schody  jęczą  pod  stopami  zbrojnych,  jako  rygle,  zawia- 
sy, podwoje  pękają  pod  młotami ,  pod  toporem :  coraz  wy- 
żej nad  ziemią,  coraz  bliżej  do  nich.  Szukali  Carowej  po 
zamku  całym;  nie  znaleźli,  więc  idą  ku  ostatniemu  jćj  schro- 
nieniu, a  z  zewnątrz  szum  tysiąca  głosów  przebija  mury, 
i  przylatuje  kotiać  u  stóp  Maryny,  polem  kiedy  coraz  bliż- 
szy juz  nie  kona,  ale  każdą  wypadając  strzelnicą  hasa  w  kom- 
nacie, o  sklepienie  się  przedłuża,  odbija. 

Była  to  chwila  milczenia,  w  której  u  każdego  ^erce 
drży,  dreszcz  biega  po  ciele,  niepewność,  co  trapiła  przez 
dzień  cały,  zamienia  się  w  konanie,  które  męczy  piersi,  od- 
dech przerywa,  coraz  mocniej,  coraz  mocoiej  ściska  za  gai'- 
dło,  a  słabe  mózgi  wszelkiśj  myśli  pozbawia.  Kto  w  takiej 
chwili  zachowa  przytonmość  i  odw^agę,  kto  jeszcze  zdoła 
szablę  trzymać  jak  zazwyczaj  bez  omdlewań    bojażni  w  pal- 
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cach  bez  dławień  rozpaczy  wokoło  rękojeści ,  kto  ni  oczu 
nie  przymruży  dla  uniknienia  widoku,  ani  icłi  wyrzuci  na 
wierzch  jak  szalony,  by  patrzeć  bez  zmysłów,  ten  jest  mę- 
żem okrom  wątpliwości.  Takowym  ukazał  się  Igar  Zarueki. 
Z  nogH  naprzód  podaną,  z  wyprostowanem  ciałem,  z  pe- 
wnością»  źe  pierwszego  i  drugiego  zabije,  z  pewnością,  że 
potem  sam  legnie,  a  może  i  z  ufnością  w  zwykłe  szczęście^ 
z  pałaszem  w  dłoni,  jakby  pałasz  i  dłoń  jedną  kością  były^ 
z  lekkii  paiżą  w  lewój  ręce  stał  w  podwojach,  zasłaniając 
komnatę  całą,  i  zdawało  się  po  jego  wzroku  wyniosłym^ 
wyzywającym  niebezpieczeństwo  z  cienia,  że  w  sercu  żoł- 
nieri^kiem  ta  chwila  jeszcze  rozkoszą  była.  Na  licach  Maryny 
zaczyna  się  słabość  niewieścia  przebijać.  Jej  towarzyszki  klę- 
cząc, wzywają  Boga  wpół  otwartemi  ustami ,  z  których  ża- 
den głos  nie  wychodzi.  Szczęśliwie,  jeśli  jeszcze  jaka  myśl 
dotąd  żyje  w  ich  duszy.  Agaj-Han  dobył  szabli  i  handżaru^ 
potrząsa  księżycem  na  głowie,  to  spojrzy  na  panią,  to  na 
Igiira  i  wahać  się  zdaje. 

Jakieś  straszne  myśli  krążą  mu  po  mózgu,  bo  na  ry- 
sach wystąpiły  zewsząd  zmarszczki  wokoło  ust,  od  skronie 
Uli  jagodach;  w  pełni  padają  jego  spojrzenia  na  Carowę^ 
z  ukosa  na  Zaruckiego,  z  uwagą  śledzi  połysk  sztyletu  za- 
tkniłftego  u  łona  Maryny,  z  uwagą  pilnuje  izali  Sahajdaczny 
nie  odwróci  głowy,  a  tu  coraz  bliżej,  coraz  bliżćj  huki  i  gwa- 
ry i  wrzaski ;  podobno  jeszcze  jedne  drzwi  do  wybicia,  a  po- 
tem thiszcza  wrogów  zwali  się  do  komnaty. 

Już  biją  o  tych  drzwi  podwoje,  słychać,  jak  piła  wgryza 
się  w  belki,  jak  topór  kowadli  o  rygle;  w  podwojach  znać 
już  dziury  wytłukh,  bo  kagańcowe  połyski  już  biegną  po 
^cianarh,  jeszcze  słabe,  jeszcze  błądzące,  ale  coraz  pełniejsze. 

Śnieg  bojaźni  zwarzył  róże  na  licach  Maryny,  ostat- 
kiem wiedziona    powstać    chciała;    nie  powstała,    na  krześle 
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opadła,  schyliła  czoło,  korona  ranęła  posadzkę  i  tocząc  się, 
pobiegła  ka  drzwiom,  minęła  Igara,  na  schody  zbiegła  i  pę- 
dem z  stopnia  na  stopień  zlatując,  brzmi  głucho  jak  kamień 
co  spada  ze  skały. 

Cichaczem  zaśmiał  się  Agaj-Han  i  raz  jeszcze  miłosny 
wzrok  rzucił  na  Carowę  [piękną  w  swojej  niedoli ;  potem 
skoczył,  gdyby  dzikie  zwierzę,  z  handżarem  wyżej  głowy, 
w  równi  z  półksiężycem  na  hełmie,  i  ztamtąd  go  spuścił  na 
kark  Zaruckiemu ;  nie  wiedzieć  jak  poszło  żelazo,  czy  głębią 
czy  płazem,  ale  Sahajdaczny  upadł  na  ziemię,  jęk  tylko  je- 
den wydawszy;  jeśli  ich  więcej  wydał,  utonęły  we  wrzaskach 
następującej  Moskwy,  która  po  ciele  przeszła. 

Tymczasem  giermek  złożył  pocałunek  na  skroniach 
zemdlałej  Maryny,  i  stanąwszy  przed  nią,  zawołał:  „Macie, 
czego  szukacie  —  bierzcie  i  prowadźcie*  —  ale  w  tej  chwili 
dziecinne  miał  rysy  i  w  oczach  dwie  łzy  dziecinne. 

Jemu  nic  się  nie  stało  —  ni  go  w  powrozy  spętano, 
ni  tknięto  żelazem;  ale  Marynę  bez  zmysłów,  jakby  senną 
dziewicę  porwali  i  znów  potokiem  zeszli  na  schody,  niosąc 
ją  w  zdobyczy,  zlali  się  na  dziedzińce.  Czuwał  nad  nią  Agaj- 
Han,  czuwał  jako  dziecko  czuwać  może,  westchnieniem  i  pła- 
czem, stąpając  za  nieprzyjaciółmi. 

Kiedy  oddaliła  się  ta  burza,  kiedy  już  ni  szczęku  broni, 
ni  świateł  pochodni  nie  było  w  pustej  komnacie,  o  jednem 
tylko,  przed  wejściem  ciele,  krwią  oblanem  zapomniano ;  ono 
ciało  zaczęło,  jakby  z  letargu  się  budzić,  palcami  słabo  ru- 
szać, rozmazując  krew  własną  na  podłodze,  nogi  wyciągać, 
to  mocnićj  oddychać,  jakby  dla  zrzucenia  ciężaru  z  piersi, 
to  się  podnosić,  aż  znów  opadłszy,  przez  chwilę  jako  mar- 
twe leżało. 

Walka  to  była  między  życiem  wracającem  a  śmiercią 
nie  skorą  do  ustąpienia,    walka  długa,  bolesna,    odbyta  po- 
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Śród  ciszy,  targająca  każdą  żyłę  rannego  —  kiedy  wreszcie 
mładoM  i  siły  przemogły,  oparł  się  na  łokciu  i  spojrzał  na- 
około; już  krew  nie  pł)mie,  znać,  że  handżar  nie  dopełnił 
zlereriia  Agaj-Hanowćj  ręki,  a  że  przywykły  do  omdlewań 
z  zadanych  razów,  nawykł  i  budzić  się  po  nicli,  powstał  na- 
lyfhmiast,  z  troskliwością  ojca  o  dziecię  szukał  szabli  i  pod- 
jął z  ziemi,  potem  uszy  natężył  i  dalekim  szumom  pospól- 
stwa się  przysłuchiwał. 

Żal  jakiś  przyćmił  mu  czoło,  ale  nie  trwał  długo,  po- 
stąpił ku  oknu  i  słabą  kratę  wyrwawszy  spojrzał  w  dół,  na 
dziofhiiku  pod  nim  i  pusto  i  głucho,  na  dalszych  huczno 
i  płoną  pochodnie.  Nie  namyślał  się  długo,  nie  raczył  ręki 
ściągnąć  do  rany,  bo  czuł,  że  nie  śmiertelna,  ani  się  też  wa- 
hał jako  zwykle  czynią  ludzie  stojąc  nad  przepaścią,  ale 
wdarł  się  na  okno,  dobrze  znajomy  wieży  zaczął  spuszczać 
się  po  niej  oboma  ramionami  trzymając  się  gzymsów,  krat, 
ozdób,  tilarów,  poręczy,  nim  nogami  natrafił  na  jaką  posadę^ 
a  wtecly  jej  chwyta  się  rękoma;  inszćj,  zawieszony  wśród 
ciemności,  szuka  w  dole  stopami.  Tę  gdy  znajdzie,  o  całe 
ciało  niżej  zstępuje,  bez  trwogi,  bez  zawrotu  głowy,  pewny 
śmierci,  jeśli  o  cal  chybi,  bo  tak  wczesnego  zgonu  nie  do- 
zwoii  mu  Bóg,  gdyż  stepy  go  jeszcze  potrzebują  ikon  żartki 
rży  zii  nim  i  braci  mołodców  tysiące  czeka  na  niego  i  w  ra- 
mieniu czuje  jeszcze  sił  dosyć  na  zdobycie  państwa,  a  w  serca 
miłość  ku  urodziwój  pani. 


IV. 


Świat  słyszał   o  ludziach,    nad  którymi    zapadł  kamieó 
grobowy  więzienia,  którzy  zrazu  płakali  i  jęczeli,  później  da 
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jarzma  przywykli,  słońca  żałować  zapomnieli  i  zaarujli  siiL^m 
my  Mi  na  resztę  dni  swoich,  budząc  się  czasem,  by  ugry  że 
kawał  chleba,  by  wodą  popić  go  mętną  i  potem  znów  wpaŁć 
w  letarg  pośród  milczenia  i  ciemności,  zaprzyjaźniwszy  ucho 
z  brzękiem  własnych  łańcuchów;  tak,  w  przy  nich  ini  zasy- 
piać tak  dobrze  jak  przy  szmerze  slrunrieni,  jak  przy  szumie 
borów,  jak  przy  pieśniach  maniki  dawniej. 

Ale  oni  juź  znużeni  trudami  życia  dostali  się  pod  czar- 
ne sklepienie!  nie  raz  krew  z  ran  im  płynęła,  nie  raz  duszę 
przygniotły  frasunki.  Mieli  może  wstąpić  do  klasztoru,  kiedy 
irii  wróg  wtrącił  do  więzienia.  Tam  na  poście]  ze  słomy  pa- 
lili^ a  ciężai"  przeszłości  gniecie  ich  w  piersi  tak,  ze  wstać 
już  się  odedieiato.  Nadzieje  i  zamiary  n marły  w  ieh  duszy; 
B  ten  oddech  chrapliwy,  en  się  nail  n^^tami  unosi,  jednym 
śladem  jest  życia  długo  trwonionego  nu  poladi  bitew,  w  ra- 
dnych kołach,  w  samotnyeh  komuatacl],  gdzie  się  sami  nię- 
CEyli  z  swojemi  przedsięwzięciami,  które  stawały  wtenezas 
przed  nimi  jako  duch  Cezara  przed  dumającym  BrntusL-m, 
Ale  flziś  oni  pragną  tytko  ciszy  i  snu,  a  zatem  sen  i  ciszę 
tnąją.  Lecz  młodej,  hożej  nad  hozenii,  cóź  wspólnego  z  kratą 
u  okien,  z  hakami  w  ścianach,  z  kajdanami  wiszącemi  u  driiwi, 
z  nudą  i  pustynią  więzienia?  (iłowa  obnażona  z  korony;  le- 
dwo szubę  zostawili »  by  zakryć  się  od  zimna;  już  na  palcu 
pierścień  carski  nie  błyszczy,  dzięki  im  jeszcze,  że  obrączek 
żelaznych  na  dłofi  nie  wkręcili;  w  pośmiewisko  obok  na  stolo 
bei-ło  drewniane  położyli.  Xi  katolickiej  książki  do  modli  iwy 
hie  dali,  ni  towarzyszki  żadnej  nie  przypuścili  do  boku;  za- 
inknęii  w  długiej,  ciasnej  izbie  po  złoczyńcacli  i  Tatarach, 
Rzędem  na  ścianie  znać  kółka,  do  których  przykuci  docie- 
kali się  zgonu,  wokoło  znać  ślady  ich  paznogci,  iclt  palców, 
które  w  szaleństwie  długie  lala  pracując,  wydrążyły  dołeczkl 
na  jedną  krople  wilgoci,    na  schowanie  dla  jednef^o    pająka. 
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U  dołu  na  kamieniach  bieleje  kilka  czaszek,  z  których  każda 
siedzi  sobie  wśród  grona  kości  osypanych  prochami.  Kątem 
ostrym  wiąże  się  u  góry  sklepienie;  przynajmniej  tak  się  do- 
myślać, bo  w  połowie  ścian  poczyna  się  ciemność,  i  ta  za- 
krywa resztę  lochu.  Jedno  tylko  okno  strzelnicą  wykute  w  mu- 
rze: kraty  w  niem  tak  gęste  jak  druty  w  przyłbicy  rycerza, 
a  promienie  słońca,  które  się  odważą  przejść  za  nią,  bledną 
i  nie  długo  pobywszy  cofają  się  nazad. 

Wieczorem  strażnik  wchodzi,  lampę  zatleje,  jadło  przy- 
nosi, i  naszydziwszy  się  do  woli,  odstępuje.  Zaczynała  teraz 
roziskrzać  się  lampa  wisząca  na  łańcuchu;  jeszcze  nie  ustał 
w  niej  ruch,  kołysała  się,  ale  coraz  wolniej,  coraz  płonąc  mo- 
cniej, za  słaba  na  oświatę  lochu,  w  pełni  jednak  świecąca 
nad  twarzą  Maryny. 

Nie  zgasły  oczy,  nie  zwiędło  czoło,  jedno  w  oczach  i  na 
czole  znać  boleść,  nie  tę  jednak,  co  odbiera  hart  duszy,  ale 
ową,  co  myśli  natężenie  podwaja:  podobną  w  umyśle  do  tej. 
która  w  ranach  ciała  gorączkę  odwagi  zapala  i  ramię  krwią 
zbryzgane  zaciętszem  na  karki  nieprzyjaciół  czyni.  Bo  też 
w  Marynie  nie  patrzeć  szlochów  i  niewieściej  słabości;  wię- 
kszego domiaru  nieszczęść  trza  na  duszę  tak  hardą,  by  pę- 
kła pod  niemi. 

Łagodne,  dziecinne  uczucia,  które  nie  odstępują  nigdy 
biały chgłów  i  w  dojrzalszym  wieku,  mało  miejsca  zajmują 
w  niej.  Tkliwość  matki  jedno  czasami  się  odzywa  —  o  niemo- 
wlęciu swojem  marzyła  długo  w  samotnej  wieży,  ale  nad 
obraz  jego  kolebki  obraz  tronu  carów  się  wznosi;  opuszczona 
kolebka  u  stóp  jego  się  kołysze,  ale  on  tak  wysoki,  że  le- 
dwo już  jćj  dojrzeć  można.  Jednak  nad  wszystkie  przeszło- 
ści i  przyszłości  obrazy  jeden  ponęłniejszy,  umilał  jej  tęsknośc; 
więzienia.  Młodzieniec  to  hoży  w  skromnej  sukni,  klęczy  u  stóp 
jej  w  ogrodzie  ojcowskim.    Wieczór  się  zbliża,    gaje   i  sady 
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mruczą  od  powiewu  letniego,  naokół  widok  na  niziny  i  zie- 
lone wzgórza,  ona  zapłoniona,  bo  jeszcze  z  niój  młodziu- 
chne  dziewczę,  rękę  mu  puszcza  między  ręce,  nachyla  się 
iwu  niemu,  sama  nie  wiedząc  dlaczego,  łzy  rozczulenia  kapią 
z  jej  ócz  na  włosy  młodziana.  Pacholę  to  nieznane  niko- 
mu, na  dworze  pana  sandomierskiego  się  chowa,  mało  mó- 
"wi,  zda  się  marzyć  o  tajemnicach,  zda  się  często  ku  przy- 
szłości ciskać  ogniste  spojrzenia,  jakby  ta  przyszłość  miała 
być  inakszą  jemu,  niż  ludziom,  z  którymi  przestaje;  z  mę- 
stwa słynie  na  łowach,  z  dowcipu  i  uprzejmości  doma.  Córę 
"^Yojewody  ukochało  i  tak  czarownie  pierwsze  słowa  miłości 
do  niej  wyrzekło,  źe  ona  od  matki  i  pań  ucieka,  w  głąb  sa- 
dów, pośród  zarośli  idzie  przewotlnikiem,  i  nad  klęczącym 
nachyla  się  w-czułości  i  nabożeństwie.  A  on  kiedy  uczuł  bli- 
skie jej  tchnienie,  zarzucił  ramiona  na  szyję  i  usta  wlepiając 
w  usta,  przycisnął  do  piersi.  Zawstydzona,  oburzona,  chce 
się  wyrwać  i  przekHnać  jego,  ale  on  jej  krzyki  uciszył,  łzy 
wstydu  zatrzymał,  jednem  słowem,  od  nikogo  wprzódy  nie- 
słyszanem:  „Ja  carować  będę**. 

Te  pierwsze  chwile  miłości,  wracając  do  j6j  pamięci, 
wonią  niw  polskich  ją  teraz  owiały;  i  jagody  rozmiękły  od 
żalu  za  pierwszym  Dymitrem.  Tysiąc  zamiarów,  nadziei, 
zwątpień  krąży  po  umyśle:  liczy  bitwy,  których  konieczność 
nim  do  Moskwy  się,  dostanie;  ani  raczyła  wspomnieć  swoich 
i  swojego  rycerstwa.  Nie  na  to  mocarze  bliżsi  Boga,  by  pa- 
miętali o  niższych  ludziach;  a  im  dalćj  było  jej  kiedyś  do 
tronu,  tem  szerzej  jego  przywilejów  chce  użyć  i  władzy.  »Nie- 
daleko  i  Rożyński  książę  i  Sapieha  uświacki  z  pancernemi 
roty,  oni  zbiegną  jój  na  pomoc,  bojarów  powalą  na  ziemię, 
by  padali  na  twarz  przed  prawą  carową;  nie  wątpić,  że  i  Sa- 
hajdaczny  już  gromadzi  swoich  naokoło  miasta.  Ale  gdzież 
on  zniknął  tej  nocy,    w  której  słabość   niewiasty   przemogła 
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nad  statkiem  królowej.  Czyżby  jego  słowo  i  jego  spojrzenia 
zarówno  kłamały?  Dostojny  to  mąż  urodziwej  postawy,  wąs 
dziarsko  opędził  mu  usta,  w  godzinie  niebezpieczeństwa  wi- 
działam go  nieraz,  i  pamiętam  rysy  jego  kraśne  odwagą; 
7Au\vn  z  polskich  rycerzy  ni  z  moskiewskich  bojarów  nie  zró- 
wna jemu  w^  dzielności.  Głębokie  on  nosi  piersi  pod  zbroją, 
a  w  nich  dosyć  miejsca  na  państwo  całe;  ubiór  jego  strojny 
zawzdy  i  rycerski,  połysk  jego  pętki  łata  mi  przed  oczy- 
ma —  i  rękojeść  wytworna' u  bułatu,  i  na  bechterze  rysunki 
ze  stali,  gdyby  hafty  panieńskie  z  jedwabiu*. 

Tu  znów  myśli  innym  udały  się  szlakiem,  posępniej- 
szym,  bardziej  męczącym,  o  rusztowaniu,  o  truciźnie,  szty- 
lecie, zaczęły  jak  mary  chodzić  po  jśj  duszy,  aż  dopóki  pó- 
źna godzina  nie  uśpiła  oczów.  Duszy  całkiem  uśpić  nie  mo- 
gła. Patrz  na  leżącą  na  twardem  łożu,  prętami  żelaznemi 
pod])item.  Licha  pościel  i  brudne  wezgłowie,  obok  piec  żela- 
zny* w  którym  dogorywają  rude  popioły.  Twarz  jej  tylka 
i  pit^rś  oświecona,  reszta  kibici  zanurzona  w  cieniu,  jako 
i  całe  więzienie,  oprócz  kilku  kroków  przed  lampą  i  kilku 
kroków  za  lampą. 

Do  takiójże  to  łożnicy  przyszła  córka  Mniszcha  z  wiel- 
ku*\\  Kończyn,  wojewody  sandomiei-skiego,  lwowskiego,  Sam- 
borskiego, medenickiego  starosty,  —  carowa  moskiewska! 

Od  wielu  dni  nietrefione  włosy  spływają  aż  na  posa- 
dzkę, to  w  tył  odrzucone  snują  się  na  poduszce  w  cichej 
Bwawoh,  to  u  skroni  zawisły,  to  zbiegły  do  szyi,  to  dalej 
jeszcze  czarne  zagony  zapuściły  aż  na  piersi,  a  teraz  leżą 
niewzruszone,  tak  jak  każden  splot  i  pukiel  ułożył  się  w  chwili 
kiedy  zasnęła.  Z  pośród  owych  ciemnych  ram  lica  jój  wypu- 
kłe przebijają,  bardziej  jeszcze  blademi  się  wydając;  na  ustach 
krąży  ciągle  niby  pół  westchnienia,  niby  oddech  żałosny,  ale 
tak  słaby,  tak  nieznaczny,    iż  chyba  go  kochanek    zrozumie. 
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Powieki  rąbkiem  długich  rzęs  zasunęły  się  natl  oczyma,  je- 
ffno  /,adrgna  czasinn;  na  licu  j^tiac,  iż  coś  z  nim  walczy 
w  głębi  ducha.  Tak  śpi  oblubienica  przed  zamęriciem,  matka 
przy  kolebce  słabego  dziecięcia.  Tak  spała  Kalpumia  dniem 
przed  śmiercią  Cezara - 

Późno  już  w  noc  ssdało  się  jej,  iz  i\T>adła  w  i^eii  o  d:^.wię- 
kach  harfy,  czy  gitary,  czy  strun  jakictikolwiek  o  śpiewie  zna- 
n**go  głosu.  Zkąd^e  z  pos^ród  tylu  ponurycłi  marzeń  przyszło 
jej  niespodziani*^  marzyć  o  muzyce  i  pieśaiach?  A  one  tony 
nie  brzmią  posępnie,  nie  zwiiistują  ni  pogrzebu  ni  bitwy, 
owszem  melodyjnie  płyną  wokoło,  a  co  dziwniejsza,  ona 
każdy  z  nich  gdyJ^y  na  jawie  rozeznał*  potrafi. 

!  coraz  pełniej  jej  uszy  nabrzmiewają  owemi  dźwięki, 
oczu  doląd  nie  otworzyła,  ale  myśli  ja:^niej  krążą  Już  po  ntó* 
zgu,  choć  im  jeszcze  brakuje  związku,  choć  to  jeszcj^e  gwia- 
zdy błyszczące  mgnieniem  oka,  a  gasnące  bez  powrotu. 

Leżałaby  długo  w  tern  zawieszeniu  między  snem  a  ży- 
dem, zdjęta  roskoszą  cichego  zachwycenia,  gdyby  dźwięki 
wciąż  równie  słodkie,  równie  harmonijne  były;  lecz  wzniósł 
się  z  pośród  nich  lon  jeden  głośniejszy,  ostrzejszy,  w  niezgo- 
dzie z  Łowarzyszanń ,  podobny  do  krzyku,  który  konając  na 
jęk  się  przemienia. 

Wzdrygnęła  się,  podniosła  się  nagle,  a  leraz  dopiero 
wydało  się  jśj,  że  snem  zdjęta,  i  na  to  co  zobaczyła,  jak  na 
sen  patrzy. 

Blaskiem  złotym  i  błękitnawym  go  rej  o  komnata,  pierwszy 
raz  jej  sklepienie  całkfem  otrząsnęfo  się  z  cienia.  Wśród  tego 
dżdżu  jasności  stoi  młodzian  z  hełmem  i  lampą  na  hełmie, 
z  której  buchający  płomień  starczy  na  całą  przestrzeń  wię- 
zienia, w  dłoniach  trzyma  naczynie  rażącego  polom,  z  stru- 
nami i  kulkami,  laseczką  po  nich  przegrywa,  czasem  o  boki 
naczynia   uderzy,   a  wtedy  słychać,   jakby    rozdzierające  stę- 
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knlenie;  ubiór  dziwaczny,  składnie  leży  mu  na  ciele;  kaftan 
to  wschodni,  zielony,  posypany  srebrnem  ziarnem,  pasz  tyf- 
tyku  i  szarfa  takowaź,  kindżał  sadzony  kamieńmi,  a  nad  tern 
wsaystkiem  suknia  szeroka,  przejrzysta,  niby  muślin,  niby 
JTigjla,  tak  jasna  jak  wyziewy  przy  c^łońcu,  w  rozmaitych  fał- 
dach osuwająca  się  na  dół,  pełznąca  w  górę,  kształtnie  wi- 
sząca u  ramion,  rozsuwająca  się  piersiami,  jedno  że  i  gre- 
ckiej togi  i  kastylskiego  płaszcza  i  tureckiej  delii,  wszystkie 
łączy  powagi  i  wdzięki.  Przysłuchuje  się,  przypatruje  się  Ma- 
ryna; owóż  on  tak  jój  pi-zyśpiewywał: 

, Gdzie  niewolniki  moje?  już  nie  stąpam  po  posadzce 
z  ich  karków.  Gdzie  hufce,  którym  kiedyś  mówiłem :  zaćmij- 
do  słońce,  bo  ono  mnie  paU;  a  wnet  z  tysiąca  kołczanów 
podnosiła  się  chmura  i  lecąc  jak  szarańcza,  przesłaniała  słoń- 
ce. Walają  się  ich  kości  na  Kiafelu  błoniach". 

, Daleko  mi  do  mojej  krainy,  matki  kwiatów  i  kadzidla- 
nych drzew;  daleko  do  nadbrzeżów  osutych  konchami,  zaro- 
słych koralem;  do  piasczystego  morza,  na  którem  żaglem 
nłoim  bywał  namiot  biały,  tratwą  grzbiet  wielbłąda,  a  łódką 
siodło  rumaka;  do  miast,  gdzie  minaretów  wieże  równe 
w  liczbie  sosnom  waszych  borów,  błyszczą  wiecznie  jako  wa- 
sze sosny  wtenczas,  kiedy  je  zachód  oblewa;  do  nieba  o  krzy- 
żujących meteorach  nad  głowami  ludzi  jak  u  was  krzyżują 
się  chmury;  o  burzach,  którym  przywodzą  Geniusze  na  Si- 
mumu  wirach,  potopem  błyskawic  zalewając  powietrze,  pi- 
ramidami ze  żwiru  najeżając  pustynię*. 

„Już  mi  nawet  język  rodzinny,  język  mój  cudo\vny, 
w  którym  Allah  upodobał  sobie,  omdlewa  w  pamięci.  Gruba 
niewiernych  mowa  osaczyła  me  uszy  dokoła  sieciami.  Za- 
ponmiałem  wzdychać  serdecznie  do  proroka,  w  jednem  sło- 
wie zamykać  zapał  duszy.  Krótsze  u  was  oddechy,  ani  star- 
czą w^am  płuca  na  uczczenie  Boga:    nie  umiecie  się  wyrwać 
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fcu  niemu.  My  to^  my  to  zdołamy  marzyć  o  nim  i  o  raju,  dłii|ro^ 
świętem  natchoienieni  przejęci;  a  wtedy  nie  miałkie,  nie  kró- 
tkie słowa  z  ust  nam  wychodzą,  ale  przedłużone,  pełne  po- 
tiidliwości  ku  tym  drzewom  nieśmiertelnym  i  niewyczerpanym 
fontaanoni,  obiecanym  po  zgotiie*  Matka  mi  umarła,  czasu 
na  łzy  nie  było,  ojciec  poległ,  nie  płakałem,  lecz  przysiągłem 
zemstę;  z  S7.acłia  spadłem  na  giermka,  nie  żaliłem  się  dotąd 
DJkonm,  ale  teraz,  kiedy  zapominam  mojej  mowy,  płacze, 
pt?icz^  hurysso  moja.  Czuję  co  dzień  więcej  stów  zagubio- 
aycli  na  zawsze,  fch  ws^pomnienie  trapi,  jak  mara  koclianki 
dalekiej,  której  nie  ujrzę  juz  nigdy,  któri^j  twarz  mgła  mi  za- 
chodzi, a  którą  kocham  jeszcze", 

, Wieczorem  kiedy  zasypiam,  kpą^,ą  Jeszcze  po  moim 
móz^,  rankiem  kiedy  się  budzę,  już  odbiegły  od  pamięci 
mojej.  Walczę  jak  mogę,  nie  clicac  myj^leć  po  cudzemu,  a  wa- 
sza mowa  wdziera  się  do  mojej  głowy,  wypycha  ostatki  da- 
wnej, podchwytuje  każdą  myśl  i  ubiera  w  swoje  barwy,  śmie- 
jąc się  z  raoich  żalów  i  oporu.  Jedne  po  drugi cti  mrą  drogie 
pamiątki-  jakaś  tam  przepaść  jest,  co  czycha  pod  moim  mo- 
ttem; w.nią  wyraz  po  wyrazie  zlatuje,  strącony  od  waszych 
twardych,  nieużytych,  zawziętych.  To  męka,  to  rozpacz  —  pła- 
rze  hurysso  moja!*, 

I  In  uderzył  o  naczynie.  Maryna  tiie  zdołała  wstraymać 
srę  od  krzyku- 

„Zniosę  to  jednak  dla  ciebie  —  bądź  mi  łaskawą,  a  nie- 
chaj przepadnie  język  moich  ojców  we  mnie.  Bąd^  mi  łaska- 
wą, a  stanę  się  polskim  rycerzem  hib  moskiewskim  bojarem 
ih  woli  twojej.  Kochaj  Agąj-Hana,  rzuć  mu  półksiężyc  pod 
stopy,  a  on  depcąc  przejdzie  po  nim;  kochaj  Agaj-Hana, 
n  Qn  ci  drzwi  lochu  postawi  otworem". 

Po  tych  słówkach  nagle  zagasała  lampa  szyszaku,  cle- 
maość   większą   czę^^ć   więzienia    zagarnie:    raz  jeszcze   za- 
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brzniiałj^  struny,  ale  przypadkiem,  nie  naumyślnie;  potem  nic 
ju^  się  nie  odezwie;  ni  stąpań  ni  oddechu  nie  słychać,  jedno 
kroki  po  schodach  wieży,  gdzieś  daleko  ślizgają,  a  podwoje 
nie  skrzyp  ti(^ły,  ni  rygle  zabrzękły. 

Mai7na  wijtpi  o  sobie,  wreszcie  poznała,  iie  na  jawie, 
o  t^zarach  coś  jśj  na  myśl  przyszło  i  piersi  ścierpły  od  prze- 
mijającego dreszczu. 

Tak  co  noc  bywa,  kiedy  zaśnie,  budzi  ją  pieśń  Agaj- 
Hana,  wtody  wi^js^ienie  pełne  światła  i  dżwit^^ków^  on  do  nićj 
prz Lana wia  jak  kochanek,  ona  mu  jako  pani  odpowiada  —  po- 
tem gaśnie  światb,  mdleją  dźwięki.  Strażnicy  znać  śpią  głę- 
boko, kiedy  on  między  nimi  tak  cało  przejśif!  potrafi. 

A  rozmaite  jego  śpiewy  bywają,  to  o  zemście  napo- 
myka : 

—  Nie  spodziewaj  się,  by  ten,  który  dunuiy  był  a  saj- 
daku na  plecach,  uwolnił  ciebią  pierwej  nim  tu  dostąpi, 
z  grobu  wstat"  mu  trzeba.  Tyś  zapadła  w  sen  podobny  Azrae- 
lowemu,  ale  mój  kindżał  wtedy  się  obudził  i  cały  w  uśmie- 
chach radości  z  pochwy  zał)łysnął;  poznałem,  iź  cierpi  pra- 
gnienie, iź  krwi  mu  trzeba,  bo  tak  nasze  handżary  jak  na- 
sze wielbłądy  długo  wytrzymałe,  ale  kiedy  miara  eierpliwości 
przebrana  i  wielbłuil  i  handżar  domaga  się  napoju.  Jeśh  go 
nie  dasz,  pierwszy  zdechnie  w  szaleństwie,  dmgi  zardzewiej t^ 
i  na  zawsze  się  przytępi!  Nie  chciałem  ja  tego,  wiecem  go 
napoił  w  strudze  czerwonej,  która  wytrysnęła  ze  zbroi  wroga 
jak  ?.ródto  niegdyś  za  uderzeniem,  nikt  juz  nie  stanie  mię- 
dzy mną  a  huryssą  moją! 

Marynie  się  wierzyć  nie  chce,  by  tak  dziarski  mąż  zgi- 
nął od  ręki  pacholęcia. 

^A  czemuś  nie  patrzała.  Czyż  moja  wina,  że  iv  tej 
chwili  perlą  rozunni  roztopiła  się  w  tobie,   że  gwiazdy  two- 
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ich  ÓCZ  zagasły?  Ha!  ciepła  krew  była  w  nim,  iż  mi  ścierpłe 
ożywiła  dłonie". 

To  czasem  znów  o  dziwacznycli  baje  powieściach: 
, Patrz,  jakim  potężny  i  wielki,  przedemną  schylają  głowę 
stiażnicy  i  nie  podnoszą  jej  aż  ranek  zabrzasknie.  Letarg  jest 
moim  niewolnikiem,  i  gdzie  go  posyłam,  tam  idzie,  żelazne 
rygle  usuwają  się  pod  mojemi  palcami  jak  pierścienie  wło- 
siannego  naramiennika,  więzienie  anielskiemi  wystroiłem  ci 
blaski.  Ja  sam  jak  duch  z  piątego  nieba  zstąpiłem  do  ciebie. 
Tajemnice  ojców  dochowały  się  w  moich  piersiach.  Żyjący 
niechaj  mnie  się  lękają,  bo  i  nad  umarłemi  rozciąga  się  moja 
władza.  Z  złotemi  gwiazdami  i  z  czarnemi  chmurami  mam 
przyjaźń  i  spółkowanie**.  A  kiedy  spostrzega  niepewność  lub 
drżenie  na  twarzy  Carowej,  sądzi,  iż  chwila  nadeszła  w  serce 
jej  ostatni  raz  uderzyć. 

„Hurysso  moja,  kiedy  senną  cię  zastaję,  lubię  wbijać 
się  wzrokiem  w  twoje  lica.  I  długo  stoję  przy  tobie,  dopóki 
cię  struny  moje  nie  obudzą.  Lecz  mi  żywszój  trza  roskoszy, 
to  początkiem  pieśni  dopiero.  Czyż  jej  końca  nie  doczekam 
się  nigdy?  Rzeknij  ono  jedno  słowo:  kocham,  a  wnet  ztąd 
wyprowadzę  cię.  Zawiodę  na  rozległe  pola  Kiafelu,  tam  }uż 
cynamon  wonieje  nad  mogiłami,  tam  już  migdały  zielenią 
się  znowu  i  kwiaty  wyrosły  z  popiołu,  tak,  że  motyl  siada 
na  nich  i  nie  domyśU  się  wśród  gęstwiny  tego,  co  leży  pod 
spodem**. 

Na  to  Carowa,  gdy  milczy  z  pogardą,  on  gaśnie  w  cie- 
mności i  oddala  się  pocichu. 
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Ciemiio  po  lyrli  kurytarzach,  cieiiino  po  tych  locłiacli, 
któremi  młode  pacholę  wiedzie  niewiaiiLę  o  poważnem  licu; 
światło  kagańca  wrzijeego  w  jego  dłoni  skacze  do  murów, 
zlatuje  w  dół  i  rozbija  się;  czasem  też  po  igra  z  pajęczjuą^ 
lat)  wystąpi  jak  czerwona  kresa  między  eiemnemi  pH^^mami, 
a  ciągle  cicn  dwóch  osób  przesuwa  się  po  ścianach,  gnie  się 
w  dwoje  na  zab^etach,  płaszczy  się  dalej,  i  :£aws2e  posŁę-^ 
paje  czamy,  olbrzymi,  zawsze  ten  sam,  bo  ręce  niewiasty 
pod  płaszczem  zakiyte,  bo  ramiona  pacholęcia  równo  się 
trzymają. 

Jego  (warz  pochylona,  jakby  czut,  źe  uległ  po  walce, 
że  zgnębiony  na  zawsze.  Jśj  oczy  płoną,  duma  we  dwójna- 
sób jeży  się  na  czole:  niktby  i  na  chwile  nic  zwijtpit,  że  ona 
królową. 

—  Agaj-Iłanic!  azaż  oddałeś  list  uświackiemu  Staro- 
ście? —  Oddałem  —  głos  odpowiedział  zwątlony,  jak  zwykle 
byuają  głosy  po  silnem  wzruszeniu. 

—  Agaj-Hanie,  iźaHż  pewno  czekają  mnie  u  drzwi?  — 
Clzekają,  —  To  słowo  jedno  tylko  ale  wymówione,  jakby  ko- 
nającemi  piersiami. 

—  Dobrze,  wiedź  nas  Waszmość  dalej,  a  kiedy  spra- 
wisz się  wiernie  i  dobrze,  na  naszej  łasce  polegaj . 

Odwrócił  się  giermek  i  pojrzał  na  Carowę  wymawiającr 
jej  wzrokiem,  że  szydzi  z  niego.  —  Czyż  nie  dosyć,  żeś  pod- 
biła mnie  na  służalca,  żeś  mnie  dzieckiem  swej  woli  uczy- 
niła? O  nie  mów  o  łasce. 

Pół  śmiecłni  zawisło  jej  nad  ustami,  i  znćtkiem  ręki^ 
by  szedł  dal<^j  oznajmiła. 
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Jak  może  iiąjtiszej  ślizga  po  bruku,  ażeby  zbroja  nie 
zaclirzęściła,  sztylet  lub  pałasz  nie  zadzwonił  o  zbroję,  bo 
z  zewnątrz  dochodzą  często  głosy  zaspanych  strażników  i  ha- 
5łło,  które  sobie  odrzucają  nawzajem;  niekiedy  w  przelocie 
wstąpi  po  za  mury  i  cichaczem  zaszepta  w  uszy  Marynie, 
wtedy  lekkie  znać  wzruszenie  na  jej  twarzy,  a  na  Agaj- lia- 
nie inny  to  wywiera  wpływ,  podnosi  trocbę  czoła,  bo  czuje, 
że  w  tśj  chwili  jest  jedynym  jej  obrońcą,  i  rozumie  przeto, 
ze  ina  wyższość  nad  nią. 

Ale  ona  nie  daje  mu  się  ukrzepiac  w  zarozumiałości : 
jednem  słowem,  jednem  skinieniem  umie  dumę  jego  na  proch 
zetrzeć.  Znać,  iż  tyle  przewagi  nabrała,  iż  on  już  nie  zdoła 
pi^zemawiac  po  davTnł^mu.  Drżą  mu  ramiona  i  piersi  jak 
itzionki  zdeptanej  gadziny,  w  której  j^^szcze  pozostało  dość 
życia  na  czołganie  się  wieczne,  nie  dość  mocy  na  jeden  pod- 
i-zut,  na  jedno  ukąszenie. 

I  wiódł  ją  z  wierno.Afią  domowt^t^o  zwierza  przez  roz- 
maite galerye  i  schody  jemu  tylko  znajome.  To  nierozwią- 
zaną tajemnicą,  jakim  sposobem  zapoznał  ^^ię  z  niemi,  jakim 
trafem  dostawał  się  do  więzienia  Maryny.  Wtenczas,  kiedy 
w  mglistej  szacie  śpiewał  o  Kiafelu  błoniach,  coś  wyższego 
przebijało  w  nim,  niby  gołlność  strąconego  książęcia,  niby 
władza  potężnego  czarownika.  Na  chwilę  w  całej  okazałości 
swoich  marzeń  łudził  się  nadzieją  zwycięstwa;  ale  dziś  wró- 
cił do  ubioru,  do  obyczaju  giermka.  Znać,  że  jego  duszy  za- 
brakło sił  na  zwalczenie  tej,  którą  kochał,  że  z  uniesieniem 
miłości  rzucił  się  do  przedsięwzięcia,  w  którem  spotkał  się 
z  nieużytą  dumą.  Ta  go  pokonała,  a  kiedy  uczuł  się  pod 
HT>ływem  wyższej  siły,  zamilkł  w  głębokim  podziwńe  i  posłu- 
szeństwie: odtąd  musiał  dopełniać  zlecenia  pani,  a  dziś  bez 
nadziei,  bez  pociechy,  jedno  wiedziony  urokiem,  któremu 
oprzeć   się  nie  może,   wyprowadza  ją    z  niewoli;    poniżony, 
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osłabły^  czasem  jeszcze  pozierający  na  ni^j,  nie  juz  JKko  ry- 
cerz lub  kocbanek,  ale  jako  dziecię  na  pół  przerażone,  lui 
poi  zachwycone  widokiem  meteoru  przf^lalującego  o  północy 
po  nad  domem  ojca. 

Wzbudziłby  Utość  każdego,  bo  nauuętno^i'  wyssała  mu 
z  twarzy  barwę  świeżości,  bo  w  oczach  zrotiire  podobne  do 
tych  iskier,  co  ścigają  jedne  za  drugienii  w  szarych  popio- 
łach, kiedy  już  węgle  zczerniały  pod  niemi:  kroki  niepewrif* 
jak  u  pijanego,  klóry  nie  tyle  ząślepiouy,  by  upadł  i  zasnął, 
ale  tak  słaby,  ze  ostatecznie  nogi  postawić  nie  potrafi.  Mło- 
dość i  sWa  pożegnały  jego  ciało,  został  z  mdłościami  starca 
w  piersiach,  z  wyrazem  przerażenia  na  licu;  stracił  pychę, 
która  żar  panuatok  rozdmuchowała  w  nijji,  postaw  mu  teraz 
przed  oczyma  zwierciadło:  synu  sułtański,  dziedzicu  równin 
Kiafelu,  podnieś  oczy,  a  on  czoła  nie  po  dźwignie,  i  weń  spoj- 
rzeć się  nie  ośmieli. 

Stąpa  ciągle  przed  Carową,  iskry  kagańca  sypią  mu  sit.* 
na  rękę,  on  ich  otrząsnąć  nie  raczy.  Zaduch  wilgoci  i  zgni- 
hzny  wokoło,  tu  i  owdzie  odrywają  się  od  ścian  wyziewy 
i  ciągną  nad  głowami  przechodzących  jak  fałdy  całuiaL  One 
są  zwiastun  kam  i  wiosny  w  tych  lochach. 

Giermek  zsiąpił  w  dół,  a  za  nim  pani*  potem  szli  oboje 
płaszczyzną,  a  słychać  w  górze,  jako  dyszy  woda  w  rowach . 
jako  czasami  zakipi  rozgrzana  od  pleśni  i  w  tysiąc  bąbelków 
się  rozpryśnie.  Teraz  znów  wstępują  schodami.  Dostali  się 
do  sieni  i  nieCoremnych  głazów.  Tu  Już  woti  świeżego  po- 
wietrza zalatuje,  a  l)rama  dębowa  okuta  w  i^^dc  i  Irzetua 
opatrzona  zamkanu. 

Agaj-Han  dopalającą  się  pochorlnie  utkwił  w  ziemię, 
a  sam  ukląkł  przłni  Carową  i  załamując  dłonie  nic  nie  mó- 
wił, lecz  żebrał  milczeniem  o  litości  trochę,  o  jedno  słowo 
pociechy,    by  mu  nie    tak   okropnem    było  oddać  ją    w  ręce 
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mołodców,  dopełnić  lak  ogromnej  z  siebie  ofiary,  bo  jeszcze 
teraz  on  z  nią  sam  na  sam.  Za  tą  bramą  ona  poddanych 
spotka  i  już  z  wysoka  nad  nim  panować  będzie. 

Ale  Maryna  stojąc  na  progu  zbawienia,  niczem  odwlec 
-go  nie  chciała. 

—  Gdzie  klucz  Waszmość  podziałeś?  Rozkazujemy 
Waszmości  jak  najrychlej  się  sprawiać,  uwalniając  jak  na  te- 
jaz   od  tych  dowodów  uszanowania. 

Znalazł  się  na  takowe  słowa  głos  wjpiersiach  mło- 
dzieńca; na  kolanach  czołgając  się  ku  niej,^zawołał:  —  Mi- 
łościwa pani,  hospodarko  moja,  nie  tłocz  mnie  tak  niewdzię- 
cznie ku  ziemi;  wspomnij  na  moje  usługi.  Dla  ciebie  strzałą 
przeleciałem  od  Kaługi  aż  pod  wieże  Moskwy.  Dla  ciebie  ja 
książę,  uginałem  karku  przed  Różyńskim  i  Sapiehą:  oni  to- 
-bie  nie  chcieli  pomódz.  Ja  cię  z  więzienia  wyprowadzam 
teraz. 

—  Nużysz  mi  umysł  Waszmość  takowemi  mowy;  uzy- 
skasz nagrodę,  tylko  otwórz  prędzej. 

Błyskawica  nie  ma  skrzydeł  dość  żartkich  na  wyści- 
gnienie  połysku,  który  zatlał  oczy  giermka  i  zagasł  w  je- 
dnejże  chwili.  To  słowo  nagroda  całą  duszę  mu  wzburzyło, 
■ale  po  twarzy  Maryny  poznał,  iż  nie  o  tej,  której  żądał,  na- 
pomina, więc  wschodnim  obyczajem,  gwoli  większemu  usza- 
nowaniu, ramiona  założył  na  piersiach  i  schylił  niżej  głowę. 

—  Lata  mi  w  pamięci,  miłościwa  sułtanko,  iż  raz  wi- 
edziałem cię  u  biesiady,  wśród  bojarów,  przy  początku  jesieni, 
wtedy,  kiedy  słońce  wasze  jest  prawnukiem  naszego,  kiedy 
owady  z.-isypiają  naprzód  udaną,  potem  prawdziwą  śmiercią. 
Tego  dnia  z  złołego  stropu  spadł  na  śnieg  obrusu  motyl 
przed  puharem  twoim,  o  sułtanko  moja.  Raczyłaś  go  pod- 
jąć, on  miał  zwinięte  skrzydła  i  skrzepłe  ciało  pozbawione 
Łlasku.  Tyś  miłując  się  nad  nim  do  ust  go  przytuliła,  odde- 
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chem  obwiała,  głosem  nęciła,  by  ożył  —  powstań,  powstań 
o  motylu  mój.  Jemu  się  zdało,  że  piękne  dni  lata  już  z  po- 
wrotem, ŻG  gdzieś  dostał  się  do  róży  i  do  słowika;  więc 
się  obudził  i  trzepocząc  skrzydełkami  podlatywał  naokoło, 
a  tyś  rzucała  za  nim  dyamentami  spojrzeń.  Zważ  sama, 
owadowi  miłosierna,  nad  człowiekiem  mieć  nie  clicesz  lito- 
ści: nie  proszę  o  więcej,  jak  o  względy  świadczont'  onej  dro- 
bnej muszce. 

—  Waszmości  w  pamięci  motyl,  a  z  pamięci  wypadło, 
żeśmy  otoczeni  wrogami,  i  że  Igar  Zarucki  czeka  na  mnie 
7Ai  \em\  brajny,  jakeś  mi  sam  o  tem  przyniósł  wiadomość 
w  ostatnim  li.^cie. 

Nagła  zmiana  nastąpiła  w  postawie  Agąj-llaiui,  sama 
wydała  się  carowa,  i  on  uwierzył  natychmiast;  w  szczęście^ 
łrudiiiejsifia  wiara,  ale  w  nieszczęście  któż  z  synów  ziemi  za- 
raz nie  uwierzy? — A  zatem  Sahajdaczny  unikł  śiniorci,  —Ha  ! 
pamiętam;  raz  tylko  uderzyłem,  za  słabo,  oszukali  mnie,  sam 
byłem  posłem  od  niej  do  niego;  chociażem  j<^go  nigdy  nie 
widział:  ale  assawułów,  mołodców,  towarzyszów  jego ;  nie 
wspomniałem  nigdy  o  nim,  i  oni  też  nie  wspomiiieJi  i  razu, 
iile  on  kierował  wszystkiem! 

Złość  dziecka  i  zemsta  szalona  wschodniej  gorącej  du- 
szy odbiła  się  na  licach  Agaj-Hana.  Parsknął  pianą  z  ust 
i  kilka  kropel  krwi  z  nozdrzy  mu  bryzgnęło,  porwał  się  z  zie- 
mi, ale  nie  mógł  się  prosto' trzymać,  to  zgarbiony,  to  tru- 
chlejący, to  o  ścianę  oparty,  to  nogę  wysunit?  i  założy  na 
diii^^ą;  to  znów  ma  przyklęknąć,  to  znów  podrzutem  odsko- 
czy od  bruku. 

—  Miałom  cię  w  więzieniu,  niewdzięczna,  a  szanowa- 
łem cię  jakby  matkę  moją;  nie  mógłżem  zbliżyć  się  i  ręką 
ślizgać  po  twej  sennej  piersi,  rozpiąć  cichaczem  zawoje  szat 
twoich,   a  nasyciwszy  wzrok,    z  zawrotem   głowy   rzucić  się 
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na  ciebie.  Budząc  sie  poczułabyś  pierścienia^  potężnego  w^ża 
okręcone  wokoło  kibici,  Wj^ryzłbym  się  gwałtem  w  twe  usta: 
oddechem  p rzepa liłlmn  ci  gardło,  pocałunkami  podziurawił 
lica,  włosów  twycti  ^er^lwinę  zarzucił  na  siebie.  Ha!  co  chwila 
cisnę  cię  mocniej.  Zwyciężam.  Tyś  moja.  lyś  moja.  Każda 
żyła  lwa  bije  w  zgodzie  z  każdą  żyła  moja,  palce,  co  twarz 
1Q]  kaleczyły,  teraz  juz  w  ot>łąkaniu  igrają  z  mujemi  włosy. 
Ha!  nie  masz  raju  w  niebie  takiemu  na  ziemi! 

A  teraz  [rdzie  wdzięczność,  frdzie  nagroda?  —  Satiaj- 
daczny  tam  — perłę  rniałem  ze  skarbu  Ałlaha  i  nieuważny  pu* 
ściłeni  ją  w  morze;  przeklęty!  O  już  nigdy,  nigdy,  nigdy,  noc 
tata  nie  wróci! 

I  w  jego  oczach  paliła  się  roskosz  wspomnień  i  chu<^ 
iiiewstrzymana;  potem  nastąpiło  osłabienie,  zamilkł  i  patrzy 
wokoło,  jak  ten,  co  pamięć,  rozum,  nadzieję  postradał  iwy* 
szedł  na  zwierzę- 

—  Nie,  ty  marzysz.  Tlej!  do  więzienia  nazad, 

I  schylił  się  po  kaganiec,  chciał  go  podnieść,  on  już 
dopalający  ^ię  rozlał  się  strumieniem  smoły  po  jego  dłoni 
i  gęsfemi  ohsypał  ją  iskry. 

Krzyknął  z  bólu  nieszczęśliwy  i  padł  na  kolana  i  znów 
wyciągnął  rękę  czaJ^ną,  spaloną,  może  sądził,  iż  łatwiej  lito- 
ści dostąpi.  Węgle  żarzą  się  na  ziemi,  przy  nich  znać  jeszcze 
Marynę  stojącą  wśród  cienia;  jak  duch  więzień,  srogi,  nieu- 
bfegany,  wskazała  ku  bramie  w  pełni  majestatu  swego.  Do 
tego  rozkazu  pół  usmieełiu  dodała,  jakby  z  miłosierdzia  nad 
Agaj- Hanem,  On  poszedł  zwolna  ku  drzwiom  i  klacz  trzy- 
mając w  lewej  dłoni,  prawą  chowając  pod  kaftan,  czekał  na 
panią,  od  której  uzyskał  co  żądał,  bo  w  tej  chwili  nie  miał 
sił  już  na  żądanie  więcej. 

Carowa  spiesznie,  przy  ostatnich  iskrach  pochodni,  sa- 
ma bramę  otworzyła. 
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Księżyc  za  wiosennym  obłokiem,  lecz  gotuje  się  do 
wejrzenia.  Sosnowe  krzaki  tu  i  owdzie,  z  tyłu  podnosi  się 
opuszczona  wieża  i  długi  mur  i  rów  głęboki  z  przepaskami 
I  o  gruljsze^^o  lo  cieńszego  cienia.  Dalej  pali  się  Kaługa 
w  noty,  FKatlkienii  światłami;  z  przodu  równina;  a  wszystko, 
co  na  równinie,  to  śpi  w  zmierzctiu  i  tego  rozeznać  nie  spo- 
sób; juźcl  tam  drzewo  podobno;  jużci  z  boku  to  smugi  śnie- 
giem jeszł!5!:e  przyprószone,  owdzie  zda  się,  że  bór  czernieje, 
owdzie  marzy  się  przed  oczyma  dzwonnica  klasztoru.  Za. 
pierwszem  spojrzeniem  taka  postać  okolicy;  wlep  oczy,  a  nic 
nie  rozeznasz,  zvvątpisz  o  każdym  szczególe;  to  nie  drzewa^ 
lo  nie  klasztor;  nie  —  to  nie  bór  tam  się  rozciąga.  Takie 
samo  wrażenie  ^^prawia  na  duszy  sen,  którego  w  połowie  się 
zapomniało,  a  ^\  drugiej  połowie  niejasno  się  pamięta. 

Agaj-Han  ręką  zdrową  dobył  kindżału  —  i  oddalił  się- 
w  bok,  gdzieś  przepadł  w  rowie. 

Z  krzaków  powstali  męże,  z  najbliższego  wyskoczył  ly- 
cerz  w  zbroi  i  ledwo  krok  postąpił  naprzód,  już  schylił  gło- 
wę przed  Maryną;  aliści  nie  takiem  przywitaniem  tylko  znać 
że  pragnąłby  ją  jłozdrowić;  nie  wiedzieć,  co  go  wstrzymało,. 
może  towarzysze,  którzy  rzędem  za  nim  stanęli. 

Roznuiwiał  pocichu  z  nią;  w  poruszeniach  jego  prze- 
bija radość  namiętna;  ona,  nie  spuściła  nic  z  głosu,  ni  z  oby- 
czaju pani;  po  chwili  przywiedli  mołodcy  dwa  konie;  poddał 
jśj  ramię  mąż,  ona  strzemię  chwyta. 

Wlej  chwili  krzyk  przeraźliwy,  nieludzki,  podobny  mię- 
szaninif^  z  wilczych  skowyczeń  i  nocnego  ptasiego  pisku,  prze- 
leciał powietrze;  wnet  po  nim  zawarczał  kindżał  i  utkwił 
w  pancerz  męża,  pełnią  księżyca  oblany.  Znać,  iż  długą 
drogą  znużony,  głęboko  wwiercić  się  nie  zdołał.  Sahajdaczny 
go  bowiem  strącił  na  ziemię  ze  zbroi,  jakby  pająka  luł> 
pszczołę,  w  milczeniu,  z  uśmiechem  pogardy. 
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Nie  odstępując  zdumionej  Carowej,  gwizdnął  na  mo- 
łodców  —  oni  się  rozbiegli,  ale  ni^n  doskoczą  rowu,  już 
bieży  po  smugach  człowiek,  który  w  cieniu  murów  się  od- 
dalił, i  dopiero  wyszedł  na  czyste,  kiedy,  go  już  dognać  nie- 
r^posób,  bo  ich  daleko  ma  za  sobą,  i  co  chwila  susami  ra- 
nionego jelenia  jeszcze  dalćj  osadza  się  od  nich. 

Więc  jęli  z  powrotem  do  wodza,  wódz  wskoczył  na 
siodło.  Uzdę  Carowej  obwiązał  naokoło  ramienia  i  puścił 
się  z  nią  stepowym  lotem. 

Biegną,  biegną,  przy  księżycu,  wiosenną  nocą,  nie  na 
pobitej  drodze  ni  po  gładkiej  ścieżce,  ale  między  parowy, 
doły  i  chrusty;  czasami  kłąb  śniegu  rozbiją  podkowy,  a  on 
z  dołu  w  górę  lunie  białym  tumanem;  czasami  o  głaz  ude- 
rzą, a  głaz  ogniem  się  odgraża,  szybę  lodu  trącą,  a  lód  pę- 
knie z  trzaskiem,  gdyby  szklanna  szyba;  teraz  przelatują  łąkę, 
w  młodą  murawę  grzęzną  kopyta,  a  wilgoć  kipi  i  smokcze 
pod  spodem,  dalej  zgnieciona  gałęź  zaszeleści,  kamyczki  od- 
skakując głucho  zapadają  w  trawę.  To  znów  szorują  po  roli, 
głębokie  ślady  po  grzędach  wydrążają,  rozpłaszczone  bryły 
spychają  w  bruzdy.  Zaruckiemu  i  od  biegu  i  od  namiętności 
serce  gwałtem  bije.  Marynie  chłodne  powietrze  rumieniec 
po  licach  rozlało.  Teraz  obszar  tych  płaszczyzn  jest  jej  wię- 
zieniem, księżyc  wśród  błękitów  jój  lampą.  —  Rada  i  pełna 
otuchy,  słowami  drażni  towarzysza,  mówi  mu  o  Kremlinie, 
o  bitwach  i  sławie;  a  jemu  tylko  tego  słuchać,  bo  za  nic 
waży  trudy,  byleby  dorwał  się  panowania  i  chwały,  a  przed 
śmiercią  snu  krótkiego  w  objęciach  Maryny. 

Do  lasu  wpadli,  przesadzając  zasieki  z  powikłanych 
krzewów.  Ciemność  i  uroczystość  boru  dreszczem  przejęła 
Marynę,  ale  Sahajdaczny  raduje  się,  że  się  dostał  pod  dęby 
i  sosny,  miło  mu  pomiędzy  niemi  jakby  w  domu  ojca.  Lecą 
pod  sklepieniem  z  liści,    między  któremi  tu  i  owdzie  czołga 
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się  promień  księżyca,  a  wiatr  szumi  głosem  tysiąców  gaięzi, 
nJezroKUiiuałe,  choć  co,  chwila  zda  się,  iż  z  tego  zamętu  pe- 
wni t^jszD  wydobędą  się  tony,  na  które  czeka  przez  dłuafio  go- 
dziny mlodzHMiiec  zakochany,  lub  pielgrzym  dumają^-y  o  Bo^^n, 
na  które  i  ctiwili  nie  czekał  Sahajdaczny,  lio  zrozumiał  na- 
tychmiast tę  mowę. 

—  To  wiatr  północny  tak  hasa,  miłościwa  pani,  on  na 
jutro  napędzi  chmury,  więc  gońmy  co  żywo  do  spławu  i  cza- 
jek, by  pogodną  jeszcze  nocą  odbyć  żeglugę,  1  jedwabnym 
kaiiczugtem  konia  uderzył.  Ten  wyskoczy  co  tylko  sił  mu 
staje,  a  Maryny  koń,  porwany  ramieniem  męża,  równie  pę- 
dzi szylłko.  Znów  na  pole  czyste  się  dobyli,  powietrze  zdaje 
się  kipi  około  ich  głów,  tak  głowami  i  piersią  siok;^  powie- 
trze; ogony  icli  z  tyłu  płyną*  jak  ślad  pienisty  od  rudla»  kiedy 
statek  pruje  wodę  wśród  burzy,  podkowy  podnoszą  się  i  zni- 
żają bezu^tanku,  jak  iskry,  co  raz  błysną,  znów  zagasną 
i  znowu  zabłysną;  one  pędzą  w  zad,  świat  cały  naprzeciw 
nieb  wali,  a  rozstępuje  się,  by  przejście  wolne  im  zostawię. 
Jeden  księżyc  tylko  niewzruszony  panuje  nad  niemi  z  wysoka, 
ależ  i  on  czasami  znudzi  się  pokojem,  więc  s^am  się  zerwie 
i  bieży  ku  chmurom,  przerzuca  się  z  jednej  w  drugą,  swa- 
woli jak  znarowione  dziecię,  to  znów  poważniejszą  postać 
przybiera,  zasępia  się  wśród  mgły  i  jakby  w  eięźkiem  za- 
dumaniu niknie  coraz  bardziej:  wtedy  posępno  na  świecie 
dokoła. 

A  oni  bieżą,  czy  chmury,  czy  jasność  nad  głową^  wkrótee 
się  rozAvidni  i  wzrok  podziewa  się  nie  wiedzieć  gdzie,  tak 
jak  promienie  podziewały  się  przed  chwilą.  Ale  cóż  to  za- 
błysło w  oddali?  zda  się,  gdyby  koptiła  cerkwi  blacbą  obiła. 

—  Miłościwa  pani,  to  Pratwa,  juź  na  niej  nikt  nam 
nie  zajrzy  w  oczy;  bystrym  nurtem  oddzieli m  sie  od  Kahigri* 
a  jeśli  w  pogoń  za  nami  do  brzegu  przybędą,    my  z  czajek 
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zaśDiiejem    się  im   w  oczy,    i  życzyć   będziemy    dobrej   nocy 
strzałami. 

Ledwo  domówił  tych  słów,  ściągnął  cugle  i  zatrzymał 
konia,  przecłiylony,  z  głową  i  pół  ciałem  wiszącem  od  sio- 
dła, zdał  się  słucłiać  czegoś,  potem  zagwizdał  na  konia, 
ostrogą  i  kańczugiem  popchnął  w  bieg  i  rzekł  zimno,  jako 
na  męża  dostatniego  przystoi,  kiedy  godzina  niebezpieczeń- 
stwa dobija  nad  głową:  —  To  mściwe  pachole  pobudziło 
straż  zamku  i  bojary  tuż  za  nami  w  lesie. 

—  Nie  słyszałem  żadnego  tententu,  a  juzem  przywy- 
kpęła  uchem  do  wszelkich  głosów,  i  do  tych,  których  lękać, 
i  do  tych,  z  których  weselić  się  hzeba.  Waszmość  się  po- 
myliłeś. 

—  Nie,  miłościwa  Carowo,  nie,  hoża  Maryno,  na  pie- 
rzach  wiatru  przyleciały  do  mnie  szelesty,  które  są  gońcami 
tententów.  Lecz,  ażeby  je  schwycić,  kiedy  drobne  cichaczem 
przelatują  wokoło  uszów,  trza  wprzódy  przez  całą  młodość 
przysłuchiwać  się  nieprzyjacielskim  podkowom.  Dostaniem 
li  się  do  rzeki,  nim  oni  ukażą  się  z  boru?  Jeślim  się  nie 
oszukał  na  kupnie  mojem  w  Krymie,  tośmy  bezpieczni ,  od- 
parł spozierając  z  dumą  kozacką  na  biegnące  rumaki ,  ale, 
miłościwa  Hospodarko,  ostatnia  to  ich  gonitwa.  Dolecą  rzeki, 
bo  wiedzą,  iż  taka  ma  wola,  wdzięczne  za  owies  i  napój, 
za  bogaty  rząd,  którym  zawsze  ich  grzbiet  stroiłem  ł  głowy. 
Dalej  i  kroku  nie  postąpią,  rozciągną  się  na  murawie.  Na 
czajkacli,  miłościwa  pani ,  spuszczałem  się  Dnieprem  i  Wołgą 

Dniestrem,  Sułtan  z  Seraju  mnie  widział  i  klął  mnie,  żem 
mu  tak  wsie  palił,  rozwalał  pałace.  Na  moskiewskiój  wojnie 
wzrosłem  za  króla  Stefana  i  pięć  ran  w  upominek  od  niej 
noszę  na  piersi.  W  Niemczech  z  rycerzami  posągami  z  że- 
laza rwałem  się  zapasy,  wiecem  napatrzył  się  dosyć  mordu; 
nad  człowiekiem  nigdy  łzy  nie  wylałem  na  polu  bitwy,  a  to 
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konie,  że  zdechną,  ło  mnie  boli.  Sam  ich  hodowałem,  uczy- 
łem napaści,  odwrotu,  upieczki,  w  dzień  i  w  nocy  latałem 
na  nich  po  stepach,  one  były  mojemi  orlemi  skrzydłami. 

Ten  tenty  się  odezwały,  Marynie  mowę  przecięły,  ale  leż 
Już  niedaleko.  Jeszr-ze  staj  kilka,  i  zatoka  wylanej  Pratwy  tuż 
przed  nimi.  Już  i-ozeznać  mogą  jej  nadbrzeża. 

Rzeka  nu  wiosnę  wystąpiła  z  brzegów  i  łoże  swoje  roz- 
przestrzenia jeziorami;  nie  dojrzeć  przeciwnych  nadbrzeżów^ 
tylko  [.u  i  owdsfiie  z  łona  wód  wystaje  krzak,  drzewo,  głaz, 
język  zwirn,  który  nie  dał  się  pochłonąć,  smug,  co  wj^soką 
trawą  jeszcze  na  świat  wyziera;  to  wszystko  mgłą  owiane, 
cieniem  lasów  po  tej  stronie  rosnących  kratkowane,  wydaje 
!i;ię,  błędnym  arcliipelagiem.  Pośrodku  słychać  szum,  ale  nie 
dojrzeć  nurtów  pędzącego  koryta,  które  bieży  jak  zwykle, 
gnuśniejąc  tylko  po  bokach,  kędy  się  pomknęło  za  swoje 
granice- 

W  zatoce,  u  której  stanął  hetman  z  Carową,  księżyc 
IV  pełni  się  prze|„4ij dając  srebrnym  ogonem  udaje  kometę, 
a  źe  gęstwiny  nie  ma  w  tem  miejscu,  swobodnie  rozsyła 
proraieuiei  które  pośród  koła  z  wyziewów  wszerz  i  wzdhiż 
oświecają  wody;  na  nich  stoją  łódki,  każda  na  wyspie  wła- 
snego cienia,  niewzruszona,  z  śpiącemi  wiosłami,  z  łańcu- 
chem od  kotwicy  spuszczonym  w  dół. 

Byłoco^  fantastycznego  w  tym  widoku,  przypominającego 
tnorze  we  śnie  widziane,  w  flocie  milczącśj,  bez  ży\Vego  du- 
cha, ten  tentach  grzmiących  coraz  bardziej,  w  larwach  bie- 
gnących od  la?^u  na  rozhuźdanych  rumakach. 

Jeźdźcy  i  konie  czarne,  czasem  tylko  broń  zamignie, 
Jak  i^niady  płomień,  co  wśród  nocy  krząta  się  po  mogile; 
podnief^  oczy  w  ^'ńrę,  a  księżyc  jasny,  okazały,  wyda  ci  się 
mało  co  mni^J  o^l  słońca,  spuść  je  w  dół,  a  równina  i  to- 
piele   i  drzewa    niięszają  się  z  sobą,    nie   rozpoznasz,  gdzi(* 
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się  wody  kończą,  a  piasku  początek,  gdzie  krzaki  przepa- 
dają, a  czyste  zaczyna  się  pole;  jak  gdyby  gwiazda  nocy  była 
marą,  na  którą  spojrzeć  pięknie  dopóki  w  niebiesiech.  ale 
z  której  mało  pociechy  na  ziemi. 

Zarucki  gwizdnął  jak  strzelec  na  sokoła  w  chmurach, 
wnet  z  każdej  łódki  podniosły  się  dwie  postacie,  w  milcze- 
niu porwały  za  wiosła,  a  że  biją  niemi  o  wodę,  tó  nie  przer- 
wało milczenia,  bo  tak  cicho  fale  odpychają,  że  ni  ciosu 
wiosła,  ni  jęku  fali  odpływającej  nie  słychać.  Snują  się  statki 
ku  brzegowi,  srebmemi  kręgami  się  obtaczając,  ruszając  wio- 
słami jak  orzeł  skrzydłami,  kiedy  zawiśnie  w  powietrzu,  a  mie- 
siąc, który  patrzy  na  nich  z  pod  toni,  ciągle  odsądza  się  od 
nich,  jak  nurek  od  łódki  strzelca  na  stawie. 

Pierwsza  czajka  wodza  dotknęła  się  lądu,  wszystkie 
inne  długim  rzędem  w  poprzek  zatoki  stanęły,  na  każdej 
powstają  maszty  z  rozczochranemi  linami  —  w  mgnieniu 
oka  lekkie  żagle  zadrgnęły,  bujając  w  powietrzu  na  wy- 
ścigi z  wyziewami  nadbrzeżów,  a  bojarzy  goniący  w  oddali, 
dziwią  się  owej  mgle  wznoszącśj  się  tak  nagle  ze  środka 
jeziora. 

Zarucki  podał  ramię  Marynie,  by  pomódz  wstępującej 
na  statek,  potem  miał  sam  wskoczyć,  bo  już  i  była  pora 
ktemu.  Kiedy  odwrócił  się  znienacka  i  dobył  czerkaskiego 
lasaka,  konie  podług  przepowiedni  AVodza  leżały  na  żwirze, 
zdyszane,  opruszone  pianą  jakoby  śniegiem,  robiąc  bokami, 
tarzając  się  czasem  w  swojój  niemocy,  z  żalem  krwiste  roz- 
szerzając oczy  za  łódkami  i  odchodzącym  panem:  on  spojrzał 
ua  nich  jak  dziki  spoziera  na  przyjaciela  rannego,  by  osta- 
tnią wyświadczyć  przysługę  —  dobiciem. 

—  Ukrócę  wam  męki,  niewoli  oszczędzę  i  tobie,  moja 
<iieinzo,  i  tobie,  Istambule  mój  —  rzekł  głosem  stłumionym 
od  wzuszenia,    i  nachylił  się  nad  Giemzą,    pchnął  raz  tylko. 
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nachylił  się  nad  Istambułem,  gardło  poderżnął,  a  wyrwawszy 
garść  włosów  z  grzyw  obu,  na  kołpaku  zawiesił. 

—  Wy  mi  to  nie  dziś,  nie  jutro,  ale  odpłacicie  kiedyś, 
zawułał  do  nadbiegających  żołnierzy,  sam  jednym  skokiem 
od  riał  koni  odrzucił  się  w  czajkę  i  kazał  mołodcom  gnać 
spiesznie  za  łódką  Carowej,  która  odpłynąwszy  na  czele  in- 
nycłt,  zbliżała  się  już  do  koryta  Pratwy.  —  Cały  brzeg  czer- 
nieje od  jeźdźców  wrzeszczących  za  Maryną  i  Hetmanem. 
K5;iężyc  za  nimi  wiszący  na  niebie,  ciska  ich  długie  cienie  na 
przestrzeń  zatoki,  które  to  zwężaijąc  się,  to  rozszerzając, 
garną  się  za  uchodzącym  statkiem,  w  środku  którego  stoi 
Zarncki.  Podjął  burkę  i  zarzucił  na  piersi  —  w  jej  szorstkich 
kudhich  mięknie  żelazo  strzał  rzucanych  z  brzegu,  a  on  szy- 
dząc z  nich  potrząsa  ręką  na  znak  pogardy.  Kilku  próbo- 
urato  puścić  wpław  konie,  ale  uwięźli  w  mule,  więc  nazad 
pier;<chają.  —  Jeden  tylko  wyprzedził  wszystkich,  niemiło- 
siernie kalecząc  rumaka  zmusił  go  do  przejścia  brodu,  a  kie- 
dy dna  nie  stało,  po  szalonemu  odważył  się  płynąć,  wprost 
ku  łódce  Hetmana,  puściwszy  cugle,  jedną  ręką  tylko  ważąc 
włófznię  —  drugiej  ręki  z  pod  szaty  nie  wyjmując  wcale. 

Już  minął  cienie  od  hufców,  wypłynął  na  czyste,  gdzie 
księiiyc  twarz  mu  całkiem  objaśnia.  Usta  ścięte,  jakby  zęby, 
raz  zgrzytnąwszy,  już  rozprzęgać  się  nie  mogły  i  zmartwiały 
w  tem  zgrzytnieniu. 

Rysy  boleścią  stargane,  hełm,  twarz  i  piersi  wystają 
nad  wodą,  reszta  zanurzona,  ale  po  ruchu  piersi  znać,  źe 
nogr^mi  wciąż  bodzie  rumaka,  który  głowę  niesie  jak  może 
najwyżej,  parska  z  rozpaczy  wśród  mroźnej  topieli,  tracąc 
na  mocy  i  na  krwi  co  chwila,  już  krew  wypływa  na  wierzch 
w  bąbelkach,  znać  jeździec  szeroko  rozpruł  nieszczęsne- 
mu  boki. 
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Ale  mołodcy  odsunęli  się  daleko  —  nie  ma  nadziei  ich 
dognania,  więc  Agaj-Han  odkręci  się  nazad,  i  szląc  wście- 
kłym wzrokiem  za  łódkami,  malejącemi  wśród  wyziewów  nad 
korytem  Pratwy,  zaczyna  wracać  do  brzegu. 

Lecz  koń  mu  już  nie  służy,  ledwo  że  rusza  jeszcze  no- 
iranii  bezsilnemi  na  odparcie  dość  wody,  by  posunąć  się  na- 
przód. Stoi  na  miejscu,  nie  idzie  w  głąb  zaraz  bo  pracuje 
jeszcze,  ale  ktokolwiek  nań  patrzy,  nie  wątpi,  że  już  po  nim. 
Kilka  minut  trwała  ta  walka,  wreszcie  on  spuścił  głowę, 
wciągnął  ostatnim  oddechem  pełno  wody  z  nozdrza  i  po- 
dszedł na  dno.  Młodzieniec  splątany  w  strzemionach  i  cuglach 
zniknął  również,  a  krzyk  przerażenia,  który  bez  dołożenia 
się  ludzi  w  takowych  chwilach  z  piersi  im  wylatuje,  tak,  że 
sami  zdumiewają  się,  przysłuchując  się  jego  dalekim  echom^ 
rozległ  się  po  brzegu. 

Nieco  dalej  od  miejsca,  gdzie  koń  i  jeździec  zapadli, 
zamąci  się  woda,  głowa  pluśnie  na  wierzch,  jedną  tylko  ręką 
fale  rozcina  i  sunie  przed  głową.  Nikt  z  patrzących  nie  wie- 
rzy, by  tatarskie  pacholę  zdołało  do  brzegu  się  dostać.  Cie- 
kawie wyszczerzają  oczy,  patrzą  pilnie  tak  jak  w  innych  kra- 
jach lud  patrzy  na  aktora,  grającego  w  okropnej  sztuce. 

On  szczęściem  pozbył  się  szyszaku,  włosy  zroszone  po- 
łyskują w  promieniach  miesiąca,  twarz  jego  do  trupiej  po- 
dobna, wszystkie  mdłości  konania  na  niej  się  odbijają;  pa- 
suje się  rozpacznie  w  czystej  srebrnój  wodzie,  która  go  ota- 
cza dokoła,  w  której  głębi  księżyc  się  złości,  ozdoba  grobu 
zgotowanego  na  dnie,  ale  on  w  tej  chwili  na  nic  już  nie 
zważa.  Jeszcze  zostało  się  drżenie  zazdrości  w  piersiach,  lecz 
zapchnięte  w  głąb,  bo  dreszcz  śmierci  wziął  górę,  instynkt 
życia  jedyną  stał  się  namiętnością,  pełną  energii,  wzywającą 
każden  muszkuł,  każdą  żyłę  do  działania,  rządzącą  siłami 
ciała,  tak  jak  miłość  rządzi  myślami  mózgu;  ostatnią  zbawi- 
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oielką  w  godzinie  niebezpieczeństwa,  kiedy  rozum  nieprzy- 
tomny sobie  ustępuje  z  własnego  tronu,  z  głowy  człowieka. 
Coraz  prędzej,  coraz  mocniej,  potem  coraz  wolniśj,  coraz 
słabiej  darł  się  ku  brzegowi.  Z  początku  przebiegały  mu  na 
licach  konwulsyjne  boleści,  teraz  już  tylko  omdlenie,  a  cza- 
sem jeszcze  podrzut  życia  wyskoczy  na  nich.  Głowa  cłiyli 
się  podciągnięta  ciężarem  namokłych  włosów.  Drugą  rękę 
dobył,  ale  ta  bezsilna  błąka  sie  po  wodzie  w  te  i  owa  stronę 
jak  sucha  gałąź  na  nurtach  potoku.  Już  dwa  razy  fala  po- 
kryła mu  czoło,  dvva  razy  podźwignął  się  ostatkiem  sił, 
a  dziwno  wszystkim  obecnym,  że  tyle  ich  w  tem  wysmu- 
kłem  ciele. 

To  nurzając  się,  to  podskakując  jak  raniona  ryba,  je- 
szcze upłynął  kilka  kroków. 

Już  niedaleko  do  lądu,  powiązali  rzemienie  od  siodeł, 
od  kołczanów  —  rzucili  mu  na  czas  właśnie,  bo  zaledwo 
uchwycił  się  zębami  i  dłonią,  aliści  zemdlał  zupełnie;  ale 
choć  bez  zmysłów,  trzymał  się  sznura,  jak  trup  trzyma  się 
trupa,  z  którym  walcząc,  razem  upadł  na  wieki  —  i  tak  do- 
ciągnął się  aż  do  brzegu  między  towarzyszy. 


VI. 

Już  nie  mało  czasu  ubiegło  od  tej  nocy  miesięcznej, 
w  której  wojewodzianka  Sandomierska  uszedłszy  z  więzienia, 
odpłynęła  na  kozackiem  czółnie. 

Wielkie  państwo  moskiewskie  pali  się  wciąż  i  dymi  po- 
żogami Polaków.  Rozbiegli  się  hussarze  i  potrząsając  skrzy- 
dły,  jako  drapieżne  orły  ulatują  po  nad  gruzami  i  gęstym 
trupem;    w-ycieczki   straceńców   niewstrzymane    u    Kaukazu, 
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W  głębie  azyatyckie  Mę  zapiiścik,  każdy  rabunkami  pnie  się 
4o  bogactw,  rycerskim  czynein  do  eliwały;  miasto  zburzyć. 
Tiritó  spalić,  jest  ich  chlebem  powszednim.  Z  niewolnicami 
pląsają  nad  stosami  popiołów,  grzeją  gię  pośród  mrozu  na 
ZRliszczuch  pałaców,  winem  i  miodem  &ączą  się  wąsy  —  teni 
lepiej  im  potem  usta  kleie  z  ustami  Azyanek. 

Jak  wiekiem  wprzódy  na  drugim  końcu  ziemi  Hiszpa- 
nie hasali  po  odkrytym  świecie,  tak  dziś  Polacy  W7sypują  się 
na  Moskwy  obszary.  Patrz,  Kortem  Montezumę  ściąga  z  tronu, 
Żółkiewski  Szujskich  prowadzi.  Meksyk  płonie  kagańcami 
wśród  t-zaniych  jezior  i  wzywa  pon^sty  za  skrzywdzonych 
Bogów,  Moskwa  o  tysiącu  kopuł  burzy  się  za  świętych  swo- 
ich  i  znieważone  cerkwie. 

Nowy  to  świat  był  Polakom:  wschodni,  szeroki,  otwarty 
na  stratowanie  końskiemi  podkowy.  —  Co  tylko  spało  w  Lechii 
łiartowTiych  dusz  i  dzikich  serc,  to  przyszło  obudzić  się  i  żyć 
zażarcie  na  niwach  od  Moskwy  do  Astrachanu.  Żyją  więc 
bez  spoczynku,  walcząc  dniem  i  nocą,  z  hełmem  wbitym  na 
rzołn.  z  bechterem  przykutym  do  piersi;  wolni,  śmiejąc  się 
z  próśb  i  rozkazów,  nie  dbając  o  dom,  rozmiłowani  w  go- 
nitwach i  żeglugach,  swobodni  przez  wszystkie  dni  swoje. 
póki  śmiere^  nie  zaskoczy.  J^j  jako  pani  czołem  z  siodła  biją 
o  ziemię.  Towarzysze  przesadz.i  trupa  i  lecą  dalej. 

Ciągnącym  z  cieplic  nieraz  zima  zajrzy  w  oczy,  z  sza- 
lów przewieszonych  na  plecach,  z  winogron  u  siodła  wiszą- 
cych, z  kamieni  wschodu,  szydzi  sohie  mścicielka  północy, 
mróz  \m  członki  ćwiertuje  i  powieki  spuszcza  nad  oczyma.  — 
Tak  wśród  wozów  i  koni  całe  padoją  hufce,  a  Moskwicin, 
który  jeszcze  wczoraj  o  południu  lękał  się  ich  wąsów,  kiedy 
przejeżdżali  obok  chaty,  dziś  śmiało  klaszcząc  w  ręce,  depce 
po  nich  i  błogosławi  niebu. 
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Ginęli  prędko  w  onych  czasach  książęta  i  hetmani 
z  roskoszy  i  z  bojów.  Ale  nad  świeżą  ich  mogiłą  powsta- 
wali drudzy,  równie  dzielni,  równie  zapaleni,  by  z  życiem 
wcześnie  się  rozstać,  w  kilku  latach  zawrzeć  wiek  cały 
t4nvał  i  rozpusty;  nie  szło  im  o  to,  dziś,  jutro  li  padną, 
iile  pragną  umrzeć  królami;  dalekim  niwom  dać  w  znaki 
polskie  imię,  zapuścić  się  w  kraje  bajeczne,  pomiędzy  góry 
i  morza,  innych  widzieć  ludzi,  za  niebezpieczeństwem  ści- 
gać, tchu  mu  nie  dając  i  zapchnąwszy  w  ostatnie  schronie- 
nie, tam  ostatnią  ogromną  zwieść  walkę,  jak  z  tygrysem 
w  jaskini. 

Przed  wieki  takimi  bywali  bohaterowie,  zwycięzcy  Rzy- 
mu.  którym  wolność  wrzała  w  piersiach,  tak,  że  od  niej 
pędzeni  naprzód,  kochali  się  w  błędach,  zjawiskach  i  wie- 
canćj  walce  ze  wszystkiem,  co  ich  otaczało,  z  ludźmi  i  ży- 
wiołami, zmagając  się  z  burzą  po  oceanie,  tratując  po  gru- 
zach na  lądzie,  a  kiedy  ludzi  i  burz  nie  stało,  klnący  w  roz- 
paL^zy,  że  odetchnąć  im  trzeba. 

Patrz  na  Aleksandra  z  Lissowa:  nie  ujrzysz  go  nigdy 
całkiem,  bo  zawsze  ci  go  stos  ciał  lub  kłąb  dymu  z  przed 
oczuw  wyrwie  w  połowie.  To  mignie  szabla  wśród  ogniów, 
to  poła  burki  zakręci  się  na  rozwalinach;  to  głowa  czasem 
wyjrzy,  broda,  wąs,  zroszono  iskrami,  czoło  zwęglone,  oczy 
pełne  żaru,  a  reszty  ciała  nie  widać,  bo  gdzieś  zanurzone 
w  t>ruzach-i  popiołach. 

Tam  na  łożu  w  namiocie  umiera  książę  Rożyński.  I  je- 
mu też  piękne  dni  świtały  kiedyś,  ale  teraz  przyszło  do  osta- 
Łliiej  chwili,  w  kwiecie  młodości,  wśród  niesfornych  hufców. 
Ich  krzyki  i  odkazywania  dochodzą  uszów  wodza  jak  mu- 
zyka pogrzebowa,  w  trapiącym  śnie  słyszana  —  na  twarzy 
jego  coś  miększego  przymięszało  się  od  wyrazu  odwagi  twar- 
da^ci.  To  nie  gladyator  starożytny,  konający  z  energią  rzezi 
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na  ulicach,  z  groźbą  i  natrząsaniem  się  z  ludu,  który  pię- 
trzy mu  się  nad  głową  i  oczami  krew  z  ran  jego  żłopie ; 
ale  bohater  żegnający  życie  bez  żalu,  z  żalem  żegnający  złu- 
<tzenia  żywota,  dziarski  i  nieugięty,  póki  chwała  mu  kochanką 
wierną  była,  a  w  westchnieniach  rozpływający  się  za  tą, 
którą  tyle  czcił  i  lubił  pieścić  na  łonie,  a  która  go  wśród 
uścisków  niemiłosiernie  zdradziła.  Rozpamiętywa  on  teraz 
marność  ludzkich  zamiarów  —  na  nowych  powzięcie  już  nie 
staje  czasu  —  a  wieczność  mało  znana  jego  duszy.  Ziemi 
już  prawie  się  nie  trzyma,  a  do  nieba  ramion  wyciągnąć  nie 
umie.  Łoże  śmierci  jest  własnym  jeszcze  ostatnim  jego  świa- 
tem; w  tych  kilku  belkach  lamparcią  skórą  zarzuconych^ 
ściągnęły  się  królestwa,  o  których  marzeniem  upijał  się  długo. 
Jeszcze  hełm  i  buława  stoją  niedaleko,  ale  już  może  sięgnąć 
<lo  nich  ręką  nie  potrafi!  Ich  połyski  w  promieniach  słońca 
szydzą  z  umierającego.  Więc  smutno  tej  żołnierskiej  duszy 
na  progu  nieznanej  krainy,  gdzie  myśleć  i  modlić  się  trzeba; 
a  władać  ludźmi  i  gonić  po  bitwach,  tam  gdzie  wiedzie 
serce,  nie  sposób  —  pierś  jego  coraz  bardziej,  coraz  bar- 
<lziej  mdleje! 

Ale  postrach  Azyi,  ale  rycerz  dawnych  wieków,  Chro- 
brych i  Śmiałych  dziedzic,  w  puściźnie  sławy,  na  arabskim 
ilżanecie,  w  słonecznej  zbroi,  jeszcze  panując  swoim  rotom, 
z  chyżością  Tatara  przelatuje  pustynie,  z  głęboką  sztuką  za- 
chodnich wodzów  bitwy  wygryw^a,  nigdy  zwycięstwu  nie  da- 
jąc się  wymknąć  z  rękojeści  szabU,  gdzie  go  więźniem  trzy- 
ma od  pierwszego  dnia,  w  którym  wystąpił  na  boje.  Nie 
spodziewaj  się  śladu  słabości  na  licach  Uświackiego  Sapiehy, 
smutek  go  nie  zwątli.  Do  ostatniej  chwili  będzie  tłukł  mie- 
czem o  bechtery  wrogów;  do  ostatniej  chwili  będzie  się  pa- 
sował z  ludźmi  i  przeznaczeniem,  z  swoimi  i  cudzymi;  a  kie- 
dy zgon  przed  nim  stanie,    powita  go  ze  zgrozą  na  twarzy, 
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ze  zmarszczonemi  brwiami,  jako  przystało  na  męża,  klon* 
nie  wie  co  trwoga  i  co  ukłon  komu,  ale  wie,  że  go  się  lę- 
kają i  że  po  bojaźniach  ludzkicłi  wedrzeć  się  można  do  tronu. 
Pełny  myśli  swoich,  obojętnie  poczuje,  że  śmierć  już  w  nim 
i  dumając  o  zamiarach,  dzierżąc  hardo  głowę,  bawiąc  sir 
rękojeścią  miecza,  dlamuki  jak  berło  trzymać  przystoi,  dech 
wyzionie  w  postawie  króla  zasiadającego  na  tronie.  Ta  ogro- 
mna burza,  co  z  Lechii  ciągnęła  na  Moskwę  za  gwiazdą  swoją, 
nadobną  Mniszchówna,  teraz  już  na  osobne  rozsypuje  się 
chmury,  a  każda  chmura  szamoce  się  w  kącie  widnokręgu. 
Gdzieś  między  niemi  gwiazda  ich  zniknęła. 

Od  dawna  nie  słychać  już  o  Carowśj,  inne  imiona  pną 
się  na  stolicę  Garów. 

To  Zygmunt  wskazuje  na  syna,  a  myśli  o  sobie.  To 
Władysław  słyszy  zewsząd  przysięgi  narodu  i  drży  niecier- 
pliwy dostać  się  do  berła.  To  w  Kostromskim  monasterze. 
przy  szlochach  matki,  synowi  Filaretowemu  czołem  próg 
zmiatają  bojary,  prosząc,  by  objął  jarzmo  nad  ich  karkami, 
by  ocalił  wiarę  błahoczesną  i  państwo  Ruryków. 

Zamieszanie  jakby  w  dzień  sądu  ostatniego  powstaje 
wśród  tylu  wojsk  i  pokoleń.  Nie  ustają  pożary  i  mordy,  ale 
nie  wiedzieć  już,  kto  daje  do  nich  hasło  po  nocach.  Każdy 
szlachcic,  każdy  młodziec,  wodzem  się  mianuje.  W  osta- 
tnich chwilach  chce  się  każdy  nacieszyć,  choćby  jedną  go- 
dziną władzy,  nie  już  jako  prosty  żołdak,  w  dzikiej  prosto- 
cie pląsać  we  krwi  i  zataczać  się  w  perzynie,  ale  jako  pan 
siedząc  na  dżanecie,  patrząc  z  ubocza  jako  gród  się  pali. 
użyć  spokojnie  roskoszy  pożóg. 

Języki,  oręże,  obyczaje,  powikławszy  się  zgiełkują  z  sobą. 
Ciura  obozowy  wschodnie  śpiewa  powieści;  na  hehnif?  hu- 
sarza  półksiężyc  złoty  połyska;    mową  polską  Tatar  się  od- 
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zyw^a;  Moskał  nie  wie,  komu  służy;  hufce  Władysława  i  hufce 
Pożarskiego  pełne  jego. 

Na  błoniu  ot worzy-stem  bie^e  rota  zbrojnych  i  wrze- 
szczy o  dwa  razy  zabitym  Dymitrze,  że  on  zmartwychwstanie 
jeszcze.  Tam  naprztu:'ivvko  sunie  zbłąkany  tłum  jak  gromada 
leśnego  zwierzu  i  o  Szujskim  wspomina.  Aż  tu  rycerz  stalą 
okr>'tY,  nadbieży  i  kopiją  wysuwając,  w  pędzie  zawoła:  — 
^iet"b  żyje  Laszka  Maryna.  —  Z  boru  wystąpi  pułk  Straceń- 
ców- i  opiewa  żale  o  mnarłym  wodzu  Aleksandrze  z  Lisso- 
A^A.  Zt^  wzgórza  spus^ci  się  chmara  pt^rekopskich,  na  plon 
zajadła,  sobie  żołdująca  ni*.^  komu.  Aż  tu  nadjedzie  hufiec 
sędziwych  panów,  zbrojny  jak  inni,  poważniejszy  od  innych, 
z  pacholętami  z  tyłu,  z  sztandarem  koronnym  i  surowenii 
^osy  wzywają  przed  stopnie  Władystawowego  tronu. 

Na  rzece  co  pł\7iie  w  pobliżu,  na  czajkach,  ł)łysi>ą  mo- 
łodcT  lecący  ku  Czarnemu  morzu.  Nurty  ich  podchwycają 
i  fale  przerzucają  sobie.  Oni  pędzą  ^dyby  na  stepie,  radośni 
nadzieją  łupieży,  śmiejąc  się  ze  skał,  co  czasem  ku  nim  wy- 
skot:zii  z  pod  wody,  z  dłonią  przykutą  do  steru,  z  dumką 
w  ustach,  z  czołem  wypo^od zonom  na  burze,  przeciw  któ- 
rym spieszą.  Na  grobli  wykręcającej  się  wzdłuż  tego  jaru, 
ciężkim  pochodem  zbliża  sie  szwedzka  piechota,  w  milczeniu 
idąca  tio  boju,  pilnująca  swoich  szf^re^rów  jak  swojej  płacy, 
2  zapalonemi  lonty,  berdyszami  najeżona*  Między  temi  kępa- 
mi \  krzewy  czołgają  się  szkockie  strzelce  z  łukami,  które 
jedno  WYspinr^^kic  ich  dłonie  naciągnąć  potrafią,  z  strzałą  co 
gałąź  leszczyny  rojK^zyknie  w  gęstwinach  boru  i  piorę  z  ka- 
żdego hełmu  stnjci  w  dół  niemylnie. 

Tymczasem  po  drodze  środkiem  równiny,  odezwą  się 
hymny:  w  mitrach  i  ornatach  postępują  czerńcy  z  krzyżem, 
co  jaśnieje  rzęsistemi  połyski,  z  obrazami  świętych,  od  któ- 
fych    won    cedrów    sie    roznosi,    z  ^^romnicami    w  dłoniach, 
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a  dym  gromnic  baldachimem  wije  się  nad  nimi;  na""  siwe 
brody,  nagie  czoła,  na  drogie  kamienie  i  szaty,  na  lamo- 
wane chorągwie  promienie  słońca  padają  i  mgłę  jasności 
z  nich  słońce  ciągnie  ku  sobie,  tak,  iż  wydają  się  boskiem 
zjawieniem,  co  zstąpiwszy  na  ziemię,  przesuwa  się  zwohia 
przed  oczyma  ludzi,  śpiewając  o  wielkim  patronie  moskiew- 
skim i  o  zbawieniu  Moskwy  przez  kapłańskiego  syna. 

Nagle  trąby  i  bębny  zagłuszają  pieśni  kościelne:  tu 
chmura  strzał  wyniosła  się,  tam  las  z  dzid  wyrósł  nad  gło- 
wami, owdzie  szable,  jatagany,  kindżały  kręcą  się  w  powie- 
trzu. Owi  taborem  się  opasują,  tamci  wola  zdać  się  na  cłiy- 
żość  stóp  swoich.  Inni  głaszczą  koniom  grzywy  i  śmieją  sie 
z  pieszych.  Każdy  do  walki  się  gotuje  podług  wrodzonego 
obyczaju.  Polak  nuci  o  Boga«Rodzicy,  pokręca  wąsa  i  długą 
szablę  pieści  w  dłoni ,  by  mu  dobrze  służyła.  Przybylcy  z  azya- 
tyckich  puszcz  trącają  łuków  swoich  struny  i  ich  brzękiem 
dodają  sobie  wściekłości.  Niemcy  na  cel  biorą  wrogów  i  mie- 
rzą w  nich  długo,  spokojnie,  wparłszy  kolbę  w  obojczyk. 
Kozacy  zeskakują  z  siodeł  i  za  niemi  gotują  rusznice.  Owdzie 
Tatarzyn  kładzie  w  usta  kryształki  opium,  by  mu  bitwa 
przeszła  jak  sen,  a  śmierć  jeśli  ją  spotka,  wydała  się  wstę- 
pem do  Edenu.  Aż  tu  huki,  wrzaski  dadzą^  się  słyszeć.  Dym 
pełznie  nad  głową  walczących  i  poległych.  Z  hufców  do- 
tąd spokojnych,  porobiły  się  wiry  ze  stali,  które  się  kręcą 
po  równinie. 

Wszyscy  jedni  po  drugich,  to  zwyciężą,  to  przegrają,. 
to  się  cofną,  to  znów  pomkną  się  naprzód,  a  każden  wal- 
czy za  kogo  innego.  Sto  haseł  buja  w  powietrzu  i  głuszy 
się  nawzajem;  sto  imion,  sto  zamiarów  wcielonych  w  głos, 
ulatuje  po  nad  walczącymi,  miesza  się  w  nieładzie;  żadne 
wygórować  nad  resztą  nie  zdoła,  i  wreszcie  wszystkie  opa- 
dną  w  dół  na  martwe   głowy    tych,    z  których   ust  wyszły. 
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Głucho  —  samotno  —  chyba  że  jeszcze  słychać  pluskanie 
krwi  z  żył  trupów. 

Takie  eodzień  po  całój  Rusi  odbywały  się  boje.  Roz- 
sypała się  już  wieża  Babilońska  Dymitra,  a  jeszcze  ci,  któ- 
rzy ją  dźwigali,  nie  mogą  dać  sobie  pokoju,  rozbiegli  się  na 
jej  gruzach,  miotani  szałem,  to  sławy,  to  plonu.  Ten,  który 
dziś  naspętał  więźniów  gromadę,  jutro  poczuje  ręce  krze- 
pnące w  kajdanach  nieprzyjacielskich.  Ten,  co  dziś  tratuje 
po  ciele  wroga,  jutro  sam  dostanie  się  pod  czyjeś  podkowy 
1  stratowan   będzie.     Cieszą  się    całą  noc   marami   państwa ; 

0  brzasku  już  odleciały,  a  samym  głód  dokucza  lub  miecz 
\?\si  nad  głową. 

Tak  wyginął  cały  ród  bohaterów! 

W  ich  ślady  mało  kto  już  ważył  się  wstępować,  bo 
vf  tych  śladach  krew  czarna  krzepnęła  i  prochy  z  starych 
buław  książęcych  leżały.  Zdawało  się,  że  już  usypiają  bał- 
wany tej  powodzi,  która  z  polskich  równin  wylała  się  na 
moskiewskie  błonia;  bo  jedne  wyschły,  drugie  cofnęły  się 
w  zad  od  tłuczonej  nadbrzeży,  kiedy  krzyk  usłyszano  podo- 
bny do  tych,  które  ucichły  niedawno,  grożący  burzą,  krzyk 
męża  wyciągającego  szablę  w  własnej  sprawie.  —  Z  tej  sza- 
bli mojej  tak  cienkiej  musi  wylecieć   dla  ranie  królestwo.  — 

1  wnet  ujrzano,  jak  mołodców  hufiec  pędził  ku  wschodowi 
za  wodzem  i  niewiastą  przecudnej  urody,  trzymającą  dziecko 
w  ręku,  nad  siodłem  rączego  rumaka. 

Właśnie  w  tym  samym  dniu  dzwony  cerkiew  Moskw^y, 
rozrywały  chmury  swojemi  brzękami,  bo  syn  Filareta  tron 
Kremlinu  zasiadał  wśród  bojarów  krzyżem  leżących. 

Ten  krzyk  nagły  z  dziarskich  piersi  wypuszczony  wpadł 
im  na  głowy  leżącym,  a  w  uszy  młodemu  Carowi: 

—  Kto,  zapyta,  miesza  naszych  państw  spokój  ? 
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Ej !  Carze,  to  Igar  Sahąjdaczny  Zarucki ,  to  wódz  du- 
zśj  ręki ,  rozkochanego  serca.  On  czekał  długo',  póki  padną 
wszyscy  rówiennicy  wokoło  niego,  póki  nie  zostanie  na  ste- 
pach i  w  miastach  ruskich  nikogo,  coby  śmiał  zajrzeć  mu 
w  oczy;  bo  takich  było  kilku  przed  laty,  ale  dziś  kiedy  sani 
się  zobaczył  panem  nad  trumnami  Rożyńskiego,  Sapiehy, 
Strusia,  Aleksandra  z  Lissowa,  po  odwrocie  Chodkiewicza 
i  Żółkiewskiego,  ostatnim  człowiekiem  z  pokolenia ,  co  rodem 
z  Polski  żyjąc  wśród  pożarów  i  bojów  przeszło  prędz^y  od 
pokoleń  ludzkich,  ale  też  głębsze  ślady  za  sobą  zostawiło 
niż  zwykły  ludzkie  pokolenia,  puścił  cugle  na  grzywę  ko- 
niowi i  popędził  w  zawód,  na  którym  groby  poprzedników 
służą  mu  za  słupy  drogowe.  Nic  go  nie  wstrzyma,  póki  wróg 
sLala  nie  osadził  mu  serca;  bo  dumny,  że  sam  jeden  został 
na  starem  pobojowisku,  świeżą  krwią  odmłodnić  go  pra- 
gnie, wierząc  głęboko,  że  gorączka,  która  nim  rzuca,  jest 
przeznaczeniem  nieba;  a  zresztą  przestałby  i  na  tern,  że  to 
chciią  Maryny,  tój  Laszki  cudzoziemki,  nieznużonej  trudem 
i  klęskami,  która  dotąd  z  pychą  rozpamiętywa  dzień,  kiedy 
jój  i  Dymitrowi  mężowi  cała  Moskwa  przysięgała  na  wiarę. 
Ku  stepom,  ku  górom,  ku  Azyi,  leci  więc  z  dobytą  szabla, 
a  pochwa  gdzieś  się  usunęła  i  w  biegu  zgruchotały  ją  koń- 
skie podkowy. 


VII. 

Kto  i  razu  nie  oglądał  miasta  panującego  nadbrzeżont 
Kaspji ,  ten  chyba  sny  miał  okazałe,  ale  przepychu  nie  wi- 
dział  na  jawie;  niechaj  więc  porwie  za  kij  pielgrzymi  i  pój- 
dzie oczy  nacieszyć  przed  śmiercią! 
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Wołga  jak  matki  ramionami  obtacza  Astrachanu  mury 
i  u  piasczystych  piersi  go  trzyma.  Z  pomiędzy  jej  nurtów 
podnoszą  się  dachy,  nad  niemi  królują  wieże,  minarety,  pół- 
księżyce pogan  i  greckie  krzyże,  a  kiedy  słońce  o  południu 
jaśnieje,  owe  blachy  srebrne  i  złote  żywym  ogniem  płoną, 
rzekłbyś,  iż  nad  każdym  gmacłiem  zawisł  meteor  nieba! 

A  po  ulicach,  korytach,  rynkach,  dzieci  stref  rozmai- 
tych biegną,  w  łódkach  płyną,  gwarzą,  krzyżują  się  tłumnie; 
owdzie  Tatar  z  Aidoru  przesuwa  się  w  czółnie,  z  roztwar- 
tym  kaftanem,  z  wartki em  wiosłem,  któremu  żaden  z  innego 
plemienia  nie  podoła.  Tam  Gheber  z  pasem  narodovv7m  na 
piereiach  gibko  przemyka  pomiędzy  ciżbą  i  wchodzi  do  świą- 
tyni, kędy  wieczne  płomienie  goreją  Perscy  kupcy  w  de- 
liach stąpają  poważnie,  zamyśleni,  głaszcząc  sobie  brodę, 
odwracając  się  groźnie  kiedy  Turka  spotkają  o  białym  za- 
woju, o  kindżale  przy  boku,  szemrzącego  modlitwę  do  pro- 
roka; ówdzie  na  krużganku  stoi  Hindus  z  Lahoru,  słodycz 
żarzące  oczy  mu  cukruje,  rysy  twarzy  prześlicznej  łagodno- 
ści, zaciągnięte  miedzianą  barwą,  w  jednym  ręku  trzyma 
jaśminu  gałązkę,  w  drugim  złote  medale,  na  kwiat  i  na 
złoto  spoziera  uprzejmie,  aż  zda  się,  że  omdleje  z  rozkoszy. 
Wszystkich  hord  Tatarzy  spotkali  się  tutaj.  I  owi  co  w  roz- 
sypkę po  wnuku  Tamerlanowym  się  rozbiegli,  i  ci,  którzy 
osiedli  w  Krymie,  by  hołdować  Sułtanom,  i  ci,  którzy  do- 
tąd wolni  pasą  konie  piołunem  stepów.  Greckićj  wiary  lu- 
dzie, wielkiego  państwa  moskiewskiego  syny,  przechadzają 
się  dumnie  jako  chrześcianom  i  panom  godzi  się  wobec 
pogan  i  poddanych.  Ich  kościół  brzmi  dzwonami  i  jaśnieje 
przepychem,  a  zatknięty  krzyż  na  nim,  wyżej  od  wszystkich 
minaretów  sięga  w  powietrze.  —  Rzadziej  zdarzy  się  spotkać 
człowieka  przybyłego  od  krain  zachodu.  Czasem  jednak 
przejdzie  po  rynku  wyspiarz  z  owej  ogromnej  wyspy  zamor- 
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sklej,  w  czapce  z  piórami,  z  wstążkami  u  trzewików,  z  szpa- 
dą u  boku,  krokiem  sążnistym,  nie  spiesznym  jednak,  pa- 
trzący przed  się,  a  niekiedy  wokoło,  lecz  już  wtedy  z  nie- 
użytą dumą.  Włoch  też  uwija  się  po  ulicach,  wymokłej  twa- 
rzy, z  o^nisttmi  oczyma,  z  koturnem  na  nodze,  z  sztvletem 
zatkniętym  u  brudnej  koszuli ;  a  na  odnogach  Wołgi ,  które 
wciskają  sii^^  do  miasta,  poznasz  Wenecyanina  po  kształcie 
łódki,  kiónt  sobie  przypomnieć  chce  adryatyckie  mielizny, 
po  escaniym  płaszczu,  po  złotym  łańcuszku  na  szyi,  a  naj- 
bardzity  po  zmarszczkach,  które  chęć  zysku  i  bojażń  ojczy- 
stych sąiów  na  czole  wyryła.  Niekiedy  na  zakręcie  kanału 
ozwie  się  dźwięk  gitary  i  wschodnich  grzechotek,  czasem  też 
zabrzmią  cymbały  i  naczynia  ze  spiżu,  o  które  biją  won- 
neml  różczkami  Iranu  dziewice.  Śpiew  rozlega  się  czasem 
w  portykach  domów,  ciągnących  się  nieprzejrzanie,  przepy- 
chem azyatyckim  wystrojonych.  Pomiędzy  niemi  tu  i  owdzie 
stoją  chaty  Tatarów,  okute  szynami  żelaza,  panów  koczują- 
cych drewniane  namioty  wśród  stolicy  bogactw  i  handlu. 
Zewsziui  powiewają  spuszczone  kobierce.  Zda  się  jakby  od 
krużganków,  od  okien,  leciały  hurmem  kwiaty  i  zatrzymane 
kołysały  się  w  powietrzu  —  nad  galeryami ,  nad  płaskiemi 
dacliy,  rozciągnięte  opony  z  jedwabiu,  pomiędzy  ich  rysunki 
i  hafty,  promienie  słońca  biegają,  gdyby  wśród  ogrodu  peł- 
nego róż  i  motyli,  a  ogrody  i  winnice  zielonym  wieńcem 
okrążają  miasto. 

Świat  tu  z  tysiąca  kolorów  i  uczuć  złożony,  pełny  ży- 
cia, brzmiący  setnemi  języki;  okazała  tęcza  wszystkich  na- 
rorlów  Azyi ,  jaśniejąca  wiecznie  nad  falami  Wołgi ,  od  re- 
szty ziemi  pustyniami  odcięta  i  morzem. 

Ale  L-zf-m  są  pustynie,  kiedy  lotne  rumaki  mołodców 
spragnione  kurz  miasto  wody  piją,  i  lecą  dalej  z  wodzem 
na  czele:  wpław  tumany  piasku  przepłynęli,  Tatarów  i  Mo- 
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skali  rozbili ,  na  ich  trupy  nie  oglądali  się  nawet  i  nad  Wołgą 
stanęli. 

Tu  Sahajdaczny  kazał  ściągnąć  wodze  i  odpocząć  lu- 
'dziom  swoim;  potem  spoziera  ku  północy,  zkąd  Wołga  pły- 
nie i  czeka;  niedługo  czekał,  bo  tam  gdzie  nurt  rzeki  mie- 
sza się  z  oddalą,  zda  się,  że  czarna  chmura  przysiadła  na 
wodzie  i  nie  roztapiając  się  w  niej,  pędzi  jak  gwałtowna 
burza. 

Im  bliżej  tem  prędzej  bieży,  aż  słychać  jęk  fal.  —  To 
-czajki  nasze !  —  krzykną  kozacy. 

Wódz  nic  nie  odpowie  i  skinął  ręką,  by  zachowali  mil- 
czenie. Potem  zbliżył  się  do  leklyki  przesłonionej  koszto- 
wnemi  firanki ,  nad  którą  korona  Garów  z  szczerego  złota 
się  wznosi  i  odsunął  boczną  zasłonę. 

—  Hospodarko  —  rzekł. 

A  ona  obudzą  się  ze  snu  i  w  rozmarzeniu  jeszcze, 
blaskiem  kopuł  na  przeciwnym  brzegu  olśniona,  pyta  się, 
czy  to  Moskwa  i  Kremlinu  szczyty. 

—  To  nowa  twa  stolica,  królowo  Azy  i  —  odpart  Het- 
man i  wskazał  na  wody  okryte  czółnami ,  w  tej  chwili  wzrok 
jego  pałał  dumą  zdobywcy  i  szczęściem  kochanka. 

—  A  więc  każ  Waszmość  do  szturmu,  bom  strudzona 
podróżą  wśród  piasków  i  w  pałacu  odpocząć  mi  trzeba. 

—  Słońce  ku  stepom  się  spuszcza,  ale  mniejsza  o  to: 
Astrachan  moim  dziś  będzie  —  krzyknął  Zarucki  i  ku  swoim 
zdąża. 

Ze  statkiem  doświadczonego  męża  dawał  rozkazy  nie- 
zbyt doniosłym  ale  stanowczym  głosem:  każde  jego  słowo 
głęboko  zapada  w  pamięć  towarzyszy;  niedługo  też  przema- 
wiał, bo  tyle  bojósv  razem  przewalczyli ,  że  oni  już  teraz 
•wprawili  się  do  jego  chęci  i  celów. 
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—  Jak  tylko  wpadniecie,  a  już  mrokiem,  podpalić  dom 
jaki  u  wnijścia,  pierwszy  lepszy,  byleby  gorzał  jak  smolna 
beczka  na  stypie;  przy  nim  snadniej  obaczyć,  izali  nieprzy-^ 
Jjicit^l  zginął  naprawdę  lub  dyszy  jeszcze.  Łupy  sam  warn 
rozif ziele,  a  znacie  mnie,  żem  sprawiedliwy.  Tej  pierwszej 
noty  nie  tknąć  mi  się  ni  dziewki  ni  wina,  ale  strzedz  się 
zasadzek  i  rąbać  dopóki  sił  stanie.  Starcom,  dzieciom  i  bia- 
łogłowom zda  się  przepuścić,  przecie  my  nie  Bisurmany. 

Potem  wsiadł  na  czółno  i  podobnie  mówił  do  nowo 
przybyłych.  Lektyka  złocona  kołysze  się  już  na  Wołdze,  przy 
iii^j  on  stoi  —  to  czasem  spojrzy  na  Marynę,  to  znów  spo- 
gląda na  szyki  swoich :  konie  ze  spętanemi  kopyty  zostawili 
na  brzegu,  jutro  jeśH  Bóg  da,  po  nie  się  przeprawią,  a  one 
skaczii  i  rżą  za  odpływającymi  jeźdźcami. 

Na  wyspie  przed  nimi ,  w  zmierzchu  gmatwają  się- 
Astrachanu  wieże  i  mury  dziwacznie  się  łamią,  to  wyskaku- 
jąc, Eo  cofając  się  w  tył;  słychać  brzmienie  wieczoniych  mo- 
dlitw, gdzieniegdzie  światło  zamignie,  to  lampa  wejdzie  na 
f^zczyl,  minaretu,  to  latarnia  gdzieś  błyśnie  na  wieży,  z  nad 
okolicznych  trzęsawisk  mgła  się  podnosi  i  leniwo  wlecze  się- 
w  górę;  na  brzegach  wicher  się  zakręci  i  wzbije  tumany 
białawego  kurzu  —  gwiazda  zalśni  wśród  błękitu,  poniżej 
meteur  przeleci  nad  wyziewami;  choć  robią  cicho  wiosłami^ 
czasami  się  pożali  uderzona  fala.  Niekiedy  pomiędzy  tyloma 
zbrojnymi,  chrzęst  pancerza  się  ozwie,  szmer  takowoż  sły- 
rAinć.  złożony  z  przytłumionych  głosów,  podobny  brzękowi 
owadów  nad  błotami ;  czółna  się  zetrą  z  sobą  w  pędzie 
i  stukną,  na  każden  z  tych  odgłosów  rysy  wodza  poraimol- 
nie  zadrgną,  bo  jemu  dreszcz  biega  w  piersiach  jak  mło- 
dzieńcowi ;  który  się  skrada  pod  okno  lubśj  kochanki. 

I  zbliżyli  się  do  wyspy :  już  mielizny  podchwytują  spód 
czajek    i    one   więzną   w  mule.    Wtedy    z    owego   milczenia. 
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Zgodnie,  razem,  wydobyło  się  ogromne  „hurra",  które  nad 
wodami  się  rozległo  i  pędzone  wichrem  uderzyło  o  mury 
Astraehanu. 

Wnet  cała  tłuszcza  wali  się  ku  miastu,  wśró^d  kilkuna- 
stu zbrojnych  statków  została  lektyka,    a  wódz   j^ożegnał  jej 
panią   obietnicą   zwycięstwa    i  poszedł   do  walki ;    nie  uszło 
irłiwil  kilka,  aż  tu  buchnie  pożar,  Wołgę  ozłoci,    niebo  łuna 
rozkrwawi;   ogień  to  wesela,    przy  którym    hasają  mołodcy. 
Kopuły,    księżyce,    krzyże,  jako  gwiazdy  mordu,    czer- 
^wono  zabłysły  nad  miastem,    między  niemi  pędzą  kłęby  dy- 
mu,   które  je  przesłonią,    to  odkryją   naprzemian.    Burza  to 
pełna  dziwów  między  niebem  a  ziemią;    poniżej  czarne  po- 
stacie pląsają  wśród  płomienia,    co  chwila    znikając  jak  du- 
cłiy,    to  znowu  wracając  na  widok,    podług  tego  jak  wicher 
przesłoni    ich   kurtyną   z  popiołów,    lub    obwiedzie    kręgiem 
z  ognia.    Wciąż  grzmi   wrzask   najezdników  i  nie  daje  krzy- 
kom broniących   się,    jękom    rannych    przedrzeć   się    aż    do 
uszu  Maryny,  która  stoi  na  przodzie  statku  otoczona  swoim 
dworem,   starając  się  utaić  wzruszenie,    udając  męzkie  obli- 
cze, by  nikt  nie  wątpił,  że  zrodzona  do  berła.    Czasami  je- 
dnak   zadrżą   jej    kolana    i    słabe    westchnienie    wydrze   się 
z  piersi.    Królowa  twoja,    o  Astrachanie !    płacze   nad  tobą, 
pierwszśj  nocy  panowania  swego. 

Wtem  2  pośród  wyziewów  drzemiących  nad  zatokami 
Wołgi,  od  morza  nagle  się  ukażą  i  suną  po  wodzie  jak 
mary  po  darni  smętarzów,  na  odsiecz  miastu  znać  spieszą 
majtki  wracające  z  kaspijskich  połowów;  a  że  miasto  już 
płonie,  by  zemścić  się  wprost  pędzą  ku  czajkom  Carowój. 
Wtedy  ona  do  mołodców  się  odezwie,  bez  drżenia, 
z  powagą  i  wdziękiem  niewieścim  pospołu;  kazała  podać 
sobie  kolczugę  i  zarzuciła  przez  piersi  jakby  chustką  jaką  — 
i  stanęła  pod  koroną  złotą,  przy  śpiącym  synie ;  pośród  bły- 
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Skawie  lecacyth  od  pożaru  zaczęła  się  walka;    ale  wnet   zu- 
pełna oieijjno^ć  walczących  ogarnie,  to  znów  łuna  ich  oświeci. 

Ale  nu  czajkach  kozackich  błysnęły  gromnice  —  stra- 
szne to  gromnice,  od  których  dalekiego  połysku  Stambuł 
drżał  nieraz,  matki  tysiąców  iskier  i  wężów  z  płomienia  ska- 
izątTcli  do  fKZU,  pełznących  po  drewnie  i  żelezie,  niezga- 
5zonych  niezem.  Z  rąk  mołodców  wyrzucone,  spadły  na  po- 
mosty rybaków  i  pożar  na  falach  Wołgi  syczy  i  bucha  w  od- 
powiedzi na  szumy  pożaru,  którym  Astrachan  płonie. 

Cała  przestrzeń  się  rozwidniła  —  słupy  dymu  nad  wo- 
da się  wzbijają.  —  Wicher  gwiżdże  pośród  masztów  i  hn, 
coraz  wyżej,  coraz  szerzej  pcha  ogień,  który  wdziera  się  od 
pokładów,  liże  krwawymi  języki  białe  żagle  i  na  perzynę  je. 
roznieca.  Tymczasem  mołodcy  przyklękli  na  swoich  łodziach, 
ale  nie  dn  modlitwy,  choć  milczą  tak  uroczyście  jak  przy 
podniesieniu  Bożego  Ciała.  Milczą  i  celują,  razem  wypahli, 
świsnęły  kule ;  słychać  jęki  z  razu ;  czarny  kadłub  tu  i  ow- 
dzie pluśnie  w  nurt  i  pójdzie  na  dno.  Nastąpiła  cisza  gło- 
sów hidzkicti  na  przeciwnym  okręcie ;  nie  wyginęli  jednak 
do  ostatniego  ale  ci,  którzy  zostali  przy  życiu,  niemieli 
z  przerażeniił, 

Icb  wyroki  okręt  na  wolę  Wołgi. i  wiatru  się  kręci,  już 
ludzkie  ręce  nim  kierować  nie  zdołają,  bo  maszty  węglami 
się  stały,  płótna  w  dym  poszły,  naokoło  niego  jak  drapieżne 
ptaki ,  krążą  małe  czajki,  usuwając  się  zręcznie  i  nagle  z  pod 
walących  się  belek  i  masztów,  a  jak  tylko  owa  zawieja  prze- 
leci .  wracają  do  szturmu.  Maryna  ciągle  rozdaw^a  rozkazy, 
tysiączne  blai^ki  łamią  się  w  pierścieniach  jej  kolczugi ,  koł- 
pak z  ukosa  leży  na  skroniach,  pół  tylko  włosów  zakrywa, 
reszta  buja  sobie  wśród  iskier  i  burzy.  Ktokolwiek  na  nią 
spojrzy,    radby  rzucił   się    do  stóp    i   uczcił   panią,    a  potem 
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skoczył    ku   wrogom    i    dał   gardło    w  jej    sprawie,   by  jutro 
nad  tern  pięknem  czołem  weszła  korona. 

Po  łoskotacłi  i  po  jękach  wielu,  łatwo  poznać,  że  nie- 
przyjacielskiego okrętu  ostatnia  dobija  godzina ;  na  pół  zgo- 
rzałe  ciała  czołgają  się  na  pomoście ;  czasem  dym  się  prze- 
rzedzi i  widać  oczywiście  ostatnie  podrzuty  umierających. 
Wtem  zerwał  się  wicher  ogromniejszy  niż  przedtem  i  popę- 
dził palący  się  ogrom  precz  od  czajek.  Jako  piramida  z  ognia 
wirem  się  kręci  i  odsuwa,  od  jego  boków  leją  się  strugi 
roztopionego  ołowiu  i  z  głuchym  szumem  padają  w  wodę ; 
słychać  też  po  niejakim  czasie,  jako  wj.ędzony  na  brzeg 
rozłamie  się  do  szczętu.  Jeszcze  kilka  czółen  od  niego  błąka 
się  po  Wołdze,  bez  wioślarzy;  bez  sterników,  jako  męczen- 
niki  dawne,  zataczające  się  po  drogach  z  wypalonemi  oczyma. 
.  Wtedy  czajki  znowu  skupiły  się  naokoło  Maryny  i  stoją 
w  milczeniu ;  wszystkich  oczy  zwrócone  ku  miastu ,  ale  dym 
rzucił  zasłonę  między  miastem  a  nimi.  Z  za  tej  opony  sły- 
r^hać  wrzaski  i  szczęki ;  niekiedy  strzelbę  i  łoskot  walących 
się  murów,  ale  nic  nie  widać  —  niewieścia  niecierpliwość 
przemogła  w  Marynie  —  ręką  znać  dała,  by  płynąć  ku  mia- 
stu. —  Już  późna  godzina,  zadługo  u  bram  naszej  stolicy 
stoimy  —  rzekła  z  uśmiechem  i  poprawiać  zaczęła  rozwiane 
pukle,  głaszcząc  je  i  trefiąc,  jakby  na  gody  spieszyła.  Wpły- 
nęli w  dym  i  zniknęli  wśród  niego. 

Owóż  jest  wam  powinszować  czego  Igarze  Sahajdaczny 
Zarucki,  żeście  w  tak  przeważnej  potrzebie  górę  wzięli  i  pod 
swoje  stopy  cisnęli  miiisto  najwspanialsze  po  Moskwie,  wzno- 
sząca się  wśród  pustyń  jako  czarodziejskie  zjawisko.  Dobrze 
wam  tu  odpoczywać  będzie  po  tiiidach  i  jedwabiem  per- 
skim i  muślinem  Indyi  znój  obcierać  z  czoła.  Ale  gdzież  się 
podziało  to  plemię,  które  niedawno  skakało  i  połyskiwała 
wzorem  lubieżnych  jaszczurek  po  twoich  ulicach,    Astracha- 
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nie!  — Dziś  wśród  zgliszczów  leżą  pomięte  winnice,  a  z  nich 
dym  czołga  się  w  niebo  nie  już  kłębami ,  ale  niciami ,  jak 
zwykle  bywa  nad  spalonemi  gmachy,  w  których  głębi  tleją 
węgle  jeszcze,  przysypane  gruzem  i  deszczem  przemiękłe; 
na  rynku  oI)cy  żołnierze  od  progów  Dniepru  przybyli,  cią- 
gną na  los  szaty  twoich  mieszkańców  i  twoich  domów^  obi- 
cia, a  w  sali  zamkowej  zdobywca  rozdaje  kosztowności  to- 
warzyszom ;  twojego  wojewodę  spętanego  w  łańcuchy,  kazał 
stawić  przed  sobą ;  biada  jemu,  bo.  nie  umiał  zginąć  jako 
na  walecznego  przystało. 

Przez  okno  widać  rozwaliny,  przeszłej  nocy  dzieło, 
i  pół  miasta  i  Wołgę  w  oddali ;  na  podłodze  tarcze,  sajdaki, 
spisy,  włócznie,  hełmy,  zawoje,  siodła  perskie,  rzędy  płonące 
od  rubinów,  leżą  w  nieładzie,  a  między  orężem  i  zbrojami 
połyskują  tu  ,i  owdzie  szaty  niewieście,  welony  gwiazdkami 
przt^tykane,  naramienniki ,  wachlarze  z  drogich  piór,  futra, 
kobierce,  makaty,  roztruchany  ze  srebra,  misy,  dzbany  mie- 
dziane, meszty  wschodnie,  zdarte  z  cieniuchnćj  nóżki,  opla- 
tane kwieciem  ze  złota  i  kwieciem  z  jedwabiu;  bursztyny, 
knitaki,  korale.  Pośród  owych  łupów  to  walających  się  na 
posadzce,  to  ułożonych  w  stosy,  siedzi  w  krześle  wódz  mo- 
łodców,  otoczony  swoimi  i  patrzy  z  pogardą  na  jeńca,  który 
stoi  przed  nim  wśród  strażników  z  głową  schyloną,  ze  spu- 
szczonemi  ramionami,  bo  je  ciężar  kajdan  ciągnie  ku  ziemi. 

Grek  to,  co  się  urodził  żebrakiem  na  Archipelagu  wy- 
spie, a  spanoszył  się  na  dworze  Carów,  i  wczora  jeszcze 
panował  nad  Astrachanem  jak  trzytulny  Basza.  W  oczach 
tleje  ostatek  piękności  naddziadów,  ale  na  twarzy  wśród 
pryszczów  od  wina  i  zmarszczków  lubieżności ,  lata  bojaźń 
śmierci.  Dotąd  suknia  wojewody  na  nim  połyska,  wprawdzie 
jej  hafty  rozerwane,  podziurawione  rękawy;  pas  osunął  się 
na  piersiach  z  zgruchotaną  klamrą  turkusową,  czarne  włosy 
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kręcą  się  nad  czołem,  zkąd  zeszła  pycha:  ona  do  tego  czoła 
już  nigdy  nie  wróci. 

Zarucki  namyśla  się  w  milczeniu,  rysy  z  początku  su- 
rowe wypogodniały,  znać,  źe  litość  czy  wzgarda,  przemogły 
nad  prawem  zdobywcy,  nad  zwyczajem  owych  wieków.  Już 
usta  się  jego  roztwierają,  wnet  wyrzeknie,  by  jeńca  wypu- 
ścić. Wtem  spojrzał  przypadkiem  na  poduszkę  przy  krześle, 
na  niej  leży  jego  bułat,  karacena  i  kołpak  się  wznosi,  czar- 
ny, stalowemi  obszyty  pierścieniami,  sobolowym  rąbkiem 
obwiedzion.  nad  którym  świeci  topaz  w  złoto  oprawny  — 
i  u  owej  klamry  dziwnie  wygląda  zatknięty  kędzior  jakowyś, 
spiekła  krwią  i  brudem  zmazany. 

Wyrwał  go  syn  stepów  i  skoczył  z  siedzenia,  w  po- 
chmurności  czoła  zagasł  już  wschodzący  nań  brzask  miło- 
sierdzia; pomiędzy  łupami  przechadza  się  żywym  krokiem 
deptając  zawoje,  szaty,  klingi,  mnie  w  dłoni  sierść  ową 
i  ciągłe  milczy  wśród  towarzyszy,  którzy  zadziwieni  i  prze- 
lękli usuwają  się  przed  nim. 

—  Widzieliście,  wreszcie  zawoła,  widzieliście  sami  jako 
i-ącze  były  na  suchem  i  na  mokrem  polu,  w  trzęsawiskach 
nie  grzęzły,  ale  z  kępy  sadzały  na  kępę,  w  nurtach  rzek 
pływać  umiały,  gdyby  dzikie  wydry.  Iwanie,  byłeś  ze  mną, 
kiedy  Istambuł  uniósł  mnie  z  pożaru  Kołomny,  wszak  on 
potu  nie  żałował  wtedy,  by  ocalić  pana;  od  dymu  i  iskier 
nie  odwracał  nozdrzy.  Leciał  na  zabój  przez  płomienie 
i  rżał  z  odwagi.  —  Tu  się  zatrzymał  i  zdał  się  szukać  ko- 
goś wśród  stojących  kozaków.,  —  A  ty  Sobolewski ,  mówił 
dalej,  wskazując  na  jednego  z  nich,  służyłeś  mi  za  giermka 
w  owej  potrzebie  z  Achmetem  Gierajem ;  pamiętasz  U  jako 
biedna.  Giemza  dokazywała  podemną.  Trzy  razy  wskroś 
przez  rzędy  Bisurmanów  przebiłem  się  wtedy,  a  zawsze  tak 
chyżo  mnie  niosła,  że  czasu  nie  miały  ich  oczy  dobrze  mie- 
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rzyć,  ich  dżyryty  dolatywać  ranie.  A  mur  on  wysoki  na  ubo- 
czu łąki  zielonej,  dobiegła,  przesadziła,  spadła  na  wszystkie 
e^zlery  kopyta,  parsknęła  i  biegła  dalej. 

A  dziś,  z  nicli  obojga  białe  kości  na  brzegach  Pra- 
lny —  przeklęta  owa  noc,  owa  pogoń,  owe  tatarskie  pa- 
rltoie,  przeklęci  Moskale  niewierni  Marynie,  zmienniki,  słu- 
ŻBlctt  Michała  popowskiego  syna,  oni  mnie  pozbawili  najle- 
pszego konia,  najlepszej   klaczy  mojej! 

\  tu  przestał,  po  chwili  się  odezwał,  ale  już  gwał- 
townit^j. 

—  Ja  wam  powiadam,  słuchajcie  mołodcy,  słuchaj  i  ty 
Greku,  choć  nie  rozumiesz  i  słowa,  boś  nigdy  nie  bieżał  pa 
stepie,  jadłeś,  piłeś,  ssałeś  winograd  na  sofach.  Ja  wam  po- 
wiadam, że  już  nigdy  nie  zobaczycie  nic  równego.  Jako  psy 
do  mnie  przywiązane  były;  a  jaka  mai^ć,  a  jaki  polot  ogona^ 
a  jaka  falista  grzywa  —  oczy  gdyby  węgle,  szczery  ogień  bu- 
chał z  uozdrzy.  Istambuł  miał  gwiazdkę  białą  między  uszami, 
ale  Giemza  cała  czarna  była;  kiedym  świsnął  przybiegały  do 
mnie,  kiedym  pogłaskał  z  radości  taczały  się  w  piasku. 
ii  krzyknąć,  to  klękały,  by  łatwiej  wsiąść  było!  nie  raz,  ale 
sto  razy  ostrzegły  mnie  rżeniem,  że  nieprzyjaciel  za  borem, 
za  wzgórzem,  w  borze;  nie  raz,  ale  sto  razy  życie  im  wi- 
nienem.  Cóż  powiecie  na  to  ? 

Nikt  nie  śmiał  się  ozwać.  —  A  ja  wam  powtarzam,  że 
lepszych  rumaków  świat  już  nie  zobaczy.  —  To  mówiąc, 
porwał  za  puhar  z  kryształu,  stojący  wśród  łupów  i  rzu- 
ciwszy o  ziemię,  roztłukł  na  drobne  kawałki. 

—  Przysiągłem  owój  nocy,  odpływając  na  łódce  przed 
patronem  moim  św.  Igorem,  że  Bojara  moskiewskiego  gai- 
dło  przypłaci  śmierć  Istambnła  i  Giemzy:  wojewoda  astra- 
chański za  Bojara  ujść  może. 
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Umilkł  i  zdawał  się  dumać  głęboko ;  kiedy  po  czwarty 
raz  się  ozwał,  znać  było  drżenie  w  głosie.  —  Chciałem  prze- 
baczyć. —  Tu  ,przez  chwilkę  mowę  i  oddech  zatrzymał :  — 
Żołnierze,  prowadźcie  go  na  śmierć. 

Zemdlonego  wynieśli  z  komnaty;  a  wódz  niepewnym 
krokiem  poszedł  ku  siedzeniu,  sierść  z  grzyw  końskich  na 
nowo  zatknął  u  kołpaka,  alo  zatłoczył  głębiej  pod  klamrę, 
by  już  nie  'wyzierała  więcej. 


vin. 

Przez  całe  lato  gody  w  Astrachanie  odprawiali  mołod- 
cv:  czasem  na  wycieczki  wylatują,  lecz  niedługo  bawią 
z  plonem  i  moskiewskiemi  głowami  wracają;  plon  dzielą 
między  siebie,  głowy  pokażą  Sahajdacznerau,  potem  w  Wołgę 
i7.ucą,  zawiesiwszy  kamień  u  szyi,  miasto  kijowskiej  reli- 
kwii, która  gdzieś,  na  pobojowisku  została.  W  pałacu,  na 
wzgórzu  zielonem,  nad  rzeką,  przesiaduje  pan  i  pani.  Tak 
bowiem  ich  zowią  od  zdobycia  Astrachanu. 

Po  salach,  po  galeryach,  nieraz  widziano  jako  się  prze- 
chadzała Maryna  oparta  na  ramieniu  Zamckiego,  jako  on  do 
niej  przemawiał  już  nie  kłaniając  się  jak  dawniej,  jak  ona 
odpowiadała  bez  zwykłój  dumy.  A  jednak  w  owym  żołnie- 
rzu, który  więcej  nocy  przespał  pod  niebem  niż  pod  da- 
«:hem,  który  w  obozach  ssał  pierś  mamki,  nauczył  się  imie- 
nia Boga  i  mordowania  ludzi,  pozostało  uszanowanie  dla 
piękności ,  która  w  nieszczęśliwej  godzinie  powierzyła  się 
jemu.  On,  choć  dzisiaj  w^szechwładnym  jest  panem  w  Astra- 
chanie i  rozkazów^  żadnych  już  nie  słucha  z  ust,  które  nie- 
gdyś  krótkiem   witały   go    i    żegnały    słowem,    a  później  do 
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jego  własnych  się  zbliżyły;  choć  wie  dobrze,  iż  imię  Caro- 
wej jest  marą  bez  znaczenia,  choć  mógłby,  koczujących  wo- 
jowników obyczajem,  znudzić  się  jej  wdziękami  i  wypowii*- 
dzieć  jej  wierność,,  a  niktby  się  za  nią  nie  ujął;  dotąd  je- 
dnak słucha  jój  słów  jako  dawniej  bywało,  kiedy  w  pokorze 
zbliżał  się  do  tronu  Dymitrów.  Dotąd  namiętnem  spojrze- 
niem rozkoszuje  w  jej  licu  i  gotów  zapomnieć  o  chwal<* 
,  i  łupieży,  byleby  zyskać  uśmiech  dziękczynienia  i  słowo  mi- 
łości. 

Przepych  wschodu  ich  otacza.  Sułtańskie  sofy  i  wez- 
głowia, kobierce  Seraju,  najrzadsze  kwiaty,  kamienie,  kon- 
chy, perły  naokoło  błyszczą.  Światła  się  palą  w  wazonach 
z  przejrzystego  alabastru  i  barwę  roskoszy  po  ścianach  roz- 
wodzą. Makaty  tkane  w  kwiaty  ze  złota  i  srebra  kształtnie 
się  fałdują  u  okien  i  u  drzwi;  z  piór  ptasich  u  sufitu  roz- 
wieszona {ęcza;  na  stole  całkie  krzewy  róż  i  jaśminu, 
a  w  ich  cieniu  napoje  azyatyckie,  owoce,  śniegiem  zapra- 
wione cukrj',  Archipelagu  wina;  po  kątach  palą  się  w  mi- 
sach pustyni  balsamy;  u  stóp  Maryny  walają  się  i)orozrzii- 
cane  po  jedwabiu  i  atłasach  korale,  wachlarze,  naramien- 
niki i  muszle. 

Gdzieś  w  dalekich  salach  odzywa  się  muzyka,  której 
tony  wpływają  do  komnaty  i  jak  ostatnie  fale  u  brzegu, 
zwolna  pluskając  dźwiękami ,  umierają  w  jej  i  Zaruckiego 
uszach';  owym.  nutom  nic  nie  zrówna  w  słodyczy;  a  jednak 
jest  w  nich  siła  ukryta,  co  powoli  jak  krople  wieczornej  ro- 
sy, których  się  nie  czuje,  wsiąka  w  mózg  i  piersi;  pierwszy 
zawraca,  drugie  mdłą  rozkoszą  rozlewa;  przy  nicli  dziecko 
płakać  przestanie  i  uśnie,  a  wojownik  szablę  upuści  na  zie- 
mię ;  przy  nich  pamiątki  przerabiają  się  w  poezyę,  chwila 
teraźniejsza  staje  się  wszystkiem,  a  o  przyszłość  się  nie  dba: 
bo  gdzież  już  szukać  milszej  nadziei  nad  to,  czem  teraz  na- 
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pawa  się  serce?  Aż  wreszcie  człowiekowi  zacznie  się  ma- 
rzyc o  harfach  aniołów  i  zaclice  się  konać.  —  Przy  tako- 
wych dźwiękach  wódz  mołodców  opowiada  swoje  wyprawy, 
zwycięstwa  i  klęski ;  jako  na  Hpowej  czajce  przesuwał  się 
między  Dniepru  wiry  i  śmiejąc  się  'przepływał  nad  bezden- 
nym grobem,  skałom  się  umykał  i  z  fal  przeskakiwał  na 
falę,  przy  grzmotach  gromów  łojących  się  z  wysoka.  Jako  nu 
szerszej  łodzi  Morze  Czarne  nawiedzał  i  żagle  rozdarte  od 
burzy  w  odłamkach  padające,  widział  wokoło  siebie,  a  je- 
dnak płynął  dalej  z  janczarką  w  prawej,  z  lontem  w  lewej 
ręce,  a  przybiwszy  do  brzegu,  wsie  palił  niewiernym  i  zdar- 
łerai  z  turbanów  szalami  pierś  gołą  obkręcał;  jako  do  boju 
sprawiał  roty  swoje,  kiedy  wodzem  został  i  na  czele  ich 
z,  bułatem  nad  głową  pędził  w  sam  środek  nieprzyjaciół.  Po- 
żary miast  ludnych,  odwroty  o  głodzie  i  zimnie,  kiedy  co 
krok  w  słupy  przemarzali  towarzysze,  a  on  chuchał  w  palce 
i  śpiewał  dumkę  stopów.  Gonitwy  po  stepach  na  rączym 
koniu,  przy  świście  wichru  i  targającej  się  burce  u  szyi, 
w  nocy,  kiedy  gwiazdy  jednej  nie  było  w  górze  ni  robaczka 
jednego  świętojańskiego  na  ziemi,  tylko  piasku  tumany,, 
a  czasami  trzepotanie  się  wrony  nad  głową,  w  oddali  sko- 
wyczenie  wściekłych  wilków.  Pochody  w  bagnach,  kędy  mu- 
rawa nad  topielą  zwodzi  żołnierza,  grunt  trzęsie  się  za  ka- 
żdem  stąpaniem,  jakby  zapaść  się  miał,  woda  zielona  i  żółta 
dyszy  pomiędzy  kępami ,  na  których  leżą  gadziny,  serdecznie 
splecione  z  sobą.  Rozpaczne  szermierstwa  z  napotkanemi 
wrogami  z  potu  i  krwi  niemałym  przelewem,  ran  odniesio- 
nych boleści;  nudy  leż  długich  podczas  niemocy,  mdłości 
w  konaniu,  bo  on  już  kilka  razy  konał,  to  w  lepiankach  na 
słomie,  to  na^polu  bitwy  między  trupami.  Trudny  powrót 
do  życia  nim  siły  znów  się  zjawią  i  konia  się  dosiędzie; 
a  wtedy  na  nowo  gody  i  uroczystości  przy  buchających  pło- 
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mieniach  wśród  szczęków  i  łoskotów,  krzyku  i  tententu  za 
sztandarem  powiewającym  w  powietrzu ;  dniem  i  nocą  sztur- 
my, harce,  błędy,  owadzie  cłiwały,  ówdzie  złota  dla  siebie, 
a  obroku  dla  rumaka  się  nabędzie.  Tu  zginie  przyjaciel,  tam 
kochanka  się  zdarzy;  a ' niebezpieczeństwo  w  każdój  chwili, 
a  roskosz  idzie  za  niebezpieczeństwem,  bo  "wtedy  dreszcz 
luby  gra  po*  sercu,  drażni  piersi,  poddaje  mocy  i  pędzi 
wśród  zgliszcz,  wpław  przez  rzeki  i  piaski  na  zabój  środ- 
kiem hufców,  zawsze  naprzód.  Takiem  życiem  bodajby  żyr 
wieki  całe  i  nic  umrzeć  nigdy,  mogąc  umrzeć  codzień. 

Podczas  tych  słów  twarz  jego  pałała  uniesieniem  — 
a  jednak  nic  nie  było  dzikiego  ni  w  mowie,  ni  w  tem  unie- 
sieniu; ani  razu  nie  spojrzał  wzrokiem,  którym  patrzał  w  bi- 
twie lub  wśród- pożaru ;  ani  też  głos  się  nie  wznosił  do 
owych  ryków,  któremi  oznajmiał  wolę  swoją  na  pobojowi- 
sku ;  ale  patrzał  i  mówił  jak  bohater,  który  skromnie  opi- 
suje swe  czyny,  jednak  ciągle  wie, .  że  mało  ludzi  tyle  razy 
życie  ze  w-zgardą  na  łup  śmierci  rzuciło. 

Maryna  słucha  ciekawie  i  podoba  sobie  w  bezdrożach 
.lasu,  po  których  błąkał  się  Zarucki:  w  niej  samej  zarazem 
tysiąc  pamiątek  się  budzi.  Dumanie  rozwiodło  łagodną  bar- 
wą po  jej  licu  i  czoło  krasi  wdziękiem  niewieściej  słabości. 
W  oczach  zjawiają  się  spojrzenia  świętością  nieszczęścia 
zamglone  i  tem  ponętniejsze,  iż  w  nich  ciągle  błyszczy  ogień 
żywej  duszy,  która  tyle  cierpień  przebyła,  nie  spuszczając 
nigdy  z  swojej  hardości ,  aż  dopóki  wśród  kwiatów,  kadzi- 
deł  i  harmonijnych  dźwięków  upamiętała  się  w  swoim  statku 
i  rozczuhć  się  dała. 

Ku  wodzowi,  który  ją  uniósł  z  więzienia,  który  dotąd 
jej  broni  i  służy,  wzrok  i  serce  zwróciła;  niestety!  i  pier- 
wszy Dymitr  podobnie  kwitł  przy  jej  boku  odwagą  i  szczę- 
ściem;   podobnie  i  w  jego    objęciach  marzyła,    że  całe  życie 
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będzie  dla  niej  okazałą  uroczystością,  a  nie  podróżą  z  gru- 
zów na  gruzy.  A  gdzież  się  podział  ów  potężny  mocarz? 
gdzie  się  podział  ów  drugi ,  który  chciał  stąpać  jego  śla- 
dami? procti  z  nicli  obu  dzisiaj,  a  z  Igorem  może  to  samo 
będzie,  bo  jemu  ta  sama  przyświeca  gwiazda,  co  wiodła 
tamtych,  gwiazda  nieszczęścia  i  dumy! 

Na  ten  ostatni  wyrzut  sumienia  zbladła  wojeWodzianka 
Sandomierska  i  wyciągnęła  ręce  ku  Zaruckiemu  jakby  prze- 
rażona, chciała  tulić  się  do  niego;  jakby  udręczona  chciała 
głowę  schylić  na  jego  piersi  i  wstyd  swój  przed  Bogiem  za- 
km* ;  on  jej  odpowie  westchnieniem ;  dziwnem  było  to  we- 
stchnienie wydobywające  się  z  jego  szerokich  piersi.  Ale  bo 
(eż  w  owem  twardem  łonie,  na  którem  każdy  pierścień  kol- 
czugi znak  swój  wygniótł  od  dawna,  bije  serce,  którego 
krew  i  bitwy  same  zaspokoić  nie  zdołają.  Trzeba  mu  chwil 
odpoczynku  i  chwil  roskoszy.  Któżby  wierzył  ?  w  oczach  wo- 
dza mołodców  łza  nabrzmiewa  i  pada  na  rękę  ulubionej ; 
on  niby  się  jej  wyrzec  chce  i  marsem  spoziera  wokoło,  aż 
tu  druga  równie  cicha  i  niespodziana  zaszkli  źrenicę,  znów 
spłynie  po  licu,  zatrzymując  się  na  zmarszczkach  trudami 
wyrytych,  zsączając  się  w  bliznę  od  tureckiego  bułata  i  miga 
iia  twarzy  jak  kropla  rosy  na  zgliszczach  pożaru. 

Smętność  wkrótce  jednak  inne  myśli  przerwą  i  wodza 
znowu  pyta  się  Maryna,  kiedy  zamierza  wracać  w  głąb  Mo- 
skwy, by  osadzić  ją  na  tronie  Garów. 

A  rankiem  biją  przed  nimi  czołem  Hany  pustyni  i  per- 
skie bogacze.  Zarucki  rozsądza  spraw7,  tego  na  śmierć,  tam- 
tego na  życic  w  łańcuchach  skazuje.  Rozdaje  towarzyszom 
ziemie  i  domy,  siodła  i  rumaki.  Sam  zaś  obok  lubej  płynie 
po  Wołdze,  na  statku  obitym  złotemi  kobiercy  i  miasta, 
wały  nawiedza;  to  w  mieście  przechadza  się  pod  baldachi- 
mem jako  na  wschodniego  króla  przystało. 
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Czasami  także  na  zamku  palą  się  tysiączne  światła 
i  brzmi  muzyka ;  nie  owa  pełna  słodyczy,  dolatująca  uszu 
jak  dźwięki  w  śnie  wymarzone,  ale  huczna,  wszystkie  przej- 
ścia, altany,  galerye,  portyki  zapełniająca;  a  jeszcze  jej  nie 
dosyć,  bo  i  po  dziedzińcach  się  rozlega,  mury  przeskakuje, 
i  dopiero  kona  z  jednój  strony  na  kopułach  minaretów, 
z  drugiej  na  falach  Wołgi. 

Wtedy  niewolnice  zdobytych  haremów  tańcują  przed 
tronem  pana  i  pani,  każda  podług  obyczaju  swego,  każda 
w  stroju  swej  ojczyzny,  skąd  złotem  przepłacone  wdzięki 
przyniosła  nad  brzegi  Kaspii  na  łup  wyznawcom ,  proroka. 
Świeże  jak  róże  Edenu,  z  okiem  rozżarzonem  wiecznie,  ko- 
łują, splatają  się  w  wieńce,  to  rozrywają  swoje  szeregi.  Lica 
niektórych  dotąd  świeżość  niewinności  krasi ,  inne  już  po- 
znały co  rozkosz  i  nadal  rozkoszy  tylko  żądają ;  ona  je  prze- 
psuje^  przepali ,  na  zgniliznę  i  popiół  rozsypie ;  ale  długo 
jeszcze  będą  pięknemi,  a  dz;iś  żaden  kwiat  zachodniego 
świata  nie  zrówna  im  w  postaci,  lekkości,  urodzie.  Po  tych 
błękitnych  kobiercach,  wśród  owych  makat  lazurowych  snują 
się  nieprzerwanie:  ich  muślinowe  szaty  trzepocą  się  wokało 
ich  kibici  jak  skrzydła  u  ramion  aniołów.  To  chmury  letnie 
jjrzesuwające  się  wśród  błękitu,  tkane  w  słońca  połyski!  — 
Raz  osobne  płyną,  niby  błądzą  w  niepewności ,  aż  się  zje- 
dnoczą i  mgła  różnofarbna  z  nich  powstaje  wśród  sali.  Ta 
burza  promieni ,  uśmiechów,  puklów,  szarf,  welonów,  sku- 
piona, razem  pędzi  na  skrzydłach  wiatru,  lunie  deszczem 
róż  i  myrtów,  zagrzmi  dźwiękiem  strun  i  głosami  fletów, 
wreszcie  opadnie  u  stóp  Maryny  i  rozpryśnie  się  w  tęczę 
jasności  od  jednój  ściany  do  drugiej.  A  niekiedy  z  koszto- 
wnego puharu  popija  Sahajdaczny  wino  zaprawione  wonią 
i  słodyczami ;  bo  mu  trosk  brzemię  cięży  na  sercu  i  niedo- 
syć  tańców,  lamp,  muzyki,  by  ta  pierś  hartowna  pamięć  stra- 


Digitized  by 


Google 


Pisma.  Krasiński.  87 


cir  mogła  na  chwilę.  Trza  napoju  by  mózg  przewiercić  do 
dna^  a  wtedy  lepiej  nm  patrzeć  i  słuchać.  Wie  on  bowiem, 
że  bliskie  niebezpieczeństwo  i  jego  uniknąć  nie  raczy,  choć 
nie  ma  nadziei ,  by  go  odwrócić  mógł  hib  pokonać,  jak  tyle 
razy  zdarzało  się  naprzeciw  niemu ;  wczoraj  jeszcze  goniec 
przyleciał  i  padł  z  koniem  na  bruk  pałacowego  dziedzińca, 
a  dobywając  ostatniej  siły,  wyrzekł.  —  Zbliżają  się  wrogi 
twoje,  Igorze  —  i  koń  i  jeździec  rozciągnęli  się  raz  jeszcze 
konając,  a  potem  już  leżeli  bez  ducha. 

On  byłby  dawnłej  porwał  za  szablę,  zawołał  na  swo- 
ich :  —  do  siodła  i  zbroi  —  i  poszedł  wprost  naprzeciw  bu- 
rzy dla  spróbowania  losu.  Dziś  równie  śmiały  —  ni  go  lata 
ni  wczasy  nie  garbią  ku  ziemi ,  ale  już  nie  ufa  szczęściu. 
Dziwne  przeczucie  każe  mu  powtarzać  pocichu:  —  ostatnie 
to  chwile  panowania  mego.  —  Bo  ludzie  wyżsi  nad  gmin 
natchnieniem  duszy  lub  czynami  ramienia  bliższe  mają  spół- 
icowanie  z  światem  duchów  i  jego  poszeptom  wierzą  głę- 
boko. Zdarza  się  często,  iż  takowe  przeczucie  we  śnie  się 
urodzi;  czasami  we  dnie  przy  blasku  słońca,  czasami  wie- 
czorem wśród  tapców  i  muzyki,  nie  Aviedzieć  skąd  zleciało, 
ale  to  pewna,  iż  rozgości  się  w  duszy  i  z  niej  już  się  nie 
oddali,  dopóki  się  wraz  z  życiem  nie  rozemdleje  w  chwili 
dopełnienia.  I  w  tem  przeczuciu  jakowaś  rozkosz  przebywa 
niepojęta, '  pełna  smętnego  powabu;  bo  jnieszczęście  jest 
wielkością  człowieka  na  ziemi ;  a  dusza  przywykła  do  nie- 
l»ezpieczeństw,  nie  lękając  się  zaguby,  nim  nadejdzie,  pewnał 
że  jej  uniknąć  niesposób,  to  używa  uciech  życia  z  podwój- 
nym zapałem,  to  z  uroczystością  gotuje  się  na  śmierć,  a  po- 
śród tych  przemian,  co  godzina,  co  chwila,  siła  przeznacze- 
nia mocniej  ją  krępuje.  Nietylko  szczególni  ludzie,  ale  całkie 
ludy  w  takowy  sposób  konają  czasami. 
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Spiesz  się  więc,  spiesz  Igorze  Zarucki  nasycić  oko 
wdziękami  lubej ;  naciesz  się  przepychem  i  zbytkami  wscho- 
du, nie  dbaj  o  to,  że  za  kilka  dni  może,  z  owych  bogactw 
i  całego  królowania  twego  jedna  ci  pozostanie  żelazna  ko- 
szulka. Bohatery  są  posłańcami  przeznaczenia,  wieszczami, 
których  natchnienie  wywraca  miasta  i  wytępia  ludy.  Od  ko- 
lebki do  grobu  siła  ich  pędzi  nieznana,  wszechmocna,  któ- 
rej ani  wrogi  się  nie  mogą  oprzeć  w  chwili  zwycięstwa,  ani 
oni  sami  w  godzinie  upadku ;  pospolitym  ludziom  przystało 
się  trapić,  kiedy  śmierć  przewidują,  ale  nie  temu,  który 
z  wyższego  zrządzenia  umiera ;  a  żył  w  taki  sposób,  że 
choćby  legł  w  pustyni  lub  w  głębinie  morza,  stamtąd  iniie 
jego  zmartwychwstanie  jeszcze,  by  ziemię  oblecieć. 

A  Marynie  dotąd  śni  się  o  berle  i  Moskwie  ;  niewieścia^ 
wyobraźnia  żywszemi  farbami  świat  wystroić  umie  i  jeszcze 
wśród  burzy,  tęczę  nadziei  rozwieść  po  chmurach,  W  jej 
objęciach  Zarucki  innym  człowiekiem,  posępność  z  czoła 
mu  precz  uchodzi ;  w  ramionach,  któremi  kiiAć.  jej  oplata, 
zdusiłby  wszystkich  wrogów  swoich ;  ale  kiedy  przejdzie 
chwila  uniesienia,  kiedy  nastąpi  omdlenie  roskoszy,  wtedy 
znów  czuje,  że  go  śmierć  czeka. 

Żal  mu  jednak  zamiarów,  nad  któremi  wiele  nocy  prze- 
czuwał i  doczekał  się  białego  ranka.  Wreszcie  chylił  głowę 
przed  Bogiem ;  dalej  łudzić  się  nie  myśli ;  dzieckiem  na  to, 
nie  mężem  być  trzeba.  —  Do  upadłego  się  bronić  i  upaść  — 
oto  jego  ostatnia  pociecha,  bo  w  tej  ostatniej  walce  rozwi- 
nie  wszystkie  siły  swoje :  poznają  nieprzyjaciele  jako  lew 
osaczony  kona. 

Już  leż  i  jesień  nadchodzi.  Słońce  nie  tak  w^spaniale 
krąży  po  niebie,  wyspy  od  Kaspijskiego  morza  śpiewają 
hymn  śmierci  kwiatom  i  drzewom ;  fale  Wołgi  pienią  się  od 
wściekłości  wokoło  Astrachanu   piramidy  piasku  wznoszą  się 


Digitized  by 


Google 


Pisma.  Krasiiiski.  89 


i  przechadzają  w  pustyni,  niby  ruchome  mogiły.  Po  zacho- 
dzie ogromna  łun&  widnokrąg  rozpala,  rzekłbyś,  iż  miasto 
wielkie  goreje  w  oddali,  meteory  latciją  w  powietrzu  i  roz- 
padają się  na  iski-y  czerwone.  —  Gmin  tymczasem  szepce 
o  wróżbach  i  znakach,  o  powodzeniach  i  upadku  mocarzy 
i  wodzów.  *' 


IX. 

Kozaków  z  Siczy  i  kozaków  z  Terku  wyginęła  moc. 
Do  ostatniego  bronił  się  Zanicki ,  wreszcie  konia  dosiadł 
i  z  hufcem  mołodców  zniknął  w  stepach. 

Wojska  moskiewskie  zalały  oba  brzegi  Wołgi.  Astra- 
chan  wrócił  pod  panowanie  Carów.  Szein  Nikomko  Horbro- 
ków  przywodzi  owym  tysiącom,  które  się  rozbiegły  za  Za- 
ruckim,  za  Maryną.  Po  pustyniach  pędzą  Tatarzy  i  upatrują 
-śladów  uciekających;  ale  nieraz  z  tej  pogoni  już  do  wodza 
nie  wrócą;  mróz  jeźdźców  i  konie  do  ziemi  przykuje. 

Szwed,  który  dał  się  namówić  do  dalekiej  wyprawy, 
dotrzymuje  jak  może  kroku  zimie  i  z  ciężką  rusznicą  brnie 
po  śniegach,  brnie  w  piasku  pod  spodem. 

Moskale  śmieją  się  i  powoli  stąpają;  im  nie  mroźno,  im 
dobrze,  im  doma  wśród  zawiei  i  śniegów.  Zaludniły  się  pu- 
szcze ;  obozy  co  chwila  przesuwają  się  po  nich ;  wielbłądy 
stąpają  z  białemi  namioty,  gdyby  z  skrzydłami  na  grzbietach, 
świstom  wichru  na  przekór  grają  trąby  i  kotły.  Pod  szaremi 
chmurami  błyszczą  hełmy,  tłum  bród  moskiewskich  podo- 
bnych do  zgrai  buńczuków  posuwa  się  naprzód.  Coraz  głę- 
biej zapuszcza  się  wojsko  w  manowce  pustyni.  Tak  bowiem 
Car  Szeinowi  kazał,  a  Szein  przykazuje  im  teraz. 
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Ale  też  trupów  nie  mało  śladami  ich  leże  na  śniegu. 
Kruki  i  sępy  tańcują  nad  niemi  w  powietrzu  i  rwą  ciała  na 
sztuki ,  wśród  burzy,  popijając  śniegiem. 

Nigdzie  nie  mogą  wykryć  śladu  męża  i  niewiasty,  za 
któremi  się  uganiają ;  wiatr  co  pląsa  w  pustyni ,  ślady  owe 
zaciera.  Zaraza  szerzy  się  po  wojsku,  głód  nastanie  wkrótce, 
a  zatem  wódz  każe  stanąć,  sobie  szopę  wystawić,  przedniej - 
szym  rozbić  namioty  bojarom,  nory  w  ziemi  wykopać  żoł- 
nierzom i  pokryć  je  sitowiem,  co  po  jeziorach  tu  i  owdzie 
rośnie;  a  że  na  siłach  opadł,  kładzie  się  na  skóry  niedźwie- 
dzie i  rozmyśla  jakby  sobie  i  Carowi  dogodzić. 

Dzień  minął,  noc  minęła,  żadnego  powziąć  nie  zdołał 
zamiaru :  —  Wyginą  owe  tysiące  bez  żywności  i  o  takim 
mrozie !  mniejsza  o  to  —  a  ja  może  gdzie  padnę  na  piasku: 
lub  jeśli  ujdę  zgonu,  a  wrócę  z  niczem,  w  domu  zastanę 
niesławę  co  mnie  u  progu  przywita ;  ale  mniejsza  i  o  nią ; 
więzienia  i  gniewu  Jego  Wieliczestwa  się  obawiam;  żadnycłi 
mi  nagród  nie  będzie. 

A  zatem  zwołuje  podrzędnych  wodzów  i  bojarów ;  oni 
stoją  w  poszanowaniu  naokoło  łoża,  wśród  ścian  trzęsącycli 
się  od  wichru,  pbitych  skórami,  porozwieszanych  orężem. 

—  Radźcie,  wolno  każdemu  zdanie  powiedzieć ;  przy- 
służycie się  mi,  a  ja,  wiecie  żem  u  Cara  pierwszy  na  urzę- 
dzie i  względzie. 

Naciągną  się  twarze,  najeżą  się  brody,  słychać  szelest 
szat,  bo  każdy  rękę  podnosi  ku  czołu  i  długim  rękawem 
o  rękaw  sąsiada  się  zetrze.  Radzą  i  rozważają  jako  każdy 
może ;  ów  rozpacza  i  zmrożoną  pokazuje  rękę ;  tamten  spu- 
szcza głowę  i  mruczy  pod  nosem ;  najdzielniejsi  uśmiechają 
się,  ale  uśmiechem  zwątpienia. 

Horbroków  wstrzymuje  gniew,  ale  znać,  iż  wkrótce 
wybuchnie;    więc    kilku    głos    zabiera,    i    wystawiają    trudy^ 
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które  ponieść  trzeba :  —  Nie  słyszano  nigdy  nad  brzegami 
Kaspii  o  tak  ciężkiój  zimie ;  nocy  długie,  gwiazd  jak  gdyby 
nigdy  nie  było  na  niebie,  toż  samo  z  ksi^^życem.  Tumany 
śniegu  jak  larwy  szturmują  do  obozu;  we  dnie  chmury 
izarne,  nieporuszone ,  cliociaż  wicher  dmie  z  całej  mocy. 
Jako  słońce  wygląda,  zapomni  się  wkrótce;  przynajmniej 
u  nas  kiedy  mróz,  to  słońce  okazałe,  a  gwiazd  nie  policzyć* 
tyle  się  ich  skrzy  w  górze.  Gdzież  w  tej  obszerności  szukać 
irarstki  ludzi?  zostawmy  ich  na  jadło  czarnym  lisom.  Już 
oni  nie  wrócą,  nie  wrócą  nigdy  by  zaburzyć  państwo  nie- 
zwyciężonego Michała;  może  już  dotychczas  przemienili  się 
w  stos  kości ,  a  tych  nie  znajdziemy.  Dnia  sądnego  czekać, 
aby  na  jaw  się  wydobyły. 

Zgrzytnął  wódz  i  spojrzał  surowo  ;  wtedy  młodzi  się 
odezwą  z  przechwałkami.  —  Pójdziera  aż  na  koniec  świata, 
lecz  wprzód  wrócić  do  Astrachanu  trzeba ;  żywności  i  pro- 
chu zabrakło,  potem  gotowiśmy  pomrzeć  za  Cara  chrzestne 
panowanie. 

Nastąpiło  milczenie  ;  płowe  oczy  Szejna  żarzą  się  jak 
u  chorego  tygrysa,  w  ich  spojrzeniach  dzikość  wojownika, 
chytrość  doradcy  zwyczajnie  przebija;  teraz  dzikość  wzięła 
górę;  zadrżeH  przytomni,  on  zagrzmiał  potężną  piersią,  nazwał 
ich  nikczemnikami ,  ale  boleść  przerwała  mowę ;  musiał  spuścić 
głowę  i  jęknąć,  wyrwał  sobie  siwych  włosów  garść  i  sypnął 
niemi  w  oczy  otaczającym.  Wtem  usfyszano  głosy  straży  kłó- 
cącej się  u  progu ;  potem  skrzypnęły  drzwi  szopy  i  wszedł 
młodzian,  bez  pytania  się  o  pozwolenie.  Ta  zuchwałość  wszy- 
stkich spojrzenia  ku  niemu  obróci. 

Nosił  się  dziwnym  strojem,  ni  szwedzkim  ni  moskiew- 
skim, zarywającym  trochę  na  ubiór  wschodnich  Emirów^ 
Szyszak  miał  stalowy,  wygładzony  jak  lustro  niewyczerpa- 
nych  połysków,    koszulkę    z    posrebrzanych    drutów,    spiętą 
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czarnemł  klamrami,  a  na  każdój  wydłutowana  głowa  niedź- 
wiadka z  arabskim  wokoło  napisem:  z  pod  niej  przeziera 
szata  tjłękitna,  kindżał  u  lewego,  bułat  u  prawego  boku, 
z  pochwą  o  mnogich  ozdobach,  na  ramionach  rękawice  z  fu- 
trzanem  obszyciem,  a  nogi  żelazem  okryte. 

Wszedł  i  nie  zatrzymał  się  czekając,  by  mu  przystąpić 
kazanOj  ale  przesunął  się  między  Bojarami  i  stanął  o  dwa 
kroki  od  Horb rokowa. 

—  Nuradynie  Murzo,  Nuradynie  Murzo,  zkąd  ta  zu- 
chwałość? —  szeptali  mu  do  uszów  otaczający,  a  on  się 
uśniieehtił  tak  jak  dziecko    radujące  'się    z  własnej    swawoli. 

—  Niejednego  już  Tatara  kazali.śmy  zasmagać  na  śmierć 
w  karę  za  krnąbrność,  zawołał  Szein  podnosząc  się  na  skó- 
rach niedźwiedzich  i  wlepiając  oczy  w  twarz  Nuradyna,  jakby 
go  przestraszyć  chciał;  wara,  choć  dowodzisz  tysiącem  ich 
i  ubrfinyś  gdyby  odaliska  Serajów.  —  Twarz  młodzieńca  nie 
zachmurzyła  się  na  takową  przemowę,  założył  ręce  na  piersi 
i  ezekaf  aż  przeminie  burza,  potem  rzekł  z  urąganiem: 

—  Przez  proroka,  przez  Aliaha,  Szeinie  Nikomko  Hor- 
[>roków,  chłopie  i  sieroto  Cara  Michała  Hospodara  naszego, 
tym  Bojarom,  tym  zmarzłym  wojakom,  precz  każ  iść  stąd, 
bo  ja  z  tobą  rozhowor  mieć  chcę. 

Tu  już  krzyk  wodza  uniesionego  wściekłością  i  groźby 
przytomnych  wstrzęsły  belkami  szopy;  słychać  brzęk  sztyle- 
tów wyskakujących  z  pochew. 

Nuradyn  Murza  rozśmiał  się,  ale  już  nie  po  dziecin- 
nemu. Był  to  śmiech  człowieka  gardzącego  podłą  czeredą, 
znającego  swój  cel  i  dążącego  ku  niemu  z  niezłomną  wiarą 
w  przeznaczenie. 

—  Wodzu,  kiedy  oni  chuchają  w  palce,  ja  moją  rękę 
wystawiam  na  zęby  mrozu;  kiedy  o  odwrocie  zamyślają,  ja 
wnoszę,   by  pędzić   dalej,    kiedy    zwątpili    o   pojmaniu   żony 
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Dymitra,  kochanki  Zaruckiego,  ja  przysi(,'gam,  że  mojej  po- 
goni nie  ujdzie.'  Teraz  komu  z  nas  stąd  wyjść  przystoi  ?  Czy 
drżącym  od  bojaźni  i  zimna,  czy  temu,  który  z  pustyni 
i  chmur  się  śmieje,  prędzej  lata  od  sępa,  zjadhwiej  niż  sep 
ciało  ofiary  rwać  będzie  na  sztuki?  Ha!  przysięgam,  że  tę 
niewiastę  wykryję  i  pojmę.  Dziś  już  mi  donieśli  gdzie  ona. 
Z  krwią  najzimniejszą  Horbroków  skinął  na  otaczają- 
cych, by  się  oddahli :  potem  rzekł  do  Nuradyna :  —  Głowa 
twoja  Tatarze,  lub  głowa  Maryny  —  i  wsunąwszy  się  między 
skóry  niedźwiedzie,  słucha  ciekawie,  co  tamten  powiada. 

—  W  takowej  pustyni ,  o  takowej  porze,  zgniją  wa- 
sze namioty,  zmarzną  żołnierze,  na  sitowiu  ducha  wy- 
zioną Bojary  i  sam  wódz  skona;  nie  z  obozem,  gdyby 
miasto  wojować  tu  trzeba,  ale  z  garstką,  w  której  każdy 
jeździec  strzała,  a  rumak  każden  jak  pierze  u  strzały.  Ma- 
ryna już  za  Jaikiem,  na  lodzie*  go  przebyła  z  ostatkiem  mo- 
łodców. 

Obyczajem  rozjuszonego  zwierza  tarzał  się  Szein  na 
łożu,  rwał  pięście,  nogą  pchnął  szyszak  stojący  w  pobliżu 
i  rzucił  go  z  łoskotem :  —  Uciekła.  Car  mi  się  nie  pokłoni ; 
wszelkiemu  pospolitemu  motłochowi  pośmiewiskiem  będę. 
Jaki  z  niego  Bojarzyn,  powiedzą  z  mnożnem  natrząsaniem; 
łeb  twój  z  karkiem  rozbrat  weźmie,  Tatarze,  za  taką  nowinę. 

—  Do  moich  tysiąca  przydaj  dwa  tysiące  Kumańskich, 
a  twoją  Maryna,  a  twoim  Zarucki. 

W  głosie  młodzieńca  nie  było  żadnego  wahania  się, 
żadnej  wątpliwości ;  nie  spieszył  się  z  odpowiedzią  Horbro- 
ków,   znów  skórę  niedźwiedzią   naciągnął   na  szyję    i  dumał. 

—  Na  słońcu  mojej  waleczności  żadnej  chmurki  nie 
masz,  od  kiedy  wam  służę,  wojewodo;  przypomnij  owe  pa- 
cholę co  przybiegło  do  ciebie,    kiedyś    stał   pod  św.  Trójcą ; 
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a  dziś   wodzem  jestem.    Czemże  wyniosłem  się,    oto  błyska- 
wicą mej  szabli. 

Wracaj  do  Astracliami ,  tain  odpoczniesz  lepiej  ;  tam 
i  wino  kipi  w  czarach,  tam  oczy  dziewczyn  wrą  w  powie- 
kach, a  mnie  poślij  za  zbiegami;  po  bezdrożach;  po  ma- 
nowcach, dniem  i  nocą,  ich  nie  odstąpię  śladów;  ścigać 
będę  za  Carycą  jak  kochanek  za  kochanką,  a  choćbym  miał 
gryźć  piasek  i  popijać  sokiem  piołunu,  wytrwam  i  dogonię. 
—  To  mówiąc,  ruszał  rękoma  i  calem  ciałem,  znać,  że  jego 
chęci  tak  żywe,  iż  niedosyć  mu  słów  na  ich  wydanie,  a  twarz 
wycieńczona  przez  rozkosze  i  opium,  zabłysnęła  nadzieją 
i  szczęściem ;  nie  owem  szczęściem  błogiem,  które  jest  snem 
namiętności ,  cichą  pogodą  bez  żadnego  wichru ;  ale  owem, 
co  duszę  człowieka  jak  piorun  chmur,  zarazem  boskim  ogniem 
obleje  i  rozerwie  na  sztuki.  Oczy  jego  rozpromieniły  się  nad 
zapadłem!  rysami  i  buchające  z  nich  spojrzenia  budują  Szeina. 

—  Dwa  tysiące  Kumafiskich  przydawani  do  twoich  lu- 
dzi, ale  przysięgnij,  kiedy  ją  i  jego  związanych  powrozem 
przyprowadzisz  do  stóp  moich,  bym  ich  zawiódł  przed  ho- 
spodara naszego,  że  przed  hospodarem  naszym  za  to  o  na- 
grodę bić  czołem  nie  będziesz.  Ja,  Bojar  Szein  Nikomko 
Horbroków,  klnę  się  przez  błahoczesną  wiarę  naszą,  iż  sam 
Soroków  sobolich  trzysta  dam  tobie  w  zapłacie.  —  Uśmiech 
niewymownej  pogardy  skurczył  usta  młodzieńca. 

—  Przysięgam  przez  proroka. 

—  A  zatem  dziś  zaraz  wyruszyć  możesz. 

—  I  wyruszę.  —  Po  tych  słowach  poszedł  ku  drzwiom 
szopy. 

*  Odwołał  go  Szein. 

—  Pamiętaj,  młody  jesteś,  byś  nie  zabył  obietnicy  swo- 
jej.   Ta   wszetecznica,    która   się    Carową    nazywać    śmiała, 
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\ 
skarbów   z  Astrachanu,   jak  gmin  gwarzy,    uniosła  mnożno, 
Soroków  trzysta. 

—  Śmiech  mnie  bierze  z  twojej  przenikliwości,  przer- 
wał Nuradyn :  dowiedz  się,  iż  twe  źrenice  by  zgasły  na  za- 
wsze, gdyby  tylko  połowę  tych  kosztowności,  któremi  ja  gar- 
dziłem jak  piaskiem,  oglądać  im  przyszło. 

—  Ha !  zawołał  Horbroków,  o  twoim  rodzie  Tatarzy 
twoi  dziwacznie  bają;  słyszałem,  słyszałem.  —  I  zamilkł,  choć 
chciałby  dalej  mówić,  i  nie  oburzał  się,  choć  gniewem  na- 
brzmiały mu  lica. 

Nuradyn  znów  ku  drzwiom  postąpił:  spieszy,  się  jak 
człowiek,  który  pragnie  wyjść  na  świeże  powietrze  z  sali 
godowej,  gdzie  napój  mózg  mu  zawrócił  i  rozpalił  serce. 

—  Jeszcze  jedno  przykazanie :  człeku  pogański ,  weź 
na  drogę  —  i  odwołał  go  do  siebie  wódz  .  skinieniem  ręki 
młodzian  tupnął  nogą  o  ziemię. 

—  Po  morzu  naszej  cierpliwości  żeglujesz  bezpiecznie, 
jak  gdyby  to  nie  morze  było,  lecz  tylko  jezioro !  —  zawołał, 
klaszcząc  rękoma,  obyczajem  znudzonego  dziecka. 

—  Owa  Maryna  Laszka  czarownicą  jest  niepospolitą.  — 
Bogomodlca  Archiepiskop  Legrygiej  ogłosił  mi  zdanie  swoje 
o  tej  nierządnicy :  krasa  jej  najchrobsze  serce  zmiękczy,  a  ty 
młody  i  niewierny. 

Na  te  słowa  dreszcz  porwał  wszystkie  członki  Tatara, 
kolana  zgięły  mu  się  ku  ziemi ,  sto  rozmaitych  wyrazów  we- 
szło mu  i  znikło  na  licach :  głos  jego  dotąd  ciągły,  dźwię- 
czny, osłał)ł  teraz  i  przerywa  się  co  chwila. 

—  Nie  bój  się  —  niechaj  mi  się  pokaże  jako  huryssa 
wśród  pustyni  —  ona  rajską  rosą  oblana,  {rajskie  wonie  wokoło 
niej  płyną  —  piasek  —  śnieg  —  tumany  —  ona  krzewem  róż 
Edeńskich  wśród  głuchej  puszczy,  nad  solnem  jeziorem  co 
dysze   pod  białą  skorupą  —  przebrzydła   owa   okolica   i  ru- 
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mak  pieni  się  od  strachu  i  jeździec  nie  dotrzyma  siodła 
przed  okropnością  obrazu.  Natura  w  dzikości  swej  dzieci 
swoich  się  wyrzeka  —  patrz  —  trupy  leżą  na  żwirze  —  ol ! 
sama  podusiła  swe  dzieci!  ale  ani  mój  koń,  ani  ja  nie  zgi- 
nę. —  Jej  wzrok  będzie  mi  gwiazdą,  jej  głos  harfą  w  pu- 
styni —  może  i  to  byf'*,  że  obojr^  przepadniem  na  wieki  — 
polegaj  na  mojem  słowie  —  przywlekę  ci  ją  za  włosy  —  po- 
legaj —  do  Astrachanu  —  do  pałacu  twego  —  z  szczerego 
jedwabiu  jej  pukle  —  przysiągłem. 

Ani  zadrgnął  żaden  rys  na  twarzy  Horbrokowa,  ale 
słuchał  uważnie,  bo  chciał  podejść  młodzieńca  i  wyrozumieć 
jego  tajemnice. 

—  Nuradynie,  nie  przy  v/szelakich  zmysłach  zastaje  cię 
pierwszy  dzień  twej  wyprawy,  wracaj  pod  namiot  swój  i  le- 
gnij ;  kogo  innego  poślę  na  brzegi  Jaiku. 

Zgryzł  sobie  wargę  Nuradyn,  znać  w  nim  żal,  iż  po- 
puścił cugle  językowi ,  a  zatem  przybierze  barwę  spokojno- 
ści  i  zarazem  uszczypliwym  przekąsem  urta  nastroi : 

—  Czasami  się  zdarza,  iż  mnie  żarty  porwą.  Zawżdy 
niebezpieczne  wycieczki  i  błędy  zaczynam  od  tego :  bądź 
zdrów,  Wojewodo,  o  mojej  wierności  nie  wątp  i  chwili,  nie 
poznałeś  się  na  mnie.  —  Lica  jego  w  tej  chwili  cechę  obo- 
jętności przywdziały,  znikło  gwałtowne  wzruszenie  co  nim 
miotło;  bawił  się  to  fręzlą  od  szaty  błękitnćj,  to  rękojeścią 
kindżału. 

Nie  wiedział  co  wyrzec  Horbroków,  ale  boleści  coraz 
bardziej  mu  dolegają ;  wicher  nabiera  siły  i  tłucze  o  ściany, 
słychać  w  obozie  jęki  i  odkazywania,  a  czasami  głuchy 
szczęk  rydla  o  kłęby  śniegu  i  bryły  lodu.  Znać  świeżym  tru- 
pom świeże  doły  kopią. 

—  Tatarze,  idź,  rozkazy  wydam,  pamiętaj,  głowa  twoja 
lub  głowa  Mar}^ny. 
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Rękę  położył  na  sercu  młodzieniec,  zadrżał  cały,  ale 
umiał  wnet  pokryć  wzburzenie  duszy  i  ukłonił  się  nisko, 
ukłonem  niewolnika  obiecującego  panu  wypełnienie  jego  woli. 
Tymczasem  w  oczach  jego  świetnieje,  że  dopiął  zamiaru  i  że 
on,  a  nie  kto  inny,  od  tej  chwili  jest  panem. 

Nazajutrz  obóz  moskiewski  zwinięty,  wojska  wstecz  wra- 
cają ku  Wołdze,  a  trzy  tysiące  jeźdźców  oddziela  się  od  niego 
jak  kłąb  śniegu  od  śnieżnej  zawały  i  w  przeciwną  stronę  się 
udaje  ku  brzegom  Jaiku.  Na  czele  Nuradyn  z  przepychem 
Szaha  jedzie  na  arabskim  koniu;  nie  pyta  się  o  wicher  ni 
o  mróz  co  pod  kopytami  trzeszczy,  ale  pędzi  z  uniesieniem 
wojownika,  który  jedzie  na  pewne  zwycięstwo,  z  zapałem 
kochanka  co  za  lubą  goni,  z  szałem  człowieka  przepalonego 
od  namiętności,  który  długo  udawał,  ale  dziś  już  udawać 
nie  potrzebuje,  bo  zbliża  się  do  ostatniej  sceny  żywota,  gwoh 
której  wszystko  poświęcił. 

Twarz  jego  otoczona  połyskami  hełmu  bijącemi  z  góry 
i  połyskami  pancerza  bijącemi  z  dołu.  Cała  siła  młodości, 
wszystek  ogień  nadziei  pała  w  źrenicy;  rzekłbyś,  iż  on 
szczęśliwy  i  chwały  i  nagród  przeczuciem;  ale  przypatrz  się 
lepiej,  a  odwrócisz  spojrzenie  od  tego  uśmiechu  piekielnej 
rozkoszy,  który  do  ust  się  przyczepił  jak  nienasycona  pi- 
jawka. 


X. 

Za  Jaikiem  ciągną  się  błonia  przeklęte  od  Boga;  wicher 
jedynym  ich  jest  panem,  on  tylko  niewolników  ma  na  swoje 
rozkazy,  ile  ziarn  piasku  drzemie  w  pustyni;  przeciągłemi 
świsty  budzi  je  i  ożywia,  potem  jak  mu  się  spodoba,  posyła 
na  wsze  strony  świata. 

Krasiński  U.  7 
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Wznosi  z  nich  budowle  jednym  zamachem  skrzydeł 
i  rozsypuje  wnet  drugim.  To  piramidom  każe  lecieć  na  za- 
bój i  kręcić  się  bezustanku,  to  cały  przestwór  zarzuci  mogi- 
łami, i  z  głuchym  jękiem  przechadza  się  po  smętarzu.  To 
znowu  głos  wyżej  podniesie  i  wirami  przestrzeń  zamąci;  sj^- 
pią  się  jedne  z  za  drugich  bałwany  piasczyste  jak  spienione 
fale  na  morzu,  a  jako  ze  szczytów  fal  oderwana  piana  bry- 
zga deszczem  w  górę,  i  tak  z  owych  bałwanów  wzlatuje  pro- 
szek białawy  i  mgła  niebo  przesłania.  Biada  żeglarzom,  któ- 
rych ta  burza  napotka,  bo  wyjdą  na  rozbitków  wszyscy.  Żwir 
jak  ołów  stopiony  zaleje  im  gardła,  źrenice  wypali,  a  ciała 
pójdą  na  dno  w  sypkie  wiekuiste  otchłanie.  Kiedy  odpadnie 
zawieja,  cała  pustynia  w  gładką  równię  się  układa;  rozrzu- 
cone po  niej  wysepki  z  piołunu;  tu  i  owdzie  czołgają  się 
ciernie,  a  pomiędzy  niemi  węże  okręcają  się  z  sobą,  prze- 
ciągłym gwiżdżeniem  ogłaszając  swą  miłość. 

Taki  obraz  okolicy,  kiedy  słońce  wre  nad  nią  latem 
w  pełni  swoich  promieni:  ale  teraz  śnieg  obsypał  piaski, 
rzeka  stanęła,  szron  wszędzie  połyska;  kilka  dni  sokołowi 
lecieć  po  nad  temi  stepami  a  wzroku  mu  nie  stanie:  zatrze- 
poce  skrzydłami,  raz  jeszcze  się  podrzuci  i  padnie  olśniony 
na  biały  śnieg  wśród  gwiazdeczek  z  lodu.  Tam  gdzie  pusty- 
nia zda  się  przylgnęła  do  nieba,  podnoszą  się  wzgórza,  da- 
Ićj  podnoszą  się  skały;  bez  drzew,  nagie,  cłmde  jakby  szkie- 
lety olbrzymów,  których  ród  wyginął,  a  skamieniały  kości. 
Tu  dopiero  zaczynają  się  manowce  i  bezdroża,  czernieją  pa- 
szcze jaskiń,  z  których  snuje  się  para  zjadliwa;  granitowe 
słupy  się  ciągną,  a  między  niemi  kopce  ze  śniegu;  lody  jako 
blachy  przykuły  się  do  grzbietów  i  do  piersi  skał;  wąwozy 
idą  naprzód,  obracają  się  w  prawo  i  w  lewo,  to  długim  łu- 
kiem wracają  wstecz  i  kręcą  się  bezustanku.  W  tym  zamę^jie 
pamięć  na  mało  się  zda:  raz  wszedłszy,  długo  wyjścia  siju- 
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kać  ti-zeba  o  pocie  czoła,  o  krwi  z  nóg  ciekącej;  coraz  inne 
przechody  wabią  ku  sobie,  tyle  skał  ile  drzew  w  borze, 
wszystkie  podobne  do  siebie  jak  liście  do  liści.  Po  męczą- 
cych błędach  wreszcie  zatrzyma  się  pielgrzym  i  obejrzy  się 
w  rozpaczy,  a  one  zdają  urągać  się  jemu^  bo  te  same,  które 
minął  od  godziny,  dotąd  stoją  naokoło,  jak  gdyby  cichaczem 
stąpając  za  nim  posuwały  się  kiedy  on  idzie,  stawały  kiedy 
i  on  stawa;  mózg  w  głowie  mu  się  zakręci,  wyda  mu  się, 
że  one  kołem  tańcują,  wirem  go  porywają  i  wciąż  niosą  po- 
między siebie,  bez  odpoczynku,  bez  końca;  ale  jeśli  odzyska 
zmysły  i  ochotę,  jeśli  szczęście  mu  posłuży,  po  żmudnej 
drodze  wyjdzie  z  labiryntu  i  znów  ujrzy  pustyni  obszar  — 
za  nim  już  zielone  błonia. 

Nuradyn  zdąża  ku  owym  skałom,  bo  mu  szpiegi  do- 
niosły, że  lew  pustyni  tu  szuka  schronienia;  ale  czyż  on  za 
sobą,  by  drogi  nie  zatracić,  tak  liczne  porozstawiał  czaty? 
Co  kilka  staj  koń  przyległ  do  ziemi  i  jeździec  na  siodle  nie- 
T^zruszony  się  trzyma;  zdała  miga  zbroja,  zdała  marsowa  po- 
słać wojownika;  ale  przystąp,  ktokolwiek  jesteś,  wróg  li  czy 
przyjaciel,  on  cię  puści  bez  szkody,  bo  ramiona  przymarzły 
\\o  piersi  i  już  od  niej  się  nie  oderwą. 

Ani  raczy  się  młodzieniec  obzierać  na  towarzyszy,  któ- 
rzy z  głuchym  stekiem  padają,  potem  już  milczą  na  wieki. 
Mgł}^  się  rozeszły  gdzieniegdzie,  słońce  wyjrzało.  Tysiące  uda- 
nych iskier  błyszczą  nad  śniegami  i  przepadając  pod  kopy- 
tami, trzeszczą  jako  prawdziwe  iskry  gasnące  w  powietrzu. 
Naradyn  bez  litości  hufce  swoje  porywa  za  sobą,  tak  jak 
<hmura  w  burzy,  która  wyskoczywszy  ż  ogromu  wyziewów 
zaprzęgnie  się  do  nich  i  ciągnie  je  po  niebie. 

Wreszcie  oparł  się  o  skały  i  wrzasnął  z  radości.  Bułat 
wyrywa  z  pochwy,  śmiga  nim  w  powietrzu  i  okręca  wokoło 
szyszaku. 
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—  Naprzód,  woła,  naprzód,  oni  tu  i  huryssa  moja, 
i  przeklęty  jój  mąż,  potępieniec  mojego  gniewu! 

Ale  Tatarzy  ściągnęli  wędzidła,  kroku  dalej  nie  postą- 
pią, zaklinają  się  na  grób  proroka,  że  im  na  siłach  zbywa, 
oczy  odwracają  i  wyciągają  ręce  ku  stronie,  od  którćj  przy- 
byli. Tam  czarne  słupy  wyzierają  z  białego  śniegu:  —  To 
bracia  nasi.  Nuradynie  Murzo,  odpoczynku  wołamy!  Nura- 
dynie  Murzo,  przespać  się  noc  jedne  pod  namiotem  daj  słu- 
gom twoim.  Dozwól,  by  na  pół  zmarzłym  ogień  zajrzał 
w  oczy,  skórę  oblizał  ciepłym  językiem. 

—  Ha!  nikczemniki  —  zawoła  młodzieniec  —  skąd  wam 
śmiałości  takowej  przybyło?  żeście  tu  na  pustyni  wszyscy,  to 
runie  jednego  zastraszyć  myślicie?  Snem  to,  snem,  niewol- 
nika moje,  a  nie  prawdą,  niechaj  który  przystąpi,  a  głowę 
zdejmę  mu  z  karku  tak  jak  dziewica  Serajów  pączek  róży 
z  gałązki  odrywa;  pierwszy  lepszy.  I  ty  Abadzie  Sabali  — 
ot!  zginiesz  jak  marny  owad.  I  ty  Mechamecie!  już  mój  koń 
drży  niecierpliwy;  lepiśj  mu  deptać  po  tobie  niż  po  śniegu 
i  lodzie.  Zbliż  się  Akbareju!  a  dusza  twoja  nieboga  na  mróz 
się  dostanie;  mrugnij  okiem,  kiwnij  palcem,  nogę  wysuń  z  strze- 
mienia Hadżadynie!  ruchem  ust  tylko  mi  się  nie  spodobaj, 
a  stąd  kindżał  wświdruję  ci  w  czaszkę. 

I  to  mówiąc  daunasceński  tasak  wysuwał  z  dłoni  i  cho- 
wał naprzemian,  jakby  zabierając  się  do  jego  rzucenia. 

Głowę  schylili  przed  wodzem  w  milczeniu,  ale. nie  ru- 
szyli się  z  miejsca. 

Nuradyn  szablę  wyniósł  do  cięcia,  konia  spiął  ostroga- 
mi, by  wpaść  na  nich,  w  tem  klinga  w  drobne  kawałki  się 
rozłamie,  rękojeść  tylko  zostanie  w  prawicy,  huk  od  strzału 
janczarkowego  zagrzmiał  pomiędzy  skałami,  kula  leży  na 
śniegu  wśród  szczątków  pałasza. 
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—  Przez  Allaha^  za  mną  —  krzyknął  i  nie  obzierając 
się  nawet  czy  go  usłuchali,  za  mną,  to  Zarucki.  Ale  kiedy 
dopadł  skał,  rumak  na  nic  mu  się  zdać  nie  mógł,  skoczył 
na  ziemię  i  z  tasakiem  w  dłoni  szedł  dalśj,  kilkudziesiąt 
ochotnika  pospieszyło  śladami  jego.  Reszta  została  wokoło 
wielbłądów  i  namioty  ściąga  z  ich  grzbietów. 

Od  tego  dnia,  szczękiem  szabel,  strzelbą  janczarek,  roz- 
legają się  wąwozy,  pośród  skał  i  filarów  z  lodu  ścierają  się 
męże;  hurmem  Tatarzy  walą  w  bezdroża,  ale  źle  im  na  no- 
<:ach,  do  siodeł  wzdychają;  o  siodłach  ani  myśleć,  bo  gdzie 
tylko  spojrzeć,  przepaść  lub  cypel,  pieczara  lub  pochyłość. 
Dzielnie  broni  się  Zarucki  w  ostatnim  przytułku.  Znać  jego 
wszędy  na  czele  mołodców  wychudłych  od  znoju  i  niedo- 
statku, ale  serca  w  ich  piersiach  nie  zdrobniały.  Garstka  po- 
została przy  wodzu,  reszta  wojsk  co  niegdyś  Moskwę  zbie- 
gły pod  jego  rozkazem,  Pereasław  w  perzynę  rozdmuchnęły, 
.\strachan  zdobyły,  uciera  się  jak  może;  każdy  z  nich  śmierci 
niechybnej  dniem  wcześniej,  dniem  później  się  spodziewa; 
ale  nie  żal  ginąć  wobec  tak  dziarskiego  hetmana;  on  trupa 
uczci  spojrzeniem  żalu  i  słowem  .pochwały. 

Prochu  jeszcze  wystarczy  im  na  dni  kilka,  żywność  ścią- 
gają z  pod  chmur,  strzelając  w  dzikich  gęsi  stada;  mech 
przyczajony  pod  szronem  z  głazów  zdzierają,  kłębkami  śniegu 
odwilżają  usta,  opatrują  rany,  a  czasami  jeszcze  wśród  bitwy 
dumkę  stepów  zaśpiewają;  śpiewaka  nie  raz  pocisk  wskroś 
przeszyje,  on  pada  ze  skały  w  przepaść,  a  pierwszy  bliższy 
zaczętą  zwrotkę  donuci. 

Tak  różnym  losem  wiodą  wstępne  boje  —  to  nagle 
wpadają  na  Tatarów  i  chmura  nieprzyjaciół  w  krew  się  roz- 
tapia, to  przyciśnieni  rozsypują  się;  owdzie  stali  hufcem  przed 
chwilą,  a  teraz  już  żadnego  nie  masz.    Tam  gdzieś,    z  tam- 
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tej  £lrony  opoki  odzywają  się  szelesty;  jakby  sto  wężów  ra- 
zem pełznąc  szurowało  piersią  po  ziemi. 

Nuradyn  pieni  się  od  wściekłości,  wyrzuca  swoim,  ze 
bić  się  nie  umieją,  i  hojnie  ich  życiem  szafuje  to  w  ciężkich 
pochodach,  to  w  codziennych  harcach.  Z  obojętnością  spo- 
gląda na  rannych  i  na  poległych.  Tak  jak  wielki  człowiek,, 
co  nlo  dba  o  gminu  zagubę,  bo  czuje,  że  przez  zgon  tysią- 
ców  dopnie  myśU  swojej  ogromnój!  —  Ale  w  nim  owa  myśl 
nie  w  głowie,  jeno  przesiaduje  w  sercu,  nie  wywrze  ona 
skutków  na  cały  naród  —  może  zaginie  razem  z  nim  w  pu- 
styni; ale  dusza  jego  się  spieszy,  by  się  jej  pozbyć  i  walkom 
t^woini  koniec  położyć,  nie  dbając  o  to,  czy  piekłem  czy  ra- 
jem, byleby  ustały,  byleby  pokój,  roskosz  lub  kara  nastą- 
pita;  przynajmniej  już  dzisiejszych  uczuć  w  niej  wtedy  nie 
bęrlzio. 

A  zatem  śmierć  bliźnich  na  sumieniu  jego  nie  cięży. 
Onby  kraj  cały  rozniósł  końskiemi  kopyty,  wszystkich  ogniem 
j  żelazem  wygubił  bez  zgryzoty,  bez  bojaźni,  nie  opowiada- 
iąc  się  ni  szatanom  ni  aniołom,  byleby  mógł  usiąść  na  roz- 
walLnie  i  raz  tylko  do  piersi  przygnieść  tę,  która  go  pozba- 
wiła litości,  rozumu,  sumienia. 

A  potem  niechaj  przed  sądem  Boga  niemowlęta  dro- 
biiiuchne  rączki  wyciągając,  dziewice  zalewając  się  łzami,, 
skarżą  na  niego:  on  gotów;  on  nie  wie  co  to  jest  sąd  Boga^ 
ale  wie  i  czuje  co  płomień,  który  piersi  mu  pożera. 


XI. 

Na  łożu  z  mchu  do  piersi  ciśnie  dziecię  niewiasta.  Skle- 
pienie jaskini  zakrąża  się  nad  nią,  tu  i  owdzie  draśnięte  bla- 
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skaini  płomienia  dogorywającego  na  szerokiem  ognisku »  zasy- 
panem  popiołami,  zasianem  węglami. 

Niekiedy  połysk  i  na  n\ą  padnie,  a  wtenczas  z  cienia 
wychodzą  na  chwilę  rysy  wynit^zczone  chorobą  dala  i  du- 
;5xy-  Jednak  uroda  ociąga  się^  nio  ciiee  opuścić  twarzy,  którą 
tak  dinjfo  krasiła,  woli  chronić  się  da  oczu,  których  jasność 
uhyba  wraz  z  życiem  zemdleje. 

Ale  czemuż  synek  uściskom  matki  nie  odpowie  uśmie- 
cheni,  nie  wyciągnie  rączek  do  niej*  lub  jeśli  mu  zimno  i  słabo^ 
uie  pożali  się  westchnieniami  i  płaczem;  może  to  sen  głę- 
boki? Nie  —  onby  się  obudził  na  pocałunki  t^jj  która  go 
trzyma!  Otl  błyskawica  konającego  ognia  oblała  twarz  ma- 
luczką; rysy  skrzepłe,  drobne,  ciało  siitywne  gdyby  drzewa 
ka^vat,  opuściła  go  matka,  ono  spadło  na  ziemię,  potoczyło 
sie  trochę  i  leży  jak  szary  posążek.  Nieszczęśliwa  skłoniła 
głowę  na  piersi  i  kilka  chwil  przebyła  w  zupełnem  o  tret  wie- 
niu,  potem  wstała  i  poszła  ku  ogniowi.  Rozciągnęła  ręce 
nad  węglami  by  się  rozgrzać.  Szaty  jej  zawianie  płomień 
wzbudziło  i  ten  wyskoczył  ze  środka  popiołów%  złotym  słu- 
pem podniósł  się  ku  jej  twarzy. 

Znać  w  ry.^ach  walkę  ducha  z  cierpieniem;  stopniami 
jednak  wyraz  rozpaczy  ustępuje  miejsca  wyrazowi  tkliwszego 
zaJu,  uroczystej  powagi;  pamięć  a  Bogu  zda  się  rozciągać 
l>arwę  pociechy  na  t^ole,  powoli  kolana  naginają  się  ku  zie- 
mi,  uklękła,  a  w  czarnych  oczach  spuszczonych  w  dół  cichą 
modlitwę  oduumiają  spojrzenia,  ostatnie  głosy  duszy,  której 
boleść  przymknęła  usta.  Potem  wzięła  ciało  w  ręce  i  znikła 
w  riemnościach  jaskini;  niedługo  wraca  z  zawiniątkiem  i  znów 
siada  przy  tlejących  żarach;  na  kolanach  złożyła  dziecię,  za- 
winiątko rozwiązała,  połysk  drogich  kamieni  wyjrzał  ze  środka, 
słychać  pod  jej  palcami  szelest  szmat  jedwabuych;  taśmy  złote 
i  srebrne  wyśliznęły  się  i  pełzną  naokoło. 
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W  jej  ręku  cienki  sztylet  błyszczy,  raz  jej  za  igłę,  druy:i 
raz  za  nożyce  posłuży;  różne  kosztowności  spaja,  wiąże 
z  sołią  razem,  to  rozdziera,  pruje,  dziurkami  przeszywa; 
czaf^Jimi  też  bierze  miarę  ciała,  ramion,  nóżek;  wstążką  piersi, 
główkę,  szyję  obwiązuje  i  odejmując,  zważa  pilnie  na  dłu- 
gość i  szerokość.  Z  ostatków  dawnej  carskiej  pychy,  gie- 
złeczko  lamowane  srebrem  na  trupa  uszyła  Maryna. 

Nie  łatwo  odziać  niem  skościałe  członeczki,  nachyla  się 
matka,  całuje  zimne  powieki:  — Pozwól,  niechaj  matka  Ca- 
lowa ciebie,  dziedzicu  Dymitra,  ubierze  jako  na  cię  przy- 
stało, W  jednym  grobie  i  ty  i  nasze  państwo  legniecie  ra- 
zem, na  wieki  synu  mój,  syneczku  mój  drogi.  —  1  chwyta 
za  rączkę,  rączka  gdyby  z  marmuru,  i  tchnieniem  stara  się 
ją  rozmiękczyć,  i  twarz  pociera  i  trze  piersi,  a  kiedy  się 
zmęczy,  znów  całuje,  przyciska  i  prosi. 

Wreszcie  suknią  błyszczącą  przyobleka  syna,  i  zaraz  do 
nowej  bierze  się  roboty,  z  czarnej  szkatuły  wyciąga  koronę, 
nad  płomieniem  trzyma  —  a  kiedy  złota  oprawa  topić  się 
zaczyna,  odrywa  z  niej  szafiry,  dyamenty,  rzuca  w  popiół)', 
gdyby  iskry  nowe,  potem  coraz  to  okrąg  ścieśnia  i  niekiedy 
przykłada  do  skroni  dziecięcia;  ale  jeszcze  zaduża,  więc 
znów  nad  ogniem  ją  topi  i  sztyletem  wygina;  teraz  już  pa- 
suje mu  do  skroni.  Następnie  rząd  pereł  nawlecze,  i  zawiesi 
u  szyi  wraz  z  krzyżykiem  rażącego  blasku. 

Uśmiech  smętnej  roskoszy  na  chwilę  usta  poruszył, 
kiedy  go  ujrzała  otoczonym  mnogiemi  połyski:  chwała  Krem- 
li ntu  jak  wspomnienie  dzieciństwa  we  śnie  dorosłego  męża, 
myśl  jej  drasnęła;  złożyła  ciało  na  pości  eh  z  mchu  i  marząc, 
że  śpi  jej  Carewicz,  nacieszą  się  okazałością  jego. 

Ale  śmierć  na  twarzyczce  szydząc  z  kamieni  i  pereł, 
ze  złota  i  srebra,  na  przekor  ich  barwom,  sine  plamy  coraz 
głębia  wyciska.    Kroki  wchodzącego  męża  ocknęły  ją  z  du- 
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mania.  —  Dopełniają  się  losy  Igora  —  twoje  pójdą  za  nie- 
mi, rzekł  głosem  pełnym  stałości.  Dziś  ostatni  moi  towarzy- 
sze polegli,   kilku  ranami    okrytych  zostawiłem  w  jaskiniach 
po  drodze.  Ah!  ty  płaczesz  moja  luba? 
I  spostrzegł  leżące  dziecię. 

—  Błogosław  niebu,  że  na  anioła  go  dzisiaj  wezwało 
do  siebie.  Jutro  byłby  cara  niewolnikiem. 

—  Boże,  bądź  pochwalon,  krzyknęła  Maryna,  podno- 
sząc się  nagle;  masz  prawdę  Igorze,  on  umarł  spokojnie, 
zcicha,  bez  cierpień;  osłabione  ciałko  nie  pasowało  się 
z  odlatującą  duszą;  a  ona  teraz  suto  promieńmi  uwieńczona 
przyśpiewuje  w  chórach  anielskich  i  spogląda  ciekawie  na 
^'wiaździstą  koronę  przenajświętszej  Dziewicy.  Śpij,  śpij  synu 
mój.  Ty  wczekomo  znaku  życia  nie  dajesz  i  co  chwila  na 
twarzy  czarniejszym  się  robisz,  ale  ty  żyjesz  po  nad  temi 
skałami!  Śpij,  śpij  synu  mój;  hańby  nie  poniesiesz,  pogardy 
nie  doznasz.  Sługi  twoje  dawne  nie  przyjdą  pętać  cię  w  łań- 
cuchy ni  urągać  się  tobie,  królewicu  mój;  żyłeś  w  kolebce 
jako  dziedzic  potężnego  pana  i  umarłeś,  nim  d^ień  poniże- 
nia zaświtał.  Igorze,  zapal  pochodnię,  grób  mu  wykopiemy 
w  głębi  jaskini,  tam  gdzie  leżą  twe  zbroje.  —  Dziś  ja  sy- 
nowi twemu,  a  mnie  jutro  kto  —  rzekł  wódz  posępnie  i  łu- 
czywo porwawszy  z  ognia  szedł  naprzód,  ona  z  tyłu  niosąc 
dziecię  w  ramionach. 

I  szli  milcząc  przez  długie  przejście,  kędy  sklepienie 
wyrobione  trzęsieniem  ziemi  i  pracą  czasu  w  dziwne  to 
zwęża  się  to  rozgina  otwory,  to  zdaje  się  lecieć  ku  ziemi 
i  w  słupie  wiszącym  zatrzymuje  się  nad  nią:  to  znów  wzbija 
się  w  górę  i  ginie  w  ciemności,  to  prosto,  gdyby  wykute  się 
ciągnie,  to  co  kroków  kilka  łamie  się  kątem,  zakręca  się 
kołem. 
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Wreszcie  doszli  miejsca  podobnego  okrągłością  swojij 
do  kaplicy,  stąd  wstecz  się  tylko  wrócić  można,  dalej  iść 
nie  sposób,  bo  wszędzie  zakrążą  się  opoka.  U  sklepienia 
przyczepione  stalaktyty  naśladują  gotyckie  ozdoby,  krzyże, 
iilary,  arkady:  a  pomiędzy  niemi  przerwy  dziwacznego 
kształtu,  to  połamane  jak  gdyby  kamień  się  rozprysnął,  to 
znów  haftowane;  znać,  że  długo  kropla  po  kropli  tu  spa- 
dała z  wysoka,  ale  dziś  nie  słychać  kapania  i  wyschło  już 
źródło. 

Niżej  w  wydrążeniach  ścian  Zaruckiego  rynsztunek  wo- 
jenny starownie  ułożony,  kordów  kilka,  sajdak  i  łuk,  skóra 
niedźwiedzia  i  druga  lamparcia  wiszą  u  żelezców  strzał;  dwie 
janczarki  leżą  na  kamieniu,  przy  nich  bechter  stoi,  a  dalej 
hełm  na  siodle,  obok  siodła  karacena  nabijana  srebrem  z  rzę- 
dami drogich  kamieni. 

Sahąjdaczny  wyciągnął  z  głuchym  brzękiem  pałasz,  sze- 
roki, obosieczny,  prosty  i  nim  zaczyna  w  środku  jaskini  dół 
kopać.  Matka  nad  ciałem  tymczasem  odmawia  modlitwy.  Jej 
drżącemu  głosowi  wtórują  bryły  ziemi  rozsypujące  się  pod 
żelazem.  Niedługa  praca,  domek  ostatni  małemu  mieszkań- 
cowi rychło  stanął  w  pogotowiu;  rączki  na  krzyż  złożyła  Ma- 
ryna, rączki  przylgnęły  do  piersi;  w  całun  go  potem  obwi- 
nie, a  nim  twarz  zaciągnęła,  jeszcze  raz  kończąc  Zdrowaś 
Marya,  pocałunek  złoży  i  wyrzeknie:  Amen.  Teraz  go  tro- 
skliwie obwiązuje  i  drogą  suknią  okrywa,  lęka  się,  by  pia- 
sek nie  zaleciał  między  fałdy,  by  żwir  gdzie  nie  gniótł  dzie- 
cięcia i  własną  ręką  wygładza  dół  grobu.  A  potem  głowę 
odwróci,  zatknie  uszy  i  gorąco  Bogu  się  modli. 

Kiedy  znów  spojrzy,  już  wyrosła  mogiła  i  wódz  mo- 
łodców  ofparty  na  szabli,  duma  nad  nią.  Mogiła  czarna,  nie 
wysoka,  obnażona;  serce  matki,  że  jej  nie  dostaje  czegoś, 
natychmiast  poczuło. 
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—  Igorze,  miej  litość  nad  niui^  znak  zbawienia  zatknij 
nad  jego  grobem,  wtedy  uwierzę,  iź  ezczęśliwy»  lecz  teraz 
mu  jeszcze  skrzydeł  u  ramion  nie  widzę* 

To  mówiąc  oczy  trzymała  wlepionf?  w  gorę,  jakby  po- 
mimo wiązania  z  głazu  ścigała  za  duszą  syna  w  przelocie 
od   zienu  ku  niebu. 

Zamrki  obziera  się  naokoło  i  myśli,  jiłkby  można  za- 
dosyc^  nczjmń  jej  żądaniu  —  przez  chwilę  j taszczę  stał  nie- 
wzruszony, potem  idzie  tu  ścianie  i  tuk  Ziif^jmuje  z  mej. 

—  Hospodarko  mojal  to  mój  stary  towarzysz;  miałem 
Ich  dwa,  jeden  dziś  pękł  mi  w  dłoni  i  rzuciłem  go  w  prze- 
paś*: —  drugi  również  prysnąć  musi, 

I  zdjąwszy  cięciwę,  noga  tłoczył  drewno  dopóki  nie 
rozłupał  na  dwoje. 

—  On  nu  służył  po  licznycłi  zic^miach.  Tatarskie,  mo- 
skił^wskie,  szwedzkie  z  niego  przebijałem  gardła.  Brzęk  t^j 
elęeiwy  był  muzyką  dni  mojej  młodości,  najdumniejszy  wą/* 
pustyni  nie  umie  tak  gwizdać  jak  strzały ♦  które  z  nićj  pusz- 
czałem, ale  łlajruy  pokój  tomu,  co  minęło,  a  nigdy  nie  wróci. 

To  mówiąc  handzarem  strugał  i  ciosał  drzazgi  hiku, 
wióry  padały  na  ziemię  jako  pucby  ptasie.  —  Słyszałem  od 
wlarogodnv(^b  ludzi,  że  kiedy  śmierć  bliska,  łatwiej  człoivie- 
kowi  przyszłość  przewidzieć  i  ducby  ujrzeć  w  postaci  wido- 
mej. Czy  wierzysz  temu,  o  moja  dziewojo?  —  Podniosła 
głowę  scliyloną  nad  grobem  dziecka,  —  Wierzę, 

Zadrżał  wojownik  i  rękojeścią  sztyletu  zadzwonił  o  wła- 
sną zbroję;  dźwięk,  któiy  się  rozległ,  miłym  l)ył  jenui, 

—  Tyle  razy  tratowałem  po  ciałach,  spałem  po  zbu- 
rzonych cerkwiach,  po  smetarzach,  kędy  z  rozwalonych  kur- 
hanów blade  wyzierały  koście;  pod  Smoleńskiem  siedząc  na 
zmarzłych  trupach  wokoło  ognisk  z  polskiem  rycerstwem, 
piliśmy  roztruchany  miodu  noc  całą. 
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Nieraz  w  puszczach  z  gwiazdami  nad  głową,  sam  jeden 
htaii/ili  iij;  dziwne  wprawdzie  słychać  było  szumy,  to  w  za- 
ro!^liit  li.  to  po  bagnie,  to  wyżej  między  gałęźmi  drzew;  nie 
Iłył  tu  wiatr,  nie  było  to  skowyczenie  wilków,  ni  jęki  puha- 
CKow;  z  temi  głosy  znało  się  ucho  moje.  Było  to  coś  lek- 
k\v\nh  urywającego  się,  ledwo  się  odezwało,  a  jednak  dreszcz 
;:drlły  tysiąc  mrówek  biegał  mi  po  karku  i  plecach;  wytęża- 
iv\n  i>vi\\  nadstawiałem  ucha,  bo  ciekawy  byłem  stworzeń 
Ihi^n.  wyższych  nad  ludzi,  błąkających  się  po  świecie,  któ- 
ryiri  iiu(  jest  dniem,  mogiły  mieszkaniem,  wichry  są  skrzy- 
dłami, na  których  przelatują;  całe  w  bieli,  z  oczyma  błysz- 
f7.ąf' ł^ijii  jak  pruchno,  milczące  lub  w  krótkiem  słowie  oznaj- 
mi ij  ar*  ■  wyroki  nieba,  karę,  potępienie;  czasem  też,  jak  po- 
spnltstwn  gwarzy,  stoją  u  łoża,  na  którem  grzesznik  umiera 
i  stras/.ne  przeczucia  w  duszę  mu  kładą. 

Sk'  mało  też  i  po  zamkach  bywałem,  w  ciemnych  ko- 
li mata  cl  k  pośród  starodawnych  malowideł  w  burkę  się  owi- 
jiąwszy  zasypiało  się  wtedy.  Dziwne  sny  mię  trapiły,  lecz  na 
jawit^  iii^rdym  nic  pewnego  nie  spostrzegł. 

[aibiłem  jednak  zawsze  słuchać  o  marach  i  widmach. 
ł/AY  fin  [lowiek  się  cisnęły,  choć  to  nie  było  ni  miłością  ni 
ż.alł^iii.  ;nii  też  bojaźnią;  nie  potrzebuję  chlubić  się  z  odwagi, 
iMFii  wif-dzą  o  mnie. 

\ii?raz  jeńcom  kazałem  zdjąć  okowy,  wyrok  śmierci  od- 
wnłał<Mi,  bo  godzinę  wprzódy  starzec  lub  białogłowa  jaka 
opiłMiaiiała  mi  o  duchach  wstających  z  mogił,  kiedy  wszyscy 
za^tui  a  na  cerkwi  północ  uderzy. 

Krxyź  już  dokończony:  cały  z  drewna,  a  u  końców  jego 
tni  sam  róg,  W  któren  wgryzała  się  cięciwa  —  wódz  złożył 
'^ii  w  ivi  e  lubej,  ona  klęcząc  posadziła  go  na  grobie  — 
i  M>:la\v-/.y    przypatruje   się    w   milczeniu,    a  małe   ramiona 


Digitized  by 


Google 


krzyża  ciea  rzucają,    który  spłyvTa   gdyby  Avstęga   czarna  po 
bokach  mogiły. 

Igor  odpiął  przebity  pancerz  i  pyszną  go  zastąpił  kol- 
ezTigą,  szitblę  wyszczerbionii  odpasał  i  zawiesił  pałasz  o  klin- 
dze bez  skazy,  nabijaiiej  liartownemi  żyłkami.  Hełm  wziął 
z   kamienia  i  wsadził  na  płowi,^ 

—  Gdzież  się  wybierasz  Igorze? 

—  Gotuję  się  na  jutrzejszą  walkę,  ostatnią;  dawniej 
na   gody  wdzie warem  tę  zbrojo. 

Wtedy  zmiana  zaszła  nagle  na  licach  Maryny,  kibić  zgar- 
biona prostuje  się  jako  dawniej  bywało;  i  juko  dawniej  by- 
wało, w  oczach,  naokoło  ust,  na  skroniach  wydatnem  się 
staje,  iże  ona  jest  panią,  której  świat  hołdował  jako  zamo- 
żnej   w  potęgę  i  urodę. 

Wyciągnęła  rękę  ku  mogile  i  pożegnała,  jako  się  żegna 
z  brzegu  odpływającą  łódkę  w  dalekie  strony;  potem  wy- 
cłiodzi  i  stąpa  przodom.  Za  nia  Sahajdarzny,  a  kiedy  wró- 
cili do  pierwszej  jaskini,  ona  głosem  niewzruszonym  się 
zapyta : 

—  Czyż  wąwozami  przemknąć  się  nie  mozem?  Znasz 
mnie  jako  biegnę  po  górach  i  pragnienie  umiem  wytrzymać 
w   pustyni, 

Zarucki  nic  nie  odpowiedział,  przez  chwilę  trzymał  gło- 
wę scliyjoną,  nie  rozpoznać  czy  on  goni  myślą  za  środkiem 
jakim,  czy  też  poddał  się  zupełnie  zwątpieniu. 

Wreszcie  podniósł  rzoin,  wyraz  jego  twarzy  był  świetny 
w  tej  chwili,  choć  nie  mówił  o  chwale  ani  też  o  szczęMu; 
pałała  w  nim  żądza  ostatniej  rozprawy,  zmiękczona  przeczu- 
ciem, ze  już  po  niej  cisza  nastąpi,  przeznaczona  za  grolłem 
w  nagrodę  skołatanemu  życiu:  cisza  ducha  prmującego  ziemi 
2  wysoka  i  przysłuchującego  się  głosom  hidzkim  szemrzącym 
o  jego  sławie,  w  oddali. 
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Porwał  Marynę  za  rękę  i  wywiódł  z  jaskini.  Zewsząd 
wieńcem,  ciasnemi  przejściami  rozerwanym,  okrążają  ieh 
skały.  Ramieniem  wskazał  w  górę,  po  wszystkich  szczjtacii 
buńczuki  tatarskie  zatknięte  pływają  przy  powiewacli  wiatru 
jak  grzywy  biegnącycłi  rumaków,  a  nad  niemi  żarzą  się  pół- 
księżyce oblane  światłem  czerwonem,  bo  tam  gdzieś  za  gó- 
rami zachodzi  słońce. 

Wzrok  obraca  dokoła,  co  wierzchołek  to  znak  nie- 
przyjacielski; słychać  czasem  wrzaski  w  odległości.  Zrozu- 
miała, ale  przeto  nie  cofnęła  się  przerażona,  ni  płaczem 
niewieściej  dowiodła  słabości.  —  Taki  więc  miał  byc  koniec 
Maryny  Mniszchownej  —  rzekła  wobiym  głosem,  bez  gory- 
czy, bez  żalu,  z  powagą,  która  wodza  mołodców  do  jej  stóp 
rzuciła.  —  Maryno!  —  krzyknął  z  uniesieniem,  a  twarz  tnu 
jaśnieje  od  męstwa,  w  prawicy  miecz  ściska  —  i  ja  kiedy.^ 
bylom  wielkim,  i  mnie  dni  pychy  się  zdarzały,  ale  nigdyai 
czy  w  złych  czy   w  dobrych  losach  twej   nie  zrównał  duszy. 

1  rękę  jej  do  ust  przycisnął.  Nie  było  to  gorąc<^m  po- 
całowaniem kochanka,  aje  hołdem  uwielbienia.  Oboje  wrócili 
do  jaskini.  Igor  tlejące  węgle  mchem  rozżarzył.  Dwa  sajdaki 
rzucił  i  pęk  strzał  w  ogniiko. 

—  Niokiedyś  byłbym  to  czyniąc  kilkudziesięciu  wrogów 
udarował  życiem;  palcie  się,  palcie  strzały  moje,  płomienieni 
przysłużcie  się  panu,  kiedy  już  wasze  żelezca  i  pióra  na 
nic  się  nie  zdały;  w  dym  i  perzynę  lećcie  strzały  moje. 
mróz  z  członków  mi  zdejmcie;  jutro  jeszcze  ich  kilkn  tru- 
pt^ia  ubalę. 

Przy  ognisku  zasiadł,  a  na  jego  ramieniu  głowę  oparła 
Maryna;  za  każdem  słowem  tchnienie  jego  po  włosach  j<^j 
IłUjii,  ręką  opasał  jśj  kibić,  niekiedy  pocichu  na  uściech  po- 
całunek złoży.  Ale  już  minęły  owe  czasy  miłości  pianej  roz- 
koszą chwilową  i  nadziejami  bez  końca:  wtedy  żywe  bywały 
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rozinowy,    iskry  w  oczach  nie  ^asł}%    rti mieniąc  i^^on^czki  nii^ 
schodził  z  UcsL  Do  uścisków  mieszały  się  westchnienia  ,  po- 
śród   nich  mózg  się    zakręcał,    drżały  kolana,  serce  to  było, 
jak    gdyby   od  piersi   odtTwać  sie  chciało;    to    znowu  ciszej 
się   kołysząc  omdlewało  Jak  gdyby  na  wieki.   Dziś  on  ja  ko- 
cha  rnwnie  mocno,  i  jej  miłość  wyżej  ceni  niż  kiedykolwiek 
wprzódy;    ale   o    kilka  kroków   przed   grobem   zadumał   się 
o  grobie,  UroczystoisC  zwykła  tym,  którzy  nie  Ił^kają  się  zgonu, 
zwiedza  pewną,  ze  gardło  dac  trzeba,  zastąpiła  dawny  jego 
zapał.    Śmierć  jest  świętością  nad  świctościamL    Jej  zasłona 
inigiijąca  w  eieniUf  nim  człowieka  obmroczy  dokoła,  juz  mu 
dostojność  nadsge;  bohater  w  ostatnich  chwilach  żywota  jest 
koi:hankiem  wieszczów,  a  kiedy  opona  zapadnie,  pod  jej  ca- 
łunem na  wieki  wieków  giną  drobne  plamy;    wróg  sani  nie 
śmie  ich  wspominar'-  siedząc  na  zabitego  mogile,  a  promienie 
diwrdy  zostają  w  górze  i  unoszą  się  nad  kwiatem, 

—  Dlaczegóż  widma  nie  snują  sii^  naokołf»,  oz  wał  się 
Zaimeki  —  przecie  już  niedaleko  do  wschodu  słońca,  które 
ostatni  raz  moją  szablę  obaczj  w  powietrzu.  Dzisiaj  jeszcze 
pora  wam  duchy,  dajcie  przestFogę  pielgrzymowi,  który  się 
wybiera  w  nieznane  manowce;  nie  byłem  ja  owadem  po- 
dłym ua  lej  ziemi,  nie  czołgałem  się  pomiędzy  ludźmi,  ale 
wyżej  od  ich  głów  rozpuszczałem  moje  loty.  Znacie  mn'ę 
więc,  jako  znacie  błyskawicę  wśród  burzy. 

Umilkł,  bo  uczuł  głowę  Maryny  cisnącą  się  do  jego 
łona,  Jak  gdyljy  >się  nie  mogąc  oprzeć  trwodze,  przytułku 
szukała, 

—  Nie  drzyj,  Hospodarko  moja  miła,  zbliżamy  się 
ol>oje  ku  nieznanym  krainom;  jakom  cię  strzegł  i  bronił  po 
zicMni,  takoż  i  w  nich  nieopuszczę  ciebie,  jeżeli  Pan  Bóg 
dozwoli. 
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Tu  zamilkł  powtóre  i  długo  milczał;  palą  się  pociski, 
.już  ostrza  się  rozczerwieniły,  dym  w  żałobnych  chmur- 
kach wznosi  się  w  górę  i  gdzieś  między  szczeliny  w  opokę 
się  wkrada. 

Milczenie  zaległo  całą  okolicę.  Ani  Tatar  ani  szakal 
sie  nie  odezwie,  ognisko  tylko  brzmi  różnemi  głosami:  to 
i*ozłupie  się  drzazga  i  sypnie  iskrami,  to  stopione  żelazo 
zaszumi  padając  na  węgle,  to  płomień  syczy  okręcając  się 
naokoło  drewna,  to  popiół  zsuwa  się  niżej  z  tłumionym 
szelestem. 

—  I  jeszcze  was  nie  ma,  zawoła  Hetman  niespokojny, 
w  godzinie  upadku  i  klęski  nie  raczycie  spojrzeć  na  mnie. 
Czyż  i  wam  jako  ludziom  trza  przepychu  i  fortunnych  losów? 
Towarzysze  moi,  synowie  stepów  jako  ja,  wy,  którzyście  od- 
padli od  mojego  boku  w  setnych  bitwach,  na  wzór  liści  od 
pnia  dębowego,  pokażcie  mi  się! 

Bohatery,  mistrze  mojśj  młodości,  których  widziałem 
krótkimi  gośćmi  po  rozlicznych  tronach  i  ziemiach!  Dymi- 
trze, Rożyński,  Sapieho!  pokażcie  mi  się!  Pamiętam  owe 
dnie,  kiedy  głowy  z  karków^  nieprzyjaciół,  chorągwie  z  wież 
miejskich  zlatywały  ku  waszym  stopom,  ale  i  wam  też  po- 
wodziło się  do  czasu  tylko.  Jako  ja  po  was  marnie,  takoście 
wszyscy  przedemną  zginęli ! 

Wrogi,  które  własną  ręką  pomordowałem  w  boju!  ża- 
dnegom  z  was  nie  zgładził  ni  trucizną  ni  handżarem  w  plecy, 
ale  ^^trzałą  zdaleka  lub  pałaszem  zbliska.  Teraz  już  między 
nami  winna  nastać  zgoda.  Zstąpcie  ku  waszemu  zwycięzcy, 
4Łtóry  w  tę  samą  wybiera  się  drogę,  w  jaką  sam  popchnął 
was  przed  laty! 

Jęk  z  zewnątrz  wleciał  do  jaskini  i  rozległ  się  żało- 
bnie pomiędzy  jej  ściany.  Maryna  oczy  wlepia  w  otwór  na- 
przeciwko, słupem  stanęły  jej  oczy;  wyciągnęła  ramiona  jakby 
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coś  odepchnąć  chciała,  l*^ez  nie  rzekła  i  słowa  —  nie  wy- 
*lała  żadnego  krzyku.  Na  progu  jaskini  wśród  słabych  poły- 
sków ognia  i  pasm  cienia,  miga  z))roja  i  widmo  jakowe^ 
czernieje  —  chwilę  postoi  —  potem  wlecze  się  ku  Zanickie- 
nau,  krok  za  krokiem,  połykając  si*^  i  jęcząc,  a  im  bardziej 
się  zbliża,  im  w  jaśniejsze  okręgi  wstępuje,  teni  oki-opniej- 
rsze.  się  wydaje* 

Stąpa  jakby  co  chwila  w  dół  zapaść  się  miało;  twarz 
blada  i  krwią  zbryzgana,  włosy  przypłaszczone  do  skroni. 
chrzęst  zbroi  na  piersiach  sie  odzywa,  ręką  jedną  bok  trzy- 
ma, drugą  wstrząsa  gwałtownie,  jak  gdyby  grozić  chciał 
i  wzywać  ratunku. 

Igor  wzdrygnął  się  cały, 

A  ten,  który  szedł  ku  niemu,  juz  stoi  z  tamtej  strony 
ogniska,  czerwoną  jasnością  oblany,  szmaty  łdachy  kołyszą 
się  u  ramion,  u  szyi,  u  piersi  i  odrywając  się  padają  na 
ziennię.  Źrenice  jak  szron  przystygły  do  oczu,  usta  się  ru- 
5żajei,  ale  ich  głosu  nie  słychać.  Nachyli  się  dwa  razy  i  dwa 
razy  się  wyprostuje  z  przeraźliwetn  stękaniem.  Ziewnął  i  gło- 
wę podał  w  tył,  ramię  wyciągnął  jakby  dla  odzyskania  ró- 
wnowagi i  głowę  podniósł,  ale  nie  zdoła  jej  utrzymać  i  spu- 
ścił na  piersi. 

—  Atamanie,  jutro  o  świcie  pogany  tu;  nasi  w  jassy- 
rze  u  nich;  wziąłem  szablą  w  łeb,  włócznią  w  biodra,  kulą 
w  bok,  cały  nie  mogę. 

I  podrzucił  oba  ramiona  na  wzór  tonących. 

—  Hrehory  umiera,  niechaj  żyje  Igor  Sahajdaczny! 

I  upadł  na  plecy,  ostatni  krzyk  jego  był  pożegnaniem 
wodza  I  odgróżką  wrogom,  on  rozbił  się  o  głazy  jak  łoskot 
pancerza,  co  pęka  od  tęgiego  razu. 

Porwał  się  Zarucki  i  oł)szedł  ognisko,  na  ziemi  leży 
Kozak   rozciągniony  jak  długi,    krew  jeszcze'  pluska   z  czoła 
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i  z  piersi,  ale  zresztą  żadnego  ruchu  nie  dostrzedz  w  ciele. 
Wódz  pojrzał  nań  wzrokiem  przyzwyczajonym  do  takowych 
obrazów.  Barwa  oczekiwania  z  twarzy  mu  zeszła;  on  my- 
ślał, że  to  duch,  który  rozwalił  mogiłę,  by  gońcem  innego 
świata  stawię  się  jego  wezwaniu,  a  to  człowiek  co  się  przy- 
wlókł, by  donieść  o  ziemskiój  wieści  i  umarł. 

Ale  ten  człowiek  wśród  bólów  konania  o  Hetmauie 
swoim  pamiętał  jak  syn  o  ojcu,  po  śniegu  się  zataczał  cały 
w  ranach,  by  raz  jeszcze  wykrzyknąć  jego  imię  przed  nim 
samym.  Za  tę  wierność  i  kochanie,  Zarucki  ścisnął  rękę  mai'- 
twemu  i  rzekł  jako  zwykł  był  mawiać  nad  trupami  swoich.  — 
Wieczny  odpoczynek  tobie  Hrehory:  byłeś  dzielnym  w  boju. 

Potem  znów  się  położył  na  ziemi  przy  struchlałej 
Marynie. 

—  Anioły  i  duchy  przymknęli  uszy  na  moje  wołania. 
Znać  grzechy  moje  stanęły  wałem  między  niemi  a  mną. 
Życie  jest  uiarną  bitwą,  w  której  człek  nigdy  z  konia  nie 
zsiada  i  walcząc  bezustanku  wreszcie  przegrać  musi.  Nie  ża- 
łuję życia;  ale  ty  dostojna  i  hoża,  zrodzona  byś  ludziom  pa- 
nowała, krwawisz  mi  serce  widokiem  tylu  wdzięków,  zaginą 
przed  czasem,  bo  na  jutro  pewna  zguba. 

—  Ci.  którzy  państwami  rządzą,  nie  wschodzą  i  nie 
zapadają  gwiazd  codziennych  trybem  —  odrzekła  wstrząsając 
pierścieniami  włosów  z  płomiennem  spojrzeniem  —  nasze 
urodzenie  i  śmierć  zarówno  jest  podziwem  dla  ludzi;  w  tem 
niechaj  będzie  nasza  pociecha  —  ale  tu  głos  zmienił  się  na- 
gle i  reszta  dumy  odpadła  od  czoła.  —  Na  mróz  i  głód  nie 
brakło  mi  wytrwałości,  na  zgryzoty  i  utęsknienia  szerokie 
nosiłam  serce,  a  teraz  kiedy  się  rozleciało  ono  państwo  ob- 
szerne i  prześliczne,  obfite  w  zboża  i  męże  i  złoto;  kiedy 
komory  pałaców  moich  na  jaskinię  się  przemieniły,  nie  pła- 
czę,   nie  szlocham,    ale   poczekam    odrobinę   jeszcze,    póki 
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przyjdzie  zwycięsca  i  mnie  urągać  się  będzie,  a  wtedy  uni- 
żony pokłon  oddam  panu  w  niebiesiech  i  z  tego  świata  usunę 
się  na  wieki. 

Kiedy  świta<^  zaczynało,  wódz  mołodców  porwał  za  sza- 
Iłlę  i   rusznicę,    objął  ramieniem   kibić  Maryny    i  w  głąb  ja- 
skini   się  Kanurzyf,  ani  brał  się  już  drogą  wiodąrą  ku  mogile 
dziecięcia,    ale  inną    zupełnie,    w    bok   tej  piei-wszej-    Słabe 
światło  zaziera  przez  otwory  1  szczeliny,  gruzów  pod  nogami 
niemiara,  zgiełk  wiszących  urwisk  nad  głową,  słupy  szronem 
okryte  jak  larwy  bieleją.  Czyż  on  żywcem  do  grobu  zstępuje 
z  kochanka? 

W  teitt  jaśniej  się  zrobi ,  płachta  światła  jakby  oderwała 
się  od  niebios  i  skałę  przebiła,  leży  na  dolnych  głazach,  ze- 
^wsząd  otoczona  cieniem;  nad  ni^  rozerwane  sklepienie  i  wi- 
4lał>  przelatującą  chmurę. 

Tu  ZaruL-ki  ^^cisnął  rękę  carowej  i  wstępując  schód  a  ruf, 
któw  Ł'zas  wydhifowiił  w  .ścianie  lochu,  wiódł  ją  za  sobą, 
prznbył  otwór  w  górze  i  wdarł  się  na  wierzchnie  sklepienie. 
Niebo  całe  szare  od  obłoków,  n  wschodu  tylko  zorza 
ognisko  rozpaliła  swoje  i  czekała  słońca;  gdzieniegdzie  błę- 
ktl  przebija,  rhmury  już  się  nic  trzymają  razem,  ale  jedne 
za  drugie  mi  pędzą;  przeczucie  wiosny  w  powietrzu  rozlane. 
Wszędzie  naokoło  podnoszą  sfę  skały  śniegiem  ubielonł\ 
Hetman  wie  dobrze,  dokąd  zmierza,  ani  spieszył  się  jak 
zbieg,  ani  zastanawiał  się  jak  zbłąkany  wędrowiec  —  ale 
równym  stąpa  krokieuK  pilnuje  towarzyszki,  a  zarazem  oko- 
licę przebiega  oczyma.  Jeszcze  buńczuki  powiewają  na  tych 
samych  tryplach,  dotąd  nie  słychać  ni  głosów,  ni  szczęków,  — 
A  więc  dalej,  a  więc  dalej,  ku  tej  skale  co  się  stromemi 
piętrami  wzbija  nad  jaskinią  jak  wieża  nad  zamkiem,  u  jei 
szczytu  raz  ostatni  walczyć  i  zginąć  chcę. 
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I  jak  gdyby  fale  ogromnej  powodzi  lecącśj  z  góry  na- 
gle skamieniały,  w  takowy  sposób  piętrzy  się  skała,  to  wy- 
dymając pierś  swoją,  to  wziewając  ją  nazad.  Po  tych  szcze- 
blach z  głazu  wdzierali  się  oboje;  doszedłszy  krawędzi  naj- 
wyższej zasiedli  i  patrzą  na  świat,  co  się  pod  niemi  i  nad 
niemi  rozciąga,  wzrokiem  pożegnania.  Stąd  objąć  mogą  tę 
całą  warownię  natury,  która  wznosi  się  z  łona  pustyni:  cisną 
się  tłumem  opoki,  rozdzielone  tu  i  owdzie  przepaścią.  Ich 
ostrza  to  skupione,  to  rozerwane,  to  ząbkowane  jak  baszty, 
to  spiczaste  jak  minarety,  to  wzorem  kopuł  spłaszczone. 
Największa  ich  część  nie  naśladuje  żadnych  kształtów,  ale 
pną  się  w  górę,  obwisłe  śniegiem,  najeżone  lodami,  łamiąc 
się  w  kąty,  zaginając  się  w  łuki,  z  dziką  wspaniałością. 
Wschodzi  słońce  nad  krańcem  pustyni,  piaski  zapłoniły  się, 
zatliły  się  szczyty;  a  ono  ogromne,  krwawe  pośród  pożaru 
chmur  się  wznosi. 

Wtedy  jedną  rażą  ozwały  się  krzyki,  nawoływania  i  ha- 
sła, giosy  te  grzmotem  rozlegają  się  pomiędzy  skałami  i  jak 
burza  owiały  Hetmana  dokoła.  —  To  dzwony  pogrzebu  na- 
szego —  rzeknie  zcicha  i  rusznicę  opatrzy,  lufę  obciera 
z  rosy,  by  składniśj  celować  mógł. 

Z  okolicznych  gór  sypią  się  hufce,  z  okolicznych  wąwo- 
zów występują  roty:  to  idą  naprzód,  to  się  co&ią,  to  gro- 
madzą się  do  kupy,  to  rozchodzą:  to  ciągną  jednym  szere- 
giem, to  małemi  oddziały,  znać  że  wodza  szukają.  Jemu 
spoglądającemu  z  wysoka  zda  się,  jąk  gdyby  ludzie  owi  na- 
gle tknięci  ślepotą  zataczali  się,  drogi  znaleźć  nie  mogąc. 

—  To  or$zak  naszego  pogrzebu  —  rzeknie  zcicha  i  za- 
śmieje się  gorzko,  szablę  wyciągnie  z  pochwy  i  położy  przy 
sobie;  kindźał  przymociye,  by  nie  zleciał  w  chwili  zapasów  — 
i  oczy  utopi  w  Marynie ,  by  przed  zgonem  nacieszyć  się  jesz- 
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cze    ową  gładką  twarzą,   na  której   niebezpieczeństwo   i  je- 
zdnego zmarszczka  wycisnąć  nie  zdoła. 

Wrzask  nagły  podniósł  się  od  dołu,  wnet  strzał  diniura 
i  garść  kul  rozbiła  się  o  skałę  pod  stopami  Zaruckłego. 

—  Zobaczyli  nas  —  rzekł  spokojnie.  Wzdrygnęła  się 
pomimowolnie  Marynat  i  krzyknęła  w  obłąkaniu:  —  O  Pol- 
-sko,  Polsko,  gdzież  jesteś  o  Ojczyzno  moja!  —  Ale  ta  sła- 
bość chwilkę  trwała  tylko,  podniosła  się  i  promieniami  słońca 
oblana,  spoglądała  na  zbliżających  się  wrogów,  oni  wdzie- 
rają się  którędy  mogą  i  znów  milczą  tak  jak  chmury  przed 
burzą. 

Wdzierają  się  i  po  ślizkich  tarzają  się  głazach,  nieje- 
den runie  w  dół  by  nie  powstać  więcej,  odwalają  gruzy,  cze- 
piają się  wystających  słupów,  rozbijają  ostrza  lodu,  pasują 
się  z  urwiskami  dobjrwając  sił  wszystkich ,  jak  gdyby  na  polu 
bitwy  z  wrogiem:  napróżno;  co  ujdą  kroków  kilka  zsuwają 
się  nazad  na  kłębach  śniegu  —  wyginają  Ciała,  rozciągają  ra- 
miona by  się  utrzymać,  klną  proroka  od  złości  i  bólu*  Na- 
próżno, napróżno  skała  odpiera  ich  ciągle;  obchodzą  ją  i  szu- 
kają z  innój  strony  przystępu,  nie  znając  drogi,  którą  prze- 
szedł Zarucki.  A  on  siedząc  na  wysokości,  spogląda  na  nich 
jako  człek  zwyczajny  pracom  ludzkim  w  pocie  i  krwi  odby- 
tym, a  które  długo  na  nic  się  nie  zdadzą.  Zresztą  nie  znać 
w  jego  oczach,  by  się  unosił  weselem,  dlatego,  iż  męczą  się 
i  konają;  on  wie,  że  wcześniej  czy  później  po  wielu  trudach 
i  zgonach,  dojdą  cyplu,  na  którym  ich  czeka,  a  nie  tyle  ko- 
cha się  w  życiu,  by  cieszył  się  przedłużeniem  o  godzinę. 

Wrócili  się  i  u  stóp  skały  stanęli  niewzruszeni;  słychać 
głos  jakiś  co  do  nich  przemawia;  a  w  ostatku  jego  dźwię- 
ków, które  wiatr  przynosi  do  Zaruckiego,  znać  jeszcze  wy- 
raz gniewu  i  pogardy,  potem  przerywane  wołanie,  niby  roz- 
kazy, niby  odezwa  do  każdego  po  imieniu.  Teraz  już  wszystko 
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ucichło;  ale  z  pomiędzy  czarnśj  ich  masy  występują  męże 
i  w  mały  hufiec  się  gromadzą,  jak  odrywająca  się  chmura 
od  gęstwiny  zbitych  obłoków,  kiedy  się  jćj  zachce  własnych 
lotów  spróbować  po  niebie. 

I  w  mgnieniu  oka,  rozsypawszy  się  na  szereg  długi, 
zaczną  się  wdzierać  —  wszyscy  czarni  po  białym  śniegu  — 
co  chwil  kiJka  przerzedzają  się:  ów  zniknął  i  śladu  po  nira 
nie  masz,  tamtemu  głowę  jeszcze  widać  nad  śniegiem,  ten 
potknął  się  i  leży  bez  ducha;  ale  kto  zręczniejszy,  ten  wspina 
się  w  górę,  już  zbroję  na  każdym  rozeznać  można  —  rysów 
jeszcze  nie. 

A  ten,  który  drze  się  na  czele,  dziwnie  szybko  uwija 
się  pośród  przeszkód  niebezpiecznej  drogi.  Skacze  na  zabój 
i  nie  padnie  nigdy,  ślizga  po  lodzie  i  bieży  po  śniegu,  jak 
gdyby  anioł  stróż  trzymał  go  za  włosy;  rzadko  spojrzy  pod 
się,  ciągle  oczy  w  cypel  skały  wlepia,  a  gdzie  otchłań  z  boku, 
on  nachyla  się  ku  niej,  a  gdzie  doły,  tam  nie  odwraca  si<^ 
od  nich,  ale  pędzi  prosto  i  przesadza  je  w  pędzie.  —  W  ręku 
trzyma  szablę ;  towarzysze  podpierają  się  na  włóczniach  i  bu- 
łatach, on  jeden  swojej  klingi  śniegiem  zmazać  nie  chce,  ale 
wstrząsa  ją  nad  czołem  i  poi  w  słońca  promieniach.  Zawój 
lśni  mu  się  ftitrem  i  połyska  dyamenty,  kolczuga  to  samo; 
a  có  chwila  woła  na  swoich  ostrym,  przeraźliwym  głosem, 
każe  spieszyć  za  sobą,  szydzi  z  ich  ostrożności,  a  kiedy  się 
kto  obaU  i  zlatuje  w  dół,  on  jeszcze  głośniśj  się  urąga. 

—  Bądź  mi  zdrowa  na  wieki  —  rzekł  Zarucki  podno- 
sząc się  z  siedzenia  i  przykładając  rusznicę  do  oka;  ale  wnet 
ją  spuścił  w  dóŁ 

—  Czas  jeszcze  przypomnieć  się  Bogu. 

Przykląkł,  strzelbę  odsunął,  pałasz  złożył  na  ziemi,  kin- 
dżał  odpasał  i  rzucił  o  dwa  kroki  od  siebie.  —  Słyszałem^ 
że  Zbawiciel,   który  dał  się  ukrzyżować  za  nasze  winy,    nie 
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lubi  tych,  co  go  orężnie  wzywają,  —  Przy  nim  w  milczeniu 
uniżyła  się  także  przed  Stwórcą  Maryna. 

Modlitwa  Hetmana  krótką  była:  w  pokorze  schylił  czoło, 
dłonie  ścisnął,  gorąco  prosił  o  przebaczenie  w  duchu,  ale 
mało  słów  wyr/ekł,  jako  przystało  na  żołnierza,  co  przewal- 
czył życie  i  pacierzy  zapomniał  wśród  bojów. 

A  kiedy  powstał,  z  lepszą  otuchą  pojrzał  ku  następu- 
jącym wrogom  i  wziął  się  do  broni.  Dwa  razy  wystrzelił  — 
dwa  razy  jęki  usłyszał,  i  dwa  trupy  ześliznęły  się  na  dół, 
jak  pnie  ścięte,  spuszczone  z  góry;  nie  ma  już  czasu  nabić 
rusznicy,  a  zatem  rzucił  ją  w  przepaść,  ona  to  głucho  szo- 
ruje po  śniegu,  to  z  brzękiem  rozbija  się  o  głazy. 

Szablę  wyciągnął  przed  się,  Marynę  własnem  ciałem 
zakrywa;  w  tśj  chwili  bił  mu  z  oczu  blask  płomienia,  jaki 
boje  w  sercach  wojowników  zapalają;  nie  była  to  wściekłość, 
ani  też  krwi  pragnienie;  nie  był  to  zawrót  mózgu  w  niebez- 
piecznym razie,  ale  wyższość  umierającego  bochatera  nad 
zwycięzcami:  ale  przeświadczenie  duszy  u  progu  wieczności, 
iż  nie  napróżno  błąkała  się  po  ziemskiem  wygnaniu.  By  sta- 
nąć przed  Tym,  który  ją  zesłał,  jednego  trzeba  podrzutu 
jeszcze.  Patrzcie  jak  z  nieustraszonem  sercem  zabiera  się  do 
niego!  Piersi  wystawił  na  groty,  nogę  wrył  w  ziemię  i  po- 
sągiem stoi;  lewą  ręką  z  tyłu  dłoń  ukochanej  trzyma,  chwila 
jeszcze  a  osaczą  go  wrogi. 

Wódz  ich  dochodzi  już  cypla,  ale  żadnemu  strzały  ni 
kuli  wypuścić  nie  daje.  Znikł  pod  wysuwającą  się  opoką, 
uchwycił  się  wiszaru  i  wnet  ukazał  się  na  nićj. 

—  Poddaj  się,  Igorze  Sahajdaczny  Zarucki. 

I  to  mówiąc,  szablę  spuścił  w  dół,  swoim  przykazał  to 
samo,  ale  nie  miłosierdzie  ni  uwielbienie  ku  zwyciężonemu 
przebija  z  jego  liców;  zasępione  ma  czoło,  a  namiętność  ja- 
kowaś  goreje  w  źrenicy. 
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Hetman  zbył  go  milczeniem  i  wznosi  ramię  do  cięcia; 
w  tern  uczuje  drętwiejące  palce  Maryny  i  pomimowolnłe  się 
odwróci,  a  ona  blada  oczy  przesłoniła  ręką  i  powoli  nachyla 
się  mdlejąc.  Roześmiał  się  Nuradyn  Murza  i  klasnął  w  dło- 
nie. Ha!  poznała,  bierzcie  go,  bierzcie  ją;  dla  niego  męki, 
dla  niej  c^^warty  mąż. 

On  spuścił  głowę  na  piersi  i  rzekł  głosem  rozpaczy: 
—  Bóg  wie  czem  karze  grzechy  mojego  żywota,  śmierci  się 
nie  lękałem,  aż  on  zesłał  na  mnie  hańbę  niewoli. 


XII. 

Jak  mogli  tak  zmykali  Tatarzy  od  skał,  od  wąwozów  — 
już  też  pogodniejsze  niebo,  słońce  przygrzewać  zaczyna,  śnieg 
topnieje  i  wsiąka  w  piasek  pod  spodem.  Nadzieja,  że  u  brze- 
gów Jaiku  zastaną  gońców  z  Astrachanu  i  objuczone  wiel- 
błądy, dodała  im  ducha. 

Przebyli  rzekę  po  lodzie  —  na  tamtej  stronie  wódz 
kazał  położyć  się  obozem,  wielbłądy  i  gońcy  z  Astrachanu 
już  czekali  na  nich  —  a  zatem  rozbijają  namioty,  ognisko 
rozpalą,  biorą  się  do  mięsa  i  ryżu,  wina  i  wódki  nie  ża- 
łują sobie,  wrzeszczą,  a  kiedy  godzina  modlitwy  nadchodzi, 
blużnią  Bogu,  śmieją  się  z  proroka  i  piją  dalej. 

Na  piasczystym  wzgórzu,  z  którego  wiatr  zmiótł  śniegi, 
stoi  namiot  Nuradyna  podparty  słupami  długi  i  szeroki,  obity 
skórami,  z  kopułą  malowaną  w  połyskujące  barwy,  z  pół- 
księżycem nad  nią- 

Stąd  widok  na  cały  obóz  się  roztacza,  na  pustynię  aż 
do  krańców  widnokręgu  i  na  brzegi  Jaiku,  snujące  się  w  bezu- 
stannych  zakrętach  ku  morzu,   i  na  szare   morze   w  oddali. 
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Doląd  wódz  nie  rozmawiał  z  swoimi  jeńcami,  przynaj- 
mniej nikt  nie  widział  go  razem  z  nimi;  on  jechał  na  czele 
swoicłi  łiufców,  icłi  prowadzono  z  tyłu,  męża  w  łaócucłiacli, 
niewiastę  w  taśmach  z  jedwabiu,  jako  był  przykazał  na  cy- 
plu skały. 

A  kiedy  stanął  na  miejscu,    krótkiem  słowem  oznajmił 
s^v^ą   wolę,  by  każdy  odpoczął  i  hulał;  sam  wszedł  do  swego 
namiotu  i  już  nie  ukazał  się  więcej;    nadedniem  tylko  kilku 
śpiących    u  stóp    wzgórza   Tatarów    wokoło    ognia,    wśrQd 
rozrzuconych   ostatków  biesiady,   przebudził  nagle  hałas  ja- 
ko wyś;    ciekawie   na  pół   rozmarzeni,   wytężyh    uszy,   brzęk 
kajdan  słychać  było  i  głos  Nuradyna;    ale  słów  żadnych  nie 
można  rozeznać  —  potem   głuchy  jęk  nastąpił.     Wzdrygnę!* 
się  słuchacze    i  wszyscy  razem  pomimowolnie  zawołali:    Al- 
lali!  —  łoskot  padającego  ciała  na  nowo  przymknął  im  usta. 
Wszystko  ucicłiło,    oni  czekali  jeszcze,    ale  niczego  się 
nie   doczekaU,   zatem  każden   wychyli   czarę   i  znowu  oprze 
głowę  o  siodjo  by  zdsnąć. 

Teraz  to  południe,  słońce  na  niebie  z  chmurami  się 
zabawia,  to  do  tej  piersi  je  tuU  i  na  pół  świeci  tylko,  to 
rozgania  je  i  błyszczy  w  całej  okazałości.  Środkiem  obozu 
zbrojni  s(:rażnicy  wiodą  niewiastę,  długim  zasłonioną  welo- 
nem, broniąc  je  od  ciekawych  spojrzeń  zagrodą  z  dzid  i  sza- 
bel, spiesząc  się  o  ile  tchu  im  stanie;  przeszli  obóz  cały 
i  wstępują  na  wzgórze,  zakołacą  do  namiotu,  podniesie  się 
opona  i  wypuszczą  z  pomiędzy  siebie  tę,  którą  dotąd  trzy- 
mali; potem  za  usłyszanym  rozkazem,  oddalą  się  nazad  i  roz- 
sypią na  różne  strony.  A  ona  weszła  z  głową  schyloną,  jako 
przystało  królowej  bez  królestwa,  niewieście  bez  towarzyszki, 
chrześciance  wśród  pogan,  Polce  wśród  służalców  Moskwy. 
Ale  czyż  to  sen  objął  nagle  jej  zmysły?  Czy  już  świat  po- 
żegnała   i    zapomniawszy    o    śmierci  dostała    się   do   krainy 
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carów?  Zewsząd  wiązki  świateł  różnobarwnych  krążą,  zla- 
tują, śmigają,  woń  kadzideł  oblewa  ją,  raj  kwiatów  otacza 
dokoła. 

Pod  jej  stopami  kobierce  naśladują  ziołonośe  murawy, 
dyamenty   rosy    przejrzystość   i  krople;    u  ścian    piętrzą   się 
obicia  przetykane  wieńcami  róż,  fiołków,  jaśminów  i  gałęzi, 
na    których    malowane    ptaki    prześliczne    roztaczają    pióra, 
a  z  góry  pada  światło  dzienne,  ale  nim  dojdzie  oczu,  prze- 
krada się  pośród  muślinów  i  jedwabiów,  długo  błądzić  musi 
po  haftach  ze  złota  i  srebra,  ślizgać  po  perłach,  wyssać  błę- 
kit z  ametystów   i  z  rubinów  purpurę,    a  wtedy  całe  pijane 
od  farb  i  połysków  na  dół  się  stoczy  i  pląsa  w  drżące  łuki, 
którym   końca  nie  masz.    One  biegną  dołem   i  wspinają   się 
nazad,  wypuszczając  z  siebie  kręgi,  iskry,  rozkwitania  i  ży- 
cia  pozór  owym   udanym   haftom  nadając,   a  promienistemi 
sieci  cały  namiot  kratkują,   od  góry  do  dołu  zalewają  poto- 
kiem jasności,  która  płynie  szkarłatem  i  błękitem;  zieleni  się 
jak   szmaragd,    to  złoci   jak   pomarańcza   i  do    oka  wpływa 
mile,  bez  rażenia,    bez  olśnienia,    gdyby   tysiąc  motyli    igra- 
jących razem  po  trawniku,  kiedy  słońce  już  nie  parzy  a  za- 
chodzi w  złocie;  księżyc  zaś  naprzeciwko  się  podnosi  lamo- 
wany srebrem,  a  między  niemi  dwoma  ujęte  chmury  hożym 
wieńcem    oplatają   niebo:    o  takowej    godzinie   chciałoby  się 
zasnąć  z  rozkoszy  na  wieki. 

Jakoż  temu,  który  leży  na  owśj  sofie  w  głębi  pod  oponą 
z  jedwabiu  znać  z  oczu,  że  marzy  o  miłości  i  śmierci;  bo 
choć  lubieżny  uśmiech  usiadł  mu  na  ustach,  bo  choć  tyle 
wzruszony,  iż  bliskim  rozczulenia  się  wydaje,  dosyć  raz 
przebiegnąć  owe  rysy  naciągnięte,  rozognione  rumieńcem  go- 
rączki, by  wyczytać,  iż  śmierć  niedaleka  mu  grozi,  a  to 
nie  łagodna,    na   spokojnem   łożu,    ale   taka   namiętna  roz- 
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pasana  w  boleściach,  jak  rozpasanem  było  jego  życie  w  chu- 
ciach i  czynach. 

Leży  na  posłaniu,  ale  trudno  mu  doleżeć  jeszcze  chwili 
na  niem ,  choć  pragnie  się  wstrzymać  i  krwi  zimnej  dowieść, 
bo  wie  dobrze,  iż  spotkał  się  z  duszą  pełną  i  statku  i  hartu; 
bo  chce  inakszym  się  pokazać  niż  był  przed  laty;  nie  już  po 
dziecinnemu  i  prosić  i  domagać  się,  ale  jako  na  męża  przy- 
stało znaglać  i  rozkazywać. 

Napróżno,  napróżno;  jakąż  siłą  potrafi  zaprzeć  w  sie- 
bie ten  dreszcz,  który  po  nim  bieży?  Krwi  bijącej  nie  od- 
płoszy  od  serca,  od  skroni,  żadnym  sposobem;  on  syn  pu- 
styni ssał  promienie  jej  słońca  w  kolebce  i  z  nich  spieka  na 
zawżdy  została  się  w^  łonie;  a  zatem  zgrzytnie  i  rękoma  ude- 
rzając o  łoże,  odeprze  się  od  niego;  skoczył,  stoi  wśród  na- 
miotu naprzeciwko  niej.  Tu  jeszcze  walczył  z  sobą  samym, 
ale  nie  zdołał  wystroić  liców  w  pogodniejszą  barwę.  Tu  jesz- 
cze drżąc  załamywał  dłonie,  chcąc  im  nadać  pozór  niewzru- 
szoności,  ale  krew  coraz  zażarciej  wre  mu  po  żyłach;  by 
zmysły  odzyskać,  głowę  na  chwilę  odwrócić  usiłuje.  Ale  nie 
potrafił,  bo  siła  namiętności  trzyma  źrenicę  jego  wlepioną 
wprost  naprzeciw.  Poznał,  że  nie  poskromi  ognia,  który  zeń 
bucha  —  a  zatem  rzucił  się  jak  wściekły,  zasłonę  rozdarł 
i  oderwał  z  jej  skroni  i  zatrzymał  się  dysząc,  z  potem  na 
czole,  obłąkanym  wzrokiem,  do  szczętu  znękany. 

A  ona  wciąż  zachowuje  milczenie  i  z  zwykłej  powagi 
nic  nie  spuszcza,  wprawdzie  na  jagodach  znać  ślady  łez  i  smu- 
tek, ale  kiedy  te  łzy  wylała,  o  tem  nikt  nie  wie;  a  teraz 
&uche  ma  powieki  i  oczy  posępne  od  wzgardy.  Nuradyn  wpa- 
trywał się  w  nią  i  długo  i  długo.  Dziwna,  że  tak  nagle  się 
uciszył,  głos  mu  zasnął  w  twarzy  i  ramionach,  jedno  spoj- 
rzenia zawsze  równie  mocne,  sypią  iskrami  na  lica  Maryny, 
i  z  czoła  mu  wyczytać  snadno,  iż  w  duchu  głęboko  się  na- 


Digitized  by 


Google 


124  Pisma.  Krasiński. 


myślą:  zapewnie  nie  trybem  ludzi,  którzy  ważą  na  szaJi  roz- 
tropności zamiary  i  doszedłszy  brzegu  przepaści  wahają  się 
nad  nim,  ale  tak  jak  godziło  się  jemu,  który  nigdy  żadnego 
uczucia  nie  rugował  z  duszy,  o  przyszłość  nie  dbał  i  dusze 
za  pole  bitwy  oddał  namiętnościom,  a  Tój,  co  zwyciężyła  mi- 
łość dał  dowód  zawsze  i  sercem  i  dałem. 

Zapewne  teraz  w  nim  podobna  odbywa  się  walka^ 
a  promienie  różnobarwnego  światła  igrając  po  zielonej  szarfie 
ziarkowanśj  złotem,  po  kaftanie  i  mieniącem  się  filtrze,  po 
białym  zawoju,  twarz  mu  najmilszemi  oblewają  tęczami. 
Wreszcie  lica  jego  znów  wyrazu  żywszego,  zmiennego  na- 
biorą, głos  do  ust  się  ciśnie  i  mówić  zaczyna  —  słowa  jego 
muzykę  naśladują:  ani  jednej  ciągle  trzymają  się  miary,  ale 
przechodzą  od  tonów  pieśni  słabej,  ginącój  w  oddali  do 
dźwięków  wojennego  pienia,  brzmiącego  po  nad  szczątkami 
broni  i  zwłokami  poległych,  w  ustach  zwycięzcy. 

—  O  Agaj-Hanie  nikt  nie  słyszał  oddawna  —  pamięć 
pacholęcia  zaginęła,  jak  gdyby  to  pacholę  przypomnieć  się 
nigdy  nie  miało;  prawda,  on  był  lękliwym,  kochał  panią 
i  służył  wiernie;  śmierci  za  nićj  się  nie  bał;  nawiedzał  ją 
pod  czarnem  sklepieniem.  O  jakież  z  niego  dziecię  było 
wtedy!  precz  mi  z  tem  wspomnieniem,  niech  ono  będzie  dla 
mnie  jak  skóra  dla  węża  kiedy  ją  odrzuci,  a  w  nowe  ustroi 
się  szaty.  Hej!  wąż  wtedy  śmiga  i  syczy  w  radości,  bo  mu 
jadu  przybyło,  bo  w  pierścienie  że  srebra  i  złota  oblekł  gię- 
tkie ciało;  biada  ptakom  co  nadlecą,  biacja  wędrowcom,  któ- 
rzy nadejdą;  w  pysze  z  chwały  swojój,  nie  daruje  nikomu. 
O  Agaj-Hanie  nikt  nie  słyszał  oddawna;  ale  on  nie  przepadł 
jak  gwiazda  co  zlatuje  na  dół  w  głębiny  świata,  jak  koncha 
co  z  brzegu  zsuwa  się  w  bezdenności  morza:  on  wybrał  się 
sam  jeden  i  przez  pustynię  życia  do  Medyny  serca  swojego 
pielgrzymował   długo,  o  skwarze   i  pragnieniu,    urągając  się 
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przeszkodom  i  trudom,  aż  wreszcie  doszedł,  a  choć  spalone 
ma  czoło,  nadwątloną  siłę,  nie  żałuje  tego.  Bo  to  dla  ciebie 
czynił,  łiurysso  moja! 

A  teraz  chwila  szczęścia  nad  nim  zawisła,  jako  zba- 
wienie nad  grzesznikiem,  co  długo  błagał  proroka,  aż  pro- 
rok zlitował  się  jego  wołaniom. 

—  Losem  wojny,  odrzekła  surowo,  w  ręce  sługi  swego 
dostała  się  pani,  ale  nie  przeto  znikł  rozdział  między  Caro- 
wą a  giermkiem.  —  Tu  się  zatrzymała,  ale  /.araz  potem  za- 
woła: —  Nie!  zanadtośmy  bliskie  śmierci,  ażeby  się  jeszcze 
pysznić  z  darów,  które  niegdyś  Bóg  zlał  na  naszą  głowę, 
a  w  upodobaniu  swojem  odjął  nam,  za  "to,  żeśmy  jego  przy- 
kazań we  wszystkiem  się  nie  pilnowały.  Wśród  tój  pustyni, 
w  której  jako  przeczuwamy,  grób  nas  czeka,  zapomnijmy 
o  Kremlinie  i  dniu  owym,  kiedy  nie  byłbyś  śmiał  oczu  pod- 
nieść aż  do  poręczy  naszego  tronu;  ale  imię,  na  chrzcie  na- 
dane, ale  drugie  imię  od  przodków  wzięte,  tobie  dobrze 
znane,  twoją  hardość  ukrócić  powinno.  Owem  pierwszem: 
ehrześcianką  jestem,  owem  drugiem:  Polką  —  uchyl  czoła 
pohaócze,  pamiętny  klęsk  i  wstydu  swojej  braci,  ucisz  się 
Tatarze. 

—  Udajesz,  chytra,  bo  znasz  moje  dzieje,  one  były 
muzyką  twojego  więzienia.  Tam  obsypałem  cię  perłami  i  dya- 
menty  z  skarbnicy  chwały  moich  naddziadów. 

Uśmiech  goryczy  wykręcił  mu  usta. 

—  Nie  mów  już  mi  o  tem  co  przeszło,  potem  będzie 
sprawa  i  z  nim  i  z  nimi;  ale  mow,  że  mnie  kochasz,  ale 
mów,  że  chcesz  być  morzem  jasności  i  roskoszy,  w  którem 
zatonę.  Tyś  mi  życie  przepsuła  na  niwecz  —  jako  gwiazda 
co  wróży  nieszczęście,  ukazałaś  mi  się  i  drasnęłaś  promie- 
niem; ale  potem  zniknęłaś,  o  gwiazdo  moja,  porwały  cię 
wiry  z  ognia  i  uniosły  daleko  odemnie,  a  ja  zostałem  w  cie- 


Digitized  by 


Google 


126  Pisma.  Krasiński. 

mności,  klnąc  proroka,  szarpiąc  włosy;  językiem  moim  stały 
się  przekleństwa,  napojem  łzy  i  krew  sącząca  się  z  potłu- 
czonycłi  skroni.  Ha,  nagle  porwałem  się  do  biegu,  ten  który 
cię  uwiózł  nie  ujdzie  mej  zemsty.  Ścigałem  i  pieszo  i  konno, 
podliłem  się  przed  ludźmi,  klękałem  przed  bojarami ,  a  śmia- 
łem się  w  duszy;  oni  myśleli,  że  to  dla  nich,  a  to  dla  cie- 
bie było.  —  Kiedy  to  mówił,  ciemniały  mu  rysy  i  pański 
głos  przybierał:  ona  milczy  i  zdaje  się  nie  słucłiać. 

—  Ha!  patrzcie;  syn  Padyszachów,  mocarz  nad  Emi- 
rami, synowiec  słońca,  darmo  żebrze  miłosierdzia  u  Laszki. 
Gdzie  twoje  dwory,  posagi,  potęga,  gdzie  Dymitr,  gdzie  Za- 
rucki?  Opuściło  cię  wszystko,  liść  po  liściu  opadł  z  drzewa; 
strumień  szczęścia,  fala  po  fali,  wysechł  na  żwirze  niedoli; 
w  kim  ufasz,  na  czem  się  oprzesz,  spojrzyj  wokoło,  sama 
jesteś  wśród  hufców  moich. 

—  Wiem  o  tern,  że  sama  i  dlatego  na  śmierć  się  go- 
tuję. Giermku,  nie  przeszkadzaj  myślom  moim,  bo  długi  wą- 
tek życia  muszę  okręcić  wokoło  chwil  tych  kilku,  co  mi 
jeszcze  pozostały,  a  potem  rozkazy  cara  wypełnisz ! 

—  O  zważaj,  zważaj  na  moje  słowa,  pokochałem  cie- 
bie najcudniojszą  wśród  urodziwych,  kiedy  anioł  zesłany  do 
Allaha,  przelatując  powietrze,  zatrzymałby  się  w  locie,  roz- 
toczył nad  tobą  skrzydła  i  przypatrywał  się  tobie;  tak  samo, 
jak  gdyby  nową  spotkał  gwiazdę,  w  chwili  kiedy  na  rozkaz 
Stwórcy  wznosi  się  z  otchłani  i  pierwsze  najświeższe  pro- 
mienia rozsyła  po  świecie. 

Dziś,  hurysso  moja,  po  długiem  niewidzeniu,  znów 
oglądam  ciebie;  ale  mgła  żałości  obwija  twe  czoło,  jad  głodu 
i  nędzy  wgryzł  się  w  rysy  twoje,  pył  długich  błędów  i  bi- 
tew przyprószył  kwiecie  jagód  twoich,  i  na  powiekach  dźwi- 
gasz ciężar  bezsennych  nocy.  Byłaś  jak  chmura  ukochana  od 
słońca,  na  całem  niebie  żadna  insza  jej  nie  zrówna,  onaje- 
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dna  ciągnie  oczy  k'sobie,  bo  do  niej  całego  nieba  zbiegły 
sie  jasności,  szkarłaty  i  złota,  wiatry  jój  się  przymilają  i  śpie- 
wają w  chórze  podczas  błękitnej  żeglugi.  A  teraz  zda  mi  się, 
jakby  zaszło  słońce,  a  owa  piękna  .została  z  tyłu.  Księżyc 
wznijdzie  i  srebrem  ją  uwieńczy,  ona  cała  srebrna  przety- 
kana gwiazdami,  i  patrzę  na  nią  dotąd  i  kocham  dotąd 
Zenvij  się  do  lotu  chmuro,  przybiegnij  od  morza;  gdzie  ta- 
kiego drugiego  znajdziesz,  coby  zarówno  cię  ubóstwiał,  czyś 
MV  pełni  czyś  o  zmierzchu  twej  chwały. 

Zwtiżaj,  zważaj  na  moje  słowa.  Car  tu  jest  niczem; 
z  potęgi  jego  śmieje  się  Agaj-Han  jak  z  kurzawy,  którą 
z  nóg  otrząsa.  Ja  tu  panem  na  całą  pustynię.  Zapomnij 
o  przeszłości  jako  o  ptaku  co  przeleciał  i  nigdy  nie  wróci. 
Na  rączych  koniach  uchodź  ze  mną  razem.  Za  temi  piaski 
murawy  się  zielenią,  kwiecia  niemiara  i  ocean  roskoszy. 
Tam  hurysso,  moja,  nas  dwoje  będzie  a  świat  cały  naszem 
łożem  miłości.  Precz  mi  z  Ojczyzną,  Bogiem,  Prorokiem, 
sławą  i  ludźmi.  Żyć  będę  w  objęciach  twoich  i  skonam  na  , 
twojej  piersi. 

I  zbliżał  się  do  niój  z  drżącemi  ramionami,  jak  gdyby 
ciało  zabierało  się  do  gwałtownego  rozporządzenia.  Roz- 
huidane  chucie  szarpią  mu  rysy  na  twarzy,  skręcają  usta, 
na  których  pożądliwość  się  pienL  Zęby  dzwonią,  biją  od 
krwi  co  do  nich  napływa,  W  tej  chwili  wszelki  ślad  Boży 
opadł  od  niego  i  stał  się  człowiekiem  na  podobieństwo 
i^zatana. 

A  ona  zawsze  równie  poważna  i  nieulękniona,  wzro- 
kiem, którym  go  hamowała  przed  łaty,  wstrzymuje  i  dzisiaj. 
On  ślepego  był  męstwa  na  polu  bitwy,  odwaga  w  nim  sta- 
wała się  namiętnością,  nieraz  rzucił  się  jeden  pośród  tłumu 
nieprzyjaciół,  nieraz  choć  słabszy,  okręcił  się  giętko  naokoło 
wroga  i  nagiął  ku  ziemi;  nie  z  rozwagą,  nie  z  zimnym  sta- 
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tkiem  szedł  naprzeciw  śmierci,  ale  z  wściekłością,,  z  obłąka- 
niem; a  teraz  do  tśj,  którą  ścigał  tak  długo,  przystąpić  nie 
śmie.  Wyciąga  ramiona,  opadają  ramiona;  rzuca  się  ku  niej, 
radby  ją  porwać  w  objęcia  i  przygnieść  do  piersi  i  tarzać 
się  z  nią  po  ziemi  jak  wąż  z  gadziną,  ale  zawsze  odparty 
owem  spojrzeniem  na  pół  dumnem,  świętem  na  pół,  w  któ- 
rem  i  wstyd  niewieści  i  uroczystość  duszy  myślącej  o  zgonie 
i  ślad  cierpień  miesza  się  do  okazałości  pozostałej  z  tylu  po- 
wodzeń i  potęgi;  nie  wiedząc  co  czynić,  to  płacze  jak  dzie- 
cko, to  zgrzyta  jak  potępieniec. 

Ale  bo  też  na  czoło  Maryny  Mniszchównej  dziwna  zstą- 
piła uroda:  nie  owa  ziemska,  którćj  hołd  składają  ludzie 
westchnieniem  i  pocałunkami,  w  którśj  przypadek  zdarza,  iż 
róże  zakwitają  na  licu  a  gwiazdy  zaiskrzą  się  w  oczach;  ale 
owa  niebieska,  co  jako  cień  znikomy  czasem  objawia  się  na 
twarzy,  a  rysów  się  nie  trzyma,  a  z  płcią  się  nie  zlewa,  ale 
jest  córką  duszy  niepojętą  i  boską  jak  dusza. 

Agaj-Han  spiesznym  krokiem  przeszedł  namiot  i  stanął 
naprzeciw  łoża.  Tam  u  makaty  haftow^anój  w  ńajśliczniejsze 
kwiecia  wisi  sznurek  jedwabny  z  t)łyszczącą  gałką,  porwał 
za  nią  i  zawołał: 

—  Ha!  doszedłem  tajemnicy  twojej,  ty  sądziłaś,  że  to 
perła  ukryta  w  morzu.  Igorze  Sahajdaczny  Zarucki,  sam 
ukaż  się  lubej  i  rozwiąż  ją  od  przysiąg  wierności! 

Rozśmiał  się  całem  gardłem,  jak  śmieją  się  owi  co 
zmysły  stracili  i  ściągnął  sznurek;  wnet  podniosła  się  kur- 
tyna i  coraz  wyżój  się  podnosi  i  zwija. 

A  otóż  na  czarnej  pościeli  leży  człowiek  w  zbroczo- 
nych szatach.  Twarz  blada  i  ręce  białe,  na  szyi  skrzepła 
krew  się  czerwieni  jak  naszyjnik  z  koralu,  ale  świeżości  ży- 
cia śmierć  jeszcze  dotąd  całkiem  wyssać  nie  potrafiła,  choć 
już  rysy  rozwątliła   i  sinością  powlekła.    Nachylił   się  Tatar, 
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rękę  oplótł  włosami  głowy  i  głowa  poszła  za  ręką  bez  ża- 
dnego oporu;  przez  chwilę  kołysał  ją  w  dłoni,  urągając  ścię- 
tym ustom,  spuszczonym  powiekom,  roskoszując  w  śmierci 
niecierpianego,  kiedy  nie  mógł  roskoszować  w  miłości  ko- 
chanki, potem  rzucił  pod  stopy  Marynie  i  wtedy  utopił  w  nią 
wzrok  przenikający,  zacięty,  jakby  dla  wyśledzenia,  czego 
mógł  się  spodziewać  z  niej  po  takim  widoku. 

Niegdyś  byłaby  wszystek  ogień  oczów  wypłakała  nad 
ciałem  kochanka,  przekleństwami  i  zemstą  ścigała  mordercę; 
sama  do  ciemnej  nocy,  po  bezdrożach,  napotkanego  zmusiła 
do  walki. 

Ale  dziś  insze  myśli  i  czasy,  ręce  wychudłe  od  nędzy, 
osłabłe  od  ciężaru  kajdan;  nikt  nie  stawi  się  na  rozkaz,  nikt 
nie  poda  ni  sztyletu  ni  szabli;  a  też  już  i  pono  ostatnia 
chwila  się  zbliża,  o  ziemskich  uczuciach  .  zapomnieć  się  go- 
dzi, gwoli  świętszym  marzeniom  duszę  puścić  trzeba  w  nie- 
bieskie szlaki,  w  drogę,  u  której  początku  się  stoi,  a  której 
końca  nie  domyśleć  się.  Panie  Boże. 

A  zatem  nieledwo  że  konająca  z  wzruszenia  i  żałości 
uklękła  nad  ową  śmiałą  głową  i  spuściła  ku  niej  oczy,  a  czem 
jednem  mogła  przysłużyć  się  jój,  to  za  nią  ofiarowała  mo- 
dlitwę, szczerą  i  niepokalaną,  którą  polecała  duszę  zmar- 
łego opiece  aniołów;  a  potem  wstaje,  drżąca  od  osłabienia, 
z  równym  jednak  blaskiem  źrenicy,  łzami  niezamglonój.  Łzy 
sa  dziećmi  przelotnego  smutku;  jak  z  chmury  wiosennej,  na 
lica  spadają  i  wróżą  pogodę,  ale  kiedy  zetnie  je  mróz  bole- 
ści, wtedy  nie  pytaj  się  o  słońce,  bo  ono  może  już  nigdy 
nie  wróci. 

W  Agąj-Hanie  wre  ciągle  namiętność  i  mózg  szaleje. 
Znów  przeszedł  namiot  jak  długi,  hetmana  głowę  pchnął 
nogą,  ona  potoczyła  się  ku  ciału  —  i  zapuścił  kurtynę,  po-  * 
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tern  zdjął   z  nad  łoża  tasak  oprawny   w  szmaragdy  i  niosąc 
go  w  ręku,  zbliża  się  do  Maryny. 

—  Nie  igraj  ze  mną,  niewiasto,  iżby  chwila  miłości  rą- 
czo nie  uleciała,  a  wtedy  nadciągnie  godzina  zemsty  i  kary: 
bo  zemsta  jako  miłość  weselem  jest  sercu,  które  przesiąkło 
rosą  południową.  Każda  kropla  takowój  rosy  od  waszych 
iskier  gorzśj  pali  i  rozjątrza;  różane  w  niój  wonie,  trucizna 
piekielna  zarazem;  ogień  co  krąży  po  mnie  jest  wieczną  <i 
tajemnicą,  córko  północy.  Ale  z  nim  tak  ostrożnie  jako  z  pło- 
mieniem Allaha,  bo  on  równie  zabić  umie. 

Tu  nagła  zmiana  zaszła  w  jego  rysach  i  postawie,  raz 
jeszcze  schyla  przed  nią  czoło  jako  przed  panią,  spojrze- 
niom swoim  żaru  ujmuje  i  na  drżące,  czułe  zamienia,  głos 
zniżył  i  płyną  jego  dźwięki  jako  dumka  przez  dziecię  śpiewana. 

—  Zmiłuj,  o  zmiłuj  się  nademną,  hurysso  moja!  Gwoli 
tobie  całe  poświęciłem  życie,  potok  lat  młodych,  który  mó^'ł 
huczyć  i  pienić  się  po  świecie,  rozwalać  skały  i  wykorzeniać 
lasy,  zmusiłem  do  płynienia  za  twemi  śladami,  a  on  stał  się 
drobnym  strumieniem,  który  wyschnie  w  pamięci  ludzi. 

Ostatni  jestem  z  mojego  szczepu,  mamże  się  rozbić 
marnie  na  skale  twojego  niemiłosierdzia  i  zaginąć,  bez  sła- 
wy, bez  roskoszy,  jako  wyspa  na  morzu?  Patrz,  występuje 
z  łona  kipiących  bałwanów,  dniem  i  nocą  złote  miota  ognie, 
nikt  jćj  nie  widział  i  nie  dziwił  się  jćj,  samotna  wśród  pu- 
styni wód  wylała  całą  okazałość  i  znów  zapada  w  otchłanie. 
Tak  i  ze  mną  będzie.  Śmierć  ci  grozi  wszędzie,  piołun  ro- 
śnie gdzie  spojrzysz  tylko,  a  tam  gdzie  ci  wskazuję,  wonieją 
róże  i  jaśminy.  Skosztuj  hurysso  puharu  miłości  mojej,  słu- 
żyć ci  będę  jako  duchy  w  niebie  służą  Allahowi  —  w  ja- 
sności oczu.  twoich  jako  motyl  ulatywać  będę  —  dopóki 
olśniony,  upojony,  spalony,  nie  padnę  u  stóp  twoich,  a  wtedy 
popiół  ze  mnie  i  kurzawa,  a  wtedy  deptaj  po  mnie  i  prze- 
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klinaj  mnie,  alo  teraz  bądź  moją,  roztwórz  objęcia  twoje 
i  synowi  Padyszachów  daj  spocząć  na  liliach  twej  piersi,  na 
biatój  piersi. 

I  rysy  młodocianą  przybierały  barwę;  jako  kwiat  o  skwa- 
rze słońca  zwiędniały,  a  wieczorem  podnoszący  liście,  tak  i  on 
w  tej  chwili  rzeźwił  się  w  nagłej  czułości;  uśmiech  miłosny, 
swawolny,  usta  mu  krasi,  założył  ręce  i  błaga.  Nuradyna  Mu- 
rzy żaden  z  jego  ludzi  by  nie  poznał  w  tej  chwili. 

—  Myśląc  o  tobie  zatraciłem  i  język  i  naukę  moich 
ojców;  z  duchami  już  nie  umiem  rozmawiać,  ludziom  rozka- 
zować  nie  potrafię  —  wymknął  mu  się  tasak  z  dłoni  i  pod- 
nosi oczy  ku  Marynie  jako  chrześciańskie  dziecię,  klęcząc 
podnosi  oczy  ku  obrazowi  świętej. 

—  Morderco,  pohańcze  bez  wstydu  i  bojaźni  boźej^^ie 
kalaj  moich  myśli  twojemi  gwary:  możesz  mnie  męczyć  i  za- 
bić; Maryna  Mniszchówna  śmierci  się  nie  lęka,  bylebyś  umilkł 
i  chwil  kilka  do  modlitwy  zostawił. 

Głos  jćj  posępny,  wzgardliwy,  przeszył  wskroś  Agaj- 
Hana,  Schyla  się  niżej,  ale  nie  w  pokorze,  jedno  by  pod- 
nieść sztylet  upuszczony,  a  kiedy  go  podniósł,  wyrwał  z  po- 
chwy, pochwę  cisnął  pod  nogi,  a  rękojeść  okręcił  palcami, 
aż  mu  żyły  ręki  nabrzmieją,  a  do  oka,  do  rysów,  ciśnie  się 
wyraz  wściekłości,  całem  ciałem  trzęsie  się  gwałtownie,  ści- 
snął zęby  jak  gdyby  chciał  się  wstrzymać,  ale  głos,  w  któ- 
rem  wcieliła  się  namiętność  duszy  usta  mu  rozerwie. 

—  Miłość  twoja  była  dla  mnie  jako  ten  most  śliski  nad 
oicliłanią,  po  którym  wszyscy  w  godzinę  śmierci  przecho- 
dzić mamy  do  nieba;  ale  teraz  dostałem  się  do  raju,  do 
zemsty. 

I  klingą  tasaku  śmigał  w  około  jej  skroni,  w  około 
piersi;  ona  zbladła,  lecz  do  prośby  się  nie  zniży,  krzyku  nie 
wyda,  a  na  klindze  rozbite  promienie,  wiązkami  światła  błą- 
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dzą  po  jśj  licach  i  szyi,  jak  błyskawica,  którą  lutro  śmignie, 
kiedy  w  nim  odbije  się  słońce. 

On  igra  z  nią  po  jśj  puklacłi,  po  czole  rozwodzi  szty- 
letem połyski,  powoli  z  przerwanym  oddecłiem,  z  jaskrawe- 
mi  oczyma,  jak  gdyby  w  tem  czuł  lubieżność  jaką.  —  Hu- 
rysso  moja,  jakżeś  mi  piękną,  w  godzinę  śmierci,  a  wieszże 
dokąd  idziesz  i  gdzie  dostać  się  masz.  Bez  duszy,  bez  życia 
wieczne^g^o,  maro  stworzona  ku  uciechom  mężów,  w  proch 
^ie  ro55padniesz  i  nic  z  ciebie  nie  będzie.  Czemuż  tak  się 
kwapisz  do  snu  i  ciemności  grobowej.  Mniejsza  o  śmierć  dla 
rias^  którzyśmy  nieśmiertelni;  ale  ty,  niewiasto,  nie  ujrzysz 
nigdy  pałaców  AUaha;  jako  lampa,  którą  duch  bagnisk  za- 
wiesza na  swoich  kępach,  świecisz  trochę  i  umierasz  na 
wieki.  Ty  i  róża,  obie  nie  macie  duszy,  jedno  wasze  bai-wy 
i  zapachy  mózg  zawracają  ludziom ;  a  kiedy  zwiędniecie,  nikt 
nie  troszczy  się  o  was  na  ziemi  ni  w  niebie. 

Wzdrygnęła  się  na  te  słowa  niewiernego;  ona  stoi  nad 
grobem,  a  on  jój  przepowiada,  iż  nłe^  odżyje  więcej;  mróz 
przejął  serce  nieszczęśliwej,  bo  choć  wierzy  dusza  w  obie- 
tnice Pańskie,  ciało  drży  zziębłe  i  osłabłe,  kiedy  chwila  zgonu 
nadchodzi. 

Ależ  anioły  stróże  pilnują  chwil  naszych  ostatnich  i  po- 
wiewem skrzydeł  swoich  rzeźwią  nas  w  konaniu;  ona  też 
wraca  do  wiary  i  ufności,  na  Agaj-Hana  spojrzy  jak  na  złego 
ducha,  i  milcząc  każdem  biciem  serca  modli  się  do  Boga. 

Agaj-Han  lewą  ręką  porywa  ją  za  szatę,  prawą  tasak 
podniósł  i  trzyma  nad  jej  piersiami;  ona  oczy  przymknęła; 
ale  powoli  jego  ręka  mdleje,  ramię  zgina  się  i  opada  na  dół 
stopniami,  wreszcie  opada  zupełnie,  a  sztylet  wisi  u  palców 
i  ledwo  się  ich  trzyma. 

—  Giermku ,  dlaczego  przedłużasz  konanie  Maryny  Mnisz- 
chównej.    Juzem  myślała,  że  zawarłszy  powieki,  dopiero  się 
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obudzę  gdzieindziej,  nie  w  tym  namiocie,  nie  na  tej  ziemi, 
Iżali  czekasz  jej  próśb  za  życiem;  jej  ukłonów  lobie?  Próżna 
z\doka,  próżne  i  płonne  nadzieje,  daj  mi  pokój  Tatarze 
i  kończ  coś  zaczął,  bo  ci  Polka  za  prawdę  powiada,  iż 
przed  tobą  się  nie  uniży.  Panie  Boże  i  święta  Bogarodzico, 
zmiłuj  sie  nademną. 

Jęk  rozpaczy  wynirał  się  z  Agaj-Hanowej  piersi,  i  ści- 
snął tasak  i  znów  podnieść  chciał,  ale  nie  potrafił;  ten  dro- 
bny oręż  nad  miarę  ciężał  jego  dłoni,  a  zatem  go  puścił 
i  zdeptał  gniewnie;  potem  w  milczeniu  po  namiocie  się  prze- 
cliadza,  to  krok  za  krokiem,  wlokąc  się,  jak  gdyby  na  siłach 
loii  zbywało,  to  podskakując,  jak  gdyby  nagle  kula  mu  w  pier- 
siach utkwiła.  Bladość  śmiertelna  po  licach  mu  się  rozlewa. 
Zda  się,  że  namiętność  co  miotała  nim  i  życiem  jego  była 
z  przesilenia  skonała:  padł  na  kobierzec  i  gdyby  nie  oddech 
chichy,  ciężki,  przerwany,  miałbyś  go  za  trupa, 

Po  chwili  podnosi  się  wpół  i  wyciągając  ramiona  prze- 
mówi głosem  człeka,  co  draśnięty  światłem  miesięcznej  nocy, 
we  śnie  się  odzywa, 

—  Garnijcie  się  do  syna  waszego  Sułtana,  Emir}^  pu- 
styni, bo  on  dziś  piękną  pojmuje  żonę.  Długo  błądził  i  chleb 
gryzł  suchy  u  niewiernych,  i  psem  był  chudym  u  ich  żło- 
bów —  ale  teraz  weźmie  za  rękę  tę^  kto  ni  ukochał  i  pój- 
dzie z  nią. 

Horbrokowie,  nędzny  bojarze!  tyś  myślał,  żęci  tę  perłę 
rzucę  pod  stopy,  abyś  ją  zgniótł  i  u  Cara  za  to  miłościwej 
łaski  nabył? 

Gnij  w  AsLracbanie  stary  i  nie  pytaj  się  o  naj  urodzi  w- 
szą  z  córek  Adama* 

Tu  uśmiech  gwałtowny  usta  mu  opanował,  tak,  ze 
przez  chwilę  dalej  mówić  nie  mógł.  —  Ojcze  mój,  gdzie  je- 
steś, trzy  krople  krwi   z  głowy  twój    spadły  mi   na  skronie. 
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Hurysso  moja,  we  śnie  i  na  jawie,  panią  byłaś  Agaj-Hana! 
€o  to  za  imię?  Ktoś  go  nosił  przed  laty;  królom  ł  szachom 
dyament  potęgi  pali  się  na  zawoju,  ale  to  znikoma  gwiazda; 
oni  dziś  panują,  a  jutro  ich  synowie  skowyczą  z  głodu  po 
ulicach  miast. 

Widziałem,  zważałem,  kiedym  przechodził  a  zimno  usy- 
piało nogi,  wiecznie  tam  lodu  nie  masz,  otwór  —  pchnąć  — 
zleci  —  Moskalom  się  niedostanie  —  oni  by  ją  rozćwierto- 
wali.  Tu  głowa  się  toczy,  tam  skacze  ręka,  drgają  owdzie 
piersi  —  nie  —  nie,  przez  AUaha!  przez  Haruna  —  cała, 
nieskażona,  jako  piękna  jest  na  ziemi,  tak  piękna  zstąpi 
w  dół  ^  a  w  głębi  miękki  piasek  —  i  rozciągnie  się  na 
nim  jako  na  łożu  roskoszy. 

Podczas  tych  słów  źrenica  jego  nabierała  stopniemi  co- 
raz więcej  obłędu.  Przestała  się  toczyć,  wryła  się  w  białko. 
Im  nie  rozmaite  uczucia  jako  dotąd  bywało,  unoszą  się  na 
rożne  strony  w  jego  spojrzeniach,  myśl  jedyna,  po  którśj 
żadna  druga  już  nie  nastąpi  w  jego  duszy,  przebija  we 
wzroku.  Powstał  jak  zwierzę  pędzone  instynktem  i  ujął  za 
ramię  Marynę  i  szedł  ku  tylnym  drzwiom  namiotu;  ani  wy- 
chodząc przypasał  bułat  lub  wziął  kindżał  swój:  szedł  wle- 
piając w  oczy,  ściskając  za  rękę,  tak  że  jęczała  z  bólu;  lecŁ 
ani  już  grozi  ani  się  przymila;  w  milczeniu  prowadzi  ją  zdała 
od  obozu,  po  piaskach  ku  brzegom  Jaiku. 

Słońce  już  ma  się  ku  zachodowi  i  jako  zwykle  w  pu- 
styni, im  bardziój  spuszcza  się  na  dół,  tem  bardziej  krwią 
się  zalewa;  powietrze  wiosenne,  ciepłe,  śnieg  tu  i  owdzie 
wyspami  się  jeszcze  trzyma,  w  górze  klinem  suną  żurawie, 
za  niemi  ciągną  kuliki  i  ostremi  głosy  rozmawiają  podczas 
podróży. 

Stanęli  nad  Jaikiem,  z  piasku  i  żwiru  ulane  jego  brzegi; 
a  rzeki!  cała   dotąd    ścięta  lodem   połyskuje   czerwienią   za- 
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choda,  ale  można  już  dojrzeć  w  oddali  walące  się  ogromy, 
nurtem  pędzone,  gromadzące  się  u  zapory  z  lodu,  nie  przer- 
wanej jeszcze,  trzymającej  się  obu  nadbrzeży,  które  właśnie 
w  tern  miejscu  zbiegają  z  góry  i  wstępują  w  koryto,  jakby 
na  pomoc  lodowi.  Ale  już  słychać  z  daleka  huki  łamiącej  się 
kiy,  roztrzaskujących  się  brył,  a  bliżej  głuche  szumy,  które 
podnoszą  się  z  głębi  wód,  to  niby  kipią  tam  pod  spodem 
ftile,  to  znowu  stękają  przyparte  ciężarem.  Znać  się  rzeka 
zabiera  do  buntu,  a  wiatr  ulatując  nad  nią,  poklaskuje  cie- 
płemi  skrzydłami. 

O!  sił  już  nie  staje  Marynie  —  zawróciła  się  głowa 
wśród  odmętu  przyrodzenia.  Jeszcze  raz  palce  podniosła  ku 
czohi  i  tam  znak  święty  składając  szepce:  „w  imię  Ojca" — 
i  wargi  nie  zbiegły  się,  usta  na  pół  otj^arte  zostały,  ale  głosu 
już  się  nie  spodziewaj  po  nich. 

Agaj-Han  porwał  ją  z  siłą  olbrzyma  i  niosąc  w  obję- 
ciach, na  zabój  się  rzucił  pomiędzy  urwiska  i  cyple.  Zlatuje 
na  dół  bezpieczny,  bo  duch  szaleństwa  czuwa  nad  nim,  jak 
nad  synem;  piasek  urywa  się  pod  stopami  a  on  nie  pada, 
o  głazy  się  potyka,  a  nie  nachyli  się  nawet,  skacze  i  pędzi; 
żwir  z  pod  jego  nóg  leje  się  strumieniem,  coraz  niżej,  wre- 
szcie dobiegł  kędy  ląd  się  kończy  a  lód  poczyna;  wstąpił 
bez  namysłu,  bez  wahania  i  jako  biegł  po  ziemi  tak  ślizga 
po  lodzie,  bez  żadnego  szwanku  —  wśród  zawałów  śniegu. 

Oba  brzegi  cienie  swe  na  Jaik  rzucają,  pośrodku  nich 
gdzie  już  zetknąć  się  mają,  wstęgę  krwawego  światła  rozcią- 
gnęły zachodzące  promienie;  do  tśj  kiedy  doszedł  Agaj-Han, 
stanął  i  szukał  czegoś  wokoło  —  ale  nie  złożył  Maryny, 
choć  dyszał  i  kroplami  potu  oblane  miał  czoło.  Czego  szu- 
kał, znać  że  dojrzał,  bo  skoczył  i  znów  w  bieg  się  wprawił 
i  leciał  w  stronę  morza  -:—  w  cieniu  już  nie  zbaczając,  cią- 
gle się  trzymając  drogi,  którą  słońce  wytknęło. 
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Nie  długo  znów  stanie,  coraz  huki  się  powiększają, 
gdzieniegdzie  lód  już  pęka,  ale  on  jeszcze  stoi  na  bezpie- 
cznem  miejscu,  choć  u  samego  brzegu  otworu,  w  którym 
tryska  woda;  znać  iż  tam  źródło  odwieczne,  bo  naokoło 
wszystko  zamarzło,  a  ono  czyste,  wirem  się  kręci  i  parą  bucha, 

—  Obudź  się!  obudź,  hurysso  moja! 

I  ręką  tarł  jój  skronią  i  kroplami  wody  twarz  jej 
oblewał. 

Otworzyła  oczy  i  milcząc  z  ramion  jego  wysunęła  się 
ostatkiem  mocy,  chciała  krokiem  postąpić  dalej,  padła  na  lód 
kolanami,  ale  już  nie  mdleje;  widzi,  słyszy,  zrozumiała  jaki 
los  ją  czeka,  i  w  tój  uroczystej  chwili  jeszcze  raz  podniosła 
gtowę,  jak  gdyby  chciała  umrzeć  z  godnością  królowój. 

Klęczy  na  samym^brzegu  przepaści  —  on  stoi  nad  nią 
z  wzrokiem  szaleńca  i  on  może  nie  wie  już  kto  ona,  skąd 
przyszła;  może  zapomniał  swej  miłości,  swoich  cierpień  i  tru- 
dów; ale  on  wie,  że  tu  jój  zginąć  trzeba;  i  objął  ją  ramio- 
nami, bez  wściekłości,  bez  wyrazu  zemsty  na  twarzy;  pomi- 
mo wolnie  prawie,  jak  gdyby  tajemnicza  siła  władała  nim  i  on 
jej  oprzeć  się  nie  mógł. 

Poszła  na  dno  i  fale  zakipiały  nad  nią,  wróciła  raz 
tylko,  ręce  podniosła  nad  wodą  i  znów  fale  je  zaleją,  ani 
słychać  by  już  mocowała  się  z  niemi;  źródło  wre  jak  pier- 
wej, ale  żaden  inny  głos  nie  przymięsza  się  do  jego  szu- 
mu —  jedno  na  niem,  wśród  czerwonój  jasności  igra  mię- 
dzy bąbelkami  czarna  wstążka  z  haftem  złotym,  głowa  która 
go  nosiła  za  życia,  kędyż  leży  teraz? 

Agaj-Han  niewzruszony  patrzy  na  topiele  i  czasami  ręką 
pociera  czoło;  nie  łacno  rozum  odwołać  kiedy  opuści  duszę, 
i  zostawi  pustkami  jako  świątynię,  z  której  wyszły  Bogi;  stoi 
i  czeka  jakby  się  spodziewał,  że  owa,  którą  kochał,  nazad 
podniesie    się    z  toni    świeża    i   młoda,    a   w  powtómem  na 
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świat  przyjściu  zapomni  o  przeszłych  dolach  i  jego  miłości 
wysłucha. 

I  oczy  wytrzeszcza  i  natęża  ucho  jako  strzelec  w  kniei. 
Tymczasem  w  około  powstają  hałasy,  rozmaite  dziwaczne, 
które  z  dołu  się  podnosząc,  zdają  się  ostrzegać  o  niebezpie- 
czeństwie. To  jęk  z  oddali  przylatuje,  to  wiatr  gdzieś  wpadł 
między  kłęby  śniegu  i  wzdycha  jak  dziewczyna;  to  niby  sko- 
wyczenie  gromady  szakalów  co  uciekając  ku  nadbrzeżom  pę- 
dzi, aż  tu  znowu  ścierają  się  gdzieś  bryły  lodu  i  chrobocą 
Jak  piły,  nagle  zahuczą  jakoby  wysadzone  w  powietrze;  po- 
tem słychać  szum  fal  wartko  płynących,  i  wrzaski  ich  wście- 
kłe w  około  przeszkód  biją  się,  potem  znów  szumią,  znać, 
że  tamę  przeparły. 

A  bliżej  wokoło  niego,  lód  się  ugina  i  warczy,  po- 
krywa się  rysami,  to  dziurki  się  wyłupią,  to  cały  kawał  się 
oderwie  i  kołysany  przez  wodę  tłucze  o  przyległe  ściany; 
twisty  wiatru  się  wzmagają,  pomiędzy  niemi  gęsi  dzikich 
z  góry  zlatują  głosy  i  jastrzębi  przeraźliwe  krzyki;  z  tyłu  co- 
raz więcej  gromadzi  się  lodu;  już  nie  bryłami  ale  wzgórza- 
mi, które  oblegają  zaporę  co  dotąd  się  nie  ruszyła  i  walą 
w  szeregach  z  łoskotem  piorunu.  Ich  ostre  szczyty  połyskują 
żarem  od  ostatnich  promieni  słońca.  Gdyby  nie  chciał  nawet 
oddać  się  zagubię,  już  za  późno;  ależ  on  o  tem  nie  myśli; 
ku  miejscu,  gdzie  zniknęła  niewiasta,  wciąż  dzierży  oczy, 
ani  zważa  na  to,  co  się  dzieje  w  około,  bojaźni  żadnćj  twarz 
jego  nie  pokazuje;  stoi  gdyby  wryty  i  nie  zadrży  ni  razu, 
stoi  i  czeka  wciąż,  a  w  jego  mózgu  szaleństwo  odprawuje 
tajemnice  swoje. 

Słońce  zapadło  w  głąb,  gdzieś  za  krańcem  pustyni,  po- 
żar ogromny  po  sobie  zostawiło  na  niebie,  tam  palą  się 
ctimury  i  wzbijają  się  dymy,  a  tu  roztrzaskują  się  lody,  nurt 
płynący    z  góry  je  rozbija   i  miele;    co  chwila  się  przysuwa. 
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a  posada,  na  której  Agaj-Han  duma,  trzęsie  się  od  jednego 
brzegu  do  drugiego;  w  wirach  podniosły  się  śniegi  i  latają 
w  powietrzu  jako  mgły  jakie,  wicher  pomiędzy  niemi  harce 
Q<^lbywa  swoje  i  żałośnie  jęczy,  grzmoty  jedne  po  drugich  się 
rozlegają,  coraz  bliżej.  Zda  się  jak  gdyby  na  nowo  archa- 
nioł ciemności  zwoływał  swe  hufce  i  gotował  się  do  walki 
przeciw  wszechmocnemu  Bogu. 

Wszystko  rwie  się  i  pęka,  chwil  kilka  uszło  jeszcze,  na 
krę  cały  lud  się  podarł,  a  on  został  na  szerokim  cyplu  i  od- 
dala się  od  źródła  kędy  zginęła  Maryna,  Błyskawicą  pędzi 
pomiędzy  bryłami,  a  ręce  wyciąga  i  jeszcze  patrzy  na  niego^ 
wzrokiem  bez  życia,  świecącym  jako  świeci  pruchno. 

I  z  tyłu  i  z  przodu  pędzą  za  nim  lody;  on  na  swojej 
wyspie  okolony  słupami,  wzgórzami,  ostrzami,  leci  wśród 
odjTiętu;  co  chwila  topnieją,  kruszą  się  jej  brzegi,  to  w  khny 
się  wytną,  to  wygładzą  się  okrągło,  ale  coraz  ich  mniej,  co- 
raz mu  ciaśniej.  Trzyma  się  na  środku,  ręce  na  piersi  zało- 
żył, zawój  bogaty  mignie  jeszcze  czasem  w  promieniach 
zmierzchu ;  nadbrzeży  Jaiku  nie  dojrzeć  już  bo  filary,  zawały^ 
kopce  z  lodu  je  przesłaniają;  woda  i  lód  oto  świat  jego,  ale 
on  tego  nie  poznaje  świata,  bo  dziwaczne  otaczają  go  kształty, 
bo  płynie  jako  strzała,  i  te  kształty  płyną  z  nim  —  przy 
ciągłym  szumie.  To  mu  się  wydaje,  że  kręci  się  na  jednem 
miejscu,  to  znowu,  że  olbrzymy  krainy  nadziemskiej  podają 
mu  dłonie  i  ciągną  go  z  sobą,  a  zimno,  a  okropnie,  a  co- 
raz ciemniej;  lecz  pośród  cieniów  znać  ciągle  jako  te  duchy 
skaczą  i  suną  w  około.  Raz  tylko  podniósł  głowę  i  to  nie 
z  namysłu  —  przypadkiem,  nie  wiedzieć  dlaczego,  a  nad 
sobą  dojrzał  gwiazdę,  z  którą  biła  się  czarna  chmura.  To 
nm  przypomniało,  że  kiedyś  bywał  w  okolicy  zkąd  takie 
gwiazdy  i  takowe  chmury  widne  bywały,  że  w  tej  samój  oko- 
lit^y  urodziwa  postać  przechadzała  się  niegdyś,  i  chciał  dalej 
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przypomnieć  sobie,  ale  gwiazda  zniknęła,  rysów  lej  postaci 
doszukać  się  nie  mógł  —  i  głowę  spuścił  na  piersi. 

Ku  morzu,  ku  morzu  kra  Jaiku  pędzi  i  z  nią  Agaj- 
Han.  Żegnaj  mi  na  wieki  dziecię  mojej  wyobraźni,  za  chwil 
kilka  pochłoną  cię  fale  i  przerzucać  sobie  twoje  ciało  będą. 
Życie  ci  przeszło  na  mękach  a  mściłeś  się  zbrodniami,  na 
tych,  których  nienawidziłeś,  na  tej,  którąś  kochał.  Teraz  ty 
i  ona  jednym  jesteście  porwani  pogrzebem;  a  wasze  dusze 
kędy  się  podziały?  Nie  słychać  było  jako  z  waszych  wykra- 
dały się  piersi,  nie  słychać  było  ich  polotu  w  przestrzeni, 
ale  ona  konając  modliła  się  Maryi. 

Królowo  Polski!  daj  jej  zasiąść  u  stóp  twoich,  bo  ko- 
rona carów  była  dla  niej  wieńcem  cierniowym,  życie  jśj 
długą  pielgrzymką,  daleko  od  Ojczyzny,  wśród  obcych  i  za- 
wistnych. Królowo  Polski,  zlituj  się  nad  córą  Twoją. 
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Jej  twarz,  jak  róży  blade  zawoje 
Skropione  jutrzenki  łezką, 
Jako  mgła  lekka,  tak  lekkie  stroje, 
Obwiały  postać  niebieską. 

A.  Micki€Xvic2:  —  Świtezianka. 


Tydzień  już  był  upłynął  od  bitwy  wygranśj  pod  Pragą 
8- go  listopada  1620  r.  przez  Maksymiliana  księcia  bawar- 
skiego nad  Fryderykiem  V.,  Palatynem  Renu.  —  Wojsko  ce- 
sarskie zw^ycięskie  i  uradowane  z  nadziei  odpocznienia  po 
trudach  wojennych  rozgościło  się  po  całych  Czechach.  — 
RoTnnaite  jego  oddziały  pod  dowództwem  Tyllego  ścigały  bro- 
niących się  jeszcze  protestantów,  inne  zaś  rabowały  miasto, 
żadnego  im  niestawiające  oporu.  Niektóre  pułki  rozłożyły  się 
po  miasteczkach  pobliskich  Pragi;  między  temi  był  pułk 
hr.  Wallensteina,  który  stanął  w  Egrze.  Najświetniej  on  swoją 
waleczność  okazał  w  bitwie  pod  Pragą,  a  zachęcony  przez 
młodego  i  męstwem  pałającego  dowódzcę,  najbardziej  się  do 
zwycięstwa  przyłożył.  Po  wygranej  dostał  rozkaz  zajęcia  mia- 
sta Egry  i  tam  w  największój  spokojności  i  porządku  się  za- 
chował. Żeby  dać  poznać  ówczesny  stan  rzeczy,  przytoczy- 
my tu  rozmowę  dwóch  żołnierzy  stojących  przed  domem, 
w  którym  mieszkał  ich  młody  pułkownik  hrabia  Wallenstein. 

—  Do  milion  szatanów,  Maksie,  —  rzekł  z  nich  jeden 
młody  i  żywy,  —  muszę  lecieć  teraz,  kiedy  już  się  ściemnia 
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i  deszcz  padać  zaczyna,  do  tego  djabła  czyli  uczonego,  astro- 
loga, czyli  alchimisty,  jak  tu  go  nazywają.  Niech  go  czarny 
myśliwiec  lub  upiór  porwie;  nasz  dowódzca  upodobał  go  so- 
bie, muszę  lecieć. 

—  Nie  masz  czego  tak  narzekać,  —  odparł  drugi,  nad 
którego  ustami  już  się  wąs  siwy  zakręcał,  —  ja  muszę  całą 
noc  tu  stać  i  znosić  pod  tym  dziurawym  płaszczem  niepo- 
gody i  słoty.  Zniósłbym  to  jeszcze,  wytrzymałbym  i  deszcze 
i  śniegi,  nie  zważałbym  na  wodę  lecącą  z  tych  czarnych 
chmur,  jakem  i  na  kule  nie  zważał,  gdyby  pułkownik  po- 
zwolił nam,  starym  zwyczajem,  porabować  trochę.  Ale  od 
czasu,  a  już  będzie  tydzień,  jak  tu  stoimy,  ani  zdobyczy,  ani 
łupów  nie  widzę;  nie  ma  nawet  nadziei.  Nie  tak  do  pioruna 
zdarzało  się  dawniej.  Pamiętam  w  wojnie  z  Turkami,  pa- 
miętam przeszłego  roku  kiedy  służyłem  pod  Tillim,  ah,  to 
rozkosz  była,  to  uciecha!  Przybyliśmy  do  wsi  lub  miasta; 
prędko  ognia,  prędzej  pochodni;  zapaliliśmy,  wywróciliśmy^ 
zburzyliśmy,  złupiliśmy  i  dalej  na  nieprzyjaciół  Tak  bywało, 
a  teraz  pod  tym  Wallensteinem  i  bić  się  trzeba  i  nie  mo- 
żna rabować.  Prorokuję,  nic  z  niego  nie  będzie;  bo  pierwsza 
cnota  żołnierza  jest  nie  przymrużać  oczu,  kiedy  kula  leci,, 
a  druga,  dobrze  rabować. 

—  Alboż  to  Wallenstein  nigdy  nie  rabował?  —  rzekł 
młody,  —  nie  znasz  go  chyba;  prawda,  niedawno  pod  nim 
służysz,  ale  zaręczam  ci,  że  przedtem  większego  nie  było 
rabusia.  Ale  ten  djabeł,  czy  astrolog,  ten  czarownik  zawró- 
cił mu  głowę  gwiazdami  i  mnóstwem  rzeczy,  których  nie  ro- 
zumiem. 

—  Młodyś  jeszcze,  Walterze,  nie  znasz  świata.  Nie 
gwiazdy,  choć  dosyć  w  nie  wierzy  nasz  pułkownik,  tam  go 
przyciągają,  ale  czarne  oczy  córki  astrologa. 

—  Nie  może  być,  to  niepodobne  do  niego,  taki  dumny. 
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—  Wierz ,  Walterze ,  słowom  starca.  Jeśli  to  miasto 
jeszcze  nie  spłonęło ,  dzięki  powinni  złożyć  jego  mieszkańcy 
astrologowi  lub  raczój  jego  córce. 

—  Ale  z  czemże  cię  posyła  pułkownik? 

—  Kazał  powiedzieć,  że  dzisiaj,  nawet  niezadługo, 
przyjedzie  odwiedzić  astrologa. 

—  Czyli  jego  córkę?  —  dodał  Maks  z  uśmiechem,  po- 
kazującym radość  z  docieczenia  tajemnicy,  —  idź  więc, 
spiesz  się,  bo  Wallenstein  nie  lubi,  kiedy  nie  spełniają  żwawo 
jego  rozkazów. 

—  Żegnam  cię,  rzekł  młody  żołnierz  i  wśród  lejącego 
deszczu  wyleciał  szybkim  krokiem  z  dziedzińca.  Szedł  między 
tlwoma  rzędami  wysokich  domów,  z  których  potoki  wody 
spływały.  Ale  im  mocniejszy  był  wicher,  im  gwałtowniejszy 
lieszcz  padał,  z  tem  większą  siłą  opierał  się  Walter  wzbu- 
rzonym żywiołom  i  mężnie  stawiał  im  czoło.  W  prędkim 
biegu  rozmiękła  ziemia,  bo  jeszcze  wtenczas  bruk  nie  zdo- 
bił miasta  Egry,  okrywała  płaszcz  i  buty  żołnierza,  ale  nie 
zważał  na  to  i  wśród  błota  pędził  jak  strzała  do  domu  al- 
chimisty.  Przeszedł  kilka  ciasnych  i  krętych  ulic  i  przybył 
•lo  stóp  wzgórka,  na  którym  się  wznosił  dom  niski,  ale  tak 
długi,  że  wziąćby  go  można  z  początku  za  obszerny  pałac. 
Znikało  jednak  to  złudzenie  za  zbliżeniem  się  do  niego.  Je- 
rtna  część  zupełnie  była  pusta,  okna  bez  szyb,  a  nieliczne 
kawałki  szkła  pod  niemi  leżące  dowodziły,  że  już  wiatr  roz- 
wiał inne  na  wszystkie  strony.  Belki  niedobrze  spojone  ugi- 
nały się  pod  wichrem ,  a  deszcz  rzęsisty  dokonywał  dzieła 
niedbałości  i  czasu.  Druga  jednak  strona  w  lepszym  była 
stanie,  a  nawet  gdzieniegdzie  spostrzegano  ozdoby.  Gan^.^k 
podpierały  cztery  kręcone  kolumny  na  wzór  świątyni  Salo- 
inona,  nad  nim  wznosita  się  kula  ziemska,  miedzianemi  zdo- 
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bna  kołami ,  których  płowy  kolor  już  się   był  na  ciemnozie- 
lony zamienił. 

Wysoka  wieża  z  cegieł  rozmaicie  pomalowHmycłi  dopeł- 
niła dziwacznego  obrazu,  który  rozśmieszał  Waltera,  ile  razy 
tamtędy  przecliodził.  Wszedł  więc  do  budynku  środkowego 
i  przez  kilka  korytarzów  dostał  się  do  pokoju  astrologa. 
Dwie  lampy  oświecały  szeroką  komnatę,  ale  icli  światło 
z  trudnością  się  przedzierało  przez  gęsty  dym,  który  dopiero 
się  zmniejszył,  kiedy  Walter  drzwi  otworzył.  Ogromne  szafy 
z  półkami  opierały  się  o  ściany  pokoju,  na  nich  leżały 
szklanne  banie  i  naczynia  wszelkiego  rodzaju,  to  z  gliny,  to 
z  kruszczu  wyrabiane.  Nad  szafami  zaś  wisiały,  jakby  trofea 
nauki,  czaszki  i  kościotrupy  zwierząt  i  ludzi  obok  różno- 
kształtnych  narzędzi.  W  głębi ,  pod  zaginającem  się  sklepie- 
niem, stały  na  wysokim  kominie  misy  i  miednice,  piecyki 
i  retorty,  gdzieniegdzie  porozrzucane  żarzące  się  węgle ,  fla- 
szki różnokolorowych  płynów  pełne,  sztaby  żelaza  i  miedzi. 
W  środku  obszernej  komnaty  był  szeroki  stół  pokryty  księ- 
gami rozmaitej  wielkości.  Na  jego  środku  stały  dwa  globy 
ziemi.  Naokoło  nich  przypatrzyć  się  można  było  rozłożo- 
nym cyrklom,  szkiełkom ,  medalom.  Na  obu  końcadi  stołu 
dwie  trupie  głowy  strzegły  leżących  na  nim  skarbów,  a  mię- 
dzy niemi  wznosił  się  mały  szkielet  z  kości  słoniowej,  który 
trzymał  srebrną  lampę  w  oschłej  prawicy.  Bladawe  jej  pro- 
mienie zlewały  się  na  twarz  starca  siedzącego  przy  stole. 
Liczne  zmarszczki  na  czole,  śnieżne  włosy  i  krótka  biała  broda, 
dowodziły  wieku  sędziwego.  Wpatrując  się  w  niego,  znać 
jednak  było  żywość  bystrego  wzroku ,  zatopionego  w  tej 
chwili  w  księdze,  zamykającej  dziwaczne  obrazy  i  rozliczne 
systematy  astronomów  starożytnych.  Ubiór  jego  składał  się 
z  szerokiej  sukni  podszytej  połyskującem  futrem,  a  mała, 
aksamitna  czapka,  okrywała  mu  głowę.   W  jednej  ręce  trzy- 
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mał  cyrkiel  rozwarty,  a  drugą  opierał  się  na  długim  telesko- 
pie, który  był  daleki  jeszcze  od  tegoczesnej  doskonałości. 

Blizko  niego  na  krześle,  dwoma  sfinksami  miedzianemi 
podpieranem,  siedziała  niewiasta  wysokiej  kibici  i  kształtnej 
postawy. 

—  Zdawało  się,  że  dopiero  osiemnasta  wiosna  jej 
bladawe  skronie  uwieńcza.  Ogień  młodości,  ogień  do  bły- 
skawicy podobny,  świetniał  w  jej  czarnych  oczacli,  ukrytych 
pod  długiemi  rzęsy,  a  smutek  po  nadobnych  licach  rozlany, 
bladość  zamieniająca  na  lilje ,  róże  kwitnące  niegdyś  na 
twarzy,  wydawały  uczucie  zbolałego  serca.  —  Jej  włosy 
w  wijących  się  splotach  spadały  naokoło  szyi  otoczonej  pię- 
knie wyszytą  chustką.  —  Biała  wstążka  otaczała  głowę. 
Lekka  suknia  w  spływających  fałdach  zlewała  na  ziemię , 
a  niebieska  przepaska  ściskała  dziewicę.  —  Sprzączka  złota 
i  grzebień  błyszczący  się  srebrem,  dopełniały  pięknego  ubioru. 
Trzymała  w  ręku  małą  książkę.  —  Jej  piękne  oczy  szybko 
ją  przebiegały,  ale  zadziwiłby  się  każdy,  widząc,  że  dzieło 
czytane  przez  osiemnastoletnią  dziewicę  było  rozprawą 
o  śmierci,  niedawno  wydaną  przez  pewnego  protestanta 
i  dowodzącą,  że  nie  jest  zbrodnią  zginąć  z  własnej  ręki, 
żeby  uniknąć  hańby  lub  nieszczęścia.  Za  ukazaniem  się  Wal- 
tera podniósł  się  astrolog  i  znowu  zagłębił  się  w  myślach. — 
DzieMca  opuściła  na  jego  widok  książkę  i  jakby  wryta  cze- 
kała, aż  żołnierz  przemówi,  tak  jak  obwiniony  czeka  na  czy- 
tanie  swego  wyroku. 

—  Na  wszystkich  dyatrfów  piekła,  lub  jeśli  pani  się 
bardziej  podoba,  na  wszystkich  aniołów  nieba,  —  rzekł 
Walter,  —  słowo  daję,  że  łatwiej  się  dostać  do  nieprzyja- 
cielskiego zamku ,  niż  do  waszego  domu.  Słuchajże ,  mości, 
nie  wiem  szczerze ,  jak  cię  nazwać ,  mości  astrologu  czy  al- 
chimisto,    czy    też   mości    uczony,  postaw  kogo    na  warcie. 
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Żeby  otwiera!  drzwi  pukającym,  ale  dzisiejszej  nocy  nie  po- 
trzeba tego,  bo  bramy  waszego  pałacu  wszystkie  teraz  stoją 
otworem, 

^  Jakto,  obudzając  się  jakby  ze  snu,  —  krzyknął  al- 
chimista.  —  JaktoP  co  chcesz,  cóż  rozumiesz  przez  te  słowa? 

—  Rozumiem  to,  —  odparł  Walter,  —  że  wybiłem 
drzwi  tym  mieczem,  i  uderzył  z  pewnym  rodzajem  dumy 
o  rękojeść  miecza. 

—  Ale  niewielka  szkoda,  bo  już  były  na  pół  zgniłe, 
a  kiedy  nowe  sprawisz,  wiatr  nie  tak  łatwy  będzie  miał 
przystęp,  —  Zresztą  hr.  Wallenstein,  nasz  pułkownik,  przy- 
syła nrnif  z  doniesieniem,  że  tu  zaraz  sam  przybędzie. 

—  Pułkownik  Wallenstein,  —  powtórzył  alchimista, — 
dobrze ;  —  czekam  na  niego ;  otworem  mu  stoją  te  przy- 
bytki nauk,  to  skarby  zebrane  moją  pracą,  niezmordowanem 
przez  czterdzie^^ci  lat  staraniem.  —  Użyczę  mu  mojego  świa- 
tła ,  nauczę  poznawać  gwiazdy,  słuch  jego  przyzwyczaję  do 
harmonii  sler  niebieskich ,  rozłożę  przed  jego  oczyma  pro- 
mienie słońca ,  pokażę  mu  pierwiastki  wszystkiego  —  nic 
mu  nie  u[n}q.  —  Wszystko,  co  wiem,  jego  będzie,  wszystko 
co  mara  ,  oddam  jemu. 

—  Nie ,  nigdy  to  być  nie  może !  —  wyrzekła  wten- 
czas głębokiego  smutku  głosem  dziewica  —  Ojcze.... 

—  Dobrze,  dobrze,  to  są  niedorzeczności,  które,  mam 
nadzieję^  że  wyjdą  ci  z  głowy,  moja  Minno. 

Powstawszy,  chodziła  dziewica,  kiedy  ojciec  kazał  jej 
siąść  przy  solae  —  a  potem  rzekł  do  Waltera:  Powiedz, 
pułkownikowi,  że  go  czekam  z  radością  w  sercu. 
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Nieszczęśliwy,   kio  próżno   o  wzajemność  woła. 
Adam  Mickiewicz.  —  Sonety. 

—  Kochane  moje  dziecię,  ulubiona  Minno  ,  córko  naj- 
droższa,—  rzekł  astrolog  do  dziewicy  po  wyjściu  Waltera, — 
już  temu  trzeci  dzień  upływa,  jak  książę  Liechtenstein,  zna- 
jąc moją  obszerną  naukę,  przysłał  mi  kamień,  którego  na- 
zwiska nie  wiedział  i  prosił,  bym  doszedł  przez  moje  wia- 
domości, z  jakich  części  się  składa  i  jakie  jego  imię.  Wło- 
żywszy go  w  miedziane  naczynie ,  zacząłem  ogrzewać,  ale 
ogień  mały  nie  pomógł,  większy  roznieciłem.  —  Ale  kamień 
jeszcze  się  nie  chciał  rozkładać,  wtenczas  dobyłem  ostatnich 
sił  alchemii,  nareszcie  zwyciężyłem  przyrodzenie.  Podobnież, 
Minno,  teraz  nie  chcesz  ustąpić;  gardzisz  ręką  Wallensteina, 
gardzisz  jego  ofiarą,  ale  kiedy  lepiój  go  poznasz,  zmiękczysz 
się. —  Umie  on  także  skrytemi  miłości  drogi  ująć  sobie  serce 
i  równie  jak  ja  z  tym  kamieniem,  on  coraz  bardziej  nalega- 
jąc, prosząc,  coraz  bardziej  odkrywając  tobie  swoje  zalety, 
cnoty,  bogactwa,  zniewoli  cię  do  ślubu.  —  A  nakoniec  po- 
myśl, Minno,  że  ta  nadzieja  jest  całem  mojem  szczęściem. 

Tu  zamilkł  alchimista  i  czekał  odpowiedzi  córki.  Ale 
żadne  słowo  z  jej  wdzięcznych  ust  nie  wyszło.  Promień 
tylko  lampy  odbił  się  o  łzę  w  jej  czarnem  oku. 
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—  Nic  nie  mówisz?  —  znów  oz  wał  się  astrolog, —  nie- 
me odpowiadasz?  Nicże  więc  cię  wzruszyć,  nicże  przekonać 
nie  zdoła?  A  więc  ostatniego  juz  się  chwycę  sposobu.  Słu- 
chaj ,  córko ,  słuchaj.  Gwiazdy,  te  narzędzia  woli  boskiej,  te 
oznaki  jej  gniewu  lub  dobroci ,  rozkazują  ci  oddać  rękę 
lirabiemu  Wallenstein.  Ty  i  on  pod  jedną  gwiazdą  urodzi- 
liście się.  —  Wasz  los;  jest  nierozdzielnym.  Nie,  rzekł  oj- 
ciec, nie  względy  ziemskie  przeznaczyły  cię  jemu  od  urodze- 
nia, ale  same  niebiosa,  ale  Bóg]  wszechmogący.  —  To  mó- 
wiąc, podał  jej  papier,  na  którym  wyciągnął  jej  i  Wallen- 
steina  horoskop.     Wyobraził    tam    planetę    wspólnego   obu , 

wiele  innych  porobił  znaków,  mających  przekonać  dzie- 
wicę. Rzuciła  mimowoh  na  papier  smętne  oko  i  położyła 
go  po  chwili  na  stół.  Obraził  się  tem  jej  ojciec. 

—  Gzy  za  nic  nie  masz  —  rzekł ,  —  mojej  nauki  ? 
czy  sądzisz,  że  słaba  wola  dziecka  może  zmienić  niebios 
wyroki  i  naruszyć  postanowienie  boskie?  Los  nami  rządzi 
i  jemu  podlegamy.  Twoje  łzy  ani  jęki  go  nie  zmiękczą. 
Przynosi  ci  Wallenstein  w  darzę  sławne  imię ,  mężną  pra- 
wicę i  chwałę  w  bitwacli  nabytą.  Gwiazdy  zgadzają  się  na 
wasze  zamęźcie,  a  ty  odmawiasz.  Uważaj,  córko,  same  gwia- 
zdy.... 

—  Tu  jest  najpierwsza  gwiazda,  —  przerwała  Minna, 
wskazując  na  serce. 

—  A  więc  to  serce  nie  chce  Wallensteina  ? 

—  Nie  chce ,  nie  cierpi ,  nienawidzi ,  znieść  nie  może. 
Nigdy  jego  żoną  nie  będę. 

—  Smucisz  mnie  swoim  uporem  ,  kochana  córko. 
Drogi    ojcze!    —   odpowiedziała   Minna,  —    życie  bym 

dala  dla  ciebie.  Ale  za  wielką  jest  ofiara   pójść    za    Wallen- 
steina. Znam  tego  człowieka,  duma  i  zemsta  panują  w  jego 
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umyśle,  a  tymczasowa   miłość  prędko    ustępuje   tym    dwom 
namiętnościom.  —  Nigdy  z  nim  szczęśliwą  nie  będę. 

—  Będziesz  ,  będziesz ,  Minno.  Poznaj  go  lepiej !  — 
Musisz  być  jego  żoną. 

Nie  odpowiedziała  juz  dziewica ,  ale  jej  oczy  mówiły , 
że  wolałaby  umrzeć,  niż  połączyć  się  z  Wallensteinem. 

Wtem  wszedł  do  pokoju  mąż  wysokiego  wzrostu.  Ka- 
pelusz strusiemi  ocieniony  pióry  okrywał  mu  głowę.  Na  pół 
odwinięty  płaszcz ,  srebrną  klamrą  spięty ,  odkrywał  bogaty 
ubiór  hiszpański.  Szpada,  na  której  rękojeści  wyrabiane  były 
ze  złota  herby  rodziny  Wallcnsteinów,  strzegła  jego  boku. 
Twarz  potem  oblana  i  żywym  rumieńcem  okryta,  dowodziła, 
że  się  spieszył  ujrzeć  cel  swoich  pragnień  i  miłości.  Wyso- 
kie czoło,  na  którem  rudawe  unosiły  się  włosy,  wielką  du- 
szę oznaczało.  Oczy  błyszczały  świetnym  ogniem,  który  się 
podwoił  za  ujrzeniem  Minny.  Wyraz  wytrwałości  w  zamia- 
rach i  męztwa  rozlany  był  po  całej  twarzy.  Ale  razem  znać 
było  na  niej  nienasyconą  dumę.  Gwałtowne  namiętności  czę- 
sto rozrywające  jego  serce  wyryły  swe  piętno  na  bladych 
zwyczajnie  licach  i  zatarły  znaki  młodości.  Liczył  bowiem 
wtenczas  hrabia  Wallenstein  dopiero  trzydzieści  kilka  lat. 

Przybliżył  się  do  stołu  i  zatrzymał  odchodzącą  Minnę, 
zdjął  kapelusz  i  usiadł  naprzeciwko  astrologa.  Oczy  jego 
zwracały  się  ciągle  na  dziewicę,  ale  nikt  nie  przerwał  przez 
długi  czas  milczenia.  Nareszcie  powstał  alchimista  i  powa- 
żnym rzekł  głosem: 

—  Błogosławię  was  i  życzę  jak  najdłuższego  szczę- 
ścia.—To  mówiąc,  rozciągnął  nad  nimi  swoje  ręce  i  wzniósł 
oczy  do  nieba,  jak  gdyby  chciał  wezwać  jego  łaski  i  opa- 
trzności nad  osobami  tak  drogiemi. 

Uradowany  Wallenstein,    porwał   się    z  krzesła    i  wziął 
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rękę  Minny.  Ale  dziewica  odwróciła   łzawe    oko   i  w  rozpa- 
czy mocnym  wyrzekła  głosem: 

—  Nie  masz ,  nie  będziesz  miał  nigdy  mego  serca. 
Przymuszą  mnie  być  twoją  żoną,  ale  czyż  miło  ci  będzie 
pędzić  życie  z  niewiastą,  która  cię  niecierpi  i  nienawidzi? 

Na  to  zapytanie  stanął  Wallenstein  jak  wryty  i  naj- 
gwałtowniejsza  namiętność  zawrzała  w  jego  duszy.  Smutek 
i  gniew ,  miłość  i  wściekłość  napełniły  jego  serce  nareszcie: 

—  Nieczuła  Minno  —  rzekł,  —  chcesz  mojej  śmierci, 
bo  bez  ciebie  żyć  nie  mogę. 

A  po  chwili  silnym  zawołał  głosem: 

—  Mówisz ,  że  mnie  poznałaś.  Nie ,  nie  znasz,  nie 
znasz  jeszcze  gniewu  Wallensteina.  Jedno  moje  skinienie 
może  ciebie  i  twojego  ojca  w  proch  zamienić.  A  nie  myśl, 
żeby  to  były  próżne  słowa.  Zapytaj  się  Czech  całych,  a  od- 
powiedzą, że  zemsta  Wallensteina  wszystko  pożera.  Moja 
miłość  dla  ciebie  jest  bez  granic,  ale  kiedy  zemsta  zajmie 
j^j  miejsce,  niebo  samo,  sam  Bóg  nie  wstrzyma  mojśj  pra- 
wicy. 

—  Minno!  —  krzyknął  Wallenstein,  zbliżył  się  do  dzie- 
wicy i  pałasz  złożył  przed  jśj  stopami,  —  nie  odmawiaj  tćj 
ofiary,  przyjmij  tę  szablę,  dopóki  leży  przed  tobą,  nie  cze- 
kaj ,  aż  podniesie  się  mściwa  prawica.  Oddaję  się  tobie.  Ja, 
hrabia  Wallenstein,  ja,  któremu  gwiazdy  przepowiedziały  za- 
wód najświetniejszy,  którego  męztwo  w  tysiącznych  już  się 
wsławiło  walkach,  ja,  przed  którym  kiedyś  świat  cały,  woj- 
ska i  kraje  drżeć  będą,  przychodzę  prosić  cię  i  błagać,  byś 
zwróciła  łaskawe  na  mnie  spojrzenie.  A  za  to  ci  obiecuję 
szczęście  i  zaszczyty  bez  granic. 

Tu  stanął  Wallenstein ,  rozjaśniło  się  jego  czoło  i  po- 
rwawszy szablę,  wyjął  ją  z  pochwy,  wzniósł  do  góry. 

—  Tak,   zaszczyty!    obiecuję  ci    królestwa   i    państwa, 
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boM  ci  złożą  dumno  pany.  Ten  miecz  kiedyś  zabłyśnie  nad 
wszysLkiemi  Europy  koronami ,  wzniesie  się  nad  wszystkich 
Uony  niocarzów.  Na  jego  widok  cesarze  zbledną  i  przed 
nim  uniżać  się  będą!  I  możesz  się  jeszcze  wahać,  o  Minno. 
Możes2  jeszcze   gardzić    mojemi    ofiary? 

Takim  sposobem  przepowiadał  Wallenstein  przyszłe 
swoje  losy  wieszczym  duchem,  W  największem  uniesieniu 
zdawało  mu  się,  źe  juź  widzi  ś%viat  cały  klęczący  przed 
sobą.   Nie  wątpił  już ,  że  Minna  przystanie  na  jego  żądania. 

Okropnem  było  położenie  dziewicy- 

Z  jednaj  strony  widziała  ojca  proszącego,  błagającego, 
z  dragiej  człowieka,  którego  namiętności  żadnej  tamy  nie 
znały  i  w  którego  sercu  szeroko  panowała  zemsta.  Pewną 
była,  że  odmómenie  ręki  Wallenstelna^  będzie  wyrokiem 
śmierci  i  zguby,  nic  tylko  dla  nit'j,  ale  i  dla  ojca  i  dla  wszy- 
stkich mieszkańców  Ep:ry. 

Urodziła  się  Mimm  z  pięknemi  przymioty,  z  sercem 
czułem  na  męki  innych^  ate  jś^j  dusza  nie  miała  tój  mocy, 
której  trzeba  na  poświęcenie  f^ię  wiecznym  cierpieniom  i  bo- 
leściom, żeby  ratować  i  zapewniło  szczęście  drugich.  Prze- 
konała się  z  czynów  i  słów  Wallenstejna,  że  sercu  jego  pra- 
wdziwa miłość  niedostępną  była.  Że  jedna  w  nim  tylko  wła- 
dała duma  i  pycha,  niczem  nicwstrzymana,  żadną  przeszkodą, 
żadnym  niezraźona  oporem.  A  pędzić  życie  z  takim  czło- 
wiekiem., zdawało  się  jój ,  że  to  jest  zamienić  złudzenie  i 
błogie  chwile  młodości  na  męczarnie  bezdennego  piekła. 
Wtem  nowy  zamiar  urodził  się  w  jej  myśli,  zbliżyła  się  do 
rycerza  i  słabym  odezwała  się  głosem: 

—  Wallensteinie,  jeśli  prawdziwie  mnie  kochasz,  uczyń 
zadość  mojój  prośbie,  poczekaj  jeszcze  tydzień,  a  po  jego 
upłynieniu ,  przysięgam,  że  nigdy  mojej  ręki  innemu  nie  od- 
dam jak  tobie. 
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—  Nie,  to  być  nie  może,  —  krzyknął  alchimisla. 

—  Minno,  —  rzekł  Wallenstein^  —  zezwalam  na  tw^oje 
żądanie  i ,  żeby  dowieść  ci  mojej  miłości  i  poświęcenia  bez 
granic,  jeszcze  tydzień  jeden  w  najsroźszej  niepewności  dla 
mnie  upłynie,  ale  potem  żadna  władza  boska  ani  ludzku 
nie  zdoła  mnie*  wstrzymać. 

Po  tycb  słowacli  oddaliła  się  dziewica. 

Astrolog  przez  chwilę  stał  niewzruszony,  nareszcie  AV3dqł 
swój  teleskop,  porwał  Wallensteina  za  rękę  i  spies?:nym  kro- 
kiem zaprowadził  ^o  na  wysoka  wieżę ,  z  której  zwykł  był 
wpatrywać  się  w  nit-bo  \  uważać  bieg  światów. 

Ustała  burza,  ksił^rzyc  wydobył  się  z  za  chmur,  powoli 
ustępujących  z  nieba  jak  pobito  wojska,  których  męztwo  je- 
.  szcze  nie  ostygło,  zwolna  z  pola  krwawych  mordów  się  co- 
fają. 

Zachodnia  cześć  nieba  błyszczała  rozsypanemi  gwiazdy. 
Całe  miasto  u  słój)  wz^n^>rka  leżące,  ukazało  się  Wallenstei- 
nowi  w  cichości  i  milczeniu  nocy.  Duchy  świetniaty  odhiteini 
promieniami  księżyca  o  wody  w  srebrzystych  kroplach  z  nich 
spływające. 

Z  przeciwnej  strony  wznosił  się  zamek  Egierski  na  nie- 
botycznej górze.  Straże  stały  po  jego  wafacłi  i  gotyckich  wie- 
żach. Gdzieniegdzie  błyszczały  kopije  w  ręku  mężnych  wojo- 
wników i  działa  strzegące  warowni* 

Spokojnie  usiadł  astrolog  i  patrzył  na  niebo  przez  Bwój 
teleskop.  Z  tyłu  stał  pułkownik  z  założouemi  rękami,  dumał, 
wpatrując  się  w  gwiazdy,  które  uważał  za  najpewniejsze 
przewodniki  w  życiu  człowieka.  Zmieniała  się  powoli  twarz 
Adalberta  de  Reichstal.  Coraz  żywiej  i:5krzyły  mu  się  oczy 
i  coraz  mocniejszy  rumieniec  pokrywał  jego  lice.  Wstał  na- 
reszcie ,  mocno  ścisnął  prawicę  rj  cerza ,   drugą   rękę   wycia- 
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gnał  ku  gwiazdom,  wzrok  wlepił  w  błękity    niebios   i  jakby 
uniesiony  nadludzkim  duchem ,  w  takie  ozwał  się  słowa : 

—  Po  wielekroć  ogłaszałem  ci ,  Wallensfeinie,  przyszłe 
twoje  losy,  powielekroć  mówiłem,  że  twoja  gwiazda  jest  naj- 
świetniejsza i  najżywszym  ze  wszystkich  palącą  się  ogniem. 
Jeszcze  raz  powtax'zam : 

—  Powtarzam ,  że  pan  świata,  przeznaczył  cię  do  wy- 
sokich dzieł  i  zaszczytów.  Twoje  ramię  pokona  najsroższych 
wrogów,  zrzuci  z  szfezytu  wielkości  wielkich  panów  ziem- 
skich ,  wielu  innych  wyniesie.  Twoje  huię  głośne  na  późne 
wieki  zagrzmi  w  przyszłości  jak  trąba  anioła ,  mającego  kie- 
<lyś   obudzić  śmiertelnych  ze  snu  śmierci. 

Szczęście  skrzydłami  cię  okryje.  Na  twój  rozkaz  całe 
Niemcy  uklękną,  a  śmierć  i  rzeź,  postrach  i  przerażenie  cie- 
bie otaczać,  tobie  splatać  wieniec  nieśmiertelności  będą.  Cały 
twój  zawód  stoi  teraz  przed  moją  myślą.  Widzę,  jak  twoja 
gwiazda  rzuca  płomienie  złote.  Zalewa  niemi  pół  nieba, 
wszystkie  inne  giną  w  tym  potopie  sławy  i  zwycięztw.  Wi- 
dzę   koronę  cesarską  blisko  twej  głowy. 

Tu  wyraz  smutku  okrył  twarz  astrologa. 

—  Ale  nigdy  jej  nie  okryje.  Już  rękę  wyciągniesz  po 
nią  ,  ale  wymknie  ci  się  z  prawicy ,  a  zabójcze  żelazo  twój 
zawód  ukończy.  Właśnie  w  tem  miejscu  spostrzegam  blednie- 
jącą gwiazdę  przeznaczenia  twego ,  krew  zagasza  jej  świe- 
tny ogień.  Bladość  śmierci  po  niej  się  rozlewa.  Skończyłem, 
Wallensteinie.  Witam  cię ,  bohaterze ,  witam  cię ,  zadziwia- 
jący człowieku. 

—  Dzięki  ci  składam,  mój  ojcze  —  krzyknął  z  rado- 
ścią Wallenstein.  —  Nie  dbam  o  ostatnie  moje  chwile ,  nie 
dbam  o  to,  czy  skonam  w  purpurze  królewskiej  lub  pod 
ciosem  wroga,  dosyć  mi  na  tem,  że  życie  moje  świetne,  że 
mój  zawód  nadzwyczajnym  będzie.  Bylebym  się  wsławił,  by- 
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łeby  moje  imię  dobiło  się  nieśmiertelności ,  zgadzam  się  na 
śmierć  okropną  i  na  koniec  nieszczęśliwy.  Za  tydzień  wrócę 
tu  po  twoją  córkę.  A  potem  rzucę  się  w  wojny  i  zamęt 
świata  i  śmiałym  zmierzać  będę  krokiem  do  korony  lub 
śmierci,  —  Żegnam  cię. 

To  mówiąc,  opuścił  astrologa,  zszedł   z  wysokiej  wieicy 
i  wrócił  do  swego  mieszkania. 
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Tli. 

Kędy  jest  miłe  lalek  dziecinnych  wesele? 
Gdzie  miłe  burzliwego  wieku  niepokoje? 
Kędy  jest  Laura  moja,  gdzie  są  przyjaciele? 
Wszystko  przeszyło,  a  czemuż  nie  przejdą  łzy  moje? 
Mickiewicz.  —  Soiiety. 

Żeby  rozumieć  wypadki  naszej  powieści ,  musimy  się 
cofnąć  o  pięćdziesiąt  lat  i  wystawić  Adalberta'  de  Reichstal, 
okrytego  już  teraz  śnieżnym  włosem,  w  kwiecie  młodości  i  na- 
dziei- Herald  de  Reichstal,  jego  ojciec,  odumarł  go  w  mło- 
dym wieku ,  a  przez  ciąg  życia  rozproszył  po  młodych  dwo- 
rach Europy  i  świetnych  turniejach  majątek  swych  dziadów,, 
wsławionych  wieloma,  czynami.  Aż  do  dwudziestego  roku 
przebywał  w  Wiedniu  Adalbert  i  wraz  z  matką  starał  się 
dawny  majątek  do  pierwszej  wrócić  świetności.  Wtem  matka 
jego  nagle  umai'ła.  Smutek  ogarnął  umysł  przywiązanego 
syna.  Porzucił  swe  włości ,  które  wkrótce  zajęli  wierzyciele, 
a  sam  puścił  się  w  podróż.  Z  początku  nie  cierpiał  życia 
i  wzywał  śmierci.  Nie  uważał  na  otaczających  go  ludzi , 
a  zbolałe  serce  nie  biło  ani  dla  miłości ,  ani  dla  przyjaźni. 
Powoli  jednak  zmniejszać  się  zaczął  smutek ,  a  coraz  nowe 
okolice ,  coraz  nowe  ludzi  namiętności  zajęły  jego  umysł.  Po- 
znał jednak ,  że  nie  będzie  mógł  w  świecie  się  odznaczyć  ^ 
że  nigdy  sławy  nie  uzyska,  jeźU  nie  posiędzie  skarbów,  nauk 
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i  wiadomości.  Przybywszy  do  Florencyi,  zapoznał  się  z  si- 
gnorem  Riccioli ,  sławnym  alchimistą.  Oddał  się  zupełnie  tej 
nauce ,  która  zapalała  żywą  jego  wyobraźnię  i  zaostrzała  cio- 
kawość.  Uczył  się  także  astronomii ,  ale  nie  mógł  przestać 
na  stałycli  i  niewzruszonych  prawach  nadanych  przez  Stwór- 
cę ,  odwieczne  praw^dy  bez  związku  z  człowiekiem  wydały 
mu  się  suchemi,  a  chcąc  dojść  do  ważnych  odkryć,  do  wyż- 
szego światła,  cofnął  się  i  wpadł  w  przesądy. 

—  Gwiazdy  są  skazówkami  mego  życia,  rzekł  do  sie- 
bie i  zaczął  uważać  te  ogromne  sfery,  te  słońca  rozlewające 
światłość  i  promienie ,  te  światy  nieskończone  za  przewo- 
dników człowieka.  Doszedł  nawet  w  tej  nauce  do  wielki(\j 
biegłości,  a  kilka  jego  proroctw  trafem  sprawdzonych,  po- 
twierdziły go  w  wierze  w  astrologię.  Przebywając  długo  na 
ziemi,  nad  którą  kiedyś  ulatywały  orły  ziemskie,  spotykając 
co  krok  ślady  tych  panów  świata,  co  krok  depcąc  popioły 
wielkich  mężów,  nie  mógł  być  nieczuł}Tii  na  te  ostatki  zga- 
słej wielkości,  wielkości  panującej  niegdyś  światu  i  korzącej 
dumnych  mocarzów.  Każdy  kawałek  marmuru,  każdy  gro- 
bowiec, każdy  napis  zwracał  jego  uwagę  i  zagłębił  się  w  prze- 
szłe i  dalekie  wieki.  Nauczył  się  języka,  którym  niegdyś  Ho- 
mer opiewał  ostatnie  walki  ludu  poświęconego  na  srogą  nie- 
wolę. A  takim  sposobem  został  alchimistą,  astrologiem  i  an- 
tykwaryuszem. 

Po  dwunastu  latach  opuścił  Florcncyę  i  wrócił  do  Nie- 
miec. Zwiedził  Czechy.  Zakupił  pagórek  i  dom ,  w  którjmi 
go  widzieliśmy,  upodobawszy  sobie  położenie  Egry.  Wysta- 
wił wieżę ,  z  której  miał  uważać  nieskończoność.  Ale  długo 
nie  mógł  zostawać  na  jednem  miejscu.  Chciwy  sławy  i  na- 
uki ,  chciał  jej  szukać  po  rozległym  świecie.  Zamknął  swój 
pałac.  Przyłożył  na  jego  bramach  pieczęć  z  herbem  Reichs- 
talów.     Opuścił  Egrę.     Dziesięć  lat  nie  słyszano  o  nim,   raz 
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tylko  jakiś  podróżnik ,  przybywszy  do  Pragi,  mówił ,  że  go 
spotkał  w  pustyniach  Arabii  i  że  tam  na\vet  poślubił  sobie 
muzuhnankę.  Właśnie  dziesiąty  rok  dochodził  jak  porzucił 
Kgrę,  kiedy  dnia  jednego  siedem  koni  stanęło  przed  waro- 
wnią na  wzgórku.  Właśnie  wiosna  w  całej  swej  piękności 
rozwijała  kielichy  świetnych  kwiatów  i  liście  ^y  zieleniejących 
<ię  ogrodach,  słońce  jak  bohater  po  zwycięztwie,  wzbijało 
>ic  w  górne  niebiosa  i  wszystko  zalewało  potopem  złotych 
promieni.  Piękna  pogoda  rozweselała  orszak,  w  którym 
mieścił  się  astrolog.  Przy  jego  boku,  na  pięknym  koniu  arab- 
skim ukazywała  się  młoda  niewiasta.  Jej  twarz  spalona  od 
gorąca  pustyni ,  jej  oczy  pełne  ognia;  zawój  głowę  jej  okry- 
wa, a  bogaty  ubiór  wschodni  jej  ród  oznacza.  Na  trzecim 
koniu  niewolnik  czarny  trzymał  szeroki  kosz ,  w  którym  le- 
żało uśpione  dziecko.  Czwarty  rumak,  niezmiernie  mały, 
trzymał  na  sobie  syna  astrologa,  którego  wiek  sześciu  lat 
nie  przechodził.  Mała  szabelka  wisiała  u  boku,  a  kołczan 
i  łuk  spoczywał  na  dziecinnych  barkach.  Za  temi  osobami 
jechało  dwóch  zbrojnych  muzułmanów  na  koniach,  pakami 
i  szkatułami,  obładowanych. 

Astrolog  zsiadł  z  konia,  zerwał  pieczęć,  otworzył  drzwi, 
wprowadził  do  domu  muzułmankę  z  dziećmi.  Paki  i  szka- 
tuły w  ukrytej  sali  zamknął. 

Niewolnicy,  odpocząwszy  kilka  godzin,  dosiedli  koni 
i  jak  strzała  puścih  się  ku  wschodniej  stronie. 

Wkrótce  w  tumanie  kurzu  zniknęli; 

Mieszkańcy  Egry  nie  wiedzieli.  t!0  myśleć  o  tem  zda- 
rzeniu; w  kilka  dni  przybył  arcybiskup  pragski  ze  stolicy 
Czech  i  w  kościele  egierskim  muzułmanka  przyjęła  chrzest 
święty  wraz  z  dziećmi,  z  których  jedno  było  Minną  de 
Reichstal,  a  drugie  otrzymało  imię  Alana.  Spokojnie  potem 
pędził  dni   szczęśliwe    Adalbert   de    Reichstal    z  piękną   Fa- 
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tymą.  Często  mówił  o  swoich  podróżach  w  Palestynie,  Ara- 
bii ,  w  pustyniach  Azyi. 

Często  wspominał  o  swojśj  miłości  ku  pięknój  małżonce, 
ale  nigdy  nikt  się  nie  dowiedział,  jakim  ją  poznał,  jakim, 
zaśjnbił  sposobem.  Codzień  jednak  słabło  zdrowie  Fatymy, 
codzień  większa  bladość  rozlewała  się  po  jej  Ucach.  Zwolna 
postępowała  do  grobu ,  podobnie  jak  kwiat  przeniesiony 
2  lubej  ziemi  w  odległe  strony  więdnieje,  schyla  niegdyś 
świetną  głowę  i  usycha.  Patrzył  na  to  nieszczęśliwy  Adalbert. 
Gwiazd  się  poradził.  Wróżyły  mu  nieszczęście.  Od  tśj  chwili 
pewnym  już  był,  że  utraci  ulubioną  Fatymę  i  że  ta  perła 
wschodu  niezadługo  przestanie  razić  swym  blaskiem. 

Całe  nocy  przepędzał  przy  łożu  ukochanej  żony.  — 
Krokodyle ,  rośliny,  mumie ,  wydobyte  z  pak  i  rozwieszone^ 
po  ścianach,  nie  zwróciły  już  jego  zwroku.  Oczy  łzawe  za- 
tapiał ciągle  w  umierającej  żonie ,  w  tój  pięknej  córce  dzi- 
kiej Arabii,  której  ani  jego  miłość,  ani  nauka  zachować  nie 
mogła.  Zmieniała  się  stopniami  piękna  pora.  Deszcze,  wi- 
chf}^  i  śniegi  przybycie  zimy  obwieszczały.  Wkrótce  pola 
1  miasta  śnieg  zaległ  białym  całunem.  Czarne  chmury  zasę- 
piły niebo.  A  Fatyma,  zwyczajna  widzieć  zawsze  jasne  słońce, 
widzieć  rozkoszne  łąki  i  doliny  okolic  Mekki,  nie  mogła 
znieść  widoku  obumarłej  natury.  Wspomnienie  ojczyzny  tak 
dalokiój  łzy  jej  wycisnęło  i  w  ostatniem  westchnieniu  usły- 
szano słabo  wymówione  słowa;  Bóg  jest  jeden,  a  Mahomet 
jego  prorok. 

Padł  bez  zmysłów  Reichstal  przy  ciele  Fatymy  i  długo 
nic  mógł  wrócić  do  spokojności.  Wiele  lat  upłynęło,  nim  sie 
trociię  smutek  w  jego  sercu  zatarł.  Tymczasem  Alan  de 
Reicłistal  wzrastał  w  siły  i  męztwo.  Zrzucił  kołczan  i  łuk. 
chwycił  za  szablę  i  puklerz.  Już  ciężka  zbroja  kryła  jego 
piersi,    a  nikt   .  ^..oj   nie    kierował   koniem,  nikt   lepiej   nie 


Digitized  by 


Google 


Gróh  rodziny  Reit  hslalr>łv,  JfiJ 


dekł  żelazem.  Minna  podobna  do  ni^ilki.  n!iil>ioną  żonę  ojcu 
przypominała.  Nie  pamiętała  tej ,  która  jej  dała  życie  ,  ale 
często  mówił  jśj  o  Fatymie  Adalbert  de  Reichstal. 

—  O  jakbym  chciała  widzieć  i  znać  moją  matkę,  — 
rzekła  Minna. 

—  Cliciałabyś  ?  —  odparł  Reichstal ,  —  chodź  więc  — 
i  silną  ręką  porwał  ją  Adalbert  i  zawiódł  do  podziemnej 
komnaty. 

Lampa  drżącym  ją  oświecała  płomieniem.  Na  wysokiem 
krześle  siedziała  niewiasta,  czyli  raczej  ciało  niewiasty.  Fał- 
dzista  suknia  je  obwijała.  Twarz  blada,  oczy  zawarte  żela- 
zną ręką  śmierci. 

—  Oto  twoja  matka ,  Minno ,  —  rzekł  astrolog ,  —  oto 
Fatyma,  zachowana  moją  sztuką.  Sądź  po  piękności  umar- 
łej, jaką  musiała  być  za  życia. 

Widok  ten  przeraził  Minnę  i  odtąd  czarna  smętność 
opanowała  jej  duszę ,  wszystko  jej  ponurem  się  wydawało. 
Astrolog  codzień  odwiedzał  ciało  żony,  ale  w  tajemnicy  za- 
chowała to  jego  córka;  sam  nawet  Alan  o  tern  nie  wiedział. 
Kilka  lat  późniój  wszedł  do  wojska  i  był  już  teraz  kapita- 
nem. W  wielu  walkach  odznaczył  się  męztwem,  a  imię 
młodego  Reichstala  wszędzie  głośnem  było.  Gwałtowny  gniew 
często  zapalał  jego  duszę ,  a  wtenczas  nicby  go  nie  wstrzy- 
mało;  ale  zwyczajnie  dobrego  i  usłużnego  był  serca.  Naj- 
mniejsza jednak  obraza  w  wściekłość  go  wprowadzała  i  nie- 
jeden już  zginął  z  jego  mściwej  ręki  w  krwawych  pojedyn- 
kach. 

Astrolog  przestał  odwiedzać  ciało  Fatymy,  nad  którem 
ciągle  paliła  się  srebrna  lampa,  podsycana  najczystszą  pale- 
styńską oliwą.  Zatopił  się  już  sędziwy  Adalbert  w  naukach. 
Otoczył  się  wszystkiemi  księgami  i  narzędziami  alchemii 
i  w  rozważaniu  natury  ulgę  ciężkich  znajdował  boleści. 
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Wielu  możnych  panów  go  znało,  a  Wallenstein ,  chcąc 
pojąć  jego  córkę  za  żonę,  nie  zniżał  się,  bo  ród  Reichsta- 
lów  świetniał  zawsze  blaskiem  męztwa  i  sławy,  ich  potomek 
Adalbert,  szeroko  słynął  nauką,  a  nadewszystko  Minna,  młoda, 
anielskiej  była  piękności. 
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IV. 

A  wy  dla  znaku  pier.śderi  tylko*  nieście. 
Nie  trzeba  więcej ,  skoro  i^r%y  godło . 

Piizna,  kio  jt^rJtem.  , 

A.  Mickiewicz^.  Graitftm^ 

Kapitan    de    Reichstal    wracał    spokojnie    na   dzielnym 
koniu   do  wsi  Leitmeritz ,    gdzio  i^tał  pułk ,  w  którym  służył. 
Zrana  jeszcze   wyjechał    na    łowy,    a    zmęczony,  spieszył  do 
niedalekiego  pomieszkania.     Juz  noc  oblekła  niebo   i  księżyc 
bielił   swemi  promieniami  ciężkie  climury    zimowe.     Naokoło 
ziemia  śniegiem  błyszczała,  a  gdzieniegdzie  szronem    ubielo- 
no drzewo  wznosiło  się    wśród  pola,    Jecliał  Alan  zatopiony 
w   m^^ślach.  Przy  siodle  dwa  zabite  zające  wisiały,    a  korde- 
las  strzegł  boku.  Igrał  wiatr  z  piórem  czarnem,  wznoszącem 
się  nad  czapką.  C4zasami  powstawał  wicher  i  tumanami  śtiiegu 
oczy  konia  i  jeźdźca  zasypywał.   Zimno  wzrastało  stopniami. 
Wtera  chmury,  złączywszy   się,    zakryły   księżyc.     Niedaleka 
wieś  Leitmeritz  znikła    z    oczu  Alana,    a   śnieg   gęsty  padać 
zaczął.  W  tej  samej  chwili  usłyszał  za  sobą  tętent  rozpędzo- 
nego konia;  odwrócił  głowę  i  rozeznał  wśród    ciemności  ja- 
kąś czarną  postać,  zbliżającą  się  do  niego.  Mimowolnie  pra- 
wie   dotknął    się   kapitan    pistoletu    i  wyjął    go    z   za    pasa. 
W  tych  bowiem    czasach    nieszczęść    i  wojen,    na    każdego 
zwracało  się  podejrzenie,  osobliwie  jeszcze,  kiedy  noc  i  bu- 
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rza  sprzyjały  zamiarom  zbrodniarzów.  Stanął  po  chwili  przy 
Alanie  człowiek  wysokiego  wzrostu  obwinięty  futrem  i  sil- 
aym  zawołał  głosem : 

—  Kto  jesteś?  czy  przyjaciel  poczciwych  ludzi,  czy 
zbójca  lub  protestant? 

—  Jestem  wojskowym  —  odparł  Alan  —  i  chciałbym 
wiedzieć,  czego  się  tak  błąkasz  po  nocy? 

—  Czy  daleko  do  wsi  Leitmeritz? 

— -  Nie  mogę  o  tern  sądzić,  bo  znikła  mi  z  oczu,  ale 
zdaje  mi  się ,  że  nie  ma  więcej  jak  ćwierć  mili. 

—  Czy  tam  stoisz ,  mości  panie  wojskowy  ? 

—  A  tobie  cóż  do  tego ,  twoje  pytania  już  mnie  nu- 
dzą. Jedź  naprzód  lub  obierz  sobie  iriną  drogę. 

—  Moją  drogą  jest  droga  wiodąca  do  Leitmeritz ,  ale 
pr^ohacz  mi,  jeszcze  jedno  zapytanie.  Czy  nie  wiesz,  w  ja- 
kiej stronie  wsi  stoi  kapitan  Alan  de  Reichstal? 

—  Kapitan  Alan  de  Reichstal?  —  powtórzył  zdzi- 
wiony młodzieniec.  —  Az  jakiemiż  do  niego  jedziesz  za- 
miarami ? 

—  O  tem  ani  słówka  więcej,  mości  wojskowy.  Ale 
oddaj  mi,  proszę,  usługę,  którą  każdy  uczciwy  człowiek 
bliźniemu  wyświadcza,  to  jest:  wskaż  mi  drogę  do  wsi  i  po- 
wiedz, gdzie  w  niej  mieszka  kapitan  Alan  de  Reichstal. 

Nie  mógł  już  wytrzymać  niecierpliwy  Alan   i  krzyknął: 

—  Ja  nim  jestem !  —  a  porwawszy  za  cugle  konia  to- 
warzysza, zatrzymał  go  i  pytał  się,  czego  po  nim  żąda? 

—  Trzeba  mnie  jeszcze  o  tem  przekonać ,  —  odparł 
spokojnie  nieznajomy,  nie  mam  zwyczaju  we  wszystko  i 
wszystkim  na  ślepo  wierzyć. 

—  Do  tysiąca  piorunów  uparty  człowiecze,  mówię  ci,  że 
jeStWi  Alanem  de   Reichstal,    kapitanem    w  pułku    Lichten- 
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Steina,  synem  Adalberta  de  Reichstal,  mieszkającego  w  Egrze? 
Cóż  chcesz  więcej? 

—  Zaczynam  już  wierzyć ,  ale  to  jeszcze  nie  dosyć. 
Proszę  mi  powiedzieć,  jaki  jest  herb  Reichstalów? 

—  To  już  zanadto  żeby  mnie  nie  wierzyć,  że  ja  je- 
stem sobą  samym !  —  zawołał  rozgniewany  młodzieniec. 

—  Patrzże  niewierny,  patrz!  i  to  mówiąc,  wyciągnął 
lewą  rękę,  na  palcu  której  miał  bogaty  pierścień  z  swoim 
herbem ,  prawą  odwiódł  kurek  u  pistoletu ,  a  przyłożywszy 
go  blisko  twarzy  nieznajomego ,  wystrzelił.  Przy  chwilowej 
światłości,  sprawionej  przez  ogień  wybuchający,  poznał  nie- 
znajomy trzy  topory,  godło  rodziny  Reichstalów,  i  wyczytał 
imię  Alana  na  pierścieniu. 

—  Poznaję  cię  teraz,  i  twarz  już  dawno  niewidzianą 
i  herb  twych  mężnych  przodków.  Witam  cię  kapitanie,  ale 
spieszmy  się,  nie  mamy  ani  chwili  do  stracenia,  lećmy  do 
Leitmeritz,  żebyś  tylko  prędzej  mógł  przeczytać  list  od 
siostry. 

—  Od  Minny,  —  zawołał  Reichstal,  —  mam  nadzieję, 
że  nic  jej  się  nie  stało. 

—  W  wielkiem  jest  niebezpieczeństwte  i  zaraz  mam 
odjechać  z  odpowiedzią  twoją,  ale  spieszmy  się  do  wsi. 

—  Nie  trzeba  wsi ,  na  przeczytanie  jćj  listu ,  —  krzyknął 
Alan.  Zeskoczył  z  konia,  wyjął  z  worka  wiszącego  przy  sio- 
dle trochę  siana,  otoczył  niewielką  stojącą  przy  drodze  so- 
snę, a  dobywszy  drugiego  pistoletu,  w  nią  wystrzelił.  Przy- 
bitka rozogniona  padła  na  siano ,  które  się  zajęło  jasnym 
płomieniem.  Z  początku  wilgoć  i  śnieg  odpierały  moc  ognia, 
ale  jednak  wkrótce  zapalił  się  pień  przepełniony  żywicą 
i  oświecił  szeroko  pole  naokoło  siebie.  Wyrwał  Alan  list 
siostry  z  rąk  towarzysza,  zdarł  pieczęć  i  czytać  zaczął.  Wzy- 
wała dziewica  jego  pomocy.    Zaklinała,  żeby  przybył  ją  ura- 
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tować  i  wyrwać  z  rąk  Wallensteina.  Ale  poznał  z  daty  listu 
i  z  opowiadania  siostry,  że  właśnie  dzisiejszego  dnia  minijł 
nieszczęsny  tydzień.  Odwrócił  się  do  towarzysza  i  rzucił  się 
na  niego. 

—  Niegodziwy!  już  zapóźno  —  zawołał,  —  czemuż 
prędzej  mi  nie  doniosłeś  tych  nieszczęśliwych  nowin?  W  je- 
dnym dniu  mogłeś  tu  przyjechać,  a  cały  tydzień  upłynął  od 
czasu,\  jak  cię  moja  siostra  wyprawiła. 

—  Nie  sądź  tak  porywczo,  mości  kapitanie.  Wszystkich 
bram  Egry  strzegą  żohiierze  Wallensteina  i  przetrząsają  wszy- 
stkich przejeżdżających.  Kilka  dni  zeszło,  nim  znalazłem  spo- 
sobność przejścia  tajemnie  przez  austryackie  straże.  A  zre- 
sztą zdaje  mi  się,  żem  i  tak  dosyć    się    dla    was   poświęcił. 

—  Przepraszam  cię  —  odpowiedział  Alan,  —  skoczył 
mu  do  szyi ,  dziękuję  ci  tysiąc  razy  za  to ,  coś  zrobił  dla 
niej.  Ale  może  już  ją  przymusili.  Nie  mogę  tracić  czasu. 

To  mówiąc,  oderwał  kawał  papieru  czystego  z  listu  siostry  ^ 
napisał  na  nim  kilka  słów  ołówkiem    i  oddał   towarzyszowi. 

— -  Weź  mego  konia  —  rzekł  rozkazującym  głosem. — 
Twój  nie  tak  zmęczony,  mnie  służyć  będzie.  Ale  się  obró- 
cisz na  lewo ,  pojedziesz  do  Leitmeritz  i  oddasz  tam  pismo 
pułkownikowi  Lichtenstein.  Ja  zaś  polecę  do  Egry,  wyrwać 
siostrę  z  rąk  niegodziwych.  A  teraz  żegnam  cię  i  dziękuję 
ci  raz  jeszcze.  Dokończając  tych  słów,  rzucił  mu  sakiewkę 
napełnioną  złotem.  Wzdrygnął  się  ją  przyjąć  nieznajomy. 

—  Ubogi  jestem  —  rzekł ,  —  ale  Robert  Dojuz  nie 
potrzebuje  nagrody  za  czyn  cnotliwy.  Nieraz  twój  ojciec  już. 
świadczył 

—  Weź  Robercie,  weź  —  krzyknąłj  Alan,  —  bo  ina- 
czej, rzucę  te  pieniądze  w  rów  ten  głęboki.  —  To  mówiąc, 
nabił  pistolety,  skoczył  na  dzielnego  rumaka  i  w  jednej 
chwili  zniknął  z  oczu  Dojuza. 
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Ach!  i  to  widok  srogi, 
Kiedy  piękność  w  życia  kwiecie  , 
Ledwie  wchodząca  na  świecie, 
Żegnać  się  musi  z  lubym  jeszcze  światem. 
A.  Mickiewicz. 

Dnia  22  listopada  1620  roku  skończył  się  tydzień,  po 
którego  upływie  miała  córka  Adalberta  de  Reichstal  oddać 
rękę  hrabiemu  Wallenstein.  Nazajutrz  wieczorem  mieszkańcy 
Egry  zdziwili  się  niespodziewanym  widokiem. 

Pułkownik  Wallenstein  na  czele  40  dobranych  ze  swego 
pułku  żołnierzy  jechał  przez  miasto.  Czapka  z  wybijającemi 
się  ku  niebu  pióry  okrywała  mu  głowę.  Płaszcz  podbity  so- 
bolowem  futrem  ulatywał  naokoło.  Szabla  błyszcząca  dro- 
giemi  kamieniami  wisiała  u  złotolitego  pasa.  Złote  ostrogi 
strzegły  nóg  opierających  się  na  srebrnych  strzemionach. 
A  na  szyi  obwijał  się  złoty  łańcuch,  utrzymujący  medal  ce- 
sarza Niemiec. 

Koń  biały  w  przepysznych,  lśniących  się  szafirami  i 
szmaragdami  rzędach ,  zwolna  postępował ,  dzielną  kierowa- 
ny prawicą.  Za  nim  żołnierze  na  pięknych  rumakach  ja- 
śnieli świetnemi  ze  stali  kirysy.  Z  ich  środka  wznosiła  się 
chorągiew  rozwita    i  puszczona  na  igrzysko  wiatrom. 
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Dwóch  zaś  jeźdźców  w  srebrnych  hełmach,  w  srebr- 
nych [lancerzach  jechało  obok  pułkownika.  Jeden  z  nich  na 
mieilzianśj  tacy  utrzymywał  koronę  świetną  połyskującemi 
dyiiinrnty  i  wieniec  z  róż  kolorowych  uwity,  drugi  zaś  na 
ak^;uniinój  poduszce  miał  drogie  zausznice,  perłowe  naszyj- 
niki i  inne  ozdoby.  Z  takiemi  więc  dary  jechał  Wallenstein 
po  piękną  oblubienicę.  Za  tym  orszakiem  ukazał  się  sędzia 
IC^ry  w  długiej,  czarnej  sukni.  Czworograniasta  czapka  kryła 
sini/Jwą  głowę.  W  prawej  ręce  trzymał  laskę  z  jabłkiem  zło- 
tem ,  a  w  lewej  pergamin  zawierający  układy  przedślubne , 
na  kiórym  z  jednśj  strony  była  pieczęć  Wallensteinów , 
u  z  diupiej  Reichstalów. 

Wszyscy  zatrzymali  się  na  wzgórku  przed  domem  astro- 
lo^^a,  Żo^iierze  uszykowali  się  w  półkołe.  Skoczył  na  ziemię 
niecierpliwy  ich  dowódca.  Porwał  za  ręką  sędziego  i  wszedł 
w  porlwoje  Adalberta.  Za  nim  szli  dwaj  towarzysze  niosący 
ditry  dla  Minny.  Sędziwy  Reichstal  pyzyjął  ich  w  tym  dniu 
uroczystym  z  powagą,  przyjął  z  twarzą  przypominającą  wię- 
cej t^wietność  i  sławę  swego  rodu ,  niż  alchemię ,  gwiazdy 
i  starożytności  greckie  lub  rzymskie.  Ale  w  wielkiej  sali  nie 
\iy\f}  jt^szcze  Minny. 

Opuścił  więc  Adalbert  gości  i  przyśpieszonym  krokiem 
udiił  f?ię  do  komnaty  córki. 

]\Iiał  czas  Wallenstein  przypatrzyć  się  odmianom  za- 
szłym w  szerokiej  komnacie.  Nie  widać  było  już  na  jej  mu- 
Larij  ani  kościotrupów,  ani  naczyń  alchemii.  Ale  wszędzie 
liediy  i  zbroje  Reichstalów  świetniały.  Tu  rogi  jelenie  dźwi- 
gały tarczę  i  szyszaki ,  tu  znowu  na  niedźwiedzich  skórach 
bływz<  zały  groty  i  miecze.  Serce  mocno  biło  pułkownikowi. 
Stary  sędzia  spokojnie  zasiadł  w  szerokiem  krześle,  rozłożył 
por^^aniin  na  stole,  przysunął  pióra  i  kałamarz.  Wtem  wrócił 
ii^tToloj^^  z  córką.  Ale  niktby  nie  pomyślał,  że  się  ona  gotuje 
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do  ślubu.  Nie  wesele,  nie  słodkie  uczucia  radości,  nic  miło- 
Bci  uniesienia ,  ale  smutek ,  ale  śmiertelna  rozpacz  malowały 
się  na  jej  twarzy ,  odbijały  się  w  ogniu  ponurym  jej  czaro- 
wnjeh  oczu, 

Wińdł  ją  ojciec  za  rękę ,  jak  za  dawnych  wieków  ka- 
płan prowadził  do  ołtarza  ofiarę  przeznaczoną  bogom.  Sta- 
nęła naprzeciwko  Wallens teina.  Nie  miała  na  skroniach  ślu- 
bnego wianka.  Rozpuszczone  włosy  wiły  się  bez  porziidku 
naokoło  śnieżnej  szyi.  Jedna  lylko  suknia  biała  bez  żadnych 
Dzdób,  mogłaby  być  znakiem  godowej  uroczystości  ^  gdyby 
wpół  ją  nie  obejmowała  czarna  przepaska.  Długo  wlepia! 
w  nią  oczy  Wallenstein  i  nie  mógł  w  tej  dziewicy  wybla- 
ilłej  poznać  pi(;knej,  boskich  niegdyś  wdzięków  Minny.  Na- 
rcsJzcie  zbliżył  si^^ ,  ukląkł  i  ofiarował  przepyszne  daij.  Po- 
mieszanym wzrokiem  rzuciła  na  nie  córka  Adalberta,  ale 
oie  wyciągnęła  ręki,  nie  schyliła  głowy  na  znak  podziękowa- 
nia. Podobną  była  do  pięknego  posągu  z  marmuru,  tylko, 
ze  na  martwym  kamieniu  rozpacz  się  nie  maluje.  A  rozpacz 
władała  j^j  sercem,  władała  już  nJe  zdrowym  rozumem.  Zni- 
kały powoli  wszystkie  jego  nadziej e,  W  każdym  świście  wia- 
tru słyszała  z  początku  głos  Alana,  w  każdej  osobie  upa- 
trywała brata,  ale  brat  nie  przybywał  i  sto  razy  na  dzień 
Dmylona,  już  nie  śmiała  spodziewać  się  pomocy.  Postanowiła 
ji^dnak  w  głębi  serca,  że  nie  będzie  żoną  Wallensteina  i  do- 
chodziła już  godzina ,  w  którój  miała  śmierć  obrać  lub  rękę 
znienawidzonego  męża.  Widząc  jej  oziębłość,  Wallenstein, 
sam  rozłożył  swe  bogate  dary  na  stole,  a  ojciec  zaprowa- 
dził ją  do  bliskiego  krzesła. 

Powstał  wtenczas  sędzia  i  oświadczył,  że  nie  godzi  się 
przypuszczać  niewiasty  do  ślubu.  Ale  w  tej  chwili  silna  ręka 
Wallensteina  ścisnęła  go  za  ramię  i  w  oddalony  kąt  pokoju 
zawiodła.  Pośpieszył  za  nim  Adalbert. 
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Obieraj,  pocichu  lecz  mocno  rzekł  Wallenstein,  a  pra- 
wicą uderzył  w  pałasz,  lewą  zaś  ręką  podawał  ciężki  worek. 
Nie  długo  wałiał  się  sędzia,  a  wkrótce  ręka  pułkownika  nie 
spoczywała  już  na  rękojeści  szabli,  ale  też  i  w  drugiej  nie 
byto  złota.  W  tej  ctiwili  wszyscy  odwrócili  się  od  dziewicy. 
Leżał  na  stole  przed  jej  oczyma  nieszczęśliwy  pergamin.  Na 
ten  widok  jej  rozpacz  nie  znała  już  granic,  a  na  nieszczę- 
ście postrzegła  na  kominie  zapomnianą  flaszkę  przy  wyno- 
szeniu alchemicznych  narzędzi.  Porwała  ją  dziewica.  Na  dłu- 
gim papierze  przy  niej  wiszącym  były  słowa:  Trucizna.  Le- 
dwo je  przeczytała,  już  do  ust  przytknęła  śmiertelny  napój. 
Pofem  spojrzała  w  stronę  komnaty,  w  której  naradzał  się 
jśj  ojciec  z  sędzią  i  Wallensteinem ;  dziki  uśmiech  wydał  jej 
myśl  okropną:  już  nie  jestem  w  waszej  mocy.  Po  chwili 
Acialbert  wrócił  do  stołu.  Zasiedli  przy  nim  sędzia  i  pułko- 
wnik. Porwał  Reichstal  zimną  rękę  Minny  i  połączył  ją  z  ręką 
Wallensteina. 

—  Błogosławię  was  —  rzekł,  —  błogosławię,  moje 
dzieci.  Doczekajcie  późnych  lat... 

—  Nie  doczekamy  ich  oboje ,  —  przerwała  dziewica 
i  znów  do  dawnego  wróciła  milczenia. 

Nie  wiedział,  co  począć  astrolog,  kiedy  Wallenstein 
porwał  za  pióro  i  podpisał  na  pergaminie.  Poszli  za  jego 
przykładem  Adalbert  i  sędzia.  Teraz  kolej  przychodziła  na 
nieszczęsną  Minnę,  która  już  zaczynała  cierpieć  bóle  śmierć 
poprzedzające.  Z  obłąkanemi  oczyma  wzięła  pióro,  ale  za- 
ponmiała  go  umaczać.  Astrolog  odebrał  pióro 'zanurzył  w  ka- 
łamarz i  oddał  córce.  Ale  Minna  nie  miała  dosyć  mocy  do 
podpisania  się.  Ojciec  więc  wziął  jej  rękę  i  nią  kierował. 
Nareszcie  nieczytelne  dziewicy  imię  zaczamiało  na  pergami- 
nie. Właśnie  kończyła  ostatnią  literę,   kiedy  usłyszano   tętent 
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prędko  biegnącego   konia  ^   a    wkrótce   poteni   kroki  w  sieni 
i  głos  silny. 

—  To  on ,  —  krzykni^ła  Minna  i  pióro  wypadło  j^^j 
z  ręki- 

Drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  kapitan  Alan  di*  R(Mcłi- 
?tal.  Pióro  polanuuił-  na  czapce,  cały  ubiór  w  nieładzio, 
buty  okryte  śniegiem,  pot  ciekn^tcy  z  twarzy,  doAvodziły 
prędko  odbytej  podróży.  Jego  ukazanie  sie  wf^zystkicli  zdzi- 
wiło. Astrolog  nie  mógł  poja(* ,  dla  czego  syn  przybywa  na 
ślub  siostry,  kiedy  o  teni  nawet  go  nie  uwiadomił,  bojąc 
?ię ,  by  wzruszony  łzami  Minny  nie  wyzwał  Waliensteina  na 
śmiertehią  walkt^.  Pułkownik  nie  znał  Alana  i  z  gniewem 
w  gercu  porwał  się  z  siedzenia  i  pobiegł  ku  niemu 

—  Kto  jeste.^?  —  silnym  zawołał  gtosr?m,  —Jak  śmiesz 
tu  stawać  przed  łirabią  Wallensteinem. 

—  Jestem  jej  bratem  —  krzyknął  wściekle  Alan  i  twoim 
wrogiem  śmiertelnym, 

—  Ty  moim  wrogiem  —  odparł  z  uśmiechem  wzgardy 
Wailenstein ,  —  jej  bratem,  szaleńcze?  Odejdź,  bo  cię  każę 
pojmaO, 

—  Nikogo  się  na  świecie  nie  boję.  Jestem  bratem  tej 
dziewicy,  Kiedy  wszyscy  ją  opuścili ,  mój  pałasz  zabłyśnie 
na  jej  obronę,  Gbcesz  ją  gwałtem  poślubić:^ 

—  Któż  ci  o  tern,  najpodlejszy  z  ludzi,  któż  ci  o  tom 
iioniósł  ?  • 

Nie  mógł  juz  takitg  zniewagi  wytrzymać  Alan ,  dobył 
fizabii  i  piorunym  zawotnł  głosem: 

—  Gdyby  nie  ten  łist,  jej  oczy,  jej  twarz  byłyby  mi  to 
powiedziały, 

—  Broó  się  Wallr^nsteinie,— krzyknęła  przeraźliwie  Minna, 
A  na  ten  krzyk  upadla  źeJazeni  zbrojna  ręka  Alamu  Poduio- 
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sła  się  wtenczas    z  trudnością    dziewica  i  tak   do   otaczają- 
cych przemówiła. 

—  Wstrzymaj  się,  Alanie,  bo  przybyłeś  zapóźno.  — 
Wstrzymaj  się,  Wallensteinie ,  bo  już  spełzły  twoje  nadzie- 
je. —  A  teraz ,  mój  ojcze ,  dowiedz  się ,  że  ja  napisałam 
list  do  brata ,  że  ja  mu  doniosłam  o  mojem  nieszczęściu 
Ale  spóźnił  się  Alan,  a  ja  już  uczyniłam  wybór  między 
śmiercią  a  tobą  Wallensteinie.  Przysięgłam ,  że  nikt  oprócz 
ciebie  mojój  ręki  nie  otrzyma.  Święcie  dochowałam  danej 
wiary.  Wypiłam  truciznę.  —  To  mówiąc,  wskazała  ręką  na 
komin  i  upadła  na  krzesło.  —  Żegnam  was,  —  dokończyła 
głosem  przerywanym  częstemi  jęki ,  —  żegnam  was.  Ojcze , 
daruj  winę.  Mój  bracie ,  zachowaj  Minnę  w  twojem  sercu  , 
kiedy  już  jej  przy  tobie  nie  będzi?.  Módlcie  się  za  mnie. 

Alan  przez  chwilę  wahał  się,  czy  utopić  żelazo  w  piersi 
Wallensteina ,  który  stał  głęboko  zamyślony,  czy  pobiedz  do 
siostry. 

—  Później  zdasz  mi  z  tego  rachunek  —  rzekł  do  puł- 
kownika. —  A  teraz  wychodź  ztąd.  Nie  zatruwaj  jej  chwil 
ostatnich  twoją  przytomnością. 

—  Nie,  zostanę,  żadna  siła  nie    zdoła   mnie   wyprzeć. 

—  Zostań  do  szatana  —  krzyknął  Alan  i  rzuciwszy  do- 
bytą szablę ,  pobiegł  do  siostry,  którą  ściskał  stary  Adalbert. 
Tonąc  we  łzach,  żegnali  się  obaj  z  ulubioną  Minną.  —  Ale 
nareszcie  kapitan  porwał  ojca  za  rękę. 

—  Ojcze ,  czy  nie  posiada  twoja  nauka  sposobów  ura- 
towania jej? 

—  Nie,  synu.  Trucizna  rozdzierająca  jej  wnętrzności 
nie  da  się  niczem  uśmierzyć.  Utraciłem  w  młodym  wieku 
matkę,  w  późniejszych  latach  patrzyłem  na  śmierć  Fatymy, 
a  teraz  ginie  moja  nadzieja,  moja  Minna.  Takie  moje  prze- 
znaczenie. Takie  skutki  nieszczęśliwej  gwiazdy. 
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Ale  umysł  Alberta  de  Reichstal  nie  miał  już  dosyć  siły 
do  zniesienia  tych  nieszczęść.  Upadł  bez  zmysłów  na  ziemię, 
a  Alan  kazał  go  zanieść  do  jego  komnaty.  Sam  zaś  z  Wal- 
lensteinem  został  się  przy  siostrze.  Za  kilka  chwil  już  miała 
Minna  ten  świat  porzucić.  Już  niedobrze  słyszała  słowa 
brata,  już  niedobrze  rozpoznawała  rysy  Wallensteina  stoją- 
cego przed  nią.  Zatapiał  on  wzrok  w  umierającej  oblubieni- 
cy, śledził  na  twarzy  każdą  oznakę  boleści ,  uważał  najlżej- 
sze jej  poruszenia,  ale  żadna  łza  nie  zaświetniała  w  jego 
oczach,  żadne  pomięszanie  nie  wydało  się  na  jego  licach. 
Boleść  rozrywała  duszę,  ale  panem  był  Wallenstein  swoich 
nanaiętności  i  kiedy  chciał  je  ukryć,  darmo  szarpały  jego 
serce,  daremnie  w  piersiach  się  ścierały;  nigdy  westchnienie, 
nigdy  ogień  oczu ,  nigdy  bladość  twarzy  go  nie  zdradziła. 
Alan  drżące  siostry  ręce  trzymał  w  swoich  rękach.  W  okro- 
pnej rozpaczy  prosił  ją,  aby  nie  opuszczała  tej  ziemi,  jak 
gdyby  mógł  człowiek  śmiertelny  swoją  wolą  oprzeć  się  wszy- 
stko niszczącej  śmierci.  Wallenstein  zbliżył  się  do  Minny. 

Alan  chciał  go  odepchnąć. 

—  Dozwól  mu  widzieć  ofiarę  —  rzekła  dziewica,  —  już 
się  teraz  go  nie  boję.  Prawdaż,  nie  będę  jego  żoną?  zosta- 
nę przy  ojcu;  nie  opuszczaj  mnie,  Alanie. 

To  mówiąc,  powstała;  zdawała  się  walczyć  ze  zgonem 
i  konając,  nie  przestała  mówić  o  szczęściu.  Zbłąkane  zmy- 
sły stawiały  jej  w  najpiękniejszych  farbach  umajone  kwia- 
tami łąki,  pola  rozkoszne,  pogodę  bez  końca,  słońce  roz- 
lewające czyste  promienie,  ale  nagle  zmieniła  wyraz  łago- 
dności, którego  dotychczas  boleści  nie  mogły  zatrzeć  w  jej 
oczach,  na  wyraz  gniewu  i  szaleństwa ;  wyciągnę.ła  rękę  do 
Wallensteina ,  ścisnęła  jego  prawicę. 

—  Nieprawdaż?  —  rzekła  do  brata,  —  pomścisz  się 
na  Wallensteinie  mojej  śmierci.  Nieprawdaż?  utopisz  mściwe 
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W  jego  łonie  żelazo.  Pamiętaj,  że  on  mnie  zabił,  że  on  wlał 
truciznę  w  moje  serce. 

Na  te  słowa  zmieszał  się  pułkownik ,  ale  nie  oderwał 
prawicy  i  nawzajem  ściskając  rękę  dziewicy,  jakby  go  mo- 
gła rozumieć: 

—  Nie  ja  —  odpowiedział,  —  sprawiłem  twe  nieszczę- 
ście, bo  świadczę  się  niebem,  że  twoje  tylko  szczęście  mia- 
łem na  myśli. 

—  Nie  usprawiedliwiaj  się  —  zawołał  Alan,  —  przed 
Minną,  kiedy  już  jej  grób  się  otwiera;  zostaw  mnie  przy 
siostrze. 

Wtem  krzyknęła  najsroższych  cierpień  głosem  córka 
astrologa;  nagły  rumieniec  zastąpił  śmiertekią  bladość,  oczy 
zaświetniały  strasznym  ogniem,  ale  ten  ogień,  do  błyskawicy 
podobny,  znikł  w  tej  samej  chwili.  Jeszcze  chciała  wyrzec 
pożegnanie  Minna,  jeszcze  jej  usta  się  otwierały,  jeszcze 
oczy  zwracała  ku  bratu,  ale  śmierć  nie  dozwoliła  jśj  ścisnąć 
ostatni  raz  ręki  Alana,  schyliła  głowę,  zamknęła  powieki 
i  padła  bez  życia.  W  tej  samśj  chwili  wszedł  do  sali  Adal- 
bert de  Reichstal;  smutek  najgłębszy  wyrył  swe  piętno  na 
jego  licach,  zbliżył  się  do  ciała  córki,  przy  której  stał  Alan, 
położył  rękę  na  zimnej  twarzy  ulubionej  Minny: 

—  To  jest  Minna  de  Reichstal  —  rzekł  poważnym  gło- 
sem ^  —  jestem  jej  ojcem  i  nikt  oprócz  mnie  nie  ma  do 
niej  prawa.  Jej  ciało  po  śmierci  do  mnie  należy.  Wallenstei- 
nie,  oddal  się  ztąd.  Idź  na  wojny  i  walki  dokonywać  świe- 
tnego przeznaczenia  i  zostaw  tyle  już  razy  nieszczęśliwego 
starca.  Nie  mam  ku  tobie  żadnej  nienawfści.  Sam  jestem 
przyczyną....  Błogosławię  ciebie,  idź 

—  Błogosławię!  ciszej  powtórzył  Alan  i  napół  dobył 
pałasza. 
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—  Synu ,  schowaj  oręż  ]  Zostaw  nas ,  to  jest  zostaw 
mnie  z  córką,  a  Jutro  mno  czekarn  ciebie  v?  mojej  kom- 
nacie. 

Na  te  słowa  ustąpił  Alan ;  ustąpi!  Wallenstein.  Spoj- 
rzenia ich  si^  spotkały,  a  te  spojrzenia  wróżyły  nieszczęście. 
Na  czele  żołnierzy  wrócił  pułkownik;  kilkoina  godzinami 
^vprzód  jechał  do  ślubu,  teraz  wracał  ze  spuszczoną  głową, 
ze  smutkiem  w  sercu ,  wracał  od  grobu  oblubienicy. 
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VI. 

Gomez : 

Wielbię  cię ,  żeś  odważny ,  żałuję ,  żeś  młody, 
Bodryg: 

Który  to  raz  nie  pytaj  i  wychodź  !  a  w  tej  dobie; 

Jak  ta  ręka  zaczyna,  doświadczysz  na  sobie. 
Cyd.  —  przeld,  L,  Osińskiego, 

Sen  nie  nawiedził  powiek 'Alana;  smutek  go  dręczył 
a  czMiłio  widma  otaczały  jego  łoże.  Zemsty  piekieł  i  niebios 
wzywrił  nad  Wallensteinem,  nad  morderca  ukochanej  Minny. 
Raz  zrywał  się  z  łoża  i  chwytając  za  miecz,  w  okropnych 
wyruziich  groził  pułkownikowi,  drugi  raz  upadał  na  ziemię 
i  l)i'K  czucia  zostawał,  a  kiedy  mocno  bijące  serce  i  krew 
wzburzona  znowu  go  do  życia  wracały,  tonąc  w  łzach ,  ty- 
dinr  nizy  powtarzał  imię  siostry. 

Mówią  nawet,  że  w  tśj  pamiętnej  nocy  ukazał  mu  się 
i^i^.Jthui  w  całśj  potędze.  Płomienie  wieńczyły  skronie  dumnego 
;iriiuł;L  Twarz  była  anielską,  ale  w  oczach  odbijało  się  całe 
jjicklłi.  w  oczach,  które  wyrażają  ludzkie  namiętności,  znać 
hyłn  [lyclię,  piorunami  Pana  niebios  niestartą  i  pragnienie 
isle^aL  Stanął  więc  szatan  przed  oczyma  Alana.  Kapitan  nie 
)ir5!Mi;(Kił  się  jego  widokiem;  bo  dla  zbolałego  serca  nie  ma 
ijujaznl  iła  świecie.  Ofiarował  mu  pan  nieszczęścia  wykona- 
nie /aifiiarów,  obiecał  nieszczęśliwy  zgon  wroga. 


Digitized  by 


Google 


Greb  rodziny  Reichstalów.  177 

Przystał .  wtenczas  syn  Adalberta  na  oddanie  duszy 
w  ręce  jego  i  na  własną  śmierć,  mającą  zaraz  nastąpić 
po  śmierci  Wallensteina.  Ledwo  ukończył  przysięgę,  ścisnął 
ffo  za   rękę   anioł  ciemności.  —  Moim  jesteś  już    teraz,  —  j 

rzekł  grobowym  głosem.    Rozśmiał  się  szyderskim  śmiechem 
i  zniknął. 

—  Zginie  nieprzyjaciel ,  —  zawołał  Alan.  I 

Choć  trudno  wierzyć  tej  pogłosce ,  pewną  jednak  jest 
rzeczą,  że  Alan  de  Reichstal  nigdy  już  od  tego  czasu  rado- 
ści nie  doznał.  Nigdy  miły  uśmiech  nie  osiadł  mu  na  ustach, 
nigdy  łza  wesela  nie  odwilżyła  powiek.  Ponury,  niedostępny, 
poświęcony  na  wieczną  zgubę ,  pogardzał  ludźmi ;  nie  zna- 
lazł na  tej  ziemi  serca,  coby  go  mogło  zrozumieć.  Nigdy  nie 
ścisnął  prawicy  przyjaciela,  nigdy  słodkie  uczucia  nie  prze- 
rwały boleści,  serce  mu  rozdzierających.  Z  nieszczęść  w  nie- 
szczęścia ,  z  błędów  w  błędy  wpadając ,  pewnym  krokiem 
zbliżał  się  do  przepaści.  A  kiedy  stanął  u  jej  brzegu,  nie 
wahał  się  ani  chwili  w  nią  rzucić. 

Nazajutrz  przypomniał  sobie  ojca  rozkazy.  Wychodząc 
z  pokoju ,  porwał  za  miecz  i  ścisnął  go  z  uniesieniem ,  jak 
gdyby  w  nim  tylko  jedynego  widział  przyjaciela,  jedyną 
upatrywał  nadzieję.  Przeszedł  przez  salę,  w  którój  skonała 
Minna-  Zaćmiło  mu  się  w  oczach  i  mało  nie  zemdlał.  Prze- 
biegł długi  korytarz  i  popchnął  drzwi  pokoju  Adalberta. 
Otworzyły  się  podwoje ,  upadł  Alan  na  progu ,  okropnym 
rażony  widokiem.  Ojciec  stał  przy  ciele  córki.  Czarna  suknia 
ją  okiywała,  a  płaszcz  ciemny,  spięty  sprzączką,  wystawia- 
jącą trupią  głowę ,  aż  do  jej  stóp  spadał.  Korona  ze  srebr- 
nych liści  uwita ,  wieńczyła  martwe  czoło ,  na  którem  znać 
było  piętno  śmierci  gwałtownej.  Ogromne  dyamentowe  kol- 
czyki zdobiły  jej  uszy ,  a  naszyjnik  z  drogich  kamieni  ska- 
mieniałą szyję  obwijał.    Ręce  miała  złożone  ,  a  w  nich  spo- 
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czywał  krzyż  z  kości  słoniowej.  Łzawe  oko  zwrócił  Adalbert 
na  syna  i  pospieszył   go  podnieść.  —  Z  trudnością   powstał 
kapitan ,   ścisnął   ojca    prawicę    i  rzucił   się    w  jego  objęcia. 
.   Po  chwili  poważnie  rzekł  astrolog: 

—  Synu!  tyś  ostatni  z  rodziny  Reicłistalów,  zatrzymuje 
cię  tylko  na  chwilę.  Potem  wrócisz ,  gdzie  cię  powinność 
i  sława  wzywają.  Wprzódy  mam  ci  odkryć  tajemnicę.  W  pod- 
ziemnycłi  tego  domu  sklepieniach  jest  miejsce  przeznaczone 
na  grób  naszej  rodziny.  W  nim  spoczywa  Fatyma,  moja 
żona  i  matka  twoja,  nie  podlegając  zepsuciu  czasu;  równie 
ocaliłem  zwłoki  mojej  córki.  Przetrwają  one  wieki,  podobne 
do  mumii  starożytnego  Egiptu. 

Kończąc  te  słowa ,  uderzył  astrolog  nogą  w  podłogę. 
Drzewo  się  na  kilka  stóp  rozstąpiło.  Ukazały  się  kręte  z  ka- 
mienia schody.  Objął  w  silne  ręce  ciało  siostry  Alan  de 
Reichstal  i  przyciskając  je  do  piersi,  szedł  za  ojcem  dobrze 
znajomym  drogi,  kręcącej  się  wśród  różnych  kolumn  i  gale- 
ryj.  Dosyć  dhigo  zstępowali  na  dół.  Zewsząd  ciemności  na- 
cierały na  mały  kaganiec  trzymany  przez  Adalberta,  jak 
gdyby  nienawidząc  światła,  chciały  wroga  zakryć  swemi 
cieńmi!  Nareszcie  otworzył  astrolog  drzwi  żelazne  i  wszedł 
z  synem  do  szerokiego  lochu.  Srebrna  lampa  posępne  na 
nim  rozsyłała  promienie.  Siedziała  Fatyma  na  wyniosłem 
krześle.  Przy  niej  przygotowane  było  niższe  siedzenie,  obite 
w  czarny  aksamit,  nad  którem  wznosiła  się  tarcza  z  herbem 
Reichstalów.  Tu  Alan  złożył  ciało  młodej  Minny.  Kląkł 
astronom  przed  Fatyma  i  biorąc  jśj  rękę,  tak  przemówił: 

—  Przyprowadzam  ci  towarzyszkę,  Fatymo,  mój  upór 
sprowadził  ją  do  ciebie.  Ja  ją  do  grobu  wtrąciłem.  Spoczy- 
wajcie tu  spokojnie.  O  wielki  Boże!  zwróć  twój  gniew^  na 
mnie ,  ale  nie  odwracaj  oblicza  od  Wallensteina. 
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Tak  się  dręczył  smutny  starzec.  Alan  nie  nió^^ł  ścier- 
pieć ,  żeby  się  ojciec  oskarżał  i  wzywał  jeszcze  łaski  niebios 
na  Wallensteina ,  krzyknął  więc : 

—  Zaczekaj,  ojcze,  pozwól  synowi  pomodlić  się  u  grobu 
matki  i  pożegnać  się  z  siostrą. 

To  mówiąc,  ukląkł,  dobył  błyszczącego  miecza.  Przy- 
sięgam, rzekł,  na  wielkiego  Boga,  na  Boga  mych  naddzia- 
dów  i  na  to  krwi  pragnące  żelazo  ,  że  całe  moje  życie ,  że 
wszystkie  cłiwile  poświęcę  zemście  nad  Wallensteinem.  Ści- 
gać go  będę,  krok  w  krok  za  nim  postępować  i  nie  ustanę, 
nim  występnćj  duszy  mu  nie  wydrę.  Serce  jego  skrwawione 
tu  przyniosę  w  ofierze,  tu  złożę  przed  twojemi  stopy,  ulu- 
biona Minno ,  a  jeśli  mi  się  powiedzie ,  dziś  go  jeszcze  za- 
morduję. Oby  twoja  śmierć,  oby  zbrodnie  Wallensteina  na 
mnie  spadły,  oby  moją  głowę  przeklął  ojciec,  obym  nigdy 
usnąć  nie  mógł,  jeśli  danego  tu  słowa  nie  dotrzymam,  jeśli 
wszędzie  zbrodniarza  ścigać  nie  będę.  Śmierć  jedyna  wstrzy- 
ma moje  ramię,  a  oprócz  niej  żadna  siła  ludzka  zemsty  za- 
bronić mi  nie  zdoła.  Miałem  piękny  zawód  przed  sobą.  Ale 
ja  go  teraz  zamieniam  na  zawód  krwi  i  rzezi,  pomsty  i 
.śmierci,  a  świadczę  się  tobą,  o  Boże,    świadczę    się    tobą, 

0  matJko  i  siostro ,  że  to  iczynię  z  mojej  woli ,  nie  z  czyjego 
natchnienia  lub  rozkazu.  Więc  niech  kara  moich  czynów 
mnie  tylko  dosięże ,  na  mnie  tylko  się  zwali.  Niech  mnie 
piekło  pochłonie,  niech  mnie  piorun  zdruzgoce,  bylebym  do- 
konał zemsty,  bylebym  zabił  Wallensteina. 

Skończył  młodzieniec,  wzniósł  dobyte  żelazo. 

—  Wstrzymaj  się  synu  —  zawołał  Adalbert , —  wstrzy- 
maj się,  —  ale  już  tych  słów  nie  usłyszał  kapitan,  już  szyb- 
kim krokiem  wyleciał  z  ciemnego  grobu  i  zmierzał  do  mie- 
szkania Wallensteina.     Z  mieczem   błyszczącym,    z  gniewem 

1  wściekłością  w  sercu  i  na  twarzy  leciał  wyzywać  wroga. 
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Pułkownik  Wallenslein  siedział  zamyślony  przy  szero- 
kim stole ,  na  którym  leżał  jego  pałasz  i  pistolety.  Przed 
nim  był  papier,  na  którym  czytał'  przed  chwilą  rozkaz  wy- 
ruszenia tego  samego  dnia  jeszcze  z  Egry.  Smutek  duszę 
jego  przejmował  i  wrażenia  dnia  wczorajszego  zajmowały 
serce  Wtem  silna  ręka  porwała  go  za  ramię.  Obrócił  się 
i  poznał  Alana.  Natychmiast  ściągnął  rękę  do  szabli.  Ale  za- 
raz rzucił  broń  porwaną  i  pytał  się  kapitana  o  zdrowie  ojca. 

—  Nie  pytaj  się  o  zdrowie  człowieka,  którego  pozna- 
łeś na  nieszczęście  mojój  siostry  —  krzyknął  Alan,  —  a  mam 
nadzieję  i  na  twoje  nieszczęście.  Nie  odrzucaj  tej  broni. 
Owszem  weź  ją  i  chodź  za  mną. 

—  Kapitanie  —  odparł  wstając  Wallenstein,  —  dosyć 
już  nieszczęścia  z  mojej  przyczyny  spadło  na  twoją  rodzinę. 
Nie  chciej ,  bym  ręce  zmaczał  w  krwi  ostatniego  jej  poto- 
mka. Opuść  mnie  raczej  i  nigdy  nie  spotykajmy  się  na  dro- 
dze życia,  lub  kiedy  się  spotkamy,]  wskaż  swoją,  a  ja  prze- 
ciwną obiorę: 

—  Do  stu  piorunów,  wychodź,  zbrodniarzu,  wyzywani 
cię  na  pojedynek.  Nie  trać  czasu  na  słowach,  bierz  pałasz 
i  pistolety. 

—  Mości  kapitanie!  —  krzyknął  z  iskrzącemi  się  od 
gniewu  oczyma  Wallenstein ,  —  mówię  ci  raz  jeszcze ,  łn'ś 
mnie  zostawił  i  nie  przymuszał  do  zadania  ci  śmierci,  boś 
zapewne  musiał  słyszeć,  że  tej  ręki  nikt  jeszcze  nie  mógł 
zwalczyć. 

—  Chwal  się  teraz,  chwal  się,  podły  występco,  z  two- 
jej odwagi.  Umiesz  zatruwać  życie  kobiety,  umiesz  ją  do 
grobu  wtrącać,  a  nie  masz  dosyć  męztwa,  byś  z  jej  mści- 
cielem walczyt.  Ostatni  ci  raz  mówię  wychodź,  bo  wyzywam 
cię  na  śmiertelna  walkę. 
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—  To  już  zanadto.  Gotów  juz  jestem,  gotów.  Idźmy 
się  zabijać.  Ale  świadczę  się  niebem,  że  ja  do  tego  powodu 
nie  dałem,  żeś  mnie  przymusił,  niech  więc  twoja  krew  nie 
na  moją  głowę  spływa.  Zresztą,  rzekł,  bądź  pewny,  że  dar- 
mo się  silisz,  bo  nie  mogę  teraz  i  z  twojćj  ręki  zginąć. 

Uśmiech  oznaczający  wzgardę,  zabłysnął  na  twarzy 
Wallensteina.  Dokoóczając  tych  słów ,  wskazał  na  niebo.  — 
Tu,  rzekł,  jest  moja  gwiazda  i  nie  przyszła  jeszcze  chwila, 
w  której  ma  zblednąć.  Ale  idźmy,  mości  kapitanie. 

Nie  czekał  długo  Alan  i  wyskoczył  z  pokoju.  Szedł  za 
nim  Wallenstein  na  śmiertelną  walkę. 

Ledwo  minęli  ostatni  dom  Egry,  stanął  pod  kilkoma 
drzewami  syn  Adalberta  de  Reichstal.  * 

—  Nie  mamy  po  co  iść  dalej  -7-  krzyknął  do  Wallen- 
steina —  i  tu  możemy  śmierć  znaleźć. 

Stanął  Wallenstein  ł  oba.  szabel  dobyli. 

Spotkały  się  ich  pałasze,  jak  dwa   błyszczące   pioruny. 

Jeden  i  drugi  nastaje  i  siecze.  Jeden  i  drugi  napada, 
broni   się,  naciera  i  cofa. 

Wallenstein  z  zimną  rozwagą  odbijał  żelazo  wroga. 
Alan  wściekle  nacierał,  ale  zawsze  jego  pałasz  spotykał  pa- 
łasz przeciwnika,  a  za  każdem  uderzeniem  tysiączne  iskry 
-ię  sypały.  Wiedh  dosyć  długo  walkę  i  Wallenstein  poznał 
moc  prawicy  Reichstala.  Alan  nie  mógł  znaleźć  mieczem 
tirogi   do  serca  wroga,  rzucił  więc  broń  nieużyteczną, 

—  Dosyć  już  tego,  mości  pułkowniku  —  zawołał,  — 
tą  bronią  za  długo  śmierci  byśmy  szukali.  Lepiej  kulom  po- 
wierzmy nasze  życie. 

—  Dobrze  —  odpowiedział  Wallenstein  i  dobył  pisto- 
letu. 

Alan  pierwszy  wystrzelił,  kula  przeszyła  kapelusz  puł- 
kownika i  zrzuciła  go  na  ziemię.  Wallenstein  podniósł  pisto- 
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let  i  widocznem  było  ,  że  mierzył  do  drzewa  stojącego  przy 
Alanie.  Ale  w  tej  chwili  zmienił  swoje  położenie  młody 
Reichstal  i  raz  odebrał  w  piersi.  Upadł  bez  przytomności. 

Wtem  ukazał  się  przybywający  na  miejsce  walki  stary 
Adulbert.  Spiesznie  odszedł  Walienstein  i  wrócił  do  miasta. 
Zas^tał  już  pułk  pod  bramą,  skoczył  na  konia,  ściągrnął  wo- 
dze i  zawołał  żołnierza  blizko  stojącego: 

—  Walterze  —  rzekł  naprzód  głośno,  a  potem  mowy 
poiichu  dokończał.  Skłonił  sie  żołnierz,  a  kiedy  wszyscy  wy- 
rUi^zali ,  on  jeden  się  w  Egrze  został. 

Kilka  dni  później  pułkownik  Walienstein  w  zadumaniu 
JUŻ  nad  wieczorem  siedział  przy  ognisku  w  wieśniaczej 
cljitcie.  Nagle  uf^łyszał  tętent  bie^Miącego  konia.  Zatrzymał  się 
jeździec  przed  chatką. 

—  Czy  tu  stanął  hrabia  Walienstein  ?  —  zawołał,  a  za 
łlarią  odi)owiedzią  skoczył  na  ziennę.  Drzwi  się  otworzyły. 
Wszedł  Walter  i,  zdjąwszy  szyszak,  zbliżył  sie  do  wodza. 

—  A  cóż  zapytał  się  Walienstein. 

—  Żyje ,  pułkowniku ,  żyje.  Ojciec  go  tajemnemi  swej 
nauki  sposobami  ur^ttował  od  zgonu.  Ale  wczoraj  uzbrój  on  \ 
wyjechał  z  Egry. 

—  Do  pułku  Lichtcnsteina  zapewnie  ? 

—  Nie,  przeciwną  udał  się  drogą,  ale  zdrów  i  żyje. 

—  Dzięki  niobu,  —  krzyknął  Walienstein,  —  już  mniej 
jedna  zbrodnia. 
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Nowy  jego  towarzysz  nakształt  czarnej  chmury 
Smutny  jak  noc  jesienna:  jak  ksił;^życ  ponury, 
Uśmiecłi  opuścił  uf^ta,  tylko  zapał  w  łonie, 
Tylko  dzika  clieć  zemsty    w  zgasłych    oczacłi  i^łonie. 

Bezimienny. 

Piętnaście  lat  już  było  upłynęło  od  sławnej  bitwy  prag- 
skiej.  Wiele  odmian  tymczasem  zaszło  w  Niemczecli,  ciągle 
niioczem  i  ogniem  pustoszonych.  Cesarz  Ferdynand  z  po- 
czątku doszedł  do  najwyższego  szczytu  potęgi ,  poskromił 
buntujących  się  panów,  starł  dumę  królów  i  książąt.  Wiel- 
kich wodzów  liczył  w  swoich  wojskach :  Tyllogo ,  księcia 
Bernarda  Bawarskiego ,  ale  nad  wszystkich  wznosił  się  Wal- 
lenstein,  Wallenstein,  postrach  i  śmierć  protestantów.  Mno- 
gie jego  zwycięztwa  nagrodził  cesarz  zaszczytami  i  mnogiemi 
dary.  Hrabia  Wallenstein  dostał  łupem  część  kraju  książąt 
lueklemburgskich ,  a  później  mianował  go  admirałem  mórz 
północnych  i  księciem  Frydlandzkim.  Jednak  po  tylu  świe- 
tnych czynach  coraz  wzrastająca  naszego  bohatera  duma 
i  przyczyna,  którą  dał  do  wojny  z  Gustawem  Adolfem,  znie- 
nawidziła go  w  oczach  Ferdynanda.  Utracił  dowództwo.  Po- 
gardził pyszny  Wallenstein  obmowami    nieprzyjaciół    zazdro- 


Digitized  by 


Google 


184  Krasiński.  Pisma. 


snych  nieśmiertelnej  chwale,  ale  zarazem  otworzył  serce  zem- 
ście, którą  miał  nasycić,  zrzucając  z  Ironu  cesarza  i  zasiada- 
jąc na  jego  miejscu.  Pomimo  jednak  tycłi  niechęci,  przyjął 
jeszcze  raz  książt^^  Frydlandzki  dowództwo  nad  wojskiem  ce- 
sarskiem  i  pospieszył  uratować  chylące  się  już  ku  upadkowi 
państwo. 

Zwycięztwa  Gustawa  Adolfa  wszystkich  przeraziły  stra- 
chem, ale  to  właśnie  obudzało  męztwo  Wallensteina.  Wy- 
stąpił więc  w  pole  i  spotkał  się  ze  strasznym  przeciwnikieni. 
Niepewne  zwycięztwo  raz  jednej,  znów  drugiej  sprzyjało 
stronie. 

Ale  nakoniec  w  krwawym  boju  pod  Lutzen  starł  się 
z  całą  swoją  potęgą  bohater  cesarstwa  z  bohaterem  wolno- 
ści. Gustaw  Adolf  zginął  na  polu  sławy.  Odtąd  nie  upatry- 
wał już  nikogo  Wallenstein,  z  którymby  się  mógł  pomierzyć. 
Wrócił  wioc  do  dawnego  zamiaru  i  rozgniewany  postępowa- 
niem cesarza,  pracować  usilnie  zaczął  nad  jego  upadkiem. 
Cesarz  nie  zwiódł  się  na  zamysłach  Wallensteina  i  powtór- 
nie go  okrył  swoim  gniew^em.  Zemsta  najgwałtowniejsza  za- 
paliła serce  bohatera  i  przysiągł  zgubę  dumnego  pana,  za- 
wdzięczającego niełaską  zbawienie  Niemiec  i  utrzymanie  tronu. 
Opuścił  wojsko  cesarskie  a  ze  swojem  własnem  i  z  dworem, 
mogącem  wiedeńskiemu  się  równać,  osiadł  w  Egrze.  Zamie- 
szkał w  zamku  tego  miasta  wystawionym  na  niebotycznej 
górze.  Ztąd  jak  orzeł  bystremi  spoglądał  oczyma  na  całe 
Niemcy,  śmiało  wpatrywał  się  w  słońce  panujące  nad  niemi, 
w  słońce  świecące  przez  jego  zwycięztwa  i  ściskał  już  szpony 
na  jego  zgubę. 

Właśnie  wtenczas  kończył  się  rok  piętnasty  od  bitwy 
pod  Pragą  stoczonej  i  od  czasu  ,  w  którym  pułkownik  Wal- 
lenstein pierwszy  raz  poznał  Egrę.  Wracając  do  tego  miasta, 
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Walleiistein  zaledwo  przypomniał  sobie  zdarzenia,  których 
niegdyś  był  tu  świadkiem.  Tyle  bowiem  przypadków,  tyle 
zdarzeń  widział  od  tego  czasu,  że  śmierć  Minny,  rozpacz  jej 
ojca,  pojedynek  z  bratem,  jak  przez  mgłę  mu  się  przypo- 
mniały. Ale  kiedy  ujrzał  na  wzgórku  dom  astrologa ,  kiedy 
poznał  wieżę,  z  której  Adalbert  de  Reichstal  prorokował 
mu  przyszły  zawód,  wzruszyło  się  jego  serce  i  ledwo  że  łza 
nie  zabłysła  w  oku.  Ważne  sprawy  w  późniejszych  dniach 
zachodzące ,  nie  dały  mu  czasu  spytać  się  o  astrologa.  Ca- 
ły dzień  bowiem  dwieście  paziów  wprowadzało  lub  wy- 
prowadzało od  księcia  Frydlandzkiego  książąt,  panów  i  po- 
słów ze  wszystkich  niemieckich  krain.  Ci  mu  swe  hołdy 
przynosili ,  ci  dary  pod  jego  składali  stopy ,  tamci  przyby- 
wali tajemnie  się  z  nim  naradzić ,  inni ,  wyprawieni  przez 
dwór  wiedeński  zdradzać  wielkiego  męża  przychodzili,  a  po- 
chlebiając jego  dumie,  śledzić  skryte  zamiary  i  knujące  się 
na  Ferdynanda  spiski.  Przyjmował  wszystkich  Wallenstein 
z  dumą  panującego.  Dworzanie,  lśniący  się  złotem  i  srebrem, 
wprowadzali  posłów  do  szerokiej  sali  zamku  Egierskiego.  Tu 
czekał  na  nich  zbawiciel  cesarstwa.  Na  wysokim  tronie  sie- 
dział z  twarzą  zasępioną.  Ręka  najczęściej  spoczywała  na 
rękojeści  bogatego  pałasza.  Odpowiadał  krótko  na  przełoże- 
nia, a  często  ruchem  głowy  lub  skinieniem  ręki  wolę  swą 
oznajmiał,  rozrządzał  narodami  i  królestwy.  Ponurym  wzro- 
kiem spoglądał  na  otaczających ,  ale  tym  wzrokiem  zgłębiał 
duszę  każdego,  czytał  na  twarzach  poruszenia  serca  i  wy- 
.^edzał  najmniejsze  duszy  uczucia.  Jedn«y  zdrady  nie  mógł 
poznać,  bo  jej  się  nie  bał,  bo  nie  zadawał  sobie  nawet  pra- 
cy do  jcy  wykrycia.  Nie  lękał  się  bowiem  zdrajców,  nie  lę- 
kał się  najzaciętszych  wrogów.  Ufny  w  swoją  gwiazdę,  po- 
gardzał ludźmi   i  jak   gdyby    sam    nie   był  człowiekiem,    nie 
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chciał  się  zniżać  aż  do  nich.  Wiek  i  podjęte  trudy  swe  pię- 
tno na  jego  twarzy  wyryły.  Blade  Hca,  ścięte  usta ,  smętne 
oczy,  nie  zgadzały  się  z  pysznym  ubiorem.  Ale  Wallensleiii 
był  zawsze  wielkim  i  wola  jego,  jakby  piorun  rzucony  z  nie- 
bios, wszystko  przynaglała,  a  opierających  się  druzgotała. 
Nie  namowami ,  nie  podarkami ,  nie  pochlebstwem  postępo- 
wał do  swego  celu,  ale  rozwagą,  ale  sławą  nabyta  przez 
wieloletnie  zwycicztwa  i  wojny.  Ciało  jego  już  osłabło,  siły 
osłabły ,  ale  rozum  wszystko  podgarniający  pod  sieł)ie  nie 
zagasł.  Owszem  rozwijał  się  w  całej  swej  mocy,  z  nową  tru- 
dnością nowe  wynajdywał  sposoby  i ,  wszystko  przezwycię- 
żając, gotował  sobie  drogę  do  potęgi  i  chwały.  Drżeli  wszy- 
scy przed  bohaterem,  nikt  jawnie  podnieść  miecza  nie  śmiał 
na  niego  i  w  cienmościach  tylko  nocy  ostrzyły  się  sztylety, 
mające  ugodzić  w  piersi  księcia  Frydlandzkiego.  Naokoło 
niego  stali  zbrojni  męże  w  ozdobnych  zbrojach ,  a  zew-sząd 
sypały  się  roje  dworzan  i  paziów ,  kornie  bijących  czołem 
przed  panem  pysznym  z  swojej  wielkości,  który  ją  teraz  nie 
cesarzowi ,  ale  sobie  samemu  był  winien. 

Między  dworzanami  Wallensteina  odznaczał  się  pułko- 
wnik Leslie,  powiernik  jego  i  największy  przyjaciel.  Od  kilku 
lat  już  się  przywiązał  do  księcia  Frydlandzkiego  i  nawet 
w  bitwie  pod  Liitzen  uratował  mu  życie.  —  Od  tej  cliwili 
polubił  go  Wallenstein  i  ciągle  obsypywał  dobrodziejstwami. 
Leslie  miał  już  trzydzieści  i  kilka  lat.  Ogromne  wąsy  i  bródka 
hiszpańska  czerniły  się  naokoło  ust  jego.  Twarz  miedzianej 
barwy  świadczyła  o  podróżach  w  dalekich  krajach  odbytych 
i  walkach  stoczonych  w  Afryce,  o  których  często  mówił.  Ro- 
dem miał  być  ze  Szkocyi.  W  młodym  wii^ku  puścił  się  na 
morze  i  popłynął  do  i\.fryki.  Tam  z  Anglikami  walczył  prze- 
ciw tamecznym  ludom.  Ale  nareszcie  zachciało  mu  sie  wró- 


Digitized  by 


Google 


Grób  rodziny   Reichstalów.  1S7 


cić    do  Europy.     A  jak    tylko    stanął   na   brzegu   ojczystym  , 
usłyszawszy  o  wojnie  wrzącej  w  Niemczecli,  wyprawił  się  na 
nią,  poznał  wielkiego  wodza  i  los  swój  z  jego    losem    połą- 
czył. Takie  było   opowiadanie   pułkownika.     Zresztą  wszyscy 
znali  moc  jego  ramienia   i  odwagę,    którą  świadczyły   blizny 
krzyżujące  się  na  twarzy.    Nie  używał  on  wpływu  swego  na 
serce   Wallensteina ,    żeby    szkodzić    drugim ,    ale  uważał  że 
często  rady  dawane  przez  niego  księciu  Frydlandzkiemu  nie 
były    najlepszemi.     Kochał    go   jednak    dumny  Wallenstein  i 
wszyscy,  idąc  za  przykładem  pana,  kochali  go    lub    udawali, 
że  Tnu  sprzyjają.  Wpadał  czasem  Leslie  w  czarną  posępno.ść. 
Wtenczas  nienawidził  świat  i  ludzi.     Zdawało  się,  jak  gdył)y 
pamięć  jakiego  nieszczęścia  wszystkie  jego  zalłumiła  uczucia 
i  serce  tylko  zemście  otwierała.    Z  nikim  nie  obcował,  nigdy 
uśmiechem  nie  powitał  przyjaciela,    nigdy    oka    nie   zwrócił 
na  hoże  dziewńce.  Sam  w  sobie  znajdując  świat  cały,  głuchy 
był  na  wesołe    pienia,    na    uniesienia   radości.     Zimne  jego 
serce  niczem  się  nie  wzruszyło,  chyba  kiedy  wlewało  w  niego 
gorycz  przeszły ch7  zdarzeń  przypomnienie.  Wtenczas  zdawał 
się  odchodzić  od  zmysłów.  Oczy  jego  zawsze  martwe,  żywym 
zapałały  ogniem,  podobnym  do  błyskawicy,  która  wśród  czar- 
nej nocy  rozdziera  chmury  i  ogłasza   światu    grzmot   strasz- 
nego piorunu.  —  Chodził  po  długich  zamku  korytarzach.  Ję- 
czał i  wzywał  zemsty  niebios    na    wroga.     Przysięgając   jego 
zgubę,  dobywał  miecza  i  miotał  przekleństwa.    Sam  Wallen- 
stein szanował  te  uniesienia  i  nigdy  nie  przerywał  słów  bez 
porządku  wymawianych,    między    któremi    zemstę  najczęściej 
słyszano.  Zresztą  pułkownik  Leslie  wykonywał  rozkazy  Wal- 
lensteina  z  nadzwyczajną  szybkością.  Daremnie  nieraz    pytał 
go   książę    Frydlandzki   o  przyczynę    czarnego    smutku.    Nic 
nie  odpowiadał  Leslie  lub  mówił:  nieczas  jeszcze  najjaśniej- 
szy książę. 
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A  wtenczas  włosy  jeżyły  mu  się  na  głowie,  drżał  cały, 
zwracał  wzrok  ognisty  na  Wallensteina,  a  ręką  dotykał  się 
sztyletu  lub  miecza.  Nie  uważał  na  te  oznaki  bohater,  cią- 
gle łaskami  obsypywał  Lesliego,  powierzał  mu  tajemnice 
i  często  powiadał ,  że  wkrótce  Ferdynand  jeszcze  się  uniży 
przed  tym,  który  go  utrzymał  na  tronie,  a  za  to  doznał 
jego  gniewu  i  niełaski. 
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Zaiiij  r  Kloto  ci  trudy  nagrodzi  sowicie. 
ArnoM : 

Co  !  jabym    miał  tą  zbrodnią  splamić  moje  życie  ? 
Nigdy.     .     ,     .     .     .     ,     .     .     .     . 

Dnie  upływały,  a  Wallenstein  ciągle  trapiony  chęcią  pa- 
nowania i  pragnieniem  zemsty,  nie  mógł  się  nasycić  swoją 
wif^lkością  i  \esicw  ^wietniejszyrh  żądał  zaszczytów.  Jednego 
wieczora  otoczony  dworzanami ,  mając  przy  boku  Lesliego , 
pułkownika  Butlera,  służącego  w  jego  gwardyi, ' patrzył  z  wy- 
sokiej zamku  Egierskiego  wieży  na  miasto  i  okoliczne  pola 
oświecone  ostatniemi  zaclioflzącego  słońca  promieńmi. 

Zielone  drzewa  i  kwiaty  w  ogrodach  uprzyjemniały 
obi*az  rozwijający  się  szeroko  przód  oczyma. 

Zdała  czerniały  się  lasy  i  Czpch  niebotyczne  góry.  Lekki 
wietr*tyk  przynosił  aż  do  Wallensteina  ulatujące  po  powie- 
trzu wonie.  Wszystko  szczęśliwein  i  wesołem  było.  Wszystko 
się  uśnuechało.  Ale  pięknt-  przyrodzenie  nie  było  w  zgodzie 
K  sercem  księcia  Frydlandzkiego.  Przypomniał  sobie,  jak 
piętnaście  lat  przedtem  podobnież  spoglądał  z  wieży  na 
Egrę.  Przypomniał  sobie  proroctwo  astrologa ,  lecz  kiedy 
stanęły  mu  ostatnie  słowa  w  pamięci  ,  mimowolny  dreszcz 
po  nim  przeszedł  i  zliladły  mu  lica.  Ale  prędko  ukrył  to  po- 
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mieszanie.     W  tój  chwili  czerwonawy    pi'oniień    słońca  odbił 
się  od  wioźy  domu  astrologa. 

—  Pułkowniku  Leslie ,  widzisz  lę  wieżę? 

—  To  wieża  mego...  To  wieża,  —  odparł  żywo  Les- 
lie, —  to  wieża  astrologa. 

—  Nie  wiedziałem,  że  znasz  jej  pana, — rzekł  spokojniej- 
szym głosem  Wallenstein. 

—  Słyszałem  niedawno  o  Adalbercie  de  Reicłistal. 

—  I  imię  nawet,  —  a  to  już  zanadto. 
Szczególnym  dowiedziałem  się  sposobem. 

—  Wyjaw  mi  go,  —  to  mówiąc,  skinął  książę  Fryd- 
landzki,  a  dworzanie  i  Butler  go  opuścili. 

—  Wyjaw,  —  powtórzył  Wallenstein.  —  Wątpię,  żeby 
jeszcze  pamiętali. 

—  Żeby  jeszcze  pamiętali !  —  krzyknął  Leslie  z  iskrzą- 
cemi  się  od  gniewu  oczyma.  —  Jest  serce,  co  pamięta  i  co 
za  każdą  krwi  kroplę  odda  jej  strumienie. 

—  Cóż  znaczy  ta  mowa ,  pułkowniku  ? — zawołał  książę 
porywając  Lesliego  za  rękę  i  silnie  nią  wstrząsając. — Obudź 
się ,  bo  widzę ,  że  znów  w  szał  zwyczajny  wpadasz. 

—  Prawda ,  najjaśniejczy  książę ,  często  pamięć  nie- 
szczęść miesza  mój  umysł.  Przebacz  tej  krótkiej  zapomnienia 
się  chwili.  O  Adalbercie  de  Reichstal  i  córce  jego  słyszałem 
od  tutejszych  mieszkańców. 

—  Więc  jeszcze  nie  zatarła  się  pamięć  jej  śmierci,  po 
piętnastu  leciech  zaburzeń  i  wojen.  Leslie,  ty,  który  jeden 
możesz  zrozumieć  moją  duszę  i  objąć  moje  zamiary,  przy- 
szedł czas  objawić  ci  zdarzenie,  które  goryczą  napełniło 
kilka  dni  w  mojem  życiu. 

Tu  siadł  Wallenstein  i  zaczął  opowiadać  swoją  miłość 
ku  Minnie  i  jej  nieszczęśliwe  skutki.  Za  każdem  słowem  zmie- 
niała się  twarz  pułkownika,  za  wymówieniem  imienia  Minny 
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drżały  mu  usta  i  piekielny  ogień  żarzył  sio  w  oczach.  Nie 
mógł  zostać  na  miejscu,  chodził  wzdłuż  i  wszerz  ,  ciche  wy- 
mawiał słowa  i  zdawał  się  walczyć  sam  z  sobą.  Wallenstein 
przyzwyczajony  do  tego  ciągnął  powieść  i  trzymał  oczy  wle- 
pione w  wieżę  Adalberta  de  Reichstal,  która  się  jeszcze 
czerniała  wśród  mroku ,  jak  pamięć  zbrodni  w  przeszło.^^ci, 
nie  widział  przeto,  jak  Leslie  dobył  sztyletu,  wtenczas  kiedy 
opisywał  gniew  młodego  Alana  i  pojedynek  z  nim  odbyty 
i  jak  go  znów  do  pochwy  schował.  Nareszcie  tenii  słowy 
zakończył : 

—  Mimo  największych  starań,  nigdy  się  nie  dowiedzia- 
łem, gdzie  uszedł  lub  gdzie  preebywa. 

—  Może  dowiesz  się  kiedy,  najjaśniejszy  książę, — rzekł 
pułkownik  i  z  uśmiechem  szyderczym  na  ustach  pytał  się 
Wallensteina,  —  czy  żadnych  nie  ma  do  wydania  mu  roz- 
kazów. 

—  Leslie,  —  krzyknął  książę,  —  chcę  odwiedzić  dom 
astrologa,  w  którym  pierwszy  raz  uczułem  miłość  i  ostatni, 
mogę  powiedzieć,  bo  później  cała  moja  miłość  w  tem  była. 
To  mówiąc,  uderzył  o  rękojeść  miecza.  Nie  kochałem  naw^et 
córki  Starracha ,  nie ,  to  nie  była  Minna  de  Reichstal.  Chcę 
jeszcze  raz  zobaczyć  starego  Adalberta,  jeśli  żyje,  a  przy- 
najmniej wejść  jeszcze  na  wieżę,  zkąd  mi  przepowiedział 
przeznaczenie  świetne.  Tak,  usłałem  pod  mojemi  nogi  trony 
i  mocarze,  zwalczyłem  wszystkich,  pokonałem  wszystkich. 
Zostaje  się  jeszcze  jedna  część  proroctwa,  która  jeśli  się 
spełni ,  Adalbert  był  największym  i  najuczeńszym  astro- 
logiem. 

—  A  jakaż  to  jest? 

—  Leslie,  powiem  ja  tobie  jednemu,  że  żelazo  zabój- 
cze wytrąci  z  moich  rąk  koronę  cesarską. 
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Na  te  słowa  spojrzał  na  sztylet  pułkownik  ,|  jak  gdyby 
chciał  powiedzieć:  |,już  to  żelazo  gotowe". 

—  Ale  może  pomylił  się  Reicłistal,  —  dalej  mówił 
Wallenstein.  —  A  zresztą,  powtarzam,  że  sława  pierwszem 
była  mojem  życzeniem.  A  dosyć  jej  mnie  otacza,  koronę 
w  drugim  już  kładę  rzędzie;  jeśli. nią  ozdobię  moje  skronie, 
tern  lepiej;  jeśli  nie,  to  i  tak  przejdę  do  nieśmiertelności. 
Ale  słuchaj ,  Leslie ,  chcę  dziś  jeszcze  wieczorem  odwiedzić 
astrologa.  Pójdziesz  ze  mną. 

—  Nie  mogę. 

—  Ja  chcę,  —  krzyknął  książę  Frydlandzkł. 

—  Więc  niech  i  tak  będzie,  —  odparł  Leslie  i  roze- 
szli się. 

—  Już  zegar  zamkowy  dziewięć  razy  swe  brzęki  po- 
wtórzył. Niebo  jaśniało  rozsypanemi  na  jego  błękitach  gwia- 
zdy. Księżyc  na  wozie  z  chmur  złotych  wznosił  się  po  la- 
zurowem  przestworzu.  Upał  dnia  letniego  zwalniał  się  po- 
woli. Słodka  rosa  odwilżyła  się  podnoszące  głowy  świetnych 
kwiatów,  a  lekki  wietrzyk  poruszał  liście  drzew  otaczających 
wały  zamkowe.  Przechadzał  się  po  nich  żołnierz  zbrojny 
w  świecący  szyszak,  w  stalowy  pałasz,  ciężki  szyszak  i  parę 
pistoletów  wiszących  u  skórzanego  pasa.  Twarz  jego  zamy- 
ślenie wydawała;  promienie  księżyca  oświecał^'  ją  zupełnie. 
Czoło  zmarszczone  od  trudów  wojennych  i  poczerniałe  lica 
oznaczały  walecznego  wojownika.  Wyraz  poczciwości  jaśniał 
w  oczach,  ale  łatwo  było  poznać  we  wzroku  smutek  połą- 
czony z  zadziwieniem.  Wtem  zbliżył  się  człowiek  w  szerokim 
płaszczu ,  z  kapeluszem  czarnemi  ocienionym  pióry.  Skłonił 
się  żołnierz  na  jogo  widok. 

—  Dobry  wieczór,  Walterze,  cóż  tak  zamyślony  cho- 
dzisz wzdłuż  i  w.szerz  warowni? 
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—  Zamyślony!  mości  pułkowniku,  a  może  mam  przy- 
czynę do  tego,  —  odpowiedział  oddawna    znany  nam  Walter. 

—  Cóż  to  może  być? 

—  Oto  niedawno  widziałem  księcia  wycliodzącego  tą 
bramą  z  towarzyszem,  którym,  zdało  mi  się,  że  jest  pułko- 
wnik LesHe. 

—  Leslie !  —  powtórzył  zdziwiony  nieznajomy. — Pewno 
cię  wzrok  omylił.  Książę  nigdy  o  takiej  nie  wycliodzi  go- 
dzinie. 

—  Znam  ja  dosyć  Wallensteina,  —  odparł,  pokręcając 
wąsa,  —  wiele  razy  widziałem  go  na  polu  sławy.  Widzia- 
łem, jak  on,  podobny  do  Iwa  wściekłego,  ścierał  się  z  he- 
retykami. 

—  Zaręczam  ci,  pułkowniku  Butlerze,  że  się  nie  zwio- 
dłem. O  Lesliem  nie  mogę  twierdzić ,  bo  nie  często  go 
widzę- 

—  Gdzież  więc  się  udali ,  w  jaką  stronę  ? 

—  Do  domu  astrologa. 

—  Do  domu  astroloji^a  ?  cóż  to  za  astrolog  ? 

—  Zdaje  mi  się,  że  słyszałem  od  Lesliego  o  jakiejś 
Minnie. 

—  Od  Lesliego !  —  krzyknął  zdziwiony  Walter.  —  Ach 
to  już  takiemu  djabłu  książę  tajemnice  powierza. 

—  Nie  gniewaj  się  na  mego  towarzysza.  Ale  słuchaj , 
mam  z  tobą  do  mówienia.  I  schylił  się  pułkownik  do  ucha 
żołnierza. 

—  Mów  głośno  pułkowniku  Butlerze.  Nie  mam  nic  do 
ukrycia  na  tym  świecie.  Racz  mówić  głośno,  pułkowniku 
Butlerze ,  przecież  nikt  nie  słucha ,  a  ja  nie  ciepię  tych  sze- 
ptów, tych  tajemnic.  Prosto  ,  otwarto ,  szczerze  powiedzieć  , 
to  ja  lubię.     To  przystoi  na  poczciwego  żołnierza ;   a  potem 
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nikogo  się  nie  boję ,  bo  mam  przyjaciela  u  boku,  który  wiele 
razy  największej  dał  mi  dowody  przyjaźni. 

—  Tu  mury  słuchają  —  rzekł  Butler,  —  tu  drzewa 
w  każdym  liściu  natężone  mają  ucho.  Nagle  ze  zwyczajnego 
głosu  przeszedł  do  najsłabszego,  ale  cichą  mowę  żywemi 
wyrażał  poruszeniami,  znać  było,  że  do  czegoś  namawia  żoł- 
nierza. Głośniejsze  czasem  dawały  się  słyszeć  słowa. — VV'ierz 
mi ,  to  nie  zdrada.  To  usługa  dla  monarchy.  Dumny  czło- 
wiek. Przysiągłeś  na  wierność  cesarzowi.  Obsypie  cię  bogac- 
twami, Zaufaj  mnie.  Potrzeba  dla  spokojności  państwa 

Twarz  żołnierza  podczas  tej  rozmowy  rozmaitym  pod- 
legała odmianom.  Gniew,  oburzenie,  pogarda,  szybko  wjego 
oczach  przefmijały. 

Nareszcie  lice  jego  ognistym  pokryły  się  rumieńcem. 
Oczy  zajaśniały  najżywszym  płomieniem. 

Odepchnął  Butlera. 

—  Milcz ,  —  krzyknął ,  —  nikczemniku ,  milcz ,  szata- 
nie pokusicielu.  Przysięgłem  na  wierność  nie  Ferdynandowi, 
który  jak  słabe  dziecko  chwieje  się  na  tronie ,  ale  księciu 
Frydlandzkiemu.  Ty  sam  niedawno  w  Pilzen  tę  samą  skła- 
dałeś przysięgę.  Za  Wallensteina  życie  bym  oddał.  Milcz, 
jeśli  nie  chcesz,  żebym  cię  zrzucił  z  tych  wałów.  Śmierć 
jego.  Ty  śmiesz  o  tem  myśleć?  drzyj  nikczemniku. 

—  Uspokój  się ,  Walterze ,  uspokój  się. 

—  Ocal  siebie ,  ocal  pułk  cały,  a  za  to  obiecuję  ci  na- 
grodę. Oto  masz  zadatek  wdzięczności  cesarza.  —  To  mó- 
wiąc ,  wyciągnął  Butler  sakiewkę  pehią  złota  i  podał  ją  Wal- 
terowi. 

Żołnierz  porwał  pieniądze  i  rzucił  je  ponad  wysokie 
zamku  Egierskiego  mury. 

—  Nie  przekupisz  mnie  zbrodniarzu — krzyknął  w  gnie- 
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wie-    -^  Odejdź,  bo  przysięgam,   źc  tym  pistoletem   źycio  ci 
wydrę. 

Wyjął  broń  z  zn  pasa  i  przyłożył  ją  do  serca  Butlera. 
Cofnął  się  o  kilkfi  kroków  zmieszany  pułkownik. 

—  To  wszystko  żartem  było  —  zawołał,  —  wyciska- 
jąc śmiech  udany  na  drżących  ustach ,  —  chciałem  doświad- 
czyć twojej  wierności.  Dobrze^  Walterze,  dobrze,  widzę,  żeś 
wierny  księciu. 

— ^  Nie  tafc  łatwo  mnie  oszukać  —  oJparł  Walter  — 
AVaIIenstein    o    tera  jutro  będzie    wiedział.     Nawet  i  dzisiaj. 

To  mówiąc,  skoczył  z  wału  i  jak  strzała  pobiegł  ku 
domowi  astrologa.  Butler  odwiódł  kurek  u  pistoletu,  skiero- 
wał broń  na  żołnierza  i  wystrzelił.  Ale  po  śmiechu  usłysza- 
nym i  podwojonej  szybkości  kroków  poznał  pułkownik,  ze 
jego  kula  nie  trafiła  Waltera. 

Żołtiierz  prędko  mijał  domy  Egierskie  i  po  niedługim 
czasie  przybył  na  wzgórek. 

Miłość  kn  Waliensteiiiowi  sił  mu  dodawała.  Wszedł  do 
domu  niewstrzymany,  jak  niegdyś,  zamknietemi  bramy  i  w  ci- 
chości długi  przeszedł  korytarz.  Słabe  światło  uderzyło  go 
M^  oczy  i  ujrzał  drzwi  dawnegn  pokoju  astit^loga  napół 
otwarte.  Chciwy  usłyszeć  rozmowę  Wall ens teina,  stanął  przy 
nich  i  wszystko  pil  nem  przebiegł  okiem. 

Słaby  płomień  lampy,  w  bladawych  rozleAvając  się  pro- 
mieniach, oświecał  Wallensteina  stojącego  z  Lesliem  przy 
łożu ,  na  któreru  jęczał  zgrzybiały  starzec  z  długą  śnieżną 
brodą.  Księgi  różnej  wielkości  leżały  po  stołach  »  szafach  i 
posadzce.  Wailenstein  obrócił  się  ku  tlrzwiom. 

—  Zostań  się  tutaj,  Leslie,  —  rzekł  do  pułkownika 
i  ostatnie  jego  cliwile  osłódź,  twoją  przytomnością.  Skłonił 
głowę  Leslie,  a  Wailenstein  odszedł.    Jak  tylko  ujrzał  go  ną 
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dziedzińcu,    Walter    wyskoczył    z    domu    i    silnym    zawołał 
głosem : 

—  Najjaśniejszy  książę,  racz  zatrzymać  się  przez  chwile 
i  posłuchać  wiernego  żołnierza. 

—  Kto  śmie  mnie  wołać  —  odparł  Wallenstein , —  kto 
śmiał  śledzić  moje  kroki  w  pośród  cieni  nocy  i  badać  moje 
zamiary. 

To  mówiąc  dobył  pałasza,  ale  poznał  zbliżającego  się 
Waltera. 

—  Któż  ci  pozwohł  opuścić  straż  wałów? 

—  Twoje  niebezpieczeństwo ,  —  pocichu  odparł  Wal- 
ter, to  mówiąc,  kląkł  przed  bohaterem  i  rzekł  do  niego: 

—  Najjaśniejszy  książę ,  znasz  wierność  Waltera,  wiesz, 
że  zawsze  jego  męztwo  odznaczało  się  na  polu  bitew.  Przy- 
siągłem tobie  na  wierność,  przysiągłem  nie  mieć  innego  pana 
nad  ciebie.  Dzisiaj ,  oto  niedawno,  pułkownik  Butler  przybył 
do  mnie ,  pełną  złota  ręką  chciał  namówić  do  zdrady ,  do 
zbrodni.  Radził,  bym  cały  pułk  odwiódł  od  ciebie.  ^ 

Nareszcie  zakończył  odkryciem  największej  zbrodni. 
Tak,  najjaśniejszy  książę,  on  chce  twojej  śmierci. 

—  Mojej  śmierci !  Butler !  mojej  śmierci ,  —  krzyknął 
zdziwiony  Wallenstein.  —  Jam  go  dobrodziejstwy  obsypał, 
łaskami  obdarzył. 

—  Nie,  me  dziecko,  mylisz  się,  wierny  mój  przyja- 
cielu. Zapewne  chciał  doświadczyć  twojej  wierności  lub  żar- 
tować. Ale  zresztą  dziękuję  ci ,  Walterze ,  za  ostrzeżenie 
i  za  to  masz  ten  worek.  —  Ale  dodał  ostrym  głosem :  -  - 
Wracaj  prędko  na  swoje  stanowisko,  bo  żołnierz  żaden  opu- 
szczać go  nie  powinien,  żeby  gwiazdy  nawet  padały  na  zie- 
mię. Szczęście  twoje,  żeś  spotkał  samego  Wallensteina ,  a 
nie   księcia    Frydlandzkiego,     bo    wtenczas  musiałbyś  zginąć 
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za  karę  niedbałości.    Wracaj  więc,  Walterze  i  niech  nikt  się 
nie  dowie,  że  Wallenstein  mógł  przebaczyć  komu. 

Usłuchał  rozkazu  wodza  żohiierz,  ale  ze  spuszczoną 
głową,  ze  smutkiem  w  sercu  spiesznie  wracał  na  stanowi- 
sko. Ledwie  tam  przybył,  alić  ujrzał  Wallensteina  wchodzą- 
cego w  bramy  zamkowe. 
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IX. 

Yiens  donc ,  viens  dćlacher  mes  chaines  corporelles  , 
Yiens  ,  ouvre  ma  prison ;    \iens,  prete — moi  tes  ailes; 
Que  tardes-tu  ?  Parais ,  que  je  m'elance  enfin 
Yers  cet  ^tre  inconnu ,  mon  principe  et  ma  fin. 
Alph.  de  Lamarłim. 

Tymczasem  pułkownik  Leslie  z  założonerai  rękoma 
w  głębokiem  zamyśleniu  stał  naprzeciwko  łoża  boleści,  na 
którem  umierał  srogą  znękany  cłiorobą  i  podeszłą  osłabiony 
starością  Adalbert  de  Reichstal. 

Adalbert  podniósł  się  trochę ,  wyciągnął  rękę  ku  Le- 
sliemu  i  rzekł  często  przerywanym  głosem: 

—  Jutro  już  mnie  nie  będzie ;  ale  powiedz  mi ,  śmier- 
telny człowiecze,  czy  to  nie  marą,  nie  snem  było.  Zda- 
ło się  osłabionym  oczom ,  że  widzę  Wallensteina.  Ah ! 
jakże  się  zmienił.  Dawniej  czoło  bohatera  jaśniało  boską  po- 
godą, teraz  smętność  i  zmarszczki  go  szpecą.  —  Jednak 
choć  osłabiony  wiekiem ,  choć  trapiony  boleściami ,  pozna- 
łem jeszcze  te  oczy,  ten  wzrok  pełen  ognia ,  który  tyle  razy 
zwracał  się  na  Minnę.  Słyszałem ,  że  wiele  zwycięztw  od- 
niósł, a  zapewnie  teraz  pnie  się  do  tronu. 

—  Do  tronu ,  —  powtórzył  Leslie ,  do  tronu  I  a  któż 
ci  to  odkrył  ?  Czyż  człowiek  przy  śmierci  może  zgłębiać  naj- 
skrytsze śmiertelnych  myśli,  czyż  dusza  mająca  się  wkrótce 
oderwać  od  ciała,  unosi  się  nad  sercami  innych. 
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—  Nędzny  prochu,  słaby  człowiecze,  —  znów  ode- 
zwał się  Adalbert,  —  spojrzyj  w  to  niebo,  a  tam  poznasz 
myśli  i  zamiary  ludzi.  Przed  piętnastu  laty  już  wiedziałem, 
że  Wallenstein  pokona,  zwycięży,  wzniesie  się  wyżej,  ale 
upadnie.  Powiedz  mu  odemnie,  jeśli  jego  przyjacielem  jesteś, 
powiedz  mu,  że  już  kres  życia  dla  niego  się  zbliża,  lub  le- 
piej nic  nie  mów,  gdyźby  cię  nie  usłuchał,  niech  losowi  sta- 
nie się  do  woli. 

Wtenczas  Leslie  zbliżył  się  do  Reichstala. 

—  Przyjmuję,  —  rzekł  pocichu  —  tę  wróżbę  i  tem 
śmielej  postępować  będę. 

—  Dlaczegóż,  —  rzekł  po  chwili  Adalbert,  zostajesz 
się  przy  umierającym  starcu,  dlaczegóż  pilnujesz  osłabionego 
człowieka  ? 

Nic  nie  odpowiedział  pułkownik. 

—  Ostatnia  moja  chwila  się  zbliża,  wszyscy  mnie  opu- 
ścili ;  żona ,  córka ,  syn  może  w  zimnym  spoczywa  grobie ; 
tyś  jeden  ulitował  się  nademną;  zawdzięczę  ci  za  to  sposo- 
bem ,  który  jeden  mi  tylko  pozostał.  Bogactwa  złupili  prote- 
stanci, siłę  wiek  odjął,  ale  wiek  rozumu  i  nauki  nie  wydarł. 
Wesprzyj  mnie  ręką,  zaprowadź  do  okna,  niech  raz  jeszcze 
spojrzę  na  niebo ,  a  powiem  ci ,  co  cię  czeka ,  powiem  ci, 
jak  daleka  śmierć  od  ciebie. 

Usłuchał  Leslie  starca ;  podniósł  się  Adalbert  i,  wsparty 
na  ręku  pułkownika,  słabym  krokiem  zmierzał  do  okna, 
przy  którem  stało  jego  krzesło  i  ogromny  teleskop  dawno 
już  nieużywany.  Usiadł  i  drżącą  ręką  przysunął  astronomiczne 
narzędzie.  Gasnące  oczy  przyłożył  do  szkła  przybliżającego 
oku  śmiertelnemu  gwiazdy  i  nieskończone  światy.  Długi  czas 
patrzył  na  niebo,  nareszcie  pchnął  teleskop,  który  padł  na 
ziemię  i  na  drobne  roztłukł  się  kawałki. 
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—  Tyś  już  mi  niepotrzebny  —  silnym  zawołał  gło- 
sem; —  nieszczęścia  same  mi  tylko  wskazujesz. 

Potem  porwał  z  nadzwyczajną  siłą  rękę  pułkownika 
i  dość  długo  po  niej  linie  się  krzyżujące  rozważał ;  nareszcie 
powstał,  dobywając  sił  ostatnich,  rzucił  się  w  objęcia  Les- 
liego  i  zawołał: 

—  To  ręka  Alana ,  nikt  inny  nie  miał  takich  znaków. 
Zginiesz  wTaz  z  Wallensteinem.  Wasze  gwiazdy  się  spotkały, 
ale  na  śmierć  waszą.  Umieram,  wiesz,  gdzie  grób  naszej 
rodziny ,  pochowaj  mnie  z  żoną  i  córką. 

Ostatnie  to  były  słowa  Adalberta  de  Reichstal,  jeszcze 
raz  podniósł  oczy  ku  niebu ,  jeszcze  raz  ścisnął  rękę  przera- 
żonego pułkownika  i  upadł  na  krzesło.  Lzy  płynące  z  oczu 
jego  zatrzymała  ręka  śmierci ,  a  dusza  astrologa  wzbiła  się 
ku  światom,  które  za  życia  rozważał. 

—  I  ciebie  już  nie  ma — cichym  głosem  rzekł  Leslie;  — 
wkrótce  więc  i  ja  zginę ,  ale  zemszczony. 

Całą  noc  przepędził  pułkownik  przy  Adalbercie ,  naza- 
jutrz rano  wyszedł  z  pustego  już  teraz  domu.  Łza  samotna 
spłynęła  na  jego  lica,  ale  to  ostatnia  była,  którą,  miał  wylać 
za  życia. 

Ciała  astrologa  nie  znaleziono  w  jego  komnacie, 
a  sąsiedzi  zgromadzeni  na  pogrzeb  Reichstala,  rozeszli  się, 
mówiąc  pocichu ,  że  zapewne  Wallenstein  kazał  go  przed 
śmiercią  swoją  pochować ;  niektórzy  zaś  wierzący  w  czary 
twierdzili,  że  duch  ciemności  przywłaszczył  sobie  Adal- 
berta. 

Ale  wkrótce  już  nie  mówiono  o  tern  zdarzeniu,  bo  cho- 
dziła pogłoska,  że  książę  Frydlandzki  nie  lubi,  żeby  w^spo- 
minano  o  Adalbercie. 
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Pamięć  bowiem  nieszczęść,  które  z  jego  ojczyzny  na 
rodzinę  Reichstalów  spłynęły,  truła  jego  spokojność,  a  nie- 
raz za  wymówieniem  imienia  Minny  bladły  mu  lica.  Prze- 
stali więc  mówić  o  Adalbercie  de  Reichstal,  a  pułkownik  Le- 
slie  ani  słowa  nigdy  ni^e  wyrzekł  o  nocy,  którą,  przepędził 
obok  konającego  starca. 
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X. 

1  w  zemsty  srogiej  udziale 
Piistwić  się  będę. 

Ilordld.  —  Tragedya. 

Tygodniem  później  siedział  pułkownik  Leslie  w  ubogiej 
cłiacie,  wśród  czarnego  lasu  leżącej.  Stały  przed  nim  na 
stole  puhary  i  konwie  pełne  węgierskiego  wina.  —  Kilku 
wojskowych  przechadzało  się  po  komnacie,  której  okopcone 
i  czarne  mury  posępność  w  serce  wlewały.  Już  się  zaczynało 
ciemnieć,  a  po  kilku  słowach,  niecierpliwość  oznaczających, 
zdawało  się,  że  czekają  na  kogoś.  Leslie  oparł  głowę  na 
ręku  i  zarzucił  szeroki  płaszcz  naokoło  siebie. 

Blada  twarz,  zmarszczone  brwi  i  ponurość  czoła,  bo- 
leści duszy  oznaczały.  Wlepiał  wzrok  w  drzwi  chaty,  ale 
ten  wzrok  nie  miał  już  dawnej  żywości.  Martwe  oczy,  jakby 
u  trupa,  już  się  świetnym  nie  paliły  ogniem,  ale  serce  za 
to  stokroć  gwałtowniejszym  wrzało.  Serce  wrzało  namiętno- 
ściami ,  a  rozpacz  nie  mogła  się  utrzymać  we  wzdętych  pier- 
siach, częste  jęki  z  nich  wychodziły,  często  ręką  uderzał 
o  stół  dębowy,  ale  na  żadne  zapytanie  nie  odpowiadał  i  cza- 
sem się  pogrążał  w  dumanie  tak ,  że  można  bj^o  wątpić , 
czy  żyje ,  lub  czy  jego  dusza ,  ciała  nie  stargała  więzów. 

Już  noc  ciemna  zupełnie  pokryła  niebo.  Już  liczne  po- 
chodnie zaświetniał}'  w  chacie    Wiatr  silny  starodawne  dęby 
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Uginał,  a,  przeciskając  się  przez  szpary  niedobrze  spojonego 
drzewa,  z  przeraźliwym  świstem  na  wszystkie  strony  poru- 
szał płomienie  pochodni.  Już  niecierpliwość  osób  będących 
w  chacie  do  najwyższego  doszła  stopnia.  Często  dawały  się 
słyszeć  wyrazy:  „Chyba  go  szatan  porwał**.  Już  dziś  nie  przy- 
będzie. Niewiedzieć  po  co  tuśmy  się  zebrali.  Jedźmy :  i  już 
nawet  chcieli  wychodzić  z  chaty  i  wsiąść  na  konie ;  kiedy 
Leslie  rozkazującym  rzekł  głosem  : 

—  Czekajcie  jeszcze !  Zaręczam ,  źe  niezadługo  tu  bę- 
dzie. 

Ledwo  słów  tych  dokończył ,  otworzyły  się  drzwi  i 
wszedł  pułkownik  Butler.  Na  jego  widok  skłonili  się  wszy- 
scy. Niósł  w  swoich  rękach  małą  szkatułkę  lśniącą  się  zło- 
tem i  drogiemi  kamieniami  i  złożył  ją  na  stole.  Leslie  nie  ru- 
szył się  z  miejsca  i  najmniejszego  znaku  uwagi  na  zdarzające 
się  wypadki  nie  dawał. 

Butler  W7stąpił  na  środek  chaty,  obtarł  pot  z  czoła 
i  rzekł  do  przytomnych: 

—  Towarzysze !  przysięgliśmy  na  śmierć  Wallensteina. 
Ferdynand  nasz  prawy  cesarz,  powoływa  nas  do  czynu, 
mogącego  nam  zjednać  chwałę  nieśmiertelną  i  względy  mo- 
narchy. Tu  krzyki  radości :  niech  żyje  Ferdynand !  przerwały 
mowę  pułkownika,  ale  kiedy  wróciło^  milczenie,  znów  dalej 
mówił. 

—  Wszyscyśmy  gotowi  śmierć  i  niebezpieczeństwo  po- 
nieść, byleby  spełnić  wolę  panującego.  Towarzysze!  nie 
kryję  przed  wami,  że  Wallenstein  włada  sercami  żołnierzy, 
że  wojsko  kocha  go  jak  ojca.  Jednak  udało  mi  się  przeku- 
pić dwa  pułki  jego  gwardyi  i  przyłączyć  do  naszego  spisku 
większą  część  oficerów,  którzy  przysięgli  mu  na  wierność 
niedawno  w  Pilsen.  Kilku  tylko  nie  można  namówić ,  ale  ci 
jutro  zginą.  Zaprosiłem  ich  na  wielką  biesiadę.  Wśród  okrzy- 
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ków :  Niech  żyje  książę  Frydlandzki !  —  śmierć  znajdą,  a  ich 
krew  popłynie  zmieszana  ze  strumieniami  wina.  Wśród  pu- 
harów  i  radości,  wśród  śpiewów  i  poklasków  upadną.  Sani 
Wallenstein  miał  zginąć  podczas  tych  godów,  —  ale  na  nit*- 
szczęście  odmówił  mojemu  zaproszeniu.  Dumny  książę  Fryd- 
landzki nie  raczył  zasiąść  u  stołu  pułkownika  Butlera,  ale 
za  to  śmierć  mu  obiecuję.  Tak,  bracia!  śmierć  jemu  będzii^ 
za  dumę,  za  spiski  knowane  na  Ferdynanda.  Pewnym  jest 
korony  cesarskiej ,  ale  zamiast  tronu,  znajdzie  zimną  śmierci 
rękę.  Kiedy  jutro  u  mnie  na  biesiadę  sproszeni  wszyscy  jego 
dworzanie  radować  się  będą,  trzeba,  żeby  który  z  was  po- 
szedł i  własną  ręką  zamordował  Wallensteina. 

—  Pułkownik  Butler!  Pułkownik  Butler! 

—  Odważny  nasz  pułkownik!  —  krzyknęli  otaczający 
go  wojskowi. 

Zbladł  Butler  na  samą  myśl  zadania  śmierci  wielkiemu 
mężowi. 

—  Nie  mogę,  —  rzekł,  —  żadnym  sposobem  nie  mogę. 
Muszę  biesiady  pilnować.  Już  biorę  na  siebie  zamordowanie 
jego  przyjaciół  i  jenerałów  przywiązanych  do  niego.  Ale  cią- 
gnijcie na  los ,  czyja  ręka  ma  utopić  żelazo  w  piersi  niena- 
widzonego człowieka.  Niech  los  rozstrzygnie,  komu  przyjdzie 
oddać  tak  ważną  ojczyźnie  i  dworowi  usługę. 

Na  te  słowa  skoczył  Leslie  z  krzesła,  jak  gdyby  obu- 
dził się  ze  snu  głębokiego. 

—  Ja,  —  krzyknął,  — ja  mu  sercje  tym  żelazem  prze- 
biję; on  ją  wtrącił  do  grobu;  ją  zemszczę  się  na  nim;  to- 
warzysze, powiedzcie:  „Twoja  ręka  nWn  się  w  krwi  jego 
zbroczy",  a  najwyższe  szczęście  moim  będzie  udziałem. 

—  Pułkowniku  Leslie,  —  odparł  Butler,  —  nie  od- 
mawiamy ci  tego.  Niech  więc  twoja  ręka  w  jego  krwi  ślę 
zbroczy. 
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—  Tegom  pragnął,  tegom  żądał,  —  zawołał  Leslie;— 
to  moim  przez  tyle  lat  było  celem;  nie  spuściłem  go  z  uwagi 
ani  w  pustyniach  Afryki,  ani  w  krwawych  z  Indyanami  wal- 
kach. W  Anglii  myślałem  o  śmierci  Wallenstoina ;  w  Azyi 
myślałem  o  śmierci  Wallensteina.  Pod  Lutzen,  kiedy  życie 
mu  ocaliłem,  myślałem  o  jego  śmierci,  moją  ręką  zadanej. 
Ciesz  się,  Minno ;  już  bliska  zemsty  chwla;  on  cię  zabił,  on 
wlał  truciznę  w  twoje  serce.  Twój  brat  go  zabije  i  rozedrze 
jego   piersi  żelazem. 

Skończył  Leslie,  usiadł  i  znów  do  dawnego  wrócił  mil- 
<;zenia:  Butler  wtenczas  obrócił  się  ku  niemu  i  rzekł: 

—  Pułkowniku,  jutro,  jak   posłyszysz    u   mnie    okrzyki 
radości  i  pochwały  Wallensteina ,  wymkniesz  się    lę  biesiady, 
a  niech  się  nie    omyli  twoja  prawica,    niechaj    twoje   żelazo 
nie   chybi ,  ale  niech  się  zanurzy  po  rękojeść    w  piersi  Wal- 
lensteina. Masz  wolny  przystęp  do  jego  pokoju.  Tem  łatwiej 
wypełnić  ci  ten  czyn  szlachetny.  Ale  teraz  mam  ogłosić  wam, 
towarzysze,  że  cesarz  po  śmierci  Wallensteina  każdego  z  was 
wyższym  stopniem  obdarza.    Posłaniec  dziś  przybyły  z  Wie- 
dnia oddał  w  moje  ręce  tę  szkatułę.     W  niej  mieści  się  na- 
j^roda  dla  tego,  który  z  nieustraszonem  sercem  pójdzie  oca- 
lić monarchę,  zrzucając  Wallensteina  ze  szczytu    potęgi.     Ta 
nagroda   jest  wielka    i    godna   cesarza  Niemiec ,   szczęśliwie 
nam  panującego  Ferdynanda. 

To  mówiąc,  wziął  Butler  szkatułę,  złożył  ją  przed  Le- 
sliem,  otworzył  i  wyjął  order  złotego  runa,  wiszący  na  łań- 
cuchu lśniącym  się  złotem  i  dyamenty. 

—  Tobie  się  ten  zaszczyt  należy,  pułkowniku,  tobie 
cesarz  go  przeznaczył ,  a  wkrótce  stopień  generała. . . 

—  Stój ,  Butlerze !  —  krzyknął  piorunnym  głosem  Le- 
slie ,  —  stój ,  nie  dla  złotego  runa,  nie  dla  Ferdynanda  moja 
ręka    wzniesie    się    na  Wallensteina.     Śmierć  jego   najlepszą 
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dla  mnie  będzie  nagrodą.  Zemsta  mi  nakazuje  zabić  księcia 
Frydlandzkiego ,  nie  chcę  ani  złota,  ani  zaszczytów.  Nie  dla 
złota  błąkałem  się  tyle  lat,  nie  dla  złota  zniosłem  burze  mo- 
rza i  spiekłe  wschodu  słońca,  nie  dla  złota  bezsenne  pędzi- 
łem noce,  myśląc  o  zgonie  wroga,  nie  dla  złota  daleko  o<l 
ojczyzny  w  rozpaczy  młode  strawiłem  lata.  Wy  nie  wiecie, 
co  to  znaczy  zemsta.  Was  złoto ,  was  zaszczyty,  was  skarby 
poruszają.  Mnie  nic  prócz  zemsty  nie  wzrusza;  wre  ona 
w  mojem  sercu.  Po  śmierci  Wallensteina  wszystko  mi  jedno, 
czy  zginę,  czy  na  najświetniejszym  tronie  zasiędę. 

To  mówiąc,  porsvał  za  łańcuch  ofiarowany  przez  Bu- 
tlera, rzucił  go  pod  stopy  i  zdeptał. 

—  Gardzę  tobą,  gardzę  cesarzem,  który  cię  przysłał, 
gardzę  wami ,  gardzę  światem.  Tym  jednym  nie  gai^dżę  — 
i  uderzył  o  rękojeść  miecza ,  —  bo  w  tym  jedyna  moja  na- 
dzieja. 

Wyrzekłszy  te  słowa,  wyszedł  z  chaty. 

—  On  szalony!  —  krzyknęli  wszyscy. 

—  Tem  lepiej  —  ozwał  się  Butler,  —  kto  szalony, 
nie  trwoży  się,  stojąc  nad  przepaścią.  Ale ,  bracia ,  pamię- 
tajcie dobrze  nagotować  szable,  bo  jutro  nietylko  Wallen- 
steina krew  popłynie.  A  teraz  wracajmy  do  Egry. 

To  mówiąc,  wyszedł  z  chaty  a  za  nim  inni.  Wkrótce 
tętent  ich  koni  szum  wiatru  przygłuszył. 


Digitized  by 


Google 


X!. 

Ktiiiby  I  o  był  powiedział ,  któżby  ^f  gpołiziewał , 
Kiedy  jego  tryumfy  wschód  i  zachód  śpiewał. 
Tr^nthecki.  —  Powązki. 

Dnia  następujarpfjo  jedno  skrzydło  ziimku  Egierskiogo 
lysiącznemi  jaśniało  pochodniami.  Liczni  słudzy  ustawicznie 
wychodzili  i  wracali  w  świetne  pokoje  zamieszkane  przez 
pułkownika  Butlera,  a  w  których  teraz  wesoła  odbywała  się 
uczta.  Siedzieli  przy  długim  stole,  uginającym  się  pod  dzba- 
nami srebmemi  i  puharami  ze  złota,  wodzowie  i  oficerowie 
wojska  księcia  Frydlandzkiego.  Większa  ich  część  już  za 
obiecaną  nagrodą  przeszła  na  stronę  spiskowych  czyli  dworu 
wiedeńskiego ,  kilku  jeszcze  wiernych  zostało ,  niewiedzących 
nawet  o  zamachach  podłych  zdrajców. 

Zanadto  Butler  znał  ich  cnotę  i  przywiązanie  do  wo- 
dza, żeby  śmiał  przed  nimi  o  spisku  napomknąć.  Wolał  ich 
się  czarną  pozbyć  zdradą.  Na  lśniącej  się  sali  bogatemi  obi- 
ciami stali  żołnierze  gotowi  na  skinienie  pułkownika,  a  mie- 
cze błyszczące  już  dobyli  z  pochew. 

Tymczasem  okrzyki:  „niech  żyje  książę  Frydlandzki , 
nasz  pan  i  dobroczyńca**,  odbijały  się  od  wklęsłych  sklepień, 
a  za  każdem  krążeniem  puharów,  podwajały  swojej  mocy. 
Kilka  razy  Butler   nie  chciał  wziąć    w  ręce    złotćj   czary,  ale 
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,  kiedy  coraz  mocniej  nalegać  zaczęto ,  kiedy  już  stronnicy 
Wallensteina,  dobrze  winem  zagrzani,  wyrzucali  mu  nieżycz- 
liwość ku  księciu  Frydlandzkiemu ,  wziął  nareszcie  w  ręce 
świetny  roztruchan,  wzniósł  go  do  góry  i  silnym  zawołał 
głosem:  „Niech  tak  krew  Wallensteina  popłynie"  i  wylał  pie- 
niące się  wino..  Na  te  słowa  powstali  wierni  Wallensteinowi. 
Ale  biesiada  zwątliła  ich  siły.  Daremno  drżącą  ręką  szukali 
rękojeści  pałasza.  Inni  udźwignąć  tyle  razy  zwycięzkiego  mie- 
cza nie  mogli.  Nogi  odmawiały  pomocy.  Oczy  dobrze  zdraj- 
ców rozeznać  nie  mogły.  A  choć  w  sercu  wrzała  miłość  ku 
wielkiemu  wodzowi,  napój  bez  miary  użyty  nieszczęśliwe 
skutki  na  nich  wywierał. 

Na  znak  dany  przez  Butlera  u  wszystkich  drzwi  ko- 
mnaty ukazali  się  zbrojni  żołnierze  z  dobytym  orężem ,  a 
wkrótce  miejsce,  gdzie  przed  chwilą  śpiewy  i  lejące  się  ze- 
wsząd wino  radość  i  wesele  ogłaszały,  zamieniło  się  na  miej- 
sce mordu  i  rzezi. 

Jednak  nie  bez  bronienia  się  padali  mężni.  Niejeden 
z  walecznością  się  opierał,  niejeden  śmierć  własną  przeciw- 
nika zgonem  pocieszył,  ale  mała  ich  liczba  wkrótce  uledz 
musiała.  Komnata  zasłana  trupami,  o  ich  wierności  świad- 
czyła i  o  przywiązaniu  do  wodza.  Krew  pomieszana  z  winem, 
miecze  rozrzucone  wśród  puharów  i  stalowych  naczyń,  sta- 
wiały widok  tem  sroższy,  że  dwie  w  nim  były  ostateczności. 
Polegli  rozciągnięci  na  posadzce,  oblani  napojem  i  krwią 
własną ,  przypominaU  prawdę ,  że  wesela  i  biesiady,  pycha 
i  okazałości  tego  świata  kończą  się  na  trumnie  i  że  grób 
wszystko  pożera  oprócz  nieśmiertelnej  chwały.  Ten  z  wyra- 
zem męztwa  na  twarzy  ściskał  jeszcze  pałasz  w  nieżywej 
ręce,  jak  gdyby  i  po  śmierci  nawet  nie  chciał  ostatniego 
opuszczać  przyjaciela.  Drugi  trzymał  jeszcze  złotą  czarę 
w  skościałej  prawicj  i  zdawał  się  wzywać  radości  na  miejsce 


Digitized  by 


Google 


Grób  rodziny  Reichslalów.  '  909 


wesela  i  godów. — Ale  wszyscy  głębokie  mieli  rany  to  w  piersi, 
to  w  głowę  zadane ,  z  których  krew  się  sączyła  i  oblewała 
cały  pokój  purpurowym  potokiem. 

Tymczasem  Wallenstein  w  swojćj  komnacie  zabierał 
się  już  do  spoczynku.  Samotny,  nieprzystępny  nikomu,  przez 
cały  dzień  pisał  i  układał  w  myśli  zamiary  i  sposoby  zaczę- 
cia wojny  z  Ferdynandem. 

Dumne  widoki,  obrazy  sławy  i  nieśmiertelności,  sta- 
wiła mu  gorejąca  wyobraźnia.  Już  widział  swe  sztandary 
powiewające  na  murach  Wiednia.  Już  lud  i  kapłani,  witając 
go  z  drżeniem,  stali  u  stóp  zwycięzcy.  Tu  znowu  Ferdynand 
zstępował  z  tronu  i  oddawał  rządy  |:ych  narodów  własnemu 
wodzowi,  pogardzonemu  wodzowi,  który  podniósł  się  z  za- 
pomnienia i  ciemności,  mieczem  zwycięzkim  rozstrzygnął 
w  jednej  chwili  to,  czego  ciągła  od  ośmnastu  lat  już  wojna 
dokazać  nie  mogła.  Najwięcej  zaś  działała  na  namiętności 
Wallensteina  myśl,  że  pokaże  światu,  iż  cesarz  Niemiec  nic 
nie  może  działać  bez  niego.  Wystawiał  sobie  książę  Fryd- 
landzki  zbladłego  Ferdynanda,  zdejmującego  koronę,  skła- 
dającego berło ,  zstępującego  z  tronu  naddziadów  i  żebrzą- 
cego litości  u  stóp  tego ,  z  którego  tyle  razy  się  naśmiewał. 
Pochlebiały  takie  obrazy  dumie  naszego  bohatera,  zemsta 
jego  lubiła  niemi  się  nasycać. 

—  Piorun  mojej  ręki  zdruzgoce  wrogów,  —  zawołał 
z  uniesieniem  przybliżając  się  do  okna.  —  Czasem  odgłosy 
hucznej  biesiady,  odbywającej  się  u  Butlera,  uderzały  go 
w  uszy.  Blask  rażący  setnych  pochodni  oświecał  cały  dzie- 
dziniec zamkowy.  Wpatrywał  się  jeszcze  w  mieszkanie  Bu- 
tlera, kiedy  okrzyki  i  szczęk  broni  dały  się  słyszeć.  Pomy- 
ślał Wallenstein,  że  zapewne  spór  jaki  wszczął  się  między 
biesiadującymi.  Zawołał  więc  na  żołnierza  strzegącego  bram 
pod  oknem  będących: 

Kraarńskilłl  14 
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—  Idź ,  Walterze ,  zobacz,  co  się  tam  dzieje  i  rozkaż 
im  w  mojem  imieniu  broń  złożyć  i  zaprzestać  kłótni. 

Pobiegł  Walter  wypełnić  rozkaz  wodza,  który  sam  się 
został. 

Wtem  usłyszał  Wallenstein  kroki  po  scłiodacli  i  ktoś 
w  klamkę  uderzył.  AV  tśj  samej  cliwili  wypadły  podwoje  wy- 
bite z  trzaskiem ,  a  Leslie  wleciał  do  komnaty.  Blade  lica  , 
najeżone  włosy,  pomieszane  oczy  wydawały  okropny  zamiar, 
a  miecz  zemsty  błyszczał  w  jego  prawicy. 

—  Leslie !  —  krzyknął  z  początku  AVallenstein  suro- 
wym głosem. 

—  Nie  Leslie,  ale  Alan  de  Reichstal,  —  odparł  puł- 
kownik, —  Alan  de  Reichstal  szukający  przez  wiele  lat  ze- 
msty !  Umieraj ! 

Wallenstein  wzruszył  się  na  ten  widok ,  wzruszył  sit^ , 
*  widząc  człowieka,  którego  obsypywał  dobrodziejstwy,  na  jego 
godzącego  życie.  Ale  to  wzruszenie  zamieniło  się  na  wzgar- 
dę. Nie  mógł  się  bronić  bohater,  stał  osłupiały,  bo  nigdy  nie 
myślał,  żeby  ręka  śmiertelnika  śmiała  podnieść  się  na  niego, 
który  się  sam  tak  wzniósł  nad  innych  ludzi,  który  postra- 
chem świat  napełnił  i  ludźmi  pomiatał  jak  ziarnkami  dro- 
bnego piasku.  Nie  wymówił  żadnego  słowa.  Z  początku  szu- 
kał oczyma  wiernego  miecza ,  ale  nie  znalazł  go  nigdzie.  — 
Rozciągnął  więc  ręce ,  jak  gdyby  chciał  się  rzucić  w  objęcia 
przyjaciela,  ale  zamiast  przyjaźni  spotkał  żelazo  przeciwnika 
i  słowa:  „Umieraj  z  ręki  Alana!*  ostatniemi  były,  które  sły- 
szał na  tym  świecia. 

Wściekły  zabójca  rzucił  się  na  Wallensteina  i  wydarł 
z  drżących  piersi  bijące  jeszcze  bohatera  serce. 

Oblany  krwią  W7leciał  z  zamku  i  pędem  błyskawicy 
przebiegł  Egrę.  Wdarł  się  na  wzgórek,  wszedł  do  domu  ojca, 
spuścił  się  do  grobu  rodziny   Reichstalów,    niepewnym  kro- 
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kiem  zstąpił  w  czarne  otchłanie ,  drżącą  ręką  otworzył  żela- 
zne kraty  i  wszedł  do  cichego  grobu.  Stało  tam  naczynie 
z  czarnego  marmuru,  przyniesione  niegdyś  z  dalekiego  Egi- 
ptu przez  Adalberta  de  Reichstal ,  w  nie  złożył  jego  syn 
serce  bohatera  i,  podnosząc  urnę,  kląkł  przed  Minną  i  u  jej 
stóp  ją  postawił. 

Żadnej  zmiany  nie  zaszło  w  tem  miejscu  poświęconem 
śmierci,  od  tego  czasu,  jak  je  Alan  po  pierwszy  raz  odwie- 
dził. Jedna  tylko  osoba  tam  przybyła  własnemi  jego  złożona 
rękami.  Było  to  ciało  Adalberta.  Na  wysokiem  siedzeniu 
obok  Fatymy  tu  już  od  kilku  dni  spoczywało.  Obrócił  się  do 
niego  Alan.  Ścisnął  zimną  rękę,  przyłożył  ją  do  ust  drżących 
i  cichym  wyrzekł  głosem: 

—  Ha  !  co  ?  nie  mówiłem  ,  zemsta ,  —  jest  zemsta , 
zginął. 

Po  chwili  silniejszym  zawołał  głosem : 

—  A  teraz  cóż  się  ze  mną  stanie  ?  Dla  ciebie,  o  Minno, 
zostałem  zbrodniarzem.  Przyjm  wydarte  z  jego  piersi  serce. 
Ale  ja  gdzież  tułać  się  będę  ?  Spada  krew  bohatera  na  mnie 
obmierzłego  Bogu  i  ludziom.  Krew  dobroczyńcy  rumieni  się 
na  mojśj  prawicy,  uciekać  trzeba. 

—  Zatrzymaj  się!  —  zawołał  głos  do  pioruna  podo- 
bny; obrócił  się  Alan  i  ujrzał  męża  zbrojnego,  który  powtó- 
rzywszy wyrazy:  zatrzymaj  się,  Leslie!  —  dobył  oręża. 

W  pierwszój  chwili  pułkownik  nie  poznał  przeciwnika, 
ale  wkrótce  rozeznał  rysy  Waltera.  Walter  bowiem,  jak  tylko 
zobaczył  zabitych  stronników  Wallensteina,  i  krwią  zbroczo- 
nego Lesliego,  pospieszył  za  nim,  domyślając  się  strasznój 
prawdy,  a  chcąc  się  zemścić  za  ulubionego  wodza,  nie  spu- 
ścił go  z  oka.  Przybył  za  nim  do  domu  astrologa,  a  kiedy 
Alan  zapomniał  zasunąć  podłogi ,    która  się  na  jego   przyję- 
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£  i{-  rozstąpiła,  wszedł  do  grobu  i  usłyszał  słowa  wjrrzeczone 
przez  ostatniego  z  Reichstalów. 

—  Broń  się ,  Leslie ,  czy  raczej  szatanie !  —  krzyknął 
źołnlł-rz.  —  Jeśli  wszyscy  opuścili  księcia  Frydlandzkiego , 
Iir7.)rKgrnniej  mnie  zdasz  sprawę  ze  strasznej  zbrodni. 

—  Broń  się! 

—  Zabijaj  —  odparł ,  odsłaniając  piersi  Alan  de  Reicłi- 
stal ,  —  zabijaj ,  a  wyświadczysz  dobrodziejstwo. 

—  Nie!  —  krzyknął  żołnierz,  —  nie  tak  poczciwy  ka« 
tnlik  postępuje,  nie  tak  żołnierz  Wallensteina.  Dobądź  mie- 
cza, a  wtenczas  Bóg  rozsądzi ,  kto  z  nas  ma  słuszność. 

—  Dobrze!  —  dobywając  pałasza,  rzekł  Alan,  —  pe- 
wrifi  /-ginę,  bo  to  ramię  w  krwi  bohatera  całą  siłę  straciło. 
Air  naprzód  o  jedną  cię  łaskę  proszę. 

—  O  żadną ,  zbrodniarzu  1  —  zawołał  Walter. 

~  Więc  nie  będę  walczył,  —  rzekł  Alan  i  rzucił  pa- 
łasz. 

—  Mów,  mów,  —  krzyknął  żołnierz,  —  co  chcesz? 

—  Walterze,  przysięgnij,  że  po  zgonie,  ciało  moje 
zioKysz  obok  rodziców  i  siostry  i  że  tym  kluczem  zamkniesz^ 
drs^wi  grobu  i  że  nikomu  nie  wydasz  tajemnicy,  nie  powiesz, 
że  In  nasza  rodzina  spoczywa.  Niech  przynajmniój  spokojnie 
to  czuto  tyle  przez  ciąg  życia  skołatane  w  tem  ciemnem 
ruirjscu  po  śmierci  spoczywa. 

—  Zrobię ,  co  żądasz,  przysięgam  na  Boga ,  ale  zabie- 
raj ^v  do  walki. 

Podniósł  oręż  Reichstal  i  stanął  naprzeciwko  Waltera. 
Za  trzeciem  uderzeniem  pałasz  żołnierza  aż  po  rękojeść  za- 
niirKYł  się  w  piersiach  Alana.  Upadł  pułkownik.  Walter  osta- 
tnią wolę  wroga  wykonał,  a  potem  wyszedł  z  grobu,  za- 
mknął drzwi    kluczem    oddanym    przez  Alana    i  z  rozpaczą 
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sam  odszedł  do  domu,  w  któr>m   tyle    nieszczęść  przez  pół 
wieku  blisko  się  zdarzało. 

Juź  dzisiaj  nie  ma  domu  na  wzgórku,  nie  ma  nawet 
śladu  żadnego  zabudowania,  Ale  mieszkańcy  Egry  twierdzą, 
że  grób  rodziny  Reichstalów  zachowuje  się  dotąd  we  wnę- 
trzu ziemi  i  że  tam  Adalbert  otoczony  rodziną  we  śnie 
śmierci  oczekuje  na  dzień,  w  którym  trąba  anioła,  wskrze- 
szając śmiertelnych,  ma  uwieńczyć  cnotę  lub  ukarać  zbrodnię. 
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Bóg  mi  odmówił  tej  anielskiej  miary, 
Bez  którój  ludziom  nie  zda  się  poeta; 
Gdybym  ją  posiadł ,  świat  ubrałbym  w  czary , 
A  źe  jej  nie  mam ,  jestem  wierszokleta. 

Acłi!  w  sercu  mojem  są  niebiańskie  dźwięki! 
Lecz  nim  ust  dojdą,  łamią  się  na  dwoje. 
Ludzie  usłyszą  tylko  twarde  szczęki, 
Ja,  dniem  i  nocą,  słyszę  serce  moje! 

Ono  tak  bije  na  krwi  mojej  falach. 
Jak  gwiazda  brzmiąca  na  wirach  błękitu , 
Ludzie  nie  słyszą  jej  w  godowych  salach , 
Choć  ją  Bóg  słyszy  od  zmroku  do  śwatu.  ^) 

Kissingen,  7  lipca  1836. 


*)  Wiersz  wyjęty  z  listu  do  K.  Gaszyńskiego. 
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O  biedna!  czegóż  ja  mam  życzyć  tobie, 
Co  wzbudzić  w  potęg  czarnoksięskiem  kole , 
By  świeżość  wiosny  w  posępnej  żałobie 
Nie  marła.jeszcze  na  twem  drogiem  czole  ? 

Jak  odbić  czasu  niewstrzymane  fale, 
Które  pląsają  koło  twego  czoła; 
Aż  wreszcie  z  chwały  i  szczęścia  anioła 
Zostaną  tylko  nędzne,  ludzkie  żale? 

Każda  mi  chwila ,  która  w  przeszłość  goni , 

Cięży  na  sercu  przeczuciem  goryczy. 

Bo  ona  lecąc  drogę  swoją  liczy 

Na  różne  spadłe  z  wieńca  twoich  skroni. 


Gdzie  oczy  zmienne ,  co  kiedy  zawrzały 
Ukryte  w  piersiach  czary  uniesienia, 
Z  błękitnych  nagle  w  czarne  przeiskrzały , 
Aż  znów  wróciły  lazury  cierpienia? 

Gdzie  czoło,  kędy  ożywione  myśli 
Snuły  się  jedne  po  drugich  jak  cienie , 
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Które  na  wodach  mgła  przelotna  .kreśli 
I  maże  wiatru  wiosenne  powienie? 

O  biedna!  czegóż  ja  mam  życzyć  tobie, 
Co  wzbudzić  w  potęg  czarnoksięski em  kole, 
By  świeżość  wiosny  w  posępnej  żałobie 
Nie  marła  jeszcze  na  twem  drogiem  czole  ? 


Jeśli  mi  kiedy  przewodniczyć  miały 
Na  drodze  ziemskiej  szczęście  albo  chwała: 
Zrzekam  się  szczęścia  i  nie  chcę  tej  chwały, 
Byś  tylko  dłużej  piękną  mi  została. 

Za  każdy  uśmiech,  co  na  twojej  twarzy 
Zostawi,  mdlejąc,  drobny  śmiech  radości, 
Los  niech  mi  w  zamian  długi  smutek  zdarzy, 
Niech  mi  dnie  życia  wytrąci  z  przyszłości. 

Bo  życie  moje  przeplatałem  twojem, 
Jak  dwie  złączone ,  niezmieszane  rzeki , 
Go  płyną  zgodnie  różnofarbnym  zdrojem: 
I,  gdy  ty  zwiędniesz,  ja  zgasnę  na  wieki'). 

Kissingen  7  lipca  1836. 


*)  Wiersz  wyjęty  z  listu  do  K.  Gaszyńskiej^'©. 
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Mogłem  być  z  tobą  na  ziemi  szczęśliwy , 
Mogłem  uwierzyć,  że  tu  czasem  wiosna, 
Spływając  z  niebios  na  śmiertelne  niwy, 
Bywa  jak  w  niebie  świeża  i  radosna. 

Lecz  teraz  konam  w  próżniach  ducha  mego. 
Teraz  sam  jestem  wśród  nieskończonego 
Okręgu  cieniów  i  stróża  anioła 
Śpiew,  co  mnie  dawniej  obwiewał  dokoła, 
Choć  dotąd  jeszcze  gdzieś  w  górze  ulata, 
Zda  mi  się  ginąć  na  kończynach  świata! 
Niegdyś  świat  duchów  zdawał  się  otworem 
Stać  duszy  mojej  i  zstępować  ku  mnie; 
Wśród  cieniów  nocą,  wśród  zmierzchów  wieczorem 
Z  braćmi  na  chmurach  witałem  cię  dumnie . 
Wlepiałem  oczy  w  jasne  ich  źrenice. 
Tam  błękitniała  spokojność  wieczności 
I,  zagubiony  w  tchnieniach  ich  miłości , 
Kładłem  me  dłonie  w  tych  rąk  błyskawice, 
Aż  ogniem  zewsząd  i  światłem  oblany, 
Rąk  nieśmiertelnych  spalony  uściskiem, 
Znów  opadałem  na  podniebne  łany 
Z  sercem  szczęśliwem,  bo  skonania  bliskiem. 


Chciałbym  anioła  widzieć  na  tym  grobie. 
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Kędy  sny  nasze  leżą  pogrzebane, 

Coby  mi  czasem  zaśpiewał  o  tobie, 

Jak  śpiewa  tułacz  pamiątki  kochane; 

Coby  na  chwilę  pochodnię  schyloną 

W  tę  noc  okropną  i  nierozgarnioną 

Rzucił  skier  kilka  na  przyszłości  fale, 

I  blaskiem  chwały  ozłocił  me  żale. 

Ach!  głos  twój  gdyby  ponad  mojem  czołem 

Ozwał  się,  lecąc  od  dalekiej  strony,* 

Choć  raz  się  ozwał  wiatrami  niesiony , 

Ten  głos  twój  byłby  mi  takim  aniołem! 


Przed  nocą  wieczną  niech  głos  twój  usłyszę, 
Jak  pieśń  nadziei  w  godzinie  konania, 
A  może  wtedy  ponad  grobu  ciszę 
Wejdzie  mi  blady  księżyc  zmartwychwstania. 
A  jeśli,  płacząc,  na  zgasłych  źrenicach 
Złożysz  jak  kwiaty  twoje  ciche  ręce, 
Grób  spłonie  ogniem  i  w  stu  błyskawicach 
Słońc  nieśmiertelnych  obleją  mnie  wieńce. 

Wiedeń,  20  listopada  1836. 
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Serce  mi  pęka,  światło  się  umyka 

Z  przed  oczu  moich.  Wszystko,  co  kochałem, 

Jak  Bóg  dalekie;  lub  jak  chmura  znika: 

Pierś  jednak  żyje  i  oddycha  —  szałem. 

Choć  ręka  śmierci  przytknięta  do  serca. 

Chyba  czas  przyjdzie,  czas,  uczuć  morderca. 

Co  wszystko  zjedna,  pogodzi,  zabije, 

Na  starych  gruzach  z  róż  świeżych  uwije 

Nową  koronę,  lub  nauczy  szydzić 

Z  ułud  młodości  i  młodość  pochowa; 

A  pierś  ma  wtedy,  dawnych  marzeń  wdowa. 

Co  czciła  dawniej  —  będzie  nienawidzić! 

Iskra  geniuszu  na  cóż  mi  się  zdała? 
Tliła  się  tylko  w  głębiach  mojej  duszy. 
Dziś  niedojrzana,  już  tak  wątła,  mała, 
Że  może  jutro  wśród  ducha  katuszy 
Wymrze  jak  perła  długo  nienoszona, 
Zniknie  jak  kropla  w  południowym  skwarze, 
Jako  kwiat  w  pączku  nierozwity  skona, 
I  sam  zostanę  jak  stare  ołtarze, 
Na  których  leżą  węgle  i  popioły, 
Lecz  Bogów  nie  ma,  ni  ofiar,  ni  woni. 
Przechodząc  obok,  szydzi  lud  wesoł)% 
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Starzec  lub  dziecię  chyba  łzę  uroni! 
Gdybym  nie  kochał  śmiertelnój  piękności, 
I  ust  nie  złożył  na  widomem  czole, 
Byłbym  tą  iskrą,  spadłą  mi  z  wieczności. 
Pożar  rozniecił  na  ziemskim  padole, 
I  duszę  moją  pozaludniał  tłumem 
Żyjących  myśli,  z  nich  skleił  postaci 
Wspaniałe,  wielkie^  boskich  skrzydeł  szumem 
Byłbym  się  wyniósł  nad  głowy  współbraci! 
Dziś  już  zapóźno!  Dusza  jest  jak  ciało: 
Gdy  się  raz  psuje,  a  nadpsutej  części 
Od  zdrowych  siłą  nie  oderwiesz  całą, 
Złe  się  rozbiegnie  i  wszędzie  zagęści. 
Lecz  ciało  tylko  szczęśliwe  umiera, 
Ciała  przebrane  tylko  cichną  jęki; 
Duch  nieśmiertelny  sam  siebie  rozdziera, 
Nie  ma  dla  niego  ostatecznej  męki! 
Ból,  co  w  nim  rośnie,  róść  musi  jak  życie, 
Krzewić  się,  bujać,  szumieć  i  rozlegać, 
Wciskać  się  gwałtem,  lub  wdzierać  się  skrycie 
I  jak  krew  żyły,  tak  myśli  obiegać! 


Duch  na  dwie  tonie  ciągle  się  rozkłada: 
Z  szczytów  otchłani  sam  woła  na  siebie. 
I  sam  z  jej  głębi  smutno  odpowiada 
Rozdarty  wiecznie,  myślą  siedzi  w  niebie, 
A  sercem  w  piekło  coraz  niżej  spada 
Z  pochodnią  w  ręku  na  własnym  pogrzebie! 
Bo  zlać  się  w  jedno  i  zgodzić  nie  zdoła, 
Ani  też  całkiem  rozpaść  się  na  dwoje. 
Do  wskazanego  raz  wepchnięty  koła. 
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Sam  z  sobą  toczy  nieśmiertelne  boje, 

Nie  mogąc  skonać,  a  co  chwila  kona 

Podwójnym  bólem.  Jedna  jego  strona 

Niszczy  się  jadem  śmiertelnych  miłości, 

A  druga  żalem  niebieskiśj  litości! 

Rozum,  co  w  górze,  choć,  sądząc,  przeklina, 

Równie  samotny  jak  przeklęte  serce; 

Wszędzie  nieznośnie,  bo  wyrok  i  wina 

W  każdej  się  życia  zmieszały  iskierce! 

Ah!  życie  wtedy  szyderstwem  się  zdaje. 

Ręce  wznosimy  ku  widmu  nicości; 

Ah!  tam  wśród  nocy,  tam  gdzieś  leżą  raje 

Zwane  grobami,  kędy  nasze  kości 

Wraz  z  duchem  zasną!  Nam  się  tylko  marzy 

Nieznana  dotąd  wiecznej  ciszy  niwa: 

Sen  nieprzespany  i  pokój  cmętarzy 

Hówne  to  fałsze,  jak  dola  szczęśliwa!  j 

Świat,  jako  wielki,  jest  przegranśj  polem!  • 

Świat  jako  wielki,  jest  rozbicia  skałą!  j 

Trudem  bez  końca,  wiekuistym  bólem 

Wszystko  się  dzieje  i  wszystko  się  stało. 


Wiedeń,  9  listopada  1837. 
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Jak  anioł  spadły,  leżący  w  piękności, 
Lecz  z  kary  bożej  popiołem  na  czole, 
Italia  drzemie  wśród  naddziadów  kości, 
A  lud  spodlony,  w  czarodziejskiem  kole 
Mórz  zwierciadlanych  i  sklepień  światłości, 
Jak  proch  pokuty  leży  na  jej  czole. 
.W  kształtach  już  nie  ma  dawnej  treści  duclia 
I  rzymska  hardość  i  chrześcijańska  skrucha. 
Tą  samą  obie  purpurą  odziane, 
Skonały  obie  —  a  kształty  strzaskane, 
Gdy  słońce  wschodzi  z  błękitnych  mórz  łona, 
Szemrzą  na  brzegach  westchnieniem  Memnona 
Skargę  nieszczęścia,  hymn  dzikiej  żałoby, 
Co  wyszedł  z  grobów  i  powraca  w  groby; 
Bo  mu  serc  dzielnych  nie  wtórują  bicia, 
I  w  ziemi  bogów,  —  duch  ludzki  bez  życia! 


W  Kampanii  rzymskiej  taki  spokój  wielki. 
Że  człowiek  każdy  i  że  anioł  wszelki. 
Przechodząc,  duma  nad  dniami  przeszłości! 
Tu  żywych  nie  patrz,  —  tu  umarłych  włości: 
Pałace  dumnych  w  żółty  piasek  wryte, 
Kościoły  bogów  na  szczątki  rozbite, 

Krasiński.  III.  15 
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Zielonym  bluszczu  całunem  obwite! 
Czas  poćwiertował  posągi  Cezarów, 
Czas  zmienił  forum  na  błotnisty  parów, 
Gdzie  zaspy  gruzów  piętrzą  się  warstwami. 
Gdzie  odkopane  korynckie  kolumny, 
Jak  dusze  nawpół  wychylone  z  trumny, 
Sterczą  wysmukłe  nad  Rzymu  lochami! 
etc.      etc       etc. 

—  świątyń  prochami^). 

1838. 


^J  Cała  pierwsza  strofa,  z  szesnastu  wierszy   złożona,    znajduje    się 
także  w  liście  pisanym  do  Adama  So-łtana  pod  datą  9  g:rudnia  1838  r. 
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Dla  ciebiem  wszystko  straciła  na  ziemi, 

Dla  ciebiem  drobne  porzuciła  dzieci, 

Choć  Bóg  przykazał  pozostać  się  z  niemi  — 

Teraz  w  ich  stronę  moje  serce  leci ! 

Gdzie  ich  kolebka?  gdzie  śliczne  wejrzenie? 

Gdzie  jasne  pukle  moich  biednych  dzieci? 

Choć  głos  twój  dźwięczny  i  boskie  natchnienie, 

On  tyle  szczęścia  w  sercu  mi  nie  wznieci, 

Co  sen  ich  niemy  lub  jedno  westchnienie! 

Patrz!  Ja  być  mogła  tak  czysta,  tak  święta  I 

A  teraz  będę  na  wieki  przeklęta! 

^I  dzieciom  moim  ojciec  nie  odpowie. 

Gdy  się  spytają:  „jak  się  matka  zowie"? 

Tak  gorzko,  zimno,  tak  ciemno  mi  w  duszy, 

Że  czasem  myślę,  iż  płacz  mój  poruszy 

Serce  aniołów.  Lecz  nie  —  już  godzina 

Śmierci  nadciąga  i  wkrótce  uderzy. 

Już  ból  konania  w  tych  piersiach  się  wszczyna, 

Już  palec  Boga  na  tem  czole  leży! 

Czy  i  ty  zdradzisz  tę,  którą  kochałeś. 

Tę,  której  nigdy  żoną  nie  nazwałeś, 

A  która  była  ci  więcej,  niż  żona. 

Siostra,,  kochanka,  niż  wszystkie  imiona, 

Któremi  ludzie  kochanie  przezwah? 
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Bo  ludzie  nigdy  kochania  nie  znali. 

Ja  wiem,  co  miłość,  co  długa  tęsknota^ 

Co  bój  zacięty  z  myślą  o  kochanym, 

Co  szczęście  niebios,  co  piekieł  zgryzota 

I  brak  łzy  cichej  w  oku  wypłakanem. 

Daj  mi  twą  rękę,  niech  czuję,  źeś  bliski; 

Tyś  wielki,  piękny,  ty  masz  wzrok  anioła ,^ 

Gdy  plama  pychy  nie  kazi  ci  czoła, 

A  same  prawdy  zdobią  go  połyski! 

Daj  mi  twą  rękę!  Słuchaj!  w  tych  dolinach! 

Ty  mnie  pochowasz  przy  Rzymu  ruinach, 

A  grób  mój  będzie  otoczon  wzgórzami. 

Zakryty  zewsząd  bluszczem  i  głogami; 

I  ty  wyrjgesz  na  białym  kamieniu 

Prośbę  do  Boga  —  by  w  cyprysów  cieniu 

Ten  kamień  za  mnie  modlił  się  w  milczeniu!') 


^)  Wiersz  ten    odnosi  się  do  osoby,  której  przypisany  jest  Irydyon, 
Pisany  prawdopodobnie  w  r.  1S36  lub  1837. 
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JAK  KAWAŁ  LODU.... 

Jak  kawał  lodu  skrzepło  serce  moje, 

W  oczach  mi  wyschły  dawnych  płaczów  zdroje, 

Żadnych  już  ułud  nie  zapragniam  nowych, 

Spokój  mój  \vielki,  jak  głazów  grobowych. 

Wszystko  marnością  —  i  tern  słowem  koję 

Duszę,  gdy  jeszcze  wpada  w  niepokoje. 

Co  miłość  —  nie  wiem,  z  przyjaźni  się  śmieję, 

Wiaręm  straciła,  straciłam  nadzieję, 

I  tak  przed  ludźmi  jak  Boga  obliczem 

Nic  mi  jest  wssystJciem  —  i  wszystko  mi  nkzem! 

Choć  ziemia  jęknie,  niebo  się  zachmurzy. 
Choć  świat  się  wzruszy,  jak  morze  wśród  burzy, 
Wszystek  rozpienion  klęsk  i  wścieklizn  zlewem, 
A  z  góry  przykry t  czarnym,  bożym  gniewem  — 
Zimną  zostanę  —  ni  będzie  powodu, 
Coby  odmłodnił  mą  istotę  z  lodu; 
Zimną  zostanę,  jak  owi  umarli, 
Co  z  siebie  całkiem  człowieczeństwo,  zdarli, 
I  bez  współczucia  patrzą  z  wichrów  gdzieści, 
Z  mgły,  z  za  chmur,  z  czyśćca,  na  ludzkie  boleści, 
Sami  męczarnią  bez  życia  tak  zdjęci, 
Źe  tylko  życia  ten  brak  im  w  pamięci! 
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Ja  taka  sama  umarła,  jak  oni: 

Nic  już  ziemskiego  w  mego  serca  toni, 

1  tak  przed  ludzi  jak  Boga  obliczeni 

Nic  mi  jest  wszysfkiem  —  i  wszystko  niczem! 

Choćby  krzyknęła  nagle  w  okół  tłuszcza: 
„Oto  na  chmurach  sam  Chrystus  się  spuszcza, 
,Oto  już  trąbią  na  sąd  aniołowie!"  — 
Duch  mój  i  na  to  już  nic  nie  odpowie. 
W  ciemnym  pokoju  moim  pozostanę, 
Ani  wybiegnę  na  próg,  spojrzeć  w  górę 
W  niebo  rozdarte,  w  zachwianą  naturę, 
I  na  dół  —  w  tłumy  strachem  ■  rozdeptane , 
Choćbym  i  chciała  ręce  w  modlitwiany 
Krzyż  jaki  złożyć  —  zeschłe  serca  rany    , 
Nie  dadzą  rękom.  Chyba  jak  kolumna 
Ścięta  upadnę  —  i  tak  się  potoczę 
Bezuczuciowa,  trupia,  bezrozumna, 
Bo  duszy  we  mnie  zagasło  przeźrocze, 
I  tak  przed  ludzi  jak  Boga  obliczem 
Nic  mi  jest  ivszysthiem  —  i  wszystko  mi  niczem  f 

Nic  —  nic  —  niestety !  oto  słowo  moje ! 
Oto  ma  wiara,  moja  tajemnica; 
Przez  nią  niczego  w  świecie  się  nie  boję, 
Przez  nią  mnie  w  świecie  już  nic  nie  zachwycaj 
Ach!  jakże  dawniej  lękać  się  umiałam. 
Ach!  jakież  dawniej  rwały  mnie  zachwyty: 
Kochałam  morze,  ląd,  gwiazdy,  błękity. 
Gała  z  strun  drżących  —  a  dziś  z  głazu  całam! 
Ach!  bo  jednego  człowieka  kochałam, 
I  świat  mi  wszystek  wyglądał  od  niego 
Rajem  dóbr  świętych,  —  dziś  pustynią  złego,    ; 
Złego  i  nudy  —  ciemnością,  milczeniem,  1 
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Wszechzmartwiałością,  a  nie  wszechstworzeniem. 

Trumna  bezdenna  mnie  się  wydrążyła 

W  tem  sercu,  kędy  nie  mieszka  już  siła 

Dawnycłi  przywiązań  i  —  najgorzej  rani 

Mnie,  że  ran  dawnych  nie  ma  w  tej  otchłani! 

Póki  ból,  —  poty  duch  się  jeszcze  pieści, 

Lecz  bezbolesność  —  to  piekło  boleści! 

Ach!  za  łzę  jedną,  z  tych  oczu  mych  lejną, 

Dziesięć  lat  życia!  bo  bez  tej  łzy  jednej 

Jam  potępioną  już  i  beznadziejną 

Na  wieki  wieków  —  i  chleb  mój  powszedny 

Będzie:  śmierć  wieczna.  O!  ja  biedna,  biedna! 

Boże  mój,  Boże!  gdzie  jest  ta  łza  jedna. 

Niech  mi  ją  anioł  jaki  tam  wyjedna. 

Bo  mi  przed  ludzi  i  Twojem  obliczem 

Wszystko  nie  było  —  tak  jak  jest  —  ach!  niczem! 

Jesień.  1838  r. 
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Ledwom  cię  poznał,  już  cię  żegnać  muszę! 

A  żegnam  ciebie,  jak  gdybym  przez  wieki 

Żył  z  tobą  razem  i  kocłiał  twą  duszę, 

A  teraz  jechał  w  jakiś  kraj  daleki 

I  nie  miał  nigdy  już  zobaczyć  ciebie, 

Głiyba  gdzieś,  kiedyś,  po  śmierci  tam  w  niebie! 

Gdybym  przynajmniej  zostawił  cię  żywą, 
Nie  strutą  jadem,  nie  śpiącą  w  żałobie. 
Jak  senna  Julia  sama  jedna  w  grobie! 
Gdybym  mógł  marzyć,  że  będziesz  szczęśliwą, 
Że  choć  raz  jeszcze  oczyma  czarnemi 
Spojrzysz  radośnie  na  błonia  tej  ziemi 
I  rzekniesz  zcicha;  „Świat  ten  piękny,  Boże!** 
Płakałbym  jeszcze,  lecz  mniej  gorzko  może!! 
A  teraz  płaczę,  choć  suche  me  oko. 
Płaczę  łzą  serca,  co  skryta  głęboko, 
Jak  szloch  dziecinny  nie  lśni  u  powieki. 
Lecz  serce  pali  i  truje  na  wieki! 
Nikt  jej  nie  widzi,  nikt  jej  nie  obaczy, 
Bóg  tylko  jeden  wie,  co  ona  znaczy! 
Bóg  tylko  jeden,  —  bo  On  jeden  zdoła 
Policzyć  ciernie  w  wieńcu  twego  czoła. 
Ja  ich  nie  liczę,  ja  tylko  je  czuję, 
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Bom  wziął  je  wszystkie  w  głębię  mojej  duszy, 

Jak  gdyby  moje;  każden  z  nich  mi  pruje 

Serce  kolcami  i  twoich  katuszy 

Odbite  widmo  tak  stoi  nademną 

W  dzień  każden  biały  i  w  każdą  noc  ciemną, 

Żem  twoją  całkiem  okryty  żałobą, 

Przelał  się  w  ciebie  i  przestał  być  sobą! 

Temu,  co  czuję,  nie  szukaj  imienia: 

Na  co  słowami  kazić  świętość  myśli! 

Go  nikt  nie  dozna  i  nikt  nie  określi. 

To  żyje  we  mnie  wiecznością  cierpienia! 

Daj  mi  twą  rękę  w  tej  chwili  rozstania  — 

Ta  chwila  nigdy  już  dla  mnie  nie  minie , 

Ten  dzień  w  mej  duszy  nigdy  nie  upłynie, 

Bo  w  świecie  Ducha  —  nie  ma  „pożegnania"!... 

Neapol,  U  lutego  1839. 
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Nie  kłuj  mnie  w  serce  wyrzuty  cierpkiemi , 
Ten  tylko  pisze,  kto  żj'je  na  ziemi; 
Ja  nie  na  ziemi  żyłem  ale  w  niebie, 
Dlategom,  drogi,  nie  pisał  do  ciebie! 
Znów  wąż  mnie  oplótł,  wąż  jak  świat  nasz  stary. 
Znów  piłem  szczęście  z  złotty  trucizn  czary! 
Gdy  księżyc  wschodził,  zszedłem  na  gór  szczyty, 
Czoło  me  kładłem  na  śpiące  błękity, 
Gwiazdym  brał  w  piersi  i  tysiąc  serc  miałem 
Wszystkiemi  czułem,  wszystkiemi  śpiewałem 
I  nad  mórz  włoskich  złoconą  otchłanią 
Witałem  inną  duszy  mojej  panią  !^) 


Freiburg,  10  września  1839 


'}  Wiersz  po  raz  pierwszy  tu  ogłoszony  w  zbiorowem  wydaniu,  a  w>'- 
jęty  z  listów  do  Małach  wskiego.  Odnosi  się  do  Delfiny  Potockiej. 
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Znaąz  co  namiętność?  Gzy  ty  wiesz,  co  piekło? 
Gdy  myśl  jak  skorpion  w  ogniu  się  przewraca, 
Gdy  serce  kipi  żądzą  szczęścia  wściekłą, 
I  życie  życiem  co  cłiwila  się  skraca! 

Gzy  wiesz,  co  próżnia?  czy  znasz  świat  nicości, 
Gdzie  wszystko  zmarło,  a  żyć  jeszcze  trzeba. 
Żyć  bez  nadziei  i  żyć  bez  miłości, 
Patrząc  się  w  niebo,  nie  wrócić  do  nieba! 

Serce  się  moje  w  perzynę  rozwiało! 
Byłem  tak  smutny,  jak  nocy  milczenie  — 
Byłem  tak  zimny,  jak  umarłych  ciało  — 
I  tak  samotny,  jak  umarłych  cienie. 

Na  ustach  moich  drgał  śmiech  żartobliwy, 
Ludzie  go  mieli  za  radości  znamię  — 
Ludzie  mówili:  „Jaki  on  szczęśliwy!" 
Jam  tylko  wiedział,  że  ten  śmiech  mój  kłamie. 

Jak  długom  błądził  na  życia  pogrzebie. 
Nie  znałem  duszy,  coby  mnie  pojęła  — 
Anim  jej  szukał,  aż  spotkałem  ciebie, 
Równie  samotną  i  żądza  mnie  zdjęła 
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Jeszcze  raz  w  życiu  spojrzeć  w  twarz  anioła: 
Jeszcze  raz  w  życiu,  nim  zamknę  powieki, 
Nim  darń  cmentarzy  dotknie  mego  czoła, 
Wyrzec  do  ciebie:  „Teraz  i  na  wieki". 
Znów  czuję  węża,  który  mnie  oplata 
Znów  czuję  Boga,  który  mnie  porywa  — 
Sen  śmierci  znika,  a  w  obszaracłi  świata, 
Hymn  wniebowstąpień  zewsząd  się  odzywa! 


Jakaż  ta  przestrzeń  zielona  podemną, 
Jakież  sklepienie  błękitu  nademną? 
Wszystkiemi  marzeń  zasiane  tęczami, 
Wszystkich  aniołów  zasute  skrzydłami... 
Słońc,  gwiazd,  księżyców  okryte  rojami? 


Znów  serce  bije,  to  wiosna  nadchodzi  — 
Słyszę  śpiew  ptaków  i  czuję  woń  róży  — 
Bujam  po  morzu  —  gdzieś  w  skrzydlatój  łodzi; 
Wody  tak  ciche,  ach!  nie  będzie  burzy. 

Żagiel  mój  biały  jak  sztandar  powija , 
Przestwór  lazuru  ciągnie  się  przedemną, 
Ta,  którą  kocham  może  płynie  ze  mną, 
Może  w  jej  duchu  mój  duch  się  odbija? 

Może,  gdy  patrzy  na  te  śliczne  fale  , 
Głos  tajemniczy  szepce  jej  do  ucha 
Spowiedź  mej  duszy  i  wszystkie  me  żale . . . 
—  Tylko  czyż  ona  tego  głosu  słucha? 
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A  może  teraz,  gdy  oczy  zwróciła 
A  jam  me  czoło  pocłiylił  w  cierpieniu, 
Mówić  coś  chciała  —  lecz  nic  nie  mówiła  — 
Rękę  jej  tylko  ścisnąłem  w  milczeniu.  -- 

Czy  to  nie  widmo,  które  ja  stworzyłem? 
I  w  cli  wili  natchnień  sam  wywiodłem  z  siebie? 
Nie!  tój  postaci  ja  nie  wymarzyłem! 
Ona  przez  Boga  wymarzona  w  niebie! 

I  tu  na  chwilę  tak  krótką  zleciała, 
Jak  anioł  siadła  przy  mej  łódki  sterze; 
Ach,  gdyby  tutaj  na  wieki  została! 
Śmiejcie  się,  wiatry,  że  ja  w  szczęście  wierzę! 

Śmiejcie  się,  fale,  lecz  płyńcie  powoli. 
Żaglu  mój  biały,  nie  pędź  tak  do  brzegu. 
Ten  dzień  mi  jeszcze  nie  jest  dniem  niedoli, 
I  chciałbym  wstrzymać  jego  chwile  w  biegu! 

Gdy  lądu  dotkniesz,  ona  zaraz  wstanie 
I  powie:  „Żegnaj,  bo  wracam  wśród  ludzi! 
Cóż  mi  na  świecie  w  tej  chwili  zostanie? 
Niech  więc  mnie  jeszcze  ta  chwila  nie  budzi !. . . 

Niech  jeszcze  marzę,  że  mi  ten  dzień  bogi 
Na  zawsze  dali,  —  że  na  wód  krysztale 
Zlały  się  razem  losów  naszych  drogi, 
By  płynąć  w  wieczność  razem,  jak  te  fale! 


Jutro  dopiero  niech  będę  przeklęty! 
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Niech  gwóźdź  jej  dłonią  z  piersi  mi  wyjęty 
Padnie  znów  ostrzem  i  piersi  przebije! 
Niech  jędza  nudy,  która  we  mnie  żyje, 
Mózg  mój  wydrąży  na  otchłań  piekielną, 
Jak  śmierć  wystygłą,  —  jak  czas  nieśmiertehią. 

Lecz  jutro,  —  jutro,  a  nie  teraz  Boże! 
Tej  reszty  życia  będę  bronił  wściekle  — 
Rozpacz  mnie  jutro  czeka  w  mojem  piekle, 
Zostaw  mi  dzisiaj  to  błękitne  morze! 

Neapol,  1839. 
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Czyż  z  tobą  wtedy  raz  ostatni  byłem? 
Smutnem  przeczuciem  dusza  mi  się  żali, 
Bo  na  tyra  świecie  wszystko,  co  marzyłem, 
Przeszło  jak  chmura  i  znikło  w  oddali ! 

I  dla  mnie  rozdzi*ał  jest  godłem  kochania, 
Bom  ile  razy  w  życiu  nienawidził, 
Los  ze  mnie  wtedy  połączeniem  szydził, 
I  gdziem  przeklinał,  nie  było  rozstania! 

Tych  tylko  wiecznie  ze  łzami  żegnałem. 
Których  me  serce  czciło  lub  kochało,    — 
I  teraz,  patrzaj,  podobnie  się  stało  — 
Znać,  gdzieś  została,  tam  kochać  musiałem. 

Gdzież  jesteś  teraz?  czy  sama  w  komnacie 
Dumasz  nad  dniami  ubiegłych  radości? 
Gorzko  ci  w  duszy  po  anielskiej  stracie 
I  rozpacz  matki  na  twem  czole  gości. 

A  możeś  poszła  chodzić  po  nad  brzegiem 
Wód  zwierciadlanych,  gdzie  fala  spieniona, 
Konając,  stopy  głaskała  ci  śniegiem,  — 
Ja  byłem  wtedy  przy  tobie  —  jak  ona! 
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Jak  ona,  dzisiaj  rozbity,  daleki! 
Nie  wiem,  gdzie  jestem,  przed  ludźmi  się  kryję 
Ona  gdzieś  w  morzu  przepadła  na  wieki  — ^ 
W  twojej  pamięci  czy  ja  dotąd  żyję? 

Ona  szczęśliwsza,  bo  poszła  w  głębiny, 
Nie  czując  żalu,  nie  znając  miłości, 
Dla  niej  nie  było  uroku  godziny 
I  dla  rtlej  nie  ma  rozstania  wieczności! 

Ona  śpi  teraz  na  koralu  łożach  — 
Żaden  jój  wicher  rozbicia  nie  wróży  — 
A  ja  się  błąkam  po  życia  bezdrożach, 
Miota  mną  burza  i  skonam  wśród  burzy! 

Neapol,  1839. 
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Mnie  smutek  zabił,  mnie  gorzkie  koleje, 

Mnie  gwałt  namiętnych,  nieskończonych  marzeń, 

Mnie  krok  leniwy  ognuśniałych  zdarzeń. 

Co  wyrwał  z  serca  nadziei  nadzieję! 

Jam  pił  zanadto  z  krynic  mętnych  łzami, 

Za  dużo  trumien  przeszło  mi  przed  w/.rokiem. 

„Czekaj**,  świat  wołał.  Rok  ciągnąc  za  rokiem 

Świeźemi  codzień  witał, mnie  trumnami! 

Wszystko,  com  marzył,  w  ziemi  pogrzebałem, 

Snów  moich  krzyże  sterczą  tam  po  błoniach. 

Gdzie  blade  jeżdźce  śpią  przy  śpiących  koniach, 

Z  orłem  na  piersiach,  sennym,  krwawym,  białym! 

Gdzie  leżą  w  popiół  rozsypane  chaty, 

A  w  bagnach  rosną  niezabudek  kwiaty, 

I  czajka  woła  jak  wprzódy  na  dzieci, 

I  słońce  cicho  nad  równiną  świeci! 

O  pójdźcie,  pójdźcie  przez  rodzinne  siohi. 

Przez  łąk  moczary  i  przez  zbożów  łany, 

Tam  w  kłosie  każdym  szemrzą  ziemi  żale, 

Tara  lilia  polna  o  zemstę  zawoła.*) 

Rzym,  Wielkanoc,  1S60. 


*)  Z  listu  do  Gaszyńskiego. 

Krasiński  III.  16. 
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Zimny  rozsądek  w  tobie  się  opiera, 

Wierzę,  że  w  sobie  karmię  solitera, 

I  mnie  zarzucasz  na  kształt  jakiej  kaźni, 

Że  noszę  w  mózgu  tęczę  wyobraźni. 

Mówisz:  tam  w  mózgu  robak  twój  prawdziwy, 

Złudzenie,  mara,  co  ci  na  przemiany 

W  białe  kamelie  przetwarza  pokrzywy. 

Wiejskie  w  cłiór  ducłiów  przemienia  organy. 

Ale  też  znowu,  gdy  się  pcłiła  urodzi, 

Na  ogrom  słonia  ci  tę  pchłę  rozwodzi, 

I  dniem  i  nocą  wiecznie  ściga  ciebie 

Piekłem  na  ziemi  i  piekłem  na  niebie! 

A  zatem  twierdzisz,  że  imaginacya 

Dobra,  —  lecz  tylko  w  poezyi  waryacya, 

Co,  jak  się  tylko  tu  w  życiu  rozplemi, 

Choć  piękna  w  niebie,  jest  śmieszną  na  ziemi! 

0  nie  rozdzielaj  tak  ziemi  od  nieba! 
Jeden  duch  tylko  wszędzie  wre  i  żyje, 
Chmura  jak  gołąb  rosę  ziemi  pije, 

1  pić  deszcz  chmury,  ziemi  też  potrzeba! 
Kto  jedne  tylko  zna  życia  połowę, 

Ten  mi  wygląda  na  odludną  sowę , 
Co  wiecznie  siedzi  w  wyłącznej  ruinie. 
Czeka,  by  wzlecieć,  aż  światło  przeminie. 
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U  tego  tylfco  nieśmiertelność  w  mocy, 

Kto  pojął  równie  blask  dnia  i  mrok  nocy, 

A  oba  w  jednem  zspoliwszy  natchnieniu, 

Promień  gwiazd  przejrzał  w  czarnych  zmierzchów  cieniu, 

I  siedm  barw  cłeaia  w  słonecznym  promieniu; 

A  wszystko  zgodził  i  nazwał  pięknością, 

A  wszystko  uczuł  i  nazwał  miłością, 

I  nędzę  życia  pochłonął  w  otchłanie, 

Z  którycłi  dna  kiedyś  prawda  życia  wstanie! 

Bo  życie  dzi&iaj,  to  kłamstwo,  to  mara  — 

JMatchnienie  wieszczów,  to  życie  przyszłości, 

do  dotąd  tylko  w  sercu  lutefi  gości, 

Xiecz  przyjdą  czasy  i  wcieli  się  wiara! 

Rzym,  19  maja  1840.  —  Z  listu  do  Gaszyńskiego. 
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Od  łez  moich  się  zaduszę, 
Ja  ci  dałem  całą  duszę, 
A  dziś  w  drogę  jecłiać  muszę! 
Ja  tak  cię  kochałem! 
Ach!  rozdział  śmiercią  —  tak  jak  śmierć  rozdziałem! 

Wczora  jeszcze  tak  radośnie! 
A  dziś,  patrzaj!  tak  nieznośnie! 
Coraz  gorzej  żal  mój  rośnie  — 
Ja  tak  cię  kochałem! 
Ach!  rozdział  śmiercią  —  tak  jak  śmierć  rozdziałem! 

Tam  gdzie  jadę  —  pustki,  ciemno, 
Bo  nie  będzie  ciebie  ze  mną, 
Ty  aniele  mój  nademną! 
Ja  tak  cię  kochałem! 
Ach!  rozdział  śmiercią  —  tak  jak  śmierć  rozdziałem! 

Lecz  na  Boga!  ja  powrócę. 
Dni  żałoby  wolą  skrócę, 
I  pieśń  szczęścia  znów  zanucę 
Nowym  natchnień  szałem: 
Ni  rozdział  śmiercią  —  ni  śmierć  jest  rozdziałem! 
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II. 

Rankiem,  wieczorem  na  wyspy  bezdroże 
Patrzę  samotna  —  w  skały,  —  w  niebo,  —  w  morze, 
I  codzień  mówię  „on  dziś  wróci  może!" 

Taki  mój  los! 

Dni  kilka  tylko,  lecz  już  cierpień  wieki. 
Odkąd  tak  czuwam  z  płaczem  u  powieki, 
A  on  co  chwila  bardziej  mi  daleki. 

Tak  mnie  przebił  cios! 

Czyż  ptak  się  jaki  nie  wróci  z  oddali? 
Lub  żagiel  jaki  nie  błyśnie  na  fali? 
O  nim  doniesie  i  mnie  się  użali? 

Już  czuję  zgon! 

Kiedyż  on  wróci?  czyż  jeszcze  dni  wiele 
Tak  patrzeć  będę  na  smutne  topiele? 
O  szepnij,  —  szepnij  mi,  stróżu  aniele: 

„Wkrótce  wróci  on!* 

Neapol,  3  lipca  1840. 
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0  ziemio  włoska!  dziś  mi  nie  żal  ciebie 
Za  to,  że  wieczną  ty  się  maisz  wiosną, 
Że  po  twych  drogach  święte  mirty  rosną. 
Że  jak  archanioł  twe  słońce  na  niebie  — 

1  że  jak  anioł  bladawszego  lica 

Świeci  twój  księżyc,  niebios  twych  dziewica  — 
Że  z  każdój  w  zmierzchu  tkniętej  mórz  twych  faii 
Bryzgnięta  piana,  jak  dyament  się  pali  — 
Że  po  twych  brzegach  lecące  luciole 
Tańczą  noc  całą  w  sennych  kwiatów  kole, 
Świecąc  w  powietrzu  skrzydełek  iskrami  — 
Aniołki  —  stróże  nad  twych  łąk  różami! 

O  ziemio  włoska!  dziś  mi  żal  jest  ciebie 
Za  to,  żeś  smętną  przeszłości  królową. 
Nieszczęsną  duchów  nieśmiertelnych  wdową. 
Żyjącą  dzisiaj  o  żebraczym  chlebie  — 
Że  z  twoich  wzgórzów,  jak  bogi  żałoby, 
Płaczą  nad  tobą  mężów  twoich  groby! 
Bo  myślą  tylko  a  nie  sercem  całem 
Jam  pojął  odblask  zmarłych  twych  wielkości 
A  wyższą  piękność  od  twojej  piękności 
Jam  sercem  poznał  —  i  odtąd  kochałem! 
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Nie  kuta  z  głazu,  ani  malowana 

Choćby  nadziemskim  pendzlem  Rafaela  — 

Lecz  dusza  żywa,  z  pośród  duchów  wielu 

W  twarz  anielicy  od  Boga  ubrana 

I  cierpieć  —  kochać  na  świat  ten  posłana! 

O  ziemio  włoska,  gdy  w  serca  żałobie 

Rzucam  twe  błonia,  nie  płaczę  po  tobie, 

Lecz  za  tą  płaczę,  którą  zostawiłem 

Tam,  na  twych  brzegach,  gdzie  z  nią  razem  żyłem ^ 

Gdzie  w  każdej  chwili,  przez  dni  błogich  wiele. 

Jam  jej  powtarzał:   „Kocham  cię,  aniele! 

0  ziemio  włoska,  strzeż  tego  anioła  — 
Gdy,  wysp  łańcuchem  zamknięta  dokoła, 
Patrzy  z  skał  twoich  na  błękitne  fale 

1  może  na  mnie  łzą  tęsknoty  woła  — 

Mów  jej  północnym  wiatrów  twych  powiewem. 
Żeś  na  ostatniej  granic  twoich  skale 
Słyszała  także  mej  rozpaczy  żale  — 
I  żem  cię  żegnał  miłości  westchnieniem! 

Splttgen  11  lipca,  1840  r. 


Digitized  by 


Google 


248  Krasiński.  Pisma. 


DO  D.  P. 

W  starożytnym  tym  kościele 
U  stóp  smętnych  tych  ołtarzy, 
Ach!  pamiętam,  o  aniele! 
Tyś  klęczała  z  łzą  na  twarzy! 

I  w  tym  domku  wiejskim,  małym, 
Kiedy  nocna  cisza  była, 
Tyś,  konając,  sercem  całem 
Gorzko  także  się  skarżyła! 

I  tam  późniój  na  wyżynach 

Uwieńczonych  ruinami, 

Ty,  siadając  na  ruinach, 

Hynm  śpiewałaś  —  westchnieniami! 

Dziś  na  brzegu  mórz  bez  końca, 
Gdzie  świat  w  wiecznym  kwitnie  maju, 
Tobie  jednej  nie  ma  słońca! 
Ty  samotna  w  wiosen  raju! 

Nad  twą  duszą  jest  potęga 
Niewidzialna,  która  truje! 
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W  przeszłość,  w  przyszłość  po  jad  sięga, 
Teraźniejszość  jadem  psuje! 

W  każdem  miejscu,  w  każdej  dobie, 
Pośród  krzyżów  świętych,  święty 
Nad  twem  sercem,  —  jak  na  grobie  — 
Krzyż  nieszczęścia,  —  ach!  zatknięty! 

Boś  z  niebieskich  gwiazd  zasłona! 
Więc  na  ziemi,  gdzie  aniele, 
Nie  świat  Boga  —  lecz  szatana, 
Łzy  masz  tylko,  łzy  w  podzielę! 

Jeśli  kochasz,  nieszczęśliwa 
Wiecznie  będziesz,  —  bo  kochanie 
Wszystkie  związki  z  ludźmi  zrpva. 
Bólem  tylko  płaci  za  nie! 

Ale  jeśli  kochasz  święcie. 
Choć  ci  serce  w  proch  się  skruszy. 
Ty  uczujesz  —  wniebowzięcie  — 
W  każdym  bólu  twojej  duszy! 

I  ja  także  już  znękany  — 
Świat  ten  u  mnie  w  poniewierce. 
Odkąd  hańbę  wziąłem  w  serce, 
I  wróg  okuł  mnie  w  kajdany! 

Gdzie  niewola,  —  tam  w  rozpaczy 
Człowiek  żyje  na  swej  niwie, 
Ciąg  dni  krótkich  buntem  znaczy 
I  umiera  nieszczęśliwie! 
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Mnie  się  marzy  wśród  wspomnienia 
Snów  przedziemskich ,  że  gdzieś  w  niebie, 
Wśród  mar  błędnych  przedstworzenia, 
Jam  cię  widział,  jam  znał  ciebie! 

Mnie  się  marzy,  —  żeś  w  koronie 
Z  meteorów  tam  siedziała, 
W  sukni  srebrnej,  na  chmur  tronie, 
I  żeś  harfę  w  ręku  miała. 

Mnie  się  marzy,  —  że  księżyce 
Pod  twą  stopą  się  tam  lśniły, 
I  że  wszystkie  anielice 
Nie  tak  piękne,  jak  ty,  były! 

s 

Mnie  się  marzy,  —  żeś  twym  śpiewem 
Gwiazdy  w  biegu  wstrzymywała 
I,  umilkłszy,  znów  zalewem 
W  noc  hrfękitną  je  rzucała! 

Mnie  się  marzy,  —  że  w  tern  niebie 
Tyś  mnie  zwała  bratem,  droga! 
Dziś  powraca  brat  do  ciebie  — 
Znów  cię  woła  w  imię  Boga! 

Daj  mi  rękę,  pójdziem  razem 
W  puszcze  wielkie,  precz  od  ludzi, 
Gdzie  nas  jednym  śmierci  głazem 
Bóg  przywah  —  nikt  nie  zbudzi! 

Chyba  słowik  siądzie  wiosną 
I  konwalie  tam  porosną  — 
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Chyba  w  nocy,  jak  gromnica, 
Grób  omignie  błyskawica! 

I  znów  potem  cicho  będzie 
Nam  obojgu  —  po  nad  czołem! 
Kwiaty,  —  błękit,  —  wieczność  wszędzie 
Nad  człowiekiem  i  aniołem! 

Splugen,  26  sierpnia  1840. 


Digitized  byLjOOClC 


252  Krasiński.  Pisma. 


To  miasto  wiecznera:  w  tych  grobach  jest  życie, 
Które  pod  ziemią  spokojnie  i  skrycie 
Krąży  krwią  wieków  i  serce  spokoi, 
A  może  czoło  w  laur  wieków  ustroi. 
Może  kto  kiedyś  na  jednem  z  tych  wzgórzów, 
Wśród  prochu  Bogów  i  gruzu  podmurzów, 
Gdzie  róż  i  bluszczu  powiązane  zwoje, 
Bluszcz  gdy  odchyh,  znajdzie  imię  moje! 

Son-ento,  29  wTześnia  1810. 
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Ja  was  wzywam,  duchy  i  anieli, 

Go  na  błękitu  gwiazdach  królujecie  — 

Coście  na  wieki  z  czoła  smutek  zdjęH: 

Bom  dziś  szczęśliwszy  na  tym  smutnym  świecie, 

Niż  wy  w  niebiesiech.  —  Nie  lękam  się  wzroków 
Waszych  tęczanych  i  skrzydeł  z  płomienia  — 
Jak  wy,  dziś  płynę  wśród  światła  potoków  — 
Jak  wy,  wznieść  mogę  nieśmiertelne  pienia! 

Tę,  którą  kocham,  płaczącą  widziałem  — 
Łzą  rozrzewnienia  powrót  mój  witała  — 
Odtąd  sam  cały  na  zawsze  skonałem! 
Bom  zlał  się  z  duszą  tej,  która  płakała. 

Mówcie  wy  teraz,  duchy  i  anieli. 
Gzy  w  nierozłącznej  z  jej  sercem  jedności 
Duch  mój  niebiaństwa  waszego  nie  dzieli? 
Choć  pije  z  ziemskiej  trucizny  miłości? 

Wyście  spokojni,  —  trwałem  wasze  szczęście  — 
Na  ziemi  radość,  —  choć  nie  z  ziemi  rodem  — 
Dwa  serca  spaja  w  wznioślejsze  zamęźcie  — 
Bo  zagrożone  boleści  rozwodem! 
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Są  chwile  ludzkie,  o!  wam  niedościgłe, 

Wy  od  nas  górniej  i  piękniój  mieszkacie; 

Lecz  serca  wasze  wśród  niebios  wystygłe ! 

Co  piorun  szczęścia  w  nieszczęściu —  nie  znacie! 

Co  kropla  rosy  wśród  piekielnej  spieki, 

Co  twarz  kocłiana  po  długim  rozdzielę! 

Co  zmartwychwstanie  po  śmierci  na  wieki! 

Co  kwiat  w  pustyni,  co  iskra  w  popiele! 

Co  wzrok  łez  pełen,  —  co  ściśnienie  ręki! 
Co  wspólna  bojaźń,  —  co  boleść  dzielona! 
Nie,  —  wy  nie  wiecie,  co  na  krzyżu  męki 
Rozkwitająca  cierniowa  korona! 

I  ten  kwiat  głogów  na  tej  smutnśj  ziemi 
Wszystkie  wytrzyma  słoty,  wichry,  burze  — 
On  z  trosk  wyrasta,  —  on  z  smutków  się  plemi  — 
Świeży  i  piękny,  jak  edeiiskie  róże! 

Stokroć  rozdarty,  rozszarpany,  zmięty, 
Na  czas  upadnie  w  głąb  duszy  człowieka. 
Tam,  niewidzialny,  ale  równie  święty 
Znów  listki  puszcza,  pory  słońca  czeka! 

Takiego  kwiatu  duchy  i  anieli. 

Wy  nie  znajdziecie  po  waszych  błękitach, 

Bo  się  odświeża  tylko  w  łez  kąpieli, 

Bo  rośnie  w  głębi,  a  nigdy  na  szczytach! 

Patrzcie  na  wieniec,  co  krwawi  mi  skronie  — 
To  znak  mój  ludzki,  ta  z  purpury  wstęga! 
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To  kwiat  męczarni,  co  wre  w  inojem  łonie  — 
1  duch  mój  cierpi,  —  lecz  do  was  dosięga! 

A  kiedy  nagle  rozw^idni  się  wkoło, 
Gdy  blask  uniesień  uderzy  mi  czoło, 
Gdy  noc  tak  jaf^na,  cicha,  nieskończona 
Tę  krew  osrebrzy,  eo  płynie  mi  z  łona.  — 

Wtedy  ja  silniej  od  was  wszystkich  czuję! 
Wtedym  prawdziwie  syn  nieskończoności  — 
I  wdziccznłcy  Bogu  za  cłiwilc  dziękuję, 
Niż  wy^  gwiazd  pany,  —  za  szczęście  wieczności! 
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Darmo  świat  ziemski  pląsem  mnie  otoczy, 
Motylem  skrzydłem  chce  udać  anioła, 
Pclia  kwiaty  w  ręce,  ciska  iskry  w  oczy, 
On  wiary  mojej  przetworzyć  nie  zdoła. 

Przebyłem  drogę  szczęścia  i  cierpienia, 
I  nią  doszedłem  do  tycłi  ducha  włości, 
Gdzie  się  ideał  serca  już  nie  zmienia, 
Bo  zna  go  serce  —  pięknością  piękności!,.. 

Do  dziś  dnia  kocham,  jak  dawniej  kochałem 
Tę  samą  postać,  którąm  ścigał  szałem. 
Tę  samą  duszę,  którąm  wielbił  szczerze; 

Obie  mi  widmem  —  jednem,  świętem,  białem! 
Tylko  w  kochaniu  wieczniejszym  się  stałem, 
Bo  w  wieczność  mego  ideału  wierzę ! . . . 

Monachium,  1840  r. 
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PO    ŚMIERCI. 

Gdy  wkrótce,  droga!  śmierć  wiatrom  rozrzuci 
Serce  me  w  popiół,  ogniem  mąk  spalone, 
Niech  twój  głos  o  mnie  jeszcze  pieśń  zanuci. 
Niech  wzrok  twój  spojrzy  w  grobu  mego  stronę, 

Gdy  się  rozwieję  i  zniknę  ci  z  oczu, 
Grób  mój  nie  tutaj,  mój  grób  —  tam  na  niebie! 
Szukaj  mnie  w  nocy  miesięcznych  przeźroczu, 
O  chwili,  w  której  jam  tu  szukał  ciebie! 

Gdy  ty  piętrami  ciemnego  ogrodu. 
Modląc  się,  zejdziesz  i  staniesz  w  żałobie! 
Jak  posąg  biały  u  chłodnika  wchodu, 
Może  ja  wrócę,  lub  przyśnię  się  tobie! 

Gdy  spojrzysz  w  wulkan,  w  księżyc  i  na  morze. 
Duch  mój  tam  będzie  w  tej  srebra  przestrzeni 
Gwiazdeczką,  falą,  albo  listkiem  może. 
Listkiem  tak  błędnym,  jak  liście  jesieni! 

Bo  ja,  na  zmiany  i  gwiazdą  ł  listkiem, 
Gdym  żył,  błądziłem  po  tej  smutnej  ziemi! 
Dla  ciebie  byłem  gwiazdą,  pieśnią,  wszystkiem! 
Dla  ludzi  niczem,  —  bom  ja  gardził  nimi! 

Nigdym  nie  zasiadł  do  biesiad  ich  stołów! 

Knułlńiki  )U.  17 
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Co  Świat  ten  cieszy,  mnie  tylko  hydziło  — 
Żyłem  w  twych  oczach  i  w  oczach  aniołów  — 
Ty  i  Bóg  wiecie,  co  mi  w  sercu  biło! 

Jam  bardzo  kochał,  —  zanadto,  za  wiele! 
Jam  bardzo  kochał  —  aż,  znękan  rozdziałem, 
Duszęm  wypłakał;  jam  nie  mógł  w  rozdziało 
Żyć  z  tobą  tutaj,  —  więc  tutaj  skonałem. 

Jam  się  stał  teraz  dźwiękiem,   szumem,    tchnieniem, 
Do  harfy  twojśj  dziś  mój  duch  przylega, 
I  pod  twą  ręką  drży  strun  twoich  drżeniem, 
Aż  znów  ucicha,  omdlewa,  odbiega! 

Jam  się  stał  iskrą,  sinym  błyskiem,  mgnieniem. 
Gdy  chmura  pędząc  czarną  pierś  roztworzy 
I  krwi  się  twojej  obleje  promieniem  — 
To  duch  mój  błyska  w  tój  piorunnej  zorzy! 

Gdy  księżyc  wznijdzie,  cały  rozmieszany 
Z  powietrzem,  płynę,  rozzłacam  się  wkoło; 
A  gdy  cię  ujrzę,  zbhżam  się  stroskany 
I,  milcząc,  światłem  całuję  cię  w  czoło! 

Ty  mnie  nie  słyszysz,  choć  jestem  przy  tobie; 
Ty  mnie  nie  widzisz,  gdy  zrywam  ci  kwiaty 
Z  łąk,  z  wzgórzów,  lasów  i  rzucam  na  szaty,  — 
Ty  je  otrząsasz  i  depcesz  w  żałobie! 

Proszę  się  duchów,  archaniołów.  Boga, 
Bym  mógł  raz  jeden  objawić  się  tobie. 
Gdzie  chłodnik,  wschody,  gaj  i  w  gaju  droga, 
Stanąć  widzialny  o  wieczoru  dobie! 

Lecz  darmo  proszę,  —  tylko  pozwolono 
Mi  skroń  twą  pieścić  wietrzyka  powiewem, 
I,  bladych  iskier  wieńcząc  cię  koroną, 
Niedosłyszanem  żegnać  cię  westchnieniem! 

Próżno  mnie  wabią  gwiazdy  i  lazury! 
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Ja  zbiegam  ciągle  na  dół,  tak,  ku  tobie! 

I  smętny  wracam  w  niebieskie  tortury! 

W  nieskończoności  pustp  mi,  jak  w  grobie! 

Nieszczęsny  jestem,  choć  gwiazdy  i  słońca 
Przy  mnie  się  kręcą  w  pierścieniach  z  promieni. 
Cierpię  bez  miary  i  tęsknię  bez  końca 
Do  niższych,  ziemskich,  do  twoich  przestrzeni. 

Samotny  jestem  wśród  toni  wszechświata! 
Co  mi  po  nurtach  tej  elektryczności. 
Która  dziś  wieńcem  siły  mnie  oplata? 
Co  mi  po  sile,  która  we  mnie  gości?  , 

Co  mi,  źe  latam  i  wieję  i  płynę? 
Że  mnie  witają  po  drodze  komety? 
Że,  gdy  na  tęczę  ciało  me  rozwinę, 
W  łuku  mych  ramion  przechodzą  płanety? 

Jedno  mi  tylko  pociechą  się  siało  — 
Twarz  gdzieś  anielską  raz  jeden  spotkałem. 
Co  mi  twą  piękność  jak  snem  przypomniało, 
I  to  mi  było,  w  niebie,  szczęściem  całem! 

O!  płacz  nademną  gorzką  łzą  pamiątek; 
Płacz  nad  nieszczęsnym,  coby  wolał  z  tobą 
Dzielić  łzy,  bóle  i  ziemski  zakątek. 
Niż  świateł  marną  spętany  żałobą, 

Wśród  tych  ogromów  tak  rozbłękitnionych, 
Tak  dniem  i  nocą  Bogiem  oświeconych, 
Latać  i  błądzić,  tęsknić  i  narzekać, 
I  ciebie  wiecznie  —  tylko  ciebie  czekać! 

Neapol,  r.  1840. 
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Listku  dziś  suchy,  przypomnij  mi  strony. 
Gdzie  nad  błękitnem  Albano  jeziorem 
Tłum  drzew  jesiennych  zawieszał  się  wzorem 
Szczęścia  zwiędłego  uwiędłej  korony! 
A  w  głębi  cisza,  w  dole  śhczne  wody, 
Wiecznie  te  same  —  niebiańskiej  pogody! 

Clioć  na  ich  brzegach  zwiędły  kwiaty  Boga 
I  płaszcz  się  rozdarł  zielonej  natury, 
I  ludzkich  zamków  zapadły  się  mury. 
I  liściem  zżółkłym  pokryła  się  droga   — 
One  powietrza  światło  odbijały, 
I  w  nich  był  znajom  —  obraz  nieba  cały! 
Tak  w  głębi  serca,  tak  w  przepaściach  duszy 
Drga  jakieś  Boga  przeczyste  odbicie. 
Choć  wewnątrz  pełno  mąk,  trosk,  łez  katuszy, 
Choć  serce  zżółkło,  —  tam  w  sercu  trwa  życie, 
I  niewidzialnym,  ukrytym  błękitem 
Głąb  wód  i  serca  —  związau  z  niebios  szczytem? 

Albano,  1840. 
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Tak  więc  ciągle  z  burz  na  burze 
Wśród  błyskawic  po  otchłani  — 
Bez  wy  tchnięcia,  bez  przystani  — 
Aż  się  wreszcie  w  głąb  zanurzę! 

Hem  razy  wśród  zawiei 
Oczy  smutnie  wzniósł  do  góry 
I  gdzieś  szukał  gwiazd  nadziei  — 
Cóżem  ujrzał?  —  tylko  chmury! 

„Oto  cisza,  wiatr  juz  kona* 
Ile  razy  rzekłem  sobie, 
Głos  mi  odgrzmiał  z  burzy  łona: 
^Ciszy  nie  ma,  jediio  w  grobie". 

I  tak  dalej  i  tak  wszędzie, 
Od  kolebki  urodzenia'. 
Aż  do  trumny  zapomnienia, 
Wir  trosk  sercem  miotać  będzie ! 

Aż  przepadnie  wszystko  razem, 
Wszystko  zginie  —  a  na  skale 
Drzemać  będą  tylko  fale 
Wieczności  obrazem! 

Rzym,  listopad  18iO. 
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ADAMOWI    SOŁTANOW^L 

Co  u  ciebie  długo  spało ^), 
Ze  snu  tutaj  zmartwy  cli  wstało! 
Duch  tej  pieśni  przybrał  ciało! 
Niech  więc  cały,  dopełniony 
Dziś  powróci  w  twoje  strony 
I  znów  mieszka  w  dawnym  domu  — 
W  sercu  twojem  pokryjomu  . . . 
Choć  wciąż  smętnym  szumi  jękiem, 
Aż  z  łez  wielu  śmierć  wyjęczy, 
Jednak  strunnym  wreszcie  dźwiękiem 
Woła  w  niebo:  „zmartwychwstaną! 
Niech  tym  dźwiękiem  ci  odwdzięczy 
Za  gościnność  niegdyś  daną . . . 
I  niech  powie  zcicha  tobie, 
Że  my  dotąd  żyjem  w  grobie!.,. 
Choć  po  serce  w  grób  wkopani 
Koło  ciała  naszej  pani. 
Co  umarłym  jest  aniołem. 


*)  Rękopism  „Nocy  letniej",  zostawiony  był  przez  Krasińskiego 
u  Adama  Sołtana  w  Wiedniu,  gdy  autor  do  kraju  wyjeżdżał  i  kilka  lat 
rekopism  ten  u  prz}'jaciela  poety  przeleżał. 
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Dotąd  patrzym  w  niebo  czołem, 
Dotąd  śpiew  nasz  wrogów  rani . . . 
I  nam  w  sercu  śmierci  nie  ma  — 
Pieśnią  buntu  pierś  się  wzdyma! 
I  pieśń  buntu  posyłamy 
Od  naszego  równie  zgonu, 
Aż  pod  stopy  Boga  tronu!... 
I  tak  żyjem  —  tak  czekamy ! . . . 

MOnich,  29  listopada  184 ..  . 

Na  pierwszej    kai'Łce    oprawnego    egzemplarza    „Noc    letnia",    przesłanego 
Adamowi  Sołtanowi  z  Monachium. 
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NAD  MORZEM   NA  SKALE. 

0  Boże!  Boże,  rozemknę  ramiona, 

Jak  gdyby  skrzydła  —  i  skrzydłami  temi 
Polecę  na  dół,  w  głąb  błękitów  łona,  — 
Polecę  w  morze,  —  w  to  niebo  na  ziemi! 
Bo  wznieść  się  w  górę  nie  wolno,  —  nie  dano, 
W  dół  tylko  cięży  me  ludzkie  kolano. 
A  chcę  odepchnąć  ten  ląd  taki  szary. 
Chcę  się  przerzucić  w  jakiebądź  bezmiary! 
Duch  mój  rad  ujrzeć  niewidzialnych  gości, 
Dobro  i  piękno,  w  blaskach  wszechmiłości! 
Dobro  i  piękno ,  ze  złem  nie  złączone  — 
Coś  wszechstronnego  —  w  czemby  się  nie  kryła 
Przy  mocy  Bożej  i  piekielna  siła! 
Coś,  coby  płaczem  nie  było  zroszone! 
Bo  za  dni  naszych  i  najświętsze  cele 
Brzydoty  bólu,  nędzy  mają  wiele! 
Mrok  zawsze  bliski  czystego  błękitu 

1  łza  krwi  pełna,  blizka  łzy  zachwytu! 
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nożem 


O!  tak  marzyłem  na  wzgórzu,  nad  morzem! 

I  chciałem,  cticiałem  rozemknąć  ramiona, 

Jak  gdyby  skrzydła  —  i  skrzydłami  temi 

Na  dół  się  zepcłinąć  w  głąb  błękitów  łona  — 

Polecieć  w  morze  —  to  niebo  na  ziemi! 

Tak  dobrze  lecieć  —  tak  ciągnie  planeta, 

Radby  do  serca  przytylił  człowieka  — 

Tak  otchłań  wabi  i  ludzi  zdaleka  — 

W  nerwach  tak  dziwna  budzi  się  podnieta! 

Zdaje  się  w  dole  przepłynne  kryształ)'! 

Tak  miękko  będzie,  —  tak  lubo,  —  tak  miło,  — 

Człowiek  na  falach  rozciągnie  się  cały, 

I  coś  Boskiego  będzie  mi  się  śniło, 

Aż  w  nieskończoność  poniosą  te  wały, 

I  księżyc  wejdzie  i  w  srebrnych  promieniach 

Kochane  wejdą  przywitać  mnie  duchy. 

Zewsząd  owieją  niebiańskie  poddmucliy; 

Wesprę  się,  płynąc,  na  wysmukłych  cieniach  — 

I  coraz  dalej,  —  ach,  dalćj  od  ziemi. 

Już  w  wieczność  będę  po  morzach  wraz  z  niemi! 

Jako  szedł  Chrystus  przoz  niegrzązkie  fale 

Do  źródła  ziemi,  nie  ciężki  już  wcale, 

W  wewnętrznej  duchów  lekkości  i  chwale! 

A  jednak,  jednak  ja  tu  się  zostanę! 
Choć  wszystko  smutne,  clioć  wszystko  stroskane! 
Dopóki  żyją  moi  ukochani. 
Duch  mój  ich  nagłem  odejściem  nie  zrani! 
Wiem,  że  ty  lepsza,  błękitna  otchłani, 
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'Niż  Zgotowana  przyszłość,  co  mnie  czeka 
W  tych  falach  spokój,  a  tam  są  tortury  - 
Lecz  precz  odemnie!  kuszące  lazury  — 
—  Przez  ból  hartują  się  piersi  człowieka 
Ja  ból  obieram  —  w  każdój  chwili  ranę 
Do  piersi  przyjmę!     Ach  ja  tu  zostanę! 

1840  r. 
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ZAWSZE    i  WSZĘDZIE. 

O  nie  mów  o  mnie,  gdy  mnie  już  nie  będzie, 
Że  ciebie  tylko  goryczą  zraniłem, 
Bo  ja  goryczy  kielich  także  piłem 

Zawsze  i  wszędzie. 
O  nie  mów  o  mnie,  gdy  mnie  już  nie  będzie, 
Że  tobie  tylko  los  życia  popsułem, 
Bo  własną  dolę  ja  także  zatrułem 

Zawsze  i  wszędzie. 
Ale  mów  o  mnie,  gdy  mnie  już  nie  będzie, 
Że  Bóg  jest  dobry,  że  mnie  schował  w  grobie, 
Bo  byłem  sobie  nieszczęsny  i  tobie 

Zawsze  i  wszędzie. 
Ale  mów  o  mnie,  gdy  mnie  już  nie  będzie, 
Żem  żył  na  świecie  dzikim  serca  szałem. 
Bo  z  serca  ciebie,  choć  gorzko,  kochałem 

Zawsze  i  wszędzie. 


Digitized  byLjOOClC 


268  Krasiński.  Pisma. 


DO   KOBIETY. 

I 

Choć  serca  znęcisz  skrawych  ócz  kryształem, 
Lub  je  podeptasz  czczej  myśli  suchością  — 
Nie  będziesz  jeszcze  żywym  ideałem, 
Nie  będziesz  jeszcze  niewieścią  pięknością.  — 

Skromność  bez  wiedzy,  lub  rumiane  lice,  . 

Również  się  dzisiaj  na  mało  przydały  —  j 

Nie  być,  —  lecz  wyróść  musisz  na  dziewicę,  ■ 

Przechodząc  zwolna  świat  ten  bólu 'cały.  | 

A  gdy  z  twych  natchnień  i  mąk  i  łez  mnóstwa  \ 

Wył)łyśnie  w  końcu  święty  promień  bóstwa 
I  twarz  ci  zleje  światłem  wiecznotrwałem ; 
Gdy  na  twem  bladem,  marmurowem  czole 
W  wieniec  się  mocy  splotą  życia  bole: 
Wtedyś  pięknością,  wtedyś  ideałem! 
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NADGROBEK. 

O  Lindo  moja!  jeśli  zginąć  trzeba, 

Niech  dusza  moja  nie  pójdzie  do  nieba, 

Niech  się  na  ziemi  przy  tobie  zostanie, 

Już  tern,  źe  z  tobą,  już  tem  zmartwychwstanie! 

Nie  żądam,  Lindo,  gdy  zamknę  powieki, 
Ni  żalu  ludzi,  ni  świętych  opieki  — 
Niech  zapomniany  będę  pod  mogiłą; 
Tylko  po  śmierci ,  jak  za  życia  było , 
Chcę  być  kochanym  i  chcę  kochać  ciebie. 

Grób  łożem  mojem,  póki  dzień  na  niebie. 
Lecz  skoro  tylko  pierwsze  zmierzchy  padną, 
Ja  grób  porzucam  i  płynę  do  ciebie  — 
Oni  już  wtedy,  gdzie  jestem,  nie  zgadną. 

Oni  już  wtedy  nie  będą  wiedzieli, 
Że  wstałem  z  zimnej  cmentarzów  pościeli, 
By  głuchą  nocą,  udając  anioła, 
Składać  me  usta  na  smęt  twego  czoła. 
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I  póki  zorza  wschodu  nie  rozpłoni, 
Póki  skowronek  pieśni  nie  zadzwoni, 
Szczęśliwszy  stokroć,  niż  anieli  w  niebie, 
Będę  cię  widział,  —  będę  koctół  ciebie. 

1840  r. 
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Myślałem  nieraz  •—  przez  znak  dotykalny 
Wyrazić  tobie  ten  świat  idealny, 
Cudowny,  skryty,  własny  twego  ducha, 
Zkąd  życie  twoje  co  chwila  wybucha  — 
W  którym  twa  dusza,  łamiąc  się  na  dwoje, 
Jakiemś  podziemnem  i  wewnętrznem  okiem 
Patrzy  przed  sobą  w  własne  myśli  swoje, 
Wiecznym  z  jćj  głębi  rwące  się  potokiem! 
A  choć  się  w  przepaść  sama  rozstępuje. 
Zawsze  się  jedną,  zawsze  całą  czuje. 

Jak  eter  niebios,  choć  tylko  promieniem 
Gwiazd  swoich  widny  —  gwiazdy  owe  rodzi 
Przedziela,  łączy  i  wszystkie  obwodzi, 
Rozbłękitniony  wieczności  pierścieniem! 
Każda  w  nim  żyje»  kołuje ,  umiera  — 
One  są  jego  myślami  na  niebie  — 
On  ich  rodzicem,  a  jednak  sam  siebie 
W  ich  barwy  stroi,  w  ich  ognie  ubiera. 
Dopiero  niemi  roziskrzony  cały. 
Zowie  się  niebem  i  drży  w  blaskach  chwały! 
Jak  eter  w  świecie,  tak  jest  w  twojej  duszy 
Błękit  odwieczny,  niebieski,  kryjomy; 
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Co  wtedy  tylko  staje  się  widomy, 

Gdy  się  na  poprzek  rozedrze  i  wzruszy  — 

Gdy  się  w  wir  myśli  rozbije,  rozłamie, 

I  w  myślach  własnych,  jakby  w  gwiazd  szeregu, 

Ujrzy  odwieczne  światła  swego  znamię, 

Sam  siebie  porwie  do  życia  i  biegu! 

Lecz  twój  ten  błękit,  co  wszystko  kojarzy, 

Co  raz  jest  źródłem  —  to  znowu  łańcuchem, 

Co  razem  z  tobą  i  nad  tobą  marzy, 

Wieszli,  ten  błękit  jak  się  zowie?  Duchem? 

Duch  twój  na  wieki  Boskiego  odnoga 

Dzieli  się  w  Trójcę,  jak  wielki  Duch  Boga, 

Nawzajem  patrzy  i  sam  jest  patrzony 

I  w  każdej  chwili  życia  ma  trzy  strony, 

Z  których  się  jedna  na  myśli  rozkraja, 

A  druga  patrzy.  —  Trzecia  wszystko  spaja! 

Lecz  ciebie  godząc  połączeń  miłością 

I  myśli  twoje  odnosząc  do  ciebie. 

Czyż  duch  ten  trzeci  nie  jest  twą  całością? 

Gwiazd  i  błękitu  zlaniem  się  na  niebie! 
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NA  SPROWADZENIE  ZWŁOK  NAPOLEONA 


Lecz  wszystko  świeckie  dziś  pełne  podłości . . . 

Ludzie,  zagrzązłszy  na  wygód  mieliźnie, 

Gorzej  umarli,  niż  umarłych   kości, 

Świecą  dusz  próchnem  po  życia  płaszczyźnie . . . 

Świat  dziś  kałużą  rozmiękłego  błota, 

W  której  się  wala  —  bóg  ich  —  cielec  złota! 

Wszędzie  stek  kupców,  wszędzie  ród  kramarzy, 

Ze  wszystkich  plemion  najnędzniejsze  plemię  . . . 

Z  czołem  pogodnem,  gdy  je  hańby  brzemię 

Tłoczy;  z  natchnieniem,  gdy  o  zysku  marzy  — 

A  wtedy  tylko  z  rozpaczy  wyrazem. 

Gdy  w  giełdach  wszystkich  spadną  ceny  razem . . . 

Żaden  z  nich  w  świętej  miłości  lub  dumie 

Za  miecz  nie  chwyci,  —  bo  walczyć  nie  umie! 

Żaden  umierać  już  nie  jest  gotowy, 

Więc  umrą  wszyscy  i  o  złej  godzmie, 

Bo  gdy  myśl  zgasła,  —  świat  tej  myśH  zginie  — 

I  na  ruinach  powstanie  świat  nowy!... 

Darmo  jest  mowa  kwiecista  i  szumna  — 

Czas  ich  —  za  nimi!  —  Jedno  tylko  ciało, 

Ocałunione  dni  ubiegłych  chwałą, 

Krasiński,  Ul.  18 
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0  Boże  wielki!...  jedna  tylko  trumna, 

Go  weszła  z  morza  nad  świat,  jak  wschodzące 

W  ostatni  świata  dzień  sądny  gasnące, 

Zaćmione,  zmarłe,  u  stóp  Boga  słońce!... 

Ha!  —  jedna  trumna,  —  jedno  zimne  ciało 

Na  całśj  ziemi  —  jednem  pozostało 

Ducłia  ludzkiego  godłem  ocalonem! 

Bo  w  dzień  pogrzebu,  ponad  głów  milionem, 

Gdy  weszła  ta  trumna  cała,  zachowana 

W  srebrnój  kadzideł  palących  się  chmurze, 

Z  mieczem  zwycięztwa,  —  w  cesarskiej  purpurze 

Koroną  świata  ukoronowana! 

—  Taka  z  jćj  głębi  zmartwychwstania  siła 

W  skrzepłą  pierś  ludu  gromem  uderzyła, 

Że  ta  pierś  ludu  na  chwilę  ożyła  — 

1  milion  kolan  przypadło  do  ziemi, 

I  wszystkie  razem  wzniosły  się  ramiona 

W  stronę  tej  trumny,  co  szła  ponad  niemi  — 

Jakby  z  niej  wstawał  duch  Napoleona! 

I  głos  tysiąców,  jak  piorun,  gdy  bije  — 

Grzmiał  umarłemu:  „Niechaj  cesarz  żyje!* 

Lecz  trumna  przeszła  —  życia  błyskawica! 

A  już  do  śmierci  powrócił  świat  cały, 

I  ten  rok  skonał  —  tak,  jak  żył  —  bez  chwały. 

Zgasł,  jak  zdmuchnięta  pogrzebu  gromnica 

1841    r.  Z  listów  do  Sołtana. 
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Gdybym  dziś,  jutro,  lub  dnia  z  tych  jakiego 
Nagle  miał  przenieść  się  do  snu  wiecznego, 
Chciałbym  spokojnie,  lekko  bez  boleści 
Rozsnuć  do  świata  wiążące  mnie  nicie, 
Zniknąć  bez  śladu  i  przepaść  bez  wieści, 
Jak  łza  w  potoku,  jak  mgła  na  błękicie! 
Lecz^nim  spór  chwili  wyrocznej  przeminie. 
Nim,  zkądem  wyszedł,  powrócę  do  Boga, 
Chciałbym  być  z  tobą  w  ostatniej  godzinie 
I  cicho  konać  na  twem  ręku,  droga! 
A  gdy  już  zrzucę  wszelkiej  troski  brzemię 
I  ty  me  ciało  będziesz  kładła  w  ziemię, 
Proszę  cię,  nie  chcę  dusznego  sklepienia 
Klasztornych  murów  mieć  nad  mojem  czołem! 
Dość  mi  już  było  na  świecie  więzienia! 
Śmierć  niech  łąk  wolnych  otoczy  mnie  kołem! 
Gdzie  na  zielonem  i  otwarłem  polu. 
Pod  niebios  wiecznie  błękitnym  pierścieniem 
Złóż  moją  głowę  senną,  pełną  bólu, 
I  marmurowym  przykryj  ją  kamieniem; 
A  marmur  ochłódź  wonnych  krzewów  cieniem. 
Zasiej  tam,  zasadź  bluszcze,  rozchodniki, 
Stulistne  róże,  podwójne  goździki. 
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Niezapominajki  i  nieśmiertelniki, 

Italskie  mirty,  podalpejskie  dalie, 

I  borów  naszych  pamiątkę  —  konwalie! 

Wszystkie,  co  kochasz  i  com  ci  przynosił 

Za  życia,  kwiaty  oddaj  umarłemu! 

Pomnij,  żem  o  nie,  zasypiając,  prosił, 

I  rzuć  je  wieńcem  na  głowę  śpiącemu! 

Niech  przytłoczony  tym  ostatnim  darem, 

Pchan   coraz  niżej  tym  kwiecia  ciężarem, 

W  wieczność  zapadam,  aż  w  niej*  się  przetworze 

Na  drobne  listki,  gałązki,  kielichy, 

I  z  głębi  grobu  wyrosnę  —  kwiat  cichy, 

I  serce  wonne  przed  tobą  roztworzę! 

Tak  każdej  wiosny,  ócz  wonnych  tysiącem 

Będę  wyzierał  za  śmierci  okręgi, 

I  rósł  tam  jeszcze  przy  tobie,  pod  słońcem, 

Stopy  ci  w  miękkie  obwiązując  wstęgi. 

Roma.  26  maja  1841  r. 


Digitized  byLjOOClC 


utwory  poetyczne  drobniejsze.  2/7 


Niech  moja  dusza  będzie  cicha,  —  czysta, 

Jak  ta  noc  letnia  —  spokojna,  przejrzysta! 

Niech  gwiazd  tych  złotych  oblany  pokojem 

Idę  w  świat   —   z  światem   walczyć  wstępnym  bojem; 

Choć  w  głębi  serca  żar  się  palić  będzie. 

Niechaj  powagi  oblecze  mnie  szata! 

Niechaj  się  stanę  na  zawsze  i  wszędzie 

Niewzruszon   w  ruchu,  —   jak   ten  krąg  wszechświata! 

Niechaj  podobny  będę  do  tej  nocy, 

W  której  śpią  wrzkomo  ciała,  —  duchy  —  mocy  — 

1  każda  skała  na  ziemi  jest  cieniem, 

I  każda  fala  na  wodach  —  milczeniem, 

A  jednak  wszystko  skrytych  sił  tysiącem 

Rwie  się  ku  zorzy  i  stąpa  za  słońcem!    — 

Takim  być  pragnę;  —  lecz  nie  na  to.  Panie, 

Bym  świat  uwodził  i  władał  bliźnimi! 

Niech  rząd  dusz  ludzkich  innym  się  dostanie! 

Ja  jedną  tylko  chcę  zbawić  na  ziemi  — 

Tę  jedną  tylko,  —  co  gdy  skonam,  —  skona, 

A  gdy  żyć  będę,  ze  mną  zmartwychwstanie  — 

Bo  mi  na  wieki  dana,  powierzona. 

Boś  Ty  mą  siostrą  uczynił  ją,  Panie! 

Więc  mnie  wysłuchaj,  miłosierny  Boże! 

Idę  w  świat  straszny,  gdzie  miłości  nie  ma  — 
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Daj  mi  spokojność  i  siłę  olbrzyma, 

A.  duch  mój  wtedy  tej  duszy  pomoże! 

Niech  wśród  męczarni  stanę  się  aniołem, 

By  cień  mych  skrzydeł  pływał  nad  jej  czołem  — 

I  wiecznie,  wszędzie  ochładzał  jej  skronie!  j 

I  niósł  ją  lekko  ponad  życia  tonie!  ] 

Choć  sam  z  nadziei  i  z  szczęścia  wyzuty,  • 

Choć  sam  rozdarty,  —  przebity,  przekłuty. 

Niech  będę  dla  niej,  jak  żywa  opieka, 

Czemsiś  na  ziemi  -^  zbliska  czy  daleka  — 

Jak  duch  świętego  i  serce  człowieka! 

Wszelkiego  bólu  pociechą,  osłodą! 

Nadzieją  przyszłą  i  przeszłem  wspomnieniem  I 

Gdy  zechce  płakać  —  ach!  płaczu  swobodą!  ; 

Gdy  śpiewać  zechce  —  ach!  jej  duszy  pieniem? 

Na  to  niech  żyję,  —  na  to  mi  daj  siłę, 

Bobym  inaczej  prosił  o  mogiłę! 

24  czerwca  1841  r.  (bez  miejsca.) 
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DO    MOSKALI. 

Wiem,  dla  mnie  Sybir,  —  powróz  zgotowany, 
Jeśli  przed  wami  nie  uniżę  czoła, 
Gdy  duch  mój  krnąbrny  kornie  nie  zawoła: 
„Nie  Bóg  mi  panem,  —  lecz  wyście  mi  pany". 

Lecz  dajcie  pokój,  —  bo  ze  ranie  nie  będzie 
Sługa  pokorny.  Z  ojców  mych  się  rodzę  — 
War  krwi  nie  hańbą,  lecz  śmiercią  ochłodzę, 
I  sześć  stóp  ziemi  znajdę  sobie  wszędzie! 

Tam  dom  mój  ciasny  —  lecz  pełen  wolności, 
Lepszy  niż  zamki,  w  których  królujecie  — 
Żaden  z  was  do  mnie  nie  przyjdzie  tam  w  gości  — 
Pierwszy  raz  będę  bez  was  na  tym  świecie!  — 

Wolno  wam  mówić,  żem  dziwak,  —  żem  dumny - 
Prawda,  trzymają  się  mnie  dziwne  smaki: 
Od  słońca  z  wami,  —  wolę  ciemność  trumny  — 
Od  twarzy  waszych  —  szkieletów  robaki!... 

Jest  iskra  we  mnie,  —  której  nikt  nie  zdusi  — 
Jest  duma  we  mnie,  —  której  nikt  nie  skusi, 
By  pokłon  panom  widomym  oddała  — 
Niechaj  więc  ginie,  nietknięta  i  cała!... 

Gdybym  was  zdusić  mógł  w  jednem  objęciu 


Digitized  byLjOOClC 


280  Krasiński.  Pisma. 


I  strącić  wszystkich  do  jednćj  otchłani  — 
Chciałbym  po  waszem  zostać  wpiekłowzięciu 
I  żyć  na  ziemi  —  dla  mej  drogiej  pani! 

Lecz  pani  moja  już  na  marach  kona, 
Próchna  światełkiem  tli  jej  oko  śniade  — 
Krucyfiks  wzięła  w  ręce  bardzo  blade , 
A  trzy  sztylety  tkwią  w  głębi  jej  łona!... 

Ja  nad  tem  łonem,  —  ja  trzymam  gromnicę, 
Ostatnim  błyskiem  oświecam  jej  lice  — 
I  liczę  chwile,  gdy  umrze  ma  droga  — 
I  ja  z  nią  póidę  gdzieś  tam  szukać  Boga!... 

Nie  myślcie  o  mnie  —  proszę  was,  o  wrogi! 
Daremna  praca!  Oszczędźcie  jej  sobie  — 
Bo  hańby  nie  chcę,  —  a  nie  umiem  trwogi! 
Na  mnie  pokusę  —  trzeba  znaleźć  w  grobie!... 

A  gdy  umarłych  wy  kusić  zdołacie, 
I  podlić  serca  pod  krzyżem  cmentarzy  — 
Wtedy  dopiero  w  mej  podziemnej  chacie  ■— 
Ujrzycie  podłość  na  mej  trupłćj  twarzy!... 

Na  was  więc  czekam,  —  tak,  —   gdy  serce  pęknie, 
Ale  nie  wprzódy,  —  bo  z  mlekiem  wyssałem, 
Że  was  niecierpieć  —  jest  święcie  i  pięknie  — 
I  ta  nienawiść  mojem  dobrem  całem! 

Chyba  ją  sprzedam  za  polską  koronę! 
Za  nic  innego  —  nawet  za  zasłonę, 
Co  kryje  posąg  Boga  nieznanego  — 
Wszechwiedzę  dobra  i  wszechwiedzę  złego! 

Nie  chciałbym  zostać  błękitów  aniołem, 
1  skrzydłem  światu  panować  z  oddali  — 
Gdybym  miał  wprzódy  bić  przed  wami  czołem, 
A  wy  nademną  z  biczem  pańskim  staH!  ... 
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Tak  lylem  —  tyjar-;  tak  konając,  zginę  — 
Wiera,  ze  ufacie  w  wielką  przyszłość,  w  siłę 
Niech  i  lak  będzie*  Wam  los,  gdy  przeminę, 
Da  świat  ten  cały  —  mnie,  jedną  mogiłę!... 

1841  r 
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Czas  ma  nadzwyczaj  coś  gorzkiego  w  sobie! 

Ileż  go  razy  zatrzymać  ja  chciałem, 

Gdym  dni  szczęśliwe  przepędzał  przy  tobie! 

Na  klęczkach  każdą  chwileczkę  błagałem, 

Mówiąc:  „chwileczko,  o  zostań  na  chwilę! 

„Tak  mi  niebiesko,  —  tak  domowo,  —  mile! 

„Lecz  niech  raz  czuję,  że  nie  znikniesz  lotem, 

„Niech  raz  się  dotknę  ciebie  —  znikniesz  potem!" 

I  nigdy,  nigdy  żadna  z  godzin  tyla 

Wysłuchać  prośby  nie  chciała  serdecznój! 

Żadna  mi  w  ręce  nie  dała  się  chwila  — 

Żadnej  godziny  nie  miałem  ja  wiecznój! 

O  czas  jest  straszny,  —  o  czas  jest  przeklęty! 

O  czas  sam  z  siebie  już  jest  nieszczęśliwy! 

Nigdy  nie  spełnion,  nigdy  nie  dopięty, 

Przez  przeszłe  chwile  sam  wciąż  stąpa  żywy! 

A  jaki  pyszny,  —  jaki  pan,  jak  świeży! 

Taka  wiośnianość  na  skrzydłach  mu  leży  — 

W  niej  skonać  pragniesz,  —  w  niej  chcesz  ukojenia — 

Wtem  znów  się  wszystko  w  mgnieniu  chwilki  zmienia, 

Nie  mogłeś  umrzeć,  odetchnąć  —  tam  zostać., 

Gdzie  śmierć  ci  życiem  —  życie,  co  ci  zgonem, 
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Rwie  się  już  dalśj  w  inną  świata  postać  — 

I  tyś  jak  dzieckiem  znów  osieroconem! 

I  płaczesz,  —  płaczesz  szlochami  krwawemi, 

Żeś  nie  mógł  chwili  przytulić  do  siebie, 

Żeś  nie  mógł  w  chwilkę  zmienić  się  na  ziemi, 

Żeś  widział  niebo,  —  lecz  nie  poczuł  w  niebie! 

Ach  I  czas  jest  gorzki,  —  ach!  czas  jest  okrutny! 

I  człowiek,  w  czasie  żyjąc,  —  żyje  smutny. 

1841  r.  (?) 
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Im  dalój  idę,  tern  się  okolica 
Młodości  mojej  bardziej  rozsmętniwa! 
Z  jej  pogrzebnego  wyczytam  już  lica, 
Jaki  się  koniec  w  losach  mych  ukrywa! 

A  zewsząd  tłoczy  się  stek  ludzi,  zdarzeń, 
Co  rwie  mnie  silnie  w  dalszą  przestrzeń  bytu! 
Lecz  we  mnie  samym  wymiera  świat  marzeń! 
Schną  łzy  miłości,  gasną  skry  zachwytu. 

Bo  gdzie  tknę  ręką,  płazy  napotykam 
Ruchome,  chłodne,  —  moich  bliźnich  dłonie; 
Gdzie  wzrokiem  sięgnę,  głąb  dusz  ich  przenikam 
A  tam  fałsz  chyba,  lub  żar  złości  płonie! 

Wszyscy  szlachetni!  tak  brzydzą  się  złotem! 
Tacy  gotowi  poledz  w  świętej  walce  — 
A  każden  miota  na  drugiego  błotem 
I  każden  równy  wiotką  duszą  —  lalce! 

Myślą,  że  maskę  wdziawszy  karnawału, 
Miedziane  czoło  cofną  mi  z  przed  oka  — 
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O!  jest  szał  święty,  co  pada  z  wysoka  — 
Lecz  wyście  tylko  arlekiny  szału! 

Nos  bohatyrski  z  papieru  lepiony, 
Głos  grzmiący  męztwem,  dopóki  w  przyłbicy, 
Płaszcz  wzorem  togi  przez  pierś  przerzucony. 
Oczy  jarzące  z  dwóch  dziur  jak  knot  świecy! 

Lub  bladość  smętna  pędzlem  bielmowana. 
Niewieścia  słodycz  na  lepkim  kartonie  — 
Myśl  jakaś  wzniosła  —  szkoda,  że  udana, 
O  cierniach  ziemi  i    o  wczesnym  zgonie! 

Skrzydła  anielskie  z  dwóch  złotych  arkuszy^ 
Do  ramion  spięte  szpilkami  —  wiszące  — 
Wszystko  to,  pany  i  panie,  mnie  wzruszy 
Tyle,  co  mucha  brzęcząca  na  łące! 

0  znam  się  na  was!  wiem,  co  komu  siedzi 
Pod  lewą  piersią,  gdy  o  czuciu  gada! 
Lub  nad  ojiizyzną  umarłą  łzy  cedzi, 

1  z  swych  przedemną  spisków  się  spowiada! 

Gdyby  w  tej  chwili,  w  tym  samym  pokoju, 
Gdzie  tak  rozprawiasz,  drzwi  się  otworzyły, 
I  wszedł  duch:  „powstań,  wołając,  do  boju!** 
Padłbyś  na  krzesło  blady  i  bez  siły! 
Lub  też  znienacka,  gdyby  straż  więzienia 
Przyszła  cię  pojmać  i  okuć  w  kajdany, 
Tybyś  przysięgał  na  Chrystusa  rany  — 
Żeś  syn  niewoU,  —  dziedzic  poniżenia   — 
I,  w  stotysięczne  gnąc  się  tłomaczenia, 
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Sto  razy  wrogów  nazwał  twymi  pany! 

—  I  nie  to  jeszcze,  gdyby  tylko  trzeba 
Dla  grobu  twego,  nad  którym  tak  płaczesz, 
Zżymasz  się,  krzyczysz,  sejmikujesz,  skaczesz, 
Mniej  łez  umarłym,  tylko  trocłię  chleba 

Dać  icti  sierotom,  by  porósłszy  w  siłę, 

W  gmach  życia  ojców  zmienili  mogiłę 

I  nad  nią  sztandar  zmartwychwstań  zatknęli  — 

Ja  ci  powiadam,  ty,  z  Bergamu  rodem. 

Żebyś  ty  zemknął  w  łóżko  do  pościeli, 

Okrył  się  cały  malowanym  wrzodem, 

Jęczał  bez  zmysłów,  a  trzos  pełen  srebra 

Złożył  tymczasem  pod  poduszką,  w  głowach 

I  strzegł  go  lepiej,  niż  strzegł  Adam  żebra, 

Bobyś  w  malignie  wciąż  śpiewał  o  wdowach. 

Dzieciach,  kalekach  —  a  sam  Bóg  wszechmocny 

Nie  mógłby  spuścić  na  ciebie  sen  nocny 

Tak  twardy,  głuchy,  by  ktokolwiek  z  świata, 

Z  pod  głów  ci  wyjął  dla  wdów  tych  dukata! 

Choćbyś  i  skonał  —  to  jeszcze  twa  mara 

Trzosby  ten  z  sobą  uniosła  do  trumny, 

Polsce  jednego  nie  dawszy  talara! 

Widzisz,  —  znam  ciebie,  —   tyś  człowiek  rozumny 

Napis  ci  nawet  wyryją  na  grobie: 

„Cny  obywatel,  —  dobry  mąż  —  nie  sobie, 

Co  mógł  z  dóbr  zebrać,  poświęcał  krajowi  — 

Choćby  swój  nawet  ostatni  grosz  wdowi! 

Po  nim  ojczyzna  i  rodzina  płaczą  — 

Niech  tu  przechodnie  pacierz  zmówić  raczą!" 

—  Zwódż  ich  za  życia  i  zwódź  ich  po  śmierci  — 
Lecz  mnie  nie  przychodź  omamiać  kłamstwami  — 
Jam  twoją  duszę  rozebrał  na  ćwierci  — 
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Nikt  na    nie  słyszy,  —  jesteśmy  tu  saipi  — 

Słuchaj  więc  mojej  o  tobie  spowiedzi, 

Gdyś  mnie  tak  długo  spowiadał  się  z  siebie, 

Możesz  być  cudem  —  dla  głupiśj  gawiedzi  — 

Możesz  być  gwiazdą  na  studentów  niebie,  — 

Lecz  ty  nie  złudzisz  równego  mi  ducha. 

Gdziekolwiek  ciebie  spotka  i  wysłucha  — 

Bo  z  twoich  oczu  dla  mnie  podłość  bucha 

I  poetyckich  odgadnień  spojrzeniem, 

Strasznem  przeczuciem— z  gwiazd  spadłem  natchnieniem— 

Kiedy  się  wdzieram  w  jamę  twego  serca. 

Widzę,  żeś  skąpiec,  matacz  i  oszczerca! 

—  Zedrzeć  twćj  maski  nie  myślę  przed  światem, 

Bom  się  nie  rodził  mordercą,  ni  katem! 

Wolno  cię  puszczam ,  lecz  na  mojej  drodze 

Ile  cię  razy  spotkam  —  zbledniesz  w  trwodze! 

A  twojej  pustój,  samochwalnćj  mowy 

Oszczędź  mym  uszom ,  —  bo  mnie  twój  fałsz  parzy  — 

Bo  mnie  twe  oko  rani  wzrokiem  sowy! 

I  gardzę  ogniem  kłamanym  twej  twarzy! 

Nie  taki  płomień  idzie  z  serca  ludzi, 

Gdy  ich  myśl  wielka  do  czynu  pobudzi! 

Inny  koloryt  wdziewa  dumne  czoło. 

Gdy  miłość  w  sercu,  —  a  śmierć  naokoło  1 

Spojrzyj  w  zwierciadło  —  samo  szkło  ci  powie, 

Że  wawrzyn  takiej  nie  przychylny  głowie! 

Komikiem  jesteś  —  wróć  cicho  do  domu. 

Ja  mej  pogardy  nie  powiem  nikomu! 

Chybabyś  dusze  ufne,  mdłe,  dziecinne 

Chciał  wieść  do  zguby  przez  chętkę  próżności, 

I,  na  łup  wrogom  wydaAvszy  niewinne. 

Po  nich  wziąć  w  zysku  blask  popularności! 
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Chybabyś  znowu  ze  strachu  sprośnego, 

Z  trwogi  o  pieniądz,  lub  z  bojaźni  kary, 

Gdy  długo  skryte  dojrzeją  zamiary, 

Gdy  zacznie  wołać  głos  grzmotu  boskiego, 

I  blisko  będzie  już  tśj  wielkiej  chwili, 

W  której  grób  pęknie  a  złe  się  przesili  — 

Chciał  wstrzymać  fale  rwące  się  potoku  — 

Jednych  przerazić  —  drugim  w  krzyż  spleść  dłonie » 

Jak  duch  doradczy  stanąć  przy  ich  boku  — 

Zawrócić  w  lochy  puszezonych  na  błonie. 

Hasła  wpół  łamać  i  szable  odbierać  — 

I  nigdy  —  nigdy  w  polu  nie  umierać!... 

Wtedy  cię  znajdę  i  takiem  imieniem 

Przywitam  wobec  zgromadzonych  ludzi, 

Że  mi  się  staniesz  pyłem,  mgłą,  tchem,  cieniem,  — 

I  jak  trup  padniesz  i  nikt  cię  nie  zbudzi! 

Teraz  cię  żegnam,  bo  mi  inne  mary 

W  rzeczywistego  życia  okrąg  wchodzą  — 

Innego  kroju  upiory,  poczwary 

Na  drodze  mojej  tłumami  się  rodzą! 


1841  r.  (?) 


Digitized  byLjOOClC 


Utwory  poetyczne  drobniejsze.  289 


KOLOSEUM. 

Tam,  gdzie  spokój  i  grób  pychy 
A  nad  grobem  złota,  drżąca 
Wśród  szafiru  twarz  miesiąca, 
I  chrześcijański  krzyż  ten  cichy, 
Krzyż  zwycięzki!  czemuż  smętno, 
I  już  na  nim  wieków  piętno? 
I  gdy  wokół  fiołki  rosną, 
Maj  powraca,  gruz  zieleni, 
On  —  nie  kwitnie  z  ruin  wiosną? 
Stoi  czarno  sam  w  przestrzeni! 
Lecz  nadchodzi  czasu  fala. 
Co  mu  stopy  pocałuje 
I  jak  płomień,  co  przepala, 
Z  więzów  stopy  te  rozkuje! 
Głos  na  cyrku  słyszan  będzie! 
I  drżeć  będą  piane  z  trwogi 
Starożytnych  ścian  krawędzie! 
W  błyskawicach  Krzyż  ten  cały 
Nagle  wstanie  jasnobiały! 
Pan  wierzącym,  —  a  złowrogi 
Tym,  co  sercem  w  miłość  skąpi; 

KrasUiUm.  19 
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Z  marmurowych  stopni  zstąpi 
I  w  anielskich  gwiazd  koronie 
Wyjdzie  z  cyrku.   —  Idzie,  —  płonie, 
Idzie  —  dawnej  torem  drogi 
Deptać  w  Rzymie,  Rzymu  bogi! 

I  znów  wzniesie  się  jęk  bólu  — 
W  \yatykanie  —  w  Kapitolu! 

Lecz  przebrzmi  jęk 

Na  hymnu  dźwięk! 


1S42. 
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DO  CEZAREGO  PLATERA. 

Jeślim  v\  kiedy  był  przykro  przeciwny 

I  miał  twe  zdanie  w  dziwnćj  poniewierce , 

To,  żem  nie  wiedział,  żeś  taki  przedziwny, 

Że  tak  szerokie  ł)ije  w  tobie  serce! 

Przebacz,  bo  teraz  bliski,  czy  daleki, 

Już  znam  twą  duszę  —  i  znam  ją  na  wieki. 

Dnie  smętne  bólu  ten  kwiat  mi  \vysnuły, 

Żem  poznał  ciebie,  —  Tyś  dobry  i  czuły. 

Dam  ci  więc  rękę  —  w  uścisku  tój  ręki 

Nie  fałsz,  lecz  prawda  —  i  raz  jeszcze  dzięki! 

Bądź  szczęsny  w  życiu  i  wspomnij  czasami, 

Że  twoje  szczęście  chwilę  szczęścia  da  mi. 

Monachium,  1842  r. 
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FRYBURG. 

Troje  nas  było  w  tym  gockim  kościele: 

Zdało  się  losom,  że  jest  nas  zawiele! 

Wiec  z  trojga  jeden  losem  naznaczony 

Odszedł  z  tej  ziemi  w  zagrobowe  slrony! 

Dwoje  nas  tylko  na  świecie  zostało 

I  czujem  dzisiaj,  że  nas  jest  za  mało! 

My  nie  wiedzieli,  pod  tych  wieżyc  cieniem ^ 

Okien  tych  barwnych  wieńczeni  tęczami, 

Że  iat  trzy  minie  —  a  będziemy  sami, 

I  on  nam  w  sercu  już  tylko  wspomnieniem! 

Nie  przeczuwali,  ani  pomyśleli, 

Że  lat  trzy  minie,  —  a  grób  nas  podzieli! 

Że  czoło  jego,  to  śnieżne,  lo  dumne, 

W  myśl  tak  promienne,  pójdzie  spoc/ać  w  trumnę! 

A  gdy  grał  z  tobą  tę  pieśń  Mozartową, 

Pieśń  nieśmiertelną  śmierci,  pieśń  królową! 

On  sam  nie  wiedział,  że  samemu  sobie 

Kładzie  akordy  —  jak  napis  na  grobie! 

Gzy  ty  pamiętasz  tę  szlachetną  postać? 
Ten  wzrok  tak  pełen  ukrytej  katuszy? 
Te  słowa  mądre,  co  musiały  zostać  — 
Raz  usłyszane  —  w  sluclia-ącej   duszy. 
[  te  przepiękne,  blade,  smętne  licn, 
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Z  których  wewnętrzna  biła  tajemnica? 

Ten  chód,  tak  lekki,  jak  nie  z  tego  świata, 

Ten  ruch  łagodny,  a  razem  wspaniały? 

Gzy  ty  pamiętasz  postać  mego  brata. 

Kształt  ten,  co  w  trumnie  dziś  zanurzon  cały? 

O!  —  zniknął,  —  zniknął,   —   my  dotąd  pod  słońcem 

Z  tej  strony  grobu,  przed  łez,  trosk,  mąk  końcem, 

Boga  się  pytaj,  czy  nie  przeznaczeni, 

Jak  źagle  w  burzy,  zdzierać  się  w  przestrzeni, 

I  bez  spoczynku  na  zawsze  skazani 

Płynąć  po  falach  —  nie  znaieźć  przystani! 

Patrz  na  ten  kościół,  on  spokojnie  stoi! 
Tam  z  wami  żyłem,  wy  drodzy,  wy  moi! 
Dzień  schodził  w  górach  po  winnic  zieleni, 
Gdzie  bory  szumią  i  potok  się  pieni! 
A  w  wieczór  razem,  w  cichym  razem  domu, 
Razem  we  troje . . .  tak  zawsze  i  wszędzie 
Kiedyś  być  miało...  już  nigdy  nie  będzie! 
Bo  weń  uderzył  bożego  cios  gromu! 
Nie  piorun  burzy,  co  łamie  hart  głazu 
I  serce  ludzkie  rozrywa  odrazu! 
Lecz  cichy,  zdradny,  zwolna  żmijowaty. 
Grom,  co  się  wciska  po  pod  samo  serce, 
Aż  wyssie  z  lica  wszystkie  lica  kwiaty, 
I  zgasi  życie  w  ostatniój  iskierce! 
Oczy  otworzył  po  wielu  dniach  męki, 
A  nie  mógł  ścisnąć  mi,  konając,  ręki! 
I  choć  przytomny,  zeszedł  bezprzytomnie. 
Bo  spojrzał  tylko  —  a  nie  rzekł  nic  do  mnie! 
Wzrok  jeden  rzucił  w  górę,  w  niebo,  w  Boga! 
I  czoło  schylił.  Zmartwiał  wzrok  rzucony 
Raz  ztąd  ostatni  w  ponadziemskie  strony! 
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Skrzepł  wzrok  ostatni  —  i  wszczęła  się  droga, 

Go  duszę  jego  porywając  z  ziemi, 

Złączy  śmiertelną  tam  z  nieśmiertelnemi, 

Tam,  —  w  tycli  przestworach   bez    miary,  bez  końca, 

Kędy  szlak  każden  po  gwiaździstem  niebie 

Wiedzie,  o  Panie!  w  blask  Twojego  słońca, 

I  ma  na  końcu.  Ojcze,  tylko  Ciebie! 

A  ciało  martwe  zostało  mi  w  ręku, 

I  padłem  obok  bez  łzy  i  bez  jęku! 

I  takem  leżał  przy  tem  ciele  długo. 

Jakby  sam  zdjęty  przy  niem  śmiercią  drugą! 

A  gdym  się  ocknął  i  spojrzał  w  te  zwłoki. 

Tlał  na  tem  czole  wyraz  tak  wysoki, 

Że ,  kląkłszy  znowu  przed  trupem  w  pokorze, 

Krzyknąłem  pewny:  —  On  Twój,  Panie  Boże! 

Wtedym  zapłakał  —  nie  nad  nim,  —  nad  sobą! 
Bo  samolubną  ogarnion  żałobą, 
Pustynię  życia  ujrzałem  dokoła! 
Twój  obraz  tylko  podniósł  się   z  oddali, 
Jak  kształt  drugiego  losów  mych  anioła, 
I  płynął  ki>  mnie  na  dni  moich  fali ! 
Zresztą  głos  żaden  już  na  mnie  nie  woła 
I  żadne  czucie  w^zruszyć  mnie  nie  zdoła! 
Gzy  kwiaty  kwitną,  czy  świat  w  proch  się  wali, 
"Wszystko  mi  jedno.  ..  i  jedno  na  wieki! 
Bo  duch  mej  duszy  odemnie  daleki! 
On,  co  miał  wspierać  mnie  wśród  nawałnicy 
I  dźwigać  ze  mną  z  grobowej  ciemnicy 
Cień  zmarłej  matki,  —  by,  Chrystusa  wzorem, 
Bóg  nasz  pogrzeban  wstał  tryumfatorem! 
On,  co  miał  ze  mną...  ach  serce  marzyło! 
Lecz  o  tem  wszystkiem  już  dzisiaj  nie  marzy! 
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Przybyło  więcćj  tą  jedną  mogiłą 
Do  mogił  naszycłi  bezdzietnycli  cmentarzy! 
Mniej  coraz  ducłiów  na  Matki  obrona! 
Wszystkie  precz  idą  —  a  w  tę  samą  stronę, 
Za  świat,  za  Polskę,  w  niewidzialność  grobu 
I  nam  tu  walczyć  juz  nie  ma  sposobu ! 
Serca  podniosłe  pękły  —  i  myśl  wszelka, 
Byleby  tylko  wolna,  silna,  wielka, 
Żegna  się  z  nami.  Wszystko,  co  jest,  Boże, 
Tu  nas  opuszcza  —  i  o  złej  godzinie 
Przepada  w  jakieś  zagubienia  morze, 
W  oczach  się  naszych  rozpływa  i  ginie! 

Los  mi  przeciwny!  —  Życia  mego  chwała 
Spi  w  jego  grobie:  bez  niego  ja  niczem! 
On  był  mi  siłą,  co  mi  rozum  dała. 
Bo  mnie  gnał  naprzód  wiecznej  prawdy  biczem! 
On  serce  moje  umiał  wyżej  męki 
Stroić  jak  lutnię  w  mąk  zwycięzkie  dźwięki! 
On  jednem  słowem  tłómaczył  mi  wiele! 
Milczeniem  nawet  mówił  życia  cele! 
I  gdym  posłuchał  głosu  jego  chwilę, 
Czułem ,  żem  w  duchu  odrodzon  im  sile  I 
Wtedy  mi  w  piersiach  dzikie  biło  męztwo! 
Świat  mi  wyglądał  jako  pole  czynu! 
Już  mi  w  oddali  jaśniało  zwycięztwo 
I  kwitł  na  skroni  przyszły  liść  wawrzynu! 
A  teraz?...  w  czarze  nad  brzeg  już  trucizna! 
On  w  grobie  jednym  —  a  w  drugim  ojczyzna! 
I  na  tych  grobach  ja,  miotany  szałem, 
Z  tobą  się  jedną,  o  siostro  zostałem, 
Z  tobą  już  tylko! 

Aniele  niewieści, 
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Tyś  przy  mnie  dotąd,  nie  odeszłaś  jeszcze! 
Ja  w  twych  spojrzeniach  rozpacz  moją  pieszczę ! 
Lecz  w  twoich  ręku  ach!  miecz  się  nie  zmieści! 
Tyś  anioł  piękna!  Tyś  Seraf  pokoju! 
Dłoń  twa  ze  śniegu  nie  krwawi  się  w  boju! 
W  dzień  sądny  zemsty,  ty  wśród  twego  ludu 
Nie  staniesz  przy  mnie  —  i  kiedy  w  noc  ciemną 
Grom  śmierci  spotkam,  miasto  zwycięztw  cudu, 
Padnę  sam  jeden,  ty  nie  padniesz  ze  mną! 
I  na  tym  krwawym  żołnierza  pogrzebie 
Przy  bracie  twoini  —  ach!  nie  będzie  ciebie! 
Lecz  nim  ta  chwila  nadejdzie  —  a  może 
Nie  przyjdzie  nigdy  —  tyś  mojem  zbawieniem! 
Tęczą  jedyną  w  zaćmionym  przestworze! 
Miłości  mojej  tyś  ostatniem  pieniem! 
Niech  głos  twój  słyszę,  niech  dotknie  się  dłoni! 
Ta  dłoń  mnie  może  od  zguby  obroni! 
A  głos  twój  jeszcze  może  w  tchnienia  wieszcze 
Pierś  tę  samotną  zaludni,  rozdzwoni! 
Chodź  płakać  razem  ponad  grobów  głazem, 
A  z  łez  tam  naszych  wzrosną  smętne,  duże. 
Jako  krew  spiekła  z  smutku  —  czarne  róże! 
Z  nich  wieniec  rzucim  na  Polski  mogiłę! 
A  drugi  jemu  złożymy  w  ofierze! 
On  wtedy  z  niebios  ześle  tu  nam  siłę, 
Byśmy  żyć  mogli  i  umierać  w  wierze! 

0  siostro  moja!  w  wierze,  że  ta  święta, 
Co  śpi  w  więzieniu,  zerwie  w  końcu  pęta, 

1  że  Bóg  świata  —  to  Pan  miłosierny, 
Na  pyszne  pyszny,  ale  wiernym  wierny! 

(Wiersz  napisany   po  śmierci   Konstantego   Danielewicza,    zmarłego 
w  Monachium  27  marca  1842  r.) 
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FALA, 

Zwrotki  do  muzyki. 

Czy  ty  nie  słyszysz,  jak  na  morskiej  skale 
Fala  się  męczy  i  skarży  i  krma? 
Tak  sjerce  polskie  śróci  polskiogo  łona 
W  wieczne  rozpaczy  nK^czenni  sie  żale 
Rozbito  jak  ona. 

Patrz,  u  stóp  skaty  nazacl  iala  cała 
Znów  błyszczy,  wraca  i  szumi  w  zawiei! 
Tak  serce  stokroć  rozdarte  się  klei! 
Tak  znowti  w  piersiach  krwla  promienną  pala 
Wjai7  i  nadziei. 

IS42  r.  (?) 
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TĘSKNOTA. 

Zwrotki    do    muzyki. 

Gdziekolwiek  pójdę,  coś  mnie  boli,  rani, 
Widmem  mnie  ściga  stracona  ojczyzna, 
Nie  mogę  spocząć  pośród  obcych  ludzi, 
W  czarach  ich  świata  wre  dla  mnie  trucizna. 


Tak  zawsze  i  wszędzie! 
Choćby  nawet  w  niebie! 
O  Polsko  bez  ciebie 
Mnie  źle  i  źle  będzie. 


I  bis. 


Jeśli  usiądę  na  znikomą  chwilę , 

Wnet  mnie  coś  zrywa  i  pędzi  i  goni, 

Zda  się,  gdzieś  płaczą  w  ojczystej  mogile,- 

Gdzieś  słyszę  jęki,  —  to  znowu  dźwięk  broni. 


Tak  zawsze  i  wszędzie! 
Choćby  nawet  w  niebie ! 
O  Polsko  bez  ciebie         | 


Mnie  źle  i  źle  będzie.      j 


bis. 
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Nawet  gdyui  z  tobą,  o  siostro  mej  duszy! 
Lożę  grobowym  u  stóp  twych  kamieniem! 
Ty  chcesz  uśmiechem  wyrwać  mnie  z  katuszy, 
Ja  odpowiadam  —  rozpaczy  milczeniem! 

Tak  zawsze  i  wszędzie! 
Choćby  nawet  w  niebie! 
O  Polsko  bez  ciebie 


Mnie  źle  i  źle  będzie.       j 


1842  r.  (?) 
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ZWROTKI 

do  muzyki  Konstantego  Danielewicza. 

Łzę  rozpaczy  roń, 
Oto  blada  skroń 
W  biały  strojna  kwiat, 
Wkoło  trumny  kir 
I  gotowy  żwir  — 
I  cmentarzów  świat! 

Błyśnie  światła  dzień, 
Nie  uderzy  weń  — 
Pryśnie  złego  świat, 
Lecz  nie  pryśnie  ten 
Nieprzespany  sen, 
Którym  zasnął  brat. 

Choć  ze  wszystkich  stron 
Do  nas  wróci  maj, 
Na  ludzkości  raj 
Już  nie  wróci  on  — 
Nam  zwycięztwo  z  prób, 
Jemu  tylko  grób. 
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Syt  trosk,  łez  i  mąk 
Zstąpił  z  życia  łąk 
W  tę  grobowa  cieśń  — 
Znikł,  jak  znika  dźwięk 
Przełamany  w  jęk  — 
Jak  przerwana  pieśń. 


184S.  r. 
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DLA  ELIZY. 

Dopełnienie  jej   żądania. 

Nieraz  żądałaś,  bym  złożył  Ci  wiersze! 

Może  ostatnie  to  —  choć  razem  pierwsze  — 

Otoczon  śmierci  skrzydły  ponuremi, 

Dziękuję  Bogu,  żem  Cię  znał  na  ziemi, 

I  idę  śmielej  w  zagrobowe  koła  — 

Bo  jeślim  spotkał  w  Tobie  tu  Anioła, 

Znać,  że  Bóg  dobry,  znać,  że  Bóg  na  niebie  — 

4 

Ufam  w  moc  jego  i  miłość  —  przez  Ciebie! 

Daruj  mi  wszystkie  oh!  doznane  bole, 

Któremim  duszę  Twą  szarpał  na  ćwierci! 

Odprowadź  wiernie  aż  na  bójki  pole 

I  weż  me  dźwięki  aż  z  westchnieniem  śmierci! 

Kochaj,  Cię  piwosze,  tych,  których  kochałem, 

I  myśl  mą  kochaj,  gdy  upadnę  ciałem; 

I  ciało  moje  zniknie  w  ciemnej  głębi  — 

Bo  myśli  mojej  i  zgon  nie  wyziębi  — 

Trup  się  rozwieje  —  a  ona  zostanie! 

Jej  dotrwać  może  wiernem  Twe  kochanie! 

Bo  nio  w  niej  nigdy  szpetnego  nie  było! 

Przed  żadną  nigdy  nie  klęczała  siłą! 

Przed  Bogiem  tylko  i  Polską  w  pokorze 
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Szła  niespodlona  przez  podłości  morze, 

I  ludziom  brudnym  proroczo  wołała: 

Że  w  cnocie  tylko  szlachetnej  jest  cliwała! 

A  teraz  Amen  —  błogosławię  Tobie  — 

Smutnem  jest  życie  —  może  jaśniej  w  grobie! 

1843  r. 
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W  ALBUMIE 

Konstantego  Gaszyńskiego. 

Może  ja  umrę  daleki  od  Ciebie, 
Nie  będziesz  nawet  na  moim  pogrzebie  — 
Gdzieś  na  sybirskiem  potępienia  polu 
Złożę  mą  głowę  —  pełną  smutku,  bólu! 
Moskiewskie  pęta  przed  zgonem  mi  ręce 
Zwiążą  —  i  skonam  u  stóp  kata  w  męce! 
Gdy  serce  moje  w  trumnie  się  spopiela, 

0  zmarłem  sercu  pamiętaj  niezłomnie! 

1  morzom  włoskim  mów  też  czasem  o  mnie, 
Powtarzaj  falom:  „Miałem  przyjaciela!". 

Aquae  Sextiae  30  marca  1843  r. 
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DO  K.  B 

Ty  wiesz,  żeś  piękna,  ty  czujesz,  żeś  młoda; 
Jak  dwa  skrzydełka  młodość  i  uroda 
Unoszą  ciebie  po  ziemskim  ł>łękicie, 
I  wiosną  Tobie,  co  nam  męką  —  życie. 
Lecz  ty  nie  dziękuj  latom  twej  młodości, 
Że  wszystko  w  duszy  śni  się  Tobie  majem, 
Lub  że  wdzięk  kwiatu  na  twem  czole  gości; 
Bo  innym,  wyższym  obdarzą  Cię  rajem, 
Innym,  o  innym  Twe  młodzieńcze  lata 
Dadzą  ci  ujrzeć  przemienienie  świata: 
Przyjdzie  do  Ciebie,  potargawszy  pęta, 
Ta,  której  płaczesz,  twa  Polska,  twa  święta, 
W  nieznane  Tobie  barwy  przystrojona, 
Bo  na  jej  czole  nie  z  cierniów  korona, 
Lecz  wieniec  z  świata  wiecznego  już  będzie 
I  przed  nią  ludy  na  twarz  padną  wszędzie, 
I  świat  jej  duchem  wyrwany  z  otchłani, 
Zawoła  do  niej:  ^Zbawicielko!  Pani!/* 
A  wszystkich  Ojców  twoich  wstaną  kości, 
Ubrane  w  szaty  z  promieni  i  w  kwiecie: 
Za  to  więc,  za  to  dziękuj  twej  młodości, 
Że  takiej  chwili  doczekasz  na  świecie. 

.  Rzym,  kwiecień  1843  r. 


Krasińskim  <^20 
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PRZY  BRANSOLETCE, 

w  dzień  Św.  Katarzyny. 

Łzy  wiecznój  pragniesz!  a  wiesz,  na  ro  łza  ta? 

By  przerdzawiła  żelazne  kajdany! 

By  przerdzawiła  na  wskroś  topór  kata 

I  nią  był  Polski  kraj  twój  odzyskany. 

Łzą  więc  jśj  wieczną. nie  nazywaj  wcale, 

Lecz  łzą  doczesną  —  co  płynąć  przestanie, 

Gdy  Bóg  rozbije  złych  na  kary  skale, 

A  da  nam  zmarłym  swoim  —  zmartwychwstanie. 

1843  V. 
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DO  A.  P. 

Choć  pierś  twa  żywych  synów  nie  porodzi, 
Niech  czyny  żywe  zostawi  po  sobie! 
—  Oto  synowie  wieczną  wiosną  młodzi, 
Co  kochać  będą  ciebie  i  w  tym  grobie! 
O  wiedz  ty  o  tem!  o  tej  świata  porze 
Powołam  w  Polsce  choćby  Duch  niewieści 
Do  arcy-trudu  i  arcy-boleści  — 
Lecz  nieśmiertelność  nagrodą  wziąć  może! 
Bo  gdy  się  losów  zdrada  na  nas  wściekła, 
Gdy  szatan  piekłem  osaczył  nas  wszędzie, 
Wszelki  czyn  święty,  dokonań  śród  piekła, 
Na  wieki  wieków  pamiętany  będzie! 

1843  r. 
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POD  CHRYSTUSEM 

w  niebo  wstępującym. 

Nie  tak  jak  dawniej  —  w  cierniowej  koronie! 
Nie  tak  jak  dawniej  —  z  gwoździami  u  ręki 
Pan  bólu  tylko  i  Bóg  tylko  męki! 

Innym  już  wiekom  inny  Chrystus  płonie. 
Od  ramion  krzyża  na  zawsze  odpięty, 
Jak  Duch  świetlany,  wyzwolony,  święty. 
Zawisł  na  Ojca  wszechbłękitnem  łonie 
I  w  światów  nowych  wschodzącej  Jutrzence 
Macza  wzniesione  —  wniebowstępne  ręce! 

1813  r. 
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POETA. 

Wierzę  w  nadzieję,  w  miłość  nieskończoną, 

W  dobroć  i  piękność   —  w  straż  duchów   nadeniną  - 

W  światło  niebieskie  i  w  wiosnę  zieloną  — 

Lecz  wierzę  razem  w  potęgę  podziemną, 

Co  morzem  trucizn  na  świat  ten  wylana  — 

W  żart  losów  wierzę  i  śmiechy  szatana ! 

W  nędzę,  w  ubóstwo  i  w  ból  i  w  chorobę, 

W  męczeństwo  ciała  i  ducha  żałobę, 

W  rozdział  na  wieki  1  samotne  zgony! 

—  Świat  złego  także  bywa  nieskończony! 

Darmo  się  zżymać  —  czy  później  czy  wcześniej 
W  jęk  się  przełamią  marzonych  snów  pieśni ! 
Bo  los  nas  skazał  z  odwiecznej  rachuby 
Życiu,  co  wiedzie  —  przez  mękę  —  do  zguby! 
Miecz  temu  pęknąć,  lutnia  prysnąć  musi, 
Kto  się  o  chwałę  lub  o  cześć  pokusi ! 
Bo  do  wiecznego  wtrącony  więzienia, 
Zkąd  nie  zawrócą  na  świat  jego  pienia, 
Mrzeć  w  więzach  będzie,  aż  w  tej  czarnej  nocy 
Przeklnie  sam  siebie  i  padnie  bez  mocy ! 
Lub  jeżli  zdoła  rozerwać  kajdany. 
To  pójdzie  błądzić  ubogi  —  wygnany  — 
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Po  cudzych  krajach,  samotny  wśród  świata, 

Aż  kiedyś  wróci  na  rodzinną  ziemię 

Z  wielkiej  tęsknoty  —  i  sam  w  ręce  kata 

Odda  swą  głowę  jak  nieznośne  brzemię. 

Bo  na  granicy  moich  zbóż  i  borów. 

Moich  chat  wiejskich,  mych  szlacheckich  dworów, 

Moich  rzek  wartkich  i  stawów  mych  szklistych, 

Wdzięcznych  mych  wzgórzów  i  łąk  mych  kwiecistych^ 

Z  czaszek  mych  braci,  co  poh'gli  w  boju, 

Lub  w  czarnych  lochach  poszli  na  szkielety. 

Wzniesiona  brama  wiecznego  pokoju 

Błyszczy  z  daleka  skrzącemi  bagnety, 

Orłów  rozdartych  powiewa  skrzydłami, 

Pnie  się  w  arkady  głów  trupich  słupami, 

A  w  górze  kości  pod  słońcem  tająco, 

Sączą  z  jej  szczytów  krwi  krople  kapiące. 

A  po  jej  środku  stanął  kat  z  toporem 
I  czeka  wiecznie  —  nuż  wróci  wygnaniec  — 
I  strzeże  wiecznie  —  nuż  smugiem  lub  borem 
Uciekać  będzie  za  bramę  tę  braniec  — 
By  tych  nie  puścić  do  ojczyzny  raju 
A  tych  odegnać  od  wolności  kraju  — 
W  miarę  jak  biegną  z  tej  lub  owej  strony. 
On  ich  zatrzyma  i,  skuwszy  ich  w  pęta, 
Pierś  im  rozedrze  żelaznemi  szpony 
I  głowę  ścina.  —  Każda  głowa  ścięta 
Nie  idzie  zasnąć  pod  ziemię,  do  trumny, 
Lecz  węgłem  nowej  stanie  się  kolumny 
Lub  cegłą  więcej  na  arkad  sklepienie! 
Godzien  przybywa  tych  żywych  kamieni. 
Piętro  po  piętrze  wyrasta  w  przestrzenie 
I  śród  błękitu  zdała  się  czerwieni  — 
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Trupie  filary  coraz  wyżej  lecą, 

Błyski  bagnetów  coraz  górniej  świecą,    . 

I  tak  się  w  niebo  brama  ta  podnosi, 

i)o  krwią  mych  braci  moją  ziemię  rosi.  — 

A  na  jej  czole  z  suchych  ludzkich  kości 

Wyryty  napis  codzień  ogromnieje, 

(^odzień  się  groźniej  nad  światem  czernieje 

Przestrogą  światu:  „Tu  próg  spokojności".  — 

Śpłewajże  teraz,  o  poeto  młody ! 
Ty  synu  światła  —  kochanku  swobody! 
Ty  gwiazdą  ducha  na  czole  znaczony, 
Powstańże  teraz  i  bądź  mi  natchniony! 

Patrz  na  tę  bramę  —  czy  wiesz,  co  ci  wróży! 
Tam  cel  twej  drogi,  tam  koniec  podróży! 
Bo  jeśli  w  piersiach  myśli  tej  nie  zdusisz, 
(^o  wiecznych  skrzydeł  od  ciebie  wygląda 
I  śpiewną  prośbą  twojej  zguby  żąda, 
W  tej  bramie  kiedyś  ty  gardło  dać  musisz ! 
A.  gdybyś  z  podłej  przed  losem  bojaźni 
Stłumił  tę  iskrę,  co  w  duszy  ci  płonie. 
Nie  ręka  śmierci,  ale  piętno  kaźni 
Jak  robak  stoczy  twe  wywiędłe  skronie ! 
W  przepaści  serca  pieśni  twe  wstrzymane 
Zeżrą  ci  serce,  jak  jady  rozlane, 
1  choć  żyć  będziesz  pośród  żywych  ludzi, 
Choć  nieść  otwarte  przed  słońcem  powiei^i, 
Zaprawdęś  umarł,  tyś  umarł  na  wieki! 
Już  imię  twoje  nigdy  się  nie  zbudzi ! 
A  za  toś  umarł,  żeś  w  otchłań  wieczności 
Rzucić  się  nie  śmiał  w  całej  życia  sile; 
Tyś  się  wycoftiął  od  nieśmiertelności. 
Boś  nie  chciał  głowy  w  grób  złożyć  na  chwilę ! 
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I  zlękły  drżący  nad  przepaści  progiem, 

Tyś  mnićj  niż  człowiek  —  cłioć  mogłeś  być  Bogiem!  - 

Teraz  pójdź  z  lutnią  na  rękach  uśpioną, 
W  całun  zapomnień  obleczony  cały, 
Po  nad  ocean  wieków,  kędy  płoną 
Lampy  wspomnienia  na  grobowcach  chwały  — 
A  z  morza  tego  i  z  onych  cmentarzy 
Głos  wielkich  zmarłych  wstanie  i  zawoła  : 
„Czemuś  tak  zwiędłej  i  nikczemnej  twarzy. 
„Ty,  coś  miał  niegdyś  wdzięczną  twarz  Anioła". 
A  ty  to  słysząc,  padniesz  jak  rzecz  blada, 
Ostatniem  tchnieniem  całując  ich  kości  — 
A  głos  powtórzy:  „Biada  temu,  biada, 
Kto  z  strachu  upadł  w  pustynię  nicości". 
Hańby  więc  takiej  czeka  na  cię  dola, 
A  jeśli  nie  chcesz  —  to  śmierć  lub  niewola  I 

Strój  ty  więc  lutnię  —  lecz  na  pieśń  pogrzebu 
I  miecza  chwytaj  —  na  walkę  daremną  — 
Bo  skoro  serce  roztworzysz  ku  niebu 
I  z  serca  wyjmiesz  ową  pieśń  tajemną, 
i^osłaną  w  skargę  na  ziemi  twej  wroga, 
Z  braci  twych  grobu  do  ojców  twych  Boga, 
Wnet,  patrzaj!  zewsząd  światło  słońca  znika, 
Nad  głową  twoją  cień  chmur  się  przemyka  — 
Widnokrąg  blednie  i  niebo  trupieje, 
W  górze  sto  wichrów  zrywa  się  i  śmieje. 
Śród  cieniów  krwawe  z  ziemi  larwy  wstają, 

0  zdradę  ciebie  przed  sąd  pozywają, 

1  brzękiem  kajdan  twojej  głowię  łają! 
Aż  oczy  twoje  taka  noc  obrośnie, 

Aż  koło  ciebie  stanie  się  tak  czarno 

A  w  sercu  twojem  tak  gorzko  -—  tak  marno  — 


Digitized  by 


Google 


Utwory  poetyczne  drobniejsze.  313 


Że  choć  ty  niegdyś  śpiewałeś  o  wiośnie, 

Że  choć  ty  kochał,  nie  wspomnisz  miłości  — 

Że  choć  ty  wierzył,  nie  pojmiesz  ty  wiary, 

I  w  tan  porwany  piekielnemi  mary 

Ty  zwątpisz  nawet  o  bogach  piękności ! 

Obaczysz  tylko  twoich  braci  zwłoki. 

Silne  ich  miecze  i  krwi  ich-  potoki 

Płynące  zwolna  —  a  na  wzgórzach  świata, 

Patrz!  tam  samotna  stoi  postać  kata! 

Patrz!  wzniosła  topór  wśród  wichrów  zawiei 

I  tym  toporem  wskazała  na  niebie 

Gasnące  gwiazdy  .ostatnio  nadziei! 

I  schodząc  stąpa  jak  olbrzym  do  ciebie! 

Lecz  ty  nie  klękniesz,  nie  zadrżysz  w  tej  chwili, 
Bracia  ją  twoi  przed  tobą  przeżyli  •— 
I  wszyscy  rzędem  pogrzebowym,  długim, 
W  krew  własną  jeden  opadli  po  drugim ; 
A  gdy  padali,  nie  znali,  co  trwoga 
I  z  wzgardą  dumy  patrzyli  na  wroga! 

Ból  śmierci  mija  —  ta  chwila  przepłynie. 
Dopiero  teraz,  na  zawsze  mi  dzielny. 
Ty  z  grobu  wstaniesz  młody,  nieśmiertelny,  — 
A  proch  twój  tylko  w  grobie  tym  zaginie ! 
I  wdzięczność  ludzi  postawi  twe  imię 
W  ducha  ludzkiego  ponadziemskim  Rzymie, 
Gdzie  tym,  co  legli  z  namiętnej  miłości 
Dla  chwały  świata,  dla  dobra  ludzkości 
Posągi  stawią  od  pory  do  pory 
Na  szczeblach  wieków,  jasne,  widne  z  dala, 
By  czasu  nigdzie  niewstrzymana  fala 
Tam  się  wstrzymała,  gdzie  tryumfatory! 
I  czas  tam  staje,  niby  patrzy,  słucha  — 
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I  dziwną  pieśnią,  wieczności  westchnieniem 
Oblewa,  płacząc  te  posągi  ducha 
Nie  marmurowym  wykute  kamieniem! 

Śpiewaj  więc  teraz,  o  poeto  młody! 
Ty  synu  światła,  kochanku  swobody! 
Choć  znakiem  śmierci  na  czole  znaczony. 
Powstańże  teraz  i  bądź  mi  natchniony! 
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DO  PANI  D.  P. 

Módl  Ty  się  za  mnie  —  gdy  z  rozpaczy  zginę 

Za  winę  ojców,  i  za  własną  winę. 

Módl  Ty  się  za  mnie,  by  mnie  w  moim  grobie 

Nie  opiekielnił  źal  wieczny  po  Tobie! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  bym  u  Boga  w  niebie, 

Po  wiekach  wieków,  kiedyś  spotkał  Ciebie! 

I  tam  przynajmniej  odetchnął  wraz  z  Tobą, 

Bo  mnie  już  wszystko  trudem  i  żałobą! 

Módl  Ty.  się  za  mnie,  jam  żył  nadaremnie, 

Bo  serce  twoje  odpada  odemnie! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  jam  Cię  kochał  wiernie. 

I  tak,  jak  bezmiar  bezmierny,  bezmiernie! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  bom  ja  nieszczęśliwy; 

Serce  me  proste,  ale  los  mój  krzywy! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  nie  mów  do  mnie  ostro, 

Boś  ty  mi  tylko  na  tym  świecie  siostrą! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  bo  od  żadnej  duszy 

Modlitwa  o  mnie  serca  mi  nie  wzruszy, 

Tylko  podwoi  gorycz  mej  katuszy! 

Módl  Ty  się  za  mnie,  ja  Ciebie  się  trzymam, 

Bo  na  tej  ziemi  prócz  Ciebie  nic  nie  mam. 
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I  nic  prócz  Ciebie  nie  marzę  za  światem, 
Tylko  to  marzę,  by  z  mą  duszą  biedną 
Twoja  spłynęła  w  nieśmiertelność  jedną; 
Wiec  módl  się  za  mną  bo  ja  twoim  bratem! 

1843  r. 
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Zieraskości  cień 

To  ducha  noc! 

Skra  Bożych  tchnień 

To  ducha  moc! 

I  natchnienie 

Jak  zbawienie 

Zsyła  Pan! 

Niem  ochrzczon  duch 

Świat  wprawia  w  ruch, 

W  niebieski  tan! 

Sam  się  łączy 

Z  Wiecznym  w  Niebie  - 

Światło  sączy 

Niebo  z  siebie; 

Kto  z  natcłuiienia 

Śpiewa,  szlocha, 

Ziemię  kocha, 

Ziemię  zmienia! 

Siostro  moja,  coś  w  żałobie 
Niechaj  serce  twoje  słucha! 
Błogosławię  Tobie 
Zwiastowaniem  ducha! 
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Niech  twa  dusza  smutek  zmoże! 

Niech  ci  w  piersiach  wznijdzie  zorze, 

Którem  życia  męty 

Otęcza  Duch  święty! 
Wszystko  dotąd,  co  westchnieniem, 
Płaczem,  męką  i  żałobą, 
Stań  się  w  Tobie  pieniem, 
A  to  pienie  —  Tobą! 

Tworzyć  będziesz  —  kochaj  tylko 

Ideału  święte  włości! 

Wszystko  nikłą  chwilką 

Prócz  wiecznej  miłości! 
A  gdzie  ona  —  tam  i  siła, 
Go  świat  z  Boga  wydobyła! 
Ta  sama  w  iskierce 
Spadnie  ci  w  serce! 

Krańce  światów  się  odcieśnią 

Znieskończeni  się  głąb  duszy  — 

I  z  życia  katuszy 

Ty  wypłyniesz  pieśnią! 
Jak  w  przestrzeni  nięskończonój 
Nowe  słońca  —  nowe  światy, 
W  piersi  przepieśnionej 
Błysną  natchnień  kwiaty. 

I  ty  sypać  będziesz  niemi, 

Ty,  coś  tyle  tu  bolała, 

Zbolałym  na  ziemi 

Sama  zmartwychwstała! 


Nizza  na  wiosnę  1845  r. 
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POD  OBRAZEM  SCHEFFERA 

Franceaca  de  Rimini. 

1  w  piekle  nie  jest  bez  Boga  opieki. 
Kto  z  ukochaną,  choć  w  piekle,  na  wieki! 
Bo  wyższem  szczęściem,  niźli  samo  szczęście, 
Dla  kochających  wieczne  dusz  zanieście! 

Niech  lud  szatanów  nad  niemi  się  sroży. 
Gdy  kochać  mogą,  w  nich  żyje  duch  Boży! 
Patrz,  w  tym  burzliwym  potępienia  lesie 
Wszyscy  n&  dole  jęczą  obaleni; 
Tych  jednych  dwoje  w  powietrza  przestrzeni 
Powiew  miłości  nieśmiertelnej  niesie  — 
Mimo  łez  gorzkich,  mimo  krwawych  znamion, 
Goś  zbawionego  wygląda  z  ich  twarzy. 
Tak  że  myśl  twoją  wokoło  ich  ramion 
Skrzydła  anielskie  —  których  brak  im  —  marzy! 

1846  r. 
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NA  SYBIR. 

Z  przed  ócz  Wam  zniknę  —  jak  fala  z  przed  łodzi  — 

Z  przed  ócz  Wam  zniknę  —  jak  ptak,  co  odlata, 

Z  przed  ócz  Wam  zniknę  —  jak  sen,  co  odchodzi  — 

Odejdę  od  Was  w  nieskończoność  świata! 

Odejdę  od  Was  cicho,  niespodzianie, 

Odejdę  od  Was  pewnie  nocą  ciemną; 

Nikt  mi  nie  ściśnie  rąk  na  pożegnanie, 

I  jak  z  umarłym,  nikt  nie  pójdzie  za  mną! 

Napróźno  składać  będziecie  narady, 
Pytać  się,  płacząc:  „Kędy  jego  droga?" 
Bo  wam  ukryte  zostaną  me  ślady, 
Jak  ślad  dusz  z  trumny  lecących  do  Boga. 

Lecz  nie  odejdę  ku  wiecznej  krainie, 
Lecz  nie  odlecę  ku  kwiecistym  brzegom: 
Kat  mnie  popędzi  ku  Sybiru  brzegom, 
I  pamięć  moja  z  serc  Waszych  upłynie! 

Heidelberg  1845  r. 
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DO  PRZYJACIELA. 

Gdy  czy  chał  na  mnie  pałnoey  morderca, 

Gdym  nad  przepaścią  juz  się  chylił  dołem, 

Tyś  mnie  wielkością  swego  v;bawił  serca, 

Ty  byłeś  dla  mnie  widomym  aniołem! 

Nie  onjTn  w  marzeń  wyśnionym  godzinie, 

Co  blichtrem  skrzydeł  błyska  —  aż  przeminie, 

Ale  aniołem  w  duchu,  w  prawdzie,  w  czynie  - 

Tym,  co  nie  łudzi,  ant  się  przymila 

Lecz  strzeże  wiecznie,  i  zbawia  co  chwila  — 

Opieką  Bożą  —  w  człowieka  postaci. 

Bratem  niebieskim  —  po.^ród  ziemskich  braci  - 

Tarcza,  obrona  —  czemsić  nienazwanem  — 

Za  co  dziękując  —  przyklękam  przed  Panem 

1  proszę  Pana;  niech  tobie  zapłaci! 

Bo  sam  tę  wieczną  czuję  w  sercu  trwogę, 

Że  nic  ci  oddać,  ach!  za  to  nie  mogę, 
Chyba  to  jedno,  że  z  wiarą  wciąż  wołam: 
Strzeż  mię  i  kochaj!  —  nic  więcej  nie  zdołam. 

^      J5  Października  1S47  r. 


Ki«aidt]tiI£L  21 
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WINDOBONA. 

Nad  miastem  chmury  apokaliptyczne, 

W  mieście  waśń,  ogień,  gwałt,  mordy  uliczne, 

Wiedeń  się  trzęsie,  i  tarza  i  zżyma. 

Woła  ratunku!  bo  biada  mi,  biada! 

A  grzmot  Wiedniowi  z  nieba  odpowiada: 

Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

I  noc  się  wzmaga;  —  nie  będzie  już  rana, 
Wiedeń  zbladł,  krzyknął  i  padł  na  kolana. 
Z  nałogu  patrzy  obłędu  oczyma 
W  stronę  łask  pańskich,  w  Kalenbergu  stronę, 
Lecz  w  wichrach  słyszy  tylko  powtórzone: 
Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

Tłum,  strach;  ludu  pienią  się  bałwany! 
Węgrzy,  Włochowie,  Sławienie,  Ormiany; 
Wewnątrz  i  zewnątrz  murów,  stronnictw  parcie, 
Spójni  tych  plemion,  sądów  wszech  rozdarcie, 
Szklane  bagnetów  pryskające  dźwięki, 
Gwizd  bomb,  brzęk  siekier,  świst  kos,  dzwonów  jęki, 
Druga  odmętem  ginąca  Solyma, 
Za  mord  proroków,  za  obłud  swych  grzechy, 
I  wciąż  wichrowe  śpiewają  oddechy: 
Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 
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Krew,  krew,  krew,  płomień,  płomień  tylko, 
I  z  każdą  coraz  pewniejszy  zgon  ełiwilką. 
Zgon  bez  zmartwychwstań,  ten,  co  wiecznie  wnika 
Po  niewdzięczności  dniacłi  w  pierś  niewdzięcznika. 
Perzyn  zasłoną  na  okół  się  wzdyma, 
Dzieci  i  starce,  męże  i  niewiasty 
Pospołu  leżą  jak  skoszone  chwasty; 
Na  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

Co  innych  zbawia,  znieść  tego  nie  może 
Ta,  bez  ojczyzny,  niemiecka  Sodoma: 
Wolność,  jak  pożar  w  jej  wnętrznościach  górze, 
I  od  wolności  pójdzie  dym,  jak  słoma, 
W  gruz  dom  po  domie,  wśród  min  i  dział  huku, 
Pałaców  głazy  sypią  się  po  bruku. 
Gdzie  tan  był  skoczny,  fletów  jęk  wesoły, 
Jutro  pustynia  i  czarne  popioły. 
Skończonych  dziejów  jutro  będzie  zima! 
Lody  wieczności,  bożych  gniewów  znamię! 
Żadnych  już  zbawców  nie  zbawi  cię  ramię. 
JMa  dziś,  o  Wiedniu!  Sobieskiego  nie  ma. 

Październik,  1848  r. 
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O  wiem,  że  Polska  bój  zwycięzki  toczy, 
Że  nie  zginęła  i  nigdy  nie  zginie! 
Lecz  my  czy  ujrzym  ją  w  chwały  godzinie? 
Nim  słońce  wejdzie  '—  rosa  wyżre  oczy. 

I  będzie  wielka  i  będzie  wspaniała; 
Lecz  robak  trumien  wprzód  może  nas  stoczy! 
Nie  jedna  w  świecie  tkwi  rozbicia  skała: 

Nim  słońce  wejdzie    ~  rosa  wyżre  oczy. 
Ach!  płyną  lata,  ach!  płyną  i  wieki, 
Nim  się  myśl  boża  w  ciało  przeistoczy! 
Zguba  wciąż  bliska,  a  tryumf  daleki: 

Nim  słońce  wejdzie  —  rosa  wyżre  oczy. 
My  tak  kochali!  a  pili  truciznę! 
My  tak  żyć  chcieli!  a  żyU  w  zamroczy! 
Inni  ach!  będą  oglądać  Ojczyznę: 

Nim  słońce  wejdzie  —  rosa  wyżre  oczy. 

18i8  r. 
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Pytasz  się,  czemu  ucichły  me  pieśni 
I  jęk  się  często  z  mych  piersi  odzywa? 
Bo  w  snach  się  moich  nic  dobrego  nie  śni. 

I  słowik  tylko  po  święty  Wit  śpiewa. 
Straszne  się  w  duszy  naradza  przeczucie, 
Wszystko  się  łamie,  rozstraja,  rozrywa: 
Nie  każ  mi  śpiewać  na  rozpaczy  nucie! 

I  słowik  tylko  po  święty  WHt  śpiewa. 
Po  nad  krwią  laną  mordami  —  nie  bojem 
Nie  umie  harfa  zabrzmieć  nieszczęśliwa! 
W^tedy  milczenie  jedynym  jej  strojem: 

I  słowik  tylko  po  święty  Wit  śpiewa! 

1848  r. 
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WIERSZ  WYRYTY  NA  FORTEPIANIE  D.  P. 


') 


Burzy  grom, 

Zwalisk  łom, 

Waśni  szczęk 

I  krzyk  i  ryk 

I  stek  i  jęk 

To  ziemi  dźwięk! 

W  sercu  tkwi 

Z  łez  i  krwi 

Bólu  pieśń! 

Smutku  głos 

Rzucił  los 

W  każdą  pieśń! 

Lecz  inny  ton, 

Ducha  wiew, 

Rytm  i  śpiew 

Z  niebieskich  stron 

Na  stronach  lat: 

Klawiszem  —  świat! 

Przestrzeń,  czas. 


*)  Pierwsze  cztery  wiersze  wykropkowane. 
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Słońc  wszystkich  chór 

I  komet  wtór, 

Miliony  nut 

W  hymnu  rzut 

Dźwięczą  wraz! 

Wzdłuż  —  wszerz  —  wskroś 

Wir  i  ruch 

A  jeden  głos, 

Bo  jeden  Duch! 

0  Boże  mój! 
Tym  stronom,  tym 

1  pieśniom  mym 
Daj  taki  strój! 
Daj  miarę  miar, 
Harmonii  dar! 
Dźwięków  bój 

Zmień  w  dźwięków  cud, 
W  akkord  zgód. 
O  Boże  mój! 
Tchu  święty  zstąp 
W  grobową  głąb, 
W  serea  cieśń! 
Zstąp  i  wioń  — 
A  zagra-ć  dłoń 
Anielską  pieśń! 


1850. 
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r>0  ELIZY. 

O  Piękna  moja!  bądź  błogosławiona, 

Że  od  piekielnych  wrogów  wciąż  kuszona, 

Wciąż  tyś  deptała  po  ich  kłamstw  pokusie* 

O  Piękna  moja!  bądź  błogosławiona, 

Że  na  twem  czole  nie  pychy  korona, 

Lecz  cierń  mąk  polskich  i  myśl  o  Chrystusie. 

O  Polko  moja!  b;idź  błogosławiona. 

Żeś  nie  wstąpiła  do  przeklętych  grona, 

Żeś  pozostała  na  Ojców  twych  grobie 

W  nietkniętój  żadną  pociechą  żałobie! 

0  Polko  moja!  bądź  błogosławiona, 
Żeś  miecz  boleści  przyjęła  do  łona. 

1  odtąd  id^esz  pogrzebowym  chodem 
Z  twoim  pogrzebnie  idącym  Narodem ! 
O  Polko  moja!  bądź  błogosławiona. 
Że  gdy  świat  ginie  i  ojczyzna  kona, 
Tyś  uwierzyła  wśród  czasów  zawiei 

W  nadzieję  —  przeciw  samejże  nadziei. 
O  Polko  moja!  bądź  błogosławiona, 
Bo  gdy  się  czasów  rozedrze  zasłona, 
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Go  dotąd  kryje  myśl  bożą  w  przestrzeni, 
Nie  ci  przegrali,  co  dziś  zwyciężeni; 
Nie  ci  niesjzczęśni,  co  Izy  dzisiaj  leją; 
Lecz  onym  biada,  co  karmni  weselem, 
Pijani  pychy  codzienną  nadzieją. 
Mord  Ojczyzn  głoszą  życia  swego  celem. 

0  Polko  moja!  hądi  błogosławiona, 

Bo  wszystkim  biadał  co  wznieśli  ramiona 
Przeciw  twej  Matce  rozbitej  na  krzyżu; 
Czy  ^wą  się  czarni,  czy  zwą  się  czerwoni, 
Czy  zaufali  w  nożach,  czy  w  dział  spiżu, 
Czy  w  carów  wierzą,  czy  repuWikanie  — 
Biada  im  wszystkim,  ludziom  krwawej  dłoni, 
Bo  Bóg  piorunem  z  świata  ich  wygoni 

1  śladu  po  nich  w  świecie  nie  zostanie. 

Patrz!  wokół  Ciebie,  na  rzymskiej  równinie 

Co  zostało  z  Dumy! 
Pośród  pustyni  mętny  Tyber  płynie, 

Wkoło  zwalisk  rumy. 
I  tu  chadzały  w  purpurze  i  złocie 

Niespniwiełlliwości ! 
A  dziś  ich  świątyń  marmury  śpią  w  błocie, 

Nad  prochem  ich  kości! 
I  tu  mawiali:  ^Wytracim  narody, 

^Rotna  jt'drm  będzie". 
Patrz!  po  ich  cyrkach  jak  pasą  się  trzody 

I  bluszcz  pełza  wszędzie. 
A  tchnęli  jednak  tą  siłą  bez  granic. 

Co  światu  przykładem! 
Ale  przepadli,  bo  struli  się  na  nic 

Własnych  zbrodni  jadem. 
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Wyczytaj  z  gruzów  tej  Kampanii  Rzymu, 

Że  Polska  niś  zginie! 
Moc  bez  miłości  podobna  do  dymu, 

Nie  my  —  ona  minie. 
Jak  z  tych  katakomb,  co  leżą  pod  spodem, 

Krzyż  wzbił  się  zwycięzko, 
Zwycięzkim  z  grobu  wyjdziemy  pochodem 

Nieśmiertelni  klęską ! 
Niechaj  mi  świadczy  ten  Forum  ludowy, 

W  pusty  zmienion  parów, 
Niech  mi  to  świadczą  pościnane  głowy 

Korynckich  filarów; 
Niechaj  mi  świadczą  te  bogów  posągi 

Pryśnięte  w  kawały, 
Te  wieże,  termy,  łuki,  wodociągi 

Przedziczałe  w  skały  — 
Niech  mi  te  świadczą  grobowce  bez  końca 

Ze  wzgórza  na  wzgórze; 
Niech  mi  krąg  świadczy  italskiego  słońca 

Nad  niemi  w  lazurze; 
Niech  wszystko  świadczy  tu  zdała  czy  zbliska: 

W  górze  czy  nizinie, 
Światło  niebieskie  i  ludzie,  zwaliska. 

Że  Polska  nie  zginie! 
Że  jest  duch  mściciel,  co  z  bożej  zasady 

Tkwi  w  dziejów  głębinie: 
Że  zginą  fałsze,  wiarołomstwa,  zdrady, 

Lecz  Polska  nie  zginie! 
Że  ujarzmiciel,  choć  dziki  i  śmiały, 

Przeznaczon  ruinie: 
Że  giną  rzymskie  tryumfy  i  chwały, 

Lecz  Polska  nie  ginie! 
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Że  grom  zwycię/ki  wbije  w  ziemię  koły 

O  sądu  godzinie, 
Że  giną  grzeszne  i  wieki  i  światy, 

Lecz  Polska  nie  ginie. 

Roma,  1852  r. 
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DO  KAJETANA  KOŹMIANA, 

Czemu,  Mistrzu?  masz  siwiznę 
Stokroć  młodszą  mój  młodości, 
Boś  za  młodu  miał  ojczyznę, 
A  ja  tylko  proch  jej  kości. 
Czemu,  Mistrzu,  dotąd  tlejo 
Żar  ci  w  piersiach  niezrównany, 
Boś  za  młodu  znał  nadzii'jts 
A  ja  tylko  zwątpień  rany. 
Z  grobuś  nieraz  wyjrzał  w  górę, 
Czuł  już  dreszcze  zmartwycłiwsLnuia, 
Jam  wciąż  patrzył  tylko  w  chmurę, 
Która  Boga  mi  przesłania. 

Młodość,  Mistrzu,  jest  rzeAbiarką, 
Co  wykuwa  żywot  cały. 
Choć  przeminie  sama  szparko. 
Cios  jej  dłuta  wiecznotrwał}'. 
Więc  już  zwiądłem  —  gdyś  ty  dzielny  [ 
Gdyś  żyw  jeszcze,  mrę  nikczemnie, 
I  nie  będę  nieśmiertelny. 
Ach  szczęśhwszyś  Ty  odemnit*! 

1855. 


Digitized  by 


Google 


Utwory  ijcjatycsme  (frnbniejsze.  3  3  Ił 


W  DZIEŃ  Sw.  ELŻBIETY 

(do  żony). 

Choć  lód  serc  ludzkich  świat  pod  mrozem  trzyma 
I  wszędzie  w  świecie  bezkwietniana  zima, 
W  duszy  ml  kwiaty  wciąż  ku  Tobie  rosną, 
Śród  zim  boleści,  boś  Ty  moją  wiosną, 
Boś  życia  mego  Ty  c^tatnieio  słońcem: 
Wszystko  mnie  zwiodło  przed  dni  moich  końcem. 

Wierzyłem  w  ludzi  —  a  byli  bez  ducha, 
Wierzyłem  w  Uuhknś^  ^  patrzę  oa  zgniliznę, 
Wierzyłem  w  przyszłość  —  a  dotąd  łańcucha 
Sploty  nie  pękły,  co  gniotą  Ojczyznę- 
Ziemia  ta  cała  tak  potwornie  podła, 
Lecz  ty  mnie  jedna  na  ziemi  nie  zwiodła. 

Kształt  Twój  nie  kłamie  patrzącym  dokoła, 

Gdy  ócz  Twych  światłem,  blaskiem  Twego  czoła, 

Im  wewnęfrstriego  zwiastuje  Anioła* 

Wszystko,  com  widział,  to  był  sen,  wiew,  para, 

Tyś  rzeczywista.  Tyś  jedna  nie  mara, 

A  jednak  w  Tobie  ideału  piękno* 
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Niech  więc  kolana  me  przed  Tobą  klękną, 
Niech  ci  me  ręce  podadzą  te  kwiaty 
I  niech  me  usta  zbolałe  wyjękną. 
Szukając  kornie  brzegu  Twojej  szaty: 

„Tyś  piękną", 

I 
I 
19  Listopada  1856  r. 


Digitized  by 


Google 


Utwory  poetyczne  drobniejsze.  335 


HYMN. 

Królowo  polska,  Królowo  aniołów! 
Ty,  coś  na  świecie  przebolała  tyle, 
Gdy  syn  Twój  zstąpił  do  ziemskich  padołów, 
Skróć  umęczonej  Polsce  Twój  mąk  chwile! 
Królowo  Polska,  Królowo  aniołów, 
Roztocz  ponad  nią  tęczę  Twej  opieki, 
Od  wiąż  jej  ręce  od  katowskich  kołów; 
Bądź  jej  aniołem  teraz  i  na  wieki! 

Królowo  opolska,  Królowo  aniołów! 
Lecz  wiesz  zarówno,  jakim  blaskiem  płonie 
Ukrzyżowany  —  wniebowzięt  po  zgonie, 
Nie  daj  nas  sieciom  piekielnym  na  połów  — 
Nieśmiertelnemi  na  śmierć  zbrojna  leki. 
Wykaż  znów  śmierci  na  nas,  że  jest  niczem. 
Wskrześ  nas,  o  Pani,  przed  świata  obliczem. 
Bądź  nam  aniołem  teraz  i  na  wieki! 

Królowo  polska.  Królowo  aniołów! 
Ten  świat  się  rozpadł  i  rozdziera  siebie  — 
Lecz  żadna  z  jego  rozerwanych  połów 
Już  się  nie  modli,  o  Maryo,  do  Ciebie! 
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My  jedni  tylko,  paląc  się  na  stosie, 
Wciąż  ślemy  modły  w  Twój  bezmiar  daleki  — 
Poznasz,  Królowo,  poddanych  po  głosie; 
Bądź  nam  aniołem  teraz  i  na  wieki! 

Królowo  Polski,  Królowo  aniołów! 
Lilio  bez  zmazy,  ty  Gwiazdo  poranna, 
Mieczem  boleści  siedmiokrotnie  ranna, 
Wiesz,  co  rozpaczy  wrzącej  w  sercu  ołów. 
Co  krzyż  i  gwoździe,  i  rany  i  ciernie. 
Wiesz,  co  krwi  ziemskiój  i  łez  ziemskich  cieki 
I  jak  konania  ból  boli  niezmiernie, 
Bądź  nam  Królowa,  teraz  i  na  wieki! 

1857. 
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Cokolwiek  będzie,  cokolwiek  się  stanie, 

Czy  strach  i  popłoch  zdejmie  ziemię  wszędzie, 

Aż  świat  od  osi  zadrży  po  krawędzie; 

Czy  mądrość  święta  w  pokoju  zasiędzie 

1  pod  nią  ziemia  ta  odetchnie  biedna  — 

A  ona  wszystko  zgodzi  i  pojedna; 

Cokolwiek  będzie,  cokolwiek  się  stanie, 

Jednę  wiem  tylko:  sprawiedliwość  będzie, 

Jedno  wiem  tylko:  Polska  zmartwychwstanie, 

Jedno  wiem  tylko:  na  dziejów  przestrzeni 

Grób  nasz  nam  w  życia  gmach  się  przepromieni. 

Jedno  wiem  tylko:  krzykniemy  serdecznie: 

„Bądź  Ty  pochwalon,  święty  Boże,  wiecznie!* 

14  Maja  1857  r. 


KrasifiKki  III.  c)^ 
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DO  ELIZY. 

Jam  marzył  niegdyś,  żem  na  potęg  szczycie, 
Jam  czul  się  w  natchnień  nieskończonych  niebie  j 
A  jednak  w  niwecz  przemarniłem  życie 
Dlatego  tylko,  żem  nie  kochał  Ciebie. 

0  biada  sercom,  którym  się  wydaje, 

Że  grzechu  żary,  młodości  płomieniem  — 
Bo  sperzynieją  ich  nieba  i  raje 

1  gorycz  wieczna  będzie  im  istnieniem! 

0  biada  sercom  przenamiętnym  —  zginą! 
Bo  choć  i  anioł  zstąpi  do  ich  doli, 
Przyszłość  ich  struta,  przeszłość  ich  jest  winą 

1  samo  szczęście  anielskie  —  je  boli! 

O!  biada  sercu  mojemu,  że  żyło 
O  cierpkim,  szału  łzą  zroszonym,  chlebie! 
Mów  mi,  Jedyna,  dziś  duszy  mej  siło. 
Czemu  ja  dawniej  nie  kochałem  Ciebie? 

Od  twej  urody  szły  jakby  promienie  — 
Czemściś  w  postaci  już  wyanielałem 
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Świeciłaś  oczom,  jak  świeci  widzenie! 
Czemuż  ja  dawniej  Ciebie  nie  kochałem! 

Wyższy  od  ziemskich  mętów  nawałnicy 
Spokój  przeczysty  na  Twem  czole  białem 
I  przenajsłodsza  rzewność  w  Twej  źrenicy! 
Czemuż  ja  dawniej  Ciebie  nie  kochałem! 

Lecz  kiedy  słyszysz  ujarzmionych  dzieje, 
Wnet  błyskawica  mknie  z  ócz  twych  kryształów, 
Każden  rys  twarzy  twej  bohatyrścieje  — 
Czemuż  ja  dawnićj  Ciebie  nie  kochałem! 

Znać,  duch  twój  bólem  nieskończonnym  ranny; 
Znać,  dłońby  twoja  z  świętym  jęła  szałem 
Za  miecz  rycerskiej  z  Orleanu  panny  — 
Czemuż  ja  dawniej  Ciebie  nie  kochałem! 

Hełm  jej  by  przypadł  do  kręgu  twych  skroni; 
Oko  twe  błysło  jej  ócz  światłem  całem, 
<jłos  twój  jej  głosem  by  wołał:  „do  broni* 
Czemuż  ja  dawniej  Ciebie  nie  kochałem! 

I  tak  jak  ona  szłabyś  aż  do  końca, 
Szłabyś  pod  oszczerstw  i  krzywd  ludzkich  zwałem 
Wciąż  czysta,  śmiała,  ofiarna,  milcząca. 
Czemuż  ja  dawniój  Ciebie  nie  kochałem. 

O!  bądź  mi  odtąd  przewodniczką  bytu! 
O!  bądź  mi  odtąd  piękna  ideałem! 
Truciznym  życia  napił  się  do  sytu 
A  za  to  tylko,  że  Cię  nie  kochałem! 
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Skarb  moich  potęg  mi  się  rozpadł  na  nic, 
Myśl  się  rozwiodła  z  natchnionym  zapałem, 
Jam  zgasł  i  przewiądł  od  smętków  bez  granic 
A  za  to  tylko,  że  Cię  nie  kochałem! 

I  nieraz  patrzę  rozpaczy  oczyma 
W  mą  przeszłość,  trupim  leżącą  powałem, 
Z  której  mi  czynów  nieśmiertelnych  nie  ma 
A  za  to  tylko,  że  Cię  nie  kochałem! 

O!  spojrzyj  na  mnie  —  Tyś  w  górze  —  ja  w  dole; 
Niech  śmierć  nie  będzie  na  zawsze  mym  działem. 
Dłonią  mi  z  czoła  zdejm  żywota  bolo, 
Bo  już  na  wieki  ja  Cię  ukochałem! 

Za  to,  żeś  dusza  z  światłości  uwiana. 
Żeś  cała  sercem  prawdą  zamieszkałem. 
Żeś  przenadobną  i  niepokalaną. 
Ach!  już  na  wieki  ja  Cię  ukochałem! 

Za  to,  żeś  wzgardą  na  pyszne  orężna, 
A  smętne  kochasz  czuciem  wiecznotrwałem, 
Żeś  przeciw  wrogom  Ichnień  bożych  tj  mężna,. 
Ach!  już  na  wieki  ja  Cię  ukochałem! 

W  dzień  św.  Elżbiety,  19  Listopada  1857. 
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MODLITWA/) 

Panie,  co  czuwasz  nad  światem,  któr)-  jest  pięknością 
piekno.^f:i,  a  strona  nocy  ni  Kłego  ku  Twym  obliczom  obróco- 
nym nie  jest,  wyr\vij  nas  z  cit^niów,  które  spadły  na  nas, 
obudź  nas  ze  snu,  w  którym  marzyin,  że  zbrodnit*  i  podłość 
przechadzają  się  w  przesh^zeniaiih  jak  blade  widma,  jak  dzieci 
nicości,  jak  ponure  kłamstwa.  Daj  nam  siłę  szczęścia,  daj 
nam  szczęście  siły.  Pozwól,  abyśmy  się  całkiem  stali  na  po- 
dobieństwo Twoje  i  l>yli  dziećmi  Twemi  w  prawdzie,  silni 
potęgą  ducha,  który  nieskończenie  tworzy,  bo  wiekuiście 
koclia.  Amen. 


^)  Improwhowaiia  pn^£  Zygmunta  Emsiiuskiego  w  ^toce  Neaf^oli- 
.        itóskiej  r.  1889, 


r 


I 

r 
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O  TRÓJCY  I  SŁOWIE  WCIELONEM. 

W  tem  łaska  boża,  że  nas  stworzył,  że  nam  udzielił 
Bytu,  że  w  nas  podobną  swojej  osobistość  tchnął.  W  tem 
Rozum  i  Logika  boża,  że  nas  nie  odrazu  doskonałymi 
i  niebiańskimi  stworzył,  ale  poczynającymi  od  początku,  kształ- 
cącymi od  początku,  kształcącymi  się  postępowo,  zmuszonymi 
się  zasługiwać,  czyli  siebie  samych  dotwarzać  i  róść  ku  niemu. 
W  tem  nareszcie  Miłość  boża,  że  nas  ostatecznie  zbawi 
i  opatrznie  doprowadzi  do  żywota  wiecznego,  który  jest  nie- 
bieską Harmonią  bez  końca  wznoszącą  i  dostrajającą  się  coraz 
żywiej  i  pełniej,  czyli  postępem  nieprzerwanym  już  śmiercią, 
przemienianiem  się  następnem  przy  wszelkiój  świadomości 
i  z  własnej  woli.  Z  łaski  więc  bożej  osiągujem  byt  czyli  ciało! 
z  rozumu  bożego  osiągujem  świadomość  tego  bytu,, wie- 
dzę jego  niezbędnych  warunków  i  celu  —  czyli  duszę!  Z  Mi- 
łości bożej,  wreszcie,  dochodzim  do  najwyższego  zlania 
się  bytu  z  myślą,  ciała  z  duszą,  czyli  stajem  się  Du- 
chami żywymi,  nieśmiertelnymi,  przeznaczonymi  do  aniel- 
stwa,  archanielstwa,  i  wszystkich  innych  przemienień  się  du- 
chowych w  nieskończoności  żywota,  tu  i  tam  i  wszędzie! 
Z  tego   trojakiego    stosunku    Boga   do   nas   i   nas  do  Boga, 
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Trójca  i  jej  osoby  wynikają  —  Osoba  Łaski  to  Jehowa,  który 
jest,  b  Q  j  e  s  t,  który  stwarza  nas,  bo  stwarza  —  Łaska  al- 
bowiem to  to,  co  danem  dla  niczego,  tylko  dla  tego.  że  da- 
nem.    Jest  ona,  bo  jest,    Osoba   Rozumu,   Intelli- 
g  e  n  c  y  i,    przyczynowatość,    osoba    nakazująca    nam    pracę 
i   zasługę,    czyli  kształcenie  się  i  postęp,  jak  drogę  logiczną, 
konieczną,  jedyną  do  niebios,  to  Słowo  (Logos),  a  wcielona 
to    Chrystus,    który    właśnie    objawił   rodowi    ludzkiemu 
prawo  Avieczne  jego  zasługi  i  postępu,  by  mógł  ród  ten  dojść 
do  anielstwa;  —  wreszcie  osoba  miłości,  kojarząca  dwie 
poprzednie,  równo  z  jednej  jak  z  drugiej  wynikająca,  spójnia 
Łaski  bez  przyczyny    z  Świadomością   i   Rozu- 
mem przyczynę  w  sobie  zawierającym,  połączenie  wolności 
w  Bogu   stworzycielu,    z  koniecznością  w  Bogu  o b- 
j  a  w  i  c  i  e  1  u,  to  osoba  Ducha,  to  Duch  święty,  który  w  sto- 
sunku do  nas  wyraża  najprzedziwniejsze  zlanie  się   w  jedno 
żywota    danego    z   łaski    z    prawem    koniecznem    zasługi 
i  postępu,    czyli   zbawienie,    czyli    Harmonię    ostateczną,    cel 
ostatni  nasz,  żywot   nasz^wieczny,   uzupełnioną   miłość  bożą 
ku  nam  i  w  nas!  I  oczywiście,  że  takim  sposobem  zarówno 
z  Ojca  i  z  Syna   pochodzi  —  z  Jehowy   i  z  Słowa   wcielo- 
nego, bo  jest  ich  zlewem,    ich   przepojeniem    się  —   ich  je- 
dnią —  tak  jak  zbawienie  nasze  ostatecznie  będzie    zlaniem 
się  w  jedno  w  nas  Łaski  bożej  i  własnej  zasługi. 

Zatem  na  początku  Łaska  —  a  w  końcu  Miłość  — 
Łaska  tylko  być  może  dla  niebędących  jeszcze  —  Miłość 
być  tylko  może  dla  będących  już,  ale  jej  godnych,  ale  na  nią 
zasłużonych  —  pośrodku  zatem  i  jako  przejście  od  Łaski  do 
Miłości,  Rozum !  W  stosunku  do  nas  Rozum  boży  zna- 
czy Logikę  życia,  znaczy  trud,  krwawą  pracę,  suchy  niewczas, 
męczeństwo,  słowem  zasługę!    I  oczywiście,  by  stworzonych 
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Z  Łaski  przeprowadzić  stopniowo  do  godności  niebiańskiej, 
do  Anielstwa,  do  żywota  wiecznego  Duchów,  trzeba  koniecznie 
było  ich  zasługi  —  czyli  trzeba  było,  żeby  im  jej  koniecznie 
Rozum  boży  objawił  i  nakazał,  bo  inaczej  Łaska  byłaby 
bezrozumna  i  Miłość  w  końcu  też  ślepa,  bezrozumna  też, 
a  zatem  nie  żadną  miłością,  tylko  znowu  łaską ;-^—  więc 
nie  byłoby  żadnego  rozwoju  od  pierwszej  do  ostatniej,  ża- 
dnego biegu  życia,  dziejów  żadnych  ludzkich  byćby  nie  mo- 
gło —  na  początku  i  na  końcu  to  samo  —  jedna  ogromna 
martwość,  jeden  stan,  jeden  raj  nieprzemienny,  głuchy,  nie- 
winny, ale  też  nieżywy  i  zwierzęcy.  Przejście  więc  czyli  życia 
nastąpić  musiało,  bo  Bóg  jest  Bogiem  nie  umarłych,  ale  ży- 
wych. Pośrednikiem  więc  w  istocie  w  tern  przejściu  między 
Łaską  i  Miłością,  Łącznikiem  i  usprawiedliwicłelem  ich 
obu,  musiał  być  Rozum  boży,  który  wcielony  i  objawiony, 
w  rodzie  ludzkim  Rozum  ludzki  obudził.  Ztąd  Chrystus  jest 
Zbawcą,  Odkupicielem,  pośrednikiem  i  tylko  przechodząc  przez 
niego,  można  dojść  do  zbawienia.  Jest  prawdą,  światłem  na 
ziemi  i  w  najwyższem  znaczeniu  Drogą,  jak  sam  wyrzekł 
o  sobie  —  i  tylko  tą  drogą  dojść  można  do  miłości 
ostatecznej!  A  że  w  stosunku  do  nas  ta  droga  jest  tru- 
dem, pracą,  zasługą,  zatem  Chrystus  wcielony  musiał  ją  ży- 
ciem i  śmiercią  odbić,  wyrazić,  uczynić;  —  wszystek  Trud 
przejścia  od  Łaski  do  miłości  w  nim  przedstawiony; 
dlatego  żył  ciągle  jak  ofiara  paląca  się  i  skonał  krzyżowo. 
Lecz  że  wskazywał  i  objawiał,  do  czego  wiedzie  przejście 
przez  Rozumu  drogę,  że  objawiał  Miłość  ostateczną  za  cel 
tej  drogi,  że  wskazywał  niebo  i  żywot  wieczny  za  wynik  jej 
konieczny,  musiał  też  i  Cel  ten  czyH  Niebo  wyrazić  i  uka- 
zać w  poczęciu  się  niepokalanem.  Przemienieniu  na  Taborze, 
w  Zmartwychwstaniu  i  Wniebowstąpieniu,  w  tych  n  a  d  1  u  d  z- 
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kich  cudach  a  rzeczy wistościach  Anielskich.  Kiedyś  pokaże 
się,  i  już  XV  nim  objawionem  jest,  że  prawem  rządzącem  na- 
turą Ducha  jest  Cud,  ^) 


^)  Odpisano  z  autografu  znajdującego  eic  miedzy  hstatni  do  SLani- 
sława  Małachowskiego  pisaoeoii,  bez  tytułu  i  daty.  Przy  liście  do  Adama 
Sołtaua  2  d.  9  Sierpnia  iStO  r.  dc^it^Jtonj'  ten  sam  artykuł  z  Łytułem  na 
wstępie  położonym  i  zakończeniem  na^stępneni ;  to  Cud,  skoro  Duch  do- 
stęp ty  e  pewnej  miary  wyki^ztaicenia,  wywyższenia,  świętości,  wolnej  woli, 
słowem  skoro  dncłiodzi  do  położenia  dostatecznej  zasl^ugj*  wola  jego  przez 
niego  wyrobiona  i  wiedza  ież  wstępuj ą  w  zgodę  z  wiedza  i  wolą  Boga, 
a  wtedy  czyn  takiej  wiedzy  i  woli  podobnym  mą  staje  w  pown^j  mi**rze  do 
bożych  czynóWj  to  jest  staje  się  Leni,  co  my  dotąd  zo wiemy  Q  u  d  e  m. 
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O  ŻYWOCIE  WIECZNYM. 

Zawsze  się  tak  dzieje,  że  zmysłowa  część  ducha  ludz- 
kiego upatruje  niebo  w  przeszłości  i  zowie  je  rajem,  bo  raj 
był  niebem  dla  ciała  ludzkiego.  Umysłowa  zaś  część  ducha 
upatruje  raj  w  przyszłości  i  zowie  go  niebem.  Niebo  chrze- 
ścijańskiój  epoki,  kończące  się  na  kontemplacyi  i  wiecznym 
spokoju,  jest  tym  rajem  pojętym  przez  myśl  człowieczą. 
Duch  zaś  wszystek,. Jaźń  cała  powinna  się  starać,  by  ten 
ideał  przeszłości  i  ten  przyszłości  zlały  się  w  jedno  wiecznie 
teraźniejsze  życie!  Owa  teraźniejszość  zarazem  rajska  i  nie- 
bieska, cielęsna  i  myślna,  zacznie  się  przy  ciał  zmartwych- 
wstaniu. To  to,  co  zowiemy  anielstwem.  Raj,  czyli  doskona- 
łość ciała  zlać  należy  z  niebem  czyli  doskonałością  myśli, 
a  wypadnie  doskonałość  ducha  człowieczego  czyli  przea- 
nielenie!  stan,  w  którym  każda  chwila  teraźniejszości  ma 
być  już  wielką,  świętą,  wielmożną!  Raj  był  apoteozą  ciał,— 
niebo  dusz,  duchów  zaś  przebóstwieniem  będzie  żywot 
wieczny,  nieskończony,  przemieniający  się  jeszcze,  ale  świa- 
domie i  wolnie,  co  chwila  wyższy,  miłośniejszy,  piękniejszy, 
głębiej  uczuty,  mądrzćj  pomyślany,  w  urpdziwszych  kształ- 
tach upostaciowany.  —  Raj  był  niebem  na  ziemi.  —  Niebo 
rajem  za  ziemia,  za  światem,  gdzieści.    Żywot  wieczny 
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rajem  .jest  i  niebem  zai-azein,  wszędzie,  gdziekolwiek  wszech- 
świat ^  gdzit^kolwiek  duch  pański  w  rzeczywistej  nieskończo- 
ności podzielonej    aa  skończone   chwile ;   byty,    stany,    które 
przelewają  się  w  siebie  coraz  wyżej,  clłyzej,  bez  granicy,  bez 
iniary,  bez  końca,  a  to  przy  zachowaniu   nigdy  nieprzerwa- 
nej świadoniośei.     Żywot    wieczny  jest  tworzeniem  cią- 
giem,  postępowem   samyrh    siebie   w   Bogu,    przez    własną 
Iwurczośe  i  łaskę  Boga  —  jest  miłością  rozwijającą   się  co- 
raz wyżej  naszą  ku    Bugu    i  Boga   przez   to  samo  ku  nam ! 
bo   hititorya  i  rozwój  wszystkich  światów,  to  rozwój  ich  mi- 
łości ku  Bogu!    Coraz  goręcej  zakochują  się    w  Tynr,  który 
przedwiecznym    i  zawiecznym    i  nadwiet  znym  zarazem.     Im 
l^o  lepiej  znają,  lem  więcej  kochają;  im  więcej  kochają,  tern 
znają  lepiej;  im    głębiej    znają,    im    mocniej    kochają,    tern 
dzielniej    stają   się   twórczymi    na  podobieństwo  Jego ,    czyli 
tem    bardziej    czynią  —    z  miłości    swej    do   niego    wciąż 
przeradzają  się,  rodzą  się  na  nowo,  idą  w  górę  sami,  kształcą, 
budują,  tworzą  F^jebie  samych  doskonalej  i  wyżej.  I  jak  po- 
sągi boże  rosną  w  Bogu  i  u  aeternuui.   Oto  ślub  nieskoń- 
czoności, oto  niepokalane  poczęcia  powtarzające    się    wciąż, 
oto  rodzące  się  syny  boże  *  postępowo    z  siebie    samych.  — 
t)to  aniołów,  arciianioiów,  serafinów,  wszystkich  duchów  co- 
raz wyższych,  rodowód    i  rodoeiąg.     Do  grobu  nie    schodzą 
ich  kształty,  nt  też  ich  kształty  ze   zgniłości  wchodzą  —  ale 
wiją  się  i  rozwijają  i  przetwarzają  się  z  mocy  wewnętrznej, 
SI  łtucha  własnego^  który  się  już  posiadł  i  opanował  całkiem 
wewnątrz .  więc  na  zt^wnątrz    przytomnie   i    zgodnie    z  wolą 
bożą  i  rozumem  bożym  działa  i  cudami  żyje.    Cud  ich  spo- 
sobem bycia     Natura  nasza  ziemska  raczej   jest  cudem    nie- 
sforności   i    gmatwaniny,    a  to,    co    znwiem    cudem,    ra- 
czej naturą  naszą  wewnętrzną,  ostateczną,   prawdziwą.     Kto 
z  Boga,  ten  do  Boga;  i  len  musi  być  po  bosku  —    „a  bę- 
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dziecię  jako  bogi"  rzekł  mąż.  Biedny  wąż  może  myślał,  źe 
kłamie  ludziom,  a  on  im  przepowiedział  rzeczywisty  ich  cel ! 
I  wyszli   z  raju  ludzie  —  i  wyszli  —    i  poszli  —  i  dojdą  I  *) 


')  Odpisane  z  autog^fu  znajdującego  się  między  listami  do  Stani- 
sława hr.  Małachowskingo  pisanemi ,  bez  tytułu  i  dały.  Toż  sumo  znaj* 
duje  się  w  listach  do  Sołtana,  obok  poprzedniego  artykułu,  opatrzone  ty- 
tułem ,0  żywocie  wiecznym".  Ostatni  tylko  ustęp  po  wyraaath  in  ae- 
t  e  r  n  u  m  zmieniony  w  ten  sposób : 

Niedorosną  go  nigdy  ,  bo  tu  gonitwa  za  nieskończonym  nieskoń- 
czoną jest,  na  tern  ich  nieśmiertelność  zależy ;  inaczejby  się  zlali  z  nim 
i  zatracili  się  jak  kropla  w  morzu,  lub  dorównali  mu  i  wielu  byłoby  bo- 
gów takich,  jak  Bóg  jeden,  co  jest  nonsensem  w  samem  nawet  wyraże- 
niu. Ale  możnaby  powiedzieć ,  że  będą  jako  bogowie  w  Bogu ,  jako  wielu 
zwanych  bogami  w  tym  jednym,  który  się  nazywa  Bóg.  I  to  zaraz  na  po- 
czątku wąż  im  obiecał  ;  tylko  oni  myśleli,  że  odrazu  bez  pracy,  bez  za- 
sługi, bez  przejścia  można  tego  dostąpić.  Lecz  wyjście  z  raju  było  zkąd- 
innąd,  jak  sam  św.  Augustyn  mówi,  felicissima  culpa,  bo  było  za- 
częciem drogi  dziejów  ludzkich,  pierwszym  krokiem  ku  anielstwu,  walką 
i  pasowaniem  się  i  nędzą  mającą  kiedyś  skończyć  się  tryumfem!  I  wyszli — 
i  poszli  —  i  dojdą!  Amen. 
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MYŚL  Ł 

Pismo  Św.,  to  księga  ksiąg,  rozszerzająca  się  w  miarę^ 
juk  duch  człowieczy  sie  rozwija;  ?.a\vierająca  w  sobie  wszy- 
sLko,  co  było,  co  jest  i  będzie  na  ziemi,  az  do  ostatecznego 
rozwiązania  się  ludzkości ,  wszystkie  nadzieje  myśli  człowie- 
czej! Księga  ta  żywą  jest  wciąż  —  bo  jej  litera  coraz  in- 
nym, wyższym,  a  jednak  tym  samym  napełnia  się  duchem! 
Wszystkie  proroctwa,  choć  już  się  spełniły,  jednak  znów 
spełnić  się  mają  i  maszą,  —  bo  one  są  wyrazem  jednego 
i  lego  samego  prawa  bożego.  Ale  lo  prawo  coraz  szerszych 
okręgów  dotyka,  coraz  większe  przestrzenie  zachwytuje  pod 
siebie  —  i  od  jednej  rodziny  patryarchalnej  do  jednego  na- 
rodu,  od  tego  narodu  do  jednego  kościoła,  od  tego  ko- 
ścioła do  wszech-kościoła ,  czyli  całej  ludzkości  I  To  prawo 
mądrości  i  miłości  bożej  przechodzi  ciągiem  wieków —  a  za 
tern  jego  przelewaniem  się  ,  przemienienie  się  rzeczy  ludz- 
kich następuje.  Jedność  prawa  a  rozmaitość  objawów  coraz 
wyższa,  doskonalsza,  dopełniają  się  tym  sposobem.  Ztąd 
pismo  to  jest  alfą  i  omegą,  księgą  ksiąg,  —  byleby  zawsze 
pamiętać  na  słowa  Clirystusa:  ^Dueh  ożywia,  a  litera  za- 
bija". 
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„^Iłodość  jest  boską  rzeczywiście  sferą,  —  jest  zapo- 
„wiedzią  tego,  co  ludzkości  kiedyś  danem  być  ma;  jest  raj- 
„skieni  marzeniem^  ale  marzeniem  dopiero..  Młodość  jeszcze 
„się  nie  rozbiła  o  rzeczywistość,  jeszcze  jest  pełna  nadziei 
„i  wiary;  ale  nadzieja  i  wiara  są  płonne,  dopóki  ich  rze- 
„czywistość  nie  sprawdzi.  Wiara  i  nadzieja  są  lekkiemi  cno- 
„tami,  póki  przebywają  w  marzeniu  —  ale  ciężką  cnotą  jest 
„miłość!" 

Tak  Konstanty  gdzieś  napisał:  ^ciężką  cnotą  jest  mi- 
łość**.  Nic  piękniejszego  o  miłości  nie  powiedziano  nigdy:  — 
ona  dopiero  sprawdza  w  rzeczywistości  to ,  co  wiara  i  na- 
dzieja zapowiadały;  ona  dopiero  żąda  od  nas  tego,  co  tamte 
obiocyvvały  nam.  Jeżeli  miłość  nie  rozbiła  się  jeszcze  o  rze- 
czywistość, to  też  z  drugiej  strony  nie  dała  jeszcze  o  sobie 
w  rzeczywistości  świadectwa;  jest  to  piękny  poranek, 
ale  sąd  dnia  wyrzec  się  może  dopiero  u  schyłku  jego 
Nie  ubliżajmy  młodości,  niech  wie,  że  w  ręku  swoim  po- 
siada skarby  społeczeństwa,  niech  wie,  że  jest  jego  nadzieją: 
ale  niech  nie  zapomina  też  o  tem,  że  życie  jej  powinno  być 
miłością  tego,  czego  się  spodziewała,  że  koniec  jej  powinien 
oddać  przyszłym  pokoleniom  wiarę,  którą  w  początku 
tchnęła.  Biada  człowiekowi,  narodom,  ludzkości,  jeżeli  mło- 
dość w  nich  umiera;  ale  biada  im  także,  jeżeji  wiecznie  je- 
dnostronnie żyją  jako  młodość,  to  jest,  jako  zapowiedź, 
nadzieja,  marzenie!  W  istocie,  za  dni  naszych  świat  nade- 
wszystko  młodość  wynosił  pod  obłoki ,  śpiewał  o  nićj,  mocą 
ją  uznawał  pierwszą,  a  starością  pogardzał;  ale  nadejdzie 
czas,  w  którym  może  najpiękniejszym  wiekiem  stanie  się 
starość ,  —  właśnie  starość  taka ,  co  nietylko  że  nie  straciła 
wiary  młodości ,  ale  tę  ze  stanu  błędnego  nadziei  przepro- 
wadziła do  stanu  widomego  rzeczywistości.  Ale  też  starość 
się  przeobrazi,  nie  będzie  tem  samem   co  dotąd,  gderaniem 
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i  niepojęciem  żywota;  owszem,  wanipkiem  jej  stanie  się  za- 
chować w  piersiach  to  wszystko ,  co  piękne  i  szlachetne 
w  młodości,  a  prócz  te^^o  jeszcze  doskonale  rozumieć  dal- 
sze losy  świata  ,  od  których  ^rob  ją  przedzielić  ma.  Taka, 
a  nie  inna  stanie  się  jakby  młodością  powtórną,  pełną  mą- 
drości ,  nad  brzegiem  śmiertelnego  dołu.  Wszystko  zależy  od 
idei  panującej  w  człowieku  i  jego  epoce  ;  organa  same  ciała 
służą  takowej  idei.  Tam ,  gdzie  duch  wierny  i  silny ,  ani 
ciało  ,  ani  dusza  nie  słabit^ją.  OXlonnel  ma  lat  70,  a  mówi, 
że  jeszcze  ze  dwadzieścia  lat  walczyć  będzie.  Czyż  on  sta- 
rym w  powszechnem  słowa  tego  znaczeniu  ?  nie — ani  ciało, 
ani  dusza  mu  służby  nie  wypowiadają ,  bo  on  ani  ciałem, 
ani  duszą  nie  jest,  ale  duchem,  —  panem  wolnym  ciała 
swego  i  duszy  swojej.  Kto  przez  całe  życie  od  kolebki  ta- 
kim się  być  nauczy,  ten  nie  wstąpi  dzieckiem  do  trumny, 
len  wyrobi  w  sobie  potęgę,  która  go  odprowadzi ,  jak  sługa 
wierny,  aż  do  bram  grobu ;  on  wtedy  jeszcze  każe  jej  pójść 
za  sobą  —  i  ona  pójdzie  za  nim  i  sti^mie  się  częścią,  za- 
sługą, punktem  podparcia,  z  którego  on  nowy  zawód  roz- 
pocznie według  dalszej  woli  bożej  o  sobie. 

To  jeszcze  powiem ,  że  bez  wielkiej  energii  i  wielkiej 
miłości  nie  ma  —  „bo  miłość  jest  ciężką  cnołą",  więc  dla 
przeprowadzenia  jej  przez  życie  całe,  nielada  energii  po- 
trzeba. Ona  wymaga  ofiar  bez  liczby  i  końca,  wcześniej  czy 
później  ona  żąda  największych  poświęceń;  a  jakżeż  poświę- 
cić się,  jeśli  marmurowych  posągów  hartu  i  blasku  zarazem 
nie  ma  się  w  duszy  swojej.  Taka  miłość  na  ziemi  jedyną 
podporą ,  jedynem  życiem  śród  podłości  i  zbrodni,  śród  mąk 
i  trwóg ,  śród  niepewności  i  szałów  świata.  Tylko  na  Bogu 
sie  oprzeć,  tylko  na  ukochanych,  —  a  zresztą  na  niczem ; 
bo  wszystko  zdradzi,  wszystko  się  usunie,  wszystko  się  od- 
wróci, wszystko  szydzić  l)ędzie    i  odmówi  pomocy,  ratunku, 
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sprawiedliwości.  Ale  kio  kocha,  ten  silny,  komu  serce  nie 
umrze  w  piersiach,  ten  czoło  nadstawi  gromom  losu  spo- 
kojne i  dziarskie,  —  bo  w  nim  pała  iskra  życia.  A  nędzną 
byłaby  miłość,  któraby  nie  przetrwała  wszelkich  boleści;  nie 
sztuka  kochać,  gdy  za  kochanie  co  chwila  wzrok  przytomny 
i  słowo  obecne  nagradzają;  ale  kiedy  czas,  przestrzeń,  ból, 
niesprawiedliwość,  gorzka  ironia  dzielą  —  wtedy  kto  kocha, 
ten  kocha,  a  wcześnićj  czy  później,  muszą  mu  oddać  spra- 
wiedliwość. Nieinaczśj  się  dzieje  i  w  historyi  ludzkości  z  tymi, 
którzy  ludzkość  nad  wszystko  ukochali.  Płacono  im  zrazu 
gwoździami,  cierniami,  octem,  żółcią,  a  późnićj  nieskoń- 
czoną miłością.  I  oni  też ,  w  danśj  chwili ,  wiele  bólu  obec- 
nej ludzkości  sprawłU  i  oni  też  ją  przywodzili  do  rozpaczy, 
przymuszali  ją  płakać,  pościć,  bić  się  w  piersi,  najsłodszych 
ułud  ją  pozbawiali  —  a  sami,  jakżeż  nieszczęśliwi  byli:  Tylko 
Ojciec,  który  jest  w  niebiesiech,  wiedział,  do  czego  to  pro- 
wadzi.... To ,  co  nie  przeszło  przez  żadną  próbę ,  choćby 
najśliczniejszemi  tęczami  pryskało,  nie  wie  samo  o  sobie,  czy 
żyje ;  to ,  co  dotknęło  się  próby  a  nie  wytrzymało  jej ,  lem 
samem  umarło;  to  tylko  prawdziwie  żyje,  co  próbę  odbyło 
i  z  niśj  pod  wyższą  jeszcze  postacią  się  wydostało.  I  ta 
prawda  tyczy  się  wszelkiego  uczucia,  ^wszelkiój  idei,  wszel- 
kiej powszechności,  wszelkiego  indywiduum;  jednam  tylko 
prawem  wszechświat  rządzony ;  —  lecz  wszechświat  z  wielu 
części  i  cząstek  się  składa,  a  każda  według  właściwości  swo- 
jćj  podlega  temu  samemu  i  jednemu  prawu.  Niechajże  więc 
ukochani  błogosławieni  będą  i  za  szczęście  dane  i  za  spra- 
wiony czasem  ból :  —  jedno  i  drugie  wspólnem  życiem  jest, 
jedno  i  drugie  miłością;  miłość  albowiem  ma  się  do  szczę- 
ścia i  nieszczęścia,  jak  duch  do  ciała  i  duszy;  —  jest  wyż- 
szą od  obojga,  a  oboje  wiecznie  są  jśj  członkami,  narzę- 
dziami ,  cząstkami  składowemi.  Biada  tym,  co  z  jednój  strony 
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ciało  za  całego  człowieka,  a  z  drugiój  szczęście  za 
całą  miłość  poczytują;  cząstkę  oni  za  całość  biorą  i  prędko 
też  życie  ich  wymiera,  —  bo  tylko  całość  nieśmiertelną 
jest  i  być  może. 


Pamiątki  są  jedynym  rajem  nie  do  wydarcia  człowie- 
kowi. W  tem  przeszłość  świętą,  potężną  jest,  w  tem  bo- 
ską, że  nikt  jćj  zmienić  nie  zdoła;  prawdziwie  każda  prze- 
szło ś  ć  jest  na  wieki.  Życie  zaś  na  tym  planecie  dziwnym 
jest  pojawem:  tak  prędko  upływa  wszystkiemi  falami,  a  tak 
nieznośnie  męczy  każdą  zosobna.  Spojrzyj  na  dziesięć  lat 
ubiegłych ,  —  lśnią  ci  się  i  migają  jak  dzień  jeden ;  spojrzyj 
naprzód,  —  rok  jeden  wydaje  ci  się  równym  nie  wiem  wie- 
lu dniom  długim  ;  a  tymczasem  te  dni  długie  przeminą,  jak 
owe  przeszłe  krótkie  lata  przeleciały.  Jeszcze  dzień  jeden 
lub  dwa  życia  pozostało  nam  —  czegóż  się  tak  frasujem, 
męczym,  rozdzieramy,  jak  gdybyśmy  tu  wiecznie  przebywać 
mieli.  Już  urodził  się  proch,  już  skłębiła  się  glina,  która  nas 
kiedyś  okryje  na  cmentarzu;  już  wyrosło  drzewo,  co  nad 
grobem  naszym  cień  rzucać  będzie,  szumieć  przy  wietrze  je- 
siennym. Darmo,  choć  wiemy  o  tem,  nie  przestaniemy  się 
troszczyć.  Ah!  smętne  to  życie,  nadewszystko  smętne;  je- 
dyną w  niem  podporą  wiara  bez  granic,  ufność  wnętrzna, 
duchowa  bez  miary:  —  ona  jedna  tylko  zdoła  odsmętniać 
los  ludzki  na  ziemi,  jedna  przeobrazić  wszystkiej  cierpienia 
w  coś  pełnego  godności  i  lepszej  otuchy.  Trzeba  wie- 
rzyć w  Boga  i  w  serce  czyjeś  —  w  pierwszego  na  niebie, 
w  drugie  na  ziemi;  inaczćj  życie  jest  tylko  snem  smutnym, 
ironicznem  szyderstwem  tyłko 
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Samotność  dobrem  mi  jest  nieocenionem.  Gdy  to  pi- 
szę, z  okien  widzę  wielki  widnokrng  już  nagi,  już  szary, 
lasy  zdaleka  juź  płowe  ;  pogoda  cicha,  światło  słońca  blade, 
żegnające  się  z  tą  ziemią,  bo  za  dni  kilka  te  chmury  śnie- 
żne roztoczą  się  na  długi  czas  między  nią  a  nim.  Jesienny 
to  dzień ,  pra\vdziwie  smętny  i  spokojny ;  jakieś  umieranie 
rozlane  wszędzie  —  ale  cłirześcijańskie ,  pełne  wiary  i  zda- 
nia się  na  wolę  odchodzącego  słońca,  tego  zbawiciela  i  pana 
natury.  Taką  śmiercią  chciałbym  kiedyś  skonać ,  w  taki  dzień 
jesienny,  podobny  dzisiejszemu  ;  ale  ukryte  są  ścieżki  Pań- 
skie,  co  wiodą  człowieka  od  modlitwy  do  jej  urzeczywM- 
stnienia. 

Chodziłem  w-czoraj  po  ogrodzie  i  przypatrywałem  się, 
jak  w^szystko  widnokrężnie  zagasa  i  kona,  począwszy  od 
drzew-  ,  które  sypią  liście  zżółkłe ,  aż  do  słońca  coraz  mniej 
krążącego  na  niebie.  I  widziałem  ,  że  wszystko  w  naturze 
umiera  z  instyaktem  zmartwycluYstania ;  słońce  wie,  że  wróci 
na  wiosnę  przyszłą;  drzewa  cicho  płaczą  i  szumią,  lecz  nie 
])Yło  w  nich  rozpaczy;  lekko  zewsząd  podnosiły  się  mgły 
i  błękit  niebios  otulały,  jakby  cliciały  zachować  go  do  pory 
odbłękitnienia.  Wrony  tylko  czasem  przelatujące  krakały 
obrzydłe ,  w  ich  krzykach  nie  znalazłem  nadziei ,  one  jedne 
wątpią  zupełnie  ;  to  są  filozofy  przemądre,  poważne,  flegma- 
tyczne a  szpetne,  lubiące  się  zbierać  tam,  gdzie  leży  zgni- 
lizna —  i  karmić  się  i)OZorami  śmierci  w  świecie.  Ale  prócz 
wron,  wszystko  wiedziało,  że  życie  powszechno  nie  ustanie 
i  że  znów  bedzi(^  na  wiosnę  tym  polom,  tym  wodom  i  niebu 
tenui.  Dziwne  uczucie ,  w  najwyższem  znaczeniu  rehgijne 
mnie  ogarnęło :  byłbym  w  tej  chwili  zapragnął  spowiednika, 
któremubym  się  mógł  wyspowindnć  Z(»  wszystkich  bólów  ży- 
wota mego....   Święta,  błogosławiona  samotność! 
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Łzy  mi  się  zakręciły  w  oczach,  gdym  ujrzał  cesarza 
w  trumnie  z  butami  zapleśniałemi ,  z  pod  klóryeh  nagie 
palce  nóg  już  świecą,  z  zamkniętemi  oczyma,  z  pół  otwar- 
łem! ustami ,  ale  nie  oddechem,  jedno  ręką  śmierci.  Dosko- 
nały to  rysunek.  Wyraz  snu  wiecznego ,  wyraz  zdrętwiałości 
i  bezczucia  leży  w  całem  swem  nicestwie  na  tych  wielkich 
rysach  ,  które  tyle  razy  się  na  innych  obrazach  przed  nami 
przesunęły,  ożywione  wszystkiemi  życia,  to  tryumfu,  to  upadku, 
to  siły,  to  bólu  piętnami  —  a  tu,  te  same  rysy ;  ale  już  na 
nich  ni  tryumfu  znak,  ni  cierpienia  znamię,  ni  iułodości 
kwiat,  ni  starości  zwiędłość.  Na  nich  tylko  nic,  straszne' 
niewzruszone,  wieczne  nic  przebija  i  leży,  kształt  tylko  du- 
cha się  został,  czara  próżna,  której  nektar  wsiąkł  w  nie- 
1)0. —  „Come  Anelli  senza  gemmę!"  Kto  na  ten  obraz  spoj- 
rzy a  nie  krzyknie  z  przerażenia:  „Boże!"  i  nie  rozpłacze  się 
z  żalu ,  ten  serca  nie  ma  ni  myśli !  Mało  rzeczy  równie  sil- 
nie a  gorzko  w  duszę  mnie  uderzyło  na  świecie.  Zdało  mi 
się,  żem  ujrzał  coś  tak  wielkiego  pod  ziemią,  iak  pierścień 
Herszela  nad  nią! 

1841. 


Kto  pod  tym  względem  prozaiczniejszy?  czy  ten,  który 
szczęście  i  piękno  za  wieczności  przymiot  trwały  mając ,  tu 
je  błyskawicami  i  gromami  być  mieni;  czy  też  ten,  który 
sadzi,  że  podobieństwem  jest  na  najwyższym  szczeblu  wy- 
tężenia zatrzymać  wciąż  siebie ;  całą  roślinę  w  kwiat  prze- 
mienić,  czyh  z  kwiatu  łodygę  zrobić  —  z  najdzielniejszych 
uczuć,  z  egzaltacyi,  z  ekstazy,  z  natchnienia,  codzienno.ść 
i  potoczność.  Nie  życie  prozy  całe  zdoła  się  przemienić 
w   punkt    szczęścia,    ale   ten    punkt    się    rozlezie    na  długą 
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wstęgę  prozy.  Piękno  każcie,  o  ile  na  ziemi  jest  cząstką 
z  królestw  bożych  spadłą  wczas,  błyskającą,  znikomą,  a  za- 
razem wieczną,  bo  ztaratąd  rodem  i  przez  to,  że  wieczną, 
tak  porywającą,  musi  trwać  krócićj,  niż  reszta  zjawisk  ży- 
cia; —  musi,  jako  z  innej  sfery  wyższej,  tu  gościć  tylko, 
a  nie  mieszkać;  żeby  mieszkało,  dostałoby  tu  prawo  miej- 
skie tutejsze ,  przywilejem ,  z  arystokratycznej  swej  natury 
przeszłoby  w  chłopską.  Patrzmy  w  historyi,  kto  dłużśj  trwa? 
czy  Chiny,  proza  prozy,  czy  Rzym  retorski,  prawniczy,  prak- 
tyczny, czy  Grecya,  kwiat  prawdziwy,  piękność  jedyna,  po- 
ezya  przecudna  starożytnej  epoki ...  lat ,  ten  -  kwiat  kwitł 
i  przeminął,  jednak  dotąd  kwitnie  w  nas.  Co  dłuż6j  trwa  ?  czy 
masa  demokratyczna,  ślepa,  zwierzęca,  czy  taki  kwiat  ludz- 
kości jak  Aleksander  Wielki  lub  Napoleon.  W  naturze  kto 
dłużej  trwa  ?  czy  ropucha  i  polip ,  czy  cud  człowieczy  z  bo- 
skiem  piętnem  na  czole?  I  to  koniecznem  jest,  bo  kto  ziem- 
ski bardziśj,  ten  dłużej  się  ziemi  trzyma,  kto  niebieskim 
bardziój ,  tem  króciej  na  niój  żyje ;  krócićj  co  do  czasu  ma- 
tematycznego ,  w  duchu  zaś  dłużej  nieskończenie ,  bo  czło- 
wiek ,  co  umrze  choćby  w  25-ciu  latach ,  pewno  dłużej  żył 
niż  ropucha,  co  od  4,000  lat  siedzi  w  kamieniu,  niż  skała, 
co  od  7,000  stoi  nieporuszona.  Dlatego  też  to ,  co  wieczne, 
wcale  z  tutejszym  czasem  nie  zachowuje  rachunku  i  miary; 
tem,  że  wieczne  nad  wszelki  czas  wyższem  jest  i  dlatego, 
że  wyższem,  w  nim  utrzymać  się,  żyć  w  jego  konwe- 
nansach, żyć  jako  czas  żyje ,  nie  może.  Musi  więc ,  jako 
objawienie,  objawiać  się  w  czasie,  jako  wieczność,  nie  po- 
trafi płynąć  z  czasem  jednemi  falami,  więc  musi  błyskać  dla- 
tego, że  jest  tem,  czem  ono  nie  jest,  dlatego,  że  anielskiem 
jest,  —  nie  z  ziemi,  ale  z  nieha,  nie. prozą  ale  poezyą,  nie 
głazem,  ale  wdziękiem,  nieskończonością,  która  się  rozwija, 
ale  nieskończonością  w  sobie  już    dopełnioną,   wieczną.  Kto 
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wierzy  w  inne  szczęście  na  ziemi ,  ten  nie  w  szczęście  wie- 
rzy, ale  zupełnie  w  co  innego,  temu  wygody  raczej,  spokoju 
pewnego ,  ciszy  nie  trudu ,  wypoczynku ,  braku  trwogi  i  tę- 
sknoty, lecz  i  zarazem  braku  zapału  i  natchnień  się  chce. 
To  zupełnie  inna  sfem.  Skołatane  dusze,  serca,  co  wiele 
cierpiały,  mają  prawo  żądać  tego,  ale  niech  nie  myślą,  źe 
żądają  szczęścia,  lub  poezyi,  lub  ideału.  Rozbiły  się  na 
wszystkich  ostrzach  rzeczywistości ,  na  skałach  gi-anitowych, 
stojących  w  czasie,  na  ziemi,  w  świecie  ludzkim.  Krew  źy* 
cia  wylały,  ludzkie  ją  im  sztylety  wytoczyły  z  serca,  lub  tru- 
cizny przepaliły*  Ból  serc  takowych  okropny,  straszny,  nie- 
pocieszalny  niczem.  One  juz  wiary  nie  mają  ani  nadziei , 
więc  już  tylko  pragną  mniej  cierpieć ,  ukołysać  nieco  gorz- 
kość  wrzącą  wewnątrz  ducha* 


Luty,  1842. 


Odpowiadam  dziś  na  frazes ,  któren  jest  zasadą  dzieła 
sDe  la  Grt^ation  et  progression  de  fitres*»  Ja  to  tak  poj- 
muję ;  Duch  Bóg,  Bóg  tylko  jest  na  wszechpoczątku,  bo  Bóg 
wszystkiem  przez  miłość  nieskończoną  do  niestworzonych, 
pragnie,  by  byli  stworzeni,  to  jest  takie  istoty^  któreby  ró* 
wnie  jalc  on,  poczuły  się  do  siebie,  że  są,  to  jest  boskiego 
daru  życia  używały.  On  chce  być  w  wielu  i  chce,  by  wielu 
było  w  nim.  Lecz  zkąd  się  wezmą,  jeśli  nie  z  niego?  Wy- 
padają więc  z  wieczności  jego,  z  absolutnśj  istni  jego^  w  czas, 
Czas  jest  następstwem,  zaczem  kształceniem  się,  zaczem  po- 
stępem coraz  wyższym ;  postęp ,  który  ma  skończyć  się  na 
najwyższym  szczeblu  harmonii  i  życia  w  Bogu,  musi  się  za- 
cząć od  najniższego  szczebla    Tym  najniższym  jest  bezwie- 
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d/a  O  sobie  samym.  Duch  w  letargu,  natura  cała  takim  du- 
eliom,  ale  wyrabiającym  się,  dążącym  do  świadomości  o  so- 
bie i  do  woli  wolnej.  W  człowieku  już  i  wola  i  wiedza  o  so- 
bie słonecznią  się  ,  lecz  przerwanym  sposobem ,  bo  śmierć 
przerywa  żywoty  rozmaite  jego,  dzieli  je,  przegradza.  Czło- 
wiek dąży  do  tego ,  by  dostąpił  stanu  ciągłej  wiedzy  i  woli 
nieustannej ,  to  jest  nieśmiertelności  zgonami  już  nieszarpa- 
nej ,  by  nie  przemieniał  się  bezwiednie  i  niewolnic  jak  do- 
tąd ,  ale  więdnie  i  wolno  ,  w  każdej  przemianie  wolę  wła- 
.sną  do  woli  bożej  i  poznanej  harmonii  wszechświata  stosu- 
jąc. Stan  taki  pocznie  się  w  chwili  zmartwychwstania  ciał 
i  sądu  Clirystusowego.  Ludzkość  w  on  dzień  stanie  się  aniel- 
skością.  Ale  we  wszystkicli  tych  trzech  stanach  ducha, 
w  pierwszym  bezwiednym,  letargowym,  kształcącym  się  sen- 
nie ,  w  drugim  wiednym  i  wolnym ,  kształcącym  się  na  ja- 
wie ,  lecz  przerywanym  naslępnemi  zgonami  i  przetworze- 
niami koniecznemi  po  zgonie  i  w  trzecim  nieśmiertelnym, 
idącym  coraz  wyżej ,  za  pomocą  doskonałej  zgody  woli  oso- 
bisto] anielskiej,  z  wolą  świętą  Boga,  wszędzie  duch  obja- 
wia się  dwoma  kształtami  zlanomi  w  jedno,  ciałem  i  duszą. 
W  kamieniu,  w  roślinie,  w  zwierzęciu,  w  człowieku,  w  aniele, 
jest  jedno  i  drugie ,  a  oboje  nieodstępne  siebie.  Duch ,  co 
wypadł  z  Boga  na  początku,  bez  wiedzy  jeszcze  własnej, 
już  objawia  i  wypracowywa  swoją  duszę  i  swoje  ciało  sze- 
regiem następnych  przemian,  aż  ta  dusza  i  to  ciało  dojdą 
do  stopnia  człowieczeństwa.  Tu  nagle  inna  praca  się  zaczyna. 
Te  dwie  formy  ducha  już  wyrobione ,  już  wiedzą  o  sobie 
i  wolą  odziane  zaczynają  poznawać  siebie ,  wgłębiać  sie 
w  siebie,  walczyć  z  sobą;  wyszły  z  raju  samego  natury, 
królestwa  planetarnych  tworów  i  idą  na  rozdarcie,  na  pracę, 
na  mękę ,  szarpią  się  i  biją  z  sobą  jak  wrogi.  Przez  całn 
starożytność  ciało  panuje,   dusza  jęczy;  później  dusza    zwy- 
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ciężą,  ciało  się  buntuje,  na  cóż  to  wszystko  ?  Nu  to,  by  po- 
wstała łiarmonia,  by  to  dzieci  ducha  sennego,  co  je  wyro- 
bił}', znów  same  temu  duchowi  się  odpłaciły,  jego  samego 
wyrobiły,  z  wiedza  o  sobie  i  potęgą,  jal^ie  same  maja.  Trze- 
cia era  ludzkości  będzie  ducha  epoką!  Ciało  i  dusza  razem 
pojednane ,  staną  się  ducliem ,  lecz  nie  letargowym ,  jak 
przed  człowieka  stworzeniem,  owszem  wiednym  i  potężnym 
i  harmonijnym.  Człowiek  będzie  na  podobieństwo  Chrystusa 
ludzki  i  boski  zarazem ,  jednak  trwać  zawsze  będzie  ślad 
letargiczności  pierwszego  stanu  rzeczy  planetarnych.  Każdy 
będzie  musiał  na  jakiś  czas  zapadać  w  śmierć ,  w  odpoczy- 
nek w  wyczerpnięciu  i  znów  potem  występować  na  scenę. 
Kamień  wiecznie  sypiał,  zwierzęciu  się  śniwało,  człowiek 
czasem  zasypia.  „And  what  dreams  May  come  in  łhat  decf 
i)f  death^.  Po  rozwiązaniu  losów  planety,  anioł  już  nie  za- 
śnie nigdy ,  będzie  szedł  coraz  dalej ,  z  wiedzą  przeszłości 
doskonałą,  jakiej  my  pozbawieni  i  sam  tworząc  przyszłość 
5woją  ,  sam  z  woli  swojej  przemieniając  się  w  coraz  wyż- 
sze kształty,  z  m  ar  twych  w  s  taj  ąc  ale  bez  śmierci,  czyli 
żyjąc  pełnią  życia!  W  takiem  rozumieniu  pojmuję  ten  frazes 
Jtltre  fait  lui-mćme  sa  forme.^.  Bo  widzisz,  że  w  samym 
początku  i  na  końcu  tak  się  dzieje,  w  środku  tylko  w  sta- 
nie naszym  człowieczym  takie  następuje  złudzenie,  że  zda- 
wałoby się,  że  obie  te  formy,  ciało  i  dusza,  pracują  na  wy- 
robienie ducha  swego,  a  to  tylko  złudzenie ;  bo  zkc.d  te  for- 
my? z  ducha  i  czem  one?  duchem?  a  duch  każdego  z  nas, 
to  my  sami,  my  cali,  my  pełni;  to  nasze  Ja  do  najwyższej 
swej  potęgi  podniesione,  a  wszystkie  te  kształcenia  się,  wy- 
roby, prace,  zasługi,  to  jedyny  sposób,  którym  my  z  niczego 
powstali ,  moźem  stać  się  czemsiś.  My  z  Boga  wyszli  bez 
wiedzy  o  sobie ,  możem  powrócić  do  Boga  z  wiedzą  o  so- 
bie i  mieć  prawo   zasiąść    w   jego  łonie  i    przed   jego    obli- 
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czem  jako  żywi  sami  przez  się ,  choć  on  jeden  tylko  takim 
żywym  jest  Będziecie  jako  bogi,  rzekł  wąż  i  zaprawdę  tak 
się  stanie,  tylko  że  nie  po  zjedzeniu  jabłka,  lecz  po  przej- 
ściu wszystkich  losów  naszych.  A  może  tyle  ich,  co  gwiazd 
na  niebie! 


Wjnmawiasz  mi  dość  sprawiedliwie,  iż  kosztem  zdro- 
wia pracuję.  Ale  i  ja  mam  prawdę  także  moją  w  piersiach 
i  tój  dopełnić  muszę,  lub  przystać  na  nicość!  Zasługą  jest 
walczyć ,  choćby  przeciw  ciału  swemu :  jeśli  ascetycy  chrze- 
ścijańskiej epoki  przeszłości  zabijali  ciało,  by  wewnętrzną 
duszę  swą  ukształcić  i  zbawić,  czyż  teraz  my,  nowych  wie- 
ków chrześcianie,  nie  mamy  prawa  ciało  nasze  nękać,  by 
z  ducha  naszego  wyszło  coś  dobrego  lub  jawnego,  dla  po- 
lepszenia losu  lub  oświecenia  braci  naszych  ?  W  końcu,  skoń- 
czy się  zawsze  na  przegranej  ciała!  Lepiój  zatem,  by  duch 
z  tćj  przegranćj  cokolwiek  skorzystał,  niż  żeby,  pilniyąc  tylko 
ciała  swego,  sam  zmarniał  i  zaginął.  A  potem  wiesz  co  to 
żądza  nieskończona,  ogień,  który  pierś  pali,  bodziec,  który 
serce  rozrywa 

Nie!  nie!  Bóg  nie  rzekł  nikomu:  „Ty  nie  pójdziesz 
dalśj."  Ale  rzekł:  „Znajdź  drogę  świathi  a  wzbijesz  się 
w  nieskończoność;  i  to  szukanie  przed  znalezieniem  stanowi 
zasługę  człowieka,  pracę  osobników  i  trud  wieków  wszyst- 
kich. Lecz  Bóg  czuwa  i  nad  każdym  osobnikiem  i  nad  wie- 
kami wszystkiemi.  O!  Bóg  nie  da  ni  nam,  ni  Matce  na- 
szej marnie  przepaść.  Czuję  melancholią  w  duszy  i  zanęka- 
nie  w  ciele,  wierzę  jednak,  wierzę,  że  jeszcze  czegoś  będę 
narzędziem  i  że  z  ducha  mego  jeszcze  błysną  iskry !  Wiesz, 
wierzyć,  w  tem  więcej  jest  miłości,  niż  pychy!.... 

1843 
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W  strasznem,  okropnem  usposobieniu  duszy   się   czu- 
ję, —  jutro  wyjeżdżam...  gdzieindziej  żyję,   a  tam  mój  trup 
tylko  powraca!...    Odczytuj  w  Ewangelii  wersety,  w  których 
Chrystus  mówi,   że   wróci  jak  złodziej  lub  jak  błyskawica; 
wersety,  któremi  się  karmili   wszyscy   pierwsi   chrześcijanie, 
a  których  znaczenie  dopiero  wtedy  miało   być  dopełnionem, 
gdy  wiek  ten  przeminie,  lub  raczój  nim  wiek  ten  przeminie. 
Przeczytaj  w  świętym   Janie,  jak   żegnając   się    z  uczniami, 
obiecuje   im   parakleta   (Gonsuleo  po  hiszpańsku)   i    mówi: 
,Gdybymjanie  odszedł,  onby  przyjść  nie  mógł, 
przeczytaj  i  rozmarz  się  nad  tem  i  westchnij  do  nieba;  po- 
wiedz naiwnie,  ja  ów  na   Patmos  piszący:    „I  owszem   ry- 
chło przyjdź.  Panie*,    bo   to   przyjdzie   i  w  tem  jedyna  na- 
dzieja moja,  niechże   i  twoja   w  tem   będzie!     Odczytuj  te 
miejsca,  tylekroć  razem  czytane  i  pomnij  je  i  rozpoznaj  bli- 
skość czasów  po  oznakach  przepowiedzianych,  podobieństwo 
wiosny  wracąjącśj.  Gdy  figowe  drzewo  listki  puszcza,  wtedy 
wiosna  ma  przyjść,  a  gdy  ujrzycie:  obrzydłość    spustoszenia 
na  świętem  miejscu,   wtedy   nowa   wiosna  świata,  nie  roku 
już!    Nie    widzieliżeśmy    dość   spustoszeń   i    obrzydłości    na 
świętych  miejscach  ?    Wszystko ,  co  święte ,  obrzydliwie  spu- 
stoszało stoi!     Czytuj  i  odczytuj  tę  księgę,  —   księgę  ksiąg. 
Módl  się,  lecz  nietylko  ustami:  módl  się  myślą,  sercem,  du- 
chem całym,  a  może  spokojniej  ci  będzie  i  dzień   nasz   ra- 
dosny, dzień  spotkania,  pojednania,    dzień  zmartwychwsta- 
nia się  zbliży! 
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...Nie  dusza  wyrabia  sobie  ciało,  jak  twierdzi  B.  de 
Perthe ,  ale  duch  właśnie  wyrabia  sobie  i  duszę  swą  i  ciało 
swoje.  Ciało  jest  organem  duclia  do  rzeczy  widomych,  doty- 
kalnych; dusza  takiem  samem  narzędziem,  ale  do  rzeczy 
niedotykalnycli  i  niewidzialnych.  Rzeczy  zaś  niedotykalne  i 
niewidzialne  to  przeszłe  lub  przyszłe ,  widzialne  zaś  i  doty- 
kalne to  obecne ,  teraźniejsze.  Zatem  ciało  do  teraźniejszego 
czasu ,  dusza  do  przeszłości  lub  przyszłości.  Im  więcej  ciało 
przepaja  się  duszą ,  im  bardziej  zlewają  się  oboje  do  jedni, 
do  harmonii ,  im  jaśniej  pojmują,  miasto  walki  dotychczaso- 
wej, że  ich  celem  jest  zgoda  i  wspólna  jedność,  słowem,  im 
bardziej  się  stają  duchem  wolnym,  wiednym  o  sobie,  tein 
oczywiście  bardziej  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość 
także  się  zlewają ,  spajają ,  zbliżają  do  siebie ,  stają  się  nie- 
jako wiecznością ,  w  miarę,  jak  dusza  i  ciało  stają  się  du- 
chem. I  duch  jest  do  rzeczy  wiecznych ,  jak  ciało  było  do 
teraźniejszy cti  a  dusza  do  przeszłych  i  przyszłych.  Natural- 
nie, nie  o  wieczności  takiej  jak  w  Bogu,  absolutną,  tu  mowa, 
ale  o  dążeniu  tu  coraz  prędszem  czasu,  o  zbliżaniu  się  prze- 
szłości ,  teraźniejszości  i  przyszłości  do  wieczności.  Ztąd  to 
siłą  zewnętrzną  ducha  jest  magnetyzm,  bo  magnetyzm  sku- 
pia do  jedni,  wszędzie  gdzieindziój  rozerwane  czasu  żywioły, 
jak  przez  oko  widzenia  stawia  w  teraźniejszości  żywej,  wszy- 
stkie przeszłości  i  wszystkie  przyszłości.  Nie  ciało  już  ni  du- 
sza widzi  przezeń  lub  myśH,  lecz  każda  myśl  duszy  jest  cie- 
leśnie widzianą ;  każde  ciała  czucie  jest  idealnie  przemyślone 
i  to  razem,  w  jednej  chwili.  Ducli  cały,  pełny,  działa  ma- 
gnetycznie, kiedy  ciało  tylko  działało  fizycznie,  a  dusza  tylko 
idealnie,  hn  duch  dzielniej  wchodzić  i  dopełniać  się  będzie, 
tem  magnetyczna  siła ,  która  niczem  innem ,  tylko  prostym 
jego  objawem ,  także  wzrastać   i   dopełniać  się  musi.    Przy- 
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r^zła  epoka  pozna  jrj,  odtajemniczy  i  wszystkie  stosunki  ludz- 
kie, zarazem  cudownemi  i  nalnralnemi  będą. 

...O  !  gdybym  był  już  duchem  pełnym  !  O !  gdybym  już 
rządził  nnagnetyczna  mocą,  która  śpi  we  mnie ,  o!  gdybym 
już  ją  był  zamienił  na  służebnice  świętej  ,  czystej  i  energicz- 
nej woli  mojej,  nie  pisałbym  w  tej  chwili,  widział- 
bym. Myśl  moją  czułaby  osoba  ukochana  w  sobie  i  pomimo 
rozdziału  byłoby  się  razem.  Alcm  nie  zasłużył  ani  ja,  ani 
ludzkość  cała  jeszcze  na  taką  ducha  potęgę  i  serca  wesele. 
Luiizie  przyszli  kiedyś  nie  zrozumieją  bólów  serc  naszycli , 
bo  dla  nich  nie  będzie  już  rozdziału ,  nie  będą  wiedzieli , 
iaka  silna  my  kochać  mogli  miłością.  Oni  beda  szcześli- 
w  i,  a  my  byli  silni!... 

...Nikogom  nie  widział  żywego  temi  dniami  oprócz  \V\, 
którego  śmiało  rachuj  do  umarłych.  Sam  to  powiada  i  czę- 
sto powtarza,  że  już  tylko  o  śmierć  prosi!  Ach!  to  być 
musi  męczarnia  okrutna,  sawsze,  ciągle,  wiecznie  być  mier- 
nym ,  nie  mieć  nigdy  chwili  potęgi  i  znosić  życie.  Ja,  który 
zawsze  nim  jestem,  a  jednak  mam  błyski  potęgi,  czuję,  że 
bez  nich  oddawna  byłbym  zginął.  Zowie  zaś  potęgą  czy  serce 
czy  myśl  podniesioną ,  rozbitą ,  wyrwaną  w  świat  cudu  ze 
świata  potoczności !.... 


...Nakazać  sobie  miłość  niesposób,  lecz  można  sobie 
nakazać  dopełnienie  wszystkiego,  co  tylko  dobrem  być  może 
dla  drugich,  a  przez  takowe  dopełnienie  przywiąże  się  wre- 
szcie i  serce.  Sere^  bowiem ,  by  kochać ,  ma  dwa  sposoby : 
al])o  z  natchnienia  zaraz ,  odrazu ;  albo  przez  świadczenie 
<lobra  drugim.  W  pierwszym  razie  kocha  przed  dobrem 
przez  się  wyświadczonem ;  w  drugim ,  po  wyświadczeniu  je- 
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go.  Pierwsze  łatwiejszern ,  drugie  zasługi  ma  nierównie  wię- 
cśj;  pierwsze  jest  rozkoszą,  drugie  jest  cnotą.  W  pierwązym 
razie  czynisz  lekko ,  bo  kochasz  namiętnie ;  w  drugim  ko- 
chasz poważnie ,  bo<5  wiele  uczyniła.  Pierwsze  zdarza  się  na 
wiosnę  życia,  drugie  powinno  zdarzać  się  późniśj.  Pier- 
wsze jest  rajem,  drugie  jest  przedsionkiem  nieba. 

Są  pory,  w  których  szczęście  znaleźć  można  jeszcze 
na  ziemi,  to  jest:  czyniąc  sobie  samemu  dobrze;  ale  póź- 
niej, niesposób  go  już  gdzieindziej  szukać  jak  w  niebie,  to 
jest:  czyniąc  drugim  dobrze.  Taka  jest  teorya  szczęścia,  taka 
różnica  między  wiosną  a  późniejszemi  pory  żywota. 


....Wątpiące  dusze  na  tśj  ziemif',  wyglądają  mi  zawsze 
na  dusze  bez  woli ,  bo  kto  chce ,  ten  o  tem ,  czego  chce , 
nie  wątpi ;  chyba ,  że  nie  namiętnie  chce ,  a  zatem  prawie 
nie  chce.  Nicość  a  zwątpienie  to  jedno.  Gehennę  także 
tłómaczono  przez  nicość,  bo  też  zwątpienie  i  ból  nieskoń- 
czony sprawia ;  więc  nicość  żywem  piekłem  jest.  Stan  ducha 
bez  wiary  takim  właśnie,  bo  duch  na  to  żyje,  by  chwytał 
w  siebie  myśli  boże,  ogrom  cały  bożego  ducha  i  wyprowa- 
dzał na  jaw  takie  myśli  czynem.  Jeśli  zaś  już  nie  wierzy 
w  nie,  nie  oddycha  niemi,  nie  przerabia  ich  w  sobie,  sło- 
wem nie  karmi  się  i  nie  tworzy,  czemże  jest?  Oto  żyjącą 
istotą  bez  żadnej  treści  życia,  szkieletem,  którego  kości  trą 
się  o  siebie ,  bo  między  niemi  nastąpiła  próżnia.  Duch  nie 
może  przestać  żyć,  ale  może  przestać  żyć  w  świecie  bożym, 
według  woli  bożśj ,  a  wtedy  żyje ,  bo  wyszedł  z  Boga  i  nie 
do  zabicia  jest;  lecz  żyje  nie  już  w  Bogu,  tylko  w  Gehen- 
nie czyli  w  braku  wszelkiego  zapełnienia  uczucia,  wiary, 
nadziei,  miłości  i  myśli,    a  to    nicością  jest     Każdy   w  sto- 
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sunku  do  swego  położenia,  do  swego  wieku  i  do  swojej 
wiary ,  wpaść  może  w  taką  Gehennę ,  którą  jeszcze  Ewan- 
gelia nazywa  ciemnościami  zewnętrznemi.  A  to  dlaczego? 
Bo  właśnie  w  takim  ducliu  wnętrza  już  nie  znaleźć,  ze- 
wnętrzny tylko  pozostał  byt,  zewnętrzne  istnienie;  jak  ba- 
on, zkąd  powietrze  wyszło,  zmięty  i  zfałdowany,  z  kuli, 
stał  się  płaszczyzną  rzuconą  na  ziemię,  leżącą  pod  nogami! 
widać  jeszcze  jego  zewnętrzność ,  ale  wewnętrznej  siły  jego 
istoty  w  nim  już  nie  patrzeć. 


Gdyby  Bóg  nie  [był  cierpliwym ,  tobyśmy  wszyscy  co- 
dzień  padać  musieli  pod  piorunem  jego  sprawiedliwości. 
Cierpliwość  jego  daje  nam  czas  do  nawrócenia  się,  do  żalu, 
do  skruchy  i  tem  samem  jest  naszem  zbawieniem.  Jakżeż 
teraz  żądać,  by  był  z  jednymi  cierpliwym  a  z  drugimi  nie. 
Co  zaś  do  wieczności,  to  przecież  i  my  wszyscy  nieśmier- 
telnością naszą  w  niśj  udział  mamy.  Sądy  i  ścieżki  Pańskie 
są  pełne  tajemnic  i  miłosierdzia ,  niepojęte  a  dziwne  i  prze- 
dziwne —  a  czas,  w  którym  żyjem,  zdaje  się  ze  wszystkiego, 
że  będzie  czasem  dojścia  ich  do  celu,  czasem  dopełnień  ich, 
przeto  na  wielu  miejscach  czasem  będzie  strasznym  też. 


Ile  straconych  myśh!...  Ile  przedmintów  do  wyrobienia, 
które  choroba  lub  osłabienie  w  nas  przytłumiają!  Jednak  te 
myśli,  te  żądze,  gdzieś  i  kiedyś  odnajdą  swój  byt  i  cel!  Czy 
tu ,  tam ,  czy  teraz  ,  czy  późniśj !... 
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...Zatem  i  ja  nie  na  różach!  a  sił  ooraz  mniej,  pracy 
zaś  i  trudu  i  niepokoju  i  trosk  coraz  więcej.  Lecz  żywot 
ludzki  takim  jest;  gdyby  był  innym,  nie  byłby  droga  ku 
końcowi  wyższemu  wiodącą ,  byłby  sam  tym  końcem.  O  ty- 
leśmy więc  nieśmiertelni  i  przeznaczeni  chwale ,  o  ileśmy  tu 
nigdy  ni  spokojni ,  ni  ukojeni ,  ni  zaspokojeni.  Nasz  ból  , 
nędza  nasza  wskazówkami  nam,  że  idziem  dalej,  że  wzno- 
sim  się ,  że  na  nas  czeka  inna  dopełń  żywota.  Rady  nie 
masz ,  tak  jest.  Ale  w  każdej  chwili  łaska  Ojca ,  który  jest 
w  niebiesiech  ,  nachyla  się  ku  nam,  dźwiga  nas,  ratuje,  nie 
dopuszcza ,  by  klęski  nas  obalające  miały  moc  roztratowa- 
nia  nas,  by  ból  nas  szarpiący  był  bez  przestanków,  a  takie 
przesłanki  są  szczęściem  ogromnem.  Gdy  ból  jaki  cielesny 
lub  duchowy  zaczyna  wolnieć ,  'istotnie  w  tej  chwili  dozna- 
jem  olbrzymiej  radości,  nadzwyczajnego  ukoju.  Wierz  mi,  że 
doskonale  czuję,  ileś  w  życiu  z  dni  blasku,  w  smętne,  mglane 
dni  zdarzeniami  strącona  i  o  ile  życie  stało  ci  się  nudą  nud 
i  ciągłem  cierpieniem.  ...Módl  się  z  całego  serca,  z  całej  du- 
szy, upokornij  się  i  uniż  przed  Ojcem  niebieskim,  proś  o 
moc  ducha ,  o  wole ,  płacz  łzami  dziecka ,  a  będzie  ci  le- 
piej —  a  potem  pomyśl ,  żeś  Polką  i  staraj  się  nitki  życia 
powiązać  ściślej  z  przędzą  ojczyźnianego  żywota. 


Znękanym  i  schorzałym  i  smutnym  nad  miarę.  Życie 
jak  szkło  pękło  mi  w  dłoniach ,  a  odłamki  wcisnęły  się 
w  serce.  Ah !  to  nielada  przeprawa  ten  byt  ziemski !  ileż 
znieść  trzeba!  a  najwięcej,  że  nie  ma  za  kogo  zginąć,  toż 
i  nie  warto  żyć!... 
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Z  autografa  w  albumie  Henryki  Ankwiczównej 

w   r.  1834. 

^Ostatni  rax  sie  zwarli,  a  komu  pobłogosławiło  szczę- 
mc,  ten  legi  przeszyty  kulą,    rzucony   pod  końskie  kopyta". 

,r>la  tych,  którzy  się  zostali,  zaczęło  sie  długie  męczeń- 
slwo,  krwawa  pni  ca  bez  sławy  —  cierpienie  bez  nadziei.  — 
l(**lni  po  dni^^ich  wsttjpią  do  grobu  a  po  sobie  zostawią  mil- 
czenie. —  Za  łe  icli  boleści,  m  ie  niepanuer:  o  nich,  ich 
pritomki  będą  sław^ni  i  szczęśliwi". 

»W  tej  ciężkiej  pokucie  za  utny  ojców  czyż  wiehi  do- 
tizyma  na  drodze  pokuły?  Niejedno  serce  rozniemoże  się 
w  ciężki  ni  żalu  i  zapragnie  wesela  —  a  więc  popiół  z  czoła 
otrząsną  i  na  piersiach  rozedrą  Włosienicę  i  miasto  jćj  ubiorą 
jsjię  w  drogie  szaty  i  klękną  przed  obficzem  ziemskiej  pię- 
kności lub  ziemskiej  potęgi,  a  taki  bałwochwalca  niech  prze- 
klętym będzie!" 

„A  ten,  który  dotrwa,  nie  usłyszy  nigdy  odgłosu  trąb 
i  wrzawy  bratniego  zapału,  ani  pieśni  lubój  i  tkliwej,  ani 
słowa  dobrego  i  zwiędnie  przed  czasem.  —  Droga  jego 
wytknięta  na  ziemi  mogił  i  krzyżyków;  wszystko,  co  dla  in- 
nych świętością  i  rozkoszą,    świętokradztwem    dla   niego.  — 

Krasiński  III.  <2i 
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Ani  pojmie  niewiasty  i  wprowadzi  w  dom  ojca,  ani  dziatkami 
się  nie  otoczy  przy  domowem  ognisku.  Lecz  raz  porzuciwszy 
strzechę,  musi  stąpać  dalej  w  udręczeniu  i  nędzy,  bez  przy- 
jaciela, bez  odpoczynku,  chyba  że  w  ostatnich  chwilach,  gdzie 
na  błoniu  jałowem  znajdzie  kamień,  na  którym  głowę  złoży 
i  skona,  —  takim  jak  on  nawet  marzyć  nie  wolno,  bo  od 
dnia,  w  którym  się  poświęcili,  weszH  do  państwa  ducha  — 
ich  ciała  są  tylko  marnem  złudzeniem.  Marzenie  jest  nekta- 
rem dla  duszy  i  porywa  duszę  do  mieszkania  bogów;  kroplo 
jedną  tśj  rosy  wylać  na  piasek  a  pustynie  się  w  ogród  roz- 
zielenia; ale  kto  marzy,  ten  rozwieje  się  jak  tęcza  nad  pianą 
potoku ! 

„Idźcie  więc  cierpieć  jak  olbrzymy,  a  jako  dzieci  prze- 
rzucać w  dłoniach  ziarnka  piasku  przez  całe  życie,  z  tych 
może  kiedyś  zrosną  się  bryły,  a  jeszcze  później  opoka  się 
wzniesie.  —  Ale  ci,  którzy  zasiędą  na  niej  i  ztamtąd  będą 
rozkazywać  światu,  waszych  imion  nie  będą  umieli  wymówić. 
Ciemność  jest  matką  waszą  i  będzie  grobem  waszym*. 

„A  zatem  słońce  zostawcie  za  sobą,  im  mniej  jego 
promieni,  tem  pewniejszy  znak,  że  tu  wasza  droga.  Gmin  — 
bohatery,  które  jaśnieją  i  są  nieśmiertelne  na  ziemi,  wybrani 
świata,  którzy  jaśnieją  i  są  szczęśliwi  na  ziemi,  zwykle  bie- 
gną, kędy  woła  ich  światło  i  łudzą  błękity  —  zawady  w  proch 
idą  przed  nimi,  a  kiedy  spojrzą  w  górę,  mówią:  patrzcie, 
tam  jest  gwiazda  nasza.  Puszczajcie  ich  mimo  siebie  i  nie 
patrzcie  na  ich  chwałę,  bo  ona  kiedyś >zniknie,  jako  wy  zni- 
kniecie, jedno  że  trochę  dłużej,  gdyby  p^ł  wielkiego  wichru, 
latać  będzie  przed  oczyma  ludzi,  ale  idźcie  w  przeciwną 
stronę  i  nie  odwracajcie  głowy.  —  Nim^^acznie  się  piel- 
grzymka, nim  zawrą  się  usta,  nim  pełni  sił  i  drżący  namię- 
tnością umrzemy  dla  świata,  raz  jeszcze  \*^nieśmy  pieśń 
pożegnania  ku  tym,    którzy   żyją  i  których  zn:Uiśmy  kiedyś. 

N 

i 

j 
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„Róże  moje  —  dzieci  Edenu,  zostawiam  was  opiece 
aniołów.  Wąz  przyezołgał  się  do  mnie,  spif^ł  się  do  piersi 
i  w  samem  sercu  Euszczepił  jad  poświęcenia.  —  Wam  nie 
umniejszy  się  połysków  i  rosy,  dlatego  źe  od  was  odchodzę 
na  wieki*. 

„O  bądźcie  mi  piękne  i  świeże,  wieczną  oddychajcie 
wiosną.  R(,'ka  od  dłoni,  usta  od  ust  waszych  na  zawsze  — 
na  zawsze!  —  Ja  o  was  zapomnieć  muszę  i  odtąd  karmić 
się  jadem,  jakem  dawniej  karmił  się  waszemi  woniami,  — 
od  głuciiego  żwiru  stopy  moje  pokrwawione  będą.  Wy  wśród 
harf  i  fletów  szalone,  porwane  tańczycie  na  kwiatach,  czoła 
wiosennym  ustroiwszy  majeni'*. 

i, Róże  moje  —  dzieci  Edenu,  powierzam  was  opiece 
aniołów!  ~  Wszyscy,  którzy  tam  staU,  słuchali  brata  i  słowa 
Jego  powtarzali  chórem^, 

„Teraz  pustelnicy  rozejść  się  muszą,  każdon  w  osobną 
stronę,  by  się  już  nie  spotkać  więcśj,  lecz  jeden  z  nich  czy 
mniej  cierpliwy  czy  więcej  udręczony  bólem,  dał  znak,  że 
mówić  cłice  i  zatrzyjuat  ich.  ^I  ja  nim  zginę  dla  świata, 
nim  powiem  duszy  moji^j:  „miicz,  nieboga,  na  zawsze" 
ostatnie  słowo  moje  wam  wypowiedzieć  chcę.  ^  Posłuchaj- 
cie brata,  który  jako  wy  umiera  i  słowa  jego  powtarzajcie 
za  nim'*- 

sBiada  tym,  którzy  panują,  biada  olbrzymom  ztości 
i  szyderstwa,  podstawa  ich  błoto,  gmach  ich  kurzawa!  biada 
im,  źe  nmie  odepchnęli  od  bitej  drogi,  którą  stąpa  ród  czło- 
wieczy i  przymusih  iść  po  ścieżkach,  kędym  obleczon  jest 
ciemnością". 

„To,  co  innym  narodom  życie  dawa,  niechaj  mi  przy- 
niesie  zgubę-   —  Cień,    który   pada  z  drzewa  wiadomością 
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owionie  ich  szaleństwem.  Wolność  stanie  między  nimi  jako 
widmo  krwią  zbroczone  i  przechadzać  się  będzie  wśród  łuny 
pożarów  —  a  po  Jej  przejściu  ród  ich  niech  przepada,  ję- 
zyk niech  zatracon  będzie.  —  Ale  niech  sława  o  nich  żyje 
w  późne  wieki  —  niech  powieść  o  zbrodniach,  ucisku  i  po- 
dłości będzie  nagrobkiem  tego  plemienia,  iżby  go  ludzie  po- 
tomni czytając  przeklinali  po  wszystkie  dnie  swoje  aż  do 
końca  świata". 

-Wszyscy,  którzy  tam  byli,  słuchali  brata  i  pieśń  jego 
powtarzali  chórem,  a  potem  jest  Ich  Rozejście  i  każden  udał 
się  w  stronę  powołania  swego". 

Z.  K, 

(Autor  własnoręcznie  dodał:  , Pisane  w  wilią  wyjazdu  z  uiiasŁa  Św.  Piotra, 

1833  w  Marcu). 
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We  Florencyi,  w  pałacu  księcia  S***,  jest  obraz  Ga- 
learo  Pesąuieri,  sławnego  w  średnich  wiekach  przywiązaniem 
do  Rzeczypospolitej  Florenckiej  i  wieloma  nieszczęściami. 
Nieustraszony  w  boju  i  w  burzliwych  radach  owych  czasów, 
naraził  się  nieraz  nieprzyjaciołom  i  musiał  kryć  się  i  uciekać; 
aż  znowu  za  wzmocnieniem  się  własnego  stronnictwa  mógł 
się  ukazać  i  działać.  Żarliwy  obrońca  przywilejów  ludu,  choć 
sam  był  ze  znakomitśj  rodziny,  częste  miewał  zatargi  z  ary- 
stokracyą  i  nieraz  pokazał  się  nieubłaganym  w  zemście.  Uległ 
wreszcie  zwykłemu  losowi  tych,  którzy  w  publicznych  za- 
mieszaniach  stają  na  czele  stronnictw,  bo  są  w  sile  wieku: 
zginął  od  trucizny.  Twarz  jego  odbija  ogień  duszy  niezgiętej, 
miłości  wolności,  i  coś  słodkiego  w  tajniach  serca,  które, 
zwiększając  wyraz  oczu,  z  ponurego  na  tęskny  zamienia. 
Ubiór  jest  prosty  i  bez  haftów,  koloru  ciemnego,  z  łańcu- 
chem srebrnym  na  szyi;  na  głowie  ma  czapkę  okrągłą  bez 
piór  z  sprzączką  stalową;  na  piersiach  kolczugę  i  sztylet 
u  boku.  Prawą  ręką  opiera  się  na  marmurowym  stole,  a  drugą 
ciśnie  czoło,  jakby  dla  ulgi   chciał  boleść  w  głąb   zatłoczyć. 


^)  Napisane  w  r.  1831  i  przesłane  w  liście  Konstantemu  Gaszyńskiemu. 
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Pod  obrazem,  na  filarze  parteru,  tabliczki  z  perłowej  macicy, 
oprawne  w  ozdoby  gotyckie  ze  złota,  z  początkowemi  lite- 
rami jego  imienia;  w  ich  środku  zachowany  jest  dotąd  długi 
napis,  który  starałem  się  wiernie  przetłómaczyć. 


NAPIS. 

Kiedy  cię  przekleństwo  Ojca  wyruguje  z  domu,  w  któ- 
rym wyrzekłeś  z  kolebki  pierwsze  wyrazy  do  matki;  kiedy 
z  przyjaciółmi  przyjdzie  do  pożegnania,  bez  nadziei,  żebyś 
ich  kiedy  powitał  znowu;  kiedy  w  progu  raz  ostatni  mamko 
płaczącą  uściśniesz;  z  bram  miasta  znajomym  się  ukłonisz 
na  wieki;  z  drogi,  którą  się  udajesz,N  znikną  ci  stopniami 
wieże  i  dzwonnice,  podziwy  twego  dzieciństwa;  nie  jest  to 
wygnanie.  JeśU,  puściwszy  się  na  morze,  spotkasz  wiatry 
przeciwne,  i  pędzony  burzą  po  rozbiciu  się  okrętu  sam  jeden 
z  towarzyszów  tylu  ocalejesz  na  skale,  by  nieludnej  wyspy 
jedynym  zostawszy  mieszkańcem,  zdobywać  trochę  pokarmu 
na  jój  dziedzicach,  lwie  i  gadzinie;  jeżeli  tygodnie,  miesiące, 
lata  tam  pędząc,  doznasz  niepogod  i  nędzy;  wylejesz  dużo 
krwi,  kalecząc  się  po  żwirze  na  brzegach,  dużo  też  wspomi- 
nając o  straconej  na  zawsze  ojczyźnie  i  rozbitych  majątkach: 
o  wierz  mi,  nie  jest  to  jeszcze  wygnanie.  Walcząc  ze  stron- 
nictwem, któreś  obrał  sobie,  jeśU  przegrasz,  pojmany  przez 
wrogów  w  głuchem  więzieniu  zapoznasz  się  z  ich  zemstą; 
a  po  mnogich  torturach  na  światło  wypuszczony,  stawisz  się 
w  orszaku  twoich  katów,  przed  radą  Rzeczypospolitej,  która 
cię  razem  oskarży,  osądzi  i  potępi;  kiedy  ci  wtenczas  oznaj- 
mią, że  nazawsze  trzeba  rozbratać  się  z  ziomkami  i  porzucić 
ziemię  matkę;  kiedy  po  wysłuchaniu  wyroku  pójdziesz  raz 
jeszcze  żonę   uściskać   i   dzieci   pobłogosławić  w  komnatach. 
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gdzie  wiszą  przodków  obrazy,  a  potem  pod  wieczór  chłodny, 
w  płaszczu  rozdartym  sztyletami  w  ostatniej  potyczce,  wyj- 
dziesz, by  nie  wrócić  więcej,  choć  czujesz,  żeś  nie  przewinił; 
kiedy  inkwizytor  odprowadzi  cię  w  milczeniu  aż  do  granicy 
i  tam  puści,  mówiąc:  —  ^idź  naprzód,  ale  się  nie  oglądaj **; 
o  wierz  mi !  jeśli  zostawisz  kraj  w  pokoju,  swobodzie  i  szczę- 
ściu, jeśli  oddalając  się  usłyszysz  wokoło  pieśni  mieszkań- 
ców, nie  lękasz  się,  aby  kara  prześladowania  spadła  na  prze- 
śladowców, nie  nazywaj  tego  jeszcze  wygnaniem.  Lecz  może 
w  rozkosznej  krainie,  pod  jasnem  niebem  bawiąc  się  wesoło, 
przy  kochance  cudzoziemce  pędząc  dni  uniesienia  i  namię- 
tności, z  wieńcem  kwiecia  na  skroniach  a  z  jej  ręką  w  dłoni, 
z  ustami  na  ustach,  posłyszysz,  że  twoja  ziemia  zrzuca  ja- 
rzmo i  rwie  kajdany,  które  ją  krępują:  wtenczas,  jeśli  poże- 
^^nawszy  wśród  jęków  i  łez  lubą  na  wieki,  pobiegniesz  ku 
szczękowi  szabel  na  ojczyste  błonia,  lecz  w  pół  drogi  cię 
zatrzymają  ludzie  i  okoliczności;  jeśli  słysząc  codzień  wieści 
o  swoich,  codzień  napróżno  ku  nim  wzdychasz,  słysząc,  że 
się  biją,  ty  drzemiesz,  słysząc,  że  zwyciężają,  ty  dzielić  chwały 
nie  możesz,  słysząc,  że  giną,  ty  żyć  musisz;  jeśli  się  ani 
ucieczką,  ani  podstępem,  ani  zbrojną  ręką  przebić  nie  po- 
trafisz; jeśli  wylawszy  moc  całą  na  usiłowaniu,  ujrzysz  wre- 
szcie, że  daremne,  i  od  obu  kochanek  daleki,  ani  jednej 
sławą  pocieszyć,  ani  drugiej  zgonem  pomódz  nie  zdołasz ;  — 
o  wierzaj  mi,  to  jest  wygnaniem,  i  takiem  wygnaniem,  ja- 
kiem Bóg  tylko  w  największym  gniewie  karze  grzesznika. 
Wtedy  ci  już  godziny,  w  których  obcy  mówić  będą  o  wie- 
ściach ojczyzny,  dłuższemi  od  dni  się  wydadzą;  nocy  twoje 
przeniosą  się  na  pola,  gdzie  uczujesz  ostatnie  uściśnienie 
konających  braci,  a  kiedy  się  obudzisz,  jak  ich  zemścisz? 
przecież  już  pomstę  w  snach  obiecałeś?  U  łoża  odtąd  krew 
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i  jęki,  na  jawie  wstyd  i  cierpienie  zgotowane  —  tak  że  przed 
kościołem  nie  będziesz  śmiał  się  przeżegnać,  ani  przed  ró- 
wnym oczu  podnieść;  a  jeśli  wychodzisz,  zakrywaj  twarz 
dobrze,  bierz  się  na  tylne  schody,  na  boczne  ulice,  kryj 
w  sieniach,  przemykaj  przez  rynki,  by  dzieci  poznanego  nie 
wytknęły:  „on  tutaj,  czyż  to  tu  jego  miejsce!" 

Będziesz  patrzył  na  wschody  i  zachody  słońca,  na  dnie 
pogodne  i  mgliste,  na  piękne  położenia,  dzikie  wąwozy,  bez 
ponęty  ku  jednym,  wstrętu  ku  drugim,  choć  będziesz  pa- 
miętał, żeś  jeszcze  niedawno  lubił  czyste  niebo,  przeźroczyste 
strumienie,  nie  zrozumiesz  tego,  nic  już  w  tobie  miłego  nie 
wzbudzi  uczucia.  Wygnańcze,  coś  marzył  w  snach  od  ko- 
lebki do  młodości,  ziściło  się  dla  wszystkich,  tylko  nie  dla 
ciebie;  broń,  którą  ostrzyłeś,  by  nie  zawiodła  w  dniu  po- 
wstania, nie  zdała  ci  się  na  nic,  bo  nie  możesz  wpośród 
bitew  zawołać:  „naprzód,  towarzysze!",  bo  nie  możesz  wy- 
paść w  noc  ciemną  i  sztylet  kładąc  na  piersi  ciemięzcom, 
krzyknąć:  , koniec  wam  i  waszym!".  —  Wygnańcze,  twój 
hełm  rdzą  zachodzi,  zgniją  białe  na  nim  pióra,  rozejdzie  się 
klinga  od  rękojeści,  pierścienie  kolczugi  się  rozprzęgną,  a 
serce,  co  miało  pod  niemi  bić  namiętnie  do  ciosów  nieprzy- 
jaciół, podobnie  jak  one  wkrótce  się  rozpadnie.  Wygnańcze, 
żyj  bez  wzmianki,  grób  bez  napisu  jest  twoim  udziałem, 
i  bodajby  on  jeszcze  był  takim,  wolny  od  pogardy  i  prze- 
kleństw bliźnich,  dosyć  już  twoich  nad  nim  było. 

Nie  do  was,  przyjaciele,  z  którymi  dziecko  biegałem 
w  Apenińskie  lasy,  po  nad  brzegami  Arno,  teraz  przema- 
wiam, ani  do  was,  którzyście  umarli  przedemną  i  w  dziejach 
mojego  kraju  żyjecie,  ani  do  tych,  co  po  mnie  zawód  swój 
zaczną,  ażeby  mi  dać  naukę;  do  nikogo  na  tym  szerokim 
świecie  się  nie  odzywam  —  tylko  do  siebie,  do  siebie,  do 
siebie,  bo  taki  był  mój  los  a  nie  czyj  więcej. 
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Te  myśli  przychodziły  mi  do  głowy  w  Weronie,  kie- 
dym jeszcze  w  roku  1401  posłyszał  o  zamieszkacli  Floren- 
cji, z  przyczyn  Walentego  Stragoni.  Zapewne  bliskość  grobu 
Julii  i  Romea  tak  czarnemi  przeczuciami  mnie  wtenczas 
natchnęła. 
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UŁOMEK 

z  dawnego  rękopisu  Słowiańskiego. 

Czy  pamiętasz  jeszcze  ten  wieczór  tak  cichy  i  uroczysty, 
zdobny  złotem  gwiazd  tylu,  wonią  kwiatów  miły,  nad  jezio- 
rem oblewającem  brzegi  dalekie  od  mojej  ojczyzny?  Pamię- 
tasz dotąd,  jakeś  mi  się  pytała,  wiedząc  dobrze,  że  nas  los 
rozłączy  na  ziemi,  czy  kiedy  spotkamy  się  w  niebie?  Jam 
wtenczas  drżącym  głosem  i  z  niepewnem  sercem  odpowie- 
dział: Nie  ^ątp  o  tem.  —  Zobaczymy  się  znowu  w  piękniej- 
szym świecie.  —  Lecz  pewność  i  wiara  dalekiemi  były  od 
mojej  duszy.  Trwogi  twój  zaspokojenie  i  pociechę  twego 
umysłu  jedynie  miałem  na  celu.  Spojrzałaś  wtedy  na  mnie 
promiennym  wzrokiem,  z  uśmiechem  na  ustach,  i  dzięko- 
wałaś mi  czule  za  słodką  obietnicę;  —  od  dnia  tego  moje 
myśli  nie  raz  błąkały  się  po  krainie  marzenia,  szukając  pra- 
wdy w  każdym  jój  zakątku.  —  Głos  twój:  „Czy  spotkamy 
się  w  niebie"  ciągle  brzmiał  w  moich  uszach,  i  ścigając  mnie 
wszędzie,  nigdy  nie  dał  pokoju.  Wśród  nocy  słyszałem  dźwięk 
jego  tkliwy,  unoszący  się  nad  mojem  łożem;  wśród  zatru- 
dnień i  spraw  świata  nawiedzała  mnie  twoja  postać,  i  zda- 
wało mi  się,  żem  czytał  wyraz  wyrzutu  na  jej  licach,  za  to 
żem  niewinnie  pytającśj  zwodniczą  dał  odpowiedź,  lub  przy- 
najmniej kłamanem  odparł  uczuciem:  i  wszczęła  się  we  mnie 
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chęć  poznania  bliżej  tajemnic   wieczności  i  dojścia,  jeśli   po- 
dobneni  było  dostatecznemi  na  ziemi  sposobami,  do  pojęcia 
przyszłego  stanu  duszy  w  niebie.    Zapragnąłem  silnie  i  nie- 
odbicie  przejrzeć  aź  do  boskiej  chwały,  i  lot  mojej  myśli  po- 
słać między  nieznane,  święte  i  błędne  przestrzenie,  bo  w  nich 
tylko  dowiedzieć   się   mogłem,   co  nas,    mnie  i  ciebie,   czeka 
po  zgonie:  w  niej  tylko  upatrywać  cel,  wielki,  piękny  i  nie- 
materyalny,  nieodzownie  mojej  i  twojej  duszy  potrzebny,  gdyż 
bliższego  nie  mieliśmy,  do  któregobyśmy  ramiona  nasze  \vv- 
ciągnęli  i  wspólne  obrócili  działania;  —  a  wreszcie  mojemu 
sumieniu  ciężyło,  żem  na  chwilę  udawał  przed  tobą,  i  chcia- 
łem błąd  popełniony  nagrodzić  długiem  dumaniem,  przeczu- 
wając, że  odpowiedź  na  los  dana  sprawdzi  się  i  ustali  nasze 
nadzieje;  a  tak  te  nadzieje  z  początku  mdłe  i  niepewne,  wód 
fale  i  skrzydło  wiatrów  za  podstawę  mające,  nabrały  później 
rzeczywistej  posady,  i  niewzruszone  już  teraz  w  mojem  przo- 
konanem   sercu,    zleją   się    do   twojego,  kiedy  przeczytasz  te 
s-lowa. 


Jest  w  duszy  pamięć  niezgasła  uczuć  i  namiętności. 
Można  zapomnieć  o  zdarzeniu,  o  sobie,  o  miejscu,  zaciera 
się  w  naszym  umyśle  po  czasie  skała  stercząca  nad  równiną, 
łąka  umajona  kwieciem,  liście  drzew  jedne  po  drugich  pa- 
dają uniesione  wiatrem  niepamięci,  szum  fal  jeziora  słabieje 
i  ucisza  się  w^  koricu;  śpiew  ginie  rozproszony  po  szerokich 
błoniach  wyobraźni,  rysy  omdlewają  po  długiem  niewidzeniu, 
oko  żywe  blask  swój  traci  stopniowo,  uśmiech  ust  coraz 
mniej  wyraźnym  się  staje.  Wszystko,  co  uderzyło  naszą  źre- 
nicę, przeznaczone  jest  mniej  więc(\j  zapomnieniu.  Wszystkie 
obrazy    zdobne   w  początkach    tęczy,    farbami    podobnie   jak 
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tęcza  rozpływają  się  wśród  przestrzeni  i  giną.  Lecz  uczucia, 
które  duszy  nieśmiertelnej  wzrok  ściągnęły,  namiętności,  które 
przymieszały  się  do  jej  bytu  i  ściśle  z  nią  się  połączyły,  ni- 
gdy już  zamrzeć  nie  mogą,  bo  się  stały  częścią  istoty  ma- 
jącej przetrwać  czasu  koleje,  i  samego  czasu  koniec  obaczyć, 
kiedy  zniknie  na  wieki  w  łonie  wieczności.  Pamięć  tych  uczuć 
słanie  się  naszą  karą  lub  nagrodą  i  złote  gwiazd  promienie, 
które  przyświecały  icłi  urodzeniu  w  naszem  sercu,  nie  ujrzą 
już  ich  zgonu,  bo  same  zagasną  w  chwili,  kiedy  tamtych 
wieczna  chwała  lub  sromota  zaczynać  się  będzie. 


Jest  w  duszy  człowieka  wola  wybujała  nad  kajdany, 
któremi  dłonie  mu  krępują,  i  nad  przysionki  więzienia,  pod 
którem  jego  czoło  więdnieje  na  ziemi.  Ta  wola  niczem  nie- 
wstrzymana ,  ze  skrzydłem  zwycięzkiem  po  przestrzeniach 
nieśmiertelności,  nie  odpadnie  od  nas  jak  łza  od  powieki, 
kiody  odrzuciwszy  świata  tego  postać,  świetniejszą  przybie- 
rzem.  W  niej  czuję  zapewnienie,  źe  spotkamy  się  po  śmierci, 
bo  cóź  będzie  mogło  stanąć  nam  na  zawadzie?  Czyż  lot 
myśli  nie  może  przebyć  obszarów  i  zbHżyć  pamięcią  serc  od- 
dalonych od  siebie,  —  a  kiedy  już  na  ziemi  błyskawicy  się 
równa,  cóż  mu  przeszkodzi  tam,  gdzie  nierównie  prędszym 
być  powinien?  O!  nie  staną  przelatującej  myśli  na  drodze 
łe  kołujące  sfery,  żywe  teraz  niebieskim  ogniem,  nie  będą 
jej  przeszkodą  te  .słońca,  z  których  łańcuch  nieskończony 
uwił  Stwórca  wokoło  błękitów,  nie  wstrzymają  jej  biegnące 
g\viazdy  więzami  z  §wiatła  lub  zawieją  z  płomieni,  nie  porwą 
za  sobą  w  kręcącym  się  wirze  i  na  dalekie  nie  zaniosą  prze- 
stworza—  bo  ich  już  wtedy  nie  będzie,  lub  jeśh  jeszcze 
mdłym  blaskiem  błyszczeć  będą,  posłużą  tylko  duszy  za  schody 

SraBMskl  m.  <-75 


Digitized  by 


Google 


38G  Krasiński.  Pisma. 

Z  jasności,  po  których  promiennie  się  przesuwając,  dojdzie 
po?,ądanego  celu,  a  ten  cel,  silną  natchnięty  wolą  i  żywą 
obudzony  pamięcią,  będzie  spotkanie  tych,  którzy  miłymi 
byli  za  życia,  których  wspomnienie  może  nieco  prochem 
ziemi  zatarte  ,  ale  odświeżone  wróconą  młodością  po  zgo- 
nie.  silnym  popędem  rzuci  duszę  pomiędzy  przestrzenie, 
gdssie  je  znajdzie  i  znowu  ukocha. 

A  gdyby  dusze  nasze ,  ulegając  ważniejszej  przewadze 
i  we  własnej  powściągnięte  woli ,  drogi ,  naznaczone  sobit' 
aż  do  pewnego  czasu  od  Stwórcy  dostały ;  gdyby  wzorem 
gwiaisd  płynących  po  błękicie  i  one  pewne  biegi  odbyć  mu- 
siały po  przestrzeni  wskazanej  od  Boga,  dlaczegóżby  jeszcze 
I  w  tem  przypuszczeniu  spotkać  się  nie  miały? 

Oh !  lubo  i  miło  mi  jest  wystawić  sobie  dwie  myśli 
skierowane  do  siebie  za  życia  i  schodzące  się  razem  u  krań- 
ców wieczności.  Choć  różne  ich  stany  i  przeznaczenia,  w  chwili. 
w  której  się  zejdą,  równemi  się  staną,  równem  natchnień- 
uczuciem.  Wspomnienia  rozwiną  się  między  niemi  i  przycią- 
gną jedną  do  drugiśj ,  a  jeśU  rozdział  nastąpi .  jeśli  jednej 
droga  w  przeciwną  udaje  się  stronę ,  pożegnają  się  i  zanu- 
rzą w  głębiach,  które  im  zwiedzić  potrzeba,  lecz  z  nadzieją. 
ze  Knowu  się  spotkają  i  że  kołujące  ich  kręgi  przetną  się 
w  punkcie  jakim  zjednoczenia. 

A  potem  jest  związek  ogólny ,  pewny,  niczem  nienaru- 
szony między  wszystkiemi  częściami  świata  materyalnego 
i  moralnego.  Jedyne  i  toż  samo  prawo  rządzi  wszystkiem 
i  rozliczne  swe  skutki  podobnie  wywiera  na  ciałach  i  du- 
szach. Puszczone  w  nieskończoność  istoty  muszą  się  zejśe 
kiedyś  jak  dwa  ułomy,  które  na  ziemi  wprzód  odlegle  z  na- 
stępstwem wieków  przylegają  do  siebie ,  tembardzłśj ,  że 
w  pierwszych  jest  chęć  namiętna  i  wola,  a  w  drugich  samo 
tylko  dążenie  materyalne.    W  odmianach  ziemi  muszla  z  od- 
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ległych  oceanów  przypływa  do  skał  Helweckicli  i  z  niemi  się 
spaja.  Dlaczegóż  w  nieskończonych  duszy  nieśmiertelnej  bie- 
gach,  nie  miałyby  rozdzielane  skupić  się  myśli  i  oddarte  od 
siebie  znów  zjednoczyć  się  uczucia?  Wszystkie  stworzenia 
składają  łańcuch ,  w  którym  ogniwa  nieustannie  miejsce  swe 
odmieniając,  to  się  oddalają,  to  się  zbliżają,  a  więc  kiedyś 
le ,  które  na  obu  końcach  przeciwnych  świetniały,  obok  sie- 
bie błyszczeć  i  blaski  swe  mieszać  będą  i  może  doszedłszy 
wtenczas  ostatecznego  kresu  i  stanu,  już  nie  odbiegną  od 
siebie. 


Ale  nietylko  domysłem  w  błędne  goniąc  krainy,  wierzę 
w  spotkanie  się  dusz ;  na  ziemi ,  gdzie  tylko  spojrzę ,  widzę 
tego  dowody.  Matka  piastująca  dziecko  na  łonie,  syn  pła- 
czący nad  grobem  rodzica,  młodzieniec  wiodący  do  ołtarza 
w  kwiaty  strojną  oblubienicę ,  zdają  mi  się  patrzeć  wzajem- 
nie na  siebie  wzrokiem  zapewnienia  i  te  spojrzenia  skupiając 
się  wokoło  mnie,  oświecają  przedemną  przestrzeń  daleko 
za  triimną.  I  miałyżby  napróżno  westchnienia  ze  smętnych 
wychodzić  piersi ,  by  marnie  w  powietrzu  się  rozproszyć  ? 
I  miałyżby  łzy  boleści  i  miłości  raz  spadłszy  z  oczu,  wy- 
schnąć napróżno  na  zimnym  kamieniu  i  jedynie  wichru  stać 
się  napojem  ?  O  nie :  jest  w  każdem  westchnieniu,  w  łzie 
każdej  myśl  jakaś ,  która  raz  puszczona  w  przestrzeń ,  już 
ani  się  wrócić  ani  w  nicość  obrócić  nie  zdoła.  Te  wszystkie 
uczucia  stają  się  węzłem  między  duszami ,  a  policzmy  teraz, 
ile  podczas  życia  przybywa  ogniw  tego  węzła.  Śmierć  sama 
nie  ma  dosyć  siły ,  by  je  rozprysnąć  i  połamać :  panowanie 
jej  jest  wszechwładne  nad  ciałem,  ale  żadne  nad  nami  sa- 
mymi, nad  tem ,    co    żyje   w   naszych    piersiach.     Wolno  jej 
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kruszyć  twarde  materyi  pęta,  ale  nie  rozerwie  słodkiój  uczuć 
taśmy. 

Wieczności  nikt  nie  podzieli  na  lata,  lecz  można  ja 
podzielić  na  stany]:  życie  ziemskie  jest  jednym  z  tych  sta- 
nów i  jedną  jej  częścią.  Miałyżby  więc  wszystkie  jego  naj- 
wznioślejsze myśli  pójść  w  rozsypkę  i  uledz  zagubię? 

Dziecko  w.  rodzinnym  domu,  w  wejściu  do  świata  uczy 
się  wymawiać  imię  matki,  później  to  imię  okrąża  jego  serce 
niezłomnym  talizmanem  —  wzrasta  później  i  nowe  odkrywa 
widoki,  lecz  słovvo,  które  pierwszy  raz  z  ust  bliźnich  prze- 
jął w  kolebce,  urok  zachowuje  wszeclimocny  dla  niego.  Po- 
śród spraw  i  zatrudnień ,  różnych  kolei  losu ,  uśmiechów 
szczęścia  i  zmarszczków  przeciwności,  to  słowo  odbija  się  cią- 
gle w  jego  duszy,  i  czyż  można  wątpić,  by  ono  już  tam  wie- 
cznym nie  brzmiało  dźwiękiem?  Czyż  podobnem  do  wiar}, 
że  niebo  zniszczy ,  co  było  najpiękniejszem  na  ziemi.  O  nie! 
owszem  ta  piękność  ziemska  nabierze  wyższego  blasku.  To, 
co  było  gwiazdą  tutaj ,  tam  słońcem  się  stanie. 


Gdyby  nie  było  wrodzonej  pewmości ,  przyniesiont^j 
z  sobą  w  zarodzie  na  świat  ten,  a  rozwiniętej  późniój  uczu- 
ciem pewności,  że  śmierć  nie  stanie  się  przedziałem  między 
nami  na  zawsze,  jakżeby  nam  smutnie  przeszły  dni  na  ziemi, 
nieumilone  ani  przyjaźnią ,  ani  miłością.  Celu  nam  zawsze* 
i  ciągle  potrzeba  dalszego  nad  materyalne  granice.  Lecz  gdy- 
byśmy go  dzielić  wspólnie  nie  mieli  z  tymi,  których  uko- 
chało nasze  serce,  straciłby  on  większą  część  nieśmiertelnego 
blasku.  I  na  cóż  zdałoby  się  nam  wyciągnąć  ramię  młodzień- 
cze ku  dłoni  przyjaciela,  gdyby  uścisk  poczęty  na  tym  świe- 
cie miał  skrzepnąć  i  nie  trwać  dłużej  od  niego.  I  pocóżbyśmy 
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?ię  stroili  w  skrzydła  miłości  i  czoło  lubej  wieńczyli  nieba 
prornieńmi,  gdyby  one  miały  skonać  w  marmurze  nagrobka, 
lub  rozproszyć  się  między  kwiatami  mogiły  ?  Na  krótką  po- 
dróż towarzyszów  nie  trzeba  nam  wcale.  Możemy  sami  ją 
odbyć  i  jeśli  w  dalszych  pozostałych  krainach  nie  ma  od- 
kwitnąć  to ,  co  powiędło  na  ziemi ,  mało ,  nic  prawie  nie 
skorzystamy  z  woni  i  połysku  róży ,  świetnej  rosą  poranną , 
a  Avysc}iłej  pod  cieniem  wieczoru. 

Tak  jak  czuję ,  że  zginąć  nie  mogę ,  tak  równie  czuję, 
że  połączę  się  z  osobami  mnie  drogiemi.  Bez  tego  uczucia, 
ziemiaby  większą  część  wdzięków  swoich  straciła  —  i  tak 
już  smętno,  kiedy  pomyślimy,  że  massa,  która  złoci  świat 
wokoło,  upłynie,  że  srebrny  strumień  wyschnie  i  że  śnie- 
żnej jego  fali ,  która  ciągnie  za  sobą  zakochane  oko,  już  ni- 
^ffdy  nie  ujrzymy.  Jakiż  dopiero  smutek  rozlałby  się  po  na- 
szej piersi,  gdybyśmy  duszy  ulubionej  już  czuć  przy  sobie 
nie  mieli? 

Wieczorem,  w  cmentarzu  cichym  i  spokojnym ,  niedo- 
wierzającemu dumać  potrzeba  nad  grobem  straconej  osoby. 
Za  każdą  łzą  wylaną  nabędzie  większej  pewności ,  im  snię- 
tność  większa  w  jego  sercu,  tem  wiara  wzrośnie  mocniej- 
sza. —  I  nacóżby  Stwórca  wlał  miłość  w  duszę  i  z  miłością 
razem  myśli  o  niebie ,  gdyby  się  one  sprawdzić  nie  miały. 
To,  co  snem  się  wydaje  na  zimnym  świecie ,  może  być  rze- 
czywistością w  piękniejszym.  To,  co  było,  jest  i  trwa  ciągle, 
bo  uczucia  są  nieśmiertelnemi  i  jeśli  popioły,  które  leżą  pod 
nami,  w  wonne  kwiaty  przejść  i  rozrosnąć  się  mogą,  nasze 
myśli  i  przywiązanie  równie  piękniejszą  i  wyższą  postać  przy- 
i>iorą.  Uczucie  raz  wlane  w  dusze  zaprzestać  swych  postę- 
pów nie  zdoła  i  to ,  co  Bóg  raz  dozwolił,  dozwolonem  jest 
na  zawsze,  co  raz  urządził,  czemu  raz  nie  gniewnem  przy- 
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patrzył  się  okiem,  to  co  chwila  wznosić  i  wzbijać  się  musi. 
aż  dojdzie  ostatecznego  doskonałości  stopnia. 


Zdarza  się  nieraz,  że  wpadamy  w  stan  błędnej  niespo- 
kojności,  że  marzymy  nieziemskim  sposobem.  Przeczuwanfiy 
przeszłe  zdarzenia  —  zdaje  się  nam,  żeśmy  niewidomeni 
otoczeni  pasmem  z  żywych  niepojętych  istot,  wśród  jasności 
i  milczenia  zlewają  się  w  nasze  serce  dziwne  uczucia,  podo- 
bne do  wywartego  wpływu  nieznanej  przyczyny.  Wtenczas 
najmniejszy  szelest  ściąga  naszą  uwagę.  Liść  wiatrem  koły- 
sany ,  kamyk  zsuwający  się  z  brzegu  natęża  nasze  ucho.  Dla 
tego,  że  się  co  chwila  spodziewamy  jakiegoś  głosu,  bo  w  ło- 
nie czujemy  myśli  nie  uasze,  przeczucia  cudzą  siłą  w  okręg 
działań  naszego  umysłu  popchnięte,  a  zwyczajem  świata 
nauczeni,  łączymy  wyobrażenie  dźwięku  z  wyobrażeniem 
myśli.  Lecz  istoty,  wywierające  wtenczas  wpływ  niepojęty  na 
nas ,  nie  mają  już  głosu.  Samemi  już  tylko  stały  się  myśla- 
mi. Działanie  ich  jest  dla  wielu  serc  oczywistem.  Podnieść 
się  tylko  trzeba  aż  do  nich,  a  odpowiedzą.  Jeśli  zatem  du- 
sze osób,  które  zostawiły  nas  daleko  za  sobą  i  wzbiły  się 
nad  materyą,  zachowują  związki  z  nami,  związki  trudne  do 
rozerwania,  lecz  nieraz  dotkliwe  naszemu  sercu  ^  jakże  wąt- 
pić, by  się  te  związki  silniej  nie  ścisnęły,  kiedy  zrównamy 
się  z  niemi?  Może  ulatują  te  duchy  wokoło  naszych  skroni 
i  z  radością  patrzą,  jak  się  posuwamy  po  drodze  życia,  by 
wkrótce,  doszedłszy  trumny,  zmartwychwstać  z  pod  jej  po- 
krycia, a  wtenczas  bratnie  ku  nam  wyciągną  ramiona  i  po- 
rwą z  sobą  w  świetne  krainy.  Tak  jak  przyjaciele  czekają  nie- 
mowlęcia u  wejścia  do  kolebki,  tak  one  może  czekają  na  du- 
szę u  przejścia  z  grobu  do  nieśmiertelności. 
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W  różnych  czasach  nieba  użyczały  świętego  natchnie- 
nia niektórym  ludziom  aa  ziemi,  lecz  to  natchnienie  zacho- 
wane pamięcią  wieków,  pod  głęboką  nieraz  zasłoną  zawiera 
obietnicę  połączenia  się  dusz  po  śmierci.  Wiara  w  to  połą- 
czenie jest  wiarą  wszystkich  ludów  i  czasów,  potrzebą  serca 
i  najmilszym  ostatecznym  celem.  Mędrcy,  dumający  nad  brze- 
g^ami  Eufratu  przy  dźwięku  harf,  przelotnym  wiatrem  trąco- 
nych,  uznawali  tę  prawdę.  Grecy,  lubiący  stroić  w  ziemskie 
róże  puhary  wina,  i  piękność  rozkoszy  przenoszący  nad  wszy- 
stko ,  czuli ,  że  kiedyś  ujrzą  w  innym  śvviecie  drżące  w  ich 
uściskach  kochanki  i  przyjaciół  za  nich  się  poświęcających. 
Zdradzona  królowa  milczeniem  odpowiedziała  w  gajach  nie- 
śmiertelnej zieloności  słowom  Troi  wygnańca,  a  ten,  który 
dla  pomsty  przyjaciela  rozbijał  w  perzynę  państwo  najświe- 
tniejsze wschodu,  cieszył  się,  idąc  do  walki,  że  straconego 
znowu  zobaczy,  lecz  już  nie  na  tćj  ziemi. 

Męczennicy,  którzy  z  nieustraszonem  sercem  biegli  na 
rzeź  i  zagUbę ,  czuli  w  głębi  serca  zapewnienie  połączenia 
się  z  tymi,  których  widokiem  nie  mieli  czasu  nacieszyć  się 
na  ziemi  i  chrześcijańska  dziewica  z  cierniowym  wieńcem 
wstępująca  na  stos  płomienisty,  wzdychając  do  Boga,  nieraz 
umilała  ostatnie  chwile  nadzieją,  że  na  wieki  zjednoczy  się 
z  kochankiem,  ginącym  w  tej  samej  sprawie. 

Tak  zawsze  i  wszędzie  ludzie,-  którzy  wylatywali  nad 
granice  materyalnego  życia,  doszedłszy  dozwolonćj  wysoko- 
ści ,  na  długość  krępujących  ich  kajdan,  przeczuwali ,  że 
w  obiecanych  przez  własne  serce  i  Boga  przestrzeniach, 
ujrzą  nanowo  miłość  swojej  młodości  lub  przywiązanie  lat 
dojrzalszych. 

*  * 

A  .więc  bądź  spokojnej  i  radosnćj  myśli.  Mój  wzrok 
teraz 'dosięgnąć  cię  nie  może,    lecz  myśl  ciągle  ulatuje    wo- 
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koło  twej  duszy,  jak  gwiazda  przyciągnięta  siłą  słońca  swego. 
Wzrok  mój  zagaśnie  kiedyś,  lecz  myśl  nie  zaprzestanie  ko- 
listego biegu  i  nic  jej  od  obranego  raz  środka  oderwać  nie 
zdoła. 

Wtenczas,  kiedy  cienie  mroku  wokoło  nas  się  rozta- 
czały i  kiedyśmy  nad  jeziorem  patrzyli  w  odbitą  śwtetność 
niebios ,  gdzieśmy  tylko  spojrzeli ,  tośmy  gwiazdy  widzieli ; 
podobnie  i  twoja  dusza ,  gdzie  tylko  się  zwróci ,  moje  myśli 
obaczy  wokoło  niej  krążące.  Wtedy  zapytaniu  twemu  dałem 
drżącą,  niepewną  odpowiedź  i  przestawałem  na  tem,  że  twój 
wzrok  się  zaiskrzył  blaskiem  nieśmiertelności,  kiedyś  z  mo- 
ich ust  usłyszała  obietnicę  spotkania  się  nad  ziemią.  Lecz 
teraz  wierz  całą  duszą  i  sercem  mojej  wierze,  wierz,  że  cię 
już  nie  zwodzę ,  żem  prawdy  pewny,  prawdę  ogłaszam  ci 
świętą.  Wierz,  że  to  słońce  rozpryśnie  się  w  odłamki ,  ta 
ziemia  w  proeh  się  rozsypie,  potoki  głos  swój  a  wichry 
skrzydł*  swe  potracą,  a  my  nad  burzą,  przestrzeń  zalegają- 
cą, unosić  się  będziem  przy  sobie  i  nierozdzielni,  otoczeni 
wieczności  powagą  i  blaskiem  nieba  złożonego  z  uczuć  dusz 
naszych  własnych. 

DO   TEGO    UŁOMKU. 

Sans  doute  pour  que  Tamour  puisse  etre  invoquć,  pour 
que  les  liens  se  maintiennent,  se  renouent  encore,  pour  que 
Taffection  ne  soit  plus  un  vain  mot,  ii  faut  que  la  separa- 
tion  ne  soit  pas  absolute,  ii  faut  qu'il  y  ait  simplement  ab- 
sence:  ii  faut  que  les  ames  puissent  encore  se  dire  dans  un 
langage  mysterieux  mais  certain :  „nous  nous  reyerrons*  et 
comprendre  toute  la  profondeur  de  cette  parole....  Certes, 
cet  avenir  est  bien  a  nous.  Cette  autre  patrie  est  notre 
^Taie  patrie. 

De  Górando,  Systemes  de  Philosophie.  Livre  II. 
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o  KRYTYCE  W  OGÓLNOŚCI. 

Krytyka  Jesf  silą  o  dwócli  kieriinlciifh:  jod  en  nazwać 
można  dodatnim,  a  drugi  ujonuiyni,  pierwszy  bowk^in  uznaje 
i  podziwia  pit^knoAć,  druL^i  przec7*y  ją,  c^yli  jej  brak  wytyka. 
Taka  wyłącznie  ujemna  krytyka  musi  niedołężną  zoshit-  nit 
wieki,  bo  wytyka  lylko  próżnie  niezapełnion^  życiom,  a  od 
życia  twarz  odchyla,  bo  zapatrzona  jest  ciągle  w  bnik  pię- 
kności, tak  jak  ślepy  człowiek  w  brak  światła. 

Coś  pięknego  ujrzeć,  o  cenić  _  i  uznać,  jest  jedną  z  naj- 
'wyzszych  ducha  rozkoszy,  lecz  takowej  zabraniają  sobie  zwykle 
krytycy.  Zajadłe  pogańskie  serce  wre  im  w  piersiach,  miłoi^cią 
chrześciun  nit:  przepoili  się  dotąil,  kochają  się  wściekle  w  uje- 
mnym siły  swojej  kierunku.  Teji  wyłączny  kierunek  nie  za 
część,  za  środek^  ale  za  całość,  za  cel  uważają;  —  gnani  ti§J 
pomyłki  w^jatrem,  ^dy  wysuną  sie  z  portu,  gdy  rozpuszczą 
ża^le,  płynu  wprawdzie,  ale  po  wielkiej  nicości.  Otóż  w  ni- 
niejszej rozprawce  postanowi !i,smy,  na  przekór  im  a  na  po- 
ciechę nam  samym,  trzymać  się  dodatniego  kierunku.  Posta- 
ramy się,  mówiąc  o  wielkim  duchu  poetyckim,  któremu  na 
imię  Juliusz  Słowacki,  raczej  wytknąć,  w  czem  zasłużył  się 
piękności,  niż  czem  przeciwko  niej  zgrzeszył. 
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Nie  masz  na  tej  ziemi  ani  życia  bez  grzechu,  ani  dzieła 
sztuki  bez  pewnej  niedoskonałości,  lecz  nam  się  zdaje,  że 
w  dziełach  Słowackiego,  mimo  wszelkie  przeciw  niemu  ujemne 
krytyki,  jest  taka  wiara  prawdy  i  piękności,  że  przez  nią  ich 
wady  zbawionemi  i  odkupionemi  są,  a  gdzie  zbawienie  i  od- 
kupienie, tam  życia  zwycięztwo!  Lecz  oddzielnie  pojąć  i  oce- 
nić Słowackiego  niepodobna;  Słowackiego  rozumieć  tylko 
można  w  logicznem  następstwie  po  Mickiewiczu,  tern  ogro- 
mnem  fiat  lax  literatury  polskiej,  a  zatem  zaczniemy  od  po- 
czątku {ab  originc  rerum). 

Przed  Mickiewiczem,  daj  Boże,  abyśmy  tu  popełnili 
omyłkę,  przed  Mickiewiczem,  o  ile  nam  widno  i  wiadomo, 
nie  było  poezyi  w  Polsce.  Leżały  tylko  nagromadzone  mate- 
ryały,  mające  się  do  niej  w  takim  stosunku,  w  jakim  kroniki, 
biografie  i  pamiętniki  mają  się  do  prawdziwej  historyi.  Pol- 
ska, póki  jej  sił  stało,  hasała  na  zewnętrznem  polu  życia; 
czy  w  domu  gospodarząc  i  biesiadując,  czy  na  sejmach  ra- 
dząc i  deklamując,  czy  na  pobojowisku  walcząc  i  zwyciężając, 
w  czynie  nagłym,  widomym  zawsze  się  kochała;  dopiero  na 
ścieżce  do  grobu,  poezya  się  przed  nią  jak  kwiat  wykłuwać 
zaczęła,  na  samym  zaś  grobie  z  pączka  przemieniła  się  w  stu- 
listną  a  czarną  różę,  dziwną  i  ponurą  wśród  wszystkich  róż. 
W  tym  kwiecie  śmierci  i  życia  zarazem,  posępna  barwa  świad- 
czy, że  on  z  prochów  wyrósł,  że  na  gruzach  rośnie;  a  coraz 
bujniejszy  wzrost  objawia,  że  żałoba  jest  nicością,  że  ból  nie 
jest  ostatecznym  końcem,  i  że  z  bólu  zmartwychwstaje  duch. 

Czyn,  którym  się  nasz  duch  objawił  po  rozebraniu  się 
z  ciała  politycznego,  zowie  się  Mickiewiczem.  On  pierwszy 
oblekł  w  kształt  organiczny  polską  ideę  piękności;  potrzeba 
mu  było  na  to  tego,  co  jest  treścią  i  zasadą  w  każdem  two- 
rzeniu, potrzeba  mu  było  olbrzymiej  wewnętrznej,  rodzimej 
siły  czyli  energii.  Tylko  siłą  skupiań,  siłą  dośrodkową,  można 
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zamienić  niewidome  na  widome,  to  co  jest,  ale  bez  ciała, 
zmusić  na  obleczenie  się  w  ciało,  a  tern  samem  do  objawie- 
nia się.  Ztąd  to  wyobrażenia  w  średnich  wiekach  o  potędze 
nadziemskiej  czarnoksiężników,  tycli  praktycznych  poetów, 
których  zaklęcie  kuło  duchy  niewidzialne  w  kajdany  kształtów 
widomych.  Otóż  podobnie  Mickiewicz  zaklął  polskiego  ducha 
poezyi,  i  jak  Tytan  skupił  go  objęciem  ramion,  ścis^nął  go 
w  żelazny  pierścień  natchnienia,  i  duch  stał  się  dotykalną 
pięknością.  Wszystko,  co  wprzódy  rozlane  lub  rozbite  pływało 
niesfornie  lub  opadało  prochem,  zeszło  się  w  kształt  sfomy 
i  rozumny.  Stanął  grunt  poezyi  naszej  I  opoka  wewnętrzna 
tego  intelektualnego  planety  wychyliła  się  na  jaw.  Czem  Alp 
ogromy,  czem  piramidy  pustyni,  czem  wszystko,  co  zasadni- 
cze i  wzniosłe,  a  zarazem  nieporuszone  i  wieczne,  tem  Mi- 
ckiewicza  dzieła.  W  nich  nadewszystko  przemaka  siła  do- 
środkowa,  siła  wcielań  i  twierdzeń,  wola  i  czucie  i  wiara,  one 
są  gruntownem  jądrem  literatury  nuszej. 

Lecz  świat  nie  na  jednej  tylko  sile  stoi,  nie  jednem  tylko 
wcieleniem  się  żyje.  Gdyby  poprzestał  na  tym  jednym  wyłącz- 
nie kierunku,  stałby  się  nierozdzielnością,  siły  odśrodkowej 
nie  miałby  także^w  sobie.  Jako  pierwsza  z  łona  niewidzial- 
ności  go  wjrwiodła,  przybiła  do  przestrzeni,  uczyniła  wielką, 
poważną  rzeczywistością;  tak  owa  drnga  przypomina  mu,  ze 
z  nieskończoności  jest  i  w  nieskończoność  powrócić  ma.  roz- 
dziela to,  co  płynne  i  lotne  od  togo,  co  zsiadłe  i  twarde, 
przemienia  go  w  połowie  w  atmosferę  rozszerzalną,  górną, 
niebieską.  W  każdej  żywej  wielkićj  rałoj^ci  te  dwa  kierunki 
razem  istnieć  muszą,  ich  harmonia  zowie  się  życiem,  ich 
sprzeczności  są  tylko  złudzeniem.  }>la\:ą  wprawdzie  czasem 
w  pewnem  miejscu  przybrać  pozór  w^ilki,  ale  to  zawsze  do- 
ezesnem  nie  wiecznem  jest  zjawiskiem.  Całość  albowiem  Jest 
zgodą  nie  bójką,  pojednaniem  nie  rozdziałem,  dobrem  i  prawdą 
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nie  złem  i  fałszem,  i  to,  co  walczy  z  sobą  na  tym  padole, 
tam,  ponad  wszystkiemi  padoły,  w  górze,  w  niebie  ducha, 
wiąże  się  i  zlewa  razem  w  wielkie  światło  i  spokój  serdeczny. 

Zdaje  się  nam,  jakobyśmy  czuli,  gdy  czytamy  dzieła 
Słowackiego,  że  w  nich  objawiła  się  ta  druga  konieczna  od- 
środkowa siła;  siła  odwcielań  i  zaprzeczań,  a  której  pęd,  po- 
częty z  dołu,  a  bijący  ku  górze,  stara  się  wyrazić  westchnie- 
nia wszystkich  ciał  natury  i  rwania  się  wszystkich  myśli  du- 
cha ku  niewidzialnemu  światu  nieskończoności! 

Zaprawdę,  w  kierunku  tój  siły  coś  pantoistycznego  prze- 
bija; onaby  chciała,  gdyby  przemódz  mogła  i  jedyną  stać  się 
panią  świata,  wszystko  we  wszystkiem  stopić,  samaby  się  roz- 
wiała własnemi  skrzydłami,  wszelkie  stworzenie  zatraciłaby 
w  Bogu  jak  w  otchłani.  To.  co  ona  ukochała,  nigdy  przy 
niej,  nigdy  z  nią  nie  przebywa,  ale  coraz  wyżej  i  błędniej 
i  dalej  ciągnie  ją  za  sobą.  Każde  stanowisko  ona  musi  prze- 
kroczyć, każdą  formę  podnurtować  i  do  poświęcenia  przy- 
musić, i  jej  samej  ostateczną  formą  jest  jej  treść  własna,  jest 
to,  co  stanowi  formę  oceanu  lub  rozszerzalności  światła,  więc 
żądza  wieczna,  ruch  nieskończony.  Gzem  tedy  w  naturze 
płynność,  czem  chmury  co  chwila  zmienne,  płynące  na  to, 
by  przepaść  gdzieś  w  niebie;  czem  szmery  rozmarzonych 
strumieni  a  szum  daleki  morza,  czem  owe  melodye  śpiewu, 
które  gasną,  oddalając  się  coraz  wyżej,  coraz  szerzej,  jakby 
życie  z  piersi  ludzkich  uwolnione  już  w  niebo  zstępowało; 
tem  się  nam  marzy,  że  jest  poezya  Słowackiego  w  literaturze 
naszej.  Każda  jej  cząsteczka  misternej,  filigranowej  roboty, 
jak  drobny  kwiateczek,  jej  ogół  zaś,  właśnie  dlatego,  że  jest 
odwcielań  formą,  przed  stawiaciągłe  pojedynczych  cząstek  sta- 
wianie i  znoszenie,  tworzenie  i  niszczenie,  utrzymuje  się  ra- 
czej ruchem  ciągłym  niż  postacią,  zupełnie  tak;  jak  muszka. 
Ztąd    wypływa    ów  ciągły  pozór   ironii  i  kaprysu,    ztąd    pęd 
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niewstrzymany  ale  lekki,  przejrzysty,  na  wskroś  idealny.  Któż 
np..  czytając  Szwajcaryą  i  Anhellego,  nie  dozna  mistycznej 
tęsknoty  ?  Komuż  te  dwa  arcydzieła  wewnętrznej  melodyi 
ducha  nie  zostawią  po  sobie  jakby  uczucia,  że  wszystko  prze- 
minęło, że  co  światłem  było,  już  nie  jaśnieje,  co' różą  już  się 
nie  czerwieni,  co  łzą,  już  nie  płynie,  co  chwałą,  już  nie  po- 
łyska tutaj  na  ziemi,  ale  objawionem  jest  głębiom  ducha 
i  znać,  że  te  wszystkie  groby  i  kwiaty  i  lutnie  i  szable  po- 
płynęły wyżej,  ot!  ot!  tam  gdzieś  uleciały,  roztopiły  się,  wsiąkły 
tam,  dokąd  ostatecznie  każdój  harfy  rwą  się  dźwięki  i  dokąd 
śnią  każdej  trumny  marzenia. 

Balladyna  innego  gatunku  jest  utworem;  w  niej  poeta 
cliciał  wskrzesić  pierwszą  zorzę  tego  życia,  którego  koniec 
opisał  w  Anhellim.  Łatwiej  jednak  śmiertelnemu  o  śmierci, 
niż  o^  rodzeniu  się  śpiewać.  Śmierć  przynależy  się  z  prawa 
człowiekowi,  tak  jak  życie  Bogu;  przecież  i  Dantemu  bardziej 
doma  było  w  piekle,  niż  w  niebieskich  podniosłościach!  Mimo 
tę  trudność,  już  w  samem  pojęciu  rzeczy  będącą,  wydaje  nam 
się,  o  ile  czucia  i  myśli  nam  starczy,  że  Balladyna  odziana 
szatą  niepowszedniej  piękności;  nowy  to  zupełnie  utwór  na 
winokresie  polskim,  a  każda  nowość  razi,  zanim  da  się  roz- 
poznać, to  też  i  Balladynę  dotąd  ujemne  tylko  obarczały 
krytyki. 

Wszystko,  co  się  w  sam  czas,  w  porę  zdarza,  bywa 
zawsze  wielkiem,  prawdziwem ;  co  przed  czasem,  nosi  zwykle 
znamię  szału,  a  co  po  czasie,  niestety!  komiczności.  Niepo- 
dobna odwlec  rzecz  o  tysiąc  lat,  żądać  po  niej,  by  zupełnie 
w  rodzinnych  barwach,  w  pierwotnej  świeżości  na  jaw  wy- 
stąpiła. Wszak  nie  winą  Słowackiego,  że  nie  żył  za  dni  Po- 
piela, raczej  winą  Popielowych  czasów,  że  zamiast  szczurów 
i  myszy  nie  wydały  wielkiego  geślarza-wieszcza,  któryby,  wią- 
żąc plemiona  słowiańskie  jak  struny  w  olbrzymią  harfę  epopei. 
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był  uwiecznił  kolebkę  naszą  tak,  jak  Honicr  Grecyi  kolebkę, 
tak  ]ak  Divina  Comedia  katolicyzmu  wiarę. 

Dziwny,  bardzo  dziwny  los  d(j,<[ał  sio  narn  w  udziale; 
umarli  dopiero  ściągnęliśmy  rękt,^  do  harfy,  wprzódy  miecz 
nam  był  j  e  dyną  harfą,  a  d  z  i^  harfa  stała  się  mie- 
czem jedynym.  Oto  skarżmy  sie  na  nas  samych,  lub  na 
bogi,  ale  nie  na  poetę,  bo  on  urodził  się  w  innych  czasach, 
on,  gdy  śpiewa  o  Popielu,  cho*'^  się  staje  Popielem,  nie  mozt* 
być  H  tylko  Popieleni.  Dodajcie  dziesięć  wieków  cywilizacyi 
do  dawnego  Popiela,  a  z  tej  sumy  dopiero  powstanie  barwa 
Popielowa,  można  w  duchu  Słowackiego.  A  kiedy  wśród  tej 
łuny  światła  zupełnie  różnego,  wstawszy  z  grobu  nad  Gopłem, 
przechadza  się  Popiel,  niepodobna,  by  kolor  jego  w^łaściwy 
nie  gryzł  się  i  nie  ujadał  z  barwą  otaczającej  atmosfery,  z  du- 
szą oblewającą  go  poety.  Tu  sprzeczność  wyradza  się  w  ironię, 
bo  poeta  sam  wskrzesza  zapomnianego,  a  gdy  go  wskrzesi. 
czuje,  że  ma  nad  nim  władze  życia  i  śmierci  bez  końca,  że 
go  może  podług  fantazyi  sto  razy  z  mogiły  wywołat:  i  nazad 
sto  razy  do  mogiły  zamknąć.  Z  Achillesem  niepodobna  sobie 
tak  wszechwładnie  postąpić,  bo  Homer  stoi  tam  nad  nim 
i  świadczy  mu  i  strzeże  go  na  wieki,  O  Achillesie  każde 
dziecię  wie,  że  wyrósł  na  półboga,  a  o  transfiguracyi  Popiela 
kto  słyszał?  Więc  obejście  się  Słowackiego  z  majestatem  nad- 
goplańskim nietylko  pochodzi  z  dążeń  samego  mistrza,  ale 
głębiej  jeszcze  zapuszcza  korzenie  w  konieczności  igraszko- 
wania  z  tem,  co  przeszło,  a  przechodząc  nie  zostawiło  po- 
sągu po  sobie.  Humor,  czyU  ciągła  mieszanina  tragiczności 
i  komiczności,  wystąpić  tu  musi  jako  siła  tworząca.  Wszyst- 
kie wady  i  błędy,  zawarte  w  nierozpuszczalnej  jeszcze  i  nie- 
rozwiniętej  postaci  Popiela  przed  dziesięciu  wiekami^  a  cią- 
giem tych  wieków  rozwinięte  i  dziś  przeświadczone  o  sobie 
samych,  zamienią  się  w  dyabliki,  wcielą  się  w  gi-oteski,  przy- 
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chodzące  pląsać  koło  tegoż  Popiela.  Wszystko  to  musi  ze- 
^vTlętrznie  stanąć  przy  jego  boku  w  widomej  formie,  tak  jak 
się  potem  w  historyi  uwiadomiło;  ale  nie  w  poetyckiej  for- 
mie, lecz  w  formie  rzeczywistej  intuicyi  i  wypadków.  Wyjdzie  . 
zatem  na  scenę  pośmiertną  król  Popiel  zarazem  tak,  jak  był 
wtedy,  i  jakim  się  stał  później,  jakim  go  wie  poeta.  Co  tu 
inówim  o  Popielu,  rozumie  się  oczywiście  o  całój  treści  tych 
czasów  pierwiastkowych,  których  nikt  nie  schwytał  i  nie 
uwiecznił  pod  ściśle  odrąbaną  formą,  kiedy  przelatywały, 
a  z  których,  wiemy  jednak,  żeśmy  wyszli  my  i  wszystko  na- 
sze, i  to,  co  nam  życiem,  i  to,  co  nam  śmiercią,  i  to  co  nam 
wielkością,  i  to,  co  nam  próżnym  blichtrem  jest. 

W  Balladynie  dwa  światy,  pierwotny  słowiański  i  dzi- 
siejszy krytyczny,  plączą  się  i  spajają  nieustannie.  Gdzie  ciągle 
dwie  sprzeczne  siły  działają,  tam  nie  kształt  epopejowy  po- 
sągowy, ale  dramatyczny  ruchomy  pozostanie.  Dlatego  też 
Balladyna  jest  dramatem,  ale  takim,  w  którym  nie  tak  osoby 
z  sobą  walczą,  jak  raczćj  dwie  epoki,  z  których  dawniejsza 
ciągle  pragnie  się  objawiać  majestatycznie,  a  późniejsza  zrywa 
jej  koronę  z  czoła  i  sądzi  ją  sądem  potomnych.  Typy  jej 
wszystkie  są  szczerze  polskie.  Któż  nie  uczuje,  że  ustami  zni- 
komego Kirkora  przemówił  wieczny  szlachcic  w  tym  wierszu: 

„Czemu  nie  było  mnie  tam  na  Golgocie 
Na  czarnym  koniu  z  uzbrojoną  świtą, 
Zbawiłbym  Zbawcę! * 

Kto,  patrząc  na  samą  Balladynę,  nie  przypomni  sobie 
jakby  echem  wiekowem,  słów  Żółkiewskiego  o  nieszczęśliwej 
Marynie. 

,  Nade  wszystko  chce  się  babie  carować" 

Ale  CO  W  Balladynie  wygląda  nam  na  głęboką  genial- 
ność,  na  zewnętrzną  energią  sztuki,  to  jej  wysnucie  i  wypro- 
wadzenie z  kilku  wierszy   pieśni    gminnćj.  Jak   najbujniejszy 
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kwiat  z  marnego  nasienia,  tak  ona  z  jednój  zwrotki  wykłuwa 
się,  rozrasta  i  płonie,  aż  znów  ją  ogień  niebieski  pożre,  aż 
wyszła  z  niewidzialności,  wróci  w  niewidzialność. 

Ze  wszystkicti  poematów  Słowackiego  najdoskonalej 
wcielony,  najściślój  obrobiony  jest  Oj  ciec  zadżumionycłi, 
choć  mu  tylko  granicą  obszar  pustyni,  a  formą  ciągła  śmierć. 
Jeżeliś  widział  rysy  Laokoona,  czytając  to  poema,  przypomnisz 
je  sobie:  jeśli  ci  kiedy  włosy  powstały  przed  Ugolinem  po- 
żerającym czaszkę  Arcybiskupa  w  piekle,  tu  po  raz  drugi  róść 
i  drzeć  zaczną  ci  na  głowie.  A  jednak  ani  u  rzeźbiarza  gre- 
ckiego, ani  u  Gibellina  toskańskiego,  w  niczem  się  nie  zapo- 
życzył polski  poeta;  oni  ból  nad  wszystkie  bole  wydali  pla- 
stycznie, Słowacki  zaś,  jak  zwykle,  raczej  następstwem  muzy- 
kalnem,  niż  kamienną  posągowością;  a  wśród  tych  poetyckich 
akordów  odzywają  się  tak  mądre,  tak  głębokie,  że  musisz  rad 
nierad  po  każdej  łzie  wylanej  krzyknąć:  wielki  poeta. 

Potęga  Słowackiego  najbardziej  w  stylu  zawarta.  Styl 
jest  najogólniejszą  formą  każdego  utworu  sztuki;  nim  jak 
przędzą,  i  z  niego  jak  z  materyału  snuje  pasmo  swoje  całe 
poeta.  Styl  Słowackiego  to  on  sam,  to  ducha  jego  kierunek, 
roztapianie  się  nieustanne  na  wszystkie  strony.  Stylem  tym 
bije  ciągle  jakby  falami  o  granicę  wszechrzeczy,  ciągle  je  pod- 
mywa i  stara  się  odsunąć.  Nikt  jeszcze  tak  smukłe,  gibko, 
fantastycznie,  po  polsku  nie  pisał.  Pokora,  z  którą  wiersz 
staje  się  jego  niewolnikiem,  przechodzi  wszelkie 
prawdopodobieństwo;  na  króla  nam  wygląda,  kiedy  zacznie 
mowie  polskiej  rozkazywać.  Biegną  ku  niemu  tłumem  miary, 
rymy,  obrazy,  a  on  despotycznym  kaprysem  posyła,  gdzie  chce,, 
każe  im  płynąć  a  płyną,  wić  się  powoli  a  pełzną,  wzleciee 
a  wzlatują  i  lecą  jak  orły.  Co  to  krzyków  dzikich  i  niewin- 
nych śmiechów,  co  łez  kapiących  i  śpiewów  radości,  co  grzmo- 
tów rozłożystych  i  nikłych  szmerów,  w  każdej  chwili  rodzi  się» 
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przemija  i  umiera,  aż  prosi  się  język  o  folgi  nieco,  ale  na- 
próżno,  mistrz  go  ujął  i  nie  puści.  Musi  się  on  pod  jego 
twórczem  tchnieniem  rozrabiać  i  przerabiać  bez  końca,  musi 
przybrać  wszystkie  kształty;  od  prozy  nad  którą  poetyczniej- 
szej  w  żadnym  języku  nie  znamy,  aż  do  wiersza  krótkiego, 
doraźnego,  co  jak  nóż  ostry  pada  i  utyka  w  sercu,  wszystkie 
możne  dyssonanse  on  przeprowadzi  i  rozwiąże,  nic  mu  pod 
tym  względem  niedostępnego,  przed  czemby  cofać  się  myślał, 
i  nigdy  w  tern  nie  znać  ni  pracy  ni  wymusu.  W  czarno- 
księstwie  stylu  Słowacki  stanął  tak  wysoko,  że  nikt 
wyższym  nad  niego,  a  równym  mało  kto. 

Oceniliśmy  tedy  dodatnim  sposobem  dążność  i  formę 
lego  przecudnego,  choć  nie  we  wszystkiem,  pisarza.  Gdyby 
kto  tę  dodatnią  krytykę  naszą  zlał  w  harmonią  z  mnóstwem 
ujemnych,  możeby  z  tego  prawdę  całą  wyprowadził.  Zarzu- 
cają najczęściej  Słowackiemu  brak  całości,  mówią,  że  ducha 
swego  nie  ściska  dość  w  karby,  że  mu  żelaznych,  rozpoznal- 
nych  nie  stawia  granic.  Ależ  właśnie  to  wypada  z  tego,  czem 
on  jest,  z  jego  natury;  on  nie  rzeźbiarzem  ale  muzykiem  się 
urodził,  a  w  tej  jego  muzyce  płyną  farby  Coreggia,  farby 
Rafaela,  niesione  ustami  Beethowena. 

Jeśli  wam  Michała  Anioła  potrzeba,  czemuż  go  żądacie? 
czemuż  go  wyglądacie  wy,  wśród  których  on  się  już  objawił? 
Nie  patrzcie  naprzód,  nie  zazierajcie  w  przyszłość,  ale  ow- 
szem odwróćcie  się  ku  dniom,  co  ubiegły,  a  wasz  Michał 
Anioł  ukaże  się  wam;  jedna  z  rąk  jego  spoczywa  na  posągu 
Litawora,  a  druga  zawieszona  w  górze  nad  ciągiem  postaci  umar- 
łych, narodowych,  przekutych  już  także  w  posągi  wiecznego 
wspomnienia.  Tym  uwiecznionym  na  imię:  „Paw  Tadeuss''  imię 
drobne  samo  z  siebie,  ale  wyrażające  dla  nas  prawdziwą  epo- 
peje. Na  równie  ogromną  żaden  z  nowożytnych  narodów  do- 

Kraslńtki  III.  ^0 
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tąd  się  nię  zdobył.    Gienialność  Homera  i  dowcip  Cerwanta 
w  niej  stopiły 'się  razem' 

Nie  żądajcie  zatem,  by  to,  co  się  już  stało,  dopiero 
teraz  zaczynało  się  stawać.  Słowacki  nie  mógł  być  tern,  co 
się  przed  nim  odbyło.  W  logicznem  rozwijaniu  się  sztuki  pol- 
skiej on  jest  drugim  momentem,  a  zatem  różnym  od  pierw- 
szego. Tylko  idea  żywa  i  mająca  się  dalej  rozwijać  zawiera 
w  wnętrzu  swojem  rozmaitość  i  tę  objawia  zewnętrznie  róż- 
nicą form.  Niechże  więc  z  przypatrywania  się  i  uznawania 
tej  rozmaitości  spadnie  nam  do  serca  pociecha,  bo  ona  jest 
znakiem,  że  pęd  jakiś  konieczny  niesie  nas  naprzód,  ona  jest 
objawieniem  tśj  prawdy,  żeście  nie  martwe  ciała,  ale  żyjące 
duchy,  i  że  idąc  po  smętnej  drodze  świata,  w  lepszą  zasuwa- 
cie się  przyszłość. 
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L  I  S  T    I. 
Do  Kajetana  Koźmiana. 

Warszawa,  23  marca  1844. 

Przyznaję  prawdę  całą,  zrazu  z  uprzedzeniem,  dalej 
z  zajęciem,  później  z  rosnącem  uwielbieniem,  wreszcie  z  mi- 
łością słuchałem  i  czytałem  Czarnieckiego.  Bo  miłość,  to 
stosunek  ducha  do  piękności,  a  Czarniecki  pięknym  jest. 
Oto  ogół  wrażenia;  teraz,  jeżeli  pozwolisz,  łaskawy  -  Panie  , 
wspomnę  o  niektóryc  hszczegółach  i  całość  ukochawszy,  dla- 
tego właśnie  że  ją  kocham,  drobnostkom  pewnym  ją  nad- 
werężającym opierać  się  będę.  Ani  myślę  sprzeciwiać  się 
zdaniu  czcigodnego  Pana,  że  w  naszej  rzeczypospolitej,  rzym- 
ska i  chrześcijańska  cnota,  rzymskie  i  chrześcijańskie  wyo- 
brażenia, harmonijnie  się  zespoliły.  Oryginalność  nawet  cha- 
rakteru polskiego,  wyniknęła  z  zawarcia  w  sobie  zgodnego 
i  niewymuszonego ,  dwóch  tych  różnorodnych  światów ,  ku 
pojednaniu  i  zespoleniu  których,  dopiero  teraz  reszta  euro- 
pejskiego świata  dąży!  Ale  racz  uważać,  że  każdy  Polak 
ni  sztucznie ,  ni  matematycznie ,  dodając  jeden  do  drugiego, 
te  dwa  pierwiastki  w  sobie  mieścił ,  ale  żywotnie !  Był  jako 
Rzymianin ,  był  jako  chrześcijanin ,  ale  nadewszystko  był 
Polakiem,  tak,  że  w  nim  rozdzielić  się  nie  dadzą  te  skład- 
kowe  części,    ale   muszą   żyć    przepojone   z  sobą,  jak  żyją 
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W  trzeciem  ciele  dwa  inne,  co  je  chemicznie  złożyły,  stały 
się  niem;  nie  są  już  sobą,  a  jednak  owe  trzecie,  tylko  z  nich 
się  składa.  Dlatego  Czarniecki  choć  miał  Godfryda  w  sobie, 
nie  był  Godfrydem,  choć  Scypiona,  nie  był  Scypionem,  ale 
czemsiś  trzeciem,  inszem,  zwanem  duszą  żywą  Stefana  Czar- 
nieckiego ,  duszą  polską !  Ztąd  to  wynikła  krytyka  moja,  osta- 
tnich o  nim  wierszy ,  przesłanych  w  liście  do  Jędrzeja.  Prze- 
cudne jest  jako  effekt  i  jako  prawda  zdaniem  mojem  zaprze- 
czenie, którem  wieszcz  odrzuca  Achillesa  i  Hektora,  wprzód 
postawiwszy  ich  posągi  za  miarę  Czarnieckiemu ,  ale  podo- 
bnie powinien  uczynić  z  Godfrydem  i  Tankredem  i  ich  po- 
stawić na  chwilkę  i  ich  też  obalić,  a  dopiero  wtedy  zawołać : 

To  on,  to  szlachcic  polski,  wódz  sarmackich  wieków*). 

Gdybym  śmiał  ręczyć,  tobym  ręczył,  że  w  tern  uczuciu 
mojem  jest  prawda,  że  w  tem  pojęciu  Czarnieckiego  jest 
życie,  że  on  właśnie  tem  a  nie  czem  innem  był  na  ziemi 
i  że  mu  takie  zostawić  lice,  jest  na  nowo  go  stworzyć.  Zre- 
sztą spostrzeżenia  względem  tego  miejsca,  rozciągnąłbym  do 
całego  poematu,  do  całości  Polski,  która  w  tej  epopei  ob- 
jawić się  i  odsłonić  powinna.  Wcale  więc  a  wcale  nie  sprze- 


*)  Uwaga  ta  stosuje  sie  do  następujących  wierszy  z  Pieśni  III  od 
87  do  92. 

Lecz  sam  Czarniecki  włada  stolicy  odporem 
On  Polski  Achillesem ,  Krakowa  Hektorem, 
Ale  przez  bohatery  dawnych  Rzymian,  Greków , 
To  jest  wódz ,  to  bohater  chrześcijańskich  wieków 
Nie  strwożony  gromami,  bo  przed  grzmiącym  spiżem, 
Zasłania  się  zarówno  orężem  jak  krzyżem, 

Pierwiastkowo  autor  po  odrzuceniu  porównania  z  Achillesem  i  He- 
ktorem ,  z  Godfrydem  i  Tankredem  porównywał  wodza  polskiego.  Idąc  za 
radą  trafnój  krytyki  wypuścił  wiersz  mieszczący  to  zbliżenie.  Żałować  na- 
leży, że  się  w  zupełności  do  uwag  przychylnego    krytyka   nie    zastosował. 


Digitized  by 


Google 


Drobna  proza.  407 


ciwiam  się  wspominaniu  Rzymian  i  Greków,  jednak  sądzę, 
że  raczej  osoby  mówiące  w  epopei  ich  wspominać  powinny, 
niż  sam  wieszcz,  bo  osób  tych  to  było  obyczajem.  Wieszcz 
zaś  obyczaju  swego  własnego  w  epopei  mieć  nie  może,  je- 
dno całkowite  życie  epoki.  Jej  lice  schwytane  we  właściwej 
barwie  jego  obyczajem.  Jak  stwórca  wyższym  on  być  powi- 
nien od  stworzonych  i  pojmować  ich  wszystkich  razem,  i  ich 
wszystkość  całą,  kiedy  oni,  to  jest  każdy  z  nich,  tylko  sie- 
bie pojmuje.  Z  tego  stanowiska  właśnie  krytykując,  pyszną 
mi  się  wydała  rozmowa  między  królem  szwedzkim  i  Wąso- 
wiczem ;  obie  strony  mówią  każda  swoje ^),  a  pod  nad  nimi 
znać  wtedy  ich  stwórcę ,  który  jest  sine  ira  et  studio ,  jako 
sama  prawda. 


*)  Słowa  te  odnoszą  się  do  ustępu  z  Pieśni  IV  od  wiersza  87  d^^ 
130,  w  którym  Wąsowicz  przybywa  do  obozu  Karola  z  żądaniem  wydania 
zwłok  młodego  Byliny.  Król  pyta  go  o  urodzenie  młodzieńca  i  dodaje: 

Z  tego  poselstwa  sadze  i  nie  bez  powodu , 
Że  on  pochodzi  z  książąt  albo  hrabiów  rodu. 

Wąsowicz  w  odpowiedzi  objawiając  wyobrażenia  prawdziwie  pol- 
skie o  godnościach  i  tytułach  dodaje : 

Obce  zaszczyty  królu  naszych  żądz  nie  wabią , 
Wszyscyśmy  równi  hrabiom,  acz  nikt  nie  jest  hrabią 
i  kończy  mowę  temi  słowy  : 

Wszyscyśmy  wyborcami  królów,  wszyscy  braćmi 
I  nie  wiem  jaki  zaszczyt  może  temu  sprostać. 
Wybierać  sobie  królów  i  módz  królem  zostać. 

Na  to  uśmiechnął  się  Karol  i  zdanie  swoje  o  szlachcie  polskiej  po- 
wiedziawszy, dodaje  : 

Tyrani  królów  —  możnym  .służą  niewolniczo 
I  sądzą  się  wohiymi,  że  na  sejmach  krzyczą. 
Taką  wolność  i  równość  wraz  z  królów  wyborem  , 
Nie  nazywam  ja  rządem  ,  lecz  rządów  potworem. 
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Epopei  wieczną  wymagalnością,  celem  ostatecznym  jest 
takiego  pokoju  osiągnienie,  a  osiągiwa  się  wymierzeniem 
każdemu  sprawiedliwości.  Sprawiedliwość  zaś  na  niwach 
sztuki,  zdaje  mi  się,  że  to  właściwe  lice,  właściwy  życia  ko- 
loryt, oddany  każdemu  z  tych  trupów  wielkich,  o  których 
ona  wspomina.  Gdyby  naprzykład  Spartakiem  Chmielnic- 
kiego nazwał  był  jaki  pan  polski^),  tobym  całem  sercem  na 
to  się  zgodził,  ale  zdaje  mi  się,  że  w  inwokacyi  początko- 
wej ,  bardzićj  czytelnika  każdego  przeszyje  pierś,  zatrute  imię 
Bogdana,  aniżeU  Spartaka  nazwa.  Dzwon  Zygmuntowski  jak 
rozbrzmiał  się  w  duszy  mojśj,  tak  coraz  potężniej  grzmi, 
takie*)  cztery  wiersze  przeciągają  dźwięk  takich  dzwonów 
w  najodleglejszą'  przyszłość,  one  same  są  żywemi  sercami 
bijącemi  nad  dusz  słuchających  poziomem ;  —  i  owe ,  któ- 
remi  Kazimierz  tłómaczy  czoła  swego  wypogodzanie,  arcy- 
pięknemi  mi  się  wydały.  Ośmieliłem  się  śmiertelnych  na  śmier- 
łelnej  przemienić^).     Czy   nie   czujesz   łaskawy  Panie!    że  tę 


^}  W  pierwszej  pieśni  autor  w  wierszu  15  nazwał  był  Chmiel- 

nickiego Spartakiem. 

Nim  srogiego  Spartaka  skarcił  bunt  zbrodniczy , 
Wyrwał  skrwawione  łupy  Tamerlana  dziczy. 

Idąc  za  radą  krytyki  przywrócił  zatrute  imię  Bogdana. 

*)  Odnosi  się  ta  wzmianka  do  ustępu  pieśni  IV  od  wiereza  144  do 
158,  w  którym  opis  dzwonu  Zygmuntowskiego  poruszonego  na  uczczenie 
pogrzebowe  młodego  Byliny. 

*)  Mowa  tu  o  ustępie  z  pieśni  V  od  wiersza  661  do  670,  w któr)m 
Kazimierz  w  Częstochowie  odbywszy  spowiedź ,  wyraża  Sztembergowi 
uspokojenie  duszy: 

Król  na  to:  Dotąd  ciężar  zgryzot  mię  uciskał. 
Dziś  król  wasz  utracone  królestwo  odzyskał. 
Nie  to  znikome,  nędzne,  którego  niziną. 
Rzeki  łez  i  potoki  krwi  śmiertetnćj  płyną. 


Digitized  by  VjOOQIC 


Drobna  proza  iOll 

Śmiałość  moją  trzeba  mi  przebaczyć,  bo  majestat  wiersza 
przez  nią  się  podniósł.  Dalej  nie  chcę  mojemi.nudzir  uwagi, 
czuję  i  wierzę,  że  Czarniecki  wielkiem  dziełem  będzie,  za 
każdą  pieśnią  więcej  Ecce  Deus  w  piersiach  wieszcza  znać; 
taki  wzrost,  taki  postęp,  taka  potęga  znamieniem  jest  wszel- 
kiej prawdziwej  piękności  i  przyszło  mi  na  myśl  czytając  te 
pieśni,  że  w  tobie  trzecim  łaskawy  Panie  za  dni  moich,  po- 
waga starości  cudnie  się  zmieszała  z  młodzieńcsem  natchnie- 
niem i  i  energią.  Dwaj  inni  są  jeszcze,  choć  w  innych  okrę- 
gach ducha.  Com  uczuł  to  piszę,  prawdę  mojego  uczucia. 
Jeśli  w  czem  błądzę ,  racz  mi  łaskawie  darować  i  przyjąć 
z  głębi  serca  mego. wynikłe  dzięki  za  tkliwą  i  powtarzaną 
wciąż  pamięć.  Serdecznie  przywiązany  i  wdzięczny 

Zygmunt. 
P.  S,  Co  zaś  do  dalszej  osnowy,  czyby  nie  warto  dać 
Stefanowi  conscientiam  przyszłości  Polski,  której  zapewne  nie 
miał  w  myśli  swojśj,  choć  ona  koniecznie  z  czynu  jego  wy- 
tryska. Niemożnażby  niektóre  prorocze  chwile,  błyskawice 
przelotne  przeczucia  ogromnego,  wlać  w  serce  tego  człowie- 
ka, tego  pierwowzoru  wszystkich  mających  kiedyś  skupiać 
rozebrane  części  i  ratować  kraju  całość?  My  dziś  już  możem 
widzieć,  ku  czemu  Polska  na  świat  ten  zesłana  stąpa!  mo- 
żemy krzyża  Chrystusowego  oświeceni  światłem,  pojąć,  co 
znaczy  podobny  krzyż  wystawiony  na  przejściu  z  jednej  epoki 
do  drugiej.  Krzyż,  na  którym  nie  już  Bóg — człowiek,  ale  na- 
ród jako  jeden  człowiek  kona.  Czyż  to  nie  święta  tajemnica 
także?  Czyż  to  nie  znak  wielkiój  przemiany?  powszechnego 


Lecz  to  w  którym  Bóg  władzcą,  Marya  ozdobą; 
Walczyć  o  nie  potrzeba,  lecz  samemu  z  sobą. 

W  czwartym  wierszu  tu  przytoczonym  autor  poJ*ożył  był  krici 
miertelnych:  idąc  za  uwagą  krytyka  poety  przemienił  ostatni  wyraz  na 
mierUlnij^ 
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zmartwychwstania  ?  Czyż  na  polu  śmierci  naszej ,  na  polity- 
cznem  polu,  przez  tęż  śmierć  nie  mamy  się  spodziewać  wy- 
kupienia także  i  dla  nas  i  dla  całej  ludzkości  ?  Czyż  w  pier- 
siach Polski,  tej  drugiśj  Matki  bolesnej ,  nie  ma  także  się 
odrodzić  duch  wszelkićj  miłości  i  sprawiedliwości  w  stosun- 
kach świeckich,  którym  dotąd  panował  tylko  książę  świata 
tego  Machiavel.  Więc  bohater,  więc  ideał  zbawicieli  kraju, 
niech  to  przeczuwa,  bo  Czarniecki  epopei  dziś  pisanej,  nie- 
tylko  jest  już  Czarnieckim  dni  przeszłych !  Ponieważ  wieszcz 
drugiem  go  obdarza  życiem ,  już  poniekąd  on  należy  i  do 
tej  epoki,  w  której  zmartwychwstaje.  Poezya  znaczy  two- 
rzenie. Niech  ten  wielki  umarły  z  rąk  twoich  Panie  weźmie 
część  i  naszego  życia ,  tern  i  nam  i  jeszcze  lepiej  będzie , 
bo  uwierzym  w  to  —  jemu ,  bo  doskonale  i  zupełnie  odżyje 
w  nas.  W  tem  anielskie  posłannictwo  poety ,  że  wskrzesza , 
lecz  niezupełnieby  wskrzeszał,  gdyby  nic  więcój  przebudzo- 
nemu nie  dawał  nad  to ,  z  czem  on  położył  się  w  trumnę. 
Przeszłość  i  przyszłość  cała  powinny  zetknąć  się,  ściąć 
się  w  takim  ideale ,  a  wtedy  o  nim  wyrzeknie  potomność , 
żeś  go  także  przed  ludźmi  oczyma : 

wskrzesił 
Między  niebem  i  ziemią  w  powietrzu  zawiesił.®). 


°)  Wiersz  z  opisu  dzwonu  Zygmuntowskiego. 

I  ku  sławieniu  wieków,  które  w  Polsce  wskrzesił. 
Miedzy  niebem  i  ziemią  w  powietrzu  zawiesił. 
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LIST    II. 
Do   Andrzeja    Kożmiana. 

Warszawa,  20  stycznia  1845. 

Kochany  Jędrzeju !  Nie  gniewaj  się  na  mnie ,  żem  nie 
odpisał  ci  i  że  nie  pisuję.  Ta  zima  zupełnie  mnie  znicestwiła. 
Codzień  gorzój  zapadam  i  w  mózgu  cierpień  niesłychanych 
doznaję.  Wydaje  mi  się  czasem,  że  mnie  już  nie  ma  i  wte- 
dy szukam  siebie  samego  i  odnaleźć  nie  mogę.  Ale  dajmy 
pokój  temu !  Wolę  o  czem  innem,  o  życm  mówić  niż  o  bra- 
ku życia.  Więc  mówić  będę  o  Czarnieckiego  odebranej  pie- 
śni; zacząłem  ją  czytać  ogromnie  znękany,  nastrojon  na 
najniższy ,  najmdlejszy  ton  ducha ,  a  wnet  uczułem  w  sobie 
trupa  zmartwychwstającego.  Ecce  Deus  z  niej  w  moją  pierś 
się  przerzucił.  Wezwanie  do  Najświętszej  Panny "^  wieś  Czar- 
nieckiego^) i  król  Szwed  wśród  grobów  katedry^),  najsilniej 
pchnęły  mnie  w  serce.  Uderzyło  mnie  niezmiernie  podobień- 
stwo zachodzące  między  pewnemi  uczuciami  mowy  hetmań- 
skiej do  niedorostków,  którym  przyszłe  przeznacza  koleje, 
a  w  dzisiejszym  powietrzokręgu  ulatującemi  marami*®).    Czy 


')  Pieśń  I,  \viersze  od  37  do  47. 

")  Ustęp  z  pieśni  VII  od  wiersza  555  : 

Tak  gdy  imię  Stefana  dla  Szwedów  postrachem  , 
On  spokojnie  przemyśla  pod  rodzinnym  dachem, 
aż  do  wiersza  722. 

*•)  Ustęp  z  pieśni  VIII  od   wiersza  863    do   990,  to   jest   do    końca 
pieśni. 

'**)  Słowa  te  stosiyą  się  do  rozmowy  Czamieckiego  z  niedorostkami 
wiejskiemi  z  pieśni  VII  od  wiersza  695  do  720: 

„Ty",  mówi  do  jednego,  ^będziesz  Petyhorcem 
,Kto  dobrze  macha  kosą,  machnie  i  paoporcem. 
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poeta  chciał,  czy  też  pomimowoli  tak  mu  z  konieczności  na- 
tchnienia wypadło ,  to  pewna,  iż  ujął  obraz  żywej  teraźniej- 
szości i  rzucił  się  in  rnedias  res  z  taką  dobitnością,  mocą, 
z  takiem  do  chwili  i  miejsca  przypadnieniem ,  że  najpotęż- 
niejsze na  czytającym  wyAviera  wrażenie.  Jak  powiedziano , 
że  słowo  stało  się  ciałem,  takby  tu  można  powiedzieć,  że 
ciało  stało  się  słowem  i  że  w  tem  słowie  odbiły  się  wszyst- 
kie wokół  ruszające  się  ciała.  Doskonale  zapewne  wiesz 
i  w  pamięci  trzymasz,  do  jakiego  miejsca  stosuję  te  uwagi — 
tam  jest  przepyszny  wiersz  co  się  kończy  ishroi^  następny,  to 
je.st  trzeci  od  niego,  kończy  się  żywi  i  broni.  Otóż  ta  cała 
mowa  Czarnieckiego  jest  arcydziełem^^)  bo  jest  arcy-dzielną, 
arcy-naturalną,  dziwnie  nie  przeszłą  acz  w  przeszłości  po- 
wiedzianą. Wiersze:  „pospołu^  dmie  się  garść  popioiu*^  takie 
Szekspirowskie,  że  aż  strach  bierze ^^)!  Potem  owe  history- 

„Ty  widzę  silnie  ciśniesz  podjezdka  kolanem  , 

, Będziesz  miał  kołpak  z  kitą,  ziobię  cię  hułanem. 


„Niechaj  tylko  przed  wami  uklękną  poliańcy, 
„Nazwę  was  Czarnieckiemi ,  bo  idziecie  z  Gzarńcy. 
„Będziecie  bracią  szlachtą,  sam  was  po  nagrodę, 
„Jak  rycerzy,  do  króla  i  sejmu  powiodę. 
"*)  Wiersze,  o  których  tu  wzmianka  są  następujące: 

Pług  szlachcica  nie  wstydzi ,  oręż  kmiecia  szczyci. 
Dłoń  stwardniała  przy  radlę  silniej  szablę  schwyci , 
Biada  temu  co  podło  wstydzi  się  lub  boi 
Okryć  siermięgę  zbroją ,  lub  siermięgą  zbroi. 
Rzecznik  żyje  z  języka,  kupiec  z  gwichtów  dłoni, 
Więcej  wart  od  obydwóch,  kto  żywi  i  broni! 
*')  Mowa  o  wierszu  z  ustępu ,    w  którym   wystawiony  Karol  zwie- 
dzający na  Wawelu  groby  królów  polskich. 

A  umysł  ślepy  dumą  pamięć  z  myśli  strada 
Że  te  prochy  władały,  tak  jak  on  dziś  włada. 
1  jakby  nieśmiertelność  wziął  z  bóstwem  pospołu. 
Przy  urnach  z  popiołami  dmie  się  garść  popiołu. 
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czne:  „Zmienna  a  Bóg  cuda  Cjeryni"^^,  jakżeż  wybornie  przy- 
pada. Cała  ta  wędrówka  żyjącego  mocarza,  śród  marmuro- 
wych pomników,  Dantejską  jest.  Ta  niewzruszoność,  ta  bez- 
władność otaczających  kamieni,  których  tłómaczem  proroczy 
kapłan,  przeraża  i  do  dna  serce  ziębi.  Fatum  starożytne 
zdaje  się  wychylać  z  tych  grobów  i  milczeniem  kamiennem 
stokroć  więcej  zapowiadać,  niż  gdyby  jakie  cienie  wstały,  lub 
Furie  z  Tartaru  przyszły  gonić  za  Karolem.  Rzeczywistość 
tu  najprostsza  i  najwyższa  poezya,  razem  się  zeszły,  tak  że 
nic  ani  ująć,  ani  przydać  nie  sposób.  To  pięknem,  pięknem 
jest!  Za  zdarzoną  sposobnością  odeślemy  egzemplarz.  Teraz 
tylko  spieszę  z  wynurzeniem  doznanego  uczucia  i  z  podzię- 
kowaniem za  nie,  bo  spadło  na  mnie,  jak  światło,  na  głowę 
od  wielu  dni  drzemiącą,  wśród  nieznośnych  a  grubych  ciem-, 
ności.  Złóż ,  proszę  cię  odemnie  najgłębsze  uszanowanie 
ojcu  i  dziękczynienia ,  które  nie  ja  tylko  jeden  składać  mu 
będę,  —  moje  będą  tylko  niedowidzianą  cząsteczką  tłumu 
wielkiego  onych,  które  kiedyś  jednozgodnie  mu  się  odezwą. 
Niech  raczy  zdaleka  mi  pobłogosławić ;  może  to  błogosławień- 
stwo silnego  i  natchnionego  pomoże  schorzałej  duszy.  Niech 
Bóg  czuwa  nad  Tobą  i  wszystkimi,  których  ukochałeś  i  któ- 
rzy cię  kochają  —  tem  samem  jak  widzisz  i  ja  polecam  się 
Bogu.  Twój.  — 


*")  Zakończony  ten  ustęp  słowami  Staro  wolskiego : 

Odpowiada  pokornym  głosem  stróż  świątyni , 
„Królu  fortuna  zmienna,  a  Bóg  cuda  czyni. 

Wiadomo  jest  z  dziejów,  że  Starowolski  temi  łacińskiemi  słowy 
^Fortuna  vari<ibili8,  Deus  witraW/w"  odpowiedział  Karolowi ,  gdy  ten 
przy  grobie  Łokietka  rzekł:  ^Łokietek  wasz  wrócił,  lecz  Kazimiera  nie- 
wróci." 
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LIST     III. 
Do  Kajetana  Koźmiana. 

Warszawa,  d.  d3  czerwca  1S45  r. 

Drogi  i  łaskawy  Panie!  Nędzne  zdrowie  i  przy  tej  nę- 
dzy ciała  pewne  ducłia  omartwienie,  przeszkodziły  mi  odpi- 
sać na  list  tyle  łaskawy,  przed  dwoma  niiesiątanii  odebrany. 
Lecz  kiedy  znów  mi  teraz  serce  Czaniiccki  iskrą  elektryczną 
przeszył,  pozwolisz  drogi  Panie!  że  kilką  słowami  się  od- 
wdzięczę. Rośnie  i  dzieło,  wzmaga  się  i  duciu  znać  krew 
wrzącą  w  żyłach  wierszy.  Epizoda  o  Tatarach ^^)  przepyszna. 
radziłbym  tylko  nieco  ująć  z  nazwisk  archeologicznych,  bo 
to  opowiada  wiarus,  starożytności  nieiimny.  Rozmowa  Ste- 
fana z  królem^^)  przypomina  mi  w  osobie  króla,  tego  gwał- 
townika,  najezdnika  i  chytrego  podstł^pnika  zara?5om,  jedną 
z  najsroższych  figur  historycznych  spółczesnych.  Zdało  mi 
się,  że  to  obecny  dzień  i  że  Stefan  zmartwychwstały  odpiera 
pokusę  żywego  kusiciela!  Tak  to  przeszłość  staje  się  teraź- 
niejszością ,  gdy  nią  być  poeta  rozkaże  jej.  Może  za  długie 
nieco  wyliczanie  przez  Stefana  sposobów,  któremi  zamierza 
nękać  króla^^),  możeby  ujęcie  wierszów  kilku,  wzmocniło  wra- 


**)  Ustęp  o  Tatarach  znajduje  się  w  pieśni  IV  od  wiersza  345  do 
550,  Ustęp  ten  przed  kilkunastu  laty  wydrukowany  był  najprzód  w  Przy- 
JacieJu  Ludu. 

*•*)  Z  pieśni  VI  od  wiersza  555  do  660.  Mowa  Karola  zaczyna  si«^ 
od  wiersza  : 

Wodzu,  obaśmy  godni  siebie  zapaśnicy, 

Czas  jest  skończyć  spór  krwawy  podaniem  prawicy. 

*•)  Pierwiastkowo  autor  umieścił  był  w  odpowiedzi  Stefana  na  ku- 
szącą mowę  króla  ustęp,  w  którym  opisuje  tryb  wojny,  jakiego  chce 
przeciw  niemu  użyć.  Jest  to  zręczny,  godny  uwagi  opis   wojny   partyzant- 
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Żenię  całej  mowy  tśj ,  która  się  kończy  groźbą  ^i^a  morza  cię 
prjserguciem^  Ale  i  w  widzeniu  się  z  królem  i  w  epizodzie 
o  Tatarach,  wszędzie  równa  utrzymana  siła  i  piękność  epo- 
peiezna.  Kawałek  później  nadesłany,  gdzie  Kmicianka  zło- 
rzeczy losom,  jeśli  śmiem  zdanie  wyrazić,  nieco  odbiega  od 
natury  serca  rozkochanego.  Skoro  się  dowiaduje  o  olśnięciu 
kochanka,  nie  wyrzekać,  ale  pobiedz  powinna  do  niego,  po- 
bledz,  by  mu  za  towarzyszkę  wieczną  się  zaofiarować.  Do- 
piero gdy  zastanie ,  że  już  poświęcony,  wtedy  wolno  j6j  zło- 
rzeczyć, bo  duchowa  zapora  stanęła  nieprzeparta  między 
nim  a  nią.  Dopóki  się  nie  przekonała  o  tem,  dopóty  niech 
dniem  i  nocą,  lotem  strzały,  biegnie  rzucić  się  w  objęcia 
ślepego,  stokroć  droższego  od  chwili,  w  której'  losu  ręka 
przekrzywiła  jego  życie !^'')    Oto    są   uwagi,  które   drogiemu 


kiej.  Później  uznawszy  słuszność  spostrzeżenia ,  źe  Czarniecki  nie  powi- 
nien wydać  się  przed  Karolem  z  tajemnicą  sposobu  wojowania  jakiego  się 
chwyci,  przeniósł  autor  ten  opis  w  inne  miejsce.  Kładzie  go  w  usta  Czar- 
nieckiemu wśród  rozmowy  z  Sobieskim,  gdy  ten  przybywa  do  niego  do 
Czerńcy  z  wezwaniem,  aby  znowu  oręż  przeciw  Szwedom  podniósł.  Czar- 
niecki związany  słowem  oświadcza  wówczas ,  że  póki  czas  rozejmu  nie 
przejdzie,  walczyć  nie  może,  dodając: 

Ależ  broń  wiarołomna  nie  walczy  bezkarnie  , 

Sam  Bóg  krwią  na  nią  wyrok  zapisał  przy  Warnie. 

Ustęp  o  trybie  wojny  ułożonym  przez    Stefana,    znajduje   się  więc 
w  pieśni  VII  od  wiersza  801  do  830  i  zaczyna  się  od  słów : 

Mówi:  „Samą  odwagą  Karola  nie  zmożem, 
„Zwyciężyra  go ,  gdy  wojnę  po  kraju  rozmnożem." 

Kończą  go  wiersze : 

Aż  go  z  ojczyzny  naszej  za  morza  przerzuciera. 

A  i  tam  mścić  się  jeszcze  i  tam  krzywd  dochodzić , 

Chociażby  przyszło  rzeki  i  morza  wpław  zbrodzić. 

^')  Mowa  tu  o  epizodzie  Kmicianki  i  młodego  Szembeka,  którćj  po- 
czątek znajduje  się  w  pieśni  IX  od  wiersza  749  do  wiersza  1224.  Rozwią- 
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Panu  ośmielam  się  podawać,  racz  rozważyć  czy  się  nie  mylę, 
racz  przebaczyć,  że  z  krytyką  moją  występuję,  powinienbym 
raczej  myśleć  tylko  i  dziwić  się  temu  coraz  potężniejszemu 
rozwijaniu  się  siły  poetyckiej ,  temu  duchowi ,  co  rośnie  ci 
w  piersiach  łaskawy  Panie,  kiedy  nas  młodych  tak  nieraz, 
opuszcza!  Ledwom  zdołał  nakreślić  te  słów  kilka  i  po  sa- 
mem piśmie  poznasz  już  łaskawy  Panie,  że  mi  ręka  drżąca 
nie  shiży  W  istocie  cielesny  rozstrój  nerwów  wielki  jest  we 
mnie.  Od  lat  czternastu  bezprzestanna  choroba,  nurtuje  we 
mnie,  a  w  tem  do  Idei  podobna,  że  choć  ta  sama  ciągle, 
wciąż  pod  innemi  kształty  się  objawia.  Zmusza  mnie  nawet 
ona  teraz,  na  parę  miesięcy  wyjechać  do  wód.  Miałem  lubą 
nadzieję ,  że  tego  lata  odwiedzę  progi  drogiego  Pana  i  dni 
kilka  cichych  przebędę  pod  cieniem  drzew  jego.  Marzyło  mi 
się  o  Zygmuntowskich  czasach,  o  Czarnolesio ,  o  Kochano- 
wskim i  to  wszystko  chciałem  oczyma  oglądać,  chciałem  wi- 
dzieć Pana,  którego  rycina  na  moim  stole  spoczywa,  a  na 
której  mi  nie  dosyć;  lecz  zdrowie  nadwątlone  każe  mi  szu- 
kać środków  ratunku.  Do  lepszych  czasów  odkładam  więc 
złożenie  ci  mojego  uszanowania  drogi  Panie,  a  teraz  racz. 
przyjąć  choć  zdaleka  wyraz  wszystkich  uczuć  przywiązania, 
podziwu  i  uwielbienia,  których  dusza  moja  pełna  ilekroć  my- 
ślą i  sercem  obraca  się  ku  Tobie. 


zanic  zaś  całej  rzeczy  jest  umieszczone  w  pieśni  XI  od  wiersza  167  dt> 
388.  Ten  ustęp  Kmicianki,  jej  miłość  dla  Szembeka ,  j^j  ślubów  zakon- 
nych przerwanie  i  zamienienie  na  śluby  n)ałżeńskie  z  oślepłym  w  boja 
dawnym  narzeczonym,  starał  się  autor  wypracować  i  szczególnie  go  umi- 
łował; chociaż  bezwątpienia  inne  części  poematu  wyższą  odznaczają  się 
wartością.  Uwaga  krytyka  co  do  żalu  i  złorzeczeń  Kmicianki  zdaje  się 
sprawiedliwą,  nie  zastosował  się  jednak  do  niśj  pisarz,  w  inny  sposób 
przedmiot  swój  pojąwszy  i  przywiązawszy  się  do  powziętego  pojęcia. 
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podziwu  i  uwielbienia,    który cłi    dusza    moja    pełna    ilekroć 
myślą  i  sercem  obraca  się  ku  Tobie. 


LIST     IV. 
Do  Kajetana  Kohniana^% 

Frankfurt  nad  Menem.  9  października  1816  r. 

Drogi  i  łaskawy  Panie! 

Racz  przyjąć  najtkliwsze  serca  mego  dzięki  za  list  ła- 
skawy odebran  w  tej  chwili  w  ojcowskim.  Wyczytałem  w  nim 
własne  uczucia.  Smutek,  który  objął  cię  Panie  i  na  chwilę 
nawet  od  Czarnieckiego  odwiódł  i  mnie  opętał. —  Tak  opę- 
tał, bo  z  takich  przyczyn  urodzony  smętek,  to  wart  nazwy 
opętania  i  radaby  dusza  ludzka  pójść  szukać  gdzie  po  dro- 
gach bitych  świata,  azaź  gdzie  nie  spotka  Chrystusa  samego, 
któryby  ręce  na  niej  swe  boskie  położył  i  z  niśj  wyrzucił 
nękające  ją  czarty.  Gorycz  bez  miary,  beznadzieja  i  bezmoc. 
Ale  o  drogi  i  łaskawy  Panie !  kochany  mistrzu  lat  moich 
młodych,  w  istocie  taki  smętek  jest  dziełem  potęg  złych  i 
odrzucić  go  trzeba.  Nie  zrażaj  się  niczem  Panie !  stawiaj 
i  dobudowywaj  to  co  aere  perennius.  Nie  myśl ,  ni  mniemaj 
ukochany  Panie,  że  głosu  twego  nie  pojmą  późne  potomk. 
Owszem  tak  zawsze  się  dzieje,  że  poezya  tylko,  jednali  tylko 
zachowuje  potomkom  upłynione  przodków  życie.  Ona  ciągle 
wieszczy  w  obie  strony,  w  oba  kierunki  czasu  zwane  prze- 
szłością i  przyszłością.  Nadawa  żywot,  barwę,    ruch,  zmar- 


**}  Jest  to  odpowiedź  na  list ,  któryśmy    w  wstępnem  słowie  przy- 
toczyli. 
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twychwstanie ,  temu  czego  już  nie  ma  i  też  przedwstępny 
kształt  temu ,  czego  nie  ma  jeszcze.  W  tem  j6j  istota,  za- 
sługa, prawda,  tem  ona  wieczną  panią  ideału  i  zbawczynią 
serc  znękanych,  prozą  obecności  (bo  jużci  obecność  zawsze 
srogą,  suchą,  niewdzięczną  i  okrutną  prozą  jest  na  ziemi), 
że  tym  sercom  udziela  wspomnień  i  nadziei,  że  im  z  jednej 
strony  każe  patrzeć  w  twarze  naddziadów,  z  drugiśj  w  aniel- 
skie postaci  gdzieś,  kiedyś  później  mające  się  rozwinąć,  czy 
na  tym  świecie  tu ,  czy  w  wszechświecie  w  rajach  jakichsiś. 
Więc  nie  zrażaj  się  drogi  Panie  żadną  okropnością  przetwo- 
rzeń i  zgonów  i  przemian.  Jak  zbawca  właśnie  umierających 
i  pomarłych,  daj  im  te  kształty,  użycz  im  tej  potęgi  zacho- 
wawczój ,  która  ma  ich  ocalić  dla  potomności ,  która  już 
z  nich  nie  będących  przed  oczyma  cielesnemi ,  ma  wydłuto- 
wać  posągi  wieczne,  wszechobecne  oczom  duchowym  ludzi 
przyszłych.  Wtedy  właśnie  to  co  kochasz,  w  czemeś  się  roz- 
miłował, wieki  owe,  któreś  przytulił  do  wieszczego  serca, 
by  nie  spadły  w  otchłań  zapomnienia,  odejmiesz  grożącemu 
im  niebezpieczeństwu,  nadchodzącej  na  nie  śmierci,  odświe- 
żysz je,  poczynisz  z  nich  jakoby  krew  wiecznie  młodą,  lejącą 
się  z  dźwiękiem  rytmowym  w  piersi  niemowląt  dziś  nieuro- 
dzonych  i  będziesz  jak  matka,  opiekunka,  karmił  przyszłe 
pokolenia  tem,  co  było  świętego  i  wzniosłego  w  przeminio- 
nych  czasach.  Nleinaczćj  dni  co  zaginęły,  łączą  się  z  dniami 
co  nadejdą.  Historya  sama  nie  tak  żywotnie  jak  poezya,  ten 
przelew  jednych  w  drugie  ułatwia  i  utrzymuje.  Po  przeczy- 
taniu Iliady,  grecka  epoka  pierwiastkowa  wrzyna  się  na  wieki 
w  umysł  czytelnika ,  sama  iścizna  jej  życia  tam  pozostaje. 
Po  przeczytaniu  Danta,  cały  człowiek  się  uśredniowiecznia 
i  daleko  prawdziwiśj ,  głębiej  ,  żywotniej ,  niż  gdyby  tysiąc 
kronik  średniowiecznych  przeczytał.  Poezya  bowiem  w  tem 
jest  świętą  i  niebieskićj  niejako,   boskiej  powagi    rzeczą,  że 
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na  podobieństwo  sądów  bożych,  to  tylko  zachowuje  z  epok 
miniętych,  lub  przepowiada  z  nienadeszłych  jeszcze,  to  tylko, 
co  istotnie  wzniosłem,  dobrem,  prawdziwera  w  nich  było, 
lub  być  ma.  To  właśnie  stanowi,  co  zowiem  jój  pięknością, 
ideałem.  Brud  i  kał  odrzucon  jest ,  —  błoto  towarzyszące 
wszelkiśj  teraźniejszości  tu  nie  wala  nas.  To  tylko  żyje  i  za- 
chowanem  bywa,  co  życia  godnem,  co  istotnie  do  okręgów 
wiecznego  żywota  z  natury  swśj  szlachetnej  należy.  Można 
o  każdśj  epoce,  tak  zachowanej  [  przy  życiu  przez  wielkich 
wieszczów  wyrzec,  co  jakiś  przeor  napisał  na  grobie  Abe- 
lardowi.  Praeterił  non  perlity  transivił  ad  Esse.  Do  tego 
prawdziwego  Esse,  które  nie  podlega  już  żadnym  losu  iro- 
niom, ni  przypadkowościom  fortuny.  Otóż  drogi  i  łaskawy 
tego  Esse  oczekuje  od  ciebie  Czarniecki,  a  Czarnieckiego 
przyszłe  dzieci  nasze,  by  przepoiły  się  tym  bytem  wywznie- 
ślonym,  tern  życiem  wydartem  przepaści,  tem  mlekiem  i  mio- 
dem przeszłości,  a  za  pomocą  twego  słowa  jędrnego,  nie- 
pokalanie czystego,  bohaterskiego  i  tak  dźwięczącego ,  jak 
niegdyś  dźwięczały  pancerze!  —  I  przyjdzie  dzień  i  będą 
płakać  z  wdzięczności  nad  twojem  imieniem,  z  serdecznej — 
i  nazwą  cię  ojcem  swoim  za  to,  żeś  im  zachował  mowę 
ojców  i  ojców  dzieje,  —  za  to,  żeś  tylu  i  tylu  tonących  wy- 
rwał i  osadził  na  brzegu  i  kazał  im  prosto  stać,  prosto  jak 
za  życia,  jak  na  pobojowisku,  jak  w  radnój  sali,  jak  na 
troDie,  jak  w  kościołach)  pod  wezwaniem  Najświętszej  Bo- 
garodzicy! Tak  jest  pewnie.  Nie  pochlebiam  —  prawdę  mó- 
wię; spójrz  w  okół  siebie,^  a  pojmiesz  sam,  że  to  prawda. 
Przypomnij  sobie  wdzięczność  ludzi  dla  tych  Benedyktynów, 
czy  Cystersów,  co  w  klasztorach  uratowali  od  zguby  złotych 
wieków  łacinę?  Czyż  nie  to  samo  mułatis  mutandis?  Proszę 
Boga,  bym  mógł  niedługo  obaczyć  się  z  drogim  i  łaskawym 
Panem    i    z  nim    szerzej  pomówić.     Mam  nadzieję ,  że  tego 
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szczęścia  losy  mi  nie  odmówią.  Jędrzeja  serdecznie  ściskam 
i  proszę,  by  obiecany  list  przesłał  do  Nice  Maritime — etałs^ 
sardes.  Racz  mi  Panie  pobłogosławić  myślą,  jako  od  dzie- 
ciństwa przywykłemu  cię  kochać  i  szanować  i  ducha  twego 
i  cnoty  twe  uwielbiać. 

Zygfnunt. 


LISTY. 
Do  Andrzeja  Koźmiana. 

Nizza,  10  stycznia  1847. 

Kochany  Jędrzeju !  Odebrałem  słowa  twoje  i  najserde- 
rzniej  ci  za  nie  dzijękuję.  Pociechą  mi  wielką  i  prawdziwą 
módz  być  nią  czasami  ojcu  twojemu:  ale  nie  ma  sposobu, 
musi  pęknąć  choćby  w  kuźniach  cyklopów  zahartowana  myśl, 
quam  nec  imber  edux,  nec  aguilo  impotens  possit  diruere. 
Otóżby  i  ta  musiała  się  rozpaść  i  położyć  się  na  ziemi  jak 
proch.  Jakże  rozumiem  doskonale  stan  jego  duszy,  te  upadki 
i  znów  dźwigania  się,  a  za  każdym  podźwigiem  gorszy  ude- 
rza młot  i  wreszcie  pękają  struny.  Ale  jednak  nie  lękaj  się. 
Dojdzie  do  końca,  co  się  ma  przydać  wielu  sercom.  Są  pe- 
wne prace  umysłu  udzkiego ,  których  opatrzność  nie  opu- 
szcza nigdy ,  choć  ciężkiemi  nawiedza  je  mdłościami  i  prze- 
rwy. Pamiętasz  ty,  jak  w  dziejach  świata,  jak  koło  przyjścia 
Chrystusowego,  to  jest  tego,  który  miał  zbawić,  ale  wprzód 
jednak  wielki  rozdział  w  serca  wprowadzić,  jak  sam  o  so- 
bie świadczył,  pamiętasz,  jak  przed  tem  objawieniem  naj- 
ogromniejszego  zjawiska,  jakiego  się  ziemia  od  Adamowych 
dni  doczekała,  nagle  na  trójnogach  umilkły  Pitonissy  i  mó- 
wiono wszędzie ,  że  bogi  wychodzą  z  świątyń.  Otóż  nic  po- 
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(lobniejszego  mutatis  mułandis^  jak  dzieje  całego  rodu  ludz- 
kiego do  dziejów  każdego  człowieka  zosobaa.  Jedno  prawo 
rządzi  wszechświatem.  Ludzkość  olbrzymią  osoba ,  kaźden 
z  nas  malenieczką  ludzkością.  Otóż  uważałem ,  że  zawsze 
i  z  pojedynczych  piersi  zwykły  wychodzić  bogi  i  w  nich  uci- 
chać trójnogi ,  skoro  cierpka  proza  trudów  i  rzeczywistych 
zdarzeń,  zaczyna  brać  na  się  rozprowadzenie  ziemskie  lego 
właśnie,  co  Pitonissy  magnetycznie  i  niebiesko  widują,  obwia- 
ne  ową  parą  tajemniczą ,  która  łagodzi  kształty  widzeń  ich 
i  rozmiękcza  je.  Ale  zaiste  żałoby  nieskończonej  pełna  ta 
chwila.  Strach,  jak  Grecya  płakała  za  swoją  Delticką.  Strach, 
jak  Rzymowi  się  nie  chciało  porzucać  fljołok  i  róż,  choćby 
tych,  któremi  Cezary  zaduszali  zwolna,  sproszone  na  wiecze- 
rze senatory,  by  wdziać  włosiennicę  i  klęknąć  przed  krzy- 
żem. A  jednak  ukląkł.  Dla  starożytnych  było  żegnaniem  się 
ze  znaną  im  poezyą.  JeżeU  więc  tak  się  dzieje  w  świecie , 
czemużbym  miał  się  dziwić,  tym  umilkaniom  duszy  w  zna- 
nych mi  piersiach.  Jak  zaś  wróciła  poezya  później  i  średnie 
wieki  znów  się  rozśpiewały  w  nią,  tak  zapewne  po  kilku 
chwilach  głębokiój  niemocy,  znów  uczuje  twój  ojciec,  że 
Ecce  Deus.  Kochany  Jędrzeju,  jeszcze  raz  dziękuję  ci  za  wia- 
domości, któremiś  mnie  obdzielił  o  zdrowiu  ojca  mojego. 
Błagałem  go ,  by  się  na  mrozy  osłabiony  nie  narażał  i  pod 
lepsze  słońce  się  wybrał,  ale  jak  inezorabile  Fatum ^  nie 
wysłuchał  próśb  moich.  Wszystkie  zdania  twoje  podzielam, 
jednak  wrażenie  wywarte  na  mnie  przez  twój  list  klassyczny, 
bo  o  dramacie  Eschylesowym,  na  którym  poraniały  Atenianki 
rozprawiający,  mógłbym  objąć  i  wyrazić  równie  klassyczną 
cytacyę,  a  to  przenosząc  się,  nie  do  teatrów  ateńszych,  ale 
do  rzymskiego  cyrku  i  co  tam  występujący  na  arenę  mówili 
szermierze  przytaczając.  Tak  jednak  być  nie  ma  w  rozwoju 
boskim  sztuki.  Estetyka  starających  się  układnie    i  kształtnie 
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członki  rozciągać  na  piasku  kolizeowym ,  chrześcijańską  este- 
tyką nie  jest,  Tam  inexorahile,  tu  opatrzność,  tam  nie  było 
zbawienia,  tu  dusza  nieśmiertelna,  tam  w  posągach  mar- 
muru bezwładność,  tu  w  malarstwie  życie.  Więc  życie  ce- 
lem sztuki  chrześcijańskiej.  Powiem  ci,  że  ani  zdrowym  się 
nie  czuję,  ani  wesołym:  chorowałem  obłożnie  przez  dni  pię- 
tnaście, teraz  wciąż  cierpię  i  dolegliwie.  Śledziona,  wątroba 
i  t  d  wtrącają  mnie  w  niewypowiedziane  melancholie.  Pro- 
szę cię  złóż  moje  uszanowanie  najgłębsze  i  najserdeczniejsze 
razem  ojcu.  Zapewne  przerwa  bojów  przez  Radziejowskiśj 
ustęp  jest  doskonałą  igrą  farb**),  a  wreszcie  epopei,  dotknąć 
wszystkich  praw  wiecznych  natury  człowieczśj.  Jednem  zaś 
z  najniezawodniejszych  to,  że  zawsze  i  wszędzie  ducha  męz- 
kiego,  niewieści  zbezsila.  Gdy  masz  czas  i  chęć  potemu , 
pisz  też  czasami  do  mnie  i  powiedz  jak  ojcu  powodzi  się 
z  natchnieniem  i  w  zdrowiu  i  we  wszystkiem.  Jeszcze  cię 
raz  ściskam  z  głębi  serca.  Z  kuzynem  twoim  Szekspira  tłó- 
maczem,  nieraz  tój  jesieni  mówiliśmy  o  tobie  i  o  ojcu  twoim 
pod  żółkniejącemi  winami  Nadrenu.  Bóg  cię  strzeż  i  wszy- 
stkich twoich,  a  czasem  wspomnijcie  o  szczerze  wam  przy- 
wiązanym od  dzieciństwa  po  śmierć. 

LIST     VI. 
Do  Kajetana  Koimiana, 

Heidelberg,  10  oklobra  1847. 
Drogi  i  łaskawy  panie ! 

Daruj  pismu  dziwnemu,  skutkowi  akwizgrańskiej  kura- 
cyi,  która  mi  głowę  nieznośnemi  obarczyła  bólami  i  palce 
ciągłem  rozstroiła  drganiem. 

*•)  Wzmianka  tu  jest  o  ustępie  z  pieśni  X  od  wiersza  461  do  wier- 
sza 780,  w  którym  wystawiona  obudzona  na  nowo  miłość  Jana  Kazimie- 
rza dla  Radziejowskićj    i  wyprawione  dla  niśj  uczty  i  festyny. 
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Temu  dni  kilka  spotkałem  się  z  ukochanym  Jędrzejem, 
który  dwunasta  pieśń  mi  przeczytała  właśnie  w  rok  po  dniu 
onym,  w  którym  do  drogiego  1  łaskawego  pana  pisałem,  tak 
silnie  wierząc  ,  że  dokończysz  i  dozupełnisz  Czarnieckiego. 
1  otóż  dokończon  i  doziipełnion.  Lecz  jeszcze  nie  koniec,  bo 
dookrąglon  i  dociosan  ostatniemi  dłuta  uderzeniami  być  musi, 
jak  każde  wielkie  dzieło  sztuki ,  - —  a  takowe  doclosywanie^ 
od  którego  doskonałość  piękności  zależy,  czasami  wiele  czasu 
wymaga.  Czas  będzie ,  a  dłuto  jest.  Więc  drogi  panie,  bierz 
je  do  ręki  i  upreeśliczniaj  to,  coś  już  pięknem  nam  przed 
oczy  postawił. 

Nazajutrz  po  12  pieśni  przeczytaniu  mi,  odebrał  Ję- 
drzój  od  łaskawego  pana  list,  w  którym  przesyłałeś  mu  drogi 
panie  do  onej  12-ój  wstęp*®)  i  tegoż  dnia,  tenże  wstęp  prze- 
pisan  ręką  Elizy  doszedł  mnie  z  Warszawy.  Cóż  ci  powiem 
drogi  i  najłaskawszy  na  mnie  panie?  Czy  jak  pewni  ludzie 
starożytni  odrzucający  diademat  podany,  dła  miłości  rzeczy- 
pospolitój,  ja  dla  miłości  twojego  dzieła,  dla  majestatu  two- 
jego Czarnieckiego  będę  się  starał  odrzucić  najsłodszą  rzecz, 
którą  mi  darem  i  błogosławieństwem  dajesz ,  —  owóż  pa- 
mięć u  ludzi  potomnych.  Drogi  panie !  sam  rozważ  i  opatrz 
sam.  Czyż  wzmianka  owa,  nie  przerywa  zanadto  poważnej 
jedności  epopei  ?  Czyż  czytelnik  natrafiwszy  na  wiersze  te 
przepyszne  jako  wiersze ,  nie  będzie  przymuszony  odwrócić 
nagle  uwagi  od  przedmiotu,  na  to,  by  myślą  śledzić  o  kim 
tu  mowa  być  może ,  a  niejeden  nie  dośledzi  się  myślą  ni- 
czego, darmo  się  będzie  męczył  i  starał.  Imienia,  o  którem 
nie  słyszał  nigdy  nie  podszepnie  mu  pamięć,    nie  podpowie 


'®)  Jest  tu  mowa  o  owych  wierszach  poświęconych  Zygmuntowi' 
które  w  wstępnem  słowie  przytoczyłem,  wierszach,  od  których  miała  się 
począć  pieśń  XII  i  które  autor  za  radą  i  na  żądanie   Zygmunta    wypuścił- 
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mu  domysł.  Pozostanie  więc  w  niewiedzy,  dozna  przykrego 
wrażenia.  Niebezpieczną  bowiem  rzeczą  odciągać  wśród  je- 
dnolitego działania  ogólnego,  publicznego,  źe  tak  powiem, 
duszę  czytelnika  ku  uczuciom  i  wzmiankom,  już  nie  publi- 
cznym ,  ale  niejakąś  cechą  prywaty  naznaczonym.  To  osłabia 
i  przerywa  tok  całości,  to  ją  dzieli  i  cząsteczkuje  osobliwie 
w  epopei ,  w  której  wieszcz  sobą  samym  być  nie  może,  je- 
dno musi  tak  zlać  się  z  swoim  narodem,  iżby  potomność 
mogła  odpowiedzieć  na  zapytanie  y^kto  pisał  to?""  słowo  Na- 
ród zamiast  imienia  autora.  Byłżeby  naród  owe  trzydzieści 
wierszy,  od  kfóych  zamierzasz  począć  pieśń  dwunastą,  na- 
pisał. Nic  drogi  Panie!  zatem  i  Ty  nie  powinieneś!  Tem 
słowem  skazuję  sam  wszelkie  samolubstwo  własne  w  sobie 
na  śmierć.  Odejmuję  sobie  prawo  do  najmilszej  chluby  i 
ozdoby  w  życiu  mi  zdarzonej.  Dar  i  wieniec  od  skroni  nie- 
godnych odpieram,  by  dar  i  wieniec  tym  skroniom  rzucony 
nie  zaszkodził  blaskom  hełmu  Czarnieckiego.  Ale  przyjmuję 
błogosławieństwo  twoje'^).  Wszystko  to,  co  mi  serce  twe, 
w  tych  wierszach  dało  i  dać  chciało ,  to  własnością  moją. 
Dobroć  twa  ku  mnie  i  łaska  i  uczucie,  mojerai,  na  dziś  i  na 
zawsze.  Owóż  przed  niemi  pochylam  głowę  i  proszę  cię  Pa- 
nie ,  połóż  mi  ręce  sędziwe  na  niej  i  powtórz  błogosławień- 
stwo i  powtórz  mi ,  żem  mógł  być  do  tyla  szczęśliw ,  iżem 
zdał  się  Tobie  na  co ,  czy  sercem,  czy  radą.  —  W  tem  na- 
groda Zygmunta.  Lecz  o  Korwinie  nie  wspominaj  drogi  Pa- 
nie. Wierzaj  mi,  zmysł  mnie  sztuki  nie  myli.  Stosunek  za- 
chodzący między  twoim  duchem  a  moim,  nie  należy  do  epo- 
pei, tylko  do  nas  obu.  A  teraz  racz  przyjąć  wyraz  najszczer- 
szy  i   najgłębszy    dziękczynienia  mego.     Aż   podrasta  dusza 

■*)  Na  tem  słowie  opierając  się,  autor  z  błogosławieństwem  dedy- 
kacyę  całego  dzieła  Zygmuntowi  przeznaczył^  co  też  w  nićj  wydawca 
wyraził. 
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gdym  czytał.  Miło  mi  niezmiernie  było  ,  zanadto  miło  i  po- 
tem mnadio  miło  poznałem  ^  że  nie  zasłużyłem  i  że  powi- 
elę neś  zmazać.  W  st^reu  zaś  mojem  zapisanem  pozostanie 
na  wieki ! 

A  teraz  drogi  Panie!  pozwól,  bym  o  wstępie  powie- 
dziawszy zdunie ,  przeszedł  do  samejże  pieśni.  Jest  piękną. 
Doskonale,  wybitnie,  rzes^.bowo  wyglijda  postać  żelazna  Czar- 
nieckiego na  tle  jedwabinłm  i  złoconem,  tych  dwóch  drugich 
postatii  dumnych  Lubomirskiego  i  Sapiehy.  Bardzo  pięknem 
to  miejsce*-)  a  to  miejsce  stanowczem ,  bo  ono  skupieniem 
jest  niejako  wszystkiego,  co  przez  ciąg  cały  poematu  mówił 
o  Czarnieckim.  Same  też  ostatnie  wiersze  pieśni  i  dzieła  py- 
szne*^). Zwięźle  i  uroczysto,  świat  cały  uczuć,  obietnic  i  speł- 
nień w  sobie  zawierają. 

U  początku  zarzuciłbym  śniącemu  Gustawowi ,  że  nie 
dość  opisuje  postaci  onej  we  krwi,  przed  którą  się  wzdry- 
ga**)  mówi  tylko  o  niej  „Niewiasta" — za  mało,  lub  za  wiele. 
Jeżeli  albowiem  ma  pozostać  ten  wyraz ,  koniecznie  rozdłu- 
żyć    go  trzeba,    koniecznie    odziać    go  w  draperye   i  odzież 


**)  Mowa  tu  o  tryumfie  urzędowym,  przygotowanym,  trzech  hetma- 
nów i  o  tryumfie  ludowym  Czarnieckiego  nie  hetmana,  kończącym  cały 
poemat  w  pieśni  XII  od  wiersza  860. 

*')  Pieśń  XII  wiersze  985  aż  do  ostatniego  wiersza: 

Jeżeli  jest  Bóg  z  wami,  da  zbawcę  w  Stefanie, 

Trąci  pychę ,  w  proch  padnie ,  a  proch  zmartwychwstanie. 

2*)  Pieśń  XII,  wiersz  820: 

Znów  się  zrywa  i  znowu  :  patrzcie ! ,  patrzcie  !  woła  , 
Zkąd  idzie  ta  niewiasta  wybladłego  czoła  ? 
Oto  jej  łono  białe  krew  strumieniem  broczy, 
Oto  jśj  dłoń  krew  czerpie  i  bluzga  mi  w  oczy. 
Ach  to  Polska 

Arcy  była  trafna  uwaga  recenzenta ,  żal,  że  za  nią  autor  nie  po- 
szedł. 
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i  zewnętrzne  znaki  odpowiedne  treści  pod  nim  ukrytej. 
Trzeba  by  się  stało  ^Incessu  patuił  Dea".  to  jest,  by  każdy 
poznał  tę  niewiastę.  Ale  myślę/  że  przeciągnęłoby  to  ustęp 
nad  miarę  i  że  stokroć  lepiej  opuścić  owo  upostaciowanie, 
w  tej  chwili  niekonieczne  i  poprzestać  na  onej  krwi  niwy 
zalewającśj.  Przecież  niwy  czyjemi  są,  każdy  wie.  Nie  potrze- 
bna zatem  Niewiasta  nad  niemi ,  bo  ta  Nietoiasta  to  znowu 
przecież  te  same  niwy,  tylko,  że  inaczśj  wyrażone.  Gmatwają 
się  i  szkodzą  sobie  nawzajem  dwa  różne  wyrażenia*,  jednśj 
i  tejże  samej  myśli.  Zdaje  mi  się  także,  że  możnaby  opuścić 
wiersze,  kędy  (wzmianka  o  zawiści  niechcącej  i  Tykocina 
dać  za  zbawienie,  bo  i  tu  gdyby  ostać  się  wzmianka  miała, 
rzeczby  przeciągnąć  należało.  Zgromić  wadę  wiecsną^^)  a  gro- 
miąc ją,  pokazać  jednak,  że  nie  jest  on^  duchem  całym  ple- 
mienia, że  miłość  i  poświęcenie  odkupujące  ją  w  niem,  obok 
nićj ,  jak  dwa  serca  obok  jednćj  wątroby  czy  śledziony  biją. 
Tak  zaś  zostawić  myślę,  że  nie  wjrpada*^),  bo  pod  koniec 
dzieła ,  pozostałoby  przykre  wrażenie ,    na  śwtatłokręgu  pla- 


^*)  I  ta  zazdrość  polskiego  rodu  wieczna  wada. 
Pieśń  I,  wiersz  8. 

'®)  Zdanie  to  ściąga  się  do  ustępu  ściśle  historycznego,  o  powsta- 
łym oporze  w  sejmie  przeciw  nadaniu  na  własność  dziedziczną  Czarniec- 
kiemu starostwa  tykocińskiego  (zobacz  pieśń  XII  w.  961  —  978).  Uwaga 
i  rada  krytyka  jest  bezwątpienia  nader  słuszna  Długo  się  wahał  autor  czy 
pójść  za  nią.  Zdawało  mu  się  jednak,  że  ten  szczegół  historyczny  tak  był 
głośny  w  dziejach  i  tak  jest  znany ,  że  go  opuścić  nie  vvypadało.  Nie 
opuścił  go,  gdyż  hańba  oporu  ,  zazdrości,  niewdzięczności  nie  spływa  na 
naród  i  na  króla ,  lecz  na  kilku  zazdrośników  i  wichrzycieli ,  na  których 
w  żadnym  kraju  nie  zbywa,  a  których  w  Polsce  niestety!  w  większej  li- 
czbie niż  gdzieindziej  napotykałeś.  Jednakże  Tykocin  stał  się  własnością 
Czarnieckiego. 

Tak  naród,  jak  ojczyzna,   tak  Polska  wyrzekła, 
a  więc  hańby  Polski  tu  nie  ma. 
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ma,  wspomnienie  podi^ci  obok  wspomnień  chwały  I  Przez 
wszystkie  Jedenaście  pieśni ,  wolno  było  pierwszą  deptać , 
karcić,  przekazywać  pogardzie  potomnych,  ale  w  dwunastej, 
ale  na  ostatku  niech  ten  akord  nie  wraca.  Finis  niech  bę- 
dzie bonus  niech  coronat!  Przepłynienie  Bołtu  przesłane  mi 
przez  Elizę  przedziarskie,  przedztelne.  Wiersz  taki  jak  czyn *^. 
I  zryty  Belt  kopytem ,  spieaKaem  wiDGJem  iErąje 

lubi 

Liże  ich  i  popycha  wir  morza  głęboki. 

Wtem  wyjrzały  u  koni  szyje ,  grzbiety,  boki  i  t.  d. 

Pyszne!  Byłeś  tam  Panie  i  potomni  będą  tam  z  Tobą. 
Przyjm  raz  jeszcze  najserdeczniejsze  moje  dzięki.  Dłużejbym 
się  był  chciał  rozpisać,  ale  nie  sposób  mi.  Bardzo  mi  co 
chwila  słabo,  mdło  i  zawrotnie  w  mózgu,  w  sercu  zaś  wdzię- 
czności pełno,  pełno  drogi  Panie.  Mam  nadzieję ,  że  czegom 
tu  nie  zdołał  dopisać,  ustnie  opowiem  ci  niezadługo  i  że  we 
własnych  progach  twoich  Bóg  mi  dozwoli  r  wziąć  serca  twego 
błogosławieństwo  i  usłyszeć  twego  Czarnieckiego  całość. 

Z  najszczerszem  uszanowaniem,  najszczerzśj  przywią- 
zany. 


«')  Pieśń  XI  od  w.  494  do  w.  .534. 


Digitized  by 


Google 


428  Krasiński.  Pisma. 


LIST     VIL 
Do  Kajetana  Ko^miana, 

Warszawa,  29  kwietnia  1850. 

Czczony^  podziwiany,  kochany  przezemnie  a  wciąż  ła- 
skawy na  mnie  Panie ! 

Odebrałem  wiersz^®),  oddałem  komu  należał.  Odpisać 
on  chciał  zaraz,  nie  mógł ,  a  ja  niemoc  tę  pojmuję,  bo  sam 
od  roku  z  górą  i  codzieó  głębiej  zapadam,  w  tem  całkiem 
podobny  do  wieku  i  świata  tego,  który  się  powoli  rozstra- 
jając,  schodzi  w  jakieś  ciemnice.  Piękny  to  wiersz.  Strofy, 
kończące  się  temi  słowy:  Niechaj  trucldeją  szczęślim!  wstrzę- 
sły  mną  całym  od  stóp  do  głowy.  Tkwi  w  nich  niebotyczny 
hart.  Wszystko ,  co  dokoła  nas  otacza,  wszystko,  co  się 
dzieje  za  dni  naszych,  od  lat  trzech,  czyli  raczśj  dwóch 
i  pół,  juź  zdaje  się  działo  się  w  Rzymie,  bo  doskonale 
wszystko  to  Tacyt  opisał.  Słowa  jego  niektóre  stosują  się 
przedziwnie  i  do  stronnictw  rozdzierających  nasze  społeczeń- 
stwo. I  tak  pewnym  możnaby  powtórzyć:  Professoria  lingua 
regimen  orbis  expostulans.  Wszystkim  zaś  bez  różnicy :  Cb»- 
scientiam  generis  humani  aboleri  arbitrahantur  i  owo  drugie 
Omnia  sermliter  pro  dominatione.  Jedni  albowiem  mają  się 
serriltter  ku  drugim  ludziom ,  drudzy    serviliter    ku   duchowi 


'*•)  Mowa  tu  o  wierszu  przytoczonym  w  wstępnśm  słowie,  a  zaczy- 
nającem  się  od  słów: 

Nie  chciej  przenikłem  dociekać  wzrokiem. 

Zygmunt ,  który  najusilniej  się  starał ,  aby  o  nim  jak  najmniej  mó- 
wiono ,  a  wcale  nie  pisano,  u  którego  ostrożność  stała  się  nawyknieniem 
a  była  koniecznością ,  często  w  listach  pisząc  o  sobie  przemawiał ,  jakby 
o  trzeciej  osobie. 
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złego,  ku  szatanowi  kuszącemu  ich^  i  osiadłemu  w  nicłi, 
z  czego  wypada,  że  jedni  i  drudzy  zarówno  podłymi  są, 
a  ciągle  o  jeden  cel,  a  tym  jest  Doniinatio.  Święty  Tacyt! 

Skoro  się  na  siłach  poczuję  dłużej  napiszę.  Dziś  tylko 
chciałem  dowieść  tem  kilkosłowiem  wdzięczności  mojej  i  pro- 
sić o  ciągłą  łaskę  nad .  najprzywiązańszym  bardzo  i  bardzo 
schorowanym. 


LIST     VIII. 
Do  Kajetana  Koźmiana. 

Drogi  i  łaskawy  Panie!  Nie  dzielę  wyrażonego  w  liście 
dopiero  co  odebranym  z  rąk  Jędrzeja  zdania.  Przeszłości  ze 
składni  czasu  wiekuistej  nikt  nie  wytrąci ,  tak  jak  z  Trójcy 
Bożej,  żadnśj  z  osób  w  niśj  współistniejących,  nikt  nie  wy- 
ruguje. Czas  ani  na  chwileczkę  jedną  nie  okaleczeje  dla 
przypodobania  się  wrzeszczącym  reformatorom  i  przeszłość, 
ta  matka  wszech  teraźniejszości  i  przyszłości ,  których  sam 
Bóg  jest  ojcem,  nietylko ,  że  nie  osłabnie  w  pamięci  ludzi, 
ale  mojem  zdaniem  wyidealizuje  się,  spięknieje  i  spotężnieje 
w  ich  sumieniui  Z  wszelką  przeszłością  tak  bywa.  Im  dal- 
sza tem  urodziwsza,  im  urodziwsza,  tem  od  serc  ludzkich 
kochańsza.  Teraźniejszość  jest  bólem  doskonałym,  co  chwila 
doznawanyni.  Zapomniane  zaś  bóle  przeszłości  i  nieprzewi- 
dziane przyszłości,  odejmują,  że  się  tak  wyrażę,  wszelką 
cielesność  im  obu  i  tem  samem  przemieniają  się  niejako  na 
duchy  niebieściejsze  niż  jedna  była  i  niż  druga  będzie.  Ztąd 
pochodzi,  że  obie  należą  do  wieszczów  i  że  miłość  ku  nim 
po  duszach  ludzkich  rozprowadzają  wieszcze.  Zatem  łaskawy 
i  drogi  Panie  nie  martw  się ,    ni  w  żadne  nie   wpadaj   po- 
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wątpiewanie  względem  wrażenia,  jakie  wywrze  CzarnieckL 
Radbym  go  widzieć  jak  najprędzśj  na  świat  wyszłym  i  wy- 
stawiam sobie,  że  jak  posąg  komandora,  przyszedłby  ści- 
snąć kamienną  ręką  dłoń  zbiorowego  Don  Żuana  naszego, 
to  jest  młodzieży  tegowiecznój.  Możnaby  dla  zachowania 
pewnych  ugrzecznień  i  przyzwoitostek,  tytuł  powszechnie  już 
znany  na  naszój  ziemi  odmienić,  przezwać  go  naprzyklad 
Węjna  Szwedzka  lub  inaczój  i  bezimiennie  go  puścić.  Bo 
szkoda,  by  mający  przyjść  na  odsiecz  garstce  cnotliwych, 
i  w  ojczyźnie  rozmiłowanych,  a  już  zewsząd  osaczonych, 
zwlekał  przybycie  i  czekał  poranku;  kiedy  właśnie  o  samój 
północy  winien  napaść  pijącego  i  śpiewającego  onego  Don 
Żuana,  przy  akkordach  straszliwych,  sąd  idący  zwiastują- 
cych, raczej  z  nocą  niż  z  porankiem  zgodnych.  Nadejścia 
przeszłości  w  przyszłość  zwłóczyć  nie  należy.  Rękopism  już 
u  mnie  i  uważać  go  będę  za  gatunek  świętości  Skoro  od- 
czytam a  pokommuję  (bo  jednej  kommy  w  całym  nie  zna- 
leźć), dam  go  do  przepisania.  Co  do  htografii  koła  dawnego 
znajomych*^),  powiem  ojcu  memu  za  widzeniem  się  z  nim , 
uwagi  łaskawego  Pana.  O  Hofmanowej  przytyki,  sądy  i  prze- 


^•)  Wzmianka  tu  jest  o  wizerunkach  osób ,  które  stanowiły  co- 
dzienne towarzystwo,  tak  jenerała  Krasińskiego,  jak  kasztelana  Józefa  Kra- 
sińskiego, a  których  rysy,  całe  postaci,  uchwycił  ołówkiem,  z  wielkim  ta- 
lentem i  dowcipem  Józef  Sokołowski.  Ten  zbiór  szacowny  znajdige  się 
teraz  w  posiadaniu  Adama  hr.  Krasińskiego.  Są  w  nim  najwierniejsze  wy- 
obrażenia Niemcewicza,  Osińskiego,  Morawskiego,  Koźmiana,  kilku  Krasiń- 
skich, jenerała  Tumy,  Romana  Załuskiego ,  wielu  dawnych  wojskowych 
i  nadto  najpodobniejsza  postać  Jaksy  Marcinkowskiego.  Myśl  litografowa> 
nia  i  wydania  tych  portrecików  nie  przyszła  do  skutku,  z  powodu  licznych 
mundurów  wojska  polskiego,  których  przypomnienie  było  w  owym  czasie 
wzbronione. 
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sądy  dbać  nie  warto ^^).  Cieszę  się^  żem  jednego  losu  doznał 
z  drogim  Panem,  pod  tym  względem,  bo  \  mnie  srogo  stro- 
fuje ta  zacna,  kwaśna,  zasłużona,  ale  nic  się  na  poezyi  nie- 
^nąjąca  nieboszczka.  Guarda  e  passa  tak  jak  Wirgiliusz 
w  piekle  wyraził  się  do  Danta.  Ja  się  nie  gryzę  tern  wcale , 
a  raczejby  ja  giyie  się  powinienem,  bo  nie  mam  do  prżydu- 
szenia  głosów  krytyki,  takiego  marmuru  z  Paros  jak  Czar- 
niecki. To  mi  nawodzi  na  paniięe  kilka  w  myśli  ułożonych 
wierszy,  które  w  odpowiedzi  na  odezwę  oną  pierwszą  ła- 
skawego Pana ,  z  serca  nie  z  mózgu  rai  trysły ,  a  których 
nie  posłałem ,  bo  wiem  sam ,  że  nadzwyczaj  mierne.  Jednak 
ponieważ  czuję ,  że  z  serca  wyszły,  tu  je  pierwszy  raz  na 
papier  położę : 

Czemu  mistrzu  V  m^z  mwizMę  , 

Stokrod  młod.^zą  mej  młodości, 

Boś  za  młodu  miał  ojczyznę, 

A  ja  tylko  proch  jej  kości* 

Czemu  Mistrzu  dotąd  tleje, 
Żar  ci  w  piersiach  niezrównany, 
Boś  za  młodu  znał  nadzieje , 
A  ja  tylko  zwątpień  rany. 

Z  grobuś  nieraz  wyjrzał  w  górę 

Czuł  już  dreszcze  zmartwychwstania  , 

Jam  wciąż  patrzał  tylko  w  chmurę, 

Etói-a  fioga  mi  przesłania. 

*'')  W  pośmiertnych  dziołach  paui  Hofmanowej  wydanych  wraz  z  jej 
Pamiętnikami,  jest  osobny,  krótki,  ale  popieprzony,  octem  i  żółcią  zapra:L 
wny  artykuł  o  Ziemiaństime  PoUkiem.  W  nim  szanowna  autorka  Krystyny 
twierdzi ,  że  w  Ziemiaństime  Polskiem  Kajetana  Koźmiana  nie  ma  naj- 
mniejszego błysku  talentu,  jednego  obrazu  narodowego,  że  wszystko  tam 
płaskie  jak  droga  z  Warszawy  do  Błonia,  że  jedna  tylko  myśl  jest  nowa, 
ofiarowania  dzieła  włościanom  polskim  .  lecz,  że  oniby  go  nie  zrozumieli, 
a  gdyby  zrozumieli,  woleliby,  tak  jak  i  recenzentka  ciele  kupić ,  nie  Zie- 
miaństwo.  Z  równą  surowością  i  goryczą  wyraziła  się  pani  Hofmanowa 
o  poezyach  i  pismach  autora  Irydiona. 
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Młodość  Mistrzu  jest  rzeżbiarką, 

Go  wykuwa  żywot  caiy, 

Choć  przeminie  sama  szparko 

Cios  jej  dłuta  wiecznotrwały. 
Więc  już  zwiądłem  —  gdyś  Ty  dzielny! 
Gdyś  żyw  jeszcze,  mrę  nikczemnie, 
I  nie  będę  nieśmiertelny! 
Ach  szczęśliwszyś  Ty  odemnie. 

W  tych  słowach  zawarty  wszystek  smętek  mój  tera- 
źniejszy. Go  dnia  mi  gorzej.  Nie  wiem  co  się  dzieje  we  mnie — 
co  się  stało  ze  mną.  Odszukać  siebie  samego ,  odnaleźć  sie- 
bie nie  zdołam.  Jakaś  zasłona  rozwisła  między  mną  jak  je- 
stem, a  mną,  jak  się  czułem  dawniej  i  wciąż  omackiem  tar- 
gając tę  zasłonę,  której  podnieść  nie  mogę,  tylko  paznokcie 
zostawiam  krwawe  na  jej  fałdach ,  tak  przejrzystych  zdawa- 
łoby się  jak  mgła,  a  jednak  tak  ciężkich  jak  ołów,  lub  jak 
granit,  z  którego  głazy  grobowe  się  wyrabiają.  Przepaszam 
za  ten  list;  czuję,  że  zawiły,  —  niejasny.  Daruj  mi  łaskawy 
i  drogi  Panie.  Syn  za  .powrotem  opowie,  jak  mi  trudno  nic- 
tylko  już  pisać,  ale  nawet  mówić.  Ten  stan  chorobny  i  on 
jedynie  tylko,  był  mi  przeszkodą  do  odwiedzin,  na  które  się 
jak  na  wielkie  szczęście  gotowałem,  a  któremi  nie  mogłem 
uszczęśhwić  siebie,  bo  czułem ,  że  przyjechawszy  do  Piotro- 
wic, byłbym  tylko  łaskawemu  Panu  ciężarem.  Dzięki  za  cią- 
głą pamięć  o  mnie  i  duchową  nademną  opiekę.  Sercem  i  na 
zawsze  pozostaję  najprzywiązańszym 

Zygmunt. 
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LIST     IX. 
Do  Andrzeja  Kośmiana. 

Bnderi,  !^ł  marca  IBdR, 

Najdroższy  i  najnieszczęśliwszy  Jędrzeju  mój  !    — 

Cóż  ci  powiem  ?  co  napiszę  ?  Alboż  łzami  pisać  można, 
kiedy  prawdziwe,  —  choćbym  co  i  napisał,  czyżby  słowo 
jakie  moje  tobie  pomódz  mogło  ?  Na  takie  bóle  nic  co  z  zie- 
mi, nie  pomaga  na  ziemi,  prócz  czasu.  Takie  bóle  nawet 
pociechy  nie  cierpią  i  za  obrazę  ją  sobie  mieć  zwykły ,  im 
boleć  ze  wszystkich  pociech  jest  jeszcze  najznośniejszą  po- 
ciechą. 

Ach,  bo  też  to  ból  bólów.  Żon  można  mieć  więcej  nad  je-' 
dną,  dziecka  stratę  zdoła  zastąpić  przyszłość.  Lecz  ojca  ma 
się  tylko  jednego.  W  teracś  tylko  wybrańszy  od  drugich,  że 
wiesz  całą  pełnią  wiedzy  twej,  iż  nawet  na  tśj  ziemi.  Ten, 
który  odszedł,  nie  odszedł  całkowicie.  Non  omnis  morłuus 
est.  Póki  trwa  mowa  polska,  poty  i  on,  jako  posąg  stoi  przed 
obliczem  narodu,  a  pokolenia  nietylko  patrzeć  nań  przecho- 
dząc, ale  mu  i  błogosławić  muszą.  Jaka  zaś  duszy  tej  nie- 
śniiertelnej  nagroda  u  Pana  dusz  i  wieków  wszystkich,  wiesz 
także ,  bo  znasz  żywot  jej  ziemski ,  taki  bogaty  w  cnotę , 
taki  wspaniały  tylu  lat  ciągiem. 

Płacz  więc  nad  sobą,  —  nad  całym  narodem  swym, 
nad  nami  wszystkimi,  ale  nie  płacz  nad  nim! 

Drogi  Jędrzeju !  pamiętaj ,  o  ile  on  zawsze  był  łaskaw 
na  mnie ,  —  pamiętaj ,  iż  ojca  mego  kochając  i  na  mnie 
był  zlał  cząstkę  onego  kochania.  A  na  to  pamiętając,  kochaJ 
mnie  także.  Podanie  przyjaźni  rodów  naszych  przeciągnijmy 
dalej.  Twój  zawsze 

Zygmunt. 
1*« 

Krasilisld,  Ul.  28 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


Spis  rzeczy  Tomu  IIL 


8tr. 

Ai?ąj   Han.  Powieść  historyczna 1 

Grób   rodijny  ReiehRtalow,  Powiesi-  ory^nalna  z  az^mw  wojny  trzy- 

dziestolelniej 141 

Utwory  \m&iyvzTut  drobniejsze ; 

Bog  mj  odmówił  lej  anielskiej  miary 217 

O  biedna  czegóż  ja  mam  życzyć 218 

Mogłem  być  z  tobą  na  ziemi  szczęśliwy    .,.,....  220 

Serce  mi  pęka,  światło  sie  umyka    .,*...,...  223 

Jak  anioł  spadły,  leżący  w  ciemności   .     , 225 

Dla  ciebiem  wszystko  straciła  na  ziemi      . 227 

Jak  kawał  lodu 229 

Ledwom  cię  pounał.  }uż  dę  żegnać  musze; 232 

Znasz  co  namiętność,  czy  ty  wiesz  co  piekło? 235 

Czyż  z  tobą  wtedy  raz  ostatni  byłem? 239 

Mnie  smutek  zabił 241 

Zimny  rozsądek  w  tobie  się  opiera 242 

Od  łez  moich  się  zaduszę 242 

O  ziemio  włoska,  dziś  mi  nie  żal  ciebie 244 

Do  D.  P 248 

To  miasto  wiecznem 252 

Ja  was  wzywam  duchy  i  anieli 253 

Darmo  świat  ziemski  pląsem  mnie  otoczy 256 

Po  śmierci 257 

Listku  dziś  suchy,  przypomnij  mi  strony 260 

Tak  więc  ciągle  z  burz  na  burze 261 

Adamowi  Sołtanowi ,    .         .  362 

Nad  morzem  na  skale 264 

Zawsze  i  wszędzie 267 

Co  kobiety 268 

Nadgrobek 269 

Myślałem  nieraz  przez  znak  dotykalny 271 

Na  sprowadzenie  zwłok  Napoleona 273 

Gdybym  dziś,  jutro,  lub  dnia  z  tych  jakiego 275 

Niech  moja  dusza  będzie  cicha,  czysta .     .  277 

Do  Moskali 279 

Czas  ma  nadzwyczaj  coś  gorzkiego  w  sobie 382 

Im  dalćj  idę,  tern  się  okolica 284 


Digitized  by 


Google 


Str. 

Koloseum t280 

Do  Cezarego  Platera 291 

Fryburg 29^2 

Fala.  Zwrotki  do  muzyki 297 

Tęsknota.  Zwrotki  do  muzyki 298 

Zwrotki  do  muzyki  K.  Danielewicza 300 

Do  Elizy 302 

W  albumie  Konst.  Gaszyńskiego 30i 

Do  K.  B 30ó 

Przy  bransoletce 300 

Do  A.  P 307 

Pod  Chrystusem  w  niebo  wstępującym 308 

Poeta " 309 

Do  Pani  D.  P 315 

Ziemskości  cień ...  317 

Pod  obrazem  Scheffera 319 

Na  Sybir 3ti0 

Do  Przyjaciela 341 

Windobona 3^-2 

O  wiem  że  Polska  bój  zwy ciężki  toczy 3'Ji 

Pytasz  się  czemu  ucichły  me  pieśni 325 

Wiersz  wyryty  na  fortepianie  D.  P 326 

Do  Elizy 3'i> 

Do  Kajetana  Kożmiana ...  3'2-i 

W  dzień  św.  Elżbiety  (do  żony) 33:> 

Hymn 3:^5 

Cokolwiek  będzie 337 

Do  Elizy 338 

Drobna  proza. 

Modlitwa 3i3 

O  Trójcy  1  Słowie  wcielonem .  ...  3 U 

O  żywocie  wiecznym 348 

Myśli 351 

Z  autografu  w  albumie  Henryki  Ankwiczównej      .  ...  369 

Wygnaniec 373 

Ułomek  z  dawnego  rękopisu  słowiańskiego 381 

O  krytyce  wogólności.  (Kilka  słów  o  Juliuszu  Słowackim)  .     .  3!K3 

Listy  o  poemacie  „Stefan  Czarniecki" 403 


^>^-o---v. 


1. 


Digitized  by 


Google 


Digitized  byLjOOClC 


z  dniem  1  Stycznia  1891  roku 
Księgarnia  Żupańskiego  i  Heumanna 

objęła 
Administracyą  i  Ekspedycyą  „Przeglądu  Polskiego". 

„PKZEGLĄD  POLSKI" 

pismo  naukowe  i  literackie 

wychodzi  rok  dwudziesty  piąty  w  Krakowie  w  pierwszych  dnia*  I 

każdego  miesiąca,  w  zeszytach,  zawierających  10 — 12  arkuszy  druku 

w  8-cę  (rocznie  najmniej  120  arkuszy  druku). 

Wydawca  i  odpowiedzialny  redaktor:  Dr.  Jerzy  Mycielsici. 

Prenumerata 

„Przeglądu  Polskiego''  Ayynosi  rocznie:  półr.:  kwai.. 

w  Austryi 16  złr.  8  zh-.      4  złi 

w  Niemczech 32  Mk.  16  Mk.     8  Mk 

we  Francyi,  Belgii,  Włoszech  i  Ameryce  40  Fr.  20  Fr.  10  Fr 

Cena  pojedynczego  zeszytu  1   złr.  50  et. 

Przedpłatę  należy  nadsyłać  pod  adresem  Administracyi  „PrzegLi.) . 

Polskiego": 

Księgarnia  Źupańskiego  i  Heumanna  w  Krakowie 

Prenumeratę  przyjmują  wszystkie  znaczniejsze  księgarnie,  oi 
urzędy  pocztowe  w  kraju  i  zagranicą. 


NB.  Dla  wszystkich  osób  stanu  nauczycielskiego,  i  dhi  -:< 
chownych  prenumerata  „Przeglądu  Polskiego*  wynosi  rocz.. 
w  Austryi  12  złr.,  w  Niemczech  24  Mk.,  we  Francyi  30  Fr„  ki- 
przyjmuje  wyłącznie  Administracyą. 


CZCIONKAMI    DRUKARNI    ZWIĄZKOWEJ 
pod  zarządem  A.  S/.yjewgkipgo. 


Digitized  by 


Google 


PISMA 


WjiUfiit  nipelne,  zaopatrzone  pnednaii 


i  Ułiumillenwitne  t<ni'i! 


Pn.f.  STAMSł.AWA  Hr.  TARNOWSKIEGO. 


TOM  IV. 


w  KLRAJCOWJI' 


NAKLAD^^ 


J.  HEUMANNA 

.     1     <'   f   I 


i Ci;^!  . 


Digitized  by  VjOOQ IC 


Digitized  byLjOOClC 


1  • 


PISMA 

ZYGMUNTA  KRASIŃSKIEGO. 

Tom  IV. 


Digitized  byLjOOClC 


Digitized  byLjOOClC 


NOWA  BIBLIOTEKA  UNIWERSALNA. 


PISMA 


ZYGMUNTA  KRASIŃSKIEGO. 


WTdaaie  pmTmnB  i  pmdiaw^  Dpatnopg 


STANrSJbAWA    HR.        ARHOWSKIEGO. 


T' 


TOM  IV. 


-     *-ai«ł- 


W  KRAKOWIE 

NAKŁADEM  KSIĘGARNI  J.  K.  ŻUPANSKIEGO  &  K.  J.  HEUMANNA 

1S'J1. 


Digitized  by  LjOOQ  IC 


6>\^^\r  Ifib^^i 


Hai-rard    C  !1c^d   Idbrary 
óuly     1,     i^Ł.i>. 


CZCIONKAMI     DRUKJlRrCt     S^WIJ^ZKOWEJ 

pod  zarządem  A.  SK^jt^wskieso. 


Digitized  by 


Google 


WŁADYSŁAW  HERMAN 

I  JEGO  DW^ÓR. 


Digitized  byLjOOClC 


Digitized  by 


Google 


ROZDZIAŁ    I. 


Biada,  o  biada  wain,  nadobne  kwiatki  *. 
Straszliwa  imija  wkradła  sio  do  sadn. 
A  kody  piersią  przośliźnie  się  błędną, 
Usechną  trawy  i  rój^.e  powiędną 
I  będą  iułie,  Jako  piersi  gadu. 

WitlltHrod. 


Dzień  8go  maja  1089  r.  był  jednym  z  najpiękniejszych 
dni  wiosny.  Niebo  czyste  żadną  nie  pokryte  chmurą,  odbijało 
się  w  wodach  licznie  po  błoniach  rozlanych.  Wschodzące 
zboża  zieleniły  szerokie  Mazowsza  pola,  a  Płock  wznosił  się 
z  ich  środka  z  swojemi  wieżami  i  niebotycznym  zamkiem. 
Słońce  błyszczało  po  srebrzystych  strumieniach  i  kopule  ko- 
ścioła katedralnego  stolicy.  Wszystko  oddychało  szczęściem 
i  odświeżoną  pięknością  natury,  ale  serca  ludzi  wśród  tych 
pięknych  łąk,  wśród  tych  gajów  rozkosznych,  przy  potokach 
światłości  przez  gwiazdę  dnia  rozlewanych,  srogiemi  szar- 
pane namiętnościami,  nie  umiały  cenić  dobrodziejstw  Boga. 
Wszystko  w  przyrodzeniu  było  zachwycaj ącem,  a  tymczasem 
srogie  gotowały  się  burze  i  walki  pośród  mieszkań  ludzi. 

O  pół  mili  od  niiasta  wznosił  się  wzgórek  kilkoma 
drzewami  ocieniony.  Z  pomiędzy  nich  wystawał  krzyż  dre- 
wniany z  wizerunkiem   Zbawiciela,  u  którego  nóg  pełno  za- 
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wieszonych  kwiatów  i  wianków  świadczyło  o  pobożności 
mieszkańców.  U  stóp  krzyża  leżał  kamieó,  na  którym  mech 
już  zaczynał  pokrywać  wyryty  napis.  Przy  nim  stał  mąż 
zbrojny  od  stóp  do  głowy  z  założonemi  na  piersi  rękoma, 
kopia  spoczywała  przy  jego  stopach,  koń  dzielny  rżał  przy- 
wiązany do  drzewa,  a  u  siodła  wisiał  szyszak,  po  którym 
białe  spływały  pióra. 

Twarz  rycerza  wydawała  głębokie  zamyślenie,  męstwo 
na  niej  wyryte  mieszało  się  z  wyrazem  okrucieństwa  nieod- 
powiadającym  czarnym  żywym  oczom,  w  których  najsłodsze 
uczucia  i  najgwałtowniejsze  namiętności  z  równą  łatwością 
malować  się  mogły.  Czasem  zwracał  on  bystry  wzrok  na 
drogę  do  miasta  wiodącą,  jak  gdyby  się  kogoś  spodziewał 
z  tśj  strony,  ale  ciągle  w  największem  pogrążony  zadumaniu^ 
rozmyślał  nad  ważnym  zapewne  przedmiotem. 

Lekki  wietrzyk  rozwijał,  to  znów  skręcał  czarne  jego 
włosy,  krótka  broda  tego  samego  koloru,  przy  bladości  twa- 
rzy przypominała  godło  smutku  i  żałoby,  a  miecz  u  boku 
wiszący  ogromem  swoim  dowodził,  że  nie  słaba  zwykle  go 
dźwigała  ręka.  Wtem  ukazał  się  zdaleka  tuman  kurzu,  który 
coraz  się  przybliżał,  wkrótce  blask  stali  wydobył  się  z  jego 
środka.  Pojrzał  mąż  zbrojny  i  nagle  ruszył  się  z  miejsca. 
Leciał  ku  niemu  na  rozpędzonym  koniu  człowiek  ze  spu- 
szczoną przyłbicą,  niezadługo  stanął  u  wzgórka  i  skoczył  na 
ziemię,  a  oddawszy  ukłon,  zbliżył  się  do  rycerza,  który  nie- 
cierpliwy spiesznie  zeszedł  z  góry  na  jego  przyjęcie. 

—  A  cóż  —  zawołał  —  jest,  czy  niema? 

Te  jedyne  tylko  wyrzec  mógł  słowa.  Zamilkł  i  czekał 
w  najsroższój  niepewności,  aż  nowo  przybyły  się  odezwie. 
Ten  ostatni  wysokiego  był  wzrostu  i  w  bogatej  zbroi,  na 
puklerzu  nosił  węża  z  wyrzuconem  na  nieprzyjaciela  żądłem, 
z  temi  słowy:  „śmierć  temu,  który  się  mnie  dotknie'^. 
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—  Mestwinie !  —  powtórnie  krzyknął  rycerz  —  czy  ci 
piekła  przymknęły  usta?  mów,  bo  już  dalej  wytrzymać  nie 
zdołam. 

Odkrył  wtenczas  Mestwin  przyłbicę  i  okazał  twarz, 
której  rysy  dowodziły,  że  stał  na  środku  drogi  życia,  równie 
oddalony  od  burzliwój    młodości  jak  od  zgrzybiałego  wieku. 

Są  ludzie,  którzy  nie  mając  nic  szpetnego  w  twarzy, 
nieprzyjemne  jednak  czynią  wrażenie. 

Do  ich  rzędu  należał  Mestwin.  Pomimo  wysokiego  czoła, 
ognistych  oczu,  orlego  nosa,  było  coś  okropnego  w  jego 
obliczu.  Zdawało  się,  że  podstęp  i  zdrada  obrały  swoje  sie- 
dlisko na  jego  twarzy,  a  usta  tak  nawykły  do  szyderczego 
śmiechu,  że  ciągle  zachowywały  piętno  pogardy  i  nati^ząsania 
się  z  innych.  Otarł  najprzód  pot  z  czoła,  i  jak  gdyby  z  upo- 
dobaniem patrzał  na  niecierpliwość  towarzysza,  kilka  chwil 
jeszcze  pozostał  w  milczeniu,  nareszcie  powtórzył  swój  ukłon. 

—  Gierda  —  rzekł  —  uwiadomił  mię,  że  w  tem  miej- 
scu będziesz  czekał  na  mnie.  Przybyłem  więc  i  donoszę  ci, 
żem  ją  przy^yiózł,  i  że  jest  w  twojej  mocy. 

Na  te  słowa  rycerz  rzucił  się  w  jego  objęcia,  ścisnął 
mu  kilka  razy  rękę,  i  z  głębokiego  zamyślenia  do  najwyższej 
przeszedł  radości. 

—  Żałuję  —  ozwał  się  —  że  nie  mogłem  tam  być 
przytomnym,  ale  wiesz  żem  musiał  walczyć  z  tym  rycerzem 
Pomorskim,  z  Ottonem  z  Strontheim:  zabiłem  go,  opuściłem 
zaraz  mój  zamek  Pomorski  i  przyleciałem  tutaj ;  ale  opowiedz 
mi  wszystko. 

—  Tak  —  dalśj  mówił  Merstwin  —  tak,  mój  panie 
i  książę.  Dostałem  się  do  niej  w  nocy,  oszukałem  czujne 
czaty,  przebrnąłem  przez  szerokie  wody,  wdarłem  się  na 
wieżę.  Czekała  już,  gotowa  rzucić  się  w  objęcia  miłości. 
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Zeszła  po  giętkiej  drabinie,  ale  kiedy  byliśmy  na  pół 
drogi,  zawieszeni  między  szumnemi  jeziora  falami  i  pochmur- 
nem  niebem,  nagle  rozrucłi  wszczął  się  w  zamku.  Do  oręża 
porwali  się  męże.  Tłumne  krzyki  obiły  nam  się  o  uszy. 
Przez  jedne  chwilę  tylko,  przez  jedne  chwilę  wahała  się 
i  chciała  wrócić  do  swojój  komnaty,  już  cofała  lekkie  kroki, 
ale  ja  pomnąc  na  ciebie,  pochwyciłem  ją  w  silne  ramiona 
i  z  miłym  tobie  ciężarem,  pośród  ciemności  zszedłem  na  dół. 

Wskoczyłem  w  łódkę  z  kilkoma  towarzyszami,  uderzy- 
łem wiosłem  dwa  razy  i  już  byłem  na  przeciwnym  brzegu. 
Słyszeliśmy  jeszcze  przez  chwilę  wrzaski  i  wołania  zbrojnycli 
ludzi  Wszebora,  ale  wkrótce  wysokie  Ciechanowa  wieże  zni- 
kły nam  z  oczu.  Leciałem  co  koń  mógł  wydołać,  a  ona  py- 
tała mnie  o  Zbigniewa,  twoje  imię  sto  razy  w  jej  ustach  było. 

Nad  rankiem  przybyliśmy  do  Płocka,  a  gotowe  mie- 
szkanie przyjęło  twą  kochankę.  Czeka  teraz  na  ciebie;  ale, 
panie,  trzeba  tu  nam  tajemnicy,  trzeba  skrytości.  Bo  już  wieść 
się  rozchodzi,  że  Wszebor  z  Ciechanowa  na  czele  swych 
przyjaciół  i  panów  jedzie  na  skargę  do  twego  ojca. 

—  Niech  sobie  jedzie  —  odparł  Zbigniew.  —  Znasz 
mnie  dobrze.  Nie  ulegnę  trwodze,  ani  krzyki  szlachty  mazo- 
wieckiej, ani  dumnych  panów  zażalenia  i  skargi  nie  wyrwą 
jej  z  rąk  moich.  Kocham  ją,  ją  pierwszą  kocham,  a  taką 
miłością,  że  wszystkobym  dla  niej  poświęcił  i  oddał.  Ona 
wzajemnie  mnie  tylko  polubiła,  gardzi  moim  bratem.  Niech 
tam  sobie  Mieczysław  teraz  gryzie  wargi,  niech  zobaczy  jak 
przychylnego  ma  we  mnie  brata. 

— ;  Ale  upamiętaj  się,  książę  i  panie  mój,  —  rzekł  Me- 
stwin  głosem,  w  którym  już  nie  znać  było  tyle  uszanowania, 
ale  raczej  przekonanie,  że  słuchający  ulegnie  danej  radzie  — 
upamiętaj  się.  Dla  dogodzenia  twym  żądzom,  naraziłem  się 
na  setne  niebezpieczoństwa,  nie  pierwszą  już  porywam  dzie- 
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wicę,  nie  jednego  już  zabiłem  rycerza.  Dopóki  widziałem,  źe 
dopełnienie  twych  chęci  może  lylko  przyjemność  i  rozkosz 
d  zjednać,  wszystkich  twoich  słuchałem  rozkazów*  Nie  stra- 
szyły mnie  przeszkody,  ni  liczne  trudności.  Ale  nadszedł  te- 
raz czas  pełen  zamieszania  i  kłótni.  Ojciec  nieprzychylnem 
na  ciebie  patrzy  okiem,  a  mały  Bolesław  z  swoją  szabelką 
i  zbroją  wszystkie  Jego  chwile  zajmuje.  Panowie  Mazowsza 
dają  się  codzień  .słyszeć  z  głośnemi  skargamL  A  któż  jest 
ceieni  tych  żalów%  tych  przekleństw?  Książę  Zbigniew,  i  za- 
wsze książę  Zbigniew,  Teraz  już  przepaść  bezdenna  otworzy 
się  pod  twojemi  kroki,  jeśli  sędziwy  Wszebor  i  rozkochany 
Mieczysław  dowiedzi|  się,  ze  piękna  Hanna,  nadzieja  ojca, 
podpora  jego  starości,  uwiedziona  przez  pana  mego  i  księcia, 
przemieszkuje  w  Płocku  i  tam  w  ukryciu  dni  pędzi  ze  szczę- 
śliwym kochankiem, 

—  Mężem  mów  lepiej  —  przerwał  mu  Zbigniew  — 
spodziewani  się  żeś  nie  zapomniał  ua  dzisiejsza  noc  uprze- 
dzić kapłana.  Bo  postanowiłem  od  dawna,  dzisiaj  juszcze  się 
z  nią  na  wieki  potączy<!*. 

—  Nie  zapomniałem  —  odparł  Mestwin  —  ale  choć 
twoje  rozkazy  tkwiły  mi  w  pamięcią  nie  uczyniłem  im  zadość, 
bom  sądził,  że  nie  mogę  ich  wykonać  bez  ujmy  czci  i  sławie 
mego  pana  i  księcia! 

—  Od  jakiegoź  to  czasu  —  zawołał  gniewnym  Zbigniew 
głosem  —  śmiesz  sprzeciwiać  się  mej  woli»  Jeśli  mogą  się 
wasale  w  Niemczech  lub  na  Pomorzu  przen i e wierząc  panom 
swoim  lennym,  wiedz  źe  nie  taki  jest  u  nas  zwyczaj,  nie 
takł,  na  Boga  i  Najświętszą  Pannę,  nie  taki,  na  wszystkich 
Świętych.  Bo  u  nas,  panów  polskich,  miecz  zawsze  jest  przy 
l>oku^  i  prawica  skora  do  jego  wydobycia. 

--  Poskrom  gniew  niepotrzebny  —  odpaił  Mestwin  — 
na  ileż  przykrości,   na   ileż  ziiebezpieczeiistw   odważyłem  się 
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dla  ciebie !  Czym  kiedy  nie  był  posłuszny  najmniejszym  twoim 
chęciom?  Ale  wszystko  nam  teraz  grozi.  Władysław,  pan 
tego  kraju,  nie  jest  panem,  ani  królem,  ani  książęciem.  Za- 
siada na  tronie,  ale  na  tem  kończy  się  jego  władza.  To  Sie- 
ciech wojewoda  krakowski,  to  Wszebor,  tę  Skarbimir  z  GuJ- 
czewa  rządzą  jego  umysłem,  a  wszyscy  tobie  nienawistni. 
Jakże  chcesz  w  takiej  chwili  pojąć  za  żonę  córkę  Wszebora, 
narzeczoną  brata. 

Ojciec  się  twój  dowie,  a  Wszebor  podszepnie  mu  prze- 
kleństwo na  ciebie,  a  tysiąc  mieczów  skierowanych  w  pierś 
twoje  wzniesie  się  na  głos  Mieczysława.  Znasz  go  dobrze, 
wiesz  jak  dzielny,  jak  zakochany  w  Hannie.  Zachował  dumę 
wygnanego  ojca,  a  ręka  jego  przypomina  prawicę,  która 
odnowiła  szczerb  na  złotój  bramie  Kijowa. 

—  Stój,  czyś  zapomniał,  że  i  w  Zbigniewie  krew  bo- 
haterów płynie,  czyś  zapomniał  moje  walki  i  zwycięstwa. 
Dopiero  24  rok  życia  mego  liczę,  a  mógłbym  ci  nierównie 
więcej  narachować  rycerzy  poległych  pod  mojemi  ciosy, 

—  Panie  —  ozwał  się  znów  Mestwin  —  i  komuż  opo- 
wiadasz swe  czyny.  Temu  który  je  widział  i  dziwił  się  nad 
niemi.  Ale  posłuchaj  mojej  rady,  ona  cię  zbawi,  nie  rzucaj 
się  na  sztylety  nieprzyjaciół. 

—  Cóż  więc  mam  czynić? 

—  Chcesz  się  ożenić  —  odparł  Mestwin  ze  śmiechem 
szyderczym  —  pocóż?  Zrób  kilka  obietnic  dziewczynie,  kilka 
słów  miłosnych  wyrzecz,  a  posiędziesz  przedmiot  najgoręt- 
szych pragnień.  Tym  sposobem  unikniesz  gniewu  ojca  i  ty- 
siącznych nieprzyjemności;  bo  ona  cię  nie  wyda,  a  nikt  cie- 
bie do  wyznania  nie  będzie  mógł  przymusić.  Po  kilku  mie- 
siącach zostawisz  ją,  a... 

—  Precz  szatanie  —  przerwał  piorunnym  głosem  Zbi- 
gniew —  precz   z  taką   radą.     Takież    to   wam   dają    nauki 
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w  szkole  rycerstwa  w  Niemczech,  łakichże  to  zasad  się  uczy- 
cie po  dworach  najświetniejszych  Europy.  Prawda,  że  moje 
serce  skażone,  że  moja  dusza  wieloma  obciążona  zbrodniami^ 
prawda,  zdradą  i  otwartym  bojem  zabijałem  podobnych  so« 
bie,  prawda,  uwodziłem  dziewczyny,  zrywałem  ugody.  Ale 
została  się  iskra  cnoty  w  mojem  sercu.  Nie,  nigdy  nie  pójdę 
wskazaną  od  ciebie  drogą.  Ona  mnie  tak  kocha,  ona  tak 
niewinna!  Jażbym  miał  pogrążać  ją  w  nieszczęściu,  okrywać 
hańbą  najcnotliwszą,  najpiękniejszą  Mazowsza  dziewicę?  Nie,, 
tak  mi  dopomóż  Boże  i  szablo  moja,  nigdy  Zbigniew  książę 
polski  tego  nie  uczyni. 

To  mówiąc  kląkł  przed  krzyżem,  złożył  ręce  zbrojne 
w  żelazne  rękawice  i  wzniósł  oczy  do  nieba.  Była  to  chwila^ 
w  której  Zbigniew  najszlachetniejszym  był  może  w*  ciągu  ca- 
łego życia^Stał  za  nim  Mestwin  i  szyderczym  wzrokiem  po- 
glądał  na  schylonego  księcia.  Oczy  jego  zdawały  się  mówić: 
darmo  wzywasz  Boga,  musisz  mnie  posłuchać. 

Powstał  po  chwili  Zbigniew  i  rozkazującym  rzekł  do- 
Mestwina  głosem: 

—  Jeśli  chcesz  dłużej  poapstać  w  naszej  łasce,  wykonaj 
spieszno  nasze  rozkazy.  Niech  dzisiaj  wieczorem  w  kaplicy 
mego  zamku  czeka  na  nas  kapłan  i  Hanna.  Bo  takeśmy  po- 
stanowili, i  nie  co&iiemy  na  krok  naszego  zamiaru.  A  pó- 
źniej nie  odzywaj  się,  rycerzu,  z  tak   nieroztropnemi   mowy. 

—  Nie  są  nieroztropne,  i  owszem  —  odparł  do  żywega 
tknięty  Mestwin.  —  Władysław,  twój  ojciec,  musiał  pójść  za 
podobną  radą  przed  24  latami. 

—  Szatanie  podły  —  krzyknął  Zbigniew  i  rzucił  się  na 
Mestwina  z  rozognionem  okiem,  z  rumieńcem  na  twarzy  — 
obmierzły  sługo,  i  ty  będziesz  przymawiał  panu,  z  którego, 
łaski  żyjesz! 
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To  mówiąc,  szeroką  prawicą  ścisnął  tak  silnie  Mestwina 
za  gardło,  że  aż  zgięła  się  zbroja  pokrywająca  mu  szyję. 
Mestwin,  z  początku  chciał  dobyć  miecza,  ale  po  chwili  na- 
mysłu odjął  rękę  od  szabli  i  tak  się  z  gniewem  odezwał: 

—  Zatrzymaj  się,  mości  książę,  ani  kroku  dalej,  bo 
poczujesz  ostrze  niemieckiego  żelaza.  I  ja,  rycerz  Mestwin 
z  Wilderthalu,  takiejże  miałem  się  spodziewać  nagrody  za 
zasługi  i  poświęcenie  bez  granic!  I  ja,  pasowany  na  rycerza 
przez  cesarza  Rzymskiego,  przybyłem  do  Polski,  żeby  znosić 
obelgi  od  Zbigniewa!  Nie  myśl,  że  przestałem  być  wolnym 
człowiekiem  i  żem  się  zamienił  na  twego  sługę,  lub  niewol- 
nika. Karć  ostremi  słowy  lub  żelazem  poddanych  lub  wie- 
śniaków, ale  nie  tak  porywczo  wpadaj  na  rycerza  wsławio- 
nego po  turniejach  Europy.  Nie  myśl  bym  szukał  mojemi 
słowy  czynić  krzywdę  twojemu  rodowi.  Niedawnemi  jeszcze 
laty  ów  sławny  Wilhelm  wyprawił  się  z  brzegów  Francyi  i 
posiadł  tron  angielski,  a  czemże  on  był?  Podobnym  do  cie- 
bie księciem,  a  nie  brał  sobie  tego  za  obelgę.  Owszem,  po- 
tężny pan  Normanów,  zasiadłszy  na  tronie  mianował  się  nie- 
prawym synem  ojca  swego  i  gardził  obmowami  słabszych 
lub  dumnych  panów.  Szczerze  i  otwarcie  postępowałem 
z  tobą.  Szukałeś  mojej  rady,  dałem  ci  ją,  a  teraz  odchodzę, 
bo  nie  potrzebuję  opieki  książąt  polskich,  bo  o  tęż  opiekę 
nie  chcę  się  starać,  bo  w  tym  mieczu  znajdę  dla  siebie 
opiekę  i  sławę.  Byłem  twoim  przyjacielem,  zerwałeś  wszN-st- 
kie  nasze  związki,  żegnam  cię.  Nie  pomogą  ci  obelżywe  słowa 
ni  groźby,  bo  widziałem  już  w  życiu  gniew  mocarzów,  a  je- 
dnak przed  nimi  nie  cofnąłem  kroku. 

To  mówiąc,  położył  nogę  na  strzemieniu,  ale  wsiadając 
na  konia  oglądał  się  na  Zbigniewa,  wiedząc  że  ten  bez  niego 
obejść  się  nie  zdoła. 
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Zbigniew  bowiem,  choć  walecznego  był  serca  i  nie  sła- 
bej dusz^ł  nie  mógł  pozbyć  się  Mestwina.  Uważał  go  odda- 
wua  za  najlepszego  przyjaciela  i  najwierniejszego  doradcę. 
Trzeba  tu  oddać  sprawiedliwość  rycerzowi  niemieckiemu, 
kochał  on  swego  pana  o  ile  jego  serce  kochać  go  mogło, 
serce  zbrodniami  i  lirzydkiemi  skażone  namiętnościami.  Pra- 
piąl  nade  wszystko  swego  wywyższenia,  a  zatem  i  potęgi 
Ztjigniewa,  której  txęść  zawszeby  się  na  niego  zlała.  Dlatego 
leraz  odradzał  ksi<;)ciu  zamęście  z  Hanną,  upatrując  w  tem 
przyczynę  gniewu  Władysława  Hermana  i  zgubnych  /  zama- 
chów Mieczysława  i  Wszebora. 

Zresztą,  we  wszystkich  okolicznościach  dopomagał  Zbi- 
gniewowi to  radą  to  orężem,  nakłaniał  jego  umysł  to  do 
podstępu,  to  do  szlachetności,  to  do  cnoty;  ale  nie  dobrze 
teraz  wyrachował  swój  wpływ  na  księcia,  bo  syn  Władysława 
Hermana  choć  w  późniejszych  czasach  nie  jedną  skalał  się 
plamą,  choć  już  teraz  nie  jedne  popełnił  zbrodnię,  zachował 
jeszcze  część  szlachetności  dzielnych  pradziadów  i  brzydził 
się  zdradą  tembardziej,  że  najgorętsza  miłość  wymownie  mu 
ją  pod  najbrzydszem  wystawiała  światłem. 

Mestwin  więc  zabierał  się  do  podróży.  Ostatni  raz  rzu- 
cił wzrokiem  na  Zbigniewa  niewzrusznnie  stojącego  na  miej- 
scu, a  ten  wzrok  biegły  w  sztuce  udawania  przeszył  wy- 
rzutami serce  księcia.  Ostatnie  to  pożegnanie  przyjaźni  choć 
nieme,  zniszczyło  gniew  w  jego  duszy,  rzucił  się  i  zatrzymał 
Mestwina. 

—  Rycerzu  —  rzekł  —  jakem  cię  obraził,  tak  gotów 
jestem,  jak  to  każdy  czynić  powinien,  spróbować  się  z  tobą. 
Może  w  mojej  krwi  znajdziesz  ulgę  poniesionej  krzywdzie. 
Wyznacz  miejsce  i  godzinę,  a  mój  pałasz  zetrze  się  z  twoim. 

—  Książe  i  panie  mój  —  zawołał  Mestwin  —  dosyć 
mi  na  tem,    żeś  poznał   niesprawiedliwość   swojego   uniesie- 
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nia.   Przebaczam   ci  z  głębi   duszy  i  gotów  jestem  na  twojo 
rozkazy. 

—  Więc  daj  mi  radę,  ale  nie  tak  szkaradną. 

—  Milczę,  mości  książę,  nw  chcą  twojt?go  ponawiać 
gniewu. 

—  Słuchaj  Meslwinie,  powiedz  mi  kogo  mam  zabić,  a 
zabiję,  wskaż  zamek  i  rzeknij  niech  będzie  spalony^  a  wnet 
pochłoną  go  płomienie.  Bo  wiem,  żeś  do  mnio  przywiązany 
jak  klinga  do  rękojeści,  bo  wiem»  ze  rad?.is2  mi  dla  dobra 
mego,  ale  w  tym  jedynym  przypadku  nie  usłucham  cię.  Stała 
jest  moja  wola,  jak  kamień  grobowy  leżący  pod  tym  krzy- 
żem. Nie  uwiodę  Hanny,  będzie  ona  moją  żoną,  przysięgam 
na  Boga  i  na  krew  św.  Biskupa.  Nie  dlatego,  żebym  jak 
słabe  dziecko  lub  niewiasta  cofał  się  przed  zbrodnią,  ale 
dlatego,  że  moje  serce  pierwszy  raz  kocha,  i  kocha  niebie- 
skim ogniem.  Nic  chcę  piekielną  zdradą  niszczyć  anielskiego 
szczęścia.  Tak,  Mestwinie,  wyrzekłem  i  niech  się  stanie  mo- 
jej woli  zadość.  Przywiedź  kapłana.  Wobec  nieba  przysięgnę 
jej  niezłomną  wiarę. 

—  A  potem  ogłosisz  przed  całą  Polską  i  wobec  ojca, 
żeś  pojął  za  żonę  córkę  Wszebora*  pana  Ciechanowa  i  zna- 
cznych posiadłości. 

—  To  co  innego,  przyjacielu.  Zaczekam,  aż  przygniótł- 
szy za  twoją  pomocą  dumnych  panów,  miłości  ojca  nie  po- 
zyskam. Wtenczas  wobec  świata  całego,  przed  zuchwałymi 
lennikami  wyprowadzę  Hannę.  U  stóp  ti'onu  odbiorę  błogo- 
sławieństwo Władysława,  a  lud  uradowany  wołać  będzie: 
„długie  życie  księciu  Zbigniewowi  i  nadobnśj  Hannie!" 

—  Marzenia  młodości  —  przerwał  Mestwin  —  ale  po- 
nieważ to  ma  twe  szczęście  ustalić,  wykonam  dane  mi  roz* 
kazy.  Dzisiaj  w  nocy  przy  ołtarzu  czekać  na  ciebie  będ^; 
kapłan,  Mestwin  i  Hanna.   Ale  jedzmy  do  Płocka,  pokaż  się 
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ojcu.  Wszebor  już  pewne  zaniósł  swe  skargi  do  niego.  Mie- 
czysław lata  po  zamku  z  dobytym  orężem.  Nie  daj  się  prze- 
straszyć. 

—  Przestraszyć  —  zawołał  książę,  brwi  marszcząc  i 
rękę  kładąc  na  pałaszu.  —  Bóg  chyba,  kiedy  w  dzień  sądu 
ostatniego  zejdzie  na  chmurach  pośród  piorunów  i  burzy, 
zdoła  mnie  przestraszyć. 

—  Chciałem  powiedzieć  —  odparł  Mestwin  —  bądź 
ostrożnym,  ale  siadaj  na  koń  i  jedźmy.  Powiesz  zapewne 
ojcu,  że  wracasz  z  swojego  zamku,  i  że  cię  łowy  zatrzymały, 
bo  nie  radziłbym   wspomnieć  o  tym   Ottonie  de  Strontheim. 

21bignievv  ścisnął  rękę  towarzysza,  dosiedli  koni.  Prze- 
żegnał się  przed  krzyżem  książę  polski,  niemiecki  rycerz  się 
rozśmiał,  i  oba  wyruszyli. 


Krasiński  IV 
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Wcześnie  się  zaałona  rozdarła 

I  ojczyzna  i  wdzięcznoAć  w  twem  sercu  umarła; 
Idź,  ani  pragnę  w  .dalszych  zarzutach  się  szerzyć. 

Ni  przywodzić 

Wiadyslaw  pod  Warną. 


W  zamku  Płockim,  w  niewielkiej  komnacie  siedział  sę- 
dziwy Władysław  Herman  na  szerokiem  krześle  złotemi  po- 
ręczami opatrzonem. 

Piękne  rysy,  żadnym  nieożywione  ogniem,  zdaleka  go 
czyniły  podobnym  do  martwego  posągu.  Broda  biała  spły- 
wała na  piersi.  Suknia  z  czarnego  aksamitu  szerokiemi  aż 
do  nóg  obwijała  go  fałdy,  a  obraz  Najświętszej  Panny  za- 
wieszony na  łańcuchu  złotym,  błyszczał  mu  na  piersiacti.  Na 
bliskim  stole  leżało  berło,  miecz  i  korona,  wśród  mnóstwa 
rozrzuconych  obrazków  świętych  i  drogich  relikwij. 

Pokój  nie  lśnił  się  złotem  ani  bogatemi  obiciami.  Roz- 
wieszone po  ścianach  krzyże  i  obrazy  świętych  świadczyły 
o  bogobojności  króla  polskiego  (choć  go  bowiem  późniejsi 
dziejopisowie  już  księciem  mianują,  Polacy  żyjący  za  niego 
nie  przestawali  go  darzyć  imieniem  króla).  Ciasne  wysokie 
okna,  rzadkie  promienie  słońca  przepuszczały  przez  malo- 
wane szyby,  wystawujące  śmierć  i  mękę  Zbawiciela.   U  stóp 
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królewskich  na  aksamitnej   poduszce  siedział  mały  Bolesław, 
później  Krzywoustym  zwany. 

Czasem  wstawał  i  biegnąc  po  pokoju  małą  wywijał 
szablą.  Z  prawej  strony  krzesła  królewskiego  stał  młodzieniec 
nadobnej  twarzy,  świetnego  ubioru,  płomienistych  oczu;  z  le- 
wej zaś  starzec,  którego  twarz  okryta  bliznami  pełną  była 
^'lozy  i  surowości.  Choć  wiekiem  sterany,  ciężki  miał  pan- 
cerz na  piersiach,  pomimo  zmiany  zaszłej  za  Bolesława 
Śmiałego  w  uzbrojeniu  rycerstwa.  Miecz  wisiał  u  boku,  a 
w  ręku  trzymał  podługowatą  czapkę,  podbitą  zewnątrz  że- 
lazną blachą.  Do  niego  król  najczęściej  się  obracał  i  w  te 
przemówił  słowa: 

—  Wierny  nam  Wszeborze,  zaręczamy  ci  słowem  kró- 
lewskiem,  że  zbrodniarz  odbierze  należytą  karę,  i  że  wszyst- 
kich środków  za  pomocą  Boga  i  Najświętszej  Panny  użyjemy 
do  jego  odkrycia.  Nie  masz  żadnych  śladów?  Czy  nie  wiesz 
z  jakiśj  strony  przybył  i  gdzie  się  udał?  Rzeknij,  a  natych- 
miast rozpoczniemy  śledztwa  i  poszukiwania. 

—  Najjaśniejszy  panie,  nie  mogę  nikogo  oskarżać. 
W  ciemnej  nocy  porwaU  moje  dziecię,  i  ledwo  głos  „do 
broni!"  rozległ  się  po  dziedzińcu  zamkowym,  już  jej  nie 
było.  Skoczyli  moi  do  oręża,  ale  nikogo  nie  ujrzeli.  Wszystko 
nieprzyjaciel  przewidział  z  szatańską  przezornością.  Łódki 
przyjęły  zbrodniarzy  i  znikły,  do  mgły  zwodnej  podobne. 
Ach,  miłościwy  królu,  jedne  tylko  miałem  córkę,  dziedziczkę 
dawnój  sławy  i  zamożnych  włości.  Twój  synowiec,  a  tu  przy- 
tomny książę  Mieczysław,  o  jej  ubiegał  się  rękę.  Miałem  na- 
dzieję, że  przed  zgonem  ujrzę  spełnione  szczęście  mojój 
Hanny,  ale  Bóg  ukarał  mnie  za  grzechy,  i  straciłem  naj- 
droższy skarb  po  ojczyźnie. 

—  Stryju  mój  —  zaw^ołał  młody  Mieczysław  —  nie 
trzeba   tu    zwlekać,    rycerzy  i  moich   ludzi    zebrać    kazałem; 
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na  czele  icli  pójdę  szukać  wyrwanej  z  rąk  moi  eh  narzeczo- 
nej, a  śmierć  i  zguba  temu,  który  ją  śmiał  wydrzeć  synowi 
Bolesław  iL 

—  I  ja  ].iójrlp  z  łtłbi^  —  przerwnł  njały  Bolesław. 

To  mówiąc  dobył  szabelki,  stanął  naprzeciwko  ojca. 
a  w  oczach  dziecinnych  znać  było  już  męstwo,  które  później 
w  czterdziestu  bitwach  zgromiło  nieprzyjaciół  Lechii. 

—  Jeszcze  dosyć  będziesz  miał  czasu  przypati^zyć  się 
klęskom  i  mordom  —  rzekł  Władysław  —  a  ty,  synowcze. 
zanadto  porywczy  jesteś.  Czy  nie  możesz  poczekać  na  przy- 
bycie Zbigniewa,  którego  co  chwila  się  spodziewam.  Roztro- 
pny jego  towarzysz    Mestwin    dobrą    zapewne  nam  da  radę. 

—  Zbigniew  —  powtórzył  Mieczysław. 

—  Zbigniew  —  powtórzył  Wszebor,  a  na  twarzy  ich 
obu  malowała  się  niechęć  i  nieufność. 

—  Nie  lubię  Zbigniewa  —  zawołał  syn  królewski  — 
nie  dawno  prosiłem  go,  ażeby  mi  pożyczył  sztyletu  na  kilka 
godzin,  a  on  pojrzał  na  mnie,  i  odmówił  tej  broni,  zowiąc 
mnie  dzieckiem.  Ale  pokażę  mu  —  dodał  przyszły  bohator, 
uderzając  o  rękojeść  małego  pałasza  —  pokażę  mu  kiedy 
dorosnę,  czy  tak  z  bratem  się  obchodzić  trzeba. 

Słaby   król   pozostał   na   chwilę  w  milczeniu  i  smutku, 
widząc  niechęć,    którą  otaczający   go  pałali  ku  synowi,  choć 
wiedział  dobrze,  że  jest  zasłużona.    Wtem  otwarły  się  drzwi 
pokoju  i  wszedł   Zbigniew    z  Mestwinem,    oba  w  zbrojach 
okryci  kurzem. 

—  Witam  cię,  najjaśniejszy  panie  i  ojcze,  dobry  dzień 
bracie.  Witam  cię  Wszeborze.  —  Po  tych  słowach  przysu- 
nął krzesło  Zbigniew  i  usiadł  ocierając  pot  z  czoła.  Mestwin 
stanął  za  nim. 

—  Dawnośmy  cię  nie  oglądali  —  rzekł  Władysław  — 
i  wcale    nie    wiemy   i  domyślać   się   nie   możemy  przyczyny 
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nieprzytomności    twojej,    mimo    często   posyłanych   do  ciebie 
gońców  z  rozkazem,  żebyś  natychmiast  tu  stanął. 

Dotąd  chciał  słaby  ojciec  i  słabszy  król  jeszcze  utrzy- 
mać swoje  powagę,  ale  widząc  twarz  kochanego  syna  wy- 
rażającą wewnętrzne  boleści  i  długie  znużenie,  łagodniejszym 
dodał  głosem: 

—  Nie  chcemy  cię  jednak  o  to  winić,  ulubiony  synu, 
bo  wiemy,  że  ważne  często  zajmują  cię  sprawy. 

Odpłacił  dobroć  ojca  Zbigniew  zimną  odpowiedzią: 

—  Byłem  na  łowach,  a  wiesz  ojcze,  że  kiedy  moje  psy 
gonią  jelenia  lub  dzika,  nic  mnie  od  boru  oderwać  nie  zdoła. 

—  Ale  teraz  nie  o  łowach  mowa,  bracie  —  zawołał 
srogim  głosem  Mieczysław.  —  W  wielkiej  jesteśmy  niepe- 
wności. Zdarzył  się  wypadek  mogący  wielkie  ściągnąć  klęski: 
ponieważ   przybyłeś  z  Mestwinem,   waszej    wymagamy    rady. 

—  Go  wam  po  moich  lub  Mestwina  radach  —  odparł 
Zbigniew,  domyślając  się  o  czem  będzie  mowa  —  kiedy  tak 
(zęsto  bez  nich  obejść  się  możecie? 

—  Ale  teraz  nie  chcemy  się  bez  nich  obcliodzić  — 
przerwał  mu  Wszebor  —  bo  tu  idzie  o  zhańbienie  domu 
i  rodziny  zasłużonej  w  Mazowszu,  bo  tu  idzie  o  śmierć, 
>{awę  i  życie. 

—  Słucham  więc  --  rzekł  Zbigniew,  pokrywając  naj- 
sroższą  mękę  pozorem  lekkomyślności  —  słucham  tej  tak 
ważnej  sprawy. 

Wszebor  i  Mieczysław  opowiadali  więc  Zbigniewowi, 
jak  niecni  zbrodniarze  porwali  i  unieśli  Hannę.  Mieszali  do 
swego  opowiadania  tysiączne  przekleństwa  i  pogróżki.  Ser- 
cem Zbigniewa  miotały  to  gniew,  to  zawiść,  czuł  jednak,  że 
trzeba  udawać  dla  ocalenia  siebie  i  Hanny. 

Ale  kilka  razy  podczas  długich  skarg  i  użalań  Wsze- 
bora,  już  mu  nie  stało  cierpliwości,  i  gdyby  nie  Mestwin  go 
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wstrzymał,  wstałby  i  pogardzając  nieprzyjaciółmi  z  dumą  na 
czole,  wyznałby  czyn  popełniony  i  oświadczył,  żegotów  jest 
bronić  oblubienicy  do  ostatniej  krwi  kropli. 
Nareszcie  ozwał  się  Władysław  Herman. 

—  A  my,  synu,  postanowiliśmy  dołożyć  wszelkich  sta- 
rań dla  wykrycia  złośliwych  i  szkaradnych  ludzi,  którzy  śmieli 
taki  gwałt  popełnić.  Spodziewamy  się,  że  i  radą  i  orężem 
dopomożesz  wykonaniu  naszej  woli  i  wyprawie  twego  tu 
przytomnego  brata  a  naszego  synowca,  który  sobie  zamierza 
ścigać  ogniem  i  mieczem  podłych  i  zbrodniczych  wykona- 
wców czynu,  pogrążającego  w  smutek  najgłębszy  i  księcia 
naszego  domu  i  zacnego  znacznych  posiadłości  pana.  —  Ale 
widząc,  że  Zbigniew  brwi  zmarszczył  i  ścisnął  wargi,  rzekł 
dalej:  —  Nie  chcemy  cię  jednak  przymuszać,  synu.  Możeś 
słaby  na  zdrowiu.  Możeś  długą  zmęczony  podróżą.  Zostań* 
bo  dalecy  jesteśmy  od  wszystkiego,  coby  mogło  szkodzić  na- 
szemu Zbigniewowi. 

—  Anim  znużony,  ani  słaby  na  zdrowiu,  najjaśniejszy 
panie  i  ojcze  mój  —  odparł  Zbigniew,  powstając  i  poziera- 
jąc okiem  pogardy  na  Mieczysława  i  Wszebora.  —  Ale  dziwi 
mnie,  że  tak  długo  poważnego  brata  zajmować  może  por- 
wanie jakiejś  dziewczyny.  Z  początku  sądziłem,  że  idzie  tu 
o  dobro  kraju,  o  ocalenie  Polski,  sądziłem,  że  niebezpie- 
czeństwo grozi  naszej  ojczyźnie,  i  już  gotowy  byłem  do  do- 
bycia miecza  w  obronie  kraju,  i  ojca  mojego.  Ale  teraz  do- 
wiaduję się,  że  celem  tśj  narady,  że  zatrudnieniem  syna  Bo- 
lesława Śmiałego  jest  jakaś  dziewczyna,  porwana  przez  nie- 
wiedzieć  kogo  i  niewiedzieć  kiedy.  Niechże  ją  sobie  ojciec 
szuka  po  Polsce,  ale  niech  nie  przychodzi  zatrudniać  pró- 
żnemi  skargami   umysł  króla,   ważniejszemi   zajętego  sprawy. 

—  Jakaś    dziewczyna  —  powtórzył   Wszebor,  i  najży- 
wsze uniesienie,  żal  najżywszy  twarz  mu  zachmurzył.  —  Cóż 
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to,  mości  książę,  czy  sądzisz  że  życie  i  sława  córki  są  obo- 
jętne dla  ojca,  że  życie  i  sława  Polski  są  obojętną  dla  króla 
rzeczą?  Gdzieżeś  takich  uczył  się  nauk?  Czy  dzicz  pruska 
łub  pomorska  w  twojerti  sercu  tak  piękne  zaszczepiła  uczu- 
cia? Wiedz  Zbigniewie,  że  król  sprawiedliwy  winien  się 
ująć  za  pokrzywdzonym  poddanym  i  oddać  mu  sprawiedli- 
wość, choćby  wyrokiem  tśj  sprawiedliwości  była  śmierć  wła- 
snego syna. 

To  mówiąc,  rzucił  Wszebor  tak  przenikającym  na  Zbi- 
gniewa wzrokiem,  że  ten  się  zmieszał  i  oniemiał. 

—  Bracie  —  ozwał  się  Mieczysław  —  nie  waż  się  na 
dalszy  czas  z  takiemi  oświadczać  słowy,  bo  wiedz,  że  dzie- 
wica, przedmiot  naszych  smutków  i  poszukiwań,  miała  być 
moją  żoną.  Z  większem  więc  o  nićj  winieneś  mówić  usza- 
nowaniem. Z  większem,  na  Boga,  bo  nie  wiem  co  mnie 
wstrzymuje,  że  cię  jeszcze  za  tak  bezczelne  nie  skarciłem 
zucłiwalstwo. 

—  Niechże  cię  więc  nic  nie  wstrzymuje  —  zawołał 
Zbigniew,  zapominając  o  przytomności  ojca  i  o  wszystkiem, 
i  dobył  na  pół  miecza. 

—  Synowcze,  Zbigniewie,  Wszeborze  —  przerwał  im 
nieszczęśliwy  rozterkami  krewnych  i  przyjaciół  Władysław  — 
czyż  zawsze  kłótnie  i  zatargi  najmilszemi  wam  będą?  Kie- 
dyż przestaniecie  wzajemnie  niechęcią  smucić  dnie  moje  i 
własne  zatruwać  szczęście? 

To  mówiąc,  przycisnął  do  ust  z  pobożnością  obraz 
Najświętszej  Panny  i  podniósłszy  oczy  do  nieba  —  Królowo 
niebios!  —  zawołał  —  i  ty  święty  Piotrze  i  Pawle,  udajcie 
się  do  Syna  Bożego  za  nami,  udajcie  się  do  Boga  świata. 
Niech  kłótnie,  zajazdy  i  niezgody  przestaną  rozrywać  Polskę, 
niech  wszyscy  moi  poddani  połączeni  węzłem  pobożności  i 
cnoty  dla  twojej  tylko  chwały,  o  Boże!  żyją  dla  twoich  świę- 
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tych  chwały.  —  Przez  chwilę  trzymał  jeszcze  oczy  wzniesione 
do  nieba,  potem  obrócił  się  do  Mestwina  i  rzekł:  ~  Ryce- 
rzu! twojśj  rady  roztropnej  tu  trzeba.  Pozwólcie  mu  mówić, 
proszę  was,  moi  mili. 

—  Jeśli  taka  twoja,  najjaśniejszy  panie,  wola,  to  do- 
brze —  odparł  Wszebor. 

—  Ja  cię  wyratuję  —  pocichu  szepnął  Zbigniewowi  do 
ucha  Mestwin  i  wystąpił  na  środek  komnaty,  ukłonił  się  naj- 
przód, a  potem  wdzięcznym  głosem  z  ułożoną  postawą  prze- 
mówił: —   Najjaśniejszy   królu  i  ty  książę   Mieczysławie  i  ty 
stroskany  ojcze,  jedyną  macie  w  pośpiechu  i  orężu  nadzieję.       i 
Daleko  już  zapewne  za  Płock  unieśli  twą  córkę  zbrodniarze.      ! 
Każcie  więc  osiodłać  konie  i  weźcie  się  do  szabel.  W  szyb-       « 
kiśj  pogoni,  w  dzielnem   natarciu   cała  wasza  otucha.    Ślady       \ 
bezwątpienia   znajdziecie    po    drodze,    a  zdrajca   legnie    pod 
waszemi  ciosy.    W  Płocku  darmobyście  jój  szukali,  bo  jakże 
można  myśleć,  aby  zbrodniarze  przebywali  wobec  króla  i  wa- 
lecznych otaczających  go  rycerzy,  przechwalać  się  z  podłego 

i  karygodnego  czynu?  Powtarzam  więc  jeszcze  raz:  pośpiech 
jeden   tylko   w  tćj    sprawie   wasze   sławę  i  najdroższy  skarb        ; 
ocalić  potrafi.  ! 

Zamilkł    Mestwin,    ale   mówił  z  takim  pozorem   szcze-         j 
rości,    że  Mieczysław  zbliżył  się  do  niego  i  podziękował,  że         i 
Wszebor   rękę   mu  uścisnął.     Wszystkie  podejrzenia  na  Zbi- 
gniewa znikły   na  chwilę   z  ich  myśli,    kiedy  przekonali    się. 
że  jego  towarzysz   i  powiernik   tak  się  ujmuje    za  ich   krzy- 
wdy i  tak  zbawienne  daje  rady. 

Pożegnali  się  z  królem  książę  Mieczysław  i  ojciec 
Hanny,  idąc  gromadzić  zbrojnych  ludzi. 

—  Naszą  jest  wolą  —  rzekł  słabym  głosem  Włady- 
sław —  żeby  uniknąć,  o  ile  będzie  można,  krwi  rozlewu, 
i  oszczędzać  życie  naszych  poddanych. 
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—  Ja  zaó,  mój  stryju  —  odparł  żywo  Mieczysław  — 
iFjrwę  choćby  po  krwi  strumieniach,  oblubienicę  z  rąk 
wrogów. 

—  Żegnam  cię,  miłościwy  mój  królu  —  ozwał  się  Wsze- 
bor  —  ]  przyrzekam  ci ,  że  jako  Polak  przeciw  Polakom 
^^alczyć  nie  pozwolę,  chyba  że  sława  córki  wymagać  nie- 
zbędnie tego  będzie.  Mam  nadzieję,  że  wkrótce  ją  do  twoich 
stop  przywiodę. 

Czy  Zbigniew  się  z  wami  także  oddala?  —  zapytał 
Władysław- 

—  Jak  chct?  —  krzyknął  Mieczysław. 

—  Jeśli  tak ,  to  nie  chcę  —  odparł  Zbigniew  —  i  zo- 
stanę z  MesLwinem  przy  zmartwionym  ojcu. 

Długo  milczał  król  polski ;  Zbigniew,  siadłszy  blisko 
niego,  założył  ręce  na  piersiach  i  spuścił  głowę,  a  Mestwin 
w   oddalonym  kącie  bawił  się  z  małym  Bolesławem. 

Nakoniec  Władysław  Herman  do  syna  swą  mowę  obrócił. 

—  Zbigniewie,  synu  ukochany,  ilemże  już  razy  cię  upo- 
niinat,    ileni  razy  błagał  jako  ojciec,    rozkazywał  jako   król 
polski.   Czyż  nigdy  nie  przestaniesz  gwałtów  i  krwi  rozlewu, 
czyż  zawsze   będziesz    postrachem   dla  ziomków,    hańbą  dla 
ojca,  wrogiem  dla  niewinności  ?    Prawda,  Bóg  ci  dał  odwa- 
żno   serce   i  prawicę    do  bojów    nawykłą,    ale  dla  bronienia 
ojczyzny  I  cnoty,   nie  dla  napadania  na  braci,  na  krewnych, 
iia  współobywateli.     Gorzkim    żalem    zatruwasz    mą  starość, 
i   muszę  przeklinać  dzień,    w  którym    poznałem   twą  matkę; 
upainiętaj  się  Zbigniewie,   przestań  zdzierstw  i  kłótni.     Stań 
stę  prawym  mężem,  godnym  ojca,  króla  Lechii ,  godnym  dzia- 
dów walecznych  i  cnotliwych.  Widzisz  do  czego  namiętności 
brata  i  poprzednika  mego  przywiodły.  Bolesław  tułacz  z  mo- 
carza, przeklęty  z  błogosławionego,  zginął  marnie  wśród  naj- 
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piękniejszych  nadziei  i  najświetniejszych  powodzeń-  Czyż  i  ty 
chcesz  podobnego  doznać  losu? 

Na  te  słowa,  żywym  rumieńcem  potryla  się  twarz  Zbi- 
gniewa. Powstał  przechodząc  się  po  komnacie,  urywan*" 
wymawiał  słowa: 

—  Do  szatana,  czyż  nigdy  tych  kazań  nie  zaprzesta- 
nie? Gzy  bierze  mnie  za  mnicha  lub  niewinną  dziewczynę? 
Na  Boga,  jakżem  znudzony! 

—  Znudzonyś,  wyrodny  synu  —  zawołał  król  rozgnie- 
wany. —  Znudzonyś  łagodnerai  rady,  kiedy  surowe  mogę  ci 
dać  rozkazy,  kiedy  na  mój  głos  tysiąf  m^żów  się  uzbroi  na 
twoje  karę  i  zagubę. 

Zamilkł  Władysław,  widząc  iskrzące  się  ad  wściekłości 
oczy  Zbigniewa;  bo  czuł  aż  nadto,  że  z  trudnością  by  mu 
przyszło  uiścić  wyrzeczone  groźby. 

—  Zbigniewie,  Zbigniewie,  czyż  przyjdzie  mi  —  dalej 
ciągnął  Władysław  —  jak  królowi  Hebreów  zav^ołać  na  cie- 
bie Absalon!  Absalon!  i  oddać  cię  wściekłości  now^ejro 
Joaba.  Upokorz  się,  dopóki  czas  jeszcze,  bo  jakiś  głos  mówi 
mi  w  duszy,  że  porwanie  Hanny  nie  bez  twojego  zaszło 
udziału. 

—  Upokorzyć  się,  najjaśniejszy  panie  —  odparł  zmie- 
szany Zbigniew  —  jest  nieznaną  mi  rzeczą.  Ale  daję  ci 
słowo,  że  nic  nie  wiem  o  Hannie. 

—  Wierzę  —  przerwał  mu  król  rozczulony  —  słowo 
syna  i  rycerza,  pasowanego  mieczem  tu  obok  leżącym,  do- 
statecznem  jest  dla  mnie. 

Zbignie\V^  widząc  dobroć  ojca,  oniemiał.  Smutek  i  zgry- 
zoty szarpały  mu  serce.  —  I  ja  —  pomyślał  —  który  tyle- 
kroć  oparłem  się  burzom  i  gniewom,  teraz  kłamię  jak  słabe 
dziecko,  dla  uniknięnia  chłosty:  ale  taka  rada  Mestwina, 
cóż  robić? 
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—  Chodź,  ijynu,  w  moje  objęcia,  niech  będzie  zgoda 
między  nami.  Wtenczas  nikt  czoła  podnieść  się  nie  ośmieli 
i  oba  węzłem  zgody  połąi  żeni ,   straszni  będziemy  wrogom... 

Rzucił  się  Zbigniew  na  pierś  ojca  i  z  prawdziwem 
uniesieniem  ściskał  reke  królewska. 

—  Chodź  Bolesławie  —  zawołał  Herman  —  pogodzić 
^ię  2  bratem, 

—  Nie  chcę  —  odpowiedziało  dziecię  —  dawniój  go 
o  pożyczenie  sztyletu  prosiłem.  Teraz  jeśli  mi  go  daruje, 
może  się  z  nim  pog^odzę. 

^  I  ty  także  wszczynasz  kłótnie  —  zawołał  nieszczę- 
śliwy monarcha,  i  łza  smutku  spłynęła  na  głowę  Zbigniewa, 
który  po  chwili  pożegnawszy  ojca,  wyszedł  z  Mestwinem. 
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Walter  pojął  Aldonę,  Niemcy,  wv  pewnie  myślcie, 
Że  tu  koniec  powieści ;  w  waszych  miłosnych  romansach 
G^y  się  rycerze  po^.enią ,  kończy  trubadur  piosenkę. 

WalUnrod.,., 


Zamek  księcia  Zbigniewa  niedaleko  Płocka,  wznosił  się 
nad  brzegiem  szerokiej  Wisły.  Znacznie  oddalony  od  króle- 
wskiego, wystawiał  widok  warowni  opatrzonej  we  wszystkie 
wojenne  porządki.  Z  jednej  strony  rozległa  rozciągała  się  ró- 
wnina, z  drugiej  zaś  toczyły  się  fale  poważnej  rzeki,  w  od- 
daleniu ukazywał  się  środek  miasta,  z  którego  wieże  zamku 
królewskiego  i  kopuła  kościoła  katedralnego,  jak  dwa  olbrzy- 
my panujące  wznosiły  się.  Nie  oszczędził  niczego  Zbigniew 
we  własnym  zamku,  coby  mogło  służyć  ku  obronie.  Dowo- 
dziły tego  wysokie  mury,  szerokie  baszty,  liczne  strzelnice  . 
ogromny  rów  opasujący  zamek ,  most  zwodzony,  brama  opa- 
trzona kratami  żelaznemi  i  z  dębowego  drzewa  zrobiona. 
Tą  bramą  wchodzono  na  obszerny  dziedziniec,  na  którym 
stały  stajnie  dla  koni  orszaku  księcia  i  budowle  na  skład 
broni  wszelkiego  rodzaju  i  ubiorów  służące. 

Na  środku  dziedzińca  wznosiła  się  szubienica,  ostrze- 
gająca każdego  o  losie  nań  czekającym,  gdyby  się  oparł  woli 
możnego  tych  miejsc  pana.  Dalej  ukazywał  się  wysoki  gmach, 


Digitized  by 


Google 


Władysław    Herman  i  jego  dwór.  29 

w  którym  liczne  pokoje  służyły  to  dla  Zbigniewa,  to  dla  jego 
przyjaciół  i  znaczniejszycłi  gości. 

Wieże  z  ciemnetni  locłiy  i  okropnemi  więzieniami  strze- 
gły obu  stron  gmachu  i  wszystko  dowodziło,  że  choć  wśród 
pokoju ,  zawsze  książę  Zbigniew  gotów  był  do  walki  i  od- 
parcia napaści,  które  mogły  nań  kiedyś  sprowadzić  jego  po- 
stępki i  duma.  Nie  dziwiono  się  jednak  temu ,  gdyż  to  było 
zwyczajem  wtenczas  w  Polsce,  że  pośród  nędznych  domów 
drewnianych  składających  miasta,  często  przedniejsi  panowie 
i   książęta ,  zaniki  i  gmachy  warowne  budowali. 

I  tak  w  Płocku  oprócz  zamku  króla  Władysława,  księ- 
cia Zbigniewa  i  kościoła  katedralnego ,  wszystkie  inne  domy 
do  chat  wieśniaczych  podobne ,  były  drewniane. 

Pośród  ciągłych  kłótni  i  rozruchów,  nie  miał  czasu  ani 
panujący  starać  się  o  upiększenie  miasta,  ani  mieszkańcy 
o  to  się  nie  ubiegali ;  owszem ,  panowie  chcąc  utrzymać 
swoją  powagę  i  potęgę ,  niechętnem  patrzyU  okiem  na  tych, 
którzy  przy  ich  dumnych  zamkach  lepsze  i  porządniejsze 
wznosili  domy. 

Ale  zamek  księcia  Zbigniewa  teraz  był  pusty,  choć  już 
noc  ciemna  i  pochmurna  pokryła  ziemię.  Nie  widziano  w  nim 
żadnego  światła,  tylko  w  jednem  oknie  migał  się  kaganiec 
i  małą  część  murów  przeciwległych  bladawo  oświecał  i  jeden 
tylko  człowiek  przechadzał  się  po  dziedzińcu ,  uderzając  pa- 
łaszem o  kamienie  po  ziemi  rozrzucone.  Słyszał  on  dzwony 
kościoła  katedralnego,  ogłaszające  czas  przeznaczony  na  spo- 
czynek; a  jednak  pozostał  i  wciąż  szerokiemi  kroki  w  ró- 
żnych kierunkach  dziedziniec  zamkowy  okrążał. 

Wtem  silny  choć  cichy  głos  zawołał :  —  Gierdo :  — 
a  natychmiast  się  odwrócił,  pobiegł  do  bramy,  mniejsze 
drzwi  w  murze  otworzył  i  wypuścił  męża  wysokiego  wzro- 
stu i  pięknej  postawy. 
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—  Stój  na  warcie,  —  Gierdo  —  rzeki,  —  a  ktokol- 
wiek tu  przyjdzie  ,  możesz  go  posłać  do  piekła. 

—  Dobrze,  potężny  mój  panie  —  odparł  sługa  i  pod- 
niósł ciężki  topór,  —  nieraz  on  mi  już  podobne  wyświad- 
czał usługi.  Wypełniłem  twoje  rozkazy,  córkę  moje  Katarzy- 
nę posłałem  na  usługi  tej  urodziwej  pani,  którą  tu  przy- 
wieźli. Ale  gdyby  szło,  potężny  panie j  o  jakie  morderstwo, 
lub  otrucie,  lub  zdradę,  mnie  wyznacz,  córki  mojej  nie  na- 
mawiaj, bo  serce  jej  dotąd  czyste  jak  serce  anioła  niebie- 
skiego. 

—  Milcz ,  nie  myślę  nawet  o  tern  —  odparł  Zbigniew, 
którego  czytelnicy  zapewne  poznali.  Oddalił  się,  rzuciwszy 
kilka  sztuk  srebra  usłużnemu  mordercy   i  wszedł  do  zamku 

I  Doskonale  znał  drogę  i  pomimo  ciemności  doszedł    bez    ża* 

^  dnego  przypadku  do  komnaty,  którą  smutny  kaganioc  oświe* 

J"  cał.  Nie  zastał  tu  nikogo ,  a  zapaliwszy  pochodnię  szedł  da- 

;-  lej.  Bladość  jego  licom  zwyczajna,  zamieniła  się  w  żywy  ra- 

l\  dości  i  spełnionych  życzeń  rumieniec.     Ogniste    czarne   oczy 

pałały  miłością,    kształtny    i    bogaty    strój,    na  pół  ciemnym 
r*  zakryty  płaszczem  ,  dodawał  mu  jeszcze   piękności.     Miał  on 

na  głowie  aksamitną  czapkę,  okręconą  kilka  razy  łańcuchem 
f"  złotym,  spiętym  drogim  nad  czołem  kamieniem,   z  pod  któ- 

rego białe  wznosiły  się  pióra.  Na  piersiach  nosił  kolczugę  aź 
do  kolan  spadającą,  której  pierścienie  ze  świetnej  wyrobione 
stali,  błyszczały  tysiącznemi  połyski.  U  pasa  wytwornie  tka- 
nego złotem  i  srebrem,  wisiał  z  jednej  strony  miecz  nigdy 
nieopuszczający  boku  pana,  z  drugiej  tkwił  sztylet  z  koszto- 
wną rękojeścią.  Złote  ostrogi  zdobiły  buty  z  giętkiej  skór3% 
pokrywające  stopy ,  które  nieraz  wśród  pocisków  i  szczęku 
broni ,  wdarły  się  na  wysokie  wały  i  najeżona  rycerzami 
mury.  Złoty  łańcuch,  oznaka  godności  rycerskiej,  t>łysacznł 
na  piersiach.     W  takim   więc  ubiorze  szedł  książę  Zbigniew 
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na  spełnienie  czynu ,  usprawiedliwiającego  po  części  porwa- 
nie córki  bez  zezwolenia  ojca. 

Liczne  komnaty,  któremi  przechodził,  smutny  przedsta- 
wiały widok.  Zna6  było ,  że  już  nikt  ich  nie  zamieszkał  od- 
dawna,  a  nawet  w  tej  części  swego  zamku  nigdy  nie  prze- 
bywał Zbigniew  i  nigdy  nie  przyjmował  gości.  Te  pokoje 
smutne ,  niezamieszkane ,  bronią  i  orężem  rozwieszonym  po 
ścianach,  nie  zabawy,  ani  wesele,  ale  srogie  mordy  i  klęski 
przypominały.  Tu  szyszak  rdzą  pokryty  z  żalem  odpierał  pro- 
mienie pochodni ,  niemogące  jak  dawniej  płomieni  z  niego 
wydobyć,  tu  zbroja  okryta  kurzem  na  rogu  jelenim  wisiała. 
Tam  znowu  miecz  poszczerbiony  dowodził,  że  wytrwał  dłu- 
gie wojny,  tam  kopia  oparta  o  ścianę  zdawała  się  żałować, 
że  teraz  w  nieczynności  zapominając  o  bojach,  musi  się  sta- 
wać pastwą  zepsucia  i  cza§u.'  Przybył  nareszcie  nasz  boha- 
ter do  szerokiej  komnaty,  żadnego  niemającej  wyjścia,  ale 
dobrze  znajomy  tajemnic  swego  zamku,  zbliżył  się  do  ściany 
i  pchnął  silną  ręką  żelazny  gwóźdź,  na  którym  wisiały  rycer- 
skie rękawice.  W  mgnieniu  oka  otworzyły  się  drzwi  tak  przy- 
stające do  ściany,  że  niepodobna  było  ich  rozeznać.  Odkryły 
się  wschody  na  dół  zstępujące,  poszedł  niemi  Zbigniew  i  po 
niejakim  czasie  dostał  się  do  komnaty  błyszczącej  świetnemi 
obiciami  i  mnóstwem  lamp  srebrnych,  u  sklepionego  sufitu 
zawieszonych. 

Siedzenia,  krzesła,  stoły,  największym  wyrobione  ko- 
sztem ozdabiały  salę  podpartą  rzędem  marmurowych  filarów, 
za  któremi  ukazywało  się  łoże  purpurowemi  zasłonione  fi- 
rankami ,  które  w  lekkich  fałdach  spadając  na  ziemię ,  koń- 
czyły się  złotemi  brzegami!  Przy  niem,  na  stole  z  dębu  czar- 
nego ,  stały  pyszne  naczynia  ozdobne  drogiemi  wschodu  ka- 
mieniami. Kołowrotek  z  kości  słoniowej,  z  śnieżną  wełną  do 
jedwabiu  podobną,  dowodził,  że  to  było  pomieszkanie  Han- 
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ny,  kochanki,  a  za  kilka  chwil  żony  Zbigniewa.  Z  tej  pier- 
wszej komnaty,  przeszedł  książę  do  drugiej  równie  świetnej, 
w  której  wszystko  nagromadzono,  co  się  oczom  kobiety  po- 
doba. Kosztowne  ozdoby,  naszyjniki ,  drogie  pierścienie  ze- 
wsząd błys/.czały,  piękne  obicia  tkane  w  złoto  i  srebro  po- 
krywały ściany.  A  pismo  święte ,  największa  rzadkość  w  tym 
wieku,  oprawne  w  skórę ,  leżało  na  hebanowój  półce  pod 
obrazem  Najświętszej  Panny.  Dwie  jeszcze  podobne  komnaty 
przeszedł  książę  i  stanął  wreszcie  u  drzwi  żelaznych,  na 
których  wyrobiony  był  kształtnie  wieniec  cierniowy  nad  tru- 
pią głową.  Za  ich  otwarciem  ukazała  się  kaplica,  oświecona 
rzęsistem  światłem  i  strojna  w  obrazy  świętych  i  pyszne  na- 
rzędzia kościelne.  Ołtarz  z  marnuiru  dźwigał  ogronmy  krzyż 
srebrny,  a  przy  nim  stał  kapłan  w  zakonnym  ubiorze ,  ze 
wzrokiem  ku  niebu  wzniesionym  z  założonemi  rękami  na 
piersiach.  Przy  diiigich  drzwiach  wiodących  wprost  na  bi-zeg 
Wisły, — bo  kaplica  stała  nad  samą  rzeką, — opierał  się  o  filar 
Mestwin  w  bogatym  stroju  ówczesnych  rycerzy  niemieckich, 
a  po  drugiej  stronie  ołtarza  klęczała  najpiękniejsza  Mazowsza 
dziewica. 

—  Przebacz  Hanno,  moje  kochanie — zawołał  książę,— 
nie  mogłem  przyjść  pierwej,  bo  mnie  ojciec  zatrzymał 
w  swoim  zamku.  Ale  zapewnie  z  radością  się  dowiesz,  że 
przychodzę  połączyć  się  z  tobą  na  wieki ,  pogodziwszy  się 
z  moim  rodzicem  i  królem. 

Na  głos  tak  dobrze  znany,  odwróciła  się  Hanna  z  Cie- 
chanowa i  okazała  oblicze  godne  zazdrości  aniołów.  Bladość 
je  pokrywająca,  była  skutkiem  gwałtownych  wzruszeń,  do- 
znanych od  dni  kilku,  ale  już  z  tą  bladością  mieszał  się 
powracający  rumieniec,  który  zwyczajnie  boskie  jej  wdzię- 
ki umilał. 
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Słodycz  nadludzka  odbijała  sie  w  niebieskich  oczach 
i  nadawała  uśmiechowi  jej  twarzy  pOAvab  wszystko  pociąga- 
jący. Znać  jednak  czasem  było  we  wzroku,  że  duma  nie  opu- 
ściła córki  Wsiceboni  i  zo  pani  (^lerhanowa  ^  przyszła  żona 
księcia  pobkiego,  czuła  swoja  godności,  czuła,  że  jej  sip  naliczą 
hołdy  i  poszanowania  i  to  jej  spojrzenie  nieraz  odparło  lek- 
komyślne słowa  Mestwina^  nieraz  pokryło  zniięszanieni  bez- 
wstydne jego  czoło.  Za  ujrzeniem  Zbigniewa  powstała,  zdato 
^C  *  j^k  gdyby  chcąc  sie  raucie  w  jego  objęcia ,  wstrzymała 
się  jednak  nagle  i  poważnym  wyrzi^kła  głosem : 

Zbigniewie!  wykonywam  com  ei  obiecała,  oddając  ci 
rękę  i  świadczę  się  niebem,  jak  i  tobą  szanowny  kapłanie, 
ze  z  własnej  to  czynię  woli.  Niech  więc  kara  moich  ^rze- 
cłiów  na  mnie  tylko  spada.  —  To  powiedziawszy^  zbliżyła 
się  do  Zbigniewa  i  pogląd ając  na  młodzieńca  okiem  petneui 
miłości :  Za  chwilę  będę  twoją  żoną  —  rzekła ,  ~  za 
chwilę  Hanna  wieczna  przysięgnie  wiarę,  którą  ci  oddawna 
w  sercu  przyrzekła. 

—  Hanno  I  —  zawołał  książę  —  podaj  ini  rękę  i  klę- 
knijmy u  stóp  ołtarza ,  odtąd  nic  nas  nie  rozłączy. 

Podczas  obrzędu  śhdjnego  stal  Mestwin  niewzruszony. 
Przewidywał  on  nieszczęścia  mające  wypłynąć  z  tego  kroku, 
i  niechętułmi  patrzał  okiem  na  czyn  Zbigniewa,  Ale  kiedy 
zwracał  wzrok  na  kapłana,  oczy  jego  wyrażały  coś  zgubnej^^o 
i  okropnego ,  choć  nie  znać  było  w  nich  ani  niechęci ,  ani 
gniewu,  owszem  zdawało  się,  że  zimny  rozmysł  jego  zamia- 
rami kierował.  Przy  końcu  modlitw  podczas  ślubu  odmawia- 
nych,  wyjął  sztylet  i  oglądał  go  z  spokojną  rozwagą,  potem 
zbliżył  się  do  księcia  i  Hanny  odchodzących  od  ołtarza  i  od- 
dawszy głęboki  pokłon ,  rzekł : 

—  Przyj m  pani  moje  usługi,  przyjm  usługi  tej  ręki  na- 
w-ykłej  do  bronienia  twego  męża. 
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Ale  podczas  tych  słów  nie  mógł  wstrzymać  szyderczego 
uśmiechu,  który  tak  był  wydatnym,  że  Hanna  odwróciła 
głowę.  Tymczasem  Zbigniew,  wyjąwszy  worek  pełen  srebra, 
oddał  go  swemu  powiernikowi. 

—  Te  pieniądze  mogą  mnie  zapewnić  o  milczeniu. 
Jest  to  pewny  sposób  zachowania  tajemnicy. 

—  Znam  ja  pewniejszy  —  odparł  pocichu  Mestwin, 
i  znów  się  ukłoniwszy,  wyszedł  wraz  z  kapłanem  drzwiami 
wiodącemi  nad  brzeg  Wisły. 

W  kilka  chwil  później  usłyszano  słaby  krzyk  i  wkrótce 
potem  łoskot  podobny  do  tego,  jaki  sprawia  ciężkie  ciało 
wrzucone  w  wodę.  Zadrżała  córka  Wszebora,  Zbigniew  mi- 
mowolnie cofnął  się  kilka  kroków. 

—  Idź,  moje  kochanie  —  rzekł  do  żony,  —  idź  do 
swojśj  komnaty,  ja  zaraz  za  tobą  pośpieszę. 

Posłuszna  radzie  Hanna  niepewnym  oddaliła  się  kro- 
kiem, a  Zbigniew  sam  został  w  kaplicy.  Są  chwile  w  życiu, 
kiedy  człowiek  otoczony  weselem  i  szczęściem,  wśród  przy- 
jaciół, po  osiągnieniu  celu  najgorętszych  życzeń,  przypomni 
nagle  swoje  winy,  przypomni  nieszczęścia  mogące  naft  ru- 
nąć, a  wtenczas  smutek  okropny  jest  jego  udziałem ,  trwa 
tylko  przez  jedne  chwilę,  ale  ta  chwila  zatruwa  radość  serca, 
ta  chwila  jest  piekłem.  Właśnie  w  podobnem  był  Zbigniew 
położeniu.  Sam  wśród  nocy,  u  stóp  ołtarza,  otoczony  prze- 
pychem i  bogactwy ,  po  dopełnieniu  najżywszych  pragnień , 
czuł  jakiś  ciężar  na  sercu. 

Wszystkie  klęski  i  niebezpieczeństwa  mogące  nań  się 
zwalić,  stanęły  mu  na  myśli,  a  choćby  w  innym  czasie  nie 
wzdrygnął  się  na  ich  wspomnienie,  uczuł  teraz  nieznośną, 
nadzwyczajną  trwogę.  Ujrzał  przeklinającego  ojca ,  ujrzał  po- 
stawę Wszebora  wyrzucającego  mu  porwanie  córki  i  widział 
Mieczysława  pałasz,  na  swoje  podniesiony  głowę.     Zobaczył 
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najzaciętszych  wrogów  przesuwających  się  przed  oczyma,  da- 
wne zatarte  pamiątki  ozwały  się  groźnie,  popełnione  występ- 
ki tłumnie  się  gromadziły  w  jego  umyśle.  Chciał  kilka  razy 
wyrwać  się  z  tego  przykrego  położenia,  ale  jak  gdyby  przy- 
kuty pozostać  musiał  na  miejscu ,  głowę  oparł  o  ołtarz, 
przed  którym  niedawno  najżywsze  czuł  szczęście  i  pogi-ążony 
w  rozpaczy  zapomniał  o  żonie.  Zamknął  oczy,  nie  mogąc 
znieść  światła  błyszczącego  w  kaplicy  oświeconćj  licznemi 
lampami ,  których  blask  podwoił  się  odbity  od  bogatych  na- 
czyń i  złotych  krzyżów.  Dopiero  usłyszane  kroki  Mestwina 
wróciły  mu  przytomność  i  wstydząc  się  słabości,  porwał  się 
z  miejsca,  a  udając  najżywszą  radość,  poszedł  ku  niemu. 

—  A  cóż  —  zawołał ,  —  czy  pomogło  srebro,  czy  nie 
wyda  tajemnicy? 

—  Na  co  —  odparł  ze  zwyczajnym  uśmiechem  Me- 
stwin ,  —  na  co  tak  drogiego  używać  kruszcu,  kiedy  nieró- 
wnie podlejszym  można  wymódz  milczenie  i  wieczne  milcze- 
nie?'—  To  mówiąc,  pokazał  panu  swemu  sztylet,  z  którego 
krew  świeżo  wylana  kroplami  spływała. 

—  Niepotrzebna  zbrodnia  —  rzekł  ozięble  Zbigniew, 
który  już  odzyskał  był'  moc  duszy. 

—  Niemałą  jest  rzeczą  życie  człowieka  —  rzekł  Me- 
stwin  —  i  gdyby  nagła  nie  wymagała  tego  potrzeba,  nie 
byłbym  dni  jego  skracał. 

—  Mestwinie,  zazdroszczę  ci  tak  zimnej  krwi,  tak  zi- 
mnego serca! 

Po  tych  słowach  roześmiał  się  Mestwin  i  pytał  Zbi- 
gniewa o  rozkazy,  mówiąc ,  -że  zapewnie  teraz  zechce  sam 
pozostać. 

—  Wyszlij  natychmiast  gońców,  Mestwinie,  —  zawołał 
książę  —  do  moich  ludzi,  do  moich  zamków,  do]  moich 
przyjaciół:    niech    zaraz    siadają    na    koń    i  tu    przybywają. 
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Trzeba  nam  się  przygotować  na  wszelki  przypadek.  Może  za 
kilka  dni  krew  na  tych  dziedzińcach  lać  się  będzie. 

—  Jużeni  wszystko  przewidział  i  wszystko  poczynił. 
Tutro ,  najdalej  pojutrze  ten  zamek  napełni  się  ludźmi  goto- 
wymi umrzeć  za  księcia  mego  i  pana.  Ale  najlepiój  trzymać 
wszysLko  w  skrytości  i  nikomu  nic  nie  wyjawiać,  może  przej- 
dzie burza  i  nie  rzuci  piorunu,  o  czem  jednak  bardzo  po 
wczorajszych  pogróżkach  wątpię. 

—  Kieoszacowany  przyjacielu !  —  krzyknął  Zbigniew ; 
rzuca  jar  się  w  objęcia  Mestwina,  —  odprowadź  mnie  do  po- 
koju żony. 

Książę  polski,  wziąwszy  za  rękę  rycerza,  udał  się  do 
pięknej  TTanny.  Zastał  ją  klęczącą  przy  obrazie  Matki  Zba- 
wiciela. Za  przybyciem  męża  powstała  i  pośpieszyła  na  jego 
przyjęcie. 

—  Zbigniewie,  nieznana  trwoga  opanowała  me  serce, 
całą  mą  duszę  przeraziła.  Czy  nie  spotkało  jakie  nieszczęście 
sługę  Bożego,  który  przed    chwilą   połączył   nas  na  zawsze? 

—  Nie  wiem  —  odparł  Zbigniew,  —  słyszałem  jakiś 
łoskot. 

—  Zapewnie,  pani  —  przerwał  Mestwin,  —  łoskot 
sprawiony  rzuconemi  pieniędzmi  do  Wisły  przez  tegoż  sługę 
Bożeno,  który  mi  powiedział,  że  nie  potrzebuje  zapłaty  dla 
zachowania  tajemnicy. 

Słowa  Mestwina,  szyderczym  wyrzeczone  głosem,  nową 
boja^nią  napełniły  serce  Hanny.  Wtem  zbliżył  się  do  ni^j 
rycerz  niemiecki  i  uklęknąwszy  przed  nią,  zawołał. 

—  Witam  cię  księżno,  witam  cię  moją  panią— i  śmiałą 
rękę  wyciągnął  po  rękę  córki  Wszebora. 

Odskoczyła  w  tył  o  kilka  kroków  Hanna,  ale  Zbigniew 
prosił  ją,  by  dała  ten  dowód  łaski  najwierniejszemu  przyja- 
cielowi. 
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—  Chyba  dla  ciebie  uczynię  tę  ofiarę  —  odparła  księ- 
żna oddając  swą  rękę  rycerzowi,  który  ją  z  taką  siłą  do  ust 
przycisnął,  że  aż  krzyknęłal  przerażona  Hanna,  ale  w  tym 
krzyku  znać  było  przerażenie  pomieszane  z  pogardą.  Zrozu- 
miał ten  głos  Mestwin,  ścisnął  usta ,  powstawszy,  oddał  głę- 
boki pokłon  i  odszedł.  Została  się  Hanna  sama  ze  Zbignie- 
wem. 

—  Odszedł  już  —  po  chwili  rzekła,  jak  gdyby  eiężai' 
jaki  spadł  z  jej  serca,  —  odszedł,  —  po  tych  słowach  za- 
milkła ,  ale  nagle  porwała  się  z  siedzenia ,  zbliżyła  się  do 
Zbigniewa  i  porywając  go  ża  rękę,  z  okiem  pełnem  rozrze- 
wnienia ,  głosem  przenikającym  do  duszy ,  z  zapałem  cnoty 
i  niewinności  zawołała: 

—  Mężu  mój,  oddal  chytrego  powiernika,  odrzuć  zdrady 
i  obłudę  dopóki  czas  jeszcze,  odepchnij  od  piersi  węża,  nim 
w  swoje  zamknie  cię  kłęby,  z  których  się  już  nie  będziesz 
mógł  wydobyć.  Zbigniewie,  uwierz  przeczuciom  mojej  du- 
szy. Mestwin  grozi  ci  zgubą  i  nieszczęściem.  Mestwin  jest 
twoim  najzaciętszym  wrogiem.  Zbierz  całą  moe  twoje  i  uwol- 
nij się  od  tego  szatana,  który  pod  pozorem  przyjaźni,  mami 
twoje  serce;  wróć  do  spokojności  i  cnoty.  Czy  myślisz,  Zbi- 
gniewie, żem  nie  postrzegła  twojego  zadumania?  Czy  my- 
ślisz ,  że  kiedy  cię  pierwszy  raz  poznałam ,  że  kiedy  przy- 
chodziłam do  ciebie  w  borach  ciechanowskich ,  czy  myślisz, 
żem  nie  postrzegła  burzy  miotającej  tobą?  Ileż  razy  widzia- 
łam cię  niespokojnym ,  błędne  wymawiającym  słowa !  ileż 
razy  niepewny  wzrok  zwracałeś  na  mnie ,  a  w  tym  wzroku 
znać  było  srogie  wspomnienia  i  srogie  przyszłości  przewidy- 
wania. Tak,  mężu  mój,  Hanna  wie,  żeś  wiele  złego  popeł- 
nił, wie,  żeś  przekroczył  po  wielekroć  granice  nakazane  lu- 
dziom od  Boga,  a  jednak  oddała  ci  serce  i  rękę,  bo  cię  ko- 
chała nadewszystko ,  bo  wiedziała,    że  jesteś   szlachetnym   i 
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wielkim,  bo  wiedziała,  że  źli  doradcy,  że  obłudnicy  i  pod- 
stępni  doprowadzili  cię  do  przestępstw  i  gwałtów.  A  któż 
do  tego  czasu  nieprawne  wskazywał  cele?  Kto  wiódł  twe 
kroki  dotąd  po  drodze  skażenia  i  zepsucia?  Mestwin,  Me- 
stwin,  on  cię  zamieniał  często  szlachetnego  i  wzniosłego,  na 
niskiego  i  niegodnego  rodu  i  sławy  nadd siadów. 

—  Hanno  —  odparł  uroczystym  głosem  Zbigniew,  — 
nadszedł  czas  wyznania  ci  moich  przestępstw  i  odkrycisL 
serca,  bo  nie  myśl,  że  chcę  cię  zwodzić,  Nie,  wystawię  ci 
wszystko  w  prawdziwem  świetle.  Jedne  tylko  kochałem  na 
świecie  kobietę.  Ty  nią  jesteś,  a"  ta,  dla  której  wszystko  po- 
święciłem, dla  którój  naraziłem  się  na  przekleństwo  ojca  i 
mordercze  zamachy  wrogów,  nie  będzie  nigdy  miała  prawa 
wyrzucać  mężowi,  że  krył  się  pod  pozorem  cnoty  i  sprawie- 
dliwości. Tak  Hanno,  słuchaj  mnie  uważnie  i  nie  przerywaj 
słów,  które  jedna  tylko  na  tym  świecie  usłyszysz  i  raz  tylko 
w  życiu. 

Tu  zamilkł  Zbigniew  i  jak  gdyby  coś  sobie  przypominał, 
dosyć  długo  dumał  oparty  o  filar,  podpierający  bogatą  ko- 
nmatę,  nareszcie  w  te  odezwał  się  słowa: 

—  Kochanko  mego  serca,  żono  ulubiona,  jestem  zbro- 
dniarzem. Choć  jeszcze  młody,  uniesiony  namiętnościami^ 
daleko  już  zaszedłem  w  drodze  niesprawiedliwości*  Raz  pod- 
sycała mnie  chęć  sławy,  to  znów  żądza  zaszczytów  i  wiel- 
kości. Nie  jednegom  już  tą  ręką  strącił  z  tego  padołu  nie- 
szczęść. Zdradą  pozbywałem  się  wrogów ,  głuchym  byłem 
na  jęki  niewinności ,  lub  prośby  pokonanego  nieprzyjaciela. 
Wśród  burzy  i  nocy  zatapiałem  mój  sztylet  w  serca  podo- 
bnych sobie,  wśród  biesiad  i  radości,  w  lśniących  się  pu- 
barach  posyłałem  śmierć  w  darze,  zawziętym  na  mnie.  Ale 
przyjaźni,  dopóki  mi  wierną  była,  nigdyra  oie  zdradził.  Dla 
tego  kocham    Mestwina,   bo   nigdy   mi  się  ani  słowem,  ani 
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czynem  nie  przeniewierzył.  Tak  Hanno,  tak  córko  Wsze- 
bora,  truchlejesz,  ale  jużeś  wyrzekła  przysięgę ,  już  moją  je- 
steś, a  choć  trwoga  twą  duszę  napełnia,  widzę  w  twych 
oczach  miłość  dla  Zbigniewa,  Odtąd  nasz  los  nierozłączony. 
Jeśli  zstąpię  do  piekła  i  ty  pójdziesz  za  mojemi.  ślady,  jeśli 
zasiądę  na  tronie  i  twoje  czoło  świetna  okryje  korona.  A  cho- 
ciaż twój  Zbigniew  był  mordercą,  zbrodniarzem,  chociaż 
wszystko,  co  może  ciężyć  na  duszy  człowieka,  obarcza  moje 
sumienie,  musisz  kochać  mnie  i  kochać  bez  granic,  musisz 
wszystko  dla  mnie  znosić.  Twe  serce  pała  ogniem  wszystko 
pożerającym.  Zapomnij  o  zbrodniach  i  oddaj  się  miłości. 
Dopełniłem  mego  obowiązku,  znasz  teraz  Zbigniewa ,  a  wiem 
jednak,  żebyś  mnie  nie  opuściła  i  za  nic  w  świecie  nie  chciała 
rozłączyć  się  ze  mną. 

To  mówiąc,  przyłożył  do  ust  żony  gorejące  usta  i  przy- 
cisnął ją  do  piersi,  z  całem  uniesieniem  najgwałtowniejszej 
namiętności. 

—  Zgadłeś  mężu  mój  —  zawołała  Hanna  —  zgadłeś , 
miłość  moja  wszystkie  względy  przemaga,  a  choć  może  te- 
raz wieczności  brama  zamyka  się  przedemną,  nie  odstąpię 
Zbigniewa*  Ale  możesz  nas  oboje  jeszcze  uratować,  wracając 
do  cnoty,  poskramiając  burze  miotające  szlachetnem  sercem. 
Upokorz  się  przed  Panem  niebios  —  dodała,  wznosząc  oczy 
i  ręce  ku  niebu,  —  zawołaj  Panie,  Panie,  a  usłucha  cię 
Bóg  i  okiem  litości  spojrzy  na  grzesznika. 

—  Już  zapóźno  Hanno  —  odparł  Zbigniew,  —  już  za- 
późno!  Zadalekom  się  posunął.  Zbrodnia  żadna  finie  nie 
straszy,  rzadko  odzywają  się  zgryzoty  sumienia,  bo  w  cią- 
głej wrzawie,  wśród  wojen  i  bojów,  zapominam  o  własnych 
winach,  by  nowe  popełniać  lub  zaniedbane  dokonywać  jesz- 
cze. A  jeśli  Bóg  zechce,  to  spojrzy  na  mnie ,  jeśli  to  Jego 
wola,  wyratuje  mnie    z  tej  toni,    jeśli  nie,    niech  się  dziejo 
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wola  Boża.  Poświęconym  na  wszystko,  na  tej  ziemi  nieraz 
znosiłem  rany  i  okropne  boleści,  nie  przestraszyły  mego  serca 
zbrojnycłi  wojsk  tysiące,  ni  miecze  na  moje  wzniesione 
zgubę. 

Podczas  tych  słów  jakiś  rodzaj  dumy  ro2;jaśnił  mu  czoło, 
zaświetniał  w  oczacłi,  a  po  chwili  kląkł  na  ziemi,  złożył  ręce 
i  głosem,  w  którym  odbijała  się  najżywsza  wiara  i  najwię- 
ksza pobożność  zawołał: 

—  Niech  się  dzieje  wola  twoja,  o  Boże! 

Tak  więc  ten  nieszczęśliwy  młodzieniec  brał  za  wolę 
Boga,  własne  skażenie  i  pociąg  do  złego. 

—  Zbigniewie,  Zbigniewie,  cóż  się  z  moim  ojcem  sta- 
ło? —  krzyknęła  Hanna  nagłem  uderzona  wspomnieniem, — 
ojcze ,  ojcze !  i  padła  na  krzesło  obfite  łzy  lejąc. 

—  Twój  ojciec ,  moje  kochanie ,  szuka  cię  teraz  z  do- 
brym naszym  bratem  księciem  Mieczysławem,  po  okolicach 
Płocka ł  al(j  nie  smuć  się  Hanno,  przyjdzie  czas,  w  którjrm 
Iwój  ąjciee  przyjmie  cię  na  swoje  łono  i  pobłogosławi  córce. 

W  tom  nagle  porwała  się  Hanna  i  upadła  do  nóg  mężowi. 

—  Zbigniewie,  znam  przewagę  twej  ręki  i  gniew  gwał- 
towny Lwego  serca.  Ale  zlituj  się  nad  starcem  chcącym  ura- 
tować córkę ,  on  może  myśli ,  że  ją  rozbójnicy  porwali ,  że 
jest  bliskri  utraty  czci  lub  życia.  Zlituj  się  mój  mężu  i  przy- 
sięgnij, ze  nigdy  uniesiony  gniewem  lub  zemstą,  nie  podnie- 
siesz miecza  na  siwą  głowę  ojca  twojej  żony.  —  Pobiegła 
Hanna  do  półki  i  podniósłszy  księgę  —  przysięgnij !  —  po- 
wtórzyła mdlejącym  głosem  w  najsłodszem  oczekiwaniu. 

Zbigniew  zbliżył  się  do  stołu  i  położył  prawicę  na 
księdze. 

Przyrzekam  ci  przed  Bogiem,  na  miłość,  którą  czuję 
ku  tobie,  że  przytłumię  w  sercu  zemstę,  że  poskromię  gniew 
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i  ze  nigdy  nie  podniosę  ręki  ani  dam  rozkazu  na  uczynienie 
najmniejszej  krzywdy  ojcu  m^j  żony. 

—  Zbigniewie ,  szlachetny  mój  mężu ,  otwórz  boską 
księgę  ,  a  na  każdej  jej  karcie  znajdziesz ,  że  Bóg  rozkazał 
ludziom  złe  dobrem  odpłacać.  Jeszcze  jest  jeden  człowiek, 
ku  któremu  pałasz  nienawiścią.  Zacznij  od  tego  dnia  powra- 
cać do  cnoty  i  przyrzecz  podobnież,  że  nie  będziesz  go  ści- 
gał, że  krewnego,  że  członka  własnój  rodziny  nie  zamor- 
dujesz. 

—  O  kim  chcesz  mówić?  —  zapytał  Zbigniew  z  dzi- 
kiem spojrzeniem. 

—  O  bracie  twoim ,  Mieczysławie. 

— *Lepiejbyś  nigdy  nie  wymówiła  jego  nazwiska — krzy- 
knął książę ,  a  w  oczach  jego  odbiła  się  wściekłość  i  gniew 
najsroższy.  Odepchnął  daleko  od  siebie  książkę ,  uderzył 
o  rękojeść  miecza.  Zapomnij,  —  dodał* srogim  głosem,  — 
że  Mieczysław  żyje  na  świecie ,  bo  wkrótce  żyć  przestanie. 
Pierwszemu  człowiekowi  od  urodzenia,  darował  swoje  krzy- 
wdy Zbigniew  za  twoją  prośbę,  boś  podobniejsza  do  anioła 
niż  do  ziemianki ,  ale  drugi  raz  już  to  się  nie  powtórzy. 
Zapomnij  o  nim,  bo  ile^  razy  powtórzysz  jego  imię,  o  tyle 
śmierć  jego  przyśpieszysz. 

—  Daruj  mu,  o  Boże— zawołała  Hanna, —  daruj  mnie, 
żem  się  stała  nieszczęść  bliźniego  przyczyną.  Ale  nie,  nie  tak 
źle  sądzę  o  sercu  Zbigniewa,  usłucha  on  głosu  i  żony  i  cnoty. 

—  Nie,  zginie  Mieczysław.  Śmierć  jemu  i  wieczna  zgu- 
ba —  odparł  książę,  —  dopóki  miecz  mi  wierny  będzie, 
dopóki  ta  ręka  zdoła  udźwignąć  oręż  lub  czarę  pełną  truci- 
zny, żadnćj  nie  ma  dla  niego  nadziei. 

—  Bądź  jednak  pewny  —  rzekła  nakoniec  Hanna ,  — 
że  nigdy    nie    przestanę    wołać    na  ciebie,  nawróć    się  mój 
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mężu  i  pokochaj  cnotę,   bo   mi   same   nieba   ten  obowiązek 
wskazują. 

—  Dosyć   już  na    tern,    moja  luba  Hanno  —  zawołał 
Zbigniew  ł  przyciskając  nadobną  żonę  do  łona. 


-4Ge^ 
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ROZDZIAŁ  IV. 


Musimy  teraz  opuścić  Zbigniewa  i  przenieść  naszych 
czytelników  tlo  jednej  z  komnat  zamku  królewskiego,  w  któ- 
rej kilka  dni  później  siedział  książę  Mieczysław  z  Wsze- 
borem  przy  stole  zastawionym  dzbanami  i  pu  haram  i  pełnemi 
węgierskiego  wina.  Ich  twarz  oznaczała  smutek  i  znużeń 
pochodzące  z  męczącej  wyprawy  odbytej  w  zamiarze  szu- 
kania we  wszystkich  okolicacli  Płocka  i  Ciechanowa  śladów 
Hanny,  ale  jak  łatwo  się  domyśleć,  nadaremnie. 

—  A  teraz  cóż  począć  —  rzekł  smutnym  głosem 
Wszebor.  —  Gdzież  znaleźć,  gdzież  wyśledzić  zdrajców? 
o  Eoźe,  Boże,  czyż  nie  ześlesz  anioła  dla  wskazania  drogi 
i  odzyskania  jeszcze  nadziei  opuszczonemu  ojcu  I  Biedna 
moja  Hanna,  bezwątpienia  wzdycha  teraz  za  wohiością 
w  czarnem  więzieniu?  1  ja  po  tylu  trudach,  takiej  miałem 
pociechy  sie  spodziewać  ?  po  życiu  ojczyźnie  poświęconem, 
po  usługach  królowi  oddanych,  nie  przyszło  mi  spokojnie 
umrzeć.  W  naddziadów  moich  zamku  nie  przyszło  patrzeć 
na  szczęście  córki.  Muszę  się  o  jej  życie,  o  jej  stawę  oba* 
wiać.  Taki  koniec  przeznaczony  Lył  ostatnim  dniom  moim, 
ostatnie  chwile  miałem  przepędzić  w  smutku  i  rozpaczy- 
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—  Powziąłem  już  stały  zamiar  ^  odparł  młotly  Mie- 
czysław.  —  Pójdę  z  wiernym  mieczem,  na  lotnym  moim 
koniu,  szukać  jej  po  Polsce,  po  całym  świecie,  jeśli  lego 
będzie  potrzeba,  nie  zdejmę  zbroi,  nie  odkryję  twarzy 
z  pod  ciężkiej  przyłbicy,  dopóki  nie  wynajdę  najdroższej  mi 
na  świecie  istoty;  jeśli  zginę,  pocieszą  mnie  łzy  twoje  wylane 
na  przyjaciela  grobie.  —  To  mówiąc,  ścisnął  rękę  starca^ 
a  błogosławieństwo  stroskanego  ojca  spłynęło  na  jego  głowę. 

—  Sam  szatan,  sam  duch  ciemności  musiał  w  to  się 
wmieszać  —  rzekł  po  chwili  Wszebor.  —  Tylu  mam  przy- 
jaciół, tylu  poddanych,  którzyby  liii  donieśli,  gdyby  odkryH 
najmniejsze  światło  w  tej  ciemnej  sprawie,  a  dotąd  żadnego 
od  nich  nie  odebrałem  uwiadomienia.  Milczenie  i  nieszczę- 
ście wszystko  pokryło.  Dzielna  strat  mego  zamku  tyle  razy 
dała  mi  dowody  męstwa,  a  teraz  żadnego  nie  zabiła  z  prze- 
ciwnej strony,  żadnego  w  niewolę  nie  pojmała  zbrodniarza. 
Powtarzam,  władca  piekieł  musiał  wdać  się  w  tę  sprawę. 

—  Choćby  i  tak  było,  choćby  tysiące  złych  duchów 
sprzysięgło  się  na  nasze  nieszczęście,  nie  opuszczę  twej 
córki  i  mam  nadzieję,  że  Bóg  litościwy  nie  będzie  chciał 
mnie  karać  za  przestępstwa  ojca.  Choć  jednak  —  dodał 
ponurym  głosem  —  poznałem  już  oddawna,  że  jakiś  los 
okrutny  niweczy  wszystkie  moje  zamiary,  niszczy  najpię- 
kniejsze nadzieje.  Czyż  jęki  Stanisława,  Niebiosa  na  mnie 
oburzyły?  Czyż  Rzymu  przekleństwa  z  ojca  nieszczęśliwego 
na  syna  się  zlały  ?  Ale  czemuż  mam  uledz  trwodze  ?  Czemuż 
mam  odstąpić  szczęścia  i  pomyślności.  Nie,  z  sercem  odwa- 
żnem,  z  sercem  ufnem  w  Bogu,  pójdę  ją  ratować  i  uratuję, 
lub  nie  posłyszysz  więcej  o  Mieczysławie. 

—  Nie  myśl  książę  —  rzekł  wtenczas  Wszebor  — 
żebym  ja  córkę  opuścił;  i  ja  osłabłe  ciało  powlokę  za  tobą, 
i  ja   osłabłą    ręką   dobędę  jeszcze   szabli   na   obronę    córki. 
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Ale  pierwiej  jeszcze  z  królem  się  nam  widzieć  trzeba,  odkry- 
jemy mu  nasze  zamiary,  a  potem  puścimy  się  na  niebezpie- 
czeństwa i  walki. 

—  Zaiste  trzeba  mi  wprzód  stryja  zobaczyć,  niech  się 
tylko  przebiorę. 

Ale  wtem  wszedł  człowiek  zbrojny  i  oznajmił,  że  Skar- 
bimir  z  Gulczewa,  na  czele  nielicznego  orszaku  przybywa 
odwiedzić  księcia. 

—  Dałbym  wszystko  —  zawołał  niecierpliwy  Mieczy- 
sław —  żeby  się  nie  widzieć  z  tym  chytrym  króla  doradcą, 
ale  trzeba  go  przyjąć.  Będę  się  starał  jak  najprędzej  go 
pozbyć.  —  Po  tych  słowach  usiadł  książę  na  krześle,  kazał 
zabrać^  wino  i  z  należytą  powagą  przyjął  wchodzącego  Skar- 
bimira,  jednego  z  dwunastu  radców  królewskich  i  podskar- 
bnika  Władysława  Hermana.  Miernego  ten  pan  był  wzrostu, 
a  choć  jeszcze  zgrzybiała  starość  ciężarem  go  nie  przygnio- 
tła, schylone  miał  ciało  ku  ziemi  i  wydawał  się  długiemi 
pracami  strudzonym.  Twarz  wcale  za  nim  nie  przemawiała; 
w  małych  żywych  oczach  znać  było  chęć  zysku  i  zręczną 
przebiegłość.  Do  włosów  czarnych  już  siwe  mieszać  się 
zaczynały,  ubiór  nie  odpowiadał  wysokiej  jego  godności 
i  licznym  dostatkom ;  rdza  pokrywała  rękojeść  pałasza, 
suknia  była  wytarta,  a  obraz  króla  Władysława,  zawieszony 
na  miedzianym  łańcuszku,  spadał  na  piersi.  Pierścień  tylko 
złotem  i  drogiemi  kamieńmi  błyszczał  na  wyschłej  jego  ręce. 

—  Siadaj,  potężny  panie  z  Gulczewa  i  innych  włości  — 
rzekł  Mieczysław,  wskazując  niższe  od  swojego  siedzenie. 
Wszebor  powitał  go  prawie  nieznacznem  schyleniem  głowy, 
a  Skarbimir  głęboki  oddawszy  pokłon,  usiadł  z  uniżonością 
dowodzącą,  iż  czuje,  że  jest  w  przytomności  księcia  krwi 
królewskiej,  ale  w  chwili,  kiedy  Wszebor. i  Mieczysław  od 
niego    wzrok  odwrócili,    żywe  jego    oczy   pokój    przebiegły, 
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uśmiech  chwilowy  zbladłe  rozszerzył  usta  i  najwyrachowań- 
sza  chylrość  odbiła  się  na  zwierciadle  duszy  —  na  zwiędłej 
jego  twarzy. 

—  Najjaśniejszy  ksią7e  —  ozwał  się  nareszcie  —  za 
dobry  jesteś  na  sługę  swego,  wołając  nań  tak  pysznem 
imieniem.  Ubogi  jestem,  i  łaska  tylko  króla  mnie  wywyż- 
szyła. Zato  też  codzień,  pomimo  Hchego  majątku,  daję  na 
mszę,  prosząc  Niebios  o  zachowanie  tak  dobrego  i  mą- 
drego pana. 

Uśmiech  niedowiarstwa  był  jedyną  odpowiedzią  Mie- 
czysława. 

Skarbimir  drugi  jeszcze  głębszy  pokłon  oddał  Mieczy- 
sławowi, który  znowu  nic  nie  odpowiedział;  więc  brwi 
zmarszczył  i  poszedł  do  bliskiego  okna. 

—  Ale  —  dodał  Skarbimir  —  Nieba  usłuchały  gorą- 
cych próśb  grzesznika,  i  dzisiaj  jeszcze  raczył  mnie  oświe- 
cić.   Tak,  mam  pewne  wiadomości  o  Hannie  z  Ciechanowa. 

Te  ostatnie  słowa  tak  cicho  wyrzekł,  oglądając  się  na 
wszystkie  strony,  że  ledwo  je  Mieczysław  usłyszał;  ale  jak 
tylko  imię  kochanki  obiło  się  o  jego  uszy,  skoczył  do  pana 
Gulczewa  i  zapomniawszy  o  znanej  jego  obłudzie,  ścisnął 
mu  rękę  i  zawołał: 

—  Mów  prędzśj  co  wiesz ! 

—  Mów  —  powtórzył  Wszebor  —  mów  jasno  i  bez 
niepotrzebnych  przydatków,  a  nadewszystko  nie  mijaj  się 
z  prawdą,  mości  podskarbniku  królewski. 

—  Jeśli  książę  mi  pozwoli  zawołać  człowieka  z  mego 
orszaku,  on  najlepiój  całą  tę  rzecz  wyłuszczy. 

—  Zawołaj !   zawołaj ! 

—  Bardanie,  do  mnie !  —  krzyknął  Skarbimir,  a  na- 
tychmiast   wszedł   człowiek    zbrojny,    wychudłój    i  posępnej 
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twarzy  —  mów   coś  słyszał   i   coś  widział  —  rzekł   Skarbi- 
mir  —  ale  pierwćj  drzwi  przymknij. 

—  Naco  ta  ostrożność  —  rzekł  Wszebor  —  kto  nam 
może  mieć  za  złe,  że  chcemy  znaleźć... 

—  Kto  ?  ja  wiem  kto  —  odparł  podskarbnik  zmienia- 
jąc swój  głos  na  rozkazujący,  bo  wiedział,  że  trzyma  w  swej 
mocy  słuchaczy.  —  Przymknij  drzwi ,  zarygluj  drzwi  Bar- 
danie,  zatknij  dziurkę  czemkolwiek,  kawałkiem  oddartym  od 
szaty,  za  którą  ci  książę  Mieczysław  wynagrodzi,  bo  ja  za 
ubogi  jestem. 

—  Masz  —  zawołał  Mieczysław,  rzucając  mu  kilkana- 
ście sztuk  srebra  —  tylko  mów  prędzej,  prędzej  przyjacielu. 
jeśli  dbasz  o  moje  życie. 

—  Najjaśniejszy  panie  —  rzekł  żohiierz  —  i  ty  potę- 
żny rządco  zamku  Giechanowsskiego,  pan  mój  Skarbimir. 
władca  Gulczewa  i  Kościelca... 

—  Prędzśj  tylko,   prędzśj  —  przerwał  mu  Mieczysław. 

—  Racz  mi  przebaczyć,  wielmożny  i  potężny  panie 
i  książę ,  ale  trzeba  zawsze  od  początku  zaczynać ,  tak  przy- 
najmniej nam  ksiądz  mówił  na  nauce  w  kościele  Gulczew* 
skim,  wystawionym  przez  mego  pana  Skarbimira  z  Gulczewa.. 

—  Prędzej,  prędzej,  co  rai  po  twoim  kościele  —  zawo- 
ła! zniecierpliwiony  młodzieniec. 

—  A  toż,  najjaśniejszy  książę,  ponieważ  mówiłem,  że 
trzeba  zacząć  od  początku,  powiem  ci ,  że  tego  samego  dnia 
świętśj  Agnieszki,  w  którym  porwano  córkę  wysokiego  i  mo- 
żnego pana  Wszebora  z  Ciechanowa,  przyjechałem  na  moim 
siwym  koniu  do  Ciechanowa,  bo  różne  tam  sprawunki  mia* 
łem,  a  wyznając  wszystko  szczerze,  najjaśniejszy  panie,  córka 
Bartłomieja  Krzywonogiego  jest  ładną  dziewczyną,  a  ojciet 
j6j  wziął  mnie  pod  brodę,  pogłaskał  i  rzekł... 
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—  Przeklęty  gaduło  —  krzyknął  Mieczysław  —  mów 
kto  ją  porwał,  opuść  wszystko,  bo  ci  inaczej  łeb  zdruzgocę . . . 

—  Przepraszam  Wielmoż. . . 

—  Nie  przepraszaj,  tylko  mów,  ale  prędzej,  prędzej  — 
i  stanął  o  dwa  kroki  od  żołnierza. 

Przestraszony  Bardan  zaczął  więc  zwięźlej  trochę  całą 
rzecz  opowiadać. 

—  Więc  przyjechałem  do  Ciechanowa  i  stanąwszy 
11  Barlłomieja  Krzywonogiego,  bawiłem  się  z  Małgorzatą, 
wtem  wszedł  człowiek  i  prosił  o  czarę  miodu,  którą  speł- 
niwszy za  zdrowie  —  i  tu  Bardan  za  znakiem  danym  przez 
Skarbimira  głos  znacznie  zniżył  —  księcia  Zbigniewa,  poło- 
żył pieniądze  na  stole  i  wyszedł  mówiąc,  iż  dobrze,  że  po- 
krzepił siły,  bo  wieczorem  będzie  miał  wiele  do  roboty. 
Zbroja  jego  była  podobną  do  zbroi  żołnierzy  tego  księcia; 
a  zatem  Bartłomiej . . . 

—  Zbigniew,  niema  wątpliwości  —  przerwał  Mieczy- 
sław —  Zbigniew,  ale  niech  teraz  się  spowiada  i  żegna 
z  tym  światem,  bo  nie  długie  mu  dni  zostały.  Hej!  giermku 
inój,  podaj  mi  zbroję  i  szyszak,  Henryku,  prędzej! 

Wyszedł  nadobny  młodzieniec  w  kwiecie  wieku  i  po- 
dał księciu  żądaną  zbroję. 

—  Zatrzymaj  się  —  rzekł  Wszebor  pierwej  pójdziemy 
do  króla,  a  potem  pomyślimy  o  środkach  odebrania  z  rąk 
Zbigniewa  córki  mojej. 

—  Nie  ma  co  myśleć  —  zawołał  Mieczysław  —  naco 
mi  króla,  naco  mi  myśleć,  kiedy  wiem',  gdzie  znajdę  wroga 
i  mam  wierną  szablę  w  ręku. 

—  Nigdy  nie  zezwolę  na  to  —  rzekł  poważnym  gło- 
sem Wszebor  —  by  dla  mojej  córki  zaszło  rozdwojenie 
w  rodzinie  panującćj,  by  brat  podniósł  oręż  na  brata;  usłu- 
chaj zdrowej  rady,  Mieczysławie,  zmiękcz  się  mojemi  prośby. 
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(Ihodź    raczej    do  Władysława.     On  synowi    swemu   rozkaże 
oddać  mi   córkę. 

—  Nie  znasz  Zbigniewa,  starcze,  nie  znasz.  Twoja 
córka  może  teraz...  —  i  tu  zatrzymał  się  Mieczysław,  ani 
słowa  dalćj  nie  mógł  wymówić,  oczy  jegp  zabłysły  zapalczy- 
wym gniewem,  a  dobywszy  miecza,  skoczył  do  drzwi ,  ale 
nim  je  mógł  otworzyć,  powstał  Skarbimir,  a  Wszebor  zatrzy- 
mał księcia. 

—  Książę  Mieczysławie  —  zawołał  Wszebor  —  nie 
sądź,  by  ci  Hanna  droższą  niż  mnie  była,  ale  przez  długi 
przeciąg  lat  strawionych  na  usłudze  krajowej,  nauczyłem 
się  przekładać  ojczyznę  nad  najmilsze  uczucia.  Cóż  stąd 
wyniknie?  walka  między  tobą  a  bratem,  śmierć  jednego 
z  was,  klęski  dla  Polski  i  żal  ciężki  dla  króla.  I  któż  jeszcze 
wie  pewno,  że  Zbigniew  porwał  moje  Hannę?  Czyż  słowa 
żołnierza,  pijącego  zdrowie  swego  pana,  są  dostatecznym 
dowodem?  Upamiętaj  się  panie,  nie  wszczynaj  niezgod 
i  rozterek  w  Polsce  już  i  tak  nieszczęśliwej.  Przekonaj  się 
pierwej,  a  potem  znajdziesz  sprawiedliwość  u  króla. 

—  Musi  zginąć  z  mojej  ręki  —  przerwał  cichym  gło- 
sem książę,  ale  schował  miecz  do  pochwy,  a  ochłonąwszy 
nieco  z  gwałtownego  gniewu,  usiadł.  Wtenczas  Skarbimir 
ponowił  swe  ukłony  i  prosił,  by  mu  pozwolono  dać  radę. 
Za  zezwoleniem  Wszebora  i  księcia  zaczął  płynnie  mówić^ 
i  znać  było  w  jego  słowach  wyćwiczonego  na  dworach  i  bie- 
głego doradcę. 

—  Wyjdź  Bardanie.  Najjaśniejszy  książę,  widziałem 
cię  małym,  i  na  moich  nosiłem  rękach.  Twój  ojciec  nieraz 
łaskawem  na  mnie  rzucił  okiem,  a  teraz  nas  panujący  Wła- 
dysław Herman  przypuścił  do  swego  boku.  Ośmielam  się 
więc    podać    wam    radę.     Bezwątpienia    Zbigniew    trzyma 
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W  swojej  mocy  Hannę,  ale  nie  można  mu  tego  zarzucić,  ho 
nie  mamy  pewnych  i  niczem  niezbitych  dowodów.  W  Ich 
niedostatku  możemy  sobie  przywieść  na  pamięć  gwałty  i  łu- 
piestwa,  mordy  i  grabieże,  które  ten  ksiąz*^^  często  popełnia- 
jąc, stał  się  klęską  dla  narodu.  Dotąd  go  miłość  króla  schro- 
niła, ale  teraz  przyszedł  czas  zrzucenia  go  ze  szczytu  po- 
tęgi. Temu  kilka  dni  przysiągł  Władysławowi ,  że  nic  nie 
wie  o  Hannie,  a  kiedy  się  ojciec  przekona,  że  przeniewiercę 
i  krzywoprzysięzcę  ma  za  syna,  odepchnie  go  od  łona, 
w  czem  twój  najniższy  sługa,  teraz  mówiący  do  ciebie,  naj- 
jaśniejszy książę,   będzie  ci  się  starał  dopomódz. 

—  Nie  potrzebuję  wcale  tego  —  przerwał  Mieczysław.  — 
Nie  przystoi  mi  cichemi  podszepty,  zdradnemi  słówkami,  obu- 
rzać serce  mego  stryja  na  syna,  choć  ten  syn  całego  mego 
gniewu  jest  godzien.  W  otwartych  szrankach  się  spotkamy, 
ale  nigdy  nie  zezwolę  na  ukryte  drogi ,  na  ciemne  ścieżki, 
któremi  chcesz  mnie  prowadzić;  ale  mów  dalej,  mów, 
jednójbym  tylko  pragnął  rzeczy,  żeby  można  Zbigniewa  o  zbro- 
dnię zupełnie  przekonać,  a  wtenczas  śmierć  mnie  lub  jemu, 

—  Tego  chcesz  —  rzekł  Skarbimir  —  nic  łatwiejszego; 
tylko  króla  poproście,  by  zwołał  swoich  panów  radnych 
i  urzędników  do  tronowćj  sali ;  tam  niech  na  księdze  świę- 
tój  poprzysięgnie  ścigać  zdrajcę,  niech  każe  przejrzeć  wszy* 
stkie  domy  w  Płocku,  a  odkryje  się  zbrodnia. 

—  Na  to  się  zgadzamy  —  odparł  Mieczysław  wraz 
z  Wszeborem. 

—  Ale  byłoby  lepiej  —  ciągnął  dalĄj  Skarbimir  —  naj- 
przód królowi  zdaleka  dać  poznać,  że  Zbigniew  na]eży  do 
tej  sprawy.  Potem  coraz  bardziej  zbhżać  się  do  ceiu,  powoli 
niszczyć  w  jego  sercu  miłość  ku  synowi ,  a  nakoniec  odkry- 
ciem   wszystkiego    zupełnie  ją    wyrugować.     Potrafiłbym  to 
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uczynić,    bo   moje  poświęcenie    się    dla  ciebie,    panie,    jest 
bez  granic. 

—  Milcz  z  takiemi  zamiary  —  krzyknął  Mieczysław;  — 
syn  Bolesława  Śmiałego  otwartą  drogą  idzie,  nikogo  na  świe- 
cie się  nie  boi,  zawady  nie  zdradą,  ale  dzielną  przełamuje 
ręka,  wrogów  nie  tajnemi  sposoby,  ale  mieczem  pokonywa, 
mflcz  mówię  ci,  Skarbimłrze,  jeśli  nie  chcesz  się  wydać 
przedemną  z  podłością  serca  i  niskością  duszy. 

—  Żle  sądzisz  o  mnie  najjaśniej . . . 

—  Dziękuję  za  radę,  a  teraz  nie  mam  więcej  cię  słu- 
chać czasu  i  żegnam. 

To  mówiąc,  zawołał  na  pazia,  kazał  sobie  podać  płaszcz 
książęcy  i  wziąwszy  czapkę  z  czarnemi  pióry,  wyszedł  do 
króla  z  Wszeborem,  który  w  milczeniu  taił  głęboki  smutek 
duszy,  sądząc,  że  niegodnem  jest  męża  słabość  okazywać. 

Skarbimir  został  sam  w  komnacie.  —  Piękna  nagroda  — 
szemrał  —  za  rady  moje,  ale  przyjdzie  czas,  że  i  ty  uznasz 
moje  wyższość.  Tymczasem  już  jeden  upadnie,  już  groźny 
Zbigniew  się  ukorzy.  Gińcie,  przepadajcie  wszyscy,  niech 
się  sam  Skarbimir  zostanie,  czołga  się  teraz  przed  wami, 
ale  kiedyś  jego  łaski  żebrać  będziecie,  a  on  wasze  zajmie 
miejsca;  —  a  potem  obracając  się  do  pazia:  —  Czy  tak 
zawsze  żegna  się  z  przyjaciółmi  twój  książę,"  mój  chłopcze? 

—  Książę  mój  pan  —  odparł  młodzieniec  —  szanuje 
tylko  tych,  którzy  są  godni  tego.  Z  wszystkimi  innymi  po- 
dobnie się  jak  z  tobą  żegna. 

Po  tych  słowach  wskazał  drzwi  podskarbnikowi,  który 
z  nienawiścią  i  zręcznie  ukrytym  gniewem,  wyszedł  z  komnaty. 
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Królu  mój,  straszna  twoja  powinność! 
Twoje  świnte  przeznaczenie 
Jest :  karać  zbrodnie,   pomńcio  ulieoie. 
Cierpiącym  podać  ulienie. 

Serbska  Dwna. 


W  przedpokoju  królewskim  zastał  Mieczysław  z  Wsze- 
borem  Sieciecha  wojewodę  krakowskiego,  lietmana  Włady- 
sława i  wodza  jego  straży.  Siedział  on  otoczony  zbrojnem 
rycerstwem,  i  nie  powstał  za  zbliżeniem  się  księcia,  choć 
bowiem  jeszcze  wtenczas  nie  nabył  tej  ogromnej  na 
dworze  przewagi ,  która  się  stała  później  przyczyną  wielu 
kłótni  i  niezgod,  dumny  jednak  ze  swego  męstwa  i  znacze- 
nia, nikomu  kroku  nie  ustępował.  Jeszcze  młody,  choć  już 
pożegnał  się  z  wiosną  życia,  wysokiego  był  wzrostu  i  mę- 
skiej postawy.  Wiele  usług  oddał  królowi,  a  choć  często 
poświęcić  był  gotów  dobro  powszechne  własnój  chwale, 
umiał  cenić  szlachetne  uczucia,  i  nieraz  im  się  jego  serce 
poddawało.  W  lekkiej  zbroi  i  świetnym  szyszaku  rozmawiał 
z  swoimi  żołnierzami,  których  umiał  przywiązywać  do  sie- 
bie hojnemi  podarunki ,  i  przepuszczaniem  największych  bez- 
prawiów.  Z  drugiej  strony  komnaty  siedział  w  szerokiem 
krześle  człowiek  otwartćj  i  wesołśj  twarzy,  na  bliskim  stole 
leżała  czapka  z  czaplemi  pióry,  torba  borsukowa  ze  sre- 
brnemi   guzikami   i  nóż   myśliwski;    na   lewój    ręce   trzymał 
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ogi-omnego   sokoła,    który    do    tego    przyzwyczajony,    snem 
twardym  ujęty,  spuścił  był  głowę. 

—  Wolirairze  z  Moskorzewa,  jak  się  masz  —  rzekł 
Wszebor,  wchodząc  do  pokoju. 

—  Jakem  sokolnik  króla  Władysława,  tak  to  Wszebor 
z  Ciechanowa  —  zawołał  Wolimir;  —  a  cóż,  gdzie  córka? 
czy  puścić  za  nią  mego  sokoła  —  i  to  mówiąc,  wzniósł  rękę. 
Ptak  roztoczył  skrzydła,  jak  gdyby  gotował  się  do  lotu, 
i  bystrym  wzrokiem  szukał  zdobyczy,  ale  za  słówkiem  wy- 
mówionem  przez  Wolimira  „nnój,  niżój  z  piórami*,  znów 
do  dawnej  wrócił  ospałości. 

—  Niema  córki  mojej,  i  na  nieszczęście  idę  teraz  mo- 
jemu królowi  i  panu  to  oznajmić. 

—  Nie  można  się  teraz  widzieć  z  najjaśniejszym  pa- 
nem —  rzekł  Sieciech,  udając,  że  nie  poznaje  Wszebora  ani 
Mieczysława. 

—  A  ja  mówię,  że  można,  mój  Sieciechu  —  odparł 
książę  z  uśmiechem  pogardliwym  na  ustach,  i  nie  dbając 
więcój  na  słowa  wojewody,  wszedł  do  Władysława,  prowa- 
dząc za  sobą  Wszebora. 

—  Odpłacisz  mi  te  mój  Sieciechu!  —  zawołał 
gniewny  hetman,  i  tak  ściął  usta  gwałtownie,  że  aż  mu  krew 
z  dolnej  wytrysła  wargi. 

Nie  słyszał  tej  groźby  książę,  bo  już  był  przy  krześle, 
na  którem  król  siedząc,  oglądał  przyniesione  pergaminy, 
i  podpisywał  się  na  nich  znakiem  krzyża,  bo  nie  było  wten- 
czas zwyczajem,  żeby  monarcha  swoje  imię  kładł  na  jakim 
przywileju  lub  nadaniu. 

—  Witamy  was  moi  mili  —  ozwał  się  Władysław.  — 
Ale  cóż  widzimy?  czoło  twoje  zachmurzone  synowcze,  a  łzę 
smutku  napróżno  usiłuje  wstrzymać  wierny  nasz  Wszebor. 
Czyż  Hanna  dotąd  nie  wrócona  ojcu? 
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—  Miłościwy  królu  i  stryju  mój,  nie  mogliśmy  odkryć 
zbrodniarzy,  nie  odpoczęliśmy  ani  dniem  ani  nocą.  Po  wszy- 
stkich okolicach  Płocka  daremnieśmy  błądzili. 

—  Królu  mój  —  zawołał  Wszebor  i  rzucił  się  do  nóg 
Władysława  —  sprawiedliwości,  sprawiedliwości  się  doma- 
gam, królu  wyrwij  mnie  z  toni  nieszczęść,  ocal  cześć  i  ży- 
cie mojej  córki. 

—  Wszystko  zrobimy  w  tym  względzie,  co  będzie  w  na- 
szej mocy,  i  na  to  dajemy  ci  nasze  słowo  królewskie ;  może 
chcecie  ludzi  zbrojnych,  każemy  wam  ich  z  własnej  dać 
straży,  poszlemy  z  wami  Sieciecha,  rozgłosimy  po  całem 
królestwie,  żeby  wszyscy  wzięli  się  do  broni  i  siedli  na  koń 
dla  szukania  twojej  córki ;  nie  powiedzą,  że  Władysław  król 
polski,  opuścił  poddanego  w  nieszczęściu." 

—  Powiedz  mu  domysły  nasze  o  Zbigniewie  —  rzekł 
pocicbu  Wszebor  do  Mieczysława  —  bo  ja  się  nie  mogę 
odważyć  na  zmartwienie  tak  dobrego  pana. 

—  A  ja  nie  chcę  oskarżać,  kiedy  tylko  same  mam 
domysły  —  odparł  Mieczysław  —  ale  pójdźmy  za  radą  Skar- 
bimira,  bo  choć  chytry  i  niegodziwy,  w  tój  okoliczności  nic 
nie  mamy  innego  do  uczynienia.  Gdybyś  mnie  nie  był  wstrzy- 
mał, możebyś  już  teraz  błogosławił  córkę. 

—  Dobrze  —  rzekł  Wszebor,  i  znów  się  obrócił  da 
króla.  —  Najjaśniejszy  panie,  mam  prośbę  do  ciebie,  której 
wykonanie  może  ci  przykrem  będzie,  ale  mam  nadzieję,  że 
nie  odmówisz  mi  tego,  co  może  wrócić  mi  szczęście  i  zgon 
mój  niedaleki  przytomnością  córki  pocieszyć! 

—  Nie,  zapewne  że  nie  odmówię  —  odparł  Włady- 
sław, ale  znać  było  na  twarzy,  że  się  lękał  przyrzekać. 

—  Królu  Polski,  wzywam  więc  twojój  sprawiedliwości 
i  zanoszę  do  podnóża  twego  tronu  pokorne  prośby,  byś  ka- 
zał zebrać   się  panom   twoim   radnym    i  rycerstwu   i  wobec 
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w^szystkieh  oświadczył,  że  srodze  ukarzesz  sprawcę  niesły- 
chanój  zbrodni;  tę  obietnicę  przysięgą  stwierdził  i  rozkazał 
wszystkie  domy  w  Płocku  obejrzeć  i  przetrząść,  bo  może 
w  tych  murach  jęczy  moja  Hanna,  w  mocy  tak  potężnego 
zbrodniarza,  że  go  własny  monarcha,  i...  —  ale  zatrzymał 
się  tu  Wszebor,  bo  chciał  już  wymówić  i  ojciec,  ale  po 
chwili  dodał  —  własny  monarcha  i  pan  nie  ustraszy. 

—  Boże!  —  zawołał  nieszczęśliwy  Władysław,  domy- 
ślając się  przyczyny  chwilowego  zamilknienia  Wszebora,  i  łza 
boleści  na  siwą  brodę  spłynęła.  —  Boże !  dodaj  mi  mocy, 
pokrzep  mój  uraysł.  —  To  mówiąc,  wstał  z  krzesła,  poszedł 
do  bliskich  drzwi ,  za  których  otwarciem  ukazał  się  mały 
ołtarz  oświecony  srebrną  lampą.  Klęknąwszy  przed  nimł 
krótką  modlitwę  odmówił.  Obrócił  się  potem  do  Wszebora 
i  z  powagą  prawdziwie  królewską:  —  Zadosyć  się  stanie  — 
rzekł  —  twojej  prośbie,  Bóg  dobrotliwy  udzielił  mocy  mej 
duszy.  Oddam  ci  sprawiedliwość.  Jutro  zasiędę  na  tronie 
i  ogłoszę  to,  o  coś  mnie  prosił.  Czuję,  że  to  moja  powin- 
ność i  dlatego  ją  wypełnię.  —  Nie  mógł  dalej  mówić,  i  upadł 
na  krzesło,  a  Wszebor  i  Mieczysław  ucałowawszy  mu  rękę, 
wyszli  z  komnaty. 

—  Synowcze  —  zawołał  król  osłabionym  głosem  za 
odchodzącym  młodzieńcem  —  powiedz  Sieciechowi ,  by  je- 
szcze dzisiaj  rozkazał  uwiadomić  panów  moich  i  biskupa 
płockiego  o  jutrzejszej  naradzie,  bo  Bóg  zesłał  na  mnie  cięż- 
kie bole,   i  nie  mógłbym  teraz  z  nikim  rozmawiać. 

Ukłonił  się  Mieczysław  i  przymknąwszy  drzwi  królew- 
skiego pokoju,  poszedł  do  Sieciecha. 

—  Hetmanie  królewski,  Władysław  Herman,  król  i  stryj 
mój,  każo  ci  przez  moje  usta  powiedzieć,  żebyś  uwiadomił 
natycluniast   wszystkich   panów  radnych,    biskupa  płockiego 
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—  Miłościwy  królu  i  stryju  mój,  ni^    /  ^ 
zbrodniarzy,  nie  odpoczęliśmy  ani  dnienr  J' 
stkich  okolicach  Płocka  daremmeśmv  /  .f 

—  Królu  mój  —  zawołał  Wy^  Ę- 
Władysława  —  sprawiedliwości   -  I 

gam,  królu  wyrwy  mnie  z  ^ j  ^tf     \  ,  ^j,^,^: 

cie  mojej  córki.  ^  /  /  --•  ,i 

—  Wszystko  zrobili    ''<  r  |  f 

•'  !  K  s-  0  %  .ir 

szej  mocy,  i  na  to  da'  ,  . j'  ^  ę-  «,   • 

chcecie  ludzi   zbro'    *-  *■ 
straży,    poszlemr  ^  _  rzekł  Wsze- 

króleslwie,  źeV  napomniał,    że   tu   książę   Mię- 

dlą szukani'  ^..  -    "   ' 

polski,  o-     ^^^^^.^  dlatego,  żem  nie  zapomniał  —  odparł  du- 

''„roda  —  mianuję   go  synem    mordercy   i    święto^ 
poc'  ^^^,^f^'J' 

^     /^^'^  jVie  wymówiłbyś    ani  słowa  więcej  —  krzyknąć  Afie* 
.fiiw.  z  trudnością  poskramiając  gniew  gwałtcwny  —  gdyby 
^%nvj  zamku  królewskiego   nie  przypominały  mi ,   że  jest 
^^(,dnią  na  tym  dziedzińcu  potykać  się  z  wrogiem. 

—  Krokiem  dalej  postąp,  a  już  nic  cię  nie  wstrzyma  -^ 
jjawołał  Sieciech,  dobywając  miecza. 

—  Stój  wojewodo  —  odparł  z  zimną  krwią  Mieczy^ 
sław  —  owszem  byłoby  zasługą  uwolnić  króla  mego  i  mo>. 
narcłię  od  tak  bezczelnego  sługi ,  co  później  spodziewam  się^ 
że  przy  pomocy  Boga  i  mojćj  szabli  uczynię.  Ale  ważniej- 
sza  sprawa  nad  wszystkie  względy  ziemskie,  zajmuje  teraz 
mój  umysł.  Po  jej  ukończeniu,  po  uwolnieniu  najcnotliwszej 
i  najpiękniejszej  dziewicy,  spotkam  się  z  tobą  jak  na  ryce- 
rza i  Polaka  przystoi.  Ale  pierwej  nie  więcej  pomogą  twoje 
krzyki  i  obelgi  od  skowyczeń  małego  psa,  którego  podróżny 
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kijem  z  swojój  drogi  odpędza.  Milcz  więc,  jeśli  prawy  z  cie- 
bie rycerz,  i  czekaj,  aż  pan  i  książę  twój  zniży  się  do  wal- 
czenia z  tobą. 

—  Dobrze,  będę  milczał,  ale  głos  mój,  kiedy  się  ode- 
zwę, będzie  do  pioruna  podobnym,  legniesz  pod  mojemi  ciosy. 

To  mówiąc,  z  dumą  na  czole  wrócił  do  zamku,  a  Mie- 
czysław i  Wszebor  z  zasępionem  obliczem  oddalili  się. 

—  Wojewodo  krakowski  i  hetmanie  króla  Władysława — 
rzekł  do  wchodzącego  Sieciecha  Wolimir.  —  Nie  udało  ci 
się  polow^anie,  bo  arii  zwierza,  ani  nawet  farby  na  mieczu 
nie  widzę.     Podobno  lepszy  mój  sokół. 

Nic  nie  odpowiedział  Sieciech,  usiadł  w  milczeniu,  a  Wo- 
limir zaczął  ulubionego  ptaka  nakarmiać  kawałkami  mięsa, 
które  z  świetnej  torby  wyjmował. 
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Usiadły  wodse.  Trn«kl  oil  waKj«tklcli  wycjte  ^ 

Powstał  krół...  Ii^jąfl  Łtj  oUAte 

I  gęstym  przerywniie  J^klcun  Mł^wa  rz«<*x>e. 


Salą  tronową  czyli  naradną  nazywano  obszerną  komnatę 
w  zamku  płockim,  wystrojoną  prawdziwie  x  królewskim  przepy* 
chem.  Obicia  z  aksamitu  purpurowego  leniły  się  pozawieszane 
po  ścianach,  wyrobionemi  na  nich  ze  złota  i  srebra  kwiatami. 
W  środku  zginającego  się  sklepienia  wymalowany  był  pier- 
wszy król  chrześciański ,  przyjmujący  chrzest  z  rąk  świętego 
biskupa,  a  przy  nim  jego  żona,  piękna  DąJjrówka  i  Polacy 
z  dobytym  orężem.  Choć  za  naszych  czasów  niezgrabnym  i 
niekształtnymby  się  wydawał  ten  obraz,  wzbudzał  on  ^vteri- 
czas  podziwienie  i  uwielbienie  rzadkich  i  nieumie]ł;*tnydi  mi- 
łośników sztuk  pięknych.  Gdzieniegdzie  wisiały  nabijane 
złotem  zbroje  i  stalowe  kolczugi  pomieszane  z  szałwiami 
i  tarczami,  po  których  świetności  można  było  poznać,  że 
więcej  ku  ozdobie,  niż  do  boju  służyły.  Sam  tron  szkarla- 
tnem  obity  suknem,  stał  w  głębi  sali  pod  pokryciem  nie- 
bieskiem,  nad  którem  wznosił  się  herb  polski ,  orzeł  biały 
z  srebrzystemi  pióry,  pięć  marmurowych  stopni  prowadziło 
do  niego,  a  trzy  rzędy  filarów  z  obu  stron   podpierała   wy- 
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sokie  sklepienie ,  na  każdym  filarze  widziano  bogatą  koronę, 
wznoszącą  się  nad  dwoma  w  krzyż  złożonemi  berłami.  Żela- 
zna krata  oddziela  tron  od  drugiój  połowy  sali.  Przy  siedze- 
niu królewskiem  było  kilka  niższych  przeznaczonych  dla  ksią- 
żąt krwi  i  znakomitszych  urzędników.  Okna  różnemi  malo- 
waniami zdobione,  sięgały  od  podłogi  do  początku  sklepie- 
nia, a  przy  każdem  z  nich  paliły  się  najdroższe  kadzidła 
w  alabastrowych  naczyniach. 

Teraz  całą  sala  napełniona  była  mnóstwem  osób  cze- 
kających ukazania  się  monarchy ;  świetne  ubiory  zgadzały  się 
z  przepychem  miejsca.  Przy  tronie  królewskim  stał  Zbigniew, 
a  za  nim  wiemy  Mestwin,  pobliskie  siedzenia  z  drugiej  stro- 
ny zajmowali  Wszebor,  Skarbimir,  Sieciech,  Wolimir  z  Mo- 
skorzewa z  sokołem  na  prawicy,  inni  panowie  radni  i  Ste- 
fan, podówczas  biskup  płocki. 

—  Patrz  —  rzekł  Wolimir  Sieciechowi  do  ucha , —  jak 
na  to  zgromadzenie  przybył  Zbigniew  w  zupełnśj  zbroi  i 
z  szyszakiem  żelaznym  na  głowie,  jak  gdyby  poczuwając  się 
do  porwania  kuropatwy,  obawiał  się  jakiego  niebezpieczeń- 
stwa, kiedy  my  wszyscy  i  ty  nawet,  wodzu  straży  króle- 
wskiej, jesteśmy  bez  pancerzy,  bez  hełmów.  Patrzże  jak  brwi 
zmarszczył,  kiedy  teraz  zbliżył  się  Mestwin  do  niego  i  coś 
mu  pocichu  powiedział,  patrz  jak  się  nagle  wzruszył  i  po- 
łożył rękę  na  sztylecie.  Na  Boga,  zdaje  mi  się,  żem  na  ło- 
wach. My  wszyscy  jesteśmy  psami,  król  dojeżdżaczem,  Wsze- 
bor myśliwym,  a  książę  Zbigniew  dzikiem  osaczonym...  A  co, 
czym  nie  trafił? 

—  Ale  wiele  psów  legnie  pod  jego  kłami  nim  się  pod- 
da—  odparł  Sieciech;  —  lubię  Zbigniewa,  dzielny,  a  choć 
czasem  popełni  zbrodnię,  lubię  go  jeszcze.  Trudno  się  obejść 
bez  gwałtu  na  tym  świecie.  Jaka  postać  rycerska,  jakie  męz- 
kie  rysy,  jaka  piękna  na  nim  zbroja.  Lubię  go  za  to — 
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—  Alo  CO  to  się  znaczy —  rzekł  sokolnik  królewski,— 
że  naszego  wysokiego  i  wielce  miłościwego  pana  dotąd  nie 
widać,  czy  nie  zasłabł  czasem? 

—  Może  się  boi  przyjść  do  nas,  lub  jeszcze  nie  pokoń- 
czył pacierzy  —  odpowiedział  Sieciech. 

Lecz  wtem  ucichły  rozmowy  i  żarty,  a  król  Władysław 
wszedł  do  sali. 

Czoło  Sieciecha  pokryło  się  chmurą,  wszyscy  powstali, 
wszedł  król  drzwiami  bliskiemi  tronu,  opierając  się  na  ręku 
synowca,  zbliżając  się  do  tronu,  lekkim  ukłonem  zgroma- 
dzonych panów  powitał.  Twarz  jego  nosiła  piętno,  boleści 
i  rozdzierających  duszę  smutków,  szedł  powolnym  krokiem 
z  koroną  na  głowie ,  z  berłem  w  ręku ,  szerokim,  białym 
otoczony  płaszczem,  na  którym  srebrne  błyszczały  orły.  Po- 
dał mu  rękę  Mieczysław,  w  kształtnym,  niebieskim  stroju, 
nie  miał  pancerza  na  piersiach,  zamiast  ciężkich  rycerskich 
rękawic,  białe,  z  giętkiej  skóry  pokrywały  mu  ręce.  Łańcuch 
złoty,  oznaczający  godność  rycerza,  spadał  mu  na  piersi. 
Płaszcz  książęcy  w  lekkich  fałdach  spływał  mu  z  ramion, 
a  zamiast  czapki  z  piórami,  stosownój  do  tego  ubioru,  miał 
na  głowie  ciężki  hełm  stalowy  ze  spuszczoną  przyłbicą , 
wskutek  uczynionego  ślubu,  że  nie  odkryje  twarzy,  dopóki 
nie  wykryje  śladów,  lub  nie  dowie  się  o  losie  Hanny  z  Cie- 
chanowa. 

Szmer  dotąd  panujący  w  sali ,  zamienił  się  na  głośne 
okrzyki:  ^niech  żyje  król  Władysław!  niech  żyje  Herman! 
chwała  iemu  i  błogosławieństwo!" 

Ale  kiedy  król  usiadł  na  tronie ,  wrzawa  ta,  pochodzą- 
ca bardziej  ze  zwyczaju  niż  z  przywiązania  do  monarchy, 
ucichła.  Wszyscy  oczy  zwrócili  na  Władysława,  wzrok  i  słuch 
natężając.  Jeden  Zbigniew  został  niewzruszony  przy  tronie; 
za  zbliżeniem  się  króla,   kroku  nie  postąpił   ani  cofnął,   ża- 
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dnego  znaku  wzruszenia  nie  okazując.  Czasem  tylko  za  prze- 
latującem  wspomnieniem,  lekki  rumieniec  występował  mu 
na  lica,  które  wkrótce  potem  wracały  do  grobowej  bladości. 
I  gdyby  nie  to  jedyne  znamię  życia ,  można  go  było  raczej 
wziąć  za  martwy  posąg,  niż  za  żyjącą  istotę.  Mestwin  stał 
za  nim ,  ale  ile  razy  chciał  mówić ,  nieznacznym  prawie  ru- 
chem ręki  nakazywał  mu  książę  milczenie  i  musiał  rycerz 
niemiecki  przestawać  na  szyderskim  uśmiecłiu,  który  nigdy 
jego  ust  nie  opuszczał. 

—  Panowie  tu  zgromadzeni  —  rzekł  król  słabym  gło- 
sem —  i  dzielni  rycerze,  zebrani  za  naszym  rozkazem,  po- 
stanowiliśmy dzisiaj  roztrząsnąć  sprawę ,  przyczyniającą  nam 
wiele  zmartwienia  i  smutku ;  bo  nasze  serce  ojcowskie  ubo- 
lewa nad  nieszczęściami  naszych  poddanycli,  nad  kłótniami 
i  niezgodą  naszych  panów,  nad  gwałtami  i  zdzierstwami  na- 
i^zego  rycerstwa.  —  To  mówiąc ,  pomimowolnie  rzucił  okiem 
na  Zbigniewa,  ale  książę  stał  na  tem  samem  miejscu  i  naj- 
mniejszej zmiany  w  tćj  chwili  nie  można  było  dostrzedz*  na 
jego  twarzy. —  Dniem  i  nocą  w  własnym  zamku  i  w  kościo- 
łach błagaliśmy  Boga  o  zwrócenie  pokoju,  o  oddalenie  za- 
mieszań,  i  rozbojów.  Ale  ciężkie  musieliśmy  popełnić  grzechy, 
kiedy  Pan  niebios  nie  raczył  się  do  naszycli  próśb  przychy- 
lić; owszem  widzimy  ze  smutkiem  najgłębszym,  że  codzień 
złe  się  wzmaga,  codzień  szerzą  się  kłótnie  i  łupiestwa,  co- 
dzień ponawiają  się  mordy,  zajazdy,  łupiestwa  i^klęski ,  po- 
grążające naród  w  nędzy  i  porządek  społeczny  wywracające. 
Nie  ma  zakątka  w  Polsce,  gdzieby  zacięte  nie  odbywały  się 
walki  między  ziomkami ,  między  synami  wspólnej  ojczyzny. 
Krew  się  leje,  a  nasza  powaga  królewska  nie  może  jej  wstrzy- 
mać ani  namową ,  ani  prośbą ,  do  której  król  nigdy  nie  po- 
winien się  zniżać;  nie  zdołamy  skrócić  namiętności  podda- 
nych i  burzliwych  poskromić  gniewów.     Czyż  piekło  nasłało 
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hufce  złych  duchów  na  naszą  ziemię?  czyż  dzikie,  otaczają- 
ce n^s  narody  przelały  swe  uczucia  w  serca  naszych  panów 
i  naszej  szlachty  ?  A  jednak  bywały  dawniój  czasy  porządku 
i  wewnętrznego  pokoju !  Za  Bolesława  Wielkiego,  założyciela 
naszśj  chwały  i  potęgi,  w  pierwszych  latach  panowania  nie- 
szęśliwego  mego  brata,  nikt  nie  śmiał  dobywać  na  braci 
oręża  i  wszystkie  szable  polskie  skierowane  były  w  pierś 
wrogów.  Ale  teraz  ojciec  w  niezgodzie  z  synem!  stryj  za- 
grabia synowca  majątki !  brat  podnosi  oręż  na  brata ,  wszę- 
dzie zamieszanie  i  szczęk  broni,  a  tymczasem  kościoły  pu- 
ste daremino  wzywają  na  modlitwę  rycerzy,  dźwiękiem  nie- 
słuchanych  już  dzwonów,  groby  świętych  opuszczone  i  w  po- 
gardzie miane.  Sami  tylko  kapłani  zapełniają  przybytki  pań- 
skie, a  wszędzie  naokoło  krew  rumieni  ziemię  i  Polak  ściera 
się  z  Polakiem.  Nie,  poddani  moi,  nic  nie  przesadziłem 
w  tym  opisie.'  Samiście  tego  świadkami  i  sumienie  wasze 
zgadzać  się  musi  z  naszemi  słowy.  Przykład  tego  właśnie, 
teraz  się  wydarzył.  Oto —  Ale  w  tem  miejscu  król  za- 
milkł; wystawił  dotąd  ogólne  zarysy,)  ogólnie  do  wszystkich 
przemawiał,  ale  kiedy  przyszło  do  opowiadania  wypadku 
dotykającego  tak  bhsko  przytomnych  i  mogącego  ściągnąć  na 
syna  nieszczęśliwe  skutki,  dowiedział  się  bowiem  Władysław 
od  Skarbimira  o  opowiadaniu  Bardana ,  nie  czuł  już  w  so- 
bie potrzebnej  do  tego  mocy.  Myśl,  że  wypełnia  świętą  po- 
winność, nakazaną  przez  niebiosa,  utrzymywała  go  dotąd 
w  zamiarze,  ale  teraz  jakiś  ciężar  przycisnął  mu  serce,  głos 
ustał  i  przymknęły  się  usta. 

Przez  kilka  chwil  głębokie  panowało  milczenie,  nare- 
szcie nabrał  więcśj  siły  i  często  przerywanym  głosem  się 
odezwał : 

—  Wszebor,  pan  Ciechanowa,  zasłużony  w  ojczyźnie, 
dzielny  w  boju,  mądry  w  radzie,  z  łzami   w  oczach  przybył 
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nam  oznajmić  przed  tygodniem,  że  mu  córkę  nadobną  Han* 
nę  z  Ciechanowa,  którój  wdzięków  i  cnoty  sławą  całe  brzmi 
Mazowsze,  porwali  w  nocy  zbrojni  ludzie  i  że  to  tak  prędkrj 
i  niespodzianie  się  zdarzyło,  że  nie  mogli,  ledwo  ze  snu 
obudzeni  jego  żołnierze  schwytać  ni  ujrzóć  nikogo  z  pory- 
wających. Obiecaliśmy  mu ,  że  jeśli  pogoń  i  wyprawa ,  którij 
zamierzył,  bezskutecznemi  będą,  wtenczas  dołożymy  wszel- 
kich środków,  za  pomocą  władzy  od  Boga  nam  danej,  na 
wyśledzenie,  odkrycie  i  ukaranie  zbrodniarzy.  —  Tu  ciężko 
westchnął  Władysław  i  znów  się  zatrzymał. 

Ale  Wszebor  widząc,  że  w  jednej  chwili  wszystko  stra- 
cić może  przez  słabość  i  niestałość  króla,  kląkł  przed  tro- 
nem i  głośno  „sprawiedliwości  się  domagam"  zawołał. 

—  I  otrzymasz  ją  wierny  nasz  sługo.  Wrócił  po  kilku 
dniach  —  mówił  dalśj  Władysław,  —  na  próżnych  stara- 
niach i  zabiegach  strawionych,  do  nas,  oto  przytomny  Wszt- 
bor,  a  my  dopełniając  obietnicy  i  w  niczem  nienaruszonego 
słowa  królewskiego,  zgromadziliśmy  was  panowie  i  poddani, 
żeby  przed  wami  ogłosić  i  oznajmić  nasze  wolę  królewską 
i  co  następuje.  Słuchajcie  więc  uważnie,  słuchajcie,  a  kto  sił;- 
poczuwa  do  zbrodni,  niech  wyzna  przestępstwo,  bo  za  chwi^; 
nie  czas  już  będzie.  —  Tu  znów  umilkł  król  polski  i  czekuł. 
czy  jaki  głos  się  nie  odezwie ;  ale  grobowe  milczenie  nir - 
przerwanem  zostało.  Zbigniew  tylko  pocichu  rzekł  do  M*  - 
stwina : 

—  Idź  do  mego  zamku ,  uzbrój  wszystkich  żołnierzy  , 
rozstaw  ich  po  murach  i  basztach.  Niech  każdy  z  gotowym 
do  boju  orężem  czeka  na  mn'e. 

—  Książę  i  panie  mój,  nie  rzucaj  się  dobrowolnie  w  si- 
dła nieprzyjaciół,  tajemnica  i  milczenie  wszystko  pokry* 
może,  przysięga  i  słowo  książęce  uwolni  cię  od  poszukiwań 
i  śledzeń. 
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—  Wykonaj  moje  wolę ,  przyjacielu ,  —  odparł  Zbi- 
gniew,—  bo  już  nadchodzi  czas  i  niezadługo  błyśnie  wierna 
moja  szabla. 

—  Do  śmierci  wiernym  ci  będę,  ale  powtarzam... 
--r  Ani  słowa  więcej ,  wykonaj  moje  rozkazy. 

—  Już  nic ,  nic  cię  nie  wyratuje :  zgubionyś,  —  były 
ostatnie  słowa  Mestwina  wychodzącego,  z  sali,  co  niemało 
wszystkich  zdziwiło.  Wtenczas  Stefan,  biskup  płocki  z  powagą 
do  tronu  przystąpił,  zdjął  z  swojej  szyi  bogaty  relikwiarz, 
zawierający  kość  z  głowy  świętego  Wojciecha  i  złożywszy  go 
w  ręce  królewskie ,  uroczyście  wyrzekł: 

—  Władysławie ,  królu  Polski  i  panie  mój ,  wypełń  te- 
raz powinność  nakazaną  od  nieba  i  świętego  Kościoła,  — 
a  widząc  pomieszanie  monarchy ,  dodał,  —  a  za  to  Bóg  ci 
przez  moje  usta  obiecuje  szczęście  i  nagrodę  w  życiu  przy- 
szłem.  Wezwij  na  pomoc  anioła  stróża,  świętych  męczen- 
ników, którzy  krwią  własną  dowiedli  nienaruszonej  wiary 
i  dwunastu  apostołów  Zbawiciela  naszego.  Wypij  kielich  go- 
ryczy w  tem  życiu,  a  po  śmierci  wieniec  nieśmiertelnej  chwały 
niebieskiej  okryje  ci  skronie.  Wypełń  więc  obowiązek  i  po- 
winność swoje,  Władysławie,  królu  Polski!. 

Całe  zgromadzenie  odpowiedziało:  „Amen." 
Zebrawszy  wszystkie  siły,  powstał  Władysław  Herman, 

a  choć  bliżej  tronu  stojący  postrzegli  łzę  toczącą  się  w  oku. 

dość  silnym  odezwał  się  głosem: 

—  Wzywamy  wszystkich  naszych  poddanych ,  tak  pa- 
nów i  rycerzy,  tak  wolnych  jak  niewolnych  ludzi,  żeby  wszy- 
stkiemi  środkami  starali  się  wykiyć  zbrodniarzów.  którzy  por- 
wali Hannę  z  Ciechanowa.  Wzywamy  i  rozkazujemy,  aby 
nasi  rycerze  wsiedli  na  koń  i  dopomogli  ojcu  do  szukania 
straconego  dziecięcia,  a  to  pod  utratą  względów  i  łaski  na- 
szej. Dalej  wzywamy   naszego   hetmana    i   wojewodę   Siecie- 
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cha,  by  na  czele  przybocznej  naszej  straży,  uczynił  przegląd 
wszystkich  domów  miasta  Płocka  dla  wykrycia,  czy  czasem 
nie  jęczy  w  srogiem  więzieniu  Hanna  z  Ciechanowa....  Kto- 
kolwiek się  dowie  o  Hannie  z  Ciechanowa,  a  nie  doniesie 
natychmiast  o  tern,  nam  i  Wszeborowi  jej  ojcu,  tego  czeka 
kara  żadnemi  nieodwrócona  prośby ;  a  teraz  pozostanie  nam 
jeszcze  ogłosić  wolę  naszą,  żeby  występny  i  winowajca  por- 
wania Hanny,  ukarany  był  śmiercią,  co  następną  stwierdza- 
my przysięgą. 

W  tem  miejscu  wszyscy  przytomni  powstali  i  dobywszy 
z  pochew  oręże,  głośnemi  okrzyki  świadczyh  się  niebem,  że 
wszelkich  dołożą  starań  dla  wybawienia  Hanny.  Łzy  radości 
zakręciły  się  w  oczach  Wszebora,  kiedy  zobaczył,  że  taki 
zapał  wzbudziła  jego  sprawa.  Twarzy  Mieczysława  pod  przył- 
bicą nie  można  było  dostrzedz ,  ale  równie  jak  inni  dobył 
miecza  i  wzniósł  go  w  powietrze ;  jeden  tylko  Zbigniew  mil- 
czał i  niewzruszony  pozostał  na  miejscu. 

Po  przywróceniu  milczenia,  król  wznosząc  z  pobożno- 
ścią święty  relikwiarz  i  odebrawszy  błogosławieństwo  biskupa 
Stefana ,  —  przysięgam ,  —  rzekł. 

—  Nie  przysięgaj,  ojcze,  śmierci  własnego  syna,  — 
przerwał  mu  Zbigniew  głosem  do  pioruna  podobnym  i  po- 
stąpił o  kilka  kroków,  a  założywszy  ręce  na  piersi,  tak  za- 
wołał z  uśmiechem  pogardy:  —  Ja  Hannę  z  Ciechanowa 
porwałem.  U  mnie  tu  w  Płocku,  w  moim  przemieszkuje  za- 
mku. A  teraz  niech  kto  wystąpi,  niech  kto  poważy  się  na 
mnie  powstać! 

Zamilkł,  a  czoło  jego  zajaśniało  dumą  i  ręka  gotowa 
do  boju,  spoczęła  na  rękojeści  miecza.  Wszyscy  w  zadziwie- 
niu nieporuszeni  stali.  Władysław  upadł  na  krzesło  i  schylił 
głowę,  zleciała  z  niój  świetna  korona  i  wraz  z  berłem  przez 
słabą  rękę  upuszczonem,  runęła   aż  do  stóp  tronu.     To  się 
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wszystko  stało  w  mgnieniu  oka  i  w  tej  samej  chwili  Mieczy- 
sław podniósł  przyłbicę  i  skoczył  do  Zbigniewa,  ale  kiedy 
wściekły  rzucał  się  na  wroga,  widok  konającego  prawie  króla 
i  stryja  wstrzymał  go ,  a  szlachetny  książę  zapomniawszy 
o  własnej  zemście,  pobiegł  do  Władysława  Hermana  i  sta- 
rał się  go  wrócić  do  zmysłów.  Podniósł  powoli  król  Polski 
oczy  i  wracając  do  życia,  ujrzał  przy  sobie  Mieczysława, 
a  pamiętny  na  samo  tylko  niebezpieczeństwo  Zbigniewa, 
wszystkiemi  siłami  uchwycił  się  ręki  synowca,  podobnie  jak 
tonący  rzuconej  liny,  w  którój  jedyną  pokłada  nadzieje. 
Darmo  usiłował  wyrwać;  się  Mieczysław  i  musiał  stojąc 
o  kilka  kroków  od  śmiertelnego  nieprzyjaciela,  patrzeć  na 
jego  postać  dumną,  nie  mogąc  do  niego  się  posunąć.  Wi- 
dział przed  sobą  sprawcę  wszystkich  swoich  nieszczęść  i  ucie- 
miężyciela  Hanny  i  spokojnie  przypatrywać  się  musiał  wyra- 
zowi pogardy,  który  na  licach  Zbigniewa  się  odbijał.  Czuł 
mocniej  książę  bijące  serce,  czuł  oręż  zawieszony  u  boku. 
w  każdej  chwili  czuł  wzrastający  gniew  na  wroga^,  a  nie 
mógł  na  niego  się  rzucić ,  nie  mógł  krwią  się  jego  nasycić 
i  wobec  wszystkich  pomścić  się  krzywdy  i  zbrodni  przed  wszy- 
stkimi wyznanej.  Władysław  Herman  tymczasem  pozostał 
w  milczeniu  i  błędny  wzrok  pomięszanie  duszy  oznaczający, 
rzucał  na  przytomnych. 

Wszebor  zaś  klękający  u  stóp  tronu,  znów: 
—  Sprawiedliwości,  najjaśniejszy  panie,  sprawiedliwo- 
ści się  domagam  —  zawołał,  ale  nie  słyszał  go  król  Włady- 
sław, bo  wciąż  miał  wzrok  wlepiony  w  Zbigniewa.  Gniew 
bowiem  i  sprawiedliwe  oburzenie  ustąpiło  miłości  ojcowskiej, 
trwożnej  o  syna,  otoczonego  mnóstwem  nieprzyjaciół. 

Zbigniew  patrzył  na  wszystkich  spokojną  twarzą,  wzrok 
jego  tylko  zdawał  się  mówić,  niech  się  zbliży  ten,  który 
śmie  mnie  wyzwać:  nareszcie  obrócił  się  do  ojca. 
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—  Najjaśniejszy  panie,  oddalam  się  zląd,  bo  wszędzie 
widzę  wrogów.  Czekam  na  nich  na  murach  mego  zamku. 
Tam  zobaczymy,  komu  Bóg  przeznaczył  zwycięztwo.  Mieczy- 
sławie, tam  ze  mną  będziesz  mógł  się  spróbować.  Wszebo- 
rze,  nie  masz  po  co  wychodzić ,  bom  przysiągł,  że  nigdy  się 
ciebie  nie  dotknę,  chyba,  że  chcesz  widzieć  szlachetny  zgon 
njirzeczonego  kiedyś  twojej  córki.  Żegnam^was  panowie  i  ry- 
cerze. Kto  się  chce  ze  mną  rozmówić,  niech  się  pierwej 
w  dobrą  zbroję  i  miecz  niezłomny  opatrzy.  —  To  mówiąc 
szedł  Zbigniew  po  stopniach  do  tronu  prowadzących  na  sze- 
roką salę. 

—  On  ją  uwiódł,  on  ją  hańbą  okrył , — zawołał  Wszebor. 

—  Zatrzymajcie  go !  —  krzyknął  Mieczysław ,  darmo 
usiłujący  opuścić  rękę  królewską. 

—  Śmierć  Zbigniewowi! 

—  Długie  życie  księciu  Zbigniewowi! 

—  Nie  puszczajcie  go ! 

—  Kto  go  zatrzyma,  mnie  z  tego  zda  sprawę! — wo- 
łało rycerstwo  na  dwa  podzielone  stronnictwa. 

Poszedł  syn  Władysława  powolnym  krokiem  wśród 
dwóch  rzędów  rozstępujących  się  przed  nim  panów  i  szlachty. 

Miecze  dobyte ,  podniesione  sztylety ,  zatrzymywały  się 
w  powietrzu  za  zbliżeniem  się  jego.  Nikt  nie  śmiał  przystą- 
pić ,  wszyscy  zdziwieni  bohaterską  męża  postawą  w  osłupie- 
niu stali,  a  Zbigniew,  bez  pośpiechu,  z  powagą,  przybliżał 
się  do  drzwi  sali,  odpowiadając  na  krzyki  to  przyjaznym ,  to 
pogardliwym  uśmiechem.  Mając  wychodzić,  obrócił  się  raz 
jeszcze  i  ujrzał  przy  sobie  pana  z  Gulczewa. 

—  Najjaśniejszy  książę,  w  trudnem  jesteś  położeniu, 
wszyscy  moi  ludzie  do  ciebie  należą,  jeśli  za  poniesione  ko- 
szta odstąpisz  mi  zamek  w  ... 
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—  Precz  mi  z  taką  usłużnością!  —  krzyknął  Zbigniew 
i  odepchnął  podłego  Skarbimira.  Potem  raz  jeszcze  rzucił 
wzrokiem  na  całe  zgromadzenie,  przez  chwilę  jeszcze  pa- 
trzył na  ł>łyszczące  otaczających  go  oręże,  przez  chwilę  je- 
szcze przysłuchiwał  się  ich  wrzaskom.  Nareszcie  —  żegnam 
was  —  dodał  —  i  zapraszam  na  biesiadę,  gdzie  wino  krwi 
strumienie ,  a  potrawy  trupy  zastąpią,  —  Po  tych  słowach , 
gardząc  długiem  usprawiedliwieniem  się  i  oznajmieniem,  że 
Hannę  pojął  za  żonę ,  wyszedł  z  radością  w  sercu ,  ciesząc 
się,  że  wkrótce  z  wież  swego  zamku  upokorzy  nieprzyjaciół 
i  niecierpliwemu  Mieczysławowi  śmiercią  się  odpłaci.  Tym- 
czasem wrzawa  i  największe  powstało  zamieszanie.  Jedni 
drugich  wyzywali.  Krzyki  nie  ustawały,  chociaż  już  Wszebor 
i  Sieciech  prosili  o  uspokojenie  się  burzliwej  szlachty.  Już 
nawet  dawał  się  słyszeć  szczęk  orężów  uderzonych  o  siebie. 
Dopiero  teraz  król  Władysław  puścił  synowca,  ktćry  natych- 
miast roztrącając  otaczających,  wybiegł  z  sali  i  bez  zbroi 
i  szyszaka,  z  mieczem  dobytym  rzucił  się  w  pogoń  za  Zbi- 
gniewem. Ale  Wszebor  poszedł  za  nim  i  zatrzymał  zapał  mło- 
dzieńczy roztropną  radą. 

—  Książę,  gdzie  lecisz  bez  pancerza  i  hełmu  ?  Zbigniew 
już  zapewne  bezpieczny  w  swoich  murach. 

—  Prawda,  —  odparł  Mieczysław.  —  Ach,  gdyby  nie 
mój  stryj ,  gdyby  nie  to  ściśnienie  ręki  konającego  prawie 
brata  mego  ojca!  Ach!  ale  za  to  dzisiaj  jeszcze  oblężemy 
jego  zamek.  Władysław  da  nam  posiłki. 

—  Na  własnego  syna?  —  rzekł  Wszebor.  —  Książę, 
znać ,  że  nie  masz  jeszcze  dzieci. 

—  To  sam  bez  nikogo  rozwalę  żelaznym  toporem  bra- 
mę do  jego  jaskiń,  wydrę  mu  życie  z  piersi,  wydrę  z  rąk 
jego  Hannę. 
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—  Ale  nie  bezemnie  —  odparł  Wszebor.  —  Teraz  ju^ 
pewni  jesteśmy.  Dotąd  nie  chciałem  się  stać  wojny  domowć;] 
przyczyną,  ale  kiedy  jedyna  nadzieja  w  orężu....  Ale  wróćmy, 
mości  książę,  do  króla 

Za  wejściem  do  sali  z  trudnością  im  przyszło  przeci- 
snąć się  przez  tłumy  rycerstwa.  Setne  ł)łyszczały  miecze 
i  straszne  groźby  odbijały  się  o  wklęsłe  sklepienia. 

Szlachta  przeczuwając  wojnę ,  na  dwie  strony  się  już 
przedzieliła.  Jedna  Zbigniewa  wielkość  i  czyny  w  tłumnych 
głosiła  wrzaskach,  druga  z  uniesieniem  witała  Wszebora 
i  księcia  Mieczysława.  Najwięcej  sędziwych,  w  bojach  wyrwi- 
<;zonych  rycerzy  ujmowało  się  za  potomkiem  Bolesława  Śmifi- 
łego  i  przypominając  głośno  dzielność  i  hojność  walecznego 
ojca,  najpochlebniejsze  sypało  pochwały  synowi,  kiedy  znowu 
młodzież  lubiąca  łupiestwa  i  gwałty,  wynosiła  pod  niebiosa 
Zbigniewa  i  bohaterskie  jego  męztwo.  Z  trudnością  Sieciech, 
wojewoda  krakowski,  mógł  podnieść  głos  wśród  tśj  wrzawy, 
a  dopiero  kiedy  biskup  Stefan  zabrał  się  do  mówienia,  uci- 
chło  zgromadzenie ,  opadły  uzbrojone  ręce  i  schylone  głowy 
dowiodły  uszanowania  dla  poważnego  sługi  Boga. 

—  Chrześcijanie  i  Polacy,  czyż  dowodzicie  uszanowii- 
nia  dla  monarchy  zesłanego  od  niebios  !  Widzicie  go  zbhi* 
dłym,  osłabionym  na  siłach,  a  ten  widok  stroskanego  ojca 
przestępstwami  syna ,  nie  wzrusza  zatwardziałych  serc  wa- 
szych. Przestańcie  nieprzystojnych  krzyków  i  w  milczeniu 
posłuchajcie  woli  królewskiej ,  bo  władza  królów  daną  im 
jest  od  Boga ,  a  obrażając  władzę  najwyższą  na  ziemi , 
obrażacie  tem  samem  najwyższą  w  niebie.  Uciszcie  się  więc, 
schowajcie  oręże,  bo  nie  powinniście  ich  wydobywać,  Jak 
za  rozkazem  panującego  wam  króla,    lub  świętego  Kościoła- 

Te  słowa  wróciły  spokojność   i  milczenie   głuche,  mil- 
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czenie   podobne    do    cichości  niebios   przed   burzą   i  rykiem 
pioruna.  Wtenczas  odwrócił  się  Stefan  i  zbliżył  do  króla. 

—  Dokończ  —  rzekł,  —  zaczętego  dzieła  i  dopełnij 
świętego  przyrzeczenia.  Wszebor  z  Ciechanowa  wzywa  cię 
przezemnie ,  byś  rozkazał  wojewodzie  krakowskiemu ,  jakeś 
to  dawniej  miłościwy  królu  obiecał,  dać  mu  pomoc  w  zbroj- 
nych ludziach  i  rynsztunkach  wojennych. 

Władysław  słabym  odpowiedział  głosem : 

—  Róbcie  co  chcecie;  bierzcie,  oddawajcie,  walczcie^ 
zawierajcie  pokój ,  ale  nie  zmuszajcie  ojca ,  by  powstawał 
na  kości  swoich  kości  i  wnętrzności  swoich  wnętrzności. 

—  Królu  —  zawołał  nieubłagany  biskup,  —  przed  spra- 
wiedliwością ojca  narodu  polskiego ,  znika  syn  własny,  a  zo- 
staje zbrodniarz.  Nie  odrzucaj  zesłanego  kielicha  goryczy. 
Znieś ,  jak  na  chrześcijanina  przystoi ,  smutek  za  karę  grze- 
chów swoich.  Spełń  obowiązek  monarchy,  a  za  to  zbawie- 
nie czeka  cię  w  wieczności.  —  A  widząc,  że  Władysław 
Herman  niewzruszony  zabierał  się  do  odejścia,  —  zbawie- 
nie —  dodał ,  —  lub  wieczna  zguba !  Obieraj  królu ,  zakli- 
nam cię  na  błogosławieństwo  nieba  i  Kościoła,  wyratuj  du- 
szę dopóki  czas  jeszcze!  Zbawienie  lub  piekło! 

Te  straszne  wyrazy  przeszyły  bojaźnią  słabe  serce  Wła- 
dysława, przywołał  Sieciecha  i  zaledwie  słyszanemi  wyrzekł 
wyrazy : 

—  Wojewodo!  weź  straż  moje,  wiesz  co  robić,  wiesz, 
rozumiesz  mnie ;  bo  nie  mogę  wymówić  tego  strasznego  roz- 
kazu. Nie  zabijaj  go,  bo  zginę! 

—  Miłościwy  panie  i  królu  mój  —  odparł  wzruszony 
tym  widokiem  Sieciech,  —  nic  mnie  nie  przymusi  do  wal- 
czenia z  twoim  synem ,  dopóki  nie  wyrzeczesz  rozkazu ;  go- 
tów jestem  go  nawet  bronić  jeśli  żądasz ;  —  ciszćj  dodał: — 
książę  Mieczysław  dziś  jeszcze  legnie  pod  mojemi  ciosy. 
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—  Nie ,  nie  chcę  —  zawołał  przerażony  monarcłia,  — 
rób,  co  ci  biskup  rozkaże. 

—  Czym  u  ciebie  miłościwy  królu  i  panie  mój  —  od- 
parł Sieciech ,  —  czy  u  biskupa  wojewodą  krakowskim  ? 

—  Sieciechu  —  zawołał  głos  cichy ,  —  wyznacz  go- 
dzinę i  miejsce,  a  dzisiaj  jeszcze  spotkam  się  z  tobą,  jeśli 
zechcesz  się  połączyć  z  Wszeborem  i  dać  mi  słowo,  że  jeśU 
zginę,  nie  złożysz  oręża,  dopóki  Hanny  nie  uwolnisz,  bo  jćj 
szczęście  nad  własne  życie  przekładam. 

Odwrócił  się  wojewoda  i  ujrzał  za  sobą  Mieczysława. 
Szlachetność  księcia  wzruszyła  serce  Sieciecha ,  który  choć 
dumny  bez  granic ,  umiał  jednak  cenić  piękne  uczucia  i  bo- 
haterskie poświęcenie  się. 

—  Temi  słowy  —  odparł,  —  zmieniłeś  mnie  książę 
zupełnie.  Odtąd  twoim  jestem  przyjacielem.  Pójdę  z  tobą 
dobywać  zamku  śmiałego  Zbigniewa.  Ale  nie  sądź,  bym  to 
czynił  dla  ślepego  posłuszeństwa,  bo  nikogo  nie  ma  na 
świecie,  któryby  przymusił  Sieciecha  do  wydobycia  miecza 
kiedy  go  chce  mieć  w  pochwie ,  lub  do  schowania,  kiedy 
go  chce  mieć  dobytym,  bo  chwilę  przedtem  mówiłem,  żem 
gotów  zamordować  ciebie.  Ale  czynię  to  z  własnśj  woli , 
uwielbiając  szlachetność  i  wspaniałość  twego  serca. 

Odpowiedział  na  te  słowa  Mieczysław  ściśnięciem  ręki 
Sieciecha. 

—  Zbawienie  lub  piekło  !  powtarzam  raz  jeszcze  i  osta- 
tni —  zawołał  przekonany  Stefan,  że  jest  jego  obowiązkiem 
czuwać  nad  wykonaniem  surowój  sprawiedliwości. 

Usłyszawszy  tę  groźbę,  powstał  król  z  trudnością. 

—  Sieciechu!  —  zawołał,  —  rozkazujemy  ci  pomagać 
we  wszystkiem  Wszeborowi  z  Ciechanowa.  Panowie  tu  zwo- 
łani, wierni  nasi  poddani  tu  zgromadzeni,  skończyły  się  na- 
sze obrady. 
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—  Synowcze!  —  dodał  znów  opadając  na  siłach,  — 
oszezt^^dzaj  Zbigniewa ,  przysiąż  mi,  że . . . 

—  Przysięgam,  że  go  zdradą  nie  zabiję,  królu  i  panie 
mój  —  przerwał  syn  Bolesława  Śmiałego. 

—  Więcśj  żądać  nie  mogę,  niepodobna,  —  rzeki  król 
konającym  głosem.  —  Ojcze  niebieski,  daruj  Zbigniewowi, 
dąj  mu  długie  życie  dla  upamiętania  się  i  odpokutowania  za 
tjrrztcliy.  Boże!  widziałeś  moje  poświęcenia  dla  ciebie!  Nie 
karz  nieszczęśliwego  zgonem  syna! 
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Bezpieczny  tarczą  hasła,  iL^nt^  Inh  iwyolęic. 
Na  żelazie  oparci  apoczywAją  in^ie. 
Noc  cichość  na  aśpioną  ro^tlttb  nAtitrCt 
Mnie  tylko,  sen  wspomnienie  yptetywa  pomun?. 
TfftnowM.    Dumante  ioinitna  piJski^ffo 
tF  Hisipanił. 


Przywilejem  pisarzom  powieści  właściwym^  musimy 
znów  zmienić  scenę  naszych  działań,  i  z  sali  naradnój  prze- 
nieść się  do  zamku  Zbigniewa,  który  teraz  wcale  inny  wy- 
stawiał widok  od  tego,  w  którym  go  pierwszy  raz  przedsta- 
wiliśmy czytelnikom  naszym:  napełniały  go  bowiem  hufce 
zbrojne,  składające  straż  i  wojsko  Zbigniewa,  kLóre  ściągnął 
z  rozmaitych  swoich  zamków  i  włości.  Go  Iowy  zawsze  do 
napaści  lub  odporu,  utrzymywał  po  swoich  dobrach  żołnie- 
rzy poświęconych  sobie.  Męstwo  dzikie,  najczęściej  przecho- 
dzące w  okrucieństwo  i  przywiązanie  do  wodza,  jedynomi 
ich  przymiotami  były.  Zresztą  chęć  grabieży  i  łiipiestwa, 
wszystkie  u  nich  tamowała  uczucia.  Zbrodnia  jakakolwiek 
dla  takich  ludzi  małą  była  rzeczą,  pożary  i  mordy  naj pię- 
kniejszym widokiem,  a  przyszłe  nieszczęścia  i  klęski  najmil- 
szą nadzieją.  Umiał  ich  trzymać  w  porządku  Zbigniew  i  do 
woli  mógł  rozpuszczać  lub  skracać  ich  namiętnoścL 
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Tak  wielkiej  nad  nimi  nabył  przewagi,  że  na  głos  jego 
drżeli,  że  na  skinienie  ręki,  uciszali  tłumne  gwary  i  z  usza- 
nowaniem słuchając  woli  księcia,  scłiylali  głowy,  które  wkrótce 
wśród  bojów  podnieść  mieli.  Przy  pomocy  Mestwina  urzą- 
dzał icłi  teraz  Zbigaiew,  rozstawiał  po  murach  i  wieźach- 
Każdemu  obiecywał  nagrodę,  zachęcał  do  waleczności,  i  gro- 
ził karą  w  przypadku  nieposłuszeństwa.  Wszyscy  należycie 
uzbrojeni  w  pałasze,  łuki,  tarcze  i  topory,  z  jednakowemi 
szyszakami  i  pancerzami,  stanęli  na  swoich  miejscach  nie- 
wzruszeni, czekając  chwili,  w  której  zabrzmi  trąba,  wzywa- 
jąca ich  do  walki,  a  w  każdego  oku  znać  było  pragnienie 
krwi  i  mordów. 

Gierda,  już  nam  znajomy,  wielkie  miał  między  nimi 
znaczenie  i  największą  łaskę  u  księcia,  bo  serce  jego  nigdy 
nie  zadrżało  przed  nikim,  bo  ręka  jego  nigdy  się  jeszcze  nie 
cofn(jła,  kiedy  szło  o  wykonanie  zabójstwa.  Przechadzał  się 
teraz  szerokim  krokiem  po  murze  i  patrzał  na  nadciągnienie 
wojska  nieprzyjaciół. 

Długim  snuły  się  rzędem  bitne  Sieciecha  szeregi,  zpo- 
śród  których  wznosiła  się  chorągiew  królewska.  Dalej  Wsze- 
bor  z  swoimi  postępował  ludźmi  a  obok  niego  na  białym 
koniu  w  błyszczącej  zbroi  odbitemi  słońca  zachodzącego  pro- 
mieniami, jechał  książę  Mieczysław.  W  mgnieniu  oka  podno- 
siły się  na  polu  namioty  dla  żołnierzy  i  wodzów.  Obszerna 
bowiem  równina  otaczała  z  jednój  strony  zamek  Zbigniewa, 
z  drugiej  płynęła  Wisła.  Kilka  chat  rozsypanych  po  polu 
należało  jeszcze  do  Płocka,  którego  najładniejsze  ulice  ota- 
czały zamek  królewski  i  katedralny  kościół,  znacznie  odda- 
lony od  zamku,  ku  którego  oblężeniu  zabierały  się  teraz 
liczne  nieprzyjaciół  roty.  Na  samym  końcu  przybył  Skarbimir 
z  Gulczewa  z  wielkim  orszakiem,  dowodzącym  uzbrojeniem 
i  ubiorem,    skąpstwa  pana,    wielu   bowiem   z  jego   ludzi  nie 
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miało  nawet  pancerzy,  a  jeden  tylko  Bardan  nosił  stalowy 
szyszak,  wszyscy  inni  skórzane  mieli  czapki.  Skarbimir  nie 
myślał  sam  dowodzić  swoim  ludziom,  bo  jego  ręka,  skora 
do  liczenia  pieniędzy,  niezdatną  była  do  oręża,  kazał  jednak 
wystawić  swój  namiot  przy  namiotach  Wszebora,  Siecieclia 
i  księcia  Mieczysława. 

Tymczasem  Zbigniew  ukończywszy  swoje  rozporządze- 
nia i  przewidując,  że  dopiero  nazajutrz  rozpocznie  się  walka, 
wyszedł  na  wysoką  wieżę  i  w  milczeniu  poglądał  na  obóz 
rozwijający  się  przed  oczyma.  Pod  jego  stopami  wszystko 
już  ucichło,  rozstawieni  po  basztach  żołnierze  z  bronią  w  ręku 
czekali  spokojnie  na  hasła  do  bitwy,  tylko  czasami  słyszany 
był  turkot  wozów  ot)ładowanych  żywnością,  które  przez  Me- 
stwina  sprowadzone  z  miasta,  gromadziły  się  przed  spichrzem 
i  piwnicami  księcia,  ale  wkjrótce  i  ten  łoskot  się  uciszył. 

Namioty  zaczynały  już  mieszać  się  w  zmroku,  chorą- 
gwie i  znaki  na  nich  zatknięte  w  różnobarwnych  powiewały 
fałdach,  nad  wszystkiemi  wznosił  się  sztandar  Mieczysława 
z  książęcą  koroną,  niżej  trochę  widziano  znany  topór  Sie- 
ciecha. Krzyki  i  gwar  żołnierzy  niesiony  na  skrzydłach  zry- 
wającej się  burzy  dochodził  do  uszu  Zbigniewa,  jak  gdyby 
wyzwanie  do  boju.  Co  chwila  przesuwały  się  na  równinie 
trudne  już  do  rozeznania  to  męże,  to  konie,  tam  błyszczała 
kopia  przy  obozowem  ognisku,  to  znów  stalowa  migała  się 
tarcza.  Wodzowie  dawali  rozkazy  do  jutrzejszej  walki,  i  po- 
woli jeden  za  drugim  do  swego  wchodził  namiotu,  a  pod- 
czas tego  giermkowie  siedząc  na  murawie  czyścili  przy  ogniu 
zbroje  i  oręże  swoich  panów;  można  było  uważać,  jak  sto- 
pniowo strudzeni  schylając  głowy  na  piersi,  zpoczątku  chcieli 
walczyć  ze'  snem  na  powiekach  ciężącym,  po  chwili  znów 
zabierali  się  do  pracy,  ale  zwolna  z  ich  ręki  wypadał  świetny 
hełm  lub  ciężki   pałasz,    patrzyli  jeszcze   przez  niejakiś  czas 
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niewzruszeni  na  broń  leżącą,  a  potem  sami  przy  niej  roz- 
ciągnięci na  ziemi,  zapominali  o  bojach  i  powinności;  nie- 
którzy jednak  nie  opuszczając  swojój  roboty,  układali  w  po- 
rządku rycerzy  swoich  zbroje.  Przy  końcu  zaś  obozu,  przy 
każdym  wodza  namiocie  stały  czujne  czaty,  a  krzyk  prze- 
ciągły, którym  dowodzili  pilności,  jeden  już  teraz  przerywał 
milczenie. 

Ten  krzyk  mieszał  się  do  świstu  coraz  bardziej  wzra- 
stającego wichru.  Czarne  chmury  pozazdrościły  ziemi  sre- 
brzystego światła  księżyca  i  zasępiły  niebo.  Smutna  i  zbrodni 
sprzyjająca  ciemność  pochłonęła  cały  obóz.  Gasnące  tylko 
ogniska,  czasem  za  przelatującym  wiatrem,  znów  w  czerwo- 
nawych płomieniach  wzbijały  się  w.  górę,  oświecając  pobli- 
skie namioty,  ale  wkrótce  już  konające,  ostatnim  promieniem 
żegnały  się  ze  zbrojami  leżącenjii  naokoło,  i  krwawem  je 
oblewały  światłem,  jak  gdyby  przepowiednią  mordów  i  rzezi 
nastąpić  mających. 

Poglągał  na  to  Zbigniew  z  spokojnem  sercem,  bo  zau- 
fany w  własne  męstwo  i  dzielność  nieraz  doświadczonych 
towarzyszy,  żadnego  nie  obawiał  się  niebezpieczeństwa.  Ale 
kiedy  wspomniał  na  ojca,  srogie  uczuł  boleści;  przekonał 
się  bowiem  o  ile  Władysław  go  kochał,  myśl,  że  może  w  tej 
chwih  w  srogiej  niepewności  gorzkie  łzy  leje,  rozrzewniła 
syna,  i  książę  usiadł  na  szerokim  kamieniu  pogrążony  w  za- 
dumaniu i  smutku.  Dosyć  długo  pozostał  niewzruszony  sam 
z  swojemi  myślami.  A  tymczasem  burza  wzmagała  się  coraz 
więcej. 

Wiatr  dotąd  czasami  tylko  wiejący,  przybrał  siły  i  wzno- 
sząc się  ponad  dumne  wieże,  wirem  swoim  porywał  liście 
i  kurzawę.  Ogromne  chmury  na  jego  skrzydłach  przyniesione 
z  hukiem  ścierać  się  zaczęły,  a  blade  błyskawice  chwilowo 
ziemię  oświecały.     To  wzburzenie    przyrodzenia,    ten   zamęt 
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Zgadzał  się  z  burzą  serca  Zbigniewa.  Z  pewnym  rodzajem 
uniesienia   i  przyjemności   przypatrywał   się   temu   obrazowi. 

Ciemność  go  otaczająca,  świsty  wiatru  przedzierającego 
się  przez  puste  zamku  korytarze,  huk  odległego  piorunu, 
przejmowały  jego  duszę,  io  smutkiem,  to  wzniosłym  zapałem. 
Wyobrażał  sobie,  że  sam  na  tśj  ziemi  walczy  z  siłami  na- 
tury, i  nie  ulega  ich  zapędom    wszystko    przezwyciężającym. 

Z  okiem  w  niebo  wlepionem,  z  założonemi  na  pier- 
siach rękoma,  urągał  z  usiłowań  wichru  wstrząsającego  mu- 
rami, na  których  dumnie,  jak  gdyby  pan  przyrodzenia,  przy- 
patrywał się  jego  niemocy.  Śmiało  myślał,  wzywał  wszystkie 
świata  siły,  i  gdyby  w  tej  chwili  ozwała  się  trąba  anioła 
ostatniego  sądu,  zapewnieby  jego  serce  nie  zadrżało.  Ale  na- 
reszcie słodsze  uczucia  zstąpiły  w  jego  duszę,  miłość  potę- 
żnym ozwała  się  głosem,  a  obraz  Hanny,  której  nie  odwie- 
dził jeszcze  od  swego  powrotu,  całkiem  umysł  mu  zajął. 
Obrócił  się  więc  chcąc  iść  do  ukochanej  żony,  ale  wtem 
ujrzał  stojącego  za  sobą  męża  wysokiej  postawy;  nie  mógł 
go  zpoczątku  rozeznać  i  silnie  zapytał: 

—  Kto  jesteś?  czego  chcesz? 

—  Dziwno  żeś  mnie  nie  poznał  mości  książę  —  od- 
parł Mestwin  ze  zwyczajnym  uśmiechem.  —  Głębokoś  mu- 
siał dumać,  kiedyś  o  kilka  kroków  nie  mógł  rozeznać  przy- 
jaciela. 

—  Prawda  żem  głęboko  dumał  i  nie  myślałem,  że 
przyjdziesz  śledzić   moje   kroki  i  najskrytsze    duszy   uczucia. 

—  Im  to  częściej  czynię  —  odparł  rycerz  niemiecki  — 
tern  lepiśj  uczę  się  poznawać  ludzi,  a  trzeba  mi  ich  znać, 
trzeba  mi  umieć  odkrywać  najmniejsze  wzruszenia  i  serca 
zakątki,  żeby  wiedzieć,  komu  rękę  mam  podać  a  kogo  od- 
rzucić; ale  pomimo  nabytego  w  tern  doświadczenia,  darmo 
starałem  się  domyślić  przyczyny,  która  przynagliła  ciebie  do 
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ndkrycia  ojcu  i  wszystkim  tego,  co  najbardziej  przed  kilkoma 
riniami  chciałeś  mieć  ukrytem. 

—  Kiedym  cię  przyjmował  do  służby  mojej,  nie  pa- 
rni (,'tam,  rycerzu,  żet)y  zaszła  jaka  między  nami  ugoda  od- 
krywania uczuć  serca.  Tyś  tylko  przyobiecał  mi  być  wiernym 
I  dopomagać  orężem  i  radą,  ja  zaś  łask  ci  moich  i  wzglę- 
dów nie  odmówiłem. 

—  Zapewnie  dobrą  masz  pamięć,  panie  —  odparz  ura- 
żony Mestwin  —  ale  nie  przypominam  sobie,  żebym  się  obo- 
wiązał  na  twoje  skinienie  porywać  dziewicę,  zabijać  rycerzy, 
miałem  cię  tylko  w  boju  bronić  a  w  domu  wypełniać  nie 
zbrodnie,  ale  rozkazy  zgadzające  się  z  chrześciańskiem  su- 
mieniem,  —  a  tu  głośno  się  rozśmiał  —  nie  wynajdować 
coraz  nowsze  zdrady,  ale  wiernie  i  cnotliwie  rozrządzać  twoją 
<trażą  i  majątkiem. 

—  Za  śmiało  często  nam  odpowiadasz,  rycerzu,  a  cho- 
riaż  dobrze  ci  w  pamięci  stoją  warunki  naszśj  ugody,  zdaje 
mąi  żeś  zapomniał  z  kim  ją  zawarłeś. 

—  Z  tym  —  przerwał  żywo  Mestwin  —  któremu  po- 
T^więciłem  się  z  duszą  i  ciałem,  dla  którego  naraziłem  nieraz 
i  stawę  i  życie,  któremu  dotąd  wiernym  byłem  jak  przyjaciel 
firzyjacielowi,  z  tym,  który  zawsze  wspomina  o  swoich  za- 
.^/.czytach,  a  nigdy  o  moich  usługach,  który  sprowadza  na 
i^iobie  nieszczęścia,  nie  słuchając  dobrśj  rady,  a  potem  gnie- 
wom odstręcza  najprzywiązańszego  do  siebie  człowieka.  Jeśli 
luk  dalój  będzie,  łatwo  mi  przyjdzie  osiodłać  konia  i  opuścić 
znmek  księcia  Zbigniewa. 

—  Mestwinie,  przebacz  drogi  przyjacielu,  bo  teraz  tyle 
(losów  ugodziło  w  moje  serce. 

—  Mogłeś  ich  uniknąć.... 

—  Nie  chciałem  i  nie  potrzebowałem  ich  unikać  —  od- 
parł dumnie  Zbigniew.  —  Z  początku  sądziłem,  że  Mieczysław 
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i  Wszebor  po  daremnej  wyprawie  uspokoją  się,  a  wtenczas 
zaczekałbym  z  ogłoszeniem  mojego  ślubu  dogodniejszej  pory; 
ale  kiedy  ujrzałem  wszyslkicłi  oczy  zwTócone  na  mnie,  kiedy 
się  przekonałem,  że  domysły  wkrótce  w  rzeczywistość  mo- 
gące się  zamienić,  mnie  za  sprawcę  tego  czynu  ogłaszały, 
postanowiłem  przyznając  się  do  niego,  upokorzyć  nieprzyja- 
ciół, którzyby  za  kilka  dni  powiedzieli,  żem  ich  się  przeląkł, 
a  wolałbym  śmierć  i  wieczną  zgubę  od  hańby.  Ja,  który  tyle 
razy  mieczem  sobie  drogę  wśród  wrogów  torowałem,  ja  który 
na  trupach  pośród  rzezi  z  spokojną  twarzą  na  zgon  szla- 
chetny czekałem,  ja  teraz  jak  słabe  dziecko  miałem  przera- 
zić się  widokiem  kilku  panów  radnych  i  zgrzybiałego  bi- 
skupa. Daleki  od  tego,  ogłosiłem,  żem  porwał  Hannę,  o  ślu- 
bie nie  wspominałem  i  słowa,  bo  pierwej  chcę  iść  pobić 
i  zwyciężyć,  i  po  ich  ciałach  zawieść  moją  żonę  do  ojco- 
wskiego zamku.  Niech  poznają  szablę  Zbigniewa,  niech  za- 
drżą nikczemnicy  przed  tym,  na  którego  śmieli  wznieść  krzyki 
i  obelżywe  słowa.  Tak  osiągnąłem  cel  życzeń  i  przyśpieszy- 
łem szczęście  moje.  Nie  przeciągiem  czasu  i  trwożliwem 
zwlekaniem,  ale  mieczem  poniżę  ich  dumę,  a  depcąc  po  har- 
dych karkach,  pokażę  światu  i  męstwo  moje  i  wyższość  moją. 
Takie  powody  nakłaniały  mnie  do  nieroztropnego  napozór 
czynu.  Ani  słowa  więcej,  Mestwinie,  bo  nie  cofniesz  tego  co 
się  stało,  ani  przekonasz  Zbigniewa,  że  lepiej  było  w  nę- 
dznem  milczeniu  i  poniżającśj  spokojności,  tajnemi  drogi 
pracować  nad  zwycięstwem,  niż  śród  szczęku  broni  i  sro- 
gich bojów,  nabywać  chwały,  równać  się  sławą  z  dzielnymi 
naddziady.  Cała  moja  nadzieja  spoczywa  w  tćj  szabli,  a  jeśli 
jeszcze  wyrok  niebios  nie  padł  na  moją  głowę,  zabłyśnie  ona 
i  zdruzgoce  wrogów.  Zostaw  mnie,  idę  do  Hanny,  po  dłu- 
gich dnia  tego  trudach  potrzeba  mi  szukać  osłody  w  jej 
miłości. 
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—  A  ja  tu  zostanę,  bo  mogę  ztąd  śledzić  wszystkie 
ich  obroty,  może  dzisiaj  w  nocy  zechcą  nas  napaść. 

—  Zaręczam  ci  że  nie,  bo  choć  szalony  Mieczysław, 
bitny  Sieciech,  roztropny  Wszebor  i  hojny  Skarbimir,  zagra- 
żają mi  swoją  nienawiścią,  nie  sądzę  by  chcieU  w  nocy  tak 
ciemnej  odważać  się  na  niepewne  spotkanie;  możesz  pójść 
do  sw^ojej  komnaty. 

—  Nie,  zostanę  tutaj;  lubię  czasem  patrzeć  na  noc 
pochmurną,  i  słysząc  ryk  burzy  przyzwyczajać  mój  umysł  do 
piekła,  które  podług  świętej  naszój  wiary,  zapewnie  kiedyś 
prawo  do  mnie  rościć  będzie. 

—  Jeśli  tak  —  rzekł  Zbigniew,  —  to  nie  przeszka- 
dzam —  i  poszedł  do  żony. 

Hanna  z  Ciechanowa  przez  cały  dzień  nie  widziała 
ra^źa,  a  jednak  dowiedziała  się  przez  Katarzynę,  córkę  Gierdy, 
która  zwyczajnie  dnie  całe  z  nią  przepędzała,  i  starając  się 
przerwać  smutek  pani,  usłyszane  powtarzała  wieści,  o  wy- 
padkach dnia  tego;  wielu  bowiem  rycerzy  przytomnych  na 
zgromadzeniu  w  sali  tronowej  przybyło  do  zamku  Zbigniewa 
i  bronić  go  przysięgło,  od  nich  więc  słyszała  Katarzyna 
wszystkie  szczegóły  i  spiesznie  opowiedziała  je  Hannie,  są- 
dząc, że  jej  tym  sposobem  przyjemność  uczyni,  a  w  izeczy 
samej  pogrążyło  to  córkę  Wszebora  w  smutek  najgłębszy, 
(lnie w  ojca,  rozpacz  Mieczysława,  boje  mające  się  zacząć, 
niebezpieczeństwa,  na  które  wystawił  się  Zbigniew,  wszystko 
to  razem  stanęło  jej  na  myśli,  a  w  tem  wszystkiem  jedyną 
tylko  widziała  przyczynę,  to  jest  siebie  i  zawsze  siebie;  ale 
kiedy  Zbigniew  wróciwszy  ze  zgromadzenia,  nie  przyszedł  jej 
zwyczajem  swoim  powitać,  kiedy  upłynęły  liczne  godziny,  a 
mai  się  nie  ukazał;  w  najsroższój  męce  martwa  i  zbladła 
klęcząc  w  kaplicy,  błagała  niebios  o  przebaczenie  winy  i  od- 
wrócenie klęski.    Katarzyna  widząc  smutek  pani,  opowiadała 
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wszystkie  przygotowania  do  odporu,  powtarzała  słowa  ojca, 
i  znów  wracając  do  zgromadzenia  mówiła,  że  książę  Zbi- 
gniew uniknął  grożącój  śmierci,  stawiając  nieugięte  męstwo 
i  niewzruszoną  spokojność  przeciw  wściekłości  wrogów;  na- 
reszcie zakończyła  dowodząc,  że  wszystko  jest  rzetelną  pra- 
wdą słyszaną  od  kilku  rycerzy;  a  osobliwie  od  Henryka 
giermka  księcia  Mieczysława,  z  którym  się  widziała  chwilą 
przed  rozkazem  danym  od  Zbigniewa  zawarcia  bramy  zam- 
kowśj.  Wśród  takich  rozmów  i  ciągłego  oczekiwania,  prze- 
pędziła Hanna  z  Cieclianowa  dzień  cały,  aż  wieczór  nie  nad- 
szedł, słyszała  słabo  do  niej  dochodzące  krzyki  żołnierzy, 
słyszała  oddalone  kroki  raz  zbliżające  się,  znów  oddalające 
się  od  jej  ukrytych  komnat.  Za  każdem  poruszeniem  usły- 
szanem  biło  jej  serce  żywiój,  bo  miała  nadzieję,  że  to  może 
Zbigniew  przybywa,  a  choć  tysiąc  razy  omylona,  zawsze 
wpadała  w  błąd  ten  sam  i  nadzieję  tęż  same. 

Nareszcie  kiedy  już  noc  ciemna  zastąpiła  jasność  dnia 
świetnego,  i  kiedy  zabłysła  lampa  wieczorna,  poznała  zda- 
leka  jeszcze  Hanna  kroki  męża,  i  drżąca  zarazem  i  uniesiona 
radością,  poszła  naprzeciw  niemu  i  rzuciła  się  w  objęcia 
Zbigniewa.  Przez  chwilę  zapomnieli  o  wszystkiem,  i  pra- 
wdziwe szczęście  zstąpiło  w  ich  serca,  i  choć  tak  krótko 
trwało,  nagrodziło  długie  cierpienia  i  smutki. 

—  Zbigniewie,  czyż  prawda  com  słyszała?  Książę  Mie- 
czysław i  mój  ojciec  oblegają  ten  zamek. 

—  I  cóż  z  tego  —  odparł  Zbigniew,  —  kiedy  czuwam 
nad  tobą,  i  tysiąc   wiernych   mi   mieczy   tych  murów  broni. 

—  Ale  mężu  mój,    oni   Polacy  a  ja  córka  Wszebora.... 

—  Tyś  żona  Zbigniewa  —  przerwał  książę  z  zapałem  — 
a  przed  tern  imieniem  wszystko  upada  i  niknie ;  przysiągłem 
ci  wiarę,  dochowam  ją  do  grobu,  i  dla  ciebie  teraz  będę 
walczył  i  zwyciężał. 

KTMińtld  IV.  6 
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—  Ale  Zbigniewie,  jakaż  chęć  ich  uniosła,  jukiź  dziki 
zapał?  że  dowiedziawszy  się  z  twoich  uat,  że.^  mnie  pojął 
za  żonę,  chcą  mnie  wyrwać  z  rąk  męża.  Czyż  nie  wierzą 
twojemu  słowu? 

—  Któż  ci  mówił,  że  wiedzą  żeś  moją  żoną?  Nie,  Zbi- 
gniew nie  myślał  usprawiedliwiać  się  przed  nimi;  niegodnem 
to  jego  było:  nie  żebrząc  przebaczenia,  ale  nakładając  wa- 
runki, zwycięstwem  nauczę  ich  mojej  woli,  pokażę  com  uczy- 
nił, kiedy  u  nóg  moich  schyleni  prosie  będą  o  pokój,  we- 
zmę cię  za  rękę  i  całśj  Polsce  ukażę.  Ale  przedtem  nikt  się 
nie  dowie,  że  Hanna  z  Ciechanowa  zawarła  ze  mną  mał- 
żeńskie śluby.  Niech  się  wysilają,  "niech  padają  pod  wieżami 
mego  zamku,  a  kiedy  z  potężnego  wojska  w  małą  przemie- 
nieni garstkę  poznają  własną  słabość,  wtenczas  się  dowiedzą, 
że  próżne  były  ich  zabiegi,  że  darmo  poświęcali  życie  na 
wyrAvanie  z  rąk  moich  uwiedzionśj,  jak  mówią,  dziewicy. 
Widzę  już  ich  żal  i  rozpacz,  patrzę  już  na  icli  zbladłe  i  po- 
sępne twarze.  Poznacie,  co  to  jest  targnąć  się  na  Zbigniewa. 

Podczas  tej  mowy  Hanna  niewzruszona  stała^  z  po- 
czątku kilka  łez  spłynęło  po  anielskich  licach,  ale  przy  końca 
nabrała  więcej  siły  i  rzekła  do  męża: 

—  Niech  wola  Boża  dzieje  się  na  ziemi,  odbieram  karę 
grzechów  i  nieposłuszeństwa.  Człowiek,  któremu  poświęciłam 
wszystko,  mnie  zhańbił,  kiedy  jednem  słowem  mógł  swoją 
i  żony  sławę  ocalić,  wolał  jednak  uwiedziony  widokiem  nie* 
pewnej  i  niegodnej  chrześcianina  zemsty,  pokryć  żatobą  i 
goryczą  życie  swojej  Hanny.  Ale  przebaczam  ci,  Zbignie- 
wie —  dodała  głosem  rozrzewnienia,  a  w  jej  oczach  ogień 
niebieski  zajaśniał,  —  przebaczam  ci  i  korzę  się  przed 
wolą  Boga! 

Zmarszczył  brwi  książę,  i  pozostał  niewzruszony  na 
miejscu.  Ale  po  chwili  rzekła  Hanna: 
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—  Choć  niesława  jest  najgorsizą  życia  trucizną,  znio- 
słabym ją  dla  ciebie,  gdyby  mój  ojciec  nie  myślał,  że  jego 
córka  mogła  opuścić  cnotę  i  zostać  kochanką  księcia  Zbi- 
gniewa. 

—  Moja  miła  —  zawołał  Zbigniew  z  nadzwyczajnym 
zapałem,  wszystkobyś  poświęciła  dla  mnie,  znam  twoje  miłość, 
wiem,  że  gdybym  był  chciał,  zapomniałabyś  o  ojcu  rzucając 
się  w  objęcia  miłości.  Nie  zapieraj  się  Hanno.  Wszystkobyś 
uczyniła  dla  Zbigniewa,  oddawna  poznałem,  że  moje  słowa, 
że  twarz  moja  pociąg  mają  zwodniczy,  ileż  to  dziewic  na- 
dobnych cnotę  dla  mnie  porzuciło,  ileż  to  razy  jednem  słowem, 
jedynem  spojrzeniem  pokonałem  wyrzuty  sumienia  i  przycią- 
gnąłem niewinność  na  bijące  me  serce.  Tak  Hanno,  łatwoby 
loi  przyszło  uwieść  ciebie  i  twą  cnotę  w  zbrodnię  zamienić, 
a  teraz  śmiej  mi  wyrzucać,  żem  cię  zhańbił,  zniesławił;  kiedy 
mogąc  cię  rzucić  w  przepaść,  a  sam  zostać  u  brzegu,  wolałem 
losy  nasze  połączyć.  Kiedym  tyle  dla  ciebie  uczynił,  możesz 
pozwolić,  byś  przez  kilka  dni  pogrążona  w  ciemności,  wyszła 
z  niśj  świetniejszą  otoczona  sławą  męża.  Hanno  droga,  Hanno! 
wyrzuty  twoje  niesprawiedliwemi  były. 

—  Nie  chcę  już  wspominać,  Zbigniewie,  —  odparła.  — 
AYyznawam  ci  szczerze,  że  dziwnemi  dowodami  nie  przeko- 
nałeś mego  rozumu,  ale  jedno  twoje  słowo  już  uspokoiło 
moje  serce,  a  choć  ojciec  może  teraz  córkę  przeklina,  ona 
dochowując  przysięgi,  ciebie  kochać  i  tobie  się  poświęcać 
będzie. 

—  Porzuć  więc  smutki,  żono  moja,  rozjaśnij  czoło  prze- 
znaczone dó  radości,  wstrzymaj  łzy,  któreby  nigdy  z  twoich 
oczu  płynąć  nie  powinny.  Wkrótce  piękniejsze  zabłysną  nam 
chwile,  chwała  moim  stanie  się  udziałem,  a  wśród  całej  Le- 
chii  jeden  tylko  bohater  wzniesie  swoje  głowę  nad  zgromio- 
nymi wrogami. 
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Jui  w  czystych  błoniach  tój  now^j  Farsali 
Stanęły  szyki  braterskie, 
Gotowe  sobie  ostrzem  krwawej  stali 
Zadawać  ciosy  morderskie. 

Śpiewy  Hisłorifcene. 


Za  pierwszem  ukazaniem  się  wschodzącego  słońca,  na 
niebie  złotemi  obsypanem  chmurami ,  dał  się  słyszeć  głos 
księcia  Mieczysława,  zwołujący  do  broni  wiernych  towarzy- 
szów. W  jaśniejącej  zbroi  obiegał  na  koniu  hufce  zbrojnych 
zachęcając  wszystkich  i  nagląc,  z  całym  zapałem  młodego 
wieku  i  wrzących  namiętności,  przyśpieszał  uzbrojenie  żoł- 
nierzy i  dawał  rozkazy.  "  To  z  Sieciechem,  to  z  Wszeborem 
rozmawiał. 

—  Do  broni  Bardanie  —  krzyknął,  widząc  ociągają- 
cego się  zastępcę  Skarbimira  —  do  broni ;  jeśli  twój  pan 
niezdatny  do  bitwy,  ty  przynajmnićj  popraw  jego  sławę, 
wojewodo  krakowski ,  każ  swoim  ludziom  się  uszykować. 
Wszeborze,  panie  Ciechanowa,  niech  kilku  twoich  żołnierzy 
przysposobi  drabiny  do-  murów,  bo,  na  Boga,  zdobędziemy 
jego  zamek,  odbierzemy  Hannę.  Bardanie,  cóż  to  znaczy? 
czy  twoi  żołnierze  zwyczajni  walczyć  w  czapkach?  czyż  ich 
głowy  tak  twarde,  że  zdolne  stal  i  żelazo  zastąpić? 

—  Najjaśniejszy  książę  —  odparł  Bardan,  —  pan  nasz 
Skarbimir  z  Gulczewa   dowódcą   mnie   mianował,    mówiąc: 
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słuchaj  Bardanie,  jeśli  dobrze  się  sprawisz,  to  ci  nową  dam 
zbroję,  choć  laki  jestem  ubogi,  bo  mi  Pan  Bóg  odmówił 
dostatków. 

—  Dajże  pokój  —  przerwał  Mieczysław,  —  ale  nim 
pan  twój  da  ci  nową  zbroję,  możesz  tysiąc  razy  zginąć 
w  tym  dziurawym  pancerzu  i  pogiętym  szyszaku.  Pójdź  do 
mojego  giermka  Henryka,  da  ci  całkowitą  zbroję,  pamiętaj 
tylko  odważnie  się  potykać. 

Schylił  się  prawie  do  ziemi  Bardan,  dziękując  księciu. 
Mieczysław  go  opuścił  i  wrócił  do  Sieciecha  szykującego 
swoich  ludzi  z  Wszeborem. 

—  Zwyciężymy,  panie  wojewodo  —  zawołał,  —  bo 
Bóg  zawsze  dobrej  błogosławi  sprawie.  Coś  mi  powiada 
w  głębi  duszy,  że  jeszcze  dzisiaj  ten  zamek  przed  nami 
bramy  otworzy. 

—  Wątpię  o  tem  —  odpowiedział  Sieciech,  głaszcząc 
sobie  brodę,  —  bo  choć  Zbigniew  jest  zdrajcą,  mordercą, 
słowem  zbrodniarzem,  nie  słabe  serce  bije  mu  pod  zbroją, 
a  poteni  ta  brama  wytrzyma  mnogie  razy,  te  mury  oprą  się 
taranom.  Tylu  zbrojnych  stoi  po  wałach  i  basztach,  a  w  ka- 
żdego ręku  łuk  spostrzegam  i  sądzę,  że  każdego  oko  nie- 
mylne  wysyła  ciosy.  Mestwin  także  zna  się  na  sztuce  wo- 
lennej,  a  nadewszystko  nasz  główny  nieprzyjaciel  książę 
Zbigniew  dzielnie  walczył  wjicznych  potyczkach.  Niejedno 
on  już  widział  oblężenie,  nieraz  już  i  bronił  i  dobywał  zam- 
ków. Niechże  więc  próżna  cię  nie  łudzi  nadzieja.  Dzisiaj 
ani  jutro,  ani  w  tym  tygodniu  nie  zdobędziemy  tej  warowni, 
jednak  spodziewam  się,  że  z  przeciągiem  czasu,  za  pomocą 
wytrwałości  i  męstwa,  dostaniemy  się  do  tych  dumnych  wież 

;      i  przełamiemy  te  wysokie  mury. 

I  —  Wszystkiego    dokazać   można    z    szablą   w  ręku  — 

j      przerwał  z  żywością  Mieczysław. 
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—  Prawda,  że  wszystkiego  —  odpowiedział  wojewoda  — 
dlatego  też  Zbigniew  nie  tak  prędko  się  nam  podda.  Zape- 
wnie, Wszeborze,  jednego  ze  mną  jesteś  zdania. 

—  Boli  mnie  —  rzekł  podnosząc  głowę  Wszebor,  gło- 
sem głębokiego   smutku,  —  że  dla  mojej    córki    tylu    synów 
jednój    ojczyzny   walczyć   będzie,    że    tylu    poczciwych   ludzi 
krew  popłynie.  Dopóki  mogłem,  starałem  się  uniknąć  wojny 
domowej,    ale  świadczę  się  Bogiem,  że  okoliczności  zmusiły 
mnie  do  wzniesienia  oręża  na  syna  mego  króla,  do  przyna- 
glenia   mego    monarchy,    żeby    oddając    mi   sprawiedliwość, 
najświętsze,   najmilsze  wyrugował  z  serca  uczucia.    Nie  mo- 
żecie pojąć,    jak  to   mnie    martwi.'    Spędziwszy    długie   lala 
w  usłudze    ojczyzny,   nauczyłem  się  walczyć   z  Rusinem,  to 
z  dzikim  Prusakiem,    to  z  nieuległym   Czechem,    ale  trudno 
mi  teraz  przychodzi  osłabłemu  i  steranemu  pracą  i  wiekiem, 
dobywać    miecza   na   Polaków    i   braci.     Wolałbym   upadek 
domu  mego,   zniszczenie  majątków,  śmierć  same.     Ale  córki 
opuścić  nie  mogę,    sława  jej  droższą    mi  jest  nad  wszystko. 
Trzeba  się  potykać  z  nimi,    ale  matki  i  siostry  moich  prze- 
ciwników,   na   moim    grobie   łzy  nie  uronią,     owszem  będą 
miały  prawo  powiedzieć:  on  zabił  swoich  braci. 

—  Nie  troszcz  się  o  to,  panie  Ciechanowa  —  krzy- 
knął Sieciech  —  owszem  lepiej,  kiedy  czasem  wojsko  sobie 
wojnę  przypomni,  bo  w  ciągłej  spokojności  drętwieje  i  staje 
się  podobnem  do  sokoła,  któremu  strzelec  zadługo  oczy 
kapturem  zakrywa.  Wierz  mi,  takie  cząstkowe  walki  przy- 
noszą pewną  korzyść  dla  kraju,  żołnierze,  szlachta,  rycerze, 
nawykają  do  miecza  i  sposobniejszymi  się  stają  do  odparcia 
zewnętrznych  nieprzyjaciół,  a  potem  szczerze  ci  wyznani, 
żem  niezmiernie  rad  tej  wojnie,  czyli  raczej  temu  oblężeniu, 
bo  już  moi  ludzie  gnuśnieć  zaczynali.  Teraz  mają  co  robie, 
i  daj   Boże   ci    za  to  zdrowie,    panie  Ciechanowa  —  dodał 
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Sieciech  z  uśmiechem,  ściskając  rękę  smutnego  starca.  — 
Jaroszu  z  Kalinowy!  —  po  chwili  zawołał  do  człowieka  wy- 
sokiego wzrostu  i  twarzy  napiętnowanej  szczerości  wyrazem, 
stojącego  przed  szeregami  —  kiedy  zaczniemy  oblężenie, 
pamiętaj  zawsze  i  ciągle  ich  napadać  z  lewśj  strony,  blisko 
kaplicy  przy  brzegu  Wisły,  bo  tam  najsłabsza  ich  strona, 
spraw  się  dobrze,  nie  zważając  na  nic,  z  szablą  w  ręku  na- 
przód się  posuwaj ,  za  tobą  pójdą  inni ,  a  zawsze  wołajcie : 
Król!  Mieczysław!  i  Wszebor!  jeśli  zaś  czasem  moje  będziesz 
mógł  wsunąć  imię,  krzyknij  i  Sieciech! 

—  Na  Boga,  wodzu  mój  —  odparł  Jarosz  —  będo 
całemi  piersiami  krzyczał,  i  całemi  siłami  rąbał  pałaszem. 
Ale  wolałbym  na  otwartem  potykać  się  polu,  bo  w  tycli 
przeklętych  murach  nie  można  dostrzedz  wroga.  Świśnio 
strzała  z  ręki  ukrytej  za  kamieniem  i  już  po  człowieku ; 
najlepiój  kiedy  widzę  przeciwnika :  przez  chwilę,  oko  w  oko 
spozieramy  na  siebie,  a  potem  do  oręża,  tak  to  najlepiej, 
ale  te  baszty,  niech  je  Pan  Bóg  piorunem  zrzuci.  Wypełnię 
zresztą  twoje  rozkazy  i  zobaczę,  ile  tych  sów  na  nas  zpoza 
murów  patrzących,   dziś  poszlę  na  cmentarz. 

—  Prawda  —  rzekł  po  chwili ,  jak  gdyby  zamyślony 
Sieciech  —  prawda,  nie  myślą  wyjść  na  pole,  niewzruszeni 
stoją  zakryci  warowniami ,  głowy  im  tylko  wystają.  W  ka- 
żdśj  strzelnicy  dostrzegam  łuk  napięty  i  strzałę.  Książe  Mie- 
czysławie! ginąć  będziemy  poci  ich  ciosami,  kiedy  tymcza- 
sem oni  bezpieczni ,  w  żart  nasze  usiłowania  obrócą.  Na 
Boga!  sądziłem,  że  za  naszem  zbliżeniem  się  nie  wytrzyma 
Zbigniew,  że  wypadnie  na  pole  zetrzeć  się  z  nami,  ale  ten 
szatan  niemiecki  musiał  tak  roztropnie  obronę  urządzi (\ 
Wszeborze!  książę!  trzeba  nam  szyk  zmienić.  Ale  co  widzę, 
zbliża  się  do  nas  Skarbimir,  bogaty  i  hojny  właściciel  Gul- 
czewa.  Zobaczycie,  jak  z  niego  zażartuję.  Wszeborze,  trzeba 
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się  trochę  pocieszyć;    książę!  nic  lepszego  przed  bitwą,  nad 
żarty  i  śmiechy. 

Po  tych  słowach  zbliżył  się  do  starego  skąpca,  i  tak 
silnie  ścisnął  go  za  rękę,  że  wyraz  boleści  skrzywił  usta 
Skarbimira. 

—  Najbogatszy  z  Polaków,  najhojniejszy  z  panów, 
mam  nadzieję,  że  nam  dasz  dzisiaj  waleczności  dowody. 
Dobrześ  obeznany  z  kopią  i  mieczem,  sztyletem  i  toporem, 
jak  to  głoszą  wszystkie  narody,  z  któremiś  kiedykolwiek 
wałczył,  a  choć  lubisz  trochę  rabunek  i  zdobycz,  zawsze  ci 
to  przepuszczają,  przez  wzgląd  na  nieugięte  męstwo.  Dzisiaj 
spodziewamy  się,  że  dopomożesz  nam  dzielnie;  cała  nadzieja 
nasza  jest  w  twoich  skarbach  i  w  twojej  prawicy. 

Poznał  chytry  Skarbimir  zamiar  wojownika,  a  oczy 
jego  zaiskrzyły  się  wściekłością,  bojaźń  wkrótce  potem  jej 
miejsce  zajęła,  kiedy  o  skarbach  swoich  usłyszał,  wreszcie 
przytłumił  gniew  wewnętrzny  i  ze  zwykłą  uniżonością  odpo- 
wiedział. 

—  Jakżebym  chciał,  żeby  twoje  słowa  prawdą  były, 
potężny  wojewodo  krakowski.  Zapewniebym  wtenczas  wszy- 
stkie dostatki  poświęcił  tak  świętej  sprawie,  ale  na  nieszczę- 
ście, a  może  i  na  szczęście,  bo  często  bogactwa  cnotę  w  za- 
pomnienie podają,  ubogi  jestem,  najuboższy  ze  wszystkich 
panów,  a  nazbierane  pieniądze  z  łaski  boskiej  obracam  na 
kościoły  i  ubogich,  odmawiam  sobie  wszystkiego  dla  dawa- 
nia jałmużny,  co  tylko  mogłem  uczynić,  już  dla  was  uczy- 
niłem. Ludzi  moich  tu  przywiodłem,  sam  się  stawiłem; 
choć  nie  mniemam,  abym  mógł  wam  wiele  dopomódz  wła- 
sną osobą.  Wiek  i  choroby  wycieńczyły  ostatek  sił  w  mo- 
jem  ciele. 

— •  Ale  gdzież  tam,  Skarbimirze,  —  przerwał  mu  Sie- 
ciech —  wyglądasz    na  młodego   rycerza,    przy  moim   boku 
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dzisiaj  się  bić  będziesz,  zobaczymy  kto  z  nas  dzielniejszy, 
choć  zawsze  gotów  jestem  ustępować  przed  wsławionymi, 
a  do  tego  skromnymi  bohaterami.  Więc  zgoda,  będziesz, 
panie  Gulczewa,  dziś  walczyć  przy  mnie. 

Nie  mógł  odmówić  przerażony  Skarbimir,  bez  wysta- 
wienia się  na  największą  łiańbę.  Z  ściśnionem  więc  sercem, 
z  bladością  na  licach  przystał  na  żądanie  wojewody,  obie- 
cując mu  za  to  w  duszy  skrytą  nieubłaganą  zemstę. 

—  Zdaje  mi  się  —  zawołał  Mieczysław  litując  się  nad 
starcem  —  że  nie  można  tego  wymagać  od  podskarbnika 
mego  stryja  i  króla,  kiedy  chory,  osłabły,  znużony... 

—  Choćby  z  łoża  śmierci  —  krzyknął  Sieciech  —  prawy 
rycerz  powstać  powinien,  kiedy  go  król  lub  przyjaciele  wzy- 
wają. Więc  naprzód,  Skarbimirze,  dzielnie  się  potykaj ,  bo 
jeśli  mi  zechcesz  uciekać  —  dodał  pocichu,  schylając  się  do 
ucha  człowieka,  którym  pogardzał  —  sam  ci  pierwszy  tym 
toporem  głowę  rozwalę.  Jaroszu,  stawaj  na  czele  swojego 
oddziału.  Wszeborze,  wypada  ci  się  oddalić  do  swoich 
ludzi.  Książę  Mieczysław  niech  będzie  łaskaw  to  samo  uczy- 
nić. Pan  Gulczewa  i  Kościelca  i  kościoła  tam  wystawionego, 
z  nami  zostanie.' 

—  Ale  jakiż  to  hufiec  do  nas  się  zbliża  od  strony 
miasta  —  zawołał  Mieczysław,  który  sokolim  wzrokiem  do- 
strzegł zdaleka  na  polu  błyskanie  stali  i  tuman  kurzu. 

—  Może  przyjaciele,  może  nieprzyjaciele  —  odpowie- 
dział spokojnie  Sieciech.  —  Na  wszelki  przypadek,  stójcie 
w  pogotowiu  żołnierze,  dobądźcie  mieczy  z  pochew,  strzał 
z  kołczanów.  Zdaje  mi  się,  że  niewielki  orszak.  Niech  mi 
tylko  kto  powie,  kto  to  jest  —  zawołał  głośniśj  —  czy  nikt 
lepszych  oczu  nie  ma  od  nas? 

—  Może  król  —  rzekł  Wszebor  —  przybywa  przery- 
wać boje. 
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—  Do  szatana  z  taką  myślą  —  krzyknął  wojewoda.  — 
Gdybym  był  tego  pewny,  natychmiast  szturm  bym  rozpoczął. 

—  To  biskup  Stefan !  —  zawołał  młodzieniec  w  lekkiej 
zbroi  i  świetnym  hełmie. 

—  Mylisz  się,  Henryku  —  przerwał  książę  Mieczysław. 

—  Książę  i  panie  mój,  jakem  wierny  tobie,  tak  prawdą 
jest,  że  biskup  płocki  do  nas  się  zbliża,  widzę  przed  nim 
jadącego  kapłana  z  krzyżem  świętym,  z  tyłu  zaś  straż  jego 
przyboczną.     Powtarzam,  że  to  biskup  Stefan. 

—  Chwała  niech  będzie  tobie,  o  Boże  —  rzekł  Wsze- 
bor,  —  możeś  go  natchnął,  może  przeszkodzi  wojnie  między 
Polakami. 

—  Żeby  go  Bóg  był  zabrał  do  chwały  swoj6j  —  rzekł 
Sieciech  do  Jarosza,  —  nim  taka  myśl  wpadła  mu  do  głowy. 

Po  kilku  chwilach  wszyscy  się  przekonali ,  że  giermek 
księcia  Mieczysława  mówi  prawdę,  bo  za  zbliżeniem  sie 
orszaku,  doskonale  już  można  było  rozeznać  sędziwego  Ste- 
fana jadącego  na  spokojnym  konhi,  księdza  niosącego  przed 
nim  krucyfiks  i  rycerzy  za  nim  w  świetnych  zbrojach  postę- 
pujących, bo  było  zwyczajem  w  tych  wiekach  duchownych 
osób  wysokiego  dostojeństwa,  żeby  trzymali  przy  sobie  ludzi 
zbrojnych  i  rycerzy.  Ten  widok  różne  sprawił  wrażenie  na 
różnych  umysłach.  Mieczysław  z  niecierpliwością  czekał 
przybycia  leniwo  jadącego  biskupa,  a  nawet  wyraz  nieukon- 
tentowania  malował  się  na  jego  twarzy;  bo  choć  kochał 
ojczyznę  i  ze  smutkiem  patrzał  na  klęski  ją  rozdzierające, 
pragnął  nadewszystko  walki  i  wyrwania  z  rąk  wroga  narze- 
czonej. 

Sieciech  lubiący  rozlew  krwi  i  boje,  zmarszczył  brwi. 
domyślając  się,  że  Stefan  przychodzi  z  warunkami  pokoju, 
co  uparty  wojewoda  i  dumny  z  przyrodzenia,  nie  cierpiał, 
by  się   kto  mieszając   w  jego    sprawy,    przeszkadzał  dokoń- 
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czeniu  rozpoczętego  dzieła,  a  wreszcie  sława,  którą  sobie 
obiecywał  z  pokonania  Zbigniewa,  droższą  mu  była  nad 
wszystkie  korzyści  kraju  i  współobywateli.  Wszebor  poświę- 
cając własne  pożytki  szczęściu  ojczyzny,  miał  nadzieję,  że 
biskup  spór  załagodzi  oddalając  wojnę  domową,  Skarbimir 
cieszył  się  także,  ale  dla  podlejszych  powodów;  myślał,  że 
może  potrafi  uniknąć  walki,  w  której  miał  przed  sobą  dwie 
równie  przykre  ostateczności :  strzały  żołnierzy  Zbigniewa, 
lub  topór  Sieciecha,  gdyż  wiedział,  że  wojewoda  krakowski 
zwykł  był  podobnych  dotrzymywać  obietnic. 

Tymczasem  przybył  Stefan  i  zsiadłszy  z  konia  z  przy- 
należną powagą  zbliżył  się  do  wodzów,  kiedy  jego  rycerze 
witali  się  ze  znajomymi  i  przyjaciółmi. 

—  Przewielebny  biskupie !  —  zabrał  głos  przed  wszy- 
stkimi Sieciech  —  opuściłeś  spokojne  przybytki  Pańskie  dla 
przeniesienia  się  na  pole,  które  wkrótce  krew  ludzka  obleje; 
zapewnie  chcesz  nam  dać  święte  twoje  błogosławieństwo 
przed  bitwą. 

—  Jeśli  do  niej  przyjdzie  —  odpowiedział  sędziwy  ka- 
płan —  nie  omieszkam  lego  uczynić.  Ale  teraz  posłuchaj- 
cie mnie  uważnie... 

—  Może  chcesz  nam  zabronić  sprawiedliwej  zemsty  — 
przerwał  Mieczysław,  uniesiony  obrazem  uwięzionej  Hanny  — 
ale  choćby  cię  wszyscy  usłuchali,  jeden  tu  zostanę,  i  będę 
walczył,  dopóki  siebie  i  wroga  pod  gruzami  tego  zamku  nic 
zagrzebię/ 

—  Synu  Bolesława  -—  rzekł  Stefan  —  wstrzymaj  gwał- 
towność, która  twego  ojca  zgubiła,  i  posłuchaj  słów  czło- 
wieka, którego  obowiązkiem  jest  przywracać  pokój  i  dzikie 
łagodzić  zapędy.  Słuchajcie  mnie  wszyscy,  bo  wszystko  co 
wam  ogłoszę,  zgadza  się  z  przepisami  Boga,  Kościoła  i  cnoty. 
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Po  tych  słowach  zamilkł  na  chwilę    Stefan    i  przywitał 
się  z  każdym  wodzem. 

—  Czyby  nie  lepiój  było  pójść  do  jakiego  namiotu, 
niż   tu   przed  wszystkimi   się   wynurzać  —  rzekł  Skarbimir. 

—  Wszyscy  mogą  słyszeć  moje  słowa  —  odparł  bi- 
skup —  bo  nic  złego  w  nich  się  nie  mieści ;  nacóż  dla  nie- 
winnej narady  udawać  się  do  namiotu,  kiedy  jak  najprędzej 
nam  ją  odbyć  poti^zeba?  alboż  —  dodał  z  uśmiechem  — 
nie  jesteśmy  pod  szerokim  namiotem,  rękami  stwórcy  rozbi- 
tym: a  to  świetne  słońce  czyż  nie  weselsze  myśli  pokoju 
i  szczęścia  w  nasze  wlewa  serca,  od  ciemnych  mieszkań 
ludzi,  w  których  często  odbywa  się  zbrodnia  r  kryje  się 
obłuda?  Zaczynam  więc  moje  przełożenia,  i  proszę  o  uwagę. 
Wczoraj,  kiedy  szło  o  sprawiedliwość,  zachęcałem  króla,  by 
ją  wymierzył  z  całą  uroczystością,  jakiój  wymagało  zgroma- 
dzenie przedniejszych  panów  narodu.  Stało  się  to  podług 
moich  chęci  i  życzeń.  Ale  dzisiaj,  widząc  sposób  oszczę- 
dzenia smutku  i  żalu  dobremu  panu,  przybyłem  was  prosić, 
byście  mi  w  swojem  imieniu  pozwolih  udać  się  do  Zbi- 
gniewa. Tam  jako  poseł  i  sługa  boży  na  ziemi ,  wstawię 
mu  ciężką  niemocą  złożonego  ojca,  ciężką  klęską  zasmuconą 
ojczyznę  ;  przełożę  mu  wasze  żądania,  aby  oddał  córkę  Wsze- 
borowi  z  Ciechanowa,  i  przysiągł,  że  zachowała  zupełną 
niewinność,  bo  mam  nadzieję,  że  Bóg  nie  dozwolił,  by  syn 
naszego  monarchy  tak  ciężką  zbrodnią  swoje  sumienie  obar- 
czył. Ale  nie  myślcie  —  dodał,  widząc  zachmurzone  czoło 
Mieczysława  —  bym  przystał  na  warunki  sławie  lub  czci 
waszej  ujmę  przynieść  mogące,  bo  znam  powinność  rycerza 
i  Polaka.  Może  zmiękczę  skamieniałe  jego  serce  wylicza- 
niem popełnionych  zbrodni ,  i  mam  nadzieję,  że  tój  ostalniśj 
nie  będzie  chciał  dodać  do  przeszłych.  Wypełnię  obowią- 
zek, który  sam  na  siebie  wkładam],  jak  gdybym  był  waszym 
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przyjacielem,  obrońcą,  powiernikiem,  jak  gdybym  jutro  miał 
składać  przed  Panem  świata  rachunek  z  moich  czynności. 
Nie  obawiam  się  śmierci ,  a  jeśli  odważy  się  podnieść  rękę 
na  mnie,  z  StanisłAwem  razem  błagać  będziemy  w  niebio- 
sach Boga,  by  odwrócił  nieszczęścia  i  klęski  od  naszej  ojczy- 
zny, od  Polski.  —  To  mówiąc,  wzniósł  oczy  w  górę,  ogień 
nadludzki ,  jak  gdyby  promień  przyszłej  nieśmiertelnej  chwały, 
oświecił  twarz  zmarszczkami  okrytą,  i  zdawało  się,  że  anioł 
pokoju  zstąpił  z  nieba  na  uszczęśliwienie  ziemi.  —  Skończy- 
łem i  sądzę,  że  będziecie  woleli  ukończyć  tę  sprawę,  jak  na 
cnotliwych  ziomków  przystoi,  niż  pluskać  się  w  krwi  współ- 
braci, rozrywać  przyjaźń  bratnią,  zapominać  o  uczuciach, 
w  którychście  wzrośh ,  i  srożyć  się  na  synów  wspólnej  matki. 
Taką  była  powaga  biskupa,  i  tak  powszechne  dla  niego 
uszanowanie,  że  nikt  nie  śmiał  się  jego  słowom  sprzeciwiać, 
chociaż  Sieciech  zawołał... 

—  Daremna  praca ! . . .  Zbigniew  nikogo  nie  usłucha ! . . 

—  Do  broni  towarzysze !  do  broni !  —  krzyknął  Jarosz 
z  Kalinowy  dla  przypodobania  się  wodzowi. 

—  I  ja  pójdę  z  tobą  do  zamku,  szanowny  kapłanie  — 
ozwał  się  Mieczysław  —  w  tej  zbroi,  ze  spuszczoną  przył- 
bicą lub  przebrany  wkradnę  się  do  niój. 

—  Nie,  młodzieńcze,  poświęcam  siebie  dla  was  i  oj- 
czyzny, ale  nie  zezwolę  na  to,  by  książę  Mieczysław  narażał 
sie  na  niebezpieczeństwa.  Stefana  inny  biskup  zastąpi,  zgonu 
syna  Bolesława  nikt  nie  zastąpi,  bo  Zbigniew  jest  zbrodnia- 
rzem, a  jego  brat  dzieckiem. 

—  Przeklęty  starzec  —  pomyślał  książę  —  i  tej  już 
nie  mam  nadziei.  Wszystko  ułoży,  oddadzą  Hannę ,  a  Zbi- 
gniew przy  życiu  zostanie.  Nie,  na  Boga,  muszę  się  o  niśj 
czegoś  dowiedzieć,  muszę  zabić  wroga.   Henryku!  —  zawołał. 
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—  Pójdę  do  zamku  —  odparł  młodzieniec,  zgadujący 
pana  swego  chęci ,  dowiem  się  o  Hannie  z  Cieclianowa,  bo 
mam  tam  znajomych,  może  zginę,  a  w  tym  przypadku  po 
zdobyciu  zamku  każesz  moje  ciało  pochować,  jeśli  go  do 
Wisły  nie  wrzucą,  i  siostrze  mojej  powiedzieć,  żem  do  osta- 
tniej chwiU  wiernie  i  mężnie  tobie  służył. 

Lza  zabłysła  w  oku  Mieczysława. 

—  Zostań  się,  dobry  mój  Henryku,  zostań. 

—  Na  Boga,  nie  zostanę  książę  i  panie  mój  —  i  to 
mówiąc,  odbiegł  księcia.  Tymczasem  radzono,  kogoby  po- 
siać przed  bramę  zamkową,  dla  oznajmienia  Zbigniewowi 
zamiaru  Stefana. 

—  Nikt  do  tego  zdatniejszym  nie  jest  —  rzekł  Sie- 
ciech —  od  naszego  szanownego  Skarbimira,  bo  z  rządkiem 
męstwem  umie  łączyć  rzadszą  jeszcze  roztropność. 

—  A  więc,  panie  Gulczewa  —  ozwał  się  biskup  —  po- 
lecamy ci  oświadczyć  stojącym  nad  bramą  zamkową,  że  Ste- 
fan,   biskup   płocki ,    żąda  posłuchania  u  księcia   Zbigniewa. 

Poszedł  chwiejąc  się  na  nogach  z  bijącem  od  strachu 
sercein,  zmuszony  Skarbimir,  ale  za  każdym  krokiem  wzma- 
gała się  bojaźń  tak,  że  prawie  bez  duszy  przybył  do  miej- 
sca dosyć  jeszcze  dalekiego  od  bramy.!  Tu  stanął  i  obtarłszy 
Kimny  pot  cieknący  z  czoła,  ledwo  mógł  wymówić  kilka  słów, 
które  nie  doszły  uszu  stojących  na  straży  nieprzyjaciół. 

—  Bliżej  —  zawołał  Sieciech,  —  bliżśj  przysLp ,  po- 
tężny władco  Kościelca ,  nie  obawiaj  się  niczego ,  a  potem 
nic  to  nie  szkodzi,  kiedy  dla  dobra  ojczyzny  strzała  w  sercu 
lub  w  mózgu  utkwi. 

—  Niech  cię  piekło  pochłonie  —  rzekł  słabo  Skarbi- 
mir, słysząc  dolatujące  go  jak  piorun  słowa  Sieciecha.  Ze- 
brał ostatek  sił,  wsparł  się  na  mieczu  i  postąpił  dalej.  Tu 
jak  najprędzój    mógł,    spełnił   poselstwo ,    a   nieczekając   od- 


Digitized  by 


Google 


Władysław  Herman     ^jego  dwór.  95 

powiedz! ,  szybkim  biegiem  uciekł ,  jak  gdyby  wszystkie  woj- 
ska nieprzyjaciół  go  ścigały  i  wrócił  do  swoich. 

—  Jakaż  więc  odpowiedź?  —  krzyknął  Sieciech  na- 
pół  żartobliwym,  napół  groźnym  gtosem. 

—  Jakaż  odpowiedź?  —  zapytali  wszyscy. 
Ochłonął   z   bojaźni   Skarbimir   i  wściekle    spojrzał   na 

otaczających. 

—  Możecie  posłać  —  zawołał,  —  jakiego  giermka  lub 
żołnierza  po  odpowiedź,  bo  pewno  wam  jój  nie  przyniesie 
Skarbimir,  pan  radny  i  podskarbnik  królewski.  Od  jakiegoż 
to  czasu  wysyłają  do  bram  nieprzyjacielskich  ludzi  najwyż- 
szemi  dostojeństwy  zaszczyconych?  Ale  na  ten  raz  zgoda. 
Skarbimir  z  Gulczewa  poniósł  wasze  przełożenia;  niechaj 
Sieciech,  wojewoda  krakowski  odpowiedź  przyniesie, 

—  Jaroszu  —  przerwał  Sieciech  —  idź  po  odpowiedź; 
niezmierną  chęć  czuję,  rękojeścią  pałasza  usta  mu  przymknąć; 
biegnij  Jaroszu. 

—  Znowu  kłótnie ,  niesnaski  —  ozwał  się  biskup  i 
z  smutną  twarzą  czekał  na  powrót  posłańca,  który  odważ- 
nie, śpiewając  piosnkę  wojskową,  szedł  do  warowni  nieprzy- 
jacielskich, a  chcąc  swemu  wodzowi  dogodzić  zawstydze- 
niem Skarbimira,  stanął  o  dwa  kroki  od  ogromnego  rowu 
zamek  opasującego.  Wkrótce  ukazał  się  nad  bramą  Mestwin 
i  odpowiedział,  że  pan  jego,  książę  Zbigniew,  nie  może 
przenieść  na  sobie ,  odmówienia  posłuchania  biskupowi  pło- 
ckiemu.^ 

—  Jeden  tylko  mały  warunek  zastrzegamy  —  dodał 
rycerz  niemiecki,  —  żeby  nikt  oprócz  Stefana,  nie  wszedł 
do  zamku,  czynimy  zaś  to  z  obawy  niepotrzebnych  kłótni 
przed  walką  mającą  się  zacząć,  a  nie  ze  złych  i  zgubnych 
na  osobę  szanownego  kapłana  widoków. 
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Po  usłyszeniu  tej  odpowiedzi  wzniósł  ręce  do  nieba 
biskup  i  klęknąwszy,  gorącemi  modły  błagał  Boga  zastępów. 
Poszli  za  jego  przykładem  wszyscy  przytomni ,  a  kiedy  Mie- 
czysław z  scłiyloną  głową  ku  ziemi,  prze  myśli  wał  nad  oca- 
leniem Hanny,  uczuł  rękę  lekko  dotykającą  się  jego  ramie- 
nia; odwróciwszy  się  ujrzał  przy  sobie  młodzieńca  uzbrojo- 
nego na  wzór  żołnierzy  Zbigniewa. 

—  Zkąd  dostałeś  tej  zbroi  V  —  zapytał  książę. 

—  I  ja  mam  Hannę  w  tych  murach  —  odparł  Henryk 
z  nieznacznym  uśmiechem.  —  Żegnam  cię  panie. 

Po  tych  słowach  wmieszał  się  do  ludzi  biskupa,  któ- 
rzy ze  spuszczonemi  dzidami,  ze  smutkiem  na  twarzy,  od- 
prowadzali pana,  jak  gdyby  żadnój  już  na  tej  ziemi  dla  niego 
nie  pozostało  nadziei,  bo  znali  wszyscy  gwałtowność  Zbi- 
gniewa, wiedzieli  jakich  miał  doradców  i  trzeba  było  całej 
biskupa  odwagi,  wzmocnionej  wiarą  i  przekonaniem,  że  obo- 
wiązek wypełnia ,  na  ośmielenie  się  do  kroku  mogącego  naj- 
nieszczęśliwsze skutki  ściągnąć  na  jego  osobę.  Henryk  zaś 
uniesiony  przywiązaniem  ku  Mieczysławowi,  miłością  ku  Ka- 
tarzynie, rzucał  się  na  widoczną  zgubę,  z  tą  nadzieją  i  ufiio- 
ścią  młodości  właściwą,  choć  dobrze  wiedział,  że  Zbigniew, 
jeśli  go  odkryją  jako  szpiega  i  gwałcącego  warunki  zawartej 
umowy,  stracić  rozkaże. 

Za  przybyciem  Stefana  do  bramy,  spuszczono  most 
zwodzony ,  a  kilkunastu  żołnierzy  wystąpiło  z  zamku  i  bro- 
niąc przystępu  przeciwnój  stronie,  puściło  tylko  samego  bi- 
skupa. Powstały  wrzaski  i  groźby.  Przez  chwilę  trwało  za- 
mieszanie ,  już  nawet  brano  się  do  oręża ,  ale  na  skinienie 
Stefana,  opadły  ręce  wzniesione  na  jego  obronę.  Nie  stracić 
tymczasem  z  oczu  Mieczysław  młodego  giermka   i  dostrzegła 
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jak  wmieszawszy  się  zręcznie  do  ludzi  Zbigniewa,  wraz 
z  Stefanem  wszedł  do  zamku.  Ale  w  tej  chwili  zawarto  bra- 
mę i  podniesiono  na  skrzypiących  łańcuchach  most  szeroki, 
który  oddzielił  dwóch  tych  śmiałych  ludzi  od  reszty  przyja- 
ciół i  towarzyszy. 


EsmaińśklW. 
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Nie  oddam  J^J  ,   przysięgam  na  ostrze  tój  stali. 
Feiiń$k»\  Barbara, 


Dwa  rzędy  ludzi  zbrojnych  stało  z  obu  stron  dziedzińca, 
przez  który  przechodził  biskup.  Dzikie  ich  spojrzenia  i  sro- 
gie twarze  wróżyły  nieszczęścia.  W  rozmaitych  ubiorach, 
z  różnych  stron  i  okolic  ściągnieni,  nie  znali  się  jeszcze  do- 
brze między  sobą  ,  bo  Zbigniew  z  mnogich  swoich  zamków 
po  cał6j  Polsce  rozsypanych,  zebrał  żołnierzy  do  bronienia 
Hanny.  Wszyscy  jednak  mieli  jednostajne  szyszaki  i  pukle- 
rze, a  Henryk,  za  pomocą  zbroi  od  Katarzyny  udzielonśj, 
podczas  zgiełku  i  wrzawy,  łatwo  mógł  się  wsunąć  pomiędzy 
orszak  odprowadzający  Stefana  do  sali  posłuchalnej  księcia 
Od  nikogo  nie  poznany,  szedł  z  odwagą  w  oczach  i  bez 
okazania  powierzchownie  najmniejszćj  trwogi.  Odzywał  się 
nawet  do  towarzyszy,  rozśmieszał  ich  żartami  i  obiecy>vał, 
źe  zapewne  kapłan  przez  nich  otoczony,  nie  wróci  do  domu 
oblegających.  Chwalił  hojność  Zbigniewa,  a  czasem  cichszym 
głosem  śpiewał  dumki  i  piosnki,  ale  umilkł  i  zaczął  się  ukry- 
wać, kiedy  ujrzał  Mestwina  przyjmującego  biskupa  na  wnijściu 
do  gmachu ,  starając  się ,  by  przenikliwy  wzrok  Niemca  nie 
spotkał  jego  twarzy,  bo  rycerz  z  Widerthalu,  jak  wieść  nio- 
^a,  znał  wszystkich  Zbigniewa  żołnierzy.    Henryk  nie    pier- 
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wszy  raz  już  był  w  zamku  syna  Hermana,  bo  dawniój  czę- 
sto w  nieprzytomności  księcia  przychodził  tu  odwiedzać  Ka- 
tarzynę, a  oprowadzony  przez  nią  po  wszystkich  zakątkach, 
miał  nadzieję,  że  potrafi,  przechodząc  przez  jaką  ciemną 
galeryą,  zostać  się  z  tyłu,  a  potem  udać  się  do  pokojów 
Hanny  lub  Katarzyny,  koło  których  sądził,  że  nikogo  nie 
spotka,  gdyż  wszyscy  byli  zanadto  ciekawi  rozmowy  biskupa, 
by  w  inną  podczas  niej  udawać  się  stronę.  Nie  wiedział 
zresztą  jakim  sposobem  uda  mu  się  wyjść  z  zamku;  ale  kie- 
dy ta  myśl  nagle  się  w  nim  obudziła,  spojrzał  mimowolnie 
na  pałasz  i  nabrał  odwagi  młodzieńczej ,  odwagi  niemierzą- 
cej  liczby  wrogów ,  ale  idącój  na  ciosy  śmiertelne  z  nieu- 
straszonem  sercem, 

—  Szanowny  kapłanie  —  rzekł  Mestwin  napół  szydzą- 
cym ,  napół  poważnym  głosem  —  chodź  za  mną ,  zawiodę 
cię  do  księcia  mego  i  pana.  Żołnierze,  postępujcie  za  nami, 
żeby  oddalić  natrętnych,  którzyby  może  chcieli  ucałować  nogi 
lub  kraj  szaty  sługi  bożego,  bo  choć  się  to  u  nas,  szanowny 
biskupie,  nie  często  zdarza,  jednak  chcę  ci  jak  najbardziej 
uprzyjemnić  pobyt  w  tych  miejscach  i  nie  ścierpię,  by  kto 
przerywał  twe  pobożne  myśli ,  a  osobliwie  w  zdarzeniu , 
w  którem  mi  dobrą  ich  i  dobraną  liczbę  mieć  w  głowie  po- 
trzeba: proszę  za  sobą. 

—  Super  aspidem  et  Basilicum  ambulahis  et  conculca- 
bis  leonem  et  draconem;  —  zawołał  mocnym  biskup  głosem 
i  pewnym  krokiem  wszedł  do  sieni.  . 

Zdaje  się,  że  Mestwin  miał  upodobanie  oprowadzać 
kapłana  po  ciemnych  galeryach,  ukrytych  przejściach,  krę- 
tych raz  w  górę  się  wznoszących ,  znów  na  dół  zstępują- 
cych schodach,  aby  przerazić  jego  duszę  widokiem  miejsc , 
do  których  nie  dochodziły  promienie  słońca  i  gdzie  łatwo 
było,  daleko  od  wszelkich  świadków,  pozbyć  się  wroga  lub 
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niepotrzebnego  gościa.  Szli  żołnierze  z  zapaioDeitii  pocho- 
dniami i  Henryk  ciągle  z  zwyczajną  śmiałością  postępował 
z  nimi,  upatrując  wszędzie  jakiegoś  przejścia,  któremby 
mógł,  oddzieliwszy  się  od  nich,  bezpiecznie  dojść  do  celu 
swoich  zabiegów.  Przybyli  nareszcie  do  małej  komnaty,  ma- 
jącej kilka  drzwi ,  od  których  rozchodziły  się  galerye  na  ró- 
żne strony  zamku. 

Giermek  Mieczysława  nieznacznie  się  odsunął  od  towa- 
rzyszów i  stanąwszy  w  ciemnym  kącie,  miał  nadzieję,  że 
niepostrzeżony,  sam  potrafi  pozostać  w  tem  miejscu ,  a  po- 
tem udać  się  do  Katarzyny.  Z  początku  Mestwin  nie  po- 
strzegł  tego ,  ale  kiedy  już  miał  wychodzić  z  komnaty,  jak 
gdyby  uderzony  jakim  domysłem,  nagle  porwał  od  żołnierza 
z  tyłu  idącego  pochodnię  i  obróciwszy  się ,  wzniósł  ją  wszy- 
stkim ponad  głową.  Henryk  poznał  niebezpieczeństwo  i  uda- 
jąc, że  coś  poprawia  u  szyszaka,  z  zimną  krwią  został  na 
tem  samem  miejscu. 

—  Jak  się  zowiesz  ?  —  zawołał  Mestwin ,  —  jakie  ha- 
sło dzisiaj? 

Nie  mógł  odpowiedzieć  na  to  zapytanie  młodzieniec, 
a  gniew,  źe  już  tak  bliski  dokonania  przedsięwzięcia,  wi- 
dział się  odkrytym,  zawrzał  w  jego  duszy  ł  z  zapalczywo ścią 
odpowiedział : 

—  Śmierć  tobie  i  twojemu  panu ,  takie  moje  hasło. 

—  Stójcie  wszyscy!  Niech  się  żaden  pod  karą  śmierci 
z  miejsca  nie  ruszy ,  mój  biskupie  płocki ,  stój ,  boś  nas 
zdradził.  Zuchwalcze,  —  dalćj  zawołał,  —  próżne  tu  kłam- 
stwo i  wybiegi;  zkąd  jesteś  ?  jak  się  zowiesz  ?  kto  cię  przysłał? 

—  Jestem  twoim  wrogiem ,  przybywam  z  obozu ,  ale 
nie  tak  blisko  przystępuj ,  bo,  na  Boga ,  zginiesz  z  mojej 
ręki. 


Digitized  by 


Google 


Władysław  Herman  i  jego  dwór.  101 

To  mówiąc,  dobył  Henryk  z  prędkością  błyskawicy  sza- 
blę ,  rzucił  się  na  Mestwina  i  przeważnie  go  orężem  w  piersi 
uderzył,  ale  jego  żelazo  na  drobne  się  rozleciało  kawałki , 
a  zbroja  przeciwnika  nawet  się  nie  zgięła. 

Mestwin  nie  okazał  żadnego  znaku  zmieszania,  zmar- 
szczył brwi  najprzód ,  a  potem  głośno  się  rozśmiał. 

—  Lepszy  mój  pancerz  norymberski  od  wszystkich  wa- 
szych mieczy ;  zwiążcie  go  i  prowadźcie  za  mną.  Przedstaw- 
cie tego  gościa  naszemu  panu  i  księciu.  Nabożny  biskupie , 
przybywasz  ofiarować  pokój,  a  za  sobą  morderców  prowa- 
dzisz ,  ale  prawda ,  wszystko  wolno  Kościołowi ;  matce  na- 
szej wspólnej ;  ani  słowa ,  milczenie ,  idźmy  dalej. 

Po  przejściu  kilku  jeszcze  pokojów  i  korytarzów,  otwarły 
się  przed  nimi  drzwi  ogromnej  sali,  w  którśj  zastali  Zbi- 
gniewa siedzącego  na  wzniesionem  krześle.  Kilku  zbrojnych 
rycerzy  go  otaczało. 

Za  ukazaniem  się  biskupa,  skłonił  głowę  Zbigniew. 

—  Choć  już  wszystko  gotowem  jest  do  bitwy,  szano- 
wny Stefanie,  jednakeśmy  postanowili  z  uszanowaniem,  win- 
nem  twpjemu  wiekowi  i  wysokiśj  godności,  którą  piastujesz 
w  kościele  bożym,  wysłuchać  twoich  przełożeń  lub  rady  i 
z  niecierpliwością  ich  oznajmienia  czekamy. 

Wtem  zbliżył  się  Mestwin  do  księcia  i  kilka  słów  rzekł 
mu  do  ucha.  Czoło  Zbigniewa  pokryło  się  chmurą,  oczy  za- 
iskrzyły gniewem,  ale  po  kilku  chwilach  bladość  zwyczajna 
spędziła  z  jego  twarzy  gwałtowny  rumieniec. 

Po  wysłuchaniu  biskupa  płockiego ,  zajmiemy  się  tą 
sprawą  —  zawołał,  —  a  teraz  go  prosimy,  aby  niezwłocz- 
nie odkrył  zamiary, — a  ten  wyraz  wyrzekł  z  przyciskiem, — 
które  go  do  nas  sprowadziły. 

—  Zamiary  moje  —  ozwał  się  biskup ,  —  są  czyste  i 
nieskażone.     Ufny   w   potęgę   Boga,    który  zamienił  niegdyś 
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twarde  opoki  w  ciekące  strugi  i  umie  zmiękczać  serca  grze- 
szników, przychodzę  ci  tu  wystawić,  czego  się  po  tobie  spo- 
dziewa Polska  cala  i  jej  monarcha ;  przybywam  prosić  cię  ^ 
byś  pamiętny  na  słowa  Zbawiciela,  przed  którym  staniesz 
w  dniu  sądu  ostatniego,  zaniechał  zgubnych  przedsięwzięć 
i  wrócił  na  drogę  cnoty,  Otwiera  się  teraz  przed  tobą  pole 
poświęceń  i  pokuty  za  długoletnie  gwałty  i  występki.  Może 
Bóg  dozwolił,  byś  przez  długi  czas  zapomniał  o  nim,  aże- 
byś z  większą  świetnością  porzuciwszy  błędy  napowrót  do 
niego  się  udał.  Książę,  porwałeś  dziewicę,  zasmuciłeś  j^j  ro- 
dzinę, własnego  ojca  i  króla  zbliżyłeś  swojem  postępowa- 
niem do  grobu,  opuściłeś  i  w  niepamięci  zagrzebałeś  prze- 
pisy świętej  religii.  Głuchy  na  prośby  niewinności ,  na  głos 
doświadczenia,  popełniłeś  gwałty  i  mordi^rstwa.  Zakończ  te- 
raz nieprawne  działania,  stokroć  burzlivve  chęci  i  stań  sie 
posłusznym  Bogu,  który  do  ciebie  przez  moje  usta  przema- 
wia. Ojczyzna  oczekuje  wypadku  dzisiejszej  naszej  rozmov\ry. 
Same  niebiosa  na  nią  uwagę  zwracają,  bo  tu  idzie  o  urato- 
wanie duszy  zanadto  długo  pogrążonej  w  cienmości  i  zapa- 
miętałości. Nie  urażaj  się,  książę,  jeśli  z  taką  do  ciebie 
przemawiam  śmiałością,  bo  nie  ja,  ale  sam  Bóg  się  do  cie- 
bie odzywa  i  poznajesz  zapewne,  że  moje  słowa  są  powtó- 
rzeniem tego,  co  ci  bezwątpienia  już  oddawna  wyrzuca  su- 
mienie. Przybywam  więc  ofiarować  ci  pokój  i  zgodę  brater- 
ską. Przybywam  natchniony  miłością  chrześcijańską.  Zgroma- 
dzone wojska  czekają  hasła  do  boju.  Podzieleni  Polacy  go- 
towi są  do  rozlewu  krwi  bratniej.  Wystąp  więc,  oddaj  ojcu 
córkę,  przysięgnij,  że  zachowała  niewinność^  przysięgnij, 
że  odtąd  Polska  mieć  w  tobie  będzie  bohatera,  nie  zawzię- 
tego na  własnych  współobywateli,  ale  gotowego  jej  bronić 
własnemi  piersiami,  a  tym  sposobem  pogodzisz  się  z  Bo- 
giem, z  Monarchą,  z  kościołem    i   sumieniem.     Późne  wieki 
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zapomną  o  błędach  młodości,  lub  jeśli  jeszcze  staną  im  w  pa- 
mięci, będzie  to  lekka  mgła  tylko,  za  słaba  na  przyćmienie 
świetnych  słońca  promieni. 

Tu  zamilkł  biskup  i  wpatrywał  się  w  Zbigniewa,  jak 
gdyby  z  jego  twarzy  chciał  skrytości  serca  przeniknąć.  Na 
czole  posępnym  księcia  znać  było  to  niecierpliwość,  to  zamy- 
ślenie, a  pomimo  milczenia  Stefana,  zdawał  się  go  słuchać 
jeszcze.  Słowem,  wystawiał  obraz  człowieka  dumającego  bar- 
dziej o  przeszłości,  niż  gotowego  do  zrzeczenia  się  dumy, 
i  zaniechania  najmilszych  uczuć,  by  osiągnął  szacunek  ludzi 
i  nagrody  życia  wiecznego,  Mestwin  widząc  wtenczas,  że 
książę  nic  nie  odpowiada,  obawiając  się,  by  słowa  biskupa 
zanadto  mocnego  wrażenia  na  nim  nie  sprawiły,  wyrzekł  po- 
cichu : 

—  Nieszczęśliwy  kraj,  gdzie  męże  do  walki  gotowi 
spuszczają  miecze,  składają  zbroje  na  głos  starca  nawykłego 
do  klasztornśj  spokojności,  nie  do  dzielnych  bojów  lub  ry- 
cerskich igrzysk.  Książę  i  panie  mój ,  nie  daj  się  przerazić, 
^^zy  dusza  twoja  za  słaba  ?  Czyż  zbroja  znosząca  groty  i  razy, 
silniejsza  od  serca,  które  pokrywa?  Obudź  się  Zbigniewie, — 
dodał  ciszej  jeszcze,  —  bo  już  gaśnie  twoja  chwała.  Zginą- 
łeś, jeśU... 

—  Nie  zginąłem,  —  zawołał  oburzony  Zbigniew,  po- 
rywając się  z  siedzenia,  rzucił  okiem  na  otaczających  i  za- 
trzymał go  na  Stefanie.  —  Nie ,  krzyknął ,  nie ,  nigdy  raz 
dobytego  nie  schowam  miecza,  nie,  na  Boga  i  Najświętszą 
Pannę,  kończ  dalej  swą  mowę  biskupie.  Chciałeś  mnie  zdra- 
dzić. Morderców  wiedziesz  za  sobą.  Mów  dalej ,  słucham. 
Mówże  dopóki  słucham  jeszcze;  znów  usiadł,  i  schyliwszy 
głowę,  skrył  czoło  w  dłonie,  ale  można  było  poznać  nie- 
cierpliwość ze  wszystkich  jego  choć  nieznacznych  ruchów. 
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—  Stefan  nie  stracił  odwagi,  z  pogardą  słyszał  się  ob- 
winionym o  zdradę,  od  którćj  tak  był  dalekim,  że  nawet 
na  ten  zarzut  nie  odpowiedział,  ale  dalćj  już  i  groźnym 
głosem  swój  mowy  dokończał. 

—  Przełożenia  i  warunki,  które  ci  podałem  dotąd,  były 
łagodne,  przemawiałem  do  ciebie  jak  ojciec  do  grzeszącego 
syna ;  ale  teraz  posłuchaj  cięższych  rozkazów  Kościoła  i  Boga, 
słuchaj  ich  z  uszanowaniem  i  wypełń,  jeśU  dbasz  o  ocale- 
nie występnój  duszy.  Książę  Zbigniewie,  każę  ci  imieniem 
Kościoła,  byś  natychmiast  broń  złożył  i  rozpuścił  wojsko! 

*         Tu  biskup  zamilkł  na  chwilę. 

—  Cóż  dalćj?  —  odparł  Zbigniew,  podnosząc  głowę 
i  ściskając  usta.  A  twarz  zapłonioną  od  gniewu  znów  skrył 
między  ręce. 

—  Byś  oddał  Hannę  z  Ciechanowa  jśj  ojcu  i  błagał 
jego  przebaczenia  za  tak  ciężką  wyrządzoną  mu  krzywdę. 

—  Nigdy!  —  krzyknął  Zbigniew  i  znów  zamilkł. 

—  Byś  złożył  na  zawsze  oręż,  przywdział  suknię  za- 
konną i  bosemi  nogi  udał  się  do  naszego  płockiego  kościoła.. 

Tu  znowu  stanął  biskup. 

—  Dobrze,  cóż  dalój?  —  zawołał  Zbigniew,  wszyst- 
kiemi  siłami  wstrzymujący  wściekłość  w  swych  piersiach. 

—  Byś  zrzekłszy  się  pychy  tego  świata,  rozdał  majątki 
ubogim,  wziął  różaniec  i  kij  pielgrzymi  w  rękę  i  poszedł  do 
Rzymu.  Damy  ci  listy  do  Ojca  świętego,  w  których  go  upra- 
sza{5  będziemy  o  wysłuchanie  ciebie  i  w  nagrodę  skruchy 
wyznaczył  pokutę,  za  uskutecznienie  którśj  łaskę  Boską  od- 
zyskasz. 

—  Cóż  dalój  ?  —  znów  ozwał  się  książę. 

—  Nareszcie,  abyś  odwiedził  grób  Zbawiciela  w  ziemi 
świętej,  nigdy  już  nie  wracał  do  Polski  i  zakończył  życie  na 
nieszczęście  ci  dane,    w  klasztorze   wpośród   modłów  i    żalu 
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za  zbrodnie.  Takie  ci  teraz  podaję  warunki.  Jeśli  na  nie 
przystaniesz,  obiecuję  ci  w  nagrodę  przebaczenie  ludzi  na 
ziemi  i  przebaczenie  Boga  w  niebiosach. 

—  Cóż  dalej,  biskupie  płocki?  Bo  może  jeszcze  nie 
koniec  —  zawołał  Zbigniew.  —  Może  co  jeszcze  masz  dodać. 

—  Nic  więcój,  tylko]  żebyś  kazał  zdjąć  okowy  z  rąk 
tego  młodzieńca,  który  sprawiedliwie  broniąc  swojego  życia, 
schwytany  został  przez  twoich  ludzi,  spólników  twych  zbrodni. 

Tak  przemawiał  Stefan,  otoczony  wrogami,  jak  gdyby 
tysiące  mieczów  wzniesionych   było    na  poparcie    słów  jego. 

—  Kiedy  taka  twoja  wola,  zatrudnimy  się  tą  sprawą, 
bo,  na  Boga,  —  zawołał  Zbigniew:  —  nic  więcśj  dla  cie- 
bie   uczynić    nie    możemy.     Wystąp   młodzieńcze.     Niedługo 

cię  tu  zatrzymamy   z  wymierzeniem  sprawiedliwości jak 

się  zowiesz? 

—  Pozwolisz  książę,  —  odparł  śmiało  Henryk,  —  że 
ci  moje  imię  zatają. 

—  Słusznie,  nie  chcesz  by  się  rozgłosiło  za  prędko, 
żeś  uległ  haniebnśj  śmierci  na  szubienicy.  Może  odpowiesz 
na  drugie  pytanie.     Kto  cię  przysłał? 

—  Nikt,    i  na  to  przysięgam   w  obliczu  nieba  i  ziemi. 

—  Więc  już  sąd  nasz  się  skończył,  i  jego  wyrokiem 
skazany  jesteś  na  powieszenie ;  spojrzyj  przez  okno,  a  uj- 
rzysz gotową  nagrodę  za  chęć  zamordowania  naszego  po- 
wiernika :  kacie  —  dodał  —  oddaję  ci  tego  człowieka,  i  niech 
za  godzinę  pati'zy  w  ziemię,  a  nogami  jśj  nie  dotyka.  Zape- 
wne, biskupie  Stefanie,  wyspowiadasz  go  przed  śmiercią,  bo 
co  do  nas,  nie  myślimy  ci  tśj  pracy  zadawać. 

Wystąpił  po  tych  słowach  zbrojny  człowiek  z  orszaku, 
otaczającego  księcia,  i  stanął  przy  skazanym  młodzieńcu. 

—  Zbigniewie  —  ozwał  się  Stefan  —  zważ  ostatnie 
słowa,   które  do  ciebie  przemówię.     Może  jeszcze   na  spra- 
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wiedliwćj  szali  miłosiemiejszego  Boga  twoje  występki  nie 
przechyliły  zarodków  cnoty  i  szlachetności  ^  męst%va  i  odwagi, 
które  wlał  w  twą  duszę  Stwórca  świata*  Zbrodnia,  którą 
teraz  chcesz  popełnić,  [kto  wie,  czy  nie  przeważy  i  nie  we- 
źmie góry  nad  twojem  szczęściem,  nad  twoją  pomyślnością. 
Te  słowa  uroczyście  wyrzeczone,  zastanowiły  księcia- 
Nic  nie  odpowiedział,  ale  wpadł  w  głębokie  zamyślenie.  Zło- 
żywszy ręce  na  piersiach,  bystry  wzrok  wlepił  w  Henryka 
stojącego  o  kilka  kroków,  ale  nie  mógł  dostrzedz  na  jeg^o 
twarzy  żadnego  znaku  wzruszenia  lub  trwogi ;  owszem,  czę- 
sto uśmiech  pogardy  dla  otaczających  osiadał  na  ustach 
giermka  Mieczysława. 

—  Najjaśniejszy  książę  —  nagle  przerwał  milczenie  ry- 
cerz, który  dotąd  pilnie  zważał  na  Henryka  —  przysięgano 
że  to  jest  Henryk,  z  Kaniowa,  giermek  księcia  Mieczysława, 
tak  jak  ja  jestem  Odrowąż  z  Górzewa. 

—  Mieczysława!  —  krzyknął  Zbigniew  i  skoczył  ze 
wzniosłego  siedzenia  —  Mieczysława!  Więc  już  niema  na- 
dziei dla  ciebie.  Zmów  pacierz,  odbądź  spowiedź,  bo  zgi- 
niesz. Natychmiast  wyprowadźcie  go  na  dziedziniec,  widzisz 
tę  wysoką  szubienicę. 

Tem  lepiej  —  odparł  śmiele  Henryk  —  bo  im  wyższa 
będzie  od  murów  twego  zamku,  tem  lepiej  mój  pan  się 
o  moim  zgonie  przekona ,  tem  pewniej  jego  zemsta  spadnie 
na  ciebie. 

—  Niema  wątpliwości  —  dalej  mówił  Zbigniew  —  to 
morderca  przysłany  od  niego,  godziłeś  na  moje  życie, 

—  Nie  ma  w  zwyczaju  książę  i  pan  mój  —  zawołał 
Henryk  —  wyprawiać  zbrodniarzy  lub  czynić  zasadzki.  Nie 
chowa  się  za  murami.  Nie  przesiaduje  w  zamkach,  kiedy 
dane  jest  hasło  do  boju  na  otwartem  polu^  i  każdy  rycerz 
w  jego  pierś  mierzyć  może. 
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—  Zuchwalcze  —  przerwał  książę ,  przejęty  burzliwym 
gniewem,  dalśj  chciał  coś  mówić,  ale  głos  skonał  mu  na 
ustach;  kilka  chwil  chodził  szybko  po  komnacie,  nareszcie 
stanął. 

—  Wyprowadźcie  go  —  powtórzył.  —  Biskupie  płocki, 
skoAczona  nasza  rozmowa,  prędko  go  wyspowiadaj,  sami 
przytomni  będziemy  jego  śmierci.  Mestwlnie,  odprowadź  ka- 
płana tego  z  giermkiem  na  dziedziniec,  zaraz  tam  przybędę. 
Odrowążu  z  Górzewa,  pójdź  zobaczyć,  czy  wszystko  do  walki 
gotowe,  czy  wszędzie  w  porządku  stoją.  Sam  za  wami  zaraz 
pośpieszę.    Idźcie. 

—  Niech  żyje  dzielny  nasz  książę !  —  zawołał  Mestwin.  — 
Henryku,  giermku  księcia  Mieczysława,  wzywam  cię,  byś  szedł 
na  szubienicę,  z  której,  na  Boga,  będziesz  mógł  widzieć 
wszystkie  pana  swego  czyny.  Przewielebny  ojcze  duchowny, 
podobnież  cię  wzywam,  byś  za  mną  postępował  dla  oddania 
ostatniej  chrześciańskiej  przysługi  odważnemu  młodzieńcowi, 
który  niedobrze  jednak  wymiarkował  twardość  stali  niemie- 
ckiej. Ty  kacie,  zdejm  mu  okowy,  trzeba  śmierć  mu  przy- 
najmniej przyjemną  uczynić. 

Na  dziedzińcu  zamkowym  stała  wysoka  szubienica,  wy- 
stawiona dla  przestraszenia  żołnierzy,  którzyby  chcieli  zgu- 
bny przykład  dawać  swoją  niekarnością ;  otaczała  ją  zagroda 
z  chróstu,  u  boków  którój  stały  dwa  słupy,  na  jednym  leżał 
topór,  na  drugim  powrozy;  do  tćj  zagrody  zaprowadził  Me- 
stwin Henryka,  który  klęknąwszy,  zaczął  się  spowiadać  bi- 
skupowi płockiemu.  Nachylił  się  ku  niemu  Stefan,  w  którego 
oczach  raz  łzę  można  było  dostrzedz,  to  znowu  ogień  żywy, 
ponury  jak  gdyby  wezwanie  boskiego  przekleństwa  na  za- 
mek i  jego  pana.  Zbigniew  o  kilkanaście  kroków  oddalony, 
przypatrywał  się  temu  obrazowi;  ale  twarz  jego  utraciła  pię- 
tno nieugiętej  woli,  i  znać  było   na   niej    pewny   rodzaj  wa- 
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hania  się.  Wszyscy  otaczający  przerażeni  tym  widokiem,  nie 
myśleli  przerywać  cichości;  żołnierze  pojrlądali  na  siebie,  jak 
gdyby  jeden  drugiemu  chciał  powiedzieć:  może  i  nas  po- 
dobny los  czeka.  Niedługo  trwała  spowiedź  skazanego  mło- 
dzieńca, wzniósł  oczy  do  nieba  biskup,  i  z  sercem  pełnem 
wiary,  położył  ręce  na  głowie  tego,  którego  dusza  miała 
wkrótce  ulecieć  do  pierwszej  ojczyzny* 

—  Odpuszczam  ci  grzechy,  synu,  —  rzekł  poważnym 
głosem  —  umierkj  z  pewnością,  że  twoja  młodośr  zmiękczy 
Stwórcę  za  złe,  które  mogłeś  zrządzić  w  przelotnem  życiu 
na  tśj  ziemi.  Umieraj  bez  żalu  za  tym  padołem  nieszczęść, 
w  którym  często  cnota  opuszczona,  a  zbrodnia  na  szczycie 
wielkości;  owszem,  ciesz  się  nadzieją,  że  za  chwilę  u  stóp 
tronu  Króla  królów  będziesz  mógł  błagać  Jego  miłosierdzia 
dla  nieszczęśliwych  braci. 

—  Ach!  gdyby  nie  książę  Mieczysław,  gdyby  nie  Ka- 
tarzyna —  przerwał  pocichu  młodzieniec  —  bez  żalu  że- 
gnałbym ten  świat  znikomy.  Ale  gdybym  gdzie  mógł  dorwać 
się  jakiój  broni,  możeby  jeszcze  poczuli  moje  rękę. 

—  Oddal,  od  siebie  te  myśli,  mój  synu,  przebacz  nie- 
przyjaciołom... 

—  Prędzej,  prędzej  się  tam  odbywajcie  —  zawołał 
Mestwin  —  czas  upływa,  słońce  w  górze,  miecze  nasze 
jeszcze  w  pochwach,  a  krew  wrogów  jeszcze  w  ich  żyłach 
płynie. 

—  Milcz  —  przerwał  Zbigniew  —  ^milczcie  wszyscy. 
Słowa  niemieckiego   rycerza  wróciły  Henrykowi  gniew, 

który  na  chwilę  uciszył  się  w  jego  sercu  zajętem  rozpamię- 
tywaniem czynów  życia  i  nadziei  po  śmierci.  Nagle  zerwał 
się  z  miejsca,  i  dobywając  sił  wszystkich,  skoczył  do  żoł- 
nierza blisko  stojącego,  tak  szybko  się  nań  rzucił,  że  ten 
napół  tylko  mógł  dobyć  miecza;  przeważnym  razem  w  piersi 
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obalił  go  Henryk   na  ziemię,    wyrwał  mu  sztylet  u  pasa  za- 
tknięty i  przyłożywszy  do  gardła,  krzyknął: 

—  Książę  Zbigniewie,  zginie  ten  człowiek,  jeśli  nmie 
nie  puścisz  natychmiast  z  biskupem  płockim. 

—  Niech  zginie  —  zawołał  Mestwin. 

—  Milcz  —  przerwał  Zbigniew  —  i  przez  chwilę  pa- 
trzył z  uwagą  na  młodzieńca  stojącego  z  orężem  nad  leżą- 
cym żołnierzem.  —  Henryku  z  Kaniowa  —  zawołał  —  da- 
ruję ci  życie,  ale  nie  myśl,  bym  to  uczynił  z  bojaźni  o  życie 
tego  człowieka,  bo  nie  wart  służyć  u  mnie,  kiedy  nie  umie 
mężnie  się  stawić  bezbronnemu  nawet;  daruję  ci  życie,  boś 
odważnym,  ażeby  ci  prawdy  słów  moich  dowieść,  zatrzymasz 
się  w  moim  zamku,  dopóki  ten  nędzny  nie  zginie.  Ty  ka- 
cie, —  krzyknął  prędko  —  i  bez  spowiedzi,  bo  jej  niego- 
dzien, skończ  mi  z  tym  żołnierzem. 

Natychmiast  Sykut  z  kilkoma  innymi  porwali  się  na 
nieszczęśliwą  ofiarę  i  na  śmierć  zawiedli.  Musiał  biskup  i 
Henryk  patrzeć  na  śmierć  żołnierza.  Zbladły  szedł  on  do 
szubienicy.  Rzucał  się  po  wielekroć  do  nóg  Sykuta;  ale  gro- 
źna postać  Zbigniewa  nie  dozwalała  nawet  myśleć  o  jego 
ocaleniu.  Wszedłszy  do  zagrody,  kląkł  i  krótką  odmówił  mo- 
dlitwę, podczas  której  związali  mu  ręce  z  tyłu;  powstał  i 
oblany  łzami  wstąpił  na  rusztowanie,  z  którego  rzewHwemi 
krzykami  i  ręką  żegnał  naokoło  stojących  towarzyszów.  Sro- 
dzy ci  ludzie  bez  wzruszenia  patrzyli  na  ten  okrutny  widok 
i  nawet  usłyszano  kilka  głosów,  wyrzucających  mu  bojaźń 
i  niewieście  jęki.  Zakrył  twarz  biskup  Stefan,  a  kiedy  po 
chwili  znów  spojrzał,  już  się  ciało  żołnierza  kołysało  w  po- 
wietrzu. Jeszcze  ruch  gwałtowny  nóg  i  twarzy  oznaczał  osta- 
tek uchodzącego  życia,  kiedy  nagle  krew  wytrysła  mu  z  oczu 
i  z  nosa.  Głowa  się  schyliła,  oczy  zawarły,  a  piętno  srogich 
boleści  zachowane  na  martwem  czole,  nie  zgadzało  się  z  sta- 
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Iową  zbroją  i  hełmem  świetniejącym  odbitemi  słońca  pro- 
mieniami. . 

—  Teraz  wobii  jesteście;  —  rzekł  książę  —  biskupie 
płocki,  moją  odpowiedzią  jest,  że  jeśli  boją  się  ze  mną  wal- 
czyć, to  mogą  broń  złożyć  i  przebaczenia  u  stóp  moich  że- 
brać. Henryku,  masz  ten  pałasz  za  odwagę.  Patrzyłem  ciągle 
na  ciebie,  nie  okazałeś  najmniejszego  znaku  trwogi;  gdybym 
był  dostrzegł  bojaźń  na  twojśj  twarzy,  nie  żyłbyś  już  teraz, 
żegnam  was  obu. 

Po  tych  słowach  wrócił  Zbigniew  z  Mestwinem  do  swoich 
komnat.  Ciężka  brama  znów  się  otwarła,  most  zwodzony  na 
skrzypiących  opadł  łańcuchach,  a  sługa  boży  i  dzielny  mło- 
dzieniec, obronieni  opieką  nieba  i  własnem  męstAvem,  wyszli 
z  zamku,  w  którym  już  teraz  wszystko  w  pogotowiu  stało 
do  nieodzownej  walki. 
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Biskup  płocki  pośpieszył  oznajmić  czekającym  na  jego 
powrót  wodzom,  ze  wszystkie  starania  nadaremno  łożył,  żeby 
od^vrócić  Zbigniewa  od  wojny  domowej,  i  ze  łzami  w  oczach 
zapowiedział,  że  odjeżdża  uwiadomić  o  tern  króla  i  pocieszyć 
go  w  ciężkich  tęsknotach  świętemi  myślami* 

—  Więc  już  niema  co  zwlekać  —  krzyknął  Mieczysław  — 
m  mną  towarzysze,  bracia  za  niną! 

Po  tych  słowach  rzucił  się  na  czele  wojska  i  spiesznie 
przebiegi  dzielącą  go  od  zamku  równinę,  za  nim  poszli  Wsze- 
bor  i  Sieciech  ze  Skarbimirem,  którego  twarz  zbladła  i  napół 
otwarte  usta  wydawały  przerażenie  i  bojaiń  o  życie.  Nie 
wstrzymywały  dzielnych  hufców  strzały  sypiące  się  z  murów 
i  kamienie  na  nich  wyrzucone  z  baszt  i  wież  wysokich,  a  choć 
niejeden  śmiertelnym  ugodzony  ciosem  padł  bez  ducha^  inni 
pragnący  się  odznaczyć  pod  okiem  młodego  księcia,  za  jego 
wodzą  na  śmierć  i  niepewną  odważali  się  walkę. 

Henryk  w  zupełnćj  zbroi  szedł  za  Mieczysławem,  a  całe 
wojsko  garnęło  się  za  nimi  do  murów.  Zdawało  się,  że  jeden 
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zapał  wszystkich  ożywia,  i  nawet  powolny  Bardan  podwoił 
kroku,  choć  widział  kryjącego  się  pomiędzy  rotami  pana. 
Sieciech  z  zimną  krwią  i  właściwą  sobie  rozwagą  urządzał 
bitwę;  dawał  ziiaki  i  hasła,  zachęcał,  zagrzewał  do  odwagi^ 
sam  się  rzucał  naprzód,  znów  ustępując  szykował  złamane 
szeregi,  wracał  do  porządku  rozerwane  orszaki.  Krzyżowały 
się  w  powietrzu  strzały  i  włócznie  z  obu  stron  rzucone.  Ta- 
rany tymczasem  przez  część  żołnierzy  niesione,  powoli  przy- 
suwały się  do  bramy,  i  pomimo  grotów  nieprzyjaciebkich 
zapełniono  fosę  zamkową  ziemią,  darniem,  kamicńmi  i  chró- 
stem  do  tego  sporządzonym. 

Na  najwyższej  stronie  murów,  widziano  męża  wzniosłej 
postawy,  w  czarnój  zbroi  i  z  odkrytą  twarzą,  a  chce  w  ta- 
kiój  odległości  rysów  jego  rozeznać  nie  można,  z  rozkazów 
przezeń  dawanych,  z  nadzwyczajnej  odwagi  i  spokojności 
okazy wanśj  wśród  boju  i  grożącej  śmierci,  łatwo  było  po- 
znać Zbigniewa.  Przy  nim  stał  niżój  nieco  rycerz,  który  z  ró- 
wnem  męstwem  zachęcał  żołnierzy  i  czasem  porwawszy  tuk 
od  stojących  ludzi,  niemylne  wysyłał  ciosy.  Pięć  razy  już  wy- 
mierzył w  serce  Mieczysława,  a  pięć  razy  głos  księcia :  —  stój 
Mestwinie!  —  wstrzymał  go,  bo  Zbigniew  pałając  nienawi- 
ścią ku  synowi  Bolesława  Śmiałego,  sam  chciał  się  jego 
śmiercią  i  nacieszyć  i  wsławić.  Wrzask,  krzyki,  rozkazy  tłu- 
mnie się  mieszały,  chrzęst  zbroi,  świstanie  rozrywającycłi 
powietrze  pocisków,  jęki  ginących  i  rannych  unosiły  jego 
duszę,  urągał  się  z  śmierci  i  niebezpieczeństw,  rzucone  strzały 
rzadko  dochodziły  miejsca,  na  którem  stał,  czasem  tylko  u 
stóp  jego  padał  osłabły  już  pocisk,  wtenczas  z  uśmiechem 
pogardy  odsuwał  go  nogą,  lub  też  oddawał  Mestwinowi, 
który  szczycąc  się  z  doskonałego  strzelania,  natychmiast  znów 
go  wypuszczał  na  oblegających,  a  wtenczas  rzadko  chybiał 
celu.  Kilku  jeszcze  innych  łuczników  otaczało  Zbigniewa,  i  jak 
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gdyby  dla  zabawy,  różnych  sam  im  okazywał  rycerzy.  Za 
jego  rozkazem  szybkie  wylatywały  groty,  i  podobne  do  pio- 
runu padały  na  wskazane  ofiary. 

Wtem  jeden  z  nich  zwrócił  oczy  na  Wszebora,  stoją- 
cego przy  ludziach  taran  do  murów  przysuwających.  Natych- 
miast poznawszy  po  świetnym  hełmie,  że  to  jakiś  wódz  być 
musi,  wyciągnął  łuk,  przyłożył  strzałę  na  drgającą  cięciwę, 
ale  postrzegł  to  Zbigniew  i  pamiętny  danego  słowa,  silnie 
uderzył  w  pierś  łucznika,  wyleciał  grot,  ale  już  bez  siły  i  pro- 
sto w  górę,  po  chwili  upadł  przy  księciu. 

—  Niech  żaden  z  was  nie  godzi  na  życie  tego  czło- 
wieka -*  krzyknął  Zbigniew  —  bo  ze  mną  będzie  miał  do 
czynienia  —  i  wskazał  na  szubienicę,  u  której  kołysał  się 
nieszczęśliwy  żołnierz.  —  Wszebor  i  Mieczysław  nie  są  wa- 
szym przeznaczeni  ciosom.  Dosyć  innych  macie.  W  tego, 
w  tego  trafcie  —  dodała  wskazując  Zbigniew  —  w  tego 
zdrajcę,  który  dawniej  z  przyjaźnią  mi  się  oświadczył. 

Nie  ukończył  tych  słów  jeszcze,  a  już  strzała  utkwiła 
w  pancerz  Sieciecha,  ale  wielka  odległość  moc  jej  osłabiła, 
nie  mogła  nawet  przebić  zbroi,  odrzucił  ją  wojewoda  krako- 
wski i  dobywszy  miecza,  ukazał  go  Zbigniewowi.  Zrozumiał 
znak  ten  książę  i  krzyknął,  jak  gdyby  tamten  mógł  go 
iLsłyszeć : 

—  Może  dadzą  nieba,  że  się  spotkamy,  a  wtenczas  że- 
gnaj się  z  życiem! 

Tymczasem  w  niektórych  już  miejsjcach  zasypano  fosę, 
przystawiono  drabiny  i  rzucił  się  na  jedne  z  nich  Mieczysław. 
Henryk  skoczył  na  drugą,  i  z  kilkoma  rycerzami  oba  wdzie- 
rali się  na  wysokie  mury.  Zbigniew  chciał  zaraz  pobiedz  na- 
przeciw śmiertelnemu  nieprzyjacielowi,  ale  widząc,  że  wkrótce 
cały  rów  zasypią,  musiał  zostać  na  miejscu,  z  którego  naj- 
lepiej mógł   uważać    obroty  przeciwników,  i  zkąd  najłatwiej 
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mu  było  dawać  rozkazy  i  rozsyłać  ludzi.  Posłał  więc  tylko 
Odrowąża  z  Górzewa  z  kilkoma  zbrojnymi  na  wstrzymanie 
Mieczysława  i  na  zrzucenie  z  drabin  żołnierzy,  już  wierz- 
chołka muru  dochodzących.  Ale  nim  doszedł  ten  rycerz  do 
przeznaczonego  miejsca,  już  młody  książę  z  Henrykiem  na 
mur  szeroki  wyskoczył. 

Za  nimi  cisnęli  się  żołnierze,  wołając: 

—  Górą  książę  Mieczysław !  Górą  dzielny  nasz  książę.  — 
Ale  w  tśj  samśj  chwih  rozstawieni  po  innych  stanowiskach 
łucznicy  tak  zręcznie  zaczęli  razić  pociskami  wrogów,  że  nie- 
podobnem  się  stało  przystawić  więcej  drabin  do  muru,  a 
mała  tylko  liczba  zbrojnych  mogła  się  wdzierać  i  to  powoli 
na  te  dwie,  któremi  Mieczysław  i  Henryk  dostali  się  na  nie- 
przyjacielskie baszty ;  przybył  też  i  Odrowąż  z  Górzewa  i  za- 
cięta zaczęła  się  walka;  spuściwszy  przyłbicę  syn  Bolesława 
Śmiałego,  oparł  się  o  szeroki  kamień  i  walecznie  napadają- 
cych odpierał,  Henryk  zaś  posunął  się  dalej  i  wszelkiemi 
siłami  starał  się  dojść  do  Odrowąża.  Dopiął  wreszcie  celu 
swych  życzeń  i  stanął  o  dwa  kroki  od  rycerza. 

—  Poczekajże  —  zawołał,  widząc,  że  ten  chce  prze- 
rżnąć się  aż  do  Mieczysława  —  niegodnyś  z  rąk  mego  pana 
zginąć,  poczekaj,  niech  ci  się  za  dzisiejszą  odpłacę  przysługę. 

Usłyszawszy  te  słowa,  odwrócił  się  Odrowąż. 
-  Na  Boga  —  zawołał  —  czyż   wniwecz  obróciły  się 
zwyczaje  i  prawa   nasze?    czyż   prosty   giermek  już  wyzywa 
rycerza  ze  złotemi  ostrogi? 

Nic  nie  odpowiadając,  zaczął  Henryk  walkę,  której  wy- 
padku niedługo  oczekiwali  otaczający;  po  kilku  zwarciach 
upadł  Odrowąż  śmiertelnie  przebity,  porwał  go  za  hełm  Hen- 
ryk i  zrzucił  z  murów  w  szeroką  fosę. 

—  Macie  —  krzyknął  —  na  czem  oprzeć  drabinę. 
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I  wrócił  do  Mieczysława,  który  z  równą  potykał  się 
odwagą;  widział  Zbigniew  śmierć  rycerza  i  brwi  zmarszczył. 

—  Na  szatana,  uparta  bitwa!  Ale  niech  się  sam  tylko 
wmieszam,  to  zobaczymy ;  muszę  tu  jeszcze  zostać.  Jordanie 
z  Gozdowa,  pójdź  mi  na  pomoc. 

Natychmiast  mąż  olbrzymiej  postawy  odłączył  się  od 
książęcego  orszaku  i  pobiegł  stanąć  na  miejsce  nieszczęśli- 
wego Odrowąża. 

—  Zaręczam  ci  książę  i  panie  mój  —  zawołał  odcho- 
dząc, —  że  wkrótce  te  muchy  odlecą,  nie  takichem  ja  na 
Pomorzu  do  ucieczki  zmuszał. 

—  Dobry  rycerz  —  ozwał  się  Zbigniew  do  Mestwina, 
patrząc  z  uśmiechem  zwyczajnym  na  rzeź  i  mordy  —  a  choć 
najczęściój  chwali  się  z  tego  co  nie  zrobił,  w  przypadku  po- 
trafi wszystko  zrobić,  i  mówi,  że  już  tysiąc  razy  uczynił. 

Wtem  zbliżył  się  do  księcia  człowiek  w  szerokiej  sukni 
bez  zbroi  i  oręża.  Broda,  do  której  siwe  włosy  już  się  mie- 
szały, spływała  na  piersi,  w  oczach  widać  było  spokojność 
dowodzącą,  że  nie  pierwszy  raz  patrzy  na  boje.  Trzymał 
pod  ręką  kształtnie  wyrobioną  szkatułę,  a  u  rzemiennego 
pasa  wisiały  klucze,  flaszka  napełniona  żółtawym  płynem  i 
pomniejsze  narzędzia,  na  które  niewiadomi  ich  przeznaczenia 
i  użytku  z  podziwieniem  patrzyli  żołnierze. 

—  Abrahamie  z  Hamburga  —  zawołał  Zbigniew  — 
już  jeden  z  naszych  rycerzy  nie  potrzebuje  twojśj  pomocy, 
spojrzyj  w  rów  pod  nami  będący,  a  tam  zobaczysz  jego  ciało 
i  zapewnie  mimo  wielkiej  nauki  nie  masz  już  nadziei  wró- 
cenia go  do  życia. 

—  Najjaśniejszy  i  najpotężniejszy  —  odparł  złą  pol- 
szczyzną żyd  lekarz  —  mam  nadzieję,  że  Bóg  Izraela  po- 
zwoli, by  moje  usługi  przydały  się  innym  ludziom,  bo  co  do 

J     ^^g^i  już    ciało   jego    się   rozprzęga,    opuszczone   od   duszy. 
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Ztąd  dostrzegam  sino  pręgi  na  jego  twarzy,  co  jest  znakiem 
śmierci  gwałtownej,  jak  o  tern  Ben  Massadi  pisze  w  rozpra- 
wie o  nieprzewidzianych  zgonach. 

Po  tych  słowach  głęboko  się  ukłonił  księciu,  stanął 
niedaleko  i  wyjąwszy  długi  pergamin,  ważnie  czytać  zaczai 
dziwaczne  na  nim  charaktery  tak  spokojnie,  jak  gdyby  w  wła- 
snym się  widział  pokoju,  potem  zwinął  go  w  trąbkę  i  od- 
dalił się  niosąc  ratunek  rannym. 

—  Dobrzem  zrobił  —  rzekł  Zbigniew  do  Mestwina  — 
żem  tego  żyda  zamówił  do  siebie  przed  rozpoczęciem  obło- 
żenia, bo  w-idzę,  że  na  nieszczęście  często  go  będziemy  po- 
trzebować. Ale  patrz,  tam  nasi  giną.  Jordan  z  Gozdowa  dziel- 
nie się  potyka. 

—  Dzielnie  —  odparł  Mestwin  —  dzielnie,  na  Bogn. 
ale  coś  mi  powiada,  że  niedługo  kroku^  Mieczysławowi  do- 
trzyma; dobrze  że  Abraham  nadszedł,  żołnierze  nasi  przy- 
patrują mu  się  z  uwagą,  powtarzajcie  wyrazy,  czary,  czarno- 
księżnik. 

—  Gzy  piekło  się  na  mnie  sprzysięgło?  —  przerwał 
mu  Zbigniew  —  już  mało  naszych  się  opiera.  —  Jordan 
wraca  ich  jednak  do  porządku  dobrze,  znów  zacięty  bój  si<; 
wszczyna.  Kazałem  by  żaden  nie  tknął  Mieczysława,  bo  i  tak 
niedługie  mu  już  dni  zostały:  zachowuję  dla  siebie  przyjt^- 
mnośe  zabicia  go  własną  ręką;  ale  co  do  tego  Henryka,  bo- 
daj go  szatan  porwał,  szkoda  żem  go  tu  nie  zatrzymał.  Łu- 
cznicy —  dodał  donośnym  głosem  —  lepiej  mierzcie,  prosto 
w  serca  wrogów,  za  rzadko  trafiają  wasze  groty. 

Tymczasem  Wszebor  starał  się  ciągle  o  przystawienit* 
więcej  drabin,  Sieciech  zaś  z  drugiej  strony  kierował  oblę- 
żeniem ;  kazał  szeregowi  swoich  żołnierzy  w  pewnej  odl' - 
głości  od  murów  wysypać  wały,  z  za  których  bezpiecznie  mo- 
gliby odpowiadać  pociskom  z  zamku  rzucanym.  Tą  roztropn-i 
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zatrudniony  pracą,  nie  wiedział,  że  Mieczysław  walczy  na 
murach  nieprZN^jacielskich;  długiego  czasu  potrzeba  było  na 
usypanie  tych  szańców,  ale  nareszcie  pomimo  ciężkich  strat, 
których  co  chwila  doznawał,  potrafił  obrać  korzystne  stanowi- 
sko i  zagonić  swoich  od  niebezpieczeństwa  walczenia  na 
otwarteni  polu,  przeciw  nioprzyjacicłom  ukrytym  w  strzelni- 
<?ach  i  wieżach;  równowaga  miedzy  ginącymi  z  obu  stron 
>ie  ustaliła,  oa  każdy  wystrzał  z  zamku  odpowiadała  strzała 
zza  wałów  usypanych,  które  z  świeżej  ziemi  zrobione,  wkrótce 
pokryte  zostały  mnóstwem  chybiających  pocisków.  Z  równem 
męstwem  z  obu  stron  W7trzymywano  walkę,  równa  zręczność 
odznaczała  ołMi  wojsk  żołnierzy;  kilka  razy  Sieciech  usiłował 
zbliżyć  się  do  murów  i  zapełni ws^iy  fosę,  szturm  przypuścić, 
ale  pomimo  jego  odwagi,  ponihno  dzielności  Jarosza  z  Ka- 
linowy, tyle  tracono  ludzi  jak  tylko  występowano  z  za  szań- 
ców, że  musiał,  zaniechawszy  tego  zamiaru,  poprzestać  na 
własnej  obronie,  czekając  pomyślnych  nowin  od  drugiej  po- 
łowy wojska,  której  nie  mógł  widzieć,  oddzielony  od  niej 
częścią  rozległych  murów  w  kąt  na  równinę  występujących ; 
miał  jednak  nadzieję,  że  kiedy  się  powiedzie  Mieczysławowi, 
da  mu  on  znać  o  tem,  i  że  Zbigniew  przymuszony  zwołać 
swoich  ludzi  do  najważniejszego  miejsca,  ogołoci  z  części 
obrońców  baszty,  których  dobywał,  i  że  wtenczas  łatwiej 
mu  będzie  na  nie  się  dostać.  Oczekując  tego  wypadku  z  krwią 
najzimniejszą,  wyznaczał  każdenm  miejsce  i  powinność. 

Tymczasem  Jordan  z  Gozdowa  pełnił  obowiązek  dziel- 
nego rycerza :  jak  tylko  zbliżył  się  do  miejsca  walki ,  zaczął 
zachęcać  już  ustępujących  przed  Mieczysławem. 

—  Górą  książę  Zbigniew  !  —  zaw- ołał  —  za  mną  wiara ! 
za  mną  bracia!  strąćmy  ich  z  tych  murów. 

—  Górą  Zbigniew,  książę  i  pan  nasz !  —  krzyknęli 
żcłnierze,  i  z  odrodzonem  męstwem  wrócili  do  bitwy. 
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Niejeden  jeszcze  tu  zginął,  niejeden  ciężko  raniony, 
musiał  ustąpić,  ale  pozostali  widząc  odwagę  Jordana,  wsty- 
dzili się  uciekać,  kiedy  ich  wódz  nie  dbając  o  życie,  na 
ciosy  i  śmierć  tak  pięknie  się  narażał. 

Poznał  Mieczysław,  że  nie  potrafi  utrzymać  się  na  za- 
jętem  stanowisku,  jeśli  nie  zabije  dzielnego  przeciwnika, 
i  do  tego  zwrócił  wszystkie  usiłowania.  Trudno  mu  jednak 
było  przerżnąć  się  przez  tłum  wolnych,  do  rycerza  siejącego 
postrach  i  rzeź  dokoła;  powstało  największe  zamieszanie, 
i  kiedy  nowe  posiłki  nadciągały  po  dwóch  drabinach,  któ- 
rych nie  mogli  obalić  pomimo  największych  starań  żołnierze 
Zbigniewa,  Jordan  porwawszy  ogromny  kamień,  tak  zręcznie 
go  rzucił,  że  połamał  kilka  szczeblów  u  pferwszej  drabiny; 
nmęli  ludzie  po  niej  wdzierający  się  na  mur  w  głęboka 
fosę  i  jęki  ich  pomnożyły  trwogę  otaczających  Mieczysława. 
Wkrótce  i  druga  padła  z  łoskotem,  a  z  nią  zdawało  się,  że 
wszelka  znikła  nadzieja  dla  młodego  księcia  już  nielicznym 
wspieranego  żołnierzem.  Nie  zmniejszyło  to  jednak  zapału 
syna  Bolesława  i  z  nową  wściekłością  rzucił  się  pomiędzy 
nieprzyjaciół  zasłaniając  się  tarczą,  znów  mieczem,  torując 
sobie  drogę  z  wiernym  giermkiem,  kładł  trupem  opierają- 
cych się,  ale  uczuł,  że  już  słabnie,  i  że  jeśli  dłużej  tak  nie- 
równa potrwa  walka,  niezbędnie  zginąć  mu  przyjdzie.  Do- 
bywając więc  wszystkich  sił,  roztrącił  kilku  żołnierzy  stoją- 
cych przed  Jordanem  i  wpadł  na  rycerza.  Skrzyżowały  się 
ich  miecze,  a  ogień  ich  oczu  wydał  uczucia  duszy.  Zwarli 
się  wstępnym  bojem  zaczynając  krwawy  pojedynek,  w  któ- 
rym okazywali ,  że  jeden  drugiego  jest  godnym ,  bo  oba 
z  największą  walczyli  zręcznością. 

—  Książę  i  panie  mój  —  zawołał  Mestwin  na  Zbi- 
gniew^a  gdzieindziej  patrzącego  —  zwarli  się,  ciekawy  jestem, 
na  którym  z  nich  wieczerzać  dziś  będą  sępy. 
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Pojrzał  w  tę  stronę  Zbigniew,  i  w  tej  samej  chwili 
dobył  oręża. 

—  Juź  czas  to  zakończyć  —  rzekł  --  wcześniej  czy 
później  trzeba  go  zabić.  Zapomniał  chyba  Jordan  o  moim 
rozkazie.  Jordan'e  z  Gozdowa  —  krzyknął  całemi  piersiami, 
biegnąc  do  niego  —  Jordanie  z  Gozdowa,  złóż  oręż,  jeśli 
dbasz  o  moje  łaskę. 

Doszły  te  słowa  do  uszu  rycerza.  Schylił  pałasz  i  wście- 
kle go  rzucając  na  stronę : 

—  Przez  duszę  Eryka  Heyfroka,  któregom  zabił  w  Pru- 
siech,  wolałbym  zginąć  z  rąk  kata,  niż  takie  słyszeć  rozkazy. 

Szlachetny  Mieczysław  nie  korzystał  z  tej  chwili ,  żeby 
zamordować  wroga,  i  spuściwszy  oręż,  z  najżywszą  niecier- 
pliwością   czekał   na  Zbigniewa    wprost    ku  niemu   lecącego. 

—  Dziękuję  ci,  Jordanie,  za  posłuszeństwo  —  rzekł 
książę  przybiegając  —  teraz  z  tobą  będzie  sprawa  —i  wpadł 
na  księcia.  —  Niechaj  mi  nikt  nie  pomaga,  niechaj  nas  nikt 
nie  rozdziela.  Do  pochew  oręże  schowajcie  wszyscy.  Teraz 
ja  zaczynam  walczyć. 

Tu  dopiero  poczęła  się  walka  długa,  uparta,  której 
przypatrywali  się  wszyscy  z  trwogą  i  pewnym  rodzajem 
uszanowania.  Na  każdej  twarzy  można  bvło  wyczytać  przy- 
kre oczekiwanie  wypadku,  który  jedne  lul)  drugą  stronę 
miał  w  smutku  i  zgubie  największej  pogrążyć.  Nietylko  na 
murach,  ale  i  na  równinie  wszyscy  bitwy  zaprzestali  i  umil- 
kli. Wszebor  podniósł  oczy  do  góry,  a  za  każdem  uderze- 
niem orężów,  coraz  większą  czuł  bojaźń.  Sieciech  niepo- 
mału  się  zdziwił,  kiedy  wszystko  w  milczeniu  grobowom 
się  pogrążyło,  nie  wiedząc  tego  przyczyny,  darmo  starał  się 
ją  wyśledzić.  Skarbimir  nawet  podniósł  schylona  głowę 
i  na  chwilę  zaponmiał  o  pieniądzach,  słowem  wszyscy  spu- 
.^cili  na  dół  miecze,  łucznicy  zarzur-ili  broń  na  piersi,    ryce- 
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rze    oparli    się    na   pałaszach    i    pilnie   najmniejsze    dwócli 
przeciwników  uważali  poruszenia. 

Zbigniew  dziwił  się,  że  tak  długo  mu  się  młody  prze- 
ciwnik opiera,  i  natężał  wszystkie  siły  na  pokonanie  jego. 
Syn  dzielnego  Bolesława  za  każdem  uderzeniem  czuł  po- 
dwojone męstwo  i  z  największą  zapalczywością  raz  odpie- 
rał, znów  wpadł  na  wroga,  poszczerbione  pałasze,  pokreso- 
wane  zbroje  dowodziły  obu  zręczności,  ale  krew  dotąd  nie 
płynęła  i  podobną  była  walka  do  igrzysk  na  turnieju.  Wy- 
ćwiczony w  setnych  bojach  Zbigniew,  zaczął  jednak  mieć 
przewagę,  jednem  uderzeniem  oderwał  przyłbicę  od  szy- 
szaka Mieczysława,  drugiem  przeciął  pas,  który  zawieszony 
na  pancerzu  utrzymywał  pochwę.  Nie  mógł  go  jednak  przy- 
musić do  odstąpienia  i  jednego  kroku,  nareszcie  po  długich 
usiłowaniach  tak  dzielnie  uderzył  o  rękojeść  pałasza  Mieczy- 
sława, że  ten  opuścił  rękę  na  chwilę. 

Radość  zajaśniała  w  oczach  Zbigniewa.  I  już  miał 
utopić  oręż  w  piersi  przeciwnika,  kiedy  nagle  zbladł,  skło- 
nił głowę  na  piersi  i  przykląkł. 

Strzała  rzucona  z  równiny  tkwiła  mu  w  lewem  ramie- 
niu, a  potoki  krwi  zbroję  mu  oblały. 

Mieczysław  choć  tęgim  uderzony  razem,  nie  odebrawszy 
żadnej  rany,  wzniósł  pałasz  do  cięcia,  ale  jego  żelazo  spa- 
dając, odbiło  się  o  miecz  rycerza,  który  rzucił  się  między 
nim  a  Zbigniewem,  krzycząc: 

—  Zanieście  księcia  do  komnat  i  zawołajcie  żyda. 

Zbigniew  niesiony  przez  wiernych  żołnierzy,  ustępował 
z  pola  bitwy,  ostatnie  słowa  jego  były : 

.  —  Mestwinie,  zakazuję  ci  z  Mieczysławem  walczyć,  bo 
on  z  mojej  ręki  zginąć  musi. 

Słyszał  dobrze  słowa  pana  swojego  Mestwin,  ale  je- 
dnak nie  zaprzestał  boju  i  zapewnie   znużonego  przeciwnika 
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byłby  pokonał,  gdyby  nie  rzucający  się  z  obu  stron  dobrani 
żołnierze,  nie  byli  ich  przedzielili  w  zamieszaniu. 

Coraz  trudniojszem  stawało  się  położenie  Mieczysława, 
osłabiony  nie  mógł  z  równa  jak  pierwiój  potykać  się  dziel- 
nością. Razy  jogo  padały  na  zbroje  wrogów,  ale  już  do 
ich  serca  przedrzeć  się  nie  mogły.  Zasłaniał  go  Henryk  i  jak 
lew  rozjuszony  zaścielał  trupami  mury,  ale  napróżno  tak  bo- 
luiterskiegoo  męstwa  dawał  dowody,  bo  Mestwin  ściągnął 
z  innych  miejsc  posiłki ,  i  coraz  bardziej  nadchodzące  hufce 
tłoczyły  się  na  przerzedzonych  obrońców  Mieczysława.  Wi- 
dział książę  jak  u  stóp  jego  padali  żołnierze  i  mógł  już  po- 
rachować nielicznycłi  zostających  jeszcze  przy  życiu  towa- 
rzyszy. 

Jeszcze  dosyć  długo  trwała  zacięta  walka,  aż  dopóki 
barn  tylko  Mieczysław  i  Henryk  nie  zostali ,  bez  żadnej 
wprawdzie  rany,  ale  do  szczętu  znużeni.  Mestwin  wołał 
głośno  do  żołnierzy,  by  giermka  zabili ,  a  pana  starali  się 
pojmać.  Ostateczna  zguba  już  bliską  była  tych  dwóch  mło- 
dzieńców, gdy  wtem  Wszebor  po  długich  usiłowaniach  po- 
trafił przysunąć  drabinę  do  murów  o  kilkanaście  kroków  od 
miejsca,  w  którem  potykał  się  książę. 

—  Zatrzymajcie  ich,  niech  nie  dojdą  do  drabiny  — 
krzyknął  Mestwin. 

I  sam  na  czele  dobranych  rycerzy,  chciał  zapobiedz 
Mi(^czysławowi ,  ale  nim  to  mógł  uskutecznić,  już  dzielny 
książę  stanąwszy  z  Henrykiem  przy  drabinie,  skoczył  na  nią. 

—  Łucznicy  —  zawołał  Mestwin  —  dosiągnijcie  ich, 
pociskami  dobrze  wymierzcie,  kto  trafi  księcia,  dwanaście 
sztuk  złota  dostanie. 

Na  te  słowa  wyleciała  chmura  strzał,  z  których  żadna 
nie  trafiła  schodzących  bohaterów.  Po  chwili  Mieczysław 
z   giermkiem    dostali   się   do   równiny,    w  tej    samej    chwili 
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Ogromny  kamień  rzucony  przez  rycerza  z  Wiederthalu  zwalił 
drabinę.  Łucznicy  znowu  rozstawili  się  po  basztach  i  dawna 
wróciła  się  bitwa,  ale  nie  z  taką  odbywana  jak  rano  pręd- 
kością, bo  znużeni  żołnierze  dobrze  naciągać  łuków  już 
nie  mogli. 

Tymczasem  Sieciech  dowiedziawszy  się  o  zdarzonych 
wypadkach  przez  Jarosza  z  Kalinowy,  którego  był  posłał  do 
Wszebora,  przybiegł  natychmiast  z  kilkoma  rotami  i  Skarbi- 
mirem,  którego  wszędy  z  sobą  wodził,  ale  już  zastał  Mieczy- 
sława u  stóp  murów,  na  których  niedawno  z  tak  bohater- 
skiem  potykał  się  męstwem. 

—  Górą  książę  Mieczysław  —  krzyknął  uniesiony  wale- 
cznością młodzieńca  —  do  drabin,  żołnierze  moi,  do  murów. 

I  sam  porwał  drabinę  i  przystawił  do  \vysokiej  wieży, 
ale  teraz  runął  na  nią  kamień  i  w  kawałki  potrzaskana 
w  fosę  wpadła. 

—  Nic  im  już  dzisiaj  nie  zrobimy  —  rzekł  Sieciech  — 
przecież  to  od  rana  przepowiedziałem,  trzeba  żołnierzom 
i  nam  samym  spoczynku ;  moją  radą  jest  wrócić  do  obozu, 
i  jeśli  się  podoba  księciu  Mieczysławowi,  dam  znak  do 
odwrotu. 

—  Nie,  nigdy  —  krzyknął  młodzieniec. 

Sieciech  wskazał  ręką  na  trupy  wiernych  księcia  towa- 
rzyszy, które  częścią  jeszcze  na  murach,  częścią  w  rowit' 
leżały. 

—  Czyż  w^szyscy  dzisiaj  mamy  tak  zginąć,  książę? 
Czyż  taka  twoja  wola?  Wprzód  usypmy  szańce  na  polu. 
przygotujmy  tarany,  drabiny,  chrósty,  kamienie,  zaopatrzmy 
się  w  oręż  i  żywność,  przetnijmy  dowozy  do  zamku,  pocze- 
kajmy na  posiłki  z  Ciechanowa  przybyć  mające,  a  wtenczas 
żołnierze  z  większą  ufnością  pójdą  do  boju;  nareszcie  wszy- 
scyśmy znużeni    i  trzeba   nam  kilka  dni  odpoczynku,    to  na 
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wyleczenie  rannych,  to  na  pochowanie  zabitych,  to  na  po- 
krzepienie osłabłych,  ale  zresztą  czekam  na  oznajmienie  tw6j 
woli,  książę. 

—  Przystaję  na  twoje  —  odparł  Mieczysław  —  uzna- 
jąc roztropność  rad  twoich,  ale  nim  nakażemy  odwrót, 
wprzód  jeszcze  świętej  wdzięczności  nas  wzywa  obowiązek, 
który  najchlubniej  na  tern  krwawem  pobojowisku  spełnić 
Henryku,  zegnij  kolana. 

Przykląkł  na  rozkaz  pana  giermek,  a  książę  Mieczysław 
uderzył  go  w  ramię  po  trzykroć  skrwawionym  mieczem. 

—  W  imieniu  —  rzekł  —  Boga,  Najświętszej  Panny, 
świętego  Michała  i  Stanisława,  pasuję  cię  na  rycerza  Hen- 
ryku z  Kaniowa;  bądź  rzeteln)Tn,  pobożnym  i  walecznym, 
a  na  znak  swojej  godności ,  przyjm  ten   upominek    odemnie. 

To  mówiąc,  zdjął  świetny  łańcuch  złoty  z  piersi  i  za- 
rzucił go  na  szyję  Henryka,  którego  własną  podniósł  ręką, 
dodając,  że  mu  najmilej  będzie,  jeśli  przy  jego  boku  pozo- 
stać zechce. 

—  Ciebie  bronić  i  tobie  służyć  pierwszą  zawsze  dla 
mnie  powinnością  będzie,  książę  i  panie  mój  —  odpowie- 
dział rycerz  Henryk  z  Kaniowa. 

Tymczasem  grad  pocisków  nieustannie  raził  oblega- 
jących: 

—  Wojewodo  krakowski  —  zawołał  Mieczysław  —  daj 
znak  do  odwrotu. 

Natychmiast  zagrzmiała  trąba,  usłyszane  to  hasło  wstrzy- 
mało od  bitwy  wszystkie  wojska  szeregi.  Zwinięto  sztan- 
dary, odsunięto  tarany,  pozbierano  o  ile  można  było  trupy 
i  z  tym  smutnym  mordercztg  walki  dowodem  zaczęły  ustę- 
pować hufce,  wodzoAvie  szli  za  sw^ojemi  rotami ,  ostatni  raz 
strzały  wysypały  się  na  nich  z  zamku  Zbigniewa,  ale  nie 
wielu  trafiły.     Wieczór  się  już  zbliżał;  słońce  zapadało  oto- 
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czone  orszakiem  chmur  złotych,  jak  król-  odchodzący  ze 
swoimi  dworzany.  Czasami  odzywały  się  tłumne  głosy,  cza- 
sami słyszano  piosnkę  żołnierską,  a  wkrótce  potem  wojsko 
weszło  do  obozu,  gdzie  ze  smutki(Mn  liczyli  wojownicy  na- 
der mnogą  liczbę  namiotów  opuszczonych,  pozbawionych  już 
swoich  rycerzy. 


Digitized  by 


Google 


ROZDZIAŁ  XI. 


Tiimh»je,  zabawy  ryrorskie,  niech  uko- 
łyszą wzburzonu  serca  pr/.eoiwuików, 
uiech  sobie  dłoń  podadzą  Iraiula. 

Stary  romans. 


Zboczymy  teraz  od  głównych  osób  naszej  powieści, 
wracając  do  bi.skupa  Stefana,  który  odjechawszy  w  chwili 
rozpoczęcia  walki,  smutnie  zbliżał  się  do  Płocka. 

Puściwszy  wolno  cugle  koniowi ,  rozmyślał  starzec  nad 
nieszczęśliwemi  skutkami  domowej  wojny  i  niezgody,  i  szu- 
kał jeszcze  sposobów  odwrócenia  ich.  To  cichą  serca  mo- 
dlitwą błagał  Boga,  to  znów  pogrążony  w  zadumaniu  wa- 
żne odkrywał  widoki  i  nowe  przedsiębrał  zamiary.  Daremno 
towarzyszący  rycerze  chcieli  przerwać  jego  czarną  smętność, 
nie  zważając  na  ich  mowy,  spokojnie  w  milczeniu  jechał, 
ale  kiedy  już  stałe  powziął  przedsięwzięcie,  kiedy  znalazł 
sposób  którym  się  spodziewał,  że  zaradzi  nieszczęściom 
ojczyzny,  ściągnął  osłabłą  ręką  wodze  u  konia  i  krok  jego 
przyśpieszył.  Dostawszy  się  do  Płocka,  zsiadł  przy  swojem 
mieszkaniu  złączonem  z  kościołem  katedralnym  i  wszedł  do 
niego;  ale  kiedy  wszyscy  sądzili,  że  myśli  odpocząć  po  tak 
męczącej  drodze,  znów  go  ujrzeli  wracającego  na  ganek 
i  na  koń  siadającego.  Ale  nie  ku  obozowi  już  się  teraz 
obrócił,  udał  się  w  najludniejszą  stronę  miasta  i  po  kilku 
chwilach  wjechał  na  dziedziniec  zamku  królewskiego.  Zosta- 
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wiwszy  konia  jednemu  ze  swoich  koniuszych;  wszedł  sam 
do  sieni ,  znikł  z  oczu  zdziwionych  dworzan,  którzy  nie  wie- 
dzieli co  rokować  z  lak  nadzwyczajnego  pośpiechu,  w  oso- 
bie tak  wysokiój  godności  i  lat  tak  podeszłych. 

Wielki  sokolnik  Wolimir  z  Moskorzewa  siedział  w  przed- 
pokoju królewskim  pustym  teraz,  bo  wiele  osób  zwyczajnie 
go  zapełniających,  udało  się  częścią  do  Zbigniewa,  częścią 
do  Mieczysława.  Bezwątpienia  myślał  o  przyjemnym  dla  sie- 
bie przedmiocie,  bo  uśmiech  całą  twarz  mu  rozjaśnił,  a  pu- 
kiel czarnych  włosów,  któremu  z  umileniem  się  przypatry- 
wał, trzymał  w  prawej  ręce;  na  lewej  zaś  sokół  ulubiony 
trzepotał  skrzydłami. 

Zapew^ne  głęboko  musiał  się  zastanowić  nad  drogim 
upominkiem,  bo  nie  słyszał  otwierających  się  drzwi  za  sobą 
i  dopiero  za  dochodzącemi  go  słowy: 

—  WoHmirze!  czy  można  naszego  miłościwego  króla 
oglądać  ? 

Odwrócił  się  i  ujrzał  stojącego  Stefana. 

Zawstydzony,  źe  go  biskup  podszedł,  kiedy  rozmyślał 
o  rzeczach  tak  światowych,  porwał  się  natychmiast  z  krze- 
sła,   schował  przedmiot    miłosnych   dumań   i  odpowiedział: 

—  Choć  najjaśniejszy  pan  słaby  na  zdrowiu,  zapewnie 
jednak  nie  odmówi  odwiedzin  biskupa  płockiego. 

—  Oznajm  mu  więc,  proszę  cię,  moje  przybycie  i  po- 
wiedz, że  ważne  przynoszę  nowiny. 

Poprawił  trochę  pomięty  kołnierz  wielki  sokolnik,  otarł 
rękawicą  buty,  wziął  do  ręki  czapkę  z  czaplemi  pióry,  przy- 
pasał  pałasz  leżący  na  stole  i  udał  się  do  Władysława  Her- 
mana ;  niezadługo  potem  wróciwszy,  wprowadził  biskupa  do 
króla  polskiego,  który  spoczywał  na  łożu  słoniowem,  bogatą 
pokrytem  makatą,  i  ciężkie  koił  boleści  ciągłemi  modły. 
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Ledwo  wszedł  biskup  do  pokoju ,  aliści  Władysław 
powstał  i  opierając  się  na  ręku,  zawołał. 

—  Co    się   stało    ze  Zbi —  i  zatrzymawszy  się  — 

Wszebor,  Mieczysław  co  robią?  Ale  czegóż  mam  ukrywać 
słabość  moje?  Zbigniew,  Zbigniew!  Go  się  ze  Zbigniewem 
stało,  kapłanie? 

—  Królu  i  panie  mój,  Zbigniew  jest  w  swoim  zamku 
Tam  go  przynajmniój  zostawiłem. 

—  Cóż  mówił?  cóż  zamyślał,  biskupie?  czy  nie  ranny? 
czy  zdrów?  —  zapytał  król,  zapominając  o  tern,  że  Stefan 
nie  był  walce  przytomny. 

—  Starałem  się  —  odrzekł  biskup  —  namową  odpro- 
wadzić go  od  nieszczęśliwych  wojen,  wystawiałem  mu  wszy- 
stko co  sądziłem  być  zdołnem  do  wzruszenia  jego  serca,  ale 
chęć  sławy,  namiętność  do  bitew,  przemogła  nad  moje  rady 
i  teraz  zapewne  bój  się  już  toczy. 

—  Twoja  to  wina,  krwi  pragnący  kapłanie  —  zawołał 
król  w  rozpaczy  —  tyś  mię  przymusił  wydać  rozkaz  Siecie- 
chowi do  bitwy.  Tyś  uzbroił  moje  rękę  na  syna,  ty  wyzuty 
z  najmilszych  uczuć,  rozerwałeś,  rozszarpałeś  moje  duszę, 
tobiem  winien  strapienia,  zgryzoty,  a  wkrótce  może  i  stratę 
syna.  Stefanie,  gdyby  nie  twoje  namowy  i  groźby,  teraz 
może  przy  Zbigniewie  doznawałbym  najżywszych  miłości 
ojcowskiśj  wzruszeń.  Nie  musiałbym  się  co  chwila  obawiać 
o  śmierć  mojego  dziecięcia,  co  chwila  wyobrażać  sobie 
podniesione  nań  miecze,  lub  utykające  w  jego  piersiach 
strzały.  Użyłeś  za  narzędzie  swoich  zamiarów,  słów  Boskich. 
Pogroziłeś  mi  piekłem,  obiecywałeś  zbawienie ;  gdzie  to  zba- 
wienie, kapłanie?  gdzie  ta  nagroda  sprawiedliwości?  Może 
nazwiesz  nagrodą  żal  zapełniający  mój  umysł,  boleść  prze- 
rażającą me  serce,  przerażenie  ściskające  wszystkie  moje 
siły.     Tyś  wszystko  pogmatwał,  tyś  wszystko  na  złe  obrócił, 
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a  teraz  jeszcze  jak  duch  piekielny  przychodzisz  urągać  z  two- 
jej ofiary. 

Wytrzymał  tę  burzę  biskup  z  największą  spokojnością 
od  początku  do  końca,  nareszcie  kiedy  król  przestał  mówir 
i  opadł  na  łoże,  z  uroczystą  ozwał  się  powagą : 

—r  Panie  mój  miłościwy,  widzę  z  żalem  jak  daleko 
szlachetne  i  chlubne  twego  serca  przymioty  mogły  cię  unieść, 
wszystko  ma  przeznaczone  dla  siebie  granice,  a  miłość  oj- 
cowska nawet  ich  przekraczać  nie  powinna.  Dla  przywar 
i  występków  syna,  nie  godzi  się  cały  naród  poświęcać  i  pod- 
danym krzywdy  wyrządzać.  Niesv.częście  zesłało  na  twoj«,^ 
głowę  trudne  do  zniesienia  ciężary,  bo  przyznaję,  że  syn 
nieposłuszny  i  nieodpowiadający  staraniom  ojca,  najbole- 
śniejszym jest  ciosejn ;  możesz  go  żałować,  możesz  opłaki- 
wać jego  błędy,  ale  nigdy  im  pobłażać,  kiedy  jeszcze  lyK^ 
dzieci  innych,  poddanych  przez  Boga  twojej  opiece,  woła 
o  sprawiedliwość.  Wspomnij,  królu,  na  tego  patryarcho 
szanownego  sędziwym  wiekiem  i  tyloma  cnotami,  wspomnij 
na  jego  syna  tak  różnego  od  dzisiejszych  synów,  tak  pobo- 
żnego ku  Stwórcy,  tak  posłusznego  swojemu  rodzicowi. 
A  jednak  ojciec  za  rozkazem  Pana  Niebios,  nie  wahał  sie 
wznieść  noża  ofiarnego  na  głowę  niewinną  swojego  dzie- 
cięcia. Porównaj  jego  położenie  z  tw-ojem,  jego  poświęce- 
nie z  własną  słabością.  Królu  Lechii,  zbierz  siły  i  Jmocny 
otuchą,  że  Bóg  sprzyja  cnocie,  przestań  narzekać  na  Niego, 
schyl  głowę  przed  sądami  Stwórcy  i  posłuchaj  rad  moich, 
posłuchaj  jaki  sposób  wynalazłem  do  uratowania  Zbigniewa, 
do  pogodzenia  go  z  Mieczysławem. 

—  Jakiż  to  sposób?  —  zawołał  król,  który  przestra- 
szony już  własną  śmiałością,  gotów  był  błagać  o  przebacze- 
nie biskupa.  —  Jakiż  to  sposób,  święty  Boga  pomazańcze? 
Daruj    mi  niebaczną  mowę.     Uniósł  mię    gniew   niesprawie- 
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dliwj,  bezbożny,  ośmieliłem  się  powstać  na  człowieka  Bo- 
żego. Zapomnij  o  tern,  biskupie  płocki.  Król  Polski  prze- 
prasza ciebie  i  zarazem  Boga.  którego  jesteś  pośrednikiem 
na  ziemi ;  powiedz  co  odkryłeś  na  wyratowanie  Zbigniewa, 
na  ocalenie  syna  mojego  i  ojczyzny  razem. 

—  Miłościwy  mój  panie  —  odparł  biskup  —  twoje  unie- 
sienie już  z  mojej  uszło  pamięci ,  człowieka  słabość  ustąpiła 
przed  uszanowaniem  winnem  mojemu  monarsze.  Byłem 
w  zamku  Zbigniewa,  widziałem  przygotowania  do  bitwy, 
widziałem  twarz  jego  zachmurzoną  żalem  i  wyrzutami  su- 
mienia, ale  źli  doradcy,  ale  szatan  wszędzie  mu  towarzy- 
szący, ten  rycerz  niemiecki,  odwiedli  jego  kroki  od  cnoty 
i  sławę,  o  którą  się  ubiega,  wskazali  mu  wpośród  zbrodni 
i  morderstw.  Bóg  nieprzebrany  w  litości  może  go  jeszcze 
nawrócić  do  siebie,  spoglądałem  nań  z  uwagą,  kiedy  mi 
przyszło  twe  imię  wymówić  i  dostrzegłem  na  licach  uczu- 
cia skołatanćj  duszy,  nazwisko  ojca  go  wzruszyło,  pamięć 
na  ciebie  •  wprawiła  w  wahanie  i  mam  słuszne  przyczyny  do 
wnoszenia,  że  gdyby  łzy  twoje  ujrzał,  napomnienia  usłyszał, 
dobroć  poznał,  wtenczasby  się  rozczulił  i  dla  ojca  odrzekł 
się  niegodnych  związków  i  niegodnych  czynów. 

—  Biskupie  —  rzekł  król  słabym  głosem  po  chwili 
namysłu,  podczas  którćj  zdawało  się,  że  sobie  coś  przypo- 
mina —  kocham  go  nadewszystko,  ale  dobrze  pamiętam,  jak 
niedawno  temu  zaparł  się  przedemną  występku  swego, 
jak  dał  słowo,  że  nic  nie  wie  o  porwaniu  Hanny.  Syn  któ- 
rego wychowałem,  pieściłem  w  dzieciństwie,  który  nieraz 
spoczywał  na  mojem  łonie,  obrócił  się  przeciwko  mnie  sa- 
memu, oszukał  moje  dobroć,  ufność  zdradził,  przysięgając, 
że  nie  spełnił  zbrodni,  do  której  wszystko  go  teraz  zmusiło 
się  przyznać.  Ile  razy  mówiłem  mu  dawniej,  Zbigniewie, 
jeśli  co  złego  popełnisz,    przyznaj  się   ojcu;    u  niego  pobła- 
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Zanie  i  miłość  znajdziesz.  Chytrzy,  fałszywi  przyjaciele  na- 
mówią cię  do  jakiego  występku,  nieostrożny  wpadniesz 
w  przepaść,  ale  on  cię  z  niej  wyrwie,  jego  wyrzuty  ciebie 
straszyć  nie  powinny,  bo  zawsze  wpośród  nich  przebaczenie 
rozeznasz,  ale  odstąpił  teraz  Zbigniew  odemnie,  zasiadł 
w  swoim  zamku  pomorskim  i  otoczył  się  cudzoziemcami. 
Donosih  mi  przyjaciele  o  gwałtach  i  ździerstwach,  które  po- 
pełniał. Wierzyłem  czasem,  najczęściej  miłość  ojcowska  mnie 
zaślepiała,  ale  nareszcie  przekonałem  się  o  mojem  nieszczę- 
ściu, rozerwana  zasłona  spadła  mi  z  oczu,  zniknął  cel  moicli 
starań  i  najdroższych  uczuć|,  a  został  zbrodniarz.  Ach !  syn 
mój  zbrodniarzem  ! . . . 

Biskupie,  ty  tego  nie  czujesz,  tyś  nigdy  nie  miał  dzieci, 
tyś  nie  patrzał  na  młode  ich  lata  okiem  pełnem  nadziei,  tyś 
nie  pielęgnował  tej  młodój  latorośli,  tyś  jćj  nie  okryw^ał  cie- 
niem własnych  gałęzi  i  nie  czujesz  teraz  jak  ona  się  wznio- 
sła, okrążyła  pień  zestarzały,  nie  czujesz  jak  codzień  pnąc 
się  do  góry,  coraz  mocniej  go  obejmuje,  ściska  i  przytłumia. 
Poświęciłeś  się  Bogu,  a  żadna  myśl  ziemska  nie  przerwała 
spokojności  twej  duszy.  Ale  prawda  jest,  że  grzech  daje 
zawsze  grzechowi  początek.  Grzech  go  na  świat  wydał, 
a  zbrodnia  przyjęła  jeszcze  w  powiciu  i  napiętnowała  cechą 
zniszczenia  i  zaguby.  Ach !  jakżem  nieszczęśliwy,  bisku- 
pie!.. .  —  tu  oddech  przerwany  zatrzymał  Władysława.  Za- 
łamał ręce  i  wzrok  wlepił  w  Stefana,  który  z  trudnością  łzę 
wstrzymywał  w  oku. 

—  Nie  opuszczaj  się  tak,  panie  mój  —  zawołał  biskup  — 
i  jeśli  ziemia  dla  ciebie  zdrajców  tylko  wydała,  jeśli  świat 
znikomy  zawiódł  twoje  nadzieje,  niebo  ci  się  zostaje,  otwarte 
są  jego  bramy  przed  skruchą  i  zmartwieniem. 

—  Niebo,    ach  niebo!  —  odrzekł   król   Polski  —  tak, 
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niebo,  ale  nie  będzie  tam  Zbigniewa.  —  I  zalał  się  rzewnym 
płaczem. 

—  Może  Bóg  pozwoli . . . 

—  Nie,  ach  I  Bóg  jest  sprawiedliwy,  przebrała  się  miara 
jego  przestępstw.  Morderca,  zbrodniarz,  zatruwający  starość 
ojca,  walc:'.ący  z  bratem,  nie  znajdzie  wstępu  cio  przybytku 
cnotliwycli. 

—  Królu  mój  miłościwy,  czas  upływa,  cliwile  ńam  dro- 
gie na  narzekaniacli  przepędzamy,  Władysławie  Hermanie 
królu  Polski. . . 

Ale  nadarenmo  głos  biskupa  odbijał  się  o  głuche  skle- 
pienia, bo  już  nie  dochodził  do  uszu  przygniecionego  stra- 
pieniami ojca. 

Zawarł  oczy  Władysław,  sine  plamy  lica  mu  pokryły 
i  zdawało  się,  że  już  żelazna  ręka  śmierci  cięży  na  nim. 

Przerażony  biskup  zawołał  na  Wolimira.  Ale  wielki 
sokolnik  niespodzianie  zaskoczony,  musiał  znów  odzież  po- 
prawić, pukiel  czarnych  włosów  schować  i  przerywając  swoje 
dumania,  wybrać  się  do  pokoju  królewskiego ;  kilka  chwil 
uszło  nim  odpowiedział  na  głos  Stefana,  kilka  drugich  upły- 
nęło nim  porwał  sokoła.  A  kiedy  stanął  u  drzwi  komnaty, 
niebezpieczeństwo  Hermana   doszło  do  najwyższego  stopnia. 

—  Rzuć  niepotrzebnego  ptaka  i  pomóż  mi  ratować 
swego  króla  i  pana,  opieszały  sługo  —  krzyknął  Stefan,  pod- 
nosząc głowę  monarchy. 

—  Nie  tak  opieszały  jak  ci  się  zdaje,  szanowny  bisku- 
pie —  odparł  Wolimir  —  i  w}gąwszy  z  sukni  flaszkę  na- 
pełnioną mocnym  płynem,  zaraz  króla  zaczął  ocucać,  opo- 
wiadając Stefanowi ,  że  jeszcze  nad  brzegami  Sekwany,  które 
kiedyś  odwiedzał,  uzyskał  był  od  damy  dworu  królowej 
francusklój  ten  upominek,  nieodstępujący  odtąd  nigdy  jego 
piersi ,    a  wielce  w  tej  chwili   przydatny   Władysławowi ,   bo 
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po  chwili  wolniej  oddychać  zaczął,  podniósł  głowę,  otwo- 
rzył oczy  i  niezadługo  potem  pożegnał  sokolnika,  dziękując 
za  ratunek  i  mówiąc  że  chce  sam  na  sam  z  biskupem 
zostać. 

—  Lepiej  żebym  już  zginął  —  rzekł  do  Stefana  — 
tak  spokojnie,  tak  cicho  w  mojem  sercu  przez  kilka  chwil 
było,  a  teraz  wrócony  życiu  znowu  czuję  i  widzę  moje  nie- 
szczęście. 

—  Stałość  i  moc  duszy  powinna  znamionować  tych, 
kLórycli  Bóg  za  władców  ziemi  przeznaczył  —  odpowiedział 
biskup.  —  Królu,  dosyć  już  czasu  strawihśmy  na  płaczach, 
priy^im  nam  pomyśleć  nad  zaradzeniem  klęskom  krajowym 
i  osobistym. 

—  Mów  więc  co  sądzisz  być  do  togo  przydatnem,  bo 
ja  cie  słuchać  tylko  mogę. 

—  Pewny  jestem  —  zawołał  biskup  —  że  przytomność^ 
że  głos  ojca  zmiękczą  Zbigniewa;  koniecznie  rozkaż  mu  się 
stawić  w  tym  zamku  przed  sobą,  jedyny  to  sposób,  innego 
nie  upatruję,  choć  uważnie  okoliczności  z  ich  powodami 
i  skutki  rozważyłem.  Wśród  burz  namiętności,  wśród  unie- 
sień szału  zapalczywego,  jeden  tylko  głos  przyrodzenia  po- 
wstać i  utrzymać  się  może.  Roztropność  wieku  sędziwego, 
świętość  wiary,  nic  na  hardym  księcia  umyśle  dotąd  nie 
zdziałały,  ostatni  ratunek  pozostaje  w  tych  skrytych  w  głębi 
serca  uczuciach,  które  długo  stłumione  odzy\vają  się  nare- 
szcie i  często  błądzącego  z  brzegu  przepaści  odrywając, 
w  postaci  bohatera  pod  nieba  unoszą.  Tych  się  chwycić 
trzeba,  te  poruszyć  należy,  a  niewątpliwie  że  Zbigniew  pa- 
dnie do  nóg  ojcu  i  winy  swe  uzna. 

—  Dałby  to  Bóg.  Ale  jakże  go  tutaj  sprowadzić?  Nie 
zechce  wyjść  z  swego  zamku,  Mestwin  go  zatrzyma.  Ach  1 
Boże,  jakżeś  srogo  mię  ukarał. 
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—  Właśnie  w  tem  cała  trudność  polega  —  rzekł  Ste- 
fan; —  twoja  powaga  powinna  synowca  na  pewny  czas 
wstrzymać  od  walki ;  a  Zbigniew  nie  mając  z  kim  wal(7,y<\ 
tu  się  stawi.  Nie  będzie  on  śmiał  stargać  świętycli  zwiuK- 
ków  łączących  go  z  ojcem,  jak  tyle  innych  już  w  życiu  po- 
targał. Trzeba  kogoś  wysłać  do  niego.  W  tem  wybór  do 
ciebie,  królu,  należy. 

—  Wybierz  sam,  biskupie,  bo  mój  umysł  osłabły  do 
niczego  nie  zdolny.  Ach !  Boże !  Ach !  Zbigniewie,  ty  nie 
wiesz  co  cierpi  twój  ojciec. 

—  Zdaje  mi  się  —  odpowiedział  Stefan  —  że  zdatnym 
jest  do  tego  Wolimir  z  Moskorzewa,  wielki  sokolnik. 

Pomyślał  król  przez  chwilę. 

—  Wolimir  —  powtórzył  —  wierny  jest  naszój  oso- 
bie, ale  zbyt  prędko  unosi  się  gniewem,  zbyt  roztargnionym 
i  lekkim  jest  do  takowej  sprawy.  Jego  więc  wyszlę  do  Skar- 
bimira,  tego  nieoszacowanego  doradcy,    tego  roztropnego..* 

—  Przepraszam  cię,  królu  mój  miłościwy  —  rzekł  bi- 
skup,—  że  ci  śmiem  przerywać.  Skarbimir  z  Gulczewa  może 
mieć  piękne  przymioty,  lecz  na  męstwie  i  stałości  potrzebnej 
w  takim  razie  zupełnie  mu  zbywa.  Ja  to  mówię ,  królu  i  pa- 
nie mój,  nie  w  chęci  złośliwego  osądzenia  bliźniego,  ale  po- 
wodowany gorliwością  w  usłużeniu  tobie. 

—  Myhsz  się  Stefanie,  Skarbimir  z  Gulczewa  przywią- 
zany jest  do  mnie  oddawna.  Wszystko  co  wie,  co  cząje, 
wynurza  przedemną,  a  szczere  jego  serce  nic  skrytego  przed 
moim  wzrokiem  nie  zawiera.  Proszę  cię  więc,  byś  zawołał 
Woiimira.  On  nasze  wolę  i  polecenia  poniesie  dziś  jeszcze 
do  Mieczysława  i  pana  Gulczewa. 

—  Niech  więc  tak  się  stanie,  jak  żądasz ,  najjaśniejszy 
panie.  WoHmirze  z  Moskorzewa!  wielki  sokolniku  Woli- 
rairze ! 
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Tego  razu  drzwi  się  prędzej  otworzyły  i  wszedł  Woli- 
mir,  pytając  króla  o  rozkazy. 

—  Opowiedz  mu  wszystko,  święty  biskupie,  bo  ja  nie 
czuję  się  na  siłach.  Ach!  Zbigniew,  Zbigniew. 

—  Wohmirze ,  —  rzekł  biskup ,  —  król  Władysław 
przeznacza  cię  do  ważnego  poselstwa,  które  odbędziesz  do 
obozu  oblegających  zamek  księcia  Zbigniewa. 

—  Przedziwnie!  —  zawołał  sokolnik,  —  przedziwnie! 
Gotów  jestem  na  wszystko.  Może  po  drodze  znajdę  stado 
kuropatw  ,  a  mój  sokół . . . 

—  Zostaw  sokoła ,  Wolimirze  z  Moskorzewa ,  —  dalej 
mówił  biskup  —  i  pilniej  zważaj  moje  słowa.  Przybywszy, 
oznajmisz  księciu  Mieczysławowi,'  ż^  jego  król  i  stryj  żąda, 
by  wojny  na  krótki  czas  zaprzestał.  To  samo  wojewodzie 
krakowskiemu  powiesz ,  Skarbimirowi  zaś  z  Gulczewa  ogło- 
sisz wolę  królewską ,  by  natychmiast  udał  się  do  Zbigniewa 
i  w  imieniu  ojca  i  króla  zaprosił  go  do  Płocka,  na  rozmowę 
z  naszym  monarchą ,  ręcząc  mu ,  że  podczas  tego  przeciwna 
strona  do  oręża  się  nie  weźmie. 

—  Na  Boga  i  świętego  Huberta  przysięgam  to  wszy- 
stko spełnić  jak  najprędzej,  ale  dzisiaj  zdaje  mi  się ,  że  już 
nie  czas  wyjeżdżać,  bo  zastanę  wojska  walczące,  a  głos  je- 
dnego człowieka  nie  wróci  do  pokoju  i  porządku  tysiące 
rozłożonych  po  szerokiej  równinie  i  pałających  namiętnością 
do  boju,  jednak  jeśU  rozkażesz,  miłościwy  królu,  natyeli- 
miast  wyruszę. 

—  Ma  prawdę  za  sobą  Wolimir  —  ozwał  się  Włady- 
sław. —  Jutro  rano  w}gedziesz ,  by  tylko  przed  świtem 
jeszcze. 

—  Drugą  uczyniłbym  uwagę  —  rzekł  Wolimir, — gdyby 
na  to  król  mój  i  biskup  płocki  pozwoHH. 
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—  Mów  wielki  sokolniku  —  było  odpowiedzią  mo- 
narchy. 

—  Nie  obrażaj  się,  miłościwy  mój  panie  —  rzekł  więc 
Wolimir  —  jeśli  ci  przedstawię,  że  nie  tak  łatwo  zwabić 
księcia  Zbigniewa ,  osobliwie  w  takim  stanie  rzeczy.  Skarbi- 
mir  z  całą  swoją  wymową  nic  nie  zdziała  i  lis  szlachetnego 
nie  przyciągnie  orła.  Pamięć  nawet  na  ciebie,  wątpię,  by  tyle 
poruszyła  księcia,  żeby  chciał  na  pierwsze  zawołanie  ojca 
opuszczać  swoich  ludzi  i  oblężony  zamek,  zostawując  przed 
jego  murami  wrzącego  ku  sobie  gniewem  brata  i  sławnego 
z  dzieł  wojennych  Sieciecha.  Zdaje  mi  się ,  że  lepiejby  było 
inaczej  księcia  Zbigniewa  przymusić  do  widzenia  się  z  tobą, 
najjaśniejszy  panie,  ale  trzeba  wtenczas  przyczyny,  którejby 
skutkiem  było,  ustąpienie  jego  nieprzyjaciół  z  pobojowiska. 
Czyby  jaka  zabawa  rycerska,  turnieje  naprzykład,  tu  się  nie 
przydały  ?  Dzień  twoich  urodzin ,  najjaśniejszy  panie,  nieda- 
leki. Możemy  łowy  świetne  wyprawić.  Mnóstwo  sokołów , 
psów,  łowców,  czeka  na  skinienie  twoje. 

—  Dobra  myśl  — •  przerwał  Stefan  —  i  radzę  ci  królu, 
^yś  ją  przyjął.  Turniej  osobliwie  łatwiejszemby  uczynił  ich 
pogodzenie  i  świetnościby  mu  dodał. 

—  Kiedy  tak  chcecie  —  odparł  Władysław,  —  urządź- 
cie to  oba;  słabość,  a  nadewszystko  smutek  siły  moje  nad- 
werężył. 

—  Na  turnieju  —  dodał  Wolimir,  —  łatwo  ci  będzie 
ich  pogodzić,  najjaśniejszy  panie  ,  bo  sława  wszystko  tam 
pobudza;  gdzie  idzie  o  sławę,  nikną  insze  namiętności,  jak 
przed  moim  sokołem  siwek,  lub  kobuzów  stada, 

—  Trafne  porównanie  —  odparł  Stefan,  nie  mogący 
lekkiego  wstrzymać  uśmiechu,  więc  za  sześć  dni  igrzyska  ry- 
cerskie się  otwierają. 
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—  Tak,  za  sześć  dni ,  to  jest  we  czwartek ,  jeśli  się 
nie  mylę,  w  dzień  urodzin  Władysława,  króla  polskiego,  od- 
będzie się  turniej  w  mieście  Płocku,  na  który  imieniem  naj- 
jaśniejszego pana,  Skarbimir  z  Gulczewa  miał  zaprosić  księ- 
cia Zbigniewa  i  Mieczysława,  rozumie  się  z  innymi  także. 
Wszystkiego  zaś  ma  być  główną  sprężyną  wielki  sokolnik 
Wolimir  z  Moskorzewa,  wyruszający  jutro  przededniem, 
wracający  wkrótce  potem  i  urządzający  podług  wszelkich 
prawideł  rycerstwa  ów  turniej,  który  pogodzi  rodzinę  króle- 
wską. 

Po  tych  słowach  głęboki  oddał  panu  swemu  pokłon 
i  wyszedł  z  komnaty. 

—  Pierwszym  warunkiem  zaś  będzie  w  tym  turnieju— 
ozwał  się  biskup, — ażeby  ani  Mieczysław  ani  Zbigniew  doń 
nie  mieszali,  a  kiedy  wszyscy  zabawą  zajęci  ubiegać  się  będą 
o  chwałę ,  znajdziesz  czas ,  panie  i  królu  mój,  do  pomówie- 
nia z  jednym  i  drugim,  do  zbliżenia  serc  rozjątrzonych  i  za- 
łagodzenia sporu.  Wiele  ci  zapewne  trudu  ztąd  wyniknie,  ale 
pamiętaj,  miłościwy  panie,  że  to  jedyny  w  tej  mierze  ra- 
tunek. 

—  Zrobię  to,  zrobię,  —  odpowiedział  Władysław,  — 
poświęcę  się  dla  Zbigniewa,  nie  opuszczę  syna  w  potrzebie, 
synowca  uratuję  ,  pokój ,  cnota . . . 

Chciał  dalej  mówić ,  ale  osłabł  nagle ,  spuścił  głowę  na 
piersi  i  zalał  się  łzami,  a  kiedy  biskup  pocieszać  go  zaczy- 
nał, rzekł: 

—  Zostaw  mnie  teraz,  szanowny  Stefanie,  udam  się 
do  modlitwy,  która  może  zgoi  ciężkie  rany. 

Kapłan  szanując  tę  pobożność,  opuścił  go  w  milczeniu, 
odchodząc  nie  omieszkał  powtórzyć  Wolimirowi  raz  już  da- 
nego zlecenia. 


Digitized  by 


Google 


Władysław  Herman  i  jego  dwór.  137 


—  Zobaczysz,  szanowny  biskupie ,  jak  pięknie  się  spra- 
wię —  zawołał  wesoły  sokolnik.  —  Nie  znam  się  na  locłe 
ptaków,  ani  na  łowach,  jeśli  nie  pogodzimy  tych  młodzików; 
poselstwo  z  przykładną  powagą  odbędę :  Skarbimirowi  męz* 
twa  natchnę  w  serce,  co  najtrudn^ejszeni  będzie  ze  wszyst- 
kiego. Ale  na  wszystkie  sokoły  w  Polsce,  zapomniałem,  że 
mi  jutro  przed  wschodem  słońca  wstać  potrzeba  i  że  się 
nie  wywczasowawszy  mogę  zasnąć  w  obozie  i  źle  się  spisać. 
Więc  żegnam  cię ,  biskupie  i  zabieram  się  do  spoczynku , 
w  tej  komnacie  noc  przepędzę ,  gdyż  dzisiaj  jestem  ,  jak  to 
najczęściej  się  zdarza,  na  służbie. 

To  mówiąc,  obwinął  się  płaszczem  i  usiadł  w  szero- 
kiem  krześle.... 

—  Gdyby  król  mocno  zasłabł,  natychmiast  każ  mi 
o  tern  donieść  Wolimirze  —  były  ostatnie  słowa  odchodzą- 
cego Stefana,  ale  podobno  ich  wielki  sokolnik  nie  słyszał, 
gdyż  snem  twardym  ujęty,  marzył  już  o  sokołach  i  puklach 
dziewiczych. 


->-D>— 
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—  Stój !  jakie  hasło  ?  —  krzyknął  żołniDrz  stojący  przy 
końcu  obozu  rozwiniętego  przed  murami  Zbigniewa,  na  czło- 
wieka, który  jeszcze  przed  wscłiodem  słońca  na  rozpędzo- 
nym przybiegał  koniu. 

—  Stój !  —  powtórzył ,  —  jeśli  nie  clicośz  z  życiem 
się  rozstać . . .  jakie  łiasło  ? 

—  Na  wszystkie  sokoły  —  odparł  jeździec^ — nie  znam 
twego  hasła,  puszczaj  mnie,  bo  na  Boga,  spieszyć  się 
muszę. 

—  Stój !  —  groźnie  po  trzeci  raz  oz  wal  się  żołnierz 
i  pikę  w  pierś  konia  skierował. 

—  Do  szatana ,  na  piekło  i  belzebuba ,  człowiecze ,  co 
robisz!  przybywam  od  króla  Władysława,  puszczajże  mnie. 
bo  na  wszystkie  orły  gór  karpackich  ,  nieniiłem  ci  będzie 
moje  przywitanie.  Czyż  nie  znasz  wielkiego  sokolnika  Woli- 
mira  z  Moskorzewa. 

—  Nie  znam ,  tak  jakem  Michał  z  Jarlu ty^  —  krzyknął 
zawzięty  żołnierz  —  i  choćbyś  tu  godzinę  ini  %vyliczal  swojt^j 
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godności  imiona,    nie    puszczę    cię,    nim  mi  hasło  powiesz, 
lub  przez  moje  ciało  przejedziesz. 

—  Piekielnieś  uparty,  Micliale,  przysięgam  ci,  żem  Wo- 
limir,  król  nasz  Władysław,  o  którym  już  musiałeś  słyszeć, 
przysyła  mnie  do  księcia  waszego. 

—  Nie  łudź  mnie  napróżno  —  odmruknął  strażnik ,  — 
bo  nic  dla  ciebie  uczynić  nie  mogę. 

Podczas  tego  sporu,  kilku  innych  żołnierzy  zgromadziło 
się  wokoło  towarzysza,  chwaląc  głośno  jego  pilność  i  ostro- 
żność; na  nieszczęście  żaden  nie  znał  Wolimira,  bo  właśnie 
wielki  sokolnik  trafił  na  hufce  Wszebora,  które  niedawno 
z  Ciechanowa  przybyłe,  nikogo  w  Płocku  nie  znały. 

Tymczasem  chmury  okrążające  niebo ,  poszły  w  roz- 
sypkę na  wszystkie  strony  i  oświecone  najżywszemi  farbami, 
zdawały  się  w  uszanowaniu  czekać  wschodu  słońca.  Dzień 
coraz  się  jaśniejszym  stawał.  Lały  się  potoki  ognia  na  błę- 
kitne sklepienia,  a  wreszcie  gwiazda  światłości  ukazała  się 
w  całym  przepychu  złotych  i  purpurowych  promieni.  Ten 
widok  podniecił  gniew  sokolnika. 

—  Do  dyabła ,  spóźnię  moje  przybycie ;  co  król ,  co 
biskup  powiedzą !  Żołnierzu ,  puść  mnie  natychmiast,  bo 
przysięgam,  że  zdrowo  nie  wyjdziesz  z  tśj  sprawy,  puszczaj, 
bo  cię  zwalę  pod  końskie  kopyta. 

—  Precz  ztąd,  zuchwalcze,  —  zawołali  wszyscy,  uj- 
mując stę  za  towarzyszem,  ale  zniecierpliwiony  Wolimir 
spiął  rumaka  i  rzucił  się  pomiędzy  tłum  żołnierzy,  z  po- 
czątku odstąpili ,  ale  potem  ścisnąwszy  swe  koło ,  zatrzymaU 
wielkiego  sokolnika,  który  widząc,  że  trzeba  się  chwycić 
ostateczności,  dobył  oręża,  ale  nie  ochroniłoby  to  go  od 
grożącego  niebezpieczeństwa,  gdyby  głos  w  tej  samej  chwili 
usłyszany,  nie  zatrzymał  dzikich  wojowników. 
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—  Co  to  znaczy?  niech  każdy  wraca  na  swoje  miejsce, 
precz  ztąd  żołnierze!  —  i  ukazał  się  Jarosz  z  Kalinowy, 
który  na  szczęście  Wolimira  nadszedł  przypadkiem  w  tę 
stronę. 

—  To  szpieg ,  to  zdrajca ,  powroza !  powroza !  zawlec 
go  do  najbliższego  drzewa. 

—  Do  stu  tysięcy  strzał  i  łuków,  precz  mi  ztąd  motło- 
chu !  —  krzyknął  Jarosz.  —  Natychmiast  cofnęli  się  żołnie- 
rze, a  Wolimir  podziękował  dobrze  sobie  znanemu  towa- 
rzyszowi wojewody  krakowskiego,  prosząc,  by  go  zaprowadził 
do  namiotu  księcia  Mieczysława. 

—  Ale  jakim  sposobem  to  się  zdarzyło ,  wielki  sokol- 
niku? —  rzekł  Jarosz,  —  prawda,  że  to  wieśniacy,  chłopi, 
ci  żołnierze  z  Ciechanowa ,  my  co  innego,  przecie  zawsze 
stoimy  zimą  i  latem  w  królewskim  zamku. 

To  mówiąc,  pokręcił  wąsa  i  ukłonił  się  Wolimirowi , 
który  obtarłszy  zakurzoną  odzież,  z  wytworną  postawą,  go- 
tował się  iść  do  księcia. 

—  A  cóż  chcesz  —  odpowiedział,  —  przybyłem  tu, 
a  kiedy  nikt  mnie  nie  znał,  chciałem  się  z  nimi  zapoznać. 
Lecz  ponieważ  i  wielcy  sokolnicy  nic  nie  mogą  przeciwko 
tysiącom  poradzić,  zapewniebym  bez  twojej  pomocy  życie 
i  urząd  postradał.  Ale  kiedy  to  wszystko  teraz  w  żart  się 
obróciło ,  macie  moi  przyjaciele  —  i  rzucił  z  obojętnością 
pańską,  niedawno  zawziętym  na  siebie,  garść  pieniędzy.  Po- 
czem  oddalił  się  z  Jaroszem,  poprawiając  podczas  drogi 
bogaty  pas,  na  którym  wisiał  pałasz  i  kołnierz  szerokiego 
płaszcza ,  spiętego  srebrną  klamrą ,  którą ,  jak  to  opowiadał 
Jaroszowi ,  w  Paryżu  na  turnieju  był  odebrał  z  rąk  niezró- 
wnanój  piękności. 

—  Król  Filip  wtenczas  siedział  —  ciągnął  dalej  —  na 
tronie,  a  wszystkie  dziewice  Franków,  wszystkie    róże   Pro- 
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waricyi  zgromadzone,  patrzały  na  nasze  igrzyska  i  gonitwy; 
pamiętam,  jak  gdyby  to  się  dzisiaj  działo,  żem  zwalił  z  ko- 
nia Engerranda  de  Mortemar,  wielkiego  koniuszego  króla, 
a  oklaski  wszystkich  i  wieńce  z  kwiatów  spadały  na  mnie 
cudzoziemca,  z  dalekicłi  krajów  przybyłego.  Był  jeden  wie- 
niec droższym  mi  od  wszystkich,  bo  rzucony  ręką  Eleonory 
de  Montmorency.... 

—  Już  jesteśmy  u  namiotu  księcia  Mieczysława  —  prze- 
rwał mu  Jarosz,  który  pierwszy  raz  słysząc  o  Paryżu,  królu 
Filipie,  Engerrandzie  i  Eleonorze,  nie  wiedział  czy  te  osoby 
na  ziemi  lub  na  księżycu  przesiadują ... 

—  Szkoda,  że  nie  trochę  dalej  go  książę  wystawić  ka- 
zał, bobym  ci  mój  opis  dokończył,  ale  teraz  muszę  cię  po- 
żegnać. 

Po  odejściu  towarzysza,  przez  chwilę  stał  przed  sze- 
rokim namiotem  wielki  sokolnik  i  dał  znak  żołnierzowi  peł- 
niącemu tam  służl)ę,  by  go  jeszcze  nie  wprowadzał;  wyją- 
wszy pałasz  z  pochwy,  przeglądał  się  w  jego  klindze  czystej 
jak  kryształ,  która  nieraz  podczas  boju  lub  łowów  za  zwier- 
ciadło mu  służyła.  Zadowolony  z  własnej  postawy,  z  ułoże- 
nia włosów  i  całego  stroju,  postąpił  dalej  i  wszedł  do  na- 
miotu, w  którym  właśnie  odbywała  się  narada  wojenna  zło- 
żona z  księcia,  wojewody,  pana  Ciechanowa,  Skarbimira 
z  Gulczewa  i  wyniesionego  świeżo  na  godność  rycerską  Hen- 
ryka z  Kaniowa. 

—  Witam  cię  książę  i  was  panowie ,  z  życzeniem  jak 
najlepszego  dnia,  nie  opuszczając  jak  najpiękniejszych  nocy. 
Zapewnieście  trochę  zdziwieni  mojem  przybyciem,  przysłał 
mnie  najpotężniejszy  i  najjaśniejszy  Władysław  I,  król  polski. 

—  Witamy  cię  nawzajem  —  odparł  Mieczysław — i  nie- 
zmiernie nas  ucieszą  twoja  przytomność.  Jakże  się  mój  stryj 
miewa  ?  Jakież  są  jego  rozkazy  ? 
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—  Co  do  pierwszego,  odpowiem,  że  nie  najlepićj.  Co 
do  drugiego ,  to  właśnie  będzie  następnej  mowy  przedmio- 
tem, mowy,  której  proszę  słuchać  z  uwagą,  tak  jak  gdybyście 
własnego  monarchy  słuchali ,  gdyż  jego  wolę  wam  oświad- 
czę. Wstęp  do  tej  mowy  krótki  i  zwięzły,  składa  się  z  tego, 
że  mnie  król  Władysław  przysłał.  Osnowę  zaś  dzielę  na  trzy 
części. 

W  pierwszej  ogłaszam  wolę  króla  polskiego,  zawiesze- 
nie JDroni ,  sześć  dni  trwać  mające. 

W  drugiej  oświadczam,  że  w  przyszły  czwartek,  w  dzień 
urodzin  najjaśniejszego  pana,  odbędzie  się  turniej  na  rynku 
płockim ,  na  który  zapraszam  imieniem  mego  króla  i  pana, 
księcia  Mieczysława,  Sieciecha  wojewodę  krakowskiego,  Wsze- 
bora  pana  Ciechanowa ,  Skarbimira  pana  Gulczewa  i  Ko- 
ścielca i  wszystkich,  którzy  tam  zechcą  się  stawić. 

Przystępując  do  trzeciej  i  ostatniej  części,  w  której  po- 
Kt6i^'^ift)c8łi  powiedzieć  Skarbimirowi  panu  Gulczewa  i  Ko- 
tował  się  iść  do^^^^  Władysław    przeznaczył   do    świetnego   i 

—  A  cóż  chces*.'^''^^"^  ^^^  odbyć  natychmiast)  do  księ- 
a  kiedy  nikt  mnie  nie  znai^P^^^ić  na  turniej  i  ogłosić  mu  za- 
Lecz  ponieważ  i  wielcy  sokói.  upłynieniu ,  jeśli  zechce ,  znów 
tysiącom  poradzić,    zapewniebym 

i  urząd  postradał.     Ale  kiedy    to   ws.^^^ynić,   ale  na   wszyst- 
obróciło ,   macie  moi   przyjaciele  —   i  F  ^^^^  ^zuję  się  więcej 
pańską,  niedawno  zawziętym  na  siebie,  g'?^  ^^"^^  zaradziło, 
czem  oddalił    się    z    Jaroszem ,    poprawiaj^^^^"^^^    drżący     ze 
bogaty  pas,  na  którym   wisiał   pałasz    i  koa 
płaszcza,  spiętego  srebrną  klamrą,    którą,  ji?*^^* 
Jaroszowi ,  w  Paryżu  na  turnieju  był  odebrał^*^*   bieciech ,  — 
wnanój  piękności. 

—  Król  Filip  wtenczas  siedział  —  ciągnął^y^'-'^*^    czarne 
tronie,  a  wszystkie  dziewice  Franków,  wszystki?^^  warkocze, 
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na  ten  pałasz  u  mojego  boku ,  na  wszystkie  turnieje  całej 
Europy,  nareszcie  na  przedmiot  raoich  myśli  i  miłości,  przy- 
sięgam, żem  prawdę  powiedział. 

—  Dajże  już  pokój  —  oz  wał  się  Wszebor,  bo  wpra- 
wisz nas  w  mniemanie  żeś  oszalał,  lub  zanadto  winem.... 

—  Przysięgam  słowem  rycerskiera ,  żem  przysłany  od 
króla  i  że  wszystko  com  wam  powiedział,  pocliodzi  z  woli 
najjaśniejszego  pana  Władysława  Hermana  króla  i  władcy 
mego  ,  a  ktokolwiek  poważy  się  o  tem  wątpić ,  przekonanie 
o  prawdzie  słów  moicli  znajdzie  na  ostrzu  tego  miecza. 

—  Wierzę  teraz !  —  krzyknął  Mieczysław ,  zrywając 
się  z  siedzenia.  —  Ale  cóż  się  stało  mojemu  stryjowi  ?  czy 
sądzi ,  żeśmy  dzieci  na  zabawę  wypuszczone ,  z  którśj  mu- 
szą wracać  za  rozkazem  nauczyciela?  Nie,  na  Boga,  dopóki 
Hanna  w  tych  murach  będzie ,  dopóty  i  kroku  ztąd  nie 
ustąpię. 

—  Gdzież  ja  mam  iść  do  Zbigniewa?  —  rzekł  Skar- 
bimir  —  do  takiego  okrutnika,  do  człowieka  przeklętego 
przez  biskupa,  jego  oddech,  jego  słowa  skażą  moje  niewin- 
ność. 

—  Jeśli  tylko  o  twoje  niewinność  idzie  —  przerwał 
Sieciech,  —  dawno  po  niej  śpiewano  reąuiescat  in  pace,  nie 
masz  się  czego  obawiać.  Ale  do  pioruna,  nie  jesteśmy  nie- 
wolnikami; kto  nas  przymusi,  a  przynajmniej  kto  mnie  przy- 
musi ztąd  odstąpić,  kiedy  nie  taka  będzie  moja  wola? 

—  Róbcie  co  chcecie ,  moi  przyjaciele ,  —  zawołał  Wo- 
limir,  —  byłem  z  głodu  nie  umarł;  jeszcze  noc  była  kiedym 
wyjechał,  wszyscy  spali  i  nic  nie  mogłem  dostać  do  jedze- 
nia. Książę  Mieczysławie,  zginę,  jeśli..  . 

—  Lassoto ,  —  rzekł  książę  do  stojącego  pazia  ,  —  każ 
przynieść  śniadanie  dla  wielkiego  sokolnika. 
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—  Posłuchajcie  mnie  —  zawołał  wtenczas  Wszebor. — 
Dobrze  umiem  oceniać  przyczyny  powodujące  naszym  kró- 
lem i  panem.  Chce  on  pokój  wrócić,  spór  załagodzić  i  wstrzy- 
mać krwi  rozlew.  Jeśliście  wierni  poddani,  winniście  mu  być 
posłusznymi. 

—  Jeśliście  dobrzy  Polacy,  wasze  serca  z  jego  rozka- 
zów cieszyć  się  powinny  —  rzekł  Skarbimir.  —  Ale  niech 
kto  chce  idzie  do  Zbigniewa ,  ja  zaś  nie  myślę. 

—  Przysięgam  na  mój  topór!  —  krzyknął  Sieciech,— 
źe  nie  kto  inny,  ale  ty  pójdziesz.  —  Kiedy  my  dla  posłu- 
szeństwa broń  ulubioną  składamy,  boje  najmilsze  porzuca- 
my, ty  możesz  kilka  kroków  zrobić  i  jeśli  nie  orężem,  to 
językiem  ojczyźnie  się  przysłużyć. 

Zamilkł  podskarbi  i  siadłszy  w  kącie ,  polecał  się  świę- 
tym i f  aniołowi  stróżowi. 

—  Przez  sławę  i  zwycięztwa  mojego  ojca!  —  zawołał 
Mieczysław ,  wpadając  w  gniew  niezwykły  sobie,  pierwej  te 
mury  odemnie  na  turniej  się  udadzą,  kiedy  idzie  o  życie, 
o  sławę  Hanny.  Król  każe  mi  się  bawić,  kiedy  każdem  ude- 
rzeniem mogę  wroga  zamordować ;  będę  musiał  siły  wycień- 
czać dla  przypodobania  się  królowi  i  dworzanom,  kiedy  serce 
moje  ledwo  mi  z  piersi  nie  wyskoczy;  sześć  dni  trzeba  bę- 
dzie przepędzić  w  spokojności,  dać  czas  Zbigniewowi  do 
uzupełnienia  zbrodni.  Nie,  przysięgam.... 

—  Wstrzymaj  się  książę,  —  przerwał  mu  Wszebor,  — 
ogłaszam  wam  wszystkim ,  że  usłucham  woli  króla.  Nazwij- 
cie mię  ojcem  wyrodnym,  bojaźliwym,  niegodnym  imienia 
rycerza ,  nic  to  nie  pomoże ,  pierwej  byłem  Polakiem,  nim 
rodzicem ;  pierwej  przysiągłem  na  wierność  monarsze ,  nim 
doczekałem  się  córki.  Zapewnie  złożyć  broń  w  takim  razie, 
wielką  jest  dla  mnie  ofiarą,  ale  nie  straciłem  z  wiekiem  tyle 
mocy  i  stałości,  bym  się  na  nią  nie  zdobył.  Książę,  uczynisz, 
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CO  ci  się  podoba ,  ale  nigdy  ręka  Hanny  z  Ciechanowa  two- 
ją nie  będzie,  jeśli  nie  przeniesiesz  dobra  ojczyzny  nad  sza- 
loną  miłość.  Obieraj  więc. 

Usiadł  w  milczeniu  Mieczysław,  obiema  rękami  twarz 
zakrywając. 

Tymczasem  Wolimir  nie  stracił  ani  chwili  i  przedziwna 
zajadając  sarninę ,  skrapiał  ją  węgierskiem  winem. 

—  Przedziwne  śniadanie!  Ach!  twój  kucharz,  książę, 
musi  przybyć  na  turniej.  Zdrowie  twoje,  Sieciechu.  Na  wszy- 
stkie sokoły,  nigdym  lepszej  nie  widział  zwierzyny.  Pijem 
do  ciebie,  Wszeborze.  Nie  mogę  cię  opuścić,  giermku  księ- 
cia Mieczysława. 

—  To  jest  rycerz  Henryk  z  Kaniowa  od  wczorajszej 
bitwy,  —  ozwał  się  wojewoda  krakowski. 

—  A  więc  muszę  zdrowie  powtórzyć,  bom  się  omylił. 
Do  ciebie  piję  drugi  raz,  szlachetny  rycerzu.  Do  was  wszyst- 
kich panowie.  Niech  żyje  król  Władysław. 

—  Uczy  nas  religia  i  o  nieprzyjaciołach  pamiętać,  więc 
zdrowie  Zbigniewa.  Nie  zapominam  i  o  nadobnej  Hannie 
z  Ciechanowa. 

—  Wielki  sokolniku  —  rzekł,  —  zwolna  podnosząc 
głowę  Mieczysław,  —  odpowiedz  królowi  i  stryjowi  mojemu, 
że  przybędę  na  turniej.  Wszeborze!  tyś  tylko  mógł  mnie  do 
tego  przymusić. 

—  Synu  mój  ukochany,  niech  wszystkie  najlitościwszych 
niebios  błogosławieństwa  spłyną  na  twoją  głowę  —  odpo- 
wiedział rozczulony  pan  Ciechanowa, —  choćby  nawet  i  król 
tego  po  nas  nie  wymagał,  straciliśmy  wielu  ludzi  wczoraj. 
Namioty  zapełnione  są  rannymi  i  w  takim  stanie,  czasu  naj- 
mniój  sześć  dni  potrzebujemy  do  pokrzepienia  wojska  nowe- 
mi  posiłki  i  do  obwarowania  obozu.  Własną  więc  korzyść 
połączamy  z  wolą  monarchy.  Nieprawdaż,  Sieciechu? 

Krasiński  IV.  10 
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—  Zawsze  z  tą  wolą  monarchy  występujesz,  Wszebo- 
rze  —  odpai*ł  dumny  wojewoda,  —  chciałbym,  żeby  czasem 
i  naszych  radzono  się  chęci,  zresztą  potwierdzam  twoje  wnio- 
ski, dodając,  że  turniej  najpiękniejszą  jest  zabawą  i  że  się 
spodziewam  spotkać  na  nim  z  księciem  Zbigniewem. 

—  To  się  mylisz ,  wojewodo  krakowski  —  rzekł  Wo- 
limir  nieopuszczający  stołu,  —  bo  ani  Zbigniew,  ani  książę 
Mieczysław  podobno  walczyć  na  tym  turnieju  nie  będą.  Chce 
ich  król  nasz  pogodzić. 

—  Pierwej  ogień  z  wodą !  —  krzyknął  Mieczysław,  — 
pierwej  żmiję    przypuszczę    do  łona,   niż    syna   Władysława. 

—  Ależ  na  wszystkie  sokoły,  potężny  Skarbimirze, 
śpiesz  się  do  księcia,  bo  król  największej  prędkości  i  pilno- 
ści po  tobie  wymaga. 

—  Jam  dotąd  sądził,  że  żartujesz,  wielki  sokolniku. 

—  Toś  się  bardzo  omylił,  daję  ci  słowo,  że  król  Wła- 
dysław obrał  cię  do  tak  ważnego  poselstwa,  znając  twą  mą- 
drość i  biegłość  nieraz  doświadczoną. 

—  To  nie  może  być ,  ani  mogę  temu  wierzyć...  po  co 
mnie  do  niego  wysyłać,  mnie  starca,  niewiele  dni  mającego 
do  grobu. 

—  Tem  mniej  będziesz  ich  żałow^ał,  jeśU  życie  tam  po- 
stradasz !  —  krzyknął  Sieciech  i  obróciwszy  się  do  Lassoty, 
kazał  mu  przywołać  Jarosza  z  Kalinowy. 

—  Skończyłem  śniadanie  —  rzekł  Wohmir  —  i  przy- 
znaję ,  że  rzadko  podobne  w  licznych  nawet  za  granicą  po- 
dróżach jadałem.  Mam  nadzieję ,  że  będę  mógł  lepiój  osą- 
dzić jeszcze  twoją  kuchnię,  książę,  bo  myślę  tu  się  zostać 
na  obiad.  Wątpię ,  by  wprzód  wrócił  z  zamku  pan  Gul- 
czewa. 

—  Zapewne  ledwie  na  wieczerzę  wróci  —  zawołał  Sie- 
ciech, mający  największe  upodobanie   w  poniżaniu    podłego 
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Skarbiniira,    który    całą    nienawiścią    chytrego    i  złośliwego 
serca  odpłacał  mu  za  częste  żarty. 

—  A  może  Zbiirniew  do  stołu  zaprosi,  —  dodał  Wo- 
limir,  tylko  żeby  nie  do  nazbyt  wysokiego. 

—  Najwyższe  miejsce  —  odparł  wojewoda,  —  najza- 
szczytnłejszem  jest  zawsze. 

—  Zapewne  —  znów  odrzekł  sokolnik  i  szkoda ,  żem 
mego  .sokoła  z  sobą  nie  przywiózł. 

—  A  to  na  co? 

—  Boby  odstraszał  kruki  i  żarłoczne  ptaki,  które  może 
będą  przeszkadzać  panu  Gulczewa  i  Kościelca. 

Tu  powszechny  śmiech ,  od  którego  nawet  zamyślony 
Mieczysław  nie  mógł  się  wstrzymać,  powstał  w  namiocie. 

—  Żeby  przynajmniej  —  oz  wał  się  Skarbimir,  —  hu- 
fiec zbrojnych  ludzi  mi  towarzyszył.  Powaga  królewska  na- 
wet tego  wymaga. 

—  Już  temu  zaradziłem  —  przerwał  wojewoda, — kilku 
zbrojnych  odprowadzi  cię  do  bramy,  bobyś  inaczćj  uciekł 
wyszedłszy  z  obozu,  a  wtenczas  sprawa  prawdziwyby  uszczer- 
bek poniosła.  Ale  kiedy  wejdziesz  do  zamku ,  zostawimy  cię 
własnym  losom  i  przeznaczeniu. 

—  Dlaczegóż,  wojewodo  krakowski,  —  zapytał  się  Mie- 
czysław, —  nie  mamy  przystać  na  tę  prośbę  Skarbimira. 

—  Bo,  mości  książę,  potrzebni  są  nam  ludzie,  a  choć 
Henryk  uniknął  wczoraj  śmierci,  możeby  to  się  dzisiaj  nie 
powtórzyło. 

—  Więc  wystawiacie  towarzysza  broni,  podskarbiego 
królewskiego,  —  rzekł  pan  Gulczewa  głosem  rozpaczy,  — 
na  pastwę  złoczyńców  bez  litości,  wydajecie  go  wrogom  za 
to ,  że  wam  przyprowadził  własne  hufce. 

—  Których  —  przerwał  Sieciech,  —  nie  chciał  przyjąć 
książę  Zbigniew,  wychodząc  z  sali  naradnej. 
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Zamilkł  zawstydzony  podskarbi  trafnym  wyrzutem  Sie- 
ciecha, który  dostrzegł  był  czyn  jeg-o  niegodziwy.  Wtem  uka- 
zał się  u  wnijścia  do  namiotu  Jarosz  z  Kalinowy. 

—  Dzielny  mój  wojowniku  —  zawołał  Sieciech,  —  od- 
prowadź na  czele  swojego  oddziału  z  białą  chorągwią  potę- 
żnego podskarbiego  królewskiego  do  zamku  księcia  Zbigniewa. 
U  bram  się  zatrzymasz  i  przekonawszy  się ,  że  wszedł  do 
zamku,  natychmiast  się  wrócisz. 

Skłonił  głowę  Jarosz  na  znak'  posłuszeństwa,  a  Skar- 
bimir  widząc  nieodzowną  konieczność,  stanął  w  środku  od- 
działu i  pożegnawszy  wzrokiem  napół  smutnym,  napół  wście- 
kłym przytomnych ,  oddalił  się.  Słyszał  jeszcze  dosyć  długo 
głośne  śuiiechy  wojewody  i  wielkiego  sokolnika,  ale  naresz- 
cie wszystko  umilkło.  Minął  ostatnio  obozu  namioty  i  powoli 
zbliżał  się  do  zamku ,  z  równem  przerażeniem,  jak  gdyby 
szedł  na  szubienicę.  Chorągiew  biała  zdaleka  jeszcze  ujrzana 
dowiodła  stojącym  na  straży  przy  moście  zwodzonym,  że 
w  zamiarach  pokoju  zbliżają  się  do  nich;  natychmiast  uwia- 
domili o  tern  pana,  który  wysłał  na  przyjęcie  gości  Jordana 
z  Gozdowa.  Grzecznie  ukłonił  się  rycerz  podskarbiemu. 

—  Jaroszu  ,  rzekł  pocichu  Skarbimir ,  obiecuję  ci  wo- 
rek pełen  złota ,  jeśli  za  mną  do  zaniku  pójdziesz. 

—  Potężny  panie  Gulczewa,  nie  potrzebowałbym  na- 
grody dla  oddania  ci  tej  usługi ,  gdyby  rozkazy  wojewody 
Sieciecłia  mnio  nie  wstrzymywały,  pozwól  więc,  bym  cię 
pożegnał. 

To  mówiąc,  dał  znak  swoim  ludziom  do  odwrotu  i  zo- 
stawił Skarbimira  z  Jordanem,  który  kazał  spuścić  most  zwo- 
dzony, a  łoskot  ztąd  wynikły  wydał  się  w  uszach  przerażo- 
nego starca ,  ostatecznym  zaguby  wyrokiem. 

'^:^ 
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ROZDZIAŁ    XIII. 

Prag-ules?:  mię  widzę  ,  zdrajco  schwycić  w  swoje  szpony 
Zobaczysz  kto  z  nas  lepic^j  w  zdradach  wyi^wiczony. 

Betimifnny. 


—  Książę  i  pan  nasz  trochę  słaby,  —  rzekł  Jordan 
prowadząc  Skarbiniira  do  komnaty  Zbigniewa.  —  Ale  Abra- 
ham z  Hamburga  obiecuje  ,  że  wkrótce  go  uleczy  z  lekkiej 
rany  i  że  będzie  mógł  wrócić  na  pole  bitew  i  sławy. 

Rycerz  żadnej  nie  uzyskał  odpowiedzi ,  bo  Skarbimir 
cały  drżał  od  strachu  i  wszystkie  natężał  siły,  by  nie  upaść; 
to  wszystko  połączone  z  niespokojnością  duszy,  z  niepewno- 
ścią jak  go  przyjmie  książę,  w  taka  wprawiło  go  trwogę,  że 
odrzekłby  się  wszystkich  bogactw  dla  uniknienia  przykrego 
położenia.  Nagle  bowiem  jak  gdyby  porwany  z  obozu  i  rzu- 
cony w  mury  nieprzyjacielskie,  poglądał  błędnym  na  otacza- 
jących wzrokiem,  a  słowna  Jordana  choć  uprzejmie  wyrzeczo- 
ne, groźnie  w  jego  uszach  grzmiały.  Miał  jednak  czas  do 
przyzwyczajenia  się,  bo  nie  zaraz  za  wejściem  do  zamku,' 
do  jego  pana  się  dostał,  przechodził  wiele  komnat  i  galeryj, 
ale  wcale  inszą  postępował  drogą  od  tej,  na  której  Mestwin 
biskupowi  przewodniczył.  W  każdym  pokoju  zastał  mnóstwo 
zbrojnych ,  różnie  czas  przepędzających.  Jedni  z  puharem 
w  ręku    dawne    opowiadali    czyny,    drudzy    grali    w  kości  i 
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uniesieni  namiętnością,  jednym  ruchem  rozstrzygali  los  swój 
przyszły,  lub  też  umiarkowańsi  nie  Ayystaw^ali  całych  mająt- 
ków na  pastwę  ślepego  losu ,  ale  pomniejsze  prz^edmioty  jak 
hełmy,  pałasze,  sztylety.  Słowem  ożywiony  zamek  przedsta- 
wił oczom  Skarbimira  hczne  hufce  i  wesoło  bawiących  się 
rycerzy ,  którzy  rzadko  odwracali  oczy  na  przypatrzenie  się 
jemu.  Dostał  się  on  nareszcie  do  drzwi,  za  których  otwar- 
ciem ukazały  się  ogromne  z  ciosowego  kamienia  schody , 
wybudowane  w  różne  zakręty  coraz  bardziej  wznoszące  się 
do  góry.  Temi  poszedł  za  znakiem  danym  od  Jordana  z  Go- 
zdowa ,  który  znowu  wszczął  rozmowę  opowiadaniem  wła- 
snego poselstwa  do  jakiegoś  dzikiego  wodza  Prusaków ,  ale 
i  teraz  żadnej  nie  uzyskał  odpowiedzi. 

Skarbimir  czując,  iż  wkrótce  przyjdzie  mu  spełnić  zle- 
cenie Władysława ,  zaczął  nad  niem  myśleć  i  octiłonąwszy 
nieco  z  przestrachu,  urządził  w  myśli  tryb  całego  postępo- 
wania, nareszcie  i  miłość  własna  nigdy  nie  opuszczająca 
człowieka,  ozwała  się  w  głębi  duszy  i  przemógłszy  nad  bo- 
jaźń,  pomogła  do  ułożenia  mowy,  w  której  miał  ozdobnemi 
słowy  i  właściwemi  wybiegami  wolę  monarchy  oznajmić, 
dumy  księcia  nie  zrażając  i  zarazem  czyniąc  zadosyć  rozka- 
zom króla.  Dzięki  długości  drogi ,  zupełnie  był  przygotowa- 
nym do  spełnienia  odebranych  zleceń  podskarbi  królewski 
Skarbimir  z  Gulczewa,  kiedy  Jordan  z  Gozdowa  ostrzegł  go, 
że  przybył  do  komnaty  księcia. 

Był  to  mały  pokój  z  okrągłemi  oknami  i  wysokim  ko- 
minem, którego  ognisko  znacznie  występowało.  Łoże  z  zie- 
lonemi  zasłonami  stało  po  jednej  stronie  ,  a  nad  niem  wi- 
dziano zawieszoną  zbroję  leżącego  teraz  Zbigniewa,  której 
brakowało  tylko  sztyletu  położonego  na  stole  obok  łoża, 
przy  którem  siedział  na  aksamitnej  poduszce  Mestwin  z  Wil- 
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derthalu.  Z  drugiej  strony  Abraham  z  Hamburga  obwijał 
ramię  Zbigniewa  szerokiemi  taśmy. 

Syn  Władysława  bledszym  się  niż  zazwyczaj  wydawał, 
a  chociaż  uśmiech  umilał  mu  usta  w  cliwili  ukazania  się 
Skarbimira,  można  było  w  nim  rozeznać  pewną  gorycz 
i  uczucie  boleści.  Powiernik  jego  niemiecki  dzikiem  wejrze- 
niem wpatrywał  się  w  otaczające  przedmioty,  a  jeden  tylko 
Abraham  zachowywał  piętno  zwyczajnej  łagodności. 

—  Nie  spodziewaliśmy  się  zaiste  twoich  odwiedzin, 
najhojniejszy  z  panów  dworu  ojca  mojego,  —  rzekł  książę, 
odpierając  zwolna  lekarza  —  ale  kiedy  przyszło  do  tego, 
że  ją  słuchać  musimy,  mów  prędko  co  masz  do  mówienia, 
bo  zapewne  wiesz,  że  cierpliwość  nigdy  moim  nie  była  przy- 
miotem, a  teraz  jeszcze  zmniejszył  się  jej  ostatek,  kiedy  do- 
lega mi  rana  przez  was  sprawiona.  Tak,  przez  was  samych. 
Co  za  hańba!  kiedym  jak  prawy  rycerz  walczył  z  twoim 
księciem  Mieczysławem,  kiedy  wszyscy  moi  ludzie  schowali 
oręż,  wyleciał  pocisk  z  równiny  i  zdrada  dokonała  tego,  na 
coby  nigdy  Mieczysław  się  nie  zdobył.  Mieczysław,  on,  to 
dziecko  miałoby  mnie  zwalczyć,  jedno  moje  tchnienie  zmio- 
tłoby go  z  tych  murów;  ale  sprawiaj  się  z  swego  poselstwa. 

Taka  mowa  zastraszyłaby  mężniejszego  nawet  od  Skar- 
bimira. Jak  wryty  stanął  na  środku  pokoju  pan  Gulczewa 
i  nie  mogąc  dalej  postąpić  ani  wstecz  się  cofnąć,  zapomniał 
nawet  ukłonić  się  księciu  i  razem  całej  swojej  mowy.  Jej 
okresy  jeden  po  drugim  znikały  mu  z  pamięci ,  a  ile  razy 
otwierał  usta,  dreszcz  śmiertelny  przebiegając  wszystkie  ko- 
ści, wstrzymywał  go  od  mówienia.  Zimny  pot  kroplami  są- 
czył się  z  czoła.  Wzrokiem  pomieszanym  patrzył  na  Zbi- 
gniewa i  nie  miał  już  mocy  odwrócenia  go  w  inną  stronę. 
Zmarszczył  brwi  książę,  ale  poczekał  jeszcze  chwil  kilka, 
a  kiedy  ciągłe  panowało  milczenie,   postanowił  je  przerwać. 
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—  Cóż  więc  nam  masz  ogłosić  panie  Gulczewa?  Po  coś 
tu  przyszedł?  Nuż  do  szatana,  czyż  nie  otworzysz  ust,  jak 
gdyby  na  kłódkę  zamkniętych  ?  czyż  ja  mam  pojedyncze  ci 
zadawać  pytania?  Gadajże  więc,  do  pioruna. 

Ale  to  nic  nie  pomogło  i  podskarbi  coraz  bardziej 
opadając  na  siłacłi  i  nie  mogąc  się  dłużej  utrzymać,  przy- 
kląkł na  podłodze.. 

—  Czyś  oszalał,  tchórzu  przeklęty  !  —  krzyknął  Zbi- 
giew.  —  Raz  przysyłają  mi  biskupa,  któremu  ust  przymknąć 
nie  można ,  to  znowu  człowieka ,  któremu  •  ich  niepodobna 
otworzyć. 

—  Dobry  mam  klucz  na  takie  przypadki  —  rzekł  Me- 
stwin,  wskazując  na  sztylet. 

—  Daj  pokój  —  odparł  książę.  —  Ale,  Skarbimirze,  nie 
nudź  mię  tak  długo,  bo. na  Boga,  każę  cię  związać  i  wrzu- 
cić gdzie  do  lochu,  w  którym  przespawszy  się  na  słomie, 
rozum  i  mowę  odzyskasz.  Ale,  na  wszystkich  świętych),  zo- 
baczycie, że  zemdleje.  Abrahamie,  nie  masz  jakiego  lekar- 
stwa przydatnego  podskarbiemu  królewskiemu  ? 

—  Nasza  nauka  —  odpowiedział  Izraelita  —  zawiera 
ważne  tajemnice ;  umie  odwracać  choroby,  przewidywać  ich 
skutki  i  zaradzać  licznym  ułomnościom,  alem  takiej  słabości 
nigdy  jeszcze  nie  widział,  ctioć  moje  stopy  okryły  się  ku- 
rzawą ziem  odległych  z  tej  i  z  tamtej  strony  morza,  choć 
nie  w  jednej  szkole  uczyłem  się  boskiej  sztuki  uzdrawiania, 
bo  najwięksi  nasi  rnędiTOwie  w  Hiszpanii  i  Cesarstwie 
Wschodniem  dobrze  znają  Abrahama  z  Hamburga,  jednak 
na  wszelki  przypadek  będę  się  starał  mu  pomódz. 

Po  tych  słowach  wyjął  z  szkatułki ,  z  którąśmy  już  czy- 
telników zapoznali ,  kawałek  z  odległych  stron  przywiezio- 
nego drzewa,  i  przyłożył  go  do  skroni  i  nozdrzy  Skarbimira. 

Odskoczył  w  tył  pan  Gulczewa  i  uczuł  rozlewającą  się 
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siłę  po  wszystkich  żyłach,  już  mu  nogi  nie  drżały,  już  pot 
mroźny  nie  oblewał  czoła  i  odzyskał  nagle  przytomność 
umysłu. 

—  Doskonale,  —  zawołał  książę  —  radzę  ci  mieć  za- 
wsze przy  sobie  takiego  lekarza. 

—  A  osobliwie  —  dodał  Mestwin  —  przy  poselstwach 
zdaiby  się  Abraham  panu  Gulczewa. 

—  Kiedyś  już  odżył,  to  zaczyi^aj  —  oz  wał  się  Zbigniew. 

—  Racz  darować,  —  rzekł  nareszcie  Skarbimir  —  racz 
przebacz}^,  nieprzebrany  w  łasce  i  litości  książę.  Chwałą, 
która  cię  otacza,  moc  nigdy  nie  odstępująca  twojego  ramie- 
nia przeraziły  moje  serce.  Słowa  przez  ciebie  wyrzeczone 
wydały  mi  się  grzmotem,  upadłem  na  twarz  przed  tobą. 
Teraz  wróciwszy  do  zmysłów,  dobroć  twoje  bez  miary  po- 
znaję, i  ośmielam  ci  się  oznajmić  zlecenia  przez  mego  miło- 
ściwego króla  mi  dane.    Brzmią    one    w  następującej  treści : 

Twoje  rozkazy  świętomi  są  dla  mnie,  najjaśniejszy, 
króla  nam  panującego  potomku,  w  najściślejszych  obrębach 
rzecz  moje  obejmę.  Władysław  Herman  pierwszy  tego 
imienia ... 

—  Już  pierwszy,  ten  wyraz  niepotrzebny  —  przerwał 
Mestwin. 

—  Władysław  Herman  uprasza  cię,  książę,  byś  pozwo- 
lił na  zawieszenie  broni. 

—  A  to  dziwy  teraz  na  świecie—  zawołał  Zbigniew  — 
ojciec  i  król  uprasza  syna  i  poddanego  ażeby  pozwolił. 

—  Więc  rozkazuje  —  rzekł  Skarbimir,  u  którego  do- 
syć często  złość,  bojaźń  przemagała  —  byś  zawarł  zawiesze- 
nie broni  z  księciem  Mieczysławem,  wojewodą  krakowskim 
Sieciechem  i . . . 

—  Domyślam  się  z  kim  więcej  —  znów  przerwał  Zbi- 
gniew —  dalsze  króla  rozkazy  mi  ogłoś. 
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—  Najjaśniejszy  książę,  zbliżają  się  urodziny  twego 
ojca,  zamyśla  on  przepyszny  wyprawić  turniej  dla  świetnłej- 
szego  ich  obchodu,  na  który  zaprasza  cię  przezemnie.  Wszy- 
scy twoi  przeciwnicy  tam  będą. 

—  Turniej  —  krzyknął  Zbigniew  —  turniej !  Mój  oj- 
ciec schorzały,  wiekiem  osłabiony,  lubiący  nadewszystko  ci- 
chość i  spokojność,  turniej  wyprawia:  widzę  że  się  wszy- 
stko przewróciło  od  kilku  dni  na  świecie.  Już  nawet  zaczy- 
nałem się  tego  domyślać,  kiedym  nie  mógł  za  drugiem  ude- 
rzeniem schwytać  tego  Mieczysława.  Tego  dziecięcia  nieda- 
wno wyszłego  z  kolebki. 

—  Czekam  teraz,  z  uszanowaniem  i  pokorą  ci  winną, 
odpowiedzi ,  najjaśniejszy  książę. 

Pomyślał  przez  chwilę  Zbigniew,  a  potem  obróciwszy 
się  do  Mestwina,  rzekł: 

—  Tydzień  nas  dzieli  od  urodzin  ojca,  rana  się  zgoi. 
a  potem  chcę  ich  widzieć.  Chcę  z  Sieciechem  kilka  słów 
pomówić,  nareszcie  dlaczegóż  miałbym  nie  uczynić  zadosyć 
woli  ojca  w  tak  małej  rzeczy;  sześć  dni  później  czy  wcze- 
śniej zginą,  wcale  mię  nie  zastanawia-  Dla  nich  życie  jest 
drogie,  bo  już  go  dłużej  posiadać  nie  będą. 

Skarbimirzc,  możesz  upewnić  mego  rodzica  i  monar- 
chę, że  przybędę  na  turniej  życzyć  mu  szczęśliwych  urodzin 
i  pomyślnej  starości. 

Po  tych  słowach  wskazał  ręką  drzwi  podskarbiemu, 
ale  ten  zamiast  pożegnania  się  z  księciem,  padł  przed  nim 
na  kolana  i  z  założonemi  rękami  prosił  o  pozwolenie  wy- 
nurzenia najszczerszych,  jak  mówił,  chęci  i  pragnień. 

—  Znowu  cud:  —  krzyknął  Zbigniew  —  szczerość  u  cie- 
bie ;  ale  mów,  pozwalamy. 

—  Najpotężnic^jszy  panie.  Bóg  mi  jest  świadkiem,  że 
cię  szanuję  i  uwielbiam  nadewszystko,  że  Mieczysławowi  nie 
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sprzyjam,  że  ciebie  tylko  zawsze  miałem  na  widoku  Tobie 
służyć  najpożądańszą  dla  mnie  rzeczą,  w  twojej  służbie  um- 
rzeć najmilszą  byłoby  dla  mnie  nadzieją,  przyjm  ode  mnie 
przysięgę  wierności ,  a  za  to  żądam  tylko  od  ciebie  łaska- 
wego wejrzenia.  Najjaśniejszy  książę,  wymów  jedno  tylko 
słówko,  jedno  pozwolenie,  a  Skarbimir  najszczęśliwszym 
będzie. 

—  Precz  mi  —  przerwał  mu  z  gniewem  syn  Włady- 
sława —  pTjdcz  mi  z  oczu  zdrajco!  pochlebco!  Precz  ztąd  — 
powtórzył  sroższym  jeszcze  głosem  —  bo  twoja  głowa  nie- 
pewna, dopóki  w  tych  murach  przebywa.  Milcz  podły  zu- 
chwalcze, milcz  skąpcze  obmierzły !  Słowo  jedno  z  ust  two- 
ich już  mnie  w  wściekłość  wprawia.  Niech  jeszcze  Lwój  głos 
usłyszę,  a  usta,  które  go  wydały,  oniemieją  na  zawsze.  Wra- 
caj do  swoich,  powiedz  królowi  jakeś  pięknie  spełnił  posel- 
stwo, jakeś  przymusił  wymową  księcia  Zbigniewa  do  usłu- 
chania ojca,  idź  bezwstydnie  kłamać  jakeś  tu  bezczelnie 
zdradzał.  Jordanie,  odprowadź  tego  człowieka  jak  najprę- 
dzej. Mestwinie,  usuń  ten  sztylet  z  pod  mojej  ręki,  bo 
mógłbym,  uniesiony  gniewem,  zgwałcić  na  jego  osobie  usza- 
nowanie winne  mojemu  ojcu. 

Natychmiast  Jordan  z  Gozdowa  silną  ręką  dźwignął 
z  ziemi  odchodzącego  od  zmysłów  podskarbiego,  i  za  drzwi 
go  wyprowadził. 

Ledwo  wyszedł,  aliści  powstał  milczący  dotąd  Mestwin 
i  rzekł  do  księcia,  kazawszy  najprzód  lekarzowi  się  oddalić. 

—  Zdać  się  nam  może  Skarbimir  niezadługo ;  taki 
człowiek  w  naszym  zamku  próżnym  byłby  ciężarem,  ale 
w  obozie  nieprzyjaciół  nieoszacowanym  jest  klejnotem. 

—  Daj  mi  z  nim  pokój.  Znam  jego  chytrość  i  pod- 
stępy, nie  chcę,  nie  potrzebuję  jego  usług. 
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—  Książę  i  panie  mój,  zaufaj  memu  doświadczeniu. 
Skarbimir  samemu  sobie  zostawiony,  mógłby  stać  się  naszćj 
sprawie  szkodliwym  pod  pozorem  przyjaźni  i  upokorzenia, 
ale  znajdzie  we  mnie  mistrza  w  niczem  mu  nieustępującego. 
Wykryję  jego  wybiegi  i  podstępy,  wyświecę  pierwszą  jego 
myśl  zdradziecką,  a  wtenczas  któż  nam  zabroni  zdjąć  z  szu- 
bienicy żołnierza  i  zastąpić  go  podskarbim  ? 

.  —  Rób  co  ci  się  podoba,  Mestwinie,  —  odpowiedział 
zniecierpliwiony  książę.  —  Na  dzisiaj  daj  mi  pokój  i  opuść 
mnie:  snu  potrzebuję. 

To  mówiąc,  obrócił  się  do  ściany,  a  Mestwin  uzyska- 
wszy pozwolenie,  wyleciał  z  pokoju  szybko,' dobrze  znanemi 
skrytemi  schodami  zstąpił  na  dół  i  w  mgnieniu  oka  prze- 
biegł cały  zamek,  po  którym  tak  długo  Jordan  oprowadzał 
pana  Gulczewa. 

Już  Skarbimir  z  radością  widział  otwierającą  się  bramę 
zamkową,  już  most  zwodzony  spuszczono,  kiedy  nowy  głos: 
stójcie!  —  zawołał,  i  w  tf\j  samej  chwili  stanął  przy  nim 
Mestwin. 

Na  ten  widok,  pewny  śmierci  starzec  skłonił  głowę  na 
piersi  i  głęboko  westchnął,  aJe  nim  podniósł  oczy,  uczuł 
przyjazne  ściśnienie  ręki  i  grzecznie  wyrzeczone  słowa 
usłyszał. 

—  Książę  chory,  trzeba  mu  uniesienie  przebaczyć. 

—  Przebaczyć  —  powtórzył  zdziwiony  Skarbimir  —  ach! 
jakże  nie  przebaczyć  takiemu  bohaterowi ,  rycerzu  Mestwinie 
z  Wilderthalu. 

—  Posłuchaj  mnie,  panie  podskarbi  królewski .  —  rzekł 
-Bestwin  i  odprowadził  go   na  stronę. 

—  Gotów  jestem  —  odpowiedział  Skarbimir,  pozna- 
jąc, żo  chcą  go  w  jakieś  sidła  ułowić.  —  Ale  nie  tak 
łatwo    ze    mną  —  pomyślał.  —  Alboż    to    nie   przepędziłem 
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życia  na  dworze?  alboż  to  poselstw  mnogich  nie  odprawi- 
łem? Alboż  to  nie  oszukałem,  nie  zwiodłem  tylu  książąt 
i  panów? 

—  Książę  i  pan  mój  —  zaczął  Mestwin  —  takiego  jest 
ułożenia,  że  pierwsza  myśl  co  się  nawinie,  zawsze  mu  się 
z  początku  najlepszą  wyda,  ale  potem  zastanowiwszy  się 
często  gotów  jest  do  rozeznania  rzeczy,  któremi  pogardzał, 
do  szanowania  osób,  na  które  złem  okiem  patrzał.  Właśnie 
to  się  samo  dzisiaj  zdarzyło;  nieprzyjemnemi  pożegnał  cię 
słowy,  aleś  ledwo  wyszedł,  upamiętał  się  i  przysłał  mię  do 
ciebie.     Skarbimirze,  czy  można  na  ciebie  rachować? 

Te  słowa  ostatnie  wyrzekł  stanowczym  głosem  i  mocno 
ścisnął  rękę  podskarbiego,  który  po  chwilce  namysłu  odpo- 
wiedział. 

—  Juzem  się  oświadczył  —  odpowiedział  —  z  poświę- 
ceniem bez  granic  dla  księcia,  a  choć  źle  przyjęto  moje 
życzliwość,  w  niczem  się  ona  nie  zmieniła. 

'—  Pozostaniesz  więc  w  obozie  nieprzyjaciół,  czy  tu 
się  przeniesiesz  ?  —  zapytał  Mestwin. 

—  Uczynię,  co  książę  rozkaże. 

—  Tłómacz  się  jaśniój,  szczerze  powiedz:  czyś  gotów 
wiernie  służyć  Zbigniewowi?  Gzy  twoje  usługi  zdrady  cza- 
sem nie  pokrywają? 

I  patrzał  się  Mestwin  na  Skarbimira  bystrym  wzrokiem, 
chcąc  przeniknąć  tajniki  jego  serca.  Ale  nikt  podskarbiemu 
nie  mógł  wyrównać  w  sztuce  udawania,  a  w  spokojnej  na- 
radzie, w  której  nie  błyszczały  miecze,  rzadko  kto  potrafił 
zmieszać  bezwstydne  czoło.  Rycerzowi  też  niemieckiemu  nie 
zbywało  na  przebiegłości ,  a  miał  on  tę  wyższość  nad  panem 
Gulczewa,  że  czy  to  w  cichej  naradzie,  czy  pośród  wrzawy 
i  bojów,  zawsze  zachowywał  niczem  nienaruszoną  spokoj- 
ność.    Wystąpili   teraz  ci  dwaj    ludzie  równie  chytrzy  i  nie- 
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godziwi ,  każdy  w  swoim  rodzaju,  do  potyczki ,  każdy  starał 
się  myśli  przeciwnika  odgadnąć,  każdy  obiecywał  sobie  zwy- 
cięstwo, każdy  był  pewnym,  że  drugiego  oszuka,  ale  rozwaga 
i  zimna  krew  Mestwina  zapewniała  mu  wygraną,  bo  Skar- 
biniir  Lrwożnem  okiem  poglądał  na  rękę  rycerza,  opartą  jak 
gdyby  od  niechcenia  na  rękojeści  stalowego  sztyletu. 

—  Zdrada  daleka  odemnie  była  zawsze  i  będzie,  — 
odparł  Skarbimir  —  przysięgam  więc. 

—  Nieważna  przysięga,  —  przerwał  rycerz  niemiecki  — 
bora  słyszał  od  wielu,  żeś  nieraz  podobną  naruszył  i  złamał. 

—  Kto  mógł  mnie  oczerniać,  kto  oskarżać  o  taką  zbro- 
dnię, dzielny  rycerzu?  Staw  mi  go  przed  oczy,  a  moja  nie- 
winność zawstydzi  jego  potwarze. 

—  Przyszłoby  mi  wtenczas  stawić  przed  tobą  —  zawo- 
łał Mestwin  —  panów _  wszystkich,  którym  kiedykolwiek  słu- 
żyłeś, przyjaciół,  których  zdradziłeś,  całą  Polskę,  w  której 
szeroko  się  rozlega  pogłoska  o  fałszu  twoich  miotanych  słó- 
wek i  udanej  cnoty.  Sam  powiedz,  czy  w  tej  chwili  nie 
zdradzasz  Mieczysława?  więc  pewniejszój  mi  trzeba  rękojmi 
nad  twoje  przysięgi. 

^  Ja  Mieczysława  zdradzam  ?  —  odrzekł  podskarbi.  — 
Alboi  udzielny  pan  Gulczewa  ma  jakie  dla  niego  obowiązki 
lennicze?  Alboż  słowo  lub  wdzięczność  wiążą  mnie  do  niego? 
owszem  chęć  serca  i  uszanowanie  zbliżyły  mię  do  Zbigniewa. 
Nie  od  dzisiaj  ozwały  się  te  uczucia  we  mnie.  Jeszcze  w  sali 
tronowt\j  mu  je  oznajmiłem  jak  sam  zaświadczyć  może, 
i  któż  teraz  tak  ślepym,  tak  nierozsądnym  będzie,  ażeby  mo- 
jemu słowu  nie  ufał,  ażeby  nie  wiedział,  że  same  niebiosa 
natchnęły  mnie  przywiązaniem   do  syna   mojego    monarchy? 

—  Wszystko  to  są  próżne  słowa  —  rzekł  mocnym 
głosem  Mestwin.  —  Nie  możesz  inaczśj  mówić  w  tern  miej- 
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scu;  będąc  w  naszej  mocy,   każdyby  na  takie  same  oświad- 
czenia się  zdobył. 

—  Więcej  ci  jeszcze  powiem  —  zawołał  z  żywością 
pan  Gulczewa.  —  Nie  cierpię ,  nienawidzę  Mieczysława, 
Wszebora,  Sieciecha.  Sieciecha,  tego  wojewodę,  który  ufny 
w  swoim  mieczu,  śmie  mnie  na  śmiechy  i  żarty  wystawiać. 
Choćbym  nie  czuł  przychylności  dla  Zbigniewa,  nienawiść  ku 
wojewodzie  juźby  mnie  kazała  się  zaciągnąć  pod  znaki  jego 
nieprzyjaciół.  On  \vzniósłszy  się  na  ten  urząd  nie  wiedzieć 
za  co  i  nie  wiedzieć  dlaczego,  mnie  zestarzałego  na  dworze, 
mnie  wiekiem  i  godnością  szanownego,  sto  razy  na  dzień 
obraża.  Mestwinie,  wierz  mi,  gdybym  mógł,  udusiłbym  go 
własnemi  rękami. 

Słuchał  tych  słów  rycerz  niemiecki  z  natężoną  uwagą 
i  na  chwilę  nie  odwrócił  oczu  od  twarzy  Skarbimira,  która 
dopiero  teraz  odbijała  prawdziwe  duszy  uczucia,  złość  długo 
zatajona  wybuchnęła  we  wściekłej  mowie,  marszcząc  jego 
rysy,  a  oczy  piekielnym  ożywiając  ogniem. 

Odstąpił  o  kilka  kroków  Mestwin  i  rzekł  pocichu  Jor- 
danowi z  szyderskim  uśmiechem: 

—  Trzymam  go  teraz  w  mojej  mocy,  pierwsze  słowa 
szczere  teraz  wyrzekł  i  wpadł  w  zastawione  sieci ,  dzięki 
miłości  własnej,  która  nawet  nad  chytrością  wzięła  górę 
u  niego. 

Ocłiłonąwszy  z  zapału,  poznał  Skarbirair,  że  niebacznie 
odkrył  prawdziwy  stan  serca  i  gorzko  westchnął,  tak  jak 
wojownik  widzący,  że  po  przegranej  bitwie,  musi  ustąpić 
dzielniejszemu  przeciwnikowi ;  nie  stracił  jednak  zupełnej  na- 
dziei ,  spodziewając  się,  że  może  jeszcze  potrafi  złudzić  Me- 
stwina.  Zaczął  więc  nanowo  oświadczenia,  powtórzył  przy- 
rzeczenia i  zakończył  dowodząc,  że  przejęty  jest  najżywszem 
3o  księcia  przywiązaniem. 
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Rozśmiał  się  wtenczas  głośno  rycerz  niemiecki  i  z  urą- 
ganiem poglądając  na  podskarbiego,  zawołał: 

—  Wierzę,  wierzę,  ale  nie  wszystkiemu,  z  początku 
i  teraz  na  końcu  bezwstydnie  skłamałeś,  we  środku  prawdęś 
powiedział,  a  cóż,  czym  nie  zgadł? 

Pozostał  w  milczeniu  Skarbimir,  gryząc  sobie  wargi. 

—  Panie  Gulczewa  —  ciągnął  dalej  Mestwin  —  znam 
cię  doskonale  teraz,  oszczędź  sobie  słów  i  zabiegów,  bo  na- 
daremnemi  będą.  Na  świecie,  gdzie  tylu  jest  niedoświad- 
czonych lub  nierozsądnych,  możesz  jeszcze  się  pokrywać 
barwą  cnoty,  możesz  jeszcze  udawaniem  przyciągnąć  i  oszu- 
kać, ale  w  tym  zamku  już  nie  zdołasz.  Są  bowiem  w  nim 
ludzie,  którzy  wśród  najburzHwszych  namiętności,  imiieją 
icłi  uniesienia  rozeznać  od  zimnjej  rachuby  i  wykrywać  ka- 
żdego skryte  chęci  i  żądze.  Skarbimirze,  bądź  wiernym  Zbi- 
gniewowi,  a  nagrodę  pewną  ci  obiecuję,  czy  zechcesz  po- 
niżenia Sieciecha,  czy  własnego  wzniesienia.  Wróć  do  obozu, 
w  nim  ciągle  przebywaj, i  sprzyjaj  naszej  sprawie,  wypełniaj 
nadsyłane  od  nas  polecenia . . . 

—  Jakież  one  są? 

—  Dowiesz  się  o  nich  w  przyzwoitem  miejscu'  i  czasii^ 
a  kiedy  po  drugi  raz  ujrzysz  ten  pierścień  w  ręku  drugiego, 
bądź  pewnym,  że  to  mój  posłaniec. 

—  Rozumiem. 

—  Nie  potrzebuję  cię  uczyć,  jak  masz  zresztą  postę- 
pować, skrytość  i  chytrość  najmilszymi  ci  towarzyszami  od 
dzieciństwa  były,  wszystko  uważaj  i  pilnie  nam  donoś,  pa- 
miętaj oraz  o  pierścieniu. 

—  Więc  mi  szpiega  rzemiosło  przybrać  trzeba  rycerzu? 

—  Nie  szpiega,  ale  poświęconego  sługi  mego  księcia 
i  pana,   bo,  na  wszystkie    cienie   pomordowanych   tą  szablą 
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wrogów,  gdybym  kiedy  odkrył  chęć  zdrady  w  tobie,  nie 
długobyś  na  tćj  ziemi  przebywał.  Dopóki  wiernym  nam 
będziesz,  dopótyśmy  przyjaciele,  nie  ośmielaj  się  walczyć  ze 
mną,  nie  ubiegaj  się  o  pienvszeństwo  w  podstępach,  ostrze- 
gam cię,  nie  knuj  żadnej  zdrady,  bo  jak  dzisiaj  oderwałem 
zasłonę  z  twego  serca,  tak  zawrze  to  samo  potrafię  uczynić. 
Przyznaję,  że  przez  długi  czas  nikt  ci  nie  zrównał  na  dro- 
dze fałszu  i  kłamstwa,  dotąd  pierwszym  byłeś,  ale  dzisiaj 
uledz  musisz  wyższemu  od  siebie.  Znalazłeś  pana,  który  cię 
utrzyma  na  wodzy.  Porwany  jego  potęgą,  odtąd  jego  tylko 
rozkazy  wypełniać  będziesz,  a  jeśli  zechcesz  mu  się  sprze- 
ciwiać, zrzuci  cię  on  w  przepaść,  z  którój  nigdy  nie  po- 
wstaniesz ;  idź  więc,  wracaj  do  obozu,  spraw  się  Władysła- 
wowi z  poselstwa,  ale  pamiętaj,  że  odtąd  oko  czujne  czu- 
wać będzie  nad  tobą,  i  że  ręka  zawsze  gotowa  spaść  na 
twoje  głowę,  wiecznie  ci  będzie  grozić  zgubą. 

Po  tych  słowach,  odszedł  Skarbimir  złością  i  wstydem 
przejęty.  Budowę  chytrości ,  którą  z  taką  pracą  wznosił 
przez  lat  tyle,  zwalił  człowiek,  na  którego  dawnićj  patrzał 
z  pogardą.  Wracał  więc  do  obozu  z  spuszczoną  głową, 
z  rozpaczą  w  sercu,  czuł,  że  odtąd  wszystkie  jego  kroki 
śledzić  będzie  nieprzyjaciel  skory  do  użycia  najgwałtowniej- 
.-zych  środków,  a  sobie  samemu  musiał  przypisywać  winę 
tego  nieszczęścia,  'czegóż  było  wydawać  się  tak  porywczo 
z  żalem  do  Sieciecha?  Czyż  tysiącznych  wybiegów  wynaleźć 
nie  nnógł  na  omamienie  i  odurzenie  Mestwina?  I  rycerz  ten 
pośród  namiotu  wychowany,  częściej  na  koniu  niż  w  radneni 
krześle  siedzący,  wziął  górę  nad  przebiegłym  Skarbimirem? 
I  on  nie  potrafi  zrzucić  tego  haniebnego' jarzma?  Takie  my- 
.śli  dręczyły  zbliżającego  się  do  obozu  starca,  jednak  nadzieja 
zemsty  nad  Sieciechem  pocieszyła  go  trochę,   a  potem  rzekł 
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sobie  pocichu:  nie  Zbigniew,  to  Mieczysław  upadnie,  i  za- 
wsze jednym  mniej  będzie,  potem  pomyślimy  i  o  tamtym. 
To  mówiąc,  nagle  odwrócił  głowę  i  obejrzał  się^  z  mimo- 
wolnem  przerażeniem  na  wszystkie  strony,  lak  jak  gdyby 
Mestwin  go  mógł  słyszeć. 
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LecE  w  piersiach  jego  piekło   za^rrzało, 

Zawrzała  zemsty  chęć  wAcielda, 

Gdy  się  cofnąwszy  z  postacią  śmiałą, 

Te  dumne  słowa  wyrzekła: 

Niedońr,  że  clęftką  znosiłam  mękę, 

że  Jeszcze  zuchwały  zbójca 

Śmie  mi  zbrodniczą  podawać  rękę. 

ZbrodniarM, 


Wprowadzimy  teraz  czytelnika  do  jednśj  z  komnat 
zamku  księcia  Zbigniewa,  dotąd  mu  nieznanej,  chociażeśmy 
go  często  i  może  aż  do  znudzenia,  po  nim  wodzili. 

Żeby  oznaczyć  jśj  położenie,  wypada  powiedzieć,  że 
wszedłszy  na  schody  krążące  się  u  wieży  zachodniśj,  dosyć 
długo  trzeba  było  iść  niemi ,  nim  się  dostano  do  ciasnćj  ga- 
ieryi .  oświeconćj  teraz  rzadkiemi  pochodniami ,  których  mi- 
gające się  światło  z  trudnością  się  przedzierało  przez  nocne 
ciemności.  Przy  końcu  tśj  galeryi  widziano  wyniosłe  drzwi, 
nad  któremi  zakrzywiało  się  sklepienie,  a  za  ich  otwarciem 
okazywała  się  wzwyż  wspomniana  komnata,  do  której  opisu 
przystępujemy,  o  ile  nam  tego  dozwolą  mdłe  i  słabe  pro- 
mienie samotnej  lampy  stojącej  na  długim  stole,  zajmującym 
cały  środek  pokoju.  Kamienna  posadzka  dźwigała  liczne 
siedzenia  czarnem  obite  suknem,  i  kilka  szaf  żelaznemi  ob- 
warowanych kratami,  z  za  których  lśniły  się  oręże  wszel- 
kiego rodzaju.  Spoczywała  tam  bowiem  polska  szabla  i  fran^ 
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cuska  szpada,  angielski  topor  i  włoski  sztylet,  ciężki  pancerz 
niemiecki  i  lekka  kolczuga  południowych  krain,  strzały  śmierć 
niosące  zdaleka  i  włócznie  zbliska  rzucone,  kilka  ogromnych 
kopij  stało  opartych  o  ścianę  ciemnem  obiciem  zakryte,  na 
których  rzadkie  wisiały  obrazy  wystawujące  morderstwa 
i  walki.  W  głębi  ukazywało  się  łoże  zasłane  niedźwiedzią 
skórą,  blisko  niego  zaczynały  się  kamienne  schody  prowa- 
dzące do  ciemniejszego  pokoju,  z  którego  wypływające  świa- 
tło wchodząc  do  szerokiej  pod  nim  będącój  komnaty,  konało 
u  stóp  łoża,  niewyraźnie  już  tarczę  przy  nim  zawieszoną 
i  napis  na  niej  wyryty  od  innych  odznaczając  przedmiotów. 
Wpatrywał  się  w  ten  napis  rycerz  Mestwin  z  Wilder- 
thalu  z  założonemi  rękoma  i  powtarzał  czasem  ze  zwykłym 
sobie  uśmiechem:  „Śmierć  temu,  który  się  mnie  dotknie!*' 
Czasem  też  oddalał  ją  od  ściany  i  szybko  przechadzając  się 
po  komnacie  pojedyńczemi  wykrzyknikami:  »do  szatana,  jej 
oczy!  jej  twarz!  niema  nic  równego  w  Niemczech!"  poru- 
•szenie  duszy  odkrywał.  Nareszcie  usiadł  przy  stole  i  zaświ- 
snął  srebrną  świstałką,  wiszącą  na  sznurku  okręcającym  się 
naokoło  szyi.  Natychmiast  ukazała  się  na  schodach  kamien- 
nych zbiegająca  z  wierzchniego  pokoiku  osoba,  która  przy- 
stąpiwszy do  rycerza,  lekkim  go  przywitała  ukłonem.  Był  to 
młodzieniec  nie  więcej  nad  ośmnaście  lat  Uczący,  w  kształ- 
tnym paziów  niemieckich  stroju,  twarz  jego  wiosenną  szpe- 
ciły oznaki  burzliwych  już  namiętności ,  a  ogiefi  błyszczący 
w  oczach  stracił  znamię  niewinnej  cnoty.  Jakaś  nawet  po- 
nurość daleka  od  wesołości  najpiękniejszej  życia  pory,  kaziła 
piękne  jego  rysy.  Zresztą  żywość  i  zręczność  wydawała  się 
w  każdem  poruszeniu,  a  włosy  w  gęstych  pierścieniach  szyję 
otaczające,  przydawały  jeszcze  powabu  do  oblicza  na  nie- 
szczęście zbrodnią  a  przynajmniej  zimnem  do  niej  przyzwy- 
czajeniem nacechowanego. 
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—  Ulrych,  —  rzekł  Mostwin  —  powiedz  mi  szczerze, 
czy  kiedy  w  naszych  bogatych  miastach  lub  na  brzegach 
Elby,  lub  w  górach  dzikiej  Szwajcaryi ,  lub  nareszcie  na 
świetnych  turniejacłi  naszej  ojczyzny,  widziałeś  równą  jej 
piękność,  oko  tak  ponętne,  kibić  tak  kształtną? 

—  Trudno  mi  być  sędzią  w  tej  sprawie,  bo  nie  wiem 
o  kim  chcesz  mówić,  mój  panie. 

—  O  niej.    Czyś  nie  słyszał,  o  Hannie? 

—  O  tsiężnej  naszej,  rycerzu  ? 

—  Kto  tu  jest  księżną?  —  zawołał  Mestwin  podno- 
sząc się  nagle  i  wściekle  miotając  na  wszystkie  strony  spoj- 
rzenia. —  Kto  tu  śmie  ją  tak  nazywać,  nie  uzyskawszy 
wprzód  pozwolenia  odemnie,  prawdziwego  tych  miejsc  pana? 
Kto  tu  jest  księżną?    dziecię,    pytam  się   jeszcze    raz  ciebie. 

—  A  zdaje  mi  się  —  odparł  zdziwiony  Ulrych  — 
jeślim  nie  w  błędzie,  że  taką  jest  żona  księcia  Zbigniewa. 

—  Kto  tu  jest  żoną  Zbigniewa?  —  po  drugi  raz  za- 
pytał Mestwin.  —  Czym  na  to  się  zgodził?  Czyż  jedno  moje 
słowo  lub  skinienie  potwierdziło  ten  obmierzły  związek? 

—  A  czemże  jest  Hanna  z  Ciechanowa? 

—  Moją  żoną !  —  krzyknął  rycerz  kładąc  rękę  na 
piersi  —  moją  żoną  lub  trupem  bez  czucia,  ciałem  bez  du- 
szy za  dni  kilka. 

Po  tych  słowach  nastąpiło  chwilowe  milczenie,  które 
znów  przerwał  Mestwin,  odzywając  się  do  Ulrycha: 

—  Nie  chciałem  wierzyć,  żeby  tajemnicza  siła  zapalała 
serca  i  w  ciężkie  okowała  pęta.  Śpiewy  naszych  minstrelów 
i  zalotności  współtowarzyszów  broni  urojeniami  się  wyda- 
wały, gardziłem  miłością,  a  jeślim  uwodził  dziewczyny,  było 
to  raczej  skutkiem  przyjemności ,  którąm  obiecywał  sobie 
2  ich  łez  i  westchnień  w  chwili  pożegnania  lub  opuszczenia. 
A  teraz  i  mój  duch    śmiały  uległ   nieznanej    potędze,    która 


Digitized  by 


Google 


166  Krasiński.  Pisma. 


przemogła  nad  wiernością  i  przywiązaniem  mojem  do  Zbi- 
gniewa. Ulrychu  nie  wierz,  śmiej  się ,  albo  raczej  wierz  i  nie 
śmiej  się,  bobyś  to  srogo  mógł  opłacić;  kocham,  kocham 
Hannę  z  Ciechanowa,  chcę  ją  posiąść,  przysiągłem,  że  albo 
moją  będzie,  albo  zginie.  Dwie  drogi  otwierają  się  przede- 
mną.  Jedna  prowadzi  do  zdrady  i  miłości,  druga  do  wierno- 
ści księciu  i  zemsty ,  rozumiesz  mnie ,  Ulrychu  ? 

—  Nu  szatana,  nie  rozumiem  cię,  drogi  mój  panie. 

—  Nie  rozumiesz,  ziemska  istoto,  prochu  nikczemny. 
Powiadam  ci,  że  Hanna  musi  do  mnie  należeć.  Z  nią  ujadę 
w  dalekie  strony.  Te  śnieżne  piersi  za  mną  wzdychać,  te 
czarne  oczy  na  mnie  tylko  zwracać  się  będą. 

—  Niepojęte  dziwy !  —  rzekł  Ulrych,  —  zamek  obwa- 
rowany, mury  wysokie,  a  serce  kobiety    komu   innemu    od- 

^  dane,  chyba  pożyczywszy    skrzydeł    u  sokoła ,    a    wdzięków 
u  Serafa ,  wykonać  to  będziesz    w  stanie. 

—  Wywrócę  zamek,  przejdę  mury,  opanuję  serce,  moja 
wymowa  i  mój  rozum. jednego  i  drugiego  dopną.  Łatwo  mi 
ztąd,  z  Polski  nawet  umknąć.  Dzisiaj  przyjąłem  nowego  sługę. 

—  Nowego  sługę  , .  ukochany  mój  panie ,  —  przerwał 
smutnie  młodzieniec,  —  a  cóż  się  stanie  z  Ulrychem?  czyś 
na  to  ojczyste  opuścił  kraje ,  byś  go  zostawił  w  tych  stro- 
nach ,  bez  przyjaciół,  bez  opieki ,  a  nadewszystko  bez  ulu- 
bionego pana?  -^  To  mówiąc  schylił  się  i  ucałował  rękę 
rycerza. 

—  Nie  rozumiesz  mnie  dzisiaj,  niepojętne  dziecię:  mówię 
ja  o  innym  słudze,  a  tym  jest  Skarbimir  z  Gulczewa,  pod- 
skarbi jego  królewskiej  mości.  On  mnie  wszystko  ułatwi,  za 
wyrzeczonym  rozkazem  przybiegnie  podesłać  się  pod  moje 
stopy  i  wszystko  wypełnić  z  ochotą,  co  zechcę.  On  mi 
szczęście  zapewni,  za  jego  pomocą  Hanna  moją  będzie , 
albo  też  jeśli    odrzuci  Mestwina,    dozna  jego  zemsty,  zem- 
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Sty,  której    przykład    zagrzmi    w  przyszłości,  zemsty  niewi- 
dzianćj  dotąd. 

—  Czyś  nie  słaby  czasem,  mój  panie  ?  —  zapytał  paź 
przerażony  uniesieniem  pana. 

—  Precz  mi  z  takiemi  wnioskami !  —  przerwał  grzmią- 
cym Mestwin  głosem.  —  Owszem ,  czuję  napływ  sił  nad- 
zwyczajnych ,  sił ,  któremi  światf  bym  mógł  zniszczyć  ,  czuję 
ogień  w  piersiach,  którego  wkrótce  wybuchną  płomienie. 
Nigdy  nic  w  życiu  lepiej  nie  usłużyło  nad  tę  ranę  odebraną 
przez  Zbigniewa.  Hanna  teraz  sama  przesiaduje  w  swoicli 
komnatach.  Na  szatana  i  piekło  zarazem,  to  moja  żona,  po- 
wiadam ci  paziu,  ona  moją  żoną  być  musi. 

—  Jeśliś  tak  postanowił — ozwał  się  Ulrych,  to  będziesz  ła- 
skaw użyć  mnie  do  posługi  w  tej  sprawie,  wiesz  bowiem,  że  orle 
mam  oko  i  jelenie  nogi,  umiem  się  jak  wąż  czołgać  po  nieprzyja- 
cielskich obozach  i  rzucić  się  z  zajadłością  na  wskazane  ofiary. 

—  Doświadczyłem  często  twojej  zręczności  —  odparł 
Mestwin,  —  a  teraz  potrzebniejszą  mi  ona  niż  kiedykolwiek 
będzie.  Wspomniałeś  o  obozach  nieprzyjacielskich,  wkrótce 
je  odwiedzisz,  ale  Ulrychu,  zdaje  mi  się,  —  dodał  już  ciszej 
i  z  szyderskim  uśmiechem ,  —  że  spokojny  i  wyrachowany 
zwyczajnie  rycerz  z  Wilderthalu ,  zanadto  się  uniósł ;  rysy 
jego  zapewne  przybrały  cechę  namiętności  i  prawdy  odda- 
wna  zapomnianej.  Treba  odmienić  ten  wyraz  twarzy  i  zno- 
wu wrócić  do  zwykłego  stanu.  —  To  mówiąc,  zdjął  świ- 
stawkę ,  a  na  jćj  miejscu  zarzucił  rycerski  łańcuch ,  szpadę 
z  świetną  rękojeścią  z  szafy  wyjętą  zawiesił  u  boku,  a  aksa- 
mitną czarną  czapkę  z  długiemi  pióry  wziął  do  ręki. 

—  Idę  —  rzekł  —  zobaczyć,  czy  pierwsze  natarcie  mi 
się  uda,  —  ale  rzadko  odrazu  zupełne  odnosi  się  zwycięz- 
two,  wolno  jednak  szczęścia  próbować.  Wleję  w  jej  serce 
nieufność  ku  mężowi ,  tyle  sideł  naokoło  nastawię ,  że  nare- 
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szcie  w  nich  uwiężnie.  Ty  zaś  nie  opuszczaj  mojej  komnaty, 
a  gdyby  książę  mnie  kazał  przywołać,  o  ozem  bardzo  wąt- 
pię ,  wyjdź  na  galer\'c,  stań  przy  scłiodach  i  potrzykroć  w  t<; 
świstałkę  żagwi  zdaj. 

Po  tych  słowach  wyszedł  Mestwin  tak  zajęty  wrząca 
namiętnością ,  że  nie  słyszał  słów  UIrycha. 

—  Zapewne  oszalał,  ale  dobrze,  że  przynajnmićj  te- 
raz będzie  co  do  roboty. 

Spiesznym  idąc  krokiem,  znanemi  sobie  przechodami, 
przybył  Mestwin  do  Avspomnionej  już  dawniej  sali ,  w  któ- 
rej za  pchnięciem  gwoździa  część  ściany  się  odsuwała;  kilka 
chwil  później  witał  ukłonem  i  mową  księżnę  Hannę  z  Cie- 
chanowa ,  która  przyzwyczaiła  się  poniekąd  do  odwiedzin 
Mestwina,  często  od  męża  do  niej  przysyłanego. 

—  Cóż  cię  o  tak  późnej  godzinie  do  nas  sprowadziło, 
rycerzu?  czy  mój  Zbigniew  czasem  nie  zasłabł?  czy  mojej 
nie  potrzebuje  pomocy  ?  Książę  miłym  snem  ujęty  marzy  za- 
pewne o  chwale? 

—  Chęć  widzenia  ciebie  i  uwielbienia  twoich  wdzię- 
ków ,  pani ,  tu  moje  kroki  przywiodła. 

Zdziwiona  tak  niezwykłą  księżna  przemową,  ze  wstrę- 
tem odwróciła  oczy  od  Mestwina  i  w  milczeniu  obszyw^ała 
w  złote  i  jedwabne  nici,  rękawiczki  z  białej  jak  śnieg  skóry, 
dowodzące  swoją  wielkością ,  że  nie  miała  ich  nosić  piękna 
i  szczupła  ręka  ,  która  ich  przyozdabianiem  się  zatrudniała. 
Czasem  też  prosiła  Katarzyny  za  nią  stojącej  o  podanie  na- 
rzędzi do  tej  pracy  potrzebnych. 

Mestwin  nie  wiedział  od  czego  znowu  zacząć  rozmowę, 
ale  wkrótce  zimna  jego  bezczelność  wzięła  górę  nad  chwi- 
lowem  pomieszaniem  i  tak  się  odezwał: 

—  Nadobna  Hanno,  mam  ci  ważne  odkryć  tajemnice, 
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głęboko  dotąd  ukryte ;.  ważne  i  bardzo  ważne,  mające  wpły- 
wać na  los  twój  cały,  rzeczy  ci  oznajmię. 

—  Uwolnij  mię ,  rycerzu  ,  od  tyih  wynurzeń — odparła 
księżna.  —  Nic  nie  chcę  wiedzieć  ani  słyszeć  od  ciebie,  mo- 
żebyś  zmniejszył  i  tak  niebardzo  błogie  szczęście  moje.  Zo- 
sław  więc  mnie  i  lepiej  uczynisz,  kiedy  pójdziesz  obejrzeć 
nocne  czaty  w  zamku. 

Odpowiedź  ta  rozjątrzyła  Mestwina.  Miał  jednak  dosyć 
siły  do  wstrzymania  gniewu  i  znów  mowę  zaczął,  ale  już 
mocniej  i  dotkliwym  głosem : 

—  Ważne  zaiste !  ważne  przedmioty  i  sprawy  znagliły 
mnie  do  odwiedzenia  cię,  pani.  Nie  bądź  tak  porywczą  i  wy- 
słuchaj człowieka ,  któryby  całą  swoją  krew  wylał  dla  ciebie. 
Podniosła  wtenczas  oczy  Hanna  i  z  największem  podziwie- 
niem,  pierwszy  raz  odkąd  poznała  Mestwina,  nie  spostrze- 
gła na  jego  ustach  szyderczego  uśmiechu.  Wnosząc  po  tój 
odmianie,  że  prawdę  powiada,  z  obawą  go  się  pytała  o  wy- 
jawienie  tajemnicy. 

—  Każ  najprzód,  piękna  Hanno,  odejść  tej  służebnicy. 
Te  wyrazy  oburzyły  księżnę  i  żywo  przerwała  je  ryce- 
rzowi. 

—  Wśród  tych  samotnych  murów  i  niebezpieczeństw 
codzień  grożących,  znikają  różnice  stanu ;  Katarzyna  tyle  razy 
swojego  przywiązania  mi  dowiodła,  że  raczój  wypadałoby  ci 
ją  przyjaciółką ,  niż  służebnicą  nazywać. 

—  Pomyliłem  się  —  odparł  Mestwin,  —  racz  przeba- 
czyć pani,  ale  cię  jeszcze  raz  upraszam,  byś  kazała  oddalić 
się  przyjaciółce. 

—  Czy  o  Zbigniewie  chcesz  rai  mówić? 

—  Przynajmniej  o  rzeczach  tyczących  się  mego  pana 
i  księcia. 
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—  Odejdź  więc  Katarzyno  —  rzekła  księżna  i  z  biją- 
cem  od  bojażni  i  miłości,  sercem,  porwała  się  z  krzesła  i 
zbliżyła  się  do  Me.stwina,  czegoby  nigdy  w  innym  nie  uczy- 
niła razie. 

Milczał  rycerz,  dopóki  zupełnie  odgłos  kroków  odcho- 
dzącój  córki  Gierdy  nie  ucichł,  a  wtenczas  ująwszy  rękę 
Hanny,  wyrzekł : 

—  Przysiąż  na  wszystkie  świętości ,  przysiąż  na  ewan- 
gielią,  że  nikomu  nie  powtórzysz  słów  usłyszanych  odemnie. 

Zwiedziona  podstępem,  drżąca  o  Zbigniewa  z  całym 
zapałem  kochającego  serca,  przysięgła  księżna,  mnogie  go- 
tując sobie  przez  to  nieszczęścia.  Wpatrywał  się  w  nią  Me- 
stwin  wzrokiem  i-az  ponurym ,  znów  jaśniejącym  nadzieją  ^ 
ale  nie  była  tx)  nadzieja  niewinności,  kojąca  cierpienia  i  za- 
mieniająca ciernie  życia  ludzkiego  na  woniejące  róże;  była 
to  raczej  cecha  namiętności  połączonej  ze  zgubnemi  wido- 
kami, z  obrazem  przyszłości  pełnśj  zbrodniczych  ^uciech. 

•     Po  skończeniu  zaklęcia,    ścisnął   jeszcze   mocniej   rękę 
Hanny  z  Ciechanowa  rycerz  niemiecki   i  nareszcie    zawołał: 

—  Pamiętaj  niewiasto ,  żeś  wykonała  straszną  przysię- 
gę ,  za  której  zgwałcenie  twój  Kościół  i  religia  grozi  ci  naj- 
sroższemi  męczarniami,  niech  więc  odtąd  milczą  twoje  usta 
jak  kamień  grobowy,  niech  wieczne  zapomnienie  pokryje 
rozmowę  i  zdarzenia  tej  nocy.  Zobowiązałaś  się  słowem  , 
którego  naruszenie  zwaliłoby  na  ciebie  i  gniew  niebios  i  gniew 
ludzi.  Pamiętaj  więc ,  powtarzam  ci ,  Hanno  z  Ciechanowa, 
że  jakkolwiek  twoje  podziwienie  lub  uniesienie  wielkiemi 
będą,  nie  powinnaś  ich  ukazywać  zewnętrznemi  znaki,  nie 
powinnaś  nawet  myśleć  o  ich  wykryciu. 

—  Znam  dobrze  —  przerwała  mu  w  tem  miejscu  Han- 
na, —  przepisy  świętej  naszej  wiary  i  możesz  być  pewnym, 
że  nie  złamię  przysięgi.  Mów  więc,  Mestwinie,  co  wiesz,  bo 
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tu  idzie  o  Zbigniewa,    o    człowieka,    którego    najwięcej  na 
tej  ziemi  kocham. 

Takie  oświadczenie  wcale  nie  przypadało  do  myśli  ry- 
cerzowi niemieckiemu,  który  odstąpił  kilka  kroków  i  szyder- 
sko  patrzył  na  anielską  twarz  córki  Wszebora.  . 

—  Mów,  nie  odwłaczaj,  nie  zwlekaj  rycerzu. 

—  A  więc  powiem  ci  wszystko  —  odrzekł  Mestwin, — 
kiedy  sama  tego  żądasz.  Wiedz,  że  roznieciłaś  w  moich  pier- 
siach płomień  pożerający  moje  serce.  Ognie  piekła  podsyca- 
ne przez  szatana  niczem  są  w  porównaniu  tego,  co  wre  pod 
tą  kolczugą....  Tak,  kocham,  ciebie  kocham,  Hanno,  musisz 
być  moją. 

Zarumieniona  księżna  od  gniewu  i  wstydu,  przerwała 
mu  tę  mowę  z  przynależną  godnością  i  powagą. 

—  Rycerzu ,  jako  małżonka  twojego  pana ,  rozkazuję 
ci  się  oddalić ,  mowa  ta  zuchwała  nie  powinna  kazić  moich 
uszu ,  wcale  niedogodne  dla  niej  obrałeś  miejsce ;  tego  je- 
szcze nie  dostawało ,  żeby  rycerz  Mestwin  ośmielał  się  urą- 
gać z  swojśj  pani  tak,  jak  z  całej  ziemi  i  nieba. samego  się 
urąga. 

—  Zuchwałą  mową  zowiesz  —  krzyknął  Mestwin,  — 
najżywszy  obraz  miłości,  którą  dla  ciebie  pałam!  I  kiedyż 
piękna  Hanno ,  widziałaś  mnie  w  takim  stanie  ?  czyż  kiedy 
błyszczały  moje  oczy  równym  ogniem?  czyż  kiedy  twarz 
moja  blada  pokryła  się  takim  rumieńcem  jak  dzisiaj  ?  Przy- 
łóż rękę  do  moich  piersi  a  uczujesz,  że  to  serce,  spokojne 
oddawna  na  groty  nieprzyjaciół  i  spojrzenia  dziewic ,  bije 
z  podwojoną  mocą  w  twojej  przytomności. . . .  Pozwól  rękę 
ucałować ,  pozwól  ust  różanych  się  dotknąć ,  wyrwę  cię 
z  tego  położenia  —  dodał  napół  dobywając  szabli ,  —  nie 
będziesz  dłużej  jak  uwięziona  przebywać  w  oblężonym  za- 
mku. Poznasz  czarowne  Niemiec  okolice,  gdzie  mi  wskażesz 
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tam  cię  zawiozę,  na  dworach  książąt  i  królów  pierwszą  bę- 
dziesz ,  a  gdyby  kto  ci  śmiał  togo  zaprzeczyć ,  ległby  u  nóg 
twoich  śmiertelnym  uderzony  ciosem.  Opuść  zimnego  już  dla 
ciebie  męża  i  przejdź  w  objęcia  człowieka,  który  cię  tak  ko- 
cha, że  gotów  na  twój  rozkaz  krwią  przyjaciół  i  krewnych 
się  oblać  i  świat  cały  zniszczyć  dla  twojego  upodobania. 
Patrz,  nigdy  w  świątyni  nie  kląkłem  przed  Bogiem  waszym, 
nigdy  żebrząc  przebaczenia  lub  łaski,  nie  zniżyłem  czoła 
przed  mocarzami,  a  teraz  zginam  przed  tobą  kolana.  Hanno, 
jeśh  życie  ci  drogie .  pokocłiaj  mnie ,  bo  jeśli  mnie  odrzu- 
cisz, biada  wam  wszystkim,  wściekle  rzucę  się  w  objęcia 
zemsty  i  popamiętasz,  jakie  są  groźby  Mestwina. 

A  tu  dziko  się  rozśmiał  schylony  u  stóp  księżnej,  która 
z  początku  z  przerażeniem,  a  teraz  z  pogardą  i  gniewem 
nań  poglądała. 

Nagle  odskoczywszy,  wzięła  biblię  w  ręce  i  zastawiła 
się  tą  świętą  od  rycerza  tarczą ;  jeszcze  chciał  odezwać  się 
Mestwin,  ale  Hanna  przerwała  mu  temi  słowy: 

—  Podły  sługo,  kiedyś  pilnować  łoża  boleści  twojego 
pana,  kiedyś  lekarstwa  mu  podawać  powinien,  przychodzisz 
do  jego  żony  i  zuchwałemi  obrażasz  ją  mowy,  o  których 
w  przytomności  Zbigniewa  nie  śmiałbyś  i  pomyśleć  nawet. 
Podszedłeś  mnie  piekielnym  podstępem. 

—  Alboż  co  powiedziałem  ci,  pani,  nie  tyczy  się  księ- 
cia Zbigniewa  —  zapytał  szyderskim  głosem  Mestwin. 

--  Milcz  zdrajco,  nie  zatruwaj  powietrza  zgubnym 
tchem  twoim,  precz  z  moich  oczu,  odwróć  szatański  wzrok 
od  mojej  twarzy.  C4zyż  myślisz,  żs  gdybym  nawet  kiedy  mo- 
gła zapomnieć  o  cnocie  i  wierze  poprzysiężonej  Zbigniewowi, 
żebym  na  ciebie  choć  jedno  wejrzenie  zwróciła?  Czyż  sądzisz, 
że  szlachetna  Polka  i  córka  pana  Ciechanowa ,  chciałaby  się 
zniżyć  do  odbierania  hołdów    Niemca,    posługacza    swego? 
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Srogą  dziś  popełniłeś  obrazę,  zgwałciłeś  wszystkie  obowiązki 
człowieka  i  sługi ,  podniosłeś  oczy  na  własną  księżnę ,  szka- 
radną zdradą  zmusiłeś  ją  do  wspomnienia  świętych  imion 
Boga  i  księgi  przez  niego  danej ,  w  okoliczności ,  w  której 
niegodziwe  twoje  chęci  i  zbrodnicze  zamiary  na  jaw  się  wy-. 
dały.  Przebaczam  ci  jednak  jako  chrześcijanka  i  jako  księżna 
polska,  którejby  niegodnem  było  mścić  się  na  takiśj,  jak  ty, 
istocie.  Ale  nie  pokazuj  się  więcej  moim  oczom ,  uciekaj 
z  tych  komnat  i  niech  już  twoje  stopy  nigdy  się  nie  tkną 
miejsc,  gdzie  przeszły  moje  ślady. 

—  Rozważ  pani,  —  krzyknął  Mestwin,  miotany  naj- 
sroższemi  namiętnościami,  —  że  swój  własny  wyrok  wymó- 
wiłaś teraz ,  bo  jeśli  mną  wzgardzisz  ,  to  ramię  dopóty  nie 
spocznie,  dopóki  ciebie  i  miłych  tobie  nie  zagrzebie  pod 
ciężarem  klęsk  okropnych.  Cóż  to  jest  cnota ,  o  której  tak 
dobrze  pamiętasz  ?  jest  to  mara  i  widmo  nigdy  nieistniejące 
na  świecie,  utworzone  w  głowie  mędrców.  Jedyną  dla  mnie 
cnotą  jest  ciebie  posiadać ,  innych  się  wyrzekam  i  znać  nie 
chcę. 

—  Bluźnisz  Mestwinie  —  zawołała  księżna,  która  za- 
częła sądzić,  /.e  pomieszane  ma  rycerz  zmysły.  —  Bluźnisz 
nieszczęśliwy,  ale  powtarzam,  oddal  się  ztąd,  wassalu  i  sługo. 

—  Gdzież  tu  widzisz  Hanno  z 'Ciechanowa  —  odparł 
wściekły  Mestwin  —  wassala  lub  sługę  ?  owszem,  lepiejbyś 
mnie  swoim  panem  i  mężem  nazwała ,  bo,  na  piekło ,  spo- 
dziewam się ,  że  tego  dopnę.  Inaczej  bowiem  zemsta ...  ale 
Hanno,  ostatni  raz  powiadam,  nie  ma  słów  w  jakimbądź 
ludzkim  języku  na  wyrażenie  zemsty,  którą  tobie  gotuję. 

—  Jestem  w  twojej  mocy  —  przerwała  Hanna,  —  bo 
krzyków  moich  niktby  nie  usłyszał,  aie  wiedz  nikczemny  ry- 
cerzu ,  że  choć  słabą  jestem  i  lękHwą  niewiastą ,  wcale  je- 
dnak nie  drżę  przed  ognistym  twoim  wzrokiem    i  ręką  spo- 
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czywającą  na  szabli.  Bo  cóż  możesz  mi  zrobić?  zabić..  .  nie 
lękam  się  śmierci ,  ale  całą  potęgą  nie  zerwiesz  miłości  łą- 
czącej ranie  ze  Zbigniewem,  nie  zatrujesz  pięknych  młodości 
myśli  i  ułudzeń ,  a  te  są  jedynem  mojem  szczęściem ...  ale 
dosyć  już  o  tem,  odejdź, — a  kiedy  Mestwin  i  krokiem  nie  ru- 
szył, —  lub  uderz  i  zakończ  obelgi,  których  cierpieć  nie  po- 
winna ani  żona  Zbigniewa ,  ani  córka  Wszebora. 

—  Mylisz  się  —  odpowiedział  zimno  Mestwin,  —  są- 
dząc, że  zechcę  własne  żelazo  w  piersi  twe  utopić,  przyj- 
dzie czas ,  dumna  Polko,  kiedy  gorzko  pożałujesz,  żem  tego 
nie  uczynił.  Sroższe  ci  męki  i  boleści  gotuję  nad  chwilowe 
tonanie  potł-mfecwmi  zabójcy.  Z  rąk  ulubionych  odtąd  go- 
rycze na  cię  spływać  będą ,  a  niespokojność  i  nieufność  na- 
pełnią godziny  życia  twojego.  W  porównaniu  z  przyszłością, 
niebezpieczeństwa,  którym  teraz  ulegasz,  codzienne  troski 
i  zgryzoty  dzlecinnemi  igraszkami,  a  najprzykrzejsze  chwile 
dotąd  przez  ciebie  doznane ,  są  niebieskiem  szczęściem. . . . 
Ulubione  ci  związki  potargam,  nadzieję  zniszczę.  Łez  i  we- 
stchnień ci  nie  stanie  na  opłakiwanie  nieszczęść ,  które  cię 
otoczą  i  zamkną  wszelką  do  pomyślności  drogę.  Kiedy  zrzu- 
cisz jedne  zawadę,  natychmiast  druga  urośnie  pod  twojemi 
kroki,  kiedy  zerwiesz  jeden  cierń,  tysiąc  innych  przejście  ci 
zagrozi.  Opuszczona  od  męża,  okryta  hańbą,  odrzucona 
przez  ojca,  niemogąca  strapień  swoich  powierzyć  przyjaźni, 
boś  straszną  związana  przysięgą,  pożałujesz  chwili ,  w  kló- 
rćj  nazwałeś  mię  wassalem,  sługą,  w  którśj  nie  chciałaś  mo- 
jemu sercu  odpowiedzieć.  Taką  ci  przyszłość  zapowiadam 
Hanno  z  Ciechanowa,  jeśli  mnie  odrzucisz. 

—  Ufna  w  Bogu  —  odparła  Hanna,  —  przyjmuję  ten 
zgubny  obraz,  mając  nadzieję,  że  się  nie  spełni.  A  gdyby 
sprawdzić  się  miało,  pocieszy  mię  przekonanie,  żem  była  cno- 
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tliwą.  Ale  nie,  ty  nie  możesz  stać  się  przegrodą  między  mną 
a  Zbigniewem. 

Poznał  wtenczas  Mestwin ,  że  gwałtowność  i  groźby 
nic  nie  pomogą  i  zebrawszy  wszystkie  siły,  skrócił  wście- 
kłość nim  władającą. 

—  Zostaw  mi  przecie  choć  małą  nadzieję,  —  rzekł 
zniżonym  głosem,  —  że  nie  zupełnie  zabraniasz  mi  o  sobie 
myśleć ,  że  mi  wolno  będzie  przyjść  do  ciebie. 

—  Milcz!  —  odparta  księżna  uroczyście,  —  kiedy  ze- 
chcę te  rękawiczki  przesłać  "księciu  Zbigniewowi,  każę  cię 
zawołać,  byś  je  mu  poniósł.  Inaczej  nie  śmiej  stawić  się 
przedemną.  —  Dokończając  tych  słów,  z  taką  powagą  wska- 
zała mu  drzwi  komnaty ,  że  uderzony  wyższością,  którą  za- 
wsze zachowuje  cnota  nad  zbrodnią,  odejść  musiał,  powol- 
njrm  jednak  odstępował  krokiem  i  często  się  odwracał.  Na- 
reszcie mając  już  wychodzić ,  jeszcze  chciał  coś  przemówić, 
ale  odwaga  go  opuściła  i  zawstydzony  własną  nieśmiałością, 
obiecując  sobie ,  że  potrafi  późniój  dokonać  niegodziwych 
zamiarów,  wyszedł,  powtarzając  pocichu  ze  zwyczajnym 
uśmiechem:  że  trudno  odrazu  zupełne  odnieść    zwycięstwo. 

Hanna  sama  została,  wtenczas  powagę  i  stałość  do- 
tychczasową zastąpiły  rzewne  łzy  i  jęki.  Z  trwogą  poglądając 
na  przyszłe  nieszczęścia,  utraciła  męztwo.  Myśl,  że  Mestwin 
może  kiedyś  oderwać  od  nićj  serce  Zbigniewa,  w  taką  roz- 
pacz ją  wprawiła ,  że  upadła  bez  zmysłów  na  ziemię,  W  sa- 
motnym pokoju  leżała  dosyć  długo  w  tym  stanie  zbliżonym 
do  śmierci ,  żona  księcia  Zbigniewa ,  a  odzyskując  zmysły , 
ujrzała  przy  sobie  wierną  Katarzynę.  Żal  wrócił  za  wróco- 
nem  życiem.  Niemożność  wyjawienia  jedynej  przyjaciółce  stra- 
sznych wydarzQń  srodze  ją  bolała.  Musiała  zamykać  w  znę- 
kanem  sercu  gnębiące  ją  uczucia.  Nie  mogła  szukać  nigdzie 
pociechy,  odtąd  dni  jej  życia  miały   upływać   pośród    okro- 
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pnych  przewidywań  losu  przez  Mestwina  zgotowanego  i  okro- 
pniejszych  jeszcze  z  nim  sporów.  Uklękła  nareszcie  przed 
obrazem  Matki  Boskiój. 

Osłabiona,  zbladła,  trwogą  przejęta,  modlić  się  już  na- 
wet nie  mogła  i  te  jedynie  tylko  wyrzekła  słowa. 

—  Oddal  od  Zbigniewa  tego  człowieka  i  zmiłuj  się 
nad  nami ! 
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ROZDZIAŁ  XV. 


Jeden  i  dragi  wnet  mieczów  dobywa 

I  oto  się  walka  zaczęła  straszliwa. 
OtljfHtec. 


Na  szerokiem  polu  niedalekiem  od  Płocka,  mnóstwo 
robotników  pracowało  nad  wznoszeniem  wysokich  zagród  i 
rusztowań.  Niektórzy  obalali  drzewa,  gdzieniegdzie  łąkę 
ocieniające,  drudzy  wyrywali  darninę,  na  jej  miejscu  żółty 
wysypując  piasek,  przywieziony  z  bliskich  Wisły  brzegów  na 
mnogich  wozach.  Krzyki  z  piosnkami  mieszały  się  w  powie- 
trzu, a  czasem .  słyszano  zachęcania  i  napominania  przełożo- 
nych nad  robotą;  szybko  wznosiła  się  budowla  w  obszer- 
nym okręgu,  na  którym  porobione  siedzenia  miały  służyć 
widzom  płci  obojćj. 

Przy  jednym  z  końców  zagrody  wystawiono  przezna- 
czone dla  króla  miejsce,  pokryte  okrągławym  dachem,  pod 
którym  stało  bogate  krzesło  napół  purpurowemi  zasłony  za- 
kryte ;  pozłacane  zaś  poręcze  stały  naokoło  tego  tronu. 
Z  czterech  stron  gmachu  były  wysokie  bramy  z  źelaznemi 
kraty  przeznaczone  rycerzom  do  wnijścia  na  przestrzeń  pia- 
skiem zasypaną,  w  której  mieh  się  potykać,  a  przy  każdej 
z  nicłi  przygotowano  siedzenie  dla  woźnych,  ogłaszających 
przepisy  i  prawa  turniejów. 

KnslńBkl  lY.  12 
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W  tłumie  tylu  ludzi  pracą  zajętych ,  rozeznać  można 
było  człowieka ,  szybko  się  przechadzającego  i  przemawiają- 
cego rozkazującym  głosem ;  obwinięty  w  zielonym  płaszczu , 
którego  fałdy  z  wiatrem  igrały ,  zdawał  się  wszystko  rozpo- 
rządzać i  wszystkiem  się  zatrudniać.  Bogaty  strój  go  okry- 
wał i  piękne  pióra  ulatywały  ponad  aksamitną  czapką.  So- 
kół niesiony  na  lewćj  ręce,  bardzićj  go  jeszcze  niż  ubiór 
odróżniał  od  innych.  Czasem  odrywał  oczy  od  otaczających 
i  bystrym  wzrokiem  przebiegał  równinę  i  niedalekie  od  niej 
błoto,  jak  gdyby  spodziewał  się  w  nich  odkryć  jaką  zdo- 
bycz dla  ulubionego  ptaka ,  ale  zapewnie  hałas  i  gwar  nie- 
ustanny odstraszył  spokojnych  pól  mieszkańców,  bo  wszy- 
stkie jego  starania  nadaremne  były  i  mimo  czystej  pogody 
nie  mógł  znaleźć  celu  swych  życzeń.  Odzywały  się  wpraw- 
dzie śpiewy  ukrytych  w  gałęziach  ptaszków,  ale  te  głosy  nie 
poruszały  szlachetnego  sokoła,  którego  odwaga  i  siła  stra- 
szniejszych wymagała  przeciwników. 

—  Nuże  do  roboty — wołał  Wolimir  z  Moskorzewa,— 
dokończajcie  budowli,  bo  jutro  w  miejscu  waszych  narzędzi, 
dzielnych  rycerzy  -błyszczeć  tu  będą  zbroje  i  pryskać  pan- 
cerze. Ten  rów  zasypcie,  podeprzyjcie  tę  ścianę.  Na  wszy- 
stkie sokoły,  leniwo  się  sprawiacie,  prędzejże,  prędzej. 

Te  napomnienia  podwajały  robotników  ochotę.  Pot 
ciekący  z  ich  czoła  dowodził  pracowitości  i  w  nignieniu  oka 
tu  zagrody,  tam  znowu  siedzenia  podnosiły  się  z  ziemi.  Szare 
przed  chwilą  ściany  żywemi  pokrywały  się  farbami,  a  py- 
szne zasłony  i  obicia  przyozdabiały  stopniami,  stopniowo 
przygotowane  dla  widzów  piętra,  do  których  zewsząd  liczne 
prowadziły  schody  i  galerye. 

Często  dla  zachęcenia  rzucał  wielki  sokolnik  kilka  sztuk 
srebra  pracowitszym,  a  ociągających  się  żywemi  karcił  słowy. 
Oznaczywszy  każdemu  miejsce  i  stosowne  zatrudnienie,  od- 
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dalił  się  na  chwilę,  zwracając  kroki  do  bliskiego  strumienia, 
który  sącząc  się  w  ciasnem  korycie,  rozdzielał  się  na  po- 
mniejsze strugi,  niknące  wśród  gęstych  łóz  i  krzaków.  Zie- 
mia grząska  uchylała  się  pod  jego  stopami  i  często  nawet 
zanurzał  się  w  niej  po  kolana,  ale  nie  zważając  na  tę  nie- 
dogodność coraz  się  dalój  posuwał  w  nadziei  znalezienia  ja- 
kiej zdobyczy,  zmierzając  do  małego  jeziora,  którego  iskrząca 
się  od  słońca  powierzchnia,  przebijała  przez  otaczające  krze- 
winy i  drzewa. 

Nagle  rozjaśniła  się  twarz  jego  radością,  bo  dostrzegł 
coś  czarnego  na  środku  wody.  Jeszcze  przez  czas  jakiś  nie 
mógł  rozeznać,  czy  to  należało  do  rzędu  żyjących  istot,  ale 
za  zbliżeniem  się ,  zaczęło  się  poruszać  i  wielki  sokolnik 
z  nadzwyczajnem  zadowoleniem  pozpał  długi  dziób  ogro- 
mnej czapli  i  drogie  pióra  jej  głowę  zdobiące.  Dotknął  się 
więc  sokoła,  który  ze  snu  obudzony  spojrzał  najprzód  na 
pana,  a  potem  na  wskazane  jezioro,  a  oczy  mu  zajaśniały 
podobnym  ogniem  do  błyszczącego  w  wejrzeniu  Wolimira, 
który  schyliwszy  się ,  ostrożnie  podchodził  czujnego  ptaka , 
odginając  rośliny  stojące  mu  na  przeszkodzie  i  omijając  ze- 
schłe gałęzie,  któreby  skrzypnięciem  mogły  ostrzedz  czaplę 
o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela.  Nareszcie  kiedy  już  sądził,  że 
dosyć  się  przysunął,  powstał  nagle  i  ukazał  się  ponad 
wierzchołkami  niskich  zarośli.  Natychmiast  czapla  porwała 
się  z  wody,  a  w  t6j  samej  chwili  za  dobrze  znanem  świ- 
śnięcłem ,  roztoczył  sokół  pióra  i  zleciawszy  z  dłoni  Woli- 
mira w  górę  wzniesionej ,  puścił  się  w  pogoń  za  szybko 
uciekającą  zdobyczą. 

Założył  wtenczas  pan  Moskorzewa  ręce  na  piersi  i 
z  uwagą  wpatrywał  się  w  tę  gonitwę,  z  pewnością,  że  czy 
później,  czy  wcześniej,  zawsze  z  korzyścią  dlań  się  zakoń- 
czy. Nim  się  jeszcze  sokół   wysoko  wzbił   w  powietrze,    55a- 
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grzewał  go  głosem  i  poruszeniami,  a  potem  choć  go  zape- 
wnie ptak  przywiązany  słyszeć  już  nie  mógł,  przeciągłeni 
gwizdaniem.  Z  początku  czapla  unikając  walki ,  szerokiemi 
skrzydły  szybko  przecinała  powietrze,  oddalając  się  coraz  bar- 
dziej od  zawziętego  wroga.  Ale  i  szlachetny  sokół  nie  ocią- 
gał się  w  drodze ,  a  w'krótce  znacznie  zmniejszyła  się  prze- 
strzeń dzieląca  go  od  ofiary.  Mieszkaniec  samotnego  jeziora 
poznał  wtedy  konieczność  walki  i  obrócił  czoło ,  ale  podle- 
ciał zarazem  pod  nieprzyjaciela,  starając  się ,  by  ten  ostatni 
w  natarciu  z  góry  spotkał  dziób  straszliwy  i  wbił  się  na 
niego.  Doświadczony  sokół  w  tysiącznych  potyczkach,  uniknął 
przecież  zamachu  czapli  i  ciężką  jćj  ranę  zakrzywionemi  za- 
dał szponami. 

Przeraźliwy  krzyk  boleści  przeleciał  przez  powietrze 
i  obił  się  o  uszy  Wolimira,  zapewniając  mu  wygraną,  a  w  tej 
samej  chwili  ujrzał,  jak  wysoko  nad  nim  spotkały  się  ledwo 
widziane  dwa  czarne  ciała,  jak  przez  czas  jakiś  krwawa  na- 
stąpiła walka,  w  którćj  niepodobnem  było  odróżnić  zwycięzcę 
od  pokonanego  i  jak  wkrótce  potem  z  szybkością  błyskawicy 
wprost  się  ku  niemu  spuścił  sokół,  trzymając  zabitego  nie- 
przyjaciela, którego  trzy  pióra  wyrwane  zponad  dzioba  i 
krwią  zbryzgane,  obmył  wielki  sokolnik  w  jeziorze  i  zatknął 
na  czapce.  Nagrodził  sokoła  kawałkiem  mięsa  z  torby  wyję- 
tem  i  znów  go  na  ręce  posadził ,  a  ptak  przeniesiony  z  sie- 
dliska burz  i  gromów,  na  dłoń  wszechwładnego  pana,  za- 
mknął oczy  i  zasnął. 

Uniesiony  radością  wrócił  spiesznie  sokolnik  i  dosta- 
wszy się  po  krótkim  czasie  na  brzegi  przebytych  trzęsa- 
wisk, niepomału  się  zdziwił,  kiedy  dostrzegł  siedzącego  na 
koniu  męża  zbrojnego  w  pancerz  połyskujący  zdaleka,  który 
zdawał  się  rozkazywać  robotnikom,  układy  jego  zmieniać 
i  opuszczone  zastępować  miejsce. 
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Skoczył  więc  prędko  ku  nitiniu  ł  z  gniewem  w  sercu 
dopadł  rycerza,  kiedy  właśnie  na  jego  nalegania,  obalali  ro- 
botnicy dopiero  co  wystawione  siedzenia. 

—  Któż  ci  dał  prawo  —  krzyknfił  wielki  sokolnik,  — 
rozrządzać  tu  w  mojej  nieprzytomności  ? 

—  Sam  go  sobie  nadałem  —  odparł  mąż  zbrojny  — 
sądzę,  że  nikt  tego  prawa  nie  będzie  śmiał  zaprzeczyć  Sie- 
ciechowi, wojewodzie  krahowskiemu. 

—  Zaprzeczam  go  jednak  —  odparł  do  żywego  tknięty 
Wolimir  dumnemi  słowy  Sieciecha  —  i  proszę  wojewody 
krakowskiego ,  by  się  nie  mieszał  do  spraw  w  niczem  doń 
nienależących ,  od  króla  mu  nieporuczonych. 

—  Gdyby  tu  się  odbywały  łowy  —  zawołał  Sieciech, — 
miałbyś  prawdę  za  sobą,  chociaż  i  w  nich  równą  tobie  bie- 
głością poszczycić  się  mogę,  ale  ponieważ  tu  nie  o  soko- 
łach ani  o  psach  mowa,  ale  o  turniejach  i  igrzyskach  ry- 
cerskich ,  zdaje  się,  że  mieć  w  nich  powinien  pierwszeństwo 
hetman  królewski,  nad  wielkim  sokolnikiem. 

—  Mości  panie  wojewodo  !  —  krzyknął  obrażony  Wo- 
limir, —  sokoły  i  łowy  nie  przeszkadzają  mi  wiedzieć,  że 
miecz  mi  jeszcze  nie  przyrósł  do  pochwy. 

—  I  mój  też  jeszcze  nie  zardzewiał  —  przerwał  Sie- 
ciech uderzając    o  rękojeść  pałasza,  —  ale  nie  masz  konia. 

—  Broń  się  —  zawołał  gniewem  uniesiony  sokolnik, — 
nie  potrzebuję  konia  dla  nauczenia  zuchwalca,  że  nie  urząd 
hetmański,  ale  szlachetne  serce  pierwszeństwo  nadaje. 

—  Przynajmniej  odejdźmy  od  tego  motłochu  —  rzekł 
Sieciech  i  zsiadłszy  z  konia,  oddalił  się  na  stronę. 

Wolimir  poszedł  za  nim,  rozkazawszy  pod  karą  śmierci 
robotnikom ,  aby  się  nie  ważyli  zbaczać  od  rozkazów  przez 
siebie  danych. 
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Przybywszy  nad  błota ,  w  których  przed  chwilą  tak  się 
Wołimirowi  powiodło ,  stanął  wojewoda ,  dobył  szabli  i  na- 
tarł na  sokolnika ,  który  złożywszy  .ptaka  na  murawie ,  od- 
bił mieczem  żelazo  przeciwnika. 

Na  nieszczęście  wyszło  Sieciechowi,  że  zapomniał  spu- 
ścić przyłbicy.  Za  drugiem  zwarciom  się  albowiem ,  sokół 
Wohmira,  podobny  do  starożytnego  kruka  co  ocalił  rzym- 
skiego bohatera ,  porwał  się  z  ziemi  i  rzucił  na  szyszak  wo- 
jewody. Ztamtąd  dopiero ,  szpony  w  czoło  jego  zatopił 
i  skrzydłami  oczy  mu  zasłonił.  Zmieszany  Sieciech  broniąc 
się  jedną  ręką,  darmo  drugą  chciał  odrzucić  nowego  nie- 
przyjaciela. 

Nie  korzystał  Wolimir  z  tak  nadzwyczajnego  wypadku 
i  przez  chwilę  z  uśmiechem  przypatrywał  się  tej  dziwnej 
walce ,  a  potem  zagwizdnął.  Natychmiast  posłuszny  sokół 
opuścił  Sieciecha  i  przyleciał  do  pana.  Wtenczas  wojewoda 
podał  rękę  Wołimirowi  z  Moskorzewa. 

—  Mogłeś  mnie  z  łatwością  zabić.  Umiem  ocenić  twoje 
wspaniałomyślność  i  winszuję  ci  tak  przywiązanego  sługi,  do 
którego  jest  mało  ludzi  podobnych. 

—  Zapomnijmy  —  odparł  Wolimir  głaszcząc  sokoła, 
o  tem,  co  się  stało.  Obaśmy  się  niewczesnym  unieśli  zapa- 
łem ,  a  teraz  wróćmy  do  zgody.  Nie  odrzucę  rad  twoich  , 
choć  sam  wiele  turniejów  widziałem  i  niejednym  wieńcem 
ozdobiły  się  moje  skronie. 

—  Dobrze  —  rzekł  Sieciech,  —  ale  przybyłem  z  obozu 
w  zamyśle  dowiedzenia  się  od  ciebie  nazwisk  sędziów  tur- 
nieju.^ 

—  Słyszałem  z  ust  najjaśniejszego  pana,  że  nimi  będą 
książę  Mieczysław,  Wszebor  i  Zbigniew.  Bo  koniecznie  chce 
ich  pogodzić. 
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—  Nie  nazywam  się  Sieciechem  i  topór  nie  jest  moim 
berłem  —  zawołał  wojewoda ,  —  jeśli  to  Władysław  usku- 
tecznić potrafi....  Szkodaby  mi  było  wojny. 

—  Zobaczymy  —  odpowiedział  Wolimir,  —  ale  jakże 
się  miewają  Mieczysław  i  pan  Gulczewa? 

—  Mieczysław  posępny  ciągle,  Wszebor  smutny  a  Skar- 
bimir  swoim  zwyczajem  drży  na  każdy  łoskot  i  wieczorem 
zamknąwszy  się  w  namiocie,  liczy  z  Bardanem  pieniądze. 

—  Obmyjże,  wojewodo,  twarz  krwią  zbryzganą,  bo 
mój  sokół  nie  żartem  zapoznał  się  z  twojem  czołem. 

—  Dziękuję  ci  za  przypomnienie  —  rzekł  Sieciech, — 
a  schyliwszy  się,  nabrał  wody  w  rękę  i  nią  się  oblał.  Od- 
szedłszy potem,  wrócił  z  wielkim  sokolnikiem  do  wznoszą- 
cej się  budowli. 

—  Przepraszam  cię  —  zawołał,  —  zbliżając  się  do  ro- 
botników —  jeśli  cię  ostrzegę ,  kochany  Wolimirze ,  żeś  za- 
pomniał nader  ważnej  rzeczy,  o  siedzeniu  dla  sędziów. 

—  Na  wszystkie  sokoły,  prawda;  wdzięczny  ci  jestem 
za  sprostowanie  błędu.  We  Włoszech  jednak  podczas  całego 
turnieju  stoją  sędziowie,  czego  przykład  widziałem  na  ry- 
cerskich igrzyskach,  wyprawionych  przez  księcia  Sydonio  del 
xMaro. 

—  Znać,  że  wytrzymalsze  mają  od  nas  nogi  —  o  dparł 
wojewoda. — Ale  prawdę  mówiąc,  gmach  potężnie  się  wznosi 
i  piękną  postać  przybiera.  Dzielnie  jutro  na  lem  miejscu  go- 
nić będziemy,  a  moja  kopia  niejednego  zwali  rycerza.  Teraz 
żegnam  ciebie,  bo  muszę  wracać  do  obozu,  a  dosyć  daleka 
rai  ztąd  droga. 

—  Bądź  zdrów  wojewodo  —  rzekł  sokolnik,  ściskając 
człowieka,  na  którego  życie  godził  przed  chwilą,  a  koń  Sie- 
ciecha, ostrą  dotknięty  ostrogą,    w  prędkim  biegu  wyruszył. 
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Nadchodził  wieczór  a  z  nim  i  dokończenie  budowli. 
Przy  szerokich  ogniskach ,  piekły  się  dla  robotników  woły  i 
i  beczki  pełne  miodu  stały  tu  i  owdzie  na  łące.  Nadciągały 
też  powoli  orszaki  panów,  mających  walczyć  nazajutrz.  Li- 
czne namioty  wznosiły  się  po  całem  polu,  a  zawieszona  na 
każdym  z  nicłi  chorągiew  z  herbem  i  tarcza  z  godłem,  ozna- 
czały godność  i  dostojeństwo  rycerza.  Puste  przed  kilkoma 
dniami  miejsce  napełniali  teraz  biegnący  na  wszystkie  strony 
to  słudzy,  to  robotnicy.  Giermki  przybywali  z  świelnemi 
zbrojami,  obładowane  żywnością  i  rynsztunkami  wozy  prze- 
suwały się  po  dolinie  ,  krzyki ,  rozkazy,  nawoływania  i  kłó- 
tnie ,  mieszały  się  z  sobą,  Z  drugiej  strony  kupcy  budowali 
niskie  chaty,  rozstawując  w  nich  sprzęty,  ubiory,  hełmy,  ko- 
pie i  pancerze. 

Ożywiona  okolica  przedstawiała  piękny,  a  zarazem  po- 
ważny widok  wzniesionego  gmachu  i  tłoczących  się  naoko- 
ło tłumów.  Wśród  takiego  zgiełku  i  zamieszania ,  głos  Wo- 
limira  często  się  podnosił.  Czynny  sokolnik  wszystkiem  się  za- 
trudniał i  przewidywał  wszystko,  raz  w  tem,  drugi  raz  w  tam- 
tem  ukazywał  się  miejscu,  a  nareszcie  za  jego  staraniem 
ukończono  gmach  przed  zachodem  słońca,  które  ostatnim 
promieniem  oświeciło  bogato  wystrojoną  budowę  i  orła  bia- 
łego wznoszącego  się  na  niej,  z  uroczystością  przyzwoitą 
królowi  ptaków  i  godłu  najdzielniejszego  narodu  słowiań- 
skiego plemienia. 
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Ledwo  naj pierwsze  słońca  wschodzące  promienie 
PadJy  na  przestrzeń  pula,  w  którein  szranki  stały. 
Gdy  RK'  na  wio/y  d;\łc>  słyszeć  otrąbienie. 
Żł'  sio  wkrótce  ijrrzyska  rozpoczynać  miały; 
S/.czi^k  oręża,  Idask  łiełiuów.  strojnycłi  koni  rienie, 
Odwajfp,  żądzę  <'hwały,  męstwo  zapalitły  : 
Król,  hetmani  ł  liczne  płci  pieknćj  o3ol»y 
Pysznemu  widokowi  dodały  ozdoby. 

Toinasze^cski,  JugitUonida.      , 


Dzień  22  maja  widział  Władysława  Hermana  zasiada- 
jącego na  turniejacłi  wśród  swojego  rycerstwa.  Przybywszy 
z  licznym  dworzan  orszakiem,  zajął  wzniosłe  przygotowane 
dla  siebie  miejsce,  z  miłą  w  sercu  nadzieją,  że  może  uda 
mu  się  rozjątrzone  połączyć  serca,  i  syna  oddalić  od  prze- 
paści, do  której  ślepo  zmierzał.  Wkrótce  potem  ukazał  się 
Zbigniew  z  Mestwinem  i  kilkoma  towarzyszami ,  ale  że  po- 
dług królewskiego  rozporządzenia  miał  być  tylko  sędzią  tur- 
niejów, nie  błyszczał  mu  pancerz  na  piersiach  ani  świetny 
szyszak  nie  krył  jego  skroni.  Zamiast  ciężkich  żelaznych, 
nosił  dane  od  żony  rękawice,  na  których  złote  wyszyła  mu 
róże.  W  stroju  lśniącym  się  drogiemi  kamieńmi,  stawił  się 
książę  przed  ojcem  i  rękę  mu  ucałował.  Zabłysły  łzy  w  oczach 
Władysława,  kiedy  ujrzał  na  twarzy  syna  dowód  poniesio- 
nych cierpień  i  ramię,  niezagojone  jeszcze,  zwieszone  na  bo- 
gatym pasie. 
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—  Synu,  —  rzekł  —  mam  nadzieję,  że  len  dzień  wszy- 
stko zakończy,  że  pokój  i  zgoda  wstąpi  w  wasze  serca,  że 
poznasz  swe  winy,  poprawisz  się  i  podasz  rękę  bratu . . . 

Zbigniew  nic  nie  odpowiedział,  ale  wzrokiem  pełnym 
wyrzutów  spojrzał  na  ojca,  a  następnie  na  własne  ramię 
bezwładne  dotąd  i  srogiemi  rozrywane  boleściami ,  potem 
zajął  z  lewej  strony  tronu  ojcowskiego  miejsce,  które  mu 
wskazał  Władysław -Herman,  bo  dopiero  później  miał  zejść 
na  dół,  i  usiąść  na  przygotowanem  tam  dla  sędziów  sie- 
dzeniu. 

—  Zbigniewie,  —  jeszcze  raz  ozwał  się  Władysław  — 
sądzę,  że  ci  wolę  Boską  dostatecznie  objawił  szanowny 
biskup  płocki ,  że  cię  same  nieba  ostrzegły,  dozwalając,  by 
ciężka  rana  trapiła  twe  ciało,  by  doświadczone  w  tylu  bi- 
twach szczęście  odstąpiło  cię  w  tej  ostatniej,  w  której  oręż 
na  brata  podniosłeś;  synu  mój,  otrząśnij  się  z  pyłii  świato- 
wego, wzgardź  pokusami  szatana,  nie  uwodź  dziewicy,  nad 
którą  święte  ma  prawa  Mieczysław,  a  świętsze  jeszcze  Wsze- 
bor,  Zbigniewie,  czyż  nie  piękniejszemby  to  było  z  twojej 
strony,  żebyś  zamiast  bronienia  niesprawiedliwości,  odniósł 
nad  samym  sobą  zwycięst*vo  i  błękitne  oczy  Hanny  poświę- 
cił przywiązaniu  i  miłości  ojcowskiej,  a  przed  niemi  jeszcze 
powinności  chrześcijańskiego  rycerza. 

—  Ojcze !  drogi  ojcze !  —  rzekł  Zbigniew. 

I  już  wyznanie  prawdy  miało  ukoić  żale  Władysława 
i  syna  mu  wrócić,  kiedy  Mieczysław  ukazał  się  na  schodach 
do  siedzenia  królewskiego  wiodących,  a  ten  widok  obudził 
gniew  i  dumę  Zbigniewa.  Krew  żywiej  po  żyłach  zawrzała, 
słodkie  uczucia  zapełniające  duszę  ustąpiły  gwałtowno]  żądzy 
zemsty.  Ani  słowa  do  wprzód  wyrzeczonych  nie  dodał,  ale 
wlepił  wzrok  srogi  w  młodego  księcia,  który  się  witał  ze 
stryjem  i  królem. 
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Mieczysław  równie  jak  Zbigniew  nie  miał  zbroi,  a  ubiór 
odpowiadający  dostojeństwu,  szeroki  płaszcz  obwijał.  Na 
twarzy  znać  było  tęsknotę  i  smutek  sprawiony  tak  wielką 
stratą  czasu,  którego  każdą  chwilę  mógłby  był  użyć  na  uwol- 
nienie drogiej  oblubienicy.  Powiedziawszy  kilka  słów  Wła- 
dj^sławowi,  stanął  przy  tronie  naprzeciwko  Zbigniewa,  a  dwóch 
młodzieńców  pała  ących  nienawiścią  ku  sobie,  przedzieli 
osłabły  starzec,  schylony  pod  lat  ciężarem  i  brzemieniem 
nieszczęść. 

Zdało  się  Władysławowi,  że  w  głosie  Zbigniewa  po- 
znał prawdziwe  wzruszenie,  i  ztąd  pomyślne  sobie  skutki 
rokując,  rzekł: 

—  Synu  i  synowcze,  macie  dzisiaj  wypełnić  piękny 
i  szlachetny  obowiązek,  macie  przyznać  chwałę  dzielnym 
rycerzom,  i  wyznaczyć  nagrody  zręczności.  Zstąpcie  więc 
w  zgodzie  z  tego  wzniosłego  miejsca,  podajcie  sobie  dłonie 
i  jak  dwa  anioły  pokoju  ukażcie  się  otaczającemu  ludowi* 
Zbigniewie,  Mieczysławie,  pomnijcie  na  Boga  i  Ojczjrznę,  ty 
pamiętaj  na  strapienia,  ty  zaś  na  zgubę  własnego  ojca.  Zbro- 
dni popełnionej,  świętokradztwa  pokrywającego  całą  Polskę 
kirem  żałoby,  nie  chciejcie  bratobójstwem  powiększać,  uwol- 
nijcie wasze  sumienie  od  przyszłych  zgryzot,  bo  jeśli  do- 
trwacie w  złem,  każda  łza  moja  będzie  ciężyć  kiedyś  na 
waszem  sercu,  a  odkądeśt^ie  się  poróżnili ,  nie  jednęm  wylał 
nad  wami  samymi  i  nad  tym  nieszczęśliwym  krajem,  w  któ- 
rym synowie  i  krewni  nie  słuchają  głosu  ojcowskiego,  w  któ- 
rym wołania  cnoty  giną  pośród  okrzyków  niesfornych  namię- 
tności. Jeszcze  raz  was  proszę  żebyście  się  pogodzili,  po- 
gódź się  synu  mojego  brata,  z  własnym  moim  synem.  Ró- 
wniście  młodocianym  wiekiem,  dzielnością,  pięknemi  przy- 
miotami. Dozwólcie  mi  się  wami  nacieszyć,  dozwólcie  po- 
krzepić się  mojej  starości ,  widokiem  waszej  przyjaźni  i  zgody, 
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nie  wyniszczajcie  się  wzajemnie,    nie    poglądajcie   na   siebie 
tak  dziko,  niech  uśmiech  pokoju  rozjaśni  wasze  Uca... 

Napróżno  Władysław  tak  czule  przemawiał.  Ręce  obu 
książąt  nie  wyciągnęły  się  do  braterskiego  ujęcia,  ale  spo- 
czywając na  szablach,  wściekle  ich  rękojeści  ściskały.  Tym- 
czasem niespokojne  tłumy  oczekiwały  z  niecierpliwością  roz- 
poczęcia rycerskich  igrzysk.  Piękny  widok  przedstawiał  ogół 
tylu  ludzi,  tak  różnych  stanów  i  ubiorów  razem  zgroma- 
dzonych. Po  wyższych  miejscach  gmachu  siedzieU  sędziwi 
panowie  z  żonami  i  córkami ,  dla  których  niejedno  serce 
żywiej  biło,  pod  twardem  żelazem  pokrywającem  piersi  ry- 
cerzy siedzących  na  koniu  z  opartemi  o  ziemię  kopiami ; 
nim  jeszcze  dano  znak  do  gonitw,  można  było  uważać,  jak 
spojrzenia  młodzieńców  wzniesione  ku  górnym  piętrom  sze- 
rokiej budowli ,  spotykały  się  ze  wzrokiem  dziew^ic  zachęca- 
jących ich  uśmiechem  lub  skinieniem  ręki ,  trzymającej  uple- 
ciony z  róż  i  liścia  dębowego  wieniec,  który  miał  być  na- 
grodą najdzielniejszego. 

Połyskujące  zbroje,  wysokie  nad  hełmami  pióra,  pyszne 
^  niewiast  i  panów  ubiory,  zgadzały  się  z  przepychem  gmachu 
świetniejącego    bogatemi  obiciami  i  zasłonami ,    przy  najpię- 
kniejszej dnia  wiosennego  pogodzie. 

Drogie  makaty  i  kobierce  wszędzie  rozesłane,  złocone 
kraty  i  poręcze,  aksamitem  pokryte  siedzenia,  dowodziły,  że 
niczego  król  Polski  nie  oszczędzał  dla  uświetnienia  zgody 
swojej  rodziny. 

Na  prędkich  rumakach,  okrążali  zagrodę  rycerze,  schy- 
lając kopie  przed  królem  i  sławionemi  z  urody  dziewicami. 
Często  nawet  spiąwszy  konia  ostrogą,  pokazywali  swoje  zrę- 
czność, patrząc  z  radością  jak  bladły  lica  spoglądających  na 
ich  niebezpieczeństwa  kochanek.  Wszystko  było  pełneni  ży- 
cia i  wszystkich  serca  z  podwojoną   biły  mocą  w  oczekiwa- 
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niu  na  hasło,  mające  szerokie  pole  otworzyć  męztwu  każdego 
i  każdego  zręczności. 

Podzielili  się  na  dwie  strony  rycerze ;  jedną  dowodził 
Sieciech,  drugą  dzielny  Jordan  z  Gozdowa.  Mestwin  albo- 
wiem odmówił  ofiarowanego  dowództwa  i  odszedłszy  na 
stronę  rozmawiał  z  Ulrychem,  który  mu  konia  trzymał  na 
pogotowiu. 

Pośród  orszaku  wojewody  krakowskiego,  odznaczał  się 
jeden  rycerz  męską  postawą  i  pięknemi  rysami.  Czekał  spo- 
kojnie na  białym  koniu  znaku  do  zwarcia  się  z  przeciwni- 
kami, a  wzrok  trzymając  zwrócony  ku  ziemi,  zdawał  się 
żałować  czegoś,  i  w  istocie  nie  było  między  otaczającemi 
lej,  której  serce  poświęcił.  Pocieszała  ona  w  tej  chwili  stro- 
skaną panią,  a  Henryka  z  Kaniowa  nie  pobudzała  do  sławy 
przylomność  Katarzyny.  Dumający  młodzieniec  zawiesił  na 
szyszaku  podług  ówczesnego  zwyczaju  wstążkę  ulubionej, 
kiedy  tymczasem  topór  dumnie  się  wznosił  na  hełmie  Sie- 
ciecha doń  się  zbliżającego. 

—  Henryku  —  mówił  —  czemuż  schylasz  wzrok  ku 
ziemi?  Obejrzyj  się  naokoło  i  oddaj  hołd  przynależny  pię- 
knościom Mazowsza.  Widzisz  z  tej  strony  Zalisławę  z  Górki, 
patrz  jak  tam  Rodosława  z  Boratyna  wszystkich  rycerzy  zaj- 
muje, dalej  siedzi  z  smętnemi  oczyma  Sławomira,  córka  Że- 
goty  z  Kossowa,  tu  znowu . . . 

—  Choćby  sto  innych  jeszcze  piękniejszych  było,  — 
przerwał  Henryk  —  nie  zwrócą  one  mojego  spojrzenia, 
wśród  tylu  niewiast  jednej  mi  nie  dostaje.  Nie  zdobią  jej 
szyi  złote,  ni  drogiemi  kamieńmi  sadzone  ozdoby.  Grzebień 
z  kości  słoniowej  nie  wznosi  się  na  włosach  ujętych  w  nie- 
wolnicze choć  bogate  pęta,  rozpuszczone  pierścienie  spły- 
wają na  śnieżne  łono,  a  wieniec  z  kwiatów  polnych  skro- 
mnie je  wieńczy. 
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—  Szkoda,  rycerzu,  —  rzekł  Sieciech  —  żeś  zamiast 
pałasza,  nie  wziął  się  do  lutni ,  bo,  na  Boga,  nie  lada  wieszcz 
byłby  z  ciebie. 

Chwilowym  uśmiechem  odpowiedział  na  te  słowa  mło- 
dzieniec, a  wojewoda  oddalił  się,  i  przystąpiwszy  do  Wsze- 
bora  z  Ciechanowa,  który  jeden  dotąd  siedział  na  miejscu 
przeznaczonem  dla  sędziów,  zapytał:  " 

—  Jakże  ci  się  ten  widok  podoba? 

—  Ciało  moje  jest  tutaj ,  —  odparł  starzec  —  ale  myśl 
daleka  ztąd,  przebywa  mury  Zbigniewa  i  do  córki  dolata. 
Niegdyś  w  młodości  i  szczęściu  wzruszyłby  mnie  ten  obraz, 
ale  teraz  zanadto  cierpienia  przygniotły  mą  głowę,  żeby  co 
mnie  uderzyć  mogło.  Walka,  którą  zwodzę  codzień  między 
uczuciami  ojca  a  obowiązkami  Polaka,  między  przywiąza- 
niem do  córki  a  miłością  ojczyzny,  zwątliła  siły,  i  czuję,  że 
jeśli  okoliczności  temu  nie  położą  końca,  to  niezadługo 
nową  trumnę  wniesiecie  do  moich  ojców  grobu.  Często 
zwracam  oczy  ku  miejscu,  w  którem  siedzi  Władysław  Her- 
man, staram  się  jego  słów  dosłyszeć,  ak,'  twarze  książąt  nic 
mi  dobrego  nie  rokują.  Ztąd  choć  osłabłym  wzrokiem  do- 
strzegam znaki  smutku  na  twarzy  królewskiej,  sam  powiedz, 
czy  się  mylę. 

—  Zdaje  mi  się,  żeś  zgadł  —  rzekł  Sieciech  —  ale 
nie  smuć  się,  bo  jeśU  dzisiaj  nie  odzyskasz  córki,  zaręczam 
ci,  jakem  wojewodą  krakowskim,  że  zamek  Zbigniewa  nie- 
długo już  nam  się  będzie  opierał. 

—  Ale  gdyby  —  przerwał  ojciec  —  przed  zdoby- 
ciem ...  —  a  tu  okropność  obudzonej  myśh  nie  dozwoliła 
mu  dokończyć  i  smutno  spuścił  głowę  na  piersi. 

Na  Boga,  myślał  Sieciech,  wszyscy  smutni,  ten  się  ko- 
cha, ten  płacze  córki,  król  w  rozpaczy,  Zbigniew  i  Mieczy- 
sław patrzą   na  siebie  jak  dwie  jadowite  żmije,  ja  tylko  je- 
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den  spokojność  zachowałem,  ale  trzeba  nareszcie  ten  turniej 
rozpocząć. 

I  wrócił  do  swojego  hufca,  kazawszy  Jaroszowi  z  Kali- 
nowa, by  mu  konia  przywiódł.  Kiedy  ten  ostatni  wrócił 
prowadząc  dzielnego  rumaka,  zapytał  go  się  wojewoda 
o  Skarbimira  z  Gulczewa. 

—  Żadnym  sposobem  —  odpowiedział  Jarosz  —  nie 
mogłem  go  doprowadzić  tutaj.  Zrzucił  zbroję,  którąś  go, 
panie  wojewodo,  wdziać  przymusił,  i  opuścił  nasz  orszak. 
Ależ  oto  na  górze  rozmawia  z  Żegotą  z  Kossowy. 

—  Szkoda  —  rzekł  Sieciech  —  żeś  go  nie  przytrzy- 
mał, bo  zapewnieby  mu  było  do  twarzy  z  długą  kopią 
i   w  ciężkim  pancerzu. 

To  mówiąc,  ubódł  konia  ostrogą  i  poleciał  pod  piętro, 
na  którem  siedział  Władysław.  Tu  stanąwszy,  schylił  głowę 
na  znak  uszanowania,  pytając  króla,  czy  już  każe  ogłosić 
przez  woźnych  prawa  turniejów. 

—  Najjaśniejszy  panie,  żegnam  cię  —  rzekł  wtenczas 
Zbigniew  milczący  dotąd  —  urząd,  który  sam  na  mnie  wło- 
żyłeś, wzywa  mnie  do  innego  miejsca. 

—  Do  tego   samego    i  ja  dążę  —  zawołał  Mieczysław. 
Ale  Władysław  Herman  zebrawszy  całą  powagę,  odpo- 
wiedział rozkazującym  głosem,  co  mu  się  rzadko  przytrafiało; 

—  Zostaniecie  się  przy  mnie.  Po  skończeniu  igrzysk, 
dość  będziecie  mieli  czasu  na  osądzenie,  komu  się  należy 
nagroda.     Do  tej  chwili  może  was  Wszebor  zastąpić. 

Obawiał  się  albowiem  król  Polski ,  aby  zemstą  pała- 
jący młodzieńcy,  uniesieni  widokiem  gonitw,  prawdziwśj 
i  sroższej  nie  rozpoczęli  walki,  kiedyby  już  ich  naleganiem 
lub  prośbą  nie  mógł  wstrzymać,  a  potem  miał  zawsze  na- 
dzieję,   że  potrafi    zwaśnionych    pogodzić    i    na   ten    koniec 
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cichą  modlitwą  wzywał  często  Boga.  Sieciechowi  zaś  od- 
powiedział, że  przystaje  na  rozpoczęcie  turniejów. 

Zawrócił  więc  wojewoda  konia,  ale  dostrzegłszy,  że 
między  tyloma  rycerzami  niema  Wolimira  z  Moskorzewa, 
nie  chcąc  ubliżyć  człowiekowi ,  który  tak  szlachetnie  się 
z  nim  obszedł,  czekał  przez  kilka  chwil  jeszcze  na  jego 
przybycie. 

Właśnie  ukazał  się  zdaleka  na  polu  mąż  zbrojny  przy- 
latujący pędem  błyskawicy.  Przybywszy  do  zagrody,  skoczył 
ze  znużonego  rumaka,  i  wszedł  pieszo  na  pobojowisko, 
ukłonił  się  wtenczas  królowi  i  najpiękniejszym  paniom  na- 
około; wysoki  szyszak  ze  złotym  sokołem,  trzymającym 
w  szponacli  kilkanaście  piór  czapHch,  unosił  się  nad  głowa. 
Kolczuga  nabijana  złotem  i  lekkie  obucia  ze  skóry  srebrem 
wyszytej,  resztę  ubioru  składały.  Prosta  szpada  z  rękojeścią 
z  słoniowój  kości  tkwiła  u  boku,  a  na  tarczy  wyryta  była 
strzała  z  napisem:  „serca  i  ptaki  zarówno  przebija.* 

—  Witam  cię,  wielki  sokolniku  —  krzyknął  Sieciech  — 
ale  cóż,  do  tysiąca  piorunów,  tak  długo  cię  zatrzymało  ? 

—  Łowy,  gęsi  dzikie  i  czaple  —  odparł  żartobliwie 
Wolimir.  —  Wróciwszy  wczoraj  do  domu,  dowiedziałem  sie 
od  moich  ludzi  o  niedalekich  błotach  pcłnych  zwierzyny, 
a  ponieważ  chciałem  wystąpić,  jak  na  sokolnika  wypada, 
wybrałem  się  o  świcie  z  moim  ptakiem,  a  jego  zdobycz  wi- 
dzisz na  tym  szyszaku. 

—  Niech  teraz  wystąpią  woźni  —  zawołał  potężnym 
głosem  Sieciech  —  i  niech  czytają  przepisy  turniejów. 

Natychmiast  otworzyły  się  bramy  z  obu  stron  zagrody, 
wystąpiło  dwóch  woźnych  w  krótkich,  lśniących  się  od  złota 
i  srebra  sukniach,  z  wyszytym  herbem  państwa  na  piersiach. 
Jeden  obrócił  się  do  rycerzy  Sieciecha,  drugi  do  hufca  Jor- 
dana,  i  obydwa  ogłaszali ,  co  następuje : 
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—  Ja,  woźny  króla  Władysława  Hermana,  zastrzegani 
za  jego  wolą,  żeby  w  mających  się  odbyć  turniejach,  zacho- 
wano następujące  przestrogi  i  prawa: 

,A  najprzód,  żeby  rycerze  pamiętali,  że  zabawa  prze- 
znaczona na  pokazanie    zręczności,    nie  jest  krwawą   bitwą. 

Powtóre,  żeby  ciż  rycerze  z  wszelką  szlachetnością 
i  uczciwością  z  przeciwnikami  się  potykali.  Broń  dozwolona 
na  tych  turniejach  jest  kopia  i  topór.  Miecza  można  tylko 
za  pozwoleniem  króla  dobywać ;  kiedy  jaki  rycerz  zwalonym 
z  konia  zostanie,  z  nim  walczący  niema  dalej  posuwać  zwy- 
cięstwa, i  powinien  czekać,  aż  giermek  drugiego  konia  prze- 
c  wnikowi  poda.  Niech  zawziętość  i  chęć  zemsty  dalekiemi 
będą  od  duszy  wchodzących  w  te  szranki,  i  niech  pamię- 
tają, że  oczy  patrzącej  się  na  nich  piękności,  brzydzą  się 
nieludzkością  i  krwią  w  srogich  rozlewaną  bojach. 

Nagrody  zwycięzcom  przeznaczone  są:  hehn  szczero- 
złoty ze  strusiemi  pióry,  i  puhar  sadzony  drogierai  szafirami. 
Zwycięzcą  zaś  będzie  ten,  którego  oddział  zwycięży,  i  dalej 
ten,  który  w  szczególnych  gonitwach  pokona  wszystkich 
współzawodników.  Sędziami  przeznaczonymi  do  osądzenia 
zasług  każdego,  do  pr^znania  wygranej  i  udzielenia  nagrody, 
są:  książę  Mieczysław,  książę  Zbigniew  i  potężny  pan  Cie- 
chanowa Wszebor  z  Ciechanowa.  Walka  między  dwoma 
rycerzami  natychmiast  ustać  powinna  za  rzuceniem  między 
nich  laski  któregokolwiekbądź  z  sędziów;  a  teraz  niech  żyje 
król  Władysław  i  hojność  panów  mazowieckich." 

Po  domówieniu  tych  słów,  wysypał  się  zewsząd  na 
odchodzących  woźnych  grad  złotych  i  srebrnych  pieniędzy, 
a  trąby  po  trzykroć  się  ozwały  i  turnieje  się  zaczęły. 

Zwarły  się  przeciwne  szyki  i  w  natarczywym  pędzie 
zmieszały  się  z  sobą.  Przez  chwilę  stali  niewzruszeni  ryce- 
rze, ale  wkrótce  potem  usłyszano    chrzęst  broni,   łoskot  że- 
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lazców  kruszonych  o  tarcze  i  łamiących  się  kopij,  w  oka- 
mgnieniu spadły  na  ziemię  pióra  i  szyszaki  dumnie  przed 
chwilą  nad  tłumem  się  wznoszące.  Rozciągały  się  konie  na 
polu  potyczki,  i  potrzaskane  odłamki  stali  i  żelaza  wzlaty- 
wały w  powietrze.  Wodzowie  obu  stron  dotrzymawszy  je- 
dnak siodła,  gotowali  się  do  nowśj  gonitwy,  kilku  zbrojnych 
straciwszy  zmysły  w  szybkim  z  konia  upadku  leżało  na 
ziemi.  Na  jednych  pęknięte  zbroje  dowodziły  mocy  ponie- 
sionych ciosów,  na  drugich  całe  były  pancerze,  ale  hełm  lub 
puklerz  zdruzgotany  pokazywał,  że  nie  z  słabymi  przeciwni- 
kami mieU  do  czynienia. 

Giermki  i  żołnierze  weszli  wtenczas  do  zagrody,  pro- 
wadząc świeże  konie  rycerzom  mogącym  jeszcze  walczyć, 
osłabłych  zaś  na  siłach  do  własnych  zanieśli  namiotów. 

Trąby  znów  zagrzmiały  i  rzuciły  się  na  siebie  bo  drugi 
raz  waleczne  hufce.  Wojewoda  spotkał  się  z  Jordanem 
z  Gozdowa  i  tak  silnie  oba  się  zwarli ,  że  ich  konie  uderzy- 
wszy jeden  o  drugiego,  padły  bez  ducha  na  ziemię  i  jeźdź- 
ców przywaliły.  Jordan  pierwszy  się  wydobył  z  pod  zabi- 
tego rumaka,  a  Sieciech  choć  z  trudnością,  wkrótce  potem 
toż  samo  uczynił,  ale  jeden  i  drugi  odstąpić  ^musieli  dla 
przywdziania  innych  zbroi.  Podczas  ich  niebytności  odpo- 
częły obie  strony,  znacznie  na  liczbie  zmniejszone,  ale  jeszcze 
gorejące  zapałem,  oklaski  i  krzyki  widzów,  uśmiechy  i  wej- 
rzenia dziewic,  krzepiły  ich  męstwo,  dodawały  ochoty  i  pra- 
gnienia sławy. 

Tymczasem  nadaremno  Władysław  Herman  nie  zważa- 
jąc na  turnieje,  usiłował  pojednać  Mieczysława  ze  Zbignie- 
wem. Milczeniem  odpowiadaH  na  jego  prośby  i  napomina- 
nie, z  uszanowaniem  wprawdzie  słuchać  się  go  zdawali,  ale 
przewidywał   stroskany  monarcha,    że  za  oddaleniem  się  od 
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niego,  rzucą  się  na  siebie  z  całą  wściekłością,  odbijającą  się 
w  ich  ponurym  wzroku. 

Niedługo  czekano  na  powrót  wojewody  i  Jordana, 
a  wtenczas  po  trzeci  i  ostatni  raz  spotkały  się  ich  hufce  ; 
okropnie  było  patrzeć  na  mieszające  się  kopie  i  puklerze, 
na  topory  wznoszące  się  i  spadające  na  przeciwników  zbroje, 
na  mężów  opuszczających  wodze  i  z  bladością  śmierci  pa- 
dających wraz  z  koniem,  lub  pod  jego  kopyta,  a  choć  prawa 
broniły  krwi  rozlewu  i  najczulsze  istoty  patrzały  na  te  za- 
bawy, już  kilku  zginęło  rycerzy.  Henryk  zwalił  z  konia  kilku 
współzawodników  i  żelazcem  nieskruszonśj  dotąd  kopii  od- 
pierał napadających. 

Sieciech  patrzał  ze  zgrzytaniem  zębów  na  swoich,  któ- 
rzy się  co  chwila  usuwali  z  pobojowiska.  Jedni  szli  po 
świeże  zbroje,  drugich  wierni  odnosili  słudzy,  inni  znowu 
krwią  i  kurzawą  okryci,  sami  wychodzili  z  zagrody,  a  tym- 
czasem dzielny  Jordan  nieustannie  nacierał  i  krzycząc:  — 
Niech  żyje  Gozdowo !  górą  Gozdowo !  —  znaczne  odnosił 
korzyści,  kiedy  z  drugiej  strony  słabe  tylko  i  rzadkie  już 
głosy  odpowiadały:  —  górą  topór!  górą  wojewoda! 

Nareszcie  kiedy  na  polu  walki  jeden  tylko  Sieciech 
z  Henrykiem  się  został,  Wszebor  powstawszy  zatrzymał 
bitwę,  przyznając  zwycięstwo  Jordanowi  z  Gozdowa.  Zape- 
Avnie  smutnem  było  ojcowskiemu  sercu  chwalić  człowieka, 
którego  musiało  liczyć  do  uciemiężycielów  córki,  ale  uczucie 
sprawiedliwości  przemagało  nad  wszystkie  względy  w  pra- 
wej duszy  pana  Ciechanowa,  i  własnemi  rękoma  dał  Jorda- 
nowi pyszny  szyszak  z  świetniejącego  złota. 

Wojewoda  wstydem  okryty,  rozżarzony  obrażonej  dumy 
wyrzutami,  poprzysiągł  przeciwnikowi  zemstę  i  zaczął  prze- 
myśliwać  nad  sposobami  odzyskania  przewagi  i  wiernej  do- 
tąd sławy.     Zapominając    o  prawach  turnieju,    o  rodzaju  tej 
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zabawy  i  o  przytomności  króla,  uknuł  w  głębi  duszy  śmierć 
Jordana,  i  dlatego  odszedłszy  na  chwilę  do  namiotu,  przy- 
wdział najlepszą  zbroję  i  przypasał  miecz  doświadczony, 
medyolańskiej  roboty. 

Za  swoim  powrotem  ujrzał  jak  wielki  sokolnik  goto- 
wał się  do  skruszenia  kopji  z  Mestwinem.  Z  przeciwnych 
stron  zagrody  zbliżyli  się  oba  do  siebie  w  najżywszym  biegu, 
kopia  Wolimira  przebiła  puklerz  Niemca,  a  dzida  Mestwina 
straciła  z  szyszaku  pana  Moskorzewa,  wznoszącego  się  nad 
nim  sokoła. 

Następnie  Henryk  z  Kaniowa  gonił  za  Jordanem  z  Go- 
zdowa, i  choć  siln^'e  uderzony  bronią  przeciwnika,  siodła  do- 
trzymał, ale  w  drugiem  spotkaniu  nie  był  tak  szczęśliwym 
i  runął  na  ziemię,  z  której  porwawszy  się  zręcznie,  wytrącił 
za  trzeci  em  natarciem  stalową  tarczę  z  rąk  Jordana,  i  zgiął 
mu  pancerz  przeważnym  razem. 

Walczyli  potem  inni  rycerze,  ale  wszystkich  pokonał 
Jordan  i  zwycięzcą  sam  jeden  na  pobojowisku  został.  Już 
Wszebor  drugą  chciał  mu  przyznać  nagrodę,  kiedy  w^ojewoda 
wsiadłszy  na  konia,  wyzwał  go  do  potyczki.  Nie  odmówił 
jej  Jordan  tyloma  utarczkami  znużony;  wziąwszy  kopię  z  rak 
giermka,  zanurzył  ostrogi  w  bok  dyszącego  konia  i  rzucił 
się  naprzeciwko  Sieciecha,  który  doń  przybiegał  z  wściekło- 
ścią w  sercu. 

Wielką  miał  przewagę  wojewoda,  na  świeżym  siedząc 
koniu,  i  zaraz  też  za  pierwszem  zwarciem  upadł  rumak  Jor- 
dana,  a  rycerz  ledw^o  mógł  się  z  pod  niego  wydobyć.  Rzucił 
wtenczas  Sieciech  niepotrzebną  kopję,  z  konia  zeskoczył  i  ci- 
chym rzekł  głosem. 

—  Wyzywam  cię  na   śmiertelny  pojedynek. 

—  Gotów  jestem,  —  odparł  Jordan  —  choć  nie  potemu 
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miejsce  —  i  dobywszy  miecza,  zastawił  się  od  potężnego 
zamachu  wroga. 

Rozległ  się  po  równinie  okrzyk  oburzenia  i  trwogi, 
król  powstał  i  chciał  przemówić,  ale  nie  miał  dosyć  mocy. 
Wszebor  cisnął  buławę  między  walczących,  ale  to  nic  nie 
pomogło,  a  nikt  nie  śmiał  rozdzielając  rycerzy  nadstawić  się 
ich  ciosom.  Potykali  się  więc  z  sobą  wśród  mnóstwa  prze- 
rażonego ludu,  wśród  jęku  i  płaczu  niewiast,  zapomniawszy 
o  własnej  powinności  i  uszanowaniu  królowi  należnem.  Wtem 
Jordan  słabiej  zaczął  odpierać  napad  Sieciecha,  utraciwszy 
siły  w  tylu  potyczkach,  napróżno  starał  się  ich  ostatki  pod- 
żegnąć  wspomnieniem  na  chwałę  i  na  zagrażające  niebezpie- 
czeństwo. Rana  odebrana  w  piersi ,  jeszcze  bardziej  moc 
jego  zwątliła.  Wkrótce  potem  wojewoda  krakowski  oderwał 
mu  szyszak  ze  skroni ,  i  w  obnażone  czoło  siekł  pałaszem. 
Tarcza  Jordana  padła  obok  potrzaskanego  hełmu,  zawróciła 
się  głowa,  oczy  nie  mogły  już  rozpoznać  nacierającego  coraz 
bardziój  wroga;  nareszcie  przykląkł  na  piasku  i  uchwyciwszy 
oręż  w  obie  ręce,  starał  się  ocalić  życie,  które  upływało 
w  krwi  potokach,  zbroję  jego  i  miejsce,  gdzie  walczył  bro- 
czących. Wtenczas  Zbigniew  widząc  bliski  zgon  tak  dziel- 
nego męża,  chciał  mu  na  ratunek  pobiedz,  a  kiedy  ojciec  go 
nie  puszczał,  stanął  z  szybkością  błyskawicy  na  poręczach 
tron  otaczających,  i  ztąmtąd  rzucił  się  na  dół.  Trzeba  było 
odwagi  i  całego  uniesienia  księcia  do  tak  rozpacznego  czynu, 
a  zarazem  szczęścia  zawsze  mu  prawie  towarzyszącego,  żeby 
po  nim  ocalał.  A  jednakże  choć  dość  wzniesionym  był  tron 
królewski,  bez  żadnego  szwanku  dostał  się  do  ziemi,  sko- 
czywszy w  otwarte  objęcia  Mestwina,  zważającego  z  pobo- 
jowiska na  wszystkie  jego  poruszenia, 

—  Daj  mi  twoje  rękawice  i  sztylet  —  rzekł  Zbigniew, 
rzucając  dane  od  żony  rękawiczki ,  i  porwawszy  broń  żądaną 
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pobiegł  do  wojewody,  silnem  ramieniem  odsunął  konającego 
prawie  Jordana,  którego  kilku  żołnierzy  wzięło,  a  sam  z  mie- 
czem w  prawej  ręce,  z  sztyletem  w  lewej. 

—  Musisz  teraz  zginąć !  —  zawołał  —  i  zaczął  walkę 
z  Sieciechem. 

Najwyższe  zadziwienie  wstrzymało  wszystkim  oddech 
i  głosy.  Mieczysław  dobył  szabli ,  chcąc,  pobiegłszy  na  ró- 
wninę, stanąć  na  miejscu  wojewody  i  rozstrzygnąć  pojedyn- 
kiem los  domowój  wojny,  ale  Władysław  Herman  zarzucił 
mu  ręce  na  szyję  i  przyciskając  do  piersi  zawołał: 

—  Jedyna  i  ostatnia  moja  nadziejo,  zostań  —  a  Wo- 
limir  z  Moskorzewa,  Wszebor  i  kilku  innych  panów,  którzy 
się  zbiegli  do  króla,  zatrzymali,  za  prośbą  nieszczęśliwego 
monarchy,  szlachetnego  młodzieńca. 

To  się  wszystko  w  okamgnieniu  stało,  a  kiedy  kilku 
rycerzy  chciało  rozdzielić  księcia  od  wojewody  —  krzyknął 
Zbigniew : 

—  Śmierć  temu,  który  się  zbliży  —  i  dalój  ciągnął 
śmiertelną  walkę. 

Wszystko  co  siła  i  zręczność  doświadczona  może,  towa- 
rzyszyło razom  nawzajem  od  dwóch  przeciwników  sobie  za- 
dawanym, ale  Sieciech  nieprzebitą  okryty  był  zbroją,  kiedy 
Zbigniew  oprócz  miecza  i  bohaterskiej  odwagi,  żadnćj  in- 
szej nie  miał  obrony.  Starał  się  on  kilka  razy  zatrzymując 
szablą  oręż  nieprzyjaciela,  sztyletem  go  w  drugićj  ręce  trzy- 
manym ugodzić,  lecz.  zawsze  ciężąca  na  lewem  ramieniu 
rana,  osłabiała  zamach,  i  bezkorzystne  jego  zapędy  czyniła. 
Pomimo  najsroższych  boleści ,  ucierał  się  jednak  Zbigniew 
z  tak  zapalczywem  męstwem,  źe  wojewoda  zaczął  wątpić 
o  wygranej,  ale  nabrał  otuchy,  kiedy  zobaczył,  że  wielokro- 
tne uderzenia  wroga,  odbite  zawsze  żelazem  piersi  mu 
strzegącem ,    bezskutecznemi    się    stawały.     Możeby    jeszcze 
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i  stalowy  pancerz  na  nic  się  nie  zdał  wojewodzie,  naprzeciw 
olbrzymiej  sile  i  wściekłej  księcia  odwadze,  gdyby  rana  nie 
dobrze  zagojona  nanowo  się  nie  roztwarła,  a  wtenczas  Zbi- 
gniew ramię  opuścił  i  sztylet  wypadł  z  jego  drżącej  dłoni. 
Radość  zajaśniała  na  twarzy  Sieciecha,  podwoił  natarczywość 
i  wszystkiemi  siłami  rzucił  się  na  nieprzyjaciela.  Nie  ustąpił 
jednak  i  teraz  osłabły  książę,  i  dosyć  długo  opierając  się 
przeciwnikowi ,  nawet  lekką  ranę  w  nogę  mu  zadał.  Lecz 
coraz  bardziej  tracąc  na  mocy,  czuł,  że  się  zbliża  chwila, 
w  której  mu  przyjdzie  zginąć  pod  żelazem  Sieciecha , 
i  opuścić  Hannę,  tyloma  burzami  zagrożoną.  Obraz  łez 
jej  i  rozpaczy  podżegnął  na  chwilę  jeszcze  cały  jego  zapał 
i  wrócił  utracone  siły,  rzucił  miecz  daleko  od  siebie,  w  górę 
podskoczył  i  schwycił  wojewodę  za  szyszak,  starając  się  go 
nachylić  do  ziemi,  gdzie  leżał  Mestwina  sztylet,  którym  my- 
ślił  dokończyć  zwycięstwa.  Wtenczas  Sieciech  słuchając  tylko 
głosu  zemsty  i  uniesienia,  nową,  cięższą  ranę  zadał  synowi 
własnego  króla,  a  omdlewający  bohater  runął  na  ziemię,  po- 
ciągając za  sobą  w  upadku  niecierpianego  wroga.  Z  trudno- 
^ścią  przyszło  się  hetmanowi  wydobyć  z  nieprzyjaciela  objęć' 
ale  Zbignicw  już  powstać  nie  mógł.  Napróżno  starał  się 
podnieść  szlachetną  głowę,  napróżno  ściskał  bezsilną  ręką 
sztylet  nanowo  uchwycony,  jak  gdyby  z  zimnego  żelaza  chcia* 
przejąć  nowe  życia  potoki ,  napróżno  oparłszy  raz  jeszcze 
szeroką  prawicę  o  bliski  kamień,  dźwignąć  się  usiłował.  Cie- 
mności pokryły  niebo  przed  tak  bystrym  przed  chwilą  wzro- 
kiem, wzdłuż  ciało  się  wyciągnęło  i  zmysły  go  opuściły.  Za- 
pamiętały Sieciech  podnosił  już  żelazo,  kiedy  silne  uderzenie 
z  dłoni  mu  go  wytrąciło,  obrócił  się,  a  rycerz  niemiecki  Me- 
.stwin  z  Wilderthalu  stał  przed  nim  z  założonemi  na  pier- 
siach rękoma.  Nowy  pojedynek  jużby  się  zaczął,  gdyby  tłumy 
wehodząr^ego  do  zagrody  ludu  ich  nie  przedzieliły. 
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Wtenczas  dopiero  powstało  nadzwyczajne  zamieszanie, 
krzyki  i  wrzaski  rozległy  się  na  wszystkie  strony.  Cafe  po- 
bojowisko pokryte  było  pospólstwem  i  rycerzami,  niewia- 
stami i  żołnierzami,  bogato  wystrojonymi  pany  i  ubogimi 
wyrobnikami,  którzy  mieszając  się  w  ścisku,  największego 
zaburzenia  i  nieładu  przedstawiali  widok.  Nieszczęśliwy  Wła- 
dysław musiał  patrzeć  z  tronu  na  walkę,  liczyć  każdą  ranę 
synowi  zadaną,  a  nareszcie  widzieć  jego  pokonanie.  Żadna 
już  łza  z  oczu  nie  wypływała,  ale  znamię  rozpaczy  ukazało 
się  w  skościałych  od  przerażenia  rysach. 

Gorzko  żałował  Mieczysław,  że  wojewoda  zajął  jego 
miejsce  i  jedyny,  cel  pragnień  zniweczył,  bo  Już  nie  można 
było  wątpić,  że  wkrótce  dobije  ostatnia  chwila  dla  księcia 
Zbigniewa.  Leżał  on  na  miejscu  walki,  krwią  własną  oblany, 
co  chwila  większa  bladość  po  jego  rozlewała  się  licach,  a  sine 
powieki  w  pół  zakrywające  czarne  oczy,  lekkiem  drganiem 
świadczyły,  jak  mało  już  życia  pozostało  w  tak  pięknem  nie- 
dawno ciele. 

Nadzwyczajnem  zdarzeniem  nikomu  wśród  tyUi  cieka- 
wych widzów,  na  myśl  nie  przyszło  ratować  go  jeszcze  lub 
podnieść  z  kurzawy.  Czy  też  dlatego,  że  w  wielu  sercach 
wrzała  niechęć  ku  niemu,  czy  też  przejęci  postrachem  boha- 
tera, nie  śmieli  go  się  dotknąć  i  niezrozumianą  bojaźnia 
przejmował  ich  jeszcze  umierający  Zbigniew,  Dopiero  po 
niejakim  czasie  przerżnął  się  przez  otaczające  tłumy  Henr}^k 
z  Kaniowa,  a  pamiętny  darowanego  przez  Zbigniewa  życia, 
zmierzył  okiem  pogardy  tych,  którzy  w  bezczynności  racho- 
wali ostatnie  wielkiego  człowieka  chwile,  i  dźwignąwszy  księ- 
cia, cucić  go  zaczął. 

Tymczasem  Sieciech  wojewoda  krakowski  klęczący  przed 
królem,  w  takie  doń  odzywał  się  słowa: 

—  Władysławie,  królu  i  panie  mój!  nie  szukałem  v^Rlkt 
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Z  księciem  Zbigniewem.  Wyrwał  on  poświęconą  sprawiedli- 
wej zemście  ofiarę,  a  wtedy...  Ale,  królu  i  panie  mój,  sam 
patrzyłeś  na  to  zdarzenie,  podniosłem  oręż  na  twojego  syna, 
mnogiemi  rany  pokryłem  mu  piersi ,  choćbym  własnemi  go- 
tów zastawiać  jego  ojca  i  życie  oddać  za  ciebie. 

—  Wojewodo,  —  rzekł  król  —  serce  moje  przeklina 
ciebie. 

Zmarszczył  brwi  Sieciech  i  spojrzał  na  straż  królewską 
wymownym  wzrokiem,  raczej  była  to  straż  dumnego  hetmana, 
niż  straż  Władysława.  Zrozumiał  nieszczęśliwy  starzec  uta- 
jone myśli  Sieciecha. 

—  Wojewodo  —  rzekł  —  wiesz  jak  cenię  twoje  zsl- 
s\ug^  . . . 

Usłyszawszy  taki  początek,  nie  czekał  Sieciech  końca 
mowy  słabego  monarchy,  i  rozkazującym  wykrzyknął  głosem: 

—  Zanieść  księcia  Zbigniewa  do  zamku  królewskiego 
w  Płocku ! 

Tysiąc  głosów  powtórzyło: —  Zanieść  księcia  do  zamku  — 
Zbigniew  do  Płocka  —  a  wojewoda  rozkazał  jednemu  z  swo 
ich  rycerzy  Spytkowi  z  Rytwian,  by  przerżnął  się  z  kilkoma 
zbrojnymi  przez  tłumy  otaczające  Zbigniewa,  i  odebrawszy 
go  z  rąk  Henryka  z  Kaniowa,  do  Płocka  wyruszyli.  Więc 
już  miały  się  zakończyć  walki  i  spory,  wojna  domowa  ustaćby 
musiała,  Zbigniew  w  mocy  nieprzyjaciół  oddałby  Hannę.  Mie- 
czysław stał  smutnie  oparty  o  poręcze  tronu,  bo  inny  zwal- 
czył jego  wroga,  nie  przewagą  własnego  oręża,  nie  naraża- 
niem się  na  setne  niebezpieczeństwa  wyrwie  kochankę  z  rąk 
Zbigniewa,  ale  przez  układy,  przez  poniżające  umowy  spo- 
kojnie ją  odbierze,  i  miecz  jego  nie  zabłysnął  z  pochwy 
wydobyty,  i  spokojnie  przypatrywał  się  walce,  i  widział  krew 
nieprzyjaciela  od  innćj  przelewaną  ręki ,  każda  kropla  przy- 
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mnażała  mu  boleści  i  wstydu,  każde  uderzenie  Sieciecha 
hańbą  go  okrywało,  W  tej  chwili  tak  go  chęć  sławy  unio- 
sła, że  życzył  sobie,  żeby  Zbigniew  uszedł  niewoli.  Gotów 
był  nawet  życie  jego  wszelkiemi  sposobami  teraz  ocalić,  żeby 
późniój  mógł  mu  je  sam  wydrzeć  i  w  oczach  świata  ukazać 
się  godnym  synem  Bolesława  Śmiałego.  , 

Takie  myśli  snuły  się  w  umyśle  młodzieńca,  kiedy  Spy- 
tek z  Rytwian  szedł  spiesznym  pośród  mnóstwami  ludu  kro- 
kiem, zmierzając  do  Zbigniewa,  którego  usiłowania  Henryka 
do  zmysłów  jeszcze  wrócić  nie  potrafiły. 

Zbliżył  się  rycerz  od  Sieciecha  posłany,  i  kazał  żołnie- 
rzom wziąć  syna  Władysława,  ale  w  tej  samej  chwili  usły- 
szano przeraźliwe  krzyki  i  z  przeciwnego  końca  pobojowiska, 
ukazał  się  rycerz,  któiy  na  czele  kilku  zbrojnych  z  spuszczoną 
przybiegał  przyłbicą,  tratując  po  ciałach  zwalonych  przez  sie- 
bie ludzi.  Z  dobytym  pałaszem  dopadł  miejsca,  gdzie  był 
książę.  Objął  go  lewem  ramieniem  i  porwawszy  z  ziemi  po- 
łożył przed  sobą  na  siodle.  Spytkowi  zatrzymującemu  wo- 
dze u  konia,  miecz  w  piersi  utopił,  a  spinając  rumaka 
ostrogą,  roztrącił  opierających  się  i  w  najżywszym  pędzie 
uniósł  księcia  po  nad  trupy,  któremi  drogę  zaścielał. 

Wkrótce  potem  ujrzano  młodzieńca  jadącego  jego  śla- 
dami, kilku  z  przytomnych  poznało  jeźdźca,  a  imię  Ulrycli 
z  ust  do  ust  przechodząc,  kazało  się  domyślać,  że  jego  pan 
tak  odważnym  sposobem  wyrwał  .  Zbigniewa  z  rąk  przeci- 
wników i  z  hańby  niewoli. 

Dwiema  godzinami  później  puste  było  pole  turniejów. 
Gmach  wznosił  się  jeszcze  wśród  ostatków  połamanych  orę- 
żów,  krwią  zbryzganych  trupów  i  szlachetnych  koni  na  ku- 
rzawie rozciągnionycli.  Gdzieniegdzie  wianki  [z  kwiatów  opu- 
szczone   przez  drżących    piękności  ręce  leżały,    a  róża  wpół 
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Z  liści  obnażona,  podnosiła  się  jeszcze  z  piasku  zbroczonego,, 
lub  tkwiła  wśród  szczętów  potrzaskanój  broni. 

Zbigniew  zaś  leżał  w  swoim  zamku,  a  u  jego  loża  stał 
rycerz  z  Wilderthalu,  Abraham  z  Hamburga  i  Hanna  z  Cie- 
chanowa. 
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Wierna  męiowi !  lecz  tak*  wiernoić 
prowadzi  do  grobu. 

Szekapir, 


Łzy  płynące  po  anielskich  licach  księżnej,  zatrzymały 
się  na  chwilę,  kiedy  Zbigniew  oczy  pierwszy  raz  otworzył 
i  osłabionym  wzrokiem  pojrzał  na  otaczające  przedmioty. 
Utrata  krwi  uszłej  tyloma  ranami  tak  go  osłabiła,  że  nie 
mógł  z  początku  ani  słowa  wyrzec,  ale  w  niemem  ściśnie- 
niu  ręki  poznała  Hanna  całą  miłość  ukochanego  męża.  Me- 
stwin  ponuro  patrzał  na  to  porozumienie  się  dwóch  serc 
przywiązaniem  tchnących,  a  tymczasem  Abraham  ze  ZAvy- 
czajną  powagą  zaczął  opatrywać  księcia.  Z  początku  nic  nie 
mówił,  a  cierpienia  i  srogie  księżnej  oczekiwanie  odbijało 
się  w  każdym  rysie  nadobnej  twarzy,  w  każdem  smętnem 
spojrzeniu,  w  każdej  łzie  co  się  z  niebieskich  oczu  sączyła. 
Nareszcie  ozwał  się  lekarz: 

—  Trzeba  czasu,  ale  ręczę,  że  nie  zginie. 

Radość  zabłysła  na  twarzy  Hanny  jak  promień  słońca, 
migający  między  chmurami,  rozjaśniło  się  czoło  posępnego 
Mestwina  i  z  wyrazem  zadowolenia  pocichu  powtórzył: 

—  Trzeba  czasu. 

Następnie  książę   drżącym   głosem   powitał   powiernika 
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i  Żonę,  a  kiedy  się  dowiedział,  jakim  sposobem  uratował  go 
rycerz  niemiecki,  jak  najczulej  mu  podziękował. 

—  Nie  wiem  —  rzekł  po  chwili  —  czego  mam  si(2^ 
spodziewać,  czy  życia,  czy  zgonu?  ale  to  wnet  rozstrzygnę. 
Mestwinie  podaj  mi  pałasz. 

Z  zadziwieniem  rycerz  niemiecki  taki  rozkaz  usłyszał; 
natychmiast  jednak  broń  żądaną  złożył  w  ręce  księcia. 

—  Teraz  —  rzekł  Zbigniew  —  postaw  na  ziemi  przed 
moim  łożem  ten  szyszak  stalowy, 

Również  i  to  Mestwin  wypełnił.  Abraham  śledzit 
z  uwagą  najmniejsze  księcia  poruszenia,  a  do  zdumienia 
Hanny  mieszała  się  jakaś  bojaźń  zarówno  do  opisania,  jak 
do  wytłómaczenia  trudna. 

Wtenczas  Zbigniew  z  trudnością  się  podniósł  i  lewą 
ręką  oparłszy  się  o  łoże,  dźwignął  miecz  swój  ogromny 
w  górę,  pomimo  największych  boleści,  zatrzymał  go  przez 
chwilę  w  powietrzu,  a  ztamtąd  spuścił  na  hełm  z  twardej 
wyrobiony  stali,  a  choć  słabsze  było  to  uderzenie  od  zwy- 
czajnych bohatera  ciosów,  rozpadł  się  szyszak  z  łoskotem 
na  dwoje  przecięty. 

—  Nie  zginę!  —  zawołał  książę  i  opadł  na  łoże,  drę- 
czony pomnożonym  przez  te  wysilenia  bólem,  nadzieję  zna6 
było  jednak  w  żywych  jego  oczach,  a  choć  chwilowy  rumie- 
niec bledniejące  lica  opuścił,  zostawił  na  nich  ślady  życia. 
Wtem  Abraham  z  Hamburga  głos  zabrał  i  oświadczył,  źe 
spokojności  nadewszystko  księciu  potrzeba,  i  że  bez  niej, 
nigdy  go  nie  potrafi  pomimo  najlepszych  chęci  i  największych 
usiłowań  z  tak  niebezpiecznego  wyprowadzić  położenia. 

Zapewnie  uczuł  prawdę  tego  rozumowania  Zbigniew, 
bo  obróciwszy  się  do  żony,  rzekł: 

—  Hanno,  wróć  do  swoich  komnat,  nie  ścierpię,  by 
widok  moith  boleści  nieustannie  cię  dręczył,   byś  przy  cho* 
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rym  przepędzała  dnie  młodości  i  roskoszom  i  uciechom  prze- 
znaczone, wróć  do  siebie,  moje  Icocłianie, 

—  I  gdzież  mi  lepiśj  niż  tutaj  będzie ,  drogi  Zbignie- 
wie !  z  radością  każde  twoje  słowo  słyszę,  z  uniesieniem  pa- 
trzę na  męża  wracającego  do  życia.  Nie  posyłaj  mnie  na 
wygnanie  do  tych  komnat  tak  bogatych  wprawdzie,  ale  już 
tak  dawno  twoją  przytomnością  nieożywionych. 

—  Księżno  i  pani  moja  —  przerwał  lekarz ,  —  twój 
widok  księcia  porusza,  niespokojnym  go  czyni,  podwaja  na- 
tężenie umysłu,  wlewa  ogień  w  osłabione  żyły,  a  to  wszy- 
stko jest  niebezpiecznem.  Jutro,  za  kilka  dni,  dłużej  będziesz 
mogła  przy  nim  zabawić,  ale  dzisiaj  zaklinam,  oddal  się 
pani ,  jeśli  drogie  ci  są  dnie  księcia]  Zbigniewa ,  za  których 
całość  ręczę  teraz,  jeśli  Bóg  dwunastu  pokoleń  pobłogosławi 
raojój  nauce  i  sztuce. 

—  Hanno  —  rzekł  książę ,  —  myśl ,  że  każdy  jęk  wy- 
darty z  moich  piersi  przez  ciężkie  bole,  twoje  serce  zasmuca, 
jest  najgorszą  dla  mnie  męczarnią. 

Nie  mogła  się  już  dłużej  opierać.  Rzuciła  się  więc 
w  męża  objęcia  i  uroniwszy  łez  kilka  na  rozdartem  jego  ło- 
nie, spojrzawszy  jeszcze  raz  na  ulubionego ,  wyszła  z  Me- 
stwinem  ,  któremu  Zbigniew  kazał  odprowadzić  żonę  do  jej 
pokojów ,  a  potem  zebrać  ludzi ,  rozstawić  ich  po  wieżach 
i  wszystko  przygotować  do  wojny,  w  której  miał  dowodzić, 
aż  do  wyzdrowienia  księcia.  Zalecił  mu  także  Zbigniew,  żeby 
miał  staranie  o  dzielnym  rycerzu  z  Gozdowa,  którego  nie- 
dawno bez  zmysłów  wniesiono  do  zamku. 

Drżąca  Hanna  przebiegła  lekką  ątopą  liczne  korytarze 
i  manowce  dzielące  ją  od  pysznych  pokojów ,  a  ile  razy 
przy  wstępowaniu  lub  schodzeniu  z  natrafiających  się  scto- 
dów ,  chciał  jej  podać  rękę  rycerz  niemiecki ,  odpierała  jego 
usłużność  spojrzeniem  malującem  pogardę  i  największe  obu- 
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rżenie.  Nakoniec  przybywszy  do  swojego  mieszkania  stanęła 
na  progu. 

—  Tu  kończy  się  twoja  droga  —  rzekła  do  Mestwi- 
na,  —  uchodź  więc  z  moich  oczu  —  i  wstąpiła  do  komnaty, 
lecz  wkrótce  potem  odwróciwszy  się,  ujrzała  z  gniewem, 
z  bojaźnią  pomieszanym,  stojącego  za  sobą  Mestwina.  Chciała 
zawołać  na  Katarzynę,  ale  rycerz  z  Wilderthalu  nie  dał  jćj 
czasu  wymówić  i  słowa.  Zbliżył  się  śmiało,  porwał  za  rękę 
i  cichym  wyrzekł  głosem  : 

—  Milczenie !...  niev;iasto ;  pamiętaj  na  straszną  przy- 
sięgę. 

—  Ach!  jakżem  nieszczęśliwa  —  zawołała  księżna.  — 
Nierozważna  przysięga  każe  mi  ukrywać  występki  tego  zbro- 
dniarza i  słuchać  miłosnych  oświadczeń  tego  potworu,  kiedy 
może  w  tej  chwiłi  mój  Zbigniew  umiera. 

—  Potwór  i  zbrodniarz  —  przerwał  Mestwin,  —  sto- 
jący przed  tobą,  naraził  dziś  życie  dla  człowieka  tak  kocha- 
nego od  ciebie  i  uniósł  go  wśród  grożącej  zewsząd  śmierci 
z  tłumu  zażartych  wrogów. 

—  Tembardziój  żałuję  —  odparła  Hanna  ,  —  że  Zbi- 
gniew winien  za  to  jakąkolwiek  wdzięczność  takiemu  jak  ty 
zbrodniarzowi. 

—  Czyż  zawsze  —  zawołał  Mestwin,  —  zaślepiona  le- 
cieć będziesz  w  otwartą  przepaść  ?  Czyż  zawsze  związana 
przesądami,  nie  wzniesiesz  umysłu  nad  ciemności  wieku  i 
nie  wzgardzisz  stosunkami  towarzystwa  i  niewolą  od  nich 
narzuconą?  Możesz  zostać  najszczęśliwszą  na  ziemi  istotą, 
a  dla  kilku  słów  przez  człowieka  równego  tobie,  przy  stosie 
kamieni,  który  zowiecie  ołtarzem,  wymówionych,  uzbrajasz 
zabójczemi  grotami  rękę,  którćjby  tak  miłem  było  przyciskać 
cię  do  piersi.  Hanno,  cbudź  się  ze  snu,  odpędź  mary  cnoty 
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i  powinności ,    oddał  mylące  cię  złudzenie ,    bo  wierzaj  mi , 
pani,  że  już  Zbigniew  nie  kocłia  ciebie. 

^  trudnością  córka  Wszebora  zatrzymała  łzę,  lenii  słowy 
wydartą  j       boskim  oczom  i  ze  wzgardą  odpowiedziała : 

—  Precz  ztąd ,  precz  żmijo ,  twój  jad  nie  wciśnie  sre 
do  mojego  serca,  bo  Zbigniew  kocha  mnie  i  kocliae  nie 
przestanie,  a  choćby  zapomniał  o  Hannie,  ona  mii  wiecznie 
zaprzysiężonej  wiary  dochowa. 

—  Nie,  nie  dochowa  —  przerwał  ponuro  Mestwin  ^ — 
bo  wtenczas  najdoskonalszy  utwór  Boga,  musiałby  znikać 
z  tego  świata. 

Wzdrygnęła  się  Hanna  i  po  chwili  z  rozczuleniem  wy* 
rzekła : 

—  O  Zbigniewie!  gdybyś  usłyszał  obelgi,  klóremi  twój 
powiernik  mnie  pokrywa  ,  gdybyś  poznał  udaną  przyjaźń 
i  fałsz  pokryty  farbą  szczerości,  czyżbyś  nit^  porwał  się  z  łoża 
cierpień,  nie  przybiegł  na  pomoc  twojej  Hannie?  Czyźbyi^ 
go  nie  orężem,  ale  już  samym  wzrokiem    ztąd   nie  oddaliły 

—  Nie  ma  siły  na  świecie,  —  krzyknął  Mestwin ,  — 
któraby  mogła  mnie  ztąd  oddalić,  kiedy  widzę  przed  sobu 
postać  ulubionśj. 

—  A  więc,  ciągnęła  dalej  księżna ,  —  trzeba  pożegna i- 
się  ze  złotemi  chwilami  młodości,  z  rajem  w  wyobraźni 
utworzonym.  Kwiaty  strojące  drogę  życia,  więdną  przed  mo- 
jemi  kroki,  zamiast  Zbigniewa,  zamiast  opiekuńczego  anioła. 
duch  piekielny  się  zjawił  i  zatruwając  szczęście,  czarneini 
smutkami  powlókł  me  życie ,  zaćmił  tak  czystą ,  tak  jasną 
dawniśj  przyszłość  moje. 

—  Hanno ,  napróżno  narzekarz.  Nio  znajdziesz  litości 
w  mojem  sercu ,  dopóki  nie  zezwolisz  na  moje  żądania : 
wtenczas  dopiero  poznasz  nieznane  dotąd  szczęście,  dopiero 
uczujesz  wdzięk  panowania   nad   wszystkimi ;    niech    cię  nie 
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trwoży  odległa  ojczyzna  i  ojciec,  ja  nową,  piękniejszą  oj- 
czyznę ci  wskażę.  Ujrzysz  czarujące  Niemiec  okolice ;  twoje 
oko  spocznie  na  miłych  łąkach,  na  srebrzystych  strumie- 
niach ,  lub  jeśli  wzniosłe  wolisz  obrazy,  dosyć  jest  skał  i 
przepaści  na  świecie  —  dodał  z  szyderskim  uśmiechem  — 
dosyć  burz  i  wichrów.  Obierzesz,  co  zechcesz,  czy  niebo, 
czy  piekło ,  czy  pałac  okazały,  czy  cichą  chatkę ,  wszystkie 
żądania  twoje  wypełnię ,  wszystko  co  można  uczynić  ,  uczy- 
nię, a  to  co  nie  można,  jeszcze  dla  ciebie  uczynię. 

—  Rycerzu,  zapominasz  się  zupełnie,  czy  już  nie  wiesz 
d©  kogo  przemawiasz? 

—  Do  mojój  żony,  lub  do  mojej  ofiary,  —  odparł 
wściekle  Mestwin. 

—  Jeśhś  matkę  lub  siostrę  miłował,  jeśliś  ojczyznę  lub 
cokolwiek  na  świecie  kochał,  w  imieniu  tego  każę  ci  się  na- 
tychmiast oddalić. 

—  I  sądzisz,  rzekł  rycerz,  nie  zważając  na  to  wezwa- 
nie, —  że  Zbigniew  jeszcze  cię  kocha,  —  a  przecież — do- 
dał zręcznie,  —  ciągle  dzisiaj  zwracały  się  jego  oczy  na 
Sławomirę  z  Kossowy. 

Zadrżała  pomimowolnie  księżna,  nie  uszło  to  uwagi 
rycerza,  który  cięższe  jeszcze  rany  gotował  jej  czułemu  sercu. 

—  Powiedział  mi  nawet  na  turnieju,  że  jćj  piękność 
nierównie  twoje  przewyższa. 

—  Kłamstwo  nieraz  twoje  usta  skaziło  i  dotąd  je  kazi;— 
przerwała  Hanna,  —  znam  dobrze  Zbigniewa,  nigdy  on  mnie 
nie  opuści. 

—  Wyrzuci  cię  z  serca,  jak  wyrzucił  dar  twojej  ręki — 
zawołał  rycerz,  rzucając  na  stół  dane  księciu  dnia  poprze- 
dzającego rękawiczki,  które  podniósł,  kiedy  Zbigniew  lecąc 
do  boju,  jego  własne  przywdział.  Ten  widok  przeraził  Hannę, 
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i  drżąca  przycisnęła  do  piersi   rękawiczkę ,    która    niedawno 
spoczywała  na  dzielnej  bołiatera  prawicy. 

—  Pani ,  —  rzekł  wtenczas  Mestwin  —  zdaje  się ,  że 
ten  dowód  musiał  cię  przekonać,  że  przed  nim  ustąpią 
wstrzymujące  cię  dotąd  względy ,  że  dłużśj  nie  potrzebuje 
powtarzać  próśb  i  przedłożeń, — a  to  mówiąc,  chciał  namiętne 
zarzucić  uściski  na  śnieżne  piersi  swojej  pani. 

Cofnęła  się  Hanna. 

—  Rycerzu  !  —  zawołała  rozkazującym  głosem,  —  je- 
stem bez  pomocy,  bez  obrony.  Wiara  rycerska  jeśli  jeszcze 
nie  zaginęła  w  bezecnem  sercu ,  niech  cię  wstrzyma  w  sza- 
lonym zapędzie. 

Właśnie  w  tej  chwili  wypadł  sztylet  zatknięty  w  pasie 
Mestwina.  Porwała  broń  morderczą  księżna  i  zwracając  go 
do  własnego  łona,  zawołała: 

—  Już  znalazłam  obrońcę  i  nie  lękam  się  ciebie. 

A  w  jej  oczach  świetniał  nadludzki  ogień  i  zdawała  się 
już  nie  być  mieszkanką  tej  ziemi. 

Stał  oniemiały  Mestwin,  wlepiając  wzrok  okropny  w  po- 
stać anielską,  niezrozumiana  przez  niego  cnota  w  całym 
ukazała  się  blasku  i  zwątpił  o  osiągnieniu  szkaradnych  celów. 

—  Ostatni  raz  powtarzam  ci  —  rzekła  księżna,  — 
abyś  zaniechał  nazawsze  swoich  zamiarów  i  nigdy  nie  śmiał 
stawiać  się  przedemną.  Wieczna  zapora  między  cnotą  i  zbro- 
dnią dzieli  nas  w  tem  życiu ,  w  przyszłera  zaś  przestrzeń 
niezmierzona  między  niebem  i  piekłem  jeśli  skruchą  i  żaleiu 
nie  przebłagasz  Stwórcy. 

Poznał  wtenczas  Mestwin ,  że  mu  żadna  nie  pozosta- 
wała nadzieja,  że  wszystko  oprócz  zemsty  znikło  dla  nie^'0 
na  ziemi.  Porzucił  więc  dotychczasową  postać  i  nagłem 
przejściem  z  wściekłego  koclianka  przemienił   się    na   wyra- 
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chowanego  zbrodniarza.     Ukłonił   się   księżnie  z    szyderskim 
uśmiechem. 

—  Pani ,  już  się  stało ,  chciałaś  się  zgubić  i  zgubiłaś 
się.  Od  t^j  chwiH  miłosne  oświadczenia  już  o  twoje  uszy  obi- 
jać się  nie  będą ,  ale  przekleństwa  i  srogie  wyrzuty  zajmą 
ich  miejsce.  Żegnam  cię ,  Hanno  z  Ciechanowa ,  poświęoo- 
naś  na  męki  i  boleści,  nieznane  dotąd  temu  światu,,  a  jeśli 
po  śmierci  mam  jęczeć  w  bezdennej  przepaści,  twoje  życie 
piekłem  się  stanie  i  tak  zawsze  twój  los  mojemu  podobnym 
będzie. 

Po  tych  słowach  oddalił  się  rycerz,  a  kiedy  stanął 
u  drzwi ,  łoskot  rzuconego  na  ziemię  sztyletu  obił  się  o  jego 
uszy,  odwrócił  się  i  podniósłszy  broń  ulubioną ,  odszedł  do 
swojej  komnaty ;  nim  jeszcze  stanął  u  jej  wnijścia,  już  miał 
ułożone  pasmo  zdrad  i  podstępów,  któremi  chciał  najpiękniej- 
szą i  najcnotliwszą  niewiastę  doprowadzić  do  zguby. 

Zastał  w  pokoju  Ulrycha  trudniącego  się  urządzaniem 
broni  w  szafach  już  czytelnikowi  znajomych.  Zbliżywszy  się 
w  milczeniu  do  stołu  ,  rzucił  spokojnie  szyszak,  zdjął  ciężki 
pancerz  i  odpiął  szpadę.  Następnie  z  krwią  zimniejszą  usiadł 
w  szerokiem  krześle,  założył  ręce  na  piersi  i  giermka  przy- 
wołał. 

—  Ulrychu  —  rzekł  mocnym  głosem,  —  ostatnia  na- 
dzieja uleciała  dzisiaj  odemnie ,  zostaje  wiernym  panu  mo- 
jemu i  księciu,  ale  jego  żona  musi  porzucić  tę  ziemię. 

Po  tych  słowach ,  głośnym  i  przeciągłym  śmiechem 
oznaczył  dziką  radość  pochodzącą  z  pewności ,  że  Hanna 
nie  ujdzie  jego  nienawiści. 

—  Tak,  mój  chłopcze,  będziesz  miał  teraz  dużo  do 
roboty,  ale  też  ufam  ci  jak  sobie  samemu;  przyznać  trzeba, 
żeś  się  dzielnie  dzisiaj  spisał,  właśnie  w  stanowczej  chwiH 
doniosłeś  mi    o    niebezpieczeństwie    księcia.     Zagadałem   się 
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Z  tym  Skarbimirem  i  gdybvś  nie  przybiegł,  wszystkoby  już 
zgubionem  było.  Teraz  uratowałem  Zbigniewa,  a  on  na  mnie 
polega  jak  na  aniele  stróżu;  przewybornie,  doskonale,  oko- 
liczności mi  sprzyjają,  zemsta  gotowa,  ułożona  już  i  nie- 
chybna. 

—  Od  jakiegoś  czasu  —  przerwał  Ulrych  nie  mogę  cie 
zrozumieć ,  czy  to ,  że  w  Polsce  rozum  straciłem ,  czy  też. 
źe  ciemno  i  niedobrze  się  wyrażasz ,  rycerzu  i  panie  mój. 

—  Do  szatana,  zaraz  ci  się  lepiej  wytłómaczę,  ale 
wprzódy  daj  mi  czarę  wina. 

Pobiegł  na  górę  giermek  i  przyniósł  złoty  puhar  pełny 
szumiącego  napoju,  który  Mestwin  odrazu  wychylił. 

—  Dobre  wino ,  na  Boga  —  krzyknął ,  —  kilkam  kropli 
wypił,  a  już  jaśniejsze  przychodzą  myśli,  rozwidniają  się 
zamiary  i  cele  nie  tak  dalekiemi  się  wydają;  siądź  na  tej  po- 
duszce przy  moich  nogach  i  słuchaj  uważnie. 

Wypełnił  rozkaz  Ulrych  i  z  natężoną  ciekawością  wpa- 
trywał się  w  rycerza,  sądząc,  że  mu  wykryje  ważne  taje- 
mnice ;  niezmiernie  zdziwił  się  zatem ,  kiedy  następujące 
usłyszał  pytanie. 

—  Czy  dobry  masz  sztylet? 

—  Nienajlepszy  r—  odpowiedział  po  chwili,  —  bo  ten 
piękny,  darowany  mi  jeszcze  w  Niemczech  przez  ciebie,  na 
łowach  zgubiłem ;  wprawdzie  drugi  w  Płocku  nabyłem ,  ale 
nie  tak  już  ostry  i  mocny. 

Wstał  Mestwin  i  poszedłszy  do  szaf,  jedne  z  nich  otwo- 
rzył, wyjął  z  nićj  sztylet  stalowy  i  dał  go  giermkowi. 

—  Weź  —  rzekł,  —  jego  żelazo  jadem  napuszczone, 
a  kiedy  nim  tylko  zadraśniesz  wroga,  natychmiast  zginie. 

Potem  usiadł  znów  rycerz  i  dalej  mówił. 

—  Czyś  zawsze  równie    silny   i  wytrzymały    w  biegu? 
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Zdumiony  młodzieniec  odpowiedział,  że  nie  stracił  tych 
ważnycłi  zalet. 

—  I  czujesz  się  zdolnym  narazić  się  na  niebezpieczeń- 
stwo ? 

—  Na  wszystko,  co  rozkażesz. 

—  A  gdyby  naprzykład  i  podstępu  trzeba  było  użyć , 
<zybyś  umiał  sprawę  poruczoną  zręcznie  wykonać  ? 

—  Znasz  mnie,  panie,  —  odparł  UIrych, —  doświad- 
czyłeś w  niejednym  razie  i  nie  widzę ,  do  czego  te  wszyst- 
kie zapytania  zmierzają. 

—  Ach !  nie  widzisz,  zaraz  się  dowiesz,  Ulrychu !  cho- 
ciażeś  tak  młody,  powierzę  ci  jednak  najskrytsze  myśli, 
a  w  nagrodę  takiej  ufności  żądam  poświęcenia  bez  granic . 
oddania  życia  za  moje  sprawę  i  zrzeczenia  się  wszystkich 
uciech  bv^z  najmniejszego  żalu. 

—  Gotów  jestem,  panic,  —  krzyknął  młodziimiec ,  — 
rozkaż ,  a  pójdę  na  śmierć. 

—  Dobrze ,  porywcze  dziecię ,  dobrze  —  odparł  Me- 
stwin  i  wpadł  w  głębokie  zamyślenie ,  które  nieprędko 
przerwał. 

Nareszcie  spokojnym  tak  przemówił  głosem: 

—  Ta  dumna  Polka,  ta  księżna,  jak  to  ją  zowiesz, 
nie  chciała  odpowiedzieć  na  uczucia  Mestwina  z  Wilderthalu, 
rycerza  niemieckiego  ,  a  zatem  zapadł  na  nią  wyrok  niczem 
niecofniony ;  musi  umrzeć.  Nie  myśl  jednak,  żem  ci  dał  ten 
sztylet  dla  jej  zabicia ,  o  nie ,  uchowaj  Boże ;  tak  słodkiej 
i  prędkiśj  śmierci  nie  dozwolę  Hannie  z  Ciechanowa,  córce 
potężnego  Wszebora,  żonie  potężniejszego  jeszcze  księcia 
Zbigniewa.  Jeśli  nie  ze  smutku  ,  to  przynajmniej  z  trucizny 
zginie ;  prawdaż  Ulrychu  ,  tmcizna  jest  przedziwnym  środ- 
kiem, osobliwie  kiedy  nie  wnet,  ale  przez  kilka  godzin  sku- 
tki swe  wywiera. 


Digitized  byLjOOClC 


214  Krasiński.  Pisma. 


—  Bez  wątpienia  —  odparł  młodzieniec,  —  ale  szkoda 
tak  pięknej  i  cnotliwej . . . 

Głośnym  śmiechem  przerwał  mu  Mestwin. 

—  Cnotliwej!  —  powtórzył,  —  a  to  coś  nowego,  ko- 
bieta cnotliwa,  nigdym  nie  słyszał ,  nigdym  takiego  cudu  nie 
widział;  a  wszakże  pierwszą  niewiastę  w  kilka  dni  po  uro- 
dzeniu szatan  skusił.  Wierz  mi,  Ulrychu,  nie  ma  na  świecie 
cnotliwej  kobiety.  Każda  skryciej  lub  jawniój  zdradza  swoje 
powinności.  Tak  królowa  jak  wieśniaczka  woli  żywe  oko  ko- 
chanka, od  poważnego  męża. 

—  A  jednak  zdaje  mi  się  —  rzekł  Ulrj''ch,  —  żeś  sam 
dopiero  doświadczył  oporu,  któryby  cię  powinien  przekonać 
o  cnocie.... 

—  Dziecko  z  ciebie,  wielkie  dziecko,  nie  masz  do- 
świadczenia. Że  Hanna  powodowana  cnotą,  odrzuciła  moje 
przełożenia,  ja  w  całem  jej  postępowaniu  tylko  dumę  upa- 
truję Wystawia  sobie,  żem  prosty  rycerz,  mniej  dźwięcznie 
brzmi  w  jej  uszach  Mestwin  z  Wilderthalu,  niż  Zbigniew, 
książę  polski  i  dlatego  też  taką  odprawę  mi  dała,  ale  na 
piekło  poprzy sięgam,  że  pozna,  kto  jest  ten  Mestwin  i  z  kim 
się  śmiała  poróżnić.  Teraz ,  mój  uczniu  kochany,  wyobraź 
sobie,  że  jestem  mistrzem,  którego  nauki  dobrze  ci  zapa- 
miętać trzeba.  Niech  od  dzisiejszego  dnia,  twoje  przywią- 
zanie do  mnie,  ma  za  granicę  ściany  tego  pokoju.  Za  niemi 
jesteś  moim  nieprzyjacielem  ,  stajesz  się  shigą  niewiernpn  , 
niecierpiącym  swojego  pana.  Udajesz  przed  księżną,  do  któ- 
rej koniecznie  musisz  się  wsunąć  i  przed  jój  Katarzyną,  że 
moje  okrucieństwo  zniechęciło  cię  zupełnie ,  okrywasz  mnie 
obelgami ,  oskarżasz  o  najokropniejsze  zbrodnie.  Tym  spo- 
sobem pozyskasz  ufność  dowierzających  najczęściej  każdemu 
niewiast,  a  wieczorem  każde  ich  słówko,  każde  poruszenie 
donosić  mi  będziesz.   Dalsze  postępowanie  później    ci    ozna- 
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czę.    Przewiduję,  że    nieriz    odwiedzisz    obóz   Mieczysława, 
gdzie  Skarbimir  oddany  mi    zupełnie...   Rozumiesz,  Ulrychu? 

—  Rozumiem. 

—  Gdybym  innemu  te  rozkazy  ogłaszał,  zakończyłbym 
ich  wyliczanie  workiem  pełnym  srebra. 

—  Ale  wiesz  —  krzyknął    młodzieniec ,    —  że    niepo- 
trzebne ci  srebro,  kiedy  masz  ze  mną  do  czynienia. 

—  I  właśnie  dlatego  ci  nie  dam. 

—  Oprócz  łaski  i  przywiązania  do  człowieka, —  odparł 
giermek ,  —  który  cię  pewno  nie  zdradzi. 

—  Dosyć  i  nauk  i  obietnic  —  rzekł  Mcstwin ;  —  wsta- 
jąc z  krzesła  —  pójdę  teraz  do  Jordana.  Słyszałeś? 

—  I  wykonam ,  —  zawołał  Ulrych. 


-=>-<D5-<- 
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ROZDZIAŁ  XVIII. 


Rzucą  się  wszyscy,  i  razem 
Płomień  słupem    w  niebo  buclmie. 
Wszędzie    iarzynte  migają  głownio 
Leją  się  siarki  i  smoły, 


Chmurami  wieją  popioły. 

Odyniec. 


Nazajutrz  po  tej  rozmowie,  tysiączne  oręźe  błyszczały 
przed  murami  Zbigniewa  i  pomieszane  wrzaski  spokojną  od 
kilku  dni  przerażały  okolicę. 

Wrzący  namiętnością  sławy  Mieczysław ,  podcłiodził 
z  żołnierzami  baszty,  a  Sieciech  na  koniu  objeżdżał  roty, 
gdyż  lekka  rana  pieszo  iść  mu  nie  dozwalała.  Wszebor  ró- 
w^nież  swoich  zagrzewał,  kiedy  Skarbimir  unikając  śmierci, 
krył  się  pomiędzy  tylnemi  hufcami  i  ten  sam  stan  rzeczy, 
który  był  przed  zawarciem  zawieszenia  broni  ,  wrócił  nano- 
wo.  Jedna  tylko  w^  nim  zachodziła  różnica,  że  nie  już  Zbi- 
gniew z  Jordanem  z  Gozdowa  siał  postrach  pomiędzy  szyki 
nieprzyjaciół ,  ale  Mestwin  z  Wilderthalu ,  który  co  do  zna- 
jomości sztuki  wojennej  i  nieustraszonej  odwagi,  godnym 
był  zastępować  ich  miejsce. 

_  Myślał  z  początku  wojewoda,  że  łatwo  mu  przyjdzie 
zdobyć  zamek,  sądząc,  że  już  w  nim  skonał  Zbigniew  i  że 
liczba  obrońców  znacznie    poprzednłemi    napadami    zmniej- 
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szona,  niedługo  opierać  się  zdoła.  Lecz  w  tern  mniemaniu 
zupełnie  się  zawiódł,  gdyż  podczas  turnieju,  na  którego  wi- 
dzenie wszystkie  hufce  Mieczysława  obóz  opuściły,  nowe  po- 
siłki i  świeże  zapasy  żywności  dostały  się  do  zamku. 

Po  krótkim  czasie  zaczął  się  prawdy  domyślać  Sieciech, 
kiedy  ujrzał ,  jak  walecznie  broniła  się  załoga  i  jak  umieję- 
tnie wszystkiem  rozrządzał  Mestwin.  Podwoił  zatem  własne 
usiłowania,  bojąc  się,  by  nie  powiedzieli ,  iż  rycerz  niemieki 
przemógł  nad  wojewodą  krakowskim  i  hetmanem  Włady- 
sława Hermana. 

Roztropność  atoli  Mestwina  wniwecz  obróciła  jego  za- 
miary, a  dziki  Gierda  potrząsając  ogromnym  toporem,  w  cza- 
pce boi-suczej  i  niedźwiedziej  skórze,  z  których  włosów  krew 
zabitych  się  sączyła,  wszystkich  przerażał.  Ciężkie  kamienie, 
świszczące  strzały,  jadem  napuszczane  pociski  z  obu  stron 
wylatujące,  zaciemniały  słońce  przed  wzrokiem  walczących, 
a  krzyki,  to  uniesienia  i  zapału  to  boleści  i  rozpaczy,  prze- 
bijając tę  chmurę  wznosiły  się  do  niebios ,  jak  gdyby  srogie 
wyrzuty  tylu  mąk  i  nieszczęść  na  ziemi. 

Ginęli  męże  i  padając  na  kurzawę ,  szlachetną  krew 
wylewali ,  przeznaczoną  sprawiedliwym    za   ojczyznę    bojom. 

Wśród  tego  zamieszania,  odznaczał  się  zapalony  Mie- 
czysław, doświadczony  Sieciech  i  żartujący  z  ich  wysileń 
llestwin,  Jctóry  wzniesiony  nad  dolinę  i  głowy  wrogów,  kie- 
rował wystrzałami  łuczników  i  pole  trupami  zasiewał. 

Kiedy  tak  zacięta  odbywała  się  walka,  zupełnie  inne 
uczucia  zajmowały  dwie  osoby  rozmawiające  z  sobą  w  je- 
dnym z  długich  zamku  korytarzów.  Jedną  z  nich  b3'ła  dzie- 
wczyna z  żywem  okiem  i  świeżem  licem,  drugą  młodzieniec, 
pod  którego  szlachetnemi  rysami ,  krył  się  fałsz  i  obłuda. 

Katarzyna  przechodząc  ujrzała  go  wylewającym  ciche 
łzy  w  ukrytym    kącie,    a    serce    ośmnastoletniej    dziewczyny 


Digitized  by 


Google 


218  Krasiński.  Pisma. 


wzruszyło  się  na  widok  udanych  cierpień  młodego  giermka. 
Przeszła  jednak  szybko  ,  ale  jęki  Ulrycha  cofnęły  jej  kroki 
i  nazad  wróciwszy,  zapytała  się  nieśmiało. 

—  Cóż  to  znaczy?   Czego  płaczesz  biedny  młodzieńcze? 
Podniósł  schyloną  głowę  młodzieniec    i  ukazał  płomie- 
niste oczy  wśród  rzęsistego  łez  potoku. 

—  Ach! —  zawołał  głosem  rozpaczy,  —  tyś  szczęśliwa, 
pędzisz  życie  przy  cnotliwej  i  łagodnej  pani,  wszystkie  ży- 
cia chwile  umila  ci  anioł  dobroci ,  nie  znasz  gorzkich  pła- 
ezów,  nie  wiesz ,  co  to  jest  okrutnik  srogi  i  nieubłagany. 
Ach!  nie  wiesz  co  to  służyć  u  Mestwina  z  Wilderthalu. 

Zadrżała  na  to  straszne  imię  Katarzyna. 
--  Cóż  ci  on  zrobił?  —  rzekła  po  chwili. 

—  Zapytaj  —  odparł  Ulrych  —  wszystkich  ofiar  jego 
gniewu  i  zemsty,  zapytaj  się  ich,  co  im  zrobił  Mestwin 
z  Wilderthalu.  Z  początku  słodki,  ujmujący,  zamienia  sio 
potem  na  gwałtownego  ciemiężcę.  Mnie  także  zwiodła  jego 
słodycz  pokrywająca  najczarniejsze  występki,  oderwał  mnie 
od  ojczyzny,  wyrwał  z  objęć  matki;  dla  niego  opuściłem 
piękną,  czułą  jak  ty  siostrę  i  z  najmilszych  wyzułem  się 
uczuć,  a  teraz  coraz  surowszym  i  straszniejszym  się  staje, — 
;i  tu  nowe  łzy  mowę  mu  przecięły  i  nowe  westchnieniu 
z  kłamliwych  piersi  wydobył. 

—  Nie  płacz  tak,  Ulrychu ,  —  zawołała  już  sama  pła- 
(ząca  Katarzyna, —  alboż  w  naszym  kraju  nie  ma  sprawie- 
dliwości? Alboż  nie  zasiada  w  Płocku  król  nasz  miłościwy. 
u  w  tym  zamku  syn  jego ,  potężny  książę  i  pan  nasz  Zbi- 
gniew? 

—  Nic  mi  nie  pomogą. 

—  Zanieś  skargę,  rzuć  mu  się  do  nóg,  a  zapewniani 
cię ,  że  skarci  twojego  pana.  Jeśli  chcesz ,  to  nawet  powiem 
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mojej  pani ,  a  ona  tak   dobra ,    tak  czuła ,  jestem  pewna,  że 
się  ujmie  za  tobą. 

Zbladł  na  te  słowa  młodzieniec,  jak  gdyby  wyrzuty 
sumienia  ozwały  się  w  duszy,  ale  to  pomięszanie ,  krótko 
trwało. 

—  Nie  —  zawołał  z  udanem  przerażeniem,  —  nie 
czyń  tego,  jeśli  nieszczęśliwy,  stojący  przed  tobą  ma  jakie- 
kolwiek prawo  do  twojej  litości:  onby  mnie  zabił,  rozszar- 
pał, gdyby  miał  choć  najmniejsze  podejrzenie,  że  śmiem 
sprzeciwiać  się  jemu  i  żalić  na  postępowanie,  które  wkrótce 
do  grobu  mnie  wtrąci.  O  matko ,  o  siostro  moja,  lub  ojczy- 
zno! Czyż  was  nigdy  już  nie  obaczę?  Czyż  nie  ujrzę  tyclt 
łąk,  na  których  w  dzieciństwie  igrałem,  tych  strumieni,  po 
których  tak  przyjemnie  mi  było  pływać  przy  wieczornym 
powiewie,  tych  skał  pokrytych  zielonemi  krzewami,  na  które 
często  się  wdzierałem  czepiając  się  rękoma  słabych  roślin 
i  traw  ? 

—  Nie  narzekaj  tak  Ulrychu ,  rozdzierasz  mi  serce. 

—  Ale  nie  —  przerwał  giermek,  zapalając  się  coraz 
bardziej, — nie  powiedzą,  żem  jak  niewolnicze  zwierzę  schylił 
kark  pod  narzuconem  jarzmem:  i  w  moich  też  piersiach 
bije  serce  i  w  moich  żyłach  krew  płynie.  Bez  obrony ,  bez 
przytułku,  w  obcym  kraju,  wydarty  matce,  wystawiony  na 
okrucieństwo  srogiego  pana,  zdołam  jeszcze  zebrać  mło- 
dzieńcze siły  i  jeśli  nie  pognębić,  to  ukarać  przynajmniej 
wroga,  który  mnie  wkrótce  o  śmierć  przyprawi.  Patrz,  dzie- 
wczyno, na  tę  twarz  pozbawioną  rumieńca ,  na  te  oschłe  i 
i  wychudłe  palce,  na  tę  schyloną,  a  kiedyś  tak  lekką  i  wy- 
smukłą postawę  i  oto  są  skutki  niewoli  i  uciemiężenia.  Ta- 
jemniczy, zawzięty,  samą  zbrodnią  oddychający  człowiek  to 
sprawił ,''  a  teraz  osądź  sama ,  czy  nie  mam  przyczyny  łez 
wylewać ,  kiedy  codzień  czuję  słabnące  ciało,  odzywające  się 
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boleści  i  czarne  troski  w  miejscu  dawnej,  niczem  nie  zatru- 
tej radości,  ale  przyjdzie  czas  i  podniosę  się  z  pod  stóp  po- 
twora tłoczącego  mnie  ku  ziemi. 

Przerażona  dziewczyna  w  milczeniu  i  z  ściśnionem 
sercem  poglądała  na  człowieka  uniesionego  gniewem. 

—  Opowiedz  mi  —  nareszcie  się  ozwała  —  to,  co 
Mestwin  ci  wyrządził. 

—  Wczoraj  —  odparł  Ulrych,  —  wrócił  do  siebie  nie- 
zwykłym uniesiony  szałem ,  oderwane  wymawiając  słowa , 
pomiędzy  któremi  imię  twojój  pani  i  księcia  Zbigniewa  naj- 
częściej słyszałem ,  ponure  i  okropne  rzucał  na  mnie  wej- 
rzenia. Nakoniec  wywierając  swój  gniew  bez  najmniejszego 
powodu,  mało  co  w  zapamiętałej  wściekłości  dni  moiełi  nie 
skrócił  trzymanem  ciągle  w  ręku  żelazem.  Wymawiałem  mu 
w  rozpaczy  to  niesłuszne  obchodzenie  się  ze  mną ,  nawet 
śmiałem  wspomnieć  o  słyszanych  wyrazach  i  wyrzucić,  że 
coś  zamierza  przeciwko  księżnie,  której  wdzięki  i  anielska 
słodycz  pozyskały  całe  moje  przywiązanie ,  a  wtenczas  pie- 
niąc się  od  złości,  z  ognistym  wzrokiem ,  wywrócił  mnie  na 
ziemię  i  piersi  nogą  przytłoczywszy,  wymógł  straszną  przy- 
sięgę, że  nikomu  nie  powtórzę...  ale  zdradzam  ją  —  dodaJ 
z  oznakami  trwogi ,  —  może  nas  podsłuchał,  zgubionym...— 
i  oglądał  się  na  wszystkie  strony  z  przerażeniem  na  twarzy. 

—  Bądź  spokojny ,  on  teraz  walczy  na  murach ,  czyż 
nie  słyszysz  wojennych  okrzyków  i  świstu  pocisków? 

—  Prawda,  wypadło  mi  już  wszystko  z  pamięci,  pra- 
wda, wkrótce  rozum  stracę  —  rzekł  Ulrych,  zwracając  ku 
ziemi  wzrok  osłupiały. 

—  A  więc  —  ozwała  się  Katarzyna,  —  kochasz  moje 
panią  i  możnaby  rachować  na  ciebie  w  razie  potrzeby? 

—  Gałą  krew   chętniebym    za   nią   przelał  —  krzyknął 
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giermek  i  wzniósłszy  ręce  do  góry  —  przysięgam,  że  wy- 
pełnię wszystko  co  mi  rozkaże. 

Nie  zważając  na  dwuznaczoość  tego  przyrzeczenia, 
z  radością  wyrzekła  dziewczyna: 

—  Pamiętaj  o  tern,  coś  wymówił  i  staw  się  w  słowie 
kiedy  czas  i  miejsce  będą  potemu. 

To  mówiąc,  oddaliła  się,  pewna,  że  znalazła  nowego 
przyjaciela  i  poświęconego  sługę  Hannie  z  Cieclianowa. 

Zadowolony  Ulrych  z  udania  się  tej  pierwszej  próby, 
poszedł  na  dziedziniec  zamkowy  dla  przypatrzenia  się  walce, 
ale  coś  nieprzyjemnego  mieszało  się  do  jego  radości. 

Okropna  bitwa  toczyła  się  ciągle  na  murach  okrytych 
poraięszanemi  z  sobą  żołnierzami  Zbigniewa  i  Mieczysława, 
krwi  potoki  spływały  po  kamieniach  i  basztach.  Poobcinane 
głowy,  oderwane  od  ciała  członki  i  drętwiejące  jeszcze 
ostatkiem  życia  zewsząd  się  sypały,  wtem  ukazał  się  na 
najwyższej  wieży  rycerz  z  Wilderthalu  z  kilkoma  ludźmi, 
którzy  ogromny  tam  leżący  kamień  podważywszy  drągami, 
zwalili  go  na  drabiny  i  głowy  wspinających  się  po  nich  wo- 
jowników. Wnet  potem  zapalone  pochodnie,  kawały  cięż- 
kiego ołowiu  pomieszane  z  wrzącem  wapnem  wysypały  się 
na  oblegających.  Potok  morderczych  płynów  oblał  dobywa- 
jących się  do  zamku,  a  natychmiast  rozległ  się  po  prze- 
strzeni krzyk  boleści  i  żołnierze  z  napół  spalonych  dłoni 
wypuściU  żelaza.  Strąceni  z  wysokich  murów  rycerze  roz- 
trącali się  o  kamienie  na  dole  leżące,  a  grad  pocisków  bez- 
ustanku  leciał  na  strwożone  szeregi.  Ze  wszystkich  stron 
napadane  hufce  traciły  odwagę,  walka  nierówną  się  stała 
i  znak  odwrotu  nareszcie  dowiódł  ciężkich  strat  i  przewagi 
nieprzyjaciół  Mestwina. 

Podobne  codzień  odbywały  się  boje,  a  zawsze  odparci 
na  końcu  oblegający,    z  odrodzonem   męstwem   i  nową  sta- 
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łością  nazajutrz  wracali.  Zbigniew  sił  powoli  nabierał,  ale 
jeszcze  po  dwócłi  tygodniach  nie  mógł  wystawiać  się  na 
niebezpieczeństwa,  który chby  nie  był  zdolnym  odeprzeć. 
Widziano  go  jednak  ni^esionego  czasem  na  rękach  wiernycli 
żołnierzy:  zasłoniony  ich  puklerzami,  odwiedzał  mury,  opa- 
trywał stanowiska  i  dawał  rozkazy.  Za  słaby  jeszcze  na 
dźwiganie  cięźkiśj  zbroi,  nosił  czapkę  z  białemi  pióry  i  lekką 
kolczugę,  a  wypuszczone  nań  strzały,  jak  gdyby  z  uszano- 
waniem naokoło  padały.  Tak  więc  bohater  wyrywał  się 
jeszcze  z  objęć  śmierci  dla  bronienia  żony,  i  zjednania  so- 
bie nieśmiertelnej  chwały. 

Jednego  wieczora  po  ustąpieniu  nieprzyjaciół,  kazał 
zawołać  Mestwina  i  spierając  się  na  łożu,  zapytał: 

—  Czyś  nie  strudzony? 

—  Jeszczebym  gotów  walczyć  —  odparł  rycerz. 

—  A  więc  przygotuj  się  do  walki  —  zawołał  książę.— 
Jak  tylko  noc  pokryje  niebo,  z  dobranymi  wojownikami  po- 
dejdź ich  obóz,  a  niech  wtenczas  noc  się  w  dzień  zamieni. 
Nie  chcę  byś  im  wszystkie  spalił  namioty,  część  tylko  obej- 
mij płomieńmi.  Ja  zas  wyjdę  na  wieżę  i  patrzeć  będę  na 
ten  obraz,  bo  jednostajność  teraźniejszego  życia  nudzić  mnie 
zaczyna.  Trzeba  takiego  widoku  na  wyrwanie  mnie  z  sła- 
bości ,  na  przywrócenie  utraconój  mocy, 

—  Już  oddawna  —  rzekł  rycerz  —  o  tem  myślałem. 
Dziękuję  ci ,  książę,  że  taką  sprawiasz  mi  zabawę.  Na  Boga, 
na  kilka  mil  wokoło  rozjaśnię  okolicę 

Po  tych  słowach  ukłoniwszy  się,  wyszedł  na  dziedzi- 
niec zamkowy. 

«  —  Do  broni !  • —  krzyknął  —  do  broni !  —  a  wnet 
zgromadzili  się  naokoło  niego  dzielni  żołnierze.  Bystrym 
wzrokiem  przebiegł  ich  szeregi  i  wyznaczył  mających  sie 
z  nim  udać  na  krwawą  wyprawę.  Potem  wrócił  do  komnaty 
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i  pokrzepiwszy  siły  puharem  wina,  rzucił  się  na  łoże,  gdzie 
na  cłiwilę  zasnął. 

Czarna  noc  zasępiła  niebo,  a  chmury  silnym  pędzone 
wichrem  na  pomoc  jej  jeszcze  przybyły.  Obóz  pogrążył  się 
w  ciemnościach,  a  stojący  na  straży  żołnierze  słyszeli  z  bo- 
jaźnią  współtowarzyszów  jęki  mieszające  się  do  świstów 
wiatru;  z  powagą  przesuwały  sią  chmury  jak  orszak  mil- 
czący, który  smętnie  postępuje  za  pogrzebem,  i  zdawało  się, 
że  samo  przyrodzenie  sprzyjając  zamiarom  wrogów,  ich  wy- 
konanie ułatwia. 

Obudził  się  Mestwin,  przywdział  zbroję  i  na  czele 
zbrojnych  wyszedł  bramą  zamkową,  schylając  głowę  przed 
mężem,  który  zasiadłszy  na  wieży,  czekał  widoku  klęsk 
i  mordów. 

W  milczeniu  szedł  rycerz  niemiecki ,  a  on  jeden  tylko 
miał  szyszak  na  głowie.  Wszyscy  inni  trzymali  hełmy  w  le- 
wej ręce,  prawą  kryli  w  ich  wydrążeniach  zapalone  pocho- 
dnie. W  cichości  przesuwali  się  po  równinie  jak  duchy 
złego,  natężając  wzrok  i  słuch  na  wszystkie  strony.  Niecier- 
pliwość i  żądza  walki  podwajała  bicie  serca  każdego  z  nich,' 
ciemności  i  milczenie  pokrywały  ich  dokoła,  za  chwilę  po- 
toki morderczego  światła  i  tłumne  wrzaski  miały  napełnić 
miejsca,  po  których  stąpali  z  ostrożnością  łowca  podcho- 
dzącego czujną  zdobycz. 

Kiedy  zbliżyli  się  do  obozu,  dobył  miecza  Mestwin, 
a  natychmiast  zabłysnęły  pochodnie  i  obok  nich  podniosły 
się  oręże.  Rzucili  się  żołnierze  pomiędzy"  namioty,  a  natych- 
miast zajęły  je  płomienie.  Cizerwonawe  kłęby  dymu  krę- 
cone wiatrem  uniosły  się  nad  równiną,  a  krzyki,  jęki  i  roz- 
kazy rozległy  się  wszędzie. 

Obudzony  ze  snu  Mieczysław  porwał  szablę  i  wyleciał 
z  namiotu.    Sieciech   wyszedł  później    trochę   na  pole  bitwy 
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W  zupełnej  zbroi.  Wszebor  podniósł  oręż  steraną  dłonią, 
i  również  pośpieszył  do  walki.  Napół  uśpieni  żołnierze  sko- 
czyli do  broni ,  ale  nie  wiedzieli ,  gdzie  się  udać  i  przeciw 
komu  walczyć,  bo  nieliczni  Mestwina  towarzysze,  podsycając 
ogień  lub  pojedynczych  zabijając  nieprzyjaciół,  rozbiegli  się 
pośród  namiotów  i  wałów. 

Trudno  ich  było  odróżnić  w  zamieszaniu  i  nieładzie, 
a  żołnierze  Mieczysława  dobywszy  oręża,  obracali  się  naokoJo, 
szukając  wroga  nieukazującego  się  nigdzie.  Wtenczas  wście- 
kle patrzyli  z  rozpaczą  na  ogarniające  ich  płomienie,  i  sły- 
sząc dzikich  napastników  krzyki ,  nigdy  z  nimi  spotkać  się 
nie  mogli.  Mieczysław  rzucał  się  pośród  płomieni  ł  trupów, 
podnosząc  błyszczący  pałasz,  ale  ani  kropla  krwi  jeszcze  nie 
spływała  z  niego.  Przezorniejszy  Wszebor,  zebrawszy  kilku 
ludzi,  zaczął  pracować  około  zagaszenia  pożaru,  ale  kiedy 
ustawał  za  jego  staraniem  w  jednem  miejscu,  wnet  z  dru- 
giego wybuchał,  niewidzianą  zapalony  ręką.  Zdawało  sie, 
jak  gdyby  ziemia  się  otwarła  i  szerokierai  płomieńmi  całą 
zagarnęła  przestrzeń.  Nareszcie  Mestwin  zwołał  swój  orszak 
i  na  jego  czele  wpadł  na  przerażone  przeciwników  szeregi, 
a  wnet   przeraźliwe  krzyki  wskazały  miejsce  okropnej  walki. 

Mieczysław  uradowany  ze  znalezienia  wrogów,  prze- 
dzierał się  z  siłą  lwa  przez  rozognione  belki,  walące  się 
namioty  i  ginących  towarzyszy,  biegnąc  do  Mestwina ;  lecz 
nim  się  mógł  spotkać  z  niemieckim  rycerzem,  ozwał  się  po 
dwakroć  zdała  silny  głos  rogu,  a  natychmiast  spuścił  Me- 
stwin skrwawiony  oręż,  i  obtarłszy  go  spokojnie,  schował 
do  pochwy. 

—  Nazad  żołnierze  —  zawołał  piorunnym  głosem. 

Głos  rogu  przerwał  mu  słowa. 
.     —  Wstecz  towarzysze !  —  krzyknął  —  słyszycie,  to  róg 
księcia,  to  rozkaz  Zbigniewa. 
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Potem  rzucił  się  szybko  miedzy  popioły  i  trupy  z  ma- 
łym orszakiem,  wkrótce  znikł  odgłos  ich  knjków,  a  ich  po- 
stacie pogrążyły  się  w  ciemnościach,  zpośród  których  ukazy- 
wały się  szczątki  obozu,  zniszczonego  morderczerai  płonileńmi. 

Książę  Zbigniew  ledwo  po  czwarty  raz  odjął  z  usl 
ogromny  róg,  zdobny  świetnemi  ze  zło  La  okręgi ,  kiedy  usły- 
szał kroki  wracającego  hufca  i  kazał  zawołać  Mestwina. 

Stawił  się  przed  panem  rycerz  okryty  krwią  i  kurzawą. 
z  poczernionem  czołem  od  dymu,  i  z  potrzaskaną  zbroją 
przez  ułamki  rozpalonego  drzewa,  nieraz  podczas  walki  nań 
spadłe.  Sześciu  żołnierzy  z  zapalonemi  pochodniami  stało 
naokoło  księcia,  którego  bladość  przeciwny  wystawiała  widok 
od  rumieńca  Mestwina,  sprawionego  przez  trudy  i  bliskośt- 
ognia. 

Zdał  sprawę  rycerz  z  poręczonego  obowiązku,  a  po- 
tem wyciągaj 4c  rękę  zawołał. 

—  Nie  mam  co  więcej  opowiadać,  niech  mi  ten  obraz 
zastąpi  wymowę. 

—  Dzielnyś  zawsze,  Mestwinie,  —  rzekł  książę  —  alo 
bałem  się  byś  uniesiony  nie  posunął  się  zadateko,  gdyż  nit? 
chcę  wszystkiego  w  jednej  nocy  zakończyć. 

—  Przyznaję,  —  odparł  Mcstwin  —  że  widząc  tak  spo- 
sobną porę,  uczułem  żywiej  krew  biegnącą  po  żyłach  i  wy- 
dobyłem żelazo,  ale  głos  twojego  rogu  odwołał  mnie  na- 
tychmiast. 

—  Jeszcze  więcej  za  to  ci  wdzięczności  winienem,  niż 
za  ten  pożar  —  rzekł  Zbigniew  ściskając  mu  rękę  —  ale 
na  Boga,  zdaje  mi  się  że  niebo  popsuje  co  ziemia  sprawiła. 

—  Raczej  piekło  —  dodał  pocichu  Mestwin. 

—  Te  czarne  chmury  —  ciągnął  Zbigniew  —  wkrótce 
w  deszcz  się  zamienią,  już  kilka  kropel  padło  na  moją  rękę, 
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Ledwo  tych  słów  domówił,  aliści  obudziło  się  spoko; 
dotąd  przyrodzenie  hukiem  bliskiego  pioruna,  jak  gdyby  li 
słem  do  bitwy  i  w  okamgnieniu  błyskawice  rozdarły  m 
biosa,  a  deszcz  rzęsisty  spuścił  się  na  ziemię. 

Nie    ruszył   się    z  miejsca    Zbigniew   i  poglądał  wśr 
burzy  na  zapalony  obóz,  z  którego  jęki  nieszczęśliwych,  je 
uszu  dochodziły.     Ale  wkrótce  wzbijające  się  ku  niebu  pl« 
mienie    zaczęły  się   ku  ziemi  skręcać,    i  czarny  dym  wyd;) 
je  po  części  patrzącemu   oku,    a  tymczasem    coraz   więbz^ 
potoki  lały  się  z  odwiecznych  sklepień,  i  coraz  bardziej  u- 
sły  zapalone    ręką    wrogów   ognie.    Wzniósł    oczy  do  niel:^ 
książę  i  przez  chwilę    zdawało   mu    się   po  łunie    przeshv' 
zalegającej,    że   pożar   nic   z    mocy   nie  stracił,    bo    chmuij 
jeszcze  większym  oświecone  blaskiem,  zamieniły  się  na  ogni* 
ste  ogromy  toczące   się    z  hukiem  po  przestrzeni ;    lecz  po- 
znał wkrótce,  że  częste  błyskawice  zastąpiły  śmiertelne  ogni* 
a  kiedy  spuścił  wzrok  na  dół,  już  nie  ujrzał  ązerokiego  p«- 
żaru,    ale   na  miejscu   jego    czarne,    blado    odznaczone  oi 
ciemnój    nocy  namioty,    które    wznosiły   się    nad  leniwo  do- 
gorywającomi  gruzy. 

—  Tak  znikają  nadzieje,  —  pomyślał  książę  —  jak  ^ 
świetne  płomienie  obwiane  wichrem  i  zalane  wodą. 

Potem  w  głos  się  odezwał. 

—  Skończyła  się  na  dzisiaj  zabawa.  Zanieście  mni 
do  łoża,  spodziewam  się,  że  przynajmniej  kilka  dni  odpo- 
czynku mieć  będziemy. 

Nie  ozwała  się  nazajutrz  w  obozie  trąba  zwołująca  d  > 
bitwy,  nie  zarżał  wyprowadzony  na  boje  rumak  Sieciecha, 
ani  zabłysnął  pałasz  Mieczysława.  Grobowe  milczenie  zale- 
gło pozostałe  od  zniszczenia  namioty,  czasem  wybladli  wo- 
jownicy w  napół  spalonej  odzieży,  przesuwali  się  pomiędzy 
ostatkami  własnych  mieszkań,    schylając    się  ku  ziemi,   roz- 


Digitized  by 


Google 


r 


Władysław  Herman  i  jego  dwór.  227 


trącali  dymiące  jeszcze  gruzy,  i  szukali  opuszczonych  orężów 
w  wczorajszym  nieładzie.  Broń  znalezioną  znosili  na  środek 
obozu,  zkąd  każdy  należytość  swoje  odbierał.  Odchodził  tu 
żołnierz  z  napół  stopionym  mieczem,  tam  znowu  z  połama- 
nym pancerzem  lub  z  świetnym  niedawno  szyszakiem,  po- 
krytym teraz  to  czarnemi ,  to  rudemi  od  ognia  i  od  wody 
plamami.  Nie  słyszano  jęków  ani  westchnień,  ale  zimna 
rozpacz  malowała  się  w  ich  wzroku  pozbawionym  życia. 

Dotąd  żaden  wódz  się  nie  ukazał,  a  przelękłe  hufce 
traciły  stopniami  odwagę  i  ufność  położoną  w  toporze  Sie- 
-ciecha,  mieczu  syna  Bolesława  Śmiałego  i  roztropności 
Wszebora.  Ale  kiedy  Mieczysław  w  zupełnej  zbroi,  tylko 
bez  hełmu,  ukazał  się  w  gronie  wybladłych  i  cierpiących 
towarzyszy,  kiedy  z  nieostygłym  zapałem  wskazał  na  zamek 
i  przysiągł,  że  nigdy  nie  odstąpi  zamiaru,  tysiąc  głów  ozwało 
się  w  tłumnśj  wrzawie. 

—  Niech  żyje  książę  Mieczysław !  niech  żyje  syn  dziel- 
nego zdobywcy  Kijowa!  —  a  twarze  przed  chwilą  posępne, 
pokryły  się  rumieńcem  i  oczy  zmartwiałe  nowym  zabłysnęły 
ogniem. 

—  A  więc  za  mną  bracia  —  krzyknął  młodzieniec,  do- 
bywając miecza. 

Ale  nadchodzący  Wszebor  i  Sieciech  wstrzymali  go  od 
tak  nierozważnego  kroku,  przekładając  poniesione  znoje, 
zmniejszoną  liczbę  żołnierzy  i  potrzebne  naprawy  w  zni- 
szczonym obozie.  Mieczysław  poznawszy  prawdę  tych  uwag, 
zaczął  wszystkich  do  pracy  zagrzewać,  i  za  jego  rozkazem 
setne  ręce  rzuciwszy  oręż,  wzięły  się  do  motyki  dla  wznie- 
sienia nowych  wałów  i  ustawienia  nowych  namiotów. 

Tak  usilnie  pracowało  całe  wojsko,  że  po  kilku  dniach 
naprawiło  szkody  sprawione  napadem  wrogów,  i  drugi  obóz 
wzniósł  się  nad  ostatkami  pierwszego.     A  wtenczas   wróciły 


Digitized  by 


Google 


228  Krasiński.  Pisma. 


utarczki,    rozpoczęły  się  boje  i  anioł  śmierci  znów  skrzydła 
nad  bijącymi  się  braćmi  roztoczył. 

Nowa  pomoc  przybyła  broniącym  zamku,  kiedy  Jordan 
z  Gozdowa  po  słabości,  w  której  długo  pasował  się  ze 
śmiercią,  ozdrowiał  i  wystąpił  na  czele  swoich  hufców.  Zbi- 
gniew, choć  pragnął  przywdziać  zbroję  i  porzucić  spokojne 
\q7.l\  nie  czuł  dosyć  sił  jeszcze  do  tego.  A  więc  Mestwia 
I  Jariian  odpierali  razem  pblegającycłi ,  wspartych  nowemi 
z  Ciechanowa  zaciągi. 

Trudno  było  przewidzieć,  kogo  uwieńczy  zwycięstwo, 
gdj7.  obie  strony  odznaczając  się  równą  odwagą,  codzień 
ruwrit^  ponosiły  straty.  Ale  Mieczysław  nagradzał  je  świe- 
żymi ludźmi,  kiedy  Mestwin  otoczony  i  zamknięty  w  małej 
prsu^strzeni ,  nie  mógł  znikąd  zaciągnąć  pomocy.  Sztuka 
więc  starał  się  liczbę  zastępować.  Krył  biegłych  łuczników 
niip(lzy  basztami  i  murami,  ogromne  kamienie  z  wysokich 
wież  spychał  drągami  poruszanemi  od  niewidzianych  żołnie- 
rscy. Nieprzyjaciele  idąc  do  szturmu,  nikogo  nie  widzieh  na 
przeciwnych  murach,  dopiero  kiedy  bliżej  przystąpili,  grad 
pocisków  zlatywał  na  ich  głowy,  a  daremno  szukaU  oczyma 
siakrylych  i  czyhających  na  najmniejsze  ich  poruszenia  wro- 
góu\  Lecz  później  za  danym  znakiem,  podnosiły  się  nagle 
zbrojne  szeregi ,  z  pod  szarego  kamienia  l)łyszczący  powsta- 
wał szyszak,  z  za  ciemnej  baszty  wysuwały  się  bielejące 
pióra,  puste  dotąd  wież  szczyty  jaśniały  połyskiem  stali, 
chorągwie  rozwijały  się  w  powietrzu  i  zdawało  się  z  po- 
cz;itku,  że  się  martwe  głazy  w  żyjących  przemieniły  rycerzy, 
klórych  wydobyte  miecze  i  wyciągnione  ramiona  niejeden 
zgon  wrogom  zapowiadały.  Wtenczas  zaczynała  się  zwy- 
czajna walka,  a  po  jej  skończeniu  cofały  się  hufce  Mieczy- 
sława do  obozu,  załoga  zaś  Zbigniewa  rozstawiwszy  się  po 
murach,  zasypiała  na  pałaszach  lub  włóczniach  oparta. 
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W  tych  tyle  razy  odnawiających  się  bitwach,  ubiegał 
się  o  świetne  wawrzyny  Krystyn  z  Mortoga,  rycerz  przybyły 
do  zamku  na  czele  dość  licznego  hufcu  podczas  turnieju. 
Dawno  znany  Zbigniewowi ,  towarzyszył  mu  w  kilku  wypra- 
wach, i  jak  tylko  posłyszał  o  oblężeniu  księcia,  przybiegł  mu 
na  pomoc  z  po  nad  brzegów  Narwi.  Teraz  zaś  walczył 
z  największą  odwagą,  ale  darmoby  się  po  nim  spodziewano 
roztropności  Mestwina,  lub  znajomości  Jordana. 

Nie  pytał  się  czy  sprawiedliwą  była  sprawa  którśj  słu- 
żył, przestawał  na  tem,  że  w  niej  miecza  dostać  było  mo^ 
żna  i  męstwo  swoje  okazać.  Ledwo  wiedział,  że  idzie 
o  Hannę  z  Ciechanowa  i  fe  Mieczysław  zamek  oblega. 
Wszystko  mu  jedno  było,  przeciw  temu  lub  temu  walczyć, 
byleby  walczyć  przeciw  komuś. 

Zbigniew  tymczasem  znowu  w  młodzieńcze  uzbroił  się 
siły,  uczuł  dawną  żądzę  chwały  i  powstawszy  z  łoża  boleści, 
nową  odrodzony  mocą,  pośpieszył  bronić  najdroższej  istoty 
i  wojnę  zakończyć. 

Ale  nie  szło  mu  po  myśli ,  bo  coraz  liczniejsze  szeregi 
zamek  otaczały  i  codzień  nieprzyjaciele  rośli  w  potęgę,  kiedy 
on  w  ciasnym  obrębie,  z  malejącem  wojskiem,  wytężał  wszy- 
stkie środki  i  sztuki  i  męstwa  na  odparcie  grożącej  burzy, 
która  zaciemniając  widnokrąg  z  coraz  większym  rykiem  doń 
się  zbliżała.  Ale  serce  Zbigniewa  właśnie  w  takich  okoli- 
cznościach nabierało  nadludzkiej  prawie  siły.  Umiał  dostrze- 
gać niedostrzeżone  wrogów  pomyłki,  piękne  nadzieje  wska- 
zywać towarzyszom  i  z  słabą  garstką  stawiać  się  potężnym 
wojskom. 

Pośród  boju  twarz  jego  jaśniała  nadziemskiem  mę- 
stwem i  zapałem.  Niktby  w  niej  wtenczas  smutku  lub  tę- 
sknoty nie  dostrzegł.  Lecz  kiedy  po  uciszeniu  wojennśj 
wrzawy,    znużeni  spoczywali  męże  wśród  jęków  ranami  po- 
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krytych  towarzyszy,  bladość  grobowa  na  jego  lica  wracała 
i  wzrok  tracił  ogień  ożywiający  go  pośród  rzezi  i  mordów. 
Unikał  ludzi,  nawet  Mestwina,  oddalał  się  od  żony,  a  kiedy 
prosiia  o  wykrycie  przyczyny  smutków,  odpowiadał  na  jej 
zapytania  milczeniem  rozpaczy;  księżna  sądziła,  że  takie  po- 
stępowania jest  skutkiem  zabiegów  Mestwina,  choć  j6j  od- 
krył nareszcie  Zbigniew  prawdziwe  swoje  położenie,  dodając 
jednak,  że  się  spodziewa  wkrótce  przybycia  Ludwika  ze 
Żmigroda,  jednego  z  rycerzy,  których  miał  po  swoich 
Samkach. 

Nie  możemy  tu  opuścić  okoliczności ,  która  ocalając 
zamek  od  niespodzianego  napadu,  zwlekała  jego  zdobycie, 
a  ta  była,  że  Mestwin  tajemnemi  środkami  dowiadywał  się 
często  o  zamiarach  nieprzyjaciół  i  wykrywał  je  księciu. 
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Podłość    nikczemną   widać   z  jego   czoła. 

KłanibŁwem  jego  usta  zieją 

I  w  czyste  serce  i  w  duszę  auioła 

Piekielne  trucizny  leją. 

Driyj  nieszczęśliwa,    niema  Juł  sposobu. 

Już  sny  przeminęły  złote 

I  ten  sam  szatan,  który  zgnębił  cnotę 

W  piekło  powiedzie  ją  z  sobą. 

BeMtmiennff. 


Spełniały  się  poczęści  groźby  Mestwina.  Nieszczęśliwa 
Hanna  z  Ciechanowa  pędziła  dnie  i  noce  w  srogich  niepe- 
wnościach.  Rzadko  męża  widziała,  oddalona  od  świata, 
daremno  chcąca  zrzucić  ciężar  gnębiący  skołatane  serce, 
najpiękniejsza  niegdyś  Mazowsza  dziewica,  straciła  stopniami 
niezrównane  wdzięki.  Oko,  któreby  niegdyś  mogło  w  nie- 
śmiertelnego anioła  natchnąć  ziemskie  myśli,  straciło  dawną 
żywość  w  potoku  łez  codziennie  wylewanych.  Lica^  gdzie 
kwitnęły  róże,  pokryły  się  bladością,  a  usta  tak  miłe,  tak 
ponętne,  zwiędły  od  westchnień  wydartych  z  śnieżnego  łona, 
radością  kiedyś  poruszanego,  a  teraz  srogiemi  trapionego 
tęsknotami.  Uleciały  marzenia  młodości,  znikły  przyszłego 
szczęścia  nadzieje  wśród  dzikich  okrzyków  walczących  współ- 
obywateli i  zamachów  zbrodni. 

Zbigniew  nieodstępujący  żony  z  początku,  teraz  od 
niej  uciekał,  w  samotnej  zamykał  się  komnacie,  a  Hanna 
sądziła,    że  jego    serce   mniej    żywo   już   bije   do  ukochanej 
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istoty.  Nie,  miłość  równa  zawsze,  może  nawet  podwajana 
przeszkodami,  napełniała  duszę  Zbigniewa,  ale  lękając  się 
wyrzutów  żony,  unikał  z  nią  rozmowy. 

Zresztą  pamięć  na  ojca,  na  troski  sprawione  jemu,  na 
dumny  cli  wrogów,  który  cłi  nie  mógł  pokonać,  na  ubóstwianą 
chwałę,  którój  tak  wielkie  zagrażało  niebezpieczeństwo,  za- 
truwała inne  księcia  uczucia,  a  kiedy  łzy  wylewała  w  dru- 
giej stronie  zamku  ulubiona  jego,  on  siedząc  przy  stole 
wściekle  ściskał  pałasz  i  w  tajonej  rozpaczy  nocy  całe  prze- 
pędzał. Czasem  odzywał  się  głos  w  duszy  przepowiadający 
zwycięstwa  i  sławę,  przez  cłiwilę  orzeźwiało  go  to  przeczu- 
cie jak  powiew  wiatru,  co  spiekłe  lica  wędrownika  pustyni 
ocłiładza,  lecz  wkrótce  potem  wracała  smętność  i  czarne 
myśli  nieprzerwanym  cisnęły  się  tłumem. 

Katarzyna  wszelkiemi  sposobami  starała  się  panią  po- 
cieszać i  oddalać  od  jej  umysłu  ciemne  obrazy.  Nieraz 
słodkim  głosem  dumki  jćj  śpiewała,  nieraz  skracała  długie 
wieczory  opowiadaniem  powieści  i  dawnych  podań,  unika- 
jąc smutnych  i  nieszczęśliwych  wypadków,  wybierała  wesołe 
zdarzenia,  uciechy  dwojga  kochanków,  malowała  w  prostych 
i  niewymuszonych  wyrazach  tańce  i  skoki  włościan,  miłe 
łąki  okryte  igrającą  młodzieżą  i  ciche  chatki ,  gdzie  szczę- 
ście przebywa.  Wdzięczna  Hanna  dziękowała  powierniczce 
za  jej  czułość,  ale  łzy  córki  Wszebora  obficiej  płynęły,  kiedy 
porównywała  obrazy  wystawiane  przez  Katarzynę,  z  ciemnemi 
murami,  które  ją  otaczały.  Nareszcie  Katarzyna  ośmieliła 
się  raz  panią  zapytać  o  przyczynę  smutku,  księżna  odpo- 
wiedziała westchnieniem. 

—  Bo  —  rzekła  Katarzyna  —  gdybym  mogła  się  do- 
myśleć czego  pragniesz,  natychmiastbym  ci  to  przyniosła. 

Uśmiech  mimowolny  okrasił  usta  odwykłe  od  niego. 
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—  Dobra  Katarzyno,  nie  pragnę  niczego,  oprócz , .  *  — 
i  tu  zamilkła. 

—  Powiedz ,  dokończ,  droga  moja  pani ,  wszystko  dla 
ciebie  uczynię,  wystaram  się  wszystkiego,  może  potrafię 
twoim  życzeniom  zadosyć  uczynić,  jeśli  nie  sama,  to  oioże 
przez  kogo  innego. 

—  Przez  kogóż,  dobra  dziewczyno  ?  któż  w  tym  zamku 
myśli  o  Hannie?  kto  rozumie  jśj  łzy  i  boleści?  kto  się  tro- 
szczy o  słabniejące  zdrowie,  o  niknącą  piękność,  o  strapione 
serce,  któremu  nieliczne  bicia  pozostają  ?  Gdzież  znajdziesz 
pomoc  dla  mnie?  Czy  myślisz,  że  wzruszysz  tych  zdzicza- 
łych wojowników  piersi ,  twardsze  od  żelaza  je  pokrywają- 
cego? Zostaw  mnie,  zostaw  i  dozwól  przynajmniej  srogą 
opłakiwać  dolę. 

—  Tak  mówisz,  pani,  jak  gdyby  ci  już  żadnśj  nie  po- 
zostawało nadziei  ,  jak  gdyby  szlachetny  nasz  książę  juź  nie 
miał  miecza  ku  twojej  obronie. 

-—  Ach !  Zbigniew,  Zbigniew  —  zawołała  Hanna  —  on 
mi  ziemię  kiedyś  w  niebo  zamieniał,  ale  wcisnął  się  wąż  do 
raju  i  raj  w  piekło  się  obrócił. 

—  Któż  jest  tym  wężem  ?  —  zapytała  córka  Gierdy  — 
wskaż  go  mężowi  pani ,  a  on  w  proch  go  zetrze ,  i  .41adu 
potworu  nie  zostanie  na  ziemi. 

—  Gdybym  to  mogła  uczynić,  —  krzyknęła  księżna  — 
jeszczebym  znalazła  uciechy  w  tem  życiu  —  jeszczebym  od- 
zyskała spokojność,  ale  nie,  czegóż  mam  się  łudzić  próżną 
nadzieją?  Grób  mój  już  stoi  otworem],  i  codziennie  zbliżani 
się  do  niego. 

—  Nie  rozdzieraj  mi  serca,  księżno  i  pani  moja.  Po- 
rzuć tę  ciemną  mowę,  te  niezrozumiane  wyrazy,  odkryj 
tajemnicę,    a  ręczę,    że  potrafię   przywrócić    ci    szczęście  — 
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I  i   padła  Katarzyna  do  nóg  Hanny  z  Ciechanowa,   i  ściskała 

jej  kolana,  łzami  oblewając  podaną  sobie  rękę. 

p  —  Katarzyno,  —  rzekła    po   chwili    księżna  —  święta 

L  przysięga  moje  usta  zamyka,    ale  mogę  ci  wyjaśnić  poczęści 

przyczynę    moich    boleści.    Widzę    zadumanego    ciągle    Zbi- 

l  gniewa,  poznaję  w  jego  wzroku  tak  żywym  dawniej,  smutek 

jakiś,  rzadko  przemawia  do  mnie,  a  wtenczas  głos  jego 
cichy  i  poruszenia  dziwne,  rzadko  bawi  przy  mnie,  z  moich 
objęć  się  wyrywa,  nie,  on  mnie  już  nie  kocha. 

—  Mylisz  się  pani ,  mylisz  —  przerwała  Katarzyna  — 
książę  oddany  tobie,  ale  wojna,  straty,  niebezpieczeństwa, 
trapią  jego  umysł. 

—  Dla  kogóż  ta  wojna,,  te  straty,  te  niebezpieczeń- 
stwa? —  rzekła  księżna  —  dla  kogóż  codzień  naraża  się 
śmierci?  dla  kogóż  Polska  rozerwana  srogiemi  bojami?  Dla 
mnie,  dla  mnie  to  mój  ojciec  walczy  z  moim  mężem,  dla 
mnie  szlachetny  Mieczysław  wystawia  się  zgubnym  ciosom, 
myśląc,  że  odbierze  lat  młodych  oblubienicę,  dla  mnie  nie- 
szczęścia zgromadziły  się  nad  królewską  rodziną,  z  mojej 
przyczyny  najdzielniejszy  w  Polsce  bohater,  książę  Zbigniew 
dobył  szabU  na  brata.  I  jakżeż  teraz  nie  mam  być  smutna? 
Gzy  chcesz,  bym  z  uśmiechem  radości  patrzała  na  tylu  lu- 
dzi ginących  ?  bym  z  dawną  wesołością  słyszała  jęki  i  krzyki 
Polaków?  Już  mi  wszystko  obrzydło,  samo  przyrodzenie 
czarnym  kirem  okryte  przed  mojemi  oczyma;  znieść  nie 
mogę  promieni  słońca,  kiedy  myślę,  że  ich  część  się  nurza 
w  krwi  moich  braci. 

—  Powiedz  mi  pani  i  księżno  moja,  —  rzekła  Kata- 
rzyna —  jaką  ulgę  przynieść  ci  mogę,  a  zgadzam  się  na 
najokropniejszą  karę,  jeśli  ci  jej  nie  przyniosę. 

—  Niema  ratunku,  niema  ulgi  dla  mnie.  Już  ziemia 
przestała   mnie   łudzić,     od   niejakiegoś    czasu    wzgardziłam 
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śmiertelnemi  myśli,  a  niebo  cel  życzeń  i  modlitw  niezadługo 
otworzy  się  przedemną. 

—  Może  sądzisz  —  rzekła  córka  Gierdy,  —  że  ja  tylka 
tobie  poświęcona  w  tych  miejscach,  a  przecież  znam  czło- 
wieka ,  któryby  wszystko  oddał  dla  ciebie  i  na  twój  rozkaz 
na  śmierć  sarnę  się  odważył. 

Wzdrygnęła  się  księżna ,  wspomniawszy  oświadczenia 
Mestwina,  ale  po  chwili  zapytała  z  uśmiechem  niedowiar* 
stwa. 

—  Któż  to  jest? 

—  Ulrych,  giermek  rycerza  Mestwina  z  Wilderthalu, — 
cichym  głosem  wyrzekła  dziewczyna. 

—  Mestwin !  —  krzyknęła  Hanna  powstając  z  krzesła, 
i  surowo  spoglądając  na  Katarzynę  —  kto  cię  z  nim  zapo- 
znał? gdzieś  go  widziała?  co  ci  mówił?  Potargaj  z  nim 
związki,  pożegnaj  go  na  zawsze,  jeśli  przy  mnie  chcesz  zo- 
stać. Uciekaj,  uciekaj  od  niego,  jeśli  nie  chcesz  płakać  przt^z 
wszystkie  dnie  pozostałego  życia,  jeśli  nie  chcesz  w  zmar- 
twieniu i  boleściach  zstąpić  zawcześnie  do  grobu.  Już  i  do 
niej  —  dodała,  —  wkradł  się  zbrodniarz ,  już  tu  sieci  za- 
stawił, zgubionam,  otoczył  mnie  wrogami.  Katarzyno,  kie- 
dyż widziałaś  się  z  Mestwinem? 

—  Pani,  —  odparła  spuszczając  oczy  Katarzyna, —  nie 
zrozumiałaś  mnie,  nie  widziałam  się  z  Mestwinem,  ale  z  jego 
giermkiem  Ulrychem. 

—  To  wszystko  jedno,  kto  służy  u  zbrodniarza,  sam 
jest  zbrodniarzem. 

—  Nie,  pani  moja,  on  nie  jest  zbrodniarzem,  ou  cię 
szanuje  i  uwielbia,  nie  cierpi  swojego  pana,  codzień  łzy 
wylewa  nad  jego  okrucieństwem;  wierz  mi,  Hanno  z  Cie- 
chanowa, Ulrych  do  ostatnićj  kropli  gotów  wylać  krew  za 
ciebie. 


Digitized  byLjOOClC 


236  Krasiński.  Pisma. 


Tu  dopiero  opowiedziała  Katarzyna,  jak  odkrywszy  zmar- 
twienie Ulrycha  w  częstych  z  nim  rozmowach,  przekonała  się, 
że  przywiązanym  jest  do  księżny  i  że  swego  pana  nienawidzi. 
Dodała  następnie,  że  obłuda  mieścić  się  nie  może  pod  lak 
szlachetnemi  rysami,  że  z  takim  zapałem  ofiarował  swoje 
łi^ugi  młodzieniec,  że  widoczną  była  szczerość  jego  mowy, 
nakoniec,  że  ręczy  za  jego  przebiegłość  i  odwagę.  Z  począt- 
ku z  obrzydzeniem  słuchała  Hanna  z  Ciechanowa  opisu 
osoby,  tak  blisko  dotyczącej  Mnstwina,  ale  kiedy  dowie- 
dziawszy się  o  nieszczęściach  Ulrycha,  wystawiła  go  sobie 
w  kwiecie  młodości  wyrwanym  i  matce  i  ojczyźnie ,  pozba- 
wionym nadziei,  dręczonym  od  srogiego  ciemiężyciela ,  po- 
równała los  własny  z  jego  losem.  Uczuła  litość  w  sercu  dla 
opuszczonćj  sieroty  i  przestała  się  dziwić ,  że  nieszczęśliwy, 
nieszczęśliwej  swe  usługi  poświęca ,  że  młodzieniec  rzucony 
w  odmęt  burzliwego  świata,  pragnie  łożyć  ostatki  pędzonego 
wśród  utrapień  i  niesnasków  życia,  na  wykonanie  rozkazów, 
równie  jak  on  skołatanej  przez  nieszczęścia  istoty,  której  za- 
grażał ten  sam,  co  jemu  nieprzyjaciel. 

—  Dziękuję  ci,  Katarzyno  —  rzekła,  —  za  twoje  tro- 
skliwość, za  twoje  starania.  Zbłądziłam,  zowiąc  go  zbro- 
dniarzem, ale  cóż  on  może  mi  pomódz? 

— ^'^Oznajmij ,  księżno  i  pani  moja,  co  chcesz,  co  żą- 
dasz, a  wtenczas  powiem,  w  czem  Ulrych  może  ci  pomódz. 

—  Ach !  widzę ,  —  przerwała  Hanna ,  —  że  ufasz 
w  niego ,  jak  gdyby  w  najlepszego  rycerza  ,  najroztropniej- 
szego  człowieka.  Zapewnie  serce  żywićj  ci  bije  na  jego  wspo- 
mnienie. 

—  Nie,  pani  —  odparła  Katarzyna,  kładąc  rękę  na 
piersi.  —  Nie  powoduje  raną  miłość  w  tej  okoliczności, 
serce  moje  oddane  komu  innemu,  oddane  giermkowi,  a  może 
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już  i  rycerzowi  teraz.  Nie  zapomniałaś  zapewne  o  Henryku 
z  Kaniowa,  nieraz  on  mi  powiadał,  że  często  odwiedzał  za- 
mek Ciechanowski  z  panem  swoim  księciem  Mieczysławem, 
Ale  teraz  nie  o  tern  mowa,  —  dodała  płonąc  od  wstydu,— 
nie  mam  teraz  osobistych  widoków  na  uwadze ,  jedynym 
moim  celem  jest  twoje  bezpieczeństwo  i  szczęście. 

Przycisnęła  księżna  wierną  cierpień  towarzyszkę. 

—  Chciałabym  sama  się  zapewnić  o  jego  uczciwość L 
Gzy  możesz  gó  tu  przyprowadzić? 

—  Stawi  się  przed  tobą  za  pierwszym  rozkazem,  a  za 
kilka  słów  usłyszanych  od  ciebie ,  życie  ci  poświęci.  Lecx 
upraszam  cię ,  pani ,  odkryj  mi  swoje  zamiary. 

Dumała   Hanna  przez    chwilę.    Powstawszy   nareszcie 
zwróciła  oczy  ku  obrazowi  Matki  Boskiej. 

—  Natchnij  mnie  siłą  i  stałością  —  rzekła,  bo  uczynię 
z  siebie  ofiarę  dla  niego.  Katarzyno ,  trudną  rzecz  trzeba 
wykonać,  trzeba   mi   się    widzieć    z  księciem  Mieczysławem, 

—  Z  księciem  Mieczysławem  —  powtórzyła  zdziwiona 
dziewczyna.  —  Jakże  to  uskutecznić  ?  Jakże  się  przedrzeć 
przez  mury  i  tłumy  zbrojnych,  a  twój  mąż  pani,  cóż  na  lo 
powie? 

—  Właśnie  dla  niego,  właśnie  dla  ocalenia  mu  zmar- 
twień i  niebezpieczeństw,  odważę  się  na  tak  niepewne  przed- 
sięwzięcie. Może  mi  hańba  lub  zaguba  nagrodą  będą,  ale 
wypełnię  świętą  powinność  i  względem  męża  i  względem 
ojca.  Wyrwę  ich  z  pośrodka  mordów  i  klęsk  trapiących  oj- 
czyznę ,  oszczędzę  ziomkom  krwi  należnój  krajowi  i  jeślim 
własnem  szczęściem  dała  powód  do  nieszczęść,  teraz  może 
mojem  nieszczęściem ,  błogie  dni  innym  przywrócę.  Znam 
dobrze  szlachetnego  Mieczysława ,  jak  tylko  się  dowie ,  że 
jego  oblubienica  własnego  serca  życzeniem  komu  innemu 
rękę  oddała,  rzuci  oręż  krwią  bratnią  zbryzgany.     Tak,  wy* 


Digitized  by 


Google 


238  Krasiński.  Pisma. 


konam  obowiązek  i  Polki  i  żony  i  córki.  Jeśli  mi  nic  nie 
pomożesz ,  jeśli  si^  z  Mieczysławem  nie  mam  widzieć ,  mo- 
żesz porzucić  Hannę  z  Ciechanowa,  której  niedługie  dnie 
na  tej  ziemi  zostały. 

—  Ja  cię  nigdy  nie  opuszczę ,  pani  pani  —  ozwała  się 
dziewczyna.  —  Dopóki  żyć  będę,  dopóty  zostanę  przy  to- 
bie. Dzisiaj  jeszcze  Ulrycha  do  ciebie  przywiodę. 

Cały  zamek  we  śnie  spoczywał,  kiedy  Katarzyna  wpro- 
wadziła giermka  rycerza  z  Wilderthalu  do  komnaty  księżnej 
Hanny  z  Ciechanowa.  Przypomniał  sobie  młodzieniec  wszy- 
stkie pana  nauki  i  uzbroił  serce  w  twardą  chytrości  powłokę, 
a  jednak  stanął  pomieszany  przed  niewiastą,  którój  miał  za- 
gubę  przyśpieszyć.  Niedługo  wprawdzie  trwał  ten  stan  w  jego 
duszy,  a  przyklęknąwszy  oświadczył  w  wyrazach  najgłębszego 
uszanowania,  gotowość  do  zupełnego  się  jej  poświęcenia. 

Uprzejmie  przyjęła  to  oświadczenie  księżna. 

—  Zapewniam  cię — rzekła ,  —  o  naszćj  łasce  i  wdzię- 
czności ,  a  jeśli  nie  będę  mogła  ci  j6j  dowodami  stwierdzić, 
bądź  jednak  pewny,  że  Hanna  z  Ciechanowa  zawsze  o  tobie 
pamięlać  będzie, 

—  Pamięć  twoja ,  księżno  —  odparł  Ulrych ,  odwraca- 
jąc oczy  od  Hanny,  gdyż  obawiał  się  wrażenia  sprawionego 
widokiem  oblicza  przecudnej  urody ,  —  najmilszą  i  najpię- 
kniejszą będzie  mi  nagrodą.  Odwrócę  zamachy  niegodziwych 
od  świętej  twojej  głowy ,  —  dodał  z  zapałem  —  ocalę  bó- 
stwo, które  zstąpiło  w  poziome  śmiertelnych  mieszkania, 
a  jeśli  nie  dokonawszy  przedsięwzięcia,  zginę  w  najsroższycli 
mękach,  twój  obraz  i  przypomnienie  obecnej  chwili  osłodzą 
boleści  i  żelazo  okrutnika  zamienią  na  kwitnącą  różę.  Prze- 
bacz pani,  że  śmiem  tak  mówić,  ale  przepełnione  serce  nie 
zna  granic  i  wylewa  się  przed  tobą,  ufne,  że  mu  za  zło  nie 
weźmiesz  tego ,  co  czuje  i  czuć  nigdy  nie  zaprzestanie. 
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Może  uniesiony  widokiem  Hanny,  szczerze  mówi!  Ul- 
rych  w  tej  chwili,  bo  oko  jego  błyszczało  ogniem  uniesii  nia 
i  rumieniec  prawdy  krasił  mu  lica.  Może  też  dla  lepsi^ogo 
pokrycia  zamiarów,  których  był  narzędziem,  wmawiał  w  sir- 
bie  zupełnie  różne  od  swojego  położenie  i  przez  chwilę  inoni 
żywej  wyobraźni  przenosił  się  do  innych  okoliczności  ,  1m:» 
trudno  wierzyć,  żeby  ośmnastoletnie  serce  już  tak  wygDro- 
wało  w  chytrości,  że  mogło  jej  nadać  tak  uderzający  jiozór 
nieskażonej  prawdy.  Bądźcobądź,  Hanna  z  Ciechanowa  in^ 
pełnie  mu  uwierzyła  i  odtąd  już  jej  los  ąlał  się  nieochylniyni. 
Wytłómaczywszy  giermkowi  smutku  przyczynę,  jak  lo  ju7. 
Katarzynie  uczyniła,  oświadczyła,  że  koniecznie  wypada  sit* 
z  Mieczysławem  widzieć. 

—  Pani — zawołał  Ulrych,  przygotowany  od  Meshvina 
na  wszystkie  odpowiedzi,  —nie  możesz  tego  w  tym  zamku 
uskutecznić,  bo  największe  niebezpieczeństwo  zagrażalolty 
synowi  Bolesława.  Niedaleko  ztąd  przy  brzegu  Wisły,  jist 
kaplica  rozpadła  w  gruzy  cierniami  pokryte,  tam  bez  żi^irn  j 
obawy  możesz  z  księciem  się  rozmówić. 

—  Ale  jakimże  sposobem  wyjść  z  zamku?  —  rzt^kła 
księżna. 

—  To  już  do  mnie  będzie  należeć  —  odparł  Ulrich, — 
z  twoich  komnat,  księżno  i  pani  moja,  jest  wyjście,  jrśli 
się  nie  mylę,  na  brzegi  Wisły,  żołnierz  zwyczajnie  jedi-n  -ju 
tylko  strzeże,  łatwo  strażnika  przekupić,  zresztą  w  iinry. 
którą  naznaczysz  na  widzenie  się  z  Mieczysławem,  bo  li;:n 
w  dzień  w  żaden  sposób  uczynić  niepodobna,  śpiącemu  |łiinn 
pierścień  z  palca  zdejmę,  a  za  ukazaniem  tego  znaku  pu-n 
cię  żołnierz. 

—  I  ja  tam  dopiero  czekać  będę  na  Mieczysława  — 
rzekła  księżna,  —  to  być  nie  może,  kogóż  poszlę  do  ohnzu, 
kto  go  uwiadomi? 
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—  Twój  sługa  —  rzekł  Uirych ,  przyklękając  na  nowo. 

—  Nie,  młodzieńcze,  nie  narażaj  się  dla  mnie  na  gniew 
pana  i  ciosy  wrogów. 

—  Alboż  to  pierwszy  raz  Mestwin  posyła  mnie  do 
obo7.u,  księżno  i  pani  moja?  Ma  on  tam  tajemnicze  związki 
z  jednym  wodzem;  powtarzam  ci,  pani,  że  wszystko  uła- 
twię, naznacz  tylko  dzień  i  godzinę. 

Pomyślała  księżna  i  rzekła  po  cłiwili. 

—  Pojutrze,  o  dwunastej  w  nocy,  —  a  potem  obró- 
ciwszy się  do  obrazu  Matki  Boskićj,  złożyła  ręce  i  cichą  mo- 
dlitwę królowćj  niebios  zasłała. 

Uirych  spojrzał  raz  jeszcze  na  Hannę  z  Ciechanowa, 
a  groźne  wyrzuty  rozdarły  mu  sumienie,  wzrok  księżnej  przy- 
ćmiony łzami,  wzruszył  jego  serce  i  przez  chwilę  stał  nie- 
pewny, czy  rzuciwszy  się  do  stóp  anioła,  wyzna  szkaradną 
zdradę,  czy  też  dalój  pójdzie  wskazaną  przez  Mestwina  drogą. 
Przyzwyczajenie  do  zbrodni  przemogło  nareszcie  i  oddawszy 
głł^^boki  pokłon,  zwolna  odchodził.  Jeszcze  przy  drzwiach 
komnaty  srogą  wytrzymał  walkę  z  pasującą  się  w  duszy 
cnotą,  ale  mylne  wyobrażenie  o  wierności  winnej  panu, 
któromu  służył  od  dzieciństwa,  zwyciężyło.  Postąpił  krokiem 
dalej  i  już  ostatnia  nadzieja  zginęła  dla  córki  Wszebora. 


— ^C3D^- 
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Dlaczego  nie  Idr.iesK  za  mną?  Krj^runakj  . 
łe  ta  godzina  dwakroć  uderzy?  npit 
mniał>.eś  o  twojój  obietnicy  ? 

Guy,  Manneriug,   Walter  Skot* 


Spokojnie  przez  całą  noc  spał  Mestwin  z  Wildertlialu, 
a  ocknąwszy  się  nad  rankiem,  ujrzał  przy  łożu  stojącego  Ui- 
rycha  z  wyrazem  zadowolenia  na  twarzy ;  podniósł  się  ry- 
cerz i  zapytał  giermka: 

—  A  cóż,  jakże  się  udało? 

—  Przedziwnie ,   jak    najlepiej  —   odparł    młodzianie  , 

—  A  więc  dzień  zemsty  się  zbliża —  zawołał  Mestwin 
nie  mogąc  pomiarkować  nagłego  uniesienia. 

—  Jutro  będziesz  mógł  jej  los  rozstrzygnąć  —  prze- 
rwał Ulrych  i  opowiedział  panu  rozmowę  przeszłego  wie- 
czora. 

—  Ulrychu  —  rzekł  rycerz ,  odzyskawszy  zwyczajnij 
zimność,  —  równieś  odważny,  jak  przezorny,  nie  mogłeś  m 
większój  wyświadczyć  przysługi. 

Słucliał  tej  poctiwały  z  obojętnością  młodzieniec,  a  po- 
tem rzucił  się  do  nóg  panu. 

—  Mest winie ,  —  zawołał ,  —  daruj  mej  słabości ,  ali? 
wyrzuca  mi  sumienie,  żem  oszukał  tak  cnotliwą,  tak  piękna 

KrasUskt  IV.  16 
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niewiastę.  Choć  przyzwyczajony  jestem  do  obłudy,  wczoraj- 
sza zdrada  tyle  mnie  kosztowała,  że  gdyby  nie  spełnienie 
twycłi  życzeń  było  jśj  celem ,  dla  wszystkich  rozkoszy  i  bo- 
gactw świata  niktby  mnie  do  niej  nie  przymusił.  Przyszło 
mi  nieszczęśliwą,  opuszczoną  Hannę,  pod  barwą  szczerości 
naprowadzić  na  brzeg  niezmierzonej  otchłani,  musiałem  oka- 
zywać najpiękniejsze  uczucia  przed  tem  nadludzkiem  stwo- 
rzeniem, musiałem  napełniać  jej  serce  chwilową  radością , 
żeby  potem  wszystkiego  ją  pozbawić.  Przebacz  drogi  panie, 
jeśli  cię  błagam  i  zaklinam,  żebyś  jej  śmierci  nie  zamierzał, 
byś  nie  niszczył  najmilszych  nadziei  Zbigniewa,  a  zarazem 
i  najwznioślejszego  utworu  Boga. 

—  Gdybym  —  rzekł  posępnie  Mestwin,  —  nie  sądził, 
że  tylko  chwilowe  obłąkanie  sprawiły  na  dzłecinnem  sercu 
oczy,  którym  piękności  odmówić  nie  można,  jużby  mój 
sztylet  przeniósł  się  z  tego  stołu  w  środek  twoich  piersi. 
Milcz  giermku ,  lub  wspominaj  raczśj  o  litości  słabym  dzie- 
wczynom i  zniewieściałym  mężom ,  ale  nie  temu ,  który  jej 
nie  zna  i  znać  nigdy  nie  będzie. 

Powstał  Ulrych  i  kilka  kroków  w  tył  się  cofnął.  Uczy- 
niłem co  mogłem,  pomyślał,  niech  teraz  Bóg  obroni  Hannę, 
-a  jeśli  ją  opuści,  czegóżbym  miał  o  nią  się  troszczyć.  Ta- 
kiem  rozumowaniem  przytłumił  ożywiające  się  jeszcze  raz 
sumienie  i  z  wypogodzonem  obliczem  zapytał  pana  o  dalsze 
rozkazy. 

Nic  nie  odpowiedział  Mestwin ,  ale  wyskoczył  z  łoża 
i  zaczął  się  ubierać ;  znać  było  na  jego  twarzy  zamyślenie 
z  niepewnością  połączone  ;  lecz  ta  wkrótce  znikła  i  spinając 
ostatnią  sprzączkę  u  pancerza,  rzekł: 

—  Ulrychu,  zapominam  o  niegodnej  słabości,  która  cie 
przez  chwilę  tak  daleko  od  obowiązków  i  wierności  mi  na- 
leżnśj  odwiodła.  Jeszcześ  pracy  nie  skończył,  zostają  niebez- 
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pueczne  trudy,  które  nie  wątpię,  źe  pomyślnie  oskuteeznist- 
A  najprzód  dzisiaj  w  nocy  wypada  ci  się  udać  do  Skarbi- 
mira.  Nieraz  odbywałeś  tę  podróż,  masz  mój  piurścień  na 
przekonani^  skąpca ,  że  ja  cię  przysyłałem,  bo  choć  tyle  razy 
już  cię  widział,  mógłby  bez  tego  dowodu  obawiać  się  jakit.^j 
zdrady  lub  podstępu.  A  nareszcie  posłuży  ci  ten  pierścień 
da  żołnierza  stojącego  na  straży  przy  drzwiach,  klóremi 
Hanna  na  własną  wyjdzie  zagubę.  Starego  skąpca  niechy- 
bnie musisz  przyprowadzić  do  mnio ;  uważaj  dobrze,  do 
mnie,  ale  nie  do  tej  komnaty.  Znasz  podziemne  lochy,  znasz 
salę  grobową ,  której  sam  Zbigniew .  pan  tego  zaniku  nie 
zna.  Tam  przywiedziesz  podskarbriika,  bo  tajemnie  trzeba 
całą  rzecz  odbyć,  a  potem  chcę  ^ię  nacieszyć  bojażnią  Skar- 
bimira. 

—  Nie  widzę  tu  nic  trudnego — ^  odparł  młodzieniec, — 
wejdę  do  mieszkania  Skarbimira,  jakem  to  tyle  razy  uczy- 
nił, znaglę  go  do  pójścia  za  mną.  Poruszę  kamień  między 
trzema  krzakami,  i . . . 

—  Ciszej,  ciszej  chłopcze  —  rzekł  Mcstwin,  kładąc  mu 
rękę  na  ustach,  —  dalszego  opisu  nie  potrzebuję-  Jak  tylko 
się  ściemni ,  udaj  się  w  drogę,  a  dwiema  godzinami  później 
przyprowadź  Skarbimira  do  sali  grobowej.  Nie  zapomnij  chu- 
stką mu  oczy  zasłonić. 

—  Nie  zapomnę  rycerzu  —  rzekł  tJirych,  —ale  chciał* 
bym  wiedzieć,  jak  później  mam  sobie  postąpić. 

—  W  dzień  naznaczony  o  dwunastej  stawisz  sie  przed 
Hanną  i  powiesz,  żeś  wszystko  ułatwił,  bo  uwiadomienie 
Mieczysława  ja  biorę  na  siebie.  Zakazuję  ci  pierwej  się  wi- 
dzieć z  tą  niewiastą,  której  ciało  wkrótce  ziemia  przysypie^ 
dodał  rycerz  obawiając  się  wrażenia,  kLórehy  mo^ła  pię- 
kność księżnćj  na  umyśle  giermka  uczynić.  —  Dalsze  poste- 
powanie  nie  ma  już  żadnej  dla  ciebie  trudności.     Dasz    ten 
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worek  żołnierzowi,  a  gdyby  to  nic  nie  pomogło  ,  pokażesz 
ten  pierścień,  a  potem  doniesiesz  mi,  że  Hanna  z  Ciecha- 
nowa wyszła  do  kaplicy. 

—  Z  którćj  nie  wróci,  —  przerwał  Ulrych. 

—  Owszem  wróci  —  odparł  srogo  Mestwin,  ale  nie 
do  kochającego  męża,  wróci  do  śmiertelnego  wroga.  O  nic 
więcej  się  nie  pytaj,  a  teraz  podaj  mi  szyszak. 

Wdział  hełm  rycerz  i  wyszedł  do  walki.  Zwyczajne  boj(* 
zakończyły  się  dnia  tego  bez  żadnśj  znakomitćj  z  obu  stron 
korzyści.  Zbigniew  zamknął  się  w  swojój  komnacie,  Mestwin 
z  Jordanem  i  Krystynem  z  Mortoga  zasiadł  do  stołu,  a  tym- 
czasem słońce  ustąpiło  panowania  nad  czystem  niebem  kró- 
lowi nocy,  który  napół  jaśniejący,  napół  zanurzony  w  błęki- 
cie, wznosił  się  powoli  na  sklepienia  migające  rzuconemi 
przemożną  ręką  Stwórcy  światami. 

Otworzyły  się  drzwi  w  północnćj  części  murów  zam- 
kowych i  wyszedł  niemi  człowiek  wysmukłej  postawy  i  ciem- 
nego ubioru.  Skórzany  szyszak,  na  który  daremnie  padały 
księżyca  promienie ,  krył  mu  głowę.  Szeroki  kaftan  czarny, 
niewydający  pana  swoim  blaskiem,  piersi  obwijał,  dwa  szty- 
lety tkwiły  z  obu  stron  rzemiennego  pasa,  na  którym  wisiał 
krótki  pałasz,  a  pierścień  Mestwina  błyszczał  na  prawicy  rę- 
kawicą niezakrytśj.  Szerokim  krokiem  wyleciał  w  pole  mło- 
dzieniec ,  oddalając  się  od  brzegów  szumiącej  Wisły  i  coraz 
podwajał  szybkości  biegu,  jak  gdyby  chciał  gwałtownością 
poruszeń  ciała,*  przytłumić  wzruszenie  duszy.  Ale  uznał 
wkrótce,  że  darmo  pragnął  przygłuszyć  wyrzuty  serca  i  wy- 
rugować z  pamięci  obraz  kobiety  nieszczęśliwej  i  u&ej 
w  człowieka,  mającego  ją  zgubić,  przez  udane  poświęcenie 
i  najszkaradniejszą  obłudę.  Zwolnił  więc  kroku  i  obtarł  spo- 
cone czrło,  bo  upał  dzienny  choć  nocną  rosą  zmniejszony, 
jeszcze  czuć  się  dawał.  Spojrzał  w  górę    i  zmarszczył    brwi 
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na  widok  tylu  świecących  ha  niebie  wrogów  ,  mogący rh 
w  każdej  chwili  go  wydać.  Ale  zaraz  potem  uśmiech  dowo- 
ihacy  zaufania  w  whisne  siły  i  zręczność ,  rozjaśnił  twarz 
nieco  posępna,  która  po  jogo  zniknieniu  znów  przybrała  po- 
7,ór  powagi  i  sinęt noście  niezgadzajacei  się  ani  z  wiekiem , 
ani  ze  zwykłem  Ulrycha  usposób ienein. 

Darmo  starał  się  czarne  myśli  oddalić,  wyjmując  szty* 
lety  jeden  po  drugim  ^  popraAyiając  osuwającą  się  szablę 
i  przypatrując  pięknemu  t  uroczystemu  widokowi  nocy  le- 
tniej, strojnej  we  wszystkie  przyrodzenia  wdzięki.  Opuścił 
więc  głowę  na  piersi  i  oddawszy  się  całkiem  smętnoścj  prze- 
chodził powoli  szerokie  błonie ,  dzielące  go  od  bielejących 
żdaleka  namiotów  ^  do  których  zdążaŁ 

Pole  okryte  było  rzadkicmi  krzewami  jałowcu  i  poziomą 
leszczyną,  świetniejącą  kroplami  upragniont\j  przez  cały  dzień 
rosy.  Nad  Łemi  zaroślaiin  wznosiły  się  gdzieniegdzie  brzozy 
z  opadtemi  na  dół  gałęziami ,  lub  wysokie  sosny  rozrasta- 
jące się  dumnie  nad  niskicmi  krzewinami,  które  się  u  icb 
stóp  czołgały.  Niedość  jednak  licznemi  były  te  drzewa,  żeby 
mógł  Ulrych  w  przypadku  potrzebną  w  ich  cieniu  znaleźć 
ochronę ,  gdyż  zewsząd  przeciskające  się  między  ich  liście 
promienie  księżyca,  pole  naokół  oświecały,  jeśli  nierównym 
<tnia  jasnemu  blaskiem ,  przynajmniej  dostatecznym  na  roz- 
poznanie człowieka  i  sprowadzenie  największych  nieszczęść 
na  młodego  giermka,  który  juz  nieraz  odwiedzał  nieprzyja- 
cielski obóz  i  Skarbimira  z  Gulczewa.  Ale  na  to  zwykle 
burzliwe  i  ciemne  nocy  obierał ,  a  teraz  w  niczem  nie  miał 
nadziei ,  oprócz  w  mieczu  i  nii,^zgiętej  odwadze. 

Już  mógł  każdy  namiot  odróżnić,  przechadzających  się 
w  pełnej  odległości  od  siebie  strażników,  rozeznać  rozmaite 
godła  zawieszone  nad  namiotami  rycerzy  i  widzieć  błyszczące 
stosy    broni    złożonej    pod    plóciennemi  opony.     Zagrażające 
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niebezpieczeństwo  zmieniło  kierunek  jego  myśli,  a  choć  w  tak 
przykrem  był  położeniu,  uczuł  ulgę  w  duszy  i  wolne  od  cię- 
żaru  serce. 

Schyliwszy  się,  zaczął  się  czołgać  od  drzewa  do  drzewa, 
od  krzewu  do  krzewu,  od  kamienia  do  kamienia,  odpoczy- 
wając często  w  tak  męczącej  drodze.  Nareszcie  zbliżył  się 
znacznie  do  wałów  i  czekał,  aż  żołnierz  strzegący  tej  ich 
części ,  kilka  kroków  w  bok  odejdzie.  A  właśnie  kiedy  od- 
wrócił się  strażnik  i  nucąc  pieśń  wojenną  odstąpił  od  miej- 
sca przeciwległego  Ulrychowi,  stanął  w  mgnieniu  oka  gier- 
mek na  dość  wysokim  kamieniu  i  natężając  wszystkie  siły, 
skoczył  z  niego  tak  zręcznie  i  tak  lekko ,  że  nie  usłyszał 
żołnierz  jak  upadł  w  rów  wykopany  za  okopem,  na  którym 
się  strażnik  przechadzał.  W  jego  głębi  usłanój  w  tem  miej- 
scu szczęśliwym  trafem  murawą,  czekał  młodzieniec  aż  znów 
nie  odejdzie  żołnierz,  który  był  wrócił  na  stanowisko,  a  kiedy 
kroki  jego  oddalające  się  usłyszał,  znów  się  rzucił  z  rozcią- 
griionemi  ramionami  pośród  namiotów  zaraz  obok  wysta- 
wionych. Strażnik  widział  coś  przy  świetle  księżyca  i  poło- 
żył rękę  nad  oczyma,  żeby  lepiój  ten  przedmiot  rozeznać, 
ale  kiedy  jego  palce  oparły  się  o  czoło,  już  wszystko  zni- 
kło. Słyszał  wprawdzie  niedaleko  szelest ,  ale  podobniejszym 
on  był  do  sprawionego  przesuwaniem  się  jaszczurki  lub  wę- 
ża, niż  krokami  człowieka.  A  przecież  były  to  kroki  ucho- 
dzącego młodzieńca. 

Lotem  błyskawicy  biegł  UIrych  pośród  uśpionego  obozu. 
Nie  zatrzymywały  go  w  drodze  ciała  żołnierzy  śpiących  na 
ziemi,  przeskakiwał  je  z  nadzwyczajną  zręcznością,  a  kiedy 
który  oczy  roztworzył,  rzucał  się  giermek  w  mgnieniu  oka 
na  ziemię  i  twarz  odwracając  od  rozespanego  nieprzyjaciela, 
oszukiwał  go,  rozciągając  się  lub  też  sen  głęboki  udając,  a 
żołnierz  biorąc  go  za  towarzysza,  wracał  po  krótkim  czasie 
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do  stanu,  z  którego  wyrwał  go  odgłos  kroków  Ulrycha, 
który  porwawszy  się  z  podwojoną  szybkością,  leciał  do  pana 
Gulczewa. 

Przybył  nareszcie  w  czworokąt  wystawionego  z  drzewa 
budynku,  którego  drzwi  dębowe  podwójnym  opatrzone  były 
zamkiem.  Zapukał  Ulrych ,  a  głos  z  wnętrza  zapytał  się  na- 
tychmiast : 

—  Czy  to  ty,  Bardanie? 

—  Tak  jest  —  odpowiedział  młodzieniec,  pragnący 
wejść  jak  najprędzej,  a  zaraz  ogromny  klucz  zakręcił  się 
w  każdym  zamku  i  drzwi  się  otwarły.  Zdyszany  IFlrych 
wszedł  natychmiast,  przymykając  wejście  za  sobą  i  ujrzał  się 
w  małym,  brudnym  pokoju ,  napełnionym  ogromnemi  skrzy- 
niami ,  których  podniesione  wierzchy  mnóstwo  pieniędzy 
i  kosztownych  sprzętów  ukazywały.  Lampa  gliniana  oświe- 
cała mdłem  światłem  zgromadzone  bogactwa,  pomiędzy  kLó- 
remi  stał  Skarbimir  z  Gulczewa  bez  zbroi,  w  szerokiej  czar- 
nej sukni ,  podartym  pasem  podwiązanej.  Zbladł  na  widok 
zbrojnego  człowieka  i  ledwo  stłumionym  mógł  wykrzyknąć 
głosem : 

—  Bardanie !  zdrada  !  Bardanie  !  żołnierze ! 

—  Czy  chcesz  całe  wojsko  przebudzić,  nierozważny 
starcze  —  ozwał  się  młodzieniec ,  odkrywając  twarz  zpod 
przyłbicy.  —  Czy  sądzisz,  że  po  twoje  skarby  przychodzę? 
Wpatrzże  się  w  moje  rysy,  panie  Gulczewa. 

Ale  przerażony  Skarbimir  nie  zważając  na  te  stówa  ^ 
spiesznie  zamykał  skrzynie  i  nieustannie  wołał: 

—  Bardanie ,  zbójcy ,  Bardanie ,  do  mnie. 

—  Milcz ,  —  surowo  odezwał  się  giermek.  —  Jestem 
Ulrych,  przybywam  od  Mestwina  z  Wilderthalu. 

Dopiero  wtenczas  poznał  Skarbimir,   nie   raz   już    wi* 
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dzianego  posłańca   i  w  cichości  poszedł   drzwi    zaryglować, 
a  potem  rzekł: 

—  Jutro,  uradzili  wodzowie,  żeby  napaść  ze  strony 

Tu  nie  o  jutrzejszy  dzień  idzie,  ale  o  dzisiejszy — prze- 
rwał Ulrych. 

—  Czegóż  więc  cłicesz  ?  —  z  wróconą  bojaźnią  zapytał 
Skarbimir. 

—  Byś  przywdział  zbroję  i  szedł  za  mną  —  odparł 
giermek. 

—  Ja,  za  tobą  ,  o  tej  godzinie,  w  nocy,  ja  z  tobą  mam 
iść ,  gdzie  ?  po  co  ?  czyś  zmysły  utracił  ?  do  kogo  ? 

—  Do  Mestwina  z  Wilderthalu  —  odrzekł  Ulrych,  po- 
kazując błyszczący  pierścień,  na  którego  widok  zadrżał  Skar- 
bimir i  mało  co  na  ziemię  nie  upadł. 

—  Nie  pójdę ,  nie ,  twój  pan  oszalał. 

—  Milcz  i  chodź  za  mną ,  bo  podobne  słowa  srogo 
mógłbyś  przypłacić,  gdyby  mnie  chęć  wzięła,  panu  je  mo- 
jemu powtórzyć.  Mestwin  potrzebuje  ciebie,  nie  zwlekaj 
więc,  panie  podskarbi,  a  ja  ci  ręczę,  żenię  ma  tu  podstępu, 
o  czem  już  ten  pierścień  powinien  cię  przekonać,  powtarzam 
więc,  przywdziśj  zbroję   i  chodź  za  mną. 

Usiadł  starzec  na  drewnianym  stołku  i  głowę  skrył 
w  obie  ręce;  przerażenie  opanowało  słaby  umysł  i  kilka 
chwil  w  pewnym  stanie  odurzenia  zostawał,  nareszcie  smu- 
tna konieczność  stanęła  mu  przed  oczyma.  Dla  ocalenia 
i  sławy  i  życia,  musiał  wykonać  rozkazy  Niemca.  Dopóki 
szło  o  zdradzenie  ziomków,  dla  dogodzenia  własnej  złości, 
podejmował  się  wszystkich  Mestwina  poleceń,  ale  kiedy 
przyszło  narażać  się  samemu  z  uzbrojonym  posłańcem  i  udać 
się  do  wroga  czekającego  naii  może  z  dobytem  żelazem, 
gorzko  zaczął    opłakiwać    nierozmyślność    swoje    i    przeszłe 
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zbrodnie,  które  teraz  tak  wielkie  nad  nim  prawo  Mestwinowi 
nadawały. 

Byłby  może  długo  jeszcze  dumał  wśród  steku  trapią- 
cych  myśli  i  srogich  wyrzutów  sumienia,  gdyby  głos  Ulry- 
cha  nie  wyrwał  go  z  zamyślenia;  przekonał  go  wtedy,  że 
nic  nie  mógł  przedsięwziąć  na  odwrócenie  niebezpieczeństwa, 
bo  choć  łatwem  mu  było  w  tej  chwili  krzykami  obóz  prze- 
budzić, pewnym  był,  że  go  później  czy  wcześniej  dosięgnie 
zemsta  rycerza  z  Wilderthahi,  a  potem  widział  przed  sobą 
pałasz  i  sztylety,  mogące  go  o  śmierć  przyprawić,  nimby 
żołnierze  zdołali  wybić  drzwi,  do  jego  mieszkania.  Powsta- 
wszy więc,  zbliżył  się  potężny  pan  Gukzewa,  mnogich  wład- 
ca skarbów,  do  próśb  i  błagań,  zaklinając  giermka ,  by  zli- 
tował się  nad  wiekiem,  pewną  mu  obiecując  nagrodę. 

Do  żywego  obruszony  taką  podłością,  zimno  odpowie- 
dział Ulrych ,  że  nic  mu  nie  zagrażało  oprócz  gniewu  Me- 
stwina,  jeśli  się  spóźni  lub  nie  zechce  usłuchać  jego  woh. 
Wtenczas  chytremu  Skarbimirowi  nowa  myśl  przyszła  do 
głowy. 

—  Jakże  wyjdziem  z  obozu  ?  —  zapytał  giermka, 

—  Prawda,  że  trudno  byś  tak  wyszedł,  jak  ja  się 
wkradłem  do  niego  —  odparł  młodzieniec,  —  ale  zawołaj 
Bardana,  któremu  we  wszystkiem  się  zwierzasz  i  każ  mu 
oddalić  z  wałów  żołnierza  strzegącego  ich  z  tćj  strony,  pod 
jakimbądź  pozorem. 

Znikła  ostatnia  trudność,  a  Skarbimir  zmuszony  konie- 
cznością, przypasał  szablę  drżącą  ręką,  pancerzem  trwożhwe 
okrył  piersi  i  czapkę  podbitą  żelazem  włożył  na  skronie , 
z  których  zimny  pot  się  sączył.* 

Wtem  zapukał  ktoś  do  drzwi,  za  ich  otwarciem  wszedł 
Bardan,  który,  natychmiast  poznawszy  dobrze  znanego  Ul- 
rycha,  przywitał    się    z  nim    i  chciał    długą    mowę    zacząć; 
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lecz  giermek  milczenie  mu  nakazał  i  w  kilku  słowach  wy- 
tłómaczył,  czego  żądał  od  niego. 

—  Ale  pierwej  nim  odejdziesz  do  wałów  —  rzekł  Ul- 
rych,  —  daj  mi  puliar  wina,  na  pokrzepienie  sił  troclię  drogą 
zwątlonych. 

Przyniósł  Bardan  rostruclian  pełny  miodu,  gdyż — mó- 
wił —  nie  stać  mojego  pana  na  tak  drogi  napój ,  jakiem 
jest  wino. 

Z  uniesieniem  pogardy  wychylał  młodzieniec  podaną 
czarę,  kiedy  tymczasem  Bardan  spiesznie  odchodził  do  oko- 
pów. Potem  obejrzał  sztylety,  kilka  razy  pałasz  napół  wyjął 
i  schował  do  pochwy,  pomógł  Skarbimirowi  do  zapięcia 
płaszcza  cynową  klamrą  i  pozwoliwszy  skąpcowi  dość  dłu- 
giego czasu  na  zamknięcie  wszystkich  skrzyń  i  zaryglowa- 
nie drzwi  dębowych,  szybko  z  nim  wyruszył.  Lecz  wkrótce 
postrzegł,  że  towarzysz  został  z  tyłu  i  musiał  wróciwszy  na- 
zad,  wspierać  jego  drżące  ciało  i  niepewne  kroki.  Ostrożnie 
niijał  leżących  żołnierzy  i  zaklinał  starca,  by  wstrz)auując 
westchnienia  i  ciężki  oddech ,  pośpieszał.  Ale  kiedy  to  nic 
nie  pomogło,  zaczął  mu  grozić  gniewem  niecierpliwego  Me- 
stwina,  a  na  to  wspomnienie  tak  się  Skarbimir  przeraził,  że 
zupełnie  ostatek  mocy  utracił  na  bliskim  kamieniu.  Wtenczas 
gniewny  Ulrych  podniósł  go  silnem  ramieniem  i  napół  dźwi- 
gając, napół  stawiając  na  ziemi,  doprowadził  do  wału,  na 
którym  stał  już  oddawna  Bardan.  Natychmiast  sługa  oparł 
szeroką  deskę  na  obu  brzegach  rowu,  a  po  niej  przeszedł 
Skarbimir.  Giermek,  gardząc  podporą,  pr''.eskoczył  fosę,  sta- 
nął na  okopie ,  a  ztamtąd  podał  rękę  starcowi ,  który  po 
wielu  usiłowaniach  weszedł  wreszcie  i  z  równą  trudnością 
zeszedł  z  drugiej  strony;  wtenczas  uradowany,  młoldzieniec 
zachęcił  go  kilkoma  słowami  i  pożegnawszy  Bardana,  któ- 
remu pan  zalecił,  żeby  miał  czujne  oko  na  swoje  mieszka- 
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nie  i  skrzynie,  zniknął  wraz  z  towarzyszem  wśród  otaczają- 
cych krzaków. 

Prędzej  zaczął  iść  Skarbimir,  ale  jego  chód  dalekim 
był  jeszcze  od  szybkości  wymaganój  po  nim  od  Ulrycha. 

—  Czegóż  Mestwin  żąda  odemnie?  —  rzekł  Skarbimir. 

—  Co  żąda  to  wypełnisz  ,  mości  podskarbi ,  bo  ina- 
czej nienadługoby  ci  się  zdały  skarby,  które  widziałem. 

—  JeśU  Boga  się  boisz,  jeśli  matkę  kochasz,  —  zawo- 
łał starzec,  padając  do  nóg  giermkowi, — nic  nie  mowo  tem 
panu,  a  za  to  ci  dam..  . 

—  Ani  ja,  ani  pan  mój  nie  potrzebujemy  twoich  pie- 
niędzy —  przerwał  młodzieniec.  —  Lepiejbyś  kroku  podwa- 
jał i  nie  uniżał  się  przed  człowiekiem,  który  gardzi  skar- 
bami, a  wkrótce  nauczy  się  i  ich  posiadaczem  pogardzać. 

Powstał  Skarbimir  i  szedł  dalej.  Ochłonąwszy  nieco 
z  bojaźni,  przywołał  na  pamięć  znajome  wybiegi  i  całą  chy- 
trość,  którą  wszystkich  umiał  oszukiwać,  oprócz  jednego 
Mestwina  i  tak  zręcznie  zaczął  zadawać  pytania  giermkowi, 
tak  sztucznie  go  podchodził,  że  dowiedział  się  po  części 
z  ust  Ulrycha,  że  szło  teraz  o  Hannę  z  Ciechanowa.  Niepo- 
dobna opisać  radości,  która  napełniła  duszę  podłego  skąpca^ 
kiedy  się  przekonał,  że  zamiary  niemieckiego  rycerza  nie 
jemu,  ale  innćj  osobie  nieszczęściem  zagrażały. 

Dodało  mu  to  odkrycie  nowej  mocy,  pokrzepiło  sła- 
bnące nogi  i  wkrótce  potem  doszedł  miejsca  i  dość  odle- 
głego jeszcze  od  zamku,  gdzie  zatrzymał  się  Ulry eh  i  oświad- 
czył ,  że  ma  rozkaz  podskarbiemu  oczy  zawiązać.  Na  te  sło- 
wa dreszcz  przeszedł  po  kościach  Skarbimira ,  ale  musiał 
uledz  młodzieńcowi,  a  wtenczas;  postąpił  Ulrych  kilka  kro- 
ków dalej,  prowadząc  towarzysza  za  rękę,  potem  nawrócił, 
poszedł  w  bok  i  znów  wstecz  się  cofnął,  a  nareszcie  stanął 
między  trzema   krzakami  jałowcu   nadzwyczajnej    wielkości . 


Digitized  by 


Google 


"§52  Krasiński.  Pisma. 


których  iglaste  gałęzie  unosiły  się  nad  szerokim  rpodługo- 
watym  kamieniem ;  natężając  wszystkie  siły,  podniósł  go  Ul- 
rych  i  na  bok  przewalił.  Ziemi  pod  nim  nie  było,  ale  nato- 
miast żelazna,  na  kilka  stóp  szeroka  krata.  Za  pchnięciem 
znajomej  sprężyny  odsunęła  się  i  ukazała  schody  w  głąb 
wiodące,  których  niewiele  stopni  dostrzedz  było  można  wśród 
ciemności  tej  otchłani.  Rozkazał  młodziezłec  Skarbimirowi 
ostrożnie  po  nich  zstępować ,  dodając ,  że  zaraz  za  nim  po- 
śpieszy. Rad  nie  rad  musiał  się  odważyć  na  tak  niebezpie- 
czną drogę,  z  zakrytemi  oczyma,  pan  Gulczewa. 

Ulrych  zakrzesał  ognia,  uderzając  o  krzemień  stalowym 
sztyletem.  Zapalił  małą  lampę,  którą  się  opatrzył  wychodząc 
z  zamku,  a  wtenczas,  słysząc  głos  Skarbimira  wołającego 
o  pomoc,  skoczył  w  otwartą  przepaść.  Przez  chwilę  oświe- 
ciły jeszcze  promienie  księżyca  bladawą  rękę  podnoszącą  się 
z  ciemności  na  zasunięcie  kraty,  a  zaraz  potem,  zapewnie 
za  uderzeniem  drugiój  sprężyny,  kamień,  jak  gdyby  sam  z  sie- 
bie ,  nachylił  się  zwolna  i  upadł  z  łoskotem  na  żelazne 
pręty. 

Znikło  wszystko  i  znów  tajemne  wejście  do  zamku 
księcia  Zbigniewa  zamieniło  się  w  puste  miejsce,  w  którem 
trzy  jałowce  ocieniały  kamień  mchem  porosły. 
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Jakie  moie  tak  waioe  zamiary  odwlekać  ? 
U/.yi  aż  do  dnia  sądnego  będę  tuiaj  czekać  ': 


Zamek  księcia  Zbigniewa  był  wystawiony  na  piaszczy- 
stym brzegu  Wisły,  który  w  tem  miejscu  pokrywał  twarde 
skały,  rozległe  przestrzenie,  napełnione  kamiennemi  opoki, 
składającemł  niewzruszoną  ogromnego  budynku  podporę. 
Pod  murami  więc  szerokie  rozciągały  się  locliy,  częścią  przy- 
rodzeniem, częścią  ręką  ludzi  utworzone  w  odległych  od 
teraźniejszego  czasach,  kiedy  jeszcze  światło  chrześcijaństwa 
nie  jaśniało  w  pogańskiej  krainie.  Później  założyciel  zamku, 
odkrywszy  przestronne  i  ciemne  lochy,  umiał  je  sztucznie 
rozprzestrzenić,  a  właśnie  podczas  oblężenia  posłużyły  zn 
skład  rozmaitej  broni  i  żywności. 

Zbigniew  odwiedzając  podziemne  te  miejsca,  poznrił 
wszystkie  te  zakątki,  ale  tylko  do  pewnej  granicy:  pozostałe 
przestrzenie  stopą  jego  nietknięte,  zupełnie  nieznane  mu 
były;  a  jednak  często  odwieczne  milczenie  w  nich  panując*^ 
przerywał  odgłos  ludzkich  kroków  śmiało  po  nich  błądzą- 
cych, i  uśmiech  szyderczy,  godny  okropnych  ciemności  i  stra- 
sznych otchłań,  z  pośród  których  się  wznosił.  Wtenczas 
przerażone  gady  rozstępowały  się  na  wszystkie  strony,  a  obu- 
dzone z  długiego    snu    opoki   i  kamienne  ściany,    przesyłały 
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aż  do  wód  zdaleka  głucho  szumiącej  rzeki,  przerywane 
słowa  szatańskim  wyrzeczone  głosem,  które  się  czasem  wy- 
dobywały z  piersi  nawykłych  do  zbrodniczych  uczuć,  ale 
w  których  bijące   serce  nigdy   bojaźni   w  życiu    nie  zaznało. 

Była  wśród  ciasnych  przejść  i  krętych  manowców 
obszerna  sala,  daleka  od  miejsc  Zbigniewowi  znajomych, 
zachowująca  ślady  pracy  ludzkiśj.  Jednakże  cztery  ściany 
w  skale  wykute  z  otworem  w  kształcie  drzwi  wyrobionym, 
były  owocem  długich  trudów,  które  nareszcie  przezwyciężyły 
opór  twardego  przyrodzenia.  W  każdśj  z  nich  widziano 
długie  i  ciasne  pieczary  poczęści  jeszcze  zasklepione,  lecz 
największa  ich  liczba  stojąca  otworem,  ukazywała  w  głębi 
bielejące  się  czaszki  i  kości,  ostatki  już  bezwątpienia  odda- 
wna  zeszłych  z  tćj  ziemi. 

Na  środku  sali  wznosił  się  grób  czworokątny,  przywa- 
lony ogromnym  kamieniem,  na  którym  łuk  z  pałaszem  wy- 
ryty okazywał,  że  takiem  godłem  uczcili  towarzysze  znikłego 
z  ich  grona  wodza.  Naokoło  tych  broni  niewyczytane  dzi- 
wne głoski  w  wieniec  ułożone,  dopełniały  zapewnie  hołdu 
smutnych  poddanych  lub  braci ,  który  ich  ręce  oddawna  już 
bezsilne,  a  może  rozsypane  w  około,  zimnemu  powierzyły 
głazowi.  Zresztą  nic  już  nadzwyczajnego  nie  było  w  tych 
miejscach,  a  miałki  płowy  piasek  żadną  nie  umilony  trawą, 
leżał  spokojnie  w  mieszkaniu  zapomnienia  i  śmierci. 

W  tej  właśnie  sali ,  tego  samego  dnia,  w  którym  Ulrych 
wyprawił  się  do  obozu  dla  sprowadzenia  Skarbimira  z  Gul- 
czewa,  mała  lampa  stojąca  na  grobie  oświecała  opartego  na 
nim  człowieka,  który  zupełnie  czarnym  osłonięty  płaszczem 
i  wzniosłym  na  głowie  hełmem,  dumał,  czekając  jak  się  wy- 
dawało na  czyjeś  przybycie,  bo  druga  jeszcze  osoba  w  zamku 
znak  schronienie,  w  którem  on  teraz  przebywał.  Twarz 
jego  wystawiała  pozorną  spokojność,  ale  często  na  niej  uka- 
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zywały  się  silne  wzruszenia,  bardziej  do  skutku  gwałtownych 
namiętności,  niż  do  zwyczajnego  zadowolenia,  pochodzącego 
z  nadziei  dokonania  zamiarów,  podobne.  Czasem  też  szy- 
derski  uśmiech  rozszerzał  usta  gotowe  do  miotania  okro- 
pnych bluźnierstw,  ale  jak  gdyby  dla  doświadczenia  własnej 
mocy  nad  sobą,  wstrzymywał  się  gość  tych  podziemnych 
przepaści,  kiedy  już  miał  wymówić  srogie  przekleństwa, 
i  w  ciągłem  milczeniu  zatapiał  wzrok  ognisty  w  otaczające 
ciemności,  które  pochłaniały  bezsilne  małśj  lampy  promie- 
nie, jak  tylko  się  odważyły  opuścić  własne  ognisko. 

Wtem  oderwał  się  kamień  z  wierzchniej  części  sali 
czasem  nadpsutej,  i  runął  przed  stopami  rycerza  z  przera- 
żającym łoskotem,  nie  ruszył  się  jednak  z  miejsca  wojownik, 
i  nie  odwrócił  na  chwilę  wlepionego  wzroku  w  otwór  pół- 
nocnśj  ściany,  zkąd  zapewnie  spodziewał  się  kogoś.  Zmienił 
tylko  położenie  ręki ,  na  klgrej  oddawna  się  opierał,  a  wten- 
czas roztworzył  się  płaszcz  szeroki  i  okazał  ciemną  szatę 
ściśnioną  u  dolnych  piersi  bogatym  pasem,  w  którym  tkwił 
większy  od  zwyczajnych  sztylet.  Zresztą  żadnej  innój  nie 
było  broni  przy  jego  boku,  a  znak  rycerstwa  szczerozłoty 
łańcuch  otaczał  mu  szyję. 

Dobył  mąż  czarny  sztyletu  i  jego  ostrzem  poprawił 
knot  u  lampy,  która  na  chwilę  świetniejszym  zabłysła  bla- 
skiem, a  wkrótce  potem  znów  wróciła  do  dawnego  stanu. 
Jeszcze  przez  długi  czas  spokojnie  stał  rycerz,  ale  nakoniec 
zaczęły  się  okazywać  znaki  jego  niecierpliwości  w  porusze- 
niach twarzy,  w  częstej  zmianie  położeń  i  nareszcie  w  szyb- 
kim pochodzie,  którym  okrążał  starożytny  grobowiec.  ZbU- 
żał  się  czasami  do  otworu  i  zdawał  się  z  natężoną  słuchać 
uwagą,  lecz  żaden  odgłos  uszu  jego  nie  dochodził  oprócz 
odległego  szumu,  jak  gdyby  wody  o  głazy  się  roztrącającej, 
wtenczas  dopiero  kilka  słów  wymówił. 
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—  Może  go  zabili . . .  może  tamten  iść  za  nim  nie  chce. 
Gdyby  przez  tego  skąpca  ostatnie  moje  nadzieje  zniknąr 
miały ! . . . 

I  spojrzał  na  sztylet,  a  podwoił  szybkość  kroków, 
płaszcz  zarzucił  na  drugie  ramię  i  znów  lampę  poprawił, 
przypatrywał  się  otaczającym  grobom,  rozrzuconym  kościom 
i  brał  do  ręki  nietknięte  od  ich  rozprzęgnienia  się  czaszki, 
rzucał  je  z  gniewem,  tratował  po  nich,  i  z  dzikim  uśmie- 
chem słyszał  pękające  pod  stopą  kości.  Lecz  to  nic  nie  po- 
magało, czas  uchodził  a  nikt  «ie  przybywał. 

Już  niecierpliwość  rycerza  najwyższego  doszła  stopnia, 
kiedy  usłyszał  w  oddaleniu  odgłos  ciężkiego  stąpania,  po- 
mieszany z  lekkiem  suwaniem  się  dobrze  znanej  stopy.  Na- 
tychmiast poskromił  żywą  niecierpliwość  i  oparłszy  się  o  sze- 
roki grobowiec,  czekał  niezwruszenie  na  ukazanie  się  przy- 
bywających. Twarz  jego  przybrała  barwę  surowśj  powa^ri 
i  niezmieszanej  niczem  spokojności ,  choć  chwilę  przedtem 
najgwałtowniejsze  malowała  uczucia. 

Wtem  wszedł  otworem  północnej  ściany  młodzieniec 
trzymający  lampę  w  jednym  ręku,  a  drugą  wiodący  starca 
z  zasłoniętemi  oczyma.  Na  znak  dany  przez  męża  w  czar- 
nym stroju,  odkrył  mu  je  towarzysz,  a  Skarbimir  z  Gulczewa 
zbladły  i  okropnym  rażony  widokiem,  stał  o  kilka  kroków 
od  Mestwina  z  Wilderthalu. 

—  Spóźniłeś  się  Ulrychu  —  rzekł  srogim  głosem  ry- 
cerz niemiecki.  —  Cóż  to  się  ma  znaczyć  ? 

—  To  znaczy,  rycerzu  i  panie  mój,  —  odparł  gier- 
mek —  że  zamiast  odważnego  rycerza,  miałem  zniewieścia- 
łego  starca  za  towarzysza  drogi. 

—  Więc  twoja  w  tem  wina,  —  oz  wał  się  znów  zwolna 
Mestwin  —  Skarbimirze  z  Gulczewa,  podskarbi  króla  Wła- 
dysława ! 
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—  Daruj  —  odpowiedział  Skarbimir  —  przyjacielowi, 
to  jest  najniższemu  słudze. 

—  Nie  usprawiedliwiaj  się  napróżno,  trwożliwy  panio 
Gulczewa,  —  przerwał  Mestwin  —  ale  pamiętaj,  że  taką 
opieszałość  umiem  śmiercią  nagradzać.  Teraz  słuchaj  mnie 
z  uwagą,  jeśliś  zdolny  do  słuchania  człowieka,  który  długo 
czekał  na  ciebie  oparty  na  tym  grobie,  wśród  milczenia 
nocy  i  śmierci. 

—  Słucham,  --  rzekł  Skarbimir  —  słucham  potężny 
panie  1  władco,  tyle  cię  szanuję... 

—  Nie  wysilaj  się  na  daremne  pochlebstwa,  bo  wiem. 
że  nie  mnie,  ale  ten  sztylet  szanujesz.  Wypełń  więc  wszy- 
stkie moje  rozkazy,  jeśli  się  nie  chcesz  bliżej  z  nim  za- 
poznać. 

—  Słucham  —  powtórzył  upokorzony  Skarbimir. 

—  Trzeba,  żeby  jutro  zrana  dowiedział  się  wasz  Mie- 
czysław, że  Hanna  z  Ciechanowa  chce  z  nim  mieć  tajemną 
rozmowę  w  kaplicy  leżącej  ponad  brzegiem  Wisły.  Zapewnie 
nieraz  ją  widziałeś,  łatwem  ci  będzie  ją  opisać. 

—  W  tem  ostatniem  niema  żadnój  trudności ,  ale  co 
do  pierwszego  nie  wiem  jak  sobie  postąpić,  nie  pojmuję, 
jakbym  ci  miał  w  tej  okoliczności  usłużyć. 

—  Chwila,  —  rzekł  zimno  Mestwin  —  w  której  prze- 
konam się,  żeś  mi  na  nic  niezdatny,  będzie  ostatnią  twojego 
życia- 

Przerażony  podskarbi  prosił  o  czas  do  namyślenia  się, 
i  usiadł  w  kącie  na  małym  kamieniu.  Tymczasem  Mestwin 
pocichu  rozmawiał  z  Ulrychem,  a  potem  stanął  naprzeciwko 
dumającego  starca,  wlepiając  bystry  wzrok  w  zsiniałe  od 
bojaźni  rysy. 

—  Czy  już  niemiłe  ci  życie,  —  zawołał  rycerz  z  Wil- 
derthalu  —  że  tak  długo  nadużywasz  mojej  cierpliwości? 

Krui&ski.  IV.  17 
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—  Pozwól  mi  jeszcze  trochę  czasu. 

—  Patrz  —  rzekł  szydersko  Mestwin  — -  na  tę  drobną 
garstkę  popiołu  bielejącego  się  nad  rozognionym  knotem 
moj6j  lampy,  jak  śnieg  nad  ognistą  górą;  kiedy  on  na  dół 
opadnie,  a  ty  jeszcze  nie  wynajdziesz  sposobu  wykonania 
moich  zleceń,  możesz  pożegnać  się  z  Gulczewem  i  Ko- 
ścielcem. 

Myślał  Skarbimir,  że  rycerz  doda,  i  skarbami,  ale  kiedy 
tego  słowa  nie  usłyszał,  uczuł  ulgę  w  ledwo  już  bijącem 
sercu,  i  wstawszy,  po  chwili  oświadczył,  że  wszystkiemu 
zaradził. 

—  Mów  więc,  a  zwięźle  tylko  —  rzekł  Mestwin. 

—  Wiesz  zapewnie  potężny  rycerzu,  że  posiadani 
rzadką  sztukę  pisania  i  czytania,  z  którój  i  Hanna  z  Cie- 
chanowa słynie,  którą  ojciec  tak  starannie  wychował.  Napi- 
szę więc  list  do  księcia  Mieczysława,  wyłuszczę  w  nim  mnie- 
mane żądanie,  to  jest  prawdziwe  żądanie  księżny  —  dodał 
starzec,  widząc  że  Mestwin  brwi  zmarszczył  —  podpiszę 
Hannę  z  Ciechanowa.  Znam  jej  pismo,  bo  nieraz  Wszebor 
chlubiąc  się  z  rozległych  córki  wiadomości,  pokazywał  rai 
je,   oddam  księciu.. . 

—  Ale  jakże  ten  list  dostanie  z  rąk  twoich,  —  rzekł 
rycerz. 

—  Pewny  jestem,  że  rozkochany  Mieczysław  nawet 
o  to  się  nie  zapyta;  w  przypadku  mogę  odpowiedzieć,  że 
Bardan,  naczelnik  mojego  wydziału,  schwytał  człowieka  wy- 
dającego mu  się  być  szpiegiem,  że  ten  człowiek  list  mu  od- 
dał i  przyniósł  mi  go  Bardan.  Ja  wyczytawszy  słowa:  Do 
księcia  Mieczysława,  pośpieszyłem  mu  oddać  przyniesione 
pismo.  A  co,  czy  niezręcznie?  —  zapytał  starzec  z  pewnym 
rodzajem  dumy  i  chełpliwości. 
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Rzucił  nań  łagodniejszym  Mestwin  wzrokiem,  ale  za- 
razem wszystkie  namiętności ,  które  dotąd  gnębił  siłą  żela- 
znej woli ,  wyrwały  się  z  pod  jej  przemocy  i  tłumnie  wy- 
buehnęły.  Z  jednej  strony  radość,  z  drugiej  nasycona  już 
napół  zemsta,  zmieszały  się  w  nieładzie  w  zburzonem  sercu, 
i  już  rycerz  nie  mógł  ukryć  w  sobie  niezwykłego  uniesienia. 
Groźnie  rękę  wyciągnął  i  zaśmiał  się  śmiechem  piekła.  Za- 
pominając o  przytomności  zważającego  na  każde  słowo,  na 
każde  poruszenie  starca,  wykrzyknął: 

—  Nie  chciałaś  wejrzeć  na  błagającego  Meslwina,  mu- 
siał on  znosić  obelgi  od  ciebie,*  a  teraz  jakaż  ci  pozostaje 
nadzieja?  Czyż  nie  lepiej  było  odwdzięczyć  miłością  za  mi- 
łość, przywiązaniem  za  przywiązanie  ?  Dumna  Polko,  w  zamku 
potężnego  Zbigniewa,  któryby  ostatnie  wysilenia  łożył  na 
twoje  obronę,  gotuje  się  twoja  zaguba  i  nic  już  jej  nie  ojI- 
wróci.  Zdradzisz  go  napozór,  on  uwierzy  zdradzie  i  zginiesz. 
Obiecałem  ci  boleści,  już  oddawna  cię  trapią.  Druga  część 
obietnicy  spełni  się  niezadługo.     Nie  pod  żelazem . . . 

Wtem  Ulrych  uchwycił  pana  za  ramię  i  wskazał  na 
Skarbimira,  ale  zapóźno,  bo  tajemnicę  odkrył  już  chytry  sta- 
rzec. Natychmiast  ustąpiło  uniesienie  Mestwina,  jak  zwykle 
za  zmianą  jego  myśli ,  i  poznał  zaraz  nieroztropność  swoje 
i  korzyść,  którą  z  nićj  mógł  ciągnąć  Skarbimir.  Zbliżył  się 
więc  do  niego  z  posępną  twarzą  i  z  dobytym  sztyletem, 
a  przykładając  broń  do  piersi  truchlejącego  podskarbiego: 

—  Zapomnij,  —  rzekł  —  o  tem  coś  słyszał. 

Schylił  się  aż  do  ziemi  Skarbimir,  a  te  słowa  tak  szcze- 
gólnym i  nadzwyczajnym  wyrzeczone  były  głosem,  że  ciągle 
odtąd  brzmiały  w  uszach  starca,  jak  gdyby  go  ostrzegając 
o  niebezpieczeństwie  zdradzenia  władającego  nim  pana. 

Ale  Mestwin  chcąc  go  jeszcze  bardziój  zachęcić  do  po- 
ruczonej  sprawy,  w  krótkich  oznajihił  mu  wyrazach,  że  upa- 
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dek  dumnego  Sieciecha  będzie  niezawodnym  skutkiem  wy- 
pełnienia okrutnych  zamiarów. 

Na  to  zapewnienie,  któremu  sam  rycerz  nie  wierzył, 
radość  przejęła  duszę  Skarbimira  i  przysiągł  w  jej  głębi 
ślepe  posłuszeństwo  odeb/anym  zleceniom. 

Wtenczas  skinął  ręką  rycerz  niemiecki  i  kazał  gierm- 
kowi odprowadzić  pana  Gulczewa.  Ulrych  zawiązał  oczy 
towarzyszowi  i  wyszedł  z  nim  północnym  otworem. 

Meśtwin  przez  chwilę  został  niewzruszony  na  miejscu. 
a  poglądając  na  rozsypane  wokoło  kości,  zawołał: 

—  Wkrótce  twoja  głowa,  twe  lica  do  róży  świeża 
rozwitćj  podobne,  taką  postać  przybiorą. 

Schylił  się  i  podniósł  czaszkę  z  ziemi. 

—  Witam  cię,    przyszły  obrazie   Hanny  z  Ciechanowa. 
A  potem  rzucił  daleko  od  siebie  ostatki  pięknego  może 

niegdyś  ciała,    i  z  lampą   w  ręku    wyszedł   z  grobowej   sali. 
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'  Pociągiem  zemsty  i  zbrodniczą  radą 
Postąpił  z  swoim  panem  z  jak  największą  s^diudą, 

Bezimtoiny. 


Nazajutrz  po  widzeniu  się  Skarbimira  z  Mestwinem, 
nie  ujrzano  żadnego  w  obozie  nieprzyjacielskim  poruszenia, 
i  z  wielkiem  załogi  zadziv^ieniem  cały  dzień  bez  walk  upły- 
nął. Jordan  z  Gozdowa  i  Krystyn  z  Mortoga  wciąż  stojąc 
na  basztach,  starali  się  dostrzedz  wszystkich  obrotów  prze- 
ciwnego wojska,  i  domyśleć  się  przyczyny  niezwykłej  spo- 
kojności.  Mestwin  ze  zwykłą  rozwagą  dawał  głośno  rozka- 
zy, towarzysząc  księciu  Zbigniewowi,  który  przechadzał  się 
po  wałach  z  schyloną  głową,  i  obchodził  wierne  hufce  wita- 
jące go  okrzykami,  nie  budzącemi  już  teraz  ognia  i  mło- 
dzieńczego zapału  w  smętnem  sercu. 

Są  bezwątpienia  wieszcze  w  duszy  człowieka  przec^u- 
<'ia,  rokujące  mu  bliskich  nieszczęść  nawałę.  Może  są  one 
tylko  skutkiem  wyobraźni,  wylatującej  za  przeznaczone  krańce 
na  odkrycie  ciemnej  przyszłości,  może  też  duchy  innego 
świata  przyjazne  nam  kiedyś  za  życia,  w  chwili  stanowczej 
wokoło  nas  się  gromadzą,  i  jedyną  świadcząc  w  ich  mocy 
przysługę,  jakąś  niepewność  i  smutek  wlewają  w  serce,  żeby 
je  przygotować  do  niespodziewanego  ciosu. 
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Bądźcobądź  pewnem  jest,  że  w  dolegliwem  teraz  był 
książę  Zbigniew  położeniu,  bo  choć  nigdzie  tak  bliskiego 
i  grożącego  nie  upatrywał  niebezpieczeństwa,  choć  spodzie- 
wał się,  że  tego  samego  dnia  w  nocy  wkradnie  się  do 
zamku  mnogim  orszakiem  Ludwik  ze  Żmigrodu,  przeczuwał 
on  niezrozumiane  i  tajemnicze  cierpienia,  i  dlatego  właśnie 
zniżywszy  wyniosłą  głowę,  nie  czuł  dawnśj  radości,  słysząc 
okrzyki  i  wrzaski  żołnierzy. 

—  Mestwinie,  —  rzekł  ponuro  —  przygotuj  wszystko 
nu  przyjęcie  Ludwika  ze  Żmigrodu,  który  dzisiaj  ma  przy- 
być. Właśnie  zbierają  się  chmury,  i  sądzę,  że  noc  burzliwa 
ułatwi  mu  wejście  do  zamku.  Nie  spodziewam  się,  by  na- 
tarli na  nas  swoim  zwyczajem  nieprzyjaciele,  bo  już  wieczór 
się  zbliża.  Odejdę  do  komnaty,  przygotuj  jednak  wszystko 
na  przypadek,  a  gdybyś  zobaczył  rozwijające  się  przeciwni- 
ków szeregi,  donieś  mi  o  tem  natychmiast.  Po  tycli  sło- 
wach oddalił  się  książę,  przechodząc  blisko  żony  pokojów, 
chciał  ją  odwiedzić,  ale  przypomniawszy  sobie,  że  ją  widział 
zraiia  smutną  i  pomieszaną,  a  nie  czując  się  na  mocy  jój 
pocieszenia,  podwoił  kroku  i  zamknął  się  w  własnój  kom- 
nacie. Tu  dopiero  zapadł  w  głębokie  dumanie,  a  jeśli  kiedy 
słodkie  zabłysło  wspomnienie,  odpędzały  go  zaraz  czarne 
myśli  bezustanku  się  snujące. 

Nieszczęśliwy  Zbigniew  wywoływał  z  głębi  przeszłości 
gorzkie  pamiątki,  z  żalem  patrzał  na  strawioną  wśród  zby- 
tków i  występków  młodość,  na  zużyte  w  niegodnych  spra- 
wach siły,  na  pogrążoną  przez  siebie  w  otchłań  smutków 
Hannę  z  Ciechanowa,  którą  oderwał  od  świata  i  pozbawi- 
wszy najmilszych  uciech,  nie  umiał  w  najprzykrzejszych 
chwilach  pocieszyć.  Myśl,  że  może  córka  Wszebora  zwie- 
dziona dziwacznem  jego  od  niejakiegoś  czasu  postępowa- 
niem, sądzi,    że  zapomniał   o  jedynój    lat  młodych    oblubie- 
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nicy,  o  aniele,  który  najpiękniejszemi  natchnął  go  pomysły 
i  szczęściem  obdarzył,  tak  go  przeraziła,  tyle  razy  stawiła 
się  przed  jego  umysłem,  że  już  porwał  się  i  przypominając 
dawną  uprzejmość,  oddawna  zaniedbane  miłosne  wyrazy 
i  gorejące  oświadczenia,  cłiciał  pobiegłszy  do  żony,  u  jej 
stóp  błagać  przebaczenia  winy,  kiedy  ktoś  do  drzwi  zapu- 
kał, poszedł  je  otworzyć  z  wyrazem  gniewu  na  twarzy,  ale 
ten  znikł  za  ukazaniem  się  Mestwina  z  Wilderthalu. 

—  Czy  myślą  szturm  przypuścić  ?  —  zawołał  książę, 
z  iskrzącemi  się  od  zapału  oczami ,  w  nadziei ,  że  zamęt 
walki  wyrwie  go  z  pod  ciężaru  trapiących  uczuć. 

—  Nie,  panie  i  książę  mój,  —  odparł  rycerz  —  przy- 
szedłem cię  uwiadomić  o  rzeczach,  które  największej  uwagi, 
a  zarazem  stałości  umysłu  wymagają. 

Nie  słyszał  Zbigniew  ostatnich  słów  Mestwina,  jak  tylko 
dowiedział  się,  że  niema  przeciw  komu  walczyć,  upadł  na 
krzesło  i  nakazawszy  ręką  milczenie  powiernikowi,  wlepił 
oczy  w  przeciwną  stronę  i  do  opuszczonych  na  chwilę  po- 
wrócił utrapień.  Wreszcie  ozwał  się  w  te  słowa : 

—  Mestwinie,  jedyny  mój  przyjacielu,  nie  uwierzysz 
jakem  się  od  jakiegoś  czasu  zupełnie  odmienił.  Zapewnie 
w  tej  posępnej  twarzy,  w  tej  schylonej  postawie,  w  tej 
drżącej  ręce  i  ustach  zbladły  eh,  nie  poznajesz  dawnego  Zbi- 
gniewa, którego  miecz  błyszczał  nad  wszystkiemi  mieczami 
polskiej  krainy,  którego  głowa  wznosiła  się  ponad  wszy- 
stkie dumnych  panów  głowy.  Gdzież  się  podziała  żywość 
moja?  gdzie  uleciał  młodzieńczy  zapał  wrzący  w  piersiach, 
którym  już  dzisiaj  lekka  cięży  zbroja.  Odpowiesz,  że  cho- 
roba, że  rany  to  sprawiły.  Nie,  nic  ziemskiego,  żadnśj  ostrze 
szabli,  żadna  słabość  na  świecie  nie  była  zdolna  tak  mnie 
zniżyć  i  pognębić.  Ileż  razy  okryty  ranami,  krwią  własną 
oblany,    myślałem  jeszcze   o  zwycięstwie,    wyglądając  z  nie- 
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cierpliwością  chwili  wyzdrowienia,  w  chwili,  w  którejbym 
mógł  ująć  oręż  nanowo,  i  zemścić  się  na  wrogach.  Pamię- 
lam  jak  lotem  orła  wzbijały  się  moje  myśli,  jak  nadziejo 
uśmiechały  się  niezatrutemu  żadną  boleścią  umysłowi,  a  te- 
raz wzrok  schylam  ku  ziemi,  uciekam  od  towarzyszów  broni, 
od  żony  nawet.  Unikam  Hanny,  najmilszej  istoty  na  świe- 
cie, dla  której  jeszcze  czuję  miłość  w  przekwitłem  sercu. 
Jej  spojrzenie  przyjmujące  dawniej  wszystkie  żyły  ogniem 
namiętności ,  spada  teraz  na  mnie  jak  na  bryłę  zimnego 
lodu.  Czasem  trąba  bitew  obudzi  mnie  ze  snu,  a  wtedy 
tylko  czuję,  że  mi  serce  bić  nie  przestało,  ale  krótko  trwa 
przemijające  wrażenie,  a  wszystko  dokoła  czarnem,  ciemnem, 
posępnem  się  wydaje.  Szczęście  ucieka  na  odgłos  kroków 
moich,  i  nawet  przypomnieć  sobie  nie  mogę  chwil,  które 
5Capełniły  część  śmiertelnego  życia  niebieską  radością.  Zdaje 
się,  jak  gdyby  piekło  wyrzekło  moje  zagubę,  bo  mi  wydarło 
i  nadzieję  i  pamięć  tych  nadziei. 

To  mówiąc,  zakrył  twarz  obiema  rękami.  Zapewne  nie 
chciał,  by  Mestwin  dostrzegł  gorzką  łzę  spływającą  po  bla- 
dych licach. 

Wahał  się  zrazu  rycerz,  na  zadanie  ostatniego  ciosu 
nieszczęśliwemu  panu,  ale  nie  było  czasu  do  stracenia, 
szybko  upływały  godziny,  a  z  niemi  i  zemsta  zbliżała  się 
sroga,  zemsta,  dla  której  tyle  środków  użył  Mestwin,  i  tyle 
zbrodni  wykonał.  Przybrawszy  zatem  najzimniejszą  postać, 
przemówił  do  Zbigniewa: 

—  Przeminą  te  chwilowe  troski.  Teraz  zaś,  książę 
i  panie  mój,  zbierz  wszystkie  siły,  bo  się  dowiesz  z  ust* 
które  ci  nigdy  nie  skłamały,  o  spełnieniu  się  ich  dawniej- 
szych proroctw. 

—  Cóż  chcesz  mówić?  —  przerwał  syn  Władysława, 
z  przerażeniem  na  twarzy. 
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—  Chcę  mówić  i  powiadam,  książę  i  panie  mój,  żeś 
się  połączył  z  niewiastą  niegodną  twojśj  miłości. 

—  Nędzny!  —  przerwał  piorunnym  głosem  Zbigniew  — 
pamiętaj,  że  mówisz  o  swojój  księżnie,  o  żonie  twojego  pana, 

—  Nigdy  jej  ni«  nazwę  księżną  moją,  —  odparł  śmiało 
Mestwin—  bo  nią  być  nie  może  Hanna  z  Ciechanowa,  zdra- 
dzająca najświętsze  obowiązki. 

—  Czy  więcćj  od  jednego  życia  posiadasz,  że  tak  lekce 
teraźniejsze  ważysz,  —  zawołał  Zbigniew,  okryty  rumieńcem 
<^:niewu,  porywając  szablę  ze  stołu. 

—  Gdybym  tysiąc  razy  mógł  umierać  i  odżyć,  nie  wa- 
liałbym  się  ostatnie  życie  dla  ciebie  poświęcić,  i  nieraz  ci 
już  tego  dowiodłem.  Ale  uspokój  się,  wysłuchaj  mnie  i  prze- 
konaj się  o  prawdzie  słów  moich.  Jeśli  cię  oszukam,  mo- 
żesz ten  miecz  w  moje  piersi  utopić. 

—  Ja  mam  ciebie  słuchać,  niegodny  oszczerco,  — 
krzyknął  książę,  wlepiając  oczy  w  oczy  Mestwina,  ale  rycerz 
wytrzymał  rażące  spojrzenie  Zbigniewa,  i  nie  zniżył  własne^^o 
wzroku.  —  Ja  mam  słuchać  potwarze  rzucane  na  najcno* 
tliwszą  niewiastę  na  ziemi ,  na  drogą  moje  Hannę,  na  anioła 
co  umilał  zbrodnicze  życie,  i  na  wieki  związał  mnie  do  sie- 
bie niezerwanym  łańcuchem.  Czyż  to  od  dzisiejszego  dnia 
wiem,  że  ją  nienawidzisz?  Czyż  to  pierwszy  raz  ją  obma- 
wiasz?  od  kiedym  ją  zapoznał,  zawsześ  mnie  odwodził  od 
niej,  odradzałeś  zaślubienie,  radziłeś  najbrzydszą  obłudę, 
a  teraz  kiedym  już  zgnębiony  prawie,  nawałą  prawdziwych 
i  urojonych  nieszczęść,  przychodzisz  mi  ostatnią  wydzierać 
pociechę;  oddal  się,  wychodź,  precz  mi  z  oczu. 

Mestwin  nie  ruszył  i  kroku. 

—  Czyż  już  przestałem  być  panem  w  własnym  zamku  — 
zawołał  Zbigniew  z  rosnącem  uniesieniem.  —  Nawet  gdybyś 
co  wiedział,  zakazuję  ci  odkrywać. 
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— ^  A  to  CO  innego  —  odpowiedział  z  najzimniejszą 
krwią  Mestwin.  —  Zaiste  panem  jesteś  swojej  woli  i  możesz 
nawet  żonę  Mieczysławowi  odstąpić. 

Imię  niecierpianego  człowieka  obudziło  wściekłość  w  du- 
szy Zbigniewa,  przypominał  sobie  dawne  jego  związki  z  Hanna 
i  zbladł  nagle,  śmiertelne  osłabienie  zwątliło  siły  poduszczone 
gniewem.  Dreszcz  zimny  rozlał  się  po  całem  ciele  i  przejął 
go  mrozem.  Nie  mogąc  utrzymać  się  na  nogach,  musiał 
usiąść,  a  pot  kroplami  spływał  po  zlodowaciałem  czole. 

Poznał  Mestwin,  że  sposobna  nadarzyła  się  pora  i  nio 
dając  czasu  do  namyślenia  się  księciu,  zaczął  opowiadać 
ułożone  fałsze  z  pewnością  samej  szczerości  właściwą,  wy- 
łożył dawne  przestrogi ,  oświadczył  się  z  przywiązaniem  bez 
granic,  a  nareszcie  opowiedział  jak  Ulrych  podsłuchał  przy- 
padkiem rozmowę  księżnej  z  Katarzyną,  z  której  się  wydało, 
że  Hanna  pała  miłością  ku  Mieczysławowi,  że  znienawidziła 
męża,  i  że  się  będzie  widziała  z  dawnym  kochankiem  o  dwu- 
nastej w  nocy  nad  brzegiem  Wisły,  w  starodawnej  kaplicy. 
Zresztą  nowem  kłamstwem  przebiegły  rycerz  wytłómaczył 
księciu  sposoby,  których  użyła  Hanna  na  porozumienie  się 
z  synem  Bolesława.  Nie  przepomniał  dodać  o  rzadkićj  mo- 
wie księżnej  i  o  jej  listach.  Wszystko  zaś  tak  prosto,  tak 
jasno  wyłuszczył,  że  już  niepewność  i  podejrzenia  zaczęły 
się  wkradać  do  serca  Zbigniewa. 

Wtenczas,  za  świśnięciem  Mestwina,  wszedł  do  komnaty 
giermek,  który  przez  pana  przyprowadzony,  czekał  w  przed- 
pokoju. 

Na  rozkaz  pana;,  śmiało  powtórzył  młodzieniec,  co  ry- 
cerz przed  chwilą  opowiadał,  a  podczas  swojej  mowy  wi- 
dział wciąż  wzrok  księcia  Zbigniewa,  starający  się  odkryr 
napróżno  najmniejszego  w  jego  rysach  pomieszania  lub 
trwogi.  Ulrych  z  niepospolitą  odwagą  łączył  poświęcenie  dla 
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pana  bez  granic,  wiedział,  że  go  może  zgubić  najmniejszą 
oznaką  przerażenia.  Zresztą  już  najtrudniejszą  część  okro- 
pnój  i  tajemniczój  sprawy  sobie  poruczonej  wykonał  odda- 
wna.  Kiedy  mógł  wytrzymać  widok  łez  księżnćj,  nie  miał  go 
już  później  przerazić  gniew  potężnego  Zbigniewa,  kiedy  nie 
padł  do  nóg  boskiej  córce  Wszebora,  mało  zapewnie  mogła 
mieć  na  nim  wpływu  rozpacz  syna  Hermana,  a  zatem  do- 
pełniały się  zamiary  dzikiego  Mestwina  i  książę  ujęty  w  si- 
dła szatańską  uwite  zręcznością,  otoczony  głośnemi  prze- 
ciwko żonie  dowodami ,  wątpił  czy  żyje ,  czy  też  przebywał 
w  obłędu  i  uładzeń  krainie. 

Powstał  nareszcie  z  siedzenia    i  miotając   naokoło    po 
mieszanym  wzrokiem,  zawołał: 

—  Gdzież  jestem ,  gdzie  się  dostałem  ?  Czy  już  piekło 
wyciąga  ramiona  po  należytą  zdobycz  ?  Czy  już  zemsta  nie- 
bios dręczyć  mnie  zaczyna,  ostatnie  marzenie  tego  życia, 
ostatnie  urojenie,  wiążące  mnie  jeszcze  do  świata,  zniknęło 
Ale  nie ,  wyście  sobie  rękę  podali  i  fałsz  na  waszych  ustach. 
Mestwinie ,  zmiłuj  się  nademną ,  wszak  to  złudzenie ,  wszak 
to  nieprawda  com  słyszał !  Hanna  jest  moją  żoną. 

—  A  zarazem  kochanką  księcia  Mieczysława ,  —  od- 
parł rycerz. 

—  Przypomniałeś  mi  —  krzyknął  książę,  —  tern  na- 
zwiskiem, że  wszystko  się  zakończyło  i  że  dla  mnie  świat 
bezludny  wokoło.  Nieprzyjaciel  wydarł  mi  więc  najmilszą 
pociechę.  W  krwi  jego,  przysięgam,  zanurzę  się  cały;  ale 
cóż  ta  krew  pomoże ,  alboż  ona  dostatecznem  wynagrodze- 
niem będzie  za  życie  odtąd  żadnej  nieznające  pociechy ! 
Mestwinie  —  dodał,  zbliżając  się  do  rycerza  i  ściskając  mu 
rękę ,  —  daj  mi  sposób  godnego  pomszczenia  się  na  nim , 
połóż  na  jednej  szali  miłość  zdradzoną,  zniszczone  radości, 
zatracone  szczęście,  życie  ogołocon     ze  wszystkich  rozkoszy. 
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młode  lata  zwiędłe  u  ich  początku  prawie ,  serce  szarpane 
wszystkiemi  rozpaczy  mękami,  na  drugiej  zemstę  jakąkol- 
wiek. Jeśli  ona  zrównoważy  się  z  tamtemi  ciężary,  moje  do- 
bra, moje  majątki  i  godności  tobie  oddaję.  Wszystko  u  stóp 
twoich  składam,  bylebym  mógł  widzieć  jego  cierpienia,  wpa- 
trzeć się  okiem  żmii  w  ostatnie  chwile  wroga;  lecz  te  osta- 
tnie chwile  tak  się  różnić  powinny  od  zwyczajnych  zgonów 
na  ziemi,  jak  różne  są  męki  piekła  od  uciech  niebieskiego 
raju,  rozumiesz  mnie? 

Wtenczas  Mestwin  kazał  oddalić  się  giermkowi,  rozka- 
zując pocichu,  żeby  mu  doniósł  jak  tylko  księżnę  wyprowa- 
dzi. Zatrzymanie  księcia  w  tym  pokoju  już  na  siebie  biorę,— 
dodał,  —  a  Ulrych  odszedł. 

Wtedy  rycerz  z  Wilderthalu  srogim   ozwał  się  głosem: 

—  A  cóż  się  stanie  z  niewiastą,  co  zdradziła  najświęt- 
sze obowiązki  i  tak  ogromną  skalała  się  zbrodnią?  Czy 
przepuścisz  jej  bezkarnie  własne  nieszczęście?  Czy  dozwo- 
lisz ,  książę  i  panie  mój,  by  z  twoich  objęć  rzucała  się  w  ob- 
jęcia znienawidzonego  Mieczysława  i  z  nich  na  twoje  wra- 
cała łono?...  By  depcąc  wszystkie  świata  prawa,  podzielała 
się  wdziękami  z  mężem  i  jego  śmiertelnym  wrogiem  ? 

Milczał  wciąż  Zbigniew. 

—  A  więc  —  głośniej  zawołał  Mestwin,  —  książę  Zbi- 
gniew odpuszcza  winy  Hannie  z  Ciechanowa,  wystawia  się 
na  żarty  całej  Polski,  wojownik  nieustraszony  w  bojach, 
niezmiękczony  jękami  konających  ofiar,  ulega  przemocy  nie- 
godnej kobiety  i  na  jej  spojrzenie  zapomina  o  sławie.  Zrzuć 
już  zbroję ,  synu  i  wnuku  tylu  królów ,  zawieś  oręż  nad  ło- 
żem rozkoszy,  przywdziej  suknię  niewieścią  i  weź  do  ręki 
wrzeciono,  albo  raczej  każ  sobie  okuć  dzielną  kiedyś  pra- 
wicę w  pęta  gnuśnością  narzucone  i  czołgając  się  u  stóp 
zdradnej  żony,  z  uśmiechem  radości   i    niedołęstwa    patrzaj 
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na  własną  ohydę  i  własne  zhańbienie.  Na  wszechwładny  roz- 
kaz otwieraj  drzwi  jej  komnat  Mieczysławowi  i  dozwól  sy- 
nowi Bolesława  cieszyć  się  posiadaniem  Hanny  z  Ciecha- 
nowa. 

—  Milcz  —  rzekł  osłabiony  książę ,  —  nieludzki  czło- 
wiecze, w  twoich  piersiach  nigdy  słodkie  nie  urodziło  się 
uczucie.  Różny  od  innych  ludzi,  od  dzieciństwa  powlokłeś 
członki  twardą  stalą,  a  od  niej  i  serce  twoje  swoje  ozię- 
błość przyjęło.  Czyż  znasz  co  to  miłość ,  Mestwinie  ?  Czyż 
kiedy  doznałeś  jśj  słodyczy  ?  Wiedz,  że  choć  okropna  prawda 
odsłania  się  przedemną ,  wiedz  rycerzu ,  że  jeszcze  kocham 
tę  niewiastę  i  wątpię  ,  by  tak  anielskie  rysy  pokrywały  tak 
niską  duszę.  Wiedz,  —  zawołał  całemi  piersiami,  —  że  się 
waham,  że  wątpię,  że  nie  wierzę  waszym  potwarzom.  Jej 
obraz  tkwiący  w  moim  umyśle  odpędza  podejrzenia  i  czuję 
niczem  nieosłabione  przywiązanie  w  sercu.  Mestwinie,  radzę 
ci,  nie  powtarzaj  wyrzeczonych  dopiero  co  obelg,  bo  o  niej 
wtenczas  marzyłem  i  słabo  twój  głos  dochodził  moich  uszu, 
ale  gdybym  teraz  co  podobnego  usłyszał,  nie  zważałbym  na 
dawnego  przyjaciela  i  wiernego  sługę,  widziałbym  tylko  sza- 
tana chcącego  ostatnią  pociechę  mi  wydrzeć  i  zniszczyć 
ostatnią  srogich  cierpień  ulgę,  a  sam  rozważ  o  ile  taka 
myśl  może  unieść  człowieka,  który  gotów  zrzec  się  wiecz- 
nego i  doczesnego  życia,  byleby  usłyszał  usprawiedliwienie 
ukochanej  istoty.  Walczyłem  dla  niej ,  a  ona  miałaby  o  tern 
zapomnieć?  patrzyła  na  krew  płynącą,  z  moich  piersi,  a  wie- 
działa, że  dla  niej  płynie ;  słyszała  jęki  moich  żołnierzy  i  pe- 
wną była ,  że  dla  niej  giną ,  że  dla  niej  poświęcam  i  ojca 
miłość  i  narodu  przywiązanie ,  że  dla  niej  znoszę  oziębłość 
przyjaciół  i  ona  miałaby  mnie  zdradzić!  Nie,  na  św.  Stani- 
sława, to  być  nie  może.  Sam  Bóg  nie  dałby  wdzięków 
anioła  podłemu  stworzeniu.     Nie ,    Mestwinie ,   nie  mów  nic 
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dalej,  nie  odzywaj  się  więcej,  bo  możebym  uważał  za  święty 
obowiązek  przebłagać  oczernioną  piękność  śmiercią  jej  wroga. 

—  Nigdy  trwoga  nie  zamknie  ust  moich,  panie,  —  od- 
parł rycerz ,  —  tembardziśj  kiedy  prawdę  mówiąc ,  chcę 
twoje  sławę  ocalić, 

—  Zaklinam  cię,  Mestwinie,  byś  milczał.  Dowiodłeś 
mi  tyle  razy  przyjaźni  wśród  bitew,  niebezpieczeństw,  teraz 
dowiedziesz  mi  jój  daleko  lepiej ,  zatajeniem  tego,  o  czem 
się  dowiedziałeś.  Nie  chcę  zasłony  żadnćj  rozdzierać,  zapo- 
mnę o  twoich  słowach,  bo  gdybym  nie  mógł  zapomnieć, 
wolałbym  nie  żyć  na  ziemi,  ale  zapomnę  za  pierwszem  jej 
spojrzeniem,  za  pierwszym  uściskiem  zapomnę.  Wszakżeś 
mi  nic  nie  odkrywał,  Mestwinie ,  nie  prawdaż ,  nic  nie  mó- 
wiłeś ?  Proszę ,  błagam  cię ,  odpowiedz  jeno  nie,  a  wszy- 
stko, co  zechcesz ,  uczynię. 

—  Nigdy !  —  krzyknął  Mestwin,  —  nigdy  podobną  nie 
zmazę  się  podłością.  Jeszczebym  z  rusztowania  wołał  na  cie- 
bie !  książę  i  panie  mój ,  zdradza  cię  niegodna  żona. 

—  A  więc  zgiń  i  milcz  umarły,  jeśli  żywy  milczeć  nie 
umiesz  —  zawołał  Zbigniew,  rzucając  się  na  rycerza  z  pa- 
łaszem w  ręku. 

Z  największą  spokojnością  odsłonił  piersi  Mestwin 
z  Wilderthalu  i  oderwawszy  szablę  od  boku,  stawił  się  bez- 
bronny gniewowi  Zbigniewa,  którego  wzniesiona  opadła  pra- 
wica, a  wkrótce  potem  sam  książę  prawie  bez  zmysłów 
oparł  się  na  łoże,  spoglądając  łzawem  na  powiernika  okiem. 

—  Straciłem  rozum  —  rzekł,  —  Mestwinie,  ale  zara- 
zem i  jedyne  szczęście.... 

Wtenczas  łzy  wstrzymywane  dotąd  oblały  lica  niezgię- 
tego  dawniśj  wojownika  i  westchnienia  wydobyły  się  z  piersi, 
w  których  czułe,  choć  zatwardziałe  długim  do  występków 
nałogiem,  biło  serce.  Rumieniec  wstydu  zapłonił  twarz  bla- 
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dawą  księcia,  który  przerywając  czasem  płacz  swój  wykrzy- 
knikami boleści,  odwracał  oczy  od  dzikiej  twarzy  Mestwina, 
której  rysów  w  tśj  chwili  mógłby  sam  władca  piekieł  mu 
pozazdrościć. 

—  Ach!  jakżem  już  osłabły,  ach!  jakżem  już  znęka- 
ny, —  wołał  Zbigniew.  —  Hanna,  moja  Hanna  mnie  opu- 
szcza, o  Boże,  zlituj  się  nademną! 

—  Sądziłem  —  przerwał  Mestwin  ,  —  żem  się  zacią- 
gnął pod  dzielnego  bohatera  znaki,  ale  ciężką  popełniłem 
omyłkę:  szlochającą  niewiastę  teraz  widzę  przed  sobą. 

—  Przekonamy  się  zaraz,  rycerzu  —  rzekł,  —  o  pra- 
wdzie słów  twoich.  Bądź  łaskaw  towarzyszyć  mi  do  Hanny, 
oświadczę  jój  nasze  podejrzenia,  a  może  odkryjemy,  że  się 
słuch  twojego  Ulrycha  w  tym  razie  omylił. 

Poznał  Mestwin,  że  największe  zagrażało  mu  niebez- 
pieczeństwo, ale  nie  stracił  odwagi ,  gotów  najczarniejszych 
użyć  wybiegów  na  jego  odwrócenie. 

—  Dobrze  —  odpowiedział,  udając  największą  oboję- 
tność —  nie  odstąpię  cię,  panie  i  książę  mój ,  bo  przepaść 
bliska  twoich  kroków  i  potrzebujesz  towarzysza ,  któryby  cię 
na  brzegu  wstrzymał,  lub  też  z  tobą  w  jej  otchłań  się  rzucił. 

—  Co  znaczą  te  słowa? 

—  Znaczą  one ,  książę  i  panie  mój,  że  zbrodnicza  nie- 
wiasta zdoła  przybrać  barwę  niewinności.  A  kto  jej  uwie- 
rzy, już  jest  nad  brzegiem  przepaści.  Zresztą  postępuj 
podług  swojej  woli ,  lecz  jaki  dowód  mieć  będziesz ,  kie- 
dy się  zaprze?  Wątpię,  żebyś  chciał  mojego  giermka  sta- 
wić przed  nią  i  własną  żonę  przymusić  do  bronienia  się  od 
zarzutów  sługi.  A  potem  przypuszczając,  że  jest  niewinną 
i  że  Ulrych  się  przesłyszał,  daremniebyś  ją  zmartwił  i  trwogi 
nabawił.  Lepiśj,  kiedy  o  dwunastśj  sam  się  przekonasz. 
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Przyłożył  rękę  do  gorejącego  czoła  Zbigniew  i  wahał 
się  długo.  Nie  wiedział  co  począć,  bo  namiętności,  burząc 
jego  duszę  odejmowały  rozwagę  i  zimny  rozsądek. 

—  Książę  Zbigniewie  —  dodał  Mestwin,  —  jesteś  pa- 
nem swojej  woli,  ale  usłuchaj  rady  przywiązanego  człowieka* 
który  ci  wierny  był  dotąd  i  zawsze  szanował  i  kochał,  który 
życie  twoje  nieraz  własnego  niebezpieczeństwem  obronił. 
Jakieżbym  miał  powody  do  rozjątrzenia  twojego  serca,  do 
zatruwania  twojego  szczęścia?  Wierz  ,  że  ważne  i  bardzo 
ważne  powody  znagliły  mnie  do  odkrycia  ci  prawdy,  bo  iu 
szło  o  twoje  sławę  i  jako  najwierniejszemu  przyjacielowi 
twojemu,  droższą  mi  jest  ona  od  własnego  i  nawet  od  two- 
jego życia.  Chciałem  tobie  tak  okropnego  ciosu  oszczędzić, 
ale  rozważywszy  straszne  skutki  wyniknąć  mogące  z  tak  wy- 
stępnych przyczyn ,  uczułem  dosyć  mocy  w  sobie  na  oznaj- 
mienie mojemu  panu,  że  Hanna  z  Ciechanowa  straciła  wszy- 
stkie do  jego  miłości  prawa.  A  niemałój  potrzebowałem  od- 
wagi, niemałego  poświęcenia,  na  wytrzymanie  wybuchań 
gniewu  człowieka  rozkochanego '  w  osobie ,  którą  oskarżam 
o  tak  ciężkie  zbrodnie.  Do  ciebie  należy  osądzić  i  czystośr 
moich  zamiarów  i  przywiązanie  tak  wielkie,  że  się  naraziło 
na  śmierć  i  gorsze  od  niej  wyrzuty,  żeby  ostrzedz  pana 
o  okolicznościach,  wszystkie  jego  nadzieje  niszczących. 

Zawsze  prawie  rady  Mestwina  odrzucane  z  początku 
przez  Zbigniewa,  brały  potem  górę  nad  jego  umysłem,  czy 
dlatego ,  że  zimna  rozwaga  Niemca  miała  niezaprzeczona 
wyższość  nad  uniesieniem  i  zapalczywością  księcia,  czy  też 
dlatego ,  że  syn  Władysława  niezrównaną  pokładał  ufność 
w  wierności  i  niejednemi  dowodami  stwierdzonem  przywią- 
zaniu powiernika.  Również  i  teraz  uległ  Zbigniew  przewadze 
rycerza    z  Wilderthalu    i  nie  mogąc  sam  oznaczyć    swojego 
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W  tej  mierze  postępowania,  skierował  je  podług  myśli  i  chęć 
Mestwina. 

—  Przystaję  —  rzekł,  —  na  twoje  uwagi,  ale  pamię- 
taj, że  gdyby  Hanna  się  niewinną  okazała,  nicby  ci  nie  mo- 
gło życia  ocalić.  Doszedłem  do  takiój  ostateczności ,  żv  m\ 
trzeba  żonę  lub  przyjaciela  postradać^  bo  zemsta  obudzona 
we  ranie  wymaga  jakiejkolwiek  ofiary.  Przygotuj  się  do  śmierci 
Hanny  z  Ciechanowa,  albo  do  własnego  zgonu.  . 

—  Pozwalam  ci  jeszcze  wątpić,  książę  i  panie  mój  — 
odparł  Mestwin ,  —  ale  za  kilka  godzin  o  wszystkiem  się 
przekonasz.  O  dwunastej  przybędę  do  ciebie  i  razem  udamy 
się  do  kaplicy. 

—  Nie  wytrzymam  —  Zawołał  Zbigniew.  —  Pobiegnę 
do  niej ,  mówię  ci ,  że  nie  wytrzymam ,  Mestwinie. 

—  A  gdzież  się  podziała  stałość  umysłu  i  męztwo,  ża- 
dną niezrażone  przeciwnością?  — rzekł  rycerz. —  Czyż  tylko 
w  bojach  mężem  być  przystoi  ?  Czyż  tylko  kiedy  zbroja  kryje 
serce,  ono  się  odważnem  okazać  powinno?  W  domoweju 
życiu  często  trudniejsze  zachodzą  sprawy  niż  na  pobojowi- 
sku i  nietylko  z  szablą  w  ręku  bohater  jest  bohaterem. 

—  Możesz  sobie  tych  kazań  i  przestróg  oszczędzić'  — 
zawołał  książę ,  —  bo  moje  ucho  nieprzyzwyczajone  do  nicii. 
Mówię  ci  po  ostatni  raz ,  że  nie  mam  dosyć  sił  na  przepę- 
dzenie tylu  godzin  w  tak  okropnej  niepewności.  Niecir-rpię 
jej  teraz,  za  chwilę  będę  ubóstwiał.  O  Hanno  z  Ciechanowa! 
czegóżbym  nie  dał,  żebym  mógł  jak  dawniój  z  słodką  roz- 
koszą twe  imię  wymawiać. 

—  Jedyny  więc  tylko  środek  —  rzekł  Mestwin  —  po- 
został w  tym  razie.  Zamknę  cię  w  komnacie,  a  o  przezna- 
czonym czasie  przyjdę  uwalniając  przekonać  ciebie  o  obłu- 
dzie żony  i  powrócić  wyższym  celom  ,  nad  ziemską  i  niską 
miłość, 
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Milczenie  Zbigniewa  uważał  Mestwin  za  przystanie  na 
podobny  sposób;  odwrócił  się  więc  i  wyszedłszy,  zamknął 
drzwi  żelaznym  kluczem,  który  schował  pod  zbroję. 

—  Więc  już  zapewniłem  jśj  za gubę— pomyślał  i  z  nie- 
wypowiedzianem  uniesieniem,  które  brał  za  radość,  oddalił 
i^i^  od  komnaty  nieszczęśliwego  pana. 
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Ktiil :   WLUfci&łeA  ? 
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KtoIz  o  wściekłości  !   a,  Avit;;c  podcJmcDla.. 
łakwliytur :  6Uło  alę  pi^wjłoJeki. 
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- —  Ju2  czas ,  księżno  i  pani  moja  —  rzekł  Ulrych , 
wchodząc  do  pokoju  Hanny,  a  pierścień  Mestwina  zlowróż- 
łjiie  blaski  rzucał  z  jego  ręki. 

Czekała  juź  ks[*^zna ,  gotowa  narazić  się  na  niebezpie- 
czeństwa i  obmowy,  żeby  dopełnić  świętego  żony  i  świct- 
szego ^jeszcze  Polki  obowiązku.  Spojrzawszy  łagodnym  na 
giermka  wzrokiem,  odpowiedziała,  że  natychmiast  pośpie- 
szy, prosząc  T  by  się  do  diTigiej  oddalił  komnatyi  gdzie  Ka- 
tarzyna jaz  była. 

Zostawszy  samą,  jeszcze  raz  swój  postępek  i  skutki 
t  niego  wyniknąć  mogące  rozważyła ,  może  niesława ,  może 
wieczna  okryje  mnie  liańba,  myślata,  lecz  mój  Zbigniew  i  sła- 
wę i  szczęście  odzyska.  On  tyle  dla  mnie  uczynił ,  niech 
więc  i  ja  coś  dla  niego  uczynię.  On  nie  zważał  na  obmowy, 
kiedy  szło  o  Hannę,  a  jabym  miała  niemi  się  trwożyć?  Na- 
reszcie gdyby  świat  cały,  gdyby  on  nawet  powstał  na  mnie^ 
sumienie  moje  spokojnem  pozostanie. 
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—  I  ty  wiesz  —  zawołała,  odwracając  się  do  obrazu 
Matki  Boskiej,  —  że  nigdy  występna  myśl  mojój  nie  skaziła 
duszy....  —  Uklękła  potem  i  złożywszy  śnieżne  dłonie  wznio- 
sła je  ku  niebu. 

O  królowo  uwieńczona  światłością !  zakryj  mnie  skrzy- 
dłami twojój  opieki.  Przejrzyj  skrytości  mojego  serca,  oświer 
mnie  promieniem  nieśmiertelnej  twojej  chwały ,  a  jeśli  nie- 
znane mi  nawet  jakie  niskie  uczucie  kryje  się  w  jego  głębi, 
spraw,  bym  z  tego  nie  powstała  miejsca ;  jeśli  zaś  czyste 
i  cnotliwe  mną  powodują  zamiary,  daj,  bym  Zbigniewa 
szczęściu  wróciła. 

Po  tćj  modlitwie  wstała,  czarną  zasłonę  zarzuciła  na 
siebie  i  pożegnawszy  ostatniem  spojrzeniem  pełną  tylu  wspo- 
mnień komnatę ,  wyszła  do  drugiej ,  a  ztamtąd  nie  rzekłszy 
i  słowa,  przebiegła  kaplicę  z  Katarzyną  i  smętnym  Ulry- 
chem.  Górka  Gierdy  otworzyła  drzwi  na  brzeg  Wisły  wio- 
dące ,  pierwszy  giermek  najprzód  wyleciał ,  ale  tak  szybko 
i  tak  dziwnym  sposobem ,  że  zadrżała  pomimowolnie  księ- 
żna, która  z  Katarzyną  pozostała  z  tyłu. 

—  Strażniku  —  rzekł  pocichu  młodzieniec  do  prze- 
cliadzającego  się  żołnierza,  —  otwórz  te  drzwi,  tylko  pręd- 
ko. —  Chciał  jeszcze  coś  mówić ,  ale  słowa  na  ustach  sko- 
nały i  ledwo  drżącą  ręką  mógł  dorzucić  worek  dany  przez 
Mestwina. 

—  Czy  śmierci  szukasz  —  odpowiedział  głos  chrapli- 
wy, —  że  chcesz  słabem  srebrem  zwalczyć  żelazo  mojego 
topora  ? 

Zadrżała  Katarzyna  stojąca  z  swoją  panią  w  kaplicy. 
Był  to  głos  jej  ojca...  Zadrżał  i  giermek,   ale   nie   z  bojaźni. 

—  Radzę  ci,  żebyś  wziął  i  otworzył. 

—  A  ja  rady  tak  przyjmuję,  psie  podły  —  zawołał 
Gierda    i  ciężki    jego   topór   błysnął  wśród    ciemności;    lecz 
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Ulrych  zręcznym  skokiem  uniknął  śmierci,    a  topór  wbił  się 
głęboko  w  ziemię. 

—  Gierdo ,  co  czynisz  —  krzyknął  Ulrych ,  —  czyś 
mnie  nie  poznał  —  i  to  mówiąc,  stanął  między  dzikim  mor- 
dercą a  jego  orężem. 

—  Poznałem  i  dlatego  właśnie  chciałem  dar  szatanowi 
posłać  —  i  po  tych  słowach  szabli  dobył. 

—  Jeśliś  mnie  poznał  to  i  to  zapewnie  poznasz — rzekł 
młodzieniec,  podnosząc  rękę  naprzeciwko  światłu  wychodzą- 
cemu z  napół  otwartój  kaplicy. 

—  O ,  nie  raz  widziałem  go  już  —  odparł  Gierda 
opuszczając  oręż.  —  Teraz  wszystko  wypełnię.  Wszakże  nam? 
książę  zalecił  równie  ten  pierścień ,  jak  jego  własny  sza- 
nować. 

—  Puścisz  więc ,  Gierdo ,  dwie  osoby  za  mną  idące , 
i  zachowasz  głębokie  o  tem  milczenie.  Są  to.  przyjacielu, — 
dodał  ciszśj  —  dawne  . .  .  domyślisz  się  zapewnie ,  książę 
nie  chce ,  by  żona  wiedziała 

—  Rozumiem — rzekł  żołnierz  z  hucznym  śmiechem, — 
na  cóż  mi  ten  worek  dałeś? 

—  To  dar  od  księcia. 

—  Niech  żyje  Zbigniew ,  pan  nasz !  —  zawołał  Gierda, 
a  drzwi  pchnięte  jego  ręką  otworzyły  się  w  murze. 

Gwizdnął  Ulrych  i  dwie  postacie  przesunęły  się  w  cie- 
mności przed  żołnierzem ,  który  nie  chcąc  badać  tajemnic 
pana ,  oczy  odwrócił. 

—  Trzymaj  te  drzwi  otwarte  —  rzekł  giermek  i  wy- 
szedł w  pole  wraz  z  towarzyszkami. 

Księżna  rnu  czule  podziękowała ,  a  jednak  każdy  jej 
wyraz  przebijał  mu  serce.  Burzliwa  i  ciemna  noc  nie  dozwo- 
liła uważać  Hannie  z  Ciechanowa,  jak  nagle  zbladł  i  zadrżał 
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cały.  Katarzyna  odzyskawszy  przytomność  utraconą  na  wi- 
dok ojca,  zaczęła  namawiać  księżnę  do  przyśpieszenia  kroku. 
Ulrych  wśród  świstu  wichru  i  huku  piorunów,  odpro- 
wadził księżnę  aż  do  zarośli  zamek  otaczających.  Tu  staną- 
wszy, oznajmił  pomieszanym  głosem,  że  musi  ją  opuścić 
i  wskazał  niedalekie  światło. 

—  To  lampa  paląca  się  w  kaplicy.  Tam  cię,  księżno, 
czeka  Mieczysław,  muszę  cię  pożegnać.  Stać  będę  tymcza- 
seijj  przy  drzwiach  strzeżonych  przez  Gierdę  i  pilnować,  żeby 
nikt  nie  nadszedł. 

—  Dziękuję  ci  raz  jeszcze  —  rzekła  Hanna  i  szybkim 
z  Katarzyną  oddaliła  się  krokiem. 

—  O  Boże,  zlituj  się  nad  nią!  bo  moja  powinność 
wzywa  mnie  gdzieindziej, — mówił  zalany  łzami  młodzieniec. — 
Czemuż  topór  Gierdy  nie  przybił  mnie  do  ziemi !  —  A  po- 
tem puścił  się  jak  strzała  wyrzucona  z  cięciwy  ,  przeleciał 
pole,  przebył  bramę,  komnaty,  galeryę  i  drzwi  pokoju  Me- 
stwin     z  trzaskiem  odemknął. 

—  Już  się  stało !  —  zawołał  i  upadł  napół   zemdlony. 

—  Takeś  zdyszany  —  rzekł  siedzący  rycerz,  —  jak  gdy- 
byś z  długiej  wracał  podróży,  a  jednak  kaplica  ztąd  nie- 
daleka. 

—  Ale  panie  —  odparł  ponuro  Ulrych,  —  podczas 
krótkiej  drogi ,  można  wiele  uczuć  doznać. 

—  Zapewnie  —  szydersko  odparł  Mestwin.  —  Ale  od- 
dsij  mi  pierścień  i  powiedz  czyś  go  użyŁ 

—  Musiałem.  Dane  wprzód  pieniądze  nic  nie  pomogły. 

—  Któż  taki  stoi  na  straży  —  zapytał  rycerz. 

—  Nieszczęśliwym   trafem   Gierda   pilnuje  tam  murów. 

—  Szkoda  —  rzekł  zimno  Mestwin,  —  szkoda,  dobry 
żołnierz. 

—  Nie  rozumiem  znaczenia  tych  słów  rycerzu. 
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—  Człowiek,  który  widział  mój  pierścień,  musi  i  mój 
sztylet  zobaczyć,  —  spokojnie  odparł  Mestwin.  —  Czyż  nie 
pojmujesz,  że  mógłby  mnie  zdradzić?  Zapomniałem  cię  py- 
tać, czyś  do  samej  kaplicy  księżnę  odprowadził. 

—  Zostawiłem  ją  o  pół  drogi,  bom  dalej  iść  nie  mógł. 

—  Jeszcze  dziecinne  serce  bije  w  twoich  piersiach  - — 
z  politowaniem  ozwał  się  rycerz ,  —  ale  mam  nadzieję ,  ze 
nadejdzie  czas,  w  którym  na  takie  wypadki  mało,  albo  wcale 
zważać  nie  będziesz. 

—  Śpiesz  się,  panie,  do  księcia  Zbigniewa. 

—  N\e  czas  jeszcze  —  odparł  rycerz  , —  niechże  wpierw 
ona  dojdzie  do  kaplicy;  pięknieby  było,  żebyśmy  ją  na  dro- 
dze spotkali,  a  wiem,  że  jak  tylko  puszczę)  mojego  orła 
z  klatki  do  którój  go  wsadziłem,  to  poleci  niewstrzymany 
żadnym  głosem  ni  namową.  Ale  cóż  to  znaczy?  zupełjiieś 
zbladły,  do  trupa  podobny.  Wstydź  się!  chłopcze  takiej  sła- 
bości. 

—  Cóż  mam  robić,  panie,  kiedy  czułą  we  mnie  Bóg 
wlał  duszę. 

—  Zahartuj  serce  —  odparł*  rycerz ,  kładąc  hełm  na 
głowę,  —  uzbrój  piersi  przeciw  litości  i  rozczuleniu.  Zata- 
muj łzy  w  oczach.  Patrz  przez  lat  wiele  na  zbrodnie,  poznaj 
przebiegi  ludzi ,  dowiedz  się  o  ich  obłudzie  i  skrytościach , 
a  wzgardzisz  podobnymi  sobie  i  uważać  ich  będziesz  za  nę- 
dzny proch,  przeznaczony  twoim  stopom,  wtenczas  krzyk 
boleści,  jęk  rozpaczy,  miłemi  staną  się  dla  ciebie.  Wylanie 
krwi  nienawistnćj  przyjemniejszem  ci  będzie,  niż  odwilżenie 
ust  spiekły  eh  chłodnym  napojem.  Wyraz  cierpienia  na  obli- 
czu bliźniego,  napełni  twą  duszę  rozkoszą,  a  klęski  ludzko- 
ści twoim  żywiołem,  twojem  życiem  się  staną. 

—  Teraz  już  czas,  Ulrychu  żegnam  cię,  zemsta  wzy- 
wa mnie  rozkazującym  głosem,  innego  od  niej  na  ziemi  nie 
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uznaję  pana ,  więc  idę.  —  To  mówiąc  wyszedł ,    zmierzając 
do  komnaty  Zbigniewa. 

Któż  zdoła  opisać  stan[  serca  Zbigniewa  w  tym  dniu 
wyrocznym,  w  którym  odleciały  go  najmilsze  nadzieje.  Kto 
potrafi  zimnemł  słowy  oznaczyć  ścierające  się  w  jego  duszy 
namiętności.  Raz  w  zupełnem  odrętwieniu ,  nic  nie  postrze- 
gał, zapominał  o  wszystkiem  ,  myśli  jeszcze  opuszczały  zie- 
mię ,  ale  też  nie  sięgały  nieba ,  zatrzymane  w  połowie  mię- 
dzy światem  rzeczywistym,  a  krainą  wyobraźni  usypiały 
w  bezczynności  ,  to  znowu  nabrawszy  nadprzyrodzonej  siły, 
przedstawiały  mu  wszystko  przybrane  w  żywsze  i  jaśniejsze 
od  prawdziwych  farby.  Cziił  on  wtenczas  nieznośny  ogień 
rozlewający  się  po  żyłach ,  krew  rozhukanym  strumieniem 
biła  do  głowy,  oczy  ciskały  płomieniste  wejrzenia,  a  dla 
rozpalonych  liców  darmo  szukał  ochłody.  Zdawało  mu  się. 
że  otaczające  przedmioty  nowego  życia  nabrały,  że  ściany 
z  płomieni  go  opasywały,  że  chmury  przed  chwilą  posępnej 
białości,  rozogniły  się  nagłą  zmianą  i  że  wicher  niewstrzy- 
many  rozrzucając  budowle  i  mury,  wziął  górę  nad  zwykłym 
przyrodzenia  porządkiem.  Wszystko  naokoło  się  chwiało 
przed  błędnym  wzrokiem  ,  łoskot  walących  się  głazów ,  ła- 
miących się  murów  uszy  mu  przerażał.  Porwany  wirem  nie- 
powściągnionej  wyobraźni ,  darmo  zakrywał  oczy,  straszno 
i  niepojęte  obrazy  ścigały  go  zawsze  i  zdawało  mu  się ,  że 
świat  cały  zaczyna  swoje  rozprzęgnienie  od  dnia,  w  którym 
stracił  to ,  co  mu  najmilszem  na  tym  świecie  było.  Lecz  po 
chwili  ustawała  gorączka,  gasła  powoli  namiętność  nim  mio- 
tająca i  znów  wszystko  zimną  przybierało  postać,  wszystko 
wracało  do  dawnego  stanu,  a  wśród  rzeczywistości,  nic  od- 
powiadającego uczuciom  duszy  nie  widział  i  nowa  męczarnia 
na  miejscu  przeszłej  go  dręczyła. 
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Noc  pokryła  ziemię,  żadnej  w  tóm  nawet  nie  spo- 
strzegł różnicy,  nie  zwrócił  uwagi  na  ogarniające  go  ciemno- 
ści, nie  zapalił  lampy.  Błyskawice  oświecały  pokój,  czasami 
piorun  grzmiał  w  górze,  ale  jakież  płomienie  mogły  rozża- 
rzonym w  jego  piersiach  wyrównać?  jakiż  piorun  zastano- 
wić, kiedy  tak  okropny  cios  spadł  na  jego  głowę.  To  .prze- 
chadzał  się  szybko,  to  kładł  się  na  łoże,  odpiął  pas  żelazny, 
zrzucił  pałasz,  zdjął  rękawice,  'bo  mu  wszystko  ciężyło. 
Hanna  i  Mieczysław  wciąż  przed  nim  stali.  Rzucał  się  cza- 
sami pierwszej  do  nóg,  drugiemu  sztylet  w  piersi  zatapiał, 
poglądał  ponuro  na  żonę,  to  znów  zapomniawszy  ojej  zdra- 
dzie, ściskał  ręce,  całował  w  usta,  ale  znikome  postacie  usu- 
wały się  myśli  goniącśj  w  niezmierzonem  polu,  którego  już 
nie  ograniczał  rozsądek.  Złudzenia  coraz  nowe  następowały, 
i  stawiając  go  na  szczycie  rozkoszy  i  szczęścia,  chwilą  po- 
lem w  bezdenną  strącały  przepaść,  a  jednak  dźwigała  się 
jeszcze  z  niej  dzielna  dusza,  i  ten  umysł  choć  przywalony 
ogromem  rozpaczy,  w  samem  pomieszaniu  i  szaleństwie 
jeszcze  był  wielkim. 

Wtem  zakręcił  się  klucz  w  drzwiach  żelaznych.  Bły- 
snęła pochodnia  i  zbrojny  ukazał  się  Mestwin.  Jak  tylko 
Zbigniew  otwarte  wnijście  zobaczył,  bez  zbroi,  bez  oręża 
wybiegł  z  pokoju  i  pędem  błyskawicy  poleciał  do  komnat  żony. 

—  Hanno !   Hanno !  —  zawołał. 

Nikt  nie  odpowiedział  i  dalej  mówić  nie  mógł.  Wtem 
spojrzał  na  łoże  i  nowa  nadzieja  zajaśniała  w  oczach.  Zbli- 
żył się,  rozemknąl  zasłony,  ale  nie  znalazł  nikogo,  i  okro- 
pna prawda  stała  przed  nim,  wszystkich  niepewności  po- 
zbawiona. 

—  A  więc  Bóg  mnie  ukarał  —  krzyknął  i  wzniósł  pier- 
wszy raz  w  życiu  wzrok  pełen  wyrzutów  ku  niebu ;  —  uka- 
rał.. .  Bo  tem  tylko  mógł  ukarać. 
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Rycerz  z  Wilderthalu  wszedł  wtenczas  i  nie  mógł 
wstrzymać  zwykłego  uśraiecłiu.  Ściągnął  książę  rękę  do 
miejsca,  gdzie  zwyczajnie  tkwił  sztylet,  ale  szczęściem  dla 
Mestwina,   leżał  on  teraz  zapomniany    w  pokoju  Zbigniewa. 

—  Urągasz  się  —  zawołał  cichym  głosem  i  zbliżył  się 
do  Mestwina,  a  wzrok  jego  tak  był  strasznym,  że  nawet 
rycerz  niemiecki  przez  chwilę  uczuł  przejmującą  bojaźA,  lecz 
zaraz  potem  ścisnął  rękę  Zbigniewa. 

—  Książę,  chodź  za  mną,  i  poznaj  o  ile  miłość  ko- 
chanki różni  się  od  wierności  przyjaciela. 

Nie  opierał  się  syn  Władysława,  pobity  zimną  towa- 
rzysza powagą,  a  wkrótce  potem  wiedziony  przez  Mestwina, 
przechodził  pole  dzielące  zamek  od  starożytnej  kaplicy. 

Deszcz  padał  zwolna  z  czarnych  chmur  niebo  z<*isępia- 
jących,  błyskawice  już  nie  migały,  i  grzmot  czasem  tylko 
w  oddalenia  się  odzywał.  Czyste  powietrze  lekkim  poru- 
szone wietrzykiem,  przypominało  pierwsze  chwile  upłyniónej 
wiosny,  i  panowanie  spiekłego  lata  musiało  chłodnej  nocy 
ulegać.  A  jednak  każda  kropla  spadająca  na  głowę  księcia, 
zdawała  mu  się  gorejącą  iskrą,  murawa,  po  której  stąpał 
rozpalonym  żarem,  każdy  powiew  wiatru  ognistą  zawieją. 

Prowadził  go  za  rękę  Mestwin,  i  szybko  zbliżali  sic^ 
do  niedalekiój  kaplicy,  w  którój  zawieszona  lampa  bladawe 
rozsyła  promienie  na  otaczające  gruzy  i  krzewy  pod  rosą 
się  uginające.  Wtenczas  rycerz  zwolnił  kroku  i  prosił  Zbi- 
gniewa, by  wróciwszy  do  przytomności,  szedł  ostrożniej 
i  jęki  wstrzymywał. 

Poszedł  za  prośbą  książę,  czując,  że  nadchodzi  chwńla, 
w  której  ostatecznie  przyjdzie  los  własny  i  żony  rozstrzy- 
gnąć, ale  właśnie  w  takićj  chwili  najsroższą  męką  stała  się 
ostrożność  poradzona  przez  Mestwina.  Ciężćj  mu  było  teraz 
wstrzymać  westchnienie,  niż  kiedyś  jęki  przez  najwyższe  bole 
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wydzierane,  krótka  droga  bardziej  go  zmęczyła  niż  podróż 
nieraz  odbywana  w  żelaznój  zbroi,  wśród  odludnych  pia- 
sków i  skwaru  letniego  słońca. 

Kaplica  wznosiła  się  z  pomiędzy  krzaków  i  murów 
poczęści  już  rozpadły  eh.  Szczyt  jej  nie  wysoko  sięgał  ponad 
ziemię,  a  podwoje  i  bluszcze  wijąc  się  po  nim  zastępowały 
odpadłe  od  sklepienia  części.  Właśnie  ze  strony  zbliżają- 
cego  się  Zbigniewa  było  małe  okienko  opatrzone  żelazną 
kratą,  w  niem  migały  się  mdłej  światłości  promienie  od  go- 
rejącej wewnątrz  lampy,  zasłanianej  czasami  ciałem,  które 
w  długim  i  łamanym  cieniu,  odbijało  się  na  zewnętrznych 
gruzach  i  nierównej  w  tśm  miejscu  ziemi.  Ten  cień  niewy- 
raźny znikał  i  wracał  co  chwila,  a  zdało  się  jednak  Zbignie- 
wowi, że  poznał  w  nim  zbroję  i  rysy  Mieczysława.  Zimny 
mróz  serce  jego  przeszył,  piekielna  radość  napełniła  duszę 
Mestwina.  Podsunął  się  bliżej.  Zbigniew  stał  schylony  pod 
oknem,  wahał  się  powstać,  nie  wiedział  co  czynić,  zbierał 
wszystkie  siły,  natężał  wolę,  a  jednak  nie  mógł  zmienić  po- 
łożenia. Nareszcie  wsparł  go  Mestwin  swoją  ręką,  a  wten- 
czas nagle  podniósł  się  książę.  Chciwy  wzrok  zarzucił  we- 
wnątrz kaplicy,  gdzie  ujrzał  niewiastę  niezrównanśj  piękno- 
ści i  klęczącego  u  jej  kolan  mężczyznę.  Tą  niewiastą  była 
Hanna,  tym  mężczyzną  syn  Bolesława  Śmiałego.  Książę  ani 
słowa  nie  wyrzekł,  ale  wydarł  sztylet  z  pasa  Mestwina  i  rzu- 
cił go  do  góry. 

Mestwin  widząc  jego  zamysł,  rękę  mu  silnie  zatrzymał 
i  odprowadziwszy  na  bok,  cichym  zapytał  głosem : 

—  Czy  wiesz  co  to  zemsta,  książę? 

Zbigniew  obłąkanym  spojrzał  na  towarzysza  wzrokiem. 

—  Czy  nie  wolisz  —  rzekł  rycerz  —  kroplami  wysą- 
czać nad  nimi  puhar  goryczy,  niż  go  wylać  odrazu?  czy  nie 
wolisz  długo  patrzeć  na  drgające  ich  członki,    i  nasycać  sie 
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widokiem  stopniowanej  śmierci,  którój  bole  co  chwila  wzra- 
stają, niż  nagłym  zgonem  zdrajców  obdarzyć  i  w  krwi  nie- 
godnoj  szlachetną  zmazać  prawicę? 

Okropna  bladość  rozlała  się  po  Hcach  Zbigniewa. 

—  Już  widziałeś  —  dodał  Mesłwin  —  zbrodnię.  Teraz 
nad  karą  pomyślimy. 

Po  tych  słowach  omdlewającego  pana  zawiódł  daleko 
od  kaplicy,  i  wszedłszy  między  kilka  drzew  wyniosłych,  do- 
zwolił mu  usiąść  na  kamieniu  i  stracone  zebrać  zmysły. 
Wkrótce  potem  zerwał  się  nagle  książę  i  podnosząc  rękę 
ku  niebu,  zawołał : 

—  Przysięgam,  jej  śmierć  i  śmierć  jego.  Niewiasta 
zdradzająca  męża  nie  znajdzie  litości  i  u  ciebie,  o  Boże ! . . . 
Kara  twoja  nigdyby  jej  nie  ominęła . . .  Dozwól  więc,  Panie 
świata,  bym  ją  sam  przyśpieszył...  Mestwinie!  —  dodał  — 
teraz  już  jestem  spokojny...  wszak  już  nie  mam  żony... 
wF^zak  sam  na  świecie  zostałem...  ale  wskaż  mi  obiecaną 
zemstę,  bo  jeśli  nie  potrafisz  tego,  nic  cię  od  śmierci  nie 
ocali, 

—  Książę  i  panie  mój,  pomówimy  o  tem  w  twojej 
komnacie.     Tymczasem  wracajmy  do  zamku. 

Poszli  oba,  a  wkrótce  czarne  mury  im  się  ukazały  po- 
śród ciemności.  Wtenczas  Mestwin  prosił  księcia,  by  mu 
naprzód  pójść  pozwolił. 

—  Chcę  —  rzekł  —  odmierzyć  sprawiedhwość  żołnie- 
rs^owi  tak  dobrze  strzegącemu  twoich  murów,  że  dwie  nie- 
wiasty mogą  z  nich  o  każdej  porze  wychodzić. 

—  Jak  chcesz  —  odparł  zimno  książę. 

Mestwin  przyśpieszył  kroku  i  zawołał  na  Gierdę.  Wy- 
szedł dziki  żołnierz,  i  ostatnim  ukłonem  przywitał  przy- 
szłego mordercę.  Skinął  nań  rycerz  i  na  sam  brzeg  Wisły 
zaprowadził,  wskazując  potem  przeciwną  stronę. 
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—  Czy  widzisz  —  rzekł  —  ten  ogień? 

Obrócił  się  Giercia  i  darmo  śledził  oczyma  płomień, 
o  którym  mówił  Mestwin. 

—  Niema  żadnego  ogniu. 

—  Patrz  dobrze,  a  ujrzysz  —  odparł  rycerz,  i  wzniózł- 
szy  sztylet  morderczy  do  góry  z  całemi  siłami  zanurzył  go 
w  plecy  Gierdy  —  a  ujrzysz  ognie  piekła  —  dodał  z  szy- 
derskim  uśmiechem. 

Runął  olbrzymi  Gierda  na  ziemię,  lecz  cała  jego  wście- 
kłość ozwała.się  jeszcze  w  ostatniem  skonaniu.  Zrzucił  szy- 
szak i  tocząc  się  po  piasku,  doczołgał  się  do  stóp  rycerza, 
i  wspierając  się  jedną  ręką  o  brzeg  spadzisty,  drugą  objął 
ryoerza  i  ścisnął  go  uściskiem  umierającego  wroga.  Uczuł 
rycerz  zatrzymany  w  łonie  oddech  i  słyszał  pękające  na 
piersiach  żelazo.  Nie  tracąc  więc  czasu,  drugi  cios  zadał, 
a  wtenczas  opadł  Gierda  i  jeszcze  dosyć  miał  siły  do  wyr- 
wania sztyletu  z  szerokićj  rany;  trącił  go  zbrojną  nogą  ry- 
cerz z  Wilderthalu,  dopełniając  powtórnego  w  tem  samem 
miejscu  zabójstwa.  Przybywający  Zbigniew  usłyszał  już  tylko 
jęk  pomieszany  z  szumem  fali  ciało  unoszących. 

—  Gdyby  nie  twoje  namowy,  i  Mieczysław  jużby  tak 
zginął  —  zawołał  książę. 

—  I  jednego  tylko  cierpienia  doznał  —  odparł  Me- 
stwin —  kiedy  ich  tysiąc  doznać  może. 

—  Śpieszmy  się  więc,  śpieszmy  —  krzyknął  Zbigniew  — 
każda  chwila  zwlekająca  jego  zagubę,  jest  nową  dla  mnie 
śmiercią. 

—  Dam  ci  moje  rady  —  rzekł  rycerz  — ■  ale  przysiąż, 
że  pójdziesz  za  niemi ,  i  że  niewieścia  czułość  nie  splami 
dzielnego  serca.  Mieczysław  i  Hanna  zginą,  przysiąż,  że  nie 
odmienisz  rzuconego  na  nich  wyroku. 
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Nie  wahał  się  książę  i  piorunnym  głosem  zawołał: 

—  Niech  moja  dusza  marnie  z  tem  ciałem  zginie, 
i  nie  dozna  obiecanej  nieśmiertelności,  niech  każdy  dzień 
mojego  życia  dzisiejszemu  podobnym  się  stanie,  jeśli  choć 
jednem  słowem,  choć  tkjemną  chęcią,  odwołam  śmierć  Mie- 
czysława, i  tój,  która  niegdyś  moją  nazywała  się  żoną. 

—  Dobrze,  —  rzekł  Mestwifi  —  poznaję  Zbigniewa. 
I  wszedł  z  księciem  do  zamku. 

Dostawszy  się  do  swojej  komnaty,  usiadł  książę  na 
kiześle  i  obtarł  twarz  deszczem  i  potem  okrytą.  Dopóki  go 
niepewność  dręczyła,  dopóty  był  najnieszczęśliwszym  z  ludzi, 
prawda  choć  tak  sroga  zupełnie  odkryta,  wróciła  mu  spo- 
kój ność^  lecz  tylko  pozorną.  Chciał  wmówić  sam  w  siebie, 
że  nie  dba  o  tę,  która  go  zdradziła,  pogardza  Hanną,  ale 
wJaśnie  pragnienie  zemsty  pożerające  jego  duszę,  dowodziło, 
ze  nieograniczona  miłość  zamieniła  się  na  nieograniczoną 
nienawiść,  że  wielkie  serce  w  najczulszych  zwiedzione  na- 
dziejach szukało  ulgi  w  drugiśj  ostateczności ,  a  jednak 
i  w  zemście  samej  pozostały  miłości  ślady.  Jeszcze  na  wspo- 
mnienie córki  Wszebora  rozdarte  serce  żywiśj  biło,  z  tem 
wszyslkiem  postanowił  Zbigniew  przygnieść  namiętność  siłą 
woli ,  wyrugować  ostatki  przywiązania  ciągłem  o  zemście 
pr^emyśliwaniem,  lecz  trzeba  było  całej  jego  dzielności,  na 
ukrycie  pod  barwą  surowej  powagi  i  zimnej  spokój ności, 
żaru  w  piersiach  tlejącego. 

—  Mów  —  rzekł  do  Mestwina  —  i  pamiętaj,  żebyś 
dogodsiił  moim  żądaniom.  Wynajdź,  czegoby  szatan  wynaleźć 
nie  potrafił. 

—  Jeśli  uskutecznię  taki  rozkaz,  —  odparł  żartobliwie 
Mestwin  —  to  duch  ciemności  powinien  zejść  z  swojego 
tronu  i  własnego  mi  miejsca  ustąpić. 

—  Mów  —  powtórzył  Zbigniew. 
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—  Chcesz,  panie,  okropnśj  zemsty,  —  rzekł  rycerz  — 
a  więc  posłuchaj,  a  jeśli  nie  zadrżysz,  powiem,  że  nas  wspól- 
nie piekło  wydało.  Hanna  kocha  Mieczysława,  niech  więc 
zginą  powolnem  skonaniem  obok  siebie,  i  niech  jęki  córki 
Wszebora  połączą  się  z  jękami  syna  Bolesława.  Abraham 
z  Hamburga  dostarczy  mi  trucizny,  zastawimy  w  wielkiśj 
sali  biesiadę,  obładujemy  stoły  srebrem  i  złotem,  i  puhary 
śuaierci  uwieńczym  różami  rozkoszy.  Wyszlij  jutro  Krystyna 
z  Mortoga  do  Mieczysława,  oświadcz,  że  chcesz  pokój  za- 
wrzeć, przyjm  go  wraz  z  innymi  panami  w  swoje  podwoje, 
wiem,  że  przybiegnie  rozkochany  młodzieniec,  przyprowadzi 
z  sobą  Sieciecha,  Skarbimira,  Wszebora.  Wszebora  osobli- 
wie, mój  panie  i  książę.  Czy  czujesz  jak  miło  będzie  córce 
umierać  przy  ojcu?  czy  rozumiesz  ten  nowy  rodzaj  zemsty? 
Zasiądą  do  stołu,  Mieczysław  i  jego  kochanka  wypiją  truci- 
znę . . .  dalszy  opis  twoje  oczy  zastąpią. 

Zadrżał  Zbigniew  i  zbladł  na  chwilę,  lecz  potem  powstał 
i  przycisnął  do  piersi  zbrodniarza. 

—  Dobrze,  —  zawołał  —  niech  Mestwin  pomści  Zbi- 
gniewa, niech  piekło  odbierze  piękność  godną  nieba,  przyj- 
muję, przystaję,  poszlesz  jutro  Krystyna. 

Zamilkł  tu  książę,  ale  późniój  miotając  wzrokiem  na 
wszystkie  strony,  całemi  piersiami  zawołał: 

—  Gromadźcie  się  duchy  zbrodni,  uwieńczcie  moje 
i  mojego  powiernika  skronie.  Wyzywam  was  do  walk,  od- 
powiedz szatanie,  odpowiedz,  czybyś  zdołał  powziąć  taki  za- 
miar lub  przystać  na  podany  sobie.  Nie,  nigdybyś  takiej  nie 
czuł,  nie  pomyślał  zemsty,  boś  nigdy  nie  czuł  takiej  jak  ja 
miłości.  Rumieńcie  się  od  wstydu  duchy  czarnych  przepa- 
ści, śmiertelny  człowiek  wziął  górę  nad  waszą  nieśmiertelną 
złością,  namiętność  w  łonie  syna  ziemi  zrodzona,  przezwy- 
ciężyła   wszystkie    wasze   uniesienia    i    zapędy.    Jeszcze  raz 
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dzięki  ci,  Mestwinie,  pamiętaj  wykonać  coś  powiedział,  niech 
cię  żadne  wyrzuty  nie  wstrzymują... 

—  Wyrzuty,  książę  i  panie  mój,  —  odparł  rycerz  — 
nie  rozumiem  tego  słowa,  i  nigdy  go  nie  zrozumiem. 

—  Aż  kiedy  prawica  Boska  zacięży  nad  tobą  —  rzekł 
ponuro  Zbigniew. 

Mestwin  uśmiechem  odpowiedział  i  pożegnawszy  pana, 
odszedł  do  siebie. 

Wróćmy  teraz  do  nadobnej  Hanny  i  szlachetnego  Mie- 
czysława, który  ii  jej  nóg  zrzekał  się  najpiękniejszych  w  ży- 
ciu nadziei. 

Księżna  zostawiwszy  Ulrycha,  kończyła  z  Katarzyną 
swą  drogę,  doszedłszy  starożytnego  budynku,  z  bijącem  ser- 
cem weszła  do  sieni  podpartój  dwoma  kamiennemi  słupami, 
i  następnie  do  samej  kaplicy,  w  której  wiecznie  paliła  się 
lampa  nad  małym  ołtarzem,  okrytym  wieńcami  przynoszo- 
nemi  przez  okolicznych  mieszkańców.  Nie  zastała  jeszcze 
nikago,  klękła  więc  przed  krzyżem  z  dębu  czarnego  i  pono- 
wiła modlitwę.  Ledwo  wstała  z  kamiennych  stopni  ołtarza, 
aliśui  szybkie  kroki  słyszeć  się  dały.  Wszedł  po  chwiU  czło- 
wiek pałający  miłością,  i  rzucił  się  do  nóg  dawno  niewi- 
dzianej kobiety,  która  przyjaźnią  tylko  i  szacunkiem  mogła 
odpowiadać  na  jego  uczucia. 

Była  to  krótka,  ale  najpiękniejsza  chwila  w  życiu  Mie- 
czysława. Schylony  klęczał  u  stóp  anioła,  ciągle  jego  wyo- 
braźni przytomnego,  widział  kochankę  lat  młodych  wróconą 
sobie,  w  jego  mniemaniu  nadszedł  czas  oswobodzenia  oblu- 
bienicy i  wyrwania  jej  z  rąk  nienawidzonego  wroga. 

—  Hanno !  droga  Hanno !  —  zawołał  —  błogosławmy 
niebu,  że  nam  widzieć  się  dozwoliło,  że  uwolniło  cię  od 
srogiego  ciemiężcy  —  i  to  mówiąc,  ściskał  rękę  księżne], 
i  drżące  usta  przybliżał  do  różanych  ficów. 
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—  Książę  Mii^czysławip  —  r/j  A  la  Hanna. 

—  Cóż  znaczy  —  przerwał  rnludi^itjniec  ~  tak  zimne 
słowo?  Czyż  ja  księcit'ra  jestem  dla  f;iebio?  Czyż  godności 
ludzkie  jeszcze  mogą  znaleźć  miejsce  w  twojej  pamięci  ?  ^ 
Czyż  twoje  siTce,  Hanno^  zna  mnie  tylko  księciem  ?  Widzę, 
żeś  się  przyzwyczaiła  tuk  nazywać  mojego  wro^a,  że  dumny 
j?yn  Władysława  przymuj^zał  rrię  do  wymawiania  czczego,  nic 
aieEnaczącego  nazwiska ;  ale  tt-z  bądź  pewna ,  że  straszna 
kara  nie  ominie  Zbij-fniewa,  że  tu  ręka  wprzódy  w  zimnym 
grobiti  skościeje,  nim  upuści  mipcz  wjcniesiony  na  głowę 
lego,  który  tak  długo  droga  kocliankę  poniżał. 

—  Książę  Mieczysławie,  —  powtórzyła  Hnpna,  a  Jlie- 
czysław  zbladt  —  nie  miotaj  gróźb  na  własnego  brata  i  na 
męża  stojącej  przed  foba  niewiasty, 

—  Męża?!  —  krzyknął  syn  Botesława  —  męża?  mów 
lepiej  wydziercę,  zabójcę,  zbrodniarsia,  neiemiężyciela. 

—  Książę,  —  z  pow^agą  oz  wała  się  Hanna  —  ręczę  ci, 
że  Zbigniew  jest  moim  mężem  i  że  moje  serce  nigdy  dla 
innego  miłości  nie  znało.  Szacuję  cię,  Mieczysławie,  uwiel- 
biam twoje  szlachetność  i  właśnif?  dlatego,  żem  na  nią 
racbowała,  przybyłam  tutaj  widzieć  się  z  synem  bohatera, 
i  zobaczyć  czy  zdoła  podbić  własną  namiętnoś(5,  zakoi^czy<^ 
niegodne  z  bratem  i  ziomkami  walki ,  i  wrócił!^  szczęście  tój, 
którą  kiedyś  kochałeś. 

—  Kiedyś  ?  —  zawołał  Mieczysław  —  zawsze,  ciągle, 
wiecznie  cię  kocliać  będę,    tęcz  tyś  mnie   nigdy  nie  kochała 

Skinęła  Hanna  na  Katarzynę,  a  córka  Giordy  wyszła 
do  sieni ,  gdzie  zastała  rycerza  zbrojnego,  a  chwilę  potem 
przyciskał  ją  do  piersi  Henryk  z  Kaniowa. 

Zbliżyła  się  wtenczas  Hanna  do  Mieczysława  i  spoglą- 
dając nań  wszystkich  podbijającym  wzrokiem; 
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—  Proszę  ciebie,  Mieczysławie.,,  ale  prawda,  nie  mam 
prawa  o  iiie  prosić, 

—  Rozkaz  pani ,  —  zawołał  młodzieniec  —  ale  moKe 
chciałaś  mnie  doświadczyć,  powiedz,  może  Zbigniew  nie  jest 
twoim  mężem  ? 

—  Wierną  przysięgłam  mu  na  ilość,  a  sługa  boży  po- 
błogosławił tej  święiej  przysiędze 

—  Zagnam  cie  '  więc ,  młodości ,  —  zawołał  Mieczy- 
sław —  żegnam  cię,  ziemio.  Bo  cóż  mnie  tu  zalrzyma,  co 
zwróci  moje  oczy  na  tym  świecie,  kiedyś  znikła  z  mojej 
drogi?  jakaż  myśl  osłodzi  tęsknoty  i  ciemnienia?  Przez  całe 
życie  zmierzałem  do  jednego  celu,  darłen^  się  na  skały, 
gdzie  kwitła  róża ,  przebyłem  przepaści ,  przeskoczyłem 
otchłanie,  a  różę  zerwał  kto  inny  i  nadzieja  w  przekwitłem 
sercu  umarła. 

—  Nie,  —  przerwała  rozczulona  Hanna  —  nie  spra- 
wdzą się  twoje  słowa,  przeminie  chwila  smutku,  znajdziesz 
godniejszą  miłości ,  piękniejszą  odemnie  kochankę ,  połą- 
czysz los  swój  z  losem  niemniej  kochającej  dziewicy. 

—  Pani  j  —  rzekł  smutny  młodzieniec  —  nie  wskazuj 
mi  szczęścia,  każdy  twój  wyraz  pomnaża  moje  męczarnie. 
O  wielki  Bożo !  czym  mógł  spodziewać  się  kiedy,  ze  ta 
którąm  tak  kochał,  przywita  długo  niewidzianego  zimnem 
słowem,  nie  odpowie  uczuciom  niczem  we  mnie  niezatar- 
tym, że  odrzuci  kochanka  i  poważną  radą  zaleci  spokój iio^r 
sercu,  którego  życiem  dotąd  jej  wspomnienie  było..*  Lec? 
mów,  księżno,  rozkaż  a  wypełnię, 

—  Otrzyj  w^ięc  szablę  z  krwi  bratniój,  odstąp  od  zambi 
mojego  męża,  wypełń  te  pierwszą  i  ostatnią  proślię  nloj^^ 
Czuję,  że  nie  mam  prawa  niczego  wymagać  od  ciebie,  że 
odrzuciwszy  twoje  uczucia,  powinnabym  lękać  się  twoich 
wyrzutów,    ale  Mieczysławie  —  tkliwym    dodała    głosem  — 
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badż  pewny,  że  wdzięczność,  tt^  słodsze  nawet  od  obowiąK- 
tów  wdzięczności  uczucie,  powstanie  w  moj^j  duszy  dla 
ciebie,  ze  widząc  cię  tak  szlachetnym  i  cnotliwym,  uznam, 
te  gdyby  nie  było  Zbigniewa  na  świecie,  tobym  Mieczysława 
kochała, 

—  Pierwszy  raz  słyszę  z  ust  twoich  to  słowo  połą- 
czone z  mojcni  imieniem  —  rzekł  książę  —  i  dla  tej  chwili 
wszystkie  poświęcam  niechęci ,  na  twój  rozkaz  przytłumię 
^iew  i  zemstę.  Pani!  juił  zamek  twojego  męża  świętym 
się  dla  mnie  staje,  bo  ty  w  nim  dobrowolnie  przebywasz. 
Wszystko  mi  juz  niemiłem  oprócz  nadziei  ostatniej  na  tym 
świecie,  źe  kiedy  wspomnisz  o  Mieczysławie,  to  stanie  ci 
w  pamięci  poświęcenie  rzadkie  między  lud;%mi ,  i  ze  bez  nie- 
chęci lub  zawiści  usłyszysz  imię  człowieka,  którego  na  miej* 
scu  młodój  oblubienicy  zimny  grób  oczekuje,  bo  nie  spo- 
dziewam srę,  Hanno,  by  zwiędła  dusza  mogła  długo  oży- 
wiać te  piersi.  Wkrótce  usłyszysz  żałobne  pienia,  a  jeśli 
wtenczas  łza  zrosi  twoje  powieki ,  wierzaj  mi  ulubiona  ^  źe 
ta  łza  stanie  mi  za  dłupie  życie  żadną  nieumilone  nadzieją, 
Jutro  ujrzysz  z  wieź  swojego  zamku  rozchodzące  się  wojska^ 
upadające  namioty;  życzę  ci  szczęścia,  błogich  chwil  młodo- 
ści ,  życzę  ci  szczęścia  ze  . .  -  Zbig . .  , 

Lecz  tu  ścisnęły  mu  się  usta  i  język  wymówić  nie  mógł 
imienia,  którem  brzydziło  się  serce,  ukłonił  się  księżnie  i  po- 
stąpił ku  drzwiom,  ale  wzrok  Hanny  odwoła!  go  jeszcze, 

—  Nie,  księżno,  —  odparł  ponuro  młodzieniec  —  nigdy 
nie  łącz  tych  imion,  lepiej  nie  wspominaj  o  Mieczysławie, 
jeśli  nie  możesz  choć  na  chwilę  zapomnieć  o  Zbigniewie. 
Nie  żądaj  bym  dłoń  przyjazną  mu  podał,  bym  się  zbliżył  do 
niego.  Na  takie  poświęcenie,  Bogiem  nie  człowiekiem  być 
potrzeba;  nie  zagoją  zadanej  mi  przez  niego  rany,  ani  czas, 
ani  uciechy.     Pozwól,  bym  szczerze  wynurzył  uczucia,  które 
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aź  do  ostatirej  rhwili  %ve  mnir*  pozostaną.  Żadna  siła  ni 
potęga  oitł  mogłaby  niniu  wzbroni t:  iniłoścł  ku  tobie,  a  nie- 
nawiści ku  synowi  Władysława,  nie  obawiaj  się  jednak  sza- 
lonycli  wściekłości  zaniaeliów.  nie  patrz  przerażonym  wzro- 
kiem na  szablę  u  boku  wiszijca,  przyś;ivt^'^ni,  źe  nigdy  Die 
wydobedę  jej  na  tego,  którego  nii^o^c^  twoja  oclirnnia. 
Rozdzielamy  się  teraz,  nasze  drogi  dotąd,  przynajmniej 
w  moich  zjednoczone  marzeniach,  odwracają  się  od  siebi<'. 
Zasiądziesz  na  książęcym  tronie,  pokryjesz  boskie  czoło  pur- 
purą^ i  zadziwij^z  ^wiat  cały  blaskiem  niezrównanych  wdzię- 
ków. Ja  rzucam  zbroję,  zdzieram  oznaki  dostojeństwa,  zrze- 
kam się  sławy,  bo  jej  dzielić  nie  możesz . . ,  Żegnam  cię. 
księżno,,,  —  I  znów  chciał  odejść,  ale  wyższa  nad  stałe 
przedsięwzięcie  sita,  zatrzymała  kroki  i  zgięła  kolana  prze'l 
stopami  ulWjstwianej  istoty ...  —  Ostatni  raz  przemawiam 
dawną  mową  do  ciebie  ...  i  uchwyciwszy  kraj  śnieżnej  szal;. 
córki  Wszebora,  do  ust  go  przycisnął.  —  Ulubiona  Hanno' 
ostatni  raji  żegnam  cię  na  tym  świecie. 

To  inówiąc  wzniósł  oczy  do  nieba,  ale  jak  gdyby  okrc*- 
pnem  rażony  odia-yciem,  spuścił  je  zaraz  nadół. 

--  Żegnam  cię  —  dodał  —  na  wieki,  już  i  w  niebie 
nie  zbliżę  się  do  ciebie,  boś  mnie  nigdy  nie  kochała  na 
ziemi. 

—  A  mój  ojciec,  dcogi  mój  ojciec  —  zawołała  Hann*^ 
ale  nie  słyszał  już  tych  słów  Mieczysław,  ł>o  jak  tylko  skou- 
czyi  mówić,  porwał  się  i  wyleciał  z  kaplicy. 

—  O  Boże!    zeszlij    pociechę    na    tak    szlachetne  sh- 
ce  —  rzekła    księżna    cichym    głosem,    łzami  nadobna   twni 
oblewając. 

Weszła  wtenczas  z  radością  w  oczach  Katarzyna,  p^' 
ilługiej  z  lubym  rozmowie,  i  przypomniała  zadumanej  księ- 
żnie, że  Czas  wracać  do  zamku. 
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Czekał  już  u  bramy  Ulrych.  Córka  Gierdy  darmo  sta- 
rała się  w  pośród  ciemności  rozeznać  poległego  już  ojca. 
Ze  zwykłą  usłużnością  zaprowadził  giermek  księżnę  do  jśj 
komnat,  a  ostatni  raz  na  ziemi  sen  nawiedził  powieki  Hanny 
2  Ciechanowa. 


-e>— 
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Jeszcze  słonce  nie  wydobyło  się  z  ciemnych  chmur 
wschodnią  część  nieba  pokrywających,  kiedy  Ulrych  wpadł 
do  komnaty  Mestwina  i  pana  śpiącego  obudził. 

—  Rycerzu,  odstępują  nieprzyjaciele,  cofają  się  tłum- 
nie, z  murów  sam  widziałem,  jak  ich  orszaki  do  miasta  wra- 
cają,  zwijają  namioty,  zasypują  rowy,  rozrzucają  wały. 

—  Natychmiast  zawołaj  do  mnie  Krystyna  z  Mortoga,— 
krzyknął  Mes  I  win  i  wyskoczył  z  łoża. 

WysKedł  Ulrych,  a  tymczasem  zarzucił  suknię  na  siebie 
rycerz  i  lekką  wdział  kolczugę.  Niedługo  czekał  na  Krystyna. 
bo  wkrótce  potem  ukazał  się  rycerz  z  Mortoga  w  zupełnej 
2broi,  Mestwin  prosił,  by  usiadł  i  kazawszy  się  oddalić  gierm- 
kowi,  tak  przemówił: 

—  Z  woli  najjaśniejszego  Zbigniewa  księcia  i  pana  na- 
szego, udasz  się,  rycerzu,  do  księcia  Mieczysława  i  zapro- 
sisz go  z  wszystkimi  panami  na  biesiadę ,  którą  wyprawia 
nasz  książę  dla  uświęcenia  pokoju. 

—  Pokoju,  —  zdumiony  powtórzył  Krystyn,  —  a  do 
dyabła,  to  coś  nowego!  Co,  już  nie  będzie  wojny?  To  mu- 
szę się  wybierać  z  tego  zamku.    Gzy    nie  słyszałeś    o  jakiem 
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oblężeniu ,  o  jakiej  kiólni  w  Polsatu  ?    bobym  zaraz  tam  po- 
śpieszył. 

—  Teraz  śpiesz  się  wykonać  księcia  rozkazy. 

—  Ni  gdym  jeszcze  z  pokojem  i  zgodą  na  ustach  przed 
wrogiem  się  nie  stawił*  Nieznane  mi  to  rzemiosło,  dla  nauki 
każ  mi  dać  puhar,  rozumie  się  dobrego  i  starego  węgrzyna. 

Sam  Mestwin  nalał  mu  ogromną  czarę ,  po  joj  kilka- 
krotnem  wy  cłiy  leniu  V7y  szedł  Kryałyn  i  przy  pasa  wszy  pałasz 
na  Prusakach  zdobyty,  puścił  się  w  drogę. 

Niemało  się  zdziwił,  kiedy  go  nikt  u  wejścia  do  obozu 
nie  zatrzymał.  Żołnierze  nie  spozierając  nawet  na  niego, 
zwijali  namioty  i  zbierali  sprzęty.  Wały  rozsypane ,  napół 
zarzucone  rowy  i  leżące  wszędzie  oręźe  i  ubiory  dziwny 
przedstawiały  widok.  Zdałvało  się ,  jak  gdyby  nieprzyjaciel 
szybkim  naparłem  rozbił  trwożliwe  orszaki  i  rozrzucił  zby- 
wającą zdobycz.  Przeszedł  więc  rycerz  pomiędzy  zatrudnio- 
nemi  tłumami,  nieod  powiadające  mi  na  jego  zapylania ,  ile 
razy  chciał  się  dowiedzieć    o  namiocie    księcia    Mieczysława. 

—  Co  nam  do  tego  —  wrzeszczeli  starzy  żołnierze.  — 
Niecił  cię  piekło  pochłonie.  Długośmy  się  bili  i  nie  ma  ża- 
dnego plonu  t  bez  żiidn^j  korzyści  odstępujemy  od  murów 
krwią  naszą  zbryzganycli^  jak  tchórze  musimy  uciekać,  kiedy 
możeby  za  kilka  dni  Zbigniew  się  poddał. 

Mtodzi  zaś  śmiejąc  się,  wojennemi  piosnkami  Krysty- 
nowi  odpowiadali- 

Rycerz  nie  wiedząc  gdzie  się  udaje ,  coraz  się  dalój 
posuwał ,  unikając  męczącemi  podskoki  uderzenia  walących 
się  namiotów  i  wyrzucanych  z  nich  zbroi  przez  krzyczących 
żołnierzy.  Błądząc  przez  długi  czas,  doszedł  nareszcie  otwar- 
tego miejsca ,  gdzie  już  kilka  tylko  namiotów  pozostawało. 
Siedział  tam  nsi  koniu  młodzieniec  w  bogatej  zbroi  i  ręką 
wskazywał  otaczającym  sługom,  przeznaczoną  każdemu  z  nich 
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pracę.  Naokoło  stali  w  oztlobnycli  pancerzach  rycerze,  z  któ- 
rych jeden  często  rozmawiiił  z  siedzącym  na  konin,  a  drugi 
już  starzec  pochyliwszy  głowę ,  zdaw"a!  się  dumać  głęboko. 
5ibliżył  sii^  do  tego  ^^roiia  Krystyn  z  Mortoga  i  gniewnyai 
głosem  zawołał: 

—  Na  w5Z)*stkicli  (czartów  służących  pod  znakami  sza- 
tana, powiedzcie  mnie,  gdzie  ten  książę  Mieczysław^?  Od 
godziny  go  szukam  i  znaleźć  nie  mogę. 

—  G^ego  żądasz  od  nir^go?  —  odpowiedział  młodzie- 
nieć,  zwracając  oczy  smutkiem  przyćmione  na  rycerza,  któ- 
rego twarz  zarumienioną  pokrywały  krople  sączącego  się  potu. 

^  A  co  tobie  do  tego?  —  odparł  Kry-^tyn, —  pow^iodz 
mi  tylko,  gdzie  namiot  księcia,  wszystkich  się  pytam,  a  nikt 
mi  dotąd  nie  odpowiedział, 

—  Któż  cię  przysyła?  —  zapylał  powtórnie  mąż  sie- 
dzący na  koniu. 

~  Już  mi  cierpliwości  nie  staje:  ~  krzyknął  Krystyn, 
wyrywając  miecz  z  pochwy,  ~  mów,  gdzie  Mieczysław,  bo 
inaczej  stawię  się  przed  nim  z  twoją  krwią  na  moim  pa- 
łaszu. 

—  Jeśli  więc  tak  pragniesz  wiedzieć,  gdzie  książę  Mie- 
czysław, powiem  ci,  że  tu  jest  i  że  ja  nim  jestem* 

—  Przepraszam  —  wcale  niezmięszany  zawołał  Kry- 
styn, —  przepraszam,  mości  książę,  alem  niecierphwy  zwy- 
czajnie. Przysyła  mnie  książę  i  pan  'mój  Zbigniew,  zowie  sie 
nawiasem  Krystyn  z  Mortoga  i  nie  jednego  z  twoich  żołnie- 
rzy zabiłem.  A  więc  pan  mój  i  książę  zaprasza  cię  dzisiaj 
z  wszystkimi  panami  na  biesiadę.  Winem  rozlew  krwi  za- 
kończycie, a  pokojem  miłą  mi  nade  wszystko  vvojnę.  To  nie- 
godziwem  jest ,  to  oiesłychanem ,  tak  wcześnie  pokój  zawie- 
rać. Na  Boga,  gdyby  zależało  odernnie,  cafebym  życie  wal- 
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czyt  i  Ttibał  wrogów,  w  nocybym  nawet  się  patykat,  w  dnU^ 
powszednie  bitwy  zwodziłbym,  w  świgta  po  m^zy  już  matiy 
pojedynekby  mnie  zaspokoił. 

Zaprosi ny  Zbigniewa  niezmiernie  zadziwiły  Mloczysława, 
ale  pomyślał ,  że  żona  wszystko  mu  powiedzieć  musiała. 
Z  poczatko  chciał  je  odrzucie ,  ale  kiedy  wystawił  sobie,  źe 
jeszcze  raz  ujrzy  Hannę  z  Ciechanowa,  źo  Jeszcze  nadarza 
się  sposobność  pożegnani?,  się  z  kodianką  i  oglądania  bo- 
skich j6j  wdzięków,  nim  znikną  dla  niego  na  zawsze,  odpo- 
wiedział Krystynowi ,  że  nie  omieszka  za  kilka  godzin  przy- 
być do  zamku  z  swoimi  panami. 

Nierad  temu  Sieciedi,  brwi  zmarszczył,  ale  mienific , 
że  wstydemby  się  okrył,  opuszczając  księcia  idącego  do 
wroga ,  który  czarną  może  krył  zdradę ,  przydał  mi  ten 
układ.  Wszebor ,  który  znpehile  prawie  przytomność  ixmy- 
r^łu  stracił  od  chwili ,  w  której  się  dowiedział  o  zamęściu 
córki  I  pomięszanem  tylko  na  księcia  i  posłańca  posiadał 
okiem. 

Krystyn  dodawszy  słów  kilka  o  sztuce  robienia  mie- 
c  z  eni ,  o  d  s  ze  dł  śąż  ii  i  s  ty  m  k  vo  k  i  e  m  i  wkr  6 1  c  e  potem  z  dał 
sprawę  Mest winowi  z  odbytej  wyprawy,  przeklinając  zara- 
zem cały  obóz  i  mówiąc,  że  żołnierze  Mieczysława,  nie  znają 
grzeczności  winnei  znakomitym  rycerzom. 

Potarł  sobie  ręce  Mest  win  z  wyrazem  zadowolenia 
i  odwróciwszy  się ,  rzekł  pocichu : 

—  Nie  sądziłem  jednak ,  żeby  taki  z  niego  był  szale- 
niec. Myślałem  ,  że  długo  przynnjmniej  trzeba  go  będzie  na- 
mawiać ,  ale  jak  najlepiej  się  stało ,  sama  zwierzyna  leci  na 
oślop  w  zastawione  sidła.  Zegnam  cię ,  rycerzu ,  pójdź  do 
mnie  i  pokrzep  się  węgrzynem ,  ja  muszę  gdzieindziej  się 
udać,  ^  * 
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Posłuszny    radzie ,    pośpieszył    Krystyn    z  Mortoga  do 
komnaty  niemieckiego  rycerza,  gdzie  zastawszy  Ulrycha,  za- 
^  czał  z  nim  długą  rozmowę    o    sztuce    wojennój ,    odwilżając 
usta  wybornem  winem. 

W  północnój  wieży,  na  wysokiem  piętrze,  był  niewielki 
pokój  t  w  którym  siedział  teraz  starzec  otoczony  mnóstwem 
ksiąg  i  narzędzi.  Często  kiedy  wszystkie  światła  w  zamku 
pogasfy,  migał  się  tam  jeszcze  przez  żelazne  kraty  kaganiec, 
oświecający  mozolne  mędrca  prace.  Schylony  nad  trudnem 
do  wyczytania  pismem,  lub  z  piórem  w  ręku,  dochodził  on 
przyczyn  poruszających  ludzkie  ciało  i  skutków  nań  od  in- 
nych przedmiotów  wywieranych ;  właśnie  teraz  w  naukach 
starał  się  odkryć  nową  dla  cierpiących  ulgę  i  co  chwila  cię- 
żkfL^  książki  dźwigał  z  ziemi  i  przewracał  ich  pergaminowe 
kaiiki.  Przed  nim  na  stole  leżały  ciężkie  kości  i  trupia  głowa. 
Dalój  świeciły  przy  płomieniach  słońca  przez  okno  się  prze- 
dzierających, noże  i  kleszcze  rozmaitej  wielkości,  ogromna 
szkatuła  napół  roztwarta  rozliczne  ukazywała  narzędzia, 
a  u  stóp  Abrahama  z  Hamburga  rozciągniony  był  na  po- 
dłodze trup  zabitego  w  oblężeniu  żołnierza,  obłożony  wo- 
niami i  korzeńmi.  Przy  ścianach  stały  rzędem  oparte  ciała 
poległych  wojowników,  obwinięte  w  zasłony  napojone  ostremi 
płynami ,  oddalającemi  od  nich  zepsucie  śmierci  i  skutki 
czasu.  Dwie  szafy  strzegły  drzwi  napół  rozt  warty  eh,  któremi 
właśnie  turaz  wychodził  młody  sługa  i  zarazem  uczeń  Abra- 
hama, chcący  po  długich  pracach  na  wolnem  odetchnąć  po- 
wietrzu; pomimo  rozkazu  nauczyciela,  zostawił  flaszki  roz- 
ioźoriG  po  wszystkich  kątach  i  szybkim  krokiem  się  oddalił. 
Wkrótce  potem  ciężkie  stąpania  słyszeć  się  dały  po 
schodach  wiodących  do  mieszkania  lekarza,  a  on  jednak  nie 
.odwrócił  głowy  i  oczu  nawet  nie  podniósł.     Po  kilku  chwi- 
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lach  wszedł  Mestwin  z  uśmiecheni  posępnym  na  ustach,  ale 
obrócony  tyłom  mi^drzec  nie  zważał  na  jego  przybycie. 

—  Witam  cic^  —  rzekł  rycerz. 

Te  słowa  nie  otrzymały  żadnej  odpowiedzi. 

—  Przybywam  z  prośbą  do  ciebie. 

Zamyślony  starzec  sądził,  źe  uczeń  zapalony  miłością 
nauk  ATrócił  do  niego. 

—  Zapewne  chcesz  —  odpowiedział  więc ,  —  zrozu- 
mieć jak  krew  rozlewa  się  po  żyłach  i  po  sercu,  ale  teraz 
nie  mam  czasu. 

—  Wcale  tego  nie  żądam  od  ciebie ,  choć  pod  innym 
względem  potrzebuję  twojej  pomocy. 

—  Dozwól  mi  kilka  chwil  wolnych  ,  a  tymczasem  wy- 
Ićj  na  tego  trupa  płyn  zawarty  w  czarnej  flaszce.  Jest  to  le- 
karstwo ze  wszystkich  najmocniejsze ,  mogłoby  Dawet  mar- 
twe ciało  ożywić,  ale  od  czasu  Ehasza^  Bóg  dwunastu  poko- 
leń nie  dozwolił  tak  twórczej  siły  słabemu  człowiekowi ; 
przepowiadam  ci  jednak,  że  przyjdzie  czas,  w  którym  nowe 
płyny  odkryją  w  przyrodzeniu,  nie  wiem  jakiego  one  będą 
gatunku,  może  śmiertelni  potrafią  wykraść  piebu  cząstkę  pio- 
runów, a  wtenczas  umarli  wstaną  z  grobów  i  śmierć  za- 
ginie, 

^  Do  szatana,  starcze,  powiedz  mi  jaka  trucizna  naj- 
mocniejsza. 

—  Poradź  się ,  mój  uczniu ,  dzieł  Al  Darema  tu  leżą- 
cych, lub  raczej*  Jana  z  Alkontares,  oto  je  masz  —  i  wten- 
czas odwrócił  się  starzec  podając  księgę,  ale  poznawszy  Me- 
stwina ,  powstał  i  nisko  się  ukłonił. 

—  Trucizny  mi  daj ,  ti'uoizny,  Abrahamie. 

—  Jakićj  ?  czy  wolisz  płyn  ten  jasny?  on  zabija  na- 
tychmiast. 
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—  To  mi  się  na  nic  nie  przyda. 

—  Może  ten  czarny  przypadnie  ci  do  smaku:  zwierzę, 
które  go  wypije,  dwa  lata  pędzi  życie  wśród  boleści.... 

I  takiego  nie  potrzebuję  —  przerwał  rycerz,  —  daj 
mi  trucizny  niechybne  sprawującej  skutki  w  pół  godziny,  ale 
niech  zarazem  głos  zupełnie  w  piersiach  przytłoczy. 

Rozjaśniło  się  czoło  starca,  radość  zabłysła  w  oku. 

—  Właśniem  taką  wczoraj  odkrył  —  krzyknął  z  unie- 
sieniem, —  jest  to  najpiękniejszy  wynalazek ,  nikomu  dotąd 
nieznany.  Zapewne  ci  już  mój  uczeń  o  nim  mówił,  on  wszy- 
stko rozgaduje.  Chcesz  bezwątpienia  dziwnych  jej  skutków 
na  zwierzęciu  jakiem  spróbować  ? 

Porwał  Mestwin  flaszkę  pełną  morderczego  płynu. 

—  Tak,  —  zawołał,  —  na  najpodlejszem  zwierzęciu 
bo  na  człowieku  —  i  wyszedł,  a  starzec  nie  dosłyszawszy 
prędko  wymówionych  wyrazów,  znów  w  zawiłe  nauki  się 
pogrążył. 

Szybko  przebiegł  rycerz  schody,  schowawszy  truciznę 
za  giętką  kolczugę  ;  uniesienie  dzikiej  radości  ukazywało  się 
w  gwałtownych  poruszeniach ,  lecz  kiedy  kogo  napotykał, 
zmieniał  zaraz  wyraz  twarzy  na  surowy  i  posępny;  zmierzał 
przez  długie  ganki  i  ciemne  korytarze  do  komnaty  Zbignie- 
wa ,  rozemknąwszy  podwoje  wszedł  do  niój  pocichu ,  zamy- 
kając spieszno  drzwi  za  sobą. 

Tajemna  rozmowa  niedługo  trwała,  a  kiedy  wychodzący 
ukazał  się  Mestwin,  znać  było  na  twarzy  wyższy  jeszcze  za- 
dowolenia stopień.  Żarzącemi  się  oczyma  miotał  na  wszyst- 
kie strony,  jak  gdyby  chciał  odkryć  jaką  okropnym  zamia- 
rom przeszkodę  i  odkrytą  znieść  natychmiast,  lecz  nim  oddalił 
się  z  przedpokoju  księcia,  umiał  sobie  poważną  nadać  po- 
stawę i  stanu  duszy  jeden  ślad  tylko  w  szyderskim  uśmie- 
chu pozostał. 
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Z  tern  wien  tiiood^tepnorn,  naje^arniojs^^Trh  uczuć  go- 
dłem, zwrócił  kroki  do  mies/kariia  oliary  t;\voJL*J  zemsty  i  za 
kilka  chwil  stanął  przód  Hanną  z  Ciechanowa,  którtg  blade 
lica  t  Zsiniałe  usta  wydawały  smutki  tęsknoty  ,  ale  zarazem 
rozlany  był  na  czole  urok  czarujący ,  a  w  oczach  świętu  i  ał 
ogień  wyższy  nad  wyrzuty  ludzi  i  ziiawało  się,  że  jasnośó 
przyszło]  nieśmiertelności  juź  zabłysła  nad  bliskiem  rozprzę- 
gnienia  ciałem. 

Nie  czuła  księżna  zwyczajnej  nluspukojno.ści  za  ukaza- 
niem się  zbrodniarza,  bo  cnota  wzniosła  ją  tak  wysoko  nad 
podłe  nieśmiertelnych  zamachy,  że  nia  uszlachetnione  serce 
już  bojaźni  nie  znało. 

Grzecznym  ukłonem  przywitał  ją  rycerz  z  Wilderthalu 
i  nim  przemówił,  długo  wlepiał  wzrok  posępny  w  piękność, 
którą  niezadługo  zimna  śmierć  w  swoje  miała  okuć  więzy  ; 
lecz ,  różny  od  innych  ludzi ,  nie  uczuł  żadnej  zgryzoty  su- 
mienia, owszem,  na  widok  nadludzkiej  urody,  tem  większą 
pałał  żądzą  jej  zgładzenia,  bo  jemu  przeznaczoną  nie  była. 
Z  niewymowną  więc  radością  tak  zaczął: 

—  Pani,  twój  mąż,  a  mój  pan  i  książę,  kazał  ci  oznaj- 
mić, że  dla  dogodzenia  twoim  chęciom  złożył  oręż  i  pokój 
zawarł;  dziś  jeszcze  sproszeni  na  biesiadę  dawni  jego  nie- 
przyjaciele przybędą  do  zamku,  prosi  cię,  byś  przyjęła  z  na- 
leżną okazałością  księcia  Mieczysława  i  innych  panów,  po- 
między którymi  i  twój  ojciec  będzie.  Sam  zaś  Zbigniew,  na- 
głą wstrzymany  słabością,  spodziewa  się,  że  go  w  tej  oko-*^ 
liczności  zastąpisz ;  może  przy  końcu  biesiady,  do  którój  już 
wszystko  sporządziłem,  książę  się  ukaże,  dla  przywitania 
miłych  gości. 

—  Powiedz  księciu,  —  odparła"  Hanna,  przewidując 
jakieś  nieszczęście,  —  że  jego  rozkazy  świętemi  są  dla  mnie. 
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Chciał  Mestwin  jeszcze  coś  dodat^  ^  ale  księżnfi  drzwi 
mu  wskazała  i  musiał  odejść;  ostatni  jego  wzrok  przepo- 
wiadał zagubę. 

Zrozumiała  go  Hanna  i  mocniejsze  na  względy  ludzkie 
jej  serce  zwróciło  się  ku  niebu,  ku  pierwszej  ojczyźnie,  którą 
niezadługo  oglądać  miała* 
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FaUla  niema,    tq    oogi   leiskaj^c   ksLa^oe 
Tq  zał&iu»Q«  k^nlfitaa  wyclągnjąo  rece* 
Mtckiewici, 


Nadzwyczajny  ruch  panował  w  zamku  Zbigniewa. 
Wszędzie  bit^głi  to  żołnierze,  to  sługi  w  bogatych  ubiorach 
noszął^y  sprzęty  i  kobierce,  które  rozciągali  w  ogromnój  sali 
przeznaczonej  do  biesiady.  Stółi  cały  środek  tej  komnaty 
zajmujący^  dźwigał  złote  i  srebrne  naczynia,  w  których  spo.- 
czywały  świeże  owoce,  pomieszane  z  wonnemi  kwiatami^ 
puhary  lśniące  się  drogiemi  kamie ńmi  odbijały  blask  stu  po- 
chodni ,  unoszących  się  nad  tyloma  pysznemi  świecznikami. 
Palące  się  kadzidła  lekkie  rozsyłały  dymy  po  całśj  prze* 
strzeni ,  a  tymczasem  tłoczyli  się  ludzie  obciążeni  obiciami, 
które  rozwinąwszy  zawieszali  na  ścianach  i  kolumnach,  ozdo- 
bnych bogatemi  kolczugami  i  pancerzami.  Wieńce  z  lilij  i  dę- 
bowych  liścL  sztucznie  rozrzucone,  plątały  się  ze  zbrojami 
zewsząd  połyskującemi ;  słowem  najświetniejsze  ujrzano  przy- 
gotowania na  przyjęcie  księcia  Mieczysława,  i  obfite  skarbce 
Zbigniewa,  na  ten  koniec  wypróżniono  z  zapełniających  ich 
bogactw. 

Już  wieczorna  gwiazda  zabłysła  na  niebie,  kiedy  otwo- 
rzyły się  bramy  z  łoskotem    na  głos  chrapliwego  rogu,   Me- 


Digitized  by 


Google 


304  ,  Kmssiitski.  Płsiim. 


stwin  postąpiwiszy  o  kilka  kroków,  powitał  w  imieniu  Zb'\- 
gniewc^  ks5i<^^ciii  Mioczysławn,  który  przybył  na  koniti  z  Su^- 
ciechem,  Wszł^bortnn  i  Skarbimirem.  Za  nimi  ukazywał  się 
mały  orszak  złożony  tylko  z  Jarosza  z  Kalinowy,  Bardana 
i  Henryka  z  Kaniowa.  Nie  chciał  bowiem  szlathotny  i^jn 
Bolpsława  z  li<;zni('jszyriii  f.o warzy szainl  j>rzybyć  do  wrop. 
Ufający  zawsze  w  cnotę  innych,  nie  posąrizał  Zbigniewa 
o  czarne  i  zgnbne  zamiary,  a  potem  pragnął  dać  dowml 
ukochanej  Hannie,  o  ile  jej  zamek  i  jej  męża,  elioć  nieci  er- 
pianego,   zawśsze  poważa,  dtate^ro  jedynie,  ze  był  jej  mężem. 

Puszczono  wszystkich  na  podwórzec  2ramkowy,  gdzłt^ 
stojący  żołnierze  z  wszelkiend  uszanowania  znakami  przyjęli 
znakom  i  ty  cli  gości ,  a  wtenczas  znów  bramy  zawarto  i  rycerz 
niemiecki  oznajmił  synowi  Bolesława,  że  nagle  zasłal)t  bral 
^jego,  ale  to  że  żadnej  j>rzeszkody  nie  slawia  wesołej  biesia- 
dzie, przygotowanej  dla  uświetnienia  upragnionej  zgody, 
gdyż  sama  księżna  zastępować  będzie  chorego  męża. 

Na  te  słowa  zadrżał  Skarbiujir,  Sieciech  mimowolnie 
miecza  sl^  dotknął,  ale  Mii^czysław  uczul  spada.jący  ciężar 
z  serca,  gdyż  przytomność  Zbigniewa  zatrułaby  jemu  cała 
smętną  przyjemność,  którą  sobie  obiecywał  z  widzenia  raz 
ostatni  i  pożegnania  na  zawsze  najdroższej  kochanki. 

Wszebor  ani  się  zasmucił,  ani  uradował,  gdyż  od  rana 
w  zupełnym  stanie  odrętwienia  zo:^tawał,  jego  umysł  albo- 
wiem niespodzianym  ugodzony  ciosem,  całkiem  dawną  siłę 
utracił;  szedł  on  z  towarzyszami  z  pochyloną  głową,  nie 
wiedząc  dokąd  się  udaje,  i  kilka  razy  nawet  mówił  Siecjt'- 
chowi,  iż  mu  się  zdaje,  że  przybył  do  swego  CiechanoT^- 
skiego  zamku. 

Zaprowadził  Mestwin  księcia  Mieczysława  do  gotowej 
sali,  i  prosząc  by  poczekał  przez  chwilę,  poszedł  donieść 
Hannie  o  przybyciu  goścL 
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Powoli  przybrana  w  lśniące  od  złota  suknie,  wyszła 
z  swoich  komnat  księżna.  Każdy  krok  zbliżający  ją  do 
miejsca,  w  k torem  się  ojca  zastać  spodziewała,  pomięszanie 
jej  pomnażał,  nareszcie  stanęła  na  pro^  sali  zbladła  i  z  drżą- 
cemi  pod  sobą  nogami.  Lecz  kiedy  miłość  ku  ojcu  prze- 
mogła nad  trw^ogą,  sprawioną  przez  pamięć  zwyczajnej  jego 
surowości ,  nie  zważając  na  licznych  wodzów,  szybko  postą- 
piwszy naprzód,  nie  witając  się  z  nikim,  padła  do  nóg  pana 
Ciechanowa  i  rękę  ojcowską  do  bladych  ust  przycisnęła. 

Nie  poznał  starzec  córki  i  kilka  kroków  odstąpił;  lecz 
kiedy  głos  dziecięcia  uderzył  mu  uszy,  zdało  się,  jak  gdyby 
całą  siłą  woli  gromadził  uszło  z  osłatłłej  duszy  wspomnieniu, 
jak  gdyby  dawnemi  uczutdami  chciał  gwałtem  rozdarte  n;si- 
pełnić  serce.  Zbliżył  się  do  klęczącej  księżnej  i  pocałunek 
złożył  na  anielskiem  czole;  nawet  rękę  wyciągnął  i  zaczął 
znak  krzyża,  lecz  właśnie  w  tej  samej  chwili  opuściła  go 
pamięć  i  stanął  jak  wryty,  obracając  na  wszystkie  strony 
wzrok  niewyrażający  juz  jawniej  wewnętrznych  uczuć,  bo  już 
tych  uczuć  nie  było. 

Szczęściem,  nie  domyśliła  się  księżna  prawdziwego  sta- 
nu ojca  i  powstała,  a  wtenczas  prawdziwie  z  królewską  go- 
dnością przyjęła  wojewodę  krakowskiego  i  podskarbnika, 
choć  łza  stoczyła  się  z  oczu,  kiedy  przyszło  spojrzeć  na 
Mieczysława, 

Mestwin  stał  z  boku  dając  licznym  sługom  rozkazy, 
a  jednak  żadne  słowo,  żadne  poruszenie  nie  uszło  jego 
uwagi ,  a  im  bardziej  zbliżała  si^^  straszna  godzina  dla  osób 
poświęconych  jego  zemście,  tern  więcej  rozjaśniało  się  czoło 
zbrodniarza. 

Wtenczas  wszedł  do  sali  Jordan  z  Krystynem  z  Mor- 
Łoga,  niewiadomi  gotujących  się  nieszczęść,  oba  ukłoniwszy 
się  księżnie,  uścisnęli  Sieciecha  wielbiąc  męstwo^    które  nie- 
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raz  niebezpieczeństwem  im  zagrażało.  Niemniig  też  uprzej- 
mie przywita!  się  *i  nimi  wojewoda  krakowski ,  i  zaczął 
rozmowę  o  pięknty  zamku  obronie.  Mieczysław  przystą- 
piwszy do  księżnej,  powtarzał  smutne  oświadczenia  i  obie- 
tnice, Wszebór  stał  za  nim,  a  twarz  jego  nic  nie  wyrażała 
oprócz  cielesny cb  boleści  przez  wiek,  znoje  i  tęsknoty  spro- 
wadzonych. 

Wtem  Henryk  z  Kaniowa  naebylił  się  do  ucha  Mie- 
czy słaAva  i  kilka  słów  wymówiwszy  pocichu,  prosił  jednego 
z  ludzi  dworu  Zbigniewa,  by  wskazał  mu  Katarzyny  kom- 
natę,  i  natychmiast  z  nim  się  oddalił. 

W  głębi  sali  zasłonionej  przez  grube  arkady  w  łuk 
zagięte  i  kolumny  z  marmuru,  i  w  miejscu,  do  którego  kilka 
tylko  śmielszych  światła  dochodziło  promieni ,  stał  wysoki 
mężczyzna  w  ogromnym  czarnym  płaszczu,  często  chował 
się  za  filarami,  chód  ta  ostrożność  niepotrzebną  była,  gdy^. 
jiikt  nie  myślał  opuściwszy  środek  sali  świetnej  przepychem 
i  blaskiem  pochodni ,  pogrąża*^  się  w  jej  ciemne  i  żałobne 
zakątki.  Bezpiecznie  więc  mógł  mąż  nieznajomy  z  obranego 
stanowiska  poglądae  na  osoby  stół  biesiad niczy  otaczające* 
kilka  razy  zwrócił  oczy  na  Mieczysława  z  Hanną  rozmawia- 
jącego. Wyrazów  niepodobna  mu  było  dosłyszeć  dla  szmeru 
i  odległoi^ci,  lecz  rumieniec  księcia,  gwałtowne  jego  poru- 
szenia oznaczały  niezgasłą  namiętność  coraz  więct^j  żywości 
nabierającą,  a  wtenczas  mąż  czarny  podniósł  rękę  i  sztylet 
wyrwał  z  pod  płaszcza,  ale  nim  do  ostrza  go  z  pochwy 
wyciągnął,  znów  schował  i  tylko  strasznym  pojrzał  W7.ro* 
kiem  na  księżnę,  tak  strasznym »  /.e  niógłl)y  życia  istot h 
w  martwego  trupa  przemienić ;  wnet  jednak  potem  oczy  od- 
wrócił w  inną  stronę],  jak  gdyby  popędliwej  chcia!  unlknąr 
pokusy,  i  oparłszy  się  o  kolumnę,  choć  jego  lica  bladły 
i  rumieniły   się  naprzemian,    stał  w  milczeniu.     Jej  godziny 
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już  w  jego  myśli  byty  liczone :  właśnie  teraz  wnieśli  s^łudzy 
ciężkie  srebrn*?  półmiski ,  i  złożyli  je  na  uginającym  się  pod 
naczyniami  stole. 

AYtenczas  Mestwin  w  imieniti  księcia  Zbigniewa  i  mał- 
żonki jego,  zaprosił  Mieczysława  do  biesiady,  a  następnie 
wojewodę  krakowskiego  i  pana  Ciechanowa.  Do  Skarbi- 
mira  nie  raczył  i  słowa  przemówić.  Najwyższe  siedzenie 
pana  zamku  próżne m  zostało,  niższe  nieco  zajęła  księżna, 
z  drugiej  strony  książęcego  krzesła  zasiadł  Mieczysław,  a  przy 
samej  Hannie  posadzono  Wszebora,  po  nim  następował  Sie- 
ciech, dalej  iTcerze  domu  Zbigniewa,  a  na  samym  końcu 
Jarosz  z  Bardanem  zajęli  miejsca,  Mestwin  nie  usiadł,  ale 
zatrudniał  się  porządkiem  całej  biesiady. 

Xa  wszystko  uważający  tajemniczy  maż  w  czarnym 
stroju,  posunąwszy  się  cichym  krokiem  dalej  ^  stanął  przy 
jednym  z  najbliższych  stołu  filarów. 

Poważna  rozmowa  wszczęta  między  Sieciechem  a  Jor- 
danem, to  ustawała  /  to  znowu  się  zaczynała.  Mieczysław 
przedzielony  od  ukochanej  książęcem  siedzeniem  Zbigniewa, 
kilka  słów  tylko  czasem  mógł  do  niej  mówić.  Wszebor  spi- 
jał w  milczeniu  puiiar  starego  wina,  nie  domyślając  się  na- 
wet, że  siedzi  przy  córce,  często  łzawe  oczy  nań  księżna 
zwracała  i  napotykała  zawsze  zimny  wzrok  ojca,  a  uważa- 
jąc znamię  pomieszania  zmysłów  za  oznakę  gniewu,  trapiła 
się  smutkiem  podwojonym  nieprzytomnością  męża,  któryby 
jeden  tylko  zdołał  ją  pocieszyć. 

Smutna  więc  i  rzadko  ożywiona  rozmową,  ciągnęła  się 
biesiada,  choć  przr^pych  naczyta*  dobór  potraw  i  napojów, 
połączony  z  miłą  kwiatów  i  kadzideł  wonią,  powinien  był 
ją  najświetniejszą  uczimić,  Ale  choć  brzmiały  rycerskie  trąfjy 
i  słodkie  piszczałki ,  choć  wszędzie  lały  się  drogie  wina 
I  rozsypane   paliły  się  bursztyny,    wszystkie   twarze   piętnem 
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posępności  nacechowane,  sprzeczny  z  okazałością  ich  otacza- 
jącą przedstawiały  widok. 

Jeden  tylko  Krystyn  z  Mor  toga,  zachowując  zwyczajna 
wesołość,  użalał  się  na  prędkie  wojny  zakoikzenie  i  rozpra- 
wiał to  z  Jordanem,  to  z  Gardanem,  o  różnych  broni  rodza- 
jach, i  gatunkach  najlepszych  rumaków, 

Kiedy  już  ostatnie   wniesiono  danie,    złożone  z  najwy- 
kwintniejszych  utworów  ówczesnej  sztuki  kucharskiej,  zbliży łr 
się  do  księżnśj,  dotychczas  oddalony  Mestwin  z  lśniącym  ott  ^. 
szafirów  i  dyamentó w  pu harem,  i  klęknąwszy  przednią,  rzekł; 

—  Księżno,  jest  zwyczaj,  że  pan  tego  zamku,  wypiwszy 
do  połowy  tę  czarę,  oddaje  ją  najznakomitszemu  gościowi^ 
który  ją  winien  do  reszty  wychyliło.  Teraz  w  nieobecności 
księcia  Zbigniewa,  ten  obowiązek  na  ciebie  spada. 

Po  tych  słowach,  złożył  w  ręce  Hanny  błyszczący  raz- 
truchan  i  kiwnął  na  grających  w  drugiśj  stronie,  by  prze- 
stali. Może  chciał  wszystkie  uczucia  przez  muzyczne  tony 
rozpierzchnione,  zebra*^^  na  tę  jedne  chwilę,  w  której  minł 
zemstę  nasycić,  a  cho<'^  ta  chwila  tak  ważną^  tak  wy  roczną 
dlań  była,  nie  wydał  ani  głosem,  ani  twarzą  żadnego  wzru- 
szenia, owszem,  im  bardziej  ona  się  zbliżała,  tern  więcej 
zimnój  krwi  nabierał,  i  nie  dozwalając  namiętnościom  wrzee 
w  piersiach,  z  spokojną  rozwagą  gotował  się  do  patrzenia 
na  tak  długo  oczekiwany  widok,  który  przez  wiele  dni 
i  nocy,  cały  jego  umysł  zajmował  i  wszystkich  chęci  byt 
celem. 

Wzięła  w  śnieżne  dłonie  Hanna  z  Ciechanowa,  puhar^ 
i  powstała  z  siedzenia. 

Dzikim  wzrokiem  ścigał  wszystkie  ofiary  poruszenia 
Mestwin,  natężał  wzrok  i  słuch  jak  gdyby  podwojonej  chciał 
doznać  rozkoszy,  a  z  milczenia  zalegającego  całą  salę, 
wzniósł  się  dźwięczny,  choć  nieco  drżący  głos  córki  Wszebora. 
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Ostatnie  słowa  na  ziemi ,  z  całym  wdziękiem  piękności 
i  słodyczy  wymówiła.  Twarz  jej  rozjaśnjona,  oczy  w  nie- 
bieskich promieni  a  cłi  błyszczące,  zachwyciły  wszystkich,  a  Mie- 
czysław uczuł  odnawiającą  się  w  sercu   namiętność  i  rozpacz. 

^  Książę,  —  obracając  się  do  niego,  rzekła  Hanna  — 
niechaj  dziś  błogi  pokój  zwaśnionych  połączy  rodaków, 
t  niech  zaginie  pamięć  okrutnej  niezgody.  O  mnie  walczy- 
łeś, kiedym  już  twoją  być  nie  mogła,  Przyjm  za  to,  wobec 
zgromadzonych  tu  panów,  wobec  ojca  mojego,  szczere  dzięk- 
czynienia serca,  które  mnie  cię  szacować  każe  i  wdzięcznośi^ 
ci  winną  oświadczyć.  Na  znak  zgody  przyjm  ode  mnie  ten 
puhar.  zwyczajem  naszych  nad  dziad  ów. 

To  mówiąc^  podniosła  do  ust^  które  na  cłiwilę  wszy- 
stkie wdzięki  róży  odzyskały,  pnhar  śmierci ,  a  potem  po- 
dała go  księciu,  a  Mieczysław  do  dna  go  wychylił ;  lecz  kiedy 
cliciał  oddać  roztruchan,  ujrzał  kochankę  zbladła  i  rozcią- 
gnioną  na  krześle,  a  sam  uczuł  truciznę  w  piersiach  się 
rozlewającą  jak  ognisty  potok,  i  upuściwszy  nieszczęsny  pii- 
har,  upadł  na  własne  siedzenie,  nie  mogąc  nawet  jęku  naj- 
mniejszego wydać,  choć  najsroższe  bole  rozrywały  spiekłe 
wnętrzności, 

Wtenczas  Mestwin.  nasycający  wzrok  tym  obrazem,  kla- 
snął w  ręce,  a  wnet  mąź  czarny,  dotąd  stojący  za  oddało- 
nym  filarem,  wystąpił  z  poza  niego  na  środek  sali.  Ta 
płaszcz  zrzucił  na  ziemię,  i  książę  Zbigniew  bez  zbroi, 
X  wiernym  tylko  mieczem  u  boku,  ukazał  się  przerażonym 
i  zdumionym  tego  zdarzenia  widzom. 

—  Giń !  —  zawołał  groźnie  wyciągając  prawicę  ku  sy- 
nowi Bolesława  —  odkąd  Boga  i  rycerstwa  święte  zgwałci- 
łeś ustawy,  uwodząc  występku,  a  tern  z  i  kary  wspólniczkę, 
przestałeś  być  godnym  mojego  żelaza.  Trucizna  jego  zastą- 
piła miejsce,    giń  więc   przeklęty,    i   niech   żaden   z  was   tu 
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przytomnych  nie  bie^^nte  im    iia  fatunek,    bo  nimby  dobiegi, 
juźby  ten  sztylet  ttwił  w  jego  piersiach. 

Tych  stów  d omawiając,  zebrał  całą  odwagę,  by  spoj- 
rzeć na  nieszczęśli\vą  księżnę,  ale  kiedy  zoczył  wszystkie  jej 
członki  drżące,  usta  zsiniałe,  ściśnięte  zęby,  wfosy  rozwiane* 
przeląkt  się  własnój  zbrodni  i  odwrócił  wzrok  pomieszany. 
Wtenczas  ognisty  ramieniec  rozlał  się  po  jego  twarzy,  włosy 
powstały  na  głowie,  pierś  wzdęta  się  wstrzymywanym  na- 
miętności wybuchem,  i  okropny  wyraz  uniesienia  zajaśniał 
posępną  światłością  w  żarzących  się  oczach, 

~  Wszeborze,  —  krzyknął  —  takeś  córkę  wychował, 
dzięki  ci  składam,  wpoiłeś  w  serce  piękno  uczucia:  o,  tak, 
zdradziła  człowieka,  który  jej  wszystko  poświęcił.  Ojcze  tej 
występnej  niewiasty,  sam  wydaj  na  siehie  wyrok,  czyś  nie 
godzien  straszliwej  kary. 

Ale  pan  Ciechanowa  nie  słyszał  lub  przynajmniej  nie 
rozumiał  tych  wyrazów,  bo  w  ciągiem  odrętwieniu  spokoj- 
nie p oglądał   na  un^iierającą   przy  nim  i  nieznaną  już  córkę. 

Na  domiai*  nieszczęścia,  o  uszy  konającej  Hanny,  obiły 
się  słowa  Zbigniewa.  NieszczęśHwa,  wi^lziała  jeszcze  osłabio- 
nym wzrokiem  męża  zapamiętałość  i  u  brzegu  wiecznego 
rozstania,  nie  mogła  odpowiedzieć  na  zarzuty  bardziej  serce 
rozdzierające,  niz  sama  trucizna,  Czasami  tylko,  kiedy  ból 
się  zmniejszał,  by  zaraz  potem  sroźej  udręczać,  zwracała 
oczy  na  męża,  ale  nigdy  nie  mogła  spotkać  wejrzenia  Zbi- 
gniewa. Jedyna  ta  pociecha  wydarta  ostatnim  jej  chwilom, 
nierównie  okropniejszemi  je  czyniła,  nareszcie  zebrawszy 
ostatek  mocy,  wzywała  w  myśli  Boga,  nie  dla  siebie, 
ale  dla  Zbigniewa,  dla  ojca.  Mieczysław  rzucał  się  obok 
niej  i  pianą  okryty,  to  czołgał  się  na  podłodze,  to  bez- 
silną ręką  sŁarał  się  miecza  dobyć,  by  się  zemścić  tak  sro- 
giego i  zdradzieckiego  zgonu. 
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Przystąpił  do  niego  z  założonemi  na  piersiach  rękoma 
^yn  Władysława,  i  z  wściekłem  uniesieniem  wpatrywał  się 
w  rysy  wroga  zeszpecone  boleścią.  Za  nim  slojacy  rycerz 
z  Wilder thalu  zatapia!  przenikający  wzrok  w  twarz  księżnej, 
na  której  cała  moc  trucizny  nie  zdołała  jeszcze  zatrzeć 
ostatku  piękności.  Każde  poruszenie  nieszczęśliwej,  każdy 
znak  cierpienia,  każdy  postęp  śmierci  zwycięsko  walczącś^j 
z  życiem,  stawał  się  nową  uciechą  dla  okrutnego  Mestwina, 
a  jeśli  kiedy  zachmurzyło  się  jego  czoło,  to  z  bojasini,  by 
zaprędko  nie  ustały  boleści ,  szarpiące  poświęconą  na  zgubę 
ofiarę. 

Nareszcie,  wrodzone  uczucie  ludzkości  przemogło  v¥  Zbi- 
gniewie nad  żądzą  zemsty,  i  pomimo  wolnie  cofnął  się  o  kilka 
kroków  od  Mieczysława,  który  nie  mogąc  mówić,  jeszcze 
śmiałym  wzrokiem  wytrzymywał  posępne  nieprzyjaciela  wej- 
rzenia. Ramiona  syna  Władysława  opadły  i  dreszcz  lodo- 
waty wstrząst  silnem  ciałem,  ale  w  tśj  sam^j  chwili  uczuł 
lisia  z  tyłu  będącej  osoby  przyciśnięte  do  własnej  ręki.  Prze- 
jęty trwogą  i  rozpaczą,  już  zaczynającą  nim  miotać,  odwró- 
cił się  książę  i  ujrzał  żonę,  ostatnie  tchnienie  wyziewającą 
na  jego  drżącej  dłoni.  Jeszcze  chwilowy  uśmiech  słodyczy, 
okrasił  twarz  smętną,  napiętnowaną  zgonem,  modlitwa  krótka 
jak  myśl  przemijająca,  ale  czuła  jak  pierwsze  westchnienie 
miłości,  wzniosła  się  ku  nieba,  poprzedzając  czystą  dusze^ 
która  już  opuściła  martwe  ciało  Hanny  z  Ciechanowa,  choć 
jej  śnieżna  ręka  jeszcze  przedlużonem  ściśnięciem,  żegnała 
się  z  dłonią  tyle  razy  dla  niej  w  srogie  uzbrojoną  żelazo. 

Ten  widok  zwątlił  całą  siłę  Zbigniewa  i  już  schyliwszy 
się  ku  ziemi ,  miał  upaść  bez  zmysłów,  kiedy  przedłużony, 
okropny  uśmiech  wyrwał  go  z  słał>ości-  Podniósł  oczy,  uj- 
rzał twarz  Mestwina,  a  cała  wściekłość  zdradzon<^j  miłości 
nanowo  podżegnęła  osłabłe  piersi.    Skoczył  do  Mieczysława^ 
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którego  prawica  trzymała  napoi  wydarhi  z  pochwy  żelazo* 
Podniósł  sztylet  i  trzymał  go  w  górze  nad  gtową  śmiertel- 
nego wroga,  i  oczy  zatopił  w  bkdawem  jego  licu,  ale  wiem 
rozciągnął  się  na  ziemi  syn  Bolesława,  rzucił  raz  jeszcze 
dumnym  naokoło  wzrokiem,  a  poteni^  skłonił  młodzieuc^e 
skronie  i  przynajmniój  zgonem  z  kochanką  połączony,  skonał. 
Wszyscy  w  osłupieniu  i  trwodze  patrzyli  na  tak  nie- 
spodziane i  okropne  zdarzenie.  Nikt  podczas  mąk  oboj^ra 
nieszczęśliwych,  nie  pomyślał  o  icli  pomszczeniu,  jak  gdyby 
do  swoich  miejsc  przykuci ,  spoglądali  z  przerażeniem  na 
młodość  opuszczającą  ziemię,  na  piękność  przyćmioną  bole- 
ściami, na  wściekłość  księcia  i  zimną  rozwagę  Mestwina; 
lecz  kiedy  wszystko  się  zakończyło,  jak  gdyby  piorunem  ude- 
rzeni ,  porwali  się  z  dotychczasowego  odrętwienia.  Pierwszy 
Sieciech  dawszy  znak  Jordanowi,  dobył  ogromnego  miecza 
i  zmierzając  wprost  ku  księcia,  zawołał: 

—  Zbigniewie!  zerwałeś  wszystkie  związki  łączące  pod- 
danego do  syna  monarchy,  umieraj  więc  z  mojej  ręki. 

Jordan  i  Krystyn  z  Mor  toga  zasłonili  pana,  uśmiech 
pogardy  mignął  na  ustach  Zbigniewa,  i  za  świśnięciem  Me- 
stwina,  orszak  zbrojnych  żołnierzy  wdarł  się  do  sali  z  gto- 
śnemi  okrzykami. 

Wnet  mnóstwo  dzikich  wojowników  otoczyło  Sieciecha, 
Wszebora,  Skarb  im  ira,  Jarosza  i  Bardana, 

—  Uchodi  Sieciechu  —  zawołał  Zbigniew  —  z  mo- 
jego zamku,  zostaw  te  trupy;  dusze  ozy%viające  ich  za  życia 
zbrodnią  i  zdradą  oddychały,  oddałem  zbrodnię  za  zbrodnię 
j  zdradę  za  zdradę.  Oddalcie  się  wszyscy.  Precz  ztąd,  do- 
póki bramy  otwarte,  ich  zawarcie  oddzieli  was  na  zawsze 
od  świata. 

—  Uchodźmy  —  drżącym  głosem  rzekł  pan  Gulczewa  — 
puśćcie  mnie,  puśćcie  mnie,  dobrzy  panowie. 
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—  Czy  się  jeszcze  wahasz?  —zapyta!  Zbigniew,  a  skle- 
pienie z  migającej  stali  wzniosło  się  nagle  ponad  głową  od- 
ważnego wojewody. 

—  A  więc  odejdę  —  odrzekł  zwolna  Sieciech  —  odejdę. 
mości  książę,  lecz  mam  nadzieję,  że  przvgdzie  czas,  w  któ- 
rym niestrzeżony  tłumem  siopaczów,  sani  stawisz  się  moim 
już  raz  doznanym  ciosom. 

Ten  wyraz,  obudził  w  sercu  Zbigniewa  chęć  nowej 
zemsty. 

—  Dobrze,  rozstąpcie  się  żołnierze. 
Lecz  Mestwin  wystąpił  i  zawołał: 

—  Panie  mój  i  książę,  jeśli  go  zabijesz,  powiedzą,  żeś 
go  zamordować  kazał. 

Natychmiast  uczuł  Zbigniew  słuszność  tej  uwagi,  i  po- 
wtórzył rozkazującym  głosem : 

—  Precz  ztąd  wszyscy ! 

Zm'uszony  koniecznością  wojewoda,  porwał  w  swoje 
objęcia  siedzącego  dotąd  przy  zmarłej  córce  Wszebora,  i  wraz 
z  towarzyszami  zamek  opuścił. 
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^^J^i  rozum  im^^kany 

Opitlełł  mXeT  myileiłia ,  wzrok  ji^  d^lko  Ula*, 

Bluk  f  co  iw  leci  w  j^j  oku  ^  ute  jut  i.  tego  iwŁtiŁ, 


Pamięta  zapewne  czytelnik,  że  Henryk  z  Kaniowa  przt^d 
biesiadą  jeszcze  wyszedł  z  sali  w  towarzystwie  jednego  z  sług 
dworskich,  który  się  ofiarował  go  zaprowadzić  do  komnaty. 
W  milczeniu  postępował  za  nim  dumający  młodzieniec,  nie 
stważająe  na  miejsca  ,  po  którycli  go  wiedziono.  Nareszcie 
poznał ,  ze  jest  w  lewem  skrzydle  zamku ,  najbliżśj  Wisły 
leżącem  i  wnet  pętem  wskazał  mu  przewodnik  drzwi  z  dębu 
czainej^^o.  Rzucił  się  Henryk  miłością  wiedziony  i  rozemknął 
podwoje,  ale  okropny  obraz  nagle  jego  oczy  uderzył  i  śmier- 
telny mróz  ścisnął  mu  serce ,  wrzące  przed  chwilą  ogniem 
najsilniejszój  namiętności. 

W  pokoju  czarnemi  obiciami  zasępionym,  leżała  nie- 
wiasta srogiemi  dręczona  bolami.  Rumieniec  gorączki  po- 
dwaja) zdaleka  urok  wdzięków,  w  oczach  płonął  nadzwy- 
czajny ogień,  po  którego  natężeniu  łatwo  można  było  się 
domyśleć,  że  już  niedługo  miał  ożywiać  tak  świeże  dawniej 
i  zawsze  rozweselone  lica;  paciorki  różańca  rozsypane  na 
ziemi  i  krzyż  z  kości  słoniowój  pęknięty  we  dwoje,  dowo- 
dziły nieszczęśliwego    stanu    osoby    przypatrującej    się  jemu 
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dzikim  wzrokiem  z  łoza  śmierci.  Stanął  o  kilka  kroków  od 
niąj  Henryk  i  nie  mógł  wstrzymać  żałosnego  westchnienia- 
Obudzona  tym  głosem  lat  jego  młodycti  kochanka, 
odpowiedziała  jękami  i  wskazując  na  sztylet  i  szyszak  nie- 
daleko na  podłodze  leżący,  zawołała: 

—  Zabili,  zabili  go,  on  go  zabił,  a  jednak  tak  był 
wierny  zawsze,  tak  mnie  on  kochał. 

Nie  mógł  już  dłużćj  wytrzymać  rycerz  i  rzuciwszy  się, 
przycisnął  do  piersi  drogą  Katarzynę;  z  przerażeniem  wten- 
czas uczuł  krew,  gwałtownie  we  wszystkich  jej  żyłach  bi- 
jącą i  widział  płomienie  choroby  coraz  bardziej  ogarniające. 
twarz,  do  róży  dawniój  podobną.  Najczutszemi  wyrazami  za- 
klinał oblubienicę,  ażeby  się  nie  oddawała  rozpaczy,  choe 
nie  znał  jej  przyczyny,  prosił  o  wytłómarzenie  tak  nagłej 
słabości. 

—  Wczoraj  —  rzekł,  —  tak  piękną,  żywą,  tak  we- 
sołą byłaś. 

—  Bo  wczoraj  jeszcze  ojca  miałam ,  ~  odpada  Ka- 
tarzyna. 

—  Któż  go  zabił,  kto?  —  krzyknął  Henryk  wzniesio- 
nym głosem,  —  mów,  a  znajdziesz  mściciela. 

Wskazała  dziewica  na  leżący  szyszak  i  nie  mogąc  da- 
lej mówić,  schyliła  twarz  rozognioną   na  miękkie  wezgłowia. 

Podniósł  Henryk  szyszak  i  sztylet.  Ten  ostatni  niemiec- 
kiego był  kształtu  i  po  pilnem  przejrzeniu  spostrzegł  na  nim 
wyrytego  węża. 

—  To  oręż  Mestwina  —  zawołał. 

—  A  to  szyszak  mojego  ojca  —  odparła  Katarzyna 
i  posępnie  spojrzała  wokoło  —  mojego  ojca,  tak,  ten,  który 
mi  dał  życie,  który  własne  tyle  razy  dla  Zbigniewa  narażał, 
taką  nagrodę  odebrał  z  rąk  Mestwina,  przyniósł  mi  dzisiaj 
żołnierz  ten  hełm  znaleziony  na  brzegu  Wisły  obok  sztyletu. 
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—  Zapewnie  go  upuśr.ił  Niemiec,  zadawszy  cios  śmier- 
telny, a  ciało  pchnął  w  rzekę  —  przerwał  Henryk,  wjialrt]- 
jąc  się  w  szyszak,  okryty  czarnej  krwi  pianiami, 

Katarzyna  znów  wpadła  w  obłąkanie  i  z  niewinnej, 
wesołśj  dziewczyny,  słaby  tylko  ślad  pozostał  na  ustach, 
które  wśród  płomienistych  rysów  twarzy,  rozognionego  wzroku, 
przeszłych  błogich  chwil  piętno  zachowały- 

—  Droga,  ulubiona  kochanko  —  zawołał  Henryk,  zbłi- 
żywszy  się  do  łoża  —  nie  rozpaczaj ,  oddal  od  siebie  okro- 
pne obrazy.  Postradałaś  ojca,  ale  ja  ci  zostaję,  ja,  który 
wszystko  uczynię  dla  Katarzyny,  który  pomszczę  niewinność 
i  zbrodniarza  spętanego  do  twoich  stóp  przywlokę.  O  jedyna 
życia  mego  nadziejo!  nie  opuszc/.aj  mnie,  poznaj,  że  głos 
Henryka,  głos  tyle  razy  sły^^zany,  dawniej  wśród  lasów  nie- 
siony po  rosie,  dolatywał  zdała  do  twoich  uszu.  Dawniśj  wi- 
działaś za  granicami  naznaczonemi  oku  ludzkiemu  białe  pióra 
mojój  czapki,  połysk  mojej  szabli,  a  teraz  blisko  ciebie  nie- 
poznany  stoję.  Ja  jestem,  Katarzyno,  ja  twój  Henryk,  obudź 
się,  patrzaj  na  mnie. 

Patrzała  nań  kochanka ,  ale  jćj  oczy  nie  miłością  świe- 
tniały,  ponury  ogień  w  nich  l)łyszczał,  a  ręce  wyciągnięte 
ku  leżącemu  sztyletowi  dowodziły  przedmiotu  nieustannych 
myśH. 

—  Katarzyno ! — zawołał  już  w  rozpaczy  młodzieniec,— 
wierz  moim  słowom;  jeszcze  szczęście  wszystkie  róże  swo- 
jego wieńca  złoży  na  twoich  skroniach.  Błogie  dnie  miłości 
nie  upłyną  nam  wśród  trosk  i  udręczeń,  rozwinie  się  przy- 
szłość luba.  Wystawisz  grób  ojcu,  wiosna  go  przyozdobi 
swojemi  kwiatami.  Godzien,  ale  wsparta  na  mojem  ramieniu, 
odwiedzać  go  będziesz,  odzyskasz,  coś  straciła  w  tem  co  ci 
zostało.  Ziemia  jeszcze  przedstawia  ci  miłe  obrazy,  jśj  ułudy 
nie  zginęły  dla  twojego  serca;  uspokój  się,  zdaj  się  na  opiekę 
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Boga  i  obronę  moj^j  szabli,    a   poniszczę  ciebie   i  szczęście 
ci  wrócę. 

—  Szczęście,  —  przenvała  córka  Gicrrty  —  jest  to 
marzenie,  szczęście,  nierozsądny,  szalony  był,  kto  pierwszy 
to  słowo  wymówił  na  ziemi.  Szczęście  na  tym  padole  zgry- 
zot,  o  nie ,  to  Itłamstwo,  to  słodkR  trucizna ,  której  szumne 
nadano  imię.  Precz  ztąd ,  ty  mnie  kusisz ,  ty  chcesz  mnie 
wciągnąć  w  przepaść,  ty  kłamiesz,  ty  jesteś  szamanem...  — 
i  podnosząc  się  nagle,  odpychała  go  rękoma,  —  ty  kła- 
miesz, bo  masz  śmiertelną,  ludzką  postać,  a  wymówiłeś 
słowa  bez  znaczenia  na  ziemi,  ty  jesteś  człowiekiem,  a  mó- 
wisz o  szczęściu.  —  Potem  osłabiona  ,  z  przerażeniem  na 
twarzy,  opadła,  przyciskając  spiekłe  czoło  do  żelaznych  łoza 
prętów* 

—  Pomnij  na  Boga  i  świętą  jego  sprawiedliwość — za- 
wołał rycerz,  —  zlituj  się  nademną,  'zlituj  się  ulubionrp 
Czyż  cłicesz  mojej  śmierci? 

—  O  nie ,  Henryku,  —  odrzekła  dziewczyna  głoseni 
nieoznaczającym  już  pomieszania ,  na  chwilę  bowiem  usta* 
piia  gorączka  i  bladość  zajęła  miejsce  rumieńca ,  kryjącego 
dotąd  jśj  lica;  lecz  po  tych  słowach  daremno  siliła  się  coś 
mówić ,  ruszała  ustami ,  ale  żaden  głos  z  nich  nie  wycho- 
dził i  daremno  Henryk  z  Kaniowa  objąw^szy  ją  w  ramiona, 
przyciskał  kochankę ,  jak  gdyby  chciał  część  własnego  życia 
z  swych  piersi  w  jśj  łono  przelać. 

Wtem  szybkie  kroki  dały  się  słyszeć  na  pobliskim  ko- 
rytarzu, w  oddafeniu  wznio.^ły  się  tłumne  glosy,  ozwał  się 
szczęk  oręźów  i  wnei  drzwi  z  hukiem  sie  otworzyły  i  wpadł 
młodzieniec*  Henryk  sięgni|l  do  oręża,  ale  nowoprzybyły 
choć  był  pomieszany  i  dzikim  wzrokiem  patrzył  naokoło,  nie 
zdawał  się  mieć  nieprzyjacielskich  zamiarów,  owszem  przy- 
biegł do  rycerza  i  ścisnąwszy  za  rękę,  zawołał: 
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—  Przynajmnićj  jednego  ocalę!  —  i  spojrzał  na  Kata- 
rzynę, która  usiłując  powstać,  z  trudnością  imię  Ulrycha 
wymówiła, 

—  Chodź  —  rzekł  giermek,  —  twój  pan  otoczony, 
%^ojewoda  w  niebezpieczeństwie. 

Dobył  pałasza  Henryk. 

—  Gdzie?  —  prowadź,  —  ale  zatrzymał  wylatującego 
z  komnaty  Ulrych. 

—  Wierz  moim  słowom ,  sam  nic  nie  zdziałasz ,  bie- 
gnij lepiej  do  obozu. 

—  Już  nie  ma  obozu,  wojsko  do  miasta  się  przeniosło. 

—  A  więc  do  miasta  biegnij ,  jeśli  ci  miłe  życie  two- 
jego pana. 

—  Wskaż  wyjście,  —  po  chwili  namysłu  odpowiedział 
rycerz, 

Ulrych  klucz  mu  oddał  i  oznaczył  miejsce,  przez  które 
przeszedłszy  mógł  się  dostać  na  otwarte  pole. 

Rzucił  Henryk  wzrokiem  miłości  na  kochankę,  której 
już  widzieć  nie  miał  i  wyleciał  z  pokoju;  namiętność  ustą- 
piła miłości  w  prawem  sercu  rycerza. 

Ulryeh  sam  został  przy  łożu  Katarzyny ,  przez  niejaki 
czas  niewzmszony  na  nią  poglądał,  ale  nagle  łzy  przedarły 
się  przez  powieki  i  czułość  niedopsutój  jeszcze  duszy  ozwała 
&ię  dla  pocieszenia  ostatnich  chwil  nieszczęśliwej  ofiary. 

Walczył  jeszcze  z  sobą  giermek,  ale  zdało  mu  się  zbro- 
dnią ukrywać  prawdę  i  nie  wyznać  zdrady  przed  tą,  której 
7gonu  po  części  był  sprawcą.  Rzucił  się  więc  do  stóp  łoża 
i  w  oblakiuiiu  wyrzekł: 

—  Już  się  wszystko  zakończyło,  księżna  nie  żyje,  Mie- 
czysławy wypił  z  nią  truciznę,  a  ja  was  zdradziłem,  chciałem 
ci  prz}Tiąjinniej  jedne  wyświadczyć  przysługę  ratując  kochanka. 
Zasługuje  na  twoje  przekleństwa,  ale   nie    przeklniesz    czło- 
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wieka T  który  ocalił  to,  coś  najdroższego  na  tym  kwiecie 
ntlata. 

Rażona  okropnym  wyznaniem ,  córka  Gierdy  uczuła 
w  duszy  tysiączne  cierpienia.  Śmierć  ojca  i  śmierć  ukocha- 
nej pani  spadła  na  jej  serce  jak  piorun  niebios^  który  dzieła 
pracy  Judzkiej  w  procti  zamienia,  a  jednak  w  wzroku  przez 
nią  rzuconym  na  klęczącego  giermka,  znać  było  więcej  prze- 
rażenia niż  gniewu.  Ostatnie  słowa  Ulrycha,  odwróciły  myśl 
stroskanej  córki  i  przyjaciółki  do  miłej  nadziei,  że  luby  przy- 
najmniej ocaleje,  że  zostanie  ktoś,  po  j^j  zgonie  na  ziemi 
dla  błagania  za  nią  Stwórcy  i  źe  choć  jedno  serce  zadrży 
na  jej  wspomnienie.  Łzy  giermka  przekonały  ja  o  szczerości 
ego  zgryzot  i  sama  płakać  zaczęła.  Jakaś  smęlność  łagodniej- 
sza od  dotychczasowego  ża]u,  rozlała  się  w  jej  duszy.  Że- 
gnała się  spokojniej  z  otaczającym  światem ,  z  większą 
ufiiością  podnosiła  oczy  ku  niebu,  którego  cząstkę  tytko  wi- 
dzieć mogła  przez  wzniesione  okno*  Kilka  gwiazd  świecą- 
cych na  czystym  błękicie  obudziło  jej  przeczucia  i  nadzieje  ; 
zdało  się  umierającej  dziewicy ,  że  promieii  bliski  nieśmier- 
telności przedarł  się  przez  kraty,  że  dusza  wkrótce  odlecieć 
mająca,  przywdzieje  złotą  jego  barwę  i  w  okazałości  anioła 
YYzbije  się  do  Stwórcy,  Pośród  tych  myśli  uczuła  powolne 
omdlenie,  ujmujące  miękkiemi  więzami  wszystkie  członki* 
Im  l>ardziej  wznosił  się  jej  umysf ,  tern  mniej  doznawała 
ciełesnycb  boleści ;  a  kiedy  nareszcie  zdało  się  jej ,  ie  już 
zaczyna  nadpo wietrzną  drogę  i  słyszy  harmonijne  arf  aniel- 
skich dźwięki,  jej  ziemska  powłoka  zupełnie  czuć  przestała 
i  wszystkie  uczucia  zgL'omadziły  się  w  daleko  szlachetniej- 
szej części  życia ,  w  odlatującej  duszy  i  już  Katarzyna  sko- 
nała* 

Opuścił  Uirych  zdrętwiałe  ciało  i  wyszedł ,  zakrywając 
twarz  oboma  rękami. 
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Tymczasem  Sieciech  spiesznie  przechodził  wraz  z  to- 
warzyszami pole  dzielące  zamek  od  miasta.  Bardaii  z  Jaro- 
szem podpierali  drżącego  Wszebora ,  który  uśmiechając  sie 
czasem ,  wspominał  o  bojach  w  młodości  odbytych.  Już  byli 
blisko  miejskich  okopów ,  kiedy  tętent  koni  w  najszybszym 
wypuszczonych  pędzie  dał  się  słyszeć  i  wnet  potem  ukazał 
się  na  rumaku  rycerz  w  zupełnej  zbroi ,  wiodący  za  sobą 
orszak  pancernej  konnicy.  Wojewoda  z  zadziwieniem  poznał 
swoich  ludzi. 

—  Gdzie  tak  pędzicie?  —  zawołał,  kiedy  go  jut  mijali. 
Poznał  ten    głos   naczelnik  hufca   i    przybiegł   do    wo- 
jewody, 

—  Czy  juz  nie  ma  nadziei  ?  gdzie  książę  ? 

—  Ciszej  —  przerwał  Sieciecłi,  —  ciszej,  już  po  wszy- 
stkiem,  zdrada  zakończyła  życie  bohatera. 

Na  te  słowa  ciężki  jęk  wydał  rycerz  i  podniósł  przył- 
bicę ,  a  wszyscy  poznali  Henryka  z  Kaniowa. 

—  Przysięgam  zemstę — zawołał  i  ubódł  konia  ostrogą 
ale  Sieciech  go  zatrzymał. 

—  Zawarte  bramy ,  setne  hufce  ich  strzegą ,  zginiesz 
i  zginiesz  bez  zemsty. 

Ta  uwaga  uderzyła  młodziana  i  zwrócił  konia* 

—  Do  króla  lecę  —  zawołał  ^  —  sprawiedliwość  mi 
odda. 

, —  Zaczekaj,  jeśli  Bóg  ci  miły;  —  krzyknął  Sieciech, — 
nic  nie  zrobisz ,  przerazisz  słabego  Władysława,  zemdleje 
i  na  tern  się  skończy.  Poczekaj  do  jutra ,  poproszę  biskupa, 
by  go  o  tem  uwiadomił. 

—  Biskup  właśnie  dzisiaj  wyjechał  —  o  z  wat  się  Skar- 
bimir  i  dopiero  za  dwa  dni  wraca. 

—  Więc  król  za  dwa  dni  się  dowie^  —  rzekł  Sieciech, 
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—  Na  Boga,  mości  wojewodo  krakowski  ~  krzyknął 
Henryk,— tak  mówisz  o  teni  okropnem  zdarzeniu  jak  o  naj- 
prostszej rzeczy:  puszczaj  mnie,  wojewodo,  puszczaj. 

—  Nic  z  lego  nie  będzie  —  stanowczym  głosem  od- 
parł Sieciech  —  i  jt^śli  rozważysz  moje  słowa,  przystaniesz 
na  mój  zamiar  ^  inaczej  każę  cię  przytrzymać. 

Złoźyl  ręce  na  piersi  Henryk  i  dumał ,  nareszcie  rzekł 
spokojnif^j : 

—  Niech  się  w^ola  Boska  dzieje,  ale  przysięgam  zem- 
stę- —  I  wszyscy  obrócili  ku  miaslu. 


Kr»rUSHtiIV.  21 


Digitized  byLjOOClC 


ROZDZIAŁ    XXVII. 


Pnektefittwo  ojcu    w«ij*t1tle  ua  tieisi 
ni  wersy  lUŁdii^fi. 


Drugi  już  dzień  był  upłynął  od  zawarcia  pokoju  i  roE- 
puszczenia  wojska  oblegającego ,  a  jeszcze  nic  pewnego  nie 
wiedziano  w  Płocku  o  losie  księcia  Mieczysława.  Rozległy 
się  wprawdzie  pogłoski,  ale  ciemne,  tak  powikłane,  że  z  nich 
niczego  dojść  nie  można  było. 

Niektórzy  utrzymywali,  że  syn  Bolesława  został  na  go- 
dach u  brata  jego ,  ale  dlaczegóż  pytali  się  drudzy  wyłączył 
Zbigniew  od  nich  Sieciecha  ?  dlaczegóż  przybiegł  dawny  gier- 
mek księcia  wśród  nocy  do  miasta  i  obudziwszy  śpiących 
żołnierzy  poleciał  na  ich  czele ,  a  w  kilka  chwil  później  wró- 
cił? To  wszystko  szerokie  otwierało  pole  domysłom  to  bliż- 
szym, to  dalszym  od  prawdy.  Ta  niepewność  była  skutkiem 
ostrożności  Sieciecha,  który  oczekując  biskupa  Stefana,  za- 
bronił towarzyszom  odkr3r\vać  zdarzenia  tak  okropnego  i  tyle 
nieszczęśHwych  skutków  pociągnąć  mogącego.  Smutek  jednak 
rozlany  po  twarzy  Henryka  z  Kaniowa,  wymowniej  od  słów 
oznaczał  stan  jego  serca,  ztąd  niektórzy  dziwne  i  rozmaite 
wyciągali  wnioski,  a  wszyscy  gotowali  się  do  odebrania  wie- 
ści o  wielkiem  nieszczęściu. 
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}uz  noc  nadeszła  i  deszcz  jesienny  zaczął  spadać  na 
ziemię ,  wiatr  silny  pogasił  kagańce  palące  się  przed  bramą 
królewskiego  zamku  i  w  zupełnej  pogrążył  go  ciemności. 
Rzadko  kto  tamtędy  przechodził  i  ulice  bezludne  smutnem 
ciągnęły  się  pasmem  czarny cti  domów,  oblany cł^  rzęsistemi 
potokami.  Wewnątrz  zamku  nie  widziano  jtiź  światła  oprócz 
w  jednej  z  komnat,  w  prawem  skrzydle  lezących.  Tam  bo- 
%viem  nietylko  lampa  świeciła,  ale  oprócz  niej  jeszcze  zapa- 
lony w  szerokim  kominie  ogień  buchał  jasnym  płomieniem. 
Przy  ognisku  sietlział  w  krześle  wojewoda  krakowski  z  pu- 
harem  w  ręku,  za  nim  stai  Wolimir  z  Moskorzewa,  którego 
lyesołość  i  zwyczajne  żarty  nie  mogły  pobudzić  juz  do  śmie- 
chu dumającego  Sieciecha,  troclię  dalej  Skarbiinir  z  Gul- 
czewa,  małemi,  błyszczącemi  oczyma  wpatrywał  się  niewzru- 
szony w  twarze  towarzyszów ,  jak  gdyby  chciał  koniecznie 
domyśleć  się  ich  uczuć. 

—  Dobrze  się  stało  —  rzekł  Wolimir,  —  żeśmy  wy- 
prawili  starego  Wszebora  do  Ciechanowa,  bo  cóżby  tu 
robił  ? 

Tu  przerwał  mu  odgłos  zbrój nój  stopy,  zbliżającej  się 
powolnemi  krokami  do  drzwi  komnaty. 

—  Clót  to  za  sokół  tak  późno  przylatujący?  —  zawo- 
łał pan  Moskorzewa. 

Ledwo  tych  słów  domówił,  aliści  otworzyły  się  podwoje 
i  ukazał  się  maż  wysokiego  wzrostu ,  w  zupełnej  zbroi  i 
z  spuszczoną  przyłbicą.  Wszystkie  jego  poruszenia,  chód, 
postawa ,  nadzwyczajną  powagę  i  godność  wydawały.  Pod- 
niósł śmiało  głowę ,  jak  gdyby  pogardzał  otaczającymi  i  nie 
powitawszy  żadnego  z  nich,  dobrze  znajomy  drogi,  zbliżył 
się  do  drugich  drzwi  i  zniknął  w  długim  korytarzu,  wiodą* 
cym  do  komnaty  króla  Władysława* 
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Rzucili  się  za  nim  Wolimir  i  Sieciech,  ale  skinął  tylko 
ręką  rycerz ;  ale  kiedy  posuwali  się  dalej ,  stanął  i  założył 
ręce  na  piersi- 

—  Jak  się  zowiesz?  kto  jesteś ?  — krzyknął  Sieciech.— 
Tu  króla  mieszkanie. 

—  A  więc  dobrze  —  odparł  nieznajomy,  bo  właśnie 
chcę  się  k  królem  widzieć. 

Po  tych  słowach  podwoił  kroków  rycerz,  otworzył  drzwi 
komnaty  Władysława  i  przymknął  je  za  sobą. 

Wolimir  już  miecza  dobywał,  sądząc,  że  to  może  jaki 
morderca,  ale  Sieciech  go  wstrzymał. 

—  Wracajmy,  głos  jego  poznałem. 

Król  polski  siedział  w  szerokiem  krześle,  a  jeden  z  jego 
dworzan  w  bogatym  ubiorze  odmawiał  mu  litanie ,  stojąc 
o  kilka  kroków,  kiedy  wszedł  mąż  zbrojny.  Ten  widok  prze- 
raził monarchę ,  ale  rycerz  odkrył  przyłbicę ,  a  Władysław 
rozciągnął  ramiona  i  ścisnął  niemi  ukochanego  syna. 

—  Dobrześ  zrobił ,  Zbigniewie ,  żeś  sobie  ojca  przypo- 
mniał. Dobrześ  zrobił,  żeś  zawarł  pokój,  żeś  zaprosił  Mie- 
czysława do  siebie,  piękne  tam  musiałeś  wyprawiać  gody, 
zaiste  szkoda,  że  mi  wiek  nie  dozwolił  dziehć  waszćj  rado- 
ści. Dobrześ  zrobit  synu,  a  dzięki  ci  Boże!  niechże  cię  po- 
błogosławię mój  synu.  ^ 

Zbladły  I  pomieszany  stał  przed  ojcem  Zbigniew,  bo 
idąc  do  niego  nie  spodziewał  się  takiego  przyjęcia,  nie  spo- 
dziewał się  słyszeć  słów  tak  łaskawych;  przybył  zobaczyć 
jeszcze  raz  ojca  i  oddalić  się  na  długo;  może  na  zawsze, 
ale  kiedy  zamiast  gniewu  dobroć,  zamiast  przekleństw  bło- 
gosławieństwo go  spotkało,  wzdrygnął  się  na  myśl,  że  tak 
dobr}%  czuły  ojciec,  zobaczy  za  chwilę  wszystkie  nadzieje 
powiędłe  i  radość  zniszczoną.  Jednak  kląkł  przed  rodzicem 
i    schylił  czoło,    a    Władysław    położył    mu   ręce'  na  głowę 
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i  wezwał  Boga    sprawiedliwości,    by    nagrodził    cnotę    syna 
i  ciągle  nad  nim  czuwał. 

Po  tym  tkliwym  obrzędzie ,  powstał  książę  i  kazał  od- 
dalić się  dworzaninowi, 

—  A  więc  —  ozwał  się  Władysław,  —  już  Wszebor 
odzyskał  córkę,  Mieczysław  narzeczone,  a  ty  czyste  su* 
mienie* 

Milczał  Zbigniew,  starając  się  oddalić  chwilę  wyznania, 
ale  słysząc  pochwały  Władysława,  uczuł,  że  niegodnem  było 
dłużej  uwodzić  ojca  i  króla,  a  kiedy  monarcłia  zapytał  się 
po  raz  drugi : 

—  Więc  juz  pewno  mój  synu,  Mieczysław  i  Hanna  na 
zawsze  zostali  połączeni? 

—  Tak,  —  odpowiedział  uroczystym  głosem,  —  poła^ 
cxeni  na  zawsze  w  grobie  ^ —  potem  rzucił  się  do  stóp  króla 
i  w  krótkich  słowach  zdradę  żony  opowiedział  i  zbrodnię 
wyznał. 

Trudno  opisać  wrażenie,  jakie  uczyniła  na  duszy  ojca 
mowa  księcia.  Kołysany  dotąd  miłem  złudzeniem,  że  Zbi- 
imiew  wrócił  na  prawą  drogę ,  ujrzał  w  jednćj  chwili  wy- 
wrócone nadzieje  i  syn  szlachetny^  który  poświęeił  ojcu 
i  krajowi  najgorętszą  namiętność,  zamienił  się  w  jego  oczach 
na  wyrachowanego  zbrodniarza  i  zimnego  brata  i  żony  mor- 
dercę. Nieprzygotowany  do  tak  strasznej  nowiny,  uderzony 
nagłem  odkryciem  bez  poprzednich  domysłów  lub  przeczuć, 
uczuł  starzec  cały  ciężar  lat  i  rozpaczy  spadający  na  serce. 
Krew  w  żyłach  się  ścięła  i  przez  chwilę  nic  nie  wiedział, 
nic  nie  słyszał.  W  obłędzie  i  zamęcie  wyobrażeń  zdawało 
inu  się,  że  już  ziemię  porzucił  i  cierpi  męki  piekła,  których 
lak  za  życia  się  obawiał,  a  tymczasem  książę  Zbigniew 
wciąż  klęczał  u  stóp  jego  i  czekał  ostatniego  wyroku ,  choć 
1  on  zapewnie  w  okropnem  był  położeniu  ;  zachował  jednak. 
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całą  spokojność  i  pewny  rodzaj  dumy,  pochodzącej  z  uczu- 
cia dopełnionej  boz  obawy  trwogi  i  powinności ,  błyszczał 
na  ponurem  czok  jak  ostatni  promień  zachodzącego  słońca^ 
który  czarne  przedzierając  chmury,  jeszcze  raz  iegnał  się 
z  zieloną  łąką  i  srebrnym  strumieniem. 

Wtem  wrócił  do  życia  król  Lechii ,  a  zarazem  do  naj- 
sroższych  cierpień  ,  ujrzał  przy  sobie  syna  i  z  drżeniem  od- 
sunął krzesło,  wjTiągnął  bladawe  ręce,  twarz  odwrócił  i  pa- 
mięć na  brata,  którego  syn  zginął,  na  nieszczęśliwego  Wsze- 
bora,  któremu  daremno  sprawiedliwość  obiecywał,  zajęła  zu- 
pełnie jego  umysł.  Zdawało  mu  się,  że  występki  syna  naA 
:5padną  w  dniu  ostatecznego  sądu  i  że  Bóg  sam  każe  mu 
Zbigniewa  ukrócić. 

—  Morderco!  —  zawołał,  —  precz  z  moich  oczu;  bez 
woli  ojca,  sprzecznie  z  chęcią  narodu  pojąłeś  za  żonę  oblu- 
bienicę brata ,  by  potem  potargać  związki  święte  przed  nie- 
bem ,  godną  piekła  zbrodnią.  Wyrzekam  się  imienia  ojca » 
nie  z»am  juź  ciebitv ,  oddaję  cię  boskiej  i  ludzkiej  sprawie- 
dliwości, nic  cię  nie  ochroni  od  wyrzutów  i  zgryzot.  'iRyce- 
rzem  i  księciem  być  już  przestajesz ,  spadłeś  poniżej  czło- 
wieka. Dzieci  cię  palcami  wytkną  wołając;  to  morderca 
brata  i  żony.  Zginiesz  marnie,  przepowiadam  ci,  zginiesz  od 
żelaza  zabójcy ,  zginiesz  z  najbliższej  ręki ,  Bóg  odwraca 
oblicze  od  ciebie ,  a  ja  cię  przeklinam.... 

Lecz  jak  tylko  wyrzekł  to  słowo  wyroczne  ,  zatrzymał 
się  jak  gdyby  sam  nie  wierzył  sobie,  spojrzał  na  księcia, 
a  kiedy  ujrzał  szlachetną  jego  postawę  i  głowę  pokornie  choć 
jeszcze  z  ostatkiem  dumy  schyloną  przed  ojca  wzrokiem ,. 
zalał  się  łzami  i  zapomniawszy  o  wszystkiem,  o  synu  tylko 
pamiętał. 

—  Nie,  Boże! — zawołał,— nie  wysłuchaj  nierozważnych 
słów  człowieka  w  rozpaczy,  odwołuję  to,  com  wymówił. 


Digitized  by 


Goo 


Władysław  Herman  i  jpp-o  dwór.  3i?7 

—  Już  się  stało ,  panie  i  ojc;^  mój  —  rzeki  poświę- 
cony na  wszystko  Zbigniew.— ostatnie  nieszczęście  juź  mnie 
dotknęło.  Straciłam  ubóstwianą  dawniej  istotę,  imię  moje 
świetne  niegdyś,  pokryłem  zasłoną  obrzydzenia  i  zawiści. 
Tego  jeszcze  nie  dostawało ,  ale  i  to  rączem  przeleciało 
skrzydłem ,  może  prędzśj  obarczony  ludzi  i  ojca  przekleń- 
stwami życie  zakończę,  a  wtenczas  lepiej  będzie.  Teraz  że- 
gnam cię»  ojcze,  jeszcze  dzisiaj  opuszczam  to  miasto  i  udaję 
się  do  mojf^go  zamku  na  Pomorzu,  Żegnam  cię ,  kochany 
ojcze. 

To  mówiąc,  ze  łzami  w  oczach  ścisnął  kolana  króla 
i  ostatni  pocałunek  złożył  na  jego  ręce. 

^  Nie,  nie  przekląłem  cię,  —  rzekł  osłabiony  Włady- 
sław. 

—  Juź  się  stało  —  odparł  mocnym  głosem  Zbigniew — 
i  twój  wyrok  juź  zapisany  w  księdze  przeznaczenia. 

Po  tych  słowach  oddał  głęboki  pokłon  i  wyszedł ;  ale 
jak  tylko  drzwi  oddzieliły  go  od  jednaj  osoby,  od  której 
niższym  się  uznawał  na  ziemi,  zmienił  i  postawę  i  wyraz 
twarzy.  Schyloną  dotąd  z  uszanowajiiem  głowę  podniósł  ivy- 
soko,  smętność  zamknął  w  głębi  serca,  a  jej  znamię  spę- 
dził z  bladawego  lica,  na  którem  pycha  się  została.  Zamiast 
chwiejących  się  kroków  poważny  chód  przybrał  i  nieustra- 
szona śmiałość  zabłysła  na  czole ,  jak  gwiazda  nocy  na  błę- 
kicie niebios,  Kiedy  doszedł  do  komnaty,  gdzie  siedział  wo- 
jewoda z  towarzyszami,  groźno  spojrzał  na  wszystkich  i  pra- 
wicę złożył  na  rękojeści  miecza ,  a  potem  obracając  mowę 
do  Sieciecha,  rzekł : 

—  Zatrudnij  się,  wojewodo  krakowski,  pogrzebem  tych, 
co  mnie  zdradzili  ,  ich  ciała  leżą  w  biesiadowej  sali.  Takie 
zlecenie  daje  ci  syn  twojego  króla,  odjeżdżając  na  Pomorze, 
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Wszyscy  milcząc  i  osłupieni,  słuchali  tego  głosu,  który 
iyle  razy  grzniiaJ  w  bojacli,  a  teraz  jeszcze  po  najokropniej- 
szych wypadkach  nic  z  swojej  mocy  nie  stracił,  a  choć  brzy- 
dzili się  widokiem  tak  okrutnego  człowieka,  ehoi';  się  już 
zdawało,  ze  patrzą  na  poświęconą  sprawiedliwemu  gniewowi 
niebios  ofiarę,  przejęci  śmiałością  nie  śmieli  ani  odpowie- 
dzieć, ani  najmniejszem  nawet  poruszeniem  wewnętrznych 
uczuć  wyjawić- 

Zostawił  ich  książę  i  tym  samym  poważnym,  którym 
wszedł  krokiem,  oddalił  się  od  wojeAVody,  dosiadł  konia 
czekającego  nań  przy  bramie  i  puścif  się  wśród  ciemności 
dobrze  znaną  drogą  do  swojego  zamku. 

Stały  już  tam  pod  bronią  szeregi  mające  towarzyszyć 
księciu  w  dalekiej  drodze.  Nielicznemi  pochodniami  oświe- 
ceni żołnierze,  podobni  byli  do  czarnych  duchów  oczekują- 
cych na  zdobycz,  a  kiedy  Zbigniew  wleciał  między  nich  nn 
rumaku  pianą  okrytym ,  kilka  tylko  okrzyków :  niech  żyje 
nasz  książę,  zmieszało  się  z  świstami  wiatru,  Jordan  i  Kry- 
styn objęli  dowództwo  nad  hufcami  porzucającemi  zamek  , 
który  przez  trzy  miesiące  był  świadkiem  ich  poświęcenia  dla 
pana  i  dzielnej  odwagi. 

Książe  odmienił  konia  i  naprzód  wyruszył.  Mówili  pó- 
źniej żołnierze ,  że  choć  wiatr  gwałtowny  i  ciemność  ^vt- 
dzierały  ich  uszom  głosy,  a  oczom  przedmioty,  niezawodnie 
zdało  im  się  jakoby  Zbigniew  westchnął  odjeżdżając  i  wy- 
ciągnąwszy ręce,  załamał  je  w  rozpaczy.  Pocliodnia  przez 
jedną  tylko  chwilę  oświe«iła  twarz  jego,  a  choć  błyszcząca 
przyłbica  nie  kryła  lico  w,  odbił  się  promień  o  coś  świetnego 
na  nich  i  przez  chwilę  tylko  zdała  się  ta  twarz  okryta  ja- 
śni ejącemi  łzami. 

Wtem  rycerz  z  Wilderthalu  zawrócił  konia  i  przybiegł- 
szy   do    orszaku    z  tyłu    postępującego,    skinął    na  jednego 
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Z  ludzi  go  składających;  wnet  wysunął  się  on  z  szeregów 
i  zaprowadzony  przez  Mestwina  pod  mury  zamkowe ,  spytał 
się  o  rozkazy. 

—  Pomyślałem  i  rozważyłem  —  rzekł  rycerz,  —  a  ztąd 
wypływa,  że  się  tu  zatrzymasz  wraz  z  ludźmi  w  zamku  po- 
zostałymi. Bądź  na  pogrzebie  waszej  wielmożnśj  księżnej. 
Ach  I  ach!  ach!  jakże  się  nam  udało,  mój  giermku.  Gdyby 
siary  skąpiec  chciał  się  z  czem  wygadać ,  gdyby  mnie  wy- 
dać zamyślał ,  niech  twój  sztylet  pierwej  jego  serca  dojdzie, 
niż  jego  słowa  otaczających  uszu ;  nie  spuszczaj  go  z  oka , 
wszędzie  mu  bądź  towarzyszem ,  ale  nieznacznie ,  a  potem 
przybiegnij  do  nas  na  Pomorze. 

—  Słanie  się ,  jakeś  rozkazał ,  panie  i  rycerzu  mój  — 
rzekł  Ulrych ,  a  Mes t win  spiął  konia  ostrogami   i  zniknął. 
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giTphD(}§ro  abrEf^ila.  Króryt  bDwferm  rzlo- 
łrlĘit  fjltt  był  iticrisillwym  ,  ^a  nigdy  nie 
ptirsiło  mu  odpriłwadKR^  *Ja  grułm  uki-- 
chanój  istoty?  Ale  jeatie  co  tkliwszegi), 
kiedy  ten  obrzęd  ma  za  przedmiot  riTłoki 
niewinności  i  pfęknoiic!  zwiędWj  w  kwie- 
cie *ycia? 
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Nad  wieczorem,  przy  pogodzie  jesiennój,  mnóstwo  ludu 
napełniało  pole  dzielące  Płock  od  zamku  opuszczonego  przez 
księcia  Zbigniewa^  W  tym  zbiorze  tylu  osób  wszystkich  sta- 
nów, największy  panował  porządek  i  nawet  lekkiego  nie 
słyszano  szmeru.  Wszystkich  oczy  spuszczone  na  dół  i  po- 
sępne twarze,  dowodziły  niespokojnego  oczekiwania  jakiegoś 
zdarzenia,  a  zdała  dzwony  kościoła  katedralnego  nieustannie 
brzmiały;  z  druglśj  zaś  strony  z  dziedzińca  zamku,  wzno- 
siły się  smutne  śpiewy  księży  i  zakonników.  Setne  pocho- 
dnie czerwonawego  dymu  obłokiem  przesłonięte ,  błyskały 
nad  murami  i  basztami.  Czarna  chorągiew  zatknięta  na  wieży, 
niewzruszona  stała,  bo  najmniejszy  nawet  powiew  wiatru 
cichości  nie  przerywał.  Uroczysty  zapewne  był  obraz  rozta- 
czający się  przed  okiem  widza.  Tu  tłumy  ludu  w  bojażliwem 
milczeniu,   tam   gmach   żałobny    oświecony    światłem    żałoby 
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I  uwieńczony  sztandarem  śmierci ,  pienia  unoszące  się  po 
powietrzu ,  dochodziły  uszu  otaczających.  Nie  były  to  lekkie, 
wesołe  pieśni  przy  godach,  lub  świętach  używane,  ale  su- 
rowe, uroczyste  tony,  wznoszące  się  ku  niebiosom  za  du- 
szami, które  porzuciły  ziemię;  było  to  harmonijne  wynurze- 
nie żalu,  bardziej  do  ogólnego  jęku  niż  do  śpiewu  podobne, 
Ruch  nadzwyczajny  ukazywał  się  w  zamku ,  wszędzie  bie- 
gali słudzy,  księża ,  rycerze,  wodzowie,  a  nareszcie  za  zna- 
kiem danym  z  wieży,  zaczął  się  smutny  obrzęd  pogrzebu 
Hanny  z  Ciechanowa  i  Mieczysława. 

Najprzód  z  bram  zamkowych  wyszedł  arcybiskap  Ste* 
fan,  ze  zgrozą  na  czole  a  krzyżem  złotym  w  rękach ;  za  nim 
tłoczyło  się  mnóstwo  zakonników  i  duchownych ,  a  każdy 
z  nich  trzymał  pochodnię.  Posuwali  się  krok  za  krokiem, 
odmawiając  modlitwy  głosem  poważnym  i  smulnym ;  dopiero 
za  nimi  ukazywały  się  mary,  na  których  wiern^ ,  starzy  żoł- 
nierze nieśli  syna  tego,  pod  którym  Kijów  zdobyli.  W  zu- 
pełnej zbroi  leżał  młodzieniec  i  z  spuszczoną  przyłbicą ,  bo 
aż  zanadto  okropne  ślady  zostawiła  trucizna  na  jego  twarzy, 
ręce  w  krzyż  złożone  trzymały  rękojeść  miecza ,  który  tyle 
razy  zwycięski ,  szedł  dzielić  los  pana  w  zimnym  grobie. 

Stąpał  za  ciałem  księcia^  dzielny  jego  nimak  pokiyty 
całkiem  czarną  zbroją ,  a  prowadziło  go  czterech  giermków 
w  żałobie.  Dalej  szedł  orszak  żołnierzy  z  spuszczonemi  dzi- 
dami i  w  ciemnych  pancerzach. 

Dopiero  za  tym  hufcem  następował  wóz  purpuro wem 
suknem  pokryty  i  przez  sześć  koni  ciągniony.  Na  purpurze 
spoczywała  w  śnie  śmierci  piękna  jeszcze  Hanna  z  Ciecha- 
nowa, Oczy  zawarte  i  zsiniałe  usta ,  śmierci  znamię  nosiły, 
ale  nad  czołem  wznosił  się  wieniec  z  mirtu ,  przeplatający 
swoje  zielone  listki  z  złotą  książęcą  koroną.  Włosy  rozpu- 
szczone z  obu  stron ,  spadały  jak  dwa  błyszczące   z  kwieci- 
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stej  góry  strumienie.  Ubiór  raził  prze  pych  t^m  ociy  patrzą- 
cych, które  dopiero  spocząć  mogły  na  twarzy,  z  której  aniel- 
ską słodycz,  jeszcze  ani  śmierć,  ani  zepsucie  zetrzeć  nie  zdo- 
łały. Wszystkim  łzy  w  oczach  stawały,  a  tymczasem  praesu- 
wał  się  wóz  niosący  do  ostatniego  mieszkania  zwłoki  nie- 
wiasty, której  nieba  pozazdrościły  ziemi. 

Zaraz  za  księżną  na  niższym  wozie,  leżała  nieszczę- 
śliwa Katarzyna.  Jej  ubiór  składał  się  z  śnieżnćj  sukni  nie- 
bieską wstęgą  przepasanej ,  z  krzyża  srebrnego  na  piersiach 
i  wieńca  z  róż  białych.  Obok  jśj  mar  i>oslępował  Henryk* 
chcący  odprowadzić  aż  do  ostatniej  granicy  tego  świata  drogą 
oblubienicę.  Szedł  rycerz  z  Kaniowa  z  posępnem  czołem, 
a  czasem  odrywając  wzrok  od  lubej  Katarzyny ,  ścigał  nim 
niesionego  ilieczysława  i  nagle  przechodząc  od  cichej  ponu- 
rości do  gwałtownego  gniewu,  otoczony  trupami  tylu  drogich 
osób ,  pozbawiony  prędkiej  zemsty,  tlókł  piersi  źelaznemi  rę- 
kawicami ,  lub  wściekle  to  wyjmował,  to  chował  do  pochwy 
swój  orcx. 

Tu  dopiero  za  ostatnim  wozem  tłoczyły  się  tłumy  po- 
spólstwa, panów,  rycerzy,  to  pieszo,  to  konno.  Wojewoda 
krakowski  na  czele  swojego  ^orszaku,  Wolimir  z  Moskorzewa 
i  wielu  innych;  ale  pomiędzy  wszystkimi  szedł  zbladły  i  drżący 
człowiek  w  brudnych  i  starych  sukniach,  Wiek  podeszły  był 
u  niektórytii  wymówką  jego  bojaźni,  bo  mógł  się  straszyć 
na  ^\idok  śmierci  wyciągającej  już  do  niego  ramiona;  ale 
bliżsi  jego  znajomi  powtarzali  sobie  do  ucha  imię  Skarbi- 
niira  z  Gulczewa  i  dziwne  z  jego  bladości  wyciągali  wnioski. 

Wtem  nagle  fala  runącego  ludu  uniosła  go  w  pędzie 
aż  do  miejsca,  gdzie  stanęli  żołnierze  niosący  księcia  i  wozy, 
na  klór)'ch  leżały  zwłoki  Hanny  z  Ciechanowa  i  jej  towa- 
rzyszki. Tu  zatrzymały  się  tłumy,  a  biskup  płocki  zaczął  od* 
mawiać  modlitwę  wraz    z    otaczającem   go  duchowieństwem. 
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Pan  Galczewa  zewsząd  ściśnięty  i  popychany^  musiał 
stać  wprost  naprzeciw  ciał  osób ,  których  zj^onu  po  części 
był  przyczyną.  Przerażający  ten  widok,  smętne  wszystkich 
twarze,  przejęły  starca  bojażnią ,  śpiewy  wznoszące  się  ku 
niebu ,  zdały  mu  się  wołać  o  pomiotę  na  sprawców  zbrodni. 
Powoli  się  myśli  mieszać  zaczęty,  w  każdego  oku  zapalczy- 
wość  spostrzegał,  każdy  oręż  błyszczący  zdał  rau  się  w  wła- 
sne skierowany  piersi,  uległ  nareszcie  pod  ciężarem  wspo- 
mnień i  upadł  zemdlony.  Zaraz  otoczyli  go  właśni  ludzie ,. 
którzy  się  przez  tłum  przedarli,  a  wojewoda  krakowski  ka- 
zał go  zanieść  do  miasta. 

Przerwany  na  cbwilę  tym  przypadkiem  obrzęd,  ciągnął 
się  dalC*j  z  tą  samą  powagą  i  uroczystością ,  jak  pierwej. 
Coraz  bardziej  mrok  zapadał-  a  szkarłatne  na  zachodzie  chmury^ 
co  chwila  bladszemi  się  stawały.  Wtenczas  zapalono  niezli- 
czoną ilość  pochodni  i  całe  zgromadzenie  uwieńczone  tysią- 
cznemi  światłami,  dalśj  się  posunęło*  Zbroje,  bogate  ducho- 
wnych ubiory,  suknie  panów,  połyskiwały  zdała,  a  pocho- 
dnie niesione  przy  wozie  księżnej ,  zlewając  czyste  promie- 
nie na  twarz  bladawą,  złotą  jej  barwę  nadawały  i  były  obra- 
zem na  ziemi  promieni  chwały  otaczających  j^j  duszę  w  nie- 
biosach. Niebo  białawą j  przezroczystą  mgłą  pokryte,  przy- 
ćmionemi  tysiącznemi  oczyma  patrzało  na  obrzęd  pogrzebu, 
tak  jak  gdyby  smutek  ziemi  mógł  się  był  udzielić  sklepieniom 
nieśmiertelności;  a  każda  kropla  rosy  spadającćsj  w  cichości 
na  pola,  wydawała  się  być  łzą  posłaną  od  aniołów  w  hoł- 
dzie nieszczęśliwym* 

Wszystkich  myśli  zwróciły  się  do  Boga,  Obraz  posępnćj 
nocy,  towarzyszący  posępniej szej  jeszcze  śmierci,  przejmował 
niezrozumianą,  nadludzką  trwogą.  Wszystkie  serca ,  czy  to 
pod  rąbkiem  niewieścim ,  czy^  pod  żelazną  zbroją  ukryte , 
zarówno  temu  wpływowi  podlegały;  Nie  było  różnicy  w  uczu- 
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ciach  tak  różnych  stanem  i  zatrudnieniami  ludzi,  każdy  za- 
pomina! o  rzeczywistości ,  pogrążając  się  w  ni<irzeniach , 
a  tymczasem  zbliżali  się  do  kościoła  katedralnego »  którego 
dzwony  coraz  głośniśj  słyszeć  się  dawały. 

Za  przybyciem  do  świątyni,  stanął  biskup  i  lud  cały 
pobłogosławił,  a  potem  kazał  wnieść  ciała  umarłych  pod 
święte  sklepienia.  Wszystkie  ściany  i  filary  czarnem  sukneiu 
obite^  żałobny  widok  przedstawiały.  W  środku  kościoła  Mie* 
czysław  obok  Hanny  postawiony,  zwróci!  wszystkich,  oczy. 
Po  odśpiewaniu  modlitw  i  litanii,  przystąpił  Stefan  do  po- 
chowania ich  zwłok.  Do  dolnych  grobów  znieśli  ciała  najza- 
cniejsi panowie  i  urzędnicy,  a  tam  zimny  kamień  przywalił 
serca  tak  piękne,  tak  namiętne  za  życia.  Mniejszy  głaz  z  mar- 
muru zakrył  obok  Katarzynę  przed  oczyma  Henryka  i  wszy- 
stko  się  zakoiiczyło. 
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Jii^  naA  nim  I^oga   roKdąfiii(^t«  rfka* 
Mtiodgt  krhrafskit. 


Już  tydzień  upłynął  po  pogrzebie,  kiedy  dnia  jednego 
przybył  do  biskupa  płockiego  zdyszany  Bardan  i  po  krótkiej 
z  nim  rozmowie  prędko  się  oddalił.  Wnet  potem  Stefan 
wraz  z  kilkoma  duchownymi  i  dworzanami  udał  się  do  mie 
szkania  podskarbnika  królewskiego,  gdzie  nadzwyczajne  pa- 
nowało zamieszanie.  Na  samym  progu  spotkał  szanowny 
kapłan  wojewodę  krakowskiego^  który  mu  oznajmił,  że  od 
czasu  pogrzebu  wpadł  skarbnik  w  niebezpieczną  słabość, 
niewstrzymaną  iadnemi  sztuki  lekarskiej  środkami,  i  te  te- 
raz czując  bliski  koniec,  prosił,  by  wezwać  biskupa,  wobec 
którego  i  kilku  innych  panów,  chciał  wyznać  ciężkie  ja- 
kieś winy. 

Zmarszczył  brwi  biskup  na  te  słowa  i  gorzko  westchnął. 

—  Czyż  zawsze  zbrodnie  —  zawołał  —  ziemię  ci 
w  obrzydzenie  podawać  będą,  o  Boże  !  —  i  szedł  za  Sie- 
ciechem. 

Pokój,  w  którym  leżał  pan  Gulczewa,  nosił  oczywiste 
jego  skąpstwa  dowody,  ściany  żadnem  nie  zasłonięte  obi- 
ciem, pokryte  były  ogromnemi  plamami  wilgoci ,  która  gdzie- 
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niegdzie  nawet  w  kroplach  się  sączyła.  Kilka  słomianych 
stołków  widziano  tu  i  owdzie  stojących,  a  loże  z  najgorszego 
drzewa,  stało  przy  brudnym  stole.  Twarz  Skarbimira  zawsze 
odrażająca ł  okropniejszą  jeszcze  teraz  się  stała.  Wyrzuty 
sumienia  wyryły  na  niój  ślady  swojej  zemsty,  a  oczy  dawniej 
tak  żywe,  napól  przymknięte  były,  bo  Juk  światło  słońca  było 
ciężarem  zbrodniarzowi.  Naokoło  stali  w  przerażeniu  dwo- 
rzanie i  sługi ,  a  między  nimi  znany  przez  Bardana  Ulryeh. 
który  podług  rozkazu  pana,  na  krok  nie  odstępował  pod- 
skarboika  od  czasu  jego  zasłabnięcia.  Często  zostawał  z  nim 
sam  na  sam,  lekarstwa  mu  podawał,  ale  nie  miał  serca  za- 
bijać bezbronnego  i  czekał  aż  ostateczna  konieczność  do 
tego  go  zmusi.  Zdziwił  się  wprawdzie  nieco  za  przybyciem 
biskupa  I  ?;aczał  mieć  podejrzenia.  Może,  pomyślała  chce 
przestraszony  bliskością  zgonu,  wyznać  wszystko^  ale  na 
Boga.  dopełnię  mego  pana  rozkazy,  bo  wierność  pierwszą 
jest  cnotą,  a  potem  ten  stary  skąpiec  niegodny  ani  życia, 
ani  imienia  człowieka. 

Zbliżył  się  wojewoda  z  biskupem,  za  nimi  szło  kilku 
innych  panów,  pomiędzy  którymi  wmieszał  się  i  Henryk 
z  Kaniowa. 

Na  widok  Stefana,  podniósł  się  trochę  Skarbimir  i  głowę 
schylił,  a  potem  osłabionym  ozwał  się  głosem: 

—  Panowie,  czuję  śmierć  bliską,  szanowny  kapłanit^ 
już  kończę  życie,  ubogi ,  biedny,  samotny,  widzisz :  nie  mam 
nawet  porządnej  komnaty,  ani  dobrego  łoża,  gdziebym  spo- 
kojnie dech  ostatni  mógł  wyzionąć;  ale  to  wszystko  zniósł- 
bym jeszcze,  gdyby  nie  okropne  wspomnienia.  Tak,  dalej 
mówić  nie  mogę,  wzdrygam  się. 

—  Chrześcijaninie  umierający,  —  rzekł  mocnym  Stefan 
głosem  —  skrucha  i  żal  mogą  cię  z  toni  piekła  wznieść 
pomiędzy  szczęśliwych  aniołów.     Wyznanie  winy  przedeiuu^l 
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samym,  jeśli  się  cttbie  tylko  tyczy,  przed  wśzystkiemi ,  jeśli 
i  inne  osoby  dotyka,  jest  twoją  powinnością,  bez  jej  wypeł- 
nienia nie  traOsz  do  Dieba. 

Przerażony  Skarbimir  spuścit  oczy,  a  potem  sLę  odezwał: 

—  Acb  1  jakaż  sławę  zostawię  po  sobie  ? 

—  Obiet-aj !  —  zawołał  Stefan  —  ziemską  sławę  lub 
szczęście  niebieskie. 

—  Ach!  męki  piekła,  wyznam  wszystko.  Tak,  bisku- 
pie płocki ,  ja  jestem  przyczyną  śmierct  księcia  Mieczysława 
i  Hanny  z  Ciechanowa ,  * , 

Ale  tu  dalej  mówić  hie  mógł. 

Wtem  wszczął  się  rozruch  między  otaczającymi ,  prze- 
darł się  przez  nich  młodzieniec  i  zbliżył  do  łoża  z  przeć  i- 
wn<^j  strony,  tej  gdzie  stał  wojewoda,  Sieciech  dostrzegł  coś 
dziwnego  na  twarzy  UIrycha  i  położył  rękę  na  szabli ,  a  tym- 
czasem giermek  schylił  się  ku  podskarbiemu  dla  podania  mu 
lekarstwa,  a  postawiwszy  potem  ihiszkę  na  stole,  szybko 
sztylet  wyciągnął  i  wzniósł  do  góry,  ale  prędzej  jeszcze  wo- 
jewoda długiej  szabli  dobył,  i  w  mgnieniu  oka  podstawił  ją 
pod  spadającą  rękę  młodzieńca.  Odleciała  odcięta  od  ramie- 
nia prawica  ściskająca  sztylet,  a  Ulrych  ciężki  krzyk  wydal 
i  upadł  bez  zmysłów.  Natychmiast  wojewoda  schwytać  go 
i  w  kajdany  okuć  rozkazał.  Arcybiskup  zaś,  ledwie  oddy- 
chającego już  Skarbimira  po  drugi  raz  zaklął,  by  wyjawił 
skryte  i  tak  ciężkie ,  jak  się  wydawało  zbrodnie ;  ale  Skar- 
bimir ostatni  raz  już  pasował  się  z  śmiercią,  okropny  rumie- 
niec wystąpił  mu  na  lica  i  wzdęły  się  żyły  ciągnące  się 
sinemi  pasmami  na  czole.  Gardło  gwattownemi  ruchami  do- 
wodziło trudności  oddychania,  a  nareszcie  wybuchnęła  no- 
sem, ustami  i  uszami ,  czarnym  krew  potokiem.  Biskup  przy- 
cisnął do  ognistych  liców  krzyż  srebrny.  Ciężkie  westchnie- 
nie   wydał    podskarbnik    i    podniósłszy    się   trochę,    umoczył 
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palce  w  własnej  krwi ,  a  potem  niekształtriem  pismem  na 
ścianie  napisał:  „On  wie."  Po  tern  ostatniem  wysileniu,  utra- 
cił całą  siłę  i  upadł  na  zbroczone  łoże.  Chwilą  potem  ustały 
jego  gwałtowne  rucłiy,  rozciągały  się  drgające  członki 
i  zmartwiały. 

—  On  wie  —  powtórzył  biskup  i  wskazał  na  Ulrycha. 
który  odzyskawszy  zmysły/ wściekle  poglądał  na  odciętą  ^ęke 
i  bezwładne  już  ramię. 

Natychmiast  wojewoda,  Henryk  z  Kaniowa  i  insi  oto- 
czywszy młodzieńca,  zaczęli  mu  liczne  zadawać  pytania;  ale 
giermek  Mestwina  z  pogardą  na  nich  poglądał,  usta  ściśnięte 
trzymając.  Najsroższe  bole  żadnego  jęku  mu  nie  wydzierały. 
Spokojny,  śmiałym  wzrokiem  odpowiadał  na  badania  ota- 
czających, a  choć  pęta  ciało  mu  ściskały,  dusza  jego  wolną 
się  wydawała,  a  choć  krew  sączyła  się  z  rany,  nie  słabł 
umysł  i  z  podwojoną  męką  podwójnćj  nabywał  siły. 

Niecierpliwy  Sieciech  dobył  miecza  i  groźnie  wzniósł 
go  ponad  głową  Ulrycha.  Młodzieniec  uśmiechem  wzgardy 
i  obojętności  wyraził  wewnętrzne  uczucia,  i  najmniejszego 
znaku  przerażenia  nie  dał.  Długo  jeszcze  starali  się  przy- 
tomni dowiedzieć  się  czego,  lecz  milczenie  giermka  wciąż 
trwało.  Rozgniewany  wojewoda  kazał  wtenczas  kilku  żoł- 
nierzy zawołać  oświadczając,  że  najokropniejsze  męki  zdo- 
łają usta  mu  otworzyć.  Biskup  nie  zgodził  się  na  to  i  pro- 
sił wszystkich  by  odstąpili ,  a  sam  zbHżywszy  się  do  mło- 
dzieńca, tak  słodkim  głosem  przemówił: 

—  Dzielnąś  okazał  odwagę  i  męstwo  lepszej  sprawy 
godne.  Dopóki  równi  tobie  wojownicy  zadawali  ci  pytania, 
mogłeś  sobie  mieć  za  chlubę  utrzymanie  milczenia,  którego 
ani  groźby,  ani  boleści  zerwać  nie  zdołały,  ale  teraz  jako 
chrześcijanina,  jako  syna  Kościoła  zapytuję  cię  w  imieniu 
Pana  twego  i  Boga,  powiedz,  co  wiesz  w  tój  ciemnój  spra- 
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wie.  Twoje  serce  jeszcze  nie  tak  zatwardziałe,  hy  się  ni  u 
wzdrygało  na  myśl  zostawienia  zbroflni  bez  kary.  Możesz 
niewinności  choi^  Już  znikłej  z  tł^^j  ziemi,  wrócie  jłVj  ozdoby 
i  sławę,  a  więc  zaklinam  ci  o.  powiedz  co  wiesz  o  Mieczy- 
sławie, i  jeśli  to  w  twojej  mocy,  nie  dozwól  synu  mój,  by 
na  pamięci  Hanny  z  Ciechanowa,  ciężyła  plama  iiańby  i  zdra- 
dzonych powinności. 

Na  imię  Hanny  z  Ciechanowa,  zmieniła  yię  zupełnie 
twarz  młodzieńca,  wyraz  uporu  i  nieu^^tętej  woli  ustąpił 
niezrozumianej  jakiejś  czułości.  Łza  zgasiła  ponury  ogień 
dotąd  błyszczący  mu  w  oczach,  ale  jeszcze  wahanie  znać 
było  na  ustat4i  napóf  otwartych.  Z  czoła  wyniosłego  zeszła 
burza  gniewu  i  rozpaczy,  ale  natomiast  osiadła  tam  chmura 
źaiu,  jedno  słowo,  jedno  wspomnienie  trafiło  do  serca,  i  czu* 
łość  obudzona,  dzikie  namiętności  w  ciele  łzami  zatopiła. 
Dłużej  już  nie  mógł    wytrzymać    i  drżącym  głosem   zawołał : 

—  Świadkami  jesteście  wszyscy,  że  trwoga  przystępu 
do  rnoj^j  duszy  nie  miała.  Pozbawiony  ręki  I  wszelkiej 
obrony,  okuty  w  wasze  kajdany,  nie  schyliłem  czoła  i  na 
chwilę,  nawt*t  bladość  bojażni  twarzy  mojej  nie  okryła. 
Męki  najsmższe  nie  wydarłyby  tajemnicy  z  głębi  piersi ;  ale 
kiedy  wezwał  mnie  biskup  płocki  na  świadka^  kiedy  kazał 
mi  w  ostatni cb  życia  chwilach  uwolnić  umarłą  piękność  od 
sromotnego  zarzutu,  wypc4nię  powinność  chrześcijanina  i  ry- 
cerza. 

Żelazo  moje  nieraz  nasiąkło  krwią  nieprzyjaciół  lub 
wskazanych  ofiar,  i  nmiałem  przytłumić  wyrzuty  sumienia. 
Słyszałem  pienia  śmierci  i  dźwięki  wzywających  na  wieczny 
spoczynek  dzwono w^  i  przytłumiałem  wyrzuty  sumienia.  Te- 
raz wszystko  odkryję.  Kilka  chwil  do  życia  mi  pozostało, 
poświęcę  je  prawdzie,  ale  niech  wasze  usta  szyderczego 
śmiecłiu   nie  przybierają,    niech    wasze    oczy  wzrokiem    po- 
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gardy  na  mnie  nie  patrzą.  Nie  róbcie  sobie  znaków,  bo  nie 
przed  waszą  iile^'łem  przemocą,  bo  nie  wasz  oręż  mnie 
przeraziła  ale  uczucie  powinności  usta  mi  rozemknęło, ., 
Słuchajcie. 

Tu  dopiero  zaczął  opowiadać  znajome  nam  wypadki, 
wyjawił  przyczynę  śmierci  księżnej  i  Mieczysława,  usprawie- 
dliwił Zbigniewa  T  Mestwina  uniewinnić  się  starał  wystawując 
szał  namiętności,  który  go  opanował,  i  nie  zostawił  żadnej 
rozsi|diiej  myśii  miejsca  w  jego  duszy. 

_  Wszyscy  w  podziwieniu  i  trwodze  tych  słów  słuchali, 
spoglądając  na  człowieka,  któremu  w  samych  zbrodniach 
pewnego  rodzaju    szlachetności    i  cnoty  odmówić   nie  mogli, 

Uirych  skończywszy  mowę,  scliylił  czoło  i  przez  chwili- 
dumał  głęboko,  a  potem  prosił,  by  mu  zdjęto  okowy.  Na 
znak  biskupa  uwolniono  go  od  kajdan,  a  młodzieniec  z  damy 
zrzuciwszy  żelazne  łańcuchy,  zbliżył  się  do  Sieciecha. 

—  Panie  kmkowski ,  —  rzekł  smętnym  głosem,  wzno- 
sząc ramię  pozbawione  ręki  — -  tohiem  winien  okropną  ranę, 
wytrąciłeś  mi  oręż  na  wieki  i  z  nim  sławę  mnie  czekającą. 
Kto  w  tych  wMekach  niezgod  i  zaburzeń  zechce  spojrzeć  na 
nędznego  kalukę  ogołoconego  z  prawicy?  nikt  okiem  litości 
nawet  na  mnie  nie  spojrzy  i  nie  żiidam  litoścL  Zawód  mój 
zakończył  się  na  ziemi.  Cięcie  twojego  miecza  oddzieliła 
mnie  od  chwały,  a  zarazem  od  życia;  a  jednak  nie  czuję 
zemsty  ku  tobie,  /.rzuciłem  z  serca  ogromny  ciężar  i  ta  rana 
mniej  mi  dolega.  Lecz  może  jeszcze  potrafię  się  dobić 
sławy  —  rlodat  juk  gdyby  wracała  nadzieja  do  jego  serca  — 
pozwólcie  mi  tego  miecza,    spróbuję  nim  władać   lewą  ręką. 

Jeden  z  przytomnych  ze  łzami  w  oczach  podał  mu  oręż. 

—  Teraz  —  zawołał  młodzieińiH^  z  nadzwyczajneai 
tiniesieniem  —  nie  lękam  się  już  ani  wuszycli  mąk,  ani  szu- 
bienic,   nie  zginie    Uirych    haniebną    śmiercią    zbrodniarzów, 
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bo  jeśli  pełnił  zbrodnio,  miał  jednak  czute  serce.  Patrzcie, 
jakie  lewej  ręki  cięcie. 

1  nłin  go  kto  mógł  wstrzymać,  utopił  w  piersiacli  krótki 
i  ostry  pałasz  i  upadł  na  ziemię. 

Biskup  wzdryjinąl  się  i  podniósł  oczy  do  nieba,  a  wszy- 
scy obecni  odwrócili  je  od  okropnego  widoku.  Jeden  Hen- 
ryk 2  Kaniowa  zacliowat  krew  zimna,  czyli  raczej  wściekłość 
nie  dozwoliła  mu  uczuć  litości  i  przerażenia,  wystąpił  z  grona 
lowarzy^zy  i  stanął  przy  trupie  Ulrycha.  Tu  wyjął  z  pod 
kolczugi  pukiel  ciemnych  włosów  i  umoczywszy  je  w  krwi 
nieszczęśliwego,  zawiesił  na  szyszaku  między  trzema  bia- 
łenii  pióry. 

—  To  sq  wtosy  księcia  i  pana  mojego.  Przysięgam 
dopóty  len  znak  nosi*^  na  łiełmie,  dopóki  go  powtórnie  nie 
zanurzę  w  krwi  t)  rugi  ego  mordercy.  Mes  t  wina  z  Wilderihalu. 
Niechaj  Bóg  Ojciec,  Bóg  Syn  i  Duch  Święty  słyszą  tę  przy- 
sięgę ^  i  niech  święty  Stanisław  i  szabla  moja  ku  pomocy 
nii  będą. 

To  powiedziawszy,    wyszedł   ściskając  rękojeść   miecza. 

W  kilka  dni  później  pochowano  Skarbimira,  ciało 
Ulrycha  za  cmentarzem  w  dół  rzucono.  Sieciech  zaś  chcąc 
przywiązać  do  swojej  służby  rycerza  z  Kaniowa,  kazał  go 
do  siebie  zaprosić ;  ale  nadaremno  Jarosz  z  Kalinowy  prze- 
biegł wszystkie  Płocka  ulice,  nigdzie  nawet  i  śladu  Henryka 
nie  znalazŁ  Żołnierze  stojący  u  wałów  miejskich  w  dzień 
t^mierci  podskarbiegOi  donieśli  potem  wojewodzie,  że  rycerz 
podobny  z  postawy  i  ubioru  do  znikłego,  lotem  błyskawicy^ 
przeleciał  już  blisko  nich  w  nocy  na  czarnym  rumaku,  i  źe 
przez  chwilę  wśród  cieni  w^ieczora  ujrzeli  migającą  się  zbroję 
na  jego  piersiach,  kiedy  pędził  drogą  na  północ  wiodącą. 
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ZKąii  pntychodsiii  tak  ulftnmof 
Kto  JiłJiioit';f  jAkie  hy«  miano? 


Musimy  teraz  przenieść  czytolników  naszych  daleko  od 
Płocka^  do  jodriej  z  okolic  Pomorza,  oświeconej  w  tej  chwili 
zachodzącego  słońca  promieńmi.  Dzikość  największa  pani>- 
wahi  ^vówe^as  w  lej  krainie,  nieuprawne  pola  leżały  odło- 
giem, a  puki7,ywYt  chwasty  i  ciernie  rosły,  gdziehy  kłosy 
mogły  w  złotych  płynfii^  przed  wietrzykiem  falach.  Zbliżający 
się  wieczór,  jeszcze  post^pniejszą  barwę  nadawał  przedmio- 
tom. Wzgórza  to  zniżającym  się,  to  podnoszącym  wieńcem 
otaczały  liczne  jeziora,  których  wzdęte  silnym  wiatrem  wody 
ivydawały  się  zdała  przy  purpurowym  blasku  słońca  niezli- 
czoaemi  falami  z  płomienia.  Lasy  już  jesicnnij  przyodi^iano 
szala,  zarastały  wielką  część  przestrzeni.  Zbliska  można  było 
rozeznać  zielone  liście  pomieszane  z  żółtemi  i  czerwonemi 
Dalej  zaczynały  się  stapiać  z  sobą  te  kolory,  a  wzrok  sięga- 
jący aż  do  ostatku  widnokręgu,  postrzegał  już  tylko  szare 
ogromy,  zdające  się  olbrzymiem  pasmem  łączyć  ziemię  z  czy- 
stym niebios  błękitem. 

Jedyny  ślad  pracy  ludzkiśj  w  tój  dzikii^j  puszczy,  była 
droga  często  wijącemi  się  roślinami  zarosła ,  lub  ogrorimomi 
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kamiefirni  zawalona,  i  niekierly  w  ciasną  przechodząca  ścJL^żkę, 
kręciła  się  ona  ponad  wodami,  ustawała  u  stóp  wzgórzów, 
^^dzitł  kilka  tylko  śkuiów  ciężkich  wozów  pozostawało,  lecz 
z  drugiej  struny  znów  ukazywała  się  szeroka  i  dobrze  od- 
znaczona- by  trochę  dalej  zniknąć  poi&ród  zarośli  i  kamieni 
równego  rodzaju  i  wielkości.  Właśnie  w  Jednem  z  miejsc, 
gdzie  Irudnti  była  do  rozeznania,  ostatnie  promienie  słońca 
oświecały  młodego  r}Terza,  siedzącego  na  koniu,  ktnry  się 
zatrzymał,  by  jak  się  zdawało  zaczekać  na  człowieka  scho- 
dzącego w  oddaleniu  z  spadzistej  skały.  Jeździec  i  rumak 
długą  zmęczeni  byli  drogą,  bo  pierwszy  nieustannie  pot  zczota 
ocierał,  a  <[nigiego  całkiem  biała  piana  pokrjia.  Za  siodłem 
leżał  mały  tłómoczck,  zawierający  zapewnie  ubiór  i  żywność 
rycerza,  a  blisko  le\ve^'o  strzemienia  wisiał  topór,  używany 
w  owoczesnych  bojach.  Zbroja  pokrywająca  nogi  młodzieńca^ 
biotem  zbryz^ana,  dawny  połysk  straciła,  kiedy  tymczasem 
paiieer?^  jaśniał  stało  w  en  ii  nn  nim  wyrobi  one  mi  ozdoł^y. 
Twarz  jego  choć  nosiln  znamiona  znużenia,  wyrażała  oprócz 
tego  jakąś  ciężką  tęsknotę,  połączoną  z  piętnem  niestartśj 
woli  Hełm  w  kilku  miejscach  po  lasowany  nadybanemi  w  po- 
dróży gałężmi ,  dziwne  miał  znaki ,  ho  wśród  trzech  piór 
białych t  połamanych  i  kurzawą  okrytych^  tkwił  pukiel  czar- 
niawych włosów  zeschłą  krwią  zbroczony. 

Po^dądał  rycfTz  w  górę,  jak  gdyby  chciał  poznać  ile 
chwil  do  nocy  nie  dostaje,  to  znowu  wyciągał  rękę  i  wołał 
do  siebie  znakami ,  niedalekiego  już  wędrowca.  Im  bliżej 
tamten  przystępował,  teni  chciwiej  młodzieniec  zatapiał  w  nim 
oczy  i  starał  w  sobie  dawne  obudzić  wspomnienia.  Niezna- 
jomy ubrany  po  myśliwsko  rączym  postępował  krokiem, 
trzymając  ogromny  łuk  w  ręku.  Kołczan  wiszący  z  tyłu,  wy- 
próżniony był  do  połowy  z  grotów,  a  ogromny  szary  orzeł 
zarzucony  byt  przy  nini.  Twarz  myśliwca  spalona  od  słońca, 
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wyrażała  pewien   rodzaj    niedbałśj    o  nic  oriwagi.     Już  tylko 
mały  rów  dzielił  go  ad  rycerza ^  kiedy  ten  wykrzyknął: 

—  Witam  cię,  Krystynie  z  Mortoga. 

Zdumiony  Krystyn,  zatrzymał  się  na  chwilę  a  potem 
zawołExł; 

—  Niech  mnie  tysiąc  Prusaków  posiecze,  jeślim  cię  już 
gdzie  nie  widziuł?  Kto  jesteś?  Zkąd  I  ach!  wiem,  nic  nie 
mów,  wiem*  Henryk  z  Karnowa,  z  Karnowa  lub  coś  po- 
dobnego, 

—  Lub  z  Kaniowa  —  przerwa!  rycerz,  wyciągając  rękę 
do  dawnego   wroga, 

—  A  cóz  tu  robisz  na  Pomorzu?  —  przerwał  rycerz,  — 
Czy  przychodzisz  służby  szuka<5  u  naszego  księcia? 

—  Przybywam  owszem  służbę  jego  zmniejszyć  o  je- 
duego  człowieka  —  odparł  groźno  młodzieniec. 

—  Czy  do  mnie  stosuje  się  ta  ]mowa?  —  krzyknął 
rycerz  z  Mortoga,  dobywając  miecza. 

Męski  zapał  Krystyna  wycisnął  u.^miech  zbladły m  ustom 
Henryka, 

—  Nie,  —  odpowiedział  —  nie  ciebie  szukam,  bo  sza- 
nuję rycerzy  godnych  tego  imienia,  a  szczególnie  tak  mę- 
żnego, jak  ty,  mój  Krystynie^ 

—  Dobrze,  dobrze,  mój  Henr3*kii,  ale  nie  lubię  na- 
darmo  dobywać  pałasza,  spróbujmy  się  choć  trochę,  do 
pierwszej  krwi,  nie  zadam  więcej,  mój  drogi,  mój  kochany 
Henryku,  do  pierwszej  krwi  tylko, 

—  Krystynie,  —  uroczyście  zawołał  młodzieniec  —  nie 
żartuj  sobie,  ważna,  najważniejsza  w  mojem  życiu  sprawa, 
przygnała  mnie  z  dworu  Hermana  w  te  posępne  puszcze. 
Juzem  bliski  celu ,  i  nie  myślę  w  dziecinnśj  walce  naraża(5 
siły  przeznaczone  dopełnieniu  świętego  obowiązku. 
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—  Jeśli  tak,  to  zgoda,  al  o  dąj  słowo,  z^  nie  czyhasz 
na  życie  mojego  księcia  i  pana,  bo  inaczej  powinnością  sta- 
nie się  dla  mnie,  pierwej  cię  twojego  pozbawić. 

—  Przysięgam  że  nie,  bo  Zbigniew  niewinny,  inaczej 
moje  żelazo  żadnej  nie  czyniłoby  różnicy,  między  jego  lub 
innego  piersiami. 

' —  A  więc  wszystko  między  nami  skończone. 

—  Krystynie,  bądź  łaskaw  wskazać  mi  drogę  do  zamku 
księcia,  zapomniałem  już  jak  się  nazywa,  czy  jeszcze  da- 
leko ?  Ledwie  mogłem  się  w  tym  przeklętym  kraj  a  drogi 
dopytać. 

—  Zowie  się  Waplew,  stoi  nad  Czarnowo  da,  na  skale 
tak  wysokiej,  ze  z  niziny  jest  podobnifjszym  do  orlego  gnia- 
zda,   niż  do  potężnego    gmachu.     Dobrze  zrobił  książę  Zbi- 

4  gniew,  że  zabił  tego  Ottona  de  Strontheim,  i  zamek  na  nim 
zdobył,  bo,  na  Boga,  wszystkie  panów  polskich  wojska  nie 
potrafią  go  ztąd  wyrugować.  Powiem  ci  szczerze,  ze  mnie 
się  nudzi ,    niema   ani  wojny,    ani    kłótni ,    ani  pojedynków, 

"^  a  trudno  księcia  opuścić,  laki  smutny,  taki  nieszczęśUwy,  już 
nawet  z  Mestwinem  nie  rozmawia ;  ale  dlaczegóż  takeś  się 
vzdrygnąi?  a  toz  i  Mestwin  dziś  na  łowy  wyjechał,  ja  w  inną 
stronę  się  udałem,  bo  nie  lubię  tego  Niemca. 

—  A  kiedy  wróci  ?  —  przerwał  Henryk. 

—  Niezawodnie  jutro,  lecz  muszę  psy  przywołać. 

Po  ty  cli  słowach,  przyłożył  trąbkę  do  ust  i  wydał  głos 
chrapliwy,  który  w  jednej  chwili  wzniósł  się  w  górę,  a  po- 
tem spadając,  rozległ  się  wokoło.  Natychmiast  odpowie- 
działy dalekie  naszczekiwania,  a  cłioć  wiatr  przeszkadzał,  co 
chwila  głośnlejszemi  się  stawały,  nareszcie  z  różnych  stron 
przybiegły  ogromne  brytany  i  sześć  ich  otcJczyło  pana,  wy- 
szczeif^zając  ostre  na  F^enFyka  zęby. 
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—  Cidio,  cicho  Obal,  precz  Warda  ztąd,  cicho  - —  za- 
wołał Krystyn,  i  natychmiast  posłuszne  psy  le^ły  u  stóp 
myśliwca. 

—  Teraz  gościu,  wskaże  ci  najkrótsza  drogę  do  zamku, 
bylebyś  szedł  siępo  i  nie  odbiegł  mnie  jak  duch  nu  czarnym 
koniu 

—  Idźmy,  idźmy  więc  —  zawołał  Henryk, 

Ale  droga  wcale  się  nie  zgadzała  z  niecierpliwością 
tycerzfi ,  bo  coraz  bardziej  trudniejsza  się  stajijc,  prowadziła 
naszych  wędrowców  lo  w  głębokie  jary,  to  na  strome  wzgó- 
rza, z  których  wierzchołka  mogli  jeszcze  dostrzedz  kilka 
chmur  oblanych  promień  mi  zapadłego  słońca.  Lusy,  którenii 
przechodzili  ♦  błota  w  których  grzęźli ,  zdawały  się  bye  do- 
brze znajomemi  Kry sty nowi ,  bo  śmiałym  idąc  krokiem, 
ledwo  czasem  spojrzał  na  ziemię,  a  najwięcej  z  wzniesioną 
głową  śpiewał  dumki  wojenne,  kiedy  tymczasem  dzielny  ru- 
mak  Henryka  zapadał  w  trzęsawiska,  lub  wszystkich  sił  do- 
bywając, ledwo  mogrł  się  dostać  na  szczyt  spadzistego  wzgó- 
rza. Mrok  powoh  zapadający,  przymnażał  jeszcze  trudności, 
ciemne  bory  podwajały  jego  cienie,  a  jeśłi  czasem  widok  się 
rozprzestrzeniał,  gęsta  mgła  unosząca  się  nad  wodami,  prze- 
słaniała go  oczom  naszycli  rycerzy. 

Już  ptaki  rzadko  się  odzywały,  już  kilka  gwiazd  zabły- 
sło, kiedy  przybyli  na  hrzeg  oschłego  jeziora,  którego  po- 
wierzchnia dawniej  wodą  zalana,  teraz  zarosła  była  mnó- 
stwem sitowia  i  uginającej  się  trztiny. 

—  Jeszcze  się  tędy  przeprawimy  —  rzekł  Krystyn  — 
R  potem  stanąwszy  na  tamlem  wzgórku ,  zobaczym  bliski 
zanjek  i  Czarno  wodę. 

—  A  juz  czas  —  odparł  Henr^f^k  —  bo  mój  biedny  koń 
ledwo  już  się  wlecze  . . . 

Po  tych  słowach  zeskoczył  z  siodła  i  prowadząc  rumaka 
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za  uzdę,  wszt^dł  pomiędzy  zarosłe,  ale  z  każdym  krokiem 
nowe  rodziło  się  niebezpieczeiisLwo,  coraz  więcej  ziemia 
grząską  się  stawała^  i  już  słyszał  Henryk  szelest  przeciska* 
jącej  się  pod  spodem  wody.  Krystyn  jednak  ze  zwykłą  nie- 
dbałością,  zagrzewał  go  do  pośpiechu  i  bez  żadnego  przy- 
padku, doszli  nareszcie  do  wspomnionego  wzgórka,  zkąd 
juź  prawdziwie  wspaaiały  widok  przedstawił  się  im  przy 
świetle  księżyca.  ^ 

Niedaleko  wznosiła  się  niebotyczna  skała,  żadnem  drze- 
wem ni  rośliną  nie  pokryta,  a  na  jej  wierzdm  zmęczone 
oko,  nie  dobrze  już  dostrzedz  mogło  białawych  czterech  wieź, 
połączonych  murem  w  kwadrat  wystawionym.  Ognie  bły^ 
szczące  z  okien  zamkowych  do  małych  gwiazdek  podobne 
były.  Na  najwyższej  wieży  buchał  ogromny  płomień,  zawsze 
w*  nocy  zapalony  dla  zbłąkanych  wędrowców.  U  spodu  pły- 
nęła szeroka  Czamawoda,  a  choć  srebrne  promienie  księ- 
życa igrały  z  jój  falami ,  zachowywała  jednak  smętną  barwę, 
od  której  nadano  jej  imię ;  płaczące  brzozy  nad  brzegiem 
i  dęby  stuletnie  rosły  w  ulice,  jak  gdyby  przez  sztukę  wy- 
tknięte, a  dal4j  ciemny  bór  pozostałą  część  równiny  zalegał, 
kilka  chat  rozsypanych  u  stóp  skały  zamek  dźwigającej,  słu- 
żyło za  stajnie  dla  koni  księcia,  niemogących  dojść  do 
wzniosłego  mieszkania  pana. 

Noc  pokrywająca  okolicę,  księżyc  błyszczący  na  niebie, 
ogieifi  z  wieży  wybuchający,  jak  gdyby  drugi  księżyc  na  ziemi, 
i  saniotnośe  otaczająca  dokoła,  wystawiały  obraz  okropi^ej 
dzikości ,  a  zarazem  uderzając  oczy  Henryka  najczarniej- 
szemi  zajętego  myślami,  wprawiały  go  w  pewien  rodzaj  szału. 

Przeniesiony  z  ludnej  krainy  do  samotnej  puszczy,  wyr- 
wstiy  tak  nagle  z  rąk  miłości  i  rzueony  w  objęcia  zemsty, 
nie  miat  jeszcze  czasu  do  uśmierzenia  burzliwych  uczuć, 
a  teraz  namiętne  uniesienie  nim  owładło*     Zdawało  się,  jak 
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gdyby  okropne  tych  miejsc  odległych  przyrodzenie  w  zgo- 
dzie było  z  JL^go  sercem,  i  wystawiał  sobie,  że  widKt  krew 
Mestwina  płynąca^  jak  stnimień  wezbrany  po  skale,.  Ognie 
zapalone  w  zamku  wydały  mu  się  płomieniami  piekła  i  wy- 
ciągał rami  o  aa ,  by  jak  anioł  śmierci  wzlecieć  nad  poziom, 
dolecieć  ofiary  i  żyeie  jej  przeciąć. 

Wkrótce  jednak  żarty  Krystyna  wyrwały  go  z  tego  du- 
mania, i  wsiaflłszy  na  konia,  znów  zaczął  daMj  postępować. 
Niezadługo  u  stóp  skały  stanęli. 

—  Zostnw  konia  w  tej  chacie  —  rzekł  Krystyn, 
Henryk  /.aprowndzit  zmęczonego  rumaka,  a  za  rozka- 
zem towarzysza  przyjął  go  do  swojł^j  stajni  mieszkaniei' 
chaty,  a  potem  oba  zebrawszy  siły,  zaczęli  wąską  i  węzh>- 
watą  drogą  wdzierać  się  na  skałę.  Po  wielu  trudach  stanęli 
u  bram  rozległego  zamku,  strażnik  je  otworzył,  usłyszawszy 
głos  Krystyna  z  Mortoga.  a  za  nim  wszedł  Henryk  z  Ka- 
niowa. 
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Podwórzec  zamkowy  z  czterech  slron  wieżami  zakoń- 
czony, pustym  był  teraz,  kilku  tylko  rycerzy  żywo  między 
sobą  rozmawiających  stało  na  środku,  i  zdaleka  jeszczo  przy 
świetle  pochodni ,  poznał  między  nimi  Henryk  ogromna  po- 
stawę Jordana  z  Gozdowa. 

Krystyn  wziął  towarzysza  za  rękę  i  zbliżył  się  do  zna- 
jomych. 

—  Zapoznajcie  się  z  nim !  —  krzyknął.  —  To  jest  Hen- 
ryk z  Kaniowa,  rycerz  niezłomnego  słowa  i  niezłomnej  sza- 
bh.    Jordanie^  to  już  dawna  dla  ciebie  znajomość. 

—  Tak,  —  rzekł  uprzejmie  nieco  zdziwiony  Jordan  — 
tak»  znamy  się  dobrze.  Nieraz  iskry  sypnęły  się  z  ścierają- 
cych się  naszych  mieczy,  i  widziałem,  że  żaden  rodzaj 
śmierci  go  nie  straszy,  ale  dlaczegóż  tu  przybyłeś?  Książę 
nasz  drży  z  wściekłości  na  wspomnienie  Mieczysława,  nie- 
bezpieczeństwa ci  grożą, 

—  Setne  już  przebyłem,  —  odparł  młodzieniec  —  by 
'się  na  to  ostatnie  narazić,  a  kiedy  Juzem  tak  bliski ,  pewno 
się  nie  cofnę.    Upadnie    gniew  księcia   przed  mojeuii  słowy. 
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mam  ważne  mu  do  odkrycia  tajemnice,  i  poprosiłbym  któ- 
rego z  szanownych  rycerzy,  by  doniósł  Zbigniewowi ,  że  żą- 
dam w  tejże  samej  chwili,  posłuchania  u  niego. 

Podniósł  wtenczas  rękę  Jordan  z  Gozdowa  i  wskazał 
na  najwyższe  okno   naprzeciwko  wieży.  ^ 

—  Tiun  jest  mieszkanie  naszego  pana,  od  czasu  przy- 
bycia do  tej  krainy.  Tam  samotny  przesiaduje  dnie  i  nocy. 
Jeden  tylko  Mestwin  go  odwiedza,  ale  i  to  rzadko.  Nikt  In- 
nyby  się  nie  ośmiehł  przerwać  ponure  myśli  Zbigniewa, 
a  Niemiec  teraz  na  łowy  wyjechał. 

—  Upraszam,  zakHnam  was,  —  przerwał  Henryk  — 
uczyńclo  zadosyć  mojemu  żądaniu. 

—  Ja  ręczę,  —-zawołał  Krystyn  —  źe  on  złych  nie  ma 
zamiarów, 

—  Niechaj  będzie  aniołem,  —  krzyknęło  kilku  —  lecz 
żaden  z  nas  nie  przyjdzie  śpiącego  lwa  budzić. 

—  Zaniechaj  zgubnego  zamysłu,  —  rzekł  Jordan  —  bo 
ci  szczerze  powiem,  że  cię  śmierć  niechybna  czeka. 

—  Lepiej  zrobisz,  kiedy  wyjdziesz  z  tych  murów,  nim 
cię  sokole  oko  Zbigniewa  ujrzy  z  góry. 

—  A  więc  żaden  mi  nie  odda  tśj  przysługi?  —  zapy- 
tał spokojnie  Henryk. 

Milczenie  wszystkich  było  dostateczną  odpowiedzią. 

—  Jeśli  tak,  to  sam  pójdę  —  zawołał. 

Ale  jeszcze  raz  Jordan  starał  się  go  odwieść  od  za- 
mysłu, 

—  Pamiętam,  —  rzekł  rycerz  z  Gozdowa  —  że  w  woj- 
nie z  Prusakami,  jakiś  wódz  ich,  olbrzym  z  postawy^  a  bo- 
hater z  odwagi ,  schronił  się  do  takiój  wieży  wśród  ciem- 
nego boru,  Z  toporem  w  ręku  i  szablą  u  boku,  dostałem 
się  za  nim  na  wierzchnią  część  budynku.  Toporem  drzwj 
wyrąbałem^    a  szablą   Prusaka   zabiłem,    i  jego  głowę  przei 
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okno   jakby  jabłko   wyrzuciłem ;    ale   tu    co    innego,    księciu 
winne  uszanowanie,  lecz  nie  bojażó  mnie  wstrzymuje. 

—  Gtlyby  ~  odparł  z  zimną  krwią  młodzieniec  — 
sehie  kopje  i  szable  tśj  wifiźy  broniły,  jeszc^ebym  sam  jeden 
na  nie  się  rzucił,  by  dopłiłnić  świętej  przysif^gi . . . 

Po  tych  słowach  'oddalił  się,  zostawująe  wszystkich  w  za- 
dumaniu, i  zniknął  im  z  oczu  wśród  grubych  murów  niebo- 
tycznej wieży. 

Zaraz  w  sieni  napotkał  wąskie  schody,  które  w  licznych 
ciemnych  zakrętach  nad  jego  wznosiły  się  głową.  Gdzienie- 
gdzie tylko  stojące  kagańce  oświecały  je  częściami.  Poszedł 
niomi ,  i  stukając  orężem  o  kamienne  stopnie,  i^miało  postę- 
pował, aż  nareszcie  doszedł  ostatniego  pietra,  gdzie  się 
schody  zakończyły  żelazn emi  drzwiami  napół  otwartemi  w  tej 
ehwiJi* 

Młodzieniec  rzucił  ciekawym  wzrokiem  wewnątrz  kom- 
naty, i  ujrzał  siedzącego  męża  z  twarzą  między  dłonie 
zakrytą,  na  bliskim  stole  paląca-  się  lampa  oświt?cała  leżący 
sztylet  okręcony  różaną  przi-paską. 

Przypomniał  sobie  Henryk,  że  ją  miała  w  dzień  śmierci 
u  łona  nieszczęśliwa  Hanna.  Nie  zwlekając  dłużej,  wszedł 
spiesznie  rycer/.  z  Kaniowa,  ale  Zbigniew  zalepiony  w  du- 
maniu, podniósł  dopiero  czoło,  kiedy  już  od  kilku  chwil  stał 
przed  nim  dzieŁny  młodzieniec. 

Zdziwiony  syn  Władysława,  porwał  się  z  gniewem  i  wle- 
pił iskrzące  oczy  w  twarz  Henryka.  Dawne  pamiątki  o  zwały 
się  w  duszy,  patrzył,  zbliżył  się  i  poznał,  a  nawet  uchwycił 
oręż  i  wzniósł  go  na  towarzysza  śmiertelnego  wroga,  nie 
przemówiwszy  i  słowa. 

—  Książę!  —  zawołał  Henryk,  nie  wiedząc  jak  uni- 
kną<5  grożącego  ciosu  ^  Hanna  była  niewinną! 
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Wypadła  szabla  z  rąk  ZbigniLnva,  a  Izy  zalały  mu  lica 
na  wspomnienie  lak  drogiego  imienia, 

rioriryk  nie  stracił  sposobnej  pory  i  nie  dając  czasu 
Zbigniewowi  do  namysłu,  za  woła  f . 

—  Synu  najja^niejszey^o  króla  i  pana  mojego,  przyby- 
łem z  Płocka  do  tych  miejsc  odległych,  by  ci  odkrj^ć  taje- 
mnice. Hanna  i  Mieczysław  byli  niewinnymi,  Mestwin  wszy- 
stko uknuł  i  Most  win  jest  zbrodniarzem. 

Po  t*,'m  oświadczeniu,  opowiedział  księciu  wyznania 
Ulrycha,  wyszczególnił  najdrobniejsze  okoliczności,  i  sam 
słowem  rycerskiem  zaręczył,  ze  w  owój  pamiętnej  nocy  wi- 
dzenia się  księżnej  z  Mieczysławem,  całą  ich  rozmowę  sły- 
szał i  2  niej  poznał,  ie  Hanna  ciągle  kochała  raęza  naj- 
czystszej miłością^  i  że  Mieczysław  najszlachetniejsze  poświę- 
cenie uczynił. 

Twarz  Zbigniewa  rozmaite  przybierała  wyrazy  podczas 
mowy  rycerza,  lecz  kiedy  oczywiste  ujrzał  dowody,  jakiś  ro- 
dzaj sHiętnf?j  radości  zabłysnął  w  oczach,  zgii^ł  kolana  i  ręce 
załamał,  wznosząc  jo  ku  niebu, 

—  O  Boże!  —  zawołał  —  dzięki  ci  składam,  źeś  nie 
dozwolił  bym  dłużej  posądzał  niewinność  ulubionej,  niewin- 
ność tej,  która  mi  najmilszą  na  tym  świecie  była.  Zginęła 
z  mojejro  rozkazu,  ale  ostatnia  jćj  myśl  była  błogosławieii- 
stwem  dla  mnie.  Zmiękcz  się  więc  w  gniewie  swoim,  o  Pa- 
nie świata,  i  ulżyj  ciężar  przygniatającego  mnie  zycia»  Tak, — 
dodał  pow^stawszy  —  wolniej  oddycham.  Tak,  równeśmy  so- 
bie oddali  usługi.  Jam  ci  życie  ocalił,  ty  mi  spokojnośći  to 
jest  część  spokój ności  wróciłeś. 

—  Książę,  —  przerwał  Henryk  —  niedawnoś  życie  mi 
darował,  teraz  większego  jeszcze  daru  wymagam. 

To  mówiąc,  zbliżył  się  do  Zbigniewa,  klęknął  i  zara- 
zem z  szyszaka   odpiął   warkocz  włosów  w  krwi    zbroczony. 
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—  Panie,  —  rzekł  poważnym  głosem  —  to  są  włosy 
nieszczęśliwego  twego  brata*  Dopókim  cif^bie  imał  za  jego 
mordercę,  dopótym  pragnął  je  w  krwi  twojej  zbroczyć;  lecz 
kiedym  się  dowiedział  od  Ulrycha,  źr  inny  sprawił  to  wszy- 
stko, przysiągłem,  ze  je  w  krwi  jego  zanurzę,  wymagam  więc 
od  ciebie,  byś  ml  dozwolił  walczyć  z  MesŁwinem  z  Wilder- 
thalu. 

Na  imię  Mestwina,  twarz  księcia  przez  chwilę  rozja- 
śniona, czarną  pokryła  sie  żałobą,  wszystkie  namiętności 
uśpione  obudziły  się  w  piersiach  z  podwojoną  siłą.  Żyły 
czoła  nabrzmiały  krwi  potokiem,  rumieniec  wściekłości  oblat 
lica.  Oczy  zaiskrzyły  się  płomieńmi  i  usta  się  otworzyły, 
lecz  zamiast  wyrazów,  krzyk  okropny  i  przeraźliwy  z  nich 
wybuchnął,  a  rękę  wyciągnął  książę  Zbigniew  i  groźno  do- 
był miecza. 

—  Przysięgam ,  —  rzekł  po  chwiJi  —  że  nikt  inny  ode 
mnie  Mestwina  nie  zabije.  Ach  i  zginiesz  zbrodniarzu,  zgi- 
niesz. Zbyt  długo  rozciągnięta  przez  ciebie  zasłona,  co  wzrok 
mój  ćmiła,  rozerwana  teraz.  Pozbawiłeś  mnie  szczęścia, 
sławy,  wszystkiego,  ja  cię  tylko  życia  pozbawić  mogę,  o  Hanno! 
o  ojcze  mój!  o  Mieczysławie!  —  tu  znowu  łzy  wyti7snęły 
j  upadł  książę  na  bliskie  krzesło. 

—  Nie  narażaj  się,  panie,  —  rzekł  rozczulony  Hen- 
ryk —  na  żelazo  tego  Nit^mca,  on  niegodny  twej  książęcej 
ręki.  Dozwól  mi  dokonać  przysięgi  i  zyskać  chlubę,  że  pana 
mego  i  ciebie  zarazem  pomściłem. 

Długo  Zbigniew  nie  mógł  ukrócić  swego  żalu,  każde 
wspomnienie  dodawało  goryczy  smutkowi,  po  długiem  du- 
maniu słabym  rzekł  głosem ; 

— '  Rycerzu,  nie  mogę  zadosyć  twój  prośbie  uczyń ić^ 
powtarzam  i  przysięgam,  że  Mestwin  z  mojśj  zginie  ręki. 
Ach!  czemuż  on  mnie  pozbawił  Hanny!  Gdyby  mi  godności. 

Kran  w  lin  IV.  S3 
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Ifogaciwa.  chw'ałę  był  odjął,  berło  wytrącił,  darowałbym  mu 
szcze   Sile  Hannę,  o  Hanno!  o  kochanko!  o  żono  mojal... 
On  z  moj^i  ręki  zginie. 

Te  ostatnie  słowa  wyrzekł  stanowczo  i  podniósłszy  oręż 
w  górę,  spojrzał  wzrokiem  grożącym  zagubą.  Po  chwili  na- 
mysłu, dodał: 

—  Czuję,  że  ci  największą  przykrość  robię.  Lecz  roz- 
wsLŹ,  o  ile  moja  zfmsta  twoje  przechodzić  powinna.  Ja  pła- 
czę za  żoną,  za  sławą,  za  bratem  niegodnie  zabitym.  Ciebie 
wszyscy  kochają,  zaczynasz  piękny  zawód  i  masz  nadzieję. 
Mnie,  doszłego  do  p6t  drogi  życia,  odbiegły  złudzenia  i  po- 
ciechy. Nadzieja  dawniój  wzywająca  na  górne  chwały  skle- 
pienia, błyszcząca  dawniśj  d)a  mnie  jak  słońce  na  czystem 
niebie,  nagle  zniknęła,  wszystko  odpadło,  radość  pożegnała 
sfc  z  rozdartem  sercem.  Każdy  wzrok  mnie  ściga  zgrozą, 
każde  usta  przekleństwami.  Ori dzielony  od  lubej,  odrzucony 
przez  ojca,  zwiedziony  od  przyjaciela,  stoję  na  brzegu  prze- 
paści ,  nie  mogąc  ani  wprost  się  rzucić,  ani  wstecz  się  co- 
fnąć, i  muszę  ciągle  Irzyraać  wlepione  oczy  w  jej  otchłanie. 
Tobie  młodość,  tobie  przyszłość  się  uśmiecha.  Miną  twe  smu- 
tki,  jak  chmury  co  nad  twoją  głową  szybko  ulatują,  a  zo- 
stanie się  niebo  czyste  i  jasne.  Dla  mnie  świat  zniknął,  jf* 
dna  został!a  się  zemsta,  a  powiedz  teraz,  czy  chcesz  mię  te= 
ostatniej  pociechy  pozbawić  ?  Czy  clicesz  spiekłyra  wędro- 
wnika ustom  ostatnią  kroplę  odmówić,  kiedy  pełne  ma^i 
puhary  pieniącego  się  napoju  ?  mów,  Henryku,  czyż  moze^? 
tego  żądać? 

Stał  młodzieniec  z  spuszczoną  głową  i  milczał. 

—  Go  mogę  uczynić  to  uczynię;  —  ciągnął  dalej  Zli|- 
gniew  —  powierz  mi  ten  pukiel  włosów,  sam  go  w  knr 
zbrodniarza  umoczę,  a  potem  oddam. 
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Henryk  nie  rzekł  i  słowa,  lecz  wyciągnął  rękę  i  oddał 
swój  skarb  księciu. 

Drżały  palce  Zbigniewa ,  kiedy  ściskał  włosy  Mieczy- 
sława, przeszedł  się  potem  kilka  razy  po  komnacie,  nare- 
szcie stanął  i  rzekł  do  Henryka; 

—  Jutro  przed  zacbodem  słońca  odbierzesz  je.  Lecz 
gdybym  nie  wrócił?...  Wtenczas  ci  wolno  ścigać  po  całśj 
ziemi  Mestwina*  Wtenczas  przekazuję  ci ,  Henryku  z  Ka- 
niowa, zemstę  własną  i  tylu  nieszczęśliwych  ofiar.  Teraz 
żegnam  cię,  nie  mów  nic  o  tern  nikomu  i  rozgość  się  w  moim 
zamku. 

—  Książę  —  odparł  rycerz  —  nie  zostanę  w  tych  mu- 
rach, mógłbym  w  nich  zobaczyć  wroga,  po  którego  życie  ta 
przybyłem,  a  ten  widok  pomieszałby  wszystkie  władze  mo- 
jśj  duszy;  wola  nadaremnąby  się  stała  wstrzymania  namię- 
tności. Po  mimo  wolnie  wyrwałaby  moja  ręka  szablę  z  po- 
chwy i  zatopiła  ją  w  piersiach  Mestwlna.  Zejdę  na  dół  i  tara 
w  jednej  z  chat  nad  rzeką  stojących,  zaczekam  na  wypadek 
walki.  Jakikolwiek  on  będzie,  bądź  pewny,  książę  Zbignie- 
%vie,  źe  w  Henryku  z  Kaniowa  masz  człowieka  opłakującego 
twoje  nieszczęścia,    a  możo  będziesz    miał   w  nim  mściciela. 

Po  tycli  słowach  ukłonił  się  i  wyjść  zamyślał,  ale  Zbi- 
gniew go  jeszcze  zatrzymał. 

—  Nie  myślę,  —  rzeki  - —  wobec  mojego  dworu  sta- 
czać walki  z  Mestwinem,  zawiodę  go  w  głąb  lasu  za  rzeką. 
Czekaj  mnie  jutro  aź  do  zachodu  słońca  na  lym  brzegu. 
Jeśli  noc  zapadnie,  a  ja  nie  wrócę  * . .  lecz  nie,  zemsta  doda 
sił  tej  ręce,  a  ta  pierś  nie  potrzebuje,  by  jej  co  odwagi 
dodało. 

Henryk  się  oddalił,  a  Zbigniew  został  sam  z  swojemi 
myślami.  Juź  było  późno,  lampa  dopalała  się  na  stole 
nidłemi  promieńmi  oświecając  komnatę,    książę  jeszcze  kilka 


Digitized  by 


Google 
t 


356  Krasiński.  Pisma. 


razy  pokój  okrążył,  a  potem  rzucił  się  na  łozę.  Pamiątki 
mtotlości  %  głębi  duszy  powstały,  przeszłość  rozwinęła  się 
przed  myślą,  a  urok  iśj  wdzięków  sroźszym  czynił  obrax 
przyszłości.  Miłość,  chwała  już  zniknęły,  zimna  rzeczywi- 
stości miała  już  aż  do  grobu  towarzyszyć  synowi  Włady- 
sława, widział  przeszłe  uciecłiy  i  radości  zwiędłe,  a  przy- 
szłe gromy  nieustannie  grzmiały  w  przerażonem  ucłiu. 

Utraci!  jedyną  istotę,  która  mogła  przynosić  mu  ulgę 
w  utrapieniacłi,  utracił  ją  przez  zbrodnię.  Naraził  się  na 
nienawiść  ludzi  i  przyjaciół,  zniechęcił  naród,  któremu  kie- 
dyś mógłby  był  przewodniczyć  do  sławy. 

Wszystkie  marzenia  wielkości ,  któremi  karmiło  się  serce 
w  tęsknotach,  upadły,  wszystkie  nadzi(*je  okropna  zbrodnia 
wydarła,  a  ta,  która  miała'  być  aniołem  opiekuńczym  życia 
pełnef^o  dzieł  i  chwały,  zstąpiła  zawcześnie  do  grobu* 
pchnięta  jego  własną  ręką.  Umarła  niewinna  dla  spełnienia 
widoków  Mestwina.  NajcnotUwsza  niewiasta  padła  ofiarą 
zamachów,  knowanych  przez  zdrajcę  i  nierozważnych  na- 
miętności męża,  którego  tak  kochała.  Ojciec  w  rozpaczw 
naród  w  żałobie,  są  skutkiem  jego  czynów,  A  cóż  powiedzą 
potomni?  Jakimże  wieńcem  przyszłość  ozdobi  skronie,  które 
miało  się  wynieść  nad  wszystkich  bohaterów  czoła?  Czyi 
strumienie  krwi  wylanśj  nie  wzniosą  się  na  zagrodzenie 
jego  imieniu  drogi  do  nieśmiertelności?  czyż  okrzyk  trwogi 
i  przerażenia  narodów,  nie  przytłumi  odgłosu  dawnych  dzieł 
i  zwycięstw  ?  A  tak  w  jednej  chwiU  widział  zniszczone  szczę- 
ście  i  zniszczoną  chwałę,  dla  której  rzucał  się  na  miecze 
wrogów,  o  którój  marzył  od  dzieciństwa.  Już  się  wzbijać  za- 
czynał jej  skrzydłem  wzniesiony  ku  niebu,  a  teraz  jeden 
czyn,  jedna  zbrodnia  zwróciła  go  do  ziemi  i  upadł  pomię- 
dzy prochy  i  kości  zapomnianych  i  przeklętych  na  świecie, 
a  siły  zwątlone   nie  dozwalają    mu  jeszcze   raz  się   podźwi- 
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gnąc,  i  musi  tyć,  i  musi  żadnego  celu  w  życiu  nie  upatry- 
wać, bo  sam  T^asną  winą  najszlachetniejsze,  najpiękniejsze 
dwa  cele,  chwałę  i  miłość  na  wieki  utracił. 

Takie  myśli  snuły  się  w  wyobraźni  Zbigniewa,  lecz 
nareszcie  znękany  opuścił  głowę  i  wpadł  w  odrętwienie  do 
snu  podobne,  choć  snem  nie  było.  Ociężałe  powieki  napól 
tylko  zakrywały  oczy,  a  iiczucia  boleści  i  żalu  odzywały  się 
«iagle< 

Dogorywająca  lampa,  to  bledsze,  to  żywsze  rzucała 
promienie  na  przeciwną  ścianę,  na  której  zawieszona  była 
całkowita  zbroja  z  hełmem  u  góry,  z  przepaska  na  pance- 
rzu i  mieczem  u  przepaski.  Przemijającym  zbroja  oświe- 
cona blaskiem,  raz  jaśniała  jak  gdyby  przed  światłem  słońca, 
to  znów  w  zupełną  pogrążała  się  ciemność.  Wreszcie  po 
długiem  konaniu  zgasła  lampa,  a  jednak  widział  jeszcze 
Zbigniew  zbroję,  i  zdało  mu  się,  ze  oczy  wlepione  w  niego, 
żarzyły  się  z  pod  przyłbicy  szyszaku.  Chciał  się  porwać, 
ale  nio  mógł  i  pozostał  na  miejscu ;  a  tymczasem  zdało  mu 
się,  jak  gdyby  oderwała  się  od  przeciwległej  ściany  zbroja, 
i  jak  gdyby  się  mąt  jakiś  w  nią  przyoblekł;  a  wnet  druga 
postać  ukazała  się  w  śnieżnych  szatach,  i  mąż  zbrojny  po- 
dał jej  rękę  i  oboje  płynijc  w  powietrzu,  zbliżyli  się  do  Zbi- 
fpiiewa,  a  wtenczas  przerażony  książę  poznał  w  rycerzu 
Mieczysława,  a  w  niewieście  nieszczośUwą  Hannę, 

Zbigniew  dobył  wszystkich  sił,  oparł  szeroką  prawicę 
o  stół  dębowy,  ale  podnieść  się  nie  mógł,  A  niewiasta 
w  śnieżnych  szatach,  rzucając  nań  okiem  słodyczy,  wskazy- 
wała niebo ;  lecz  mąż  zbrojny  okropnem  wejrzeniem  spo- 
glądał zpod  szyszaka,  otworzył  usta  i  wyrzekł:  zemsta,  zem- 
sta. A  mury  długiem  echem  powtórzyły:  zemsta.  Doby!  ry- 
cerz z  pod  pancerza  świetnego  puhai^a  i  pokazał  go  księciu 
pełnym  trucizny.    Po  drugi  raz  otwarły   się   jego    nsta,   za- 


Digitized  by 


Google 


358 


Krasiński.  PiBma. 


wołał:  Mestwin,  i  powtórzył:  zemsta,  A  wtenczas  Zbigniew 
zebrał  całą  moc  swoje,  wyciągnął  ramiona-  ku  ulubionej, 
i  zdało  mu  sic^  że  uśmiechem  nadziei  odpowiedziała  jemu; 
w  tój  chwili  wraz  z  groźn3rm  towarzyszem  znikła,  zbroja 
jak  dawnićj  msiała  na  ścianie,  a  Zbigniewa  ciężki  sen  opa- 
nował. 


-HGB^- 
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Umiera.  —  Lecx  ił[kt  dJA   nie^P    nl« 
w  aito  sercti  dla  Die^ci  nia  bfjc^ 


Przybył  Tjcerz  z  Wilderthalu  o  wschodzie  słońca  z  ło- 
wów i  zaraz  stawił  się  przed  księciem*,..  Krótkietni  słowami 
przywitał  go  Zbigniew, 

—  Przywdzi<^j  najlepszą  zbroję,  przypasz  miecz  nieza- 
wodny i  chodź  za  mną. 

Poznał  Mestwin  z  twarzy  księcia ,  że  niezwykłe  pomię- 
szanie duszę  jego  trapiło ,  lecz  nie  domyślał  się  jego  przy- 
czyny* Usłucha!  rozkazów  pana,  sądząc,  że  Zbigniew  ma  ja- 
kąś wyprawę  na  celu,  Ukrytemi  w  murach  drzwiami  wyszedł 
z  nim  z  zaniku  i  szedł  na  brzeg  Czarnśjwody. 

Zbigniew  skoczył  w  milczeniu  na  łódkę^  a  Mestwin  po- 
szedł za  jego  przykładem, 

—  Książę  i  panie  mój  —  zawołał,  —  czyżby  nie  lepiej 
było  wziąć  z  sobą  kilku  zbrojnych? 

—  Nie  potrzebujemy,  —  odparł  uroczyście  Zbigniew — 
innego  świadka  jak  nieba»..  Odbijaj. 

Odbił  rycerz  od  brzegu ,  a  łódka  pędzona  wiatrem 
szybko  przerzynała  wody.  Dzielnie  popychał  ją  wiosłem  Me- 
stwin, a  złote  jesiennego  słońca  promienie  odbijały  się  w  ka- 
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zdej  kropli  wzlatującej  w  powietrze,  czarny  fale  konając,  u  bo- 
ków statku,  w  białą  zamieniały  się  piane  i  daleko  za  niemi 
pierwszy  brzeg  się  oddalał,  kiedy  przeciwny  coraz  się  zbli- 
żaj', nareszcie  dopłynęli,  a  książę  wyszedł  na  ziemię  i  Me- 
stwin  za  ninu 

Gęstym  był  las ,  przez  który  się  przedzierali ,  krzewy 
i  wysokie  trawy  utrudniały  drogę,  wzniosłe  sosny,  płaczące 
brzozy,  żałobne  świerki  i  ogromne  dęby,  plątającemi  się  ga- 
lężnii  wydzierały  oku  błękit  niebios  gdzieniegdzie  tylko  prze- 
bij nijacy.  Za  zbliżeniem  się  kroków  ludzkich  odlatywały  sojki, 
•  i  kruki  opuszczały  gniazda,  a  sep  żarłoczny  z  żalem  odstępo- 

wał gałęzi ,  z  której  zdobycz  upatrywał- 

—  Jakiż  cel  nas7.ej  wyprawy  ?  —  zapytał  Mestwin ,  — 
jeśli  łowy,  toś^my  o  małej  rzeczy  tylko  zapomnteli :  o  łuknch 
i  sŁrzałaeli. 

—  Poznasz  ten  cel  niezadługo — odpowiedział  Zbigniew 
i  szedł  dalej  z  zadziwionym  rycerzem.  Doszli  nareszcie  miej- 
sca, w  którem  rozstępowały  się  drzewa  i  gdzie  niska  trawa 
z  żywszf^  rosła  zielonością  przy  drobnym  i^ączącym  się  wśród 
kamieni  i  leśnych  kwiatów  strumyku.  Tu  zatrzymał  się  książę 
i  dobywając  wszystkich  sił,  zawołał: 

—  Mestwinie,  ziemia  choć  tak  rozległa,  nie  potrafi 
nas  dwóch  razem  objąć.  Jeden  polcdz  musK  Znam  twoje 
zbrodnie,  Ulrych  wszystko  wyznał  przy  śmierci,  broń  się  sza- 
tanie. 

Z  początku  stał  Mestwin  z  krwią  najzimniejszą,  lecz 
gdy  usłyszał,  źe  Ulrych  zginął,  nadaremno  chciał  wstrzymać 
łzęt  co  samotna  przedarła  się  przez  powieki,  zgrzytjiał  zę- 
bami i  dol)ył  miecza. 

—  Zbigniewie,  wiesz  wszystko,  śmierć  między  nami 
rozstrzygnie,  lecz  nim  zginę  lub  ty  zginiesz,  odkryję  ci:  Ul- 
rycli  był  moim  synem,  o  Bianko  i  o  nieszczęśliwa,  uwiodłem 
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ją,  skonała  mi  na  rękach,  młodym  byłem  wtedy,  odtąd  ska- 
mieniało moje  serce,  jednego  tylko  lubiłem  Uirycha,  a  jednak 
wstydząc  się  przywiązania  do  człowieka ,  cłiciałem  to  osta- 
tnie przytitimie,  posyłałem  syna  na  niebezpieczeństwa,  przy- 
zwyczaiłem do  zbrodni.  Ach  I  Hanna  miała  rysy  Bianki.  Do- 
wiedz się,  ze  to  serce  pała  płomieńmi,  które  mnszą  zawsze 
zniszczyć  cel  jego  miłości.  Srogi,  okrutny  z  przyrodzenia, 
byłem  obcą  istotą  na  ziemi,  nie  znalem  tego,  w  czem  ludzie 
szczęście  pokładają,  chciałem  także  się  wynieść,  czułem  także 
czasami  przywiązanie  do  ciebie,  ale  widzę...  mości  książę  — 
dodał  z  szyderskim  uśmiechem ,  —  że  cię  moje  wyznania 
nudzą.  Doniosłeś  mi  pierwszy  o  śmierci  syna,  z^ió  za  to, 
zg'iń,  — -  krzyknął  wściekle,  —  zgiń  mężu  Hanuy  z  Ciecha- 
nowa, 

1  starły  się  ich  miecze  i  wyroczna  dla  obu  zaczęła  się 
walka.  Z  rozpaczą  i  najdzielniejszą  odwagą  potykał  się  Me- 
slwin,  lecz  ramię  Zbigniewa  wspierały  wszystkie  namiętności 
skupione  w  jednej  chęci  zemsty ,  a  mogące  się  w^  sercu 
człowieka  urodzić. 

Walczyli  w  samotnem  miejscu,  pod  sklepieniem  nie- 
bios z  takim  zapałem,  jak  gdyby  narodów  los  zależał  od 
wypadku  bitwy  i  jak  gdyby  tysiączne  okrzyki  dodawały  im 
męstwa* 

Mestwin  nie  tracił  rozwagi^  a  Zbigniew  namiętnie  na* 
cierał,  lecz  tak  namiętnie ,  że  cała  przeciwnika  rozwaga  mu- 
siała uledz  uniesieniu  księcia  i  zwycięskie  żelazo  nieszczęśli- 
wego bohatera  przeszyło  pierś  rycerza. 

Upadł  Mestwin^  a  książę  umoczył  w  krwi  jego  wtosy 
brata,  lecz  nie  mogąc  dłużej  znieść  widoku  umierającego 
człowieka,  którego  tak  długo  uważał  za  przyjaciela,  chciał 
odejść ,  kiedy  Mestwin  dob3^ł  głosu  z  przebitych  piersi ; 
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—  Zbigniewie!  zaklinam  cię  na  męki  piekła,  dobij 
mnie. 

Pierwszą  myMa  księcia  było  uczucie  litości,  lecz  stanął 
mu  w  pamięci  obraz  przeszłej  nocy  widziany  i  odsunął  rękę 
od  sztyletu,  odwrócił  oczy  i  spiesznie  się  oddalił,... 


Na  brzegu  Czamśjwody  stał  rycerz  na  koniu.  Słońce 
już  wzbiło  się  w  górę,  a  on  niewzruszony  zdawał  się  cze- 
kali na  kogoś,  błyszczała  jego  zbroja^  a  rynsztunek  cały  do- 
wodził, że  się  do  długiej  przygotował  podróży.  Często  zwra- 
cał niespokojny  zwrok  na  drugą  stronę  rzeki  i  wlepione  tam 
trzymał  oczy^  jak  gdyby  cliciał  przebić  lasów  gęstwiny.  Czę- 
sto natężał  ucho  przysłuchując  się  dalekim  głosom,  lecz  nic 
nie  słyszał  oprócz  krakania  drapieżnych  ptaków  lub  dzikich 
zwierząt.  Nareszcie  bystrem  okiem  dostrzegł  zbrojnego  męża 
wychodzącego  z  pomiędzy  ostatnich  drzew  boru.  Natychmiast 
żywym  rumieńcem  okryły  się  jego  lica  i  konia  na  sam  brzeg 
skierował. 

Wtem  z  przeciwnej  strony  wsiadł  rycerz  w  łódkę  i  po- 
znał go  Henryk  z  Kaniowa,  a  wtenczas  nie  mogąc  wstrzy- 
mać niecierpliwości ,  ubódł  dzielnego  konia  ostrogą  i  rzucił 
się  w  rzekę.  Płynący  rumak  z  odważnym  jeźdżcem  podnosił 
czoła  nad  falę,  jak  gdyby  chciał  się  im  urągać.  Zagrzewał 
go  Henryk  słowami  i  głaskaniem,  a  koń  dumny  z  swego 
ciężaru  prędkim  biegiem  przecinał  wody*  Spotkała  się  łódka 
z  Henrykiem  w  połowie  rzeki  i  mąż  na  statku  w  zamyśleniu 
siedzący,  wyciągnął  rękę  i  oddał  jeźdźcowi  pukiel  krwią  świeżą 
zlany.  Uchwycił  go  Henryk,  przycisnął  do  piersi  i  milczącym 
ukłonem  żegnając  księcia,  odwrócił  konia,  dopłynął  brzegu 
i  puszczając  wodze  dzielnemu  rumakowi,  skierował  go  ku 
rodzinnej  ziemi  i  zniknął. 
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Upływały  godziny  a  zbrodniarz  nie  mógł  umrzeć*  Le- 
żał na  ziemi  otoczony  krwi  strumieńmi,  spiekłe  pragnienie 
gardło  mu  rozdzierało,  słyszał  szmer  bliskiego  strumyka,  wi- 
dział przesuwające  się  wody  przed  sobą,  a  nie  mógł  do 
nich  się  doczotgać,  Z  początku  jaśniejące  słońce  w  połowie 
niebios ,  biło  mu  w  oczy  nieznośnym  blaskiem ,  a  nie  mógł 
oczu  zamknąć  ni  odwrócić  i  przeklinał  słonce. 

Opanowało  go  odrętwienie,  krew  powolniej  z  szerokićj 
rany  płynąć  zaczęła  i  przez  wiele  chwil  nic  nie  czuł,  łecz 
znów  potem  za  zbliżeniem  się  wyrocznój  godziny,  cierpienia 
sie  ponowiły  i  przytomność,  najsroźsze  dla  niego  cierpienie 
wróciła. 

Przebiegł  wśród  boleści  śmierci  towarzyszących,  życia 
całego  liczne  wypadki ,  a  nie  przypomniał  sobie  żadnego 
czynu ,  żadnego  słowa ,  żadnej  myśli ,  coby  go  obronić  mo- 
gła przed  sądem  Boga.  Spojrzał  w  górę,  a  słońce  opuściło 
wzniosły  tron  niebios  i  zstąpiło  za  wysokie  drzewa,  oblewa- 
jąc je  czerwonawą  zachodu  jasnością.  Gromadziły  się  nad 
jego  głową  orszaki  żałobnych  ptaków ,  z  początku  w^dle- 
głych  przestrzeniach  błękitu  krążące,  lecz  potem  zlatując  co- 
raz niżćj ,  czamjTn  opasywały  go  wieńcem  i  pomieszanemi 
głosami ,  zapowiadały  bliskość  ostatniój  ehwih. 

Ryk  dzikich  zwierząt  grzmiał  ze  wszystkich  stron  lasu 
i  zdawało  się  umierającemu ,  że  widzi  ich  płomieniste  oczy 
spoglądające  nań  z  pomiędzy  zielonych  i  żółtawych  hści. 

Chłód  jesiennego  wieczora  dolegał  rozdartój  piersi 
i  krew  sącząca  się  z  niój,  kroplami  ścinała  się  na  mroźnym 
wietrze.  Nareszcie  stanęło  słońce  na  granicy  widnokręgu 
i  Mest^vin  żałował  słońca,  przedmioty  zmieszały  się  przed 
jego  wzrokiem ,  coraz  bardziej  krakania  i  ryki  się  zbliżały , 
a  nareszcie  czarne  sępa  skrzydło  przysłoniło  konającemu 
ostatni  promień   słońca,    a   boleść    sprawiona   zatapiającemi 
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się  jego  szponami  at  piersiach »  była  ostatmem  uczuciem  Me- 
stwina  na  ziemi. 


ZAMKNIĘCIE. 


Dalszo  życie  księcia  Zbigniewa  i  wojewody  krakowskiego. 
naletą  do  ctziej6%v. 

Go  się  zaś  tyczy  innych  osób  naszej  powieści,  w  krół- 
kich  słowach  opowiemy  jtg  koniec,  o  ile  ten  nam  jest  wia- 
domy, po  wielu  poszukiwaniach  i  staraniach  w  tym  wzglę- 
dzie czynionych, 

Wszebor  w  kilka  miesięcy  po  zgonie  córki  rnnart 
w  swoim  ciechanowskim  zamku. 

Woli  mir  z  Moskorzewa  ciągle  swój  urząd  piastował 
przerywając  nudy  życia  żartami  i  ulubionemi  łowami,  lerz 
la  ostatnia  namiętność  przedwczesny  sprowadziła  mu  koniec, 
gdyż  dnia  jednego  znaleźli  go  słudzy  napół  w  błocie  zato- 
pionym ,  z  sokołem  jeszcze  na  ręku,  który  juz  umarłego 
nie  chciał  odlecieć  pana. 

Jordan  z  Gozdowa  towarzyszył  wciąt  księciu. 

Krystyn  z  MoHoga  pokłóciwszy  się  z  jednym  rycerzem 
o  to,  czy  lepiej  prostym  lub  krzywym  potykać  się  pałaszem, 
zginął  w  pojedynku,  twierdząc  do  ostatniego  tchnienia,  żi" 
proste  szable  są  najlepszemi. 

Henryk  z  Kaniowa  ^  od  chwili  rozstania  się  ze  Zbi- 
gniewem ,  znika  nam  zupełnie  z  oczu,  niewiadomo  gdzie  się 
podział.  W  mnóstwie  kronik  jego  szukaliśmy  śladów  alt* 
nadaremnie ,  nareszcie  napadliśmy  prz_ypadkiem  na  rękopism 
Wilhelma,  arcybiskupa  Tym ,  klóry  krzyżowe  wojny  opisuje 
j  tam  na  następne  trafiliśmy  słowa: 
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„Za  niokh  czasów,  widziano  jeszcze  za  północną  brama 
Hierozolimy ,  nu  polu  między  czterema  palami ,  grób  przy- 
walony kamieniem,  na  którym  ten  już  nieco  stary  był  napis: 

HIC  J.CET  H.NR.CUS  DE  K.NIO.  EQLES 
POL.NUS  B.LLICA  VIRTTE  LSIGN.S,  OUl 
TRIDIE  P.ST  C.PT.M  U.BEM  ET  CAESIS 
LNF.DE.IBUS  EX  YULNRIBUS  ACCE.TIS 
MilT,US  E,T-, 


KONIEC. 
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król  borów. 
PONA^IEŚĆ  KORSYKAŃSKA. 
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Korsyka  jest  wyspą  najeżoną  skałami  i  gęstemi  krzewi- 
nami obroshi ;  ciasne  wi^wo2y  i  kretę  jary,  przecinając  wszy- 
stkie jej  ezęści ,  słu2ią  za  sch  roi  nenie  licznym  rozbójnikom. 
Nie  trzeba  sądzić  jeiiriakźe,  aby  rozbójnicy  korsykańscy  łu- 
pież lub  kradzież  mieli  jedynie  na  celu,  zawsze  prawie  chęć 
zemsty  staje  sie  przyczyną  ich  zbrodni ;  rzadko  gwałtem  na 
wieśniakach  wymuszają  pieniądze  lub  żywność ,  mieszkańcy 
dobrowolnie  im  dostarczają  potrzebnych  rzeczy,  uważając  to 
za  winną  należy tość.  Zemsta  jest  ogólną  cechą  charakteru 
Korsykanów:  często  z  najlepszych  przyjaciół  stają  się  .śmier- 
telnymi wrogami  za  jedno  słowo  ,  za  żart  niewinny.  Kiedy 
jeden  z  nich  przysięgnie  zemstę  komu,  wtenczas  oświadcza 
swojśj  przyszłej  ofierze,  że  jest  z  nią  in  mndlłta  i  ze  od  tej 
eh  w  i  li  z  ab  ij  e  ją,  gd  z  i  eko  1  w  i  e  k  sp  o  tk  a.  To  sło  w^o  vinditta , 
wyraża  nienawiść  dwóch  ludzi  poróżnionych  i  zemstę  przez 
obu  upragnioną ;  lecz  jeśli  Korsykanin  jaki ,  będący  w  na- 
^em  niebezpieczeństwie  schroni  się  do  chaty  tego ,  z  któ- 
rym jest  in  vinditta,  znajdzie  u  niego  i  pomoc  i  największe 
poświęcenie :  nieprzyjaciel ,  czyhający  przed  chwilą   na   jego 
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Życie,  dłoń  mu  ściśnie  i  na  śmierć  się  narazi,  żeby  go  obro- 
nić ;  lecz  skoro  niebezpieczeństwo  oddalone,  wraca  nienawiśr 
i  zemsta  wre  z  nową  siłą.  Widziano  przykłady  ludzi  żywio- 
nych przez  trzy  miesiące  w  chacie  swoich  nieprzyjaciół,  pod- 
czas niebezpieczeństwa,  a  potem  o  kilka  kroków  od  t6j  chaty 
przez  tychże  nieprzyjaciół  zabijanych.  Za  przejściem  progu 
mieszkania  znowu  vinditta  się  rozpoczyna.  Dziwny  len  zwy- 
czaj ,  który  każe  wrogowi  poświęcać  często  życie  za  wroga , 
dowodzi ,  do  jakiego  stopnia  zemsta  wznieść  się  może  i  wy- 
górować w  dzikich  umysłach.  Bronia  oni  do  ostatniego  tchnie- 
nia ludzi ,  z  którymi  są  in  vinditta^  aby  nikt  inny  nie  wy- 
darł im  rozkoszy  ich  zabicia ;  uważają  tych  ludzi  za  swoją 
własność  od  chwili ,  w  której  się  poróżnili ,  za  ofiarę ,  któ- 
rej krew  i  jęki  do  nicli  należą.  Walczą  więc  o  prawo  za- 
mordowania ich ,  jakby  walczyli  o  ziemię  lub  skarby  swoje. 
Widziano  raz  dwóch  Korsykanów  będących  in  ińnditta.  wzię- 
tych do  pułków  francuskich,  —  tam  przez  dwadzieścia  lat 
ścisłą  związani  przyjaźnią,  sypiali  w  jednera  łożu,  jedli  u  je- 
dnego stołu,  dzielili  wszystkie  niebezpieczeństwa  i  zabawy, 
smutki  i  radości  i,  przypominając  sobie  ojczyste  skały,  ra- 
zem do  nich  wzdychali ,  —  po  upłynieniu  lat  służby,  jeszcz<^ 
razem  siadając  na  statek,  razem  płynęli  do  rodzinnej  wyspy 
i  z  równem  uniesieniem  witali  z  ponad  łona  mórz  szare  jej 
góry  w  oddali;  chwilę  przed  wylądowaniem  jeszcze  ich  dło- 
nie się  ściskały  i  rozumiały  się  ich  serca »  lecz  skoro  do- 
tknęli stopami  ziemi ,  na  której  wieczną  zaprzysięgli  niena- 
wiść, odskoczyh  od  siebie  i  okropnym  zawołah  głosem:  .Je- 
steś in  rinditta,  gdziekolwiek  cię  spotkam ,  przy  witani  cię 
ołowiem  kuli  lub  żelazem  sztyletu*  —  i  w  kilka  dni  potem, 
pośród  skał  leżał  trup  jednego  z  nich ,  śmiertelnym  ciosem 
przeszyty. 
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Kiedy  stałem  z  pułkiem  raoim  w  Bastyja  w  1827  roku, 
(raówił  mi  pan  C  . .  oficer  francuski),  szeroko  słynął  w  oko* 
Ucy  rozbójnik  Teodoro,  królem  borów  przezwany  i  w  rzeczy 
sanićj  godny  był  nabytei  sławy  nadzwyczajną  siłą,  dziwną, 
zręcznością  i  nieustraszoną  odwagą,  której  prawie  codzienne 
dawał  dowody.  Dziwacznem  było  często  jego  postępowanie, 
i  uwalano,  ze  ścigał  wszędzie  żandarmów  francuskicłi ,  na 
żołnierzy  innych  oddziałów  nigdy  nie  napadając.  Następne 
o  nim  opowiadano  szczegóły : 

Urodził  się  i  wychował  w  małej  wiosce  mięiizy  górami, 
młodość  całą  przepędził  u  rodziców ,   pomagając  im    w  pra- 
cacłi  i  nikt  w  słodkim  jego  wzroku    i    miękkich     rysach  nie 
mógł  wyczytać  burzliwych  namiętności    i  przyszłych  zbrodni. 
Miernego  był  wzrostu,  ale  olbrzymiej  siły  i  wielkiej  zręczno- 
ści ,  osobhwie  w  strzelaniu.     W  dwudziesłym  roku  pokochał 
dziewczynę,  mieszkającą  w  pobliżu  rodzinnt\j   chaty    i  odtąd 
j6j  oko  siało  się  gwiazdą  jego  przeznaczenia ;  całe  dnie  prze- 
pędzał w  niemem  przypatrywaniu  się   jej   wdziękom,    a  całe 
noce  w  dumaniu  przy  bladem   świetle    księżyca ,    obwianego 
mgłą,   właściwą    głębokim    parowom    Korsyki.     Zdarzyło   s\ą 
w    tym    samym    czasie,    że    oddział   francuskich    żandarmów 
dostał  rozkaz  zajęcia  kwaterą  wsi   rodzinnej    młodego    Teo- 
dora; dotąd  wszystkie    jego    uczucia    zwrócone    ku  pięknój 
istocie  zachowały    kształt   młodzieńczej    lękliwo ści   i   z  drżą- 
eem  sercem,  z  rumieńcem  na  twarzy,  zbliżał  się  do  ulubio- 
ośj,  lecz  kiedy  ujrzał  ją  codzień  otoczoną    gronem   wojsko- 
w^ych  i  rozdającą  wszystkim  jemo    tylko    należne  spojrzenia , 
nagle  się  odmienił ;  z  nieodłączną  strzelbą  na  ramieniu  i  pi- 
stoletami u  pasa ,  przychodził  do  kocłianki  i  ponurym  wzro- 
kiem patrzył    na   cudzoziemców ,    goszczących    w  jćj    chacie. 
Dosyć   długo   trwało    to    nieprzyjemne    dla  niego  położenie , 
aareszcie  ze    wszystkich    żołnierzy,    codziennie    zalecających 
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się  do  młodój  góralki,  jeden  się  tyłko  został,  alV*  ten  łaczyf 
niewzruszona  wolę  z  silnemi  namiętnościaniL  Milrzał.  spotyka- 
jąc go,  Teodor,  a  milcząc,  ściskał  nóz  szeroki  lub  kolbą  strzel- 
by.uderzał  o  zieniię;  nareszcie  żandarm  francuski  postanowił 
się  go  pozbyć  na  zawsze  i  do  tego  łatwj  sposób  wynalazŁ 
.  Każdy  Korsykanin  odbiera  trzy  wezwania  do  służ  en  ta 
w  wojsku  francuskie  ni;  jeśli  za  trzeć  i  era.  nie  stawia  się  do 
pułku  sobie  przeznaczonego,  ulega  kai"ze  więzienia.  Właśnie 
już  Teodoro  odebrał  dwa  wezwania,  trzecie,  przejęte  przez 
żandarma ,  nie  doszło  go,  ^^ie  w  innie  więc  posądzony  o  nie- 
posłuszeństwo ,  niusiał  udać  się  w  towarzystwie  przysłanej 
straży  do  miasta  Bastyja  i  tam  pomimo  wszystkich  próśb 
i  oświadczeń,  wejść  pod  ciemne  sklepienia  i  wolne  dotąd 
ręce  kajdanami  obcią^żyć.  Podczas  kilko  ty  godniowł^j  niewoli, 
srogiemi  szarpany  wspomnieniami ,  daleki  od  kochanki,  zo- 
stawionej na  łup  nieprzyjaciela ,  pozbawiony  błękitu  niebios 
i  widoku  gór  ojczystych,  duma^  przy  ponurem  świetle  małej 
lampy  nad  przyszłym  losem ;  wszystkie  namiętności  *  dotąd 
uśpione  w  piersiach  ,  oz  wały  się  na  głos  straconej  wolności 
i  miłości  zdradzonej. 

Nikt  nie  widział  stopniowych  postępów  namiętności  na 
jego  licach,  nikt  nie  E^łys^ał  powtarzanych  przysiąg  śród  wil- 
gotnych ścian  więzienia;  lecK  kiedy  wypuszczono  go  na  wol- 
ność, wszyscy  dziwili  się  odmianie  całej  postawy  Teodora, 
twarzy  i  poruszeń.  Drżącym  głosem  zapewniał  pułkownika^ 
że  za  czteiy  dni  wróci  i  zaciągnie  się  do  wojaka  i  lotem 
strzały  przeiiiegl  odległość  dzielącą  Bastyję  od  wsi  rodzin- 
nej. Z  rozognionem  okiem,  z  płomieniem  na  licach  j  z  ści- 
śniętemi  pięściami ,  z  pianą  na  ustach  wleciał  do  chaty  ojca 
i  zapytał  o  imię  tego ,  który  wstrzymał  trzecie  wezwanie* 
Uradował  sie  .stary  Korsykanin ,  widząc  rękę  syna  skora  do 
zemsty  i  wyrzekł  nazwisko  żandtuma. 
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Przysjęgam,  że  zginie  on  i  towarzysze  jego,  krzyknął 
Teodoro*  Tc*go  dnia  joszcze  nad  wieczorem  odebrał  zandurm 
francuski,  list  następujący ;  „Psie  przeklęły!  Oświadczam  to- 
bie, że  jesteś  ze  mną  in  rinditta,  gdziekolwiek  cię  spotkani, 
zabiję!"  Roześmiał  się  żołnierz,  czytając  te  wyrazy  i  przy 
kochance  zapomniał  o  groźbie  Teodora.  W  godzinę  wyszedł 
2  chaty  dziewczyny  i  poróżnił  się  z  kilkoma  towarzyszam 
broni ,  którzy  włoskiem  winem  upojeni ,  rzucili  się  na  niego 
1  dobytym  orężem*  Nie  mogąc  sprostać  przemagającej  licz- 
bie, żandarm  ratował  się  ucieczką,  ścigany,  szybko  schro- 
nił sie  do  pierwszej  chaty.  Los  zdarzył,  że  to  było  mieszka- 
nie Teodora,  Mściwy  Korsykanin  zbliżył  się  do  przelękłego 
Francuza  i  rzekł  z  okropną  powagą:  —  Należysz  do  mnie, 
Nikt  nie  ma  prawa  erę  dotknąć  i  dopóki  jesteś  w  tern  miej- 
scu pewnym  bądź  życia,  lecz  skoro  próg  mój  przestąpisz, 
bądź  pewnym  śmierci.  Po  tych  słowach  przymknął  drzwi 
domu  i  porwawszy  wiszącą  strzelbę ,  otworzył  okno  i  trzy 
razy  wystrzelił  i  ranił  trzech  żołnierzy,  chcących  sobie  przy- 
właszczyć należącą  mu  ofiarę,  Kiedy  oddalili  się  wszyscy 
i  droga  wolną  została  —  tpraz  możesz  wyjść  ^  rzekł  zimno 
Teodoro.  Żandarm  cbciat  mu  podziękować,  ale  on  z  uśmie- 
cliem  szyderstwa,  wskazał  mu  palcem  otwarte  podwoje 
i  wkrótce  potem,  wziąwszy  pistolety  i  strzelbę,  udał  się  po- 
między góry. 

Nazajutrz  rano  jechał  żandarm  francuski  za  rozkazem 
swego  porucznika  do  Bastyja  na  silnym  rumaku,  a  przejeż- 
dżając ciasny  wąwóz  krzakami  zarosły,  skracał  podróż  mr- 
łosną  piosenką,  —  wtem  świsnęła  kula  i  nie  dokończył  za- 
czętćj  zwrotki ,  a  Teodoro ,  wyszedłszy  na  otwartsze  miej- 
sce, przypatrywał  się  z  dzikim  uśmiechem  jego  skonaniu, 
a  potem  zniknął  między  jarami. 
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I 
Od  tego  czasu,  przez  ciąg  dwóch   lat  następnych  czę-         | 

sto  powtarzały  się  morderstwa  wśród    gór    przyległych ,  lecz  j 

uważano ,  że  zawsze  ze  znalezionych   dat   błyszczał  mundur  | 

żandarmów  francuskich ,  a  wieść  powszechna  głosiła ,  że  ich  i 

zabójcą  był  mściwy  Teodoro.     I  nareszcie    do    tego    stopnia  i 

doszło  bezpieczeństwo,  iż  żaden  żandarm  francuski  nigdy  nie         I 
poważył  się   bez  kilku  towarzyszów   ukazać?   się'  za  murami  i 

Bastyi.  Ale  i  ta  ostrożność  nie  wiele  pomogła,  Teodoro  nie  i^ 

lękał  się  przemagającej    liczby  i  często    ginęli  od   kul   jego,  | 

nie  mogąc  ani  go  schwytać,  ani  ścigać  po  skałach  i  przepa- 
ściach jemu  tylko  znajomych,  po  których  z  szybkością  kozy  I 
]eśijtg  umykał  przed  pogonią  nieprzyjaciół.  Już  odtąd  nie  [ 
wracał  nigdy  do  rodzinnego  domu  Teodoro  i  od  mieszkań* 
co  w  tych  okolic  zyskał  przezwisko  króla  bot-ów.  Nie  zdarzyło 
się  jednak,  aby  choć  raz  czyhał  na  życie  innych  żołnierzy, 
oprócz  żandarmów  francuskich, — często  nawet  spotkawszy  z  in- 
nych pułków  żołnierza,  wchodził  z  nim  w  poufałą  rozmowę- 
Takim  sposobem ,  nigdy  z  oka  nie  spuszczając  ce)u^ 
któremu  życie  swoje  poświęcił,  wpośród  tysiącznych  nie- 
bezpieczeństw zawsze  śmiały  i  odważny,  pewną  ręką  i  pe- 
wnem  okiem  zadawał  zgubne  ciosy  swoim  ofiarom.  Nare- 
szcie po  wielu  usiłowaniach  daremnych  schwytania  go,  kiedy 
już  liczba  zabitych  ręką  jego  żandarmów ,  siedmdziesięciu 
dwóch  przechodziła,  rząd  francuski  ogłosił  nagrodę  piętna- 
stu tysięcy  franków  i  ozdobę  krzyża  legii  honorowej  temu » 
ktoby  głowę  Teodora  przyniósł.  Przez  kilka  miesięcy  jeszcze 
umiał  swoją  odwagą  i  przytomnością  obrócić  w  niwecz  wszel- 
kie starania  i  śledztwa,  —  lecz  nie  spodziewając  się  pod- 
stępu, nie  strzegł  się  zdrajcy,  a  już  nadchodziła  chwila » 
chwila ,  w  której  miał  uledz  zdradzie ,  nie  uległszy  nigdy  ni 
sile,  ni  nięztwu ,  ni  przeniagającej  nieprzyjaciół  liczbie.     Pd 
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Śmierci  ojca,  daleki  od  wszelkich  związków  ze  społeczeń- 
stwem ludzkiem,  zachował  je  z  przyjacielem  lat  młodych  Lo- 
rellim,  który,  często  widując  się  z  nim  wpośród  borów, 
dostarczał  mu  kul,  prochu  i  pożywienia. 

Brygadyer  żandarmów,  zachęcony  obietnicą  nagrody, 
zapoznał  się  bliżój  z  Lorellim,  a  przyrzekając  mu  odstąpić 
ośm  tysięcy  franków,  prosił,  aby  zaprowadził  go  na  miejsce 
schadzek  swoich  ze  strasznym  Teodorem.  Opierał  się  z  po- 
czątku Korsykanin,  ale  złoto  przemogło  i  dał  słowo  Fran- 
cuzowi, że  ukaże  mu  króla  borów,  ostrzegł  jednak,  aby 
wziął  z  sobą  kilkunastu  żołnierzy  gotowych  na  wszystko 
i  doświadczonej  odwagi. 

W  dzień  pogodny  miesiąca  sierpnia  wyjechał  ze  wsi 
brygadyer  na  czele  kilkunastu  żandarmów  i  udał  się  w  głąb 
górzystej  i  zarosłej  okolicy.  W  największem  milczeniu  postę- 
pując, starali  się  zawsze  ukrywać  w  gęstwinie  krzaków,  bo 
wzrok  mściwego  Korsykanina  równał  się  brlemu,  a  strzelba 
łatwo  dosięgała  serca  nieprzyjaciół.  Przez  kilka  godzin  z  wiel- 
kim trudem  przebywali  jary,  to  wstępując  w  ciemne  parowy, 
to  się  wdzierając  na  wyniosłe  góry.  Przewodnik  drżał  za 
zbliżaniem  się  chwili,  w  którśj  miał  wydać  przyjaciela  i  śmier- 
telną bladością  okryty,  stąpał  niepewnie  słabemi  krokami. 
Stanęli  nareszcie  przy  lesie  tak  gęstym  i  trudnym  do  przeby- 
cia, źe  wypadło  zostawić  konie  na  brzegu  i  pieszo  w  dal- 
szą puścić  się  drogę.  Czasem  nawet  musieli  się  czołgać  pod 
gałęziami  schylonych  i  obok  siebie  rosnących  drzew  i  krze- 
wów. Nad  wieczorem  doszli  do  małej  łąki,  a  Lorelli  rzekł 
tak  cichym  głosem,  jakby  mu  sił  brakło  w  piersiach:  — 
Teodoro  od  nas  już  tylko  na  strzał  karabinowy.  Rzucili  się 
żołnierze  na  ziemię,  ukryli  głowy  wśród  zielonych  krzewów 
i  odwiedli  kurki.  Lorelli  sam  jeden  przeszedł  łąkę  i  o  kilka 
kroków  spotkał  wśród  lasu  czekającego  nań  Teodora.  Tym- 
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czasem  obcliodzili  go  dokoła  żandarmi,  c^ołgajiic  się  z  ostro- 
żnością węża,  posuwającego  się  ku  zdobyczy  swojej* 

Teodoro  rzucił  badawcze  spojrzenie  na  Loreila  i,  czy 
to  poznawszy  z  twarzy  je^^o  zdradę ,  czy  też  usłyszawszy 
szelest  uginających  si^  gałęzi  pod  piersiami  ?:ołniorzy^  do-  i 
był  z  za  pasa  pistolet  i  wymiorzajac  go  do  dawnego  przy-  | 
jaciela  :  Zdradziłeś  mnie  ,  rzekł  szyder^kim  głosem  i  wystrze-  j 
J i  wszy,  odepchnął  nogą  trupa  zdrajcy.  ' 

W  tej  chwili  świsnęły  kule  wokoło  Teodora  i  jedna  ( 
złamała  mu  kość  pacierzową;  upadł,  lecz  oko  jego  nie  stra-  | 
ciło  wyrazu  zemsty  i  żadnego  nie  wydawszy  jęku  ,  pochylił  1 
głowę  ku  ziemi  i  przymrużył  powieki.  Uradowani  zotoierze  ] 
wyskoczyli  z  ukrycia.  Brygadyer  pierwszy  stanął  przy  ciele 
rozbójnika  i  kiedy  z  niejakiem  zadowoleniem  przypatrywał 
się  rysom  jego,  on  nieznacznie  wyciągnął  drugi  pistolet  z  za 
pasa,  porwał  się  potem  nagle  i  niechybnym  strzałem  poło- 
żył dowódcę  u  nóg  sw^oiciu  Ale  osłabłe  siły  nie  dozwalały 
mu  juź  utrzymać  się  na  nogach,  doczołgał  sie  przecież  do 
najbliższego  drzewa  i  dobywszy  pałasza,  długo  się  bronił , 
srogie  zadaj nc  rany  żołnierzom.  Dopiero  wtedy  oręż  opu- 
ścił, kiedy  zimnem  śmierci  skrzepła  prawica  nie  zdołała  już 
władać. 

Taki  był  koniec  człowieka,  którego  namiętności  zbro- 
dniarzem ucz\Tiiły,  lecz  każdy  przyzna,  że  skierowane  na  do- 
brą drogę,  mogłyby  go  i  bohaterem  uczynić. 

Trafnie  możnaby  zastosować  do  niego  to  słowa  Wa- 
schingtona  Irwinga  o  jednym  z  wodzów  indyjskich : 

^Żył,  jak  zbieg  i  wygnaniec  na  ojczystej  ziemi,  po- 
dobny do  statku ,  który  sam  jeden  walczy  przeciw  ciemno- 
ściom i  buriy  i  nie  znalazł  litościwego  oka ,  które  by  zapła- 
kało nad  jego  upadkiem,  ani  przyjacielskiej  ręki,  któraby 
skrzepłe  zaw^arła  powieki.** 
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Wśród  boni,  oparłszy  się  nogą  o  kamień,  w  my- 
śliwskiej odzieży*  stoi  rycerz  Gastołd  i  rzecze :  Giermku 
mój !  nieś  mojej  dziewoi  ten  leb  z  dzika ,  ten  łeb  z  %vilka, 
prędko  się  spraw :  a  wokoło  drgają  ciała  pobitych  zwierząt 
i  ciecze  z  nich  posoka  po  murawie.  I  dalej  mówi  jeszcze 
odwołując  giermka,  który  już  jecliał ; 

—  Opisz,  jakem  się  targał  z  dzikiem  i  wbił  oszczepem 
o  ziemię  —  a  nadewszystko^  jakem  brał  się  w  zapasy  z  wil- 
kiem, jak  dwa  razy  mnte  obaliła  a  trzeci  raz  legł  podemną^ 
bo  ten  wilk  znać  był  władcą  lasu  i  odważne  miał  serce, 
prawie  jako  człowiek  szlaclietnego  rotlu.  Nieś  odemnie  słowo 
uszanowania  i  gotowość  na  dalsze  rozkazy. 

Został  sam  rycerz  i  poprawia  kaftan  zdarty  pazurami ; 
niedźwiedzią  skórę  przerzucił  na  drugie  ramię  i  wsiadł  na 
konia.  —  Jedzie  otoczony  psami ,  które  wyją,  przechodząc 
obok  zabitego  wilka,  —  Cóż  wam  się  stało,  zawołał  rycerz, 
ze  tak  wam  smutno  po  zwycięzlwie.  —  Doświadczyłem  was 
nieraz,  a  dziś,  kiedy  przyszło  do  walki,  spuściłyście  ogony 
i  uszy^  i  z  tyłu  szłyście  za  mną,   zamiast  coby  przodem  pę- 
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Ązić  i  wskocz Yi^  na  zwit-rza ;  pogniewamy  sio,  psy  moje,  jeśli 
tak  dalśj  będzie.  A  brytany  idą  za  nim  i  wyją  i  wstydzą  się, 

Las  był  ciemny,  jak  zwyczajnie  na  Zmudji  o  młodej 
jesieni ,  kiedy  już  dobrze  na  łowy,  a  jeszcze  żaden  liść  nie 
opadł,  —  nie  ścieżką  kierował  się  rycerz,  ale  to  błotami,  to 
łąkami,  a  nigdy  nie  zbłądził,  bo  doświadczony  myśliwy  znai 
legowiska  dzikich  zwierząt  i  one  były  dla  niego  jako  słupy 
na  bitej  drodze. 

Było  to  juz  dobrze  ?>  południa,  żadnego  ptaka  nie  sły- 
chać, —  miedzy  bukami  tu  i  owdzie  brzmi  strumień  zie- 
lony; bo  zielona  trawa  z  stron  obu,  a  gdzie  dolina  między 
wzgórzami ,  tam  czasem  rozwalone  kamienie  świątyni  pogań- 
skiej —  a  Gastołd  się  żegna  i  patrzy  z  poj^ardą  na  ostatki 
czci  niedawnej,  którą  wielki  Jagiełło  z  ziemią  zrównał  po 
całćj  Litwie.  —  Jednak  choć  ma  oszczep  u  boku,  a  na  pier- 
siach krzyżyk  pod  szatą,  nie  miło  mu  i  niby  się  lęka;  — ^b 
słyszał,  że  czary  w  tych  tu  miejscach  sie  schroniły  i  są  bar- 
dzo mocne.  —  O  wóz  zmówi :  Zdrowaś  Mary  a ,  poprawia  się 
na  koniu  i  zapuszcza  się  dal^j  i  to  powoli ,  bo  z  konia  znój 
ciecze, 

Taki  bór  wielki ,  że  zda  się  bez  końca.  Co  wzgórek 
sie  uniży,  to  drugi  się  podniesie,  —  co  jar  się  przejedzie,  to 
inny  się  zaczyna,  —  dęby  się  kończą,  a  sosny  za  nienit. 
piaski  i  sosny  się  kończą,  a  trzęsawiska  dalój  i  po  nich  grę- 
szczyzna  i  wierzby.  —  Jakże  też  przyjmie  posłańca  Helena 
moja,  Dowmiunła  dziedziczka,  uiyAli  Gastołd  i  modli  się  do 
św,  Huberta,  by  go  mile  przyjęła.  —  A  już  od  dwóch  lat 
składam  jej  zdobycze  z  łowów  i  bojów,  a  ona  przyjmuje* 
nic  nie  mówi ,  i  coraz  w  nowe  pędzi  mnie  trudy,  uśmiecha 
się,  kiedy  je  pokonam. 

Lecz  prócz  uśmiecliu  nic  nie  mam.  —  Piękna  dzie* 
wica!    a  znam   siebie,    żem   brzydki,    z  kresami    po  twarzy 


Digitized  byLjOOClC 


Gai!tułd.  381 


i  rudym  włosem.  —  ale  za  to,  zq  ona  piękna,  jam  niężny^ 
i  co  każe»  to  czynię. 

Aż  Lu  się  bór  rozwidnił,  clioć  bliżej  wieczora,  i  ze* 
wsząd  bije  światło  zacbodu  pomiędzy  drztnvami,  —  h\%  znać 
zdała  pole  czyste,  —  i  coraz  bardziej  zniżają  się  sosny,  — 
drobnieją  dęby;  tu  już  krzaki  tylko,  trochę  dalój  i  krzaków 
już  nie  ma,   tylko  pełzną  po  ziemi  małutkie  jałowce. 

Chata  z  prostych  belek,  słomą  pokryta ,  stoi  na  łące  , 
psy  wyprzedziły  rycerzu,  i  cisną  sie  do  drzwi.  Rycerz  zsiadł 
z  konia  i  wprowadził  ^o  pod  dacłi.  Tu  uwolnił  od  rzędu, 
nasypał  jadła  do  żłobu  i  spuścił  zasłonę,  która  przedziela 
konmatft  jego  od  rumaka. 

Sam  został  w  komorze,  zrzucił  zbroję,  ^wokoło  lśnią 
się  oszczepy  i  groty?  w  kącie  leżą  rogi  jelenia;  —  i  położył 
się  na  sianie  zaslanem  skórą  rysią. 

Marzy  o  swojej  dziewoi ,  a  kiedy  zmierzch  nadszedł, 
zapalił  ogień  i  znowu  marzy.  —  Czas  długim  mu  się  wydaje 
nalał  więc  sobie  lipcu  do  drewnianej  czary  i  wychylił,  chleba 
zjadł  i  mięsiwa,  —  Tymczasem  już  noc  i  gwiazdy  po  nie- 
bie. —  Trąba  ozwala  się  na  łąco  i  koń  znać>  jak  bieży  po 
korzeniach.  Skoczył  Gastold  radosny,  bo  już  giermek  jedzie, 
a  z  nim  słowa  kochanki. 

Weszło  młode  chłopię  zmęczone,  bo  chciało  zyskać 
względy  rycerza,  i  stanęło  u  drzwi  z  uszanowaniem,  lecz 
zaledwo  sławo  przemówi,  tchu  mu  nie  staje. 

—  Jakźeś  ją  zastał,  czy  w  kaplicy,  czy  na  krużgan- 
ku P  —  Czy  z  kim,  czy  samą?  czy  wesołą,  czy  smutną? 

—  Panie  mój  mity,  —  oddałem  łeb  z  dzika  i  łeb 
z  wilka:  a  oba  przyjęła  i  śmiejąc  się,  podziękowała,  od- 
prawę mi  data,  lecz  nic  do  picia  i  nic  do  jedzenia,  i  ka- 
zała cię  prosić  jutro  do  siebie, 

—  A  był  kto  z  nią,  żwawy  mój  Dowrylio? 
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—  Przezacny  panie,  stała  na  krużganku,  patrząc  na 
wody  choiny,  z  Świdrygajlą,  synem  Ryinunda»  który  patrzył 
na  nią. 

Rycerz  zmarszczył  brwi  rude. 

—  A  w  zmudzki^j  naszej  ziemi  piękniejszego  mołodżca 
nie  ma^  jak  mówią  i  starzy  i  młodzi.  —  Leuz  także  mówią; 
ja  hoję  się  teraz  o  tern  powiedzieć, 

^  Cóż  takiego,  mój  giermku?  przeżegnaj  się  trzy  razy 
i  mów  bez  bojaźni- 

Przeżegnał  stę  trzy  razy  giermek : 

—  Mówią,  że  on  bardziój  wierzy  w  Perkuna,  niż  w  no* 
wego  Boga  naszego,  i  że  często  w  nocy,  chodząc  po  lasach, 
rozmawia'  ze  zwierzętami ,  gdyż  wiadomo  narodowi  j  ze  da* 
wne  bogi ,  pobite  przez  nowego,  zamieniły  się  w  wilki,  tury 
i  niedźwiedzie. 

Wzdrygnął  się  Gaslołd  i  zbliżył  do  stołu,  gdzie  leżał 
miecz,  i  niby  dla  zabawy,  wziął  go  w  rękę,  i  niby  nie  z  na- 
mysłu przypasal ;  a  jak  przypasał,  lepiej  mu  na  duszy  było. 

—  Już  o  tern  daj  pokój,  chłopcze,  godzina  nocna,  bór 
przy  nas,  sami  jesteśmy,  a  szatan  nie  śpi.  Złe  wybrałem 
miejsce  dla  tśj  chatki ,  choć  prawda ,  że  mi  ztad  dogodnie 
jechać  na  całe  dnie  w  lasy,  —  a  Helena  czy  patrzyła  czę- 
sto na  niego  ? 

—  Nie  miałem  czasu  zważać,  bom  przyjechał  i  odje- 
chał :  i  widziałem,  że  nie  chcieli ,  bym  się  zatrzymał. 

—  Jutro  o  świcie  rząd  mój  stalowy  na  konia  —  Zbroję 
z  łusek  na  mnie,  a  żeś  znużony,  zostaniesz  tu. 

Położył  się  Gastold  po  odmówieniu  pacierzy,  a  w  no- 
gach spał  giermek.  —  Promienie  ognia  to  piześlizną  się  po 
nich,  to  odbiegną;  ciemno,  aż  potem  znów  ich  oświecą  na- 
pół,  i  tak  ciągle,  aż  póki  do  ostatniej  iskry  nie  zagasły. 
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-  Na  całej  Żmudzi  nie  znaleźć  takiej  wsi ,  jak  Citowiany: 
bo  stoi  na  górze  nad  przepaścią,  w  której  huczą  fale,  choiny 
modre  u  spodu,  a  biała  piana  u  wierzchu*  Dziedziczką 
w  nich  jest  kraśna  Helena ,  jedna  pozostała  z  rodziny  po 
ojcu  i  matce. 

Piękność  j^j  w  kruczym  włosia  i  w  czarnem  oku ; 
kiedy  spojrzy,  zda  się,  że  ciska  strzałę ;  kiedy  się  ruszy,  po- 
rywa  przytomnych  za  sobą;  kiedy  śpi,  każdemu  by  uklę- 
knąć przed  nią  się  chciało,  i  nieraz  mówili  włościanie: 
^Miększe  u  naszej  pani  włosy,  niż  serce." 

Stała  teraz  przed  domem  swoim  na  górze  i  słała 
wzrok  na  drogę  z  niecierpliwości.  Zapewne  kogoś  się  spo- 
dziewa, a  białą  ręką  igra  sobie  po  piersiach,  spiętych  ko- 
sztowną klamrą,  i  nóżkami  tupie  po  ziemi. 

Chaty  wsi  dziedzicznej  wokoło  się  podnoszą.  Z  jednej 
strony  widok  na  łąki,  lasy,  i  za  niemi  znów  łąki,  a  z  dru- 
giej góra  zdaje  się  wprost  spuszcza  się  w  głąb  ostrym  bo- 
kiem;  a  postąpiwszy,  ividne  są  w  tajemnym  dole  choiny, 
woda,  która  skacze  po  kamieniach,  unosi  z  sobą  drzewa 
i  pędzi  w  liczne  zakręty. 

Po  drodze,  gdzie  błądził  wzrok  Heleny,  ukazał  się  ry- 
cerz konno.  Miga  zdała  stał  na  jego  piersiach,  kopie  długą 
trzyma  przed  sobą  i  coraz  się  zbliża. 

Poznała  gościa  dziewica  i  roześmiała  się  serdecznie, 
nie  było  komu  zważać,  lecz  w  tym  uśmiechu  odbijało  się 
nieco  trwogi. 

Wnet  na  zawołanie  pani  wyskoczyli  słudzy  i  poszli 
^wttać  rycerza;  on  odkrył  przyłbicę,  i  wjechawszy  w  dziedzi- 
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niec,  zeskoczył  na  ziemię  i  stoi  przed  Heleną  jakby  przed 
aędzia. 

A  Helena  była  bardzo  blada,  kiedy  Gastołd  przysuwał 
się  do  ni^j,  i  rzekła : 

—  Rycerzu!  w  nieszczęś!ivrym  dniu  polowałeś  i  giermka 
przysłałeś  mi  swego, 

A  Gastołdowi  smutno,  że  ostrem  prz3^vitan  słowem, 
i  nie  nie  mówi. 

Helena  nie  zaprosiła  go  w  krużganek,  ni  w  sień  domu^ 
lecz  stoi  przed  nim  blada  i  dalej  rzecze:  —  Znać,  źe  cl 
Bóg  nie  sprzyja  i  święci,  bo  złe  duchy  nad  tobą  moc  wzięły, 
nie  mam  sił  mówić  więcej;  ale  zawołani  koijoś,  który  do- 
kończy. 

Klasnęła  w  dłonie,  a  z  sieni  wybiegł  człowiek  i  ukło- 
nem powitał  ją.  *) 

^  Świdrygajle,  synu  Rymwida,  mów  za  mnie,  boś  był 
Świadkiem  tej  nocy. 

Gastołd  sięgnął  do  przyłbicy,  by  ją  spuścić;  jakby  do 
walki  ^  lecz  opadła  nui  ręka  i  czekał  w  milczeniu. 

^  Rycerzu,  słodkim  głosem  zawołał  młodzieniec,  uśmie- 
cłiając  się  złośliwie ;  twój  giermek  wczora  przyniósł  tej  do- 
stojnt^j  pant  łeb  z  dzika,  łeb  z  wilka.  Dary  twojego  mcztwa 
zawiesić  kazała  w  iirzedsieniu ;  az  kiedy  zmrok  zapadł,  łeb 
z  wilka  zaw7ł  i  oczy  umarłe  błysnęły  czerwono  —  i  wył  a?. 
do  rana ;  bo  zrana  zdjęto  go  z  kółka  i  rzucono  w  choinę. 
Rycerzu  !  zabiłeś  wilkołaka,  i  znać  masz  do  czynienia  z  sza- 


*)  Nigdy  męźczyznii  w  bardziej  dziewiczych  i^^ach  się  nie  urodził; 
płeć  miękka  i  prawie  przeźroczysta  na  jego  licach,  oczy  lubieżne,  rzucają 
błękitne  płomienie,  Miiił  c20^o  wysokie  i  białe  włosy  jakhy  %  nici  5&łocł>- 
nych  i  brod<?  głacika,  jako  knEiiień  szlifowany,  w  bogatym  nosił  się  stroju, 
skóry  niedźwiedziej  pur^rebrzane  łapy  kr/yiuja  rnu  sił^  na  piersiach  ,  i  mie- 
cza rt|kojeśi;  połyska  złotem.  (Z  Kronik,) 
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tanern.    Ja  tego  świadkiem  hyłem,  bom  lu,  w  gośi^inę  przy- 
jęty, noc  przępędziŁ 

—  Przoż  Perkuna,  zawołał  Gastołd,  lecz  wnet  się 
wstrzymał  i  przeżegnał  dla  bezbożnej  przysięgi ,  i  słowa  nie 
rnógł  znaleźć  dalej. 

—  A  zatem  nie  mogę,  rzekła  Helena,  byó  twoją  przy 
ołtarzu ;  bo  wiedzą,  że  ze  złymi  dudiami  masz  sprawę.  Pra- 
wdziwie, że  kochałam  cię,  rycerzu,  ale  teraz  nie  mogę  być 
twoją,  —  i  mówiąc,  z  bokn  pozierała  na  Swidrygajłę,  a  on 
także  rozkosznie  spozierał  na  nią. 

W  Lej  chwili  zdawało  się  zbolałemu  rycerzowi ,  że  to- 
pór i^^padł  mu  w  serce,  krzyknął.  —  Oh !  i  zawołał : 

—  Heleno  [  znam  ja  sztuki  białogłowskic,  Jak  bursztyny 
w  rzędzie  niego  konia* 

—  Ty  mnie  nie  kochasz,  ale  innego,  n  przecież  on  dla 
cię  nic  nie  uczynił.     Wspomnij  sobie   wszystkie  moje  prace - 

—  Krzyżak  potwarzat  twoj^  cześć  dziewiczą,  posłałaś 
mnie,  i  krzyżak  już  ust  nie  otworzył  z  pod  kopyt  mojego 
rumaka. 

—  Zażądałaś  stu  skór  niedźwiedzich  najediaej  komnaty 
obicie,  pójdź  do  komnaty  i  patrz,  że  jest  ono  obicie.  Z  kłów 
dzików  zachciało  ci  się  wiązania  do  kaplicy,  przysłałem  ci 
ich  cztery  wory,  a  wszystkie  sam  wyrwałem  z  zabitych  prze- 
zemnie. 

—  Tatarskicłi  jeńców  ciekawą  byłaś ,  pięciu  wziąłem 
dla  ciebie  w  niewolę- 

—  Heleno  nie  opuszczaj  mnie,  bo  żal  ci  będzie;  raczśj 
wskaż  jeszcze  raz,  co  mam  wypełnić :  mów,  a  wypełnię,  lecz 
oddasz-że  mi  rękę  w  kościele  przed  kapłanem  ? 

—  Dziewiętnasty  rok  mi  nadchodzi,  i  długo  mogę  być 
bez  męża,  —  odparła  dziewica  i  rozmyślała  w  milczeniu. 

KTABlillki  IV.  S& 


Digitized  byLjOOClC 


38G  Kra?if!«ki.  PisinŁ 


Tymczasem  wąsy  jeżyły  się  nad  ustami  Gastołda  z  nie- 
ckrpliwości ,  a  Świdrygajło  przechadzał  się  pomiędzy  stu- 
gami  domu,  jak  gdyby  pan;  kiedy  zaś  Ht^leua  zabit^ała  sif; 
do  mówienia  ^  mignął  okiem  i  palcem  wskazłd  ku  przepa^ti 
i  rozśriiiał  się,  lecz  odwróciwszy  się  od  ryct^rza,  a  żalem 
Helena  rzekła  do  Gastołda: 

—  Rycerzu,  że  prośby  ostatniej  nie  odmówisz  mi,  spo- 
dziewać się  należy.  Siądź  na  konia,  rozpędź  go  i  w  błejru 
zbiegłszy  z  tej  góry,  nie  zatrzymawszy  się  przed  żadną  roz- 
padliną, ni  głazem,  jednym  rzutem  przojdź  rzekę  u  dołu  po 
kładce,  która  )eży  nad  nią.  Niechże  ci  Pim  Bó^  dopomoże, 
a  poiern  będę  twoją  żoną. 

Gastold  nic  nie  odpowiedział,  ale  skoczył  na  siodło  i  pu- 
głaskał  konia  po  grzywie. 

—  Jedźmy  koniu ,  na  ^ostatnią  przeprawę. 

Krok  za  krokiem  dojechał  aż  do  brzegu  przepaści  i  za- 
trzymał się  tutaj.  Ręce  wzniósłszy  do  niel>a,  modlił  się,  po- 
tem kopię  tiłoźył  w  toku  jakby  na  wroga  i  dawszy  ostrogi, 
okrążył  dwa  razy  cały  dziedziniec  w  oczach  kochanki.  Zii 
trzecim  razem  rzucił  się  z  góry.  Pobii^gli  wszyscy,  by  pa- 
trzeć na  rycerza,  a  Świdrygajło  i  Helena  trzymali  się  zarec-/. 
bo  sądzili,  że  zginie.  Po  schyłku  góry  leciał  Gastołd,  ująwszy 
silnie  wędzidła,  z  kamienia  na  kamień  skakał,  dwa  riizy 
powstał  i  lectuł  w  pośród  tumanu  kurzawy.  Im  dal^j ,  lem 
kurzawa  się  wzmagała  wkoło  niego,  znikł  połysk  panc^Tz.* 
i  hełmu ,  w  niej  znikł  sam  rycerz  zupohjie.  Tylko  słup  pyłu 
coraz  niżej  zalatuje  i  zleciał  aż  w  sam  dół  otchłani  i  juź 
kręcąc  się  wirem ,  ulatuje  nad  kładką,  u  padł  po  połowie  je- 
w  rzekę ,  a  sam  rycerz  pozostał  na  koniu  i  drugiego  brzegu 
dotyka.  Skrzywił  się  Śwndrj^gajło,  spojrzała  luba  nań  Helenw 
i  odbiegł  z  nią  aż    do    ganku    i    tam    ji^j    szeptał  do  uelia  * 
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i  śzt^pUił,  aż  okrtjżywsKy  górę,  Gastołd  znów  na  liziedziniec 
T\'yjechai. 

^  Tyś  moja,  ly^  moja  i  już  chct:?  zarzucić  ciężkie  ra- 
miona na  Helenę  wracający  rycerz.  " 

—  W  oczy  mu  się  rozśmiała  ilzii^wica. 

—  Ach]  Gaslołdxie ,  trzeba  mi  męża,  żeby  mnie  pil- 
nował i  bronił,  locz  nie  takiego,  który  na  lada  rozkaz  na- 
raża życie.  Żegnaj  mi,  rycerzu,  ja  nigdy  nie  będę  twoją- 
I  pyszna  z  urody,  spoglądając  dumnie  na  niego,  ręką  wska- 
zała wrota. 

Krzyknął  Gastołd ,  ściskając  dłonie  z  gniewu;  a  oczy 
mu  pałały  i  z  żądzy  miłosnej  i  z  oburzenia. 

—  Nie,  ja  twoją  nie  będę,  żegnaj  mi,  rycerzu,  godny 
jesteś  Laszki,  one  lubią  takich  urodziwych  i  barczystych.  — 
Jęknął  rycerz ,  aż  mu  zbroja  na  piersiach  odpowiedziała 
i  skoczył  z  wściekłością  niedźwiedzia  ku  Flelenie,  Świdry- 
gajłę  obalił,  dziewicę  ujął  ramieniem,  drugą  ręką  doby- 
wszy sztyletu ,  twarz  jćj  białą  końcem  ostrza  skaleczył  od 
ucha  do  ucha. 

~  Przepadnij  twa  gładkość,  kobieto,  noś  znak  po  ntnie 
i  pamiątkę  dla  kochanka,  ile  cię  razy  bł^idzie  całował.  Po 
tych  słowach  zapamiętały  w  szale  uciekł  od  Citowian. 

Na  pogranicza  Litwy  z  Prusami  stał  kopiec  usypany, 
a  wokoło  kopca  wierzby.  Tuz  przy  tern  lasek  brzozowy  i  rsje-- 
czutka  od  \ niego  płynie.  Z  tyłu  bory,  z  przodu  równina, 
a  tam  i  owdzie  dzwonnica  nad  wsią  i  miastem  w  oddali. 
Z  brzozowego  lasku  wypadł  czwałem  człowiek  w  zbroi  i  pę- 
dził bez  uwagi,  aż  koń  jego  przeląkł  się  kopca  i  staną!  jak 
wryty.  Za  nim  jechał  giermek  i  wołał  głośno  ile  mu  w  pier- 
siach stało :  panie  przezacny,  pędzisz  od  dwóch  dni  bez  od- 
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poczynku  przez  jary,  wzgórza  i  Uisy,  oLóz  ji^st  Jitewska  gra- 
nica, Krzymki,  Niemcy  %  tamtój  strony.  —  Przez  Perkuna, 
Przez  Huberta,  łeb  wilczy  wyjt^  na  kołku.  H^j  1  czy  słyszysz? 
Hej  [  czy  widzisz  ?  krew  kroplami  się  sączy  na  twarzy,  dalśj 
koniu  mój ,  przeskocz  zaporę  i  dalej,  Ale  i  ostroga  nie  po- 
mogła \  rozkaz  nic  nie  znaczył,  koń  nie  usłuchał:  czy  się 
boi,  czy,  źe  mu  żal  litewskich  łak  i  paszy, 

Zatem  giermek  dognai  pana  i  uchwycił  za  strzemię: 
i  w  nogi  ratując,  prosił,  hy  wrócił  nazati ,  az  tez  zbłąkane- 
mu rycerzowi  krew  odbiegła  od  ^lowy  i  wolniej  myśleć 
zaczął. 

—  Panie  kochany,  twój  siwy  nie  chce  dalój  jechać,  po- 
słuchaj go,  bo  koń  przywiązany  dobrze  życzy  panu.^^weniu: 
karmisz  go  iiajlepszem  ziarnem ,  on  też  w dzi łączny  ostrzegli 
cię,  że  przeczuwa  biedę. 

—  Giermku !  ciebie  nogi  i  serce  wstecz  niosą,  bo  masz 
dom  i  rodzica  w  Kiszułkach.  Ściśnij  ostatni  raz  mi  popręg 
i  bądź  zdrów  na  wieki! 

Mile/y  giermek,  gdyż  grzech  sprzeczać  się  z  rycerzem: 
i  prąd  poprawił  u  konia ,  a  tymczasem  Gastold  wyszedł  na 
kopiec  i  wokoło  patrzy  na  pola. 

—  Doljrzem  zrobił ,  że  zamiast  pięknej ,  syn  Rymwida 
brzydką  po^ilubi ;  ale  żal  mi  miękkiej  skóry,  która  lak  łatwo 
rozdarła  sii^  pod  moim  sztyletem.  O  kobieto ,  niewiernico ! 
trudziłem  się  niemal  dwa  lata  dla  ciebie,  a  tyś  knuła  mą 
zgubę ,  a  że  się  nie  udało,  odrzuciłaś*  I  marzyłaś  sobie ,  ze 
tak  łatwo  odpędzić  rycerza,  jak  motyla,  lecz  teraz  markotno 
mi  i  słabo.  Czy  też  mogłoby  być ,  żebym  ją  kochał  jeszcze. 
Uciekajmy  w  świat,  bym  prędzej  położył  koniec  temu  zycm, 

—  Litwo !  żegnani  cie !  i  twoje  bory  i  zwierza  w  niclt 
Snintno  Żmudź  porzucać.  Panie  Boże,  dopomóż  mnie  1  sza- 
bli mojej ,  a  uczyń,  by  ją  Swiilrygajło  męczył  na  to,  h^  czę- 
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sto  wspomniała  z  żalem  o  Gastołdscre,    a  teraz  dal ^j    w  nie- 
miecki świat. 

Przez  chwilę  jeszcze  spoglądał  na  ojm^ste  błonia,  a  po- 
tem zestąpił  z  kopca  i  -pytał  giermka,  czy  gotowj  koń? 

—  Jużei,  jakeś  rozkazał,  panie  mój. 

A  więc  jednym  skokiem  rzucił  sie  na  siodło  i  kopią 
wziął  z  rak  sługi. 

—  Ostatni  rozkaz  wypełnisz ,  Dowryłło  ,  pójdź  na  we* 
sele  Heleny,  Downiunta  dziedziczki  i  powiedz  j^j . .  - 

Ta  się  zatrzymał  i  nie  wiedząc,  jak  zakończy*^,  to  spu* 
szczał,  to  podnosił  przyłbicę  i  głaskał  ręką  rude  włosy  i  po- 
prawiał pas   i  nie  mówił  nic. 

Wtem  jednym  razem  ściągnął  wodze  i  dał  ostrogi  i  za- 
wołał :  —  Bądź  zdrów  i  karm  wiernie  mojego  brytana.  — 
Minął  kopiec,  goni  po  pruskiśj  równinie,  aź  go  wzgórze  za- 
kryje ,  a  giermek  stoi  i  patrzy  jeszcze  za  nim. 

Dwadzieścia  lat  po  tym  dniu  szparko  ubiegło —  i  w  Li- 
twie ani  wieści  o  Gastołdzie. 

IV, 

W  Citowianach  stoi  kaplica  na  górze,  gdzie  dom  za- 
możnej Heleny  stał  niegdyś.  Choina  wre  u  stóp  skały,  jak 
od  wieków,  lecz  juz  kładka,  po  której  przejeżdżał  rycerz, 
zgniła  i  w  środku  przerwała  się;  dwa  jej  końce  sterczą  do- 
tąd,  wbite  w  brzeg  z  każdój  strony. 

Wiosną  lekkie  powietrze  i  Iżśj  grzesznikom  zrzucać 
ciężar  z  serca,  U  obrazu  przeczystej  Matki  Chrystusa  klęczy 
niewiasta  w  żałobnych  szatach  sama  jedna,  bije  się  w  piersi 
i  płacze. 

Kaplica  ciemna— lampa  pali  się  przed  obrazem,  ołtarz 
2  drzewa,  na  którym  wyrobione  rzeźby,  a  drzwiami  wpada 
wiele  rannego  światła,  bo  pogoda  na  dworze. 
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pNie  przejadę  tego  miejsca,  byni  nit?  złożył  hołdu  naj- 
śvvict?izej  Dziewicy !"  —  rzekł  rycerz,  który  Inrnledy  jechrił , 
uwiązał  konia  u  żelaznego    liaka    i  stanął    przede    drzwiami. 

Zdziwiony  Kflal  się  !  spoglądał  na  wsze  strony;  znać, 
^e  sobie  coś  z  trudnością  przypomina,  lub  ze  czegoś  zrozu- 
mieć nie  może;  niewielkiego  był  wzrostu,  ciężko  okuiy 
Tjv  zbroi  i  średniego  wieku. 

Lecz  nie  z  lilew^^kiej  ziemi,  choć  patrzy  na  Litwina, 
bo  pancerz  miał  po  włosku  nabijany,  pióra  niemieckim  wzo- 
rem zatknięte  u  hełmu  i  sztylet  niemieckiego  kształtu  i  łań- 
cuch bogaty,  ohiej  roboty;  włosy  rude,  gdzieniegdzie  zsi- 
wiate ,  wymykają  mu  się  z  pod  przyłbicy,  a  na  lewą  nogę 
trochę  kuleje.  Zresztą  był  rzeź  wy  i  znać,  że  podoła  biedom 
i  trudom. 

Ujrzawszy  kobietę,  zachował  się  w  poszanowaniu  i  za- 
razem ciekawie  spoziera  na  nia ,  a  o!ia  w  pierś  się  bije  i 
gzlocłia : 

^Matko  Boga,  woła  przecinanym  głosem,  wielkie  moje 
grzechy,  Matko  Panno,  wielkie  moje  grzechy.  Kochał  mnie 
rycerz  głośny  w  całej  Litwie  i  jam  go  kochała.  Lecz  kibiłani 
przez  próżność  narażać  go  na  niebezpieczeńi^twa,  on  we 
wszystkiem  mi  był  powolny,  czy  to  Niemca  wbić  w  ziemię, 
czy  niedźwiedzia  obalić,  czy  Tatara  jeńcem  stawić  przede- 
mną  i  zawsze  czegoś  więcej  żądałam.  Matko  Boska !  wielkie 
moje  grzechy:  ^Matko  Panno  ^  wielkie  moje  grzechy.* 

^Lekkiego  .hyłani  serca  i  pychą  nadęłam  się  z  mojej 
urody,  bo  też  w  Żmudzi  całej  gładszej  nademnie  nie  było 
dziewoi  i  zdarzyło  się,  że  w  moje  progi  uczęsJ^czał  młodzie- 
niec o  -Gnieznem  licu,  a  byłiim  bez  ojca  i  matki!  I  dałiini 
się  uwieść  wymowie  tego  młodzieńca ,  niewiarą  odpłaciłam 
mojemu  rycerzowi  i  ostatni  raz ,  kiedym  go  widziała,  namo- 
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wioną  przez  zdrajrę,   chciałam  zgubić   kochanka  u    dołu   tej 
przepaści/ 

^Matko  Boska,  Matko  Panno,  ciężkie  moje  grzechy! 
on  tez  odjechał,  ukarawszy  mnie  na  uiojśj  urodzie,  a  tam- 
temu dałam  się  poślubić  i  bił  mnie  nieszczęśliwą  i  męczył 
czarami  f  dopóki  nie  umart" 

, Ledwie,  ze  jedną  koszulę  na  mnie  zostawił ,  a  złote 
moje  zausznice  i  bm^sziynowe  kanaki  pozdzierał/* 

p Matko  Boska ,  Matko  Panno  »  wycierpiałam  dużo ,  lio 
też  ciężkie  moje  grzDchy."] 

.Wystawiłam  ci  tu  kaplice^  w  miejscu  domu  mojego 
i  codzień  powtarzam  przed  tobą  me  winy.  Oh  !  przebacze- 
nie dla  mnie  uzyskaj  od  Syna." 

.Matko  Boska,  Matko  Panno,  daj  mi  ujrzei^'  jeszcze 
rnojego  rycerza  przed  śmiercią.  Już  lat  dziesięć:  upływa,  jak 
się  męczę  przed  Tobą  i  przt^d  krzyżem  Syna  Twego/ 

A  rycerz  słucha  i  drży  cały,  jakby  litewską  mowę  zro* 
zumiał  i  znał  dawniej  tę  nifnviastę,  Kiedy  skończyła,  za- 
brzmiał ostrogą  o  podłogę  kaplicy  i  wszedłszy,  kląkł  przed 
ołtarzem ,  całując  ziemię.  A  g:rzesznica  wstaje  pomieszana 
i  istoi  u  drzwi  i  patrzy  na  rycerza. 

Rycerz  tez  glośnę  modlitwą  wzywał  nieba  i  to  po  li- 
tewsku : 

„Matko  Boska ,  Matko  Panno ,  ciężkie  moje  grzechy : 
bom  kochał  przed  laty  dziewicę  i  szałem  bezbożnym  unio- 
słem się  do  niej  tak,  żem  twarz  jój  śliczną  skaleczył  żela- 
zem ,  odtąd  też  przez  lat  wiele  nie  szło  mi  po  myśli  i  wiele 
krwi  ze  mnie  upłynęło  na  obcej  ziemi,* 

„Lecz  teraz  Matko  Boska,  Malko  Panno,  połr3ż  koniec 
moim  biedom,  Wszakźem  twoje  święte  imię  głosił  pomiędzy 
pogany,  Maurów  po  Anduluzyi  równinach  ścigał,  i  na  wieże 
darł  się  Grenady," 
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^Krzyżakom,  którzy  bluŻEiili  tobit%  miecz  mój  ulkwil 
w  gardle  i  dwiidzie^cia  lat  biłem  się  jako  rycerz ,  wołając 
wśród  bitew:  cześć  Przenąjświętszćj  Dziewicy.  Matko  Boska, 
Matko  Panno,  dozwól  mi  ujrzeć  Ui,  którąm  ukochał  za  lat 
młodych,  bo  kochani  ją  dotąd  jeszcze,  równie  jak  wtenczas, 
kiedym  jej  posiał  łeb  z  dzika  i  łeb  z  wilka." 

I  to  powiedziawszy,  powstał  rycerz  i  obrócił  sif  ku 
niewieście,  ona  niepewna  stoi  i  piersiami  dysze,  zwolna 
podnosi  zasłonę  i  ukazuje  rysy  białe,  blizna  ciągnie  sie  po 
heu  z  stron  obu,  jako  nic  z  ciemnego  jedwabiu. 

Rycerz  oddarł  przyłbicę  od  szyszaka  i  wyciągnął  ręce. 
pTy^  Heleno  moja." 

^Tys  Gastotd  mój*'  i  dawną  kochankę  przycisnął  do 
łona. 

Wesele  w  Citowianach!  wesele!  niemłoda  juz  małżonka, 
niemłody  mąz ,  a  jednak  miłoś<5  i  wiek  i  trudy  ma  za  nic. 
przed  ołtarzom  ślubują  sobie  wierność  i  Wajdeloty  pieśni 
składają;  a  gdy  przy  promieniach  zachodzącego  słońca  wra- 
cają z  kościoła  do  donm,  patrzy  na  niego  Helena ,  jak  sk 
nie  zgarbił  pod  trudami,  patrzy  na  nią  Gastołd,  ze  hoża 
jeszcze,  choć  po  smutkach  tylu. 

Niedługo  potem  urodził  się  im  syn  do  miecza ,  a  w  rok 
później  córa  do  kądzieli. 
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WdElemjąc  alą  na  gfłucha  octany  1  sklep  len  lii , 
ZAJmtije  działo  lud^i  vr  tmię  [irzy rodzenia  ^ 
I  pLAKG  B&lt&KJŁTft  flOAkAibi:  ^Ruln4,'* 

W  dawnej  ziemi  Halickiśj,  tak  płodnśj  w  piękne  poło- 
żenia, jest  wieś  Złotnika,  gniazdo  rodziny  Złotnickich,  Nie- 
daleko od  niej  ^  na  drugim  brzegu  Strypy  przy  Złotnikach 
płynącśj ,  wznosi  się  zamek  Wilczki ,  niegdyś  obronny,  'a  te- 
raz rozpadły  w  gruzy ,  świadczące  jeszcze  o  potędze  i  do- 
statkach jego  dawnych  właścicieli.  Otaczają  go  dokoła  na 
nizinie  wybudowane  cliaty  wsi  Sokolema  zwanś]  i  z  daleka 
patrzącemu  wydaje  się  ,  jak  gdyby  Złotniki  jedną  z  nią 
składały  całość.  Rzadko  trafia  się  w  tój  nadobnój  krainie  fak 
zachwycające  ujrzeć  położenie,  choć  ona  jest  nieprzerwanym 
ciągiem  pięknych  widoków  i  obrazów,  strojnych  w  hojne 
dary  przyrodzenia. 

Przy  blasku  zachodzącego  słoi^ca,  po  letnim  upale,  naj- 
lepiej wydaje  się  okolica,  w  której  leżą  Złotniki  i  Sokolema* 
Wzgórza  okryte  murawą  i  krzakami  wabią  oko  wszędzie  coś 
nowego  napotykające.  Strumyki  z  pod  ich  stóp  wytryska- 
jące, szemrząc  po  dolinie,  czołgają  się  powoli  aż  do  Strypy, 
która,  płynąc  wśród  jednaj  i  drugiej  wsi ,  odbija  w  swoich 
wodach  i  chaty  Złotnik  i  na  pół  rozpadłe  wieże  Wilczków* — 
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Drzewa  owocowe  zielenią  się  po  ogrodach  włościańskich . 
odLialonych  od  stebie  żywemi  plotami  z  wierzby,  do  których 
mieszają  sio  ziela  polne  i  kwiaty  krasnej  barwy.  Rozłożyste 
lipy  i  cieniste  buki  rosną  po  brzegrach  Strj^py,  gdzieniegdzie 
bJadzacem  przecinanej  caółneni.  Skały  i  góry  mieszają  się 
zdała  z  lasami  różnej  farby, 

Od  wzgórza,  na  którem  stoją  rozwaliny  zamku,  ciągnie 
się  starożytna  ulica  wysadzona  lipami ,  dochodząca  az  do 
niedalekiego  lasu.  Obok  widać  ostatki  piękne^ro  niegdyś 
ogrodu.  Leżą  tu  i  owdzie  gruzy  obmurowanego  parkanu. 
Zarosłe  ścieżki  nie  migają  się  juz  miałkim  piaskiem.  Chwast 
i  oseL  zalegają  miejsce,  gdzie  nieraz  lekka  piękności  noga 
przesuwała  się  obok  stopy  zbrojnej  w  ciężkie  żelazo. 

Gaje  od  słowika  opuszczone  ,  służą  puchaczom  za 
schronienie,  a  pajęczyna  obwija  sklepienia  z  róż,  najpiękniej- 
szemi  niegdyś  jaśniejące  farbami.  —  Staw  wysechł  na  środku 
ogrodu ,  a  miejsce  jego  oznacza  tylko  rosnąca  trzcina  i  gę- 
sty szuwar.  Zapuszczone  szpalery  rozrosły  się  szeroko.  Mnó- 
stwo dzikich  ziół  i  krzewów  zapełniło  zostawione  między  ga- 
jami przerwy  i  ogród  Wilczkowski  codzieu  podobniejszym 
się  staje  do  otaczających  go  lasów*  Jedną  tylko  ulicę  do  zamku 
wiodącą  można  jeszcze  od  pobocznej  rozróżnić  murawy,  bo 
dosyć  często  ciekawi  gruzów  Wilczkowskich  po  niej  się  prze- 
chadzają. Sam  zamek  stoi  na  wzgórzu  dosy*^  wyniesionem, 
a  wieże  jego,  sądząc  po  szczątkach*  dochodziły  kiedyś  zna* 
cznej  wysokości.  —  Rył  to  budynek  w  szeroki  czworo  gran 
ułożony  i  kilkoma  obwarowany  wałami ,  po  których  dzisiaj 
wiją  się  pokrzywy  i  rosną  głogi.  Architektura  jego  uigdy  nie 
była  zupełnie  gotycką ,  zbywało  j^]  albowiom  na  wysmukło- 
ści  i  lekkości ,  znamionującej  dawne  btidowy  południowych 
krajów.  —  Ozdoby  Maurów  hiszpańskich  lub  seniorów  śre- 
dnich wieków  nie  wabiły  tu  oką  ale  za  to  grube  raury  mo- 
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gly  się  długo  nieprzyjaciołom  opiorac.  Slrzolriice  w  nich  wy- 
robione przepuszczały  pociski  broniących  się  odważnie.  Wieze 
z  basztami  zdawały  się  ciężyć  górze  swoim  ogromem,  okna 
podługowate  zajmowały  cała  dłu^^ość  ścian  okrytych  perski emi 
kobiercami  lub  skórami  dzikich  zwierząt  i  zbrojami  wojo- 
wników. —  Sklepienia  zaginały  się  nad  głowa  mieszkańców 
i  znać  jeszcze  na  nich  haki  żelazne ,  na  któiych  wisiały 
lampy  oświecające  ciemne  saJe,  gdzie  nieraz  brzmiała  zbrojna 
stopa  panów  Wilczkowskich. 

Teraźniejszy  właściciel  obrócił  część  zamku  na  miesz- 
kanie rządcy  dóbr  swoiclij  dach  słomiany  pokrywa  część 
gmachu.  Druga  zaś  strona ,  otwarta  na  burze  i  deszcze,  co- 
dzień  bardziej  się  rozpada  i  wali.  Kamienie  leżące  na  dzie- 
dzińcu nabrały  czarnej  barwy.  Znać  na  niektórych  z  nich 
wyrżnięte  róże  nad  hełmami ,  herb  domu  Wilczków. 

Wchodzi  się  do  części  opuszczonej  zamku  ogromną 
slclepioną  brarną,  na  której  widać  jeszcze  posągi  świętych , 
które  dotąd  uszły  zniszczeniu  burz  i  czasu.  Długi  korytarz 
prowadzi  w  obszerne  komnaty,  na  których  ścianach  pozo- 
stały jeszcze  poszarpane  szczątki  obić,  które  każdy  wiatru 
powiew  w  poroszenie  wprawia.  Na  posadzkach  już  pogni- 
łych  iezą  ramy  dawnych  obrazów,  a  ich  pozłota  w  czerwoną 
zamieniła  się  barwę. 

Zwiedzając  tę  starożytną  dzielnej  rodzioy  siedzibę,  czu- 
em  cały  wpływ ,  jaki  pozostałe  szczątki  uszły  eh  wieków  wy- 
wierają na  żyjącego  w  teraźniejszych.  Przechodziłem  w  mil- 
czeniu pokoje  i  gulerye  często  przerywane  usunięciem  się 
muru  lub  nawalonemi  gruzami.  Zwiedziłem  wszystkie  za- 
kątki i  przejścia.  Nareszcie  doszedłem  do  małśj  komnaty , 
sklepieniem  jeszcze  nieprzerwanem  obronionej  od  deszczu 
i  zawiei. 
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Zdziwił  mnie  niezmiernie  ogromny  obraz,  wiszący  na 
ścianie,  bo  jeszcze  żywych  jego  far)}  czas  zatrzeć  nie  zdołał, 
pilnie  mu  się  przypatrywałem.  Pędzel,  który  go  skreślił,  nie 
miał  y/apewne  delikatności  dzisiejszym  utworom  właściwej , 
lecz  uważałem,  że  umiał  oddać  z  uderEaJaca  prawdą  uczu- 
cia, odbijające  się  na  twarzy  osób  obraz  składających.  Wy- 
stawiał on  biesiadę ,  lecz  w  chwih ,  w  której  toasty  i  brzęk 
puharów  przerwało  jakieś  nadzwyczajne  zdarzenie.  Na  pier- 
wszem  miejscu  siedziała  niewiasta  młoda  jeszcze  ze  smut- 
kiem głębokim  i  w  weselnych  szatach.  Obok  niśj  stał  męż- 
czyzna czarniawego  lica  i  okropne  wejrzenia  ciskał  na  piel- 
grzyma, który,  wyciągając  ręce  ku  młodzieńcowi  z  drugiej 
strony  stołu  siedzącemu,  zdawał  si*^  omdlewać  i  opadać  na 
siłach.  Sztuka  malarza  najbardziej  wysiliła  się  w  oddaniu 
rysów  tej  ostatniej  osoby.  Surowość  i  duma  panowały  na 
jej  wzniosłem  czole;  w  oczach  przyćmionych  wyrażała  się 
czułość,  blade  Hca ,  gdzieniegdzie  sinością  pokryte,  zgoti  bli- 
ski oznaczały,  a  kiedym  się  bliżej  przypatrywał,  ujrzałem 
kilka  kropel  krwi,  spadających  ze  zbrojnych  piersi  nieco  ad- 
slonionych  w  tem  miejscu.  Zresztą  szata  pielf^rzyma  pokry- 
wała konającego,  nad  którego  głową  wyczytałem  gockiemi  li- 
terami napisane  imię:  „ Starosta. **  W  głębi  obraza  stało  wiele 
innych  osób  bogato  ubranych,  a  na  iwarzacłi  ich  malował 
się  przestrach  i  przerażenie;  dało  mi  to  wiele  do  myśienla. 
Tego  samego  wieczora  zaspokoił  moją  ciekawo^łc:  rządca  mie- 
szkający po  drugiej  stronie  zamku ,  opowiadając  zdarzenie 
tkwiące  w  żywej  pamięci  mieszkańców  Sokolema,  Te  po- 
wieść, jakem  słyszał,  teraz  nawzajem  opowiem  tym,  którym 
nie  brakuje  na  cierpliwości  wysłuchania  jej   aż   do   końca. 
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Orsy  jćj    E  nieiiuE&toiclą  wxDDixąc  się  od  tlamf  , 
Oczy  zal&UA  łkA^tul  ^  iptitlca];^  aię  ^  o^Joml. 

Starożytna  rodzina  Wilczków,  herbu  Poraj,  w  niejednej 
potrzebie  zasłużyła  się  Rzeczypospolitej  rycerskiemi  ezynami* 
Henryk  Wilczek,  o  którym  mamy  tu  mówić,  był  synem  Mar- 
cina, sędziego  ziemi  Halickiej.  Od  młodych*  lat  ku  usłudze 
ojczyzny  sposobi ąc  się,  w  niejednej  v^aice  odniósł  zwycięstwo. 
w  niejednej  bitwie  dzielnie  się  odznaczył.  Wysłany  od  ojca 
za  granicę,  zwiedził  dwory  Hiszpanii  i  Francyś.  Był  we  Wio- 
szGcłi  i  w  Niemczecti,  a  wszędzie  utrzymując  godnie  sławę 
polskiego  imienia,  w  wielu  gonitwach  i  turniejach  pierwsze 
odniósł  wieńce  i  zdobył  nagrody:  Za  powrotem  do  kraju  za- 
stał już  trumnę  rodzica  w  grobie  ojców  złożoną  ohok  da- 
wno zmarłej  matki.  Zatem  objął  zamek  przodków  i  znaczne 
dobra,  lecz  przyszło  mu  często  je  opuszcza*^  dla  wojen  pro- 
wadzonych przez  cały  ciąg  panowania  Zygmunta  III,  Słuzac 
pod  Żółkiewskim ,  przyłożył  się  do  wielu  wygranych,  Mo- 
skwy zdobycie  nie  obyło  się  bez  jego  szabli;  z  Turkami  po 
wieJekroć  się  potykał,  aż  nareszcie  krótka  chwila  pokoju  do- 
zwoliła mu  wrócić  do  ojców  ujieszkania.  Liczył  wtenczas  sta- 


Digitized  by 


Google 


400  KrBsiE^^ki.  K^ma. 


rosta  Henryk  Wilczek  lat  trzydzieści,  a  pięknością  rysów 
i  nłożenietn  przechodził  wielu  młodszych  od  siebie.  Siła  w  tylu 
trudach  nabyta  po  całem  rozlała  się  ciele.  Wzrost  wysoki, 
połączony  z  powagą,  znamionował  go  wszędzie,  odwaga 
mało  równych  licząca  odbijała  się  w  sokołem  czarnych  oczu 
spojrzeniu,  a  znamię  surowości  połączonej  z  godnością,  do- 
dawało powabu  do  męzkiej  urody;  uprzejmy  dla  mnych,  ni- 
kogo nigdy  obelga  nie  dotknął,  lecz  ten,  który  go  obraziła 
darmoby  szukał  przebaczenia  winy;  knvią  musiał  ją  przy- 
płacić, a  mściwy  oręż  Henryka  umiał  sobie  zawsze  utoro- 
wać drogę  do  serca  nieprzyjaciela  ojczyzny  lub  osobistego 
wroga.  Namiętności  Wilczka  wybuchały  z]  źi^wośeia,  kiedy 
Iskra  pożar  wiecznie  tlejący  w  sercu  7.apaliła.  Zresztą  naj- 
grzeczniejszym i  najhojniejszym  był  z  ludzi.  —  Niemaie  na- 
zbierał wiadomości  podczas  stvoich  podróży,  a  w  rozmowie 
umiał  łączyć  i  godzić  lekki  dowcip  południa  z  surowszą  po- 
wagą północy. 

Takim  był  llenryk  Wilczek,  kiedy  poznał  Jadwigę 
córkę  Jana  ze  Ztotnik ,  obok  jej  zamku  za  Strypą  mieszka- 
jącego. Nie  napróżno  spojrzenia  starosty  spotkały  jej  błęki- 
tne oczy  i  wkrótce  potem  siedemnastoletnia  dziewica  weszła 
w  progi  Wilczkowskiego  zamku.  Stary  Złotnicki  niezmiernie 
się  uradował  z  tego  połączenia,  do  czego  i  dary^,  któremi 
obsypał  go  starosta,  wielce  się  przyłożyły.  Wie  był  on  jednak 
chciwym  ani  skąpym ,  ale  lubił  wszystkie  próżniackiego  ży- 
cia wygody  i,  postanowiwszy  sobie  spocząć  po  trudach,  po- 
stanowił zarazem  niczego  sobie  nie  odmawiać.  Żył  więa 
z  kielichem  w  ręku ,  przy  wesołych  biesiadach ,  w  gronie 
hucznych  przyjaciół.  W  pięknym  drewnianym  domu  w  Zło- 
tnikach pędził  dni  pośród  zabaw  i  wygód,  na  których  w)^- 
niyślanie  tracił  czas  pozostający  mu  od  stołu  i  szklanki.  Po- 
mimo tego,  Złotnicki  dziarskim  był  kiedyś  rycerzem^  a  serce 
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jego  było  szlachetnych  uczuć  siedliskiem,  Jadwiga  przejęła 
je  rodzinnym  spadkiem  i  one  to  połączone  z  rzadką  urodą 
zwabiły  ku  niej  serce  Henryka- 

Używając  pierwszych  eh  wił  szczęścia  po  ślubie^  stracił 
Wilczek  na  czas  jakiś  pamięć  o  wszystkiem  innem.  Oczy 
Jadwigi  były  jego  uczuć ,  ki^oków  i  całego  życia  skazówką ; 
lecz  właśnie ,  kiedy  jeszcze  oko  niemowlęcia  dobrze  jeszcze 
ojca  rozeznać  nie  mogło,  trąba  wojny  odbiła  się  o  Wilczko- 
wskie wieże  i  ich  pan  musiał,  uścisnąwszy  żonę,  pobiedz 
na  boje  z  Turkami.  Rzucił  się  na  rumaka  Wilczek  i  starał 
się  zagłuszyć  szczękiem  oręża.  Pod  Ghocimem  wtenczas 
walczyli  Polacy,  a  Chodkiewicz  jeszcze  z  łoża  śmierci  zwy- 
cięż twa  mi  kierował. 

We  łzach  tonąca  Jadwiga  odebrała  dwa  listy  od  męża 
wkrótce  po  jego  odjeździe,  lecz  potem  i  tój  już  nie  miała 
pociechy*  Daremnie  wypytywała  się  ciągle  o  niego,  nikt  pod- 
czas wrzącej  wojny  nie  mógł  jej  dać  o  nim  wiadomości. 
Błagała  Boga  o  jego  ocalenie,  ale  coraz  cięższy  smutek  za- 
legał jej  serce.  Nareszcie  skończyła  się  wojna,  ale  starosty 
nie  łijrzano  wracającego  w  podwoje  naddziadów ;  uszedł 
miesiąc  a  jeszcze  nie  przybył.  Wtenczas  rozpacz  już  ogarnęła 
duszę  Jadwigi  i  nieutulona  w  żalach ,  przebiega  zamkowe 
komnaty  we  łzach  i  wesLchnieniachj  choć  jej  ojciec  pijąc 
małmazyę  powtarzał: 

—  ^Nic  mu  nie  będzie,  —  wróci  zdrów  jak  ryba/  — 

—  ,A  może  jego  kości  bieleją  na  polach  chocimskich,— 
a  może  już  jego  prochy  wiatry  rozwiały"  —  i  nowemi  ję- 
kami napełniała  powietrze.  Jedyną  j^j  pociechą  był  syn  ma- 
łoletni; starała  się  w  dziecinnych  rysach  upatrywać  podo- 
bieństwo do  męża,  a  kiedy  jej  wyobraźnia  zbliżyła  rysy  męz- 
kie  Henryka  2  miękkiemi  i  nidłemi  jeszcze  małego  Zbignie- 
wa,  czuła  na  chwilę  radość  podobną  do  błyskawicy,  oświe- 
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cającej  niknącym  blaskiem  drogę  błądzącego  wśród  pustym 
wędrowca.  Rok  mijał,  a  zamek  Wilczkowski  byt  jeszcze  bez 
pana.  Wojownicy,  którzy  ocaleli  w  bojach  z  poganami,  mó- 
wili, że  aż  do  ostatniej  bitwy  widzieli  Wilczka  siejącego 
postrach  wśród  tureckich  szeregów;  lecz  później  stracili  go 
z  oczu  i  nikt  nie  mógł  wiedzieć,  gdzie  się  podział.  Promyk 
nadziei,  rzadko  nieszczęśliwych  opuszczający,  przebijał  sie 
jeszcze  czasem  wśród  trosk  Jadwigi ,  jak  przemijające  świa- 
tło zimowego  poranka. 

Zajęła  się  wychowaniem  syna  troskliwa  matka  i  z  po- 
ciechą dla  niej  wzrastał  mały  Zbigniew.  Zamek  Wilczkowski, 
dawniej  wesela  i  przepychu  siedziba,  stracił  całą  okazałość. 
Rzadko  goście  zawitali  do  niego,  bo  mało  jest  ludzi  lubiących 
koić  troski,  lub  łzy  nieszczęścia  podzielać. 

Młody  Wiesław  z  Podhorynia,  dawny  starosty  przyja- 
ciel, jeden  tylko  Jadwigę  odwiedzał;  wspominać  z  nim  lu- 
biła o  milszych ,  dawno  utraconych  juz  chwilach ,  a  czasem 
ucieszył  ją  Wiesław  nadziejami  powrotu  męża,  nadziejami, 
którym  sam  nie  ufał  i  w  rzeczy  samej  zdawało  się ,  że  los 
tajemniczy  i  okropny  rozciągnął  wieczną  zasłonę  nad  prze- 
znaczeniem Henryka*  Żadnej  wieści  o  nim  powziąć  nie  mo- 
żna było  i  niepewność  coraz  bardzić^j  zbUżała  się  do  okro- 
pnć^j  pewności. 

Pan  Złotnik  rzadko  widywał  córkę,  choć  tak  blisko  od 
niej  mieszkał.  Nie  lubiła  Jadwiga  z  sercem  rozpaczą  rozdar- 
tem  odwiedzać  mieszkanie  wesołości ,  a  biesiady,  codziennie 
o  starego  Jana  powtarzane,  nieprzystojnem  nawet  były  miej- 
scem dla  młodej  kobiety. 

Piątego  roku  po  zniknięciu  Wilczka  zjawił  się  nowy 
gość  w  Złotnikach,  który  z  początku  jako  gość,  a  potem 
jako  stały  mieszkaniec  i  towarzysz  ojca  Jadwigi  w  nich  osiadł 
Był  to  rycerz  niemiecki   Halbert  von   Glennaberg,   który,  jak 
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sam  powiadał,  przymuszony  uciec  z  wojska  cesarskiego  po 
zabiciu  w  pojedynku  swego  pułkow^nika ,  schronił  się  do 
PoIskL  Niemcy  wówczas  wojną  trzydziestoletnią  pustoszone, 
wydały  2  swego  łona  mnóstwo  ludzi  nieznających  ani  czci , 
ani  wiary,  pędzących  życie  najemnicze  wśród  morderstw 
i  rabunków,  przechodzących  na  tę  lub  ową  stronę  podług 
upodobania  lub  nadziei  większego  zysku.  Z  ich  liczby  był 
Halbert  von  Glennaberg,  łączący  do  dziwnej  bezczelności 
nieustraszoną  odwagę,  która  tern  go  niebezpieczniejszym  czy- 
niła, że  jej  zawsze  w  podłych  celacb  używał  za  obronę  swo- 
ich przestępstw  i  niegodziwości. 

Powierzchowny  jego  charakter  zgadzał  się  zupełnie  ze 
-sposobem  życia  Jana  Złotnickiego,  Halbert  nigdy  kielicha  to- 
kaju nie  odmówił  i  umiał  mnóstwo  pieśni  wojskowych.  Ce- 
lował we  wszystkiem ,  co  tylko  Jana  zabawić  zdołało ;  ztąd 
wynikło,  że  wkrótce  po  ich  zapoznaniu  osiadł  Niemiec  w  domu 
szanownego  przyjaciela  i  dniem  i  nocą  z  nim  wychylał  kon- 
Tirie  węgrzyna  i  małmazyj.  —  , Ojciec  Jadwigi,  uradowany 
2  nowego  sprzymierzeńca,  zapomniał  zupełnie  o  córce,  Glen- 
naberg  pozyskał  całą  jego  ufnośó  i  przywiązanie,  a  żona 
Wilczka  zanadto  pogardzała  rycerzem  niemieckim ,  by  kiedy 
miała  przejść  zamieszkane  od  niego  progi.  Jedynym  węzłem 
łączącym  jeszcze  oh^  domy,  był  Bartold  Wojnat,  wojski  lwo- 
wski, który  czasem  odwiedzał  Wilczki,  [a  często  upijał  się 
w  Złotnikach;  oddawna  on  patrzał  na  Jadwigę,  jak  lis  czy- 
chający  na  zdobycz.  Dobra  Wilczkowskie  przypadły  mu  do 
smaku,  lecz  Jadwiga  nienawidziła  skąpca,  gotowego  na  wszy- 
stkie przestępstwa  dla  osiągnienia  podłego  zysku.  Z  tej  więc 
strony  upadły  nadzieje  Wojnata ,  lecz  w  Złotnikach  jeszcze 
starał  się  o  zwycięztwo.  Łatwo  było  je  otrzymało*  byleby  się 
zastosować  do  zwyczajów  ich  pana.  Ścisłą  przyjaźnią  powią- 
zał  się   Bartold    z  Glennabergiem ,    przyjaźnią   utrzymywaną 
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wprawdzie  częstemi  darami,  które  przyjmował  rycerz,  jakoby 
płacę  monarchy,  któremu  służyć  się  zobowiązał.  Śmierć  WiU 
czka  dla  wszystkich  pewna,  niepewna  jeszcze  była  dla  serca 
Jadwigi.  Pierwszą  tę  trudność  zniósł  Glennaberg*  przebra- 
wszy kilku  znajomych  ludzi  za  żołnierzy  i  kazawszy  im  przy- 
siądz  wobec  Jadwigi,  że  widzieJi  lezącego  starostę  wśród  tru- 
pów chocimskich.  Druga  większej  była  wagi ,  ale  Niemiec 
przysiągł  Wojskiemu,  że  potrafi  pokonać  nieprzyjaciela^  by- 
leby starczyło  mu  amunicyi  i  rynsztunków  wojennych. 

Nowy  wór  pełny  złota ,  złoży  I  Wojnat  w  komnacie 
Glennaberga .  który  obiecał,  że  zaraz  nazajutrz  rozpocznie 
oblężenie.  Właśnie  wtenczas  dochodził  piętnasty  rok  od  zni- 
knięcia starosty  Henryka  Wilczka. 


IL 


Siary  ob  ajieów   wol;^  Ławrze  airałz.!)^ 
dU  ddrek  bjwnlK. 


„Dobry  dzień,  mein  Herr,  mój  Patronie,  rzekł  Halbert 
von  Gleiinaberg,  wcłtodząc  z  ran  a  do  pokoju  Jana  ze  Zło- 
tnik ,  lezącego  jeszcze  w  łóżku  z  kilkoma  puharami  wokoło 
siebie, 

„Chwała  Bogu,  że  przybywasz,  mój  panie  Halbercie, 
bo  przedziwny  węgi^zpi ,  a  ja  lubię  używać  wygód  i  przyje- 
mności w  towarzystwie  przyjaciół. 

Muszę  go  upoić,  pomyślą!  szlachetny  rycerz  i  zasiadł 
przy  stohku, 

—  „Pokoszlujesz  także  wioa,  którego  dostałem  wczo- 
raj przypadkiem  u  kupca  przejeżdżającego. 

,Na  Boga  i  Sw.  Stanisława^  nie  znam  lepszego  i  dziel- 
niejszego rycerza  nad  Halberta  z  Glennaberg,  krzyknął  sta- 
ry pan  Złotnik  i  w^ysko  czy  wszy  z  łóżka,  uścisnął  towarzysza 
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„A  ja  hojniejszego  i  lepiej  żyjącego  od  Jana  ze  Zło- 
tnik, —  odparł  Halberł  —  a  więc,  Rutlolfie,  przynieś  te  dwie 
konwie  stojące  przy  oknie  w  moim  pokoju.  Kiedy  już  przy- 
prawne  wino  rycerza  zaczęło  wywierać  dobroczynne  wpływy 
na  głowę  Jana,  tak  się  odezwał  HaJbert,  który  dotąd  jeden 
dopiero  pubar  wychylił. 

„Saperment  —  nie  przeniosę  na  sobie,  bym  miał  za- 
taić tak  dobremu  przyjacielowi  wieści  szarpiących  jego  sławę 

1  roznoszących  hańbę  jego  córki ,  dziedziczki  chwały  jego 
naddziadów. 

„Kto    śmie    to    mówi<^,  —  krzyknął    starzec    obudzony 

2  długiego  uśpienia  —  kto  Jadwigi  sławę  szarpie  —  per 
Deum  omnipotentem,  jeszcze  mu  potrafię  zrzucić  głowę 
z  karku. 

,Valga  me  dios  —  zapalasz  się,  mein  Herr,  jak  proch 
jzołnierzy  Mansfelda  —  uspokój  się  ~  ja  wezmę  na  siebie 
pomścić  się. 

-Dziękuję,  per  immaculatam  Gonceptionem  —  nie  po- 
trzebuję Niemców,— krzyknął  star)'  Polak,  dla  zmycia  obelgi 
mśj  sławie  zadanej,  w  krwi  zadawaj ącego. 

„Widzę,  ze  za  monie  wino,  z  zimną  krwią  rzekł  rycerz. 
Te  słowa  zwolniły  natychmiast  zapał  Jana,  bo  mając  miłość 
-własną,  że  najmocniejszy  trunek  głowy  mu  zawrócić  nie  po- 
Irafi,  starał  się  unikać  dowodów  przeciwnych  temu  ulubio- 
nemu twierdzeniu, 

, Słucham  więc,  panie  Glenda  —  Glensa  —  panie  Glen- 
naberg  —  słucham  —  cóz  dalej  —  jak  się  zowie  ten,  który 
to  mówił? 

j, Zowie  się,  szanowny  patronie,  zowie  się  całym  świa- 
imn.  Tak,  wszyscy  szepcą  sobie  do  ucha.  ż<^  za  często  Wie- 
sław z  Podhorodynia,  dawny  Wilczka  przyjaciel,  bywa  u  Sta* 
rościny,  córki  twojej. 
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,  Bod  aj  piekło  pochłonęło  i  tego,  który  bywa  i  ty  cli, 
którzy  o  tern  mówią.     Mogę  zaręusŁyc,  że  Jadwiga.,- 

^1  jabym  to  samo  pod  utratą  życia  i  sławy  zaręczył, 
lec2  trzeba  światu  usta  zanikną*^,  a  z  każdym  się  rąbać  nie- 
poflobna  —  inaczej  zum  TetifeL  wkrótc-ebym  im  pokazał, 
ie  niebezpieczno  oczerniać  córkę  przyjaciela  Halberta  von 
Glennaberg. 

„Podaj  mi  więc  jaką  radę,  panie  Halbercie,  ale  pierwej 
wypij  ten  roztiuchan  —  vinum  laetifieat  eor  hominis. 

,  Prawdę  mówisz,  inein  Herr  —  valga  me  di  os  —  zdro- 
wie twojej  córki ,  a  śmierć  jej  nieprzyjaciołom  —  a  teraz 
trzeba  ją  wydać  za  drugiego  męża. 

flJak  — ^  co  —  za  mąż  —  oszalałeś  —  ona  tak  Wil- 
czka zahije  —  ja  jej  przymuszać  nie  mogę. 

^  A  więc,  —  zawołał  Flalbert,  udając  najwyższe  unie- 
sień i  e,  patrz  na  hafibę  swego  domu,  spijając  spokojnie  kie- 
lichy wina.  —  Pozwól  całej  ziemi  Halickiej,  by  oiegodnemi 
iarlauii  spotwarzała  twoją  siwiznę.  —  Rodzina  Złotnickich* 
żadn.'}  dawniej  nie  skalana  plamą,  doczekała  się  dnia  swo- 
jego upadku.  Upór  ostatniego  jej  potomka,  a  nierozważne 
jednej  kobiety  postępowanie  położy  koniec  sławie  szlache- 
tnego domu,  —  Janie  ze  Złotnik,  tarcza  twoja  już  skażona^ 
białe  włosy  siiańbione  —  imię  potwarzą  okryte.  —  Ratuj 
się,  ratuj  i  słuchaj  rad  moich,  boś  już  nad  brzegiem  prze- 
paści. 

„Per  Sanctum  Stanislaum  i  przez  szablę  moją  nie  ścier- 
pię  tej^o,  panie  Halhercie,  by  dalej  o  tern  mowy  prowa- 
dzono. Zresztą  rób,  co  chcesz  —  niech  idzie  za  mąż  —  ale 
za  kogo? 

„Za  Bartolda  Wojnata,  Wojskiego  lwowskiego  —  on 
już  oddawna  pragnie  tego  związku. 
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.Przystaję  na  wszystko,  jeśli  od  tego  zależy  sława  mo- 
jego rodu. 

Jeszcze  się  ich  rozmowa  dhigo  ciągnęła  i  Halbert  tak 
umiał  przekonać  starca  o  potrzebie  zamęzcia  Jadwigi  i  o  przy- 
miotach Bartolda,  że  przysiągł  Jan,  iż  córka  odda  mu  rękę.^ 
Posłał  jednak  naprzód  Halberta,  by  doniósł  Starościnie  o  ko- 
nieczności j^j  ślubu  2  Wojnatem,  bojąc  się  zapewne,  by  go 
łzy  córki  nie  zmiękczyły,  kiedy  szło  o  przywrócenie  chwały 
starożytnego  domu  Złotnickich. 

Nie  ulękła  się  piękna  Jadwiga  długiego  rapiera  i  pisto- 
letów, bez  których  nigdy  nie  wychodził  z  domu  dawny  żoł- 
nierz trzydziestoletni  śj  wojny.  Nawet  szesnastoletni  Zbigniew, 
ubóstwiający  parnie*!*  ojca,  chciał  go  na  pojłłdynefc  wyzwa<f^ 
ale  wstrzymany  prośbą  matki  przestał  na  W7 rzutach  i  zaka- 
zie, którym  bronił  Halbertowi  wejścia  do  domu  matki.  Za- 
dlngo  byłoby  tu  opowiadać  wszystkie  usiłowania  Wojnata 
i  rycerza  niemieckiego,  —  Nareszcie  stary  Złotnicki  przeko- 
nany, że  idzie  o  sławę  własnego  imienia,  wdai  się  w  tę 
sprawę  Łzy  córki  nie  miały  nań  wpływu,  a  po  jednej  ze 
swoich  biesiad  zagroził  jej  przekleństwem  ojcowskiem.  Już 
nie  laogta  się  opierać  Jadwiga.  Zbigniew  sam  padł  na  ko- 
lana i  prosił,  by  nie  zważając  na  jego  dobro,  uwohiila  się 
od  ciężkich  strapień.  —  Dzień  20  września  wyznaczony  zo- 
stał na  ślub  nieszczęśliwej  ofiary.  W  nim  miała  odda<i  nie- 
nawidzonemu rękę  starościna  Wilczek.  —  Halbert  dostał 
nowe  dary  od  Wojnata  i  pyszne  przygotowania  zaczęło  czy- 
nić  do  wesela,   po  którem  niedługo  już  żyć  miała   Jadwiga, 
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Znuia  W  dniu  przeznaczonym  na  wesele  Wojnata,  wy- 
jechał na  łowy  Wiesław  z  Podhoro dynia,  —  Nie  mogąc  sie 
oprzeć  nieszczęściu  Jadwigi ,  jeden  jej  tylka  z  pomiędzy 
wszystkich  prawdziwie  życzliwy,  nie  chciał  być  przytomnym 
jej  połączeniu  z  nieci erpianyin  człowiekiem. 

Domyślał  on  się  poczęści  o  podstępach  Halberta,  lecz 
nie  mogąc  ma  ich  dowieść,  stracii  nadzieję  oparcia  się  za- 
machom Jadwidze  grożącym.  —  Pędząc  konia  w  szeroką 
knieję^  zagrzewał  psy  i  towarzyszów  swoich.  —  Ale  wkrótce, 
wpadłszy  w  zamyślenie,  oddzielił  się  od  ich  orszaku.  —  Od- 
głos trąbek  i  szczekanie  ogarów  dtugo  jeszcze  dochodziły  do 
jego  uszu,  potem  słabnąć  zaczęły  i  nareszcie  skonały.  —  Błą- 
dził Wiesław  po  lesie,  myśląc  to  o  dawnym  przyjaciela,  to 
o  jego  małżonce.  —  Dopiero  nad  wieczorem  pojrzał  naokoło 
siebie  —  a  niebo  i  drzewa  tylko  zobaczył.  --  Spiąwszy  ko- 
nia na  ]os  szczęścia  się  puścił,  —  W  kilka  chwil  dojechał 
do  karczmy  wśród  lasu  stojącej  i  poznał,  że,  wyjecłiawszy 
zrana  z  Podhorodynia,  oddal it  się  o  siedm  mil  od  domu, 
gdyż  karczma,  przed  którą  zsiadł,  była  tylko  o  pół  raili  od 
Złotnik. 

Znużony  wszedł  do  gościnnej  izby  i  zastał  gospodarza 
rozmawiającego  z  osobą,  której  twarz  natychmiast  go  ude- 
rzyła. —  Był  to  człowiek  do  45-ciu  lat  liczący,  którego  ani 
trudy,  ani  rany,  których  blizny  nosił  na  czole,  osłabić  nie 
zdołały.  —  Włosy  dawniej  kraczego  koloru  zbielały  —  w  oczach 
panował  jeszcze  ogień  lat  młodych.  *—  Postawa  oznaczała  na 
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pierwszy  rzut  oka  dzielnego  wojownika,  choi!  go  szala  piel- 
grzyma obwijała.  —  Ręka,  w"  której  trzymał  kij  pustelniczy, 
zdawała  się  być  zwyczajniejszą  do  żelaza  niź  do  lekkiej  laski  — 
a  głowa,  ua  której  spoczywał  kapelusz  czarny  z  obszernemi 
brzegami ,  nieraz  pod  ciężkim  hełmem  musiała  się  nieprzy- 
jacielskim nadstawiać  orężom.  —  Jakiś  rodzaj  obrażonej  du- 
my i  tajonego  gniewu  dodawał  wielkości  twarzy,  zdobnej 
w  bohaterskie  rysy. 

Wiesław  stał  u  drzwi  pokoju,  jak  gdyby  przykuty  nie- 
7.naną  siłą,  podczas  kiedy  nieznajomy  rozmawiał  z  gospoda- 
rzem —  a  kiedy  ten  ostatni  wyrzekł  słowa: 

.Kupili  odemnie  beczkę  wina  na  wesele*  —  Dziś  wła- 
śnie Pani  Starościna  za  mąz  idzie  **  —  rzucił  się  pielgrzym 
ze  źle  tajoną  wściekłością  i  zabrzękło  coś  pod  szeroką  jego 
szatą,  jak  gdyby  starto  się  żelazo  z  żelazem* 

Nie  zostało  już  wątpliwości  w  duszy  Wiesława  i  sko- 
czył ku  przyjacielowi. 

„Jedź  zemną,  —  Ratuj  Jadwigę, 

,  Wiesławie  I  krzyknął  pielgrzym  i  uścisnął  zbłąkanego 
strzelca  —  czy  to  prawda,  że  moja..-  że  starościna  idzie 
dziś  za  mąż. 

, Prawda  na  Boga  —  ale  koni  —  koni  prędzśj  gospo- 
darzu, krzyknął  Wiesław,  rzucając  dukaty  na  stóŁ 

„Mój  ustał  pod  tym  domem  i  dlatego  w  nim  się  za- 
trzymałem —  ostatnia  mnie  już  odleciała  nadzieja-  —  Czy- 
żem kiedy  mógł  się  spodziewać,  że  mi  Jadwiga  niewierną 
będzie ! 

„Siadajmy,  —  przerwał  Wiesław,  a  wszystko  ci  wytłu- 
maczę —  i  już  skoczyli  na  świeże  rumaki  i  pędzili  drogą 
do  Złotnik  wiodącą.  —  Właśnie  wtenczas  zachodziło  słońce. 

.Godzina  jej  ślubu  już  blisko,  rzekł  Wiesław,  ale  może 
da  Bóg,  że  przybędziem  pierwej  —  i  opowiedział  przyjacie- 
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łowi  podstępy  Halberta  i  groźby  Jana,  —  Mienił  się  na  twa- 
rzy starosta  podczas  stów  Wiesława  i  nie  mogąc  jut  wstrzy- 
mać oburzenia,  wyrwał  z  pod  szaty  toreeką  szablę  i  przy- 
siągł, źe  ją  w  krwi  zdrajcy  zanurzy. 

^Moje,  rzekł  dalej,  nieszcŁęścia  ciężki enii  były  —  lecz 
umiałem  je  znosić,  jako  na  człowieka  i  na  rycerza  przy- 
stoi, —  Dostawszy  się  w  niewolt^,  jęczałem  w  głębi  Azyi  lat 
dziesięć  z  okładem  —  później  potrafiłem  umknąć  z  więzie- 
nia i  puszczony  do  Hierozolimy  pod  tym  ubiorem  zwiedzi- 
łem grób  Zbawiciela  —  a  nareszcie  przez  lat  pięć  tułając  się 
po  różnych  pogańskich  krajach,  wróciłem  do  Ojczyzny, 
gdzie  zamiast  upragnionej  radości ,  zdradę  cał^j  mojej  zem- 
sty wymagającą,  na  pierwszem  napotykam  miejscu.  —  Ale 
nie  jestem  Henryk  Wilczek^  jeśli  Halbert  von  Glennaberg  nie 
pożałuje  swojej  zbrodni*  —  O  droga  Jadwigo,  może  cię  juź 
innemu  zaślubioną  zastanę  —  mój  syn  juz  może  teraz  ma 
ojczyma* 

Ostatnia  ta  myśl  wzburzyła  wszystkie  namiętności  nie- 
szczęśliwego starosty.  —  Dwie  Izy  spłynęły  na  długą  jego 
brodę  y  a  następnie  zgrzytnął  zębami  —  i  koniowi  rzuciwszy 
wędzidła  na  grzywę:  * 

„Pospieszaj,  konia,  zawołał,  pospieszaj.  —  Ciesz  się, 
bo  lecisz  na  boje  —  bo  po  trupie  tratować  będziesz  —  bo 
w  krwi  swoje  zanurzysz  kopyta, 

Nie  ociągał  się  Wiesław  i  wkrótce  po  zachodzie  słońca 
dostali  się  do  Złotnik.  —  Strypę  wpław  przepłynęli  i  jak 
tylko  drugiego  dotknęli  się  brzegu,  znów  się  puścili  pędem 
błyskawicy  ulicą  wysadzoną,  do  zamku  wiodącą. 

Nie  zrównawszy  się  jeszcze  z  pierwszemi  chatami  So- 
kolema  ujrzeli  pędzącego  jeźdźca  od  zamku,  —  Zdała  po- 
znał Wiesław  Halberta  i  ostrzegł  o  tem  Starostę.  —  Z  tru- 
dnością   wstrzymał   się   na    chwilę  Henryk    i    bliżej   rycerza 
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przypuścił,  —  Wtenczas    podniósł    głos    pan   Podłiorodynia 

i  zapytał: 

rt Jakie  nowiny? 

„Valga  me  Dios  —  cieką wyś,  mein  Herr  —  odparł  Nie- 
miec w  szybkim  biegu  —  jui  po  ślubie.  —  Jadę  o  tern  do- 
nieść panu  Janowi ,  który  nagle  dziś  zasłabł  i  w  domu  zo- 
stał. —  Dokończając,  hucznie  się  rozśmiał. 

Wiesław  zastąpił  mu  drogę  i  wskazując  na  towarzysza: 

„Oto  jest  Starosta  Henryk  Wilczek,  wracający  2  ture- 
ckiej niewoli,  który  żąda  od  ciebie  chwilę  rozmowy.  —  Nie 
zatrzymuj  mnie,  —  krzyknął  HalberL  —  Saperment,  ustąp  — 
Vii\gŁ  me  Dios  —  ustąp  się  —  a  więc  giń  —  i  wystrzelił 
z  długiego  pistoletu. 

Raniony  kou  Wiesława  upadł  i  pana  na  ziemię  powa- 
lił, —  Skoczył  Wilczek  z  namiętną  chł,»cią  zemsty  do  Glen- 
naberga.  —  Chybił  go  rycerz  drugim  wystrzałem,  a  wten- 
czas dobył  długiego  rapieru  i  skrzyżował  go  z  mieczem 
Polaka.  —  Uniesiony  wściekłością  Starosta  nie  zważał  na 
zdradziecką  brou  Halberta,  u  rękojeści  której  osadzona  była 
lufa  pistoletu,  zwyczajem  używanym  w  Niemczech,  pełnych 
wtenczas  zaburzeń  —  i  zaraz  za  pierwszem  złożeniem  się 
kula  ugodziła  w  same  piersi  Henryka.  —  Szata  się  rozdarła^ 
pancerz  pękł,  a  głęboko  w  ciało  zaleciał  morderczy  ołów  ~ 
lecz  w  tej  samój  chwili ,  kiedy  Glennaberg  cieszył  się  juz 
zwycięztwem,  szabla  dzielnego  Wilczka  spadając  z  góry, 
głowę  mu  na  dwoje  przecięła.  —  Upadł  rycerz,  a  starosta 
tratował  po  jego  ciele  i  kopyta  konia  w  krwi  jego  nurzał.  — 
Wiesław  powstawszy  z  ziemi  przypadł  do  przyjaciela  i  po- 
znał z  trwogą,  że  jego  rana  niebezpieczną  była. 

„To  nic  nie  znaczy,  rzekł  spokojnie  Wilczek.  —  Juzem 
dokonał,  co  mi  pozostawało  dokonać  na  tym  świecie.  — 
Czuję,    że  jeszcze    życia    mi   na  kilka    godzin    wystarczy.  — 
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Zatamuj  krew  i  opatrz  ranę,  —  Og^tatnia  wolę  w}Tiiagam  od 
ciebie,  Wiesławie  z  Podhorodynia,  by.ś  mnie  przy  wejściu 
do  zamku  nie  wydał.  —  Kiedy  zbliży  się  godzina  śmierci, 
sam  się  odkryję. 


Klebaf  Itł  bjl  gtoa  Je^?  To  Qa,  wklkt  Bo^c:  i 

łzarti. 

Jadwiga  wyrzekła  już  stówa  wiążące  ją  na  całe  życie 
z  obmierzłym  człowiekiem  i  mąż,  podawszy  j^j  rękę,  zawiódł 
ją  do  biesiadniczej  sali.  —  Milczenie  ^obowe  zastąpiło  zwy- 
kłe przy  takich  uroczystość  i adi  okrzyki ,  a  młody  Zbigniew 
nienawistnym  patrzał  wzrokiem  na  niecierpi^nego  ojczyma.— 
Słudzy  obnosili  potrawy,  ale  prawie  nikt  nie  jadł.  —  Smutek 
nieszczęśliwej  ofiary,  poświęconej  Bartoldov\ri ,  udzielał  się 
wszystkim.  —  Dopiero  po  kilku  daniach  krążące  kielichy 
wzbudziły  pewien  rodzaj  wesołości.  —  Nowy  pan  Wilczko- 
wskiego zamku,  rzucając  chciwe  wejrzenia  na  otwarte  przed 
sobą  komnaty  bogatemi  kobiercami  usłane,  zachowywał  mil- 
czenie ciągle  odwrócony  od  Jadwigi ,  jak  gdyby  już  nie  dbaf 
o  żonę,  kiedy  posiadał  jśj  bogactwa  i  majątki. 

Wtem  drzwi  otworzyły  się  powoli  i  wszedł  Wiesław^ 
prowadząc  pielgrzyma  za  rękę.  —  Wojnat  brwi  zmarszczył 
i  krzyknął  z  gniewem: 

„Zkąd  ten  zaszczyt  mój  zamek  spotyka,  że  w  jego 
progi  wchodzi  Wiesław  z  PodLiorodynia? 

^Przejeżdżając  blisko  watów  Wilczkowskich,  znalazłem 
biednego  pielgrzyma  umierającego  z  głodu  i  pragnienia; 
ośmieliłem   się    go  przyprowadzić,    słysząc    szczęk    puharów 
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i  widząc  przez  okno  zastawione  stoły,  bo  znałunn  gościnność 
i  czułe  serce  Jadwigi  Wilczek, 

—  „Zapominasz,  —  przerwał  Bartolda  —  że  innem  juz 
od  dzisiaj  szczyci  się  imieniem* 

, Nigdy  chlubniejszom  szczycić  się  nie  będzie,  —  od- 
parł Wiesław,  —  I  nieproszony  zasiadł  do  biesiady,  —  Piel- 
grzym padł  na  krzesło  w  końcu  stołu  i  nasunąwszy  kaptur 
na  twarz  ożywioną  ostatnim  życia  i  namiętności  rumieńcem, 
w  milczeniu  wychylił  pnhar  wina. 

Wiem  sproszeni  g0i§cie  wnieśli  zdrowie  pana  mło- 
dego, —  Kiedy  kielich  doszedł  do  pomn-ego  pielgrzyma, 
uchwycił  go  w  drżące  ręce  i  silnie  zawołał: 

j Zdrowie  starosty  Wilczka,  pana  tego  zamku. —  Uśmiech 
anielski  zajaśniał  na  chwilę  na  ustach  Jadwigi ,  i  na  znak 
wdzięczności  skłoniła  .głowę  ku  stronie,  gdzie  siedział  piel- 
grzym. —  Łza  zaświeciła  w  Jej  oczach,  a  tu  łza  ukoiła  na 
chwilę  bole  rozdzierające  piersi  Starosty. 

Bartold  pojrzał  wścieltle  na  Henryka  i  cłirapliwym  gło- 
sem zawołał : 

jjKto  Wilczka  śmie  panem  w  mojej  przytomnośei  na- 
zywać ?  Kto  umarł}' eh  wskrzesza  i  w  jakim  zamyśle  ? 

u  Aby  go  Bóg  wrócił  stroskanej  żonie  i  dziecięciu ; 
przerwał  Zbigniew,  poglądając  dumnie  na  Bai^tolda  i  gar- 
dząc całym  jego  gniewem. 

Wyrazy  te  obudziły  silne  uczucia  miłości  rodzicielskiej 
w  duszy  umierającego  ojca  w  oczach  niepoznających  go  naj- 
droższych istot.  —  Ostatniemi  siłami  wsparł  rękę  o  stół  dę- 
bowy i  powstał,  —  Opadła  zeń  szata  pielgrzyma.  —  Zbroja 
i  szabla  przy  boku  zajaśniały. 

„Bóg  ci  go  wraca,  synu,  —  krzyknął,'' 

Ale  dalszy  głos  boleści  mu  przerwały,  —  Krew  wytry- 
snęła z  rany,  —  Pożegnał  jednem  spojrzeniem  Jadwigę,  dru- 
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giem  syna,  a  trzecie  wlepił  w  twarz  Bartolda,  który  zadrżał, 
jak  gdyby  miecz  zemsty  wisiał  nad  jego  głową,  —  Rękę 
jeszcze,   konając,    wyciągnął   do  Wiesława   i  upadŁ  —  Lecz 

na  twarzy  umarłego  malowała  się  nienawiść,  ostatnie  uczu- 
cie, którem  oddychał. 

Taki  był  koniec  znakomitego  męża.  —  Żona,  pogrą- 
żona w  rozpaczy,  młode  lata  w  klasztorze  zamknęła  i  wkrótce 
murawa  zazieleniła  się  na  jej  mogile,  —  Bartold  Wojna t 
uciekł  do  Warszawy  przed  Wiesław em^  który  chciał  w  jego 
krwi  szukać  zemsty,  wskazanej  mu  ostatniem  drogiego  przy- 
jaciela wejrzeniem.  —  Zbigniew  wzrósł  wśród  trosk  i  smu- 
tnych wspomnień,  lecz  późniejsze  jego  lata  obsypały  nieba 
błogosławieństwem  i  chwałą. 


■^^Hg" 
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MSCn\T^  KARZEŁ 

MASŁAW   KSIĄŻĘ   MAZOWIECKI. 


—  Otwórz ! , . . 

I 

I  —  Daremnie   dobijasz  się  do  bram  naszych  —  odparł 

żołnierz    stojący   z  luksem   i  kopiją   na  straży,    przy  murach 

i  Gozdawskif/^'o  zamku,    młodemu  rj^erzowi ,  który,  całkowitą 

i  zbroją  okryty,  stał  na  wałach,  zamek  okrążających* 

Promienie  jesiennego  słońca  odbijały  się  w  jaskrawym 
blasku  od  hehnu  osłaniającego  głowę  rycerza.  Stalowa  przył- 
bica nie  kryła  pięknej  twarzy  smutkiem'  zawcześnie  ocienio- 
nej, a  oczy  całym  ogniem  młodości  iskrzące  się  rzucały  spoj- 
rzenia, ktureby  wyobraźnia  poety  mogła  przyrównać  do  pro- 
mieni ,  przez  połysk  słońca  pancerzowi  wydartych,    Usłysza- 

I  wszy  słowa  strażnika,  zmarszczył  bnvi  młodzieniec  i  zaczer- 
wienił się  na  licacli-  Sięgnął  nawet  ręką  po  długi  pałasz, 
lecz  niepodobieństwo  skarcenia  żołnierza  o  kilkadziesiąt  łokci 
nad  nim  wyzł^j  stojącego,  wstrzymało  zapał  i  gniewnym  tylko 
zapytał  się  głosem: 

Krasiński  IV.  27 
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—  I  czemużto  nie  wolno  wchodzie  w  podwoje  Joanny 
2  Gozdawy? 

—  Bo  się  spodziewamy  przybycia  potężnego  Masła wa  — 
odrzekł  żołnierz  —  i  te  bramy  dla  niego  tylko  dzisiaj  się 
otworzą! 

—  Bogdajby  przepadł  Masław  i  w  proch  rozleciały  sie 
te  mury  —  krzyknął  młodzieniec,  powolnym  odchodząc  kro- 
kiem —  i  już  siadł  na  konia,  do  drzewa  w  pobliskości  przy- 
wiązanego, kiedy  z  za  krzaków  ukazał  się  człowiek  dziwnej 
i  odrażającej  postaci.  —  Na  pierwszy  rzut  oka  można  było 
rozpoznać  w  nim  karła;  twarz  poorana  zmarszczkami  nie 
zgadzała  się  z  dziecinnym  wzrostem;  nos  spłaszczony  na- 
chylał się  nad  szerokiemi  jego  ustami ,  dzikim  uśmiechem 
ozy  wionemi ,  a  oczy  wyrodka  ludzkości  wyrażały  nikczeni- 
ność,  czarnym  tylko  duszom  właściwą.  Znać  było,  że  go 
gniew  jakiś  dojmował,  bo  żyły  na  niskiem  ciągnące  się  czole 
wzdęły  się  niezwyczajnie,  a  Hca  nabrzmiały.  Ubiór  dziwa- 
czniejszym  był  jeszcze  od  postaci:  miał  na  sobie  lisie  futro, 
czarnym  aksamitem  w  czerwone  paski  powleczone;  przy 
boku  błyskał  sztylet,  który  poro wny wuj ąc  z  wzrostem  karła, 
za  dość  wielką  szablę  wziąćby  można  było,  Nad  głową  wzno- 
siła, się  żółta  czapka,  dzwonkami  srebrnemi  opatrzona,  które 
donosiły  wcześnie  o  jego  przybyciu  brzmieniem  podobnem 
do  dźwięku  grzechotnika,  w  dzikich  Afryki  pustyniach  za- 
mieszkałego. Zjawienie  się  karła  wstrzymało  kroki  rycerza 
i  powitał  go  natychmiast,  bo  się  oddawna  już  znali, 

—  Otóż  znalazłem  mściciela  —  krzyknął  maty  czło- 
wiek, —  ale  zaraz  przybrawszy  poważną  postawę,  zapytał 
cichszym  głosem :    A  cóż  tu  porabiasz,   Jordanie   z  Bordan  ? 

—  Nie  mam  ci  odpowiedzi ,  mój  Gondo,  na  to  zapy- 
tanie —  rzekł  rycerz.  —  Wiesz  przecież,  że  w  tych  muracii 
mieszka  luba  sercu  mojemu  Zbisława  z  Czernic. 
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—  Ho  !  ho !  lio  I  luba  sercu  Iwojf^mu  nie  wiem,  gdzie 
dziś  nocować  już  będzie^  mój  waleczny  rycerzu! 

—  Co  mówisz  ?  przeklęta  poczwaro !  —  zawołał  Jor- 
dan, ściskając  silną  prawicą  gardło  Gondy;  — ale  wnet  uczuł 
zatapiające  się  w  ramionach  ostre  karla  pazuogcie  i  zdzi- 
wiony nadzwyczajną  mocą  tak  małej  istoty,  puścił  ^o  na- 
tychmiast 

—  Bądźmy  raczł^j  przyjaciółmi  —  rzekł  Gonda  —  wczo- 
raj moźebym  cię  zabii  tym  sztyletem,  dziś  posłużysz  do  mo- 
ich celów, 

—  Do  twoich  celów  —  przerwał  Jordan  ze  wzgardą  — 
2a  kogóż  to  mnie  bierzesz  ?  jestem  wolnym  Polakiem  i  r\'ce- 
rzem  tarczy  nieskalanej ,  niczyim  celom  służyć  nie  będę, 
a  cóź  dopiero  twoim,  nikczemniku! 

—  A  jednak  tak  się  stanie,  jakem  powiedział,  —  za- 
łóżmy się  o  ten  złoty  łańcucb,    wiszący  na  twoich  piersiach- 

^^  Najchętniej  —  odparł  rycerz  z  uśmiechem  —  ale 
jeżeli  przegrasz,  porwę  cię  z  ziemi  i  cisnę  na  Gozdawskie 
mury. 

—  Bardzo  dobrze  —  rzekł  karzeł  —  bardzo  dobrze, 
jestem  pewny  wygranój.  Zbisława  dzisiaj  zginie,  jeżeli  nie 
dopełnisz  woli  moj^j. 

Rycerz  natychmiast  zdjął  złotj  łańcuch  z  szyi  i  rzucił 
go  pod  nogi  karła,  a  potem  porywaj«ic  za  rękojeść  miecza, 
groźnym  zapytał  głosem  i  coby  jego  słowa  znaczyły  i  coby 
zamyślał  wykonać. 

—  Skoro  się  zmroczy  —  odparł  karzeł,  —  oczekuj 
mnie  na  tern  wzgórzu  pod  sosną ,  a  wtenczas  wszystko  ci 
wytłómaczę.  Teraz  poprzestań  na  t^j  wiadomości ,  żem  przy- 
siągł zemstę  przeciw  pani  mojej  Joannie  z  Gozdawy,  i  źe 
zginąć  musi>  Aełi !  na  to  wspomnienie  krew  się  we  mnie 
Imrzy^  ona  dziś  mi  wyrzec  ośmieliła  się,  że  wyrodek  ludzko- 
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ści ,  że  mnie  podobna  potwora  niepotrzebna  na  jej  dworze. 
Gdy  świat  mię  cały  opuścił,  ziemia  brzydziła  się  Gondą, 
znalazłem  schronienie  zakupione  występkami  i  zbrodnią,  dali 
mi  dach  do  okrycia  głowy  i  łoże  do  wypocznienia  za  lo» 
żem  nie  odmówił  mojśj  pomocy  niegodziwościom,  żem  się 
nie  bał  obarczyć  sumienia,  dogadzając  j6j  namiętnościom, 
a  teraz  mię  z  domu  swojego  wygnała.  O  Joanno  z  Gozda- 
wy! szerokie  masz  dobra,  liczne  włości ,  wielkie  dostatki 
i  bogactwa  w  skarbcach  i  skrzyniach,  i  niemałą  potęgę 
w  ręku;  mury  otaczają  twój  zamek,  zbrojni  go  strzegą  żoł- 
nierze, a  przecież  musisz  zginąć,  bo  ani  dostatki,  ani  żoł- 
nierze, ani  te  mury  nie  potrafią  cię  zakryć  przed  zemstą 
Gondy,  tego  karła,  tej  poczwary,  tego  wyrodka  ludzkości. 
Wyzwałaś  mię  do  walki,  będziesz  ją  miała,  Gonda  dotrzyma 
ci  placu  ! . . . 

To  mówiąc,  jak  błyskawica  znikł  między  drzewami 
i  tylko  głos  jego  dał  się  słyszeć :  „Rycerzu,  pamiętaj  na 
pioje  wezwanie!"  Przerażony  Jordan  chciał  go  ścigać,  wtem 
nowy  zatrzymał  go  widok. 

Na  drodze  ku  zamkowi  wiodącej,  ukazał  się  orszak 
zbrojnych  rycerzy,  na  których  czele  jechał  mąż  poważnej 
postaci,  ale  surowego  lica.  Stalowy  szyszak  błyszczał  na 
jego  głowie,  a  nad  nim  migała  się  złota  książęca  korona; 
płaszcz  purpurowy,  białem  futrem  w  czarne  cętki  podszyty, 
spływał  około  pancerza  i  siodła;  a  ciężki,  obosieczny  pa- 
łasz aż  do  stóp  dochodził.  Rzucając  obojętne  spojrzenie  na 
okolicę  i  towarzyszów  swoich,  jechał  powoli;  ale  łatwo 
w  tych  spojrzeniach  można  było  rozpoznać  okrucieństwa, 
które  odznaczały  Masła wa,  niegdyś  podczaszego  na  króle- 
wskim dworze,  a  teraz  książęcia  płockiego  i  srogiego  łupieżcy 
ucieczką  Ryxy  zaburzonej  Polski.  Zuchwałość,  pałączona 
z  chęcią  panowania,    strasznym    go  czyniła  nawet  odległym 
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sE|siadoni  i  Dioże  nie  było  wówczas  w  całem  Mazowszu  czło- 
wieka^ któryby  się  poważył  wszechwładnej  woli  jego  oprze<^'. 

—  Handzo  z  Budyszyna!  ^  rzekł  Masław  do.  jednego 
z  towarzyszów  przy  nim  postępujących  —  wiesz,  ze  już  mię 
Joanna  nudzić  zaczyna.  Prztsz  pioruny  i  piekło,  czas  by  się 
pozbyć  tej  roKiniłowanej  wdowy.  I  cóżto  ona  tak  powa- 
bnego w  Masławie  znajduje,  czyż  oczy  krwią  zaszłe, 
czyż  długa  broda  i  wr^s  gęsty,  czyż  serce  dalekie  od 
^niewieściałej  czułości  może  być  przedmiotem  miłosnych 
zapałów.  A  przecież  od  śmierci  męża  swojego ,  Miro- 
sława z  Gozdawy,  cała  mną  zajmować  się  zdaje.  Ha! 
uśmiechasz  się,  Handzo,  przyszło  ci  na  myśł,  jakem  go  wów- 
czas zręcznie  sprzątnął  ze  świata,  i  te  słowa  już  ciszt*j  do 
ucha  powiernika  wymówił.  Jednak  to  dziwna  kobieta,  po- 
kochała mię  jak  szalona,  ale  słuchaj,  mój  Handzo,  Zbisława 
1L  Czernic  na  dworze  Joanny  przebywająca ,  córka  owego 
starego  szlachcica,  nierównie  jest  od  niej  piękniejszą, 

—  O  zapewne,  książę  i  panie  mój ,  Zbisława  jest  naj- 
piękniejszą z  dziewic  CEiiego  Mazowsza. 

—  Przestań !  —  rzekł  Masław  —  wjeżdżamy  do  zamku, 
musimy  tu  dni  kilka  zabawić,  potem  skarby  złiipimy  a  pa- 
nią.*, a  panią...  Ha!  znajdzie  się  pomj^st,  kiedy  znagli  ko- 
nieczność. 

—  Hej  panowie,  zdwoić  krok  i  popuścić  koniom  wo- 
dze ! . , .  I  wleciał  rozpędzonym  biegiem  na  wzgórza  Gozda- 
wskie.  Cisnęli  się  za  nim  wojownicy,  skórami  dziki  uh  zwie- 
rząt odziani ,  błyszczały  ich  zbroje,  migały  się  kopie,  a  nad 
każdym  powiewała  czerwona  chorągiew,  okrywając  krwistemi 
zwojami  najdzikszych  może  w  całej  Polsce  wojowników. 

Długo  Jordan  poglądał  za  nimi  i  dopiero  wtenczas,  gdy 
wjechali  na  podwórze  zamkowe^  w  przeciwną  oddalił  się 
stronę. 
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II. 

Słońce  już  zaszło,  a  czerwone  chmury  zapowiadały 
straszliwą  burzę,  ciemność  zalegała  obszary  i  żadnej  gwia- 
zdy nie  mógłby  dostrzedz  wzrok  nawet  sokoli ;  ale  natomiast 
okna  zanikowe  rzęsistym  jaśniały  ogniem,  bo  Joanna  z  Go- 
zdawy mikgo  przyjmowała  gościa.  Tymczasem  pod  sosną, 
na  mtiłem  wzgórzu,  oczekiwał  karzeł  rycerza;  jakoż  przyby^ 
niedługo  Jordan  w  lekką  kolczugę  i  ciemną  czapkę  przy- 
brany, %  mieczem  i  sztyletem  u  boku. 

—  Zazwyczaj  —  rzekł  karzeł,  —  oczy  wierniejszemi 
są  od  uszu,  bo  to,  co  widzimy,  więcój  nas  uderza  nad  od- 
głosy i  poszepty  ludzkie.  Chodź  więc,  a  ukażę  ci  najokro- 
pniojszG  widowisko ;  ale  powiedz  mi  pierwój,  czy  zdołasŁ 
niebezpieczeństwom  śmiało  czoło  postawić? 

—  Moje  serce  stalową,  jak  piersi,  otoczone  jest  po- 
włoką, kit^dy  godzina  trwogi  dla  innych  uderzy ;  a  kiedy  idzie 
o  śmiałość,  poszedłbym  za  szatanem  i  do  ciemnic  piekła. 

— *  Jeżeli  może  być  obraz  piekła  na  ziemi,  to  go  dziś 
ujrzysz ,  chodź  a  milcz ,  patrz  a  milcz ,  uderzaj  a  milcz , 
u  kiedy  ci  powiem,  otwórz  usta,  to  mów  i  mów  z  całą  od- 
wagą, którą  się  teraz  tak  chlubisz. 

I  szli  razem  przez  wały,  przez  podziemne  przejścia 
i  ciemne  korytarze,  przez  ważkie  schody  i  długie  komnaty; 
a  wszędy  panowała  cichość,  tylko  odgłos  ich  stąpań  od  skle- 
pień i  murów  się  odbijał.  Karzeł  szedł  przodem  w  milcze- 
niu i  otwierał  drzwi  wielkim  kluczem  u  pasa  zawieszonym^ 
poglądając  często  na  towarzysza  z  bezprzykładną  stałością 
za  nim  postępującego.  Nareszcie  kiedy  przybyli  do  drzwi  że- 
laznych,   mocno    na    rygle    zapartych,    obrócił    się    Gonda 
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i  przybliżył  pochodnię  ku  licom  Jordana,   jak  gdyby  z  nich 
chciał  uczucia  duszy  jego  wyczytać. 

—  Jeszcze  raz  ci  powtarzam  —  rzekł  po  niejakiej 
chwili,  —  jeśli  ci  zbywa  na  odwadze  i  męztwie,  jeśliś  nie- 
pewny ręki  i  oręża,  lękaj  się  próg  ten  przestąpić  i  raciśj 
powróćmy  oba. 

—  Otwieraj  te  drzwi!  —  zawołał  rycerz  nieco  przy- 
tłumionym głosem ,  —  otwieraj !  —  nie  słabiej  trzyma  się 
męztwo  mojej  duszy,  jak  ta  klinga  rękojeści.  To  mówiąc, 
dobył  miecza  i  potężnie  uderzyf  w  żelazny  rygiel,  który  na- 
tychmiast upadł  z  łoskotem  na  ziemię.  Karzeł  zakręcił  klucz 
w  zamku,  skrzypnęły  zawiasy,  rozwarły  się  podwoje  i  we- 
szli do  komnaty  napełnionej  trupami ;  jedne  z  nich  leżał}^  na 
ziemi ,  inne  stały  przy  murach ,  niektóre  już  przegniłe,  nie- 
które wyschłe  i  skościałe,  a  inne  jeszcze  świeże  były.  Wszy- 
stkie zaś  młodych  dziewic ;  każdej  z  nich  głęboka  rana  ro- 
zdzierała piersi.  Ten  straszhwy  widok  zatrwożył  zrazu  Jor- 
dana, lecz  wnet  odzyskał  przytomność  i,  nagle  odwracając 
się  od  karła:  czego  chcesz  odemnie?  —  zawołał,  —  czyś 
tu  mnie  na  śmierć  przyprowadził? 

—  Ciszej ,  ciszej !  —  odparł  karzeł  —  niepotrzebnie 
gniewem  się  unosisz,  budzisz  te  trupy;  są  to  nieszczęśliwe 
ofiary  Joanny  z  Gozdawy ;  ale  czas  już  położyć  koniec  okru- 
cieństwom; dziś  Joanna  z  rąk  twoich  śmierć  zasłużoną  ode- 
brać  powinna  Dowiedz  się!...  że  za  kilka  chwil,  za  godzinę 
może...    Zbisława  grób  tu  znajdzie  dla  siebie. 

—  Coś  wyrzekł  —  krzyknął  Jordan,  —  przebóg  I  — 
byćże  to  może?...  lećmy...  spieszmy  na  pomoc  i  pociągnął 
silnie  za  sobą  karła. 

—  Wstrzymaj  się,  niebaczny !  jeszcze  dość  czasu,  wstrzy- 
maj się !  powtarzam ,  pod  utratą  życia  przysięgam ,  że  oca- 
lisz Zbisławę,  tylko  się  wstrzymaj!  jeśli  pragniesz  j^j    życia 
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nie  ezas  jeszcze  spieszyć  z  pomocą;  zostań  lu  raczg  i  słu- 
chaj mojej  powieści ,  niedługo  trwać  bodzie. 

Wahał  się  jeszczt*  Jordan »  dręczony  niepeępno^cią  ,  co 
miał  przedsięwziąć ,  ale  nareszcie  zaufał  przysięgom  karła 
i  postanowił  czekać  sposobnej  chwiU  ocalenia  Zbisławy, 

I  usiadł  karzeł  wśród  trupów,  a  rycerz  stai  przed  nim, 
zmuszony  słuchać  przewodnika.,  ale  twarz  jego  i  spojrzenie 
płonęły  cały^m  ogniem  wewnętrznej  niecLerpliwośct. 

III. 

Umai^  Mirosław  z  Gozdawy  —  zaczął  Gonda  z  szy- 
ilerskim  uśmiechem ,  —  a  jego  trumnę ,  okrytą  napisami 
i  ozdobami  pychy  światowej,  wpus^zezono  do  grołju  nad- 
dziadów.  Została  po  nim  młoda  Joanna,  można  i  bogata  pani, 
ule  okrutne  jej  serce  raczej  pod  żelaznym  pancerzem  niżli 
pod  rąbkiem  niewieściego  stroju  bićby  powinno.  Świat  nie 
miał  zuchwalszej  kobiety,  czyny  jej  mnie  samego  często  za- 
dziwiały, nieraz  nawet  uwielbiać  ją  musiałem.  Wzgardzony, 
lubiłem  mścić  się  na  rodzie  ludzkim,  to  też  wkrótce  ofiary 
Joanny  stały  się  mojemi.  Ale  zbliża  się  już  czas  i  dla  niej. 
chwil  kilka,  a  wzgarda  Gondy  pomszczoną  zostanie. 

Wdzięki  pani  tego  zamku  mało  równych  zapewne  liczą 
na  świecie ,  a  przecież  nie  zdobiły  one  przed  laty  Joanuy ; 
nie  zbywało  jej  zaprawdę  na  kształtności  rysów  i  wspania- 
łości postawy,  ale  płeć  twarzy  nadzwyczaj  śniada,  niweczyła 
całą  piękność.  Lubiła  potężna  pani  zgromadzać  do  domu 
swojego  młode  dziewice.  W  gronie  tych  znajdowała  się  El- 
żbieta, osierocona  córka  po  wsławionym  orężem  Czehrynie 
z  Hadzian.  Czarowne  jej  wdzięki  wielbiła  cała  okolica;  zazdro- 
snem  na  to  spoglądała  okiem  Joanna  i  przyszła  jej  myśl 
piekielna  sprzątnąć  ze  świata  Elżbietę.     Ja    wezwany   byłem 
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do  spełnienia  ty  cli  zamiarów.  Ułożono  dalekfj  podróż  ,  El* 
tbieta  towarzyszyła  swej  pani.  Na  pierwszjnn  noclegu  zwią- 
zano dziewicę  i  sama  Joanna  męczyła  ją  różnemi  sposoba- 
mi. Wtem  kropla  krwi  padła  na  jej  twarz  śniadą,  Joanua  ^ 
zbliżywszy  się  do  srebrnego  zwierciadła,  obmywai^  ją  za- 
częła i  zaraz  potem  postrze-^łem  dziwny  rodzaj  radości  i  za- 
dowolenia w  jej  okmlnem  spojrzeniu.  Skinęła  na  mnie  ręką, 
a  zbliżywszy  się,  z  niemałeni  zdumieniem  ujrzałem,  że  miej- 
sce, zkąd  krew  otarta,  bieliło  się  jak  śnieg  na  górach.  Jo- 
anna spojrzała  na  mój  sztylet .  lecz  nim  jeszcze  słowo  wy- 
rzec mogła ,  już  Elżbieta  u  nóg  moich  bez  duszy  leżała.  Na 
len  widok  całe  wnętrze  moje  zadrżało ,  przecież  wkrótce 
trwoga  ustąpiła  dzikiej  radości.  Przed  chwilą  z  pogardą  po- 
gląclala  Elżbieta  na  obrzydłego  karta ,  teraz  martwa  jej  po- 
stać u  nóg  moich  leiała.  O  I  ty  zapewnie  nie  pojmujesz  mo- 
jego uniesienia,  ty  nie  jesteś  karłem,  ciebie  świat  nie  ode- 
pchnął, ciebie  prz^Todzenie  z  łona  swoje^^o  nie  odtrąciło. 
Skórom  cios  śmiertelny  zadał  Elżbiecie ,  Joanna  rzuciła  się 
na  ciało  dziewczyny  i  w  ciepłej  krwi  twarz  swoją  myła. 
Trzeba  było  widzieć  jej  radość,  gdy  zbliżywszy  się  do  zwier- 
ciadła, nadzwyczajną  białość  płci  ujrzała,  ścisnęła  mię  za 
rękę  i  odtąd  złoto  i  łaski  sypały  się  na  karła. 

Niedługo  potem,  Joanna  namiętnie  pokochała  Jlasława, 
księcia  na  Mazowszu,  a  wtenczas  często  już  trzeba  było  po- 
wtarzać zbrodnicze  kąpiele.  Ginęły  dziewice  jedna  po  dru- 
giej,  a  dzisiaj   Zbisława  ma  poledz!,,. 

Na  te  słowa  zadrżał  młodzieniec ,  a  karzeł  porywając 
go  za  rękę:  Teraz  czas  i  godzina  zemsty  —  rzekł  złośliwym 
głosem;  —  wprowadzę  cię,  kiedy  juz  twoją  kochankę  będą 
chcicU  'zamordować,  szabla  ją  twoja  uwolni;  lecz  przysięgnij 
mi  wprzódy,  że  natychmiast  zaprowadzisz  ją  do  sali  b ies ła- 
dni czej  i  rzecz  cała  Masła wowi  opow^iesz.  Wysłucha  cię  ocho- 
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czo ,  bo  ju2  oddawna  pragnie    zguby   Joanny,   aby  jąj  pań- 
stwem zawładnął. 

—  Przysięgam !  —  rzekł  rycerz  stłumionym  głosem,  — 
bo  zimno  śmiertelne  po  żyłach  się  jego  rozJało  i  siły  osła- 
bły. Otoczony  śmierć^ ,  zagrożony  zgubą  najdroższej  sercu 
swemu  istoty,  musiał  słuchać  zbrodniarza^  i  wolę  jego  wy- 
pełniąc.  Czuł  całą  okropność  swojego  położenia,  ale  paniięe 
Zbisławy  przemagała  wszystko  i  dobywszy  miecza,  poszedł 
za  kai'łeuh 

—  Wiem  dobrze  —  rzekł  ostatni ,  —  że  śmierć  Jo- 
anny będzie  zaguba  i  mojego  życia,  że  z  nią  razem  odbiorę 
zasłużoną  karę,  ale  i  ta  myśl,  straszliwa  innym,  mnie  ra- 
dością dojmuje,  już  mi  świat  obrzydł  i  życie  obmierzło,  niL* 
potrafią  sroższych  wymyślić  męczarni. 

Wtem  nagle  zatrzymawszy  się  Gonda  przy  ścianie  ża- 
dnego wejścia  nie  mającej :  —  Teraz  działajmy  1  —  zawo- 
łał i  pchnął  gwóźdź  silnie,  odskoczyły  mało  drzwiczki,  sciiody 
się  ukazały,  a  Gonda  wbiegając  na  nie : 

—  Wybijaj  pierwsze  drzwi,  które  napotkasz ,  —  rzekł 
do  Jordana, 

Już  drzwi  wybił  Jordan  i  kilka  trupów  leżało  u  stóp 
jego ,  na  ramieniu  zemdlona  opierała  się  Zbisława.  Ocalił  ją 
w  chwili ,  kiedy  już  miała  upaść  pod  ciosem  zbrodniczego 
sztyletu, 

—  A  teraz ,  przysięga  I  —  rzekł  karzeł. 

—  Wypełnię  ją!  —  odparł  z  wściekłością  Jordan  — 
i  porwawszy  kochankę,  biegł  przez  długi  ciąg  komnat,  aż 
nakoniec  wszedł  do  sali,  gdzie  huczna  odbywała  się  biesiada. 

IV. 

Książę  Masław,  otoczony  rycerstwem,  siedział  obok  Jo- 
anny z  Gozdawy,   a  dokoła  na   niższych   krzesłach  siedziały 
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panie  i  dzie^-rice  j^j  dwom ,  uśmiechając  się  z  przymileiiiem 
do  wojoAvnikó\v ,  biei^iadą  i  ich  oczami  zajętych.  Przepych 
naczyń  i  sprzętów,  blask  lamp  i  pochodni  czarujący  dawały 
obraz  i  Joanna  na  tanie  wesołego  towarzystwa  i  najdzikszego 
w  owych  czasach  książęcia  o  swoich  zapomniała  zbrodni ach< 
Na  widok  Zhistawy  i  Jordana  pobladły  jąj  lica,  a  oczy 
wściekłością  się  zaiskrzyły.  Wydala  krzyk  straszHwy,  wtem 
młody  rycerz  wiodąc  za  rękę  dziewicę,  postąpił  do  Masła- 
wa  i  oddawszy  mu  pokłon ,  prosił  o  wysłuchanie  i  sprawie- 
dliwość. 

—  Przez  pioruny  i  piekło  —  odparł  Masław,  —  zwy- 
kliśmy ją  wymierzać  różnemi  sposobami.  Sztylet,  trucizna, 
szubienica ,  więzienie  I  kajdany  w  naszej  są  mocyj  i  cóż  ci 
z  tego  do  smaku  przypada? 

Poznał  rycerz  zimną  obojętność  ksiąźęcia  i  natychmiast 
śmiałą  przybrawszy  postawę :  —  Masławie ,  — -  rzekł  dono- 
śnym głosem,  słuchaj,  a  sam  wyrok  naznaczysz  —  i  opowie- 
dział wszystko,  nie  zważając  na  krzyki  i  mdłości  Joanny. 
Masław  mu  też  nie  przerywał,  cieszył  się  owszem  w  duchu, 
że  wydarzyła  się  sposobność  złupienia  zamku  Gozdawskiego. 

—  A  teraz  ogłoś  wyrok !  —  zawołał  Jordan.  • 

—  Przez  szatana  i  koniec  świata,  wymierzę  ci  spra- 
wiedhwość,  ale  nie  wprzódy,  aż  mi  odstąpisz  swoją  dziewicę. 

To  mówiąc,  powstał  z  miejsca  Masław  i  zbliżywszy  się 
do  przerażonej  Zbisławy,  zarzucił  na  jej  szyję  stalą  okryte 
ramiona;  lecz  go  natychmiast  odepchnęła  silna  ręka  Jordana 
i  szlachetny  kochanek,  dobywszy  tylekroć  już  doświadczo- 
nego oręża,  wzniósł  go  nad  głową  księcia. 

—  Czy ,  sądzisz ,  że  do  mojśj  sprawiedliwości  należy 
pojedynek  o  dziewicę ,  między  księciem  i  prostym  rycerzem, 
między  panującym  i  poddanym  —  zawołał  Masław  z  hucz- 
nym i  szyderczym  śmiechem.  —  O !  nie !...    Lecz  ci  pokażę  , 
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2e  umiem  sądzić  i  wymierzać    sprawiedliwość     Odstępujesz 
mi  tę  dziewczynę?... 

—  Pierwśj  sępy  paść  się  twojem  ciolskiom  będ^j  — 
krzykuŁił  rycerz ,  —  pierwej  się  ziemia  rozstąpi  i  ten  gmach 
zapadnie !... 

—  Że  gmach  się  zapadnie,  to  nieźleś  zj^adł,  mój  ju- 
naku! —  odparł  z  zimną  krwią  Masław,  —  lecz  o  sępach 
i  ziemi  źle  ci  się  udało.  Pomyśl  jeszcze  przez  chwilę ,  może 
co  lepszego  powiesz  !... 

—  Szabla  ci  moja  za  mnie  odpowie  —  krzyknął  przy- 
wiedziony do  ostateczności  Jordan  — i  uderzył  silnie  w  pan- 
cerz księcia,  lecz  cięcie  poszło  płazem  i  Mastaw  niewzru- 
szony pozostał  na  miejscu. 

—  Uwięzić  go !  —  zawołał  do  swoich ,  —  mieć  na 
baczności  tego  zuchwalca ,  żeby  się  nie  wymknął ! 

Na  te  słowa  rzucili  się  na  Jordana  rycerze  i  odebra- 
wszy oręż,  otoczyli  go  dokoła. 

—  A  ty,  piękna  dziewczyno— zapytał  Masław,—chceszli 
być  moją?  teraz  jestem  w  niedostatku  kochanki,  bo  ta,  — 
dodał,  wskazując  na  Joannę,  —  zanadto  krew  lubi  i  kto 
wie,  cKyby  kiedy  nie  zażądała  i  mojćj.... 

—  Kto?...  ja?  ja  mam  być  twoją!  —  wołała  przł^ry- 
waTiyni  głosem  Zbisława  —  nie !...  nie !...  ja  pogardzam  lobal 
ja  brzydzę  się  tobą!...  precz!...  precz  odemnie. 

—  A  więc  dobrze!  nikogo  przymuszać  nie  lubię.  Ry- 
cerze! żołnierze!  nasz  to  jest  zamek,  rabunek  i  łupież  do- 
zwolona, pamiętać  przecież,  że  mi  jedna  część  nalepy  jako 
wodzowi ,  druga  jako  księciu ,  trzecia  jako  waszemu  panu 
1  dobroczyńcy,  a  czwa^?ta...  czwartą  wam  daniję! 

W  mgnieniu  oka  zdarto  kosztowne  obicia  i  osłony 
okn^wające  komnaty;  pozabierano  drogie  kobierce,  naczynia. 
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statki,  pieniądze,    klejnoty    i  wszystko,    co  było    w   Gozila- 
wskich  murach. 

—  Teraz  —  rzekł  Masław,  —  przywiązać  przed  przy- 
sionkiem  do  owych  kamiennych  słupów  wszecJiwladną  panią 
Gozdawy,  tego  rycerza ,  tę  dziewicę,  ha  !  i  tego  karła  także, 
bo  któżby  usługiwał  Joannie  w  podróży,  w  którą  ją  wysy- 
łamy. Hej!  dzieci!  źwawiój  do  łuczywa  i  pochodni!  niech 
wszystko  ogień  ogarnie!  tylkoż  prędzej,  prędzej!  niu  tak 
opieszale ,  bo  i  czwartą  część  zabiorę !... 

—  A  teraz,  Handzo  z  Budyszyna  i  wy  panowie— rzekł, 
obracając  się  do  przybocznych  wojowników  —  na  konie  I 
i  za  mną!  Staniemy  zdaleka,  albo  też  lepiej  zbliska,  bo- 
byśmy  ich  krzyków  nie  słyszeli.] 

Jordan  nie  utracił  odwagi  i  szedł  na  śmierć  z  taką 
śmiałością,  z  jaką  przed  niedawnemi  jeszcze  czasy  spotykał 
nieprzyjaciela.  Bezbronny,  otoczony  siepaczami ,  prowadząc 
za  rękę  Zbisławę,  zbliżał  się  do  przeznaczonego  sobie  miej- 
sca, kiedy  książę  siadał  na  konia,  a  uściskawszy  czule  ko- 
chankę: Masławie!  —  zawołał,  przyjdzie  czas  i  dla  ciebie 
i  choć  zapóźno,  pożałujesz  obrucieństw  twoich! 

Joanna  i  karzeł  postępowali  w  milczeniu  ,  ale  na  u:h 
twarzach  malowała  się  straszliwa  bojaźń  cierpień  przyszłego 
żywota  i  godnych  zbrodni  swojej  udręczeń. 

Zawarto  bramy  zamku,  podłożone  ognie  dokoła  gmach 
ogarnęły  i  płomień  wzbił  się  do  góry. 

Lecz  nim  ofiary  uległy  swemu  przeznaczeniu,  jeszcze 
raz  Jordan  uściskał  Zbisławę:  —  Musimy  umrzeć  —  doda- 
jąc z  wzruszeniem ,  nie  bez  stałości  przecież  —  ale  durhy 
nasze  złączą  się  w  niebie  ,  a  tam  żadna  przemoc  ziemska 
rozdziehć  nas  nie  potrafi!  Żegnam  cię,  o  luba!  niedługo 
obaczymy  się  znowu  1  uściskała  go  nawzajem  Zbisława , 
chciała  jeszcze  coś  wyrzec,  ale  żołnierze  rozstać  się  im  kazali. 
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Gonda  przywiązany  do  słupa  z  dzikością  pogladał  na 
Joannę  z  Gozdawy,  a  gdy  już  ogień  przedsionki  obejmować 
zaczął:  ha!  ha!  — zawdał  piekielnym  głosem,  jak  się  świe- 
tnie pani  moja  w  płomieniach  wydaje.  Na  szatana !  płeć  jej 
od  lilit  bielsza!  szkoda,  że  ją  dym  okopci  !„.  Krwi  trochę! 
knvi  trochę...  Te  były  ostatnie  jego  ^owa.  Juz  wszyscy  stali 
się  pastwą  płomieni. 

Gdy  ta  okropna  scena  w  zamku  się  odbywała,  Masła  w, 
Handzo  z  Budy  szyna  i  inni  rycerze ,  stojąc  u  stóp  wzgórza 
Gozdawskiego ,  przypatrywali  się  ogniowi,  Aź  nareszcie,  gdy 
ogień  przygasł;  —  Przez  pioruny  i  piekła  —  zawołał  Ma- 
sław  —  czasby  się  przespać ,  juźeśmy  długo  biesiadowah , 
a  dobre  miała  wino  Joanna..,  i  to  mówiąc,  spiął  konia 
ostrogą  i  pojechał  gościńcem  ku  wiosce  prowadzącym  ,  — 
a  za  nim  rycerze. 


ifW* 


Digitized  byLjOOClC 


SPIS  RZECZY  TOMU  IV. 


Str. 

1.  Władysław  Herman  i  jego  dwór.  Powieść 5 

2.  Teodoro,  król  borów    .     .     .     .     , 367 

3.  Gastołd.  Legenda 377 

4.  Zamek  Wilczki ^ 393 

5.  Mściwy  karzeł  i  Masław 415 


— >fł<— 


Digitized  byLjOOClC 


•^ 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


Digitized  byLjOOClC 


Digitized  byLjOOClC 


Digitized  by 


Google 


Digitized  byLjOOClC 


Digitized  by 


Google 


